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GARDNER DOZOIS
Wstęp
W literaturze popularnej zawsze trwał spór o to, j ak bardzo niebezpieczne są kobiety.
W świecie rzeczy wisty m rzecz j asna tę kwestię dawno j uż rozstrzy gnięto. Nawet j eśli
Am azonki są m item (a nawet gdy by nim nie by ły, z pewnością nie ucinały by sobie piersi, by
lepiej strzelać z łuku), inspiracj ą do tej legendy by ły straszliwe scy ty j skie woj owniczki, które
z całą pewnością istniały naprawdę. Gladiatorki walczy ły na śm ierć i ży cie z inny m i kobietam i
— a czasam i również z m ężczy znam i — na arenach staroży tnego Rzy m u. Kobiety zaj m owały
się piractwem , j ak Anne Bonny i Mary Read, a nawet by ły sam uraj am i. Podczas drugiej woj ny
światowej służy ły w rosy j skich oddziałach frontowy ch, budząc lęk swą gwałtownością, a obecnie
służą w arm ii izraelskiej . W Stanach Zj ednoczony ch do roku 2013 oficj alnie nie m ogły
uczestniczy ć w walce, ale wiele odważny ch kobiet i tak oddało ży cie w Iranie oraz
w Afganistanie, ponieważ kule i m iny przeciwpiechotne nie dbaj ą o oficj alny status. Kobiety
służące w am ery kańskim ochotniczy m korpusie WASP podczas drugiej woj ny światowej również
oficj alnie zaliczały się do personelu cy wilnego (choć i tak wiele z nich zginęło podczas
wy kony wania obowiązków), ale Rosj anki pilotowały m y śliwce i niekiedy zostawały asam i.
Jednej z nich zaliczono dwanaście zestrzeleń. Królowa Boudika z plem ienia Icenów dowodziła
j edny m z naj groźniej szy ch buntów przeciwko rzy m skiej władzy i niem alże udało się j ej
przegnać Rzy m ian z Bry tanii, a m łoda francuska wieśniaczka prowadziła arm ie przeciwko
Anglikom z takim powodzeniem , że przeszła do historii j ako Joanna d’Arc.
Po ciem nej stronie m am y „rozbój niczki”, takie j ak Mary Frith i lady Katherine Ferrers czy
Pearl Hart (ostatnia osoba, która napad ła na dy liżans); osławione trucicielki, takie j ak Agry pina
czy Katarzy na Medy cej ska, nowoczesne przestępczy nie, na przy kład Ma Barker i Bonnie Parker,
a nawet sery j ne m orderczy nie, j ak Aileen Wuornos. Elżbieta Batory ponoć kąpała się w krwi
dziewic, a nawet j eśli prawdziwość tej opowieści się podważa, nie m a wątpliwości, że torturowała
i zabiła dziesiątki, by ć m oże setki dzieci. Angielska królowa Maria I spaliła na stosie setki
protestantów, a królowa Elżbieta w odpowiedzi straciła wielu katolików. Szalona królowa
Madagaskaru Ranavalona skazała na śm ierć tak wielu ludzi, że podczas j ej panowania liczba
ludności wy spy spadła o j edną trzecią; nakazy wała stracić nawet ty ch, którzy się j ej przy śnili.
Literatura popularna zawsze j ednak m iała schizofreniczne podej ście do kwestii
niebezpieczny ch kobiet. W fantasty ce naukowej z lat trzy dziesty ch, czterdziesty ch
i pięćdziesiąty ch kobiety, j eśli w ogóle się poj awiały, by ły z reguły ograniczone do roli pięknej
córki naukowca, która m ogła krzy czeć podczas scen walki, ale poza ty m nie robiła wiele,
pom ij aj ąc padanie z podziwem w obj ęcia zwy cięskiego bohatera. Legiony kobiet m dlały
bezradnie, czekaj ąc, aż dzielny bohater o kwadratowej szczęce uratuj e ich przed wszy stkim , od
sm oka aż po któregoś z przerażaj ący ch kosm itów, którzy na okładkach pulpowy ch m agazy nów SF
zawsze uprowadzali j e w nieprawdopodobny ch celach, od rom anty czny ch aż po kulinarne.
Szarpiące się bezradnie kobiety przy wiązy wano do torów kolej owy ch i m ogły j edy nie piszczeć
w nadziei, że bohater na czas przy będzie z odsieczą.
Niem niej opisy wano też woj owniczki — takie j ak Dej ah Thoris i Thuvia Edgara
Rice’a Burroughsa — które by ły równie groźne w walce j ak John Carter i j ego towarzy sze;
poszukiwaczki przy gód, j ak Jirel z Joiry, C.L. Moore, przedzierały się z bronią w ręku przez strony
„Weird Tales” (toruj ąc drogę dla później szy ch bohaterek, takich j ak Aly x Joanny Russ); Jam es H.
Schm itz wy sy łał agentki z Vegi, takie j ak babcia Wannatel i nieustraszone nastolatki, j ak Telzey
Am berdon i Trigger Argee, do walki ze złowrogim i niebezpieczeństwam i i potworam i
kosm iczny ch szlaków; natom iast niebezpieczne kobiety Roberta A. Heinleina potrafiły dowodzić
gwiazdolotam i albo zabij ać wrogów w walce wręcz. Spry tna i taj em nicza Irene Adler stworzona
przez Arthura Conan Doy le’a by ła j edną z nieliczny ch osób, który m kiedy kolwiek udało się
przechy trzy ć Sherlocka Holm esa. Zapewne stała się też inspiracj ą dla legionów podstępny ch,
niebezpieczny ch, spry tny ch i uwodzicielskich fem m e fatale, które wy stępowały w książkach
Dashiella Ham m etta i Jam esa M. Caina, a potem zaczęły się poj awiać w dziesiątkach film ów
noir. Do dziś m ożna j e zobaczy ć w kinie i w telewizj i. Później sze telewizy j ne bohaterki, takie j ak
Buffy postrach wam pirów czy Xena woj ownicza księżniczka, potwierdziły, że kobiety m ogą by ć
wy starczaj ąco groźne, by walczy ć z hordam i nadnaturalny ch potworów, i stały się też inspiracj ą
do powstania nowego gatunku znanego j ako rom ans paranorm alny.
Podobnie j ak antologia Warriors, także Niebezpieczne kobiety zawieraj ą opowiadania z różny ch
gatunków. Zwróciliśm y się do autorów science fiction, fantasy, kry m inałów, powieści
history czny ch, horrorów i rom ansów paranorm alny ch, zarówno m ężczy zn, j ak i kobiet, z prośbą,
by napisali coś o „niebezpieczny ch kobietach”. Odpowiedzieli nam niektórzy z naj lepszy ch
obecnie autorów — od naj starszy ch do naj m łodszy ch — j ak Diana Gabaldon, Jim Butcher,
Sharon Kay Penm an, Joe Abercrom bie, Carrie Vaughn, Joe R. Lansdale, Lawrence Block,
Cecelia Holland, Brandon Sanderson, Sherrily n Keny on, S.M. Stirling, Nancy Kress i George R.
R. Martin.
Nie znaj dziecie tu bezradny ch ofiar, które j ęczą ze strachu, gdy bohaterski m ężczy zna walczy
ze sm okiem albo krzy żuj e m iecze z czarny m charakterem , a j eśli zam ierzacie przy wiązać którąś
z ty ch kobiet do torów kolej owy ch, m acie przed sobą ciężką walkę. Są tu władaj ące m ieczem
woj owniczki, dzielne pilotki m y śliwców i astronautki, śm iercionośne sery j ne m orderczy nie,
potężne superbohaterki, podstępne i uwodzicielskie fem m e fatale, czarodziej ki, twarde Złe
Dziewczy ny, rozbój niczki i buntowniczki, kobiety walczące o przetrwanie w postapokalipty cznej
przy szłości, kobiety detekty wi i surowi sędziowie, dum ne, władaj ące państwam i królowe, które
— kierowane zazdrością i am bicj ą — wy sy łaj ą ty siące ludzi na straszliwą śm ierć, śm iałe sm ocze
j eźdźczy nie i tak dalej .
Miłej lektury !
Przetłum aczy ł Michał Jakuszewski
JOE ABERCROMBIE
Też mi desperado
(SOME DESPERADO)
Pełne oszałam iaj ąco szy bkiej akcj i opowiadanie zam ieszczone poniżej pokazuj e nam ,
że pogoń za zbiegiem m oże niekiedy okazać się równie niebezpieczna dla ścigaj ący ch,
j ak i dla ściganego, j eżeli ten ostatni przekonuj e się, że nie m a j uż dokąd uciekać…
Joe Abercrom bie j est j edną z naj szy bciej wznoszący ch się gwiazd dzisiej szego
fantasy. Zarówno czy telnicy, j ak i kry ty cy cenią go za rzeczowy, oszczędny sty l.
Zapewne naj bardziej znany m z j ego utworów j est try logia Pierwsze prawo. Jej
pierwszy tom , Samo ostrze, opublikowano w roku 2006. W następny ch latach ukazały
się: Zanim zawisną na szubienicy i Ostateczny argument królów. Napisał też sam odzielne
powieści: Zemsta najlepiej smakuje na zimno oraz Bohaterowie. Jego naj nowsza książka
to Czerwona kraina. Poza pisarstwem Joe Abercrom bie zaj m uj e się również m ontażem
film owy m . Mieszka i pracuj e w Londy nie.
TEŻ MI DESPERADO
Płoszka pogoniła wierzchowca piętam i. Przednie nogi załam ały się pod zwierzęciem i nim kobieta
zdąży ła się zorientować, przeży ła sm utne rozstanie z siodłem .
Koziołkuj ąc w powietrzu, m iała m om ent na rozważenie sy tua cj i. Na pierwszy rzut oka nie
wy glądała ona zby t dobrze, a zbliżaj ąca się ziem ia nie dała Płoszce czasu na drugi. Spróbowała
się przetoczy ć na bok — j ak zwy kle, gdy spoty kało j ą coś złego — ale kontakt z gruntem zm usił j ą
do zm iany planów. Odbiła się i wy lądowała w wy schły ch od słońca chaszczach.
Kurz opadł na ziem ię.
Kobieta wy korzy stała chwilę na zaczerpnięcie oddechu, a potem drugą na j ęknięcie, czekaj ąc,
aż świat przestanie wirować wokół niej . Trzecią chwilę zuży ła, by poruszy ć z wielką ostrożnością
ręką i nogą, oczekuj ąc na przy prawiaj ący o m dłości ból, który świadczy łby, że coś sobie złam ała,
i żałosny cień, j akim by ło j ej ży cie, wkrótce zniknie w nieprzenikniony m m roku. Ucieszy łaby się
z tego, gdy by m iało to oznaczać, że m oże sobie spokoj nie leżeć i nie m usi j uż uciekać. Ból j ednak
nie nadszedł. A przy naj m niej nie silniej szy niż zwy kle. Jeśli zaś chodzi o żałosny cień j ej ży cia,
sprawa m iała się dopiero rozstrzy gnąć.
Płoszka podźwignęła się z trudem , powłócząc nogam i. Pokry wał j ą kurz i pluła piaskiem .
W ciągu kilku ostatnich m iesięcy połknęła go stanowczo zby t wiele i z przy gnębieniem pom y ślała,
że na ty m z pewnością nie koniec. Spieniony koń leżał w odległości kilku kroków. Robił bokam i,
a przednie nogi m iał czarne od krwi. Strzała Neary ’ego trafiła go w kłąb. Nie wbiła się
wy starczaj ąco głęboko, by zabić zwierzę czy choćby spowolnić j e naty chm iast, ale wy starczy ła,
żeby spowodować długotrwały krwotok, który na spółkę z szy bką j azdą Płoszki zabił j e równie
niezawodnie j ak drzewce wbite w serce.
By ły czasy, gdy Płoszka przy wiązy wała się do koni. Czasy, gdy — choć nie bez racj i uważała
się za twardą wobec ludzi — dla zwierząt by ła niezwy kle m iękka. Ale te czasy dawno j uż m inęły.
W j ej ciele i um y śle pozostało teraz bardzo niewiele m iękkości. Dlatego porzuciła wierzchowca,
by wy dał ostatnie, pełne krwawej piany tchnienie bez pociechy j ej uspokaj aj ącego doty ku,
i pom knęła w stronę m iasteczka. Z początku trochę się chwiała na nogach, ale j ej m ięśnie szy bko
się rozgrzały. W bieganiu m iała bardzo wiele wprawy.
Słowo „m iasteczko” m ogło by ć lekką przesadą. Osada składała się z sześciu budy nków,
a w przy padku dwóch albo trzech z nich to określenie również by ło zby t wy rozum iałe. Zbudował
j e z nieociosany ch kłód ktoś, kto nigdy nie sły szał o kątach prosty ch, spaliło j e też słońce i zm y ł
deszcz. Wszy stkie przy cupnęły wokół pozbawionego nawierzchni placu, na który m stała
rozsy puj ąca się studnia.
Naj większy z budy nków wy glądał na karczm ę, burdel albo placówkę handlową,
a naj prawdopodobniej by ł wszy stkim i trzem a w j edny m . Na deskach nad drzwiam i nadal wisiał
sfaty gowany szy ld, ale wiatr zatarł nazwę, pozostawiaj ąc ty lko kilka j aśniej szy ch sm ug na
ciem ny m tle. „Nic, nigdzie” — głosił obecnie napis. Weszła na prowadzące do drzwi schody.
Stare deski skrzy piały pod j ej bosy m i stopam i. Zastanawiała się gorączkowo nad ty m , j ak rozegra
sprawę, gdy j uż znaj dzie się wewnątrz, j akie prawdy przy prawi j akim i kłam stwam i, by osiągnąć
pożądany sm ak.
Ścigają mnie! — zawoła, dy sząc ciężko w drzwiach i staraj ąc się wy glądać na skraj nie
zdesperowaną. W obecnej chwili nie będzie to wy m agało zby t wielkich talentów aktorskich.
Szczerze m ówiąc, w żadnej chwili od dwunastu m iesięcy.
Skurwysynów jest trzech! Potem — zakładaj ąc, że nikt j ej nie pozna z listu gończego, doda:
Chcieli mnie obrabować! To fakt. Nie by ło potrzeby dodawać, że sam a zrabowała te pieniądze
z nowego banku w Hom enaw w towarzy stwie ty chże sam y ch trzech dzielny ch m ężczy zn, a także
czwartego, którego władze zdąży ły j uż zatrzy m ać i powiesić.
Zabili mojego brata! Upili się krwią! Jej brat siedział sobie bezpiecznie w dom u — gdy by ty lko
by ła teraz z nim — a j eśli ścigaj ący czy m ś się upili, to zapewne tanią gorzałą, j ak zwy kle.
Niem niej wy krzy czy te słowa lekko śpiewny m tonem . Taki ton wy chodził j ej świetnie, gdy tego
potrzebowała. Ćwiczy ła go tak długo, aż wreszcie zabrzm iał naprawdę pięknie. Wy obraziła sobie,
j ak goście zry waj ą się z nóg, chętni pom óc kobiecie w opałach.
Zastrzelili mojego konia! Musiała przy znać, że to m ało prawdopodobne, by ktoś na ty le twardy,
żeby m ieszkać w podobny m m iej scu, dał się porwać ry cerskiej pasj i, ale m oże fortuna wreszcie
się do niej uśm iechnie.
Ponoć to czasem się zdarzało.
Weszła do środka karczm y, otworzy ła usta, by opowiedzieć swą historię, i nagle zam arła
w bezruchu.
Nie by ło tu nikogo.
Nie ty lko nikogo, lecz również niczego, a j uż z pewnością uśm iechu fortuny. W opustoszałej
sali nie pozostał ani kawałek m ebla. Wąskie schody wiodły na położony po lewej stronie balkon.
Drzwi pusty ch pokoj ów na piętrze by ły szeroko otwarte. Przez liczne szczeliny w spękany ch
deskach do środka wnikały prom y ki wschodzącego słońca. Coś czm y chnęło w cienie, który ch tu
nie brakowało — m oże ty lko j aszczurka. Wszy stkie powierzchnie by ły szare od kurzu, a w kątach
zalegały j ego sterty wielkie j ak kopy siana. Płoszka stała przez chwilę nieruchom o, gapiąc się na
to, a potem wy bieg ła na rozklekotany ganek i ruszy ła ku następnem u budy nkowi. Popchnięte
przez nią drzwi wy padły z zardzewiały ch zawiasów.
Ten dom nawet nie m iał dachu. Ani podłogi. Ty lko nagie krokwie, a nad nim i odsłonięte,
różowe niebo, oraz równie nagie legary podłogowe i ziem ia pod nim i, równie m artwa i j ałowa
j ak wszędzie w prom ieniu wielu m il.
Wróciwszy na ulicę, Płoszka przy j rzała się wszy stkiem u wzrokiem niezm ącony m nadziej ą
i uświadom iła sobie, co widzi. W ok nach nie by ło szy b ani nawet woskowanego papieru. Przy
studni nie by ło sznura. Nigdzie nie widziała żadny ch zwierząt, pom ij aj ąc swego m artwego konia,
dodatkowo podkreślaj ącego ten fakt.
To by ł wy schnięty trup od dawna m artwej osady.
Sterczała przez pewien czas w ty m opuszczony m m iej scu, stoj ąc na palcach bosy ch stóp,
j akby m iała zam iar gdzieś pognać, ale brakowało j ej celu. Oplotła się j edną ręką i poruszała
palcam i drugiej , próbuj ąc pochwy cić pustkę. Przy gry zała dolną wargę i wciągała szy bkie,
chrapliwe oddechy przez wąską szparę m iędzy przednim i zębam i.
Nawet według j ej obecny ch standardów sy tuacj a wy glądała paskudnie. Jeśli j ednak Płoszka
nauczy ła się czegoś w ciągu kilku ostatnich m iesięcy, to z pewnością tego, że zawsze m oże by ć
gorzej . Spoj rzała w kierunku, z którego przy by ła, i zobaczy ła unoszące się w powietrzu tum any
kurzu — trzy szare ślady widoczne na tle lśniącej w blasku słońca ziem i równie szarego koloru.
— Niech to szlag — wy szeptała, m ocniej przy gry zaj ąc wargę. Wy ciągnęła zza pasa nóż
kuchenny i wy tarła krótką m etalową klingę o brudną koszulę, j akby ten czy n m ógł w j akiś sposób
poprawić j ej szansę. Zawsze j ej m ówiono, że m a buj ną wy obraźnię, lecz m im o to nie potrafiła
sobie wy obrazić m arniej szej broni. Roześm iałaby się, gdy by nie by ła na granicy płaczu. Jeśli się
nad ty m zastanowić, w ciągu kilku ostatnich m iesięcy spędziła na tej granicy stanowczo zby t
wiele czasu.
Jak m ogło do tego doj ść?
To py tanie pasowało raczej do j akiej ś porzuconej dziewczy ny niż do wy j ętej spod prawa
banitki, za którą oferowano cztery ty siące m arek nagrody. Mim o to nie przestawała go sobie
zadawać. Też m i desperado! Desperacj ę opanowała świetnie, ale pozostałe aspekty tej roli wciąż
by ły dla niej taj em nicą. Sm utna prawda wy glądała tak, że Płoszka świetnie wiedziała, j ak do tego
doszło. Tak sam o j ak zawsze. Katastrofy następowały po sobie tak szy bko, że po prostu odbij ała się
od kolej ny ch j ak ćm a uwięziona wewnątrz latarni. Po pierwszy m standardowy m py taniu szy bko
zj awiło się drugie.
I co teraz, kurwa?
Wciągnęła brzuch — właściwie nie bardzo j uż by ło co wciągać — złapała za tasiem ki torby
i pociągnęła j ą za sobą. Monety uderzały o siebie z brzękiem , j akiego nie produkuj e nic poza
pieniędzm i. Około dwóch ty sięcy m arek w srebrze. Można by pom y śleć, że w banku będzie
znacznie więcej — deponuj ący m pieniądze m ówili, że zawsze m aj ą na podorędziu pięćdziesiąt
ty sięcy — okazało się j ednak, że banki wcale nie są bardziej godne zaufania od bandy tów.
Wsadziła rękę do środka, wy ciągnęła garść m onet i rzuciła j e na ulicę, by lśniły
w prom ieniach słońca. Właściwie nie wiedziała, dlaczego to robi. Ostatnio zdarzało się j ej to
bardzo często. By ć m oże ceniła własne ży cie znacznie wy żej niż dwa ty siące m arek, nawet j eśli
nikt nie zgadzał się z tą opinią. A m oże m iała nadziej ę, że zabiorą srebro i zostawią j ą w spokoj u,
choć nie rozważy ła kwestii, co zrobi w ty m m artwy m m ieście, nie m aj ąc konia, j edzenia ani
broni. Naj wy raźniej nie potrafiła stworzy ć planu, a przy naj m niej nie takiego, który m ógłby się
udać. Kiepskie planowanie zawsze by ło j ej słabością.
Rozsy py wała srebro po ziem i, j akby siała zboże na gospodarstwie m atki, od którego dzieliło j ą
wiele m il i lat, a także kilkanaście gwałtowny ch śm ierci. Kto by pom y ślał, że będzie za nim
tęskniła? Za nędzną chałupą, walącą się stodołą i wiecznie wy m agaj ący m naprawy płotem . Za
upartą krową, która nigdy nie dawała m leka, upartą studnią, w której nigdy nie by ło wody, oraz
upartą glebą, na której udawały się wy łącznie chwasty. A także za upartą m łodszą siostrą
i bratem . Nawet za wielkim , naznaczony m bliznam i, łagodny m Owcą. Czegóż by nie oddała za
to, by znowu usły szeć przeklinaj ącą j ą piskliwie m atkę. Mocno pociągnęła obolały m nosem .
W oczach j ą szczy pało, otarła j e więc wy strzępiony m rękawem . Nie m iała czasu na łzawe
wspom nienia. Widziała j uż trzy ciem ne plam y j eźdźców, ciągnący ch za sobą nieuniknione
chm ury py łu. Rzuciła na ziem ię pustą torbę, pobiegła z powrotem do gospody i…
— Au!
Przeskakuj ąc przez próg, rozdarła sobie podeszwę bosej stopy o główkę sterczącego z desek
gwoździa. Prawda wy gląda tak, że świat to wredny skurczy by k. Nawet wtedy, gdy wielkie
katastrofy spadaj ą ci na głowę, m ałe nie przepuszczą okazj i, by ukąsić cię w stopę. Jakże
żałowała, że nie zdąży ła zabrać butów. W ten sposób m ogłaby zachować choć odrobinę godności.
Miała j ednak ty lko to, co m iała, a na tej liście nie by ło butów ani godności. Sto wielkich ży czeń
nie by ło warty ch j ednego m ałego faktu, j ak do znudzenia powtarzał j ej Owca, gdy przeklinała
j ego, m atkę i swój los, przy sięgaj ąc, że j utro j uż j ej tu nie będzie.
Przy pom niała sobie, j ak wy glądało wówczas j ej ży cie. Gdy by ty lko m ogła zdzielić w gębę
dawną wersj ę sam ej siebie. Będzie j ednak m ogła przy walić obecnej , j eśli uda się j ej stąd
wy dostać.
Ale naj pierw m usi się uchy lić przed ciosam i liczny ch obcy ch pięści.
Wbiegła na schody, uty kaj ąc lekko i przeklinaj ąc wniebogłosy. Dotarłszy na szczy t, przekonała
się, że zostawiła na każdy m stopniu krwawe odciski dużego palca. Ogarnęło j ą przy gnębienie na
m y śl o ty m krwawy m śladzie prowadzący m prosto do końca j ej nogi, lecz nagle przez panikę
przesączy ło się coś przy pom inaj ącego plan.
Doszła do końca balkonu, m ocno dociskaj ąc krwawiącą stopę do desek, i weszła do ostatniego
z opuszczony ch pokoj ów. Tam uniosła stopę, ściskaj ąc j ą m ocno, by powstrzy m ać krwawienie,
wróciła na j ednej nodze do pierwszego pokoj u tuż przy schodach i schowała się w cieniach.
Z pewnością by ła to żałosna próba. Równie żałosna j ak j ej bose stopy, kuchenny nóż, dwa
ty siące m arek łupu i wspaniałe m arzenie o powrocie na zadupie, o ucieczce z którego m arzy ła
przedtem . Marne szanse, że ty ch trzech skurwy sy nów da się nabrać, choć by li wy j ątkowo głupi.
Cóż j ednak j ej pozostało?
Jeśli stać cię ty lko na niskie stawki, m usisz liczy ć na łut szczęścia.
Miała za towarzy stwo ty lko własny oddech, niosący się echem w pusty m pokoj u, ostre
wy dechy i chrapliwe wdechy, niem alże wy wołuj ące ból gardła. Oddech kogoś, kto zaraz m oże
się zesrać ze strachu i nie m a j uż żadny ch pom y słów. Po prostu nie widziała drogi wy j ścia. Jeśli
wróci kiedy ś na gospodarstwo, codziennie rano będzie się zry wała z łóżka, by odtańczy ć krótki
taniec z radości, że ży j e, na każde przekleństwo m atki odpowie pocałunkiem i nigdy j uż nie będzie
warczała na siostrę ani drwiła z tchórzostwa Owcy. Obiecała to sobie, a potem pom y ślała, że
szkoda, że nie j est z ty ch, którzy dotrzy m uj ą obietnic.
Usły szała konie, zakradła się do okna wy chodzącego w połowie na podwórko i wy j rzała
ostrożnie na zewnątrz, j akby zaglądała do wiadra pełnego skorpionów.
By li tu.
Neary m iał na sobie swój stary, brudny koc, przewiązany w pasie sznurkiem . Przetłuszczone
włosy sterczały m u na wszy stkie strony, w j ednej ręce trzy m ał wodze, a w drugiej łuk, z którego
postrzelił wierzchowca Płoszki. Ciężki topór o ostrzu wy czy szczony m równie starannie, j ak reszta
j ego odrażaj ącej postaci by ła zaniedbana, wisiał m u u pasa. Dodd naciągnął na oczy
sfaty gowany kapelusz, garbiąc się trwożnie w siodle j ak zawsze, gdy j ego brat by ł blisko.
Wy glądał j ak szczenię spodziewaj ące się klapsa. Płoszka chętnie by go wy m ierzy ła tem u
niewiernem u durniowi. Na początek. By ł też Jeg, wy prostowany dum nie j ak lord i odziany
w długi czerwony płaszcz o brudny ch frędzlach opadaj ący ch na zad wielkiego rum aka.
Mężczy zna przy glądał się budy nkom z głodny m gry m asem na twarzy. Cy linder, który j ego
zdaniem dodawał m u godności, przekrzy wił się na j ego głowie i wy glądał j ak kom in na spalony m
gospodarstwie.
— Zostawiła pieniądze — zauważy ł Dodd, wskazuj ąc na m onety leżące na ziem i wokół studni.
Parę z nich m rugało j asno w prom ieniach słońca.
— Na to wy gląda — zgodził się Jeg twardy m tonem w niczy m nieprzy pom inaj ący m
łagodnego głosu j ego brata.
Zsiedli z wierzchowców i spętali j e. Nie śpieszy li się. Mogłoby się zdawać, że strzepuj ą z siebie
py ł po krótkiej przej ażdżce, przy gotowuj ąc się na m iły wieczór spędzony w kulturalny m
towarzy stwie. Nie m ieli powodów do pośpiechu. Wiedzieli, że Płoszka tu j est, że nigdzie nie
ucieknie i że nie m oże liczy ć na żadną pom oc. Ona również o ty m wszy stkim wiedziała.
— Skurwy sy ny — szepnęła, przeklinaj ąc dzień, w który m połączy ła z nim i siły. Ale z kim ś
trzeba współpracować, prawda? I m ożna wy bierać ty lko z dostępny ch opcj i.
Jeg rozprostował plecy, pociągnął nosem , splunął i wy ciągnął broń. Przeklętą kawalery j ską
szablę, z której by ł taki dum ny, ze spry tnie skonstruowany m koszem . Twierdził, że zdoby ł ten oręż
w poj edy nku z oficerem Unii, Płoszka wiedziała j ednak, że go ukradł, podobnie j ak większość
swego doby tku. Okropnie wy śm iewała się z niego z powodu tej głupiej szabli, ale nie m iałaby nic
przeciwko tem u, by to ona teraz go m iała, pozostawiaj ąc j em u nóż kuchenny.
— Dy m ! — ry knął Jeg. Płoszka skrzy wiła się boleśnie. Nie m iała poj ęcia, kto pierwszy nazwał
j ą ty m im ieniem . Jakiś dowcipniś wy pisał j e na nakazie aresztowania i teraz wszy scy tak na nią
m ówili. By ć m oże dlatego, że m iała tendencj ę do znikania j ak dy m . A m oże dlatego, że
śm ierdziała j ak on, ludzi drapało od niej w gardle i pły nęła z wiatrem .
— Wy łaź, Dy m ! — Głos Jega odbił się echem od m artwy ch frontów budy nków i Płoszka
skry ła się j eszcze głębiej w ciem ności. — Wy łaź, a nie skrzy wdzim y cię zby t m ocno!
Nie m ieli zam iaru zabrać pieniędzy i odj echać. Chcieli również otrzy m ać nagrodę.
— Lachociągi — wy szeptała, wsuwaj ąc j ęzy k w szparę m iędzy zębam i. Niektórzy m ężczy źni
są tacy, że im więcej im dać, ty m więcej zabieraj ą.
— Będziem y m usieli po nią pój ść — usły szała m ącący ciszę głos Neary ’ego.
— Tak j est.
— Mówiłem , że będziem y m usieli po nią pój ść.
— Na pewno zlałeś się w portki z radości, co?
— Powiedziałem ci, że będziem y m usieli po nią pój ść.
— Przestań to powtarzać i bierz się do roboty.
— Posłuchaj cie, forsa j est tutaj — zabrzm iał przy pochlebny głos Dodda. — Mogliby śm y po
prostu j ą zebrać i zwiać. Nie m usim y …
— Czy naprawdę wy lazłeś spom iędzy ty ch sam y ch nóg co j a? — zapy tał brata szy derczy m
tonem Jeg. — Jesteś naj głupszy m skurczy by kiem na świecie.
— Naj głupszy m — zgodził się Neary.
— My ślisz, że zostawię cztery ty siące m arek wronom ? Ty sobie zbierz tę forsę. My
poskrom im y klacz.
— Jak m y ślisz, gdzie ona j est? — zapy tał Neary.
— Sły szałem , że j esteś wielkim tropicielem .
— W głuszy tak, ale teraz nie j esteśm y w głuszy.
Jeg uniósł brwi, wskazuj ąc głową na opustoszałe rudery.
— Twoim zdaniem to serce cy wilizacj i?
Przez chwilę obaj m ężczy źni spoglądali na siebie nawzaj em . Nagły powiew otoczy ł ich nogi
obłokam i py łu, po czy m się uspokoił.
— Gdzieś tu j est — stwierdził wreszcie Neary.
— Tak sądzisz? Całe szczęście, że towarzy szy m i człowiek m aj ący ponoć naj by strzej szy wzrok
na zachód od gór, bo inaczej m ógłby m nie zauważy ć pierdolonego padłego konia leżącego
dziesięć kroków ode m nie. Tak, na pewno gdzieś tu j est.
— Jak m y ślisz, gdzie?
— A gdzie ty by ś by ł?
Neary om iótł wzrokiem budy nki. Płoszka cofnęła się pośpiesznie, gdy spoj rzenie j ego
przy m rużony ch oczu padło na karczm ę.
— Chy ba w ty m tutaj , ale j a to nie ona.
— Kurwa, pewnie, że ty to nie ona. Wiesz, po czy m to poznaj ę? Masz większe cy cki i m niej
rozum u. Gdy by by ła taka j ak ty, nie m usiałby m j ej teraz szukać.
Znowu zapadła cisza, której towarzy szy ł kolej ny powiew.
— Pewnie by ś nie m usiał — zgodził się Neary.
Jeg zdj ął cy linder, podrapał się po przepocony ch włosach i ponownie włoży ł na bakier
nakry cie głowy.
— Ty sprawdź ten, a j a zaj m ę się sąsiednim . Ty lko nie zabij tej suki, dobra? Za m artwą daj ą
ty lko połowę nagrody.
Płoszka wy cofała się w cienie. Czuła pot spły waj ący j ej pod koszulą. Dała się złapać na
totalny m zadupiu. Ty m bezwartościowy m skurwy sy nom . Bosa. Nie zasługiwała na to. Chciała
ty lko stać się kim ś, o kim warto m ówić. Nie by ć zerem , o który m wszy scy zapom ną w dzień j ego
śm ierci. Teraz sobie uświadom iła, że istniej e delikatna równowaga m iędzy niedostatkiem
ekscy tuj ący ch wy darzeń, a ich przy tłaczaj ący m nadm iarem . Niestety, podobnie j ak większość
j ej kulawy ch epifanii, ta nadeszła o rok za późno.
Wessała powietrze przez szparę m iędzy zębam i, usły szawszy skrzy pienie podłogowy ch desek
na dole, a by ć m oże również brzęk wielkiego topora Neary ’ego. Ogarnęło j ą drżenie. Nagle
poczuła się tak słabo, że ledwie m ogła utrzy m ać nóż, nie wspom inaj ąc j uż o zadaniu nim ciosu.
Może nadszedł czas, by się poddać. Wy rzucić nóż za drzwi i zawołać: „Wy chodzę! Nie będę
sprawiała kłopotów! Wy graliście!”.
Uśm iechnęłaby się, skinęła głową i podziękowała im za zdradę, a także wy rozum iałość, kiedy
j ą skopią albo wy batożą, połam ią j ej nogi, czy co tam będą m ieli ochotę j ej zrobić po drodze pod
szubienicę.
Widy wała j uż podobne widowiska i nigdy nie przy padły j ej do gustu. Związany skazaniec
słuchał, j ak wy czy tuj ą j ego im ię i zbrodnię, którą popełnił, gdy zaciskano m u pętlę na szy i,
m arzy ł o j akim ś cudowny m ratunku, który nigdy nie nadchodził, błagał ze łzam i o zm iłowanie
albo rzucał przekleństwam i, ale to i tak nic nie zm ieniało. Potem wierzgał nogam i w powietrzu,
wy walał j ęzy k i srał w portki ku uciesze hołoty wcale nie lepszej od niego. Wy obraziła sobie, j ak
Jeg i Neary stoj ą w pierwszy m szeregu uśm iechniętego tłum u i gapią się na j ej złodziej ski taniec
na końcu sznura. Zapewne włożą j eszcze bardziej absurdalne stroj e, naby te za nagrodę.
— Pierdolić ich — wy szeptała w ciem ności, wy krzy wiaj ąc usta w złowrogim gry m asie w tej
sam ej chwili, gdy usły szała stopę Nea ry ’ego na naj niższy m stopniu.
Płoszka zawsze by ła przekorna. Już j ako m ały brzdąc, gdy ty lko ktoś j ej powiedział, j ak m a
by ć, zaczy nała się zastanawiać, co zrobić, żeby by ło inaczej . Matka zawsze j ej m ówiła, że j est
uparta j ak m uł. Uważała, że to wina krwi Duchów.
— To cholerna krew Duchów — iry towała się, j akby to Płoszka by ła winna tem u, że j est
ćwierćkrwi dzikuską, a nie j ej m atka, która postanowiła iść do łóżka z pół-Duchem
— wędrowcem , który okazał się zapij aczony m nicponiem , co raczej trudno by ło uznać za
niespodziankę.
Będzie walczy ła. Z pewnością przegra, ale będzie walczy ła. Zm usi skurwy sy nów, by j ą zabili,
i w ten sposób pozbawi ich przy naj m niej połowy nagrody. Nie spodziewała się, że podobne m y śli
uspokoj ą drżenie j ej dłoni, niem niej tak właśnie się stało. Mały nóż nadal drżał, ale ty lko dlatego,
że tak m ocno go ściskała.
Jak na człowieka uważaj ącego się za wielkiego tropiciela, Nea ry m iał spore trudności
z zachowaniem ciszy. Usły szała, j ak oddech świszcze m u w nosie, gdy zatrzy m ał się u szczy tu
schodów, tak blisko, że m ogłaby go dotknąć, gdy by nie drewniana ściana.
Przestąpił z nogi na nogę i deski skrzy pnęły. Płoszka napięła wszy stkie m ięśnie. Poczuła, że j ej
włosy się j eżą. Potem go zobaczy ła. Nie biegł ku niej z toporem w ręce i żądzą m ordu w oczach,
lecz skradał się wzdłuż balkonu, podążaj ąc za pozostawiony m na przy nętę śladem . Gotowy do
strzału łuk kierował w całkowicie niewłaściwą stronę.
Płoszka zawsze uważała, że gdy los ofiaruj e j ej dar, należy chwy cić go obiem a rękam i,
zam iast się zastanawiać, w j aki sposób wy razić swą wdzięczność. Pognała w stronę m ężczy zny,
wy szczerzaj ąc zęby. W j ej gardle zrodził się cichy warkot. Neary odwrócił głowę,
wy trzeszczaj ąc oczy. Łuk podąży ł za nią, grot strzały lśnił w słaby m świetle wnikaj ący m do
wnętrza opuszczonego budy nku.
Płoszka pochy liła się nisko i złapała przeciwnika za nogi. Stęknął, gdy uderzy ła go barkiem
w udo. Odnalazła dłonią nadgarstek swej drugiej ręki i zacisnęła j e m ocno tuż poniżej ty łka
Neary ’ego. Jej nozdrza wy pełnił odór konia i kwaśnego potu. Łuk wy strzelił, ale Płoszka
prostowała się j uż z krzy kiem i warczeniem . Choć by ł potężnie zbudowany m m ężczy zną, uniosła
go nad poręcz równie zręcznie, j ak robiła to z workam i ziarna na gospodarstwie m atki.
Zawisł na chwilę w powietrzu, zszokowany otwieraj ąc szeroko usta i oczy, a potem poleciał
w dół ze sły szalny m świstem powietrza i runął z trzaskiem na podłogę.
Kobieta zam rugała, ledwie m ogąc w to uwierzy ć. Owłosiona skóra j ej głowy płonęła.
Dotknęła j ej palcem , na wpół spodziewaj ąc się, że wy m aca wbitą w m ózg strzałę. Lecz kiedy się
odwróciła, zobaczy ła j ą w ścianie za swy m i plecam i. Z j ej punktu widzenia by ło to znacznie
lepsze rozwiązanie. Poczuła j ednak lepką krew we włosach i spły waj ącą po czole. Może uderzy ło
j ą łuczy sko. Jeśli dotrze do tego łuku, będzie m iała szansę. Postąpiła krok w stronę schodów,
a potem stanęła j ak wry ta. W drzwiach stał Jeg. Jego szabla by ła długim , czarny m łukiem ,
widoczny m na tle skąpanej w blasku słońca ulicy.
— Dy m ! — ry knął. Czm y chnęła wzdłuż balkonu niczy m królik, podążaj ąc donikąd swy m
krwawy m tropem . W pełny m pędzie uderzy ła barkiem w drzwi na końcu i wy padła w światło na
kolej ny balkon ulokowany z ty łu budy nku. Wsparła bosą stopę na niskiej poręczy — lepiej dać się
ponieść własnej przekorze w nadziei, że zaprowadzi j ą ona ku bezpieczeństwu, niż tracić czas na
m y ślenie — i skoczy ła ku rozklekotanem u balkonowi budy nku po drugiej stronie wąskiej uliczki,
wy m achuj ąc w powietrzu kończy nam i, j akby m ogło j ą to zanieść dalej .
Złapała za poręcz, uderzy ła żebram i o drewno i zsunęła się z j ękiem w dół, poszukuj ąc dłońm i
uchwy tu, by podciągnąć się wy żej . Nagle coś pękło…
Rozległ się trzask udręczonego drewna i całe zwietrzałe cholerstwo oderwało się od ściany
budy nku.
W locie Płoszka raz j eszcze m iała chwilę na rozważenie sy tuacj i. I znowu na pierwszy rzut oka
nie wy glądała ona zby t dobrze. Zaczy nała j uż zawodzić z rozpaczy, gdy j ej stary wróg grunt
dorwał j ą — j ak działo się zawsze — sprawił, że noga ugięła się pod nią, a potem obrócił j ą
i walnął w bok, wy bij aj ąc j ej powietrze z płuc.
Zakasłała, j ęknęła, a potem wy pluła j eszcze trochę piasku. Nie pocieszała j ej zby tnio m y śl, że
przy poprzedniej okazj i m iała racj ę, sądząc, że nie po raz ostatni wy pełnił j ej usta. Zobaczy ła
Jega. Stał na balkonie, z którego skoczy ła. Zsunął cy linder na czoło, zachichotał, po czy m wrócił
do środka.
Nadal m iała w dłoni kawałek poręczy, chociaż m ocno zbutwiały. Podobnie j ak j ej nadziej e.
Przetoczy ła się i odrzuciła go na bok, ponownie czekaj ąc na wy wołuj ący m dłości ból, który j ej
powie, że j uż po niej . Ty m razem również nie nadszedł. Mogła się ruszać. Poruszy ła stopam i
i doszła do wniosku, że da radę wstać. Postanowiła j ednak z ty m zaczekać. Naj prawdopodobniej
zrobi to ostatni raz w ży ciu.
Odczołgała się od sterty połam anego drewna pod ścianą. Jej cień ciągnął się ku drzwiom .
Jęknęła z bólu, usły szawszy odgłos ciężkich kroków Jega dobiegaj ący z wnętrza budy nku. Zaczęła
się oddalać na ty łku i na łokciach, ukry waj ąc noży k za nadgarstkiem . W drugą dłoń nabrała garść
piasku.
— Dokąd się wy bierasz? — Jeg pochy lił się pod niskim nadprożem . By ł wy sokim m ężczy zną,
ale w owej chwili wy glądał j ak olbrzy m . Przerastał Płoszkę o całe pół głowy, nawet kiedy stała,
a waży ł zapewne prawie dwa razy więcej od niej , nawet gdy ostatnio coś j adła. Ruszy ł ku niej
dum ny m krokiem , rozciągaj ąc j ęzy kiem dolną wargę. Ciężką szablę swobodnie trzy m ał w dłoni.
Wy raźnie napawał się chwilą swego trium fu.
— Nieźle podeszłaś Neary ’ego, co? — Uniósł nieco rondo cy lindra, odsłaniaj ąc brązowe
znam ię na czole. — Jesteś silniej sza, niżby się zdawało. Ale z drugiej strony chłopak j est taki
głupi, że m ógłby stam tąd zlecieć bez pom ocy. Ja nie dam się tak łatwo załatwić.
To się dopiero okaże, ale Płoszka pozwoli, by nóż powiedział to za nią. Nawet niewielki kawałek
m etalu potrafi by ć bardzo elok wentny, j eśli wepchnie się go w odpowiednie m iej sce. Cofnęła się
j eszcze bardziej , wzbij aj ąc nogam i kurz, chcąc sprawić wrażenie, że próbuj e wstać, a potem
osunęła się z j ękiem , gdy noga się pod nią załam ała. Sprawianie wrażenia straszliwie cierpiącej
nie wy m agało wielkich talentów aktorskich. Krew wy pły wała spom iędzy j ej włosów, łaskocząc
j ą w czoło. Jeg wy szedł z cienia. Nisko wiszące na niebie słońce świeciło m u prosto w twarz
i m usiał m ruży ć powieki. Tego właśnie chciała Płoszka.
— Nadal pam iętam dzień, gdy zobaczy łem cię po raz pierwszy — ciągnął m ężczy zna,
napawaj ąc się brzm ieniem swego głosu. — Dodd przy szedł do m nie podekscy towany
i powiedział, że widział Dy m , tę sam ą, której twarz widniała na wszy stkich afiszach wokół Rostod.
Cztery ty siące m arek za poj m anie. Czegóż to o tobie nie opowiadali! — Zakrzy knął radośnie
i kobieta cofnęła się j eszcze dalej . Podwinęła lewą nogę, chcąc się upewnić, że nie zawiedzie,
gdy będzie j ej potrzebowała. — Wy powiadali twoj e im ię takim tonem , że m ożna by pom y śleć,
że j esteś dem onicą trzy m aj ącą w każdej ręce po dwa m iecze. Wy obraź sobie, j ak skurwy sy ńsko
się rozczarowałem , zobaczy wszy, że j esteś ty lko wy straszoną, śm ierdzącą szczy nam i dziewuchą
ze szparą m iędzy zębam i. — Jakby sam pachniał letnią łąką! Postąpił kolej ny krok naprzód,
wy ciągaj ąc ku niej wielką dłoń. — Nie próbuj drapać. Więcej j esteś dla m nie warta ży wa. Nie
chciałby m …
Lewą dłonią rzuciła w niego piaskiem , wsparła się m ocno na prawej i wstała. Jeg odwrócił
głowę i warknął wściekle, gdy piasek pokry ł m u twarz. Ciął szablą na oślep, ale Płoszka pochy liła
się nisko i klinga przeleciała tuż nad j ej głową. Poczuła powiew we włosach, a ciężar oręża
sprawił, że m ężczy zna odwrócił się w bok. Lewą ręką chwy ciła za powiewaj ącą luźno połę
płaszcza Jega, drugą zaś wbiła głęboko nóż w j ego prawy bark.
Stęknął z bólu. Płoszka wy rwała nóż i uderzy ła ponownie. Ostrze rozpruło rękaw płaszcza
i ukry tą pod nim kończy nę, om al nie wbij aj ąc się w j ej nogę. Unosiła j uż nóż do następnego
ciosu, gdy j ego pięść trafiła z boku w j ej usta. Zatoczy ła się do ty łu, j ej bose stopy ślizgały się po
ziem i. Złapała się rogu budy nku i trzy m ała się go przez chwilę, próbuj ąc się uwolnić od blasku
wy pełniaj ącego j ej czaszkę. Wtem zobaczy ła, że Jeg j est ty lko krok czy dwa od niej . Szczerzy ł
ociekaj ące śliną zęby, usiłuj ąc przełoży ć szablę z bezwładnej prawej dłoni do lewej . Palce
zaplątały m u się w zdobny m osiężny kosz.
Gdy wy darzenia toczy ły się szy bko, Płoszka potrafiła po prostu działać, nie zaprzątaj ąc sobie
głowy litością, szansam i ani właściwie niczy m . To właśnie pozwoliło j ej przetrwać cały ten sy f.
I wszy stko, co j ą do niego doprowadziło, j eśli j uż o ty m m owa. Prawie każdy dar m a j ednak
również wady, które z czasem się uj awniaj ą. Klątwa Płoszki polegała na ty m , że za dużo m y ślała,
gdy j uż by ło po wszy stkim . To j uż j ednak by ła całkiem inna historia. Jeśli Jeg zdoła dobrze
uchwy cić oręż, będzie po niej , i ty le. Dlatego, nim j eszcze ulica przestała wirować wokół niej ,
kobieta znowu rzuciła się do ataku. Próbował uwolnić rękę, ale zacisnęła na niej lewą dłoń,
zbliży ła się do niego, trzy m aj ąc się j ego płaszcza, i zaczęła szaleńczo uderzać nożem — w brzuch,
w żebra i znowu w żebra. Warczała na niego, a on stękał z bólu przy każdy m uderzeniu. Uchwy t
noża robił się coraz bardziej śliski w j ej obolałej dłoni.
Gdy pchnęła po raz kolej ny, złapał j ą za koszulę, rozdzieraj ąc tkaninę, i spróbował odepchnąć,
ale nie by ło w ty m siły. Cofnęła się ty lko o krok. Przej aśniało się j ej j uż w głowie i zdołała
zachować równowagę, Jeg zaś zachwiał się i osunął na j edno kolano. Uniosła wy soko nóż w obu
dłoniach i dźgnęła nim ten głupi cy linder, spłaszczaj ąc go. Nóż wbił się w głowę Jega aż po
rękoj eść.
Zatoczy ła się do ty łu, spodziewaj ąc się, że m ężczy zna runie na twarz. On j ednak wy prostował
się chwiej nie j ak wielbłąd, którego widziała kiedy ś na festy nie. Rondo cy lindra opadło m u na
oczy, zatrzy m uj ąc się na nosie. Rękoj eść noża sterczała pionowo w górę.
— Gdzie się podziałaś? — zapy tał głosem brzm iący m bełkotliwie, j akby usta wy pełniał m u
żwir. — Dy m ? — Zatoczy ł się w j edną stronę, a potem w drugą. — Dy m ?
Powlókł się w j ej stronę. Szabla zwisała luźno w j ego zakrwawionej dłoni. Szty ch drapał
o ziem ię, tworząc rowki wokół m ężczy zny. Jeg uniósł lewą rękę — palce wy ciągał szty wno, ale
nadgarstek zwisał luźno — i zaczął obm acy wać cy linder, j akby coś wpadło m u do oka i chciał j e
otrzeć.
— Dży m ? — Połowę twarzy obj ęły m u drgawki, od który ch wy krzy wiała się w zupełnie
nienaturalny sposób. Albo m oże naturalny dla kogoś, kom u wbito nóż w m ózg. — Ży m ? — Krew
spły wała z wy giętego ronda j ego cy lindra, zostawiaj ąc na policzku czerwone ślady. Nasiąknęła
nią j uż połowa j ego koszuli, ale on nadal lazł przed siebie. Jego zakrwawione lewe ram ię drżało
gwałtownie, a klinga szabli uderzała o nogę. — Żum ? — Cofała się przed nim , wy trzeszczaj ąc
oczy. Jej ręce zwisały bezwładnie, a po skórze przebiegały ciarki. Wreszcie poczuła za plecam i
ścianę dom u. — Żu?
— Zam knij się! — Skoczy ła na m ężczy znę, wy ciągaj ąc przed siebie otwarte dłonie, i obaliła
go na plecy. Broń wy padła m u z dłoni, ale zbrukany krwią cy linder nadal trzy m ał się głowy,
przy bity do niej nożem . Przetoczy ł się powoli na twarz. Jego prawa ręka m iotała się bezładnie.
Lewą wsunął pod bark, j akby próbował wstać.
— Och — m ruknął w piasek i znieruchom iał.
Płoszka odwróciła ostrożnie głowę i splunęła krwią. W ciągu kilku ostatnich m iesięcy połknęła
j ej stanowczo zby t wiele. Oczy zaszły j ej łzam i. Otarła j e drżącą dłonią, nie potrafiąc uwierzy ć,
co się stało. Mogłoby się zdawać, że w ogóle w ty m nie uczestniczy ła. To by ł koszm ar i pora j uż
się z niego obudzić. Zacisnęła powieki, a następnie znowu j e rozchy liła. Jeg nadal tam leżał.
Zaczerpnęła pośpieszny oddech i gwałtownie wy puściła powietrze z płuc, otarła plwocinę
z wargi oraz krew z czoła, a następnie znowu wciągnęła powietrze i j e wy puściła. Potem
podniosła z ziem i szablę Jega, zacisnęła zęby, by powstrzy m ać wy m ioty. Ich pragnienie
nadchodziło falam i wraz z pulsuj ący m bólem w boku twarzy. Cholera, ależ m iała ochotę usiąść!
Po prostu się zatrzy m ać. Nakazała j ednak sobie odwrócić się i ruszy ć ku ty lny m drzwiom
karczm y. Ty m , przez które przed parom a chwilam i wy szedł j eszcze wówczas ży wy Jeg. Żeby
człowiek dorosnął, potrzeba wielu lat ciężkiej pracy, a by zakończy ć j ego ży cie, wy starczy parę
chwil.
Neary wy czołgał się z dziury, którą j ego upadek wy bił w podłodze. Ściskał zakrwawioną
nogawkę z bardzo niezadowoloną m iną.
— Znalazłeś tę pierdoloną sukę? — zapy tał, kieruj ąc spoj rzenie ku drzwiom .
— Och, z pewnością.
Wy bałuszy ł oczy i spróbował się podczołgać do leżącego nieopodal łuku, j ęcząc głośno po
drodze. Płoszka podeszła bliżej , unosząc wielką szablę Jega. Neary odwrócił się na plecy,
otwieraj ąc szeroko oczy przerażenia. Uniósł j edną rękę w geście desperacj i. Uderzy ła w nią
z całej siły płazem szabli. Jęknął z bólu i przy cisnął rękę do piersi. Następnie zdzieliła
szlochaj ącego m ężczy znę w skroń i przewróciła go na brzuch. Przeszła nad nim , wsuwaj ąc sobie
oręż za pas, podniosła łuk i wzięła z kołczana trochę strzał. Ruszy ła ku drzwiom , nakładaj ąc strzałę
na cięciwę, i wy j rzała na ulicę.
Dodd nadal zbierał m onety z ziem i i chował j e do torby, posuwaj ąc się w stronę studni.
Pozostawał niewrażliwy na los, j aki spotkał j ego towarzy szy. Nie by ło to aż tak dziwne, j akby się
zdawało. Jeżeli m ożna by ło określić Dodda j edny m słowem , z pewnością by ło to słowo
„niewrażliwy ”.
Zeszła na dół, stąpaj ąc po boczny ch częściach stopni, gdzie ry zy ko ostrzegawczego
skrzy pnięcia by ło m niej sze, a następnie naciągnęła w połowie cięciwę i wy celowała w Dodda,
który nadal pochy lał się nad ziem ią, zwrócony ku niej plecam i. Pośrodku nich m iał na koszuli
ciem ną plam ę od potu. Przez dłuższą chwilę poważnie rozważała uczy nienie z tej plam y tarczy
strzelniczej i przeszy cie go strzałą od ty łu. Niełatwo j est j ednak zabić człowieka, zwłaszcza po
dłuższy m zastanowieniu. Zebrał ostatnią m onetę i wrzucił j ą do torby, a potem wstał, zawiązał j ej
rzem y ki i odwrócił się z uśm iechem .
— Mam wszy stkie…
Gapili się na siebie przez chwilę. Dodd przy kucnął na zakurzonej ulicy, trzy m aj ąc w j ednej
ręce torbę. Na j ego skąpanej w blasku słońcu twarzy widniał niepewny uśm ieszek, ale w skry ty ch
w cieniu taniego kapelusza oczach wy raźnie dostrzegało się strach. Płoszka zatrzy m ała się na
naj niższy m stopniu schodów — bose, zakrwawione stopy, rozkwaszone, zakrwawione usta,
zakrwawione włosy lepiące się do zakrwawionego czoła. Łuk j ednak m iała czy sty i gotowy do
strzału.
Dodd oblizał wargi, przełknął ślinę, po czy m znowu j e oblizał.
— Gdzie j est Neary ? — zapy tał.
— Kiepsko z nim .
Płoszkę zaskoczy ł twardy ton j ej głosu. Mówiła j ak ktoś, kogo nie znała. Może to by ł głos Dy m .
— A m ój brat?
— Z nim j est j eszcze gorzej .
— Zabiłaś go?
— Zapom nij o ty ch dwóch i stój spokoj nie.
— Posłuchaj , Płoszka, nie strzelisz do m nie, prawda? Nie po wszy stkim , co przeży liśm y razem .
Nie strzelisz do m nie. Nie do m nie. Prawda? — Jego głos nabierał coraz wy ższej tonacj i. Dodd
nie przestawał też skradać się ku studni. — Nie chciałem tego. To nie by ł m ój pom y sł!
— Pewnie, że nie twój . Musisz się porządnie zastanowić, by wpaść na j akiś pom y sł, a to dla
ciebie zby t wielki wy siłek. Po prostu słuchałeś tam ty ch. Nawet j eśli dla m nie m iało się to
skończy ć szubienicą.
— Posłuchaj , Płoszka…
— Powiedziałam , żeby ś stał spokoj nie. — Naciągnęła łuk do końca. Cięciwa raniła j ą
w krwawiące palce. — Kurwa, ogłuchłeś, chłopcze?
— Posłuchaj , Płoszka, porozm awiaj m y o ty m , dobra? Po prostu porozm awiaj m y. — Uniósł
drżącą rękę, kieruj ąc ku kobiecie otwartą dłoń, j akby m ógł w ten sposób powstrzy m ać strzałę.
Wlepiał w nią spoj rzenie j asnoniebieskich oczu. Płoszka nagle przy pom niała sobie chwilę, gdy
zobaczy ła go po raz pierwszy. Opierał się o ścianę staj ni i uśm iechał radośnie. Może i nie by ł za
by stry, ale za to bardzo zabawny. Odkąd Płoszka opuściła dom , w j ej ży ciu by ło bardzo niewiele
zabawny ch elem entów. Nikt by nie pom y ślał, że wy ruszy ła w świat w ich poszukiwaniu.
— Wiem , że postąpiłem źle, ale… j estem idiotą — oznaj m ił z uśm iechem , równie drżący m
j ak j ego dłoń. Dodd zasługiwał na uśm iech albo i dwa, a choć j ako kochanek nie by ł arty stą,
ogrzewał j ej łoże, a to zawsze coś. Dzięki niem u m iała też wrażenie, że nie j est sam a przeciwko
całem u światu, a to by ło warte j eszcze więcej .
— Stój spokoj nie — powtórzy ła, ale ty m razem ciszej .
— Nie strzelisz do m nie. — Nadal skradał się ku studni. — To j a, tak? Ja. Dodd. Ty lko teraz do
m nie nie strzel. — Nie zatrzy m y wał się. — Chcę ty lko…
Wy strzeliła.
Łuki są naprawdę dziwne. Przy wiązanie cięciwy i naciągnięcie j ej , nałożenie strzały
i wy celowanie — wszy stko to wy m aga wy siłku, um iej ętności oraz zdecy dowania. Sam o
wy puszczenie strzały to nic. Po prostu przestaj e się j ą powstrzy m y wać. W gruncie rzeczy, gdy
j uż się naciągnie cięciwę i wy celuj e, łatwiej j est wy strzelić, niż tego nie zrobić.
Dodd stał m oże z dziesięć kroków od niej . Strzała w okam gnieniu pokonała tę odległość, m inęła
o włos j ego otwartą dłoń i wbiła się bezgłośnie w pierś. Brak dźwięku zaskoczy ł Płoszkę. Niem niej
j ednak ciało j est m iękkie. Zwłaszcza w porównaniu z grotem strzały. Mężczy zna postąpił j eszcze
j eden chwiej ny krok, j akby nadal do niego nie dotarło, że postrzelono go z łuku. Otworzy ł szeroko
oczy, a potem zam rugał i spoj rzał na drzewce.
— Strzeliłaś do m nie — wy szeptał i osunął się na kolana. Krew plam iła j uż j ego koszulę,
tworząc ciem ny owal.
— Ostrzegałam cię, do cholery !
Cisnęła łuk na ziem ię, ogarnięta nagłą wściekłością na Dodda i na broń.
Wlepił w nią wzrok.
— Nie m y ślałem , że to zrobisz.
Odwzaj em niła j ego spoj rzenie.
— Ja też nie m y ślałam . — Nastała chwila ciszy. Kolej ny podm uch wiatru wzbił tum any py łu
w powietrze m iędzy nim i. — Przepraszam .
— Przepraszasz? — wy chry piał.
To m ogła by ć naj głupsza rzecz, j aką powiedziała w ży ciu, a konkurencj a by ła ogrom na, cóż
innego m ogła m u j ednak rzec? Żadne słowa nie wy rwą tej strzały z j ego piersi. Wzruszy ła
ram ionam i.
— Pewnie tak.
Dodd skrzy wił się, uniósł j edną ręką torbę ze srebrem i zwrócił się ku studni. Płoszka
rozdziawiła usta i zerwała się do biegu w tej sam ej chwili, gdy m ężczy zna odwrócił się na bok
i rzucił torbę w górę. Przekoziołkowała kilka razy, i zaczęła spadać, łopocząc tasiem kam i. Kobieta
przeszła w sprint, skoczy ła, upadła…
Stęknęła głośno, uderzaj ąc obolały m i żebram i w obm urowanie studni. Prawą ręką sięgnęła
w m roczny otwór. Przez chwilę m y ślała, że wpadnie do środka w ślad za torbą — zapewne
by łoby to naj lepsze rozwiązanie — ale potem zary ła kolanam i w ziem ię na zewnątrz.
Złapała torbę za j eden z dolny ch rogów, zaciskaj ąc połam ane paznokcie na cienkim płótnie.
Tasiem ki zwisały luźno. Piasek i kam ienne okruchy sy pały się w dół wokół torby.
Płoszka uśm iechnęła się po raz pierwszy tego dnia. By ć m oże nawet tego m iesiąca.
A potem torba się otworzy ła.
Monety posy pały się w dół pobrzękuj ący m deszczem , srebro odbij ało się od ziem ny ch ścian
i znikało w atram entowej pustce. Wreszcie zapadła cisza.
Kobieta się wy prostowała. Ogarnęło j ą odrętwienie.
Odsunęła się powoli od studni, oplataj ąc się j edną ręką, a w drugiej trzy m aj ąc torbę.
Spoj rzała na Dodda. Leżał na plecach. Strzała sterczała m u z piersi. Wlepił w nią spoj rzenie
załzawiony ch oczu, poruszaj ąc szy bko żebram i. Usły szała, że j ego pły tkie oddechy zwolniły,
a następnie um ilkły.
Stała tam j eszcze przez chwilę, po czy m zgięła się wpół i zwy m iotowała na ziem ię. Nie by ło
tego zby t wiele, bo nic dziś nie j adła, ale j ej trzewia skurczy ły się boleśnie i m usiała zwrócić
wszy stko, co w nich m iała. Drżała tak gwałtownie, że m y ślała, że się przewróci. Wsparła dłonie
na kolanach, pluj ąc i sm arkaj ąc żółcią.
Cholera, ależ bolały j ą żebra. I ręka. I noga. I twarz. Miała tak wiele zadrapań, siniaków
i inny ch urazów, że ledwie m ogła j e od siebie odróżnić. Całe j ej ciało wy pełniał kurewsko
dokuczliwy ból.
Jej spoj rzenie powędrowało ku trupowi Dodda. Nadeszła kolej na fala m dłości, ale Płoszka
zdołała j ą stłum ić. Zm usiła się do odwrócenia wzroku i spoj rzenia na hory zont, pusty i m igotliwy.
Nie by ł pusty.
Uj rzała tam tum any py łu. Jeszcze raz otarła twarz podarty m rękawem . By ł j uż tak brudny, że
raczej pobrudziła się dodatkowo, niż oczy ściła. Wy prostowała się, spoglądaj ąc w dal. Ledwie
m ogła uwierzy ć własny m oczom . Jeźdźcy. Z całą pewnością. Jeszcze daleko, ale by ło ich chy ba
z tuzin.
— Niech to szlag — wy szeptała, przy gry zaj ąc wargę. Jeśli tak dalej pój dzie, wkrótce
przegry zie krwawiące cholerstwo na wy lot. — Niech to szlag!
Zasłoniła oczy dłońm i, zacisnęła powieki i skry ła się w ciem ności, którą sam a dla siebie
stworzy ła, w rozpaczliwej nadziei, że się m y li. Z pewnością nie by łaby to j ej pierwsza pom y łka,
czy ż nie?
Gdy j ednak cofnęła dłonie, obłoki kurzu nadal tam by ły. Świat to wredny skurczy by k, tak j est,
im niżej upadniesz, z ty m większą przy j em nością cię kopie. Płoszka wsparła dłonie na biodrach,
wy gięła plecy w łuk i wy krzy czała ku niebu j edno słowo, przeciągaj ąc j e tak długo, j ak ty lko
pozwoliły j ej obolałe płuca.
— Kurwa!
Jej krzy k odbił się echem od ścian budy nków i um arł szy bką śm iercią. Nie doczekała się
żadnej odpowiedzi, chy ba żeby uznać za nią ciche bzy czenie m uchy, która j uż zaczęła się
interesować Doddem . Koń Neary ’ego przy glądał się j ej przez chwilę, a potem odwrócił wzrok.
Nie zaim ponowała m u nawet w naj m niej szy m stopniu. Do j ej liczny ch nieszczęść dołączy ło
teraz bolące gardło. Płoszka poczuła się zm uszona zadać sobie zwy czaj owe py tanie.
I co teraz, kurwa?
Zaciskaj ąc zęby, ściągnęła buty z nóg Dodda i usiadła na piasku, by j e włoży ć. Nie po raz
pierwszy spoczy wali na ziem i obok siebie, ale nigdy przedtem nie by ł m artwy. Buty by ły na nią
stanowczo za duże, ale z pewnością lepsze to niż chodzenie boso. Poczłapała w nich z powrotem
do karczm y.
Neary j ęczał żałośnie, próbuj ąc usiąść. Kopniakiem w twarz obaliła go z powrotem na plecy,
a potem zabrała resztę strzał z j ego kołczana, a także ciężki nóż, który m iał za pasem . Wróciła
w słońce, podniosła łuk i wsadziła sobie na głowę kapelusz Dodda. On również by ł nieco za duży,
ale przy naj m niej zapewniał osłonę przed wspinaj ący m się coraz wy żej słońcem . Następnie
przy ciągnęła wszy stkie trzy konie i związała j e w szereg, co by ło nieco ry zy kowne, j ako że wielki
ogier Jega by ł wredny m skurczy by kiem i wy raźnie m iał ochotę rozwalić j ej głowę kopniakiem .
Uporawszy się z ty m zadaniem , spoj rzała z zasępioną m iną na tum any kurzu. Zm ierzały
w stronę m iasteczka, i to szy bko. Po dokładniej szej obserwacj i doszła do wniosku, że j est ich
dziewięciu albo dziesięciu. O dwóch bądź trzech lepiej niż tuzin, ale to nadal cholernie
niedogodne.
Agenci banku szukaj ący ukradziony ch pieniędzy. Łowcy nagród pragnący zdoby ć nagrodę.
Bandy ci pragnący zagarnąć j ej łup, pechowy m zrządzeniem losu spoczy waj ący obecnie na dnie
studni. To m ógł by ć ktokolwiek. Płoszka m iała niesam owity talent do robienia sobie wrogów. Na tę
m y śl zerknęła na Dodda. Leżał na ziem i twarzą w dół. Stopy m iał bose. Większego pecha m iała
ty lko do przy j aciół.
Jak do tego doszło?
Potrząsnęła głową, splunęła przez wąską szparę m iędzy przednim i zębam i i wdrapała się na
siodło wierzchowca Dodda. Odwróciła głowę zwierzęcia od zbliżaj ący ch się tum anów py łu. Nie
m iała poj ęcia, w którą stronę świata zm ierza.
Ścisnęła konia piętam i.
Przetłum aczy ł Michał Jakuszewski
MEGAN ABBOTT
Moje serce też jest złamane
(MY HEART IS EITHER BROKEN)
Megan Abbott urodziła się w okolicach Detroit. Ukończy ła Uniwersy tet Michigan,
zdoby waj ąc licencj at z literatury angielskiej , oraz otrzy m ała ty tuł doktora literatury
angielskiej i am ery kańskiej Uniwersy tetu Nowoj orskiego. Uczy ła literatury, pisarstwa
i film u na Uniwersy tecie Nowoj orskim i Stanowy m Uniwersy tecie Nowy Jork
w Oswego. Pierwszą powieść zaty tułowaną Szczypta śmierci opublikowała w 2005 roku.
Od tego czasu zaczęto uznawać j ą za j edną z czołowy ch prakty ków konwencj i Modern
Noir. Natom iast „San Francisco Chronicle” okrzy knął j ą „kandy datką do tronu j ako
naj lepszą autorkę kry m inałów od czasów Ray m onda Chandlera”. Napisała powieści:
Queenpin (nagrodzoną nagrodą Edgara w 2008 roku), Przebojowa dziewczyna, Bury Me
Deep, Koniec wszystkiego. Jej ostatnia powieść nosi ty tuł Dare Me. Pod j ej redakcj ą
ukazała się również książka A Hell of a Woman: An Anthology of Female Noir, a także
pozy cj a niebeletry sty czna The Street Was Mine: White Masculinity and Hardboiled
Fiction. Autorka m ieszka w Forest Hill w Nowy m Jorku. Oficj alna strona internetowa:
www. m eganabbot.com .
W niniej szej subtelnej , a j ednak wstrząsaj ącej opowieści, pokazuj e nam , że są
rzeczy, nad który m i nie m ożem y zwy czaj nie przej ść do porządku dziennego, niezależnie
od tego, j ak bardzo się staram y — i że na ty ch, który ch kocham y, naj lepiej spoglądać
sercem .
MOJE SERCE TEŻ JEST ZŁAMANE
Czekał w sam ochodzie. Zaparkował pod j edną z duży ch nadbrzeżny ch latarni. Nikt więcej nie
chciał tam parkować. Mógł dom y ślać się dlaczego. Trzy poj azdy dalej zauważy ł kobiece plecy
przy ciśnięte do szy by. Jej włosy się trzęsły. Kiedy odwróciła głowę, niem al doj rzał j ej twarz
i błękit zębów, gdy się uśm iechnęła.
Minęło piętnaście m inut, zanim Lorie przeszła przez parking, poty kaj ąc się i stukaj ąc obcasam i.
Pracował do późna i nawet nie wiedział, że nie by ło j ej w dom u. Kiedy w końcu odebrała
kom órkę, powiedziała m u, gdzie j est, a m ianowicie w barze, o który m nigdy nie sły szał, w części
m iasta, której nie znał.
— Po prostu potrzebowałam trochę hałasu i ludzi — wy j aśniła. — Nic poza ty m .
Zapy tał, czy chce, żeby po nią przy j echał.
— Dobrze — powiedziała.
W drodze do dom u na przem ian śm iała się i płakała. Chciał j ej pom óc, ale nie wiedział j ak. To
przy pom niało m u o rodzaj u dziewczy n, z który m i um awiał się w szkole średniej . Takich, które
pisały sobie atram entem po cały ch rękach i cięły się w szkolny ch łazienkach.
— Od tak dawna nie tańczy łam , a kiedy zam knę oczy, nikogo nie widzę — m ówiła, patrząc
przez szy bę, z głową przechy loną do okna. — Nikt m nie tam nie znał, aż w końcu ktoś m nie
rozpoznał. Kobieta, której nigdy wcześniej nie widziałam . Nakrzy czała na m nie. Potem poszła za
m ną do łazienki i powiedziała, że cieszy się, że m oj a m ała dziewczy nka nie m oże m nie teraz
widzieć.
Wiedział, co ludzie powiedzą. Że poszła tańczy ć w brudny m przy godny m barze. Nie
powiedzą, że płakała przez całą drogę do dom u, że nie wiedziała, co ze sobą zrobić, że nie
wiadom o, j ak zachowaliby się, gdy by to ich spotkało coś takiego. Zresztą prawdopodobnie nie
spotka.
Ale on też chciał się schować, sam chciał znaleźć łazienkę, w inny m m ieście, inny m stanie
i nigdy więcej nie widzieć nikogo znaj om ego, a szczególnie swoj ej m atki albo siostry, która
spędza cały dzień w Internecie, próbuj ąc rozpowszechniać wiadom ość o Shelby, zbieraj ąc
wskazówki dla policj i.
Rączki Shelby — cóż, ludzie zawsze rozm awiaj ą o rączkach dziecka, nieprawdaż? — by ły j ak
pączki kwiatuszków i uwielbiał zam y kać j e w dłoni. Nigdy nie sądził, że będzie się tak czuł. Nie
wiedział, że będzie ty pem faceta — że w ogóle są ty py facetów — który będzie wdy chał
m leczny zapach kocy ka córeczki i czuł zalewaj ącą go falę ciepła. Czasam i nawet wtulał w niego
twarz.
* * *
Sporo czasu zaj ęło m u ściągnięcie ciem noczerwony ch kowboj skich butów, które nosiła, a który ch
nie rozpoznawał.
Kiedy ściągnął z niej j eansy, bielizny też nie rozpoznał. Przód stanowił czarny m oty l, a j ego
skrzy dła trzepotały na j ej udach przy każdy m szarpnięciu.
Spoj rzał na nią i powróciło wspom nienie ich pierwszej randki, kiedy Lorie pochwy ciła j ego
rękę i zaczęła nią wodzić w dół swego brzucha, a następnie w okolicach ud. Kiedy ś powiedziała
m u, że chce zostać tancerką. I że j eśli kiedy ś będzie m iała dziecko, to ty lko przez cesarskie cięcie,
bo przecież wiadom o, co potem dziej e się z wnętrznościam i kobiety, nie wspominając już o tym, co
dzieje się z miejscem „poniżej”. Mówiąc to, śm iała się, a potem położy ła „tam ” j ego rękę.
Te wszy stkie wspom nienia powracały teraz i doprowadzały go do szału.
Napełnił wy soką szklankę wodą i zm usił Lorie do wy picia. Następnie nalał kolej ną i postawił
obok niej .
Nie spała j ak ktoś pij any, lecz j ak dziecko. Jej powieki drgały sennie, a nikły uśm iech błąkał się
na j ej ustach.
Przez okno wpadało światło księży ca. Miał wrażenie, że wpatry wał się w nią przez całą noc,
ale w który m ś m om encie m usiał przy snąć.
Kiedy się przebudził, poczuł, j ak głową sennie pociera o j ego brzuch.
— Śniło m i się, że znów by łam w ciąży — wy m am rotała. — By ło tak, j akby m odzy skała
Shelby. Może m ogliby śm y adoptować… Jest ty le porzucony ch dzieci, które potrzebuj ą m iłości.
* * *
Spotkali się przed sześciom a laty. Pracował dla swoj ej m atki, która by ła właścicielką m ałego
budy nku m ieszkalnego w północnej części m iasta.
Lorie m ieszkała na pierwszy m piętrze, gdzie okno by ło wy soko i m ogła widzieć ludzi
spaceruj ący ch chodnikiem . Jego m atka nazy wała to m ieszkanie „apartam entem zatopionego
ogrodu”.
Mieszkała z inną dziewczy ną i czasam i wracały bardzo późno, śm iej ąc się i przy ciskaj ąc do
siebie wzaj em nie w sposób, w j aki robią to m łode dziewczy ny. Miały na sobie krótkie spódniczki
i nieustannie szeptały m iędzy sobą. Zastanawiał się, o czy m rozm awiały.
Wtedy wciąż j eszcze chodził do szkoły i pracował wieczoram i oraz w weekendy, zm ieniaj ąc
uszczelki w kranach i wy nosząc śm ieci.
Kiedy ś, gdy m y ł przed budy nkiem poj em niki na śm ieci, m inęła go szy bko, owinięta cienkim
płaszczem . Rozm awiała przez telefon i poruszała się tak szy bko, że prawie j ej nie zauważy ł. Om al
j ej nie ochlapał z węża. Przez sekundę widział j ej oczy, rozm azane i m okre.
— Nie kłam ałam — m ówiła do telefonu, kiedy otwierała kluczem frontowe drzwi, a potem
naparła na nie ram ieniem . — To nie j a j estem tu kłam cą.
Pewnego wieczoru, niedługo po ty m , przy szedł do dom u i pod drzwiam i znalazł liścik.
Przeczy tał:
Moje serce też jest złamane albo nie zapłaciłam rachunku.
Dzięki, Lorie, #1-A
Przeczy tał go cztery razy, zanim zrozum iał.
Uśm iechnęła się, kiedy otworzy ła drzwi, zabezpieczone łańcuchem na wy sokości j ej czoła.
Podniósł klucz do rur.
— Przy szedłeś w sam ą porę — powiedziała, wskazuj ąc grzej nik.
* * *
Nikt nie przy puszczał, że cokolwiek stanie się ich córeczce. Lorie ciągle to powtarzała. Mówiła to
dziennikarzom , policj i, każdego dnia w ciągu trzech ty godni od zdarzenia.
Obserwował j ą z detekty wam i. By ło tak j ak w telewizj i, ty le że całkiem inaczej . Zastanawiał
się, dlaczego nic nie by ło takie, j ak j ego zdaniem powinno by ć, a potem uświadom ił sobie, że to
dlatego, iż nigdy nie przy puszczasz, że to będziesz ty.
Nie m ogła usiedzieć spokoj nie, palcam i zakręcaj ąc pasem ka włosów. Czasam i na światłach
uliczny ch wy ciągała noży czki do paznokci i podcinała rozdwoj one końcówki. Kiedy sam ochód
ruszał, m achała ręką przez okno, rozsy puj ąc ścinki na wietrze.
By ła to swego rodzaj u nieostrożność, dodatek, który sprawiał, że różniła się od inny ch
dziewczy n, j akie kiedy kolwiek znał. Szczególnie że robiła to przy nim .
Zaskoczy ło go, j ak bardzo to lubi.
Ale teraz wszy stko wy glądało inaczej i widział obserwuj ący ch j ą detekty wów, patrzący ch na
nią j ak na dziewczy nę w krótkiej spódniczce, kręcącą się na stołku barowy m i odrzucaj ącą włosy
na m ężczy zn.
— Będziem y m usieli zacząć j eszcze raz od początku — powiedział j eden z m ężczy zn, i ta
część by ła j ak w telewizj i. — Wszy stko, co pan pam ięta.
— Przechodziła przez to j uż ty le razy — oznaj m ił, przy kry waj ąc j ej dłonie swoj ą i patrząc na
detekty wa ze znużeniem .
— Miałem na m y śli pana, panie Ferguson — odparł detekty w, patrząc na niego. — Ty lko pana.
* * *
Zabrali Lorie do zewnętrznego biura, tak że m ógł widzieć j ą przez szy bę, nalewaj ącą śm ietankę
do kawy i oblizuj ącą usta.
On też wiedział, j ak to wy gląda. Czasopism a publikowały j ej zdj ęcia z eleganckiego lokalu.
Nagłówek brzm iał: „Co z Shelby ?”. Musieli zrobić j e przez frontowe okno. Zam awiała coś przy
barze i uśm iechała się. Zawsze potrafili uchwy cić j ą wtedy, gdy się uśm iechała. Nie rozum ieli,
że uśm iechała się, gdy by ła sm utna. Czasam i płakała, gdy by ła szczęśliwa, j ak w dniu ich ślubu,
gdy płakała przez cały dzień, drżąc na j ego piersi, z zaróżowioną i bły szczącą twarzą.
Nigdy nie myślałam, że zechcesz, powiedziała. Nigdy nie myślałam, że ja zechcę. Że to wszystko
może się zdarzyć.
Nie wiedział, co m iała na m y śli, ale uwielbiał czuć j ą w swoich ram ionach, delektować się j ej
udam i ocieraj ący m i się o niego, j ak to się działo, kiedy nie m ogła odzy skać równowagi.
Wy dawało się, że spoczy waj ąc w j ego obj ęciach, powstrzy m y wała sam ą Ziem ię, żeby ta nie
odleciała.
— Więc, panie Ferguson — powiedział detekty w — wrócił pan z pracy do dom u i nikogo pan
nie zastał?
— Zgadza się — odrzekł. — Nazy waj m nie Tom .
— Tom — zaczął detekty w j eszcze raz, ale im ię zdawało się lepić w j ego ustach, j akby nie
chciał go wy powiadać. W końcu j ednak zwrócił się do Tom a po im ieniu. — Czy zwy kle o tej
porze dnia wy chodziły z dom u?
— Nie — odpowiedział. — Lubiła wy szukiwać im zaj ęcia.
To by ła prawda. Lorie nie potrafiła długo usiedzieć w j edny m m iej scu. Niekiedy pakowała
Shelby do sam ochodu, zapinała j ej pasy i wy ruszały na przej ażdżkę, pokonuj ąc sto albo dwieście
m il.
Zabrałaby j ą do Mineral Point i zrobiła im zdj ęcia na tle wody. Potem dostałby j e w pracy na
swój telefon i zawsze wy woły wały by j ego uśm iech.
Podobało m u się, że nie by ła j edną z ty ch kobiet, które siedzą w dom u i oglądaj ą relacj e
sądowe albo kanały handlowe.
Pracowała dwadzieścia pięć godzin ty godniowo w firm ie Y, a w ty m czasie j ego m atka
zostawała z Shelby. Każdego ranka biegała pięć m il, wioząc m ałą w odpowiednio
przy stosowany m wózku. Każdego wieczoru przy gotowy wała obiad, a czasam i nawet kosiła
trawę, gdy by ł zby t zaj ęty. By ła w ciągły m ruchu.
To właśnie kochaj ą ludzie z gazet i telewizj i. Uwielbiaj ą robić j ej zdj ęcia, kiedy biega
w krótkich spodenkach, rozm awia przez telefon w sam ochodzie i ogląda m agazy ny m ody
w kolej ce w sklepie spoży wczy m .
„Co z Shelby ?”, głoszą zawsze nagłówki.
Nigdy j ej nie rozum ieli. On by ł j edy ny m .
— Więc — zapy tał go detekty w, wy ry waj ąc z zam y ślenia — co pan zrobił, kiedy zastał dom
pusty ?
— Zadzwoniłem na j ej kom órkę. — Nie odebrała, ale w ty m też nie by ło nic niezwy kłego.
Nie zawracał sobie głowy m ówieniem im o ty m , że dzwonił cztery albo pięć razy, a telefon
przełączał się bezpośrednio na pocztę głosową, aż w końcu, za ostatnim razem , odebrała.
Jej głos brzm iał obco, cicho, j akby by ła w gabinecie lekarskim albo w dam skiej toalecie.
Jakby starała się zrobić m ała i cicha.
— Lorie? Dobrze się czuj esz? Gdzie j esteście?
Nastąpiła długa pauza i przy szło m u na m y śl, że rozbiła sam ochód. Przez szaloną sekundę
sądził, że m ogły by ć w szpitalu, połam ane i poobij ane. Lorie by ła nieostrożny m kierowcą, zawsze
wy sy łała m u SMS-y z sam ochodu. Straszne obrazy przy chodziły m u do głowy. Um awiał się
kiedy ś z dziewczy ną, która m iała dziecięcy bucik powieszony na wsteczny m lusterku. Twierdziła,
że to dla przy pom nienia, by zawsze j eździć ostrożnie.
* * *
— Lorie, po prostu powiedz. — Starał się nadać głosowi stanowcze, ale uprzej m e brzm ienie.
— Coś się stało.
— Lorie — spróbował j eszcze raz, j ak po walce z j ej bratem albo szefem . — Po prostu weź
głęboki oddech i powiedz m i.
— Dokąd ona poszła? — usły szał j ej głos. — I j ak zam ierza m nie odnaleźć? Jest m ałą
dziewczy nką. Nic nie wie. Powinni zakładać im nieśm iertelniki j ak nam , kiedy by liśm y m ali,
pam iętasz?
Wcale tego nie pam iętał, a furkot w głowie utrudniał m u słuchanie.
— Lorie, m usisz powiedzieć m i, co się dziej e.
Więc powiedziała.
Powiedziała, że j eździła przez cały ranek i szukała kosiarek do trawy, które wcześniej znalazła
na na stronie Craigslisty. By ła zm ęczona i postanowiła zatrzy m ać się na kawę w drogim lokalu.
Zawsze widy wała tam kobietę. Rozm awiały w kolej ce o ty m , j aka droga j est kawa i j ak nic
nie m ogą na to poradzić. I co właściwie by ło am ery kańskie? I, tak, rozm awiały o swoich
dzieciach. By ła przekonana, że kobieta powiedziała, iż m a dwój kę. Dwój kę, m y ślała. A wszy stko
trwało zaledwie dwie m inuty, m oże pięć.
— Co trwało pięć m inut? — zapy tał j ą.
— Nie wiem , j ak to się stało — odparła — ale rozlałam m oj ą kawę. By ła wszędzie. Na m oim
nowy m biały m płaszczu. Ty m , który dałeś m i na Boże Narodzenie.
Pam iętał, j ak otwierała pudło, aż bibuła fruwała w powietrzu. Powiedziała, że j est j edy ną
osobą, która kupowała j ej ubrania w pudełkach z papierem w złote foki.
Okręciła się dookoła w płaszczu i rzuciła radośnie: och, jak on lśni.
Wpełzaj ąc m u na kolana, uśm iechnęła się i powiedziała, że biały płaszcz m ężczy zna m oże
sprezentować j edy nie m atce m ałego brzdąca.
— Płaszcz by ł nasiąknięty — wy m am rotała teraz. — Zapy tałam kobietę, czy m ogłaby
popilnować Shelby, kiedy będę w toalecie. Zaj ęło m i to chwilę, bo m usiałam dostać klucz. Jeden
z ty ch ciężkich kluczy, które ci daj ą.
Kiedy wy szła z łazienki, kobieta zniknęła. I Shelby też.
* * *
Nie pam iętał nawet wrażenia, j akie wtedy odniósł. Że ta historia nie m a sensu.
Oto, co się wy darzy ło. Co przy darzy ło się im , a by ło częścią niem ożliwy ch zbiegów
okoliczności, które do tego doprowadziły. Doprowadziły do tego, że Shelby zniknęła i nikt nie
wiedział gdzie.
Ale niem al od sam ego początku wy dawało się j asne, że policj a by ła przeświadczona, że nie
dostała wszy stkich inform acj i albo że inform acj e, który m i dy sponowała, nie m aj ą sensu.
— Nie lubią m nie — powiedziała Lorie. Odpowiedział j ej , że to nieprawda i że nie m a to z nią
nic wspólnego. Ale m oże m iało.
Musieliby j ą zobaczy ć tam tego dnia. Przepy chaj ącą się przez frontowe drzwi, z niezapiętą
torebką, w biały m płaszczu zbry zgany m kawą i tak szeroko otwarty m i ustam i, że wszy scy m ogli
zobaczy ć, j ak bardzo cierpi i j aka j est rozdarta.
Wiele godzin później , w otoczeniu rodziny, drżała w j ego ram ionach, gdy j ej brat m ówił bez
końca o sy stem ie Am ber Alert, o Prawie Megan i j ego klasie wy m iaru sprawiedliwości,
o kum plach policj antach z sali gim nasty cznej . Poczuł, że wtula się w niego i zobaczy ł pierzasty
kędzior wetknięty za kołnierz swetra, kosm y k anielsko biały ch włosów Shelby.
Pod koniec drugiego ty godnia policj a nie znalazła niczego, a nawet j eśli, to nic nie m ówili.
Wy dawało się, że coś się zm ieniło lub poszło gorzej .
— Mógł to zrobić ktokolwiek — powiedziała Lorie. — Ludzie robią to cały czas.
Przy glądał się obserwuj ącej j ą detekty w. To by ła kobieta detekty w, ta z ciężkim kucy kiem ,
która zawsze zezowała na Lorie.
— Co robią? — zapy tała kobieta detekty w.
— Proszą kogoś, żeby popilnował ich dzieci, ty lko przez m inutę — wy j aśniła Lorie, prostuj ąc
szty wno plecy. — Oczy wiście, nie faceta. Nie zostawiłaby m j ej z m ężczy zną. Nie zostawiłaby m
j ej z bezdom ną kobietą wy m achuj ącą do m nie szczotką do włosów. To by ła kobieta, którą
widy wałam tam każdego dnia.
— Jak się nazy wała? — Wiele razy py tali j ą o nazwisko kobiety. Wiedzieli, że go nie znała.
Lorie spoj rzała na detekty w, a wtedy zauważy ł te delikatne niebieskie ży łki pod j ej oczam i.
Pragnął wziąć j ą w ram iona, żeby j ą uspokoić. Ale zanim zdąży ł cokolwiek zrobić, znów zaczęła
m ówić:
— Pani Caterpillar — powiedziała, wy rzucaj ąc ręce w powietrze. — Pani Linguini. Madam
Lafarge.
Detekty w popatrzy ła na nią bez słowa.
— Spróbuj m y odszukać j ą w Internecie — rzekła Lorie z ty m twardy m bły skiem w oczach,
wy suwaj ąc podbródek. Wszy stkie te leki uspokaj aj ące i pigułki nasenne oraz godziny, podczas
który ch by li przetrzy m y wani, spowodowały, że niekiedy m ówiła o niczy m , ale nadal bała się
kłam ać.
— Lorie — odezwał się. — Nie…
— Zawsze wszy stko przy darza się m nie — powiedziała nagle m iękkim i dziwnie pły nny m
głosem , a j ej ciało osunęło się. — To takie nie w porządku.
Widział, co się z nią dziej e, a gdy j ej kończy ny zwiotczały, złapał j ą.
Prawie wy sunęła się z j ego ram ion, wy wracaj ąc oczy do ty łu głowy.
— Ona m dlej e — wy dusił. Jej ram iona by ły zim ne j ak zam arz nięte rury. — Przy prowadź
kogoś.
Pani detekty w wpatry wała się w nich.
— Nie m ogę o ty m rozm awiać, ponieważ wciąż przeży wam to na nowo — powiedziała Lorie
dziennikarzom czekaj ący m przed posterunkiem policj i. — Zby t trudno m i o ty m m ówić.
Uj ął j ą m ocniej pod ram ię i próbował przeprowadzić przez tłum , ściśnięty niczy m węzeł
w j ego gardle.
— Czy to prawda, że wy naj m uj esz adwokata? — zapy tał j eden z dziennikarzy.
Lorie spoj rzała na nich. Widział, że otwiera usta, i nie by ło j uż czasu, żeby j ą powstrzy m ać.
— Nie zrobiłam niczego złego — odparła z głupim uśm iechem na twarzy. Jakby stuknęła
swoim wózkiem czy j ś wózek w sklepie spoży wczy m .
Spoj rzał na nią. Wiedział, co m iała na m y śli — m iała na m y śli, że zostawiła Shelby na tę
chwilę, na tę krótką chwilę. Ale wiedział również, j ak to brzm iało, i j ak wy glądała z ty m
spanikowany m uśm iechem , nad który m nie m ogła zapanować.
To by ł j edy ny raz, kiedy pozwolił j ej rozm awiać z dziennikarzam i.
Później , wieczorem , zobaczy ła się w wiadom ościach.
Podeszła powoli do telewizora, po czy m upadła na kolana i zrobiła dziwną rzecz.
Obj ęła go ram ionam i, j akby by ł pluszowy m m isiem , dzieckiem .
— Gdzie ona j est? — szeptała. — Gdzie ona j est?
A on chciał, żeby dziennikarze to zobaczy li, ten żal, który trawił j ą j ak gorączka.
Jednocześnie cieszy ł się, że nie m ogą tego widzieć.
* * *
By ł środek nocy, blisko świtu, a j ej nie by ło obok niego.
Rozej rzał się po cały m dom u, serce waliło m u w piersi. Pom y ślał, że m usi śnić, wołaj ąc j ej
im ię, im iona ich oby dwu.
Znalazł j ą na ty lny m podwórku. Sm ukły cień pośrodku podwórka.
Siedziała na trawie, telefon oświetlał j ej twarz.
— Tutaj czuj ę się bliżej niej — powiedziała. — Znalazłam to.
Ledwie co widział, ale przy suwaj ąc się bliżej , uj rzał m aleńki kolczy k, em aliowanego m oty lka,
którego trzy m ała w palcach.
Pokłócili się, kiedy wróciła do dom u z Shelby z przekłuty m i uszam i i gruby m i złoty m i
kolczy kam i w ty ch m aleńkich płatkach. Uszy i twarz m ałej by ły czerwone, a oczy m okre od łez.
— Dokąd poszła m oj a dziecinka? — Lorie m ówiła teraz do niego. — Dokąd ona poszła?
Spocony ściągnął koszulkę.
* * *
— Proszę posłuchać, panie Ferguson — powiedziała detekty w. — Cały czas pan z nam i
współpracował. Mam to odnotowane, ale proszę zrozum ieć nasze położenie. Nikt nie m oże
potwierdzić j ej wersj i. Pracownicy, którzy widzieli, j ak pańska żona rozlała kawę, pam iętaj ą, że
widzieli, j ak wy chodziła z Shelby. Nikt nie przy pom ina sobie innej kobiety.
— Ile osób tam by ło? Rozm awialiście ze wszy stkim i?
— Jest j eszcze coś, panie Ferguson.
— Co?
— Jeden z pracowników powiedział, że Lorie by ła naprawdę wściekła z powodu rozlanej kawy.
Powiedziała Shelby, że to by ła j ej wina. Że wszy stko by ło j ej winą. I że Lorie potem złapała
pańską córkę za ram ię i potrząsnęła nią.
— To nieprawda — zaprotestował. Nigdy nie widział, żeby Lorie potraktowała Shelby
brutalnie. Czasam i sprawiała wrażenie, j akby nie do końca zdawała sobie sprawę, że m ała tam
j est.
— Panie Ferguson, m uszę pana zapy tać: czy pańska żona m iała problem y em ocj onalne?
— A cóż to za py tanie?
— To standardowe py tanie w takich przy padkach — odpowiedziała detekty w. — I m ieliśm y
kilka zgłoszeń.
— Mówi pani o lokalny ch wiadom ościach?
— Nie, panie Ferguson. Nie zbieram y dowodów z telewizj i.
— Zbieranie dowodów? Jakiego rodzaj u dowody m usicie zebrać na tem at Lorie? To Shelby
zaginęła. Nie j esteście…
— Panie Ferguson, wiedział pan, że pańska żona spędziła trzy godziny w Twoim Saloniku
w Charlevoix wczoraj szego popołudnia?
— Śledzicie j ą?
— Kilku stały ch by walców i barm an skontaktowali się z nam i. By li zatroskani.
— Zatroskani? Naprawdę? — Czuł pulsowanie w głowie.
— Nie powinni by ć zatroskani, panie Ferguson? To kobieta, której dziecko zaginęło.
— Skoro by li tacy zatroskani, to dlaczego nie zadzwonili do m nie?
— Jeden z nich zapy tał Lorie, czy m oże po ciebie zadzwonić. Widocznie powiedziała m u, że
nie.
Spoj rzał na detekty w.
— Nie chciała m nie m artwić.
Detekty w również popatrzy ła na niego.
— Nie m oże pani m ówić, j ak ludzie m aj ą się zachowy wać, kiedy przy darzy się im coś takiego
— powiedział, czuj ąc, że głowa m u opada. Nagle odniósł wrażenie, że j ego ram iona są ciężkie,
a w głowie m iał obraz Lorie w odległy m narożniku długiego, czarnego, lakierowanego baru,
z powiekam i ciężkim i od m akij ażu i oczam i pełny m i m roczny ch uczuć. Uczuć, który ch m ógł
nigdy nie doświadczy ć. Nigdy nie m iał pewności, że wie, co ona m y śli. By ło to częścią tego, co
ich spotkało. Częścią pulsuj ącą w j ego piersi, tęsknotą, która nigdy go nie opuści. — Nie — odrzekł
nagle.
— Co? — zapy tała detekty w, pochy laj ąc się do przodu.
— Ona nie m a problem ów em ocj onalny ch. Moj a żona.
* * *
To by ł czwarty ty dzień, czwarty ty dzień fałszy wy ch śladów, płaczu, pigułek nasenny ch i nocny ch
koszm arów. Musiał wrócić do pracy, bo w przeciwny m razie nie m iałby z czego zapłacić hipoteki.
Rozm awiali o powrocie Lorie do półetatowej pracy w sklepie ze świecam i, ale ktoś m usiał by ć
w dom u i czekać.
(Chociaż na co, tak naprawdę, czekali? Czy brzdące wracały nagle do dom u po dwudziestu
siedm iu dniach? Naj wy raźniej gliniarze tak m y śleli).
— My ślę, że zadzwonię j utro do biura — powiedział. — I zrobię proj ekt.
— A j a zostanę tutaj — odparła. — Ty będziesz tam , a j a tutaj .
To by ła straszna rozm owa, j ak wiele takich rozm ów, które pary odby waj ą w ciem ny ch
sy pialniach, późną nocą, kiedy wiadom o, że decy zj e, które odkładało się przez cały dzień, nie
m ogą dłużej czekać.
Po tej rozm owie wzięła cztery duże pigułki i wcisnęła twarz w poduszkę.
Tom nie m ógł spać i poszedł do pokoj u Shelby, który kiedy ś sam dla niej zaproj ektował.
Pochy lił się nad koły ską, nieco dla niej za m ałą, ale Lorie nie chciała kupować łóżeczka, m ówiąc,
że j eszcze nie nadszedł czas.
Dotknął palcam i m iękkiego dziecięcego ochraniacza, obwieszonego j asnożółty m i ry bkam i.
Pam iętał, że opowiadał Shelby, że to złote ry bki, ale ona powtarzała: nana, nana, j ak nazy wała
banany.
Jej rączki zawsze pokry wała perlista bananowa m aź, którą przy okazj i um azany by ł przód
koszulki Lorie.
Pewnej nocy, wsuwaj ąc rękę w stanik Lorie, m iędzy j ej piersi, nawet tam natrafił na
rozpaćkanego banana.
— Są wszędzie — westchnęła. — Całkiem j akby m by ła zrobiona z bananów.
Uwielbiał ten zapach i zawsze wy sm arowane rączki córki.
W pewny m m om encie, wspom inaj ąc to, rozpłakał się, ale potem przestał i siedząc
w buj any m fotelu, zasnął.
* * *
W pewny m sensie powrót do pracy przy niósł m u ulgę, po ty ch wszy stkich dniach spędzony ch
z sąsiadam i, rodziną i przy j aciółm i stłoczony m i w dom u, wy m ieniaj ący m i internetowe plotki,
organizuj ący m i czuwania i poszukiwania. Ale teraz by ło tam kilkoro członków rodziny, ty lko paru
przy j aciół, którzy nie m ieli dokąd pój ść, i żadny ch sąsiadów.
Kobieta z narożnego dom u przy szła później pewnego wieczoru i poprosiła o zwrot naczy nia po
zapiekance.
— Nie wiedziałam , że będziecie j e tak długo trzy m ać — powiedziała, m rużąc oczy.
Wy raźnie próbowała zaj rzeć ponad j ego ram ieniem do salonu. Lorie oglądała show o grupie
blondy nek z m ocno um alowany m i twarzam i i gniewnie wy krzy wiony m i ustam i. Oglądała to
przez cały czas, naj wy raźniej by ł to j edy ny show w telewizj i.
— Nie wiedziałam — powiedziała kobieta, biorąc naczy nie i oglądaj ąc j e — j ak sprawy się
potoczą.
* * *
ty sexy, sexy chłopcze, brzm iał tekst Lorie, chcę poczuć na sobie twoje dłonie. Chodź do domu
i zajmij się mną, tak brutalnie, jak lubisz, pobij mnie.
Gwałtownie obrócił się na krześle przy biurku, niem al j akby chciał ukry ć telefon, ukry ć fakt
istnienia tego tekstu.
Krótko potem opuścił biuro. Jechał naj szy bciej , j ak się dało. Powtarzał w duchu, że coś j est
z nią nie tak. Że to m usiał by ł skutek uboczny pigułek, które dał j ej lekarz, albo sposób, w j aki żal
i tęsknota zm ieszały się w j ej skom plikowany m , m ały m ciele.
Ale tak naprawdę nie dlatego j echał tak szy bko ani nie dlatego om al nie potknął się o zwisaj ące
pasy, kiedy pospiesznie wy siadał z sam ochodu.
Kiedy zobaczy ł j ą leżącą na łóżku z odwróconą głową, uśm iechniętą, czuł, że rozpadnie się na
dwoj e, j eśli j ej naty chm iast nie posiądzie. Łóżko j ęczało pod nim i, ona zaś nie wy dawała
żadny ch dźwięków. Mim o opuszczony ch rolet j ej zęby bły szczały bielą w otwarty ch ustach.
Coś by ło nie tak, ale nie by ł pewien dlaczego. Niby znał j ą, a j ednak nie znał. To by ła Lorie, ta
z dawny ch czasów. A j ednak inna.
Dziennikarze dzwonili przez cały czas. Wśród nich by ło dwóch, którzy zdawali się nie
opuszczać ich przecznicy. By li tam od sam ego początku, ale w końcu odeszli zaj ąć się inny m i
historiam i.
Wrócili, gdy zaczęły poj awiać się m ateriały o Lorie wy chodzącej z salonu tatuażu Magnum .
Ktoś zrobił j ej zdj ęcie telefonem kom órkowy m .
Lorie znów nosiła te czerwone kowboj skie buty, uży wała czerwonej szm inki i wchodziła wprost
przed aparat fotograficzny.
Zam ieścili te zdj ęcia w gazecie, z nagłówkiem : „Żal m atki?”
* * *
Popatrzy ł na tatuaż.
Słowa Mirame quemar (Rozpal m nie spoj rzeniem ) napisane odręcznie, układaj ące się dokoła
j ej biodra.
Zasłaniały m iej sce, w który m m iała rozstępy. Zawsze zasłaniała j e palcam i, kiedy stała przed
nim naga.
Spoj rzał na tatuaż w ciem nej sy pialni. Z kory tarza wpadała sm uga światła. Obróciła się. Mógł
to poczuć. Poczuć wszy stko.
— Potrzebuj ę tego — powiedziała. — Potrzebuj ę czegoś, czego m ogę dotknąć palcam i. Żeby
przy pom nieć sobie siebie.
— Podoba ci się? — zapy tała. Poczuł na uchu j ej oddech. Atram ent wy glądał, j akby się
poruszał.
— Podoba m i się — odrzekł, doty kaj ąc tatuażu palcam i. Czuł, że to trochę chore, ale naprawdę
m u się podobał. Nawet bardzo.
* * *
Późno, późno tej sam ej nocy j ej głos wy rwał go z głębokiego snu.
— Nie m iałam poj ęcia, że ona przy chodziła i by ła tutaj — m ówiła z twarzą wciśniętą
w poduszkę. — Nie m iałam poj ęcia, że chodziła, a teraz odeszła.
Spoj rzał na nią, lecz oczy m iała zam knięte, z rozm azany m stary m m akij ażem .
— I zawsze robiła, co chciała. — Oto co, j ak sądził, powiedziała głosem , w który m wy czuwało
się napięcie. Ale spała i dlatego nie m iało to żadnego sensu.
— Podoba ci się, dopóki o ty m nie m y ślisz — oznaj m iła. — Dopóki nie przy j rzy sz się tem u
bliżej i nie stwierdzisz, że j uż tego nie chcesz. Albo że nie chcesz by ć facetem , który tego chce.
Miał na sobie nową koszulę, którą kupiła m u dzień wcześniej . By ła w kolorze głębokiej ,
głębokiej purpury, piękna i dobrze się w niej czuł. Jak kierownik działu, o który m rozm awiaj ą
wszy stkie kobiety w biurze.
— Nie — odpowiedział. — Bardzo m i się podoba. Ale j est po prostu… droga.
Jednak nie o to chodziło. Kupowanie czegoś właśnie teraz, czegokolwiek, wy dawało się nie na
m iej scu. A ty m bardziej takiej kolorowej koszuli z poły skiem . Jasne, że by ła bardzo ładna, ale na
wy j ścia do klubu nocnego, na tańce. Na okazj e, z który ch korzy stali, kiedy j eszcze m ogli. Tak,
wódka, dudniąca m uzy ka i szalony seks w j ej sam ochodzie.
Rodzaj pij ackiego seksu, tak niechluj nego i szalonego, że potem niem al wsty dzili się siebie
nawzaj em , j adąc do dom u i trzeźwiej ąc z uczuciem , j akby pokazali coś bardzo pry watnego
i bardzo złego.
Kiedy ś, lata tem u, zrobiła m u coś, czego nikt wcześniej m u nie zrobił i potem w ogóle nie m ógł
na nią patrzeć. Następny m razem zrewanżował się j ej . Przez chwilę m iał wrażenie, że to się
nigdy nie skończy.
* * *
„My ślę, że ktoś powinien powiedzieć ci o twoj ej żonie”, napisał ktoś w m ailu, a dokładniej w j ego
tem acie. Nie rozpoznał adresu, gdy ż j ego pierwszy człon składał się z kom binacj i liter i cy fr,
żadnego tekstu. Wiadom ość zawierała ty lko zdj ęcie dziewczy ny tańczącej w j askrawozielony m
topie z wiszący m i luźno wiązaniam i.
To by ła Lorie i wiedział, że m usiało to by ć stare zdj ęcie. Kilka ty godni tem u gazety położy ły
łapy na paru fotkach Lorie z czasów, gdy by ła j eszcze nastolatką tańczącą na stole, całuj ącą
przy j aciółki. Robiącą rzeczy, które zdarzaj ą się dziewczy nom , gdy wy pij ą za dużo i kiedy ktoś
przy padkiem m a aparat.
Na ty ch fotkach Lorie zawsze by ła upozowana, uwodzicielska, próbowała wy glądać j ak
m odelka, gwiazda. Taka by ła Lorie, zanim naprawdę j ą poznał. Lorie z „czasów dzikiej
dziewczy ny ”, j ak sam a siebie nazy wała.
Jednak na ty m zdj ęciu nie wy glądała na świadom ie pozuj ącą do aparatu. Sprawiała wrażenie
zatraconej w j akiej ś m uzy ce, która grała, w j akichś dźwiękach, które sły szała w swoj ej głowie.
Miała zam knięte oczy, głowę odrzuconą do ty łu i długą i opaloną, piękną szy j ę.
Wy glądała na szczęśliwszą niż kiedy kolwiek.
Lorie z dawny ch czasów, albo nigdy.
Ale kiedy zj echał niżej , zobaczy ł top podciągnięty w górę j ej ciała, zobaczy ł wy suniętą kość
biodrową. Zobaczy ł eleganckie litery : Mirame quemar.
* * *
Tej nocy przy pom niał sobie historię, którą opowiedziała m u dawno tem u. Nie m ógł uwierzy ć, że
o niej zapom niał. Albo m oże po prostu teraz odbierał j ą inaczej , j ak coś nowego? Coś
nieodkry tego, j ak choćby starą zatopioną skrzy nię, którą znaj duj esz w piwnicy i boisz się j ą
otworzy ć.
To by ło dawno, kiedy um awiali się na randki, kiedy j ej współlokatorka zawsze by ła w pobliżu
i nie m ieli gdzie poby ć sam i. Odby wali pory waj ące schadzki w j ego sam ochodzie, a ona
uwielbiała wpełzać na ty lne siedzenie i leżeć na plecach, podnosząc nogi wy soko ponad zagłówek
i błagaj ąc go o to.
Po pierwszy m czy drugim razie, kiedy to wszy stko by ło szalone i dezorientuj ące, Lorie wtuliła
się w niego i m ówiła, i m ówiła o swoim ży ciu i czasie, gdy ukradła cztery cienie do powiek firm y
Revlon ze sklepu CVS, i j ak do dwunastego roku ży cia spała z wy pchany m zwierzakiem
o zawilgocony ch uszach im ieniem Uszatek. Wy znała, że czuj e, że m oże powiedzieć m u wszy stko.
Gdzieś w m glisty m wspom nieniu tam ty ch nocy — nocy, kiedy on również powierzy ł j ej
swoj e pry watne sprawy, historie o dławiącej się opiekunce i kradzieży sam ochodzików Matchbox
— opowiedziała m u tam tą historię.
Jak, kiedy m iała siedem lat, urodził się j ej braciszek i zrobiła się bardzo zazdrosna.
— Moj a m am a spędzała z nim cały czas, a m nie zostawiała sam ą na cały dzień. Więc
nienawidziłam go. Każdej nocy m odliłam się, żeby został zabrany. Żeby przy trafiło m u się coś
okropnego. Nocą zakradałam się do j ego koły ski i wpatry wałam w niego przez m ałe szczebelki.
Pom y ślałam , że m oże m ogłaby m sprawić, żeby m oj e ży czenie się spełniło. Jeśli
wpatry wałaby m się w niego wy starczaj ąco długo i intensy wnie, to m ogłoby się tak stać.
Pokiwał głową, bo przy puszczał, że dzieci m ogą tak reagować. By ł naj m łodszy m z rodzeństwa
i zastanawiał się, czy j ego starsza siostra też tak o nim m y ślała. Kiedy ś przy trzasnęła m u palec
i powiedziała, że to by ł wy padek.
Ale j ej historia nie spełniła się. Przy tuliła się bliżej do niego, tak że czuł zapach j ej kruchego
ciała i m y ślał o wszy stkich j ego m ały ch zakam arkach i łukach, o ty m , j ak lubił odnaj dy wać
dłońm i wszy stkie m iękkie, gorące m iej sca na j ej ciele. Czasam i odnosił wrażenie, j akby j ej ciało
nigdy nie by ło ty m sam y m ciałem , j akby zm ieniało się pod j ego dłońm i. Jestem czarownicą,
czarownicą.
— Więc pewnej nocy — powiedziała niskim i taj em niczy m głosem — wpatry wałam się
w niego przez szczebelki koły ski, a on wy dawał te śm ieszne odgłosy. — Jej oczy bły szczały
w m roku sam ochodu. — Pochy liłam się, wkładaj ąc ręce m iędzy szczebelki. I wtedy zobaczy łam
na j ego brodzie sznurek od naciąganej zabawki. Zaczęłam go ciągnąć i ciągnąć.
Obserwował, j ak szarpie wy im aginowany sznurek, a j ej oczy staj ą się coraz większe.
— Potem sapnął — dodała — i znów zaczął oddy chać. — Przerwała, m laskaj ąc j ęzy kiem .
— Właśnie w ty m m om encie przy szła m oj a m am a. Powiedziała, że uratowałam m u ży cie.
Wszy scy tak m ówili. Kupiła m i nowy sweter i j askraworóżowe buty, które chciałam m ieć.
Wszy scy m nie kochali.
Przez m om ent oświetliły ich światła przej eżdżaj ącego sam ochodu i zobaczy ł j ej oczy, j asne
i bły szczące.
— Więc nikt nigdy nie poznał prawdziwej historii. Nigdy nikom u nie powiedziałam .
— Uśm iechnęła się, przy tulaj ąc do niego. — A teraz m ówię tobie. Teraz m am kom u powiedzieć.
* * *
— Panie Ferguson, powiedział nam pan i rej estry z telefonu kom órkowego potwierdzaj ą to, że
w dniu zniknięcia pańskiej córki zaczął pan dzwonić do żony o piątej trzy dzieści po południu.
W końcu dodzwonił się pan o szóstej czterdzieści pięć. Zgadza się?
— Nie wiem — powtarzał ósm y, dziewiąty i dziesiąty raz, gdy go wzy wali. — Wiecie to
lepiej ode m nie.
— Pańska żona powiedziała, że by ła w kawiarni około piątej . Ale sprawdziliśm y rej estr
transakcj i pańskiej żony. To by ło o trzeciej czterdzieści pięć.
— Nie wiem — powtórzy ł, pocieraj ąc kark. Zdał sobie sprawę, że nie m a poj ęcia, co m ogą
m u powiedzieć. Ani czego się spodziewać.
— Więc j ak pan sądzi, co pańska żona robiła przez trzy godziny ?
— Szukała tej kobiety. Próbowała j ą znaleźć.
— Wy konała w ty m czasie kilka inny ch telefonów. Nie na policj ę, oczy wiście. Ani nawet nie
do pana. Zadzwoniła do m ężczy zny nazwiskiem Leonard Drake. I do j eszcze j ednego, Jasona
Patrini.
Pierwsze skoj arzy ł z j ej dawny m chłopakiem , Lenny m j akim ś tam . Drugiego nie znał. Poczuł
w środku j akąś pustkę. Nie wiedział nawet, o kim rozm awiali, ale tak czy inaczej , nie m iało to
z nim nic wspólnego.
Weszła kobieta detekty w, posy łaj ąc spoj rzenie partnerowi.
— Dzięki telefonom , które wy konała, m ożem y prześledzić j ej ruchy. Poj echała do centrum
handlowego Harbor View Mall.
— Chciałby pan zobaczy ć j ą na nagraniu z tam tej szej kam ery przem y słowej ? — zapy tała
detekty w. — Mam y j e. Wie pan, że kupiła bezrękawnik.
Nic nie czuł.
— Poszła też do m arketu. Kasj er właśnie j ą zidenty fikował. Korzy stała z łazienki. Powiedział,
że spędziła w niej dużo czasu, a kiedy wy szła, m iała na sobie inne ciuchy.
— Chce pan zobaczy ć fotki? Wy gląda j ak m ilion baksów.
Przesunęła przez biurko ziarniste zdj ęcie. Młoda kobieta w obcisły m bezrękawniku i kapturze
naciągnięty m nisko na czoło. Uśm iechała się.
— To nie j est Lorie — powiedział cicho. Wy glądała zby t m łodo, dokładnie tak j ak wtedy, gdy
j ą poznał, j ak m ała elfia piękność z płaskim brzuchem , warkoczy kam i i kolczy kiem w pępku.
Kółkiem , za które m iał zwy czaj ciągnąć. Zapom niał o ty m . Musiała j e zdj ąć.
— Na pewno trudno panu tego słuchać, panie Ferguson — odezwał się detekty w. — Przy kro
m i.
Tom podniósł głowę. Detekty w nie wy glądał, j akby m u by ło przy kro.
* * *
— Co im powiedziałaś? — zapy tał.
Lorie siedziała z nim w sam ochodzie, pół przecznicy od kom isariatu policj i.
— Nie wiem , czy powinnaś j eszcze cokolwiek im m ówić — powiedział. — My ślę, że
powinniśm y zadzwonić do prawnika.
Lorie patrzy ła prosto przed siebie, na m igaj ące światła skrzy żowania. Powoli podniosła rękę do
włosów i, zam y ślona, rozczesy wała j e palcam i.
— Wy j aśniłam — odparła. Poza odbiciem na policzku z niebieskiego znaczka inform uj ącego
o obecności dziecka w sam ochodzie, j ej twarz skry wał m rok. — Powiedziałam im prawdę.
— Jaką prawdę? — zapy tał. Sam ochód wy dawał się taki zim ny. Unosił się w nim j ej zapach,
charaktery sty czny dla kogoś, kto dawno nie j adł. Cierpki zapach kawy i zm y wacza do paznokci.
— Nie wierzą m i, cokolwiek by m powiedziała — oznaj m iła. — Wy j aśniłam , że tego dnia dwa
razy by łam w kawiarni. Pierwszy raz po sok dla Shelby i później po kawę dla m nie. Powiedzieli,
że sprawdzą to, ale widziałam , co m y ślą. Mieli to wy pisane na twarzach. Powiedziałam im to.
Wiem , co o m nie m y ślą.
Odwróciła się i spoj rzała na niego. Sam ochód przem ieszczał się szy bko, wy sy łaj ąc na j ej
twarz sm ugi czerwonego światła. Przy pom niało m u to obraz, który kiedy ś widział w „National
Geographic”, przedstawiaj ący am azońską kobietę, z twarzą pom alowaną na czerwono i wargą
przebitą drewniany m kołkiem .
— Teraz wiem , co wszy scy o m nie m y ślą — rzuciła i ponownie się odwróciła.
* * *
Późną nocą, gdy leżał z szeroko otwarty m i oczam i, zadał j ej py tanie. Naj wy raźniej j uż spała, ale
zapy tał:
— Kim j est Leonard Drake? Kim j est Jason j akiś tam ?
Przebudziła się i odwróciła do niego, z twarzą rozpłaszczoną na prześcieradle.
— Kim j est Tom Ferguson? Kim on j est?
— To właśnie robisz? — zapy tał, podnosząc głos. — Jeździsz po okolicy i dzwonisz do facetów?
Łatwiej by ło zapy tać j ą o to niż o pozostałe rzeczy. Na przy kład o to, czy potrząsała Shelby,
czy cały czas kłam ała. I o inne rzeczy.
— Tak — odpowiedziała. — Dzwonię do m ężczy zn przez cały długi dzień, a potem j eżdżę do
nich. Zostawiam córkę w sam ochodzie, szczególnie gdy j est bardzo gorąco. Zakradam się
schodam i do m ieszkań ty ch facetów i…
Patrząc na niego, wodziła dłonią po swoj ej klatce piersiowej .
— Powinieneś poczuć, j ak bardzo ich pragnę, gdy ty lko otworzą drzwi.
— Przestań — powiedział bezgłośnie.
— Moj e ręce odnaj duj ą ich paski, zanim j eszcze zam kną za m ną drzwi. Wpełzam na ich
kolana na brudny ch kawalerskich kanapach i robię wszy stko.
Zaczął potrząsać głową, ale nie przestawała m ówić.
— Masz dziecko, twoj e ciało zm ienia się. Potrzebuj esz czegoś więcej . — Zam ilkła na chwilę.
— Oto, co robię, podczas gdy ty j esteś w pracy. Nie dzwoniłam do ludzi z Craiglisty, próbuj ąc
zam ienić twoj ą kosiarkę. Wcale nie chciałam tego dla ciebie zrobić.
Zapom niał o kosiarce. Zapom niał, co m ówiła wcześniej , że właśnie ty m zaj m owała się tego
dnia. Od starej porobiły m u się krwawe bąble na rękach i chciała zdoby ć dla niego inną. Przecież
m ówiła m u o ty m wcześniej !
— Nie — konty nuowała. — Wcale nie załatwiałam dla ciebie tej kosiarki. Dzwoniłam do
m ężczy zn, um awiaj ąc się na randki dla czy stego seksu. Oto, co robię, odkąd m am dziecko
i j estem w dom u. Nie wiem , j ak m ogłaby m robić cokolwiek innego. Zadziwiaj ące, że nie
przy łapano m nie wcześniej . Gdy by ty lko przy łapano m nie…
Ukry ł twarz w dłoniach.
— Przepraszam . Przepraszam .
— Jak m ogłeś? — wy krztusiła z kluchą w gardle. Szarpnęła prześcieradło do siebie, ściągaj ąc
j e z niego i odwracaj ąc się plecam i. — Jak m ogłeś?
* * *
Tej nocy śnił o Shelby.
Śniło m u się, że włóczy ł się po ciem noniebieskim dom u, a kiedy wszedł do pokoj u Shelby,
wcale nie by ło tam pokoj u i nagle znów znalazł się na zewnątrz.
Podwórze by ło ścięte m rozem i opustoszałe. Poczuł nagły sm utek, j akby spadł w naj bardziej
sam otne m iej sce na świecie, a stara szopa na narzędzia pośrodku wy dawała się sam y m centrum
tej sam otności.
Kiedy kupili dom , om al j ej nie zburzy li. Wszy scy m ówili, że powinni to zrobić, ale im się ona
podobała i nazwali j ą „dziecięcą stodołą”. Konstrukcj a m iała spadzisty dach i wy blakłą czerwoną
farbę. Jednak by ła za m ała na cokolwiek. Mieściły się w niej ty lko grabie i kosiarka z pogięty m
lewy m kołem .
To by ła j edy na stara rzecz w otoczeniu ich dom u. Jedy ne, co pozostało z czasów, zanim się tu
wprowadził.
W ciągu dnia nie m y ślał j uż o niej , nie zauważał nawet zapachu doby waj ącego się z niej
czasam i po deszczu.
Ale we śnie wy dawała się czy m ś ży wy m , zaniedbany m i żałos ny m .
Nagle przy szło m u do głowy, że kosiarkę stoj ącą w szopie j ednak m ożna by ło naprawić,
i gdy by to zrobił, wszy stko by łoby w porządku i nikt nie m usiałby szukać innej , a gruby kobierzec
trawy pod j ego stopam i nie sprawiałby wrażenia takiego ciężkiego. Cała ta sam otność
skończy łaby się.
Położy ł dłoń na zim nej , krzy wej klam ce szopy i otworzy ł j ą szarpnięciem .
Zam iast kosiarki na podłodze szopy zobaczy ł m ały, czarny worek.
Pom y ślał sobie, j ak to zwy kle robi się we śnie: Musiałem zostawić tu sadzonki. Musiały
spleśnieć i stąd pewnie ten smród…
Chwy cił worek, ale rozleciał m u się w rękach.
Towarzy szy ł tem u odgłos, j akby coś ciężkiego upadło na podłogę szopy.
By ło za ciem no, żeby doj rzeć, co ześliznęło m u się na nogi, łaskocząc w kostki.
Za ciem no, żeby m ieć pewność, ale koj arzy ło się ze słodkim i puklam i włosów j ego córki.
* * *
Usiadł całkiem rozbudzony. Głos w j ego głowie sy czał: zaglądałeś do szopy, zaglądałeś?
I wtedy przy pom niał sobie, że na ty lny m podwórzu nie by ło j uż szopy. Wy burzy li j ą, kiedy
Lorie by ła w ciąży, ponieważ powiedziała, że zapach zgnilizny wy wołuj e u niej ból głowy
i przy prawia j ą o m dłości.
* * *
Następnego dnia na pierwszej stronie gazety widniała seria arty kułów przy pom inaj ący ch, że
m inęły dwa m iesiące od zniknięcia Shelby.
Pod nagłówkiem brzm iący m : „Co ona wie?” zam ieścili zdj ęcie Lorie. By ło też j ego zdj ęcie, ze
spuszczoną głową, wy chodzącego poprzedniego dnia z kom isariatu policj i. Nagłówek głosił:
„Coraz więcej py tań bez odpowiedzi”.
Nie m ógł tego czy tać. Kiedy zadzwoniła j ego m atka, nie odebrał.
Przez cały dzień w pracy nie m ógł się skoncentrować. Miał wrażenie, że wszy scy na niego
patrzą.
Kiedy szef podszedł do j ego biurka, m ógł wy czuć, z j aką ostrożnością z nim rozm awiał.
— Tom , j eśli chcesz wy j ść wcześniej — powiedział — to nie m a sprawy.
Kilka razy przy łapał asy stentkę adm inistracy j ną, j ak wpatry wała się w j ego wy gaszacz
ekranu: zdj ęcie Lorie z dziesięciom iesięczną Shelby w halloweenowy m kostium ie czarnego
paj ąka z m iękkim i paj ęczy m i nogam i.
* * *
W końcu wy szedł, o trzeciej .
Lorie nie by ło w dom u. Stał przy kuchenny m zlewozm y waku, popij aj ąc szklankę wody, kiedy
zobaczy ł żonę przez okno.
Chociaż by ło zaledwie siedem naście stopni, leżała na j edny m z letnich leżaków. Ze
słuchawkam i na uszach, w j askrawopom arańczowy m bikini ze złoty m i kółkam i przy wiązaniach
i na biodrach.
Przepchnęła purpurowy dom ek do zabawy pod ty lne ogrodzenie, gdzie przechy lił się pod
wiązem .
Nigdy wcześniej nie widział tego bikini, ale rozpoznał okulary przeciwsłoneczne, duże
z biały m i oprawkam i, które kupiła podczas wy cieczki do Meksy ku, na którą wy brała się
z przy j aciółką, tuż przed ty m , j ak zaszła w ciążę.
Pośrodku j ej zgrabnego tułowia, na brzuchu, poły skiwała złota obrączka.
Uśm iechała się, śpiewaj ąc do m uzy ki, która grała w j ej głowie.
Tej nocy nie m ógł się zm usić, żeby pój ść do łóżka. Godzinam i patrzy ł w telewizor, nic nie
widząc. Wy pił cztery piwa, czego nie robił, odkąd m iał dwadzieścia lat.
W końcu piwo i benadry l, który wziął później , ścięły go i padł na ich m aterac.
W pewny m m om encie, w środku nocy, ciało Lorie obróciło się ciężko obok niego. Czuł, że coś
się stało.
— Kirsten — wy m am rotała.
— Co? — zapy tał. — Co?
Nagle na wpół usiadła, podpieraj ąc się na łokciach i patrząc przed siebie.
— Jej córka m iała na im ię Kirsten — powiedziała, a j ej głos brzm iał cicho i niepewnie.
— Właśnie przy pom niałam sobie. Kiedy ś, gdy rozm awiały śm y, powiedziała, że j ej córka m a na
im ię Kirsten. Ponieważ podobało j ej się brzm ienie tego im ienia w połączeniu z Krusie.
Poczuł, j ak coś w j ego wnętrzu rozluźniło się, a potem znów zacisnęło. Co to by ło?
— Jej nazwisko brzm iało Krusie przez K. — Mówiła coraz gwałtowniej , a j ej twarz coraz
bardziej oży wiała się. — Nie wiem , j ak się j e pisze, ale na pewno przez K. Nie do wiary, że sobie
przy pom niałam . Po tak długim czasie. Powiedziała, że podobaj ą się j ej inicj ały KK, ponieważ
ona też m a takie, Katie Krusie. Tak się nazy wa.
Spoj rzał na nią i nic nie powiedział.
— Katie Krusie — powtórzy ła. — Kobieta z kawiarni. Tak się nazy wa.
Nie by ł w stanie odezwać się ani poruszy ć.
— Zadzwonisz? — zapy tała. — Na policj ę?
Odkry ł, że nie m oże się ruszy ć. Bał się. Bał się tak bardzo, że nie m ógł oddy chać.
Popatrzy ła na niego wy czekuj ąco, a potem sięgnęła przez niego i sam a chwy ciła za telefon.
Kiedy rozm awiała z policj ą, j ej głos brzm iał czy sto i zdecy dowanie. Powiedziała im , co sobie
przy pom niała, j ak również, że m oże przy j echać na kom isariat, j eśli dadzą j ej pięć m inut.
Obserwował j ą, przy ciskaj ąc ręce do serca, które biło tak m ocno, że aż sprawiało m u ból.
— Wierzy m y, że zlokalizowaliśm y tę Krusie — powiedziała kobieta detekty w. — Wy słaliśm y
j uż tam funkcj onariuszy.
Patrzy ł na obie kobiety. Czuł Lorie u swego boku, oddy chaj ącą ciężko. Nie m inął nawet dzień
od pierwszego telefonu Lorie.
— Co pani m ówi? — zapy tał, albo raczej próbował, bo ani j edno słowo nie wy szło z j ego ust.
* * *
Katie-Ann Krusie nie m iała dzieci, chociaż cały czas opowiadała ludziom , że m a. Po długiej
historii problem ów em ocj onalny ch, będący ch następstwem poronienia, spędziła piętnaście
m iesięcy w szpitalu stanowy m .
Przez ostatnie osiem ty godni m ieszkała w wy naj ęty m m ieszkaniu w Torring, czterdzieści m il
od m ałej blondwłosej dziewczy nki, którą nazy wała Kirsten.
Po ty m j ak policj a zam ieściła zdj ęcie Katie-Ann Krusie na stronie Am ber Alert, kobieta
pracuj ąca w sieci kawiarni w Torring rozpoznała j ą j ako stałą klientkę, zawsze zam awiaj ącą
dodatkowe m leko dla swoich dzieci.
— Z całą pewnością sprawiała wrażenie, że kocha swoj e dzieci — powiedziała kobieta.
— Sam o opowiadanie o nich wy raźnie uszczęśliwiało j ą.
* * *
Kiedy po raz pierwszy znów zobaczy ł Shelby, nie m ógł wy powiedzieć ani słowa.
Miała na sobie koszulkę, której nigdy nie widział, i buty, które na nią nie pasowały. Trzy m ała
kartonik soku, który wcześniej dał j ej policj ant.
Patrzy ła na niego, gdy biegł do niej kory tarzem .
By ło coś w j ej twarzy, czego nigdy wcześniej nie widział i wiedział, że wcześniej tego nie
by ło, tak sam o j ak wiedział, że m usi zrobić wszy stko, co m ożliwe, żeby to zniknęło.
Zrobiłby wszy stko, nawet gdy by m iało m u to zaj ąć resztę ży cia.
Następnego ranka, po obdzwonieniu wszy stkich, j ednego po drugim , wszedł do kuchni, by
popatrzeć na Lorie siedzącą obok Shelby, która j adła kawałki j abłka, wy kręcaj ąc m ały palec tak,
j ak to m iała w zwy czaj u.
Usiadł i patrzy ł na córkę, aż zapy tała go, dlaczego się trzęsie, a on odpowiedział, że dlatego, że
bardzo się cieszy, że j ą widzi.
Trudno by ło wy j ść z pokoj u, nawet po to, by otworzy ć drzwi, kiedy przy j echały j ego m atka
i siostra, kiedy wszy scy zaczęli przy chodzić.
Trzy wieczory później , na wielkim rodzinny m obiedzie, powitalny m obiedzie dla Shelby, Lorie
wy piła dużo wina, ale wszy scy m ówili, że nie m ożna j ej za to winić.
On też nie m ógł i ty lko j ą obserwował.
Gdy wieczór trwał dalej , gdy j ego m atka przy niosła tort lodowy dla Shelby, gdy wszy scy
tłoczy li się wokół j ego córki, która początkowo wy dawała się zdezorientowana i onieśm ielona,
a potem stopniowo rozkwitała w coś tak pięknego, że aż znowu chciało m u się płakać — przez cały
ten czas m iał oko na Lorie. Na j ej spokoj ną twarz, na uśm iech, który nie rozkwitał ani nie znikał,
nawet gdy trzy m ała Shelby na kolanach. Shelby wtulaj ącą się w zaróżowioną od wina szy j ę
m atki.
W pewnej chwili znalazł j ą stoj ącą w kuchni i wpatruj ącą się w zlewozm y wak. Jego zdaniem
wy glądało to, j akby wpatry wała się w odpły w.
* * *
By ło bardzo późno, albo wcześnie, gdy zauważy ł nieobecność Lorie.
Pom y ślał, że rozchorowała się od wina, ale w łazience też j ej nie by ło.
Coś zm ieniało się w nim , nieprzy j em nie, gdy wszedł do pokoj u Shelby.
Zobaczy ł j ej plecy, nagie i białe w świetle księży ca. I śliwkową bieliznę, w której spała.
Stała nad koły ską Shelby, spoglądaj ąc w dół.
Poczuł, że coś drgnęło w j ego piersi.
Potem , powoli, uklękła, zerkaj ąc przez szczebelki koły ski, patrząc na Shelby.
Wy glądało, j akby na coś czekała.
Przez długą chwilę stał tam , pięć stóp od drzwi, obserwuj ąc j ą wpatruj ącą się w ich śpiące
dziecko.
Wsłuchał się uważniej w oddech córki, wdech i wy dech.
Nie widział twarzy żony, ty lko j ej długie, białe plecy, wy gięcie j ej kręgosłupa. I Mirame
quemar wy trawione na j ej biodrze.
Obserwował j ą wpatruj ącą się w ich córkę i wiedział, że nie m oże nigdy opuścić tego pokoj u.
Że teraz będzie m usiał by ć tu zawsze, j ako strażnik. Nie by ło powrotu do łóżka.
Przetłum aczy ła Beata Rosadzińska
CECELIA HOLLAND
Pieśń Nory
(NORA’S SONG)
Cecelia Holland obok Mary Renault i Larry ’ego McMurtry ’ego j est j edną z naj bardziej
uznany ch i szanowany ch autorek powieści history czny ch na świecie. Napisała ponad
trzy dzieści książek, m iędzy inny m i: The Firedrake, Rakessy, Two Ravens, Ghost on the
Steppe, Death of Attila, Hammer For Princes, The King’s Road, Pillar of the Sky, The
Lords of Vaumartin, Pacific Street, Sea Beggars, The Earl, The King in Winter, The Belt of
Gold, The Serpent Dreamer i ponad tuzin inny ch. Napisała również dobrze znaną
powieść science fiction Floating Worlds, nom inowaną do nagrody Locusa w 1975 roku,
a później pracowała nad serią powieści fantasty czny ch, zawieraj ącą The Soul Thief,
The Witches Kitchen, The Serpent Dreamer, Varanger i The King’s Witch. Do j ej
naj nowszy ch książek należą powieści The High City, Kings of the North i The Secret
Eleanor.
W niniej szej dram aty cznej opowieści przedstawia nasz naród j ako skraj nie
dy sfunkcy j ną rodzinę, której bezwzględność i ścieraj ące się am bicj e wiele razy
rzucały Anglię w wir krwawej woj ny dom owej na przestrzeni długich lat: króla
Henry ka II, królową Eleanorę Akwitańską i ich ośm ioro kłócący ch się dzieci. Wszy stkie
śm iertelnie niebezpieczne j ak kobry. Nawet te naj m łodsze.
PIEŚŃ NORY
MONTMIRAIL
Sty czeń 1169
Nora rozej rzała się szy bko, chcąc się upewnić, że nikt nie patrzy, a następnie zsunęła się w dół,
m iędzy drzewa, w stronę brzegu m ałego strum ienia. Wiedziała, że nie znaj dzie żab, na które
m ogłaby zapolować. Brat powiedział j ej , że j ak drzewa nie m aj ą liści, to w strum ieniu nie m a
żab. Ale woda poły skiwała na j asny ch kam ieniach i dostrzegła szlaczki wy żłobione w wilgotny m
piasku. Przy kucnęła, żeby wy kopać lśniące odłam ki ze strum ienia. By łoby szkoda, gdy by
wy sechł. Za j ej plecam i j ej m łodsza siostra Johanna pospiesznie zsunęła się na brzeg.
— Nora! Co m asz?
Podała kam y k siostrze i przeszła kawałek wzdłuż wąskiej strużki wody. Szlaczki okazały się
śladam i ptasich łapek i przy pom inały krzy ży ki na m okry m piasku. Znów przy kucnęła, żeby
pogrzebać w kam ieniach, a potem w żółty m piaszczy sty m brzegu strum ienia zauważy ła dziurę,
j ak m ałe okrągłe wej ście.
Odsunęła zasłonę z włochaty ch korzeni, próbuj ąc zaj rzeć do środka. Czy coś tam m ieszkało?
Mogła włoży ć tam rękę, żeby sprawdzić, ale w natłoku chaoty czny ch m y śli wy obraziła sobie coś
puszy stego, coś puszy stego z zębam i, zębam i wbij aj ący m i się w j ej dłoń, i schowała piąstkę pod
spódnicę.
Z góry, zza drzew rozległ się głos:
— Nora?
To by ła j ej nowa opiekunka. Nie zwróciła na nią uwagi, szukaj ąc paty ka do zbadania dziury.
Obok Johanna nagle krzy knęła zaintry gowana i opadła na czworaki, pochy laj ąc się nad j am ą. Jej
sukienka zam oczy ła się w strum ieniu.
Rozległ się inny głos.
— Nora!
Dziewczy nka poderwała się.
— Richard. — Wy powiedziawszy to im ię, zaczęła wspinać się na brzeg, prawie gubiąc but. Na
trawiastej krawędzi nałoży ła go z powrotem . Odwróciła się i pom ogła Johannie wdrapać się na
górę, po czy m pobiegła wśród ogołocony ch drzew na otwarty teren.
Brat kroczy ł w j ej stronę, uśm iechaj ąc się, z otwarty m i ram ionam i, a ona biegła do niego. Nie
widziała go od Bożego Narodzenia, kiedy ostatni raz by li wszy scy razem . Miał dwanaście lat,
a więc by ł dużo starszy od niej , prawie dorosły. Pochwy cił j ą w ram iona i przy tulił. Pachniał
koniem . Johanna przy biegła, wy daj ąc okrzy ki radości i j ą też przy tulił. Dwie opiekunki, czerwone
na twarzach, nadbiegły zdy szane, ze spódnicam i w garściach. Richard wy prostował się, j ego
niebieskie oczy płonęły, gdy wskazał na drugą stronę pola.
— Widzicie? Matka j edzie.
Nora przesłoniła oczy ręką, patrząc przez otwarte pole. Początkowo widziała ty lko stłoczony ch
ludzi, poruszaj ący ch się i koły szący ch na skraj u pola, ale potem przez tłum przetoczy ł się szm er,
który ze wszy stkich stron przeszedł w ry k. W oddali koń przy galopował na pole i zatrzy m ał się.
Jeździec uniósł rękę w geście pozdrowienia.
— Mam a! — krzy knęła Johanna i zaklaskała w dłonie.
Teraz cały tłum krzy czał i wiwatował, a m am a Nory galopowała na swoim ciem noszary m
koniu wzdłuż szpaleru ludzi, w kierunku drewnianego podium pod platanam i, gdzie wszy scy m ogli
usiąść. Nora nabrała ty le powietrza, że om al nie pękła.
— Hura! Hura, m am a! — krzy knęła.
Tam , przy podium , tuzin m ężczy zn wy szło pieszo na spotkanie kobiety na koniu. Zatrzy m ała się
wśród nich, rzuciła wodze i zsiadła. Szy bko wspięła się na podium , gdzie czekały dwa krzesła,
i stanęła tam , wznosząc rękę i obracaj ąc się powoli, żeby pozdrowić wiwatuj ący tłum . Stała
wy prostowana j ak drzewo, z powiewaj ący m i wokół niej spódnicam i.
Nagle, ponad podium , j ej proporzec z akwitańskim orłem rozwinął się j ak wielkie skrzy dło,
a grzm iące okrzy ki rozległy się ze zdwoj oną siłą:
— Eleanor! Eleanor!
Po raz ostatni pom achała do tłum u i wtedy dostrzegła swoj e dzieci biegnące w j ej stronę i na
nich skupiła całą uwagę. Wy ciąg nęła do nich ręce. Richard pochwy cił Johannę w ram iona
i pobiegł w kierunku podium . Nora wchodziła boczny m i schodam i. Wchodząc od frontu, Richard
postawił siostrę u stóp m atki.
Ręce m atki opadły na nich. Nora ukry ła twarz w spódnicach królowej .
— Mam a.
— Ach. — Ich m atka usiadła, lekko odsuwaj ąc od siebie Johannę. Wolny m ram ieniem obj ęła
Norę. — Ach, m oj e kochane. Jak j a za wam i tęskniłam . — Ucałowała j e obie kilka razy,
gwałtownie. — Johanno, zm oczy łaś się. To nie powinno m ieć m iej sca. — Skinęła ręką
i naty chm iast przy biegła opiekunka dziewczy nki. Ta piszczała, ale i tak została zabrana.
Wciąż trzy m aj ąc przy sobie Norę, Eleanor pochy liła się i spoj rzała w oczy Richardowi,
opieraj ącem u się skrzy żowany m i ram ionam i o krawędź podium na wprost niej .
— Cóż, m ój sy nu, j esteś podekscy towany ?
Odepchnął się od podium i stanął prosto z zarum ienioną twarzą i j asny m i włosam i dziko
splątany m i przez wiatr.
— Matko. Nie m ogę się doczekać! Kiedy papa tu przy będzie?
Nora pochy liła się ku m atce. Kochała Richarda, ale chciała, żeby rodzicielka poświęcała j ej
więcej uwagi. Jej m atka by ła piękna, nawet j eśli by ła naprawdę stara. Nie nosiła czepca, ty lko
ciężką złotą obręcz na lśniący ch rudokasztanowy ch włosach. Włosy Nory wy glądały j ak
wy schnięta trawa. Nigdy nie będzie piękna. Ram ię królowej zacisnęło się wokół niej , ale wciąż
nachy lała się do Richarda, całkowicie na nim skupiona.
— Nadj eżdża. Powinieneś przy gotować się do cerem onii. — Dotknęła przodu j ego płaszcza,
a następnie uniosła rękę do j ego policzka. — W każdy m razie rozczesz włosy.
Podskakiwał oży wiony.
— Nie m ogę się doczekać. Nie m ogę się doczekać. Zostanę księciem Akwitanii!
Królowa roześm iała się. Rozległ się dźwięk rogu.
— Patrz, zaczy na się. Idź. Znaj dź swój płaszcz. — Odwróciła się i skinęła w bok.
— Towarzy szcie lordowi Richardowi. Nora, teraz… — Szturchnęła dziewczy nkę, by ta cofnęła
się, przez co m ogła zm ierzy ć j ą wzrokiem od stóp do głów. Kąciki j ej ust uniosły się w uśm iechu,
a oczy zabły sły. — Co ty robiłaś, kulałaś się po trawie? Jesteś m oj ą dużą dziewczy nką, m usisz się
dobrze prezentować.
— Mam o. — Nora nie chciała by ć dużą dziewczy nką. To określenie przy pom niało j ej , że
Mattie, prawdziwa duża dziewczy nka, odeszła. Ale Nora uwielbiała, kiedy m atka poświęcała j ej
uwagę, dlatego gorączkowo szukała w pam ięci czegoś, co m ogłaby powiedzieć, żeby podtrzy m ać
j ej zainteresowanie. — Czy to znaczy, że nie m ogę się j uż bawić?
Eleanor roześm iała się i znów j ą przy tuliła.
— Zawsze będziesz m ogła się bawić, m oj a dziewczy nko. Ty lko w inne gry. — Musnęła ustam i
czoło Nory. Dziecko uświadom iło sobie, że powiedziało właściwą rzecz. Potem Eleanor odwróciła
się. — Patrz, przy j echał twój oj ciec.
Szm er em ocj i narastał pośród tłum u j ak wiatr w suchy m polu, przechodząc w pom ruk
i wy buchaj ąc grzm iący m i wiwatam i. Wzdłuż pola podążała kolum na j eźdźców. Nora
wy prostowała się, klasnęła w dłonie, wzięła głęboki oddech i wstrzy m ała go. Jej oj ciec j echał
w środku kolum ny. Nie m iał na sobie ani korony, ani królewskich szat, a j ednak wy dawało się, że
wszy stko kłaniało się i pochy lało wokół niego, j akby nikt, prócz niego, nie m iał znaczenia.
— Papa.
— Tak — powiedziała Eleanor pod nosem . — Królewski papa. — Opuściła ram ię, który m
obej m owała Norę, i usiadła wy prostowana na krześle.
Nora cofnęła się. Jeśli będzie trzy m ała się za nim i, poza zasięgiem ich wzroku, to m oże o niej
zapom ną i będzie m ogła zostać. Widziała, że Richard też nie odszedł, ty lko ociągał się na wprost
królewskiego podium . Jej oj ciec podj echał i zsiadł z konia wprost na podium . Uśm iechał się,
m rużąc oczy, w wy m ięty m ubraniu, z potarganą brodą i włosam i. Wzdłuż tej strony pola, po obu
stronach podium , j ego ry cerze j echali poj edy nczą szarżą, strzem ię w strzem ię, twarzam i do
Francuzów po drugiej stronie pola. Król stał, rzucaj ąc szy bkie spoj rzenie w tam tą stronę, a potem
spuścił wzrok na Richarda, stoj ącego przed nim szty wno.
— No, chłopcze — rzekł oj ciec. — Jesteś gotów złam ać lancę?
— Och, papo! — Richard aż podskoczy ł. — Mogę?
Oj ciec parsknął śm iechem , patrząc na niego z wy sokości podium .
— Nie, dopóki nie m ożesz sam płacić swoich okupów, kiedy przegrasz.
Richard zarum ienił się j ak dziewczy na.
— Nie przegram !
— Nie, oczy wiście, że nie. — Król m achnął lekceważąco ręką. — Nikt nie m y śli, że przegrasz,
chłopcze. — Ponownie roześm iał się, pełen pogardy. Następnie odwrócił się. — Kiedy będziesz
starszy.
Nora zagry zła wargę. To by ło podłe, rozm awiać z Richardem w ten sposób. Jej brat przy gasł.
Przez chwilę kopał ziem ię, po czy m podąży ł za gierm kiem przez pole. Nagle znów by ł ty lko
chłopcem . Nora przy kucnęła ukry ta za spódnicam i m atki, m aj ąc nadziej ę, że oj ciec j ej nie
zauważy. Usadowił się na krześle obok królowej , wy ciągnął nogi i po raz pierwszy zwrócił się
w j ej stronę.
— Muszę przy znać, że wy glądasz zadziwiaj ąco dobrze. Jestem zaskoczony, że twoj e stare kości
pokonały całą tę drogę z Poi tiers.
— Nie m ogłaby m sobie tego darować — odrzekła Eleanor. — A podróż by ła dość przy j em na.
— Nie dotknęli się, nie wy m ienili pocałunków. Nora poczuła ukłucie niepokoj u. Jej opiekunka
podeszła do brzegu podium i dziewczy nka skuliła się głębiej w cieniu m atki. Eleanor posłała
królowi długie spoj rzenie. Jej uwaga przeniosła się na j ego tors.
— Jaj ka na śniadanie? Czy wczoraj sza kolacj a?
Przestraszona Nora wy chy liła się trochę, żeby przy j rzeć się oj cu. Jego ubranie by ło wy m ięte,
ale nie zauważy ła żółty ch śladów po j aj kach. Jej oj ciec rzucił m atce pełne wściekłości spoj rzenie
i poczerwieniał na twarzy. Nie obej rzał swoj ego płaszcza.
— Jesteś nadętą starą kobietą.
Nora zwilży ła j ęzy kiem dolną wargę. Miała wrażenie, że wnętrzności m a pełne cierni
i zadziorów. Ręka m atki spoczy wała na j ej udzie i Nora widziała, j ak m atka gładzi suknię raz za
razem , szy bkim i rucham i zgięty ch palców.
— Lady Noro, zbliż się — powiedziała j ej opiekunka.
— Nie przy wiozłeś swoj ej ukochanej — stwierdziła królowa.
Król pochy lił się lekko w j ej stronę, j akby chciał rzucić się na nią i pobić pięściam i.
— Boi się ciebie. Nie przy j edzie nigdzie, gdzie m oże znaleźć się w pobliżu ciebie.
Eleanor roześm iała się. Nie bała się go. Nora zastanawiała się, o czy m rozm awiali. Czy ż j ej
m atka nie by ła ukochaną króla? Udawała, że nie widzi przy wołuj ącej j ą opiekunki.
— Nora, chodź tu! — nakazała głośno kobieta.
To zwróciło uwagę królowej , która odwróciła się, zobaczy ła córkę i powiedziała:
— Idź, m oj a dziewczy nko. Idź, przy gotuj się. — Jej dłoń opad ła lekko na ram ię Nory.
— Proszę, rób to, co ci każą. — Nora ześliznęła się z podium i odeszła, aby j ą ubrano
i wy stroj ono.
Jej stara opiekunka odeszła z Mattie, kiedy starsza siostra Nory wy j echała poślubić księcia
Niem iec. Teraz m iała tę nową opiekunkę, która nie potrafiła szczotkować włosów, nie zadaj ąc j ej
bólu. Przebrały j uż Johannę w świeżą sukienkę i zaplotły j ej włosy, a inni czekali na zewnątrz
w m ały m nam iocie. Nora rozm y ślała o Mattie, która opowiadała j ej baj ki i śpiewała dla niej ,
gdy śniła koszm ary. Teraz wszy scy spacerowali przez pole na cerem onię, naj pierw j ej brata,
a potem j ej i Johanny.
Johanna wsunęła palce w dłoń Nory, a ta uścisnęła j e m ocno. Wszy scy ci ludzie sprawiali, że
czuła się m ała. Stali w rzędach pośrodku pola, j akby by li w kościele, a zwy kli ludzie stłoczy li się
dokoła, żeby sły szeć, co się dziej e. Po drugiej stronie wisiały chorągwie, przed nim i zaś stał
herold z opuszczony m długim , bły szczący m rogiem . Wy patry wał przy by cia dzieci.
Na sam y m środku, na krzesłach, siedzieli ich oj ciec i m atka, a obok nich blady, sprawiaj ący
wrażenie zm ęczonego, m ężczy zna w niebieskiej aksam itnej todze. Stopy opierał na m ały m
podnóżku. Wiedziała, że by ł to król Francj i. Ona oraz j ej siostra i brat podeszli przed ich oblicze,
ram ię w ram ię, a gdy herald wy m ienił ich im iona, pokłonili się j ednocześnie, naj pierw rodzicom ,
a następnie francuskiem u królowi.
Teraz by ło ich ty lko pięcioro, biorąc pod uwagę, że Mattie wy j echała, a ich naj m łodszy
braciszek, j eszcze niem owlę, nadal przeby wał w klasztorze. Henry by ł naj starszy. Nazy wali go
Henry Chłopiec, ponieważ papa również m iał na im ię Henry. Następny w kolej ności by ł Richard,
a potem Geoffrey. Mattie by ła pom iędzy Henry m Chłopcem a Richardem . Po Geoffrey u by li
Nora, Johanna i, pozostaj ący z m nicham i, dzidziuś John. Tłum krzy czał i wiwatował na ich widok
i nagle Richard odpowiedział m u, unosząc rękę nad głową.
Człapiąc, dołączy li do tłum u stoj ącego za plecam i ich rodziców, gdzie znów ustawili się
w szeregu. Heroldowie krzy czeli coś po łacinie. Johanna pochy liła się w stronę Nory.
— Jestem głodna — zakom unikowała.
Dwa kroki przed nim i siedząca na krześle Eleanor obej rzała się przez ram ię, więc Nora
szepnęła:
— Ciii.
Wokół nich stali sam i m ężczy źni, ale za królem Francj i by ła dziewczy nka, wy glądaj ąca na
trochę starszą od Nory. Kiedy obej rzała się, Nora pochwy ciła j ej spoj rzenie i uśm iechnęła się
niepewnie, ale dziewczy nka ty lko spuściła wzrok.
Brzm ienie rogów sprawiło, że aż podskoczy ła. Johanna uścis nęła j ej dłoń. Jeden z ludzi papy
wy stąpił i zaczął czy tać ze zwoj u, znów po łacinie, choć by ła to prostsza łacina niż ta, której uczy li
j ą m nisi. Wszy stko, co czy tał, doty czy ło Henry ’ego Chłopca, j aki to j est szlachetny, j aki dobry,
a na określony znak j ej naj starszy brat stanął przed obliczem dwóch królów i królowej . By ł
wy soki i szczupły, z opaloną twarzą usianą m nóstwem piegów. Norze podobała się ciem na zieleń
płaszcza, który m iał na sobie. Uklęknął przed swoim oj cem i francuskim królem , podczas gdy
heroldowie i królowie przem awiali.
Uczy nili Henry ’ego Chłopca również królem . Miał by ć teraz królem Anglii, j ak j ego oj ciec.
Nagle wy obraźnia nasunęła Norze wizj ę obu Henry ch próbuj ący ch razem wcisnąć się na j edno
krzesło, z j edną koroną oplataj ącą obie ich głowy, i roześm iała się. Matka znów obej rzała się przez
ram ię, posy łaj ąc j ej ostre spoj rzenie i m arszcząc ciem nobrązowe brwi.
Johanna przestępowała z nogi na nogę.
— Jestem głodna — powiedziała głośniej niż poprzednio.
— Ciii!
Henry Chłopiec powstał z klęczek, pokłonił się i wrócił na swoj e m iej sce wśród dzieci. Herold
wy m ienił im ię Richarda i chłopiec bły skawicznie wy stąpił naprzód. Ogłosili go księciem
Akwitanii. Miał poślubić córkę francuskiego króla, Alais. Nora powróciła spoj rzeniem do obcej
dziewczy ny, stoj ącej wśród Francuzów. To właśnie by ła Alais. Miała długie, brązowe włosy
i ostry, m ały nos. Przy glądała się uważnie Richardowi. Nora zastanawiała się, j akie to uczucie,
patrzeć po raz pierwszy na m ężczy znę, wiedząc, że m a się go poślubić. Wy obraziła sobie Alais
całuj ącą Richarda i zrobiła kwaśną m inę.
Przed nią, siedząc szty wno na krześle, królowa opuściła kąciki ust. Jej też się to nie podobało.
Dopóki Alais nie będzie wy starczaj ąco dorosła, by poślubić Richarda, będzie m ieszkała z nim i,
j ego rodziną. Nora poczuła przy pły w niepokoj u: Alais przy by ła w obce m iej sce tak, j ak Mattie
wy j echała w obce m iej sce i nigdy więcej j ej nie zobaczą. Pam iętała, j ak j ej siostra płakała,
kiedy j ej to oznaj m ili. Ależ mamo, on jest taki stary. Nora zacisnęła usta, czuj ąc pieczenie pod
powiekam i.
Nie j ej . Jej się to nie przy darzy. Nie zostanie odesłana. Oddana. Pragnęła czegoś więcej , ale
nie wiedziała czego. My ślała o zostaniu zakonnicą, ale niewiele m ogła zrobić.
Richard przy klęknął i włoży ł swoj e dłonie w długie kościste dłonie króla Francj i, a następnie
wstał i skinął głową, j akby j uż nosił koronę. Uśm iechał się szeroko j ak słońce. Wy cofał się do
rodziny, a herold wy m ienił im ię Geoffrey a, który m iał zostać księciem Bry tanii i poślubić inną
obcą dziewczy nę.
Nora zgarbiła ram iona. Jej nigdy nie spotka taki zaszczy t, niczego nie dostanie, będzie ty lko
stać i patrzeć. Ponownie spoj rzała na księżniczkę Alais i zauważy ła, że dziewczy nka ze sm utkiem
wpatruj e się w swoj e dłonie.
Nagle Johanna ziewnęła, puściła rękę Nory i usiadła.
Przed nim i poj awił się ktoś j eszcze, z szerokim i rękam i, i przem ówił silny m głosem :
— Władcy Anglii, j ak uzgodniliśm y, proszę was o przy j ęcie arcy biskupa Canterbury,
odnowienie przy j aźni i zaprzestanie kłótni dla dobra obu królestw i Świętej Matki Kościoła.
Otaczaj ący ich tłum podniósł nagły krzy k. Z tłum u wy szedł m ężczy zna i ruszy ł w kierunku
królów. Ubrany by ł w długi, czarny płaszcz narzucony na biały habit, z krzy żem wiszący m na
piersiach. Kostur, który trzy m ał w ręku, m iał zakręcony koniec. Rozległ się potężny okrzy k
podekscy towany ch ludzi.
— Znowu Becket. Ten człowiek nie odpuści — m ruknął ktoś za plecam i Nory.
Znała to nazwisko, ale nie m ogła przy pom nieć sobie, kim by ł Becket. Kroczy ł w ich stronę,
wy soki wy chudzony m ężczy zna w wy tarty m ubraniu. Wy glądał j ak zwy kły człowiek, ale szedł
j ak władca. Wszy scy go obserwowali. Kiedy stanął przed j ej oj cem , dudnienie i wzburzenie
tłum u ucichło. Wszy scy czekali z zaparty m tchem . Wy nędzniały m ężczy zna uklęknął przed
królem , opuścił kostur, a następnie położy ł się na ziem i, rozciągaj ąc się j ak m ata na podłodze.
Nora przesunęła się trochę, żeby patrzeć na niego w prześwicie m iędzy j ej m atką i oj cem . Tłum
przy sunął się bliżej , wy ciągaj ąc szy j e, żeby lepiej widzieć.
— Miłościwy panie — przem ówił fanaty cznie religij ny m głosem . — Błagam o przebaczenie
za wszy stkie m oj e błędy. Nigdy nie by ło księcia wierniej szego niż ty i bardziej niewiernego niż
j a. Przy chodzę prosić o wy baczenie, ufaj ąc nie własnej cnocie, lecz twoj ej .
Jej oj ciec wstał. Nieoczekiwanie wy glądał na bardzo szczęśliwego, j ego twarz zarum ieniła się,
a oczy bły szczały. Wy m izerowany m ężczy zna m ówił dalej , pokornie i błagalnie, a król podszedł
do niego, wy ciągaj ąc ręce, żeby go podnieść.
— Poddaj ę się tobie, m ój panie, odtąd i na zawsze, we wszelkich sprawach, ku czci Boga.
Królowa poderwała głowę. Za plecam i Nory ktoś sapnął, a ktoś inny m ruknął:
— Przeklęty głupiec.
Na oczach wszy stkich ręce papy zatrzy m ały się w połowie drogi do Becketa. Rodzaj im pulsu
przeszedł przez tłum .
— Co to znaczy ? — zapy tał król ostry m tonem .
Becket podniósł się. Błoto ubrudziło j ego szatę w m iej scach, w który ch docisnął j ą kolanam i do
ziem i. Stanął wy prostowany, odchy laj ąc głowę do ty łu.
— Nie m ogę odrzucić praw Boga, m ój panie, ale we wszy stkim poza ty m …
Jej papa rzucił się na niego.
— To nie j est to, na co się zgodziłem .
Becket pozostał na m iej scu, wy soki j ak wieża kościelna, j akby m iał Boga na ram ieniu,
i ponownie oświadczy ł:
— Muszę bronić honoru Pana Niebios i Ziem i.
— Ja j estem twoim panem ! — Król nie by ł j uż szczęśliwy. Jego głos grzm iał na polu. Nikt
więcej nie poruszy ł się ani nie odezwał. Zrobił krok w stronę Becketa, wy grażaj ąc m u pięścią.
— Królestwo j est m oj e. Żadna inna władza nie będzie tutaj rządzić! Bóg czy nie Bóg, klękaj ,
Thom asie, i oddaj m i się całkowicie albo odej dź, zruj nowany człowieku!
Louis zbiegał z podium w ich kierunku, lecz j ego gorączkowe m am rotanie pozostało
niezauważone. Becket stał nieruchom o.
— Poświęciłem się Bogu. Nie m ogę wy przeć się tej służby.
— Jestem królem , i nie m a innego, ty kreaturo, ty ośle, nie m a innego, prócz m nie! — ry knął
oj ciec Nory. — Wszy stko zawdzięczasz m nie! Mnie!
— Papo! Mój panie… — Henry Chłopiec wy rwał się do przodu, ale m atka chwy ciła go za
ram ię i przy trzy m ała. Z tłum u podniosły się inne głosy. Nora nachy liła się, próbuj ąc skłonić
Johannę, żeby wstała.
— Nie będziesz m i ubliżał! Oddaj cześć m nie, i ty lko m nie! — Głos j ej oj ca by ł j ak grzm iący
róg, i tłum ponownie zam ilkł. Król Francj i położy ł rękę na ram ieniu papy i powiedział coś cicho,
a on odwrócił się i odtrącił j ą. — Na przy szłość, za każdy m razem , gdy zdecy duj e się
czegokolwiek nie przestrzegać, będzie powoły wał się na cześć Boga. Musisz to widzieć! Nie
zrezy gnował z niczego… nie będzie darzy ł m nie szacunkiem … Nawet szacunkiem świni dla
świniopasa!
Tłum zawy ł.
— Boże, błogosław króla!
Nora rozej rzała się niespokoj nie. Ludzie za j ej plecam i szurali nogam i, wy cofy wali się, j akby
powoli szy kowali się do ucieczki. Eleanor wciąż m ocno trzy m ała Henry ’ego Chłopca, który teraz
chlipał pod nosem . Richard zam arł, pochy lony do przodu, poruszaj ąc szczęką niczy m ry ba.
Francuski król chwy cił Becketa za rękaw i odciągnął, pilnie m ówiąc m u coś na ucho. Becket ani
na chwilę nie odry wał wzroku od oj ca Nory. Jego głos zabrzm iał j ak trąba archanioła.
— Jestem zobowiązany do oddawania czci Bogu!
Pośrodku całego zgrom adzenia oj ciec Nory rozłoży ł ram iona, j akby zam ierzał wzbić się
w powietrze. Tupnął nogą, j akby chciał rozłupać ziem ię.
— Zabierzcie go stąd, zanim go zabij ę! — wrzasnął. — Cześć Boga! Okrągły biały ty łek Boga!
Zabierzcie go, wy pędźcie!
Jego wściekłość sprawiła, że tłum rozpierzchnął się. Francuski król, j ego strażnicy i orszak
pospiesznie oddalili się z Thom asem . Oj ciec Nory znów ry czał, m iotaj ąc przekleństwa i groźby,
wy m achuj ąc ram ionam i, z twarzą czerwoną j ak surowe m ięso. Henry Chłopiec wy rwał się
z uścisku m atki i dopadł do niego.
— Mój panie…
Król obrócił się w j ego stronę, rozpostarł ram iona i powalił go, wy m ierzaj ąc m u cios
wierzchnią stroną dłoni.
— Trzy m aj się od tego z daleka!
Nora podskoczy ła. Jeszcze zanim Richard i Geoffrey ruszy li się z m iej sca, Eleanor j uż
działała. Kilkom a krokam i dopadła Henry ’ego Chłopca i kiedy poniósł się z ziem i, zabrała go
pospiesznie. Tłum j ej wasali podąży ł za nią.
Nora wstała. Zdała sobie sprawę, że wstrzy m y wała oddech. Johanna w końcu również się
podniosła i obj ęła Norę w talii, a ona otoczy ła siostrę ram ionam i. Geoffrey pobiegł za królową.
Richard zatrzy m ał się, uj m uj ąc się pod boki i obserwuj ąc wy buch gniewu króla. Wreszcie
odwrócił się na pięcie i również pobiegł za m atką. Norze dech zaparło. Zostały z Johanną sam e
pośrodku pola.
Król dostrzegł j e. Uspokoił się. Rozej rzał się dookoła, ale nie zobaczy ł nikogo innego, więc
ruszy ł m aj estaty cznie w ich stronę.
— No, dalej … biegnij cie! Wszy scy inni m nie opuścili. Biegnij cie! Jesteście głupie?
Johanna, wciąż obej m uj ąc j ą kurczowo ram ionam i, skuliła się za plecam i Nory, która stała
prosto, chowaj ąc ręce za sobą, w taki sam sposób j ak wtedy, gdy rozm awiali z nią księża.
— Nie, papo — odpowiedziała.
Jego twarz by ła czerwona j ak m ięso. Na j ego czoło wy stąpiły krop le potu, a oddech om al j ej
nie zadławił. Przy j rzał się j ej i zapy tał:
— Więc zam ierzasz m nie zrugać j ak twoj a podła m atka?
— Nie, papo — odpowiedziała zaskoczona. — Jesteś królem .
Drgnął. Głęboki kolor spły nął z j ego twarzy j ak fala, a głos złagodniał.
— Cóż, przy naj m niej j edna z was j est szczera — rzekł nieco spokoj niej , po czy m odwrócił się
i odszedł, po drodze unosząc rękę. Ze wszy stkich stron nadbiegli j ego ludzie. Jeden przy prowadził
wielkiego czarnego konia papy. Król dosiadł go i góruj ąc nad otaczaj ący m i go pieszy m i
m ężczy znam i, opuścił pole. Chwilę później Richard przy j echał kłusem przez trawnik, żeby zabrać
Norę i Johannę.
— Dlaczego nie m ogę…
— Bo znam cię — przerwał j ej Richard. — Jak ty lko spuszczam cię z oczu, pakuj esz się
w kłopoty. — Podsadził j ą na wóz, gdzie siedziały j uż Johanna i francuska dziewczy na. Nora,
wściek ła, klapnęła na siedzenie. Mieli ty lko podj echać na wzgórze. Mógł pozwolić j ej j echać na
swoim koniu. Wraz ze strzeleniem z bicza wóz zaczął się toczy ć, a ona oparła się plecam i o j ego
boczną ścianę i zapatrzy ła w dal.
— Wiem , kim j esteś — powiedziała nagle po francusku, siedząca obok Nory, Alais.
Nora odwróciła się do niej , zaskoczona.
— Ja też wiem , kim j esteś — oznaj m iła.
— Masz na im ię Eleanora i j esteś drugą siostrą. Mówię po francusku i łacinie i um iem czy tać.
A ty um iesz czy tać?
— Tak. Cały czas każą m i czy tać — odpowiedziała Nora.
Alais obej rzała się przez ram ię. Jej orszak szedł za powozem , ale nikt na ty le blisko, żeby
sły szeć ich rozm owę. Johanna stała z ty łu w kącie, rzucaj ąc słom ki, a potem wy chy lała się, żeby
zobaczy ć, gdzie upadły.
— Powinny śm y zostać przy j aciółkam i — powiedziała cicho Alais. — Dlatego, że będziem y
siostram i i j esteśm y prawie w ty m sam y m wieku. — Zm ierzy ła Norę zam y ślony m spoj rzeniem
od stóp do głów, co sprawiło, że m łodsza dziewczy nka poczuła się nieswoj o. Wierciła się, m y śląc
lakonicznie i ze złością o tej dziewczy nie, która zaj ęła m iej sce Mattie. — Będę dla ciebie m iła,
j eśli ty będziesz m iła dla m nie — oznaj m iła Alais.
— W porządku — odrzekła Nora. — Ja…
— Ale j a idę pierwsza, bo j estem starsza.
Nora zeszty wniała. Następnie podskoczy ła, gdy dokoła rozleg ły się wiwaty. Wóz toczy ł się
ulicą w kierunku zam ku na wzgórzu, a wzdłuż niej stały tłum y ludzi, krzy czący ch i wołaj ący ch.
Nie dla niej i nie dla Alais. To im ię Richarda wy krzy kiwali bez końca. Brat j echał przed nim i,
z odkry tą głową, nie zwracaj ąc uwagi na wiwatuj ący ch.
Alais zwróciła się do niej ponownie:
— Gdzie m ieszkasz?
— Cóż, czasem w Poitiers, ale…
— Mój oj ciec m ówi — przerwała j ej Francuzka — że wasz oj ciec m a wszy stko, pieniądze
i klej noty, i j edwabie, i światło słoneczne, ale wszy stko, co m am y we Francj i, j est pobożne
i dobre.
— Jesteśm y dobrzy — zaczęła Nora, ale zadowoliło j ą, że Alais zauważy ła wielkość j ej oj ca.
— I pobożni też.
Francuska księżniczka odwróciła twarz o ostry ch ry sach, wy m izerowaną, i po raz pierwszy j ej
głos zabrzm iał niepewnie.
— Mam nadziej ę.
Serce Nory zabiło drżąco, ze współczuciem . Johanna wy szukiwała na podłodze wozu kolej ne
drobiazgi, które m ogłaby wy rzucić. Nora znalazła w kącie garść kam y ków i podała j e siostrze. Po
drugiej stronie Nory Alais siedziała zgarbiona, ze spuszczoną głową, wpatruj ąc się w swoj e
dłonie. Nora zastanawiała się, czy dziewczy na j est bliska płaczu. Miała prawo płakać po ty m , co
j ej się przy trafiło.
Przy sunęła się bliżej , aż otarły się o siebie. Alais poderwała głowę i spoj rzała zaskoczona
szeroko otwarty m i oczam i. Nora uśm iechnęła się do niej , a ich dłonie spotkały się m iędzy nim i
i uścisnęły.
Nie pokonali całej drogi do zam ku. Wiwatuj ący tłum patrzy ł za nim i, stoj ąc wzdłuż ulicy i na
chodniku, aż do kościoła po j ednej stronie, gdzie wóz skręcił w przeciwną i poj echał w dół innej
ulicy przez drewnianą bram ę. Ponad nim i wznosił się dom z drewniany m i ścianam i, dwom a
rzędam i okien i ciężkim wy stępem dachu. Tam wóz zatrzy m ał się i wszy stkie wy siadły. Richard
zapędził j e przez szerokie frontowe drzwi do środka.
— Mam a j est na górze — poinform ował.
Weszli do ciem nego holu, pełnego służący ch i bagażu. Służący odprowadził Alais. Nora
wspięła się na strom e, nierówne schody, ciągnąc za rękę Johannę. Siostra wciąż by ła głodna
i powtarzała to na każdy m stopniu. U szczy tu schodów znaj dowały się naprzeciw siebie dwa
pokoj e. W j edny m z nich Nora usły szała głos m atki.
— Jeszcze nie — m ówiła królowa. Nora weszła do dużego pokoj u i w j ego odległy m końcu
zobaczy ła m atkę i Henry ’ego Chłopca. Królowa trzy m ała rękę na j ego ram ieniu. — Jeszcze nie
nadszedł czas. Nie bądź nierozważny. Musim y sprawiać wrażenie, że j esteśm y loj alni.
— Zobaczy ła dziewczy nki i uśm iech wy krzy wił j ej twarz, j ak m aska. — Chodźcie, dziewczy nki!
— Ale ręka spoczy waj ąca dotąd na ram ieniu Henry ’ego Chłopca odepchnęła go. — Idź
— powiedziała do niego królowa. — Przy śle po ciebie, więc lepiej , żeby cię tu nie by ło. Zabierz
ze sobą Geoffrey a.
Henry Chłopiec odwrócił się na pięcie i wy szedł.
Nora zastanawiała się, co m iało oznaczać określenie „nierozważny ”. Przez m om ent
wy obraziła sobie klif i spadaj ący ch z niego ludzi. Podeszła do m atki, która j ą uściskała.
— Przepraszam — powiedziała Eleanor. — Przepraszam za waszego oj ca.
— Mam o…
— Nie bój cie się go. — Królowa uj ęła ręce Johanny, a przem awiała do nich obu. — Będę was
chronić.
— Ja nie…
Jej m atka uniosła głowę i spoj rzała ponad głową Nory.
— O co chodzi?
— Król chce m nie widzieć — powiedział Richard stoj ący za plecam i Nory. Poczuła j ego rękę
na ram ieniu.
— Ty lko ciebie?
— Nie, Henry ’ego Chłopca i Geoffrey a również. Gdzie oni są?
Matka Nory wzruszy ła ram ionam i, aż poruszy ło się całe j ej ciało, ram iona, głowa i ręce.
— Nie m am poj ęcia — odparła. — Jednak ty powinieneś pój ść.
— Tak, m am o.
Richard uścisnął ram ię Nory i wy szedł.
— Bardzo dobrze. — Eleanor usiadła, opadaj ąc na oparcie krzesła, wciąż trzy m aj ąc Johannę
za j edną rękę. — Teraz, m oj e dziewczy nki. — Nora zm arszczy ła brwi, zaintry gowana. Matka
wiedziała, gdzie są j ej bracia, przecież sam a ich odesłała. Królowa ponownie zwróciła się do niej .
— Nie bój cie się.
— Mam o, j a się nie boj ę. — Ale potem pom y ślała, że m atka chciała, żeby się bała.
* * *
Johanna j uż spała, skulona i przy ciśnięta m ocno do pleców siostry. Nora wcale nie by ła śpiąca.
Rozm y ślała o m iniony m dniu, o wspaniały m oj cu i pięknej m atce, i o ty m , j ak j ej rodzina
wszy stkim rządzi, i że by ła j edną z nich. Wy obraziła sobie siebie na wielkim koniu, galopuj ącą,
i wiwatuj ący ch ludzi, wy krzy kuj ący ch j ej im ię. Niosącą lancę z proporcem na końcu i walczącą
na chwałę czegoś. Albo żeby kogoś uratować. Coś dum nego, ale cnotliwego. Złapała się na ty m ,
że kiwała się w przód i w ty ł na wy m y ślony m koniu.
Świeca postawiona w odległy m końcu rzucała nikłą poświatę na długi, wąski pokój .
Dziewczy nka widziała deski na przeciwległej ścianie i sły szała dudniące chrapanie kobiety
śpiącej przy drzwiach. Inni służący zeszli do holu. Zastanawiała się, co się tam działo. Potem , ku
j ej zdziwieniu, ktoś przebiegł w ciem ności i uklęknął przy j ej łóżku.
— Nora? — To by ła Alais. Nora podniosła się, zaskoczona, ale gdy ty lko poruszy ła się, Alais
j uż wpełzała do łóżka. — Wpuść m nie, proszę. Proszę, Noro. Kazali m i spać sam ej .
Z powodu Johanny nie m ogła przesunąć się, żeby zrobić j ej m iej sce, ale i tak powiedziała:
— W porządku. — Też nie lubiła spać sam a, bo by ło j ej zim no i niekiedy czuła się sam otna.
Uniosła przy kry cie, a Alais wsunęła się na wolny skrawek łóżka obok niej .
— Tutaj j est okropnie. My ślałam , że wszy scy m ieszkacie w piękny ch m iej scach.
— Nie m ieszkam y tutaj — odrzekła Nora. Przy tuliła się m ocniej do Johanny. Nie budząc się,
j ej m ała siostrzy czka zam ruczała i przewróciła się na drugi bok, robiąc więcej m iej sca, ale Alais
nadal przy ciskała się do niej . Czuła nieświeży, kwaśny oddech Francuzki. Leżała szty wno, całkiem
rozbudzona. Teraz j uż nigdy nie zaśnie.
Alais wcisnęła się w m aterac, aż liny pod nim zatrzeszczały.
— Masz j uż cy cuszki? — zapy tała szeptem .
Nora drgnęła.
— Co? — Nie wiedziała, co Alais m iała na m y śli.
— Guzki, głuptasie. — Alais odwróciła się, pociągaj ąc przy kry cia za sobą. — Piersi. Jak to.
— Chwy ciła Norę za nadgarstek i pociągnęła, pocieraj ąc j ej dłonią o swoj ą pierś. Przez m om ent
Nora wy czuła m iękką krągłość pod palcam i.
— Nie. — Próbowała wy rwać rękę z uścisku Alais, ale okazała się silniej sza.
— Jesteś ty lko dzieckiem .
Nora uwolniła rękę i m ocniej naparła na Johannę, próbuj ąc zrobić sobie więcej m iej sca.
— Jestem j uż duża! — Johanna by ła dzieckiem . Usilnie starała się przy wołać uczucie
galopowania na wielkim koniu, w chwale, w poczuciu dum y i wielkości. — Któregoś dnia zostanę
królem — wy paliła.
Alais zagwizdała.
— Dziewczy nki nie są królam i, głuptasie! Dziewczy nki są ty lko kobietam i.
— Miałam na m y śli to, że będę j ak m oj a m atka. Moj a m atka j est równie ważna j ak król.
— Twoj a m atka j est podła.
Nora odsunęła się, rozzłoszczona.
— Moj a m atka nie j est…
— Ciii. Obudzisz wszy stkich. Przepraszam . Przepraszam . Po prostu wszy scy tak m ówią. Nie
m y ślałam tak. Nie j esteś dzieckiem . — Alais dotknęła j ą i by ło w ty m geście błaganie. — Jesteś
nadal m oj ą przy j aciółką?
Nora pom y ślała, że by cie przy j aciółkam i j est o wiele trudniej sze, niż się spodziewała.
Ukradkiem przy cisnęła dłoń do swoj ej kościstej piersi.
Alais rozpy chała się obok niej .
— Skoro m am y by ć przy j aciółkam i, to m usim y zostać blisko siebie. Dokąd dalej j edziem y ?
Nora owinęła się przy kry ciem , odgradzaj ąc się od Francuzki grubą tkaniną.
— Mam nadziej ę, że do Poitiers, z m am ą. Mam nadziej ę, że tam poj adę, bo to
naj szczęśliwszy dwór na cały m świecie. — A w przy pły wie gniewu wy paliła: — Każde m iej sce
by łoby lepsze niż Fontrevaut. Mam takie obolałe kolana.
Alais roześm iała się.
— Klasztor? Zam y kali m nie w klasztorach. Nawet kazali nosić zakonne szaty.
— Och, nienawidzę ich! — oznaj m iła Nora. — Są takie szorstkie.
— I śm ierdzą.
— Zakonnice śm ierdzą — stwierdziła Nora. Przy pom niała sobie coś, co powiedziała j ej
m atka. — Jak stare j aj a.
Alais zachichotała.
— Zabawna j esteś, Noro. Bardzo cię lubię.
— Cóż, m usisz polubić także m oj ą m atkę, j eśli chcesz poj echać do Poitiers.
I znów ręka Alais uniosła się i dotknęła Nory, głaszcząc j ą.
— Polubię. Obiecuj ę.
Nora koły sała głową na ram ieniu, zadowolona i senna. Może Alais nie by ła wcale taka zła.
By ła bezradną panienką, a Nora m og ła j ej bronić j ak prawdziwy ry cerz. Jej powieki opadły.
Przez chwilę, zanim zasnęła, znów poczuła pod sobą galopuj ącego konia.
* * *
Nora zebrała okruszki ze swoj ego śniadania. Właśnie wy sy py wała j e na parapet okienny, kiedy
zawołała j ą opiekunka. Nie przerwała swoj ej czy nności. Małe ptaszki są głodne zim ą. Opiekunka
złapała j ą za ram ię i odholowała.
— Chodź tutaj , kiedy cię wołam ! — Kobieta szy bko wcisnęła j ej suknię na głowę. Nora
walczy ła z m asą ubrania, dopóki nie wy dostała z niej głowy. — Teraz siadaj , żeby m m ogła
wy szczotkować ci włosy.
Nora usiadła. Ponownie spoj rzała w stronę okna, a opiekunka uszczy pnęła j ą w ram ię.
— Siedź spokoj nie!
Zacisnęła usta, zła i sm utna. Pragnęła, żeby opiekunkę odesłano do Niem iec. Zgarbiła się na
stołku, próbuj ąc choćby kątem oka spoj rzeć w okno.
Opiekunka przeciągała szczotką po j ej włosach.
— Jak m ogłaś tak splątać włosy ?
— Auuu! — Nora wy kręciła się spod szczotki szarpiącej j ej włosy, ale kobieta siłą zatrzy m ała
j ą na stołku.
— Siedź! To dziecko to diabeł. — Szczotka uderzy ła j ą m ocno w ram ię. — Poczekaj , aż
odeślem y cię do klasztoru, m ały diable.
Nora cała zeszty wniała. Na sąsiednim stołku Alais odwróciła się nagle w j ej stronę, z szeroko
otwarty m i oczam i. Nora zsunęła się z siedzenia.
— Idę poszukać m oj ej m am y ! — Ruszy ła w stronę drzwi. Opiekunka wy rwała się za nią, ale
dziewczy nka by ła j uż poza j ej zasięgiem i poruszała się szy bciej .
— Wracaj tutaj !
— Idę poszukać m oj ej m am y — powtórzy ła Nora. Posłała kobiecie surowe spoj rzenie
i pchnięciem otworzy ła drzwi.
— Poczekaj na m nie — odezwała się Alais.
Służące poszły za nim i. Nora pośpiesznie zeszła po schodach, żeby by ć poza ich zasięgiem .
Miała nadziej ę, że m am a by ła na dole w holu. Na schodach prześliznęła się obok służący ch
wchodzący ch na górę, którzy teraz stanęli na drodze opiekunkom i zatrzy m ali j e. Alais by ła tuż za
nią, z szeroko otwarty m i oczam i.
— Wszy stko w porządku? Noro?
— Chodź. — Na szczęście hol by ł pełen ludzi. Znaczy ło to, że m atka też tam by ła, więc szła
dalej , m ij aj ąc m ężczy zn w długich dostoj ny ch szatach. Przepchnęła się na sam przód.
Tam siedziała j ej m atka, a obok niej stał Richard. Królowa czy tała list. Obcy człowiek stał
przed nią pokornie, ze złożony m i rękam i. Nora wy m inęła go.
— Mam o.
Eleanor podniosła głowę, unosząc brwi.
— Co wy tutaj robicie? — Spoj rzała ponad Norą i Alais w tłum , po czy m przeniosła spoj rzenie
z powrotem na Norę i powiedziała: — Chodź, usiądź i poczekaj . Jestem zaj ęta. — Wróciła do
czy tania listu, który trzy m ała w ręku. Richard posłał Norze szy bki, zabawny uśm iech. Przeszła
obok niego, za krzesło m am y, i odwróciła się do zebrany ch. Opiekunki przeciskały się przez tłum
dworzan, ale teraz nie m ogły j ej dopaść. Alais oparła się o nią, blada, energicznie m rugaj ąc.
Siedząc ty łem do nich na ciężkim krześle, Eleanor odłoży ła list.
— Przem y ślę to — powiedziała.
— Wasza Miłość. — Pokorny m ężczy zna pokłonił się i wy cofał. Kolej ny, w czerwony m
płaszczu, wy stąpił naprzód z listem w ręku. Sięgaj ąc po niego, królowa spoj rzała na Richarda,
stoj ącego u j ej boku.
— Dlaczego twój oj ciec chciał cię widzieć ostatniego wieczoru?
— Co zam ierzasz zrobić? — szepnęła Alais. Nora szturchnęła j ą łokciem . Chciała posłuchać
brata.
— Py tał m nie, gdzie j est Chłopiec — m ówił Richard. Przeniósł ciężar ciała z j ednej nogi na
drugą. — By ł pij any.
Królowa czy tała nowy list. Odwróciła się do stołu po swoj ej drugiej stronie, podniosła pióro
i zanurzy ła w kałam arzu.
— Ty też powinieneś to podpisać, skoro j esteś teraz księciem .
Richard nadął się na te słowa, sprawiaj ąc wrażenie większego, po czy m wy prostował
ram iona. Królowa zwróciła się do Nory.
— O co chodzi?
— Mam o. — Dziewczy nka podeszła bliżej do królowej . — Dokąd poj edziem y ?
Zielone oczy m atki wpatry wały się w nią przez chwilę, a potem lekki uśm iech wy krzy wił j ej
usta.
— Cóż, m y ślę, że do Poitiers.
— Chcę j echać do Poitiers.
— Tak, oczy wiście.
— A Alais też?
Królowa przeniosła wzrok na Alais, opartą plecam i o ścianę. Jej uśm iech zbladł.
— Tak, oczy wiście. Dzień dobry, księżniczko Alais.
— Dzień dobry, Wasza Miłość. — Dziewczy na skłoniła się lekko. — Dziękuj ę, Wasza Miłość.
— Zwróciła rozj aśnione szczęściem spoj rzenie na Norę, która odpowiedziała j ej trium fuj ący m
spoj rzeniem . Popatrzy ła na m atkę, zadowolona z tej , która m ogła zrobić wszy stko.
— Powiedziałaś, że będziesz nas chronić, pam iętasz?
Królowa uśm iechnęła się szerzej , lekko przechy laj ąc głowę na bok.
— Tak, oczy wiście. Jestem waszą m atką.
— A Alais też?
Teraz królowa roześm iała się.
— Noro, będziesz niebezpieczna, kiedy będziesz starsza. Tak, Alais też, oczy wiście.
Po drugiej stronie krzesła Richard wy prostował się znad pism a, a Eleanor wzięła od niego list
i pióro. Nora ociągała się, pozostaj ąc w centrum wszy stkiego i pragnąc, żeby m atka ponownie
zwróciła na nią uwagę.
— Skoro naprawdę j estem księciem , to m ogę wy dawać rozkazy ? — odezwał się.
Uśm iech powrócił na twarz królowej . Spoj rzała na niego w sposób, w j aki nie patrzy ła na
nikogo innego.
— Oczy wiście, skoro j esteś teraz księciem . — Wy glądała, j akby znów m iała się roześm iać.
Nora zastanawiała się, co j ej m atkę tak rozśm ieszy ło. Eleanor położy ła list na stole i podpisała.
— Chcę by ć pasowany na ry cerza — oznaj m ił j ej brat. — I chcę nowy m iecz.
— Jak sobie ży czy sz, Wasza Miłość — odpowiedziała m atka, wciąż głosem drżący m trochę od
tłum ionego śm iechu i powoli skinęła m u głową, j akby kłaniała się. Wręczy ła list m ężczy źnie
w czerwony m płaszczu. — Możesz zaczy nać od razu.
— Niech Bóg błogosławi Waszą Miłość. Dziękuj ę. — Mężczy zna kiwał się j ak kaczka. Ktoś
j eszcze wy stąpił naprzód, z kolej ny m pism em w dłoni. Nora wspięła się na palce, nie chcąc
odchodzić. Opiekunki wciąż czekały, stoj ąc ponuro z boku, ze wzrokiem wbity m w dziewczy nki,
j akby spoj rzeniem m ogły j e do siebie przy ciągnąć.
Nora pragnęła, żeby m atka ponownie na nią spoj rzała i porozm awiała z nią. Nagle na ty łach
holu rozległ się donośny głos.
— Przej ście dla króla Anglii!
Eleonor siedziała wy prostowana, a Richard wrócił na swoj e m iej sce u j ej boku. W całej
kom nacie nastąpiło poruszenie, ludzie usuwali się z drogi, zginaj ąc się w ukłonach, a przez
opustoszałą przestrzeń wszedł papa Nory. Dziewczy nka szy bko wy cofała się za krzesło królowej ,
do Alais, stoj ącej pod ścianą.
Ty lko królowa pozostała na swoim m iej scu, ale uśm iech znikł z j ej twarzy. Wszy scy inni stali
zgięci wpół, kłaniaj ąc się do stóp. Król wkroczy ł przed oblicze Eleanor, a hol za nim szy bko
opustoszał. Nawet opiekunki wy szły. Dwóch ludzi króla stanęło po obu stronach drzwi niczy m
strażnicy.
— Mój panie — odezwała się królowa — powinieneś wy słać um y ślnego, by liby śm y lepiej
przy gotowani na twoj e przy j ęcie.
Papa Nory stał, patrząc na nią z góry. Miał na sobie to sam o ubranie co poprzedniego dnia.
Jego duże dłonie spoczęły na pasie, a głos chrzęścił j ak żwir pod stopam i.
— Pom y ślałem , że zobaczę więcej , j eśli przy będę niezapowiedziany. Gdzie są chłopcy ?
— Ły pnął w kierunku Richarda. — Pozostali chłopcy.
Królowa wzruszy ła ram ionam i.
— Usiądziesz, m ój panie? — Służący pośpieszy ł z krzesłem dla niego. — Przy nieś m oj em u
panu królowi kubek wina.
Król usiadł.
— Nie m y śl, że nie wiem , co robisz. — Odwrócił głowę i zauważy ł Norę. Wbił nią wzrok.
Dziewczy nka drgnęła, niepewna.
— Mój panie — powiedziała Eleanor. — Nie j estem pewna, co m asz na m y śli.
— Jesteś taką złą kłam czuchą, Eleanor. — Król odwrócił się na krześle, złapał Norę za rękę
i wy wlókł pom iędzy dwom a krzesłam i, tak że stanęła przed nim i. — Ta m ała dziewczy nka bardzo
dobrze wczoraj m ówiła, kiedy wszy scy uciekliście. My ślę, że powie m i prawdę.
Nora schowała ręce za plecy. Zaschło j ej w ustach, więc przełknęła. Matka uśm iechnęła się do
niej .
— Nora j est m ądra. Przy witaj swoj ego oj ca, kochanie.
— Bóg z tobą, papo — powiedziała Nora.
Popatrzy ł na nią. Wokół czarny ch źrenic j ego oczy by ły błękitne j ak niebo. Wy ciągnął rękę
i delikatnie dotknął przodu j ej sukienki. Jej ciało skurczy ło się pod wpły wem j ego doty ku.
Pogłaskał przód j ej sukienki. Matka przekrzy wiła się na krześle. Czuwała. Za nią stał Richard
z wy razem dezaprobaty na twarzy.
— A więc. Dopiero co opuściłaś klasztor, prawda? Podoba ci się tam ?
Zastanawiała się, co powinna odrzec. W końcu zam iast tego powiedziała prawdę.
— Nie, papo.
Roześm iał się. Jego źrenice rozszerzy ły się, a potem zwęziły.
— Co, nie chcesz zostać zakonnicą?
— Nie, papo, chcę… — Ku j ej zaskoczeniu, fabuła uległa zm ianie. Nagle odnalazła w sobie
gorliwą odwagę. — Chcę by ć bohaterem .
Eleanor zachichotała, a król parsknął:
— Cóż, Bóg obdarzy ł cię złą posturą. — Spoj rzał ponad nią. — Gdzie idziesz?
— Nigdzie, m ój panie — odpowiedział Richard chłodny m głosem .
Król znów roześm iał się, ukazuj ąc zęby. Pachniał nieświeżo, stary m piwem i brudny m
ubraniem . Jego oczy obserwowały Norę, ale m ówił do j ej m atki.
— Chcę zobaczy ć m oich sy nów.
— Przestraszy li się — odparła królowa — z powodu tego zaj ścia z Becketem .
— Zaj m ę się Becketem . Trzy m aj się od tego z daleka. — Przy j ął kubek wina, który przy niósł
m u służący. Nora przesuwała stopy, pragnąc odej ść sprzed oblicza rodziców, bo ich słowa
przeszy wały powietrze j ak ostrza noży.
— Tak, j ednak to, j ak zaj m uj esz się Becketem , stawia nas wszy stkich w niezręczny m położeniu
— odpowiedziała Eleanor.
— Na śm ierć Boga! — Podniósł kubek i opróżnił go do dna. — Nigdy nie m iałem poj ęcia, że
trawi go taki głód m ęczeństwa. Widziałaś go. Wy gląda j uż j ak starzec. To j est przestroga przed
cnotą, skoro ciebie zm ieniła w takiego bociana.
Jej m atka spoj rzała w dal przez kom natę.
— Nie, m asz racj ę. Nie j est zasługą twoj ej sprawiedliwości, że połowa ludzi w królestwie woli
om ij ać cię z daleka.
Przechy lił się do niej .
— Nikt m nie nie om ij a — wy cedził przez zaciśnięte zęby.
— Cóż. — Spoj rzała m u w twarz z uśm iechem na ustach, lecz nieszczery m . — A j ednak tak
robią.
— Mam o — odezwała się Nora, odzy skuj ąc głos. — Za twoim pozwoleniem …
— Zostań — przerwał j ej oj ciec i wy ciągaj ąc rękę, złapał j ą za ram ię, po czy m wciągnął na
swoj e kolana.
— Nora — odezwała się m atka. Za j ej plecam i Richard zrobił krok naprzód, z szeroko
otwarty m i oczam i. Dziewczy nka wierciła się, żeby usiąść prosto na kolanach oj ca. Otoczy ł j ą
ram ionam i j ak klatką. Wy raz twarzy m atki przeraził j ą. Próbowała uwolnić się, ale j ego ram iona
zacisnęły się wokół niej .
— Mam o…
— Puść j ą, sir — powiedziała ochry ple królowa.
— Co? — Król zaśm iał się krótko. — Czy ż nie j esteś m oj ą kochaną dziewczy nką, Noro?
— Pocałował córkę w policzek. Wciąż obej m ował j ą, j edną rękę zaciskaj ąc na j ej ram ieniu.
— Chcę m oich sy nów. Sprowadź ich tu z powrotem , kobieto. — Nagle zepchnął Norę ze swoich
kolan i wstał. Skinął na Richarda, zaginaj ąc palec. — Będziesz m i towarzy szy ł. — Jego kroki
zadudniły na podłodze. Wszy scy obserwowali go w m ilczeniu. Ociężale wy szedł za drzwi,
a Richard deptał m u po piętach.
Nora wy tarła policzek, wciąż wilgotny po ty m , j ak j ej oj ciec przy cisnął do niego usta.
Przeniosła spoj rzenie na m atkę. Królowa wy ciągnęła do niej ram iona, a kiedy Nora podeszła,
m ocno j ą przy tuliła.
— Nie bój się. Obronię cię. — Jej głos brzm iał chropawo. Wy puściła Norę z ram ion i klasnęła
w dłonie. — Teraz posłucham y trochę m uzy ki.
* * *
Sm ugi pary unosiły się nad tacą z bułeczkam i m igdałowy m i, stoj ącą na długim drewniany m
stole. Nora zakradła się kuchenny m i schodam i, trzy m aj ąc się blisko ściany i szy bko zanurkowała
pod stół. W głębi kuchni ktoś śpiewał, ktoś inny śm iał się. Nikt j ej nie zauważy ł. Sięgnęła ponad
krawędzią stołu i zgarniała bułeczki w fałdę spódnicy, a kiedy j uż by ła pełna, szy bko odwróciła się
i wbiegła po schodach.
Tuż za progiem Alais skakała uradowana, z roziskrzony m wzrokiem , klaszcząc w dłonie. Nora
wręczy ła j ej bułeczkę.
— Szy bko! — Ruszy ła w kierunku bram y ogrodu.
— Hej ! Dziewczy ny !
Alais krzy knęła. Nora natom iast odwróciła się. Znała ten głos. Spoj rzała w wesołe oczy
Richarda.
— Podzielisz się? — zapy tał.
Weszli do ogrodu i usiedli na ławce pod ścianą. Zaj adali bułeczki. Richard oblizał cukier puder
z palców.
— Noro, wy j eżdżam .
— Wy j eżdżasz? — zapy tała zaskoczona. — Dokąd?
— Mam a chce, żeby m odnalazł Chłopca i Geoffrey a. My ślę, że po prostu chce odesłać m nie
j ak naj dalej od oj ca. Zatem zam ierzam poszukać kilku ry cerzy, żeby poj echali ze m ną. Jestem
teraz księciem , więc potrzebuj ę arm ii. — Uścisnął j ą, przy tulaj ąc policzek do j ej włosów.
— Wrócę.
— Jesteś takim szczęściarzem — wy paliła. — Wiesz, bo j esteś księciem . Ja j estem nikim !
Dlaczego j estem dziewczy nką?
Roześm iał się, obej m uj ąc j ą ram ieniem . Przy tknął policzek do j ej włosów.
— Nie zawsze będziesz m ałą dziewczy nką. Któregoś dnia wy j dziesz za m ąż, a wtedy będziesz
królową, j ak m am a, albo przy naj m niej księżną. Sły szałem , j ak m ówili, że chcą, żeby ś poślubiła
kogoś w Kasty lii.
— Kasty lia. Gdzie to j est? — Poczuła ostrzegawcze ukłucie. Spoj rzała w twarz brata.
Pom y ślała, że nikt nie j est tak przy stoj ny j ak Richard.
— Gdzieś na pograniczu Hiszpanii. — Sięgnął po ostatnią bułeczkę, ale chwy ciła go za rękę
i przy trzy m ała. Jego palce by ły lepkie.
— Nie chcę wy j eżdżać — oznaj m iła. — Będę za tobą tęsknić. Nie będę nikogo znała.
— Nie wy j edziesz j uż zaraz. Kasty lia oznacza zam ki. Walczą tam z Mauram i. Będziesz
krzy żowcem .
Zm arszczy ła brwi, zdziwiona.
— W Jerozolim ie? — W klasztorze zawsze m odliły się za krucj atę. Jerozolim a by ła na drugim
krańcu świata, ale nigdy nie sły szała, żeby nazy wano j ą Kasty lią.
— Nie, w Hiszpanii też j est krucj ata. El Cid, no wiesz, i Roland. Lubisz ich.
— Roland — powtórzy ła, nagle podekscy towana. By ła pieśń o Rolandzie, pełna
przej m uj ący ch fragm entów. Ponownie pochy liła głowę w j ego stronę. — Będę m iała m iecz?
— Może. — Jeszcze raz pocałował j ej włosy. — Kobiety zwy kle nie potrzebuj ą m ieczy. Muszę
iść. Chciałem się ty lko pożegnać. Jesteś teraz naj starszą, która zostaj e w dom u, więc opiekuj się
Johanną.
— I Alais — dodała.
— Och, Alais — m ruknął. Uj ął j ej dłoń. — Noro, posłuchaj , coś dziej e się m iędzy m am ą
i papą. Nie wiem co, ale coś na pewno. Bądź odważna, Noro. Odważna i dobra. — Przez chwilę
przy tulił j ą m ocniej , a potem wstał i odszedł.
* * *
— Kiedy będziem y w Poitiers? — zapy tała Alais uszczęśliwiona. Usiadła na skrzy ni z ty łu wozu
i rozłoży ła spódnice.
Nora wzruszy ła ram ionam i. Wozy j echały bardzo powoli, przez co podróż zdawała się trwać
w nieskończoność. Pragnęła, żeby pozwolono j ej j echać konno. Jej opiekunka wspięła się na przód
wozu, odwróciła się i podniosła Johannę. Woźnica przy prowadził konie i zaprzągł j e do wozu.
Może pozwoliłby j ej trzy m ać lej ce? Wy chy liła się z wozu, rozglądaj ąc się po dziedzińcu pełny m
inny ch wozów, ludzi pakuj ący ch doby tek j ej m atki i czekaj ący ch osiodłany ch koni.
— Lady Noro, usiądź.
Nora odwróciła się do niej plecam i udaj ąc, że nie sły szy. Jej m atka wy szła drzwiam i
prowadzący m i do holu. Na j ej widok wszy scy na dziedzińcu zwrócili się w j ej stronę, j akby by ła
słońcem , a reszta grzała się w j ej prom ieniach.
— Mam o! — zawołała Nora i pom achała. Matka odwzaj em niła się ty m sam y m .
— Lady Noro! Siadaj !
Dziewczy nka wy chy liła się z wozu. Obok niej Alais zachichotała i szturchnęła j ą łokciem .
Staj enny przy prowadził konia królowej . Odprawiła kogoś czekaj ącego, żeby j ej pom óc, i sam a
wsiadła. Nora obserwowała, j ak to robi, j ak przy trzy m uj e spódnice na nogach, a j ednocześnie
przekłada nogę ponad siodłem . Jej m am a j eździła j ak m ężczy zna. Też będzie tak j eździć. Potem ,
od bram y, dobiegł ich krzy k.
— Król!
Alais obróciła się na skrzy ni, żeby popatrzeć. Nora wy prostowała się. Jej oj ciec wj eżdżał
przez bram ę na wielkim czarny m koniu, a za nim rząd ry cerzy zakuty ch w zbroj e i uzbroj ony ch.
Szukała wzrokiem Richarda, ale nie by ło go z nim i. Większość ry cerzy m usiała zostać za m urem ,
ponieważ na dziedzińcu nie by ło m iej sca.
Eleanor zawróciła konia, przej eżdżaj ąc na ty le blisko wozu, że Nora m ogła j ą dotknąć. Koń
przeszedł obok, zarzucaj ąc łbem . Z posępny m obliczem król torował sobie drogę przez tłum ,
zm ierzaj ąc w j ej stronę.
— Mój panie, cóż to m a by ć? — zapy tała.
Powiódł wzrokiem po dziedzińcu. Jego twarz przesłaniała broda, ale oczy m iał wy raźnie
zaczerwienione. Nora szy bko usiad ła na skrzy ni. Jej oj ciec spiął konia, po czy m zatrzy m ał go
równolegle do konia j ej m atki.
— Gdzie są m oi sy nowie?
— Mój panie, nie m am poj ęcia, doprawdy.
Wpatry wał się w nią, rozwścieczony.
— Więc wezm ę zakładników. — Odwrócił się w siodle, spoglądaj ąc w kierunku swoich ludzi.
— Bierzcie te dziewczy nki!
Nora ponownie zerwała się na nogi.
— Nie — zaprotestowała królowa, wciskaj ąc swoj ego konia pom iędzy niego a wóz, staj ąc
niem al nos w nos z m ężem , i zacis nęła pięść. — Trzy m aj łapy z dala od m oich córek. — Alais
chwy ciła się kurczowo sukienki Nory.
Przy sunął twarz j eszcze bliżej do twarzy żony.
— Spróbuj m nie powstrzy m ać, Eleanor!
— Papo, czekaj . — Nora wy chy liła się przez burtę wozu. — Chcem y j echać do Poitiers.
— Czego ty chcesz? — zapy tał król złowrogo. Dwóch m ężczy zn zsiadło z koni. Ruszy li raźno
w stronę wozu. Oj ciec ani na chwilę nie odry wał oczu od j ej m atki.
Koń królowej odgradzał m ężczy zn od wozu. Pochy laj ąc się bliżej do króla, m ówiła szy bko
niskim głosem :
— Nie bądź głupcem , m ój panie, w tak błahej sprawie. Jeśli postąpisz zby t popędliwie, nigdy
ich nie odzy skasz. Alais m a pokaźny posag, weź j ą.
— Mam o, nie! — Nora wy ciągnęła rękę. Alais m ocno obj ęła j ą w talii.
— Proszę… proszę…
Królowa nawet nie spoj rzała na nie.
— Bądź cicho, Noro. Załatwię to.
— Mam o! — Nora próbowała pochwy cić j ą i zm usić, żeby odwróciła się i na nią spoj rzała.
— Obiecałaś. Mam o, obiecałaś, że ona poj edzie z nam i! — Jej palce m usnęły m ateriał rękawa
m atki.
Eleanor odepchnęła j ą m ocno, przewracaj ąc na środek wozu. Alais zaszlochała. Ludzie króla
znów ruszy li w ich stronę, wspinaj ąc się na wóz. Nora rzuciła się na nich z pięściam i.
— Wy noście się! Nie ważcie się j ej tknąć!
Ktoś złapał j ą od ty łu i odciągnął. Dwóch m ężczy zn wdrapało się ponad burtą wozu
i m ocowało z m ałą francuską księżniczką. Wreszcie wy wlekli j ą na zewnątrz. Krzy knęła, a potem
zwiotczała, bezwładna w ich ram ionach. Nora wy rwała się z ram ienia przy trzy m uj ącego j ą
w talii i dopiero wtedy zobaczy ła, że to m atka j ą trzy m ała.
— Mam o! — Odwróciła się do Eleanor. — Obiecałaś. Ona nie chce iść.
Eleanor zbliży ła twarz do twarzy córki.
— Bądź cicho, dziewczy no. Nie wiesz, co robisz.
Za j ej plecam i król odj eżdżał, koły sząc się na koniu.
— Tę m ożesz zatrzy m ać. Może cię otruj e. — Podąży ł za ludźm i, którzy m ieli Alais w swoich
rękach. Inni zabrali bagaż księżniczki. Ją sam ą również taszczy li j ak bagaż. Nora wy dała niem y
krzy k. Padł ostry rozkaz i j ej oj ciec wy prowadził swoich ludzi przez bram ę, zabieraj ąc Alais
niczy m trofeum .
Wciąż obej m uj ąc talię Nory, Eleanor rzucała gniewne spoj rzenia za królem . Nora wy rwała
się, a m atka odwróciła się do niej .
— Noro, twoj e zachowanie by ło niestosowne.
— Dlaczego to zrobiłaś, m am o? — Głos Nory odbił się echem . By ła wściekła i nie zważała na
to, kto j ą sły szy.
— Chodź, dziewczy no — powiedziała j ej m atka i potrząsnęła nią. — Uspokój się. Nie
rozum iesz.
Nora wy rwała się m atce gwałtowny m szarpnięciem .
— Powiedziałaś, że Alais m oże j echać. — Coś dogłębnego i ciężkiego zbierało się w niej ,
j akby połknęła kam ień. Zaczęła płakać. — Mam o, dlaczego m nie okłam ałaś?
Eleanor zam rugała, m arszcząc czoło.
— Nie m ogę robić wszy stkiego. — Wy ciągnęła rękę, prosząc o coś. — Chodź, bądź rozsądna.
Chcesz by ć taka j ak twój oj ciec?
Łzy pły nęły strum ieniam i z oczu Nory.
— Nie, i taka j ak ty też nie chcę by ć, m am o. Obiecałaś m i. I skłam ałaś. — Odtrąciła
wy ciągniętą dłoń.
Eleanor cofnęła się. Uniosła rękę i uderzy ła Norę w twarz.
— Okrutne, niewdzięczne dziecko!
Nora usiadła ciężko. Ukry ła pięści w fałdach sukienki i zgarbiła ram iona. Alais odeszła. Mim o
wszy stko nie m ogła j ej uratować. Nie m iało znaczenia, że tak naprawdę niezby t j ą lubiła. Chciała
by ć bohaterem , ale by ła ty lko m ałą dziewczy nką i nikogo nie obchodziła. Odwróciła się do
skrzy ni, oparła na niej ram iona, ukry ła w nich twarz i zapłakała.
Później wy chy liła się przez burtę wozu i zagapiła się na drogę.
Czuła się głupio. Alais m iała racj ę, nie m ogła by ć królem , a teraz nie m ogła by ć nawet
bohaterem .
Opiekunki drzem ały na ty le wozu. Matka wzięła Johannę, żeby j echała przed nią w siodle, aby
pokazać Norze, j aka by ła niedobra. Woźnica siedział na ławce, plecam i do niej . Czuła się, j akby
nikt j ej nie widział, j akby w ogóle j ej tam nie by ło.
Nie chciała j uż by ć królem , skoro oznaczało to by cie podły m , krzy czenie i pory wanie ludzi
wbrew ich woli. Chciała by ć j ak j ej m atka, j ej stara m atka, dobra m atka, a nie ta nowa, która
kłam ała i łam ała obietnice, która biła i wy zy wała. Alais powiedziała, że j ej m atka j est podła,
i Nora om al nie rozpłakała się na nowo, ponieważ to by ła prawda.
Powie o ty m Richardowi, kiedy wróci. Ale wtedy coś zacisnęło się w j ej żołądku j ak supeł.
Jeśli wróci. Cały świat się zm ienił. Może Richard też okaże się by ć fałszy wy ?
— Będziesz krzy żowcem — powiedział j ej .
Nie wiedziała, czy tego chce. By cie krzy żowcem oznaczało długie, długie podróże, a potem
śm ierć.
— Bądź dobra — powiedział. — Bądź odważna. — Ale ona by ła ty lko m ałą dziewczy nką. By ła
py łkiem pod cały m bezkresem błękitnego nieba.
Wóz podskakiwał na drodze. By ł częścią długiego orszaku, kieruj ącego się do Poitiers.
Spoj rzała dokoła na służący ch idący ch pieszo m iędzy wozam i, koły szące się łby koni i m ułów,
stosy bagaży powiązany ch linam i. Matka nie zwracała na nią uwagi. Dołączy ła do grupy
j eźdźców j adący ch na czele orszaku. Opiekunki spały. Nikt na nią nie patrzy ł.
Nikt j uż o nią nie dbał. Czekała, aż zniknie. Ale nie zniknęła.
Stała, trzy m aj ąc się burty wozu, żeby nie upaść. Ostrożnie przeszła do przodu, na ławkę,
unosząc spódnice i siadaj ąc obok woźnicy, który gapił się na nią bezm y ślnie. Miał szeroką,
opaloną twarz i kudłatą brodę.
— No i, m oj a m ała lady …
Wy gładziła spódnice, stanowczo opieraj ąc stopy na podnóżku, i spoj rzała na niego.
— Mogę trzy m ać lej ce? — zapy tała.
Przetłum aczy ła Beata Rosadzińska
MELINDA SONDGRASS
Dłonie, których nie ma
(THE HANDS THAT ARE NOT THERE)
Twórczość Melindy Snodgrass obej m uj e różne gatunki oraz rozm aite m edia. Pisała ona
scenariusze do seriali telewizy j ny ch, takich j ak „Portret zabój cy ” i „Star Trek: Następne
pokolenie” (by ła też przez kilka lat producentem tego drugiego), napisała sporo
popularny ch powieści science fiction i by ła j edny m z twórców złożonego z wielu
książek cy klu Dzikie karty. Pisała również do niego opowiadania i zaj m owała się
redakcj ą. Niektóre z j ej powieści to Circuit, Circuit Breaker, Final Circuit, The Edge of
Reason, Rune Spear (napisana na spółkę z Victorem Milanem ), High Stakes, Santa Fe
oraz Queen’s Gambit Declined. Jej naj nowsza powieść to The Edge of Ruin, ciąg dalszy
książki The Edge of Reason. Napisała też powieść z cy klu Dzikie karty — Double
Solitaire, a także nowelizacj ę „Star Treka” — The Tears of the Singers i zredagowała
antologię A Very Large Array. Mieszka w Nowy m Meksy ku.
W niniej szy m opowiadaniu zabiera nas na odległą planetę, by nam pokazać, że
nawet w społeczeństwie, w który m gwiazdoloty m kną przez noc, a obcy spoty kaj ą się
z ludźm i na zatłoczony ch m iej skich ulicach, niektóre sprawy m ogą m ieć korzenie
w bardzo odległej przeszłości.
DŁONIE, KTÓRYCH NIE MA
Szkło uderzało o szkło z głuchy m , niem elody j ny m dźwiękiem , gdy ludzki barm an przy gotowy wał
drinki. Haj ińska kelnerka o długiej , splątanej , rudej grzy wie roznosiła j e, stukaj ąc delikatny m i
kopy tkam i. Klienci wy glądali posępnie niczy m cienie kulące się w m rocznej spelunce, za
stolikam i ustawiony m i w bezpiecznej odległości od siebie. Nikt się nie odzy wał. Substy tutem
rozm ów by ły głosy sprawozdawców relacj onuj ący ch m ecz piłkarski pokazy wany na ekranie
ścienny m nad barem . Nawet j e wy ciszono j ednak tak bardzo, że by ły ty lko niewy raźny m i
pom rukam i. Z obłokam i papierosowego dy m u m ieszał się odór rozlanego piwa oraz starego olej u
do gotowania, nad wszy stkim j ednak dom inowały wonie rozpaczy oraz tlącego się gniewu.
Przesiąknięta wilgocią spelunka świetnie harm onizowała z nastroj em podporucznika Tracy ’ego
Belm anora. Wy brał j ą dlatego, że leżała daleko od kosm oportu i nie by ło prawdopodobne, by
spotkał tu któregoś z towarzy szy z załogi. Powinien czuć się szczęśliwy. Przed m iesiącem ukończy ł
woj skową akadem ię Ligi Solarnej i otrzy m ał pierwszy przy dział. Problem w ty m , że kolegów
z roku na zakończenie m ianowano pełny m i porucznikam i, ale nisko urodzony sy n krawca, który
ukończy ł akadem ię dzięki sty pendium , nie m ógł liczy ć na podobny zaszczy t. Odbieraj ąc insy gnia,
zerknął na gwiazdki i poj edy nczą belkę, i uświadom ił sobie, że znalazł się o stopień niżej od
kolegów m ogący ch się pochwalić ary stokraty czny m pochodzeniem , m im o że m iał lepsze oceny,
a um iej ętnością pilotażu nie ustępował żadnem u z nich poza Mercedes, której wszy scy z nich
m ogli j edy nie zazdrościć refleksu oraz odporności na przeciążenie. Zerknął py taj ąco na
kom endanta Górnej Bazy, wiceadm irała Sergeia Arringtona Vasqueza y Markova. Potężnie
zbudowany dowódca wy j aśnił m u to od niechcenia, zupełnie nie zdaj ąc sobie sprawy, j ak
obraźliwe są j ego słowa.
— Musisz sobie uświadom ić, Belm anor, że nie by łoby dobrze, gdy by ś znalazł się w pozy cj i
zm uszaj ącej cię do wy dawania rozkazów kolegom z roku, zwłaszcza infantce Mercedes. Dzięki
tem u nigdy nie będziesz dowodził m ostkiem sam , co oszczędzi ci zawsty dzaj ącej sy tuacj i.
Sugestia, że to on wsty dziłby się wy dać rozkaz szlachetnie urodzony m dupkom , w ty m również
infantce Mercedes, obudziła j ego wy buchowy tem peram ent. To będzie dla mnie wielkim
pocieszeniem, jeśli zginę, bo któryś z tych idiotów rozbije okręt. Rzecz j asna nie powiedział tego na
głos. Miał j uż te nierozważne słowa na j ęzy ku, ale przez cztery lata wbij ano m u do głowy protokół
i hierarchię dowodzenia, zdołał więc przełknąć gniewną odpowiedź.
— Tak j est — odpowiedział ty lko i zasalutował. Przy naj m niej nie podziękował Markovowi za
zniewagę.
Później zastanawiał się, dlaczego nie powiedział, co m y śli. Z tchórzostwa? Czy żby Szczęśliwa
Pięćsetka naprawdę go onieśm ielała? To by ła straszliwa m y śl, sugerowała bowiem , że
rzeczy wiście zna swoj e m iej sce. Szczerze m ówiąc, dlatego właśnie nie poszedł na bal po rozdaniu
dy plom ów. Wiedział, że żadna z dam dworu Mercedes nie zechce m u towarzy szy ć, a nie m ógł
tam przy prowadzić kobiety ze swoj ej warstwy. Natom iast sam a Mercedes by ła córką cesarza
i nikt nie m ógł się dowiedzieć o ty m , co ich połączy ło. O ty m , że j ą kochał, a ona kochała j ego.
Dlatego nie poszedł na bal. Stał na Kry ształowy m Moście w Pierścieniu Centralny m i gapił się
na Mercedes. Nie włoży ła dziś m unduru. By ła wizj ą obleczoną w szkarłat i złoto, wspartą na
ram ieniu Honoriusa Sinclaira Cullena, Ry cerza Łuków i Muszli, diuka de Argento, na co dzień
zwanego Boho, prześladowcy i ry wala Tracy ’ego. To Tracy powinien stać u j ej boku, ale coś
takiego nigdy nie będzie się m ogło ziścić.
Pociągnął długi ły k whisky, całkowicie osuszaj ąc szklankę. Trunek by ł tani. Drapał go boleśnie
w gardło i zalegał w żołądku niczy m płonący węgielek. W przeciwieństwie do reszty ponury ch
i m ałom ówny ch klientów Tracy postanowił usiąść za barem . Barm an, potężnie zbudowany
m ężczy zna w fartuchu, którego paski niezby t skutecznie ukry wały fakt, że by ł brudny, wskazał
głową na pustą szklankę.
— Jeszcze j edną?
— Jasne. Czem u by nie, do licha?
— Żłopiesz j edną po drugiej , chłopcze. — Tracy uniósł wzrok i zdziwił go wy raz współczucia
w brązowy ch oczach m ężczy zny. — Trafisz na okręt? — zapy tał barm an, nalewaj ąc z bulgotem
whisky.
— Może lepiej by by ło, gdy by m nie trafił.
Mężczy zna wy j ął szm atkę z kieszeni fartucha i przetarł stalową powierzchnię baru.
— Lepiej tego nie rób. Liga wiesza dezerterów.
Tracy przełknął whisky j edny m haustem , tłum iąc m dłości, a potem potrząsnął głową.
— Nie m nie. Nawet nie próbowaliby m nie szukać. Ucieszy liby się, że Żenadę po cichu
zam ieciono pod dy wan.
— Posłuchaj , chłopcze. Masz kłopoty. Widzę to.
— Kurczę, zawsze j esteś taki spostrzegawczy ?
— Przestań się popisy wać. — Powiedział to j ednak spokoj nie i z lekkim uśm ieszkiem .
— Posłuchaj , j eśli chcesz poprawić swą opinię o stanie Galakty ki i m iej scu, j akie w niej
zaj m uj esz, powinieneś pogadać z tam ty m facetem . Niewy kluczone, że Rohan wcis ka kit, ale m a
diabelnie dobre gadane.
Tracy spoj rzał w kierunku wskazy wany m przez palec barm ana i zobaczy ł tęgiego m ężczy znę
średniego wzrostu, który siedział za stolikiem w rogu, ściskaj ąc w dłoniach pustą szklankę. Ciem ne
włosy przy prószy ła m u siwizna, a czoło wy dawało się przesadnie wielkie z uwagi na tworzące się
zakola. Barm an przesunął się na drugi koniec baru i zaczął napełniać szklanki na tacy haj inki.
Tracy ponownie spoj rzał na przy garbionego grubasa. Pod wpły wem im pulsu wziął w rękę
szklankę i podszedł do niego.
— Ten gość m i powiedział — zaczął, wskazuj ąc kciukiem na barm ana — że m ożesz m i
opowiedzieć ciekawą historię, która pozwoli m i spoj rzeć na wszy stko z innej perspekty wy.
— Odsunął kopniakiem krzesło i usiadł na nim , licząc po cichu na to, że m ężczy zna się sprzeciwi
i zacznie bój kę. Miał ochotę kom uś przy walić, a tutaj , na Wasua, w przeciwieństwie do Górnej
Bazy, bij aty ka nie przerodzi się w głupi poj edy nek. Dotknął blizny na lewej skroni, pam iątki, j aką
zostawił m u Boho. Przy j rzawszy się tam tem u uważniej , uświadom ił sobie j ednak, że bój ka j est
m ało prawdopodobna. Mężczy zna nie ukry wał pod tłuszczem potężny ch m ięśni, a pod oczam i
m iał wielkie, ciem ne wory.
— Loren m i nie wierzy — zaczął Rohan. — Ale to wszy stko prawda.
Bełkotał nieco pod wpły wem alkoholu, ale Tracy poznawał ary stokraty czny akcent członka
Szczęśliwej Pięćsetki. Słuchał go przez cztery cholerne lata. Bał się nawet, że zaczy na go
naśladować.
— Dobra, zainteresowałeś m nie. Co j est prawdą?
Mężczy zna oblizał wargi.
— Łatwiej by m i się opowiadało, gdy by m sobie zwilży ł gardło.
— W porządku. — Tracy podszedł do baru, wrócił z butelką burbona i postawił j ą głośno na
stoliku. — Proszę bardzo, zapłaciłem za twoj ą opowieść. Teraz spróbuj m nie zachwy cić.
Rohan się wy prostował, ale ten dum ny ruch przestał robić wrażenie, gdy m ężczy zna zachwiał
się na krześle. Złapał się pulchną dłonią krawędzi blatu i znieruchom iał.
— Jestem kim ś znacznie ważniej szy m , niżby się zdawało.
— Jasne — wy cedził Tracy.
Mężczy zna rozej rzał się wkoło z przesadną ostrożnością.
— Muszę uważać. Gdy by się dowiedzieli, że o ty m m ówię…
— Tak?
Rohan przesunął sobie palcem po gardle. Potem pochy lił się nad blatem . Paskudny zapach
j ego oddechu m ieszał się z odorem alkoholu.
— To, co ci opowiem , m ogłoby wstrząsnąć fundam entam i Ligi.
Moczy m orda nalał sobie burbona i wy pił go j edny m haustem .
— Ale to wszy stko wy darzy ło się naprawdę — podj ął. — Słuchaj i ucz się, m łody człowieku.
Rohan znowu sobie nalał, trącił szklankę Tracy ’ego i wzniósł swoj ą w toaście. Ty m razem
sączy ł trunek powoli. Westchnął, nie skupiaj ąc j uż tak m ocno uwagi na m łody m oficerze.
— Wszy stko zaczęło się w dniu, gdy j eden z m oich adiutantów urządził wieczór kawalerski.
* * *
Rohan pom y ślał, że j eśli j akikolwiek klub ze striptizem m ożna by ło uznać za elegancki, to
z pewnością właśnie ten. Niem niej raczej nie by ł znawcą. Pierwszy raz w ży ciu odwiedził
podobny przy by tek, w który m ludzkie kobiety odsłaniały swą nagość ku wielkiej furii Kościoła.
Dlaczego więc zgodził się towarzy szy ć swy m ludziom na wieczorze kawalerskim dla uczczenia
nadchodzącego ślubu Knuda? Na to py tanie łatwo by ło odpowiedzieć. Dlatego, że najnowszy
kochanek mojej żony jest w wieku naszej córki, a to już po prostu zbyt wiele. Zatem j ego obecność
w klubie „Kosm os” m iała by ć… właściwie czy m ? Rewanżem ? Jakie by ło prawdopodobieństwo,
że Juliana się o ty m dowie? Bardzo m ałe. A że j ą to obej dzie? Jeszcze m niej sze.
Zaczerwienił się, gdy prawie naga szatniarka, o piersiach i wzgórku łonowy m osłonięty ch
ozdobioną klej notam i siateczką, wzięła od nich płaszcze i wdzięczny m gestem szkolonej kurty zany
skierowała ich do uśm iechniętego szefa sali, przy stoj nego m ężczy zny o łopatowatej brodzie
i poły skliwy ch, czarny ch oczach, który zaprowadził całą grupę przez wy sokie dwuskrzy dłowe
drzwi do właściwego klubu. Światło w głównej sali by ło przy gaszone, ale ukry te w zagłębieniach
reflektory rzucały blask na obracaj ące się powoli platform y pełne piękny ch, nagich kobiet. Owe
podwy ższenia ukształtowano na podobieństwo spiralny ch galakty k, rolę gwiazd grały zaś fałszy we
diam enty. Rohan gapił się na zaokrąglone pośladki dziewczy n, zastanawiaj ąc się, j ak będą
wy glądały po całej nocy siedzenia na twardy m podłożu. Między platform am i znaj dowała się
scena z przezroczy stego j ak szkło m ateriału. Z sam ego j ej środka sterczała niczy m agresy wny
sy m bol kry ształowa rura.
Kelnerki ubrane w takie sam e obszy te klej notam i siateczki j ak szatniarka, czy raczej nim i
przy ozdobione, krąży ły m iędzy stolikam i, roznosząc napoj e i potrawy. Rohan zauważy ł na
przenoszonej obok tacy brie en croûte z wiśniam i, a zapachy dobiegaj ące z kuchni nie ustępowały
ty m , które znał z naj lepszy ch restauracj i w m ieście. Tak j est, to z pewnością by ł luksusowy lokal,
przeznaczony dla bogaty ch i szlachetnie urodzony ch członków Szczęśliwej Pięćsetki. Jego uwagę
przy ciągnęła kolej na anom alia. Nie by ło tu żadny ch obcy ch. Cały personel składał się z ludzi, co
m usiało by ć kosztowne. Rohan pom y ślał, że w głębinach kuchni haj inowie i isanj o z pewnością
trudzą się j ako pom y wacze, niem niej lokal przedstawiał gościom agresy wnie ludzki obraz.
John Fuj asaki zarezerwował dla nich okrągłą lożę przy sam ej scenie. Czekało j uż tam wiadro
z lodem , a w nim butelka szam pana. Gdy wszy scy siadali na m iej scach, szef sali otworzy ł butelkę
z cichy m trzaskiem i napełnił im kieliszki. Fotele obito pluszową neuronalną tkaniną, która wy czuła
napięcie w krzy żu Rohana i zaczęła m asować to m iej sce. Unoszący się w powietrzu holoblat
wy świetlał zm ieniaj ący się nieustannie obraz spektakularnego zj awiska astronom icznego. Rohan
gapił się z fascy nacj ą, j ak wy buchaj ąca supernowa próbuj e pochłonąć j ego kieliszek.
— Czerwienisz się, sir — wy szeptał m u do ucha John Fuj asaki, pom y słodawca tego wy padu,
tonem sugeruj ący m śm iech.
— Nie j estem przy zwy czaj ony do widoku tak… odsłonięty ch kobiecy ch ciał — wy szeptał
w odpowiedzi Rohan.
— Wy bacz m i te słowa, ale powinieneś częściej wy chodzić — rzekł m u na to John. Następnie
odwrócił się, by odpowiedzieć na inną uwagę.
Rohan przy glądał się bąbelkom w swoim kieliszku, zastanawiaj ąc się, co pom y ślałby m łody
adiutant, gdy by się dowiedział, że j ego przełożony odwiedza m niej szanowane lokale w Pony
Town, przeznaczone dla ludzi czuj ący ch pociąg do tego, co obce i egzoty czne. Uświadom ił sobie,
j ak wielkim j est hipokry tą, gniewaj ąc się na niewierność żony, ale potem uciekł się do prastarej
obrony : od m ężczy zn oczekuj e się, że będą chodzić na dziwki, ale kobieta nie powinna kalać
gniazda m ęża kukułczy m i j aj am i. Nie zabrzm iało to j ednak przekonuj ąco.
John stuknął ły żką w kieliszek. Młodzi m ężczy źni ucichli i Fuj asaki wstał.
— Za Knuda. Ci z nas, który m udało się uniknąć stanu m ałżeńskiego, m y ślą, że oszalał, a ci,
którzy przy j ęli owe więzy, są podobnego zdania. Niem niej dzisiej szego wieczoru zapom nim y
o takich troskach i urządzim y m u sty lowe pożegnanie. Wznoszę toast za Knuda i za ostatnią noc
j ego wolności. Oby okazała się godna zapam iętania! — zawołał John.
Wokół stolika rozległy się krzy ki. Stukano się kieliszkam i, opróżniano j e i napełniano na nowo.
Knud się uśm iechał, ale w j ego oczach poj awił się cień niepokoj u. Nakry ł kieliszek dłonią.
— Nie przesadzaj cie, dobra? Chciałby m by ć j utro we w m iarę dobrej form ie.
— Spokoj nie, Knud — uspokoił go Franz. — Jesteś z nam i.
— To właśnie m nie m artwi.
Kelnerka przy j ęła od nich zam ówienia. Alkohol nie przestawał się lać. Rohan niespodziewanie
pom y ślał o stopie inflacj i w układzie Wasua i przeszedł od szam pana do burbona. Zaczęła grać
orkiestra i na scenę wy chodziły kolej ne dziewczy ny w rozm aity ch pom y słowy ch kostium ach,
które następnie zrzucały z siebie w ry tm pulsuj ącej m uzy ki. Wszy stkie dziewczy ny by ły
bardzo… Rohan zastanowił się nad odpowiednim słowem i zdecy dował się na „giętkie”. Niem al
wszy stkie stoliki by ły j uż zaj ęte. Mężczy źni zdj ęli płaszcze i poluzowali kołnierzy ki oraz krawaty.
Ich twarze lśniły od potu. Dziewczy ny siadały im na kolanach i przeczesy wały włosy palcam i
o długich paznokciach. Szum prowadzony ch rozm ów brzm iał basowo i pierwotnie.
Kwintet dziewczy n tańczy ł na scenie, śpiewaj ąc starego m arsza Floty Kosm icznej z nowy m i,
interesuj ący m i słowam i. Skoczna m uzy ka sprawiła, że Rohan naj pierw zaczął nucić, a potem
śpiewać głośno. Iry towało go, że dziewczy ny nie potrafią utrzy m ać ry tm u. Spóźniały się. Zaczął
dy ry gować z wigorem i poczuł, że j ego łokieć w coś uderzy ł.
— Ostrożnie! — zawołał Fuj asaki. Na j ego spodniach poj awiła się wielka wilgotna plam a.
— Jest pij any — zauważy ł ktoś niewy raźny m głosem .
— I co z tego? — odparł Franz. — Wszy scy j esteśm y pij ani.
— Tak, ale on j est kanclerzem . Co, j eśli… — zaczął Bret, nowy adiutant.
— Spokoj nie. Regularnie sprawdzaj ą lokal i wy rzucaj ą prasę — zapewnił John.
— Ehe, Bret, spokoj nie. Bawim y się! — zawołał Rohan. — Świetnie się bawię. Jestem …
j estem bardzo zabawny.
Pięć pań schodziło j uż ze sceny, prowokacy j nie kręcąc zgrabny m i ty łeczkam i.
— Dokąd odchodzą? — zapy tał Rohan. — Gdzie dziewczęta z tam ty ch lat?
— Za m ężam i poszły w świat — wy j aśnił Franz.
— Cóż za straszliwe m arnotrawstwo — poskarży ł się Rohan. — Musim y powołać ekspercką
kom isj ę. Dziewczęta zam ieniaj ą się w żony. To skandal. Trzeba przeprowadzić śledz…
Jego bełkotliwą przem owę przerwał werbel bębnów. W klubie zgasły wszy stkie światła poza
j edny m reflektorem skierowany m na scenę. Do stożka światła wskoczy ła dziewczy na. Jej skok
szpagatowy by ł tak wy soki, że wy dawało się, że leci, a długi płaszcz powiewaj ący za nią
wzm acniał j eszcze tę iluzj ę.
Znowu zabrzm iała m uzy ka, pry m ity wny, niecierpliwy ry tm . Kobieta stanęła twarzą do
widowni, j ej oblicze zakry wały zdobna m aska oraz przy branie głowy.
Można by ło zobaczy ć j edy nie nienaturalnie sterczący podbródek oraz bły szczące oczy.
Złapała za poły płaszcza długim i pazurkam i, w które wprawiono em ituj ące światło diody,
i zrzuciła go, odsłaniaj ąc zdobny kostium , odsłaniaj ący znacznie m niej niż zwy kle u striptizerek.
Rohan zastanawiał się, czy pazurki wszy to w rękawiczki.
Zaczęła tańczy ć. Nie wirowała szaleńczo ani nie przy bierała sugesty wny ch póz. Poruszała się
z zapieraj ącą dech gracj ą. Jej ręce kreśliły m isterne figury, a diody zostawiały w powietrzu
wokół niej skom plikowane wzory. Spadały z niej kolej ne warstwy ubrania. Za każdy m razem
tłum krzy kiem wy rażał swą aprobatę, aż wreszcie kolej ny elem ent ześliznął się na podłogę,
odsłaniaj ąc długi, j edwabisty ogon porośnięty gładkim , czerwono-biały m futrem , który rozwinął
się i okręcił wokół kobiety niczy m tańczący wąż. Krzy ki przerodziły się w ry k.
Tańcząca dziewczy na zbliży ła się do swy ch spocony ch wielbicieli. Ręce wy ciągały się ku niej
na podobieństwo ślepy ch niem owląt poszukuj ący ch cy cka, ale zawsze potrafiła się im wy winąć,
chy ba że trzy m ały kolce kredy towe. Te pozwalała wsuwać do aparatu kredy towego zdobiącego
j ej nisko zwisaj ący pas. Rohan siedział szty wno, zaciskaj ąc dłonie na krawędzi blatu. Nakłaniał j ą
w m y ślach do zdj ęcia m aski. Pokaż mi… pokaż. Zbliży ła się do ich stolika. Młodzi m ężczy źni
pochy lali się nad blatem , wy ciągaj ąc kolce niczy m j akąś kom ercy j ną m etaforę seksu. Rohan nie
by ł w stanie ruszy ć się z m iej sca. Gapił się, gdy spadła kolej na warstwa, odsłaniaj ąc
j asnokrem owe oraz czerwone futro, porastaj ące boki i brzuch oraz sterczące j ak grot włóczni
m iędzy piersiam i. Gapie westchnęli. Głośno.
John osunął się na ścianę loży.
— Na święty napletek papieża! — wy dy szał.
Muzy ka przy śpieszy ła. Z koniuszków długich pazurków tancerki sy pały się skry. Klej noty
i dzwoneczki na m asce oraz przy braniu głowy pulsowały w histery czny m ry tm ie. Kobieta
wirowała coraz szy bciej i szy bciej , aż wreszcie kolej ny m wy sokim skokiem wróciła na środek
sceny. Szeroko rozstawiła nogi i położy ła dłonie na piersiach. Następnie uniosła j e powoli, zdj ęła
m askę i przy branie głowę, po czy m odrzuciła j e na bok. Wy glądała obco, lecz j ednocześnie
znaj om o. Rohan pożerał wzrokiem j ej ry sy. Maleńki, perkaty nosek o rozwarty ch szeroko
nozdrzach oraz spiczaste uszka sterczące ze splątanej , krem oworudej czupry ny. Z ich koniuszków
wy rastały kosm y ki włosów. Kocie, szm aragdowozielone oczy.
— Obca — odezwał się Bret. W j ego głosie odraza m ieszała się z pożądaniem .
Ciem ność.
Zapalono światła. Scena by ła pusta. Przy stoliku zaczęły się oży wione rozm owy.
— Chirurgia kosm ety czna?
— Nie. To na pewno j edna z ty ch półkrwi cara.
— My ślałem , że zabiliśm y wszy stkich.
— Powinniśm y by li to zrobić. Są odrażaj ący.
— E tam . Zgaś światło, zam knij oczy i wy obraź sobie, że to egzoty czna bielizna — sprzeciwił
się ze śm iechem John.
Rohan m iał wrażenie, że sala rozszerza się i kurczy na przem ian. Serce tłukło m u w piersi.
Dy szał szy bko. Nagły wzwód nacis kał m u na rozporek. Wy szedł chwiej ny m krokiem z loży.
— Sir?
— Nic ci nie j est?
— Dokąd idziesz?
Nie odpowiedział.
* * *
— Chwileczkę — sprzeciwił się Tracy. — Krzy żówka człowieka z cara? Nic takiego nie istniej e.
Po pierwsze, to nielegalne. — Młody oficer wskazał palcem na haj ińską kelnerkę. — A po drugie,
nasza aparatura m oże by ć zgodna, ale nie m a m owy, żeby śm y spłodzili potom stwo.
Rohan pogroził m u palcem .
— Ach, ale nie zapom inaj , że cara by li m istrzam i genety ki. Mieszali geny wszy stkich znany ch
obcy ch gatunków na długo przed ty m , nim na scenie zj awili się ludzie. Nas również chcieli dodać
do tej m ikstury i nie potrafili uwierzy ć, że Liga m ówi poważnie, gdy wprowadzono zakaz
m ieszania gatunków.
Tracy pociągnął ły k trunku. Wiedział, że cara nie znali poj ęcia fizy cznej norm y.
Przy stosowy wali swe ciała do wy m ogów sy tuacj i, a płeć zm ieniali swobodnie. Przez ty siąclecia
kolekcj onowali m ateriał genety czny wszy stkich spotkany ch gatunków, m ieszali go i m anipulowali
nim . Łatwo im by ło osiągnąć ów cel, ponieważ spędzali ży cie na pokładach ogrom ny ch statków
handlowy ch, wędruj ący ch m iędzy układam i planetarny m i albo w sklepach zaopatry wany ch
przez te statki. Dla cara naj większy m grzechem by ło uj ednolicenie. Wierzy li, że różnorodność to
klucz do przetrwania i postępu. Ludzi przeraziło to tak bardzo, że czy stość gatunku stała się dla nich
obsesj ą. Niem al całkowicie zakazano badań w zakresie genety ki i m anipulacj i genam i, w obawie,
że cara m ogą natrafić na coś, co pozwoli im zm ienić podstawy ludzkiego genom u. Tracy
powiedział to wszy stko Rohanowi.
Starszy m ężczy zna potrząsnął głową.
— Tak, ale to ich nie zniechęciło. Znaleźli ochotników, niezadowolony ch ludzi wrogo
nastawiony ch do Ligi, i stworzy li kilka ty sięcy m ieszańców.
Raz po raz unosił szklankę i odstawiał j ą z powrotem , tworząc koncentry czny wzór z wilgotny ch
kręgów na blacie.
— Dlaczego więc ta dziewczy na wy glądała tak ory ginalnie? — zapy tał Tracy. — Potrafili
nadać potom stwu dowolny wy gląd. Nawet nieodróżnialny od ludzi.
Rohan uniósł wzrok.
— Na ty m właśnie polegał ich błąd. Powinni by li to zrobić, ale starali się ograniczy ć wrogie
reakcj e, m anipuluj ąc genam i, by nadać dzieciom wy gląd atrakcy j ny dla ludzi. A przy naj m niej
atrakcy j ny w ich wy obrażeniu. Zauważy li, że lubim y koty, i stąd wzięła się Sam m y. — Nalał
sobie burbona i pociągnął długi ły k. — Nie zdawali sobie sprawy, że dzieci wy dadzą się przez to
j eszcze bardziej przerażaj ące.
— Ale ty nie czułeś odrazy do… Sam m y ?
— Sam arith, j ej pełne im ię brzm iało Sam arith. Nie czułem , ale zawsze m iałem egzoty czne
upodobania. Wiedzieli o ty m i wy korzy stali to.
* * *
Rohan czuł niepokój w żołądku. Głowę wy pełniał m u pulsuj ący ból. Przeszedł chwiej nie przez hol
i wy szedł na ulicę. Zapach m orza rozj aśnił m u nieco w głowie. Dotarł do narożnika budy nku
i zaczął szukać wej ścia dla arty stów.
Co ty wyprawiasz? — zawodziła racj onalna część j ego um y słu.
— Chcę skom plem entować j ej taniec — odpowiedział na głos.
I zapytać o życie, jakie wiodła. Poznać jej myśli. Podzielić się marzeniami. Walić ją, aż
zgłupieje.
Znalazł boczne drzwi i wszedł do środka. Woń potu oraz starego m akij ażu sączy ła się tu ze ścian
i unosiła w powietrzu. Rohan przełknął z wy siłkiem ślinę, staraj ąc się om inąć panel kontroli
świateł. Potem skręcił w kory tarz i m usiał wcisnąć się w ścianę, gdy obok przebiegała grupka
zm ierzaj ący ch na scenę dziewczy n. Ocierały się o niego w ciasny m przej ściu. Poczuł przez
ubranie ciepło ich niem al nagich ciał i j ego wzwód znowu się nasilił. Znalazł następny kory tarz,
ale wej ścia strzegł wy soki m ężczy zna z potężny m brzuszy skiem . Rohan spróbował przem knąć się
obok, ale wy kidaj ło zablokował m u drogę. Na j ego nagim bicepsie widniały woj skowe tatuaże.
Mięśnie nadal się uwy datniały, choć pokry wała j e warstwa tłuszczu. Wy golona głowa m ężczy zny
lśniła w blasku sufitowy ch lam p.
— Dokąd się wy bierasz?
— Chciałem się zobaczy ć z m łodą dam ą, która właśnie skończy ła wy stęp.
— Ty i cała reszta ary stokratów… — Mężczy zna spoj rzał na krocze Rohana. — Którzy m y ślą
ty lko chuj em .
Rohan wy trzeszczy ł oczy.
— Mój dobry człowieku, nie m ożesz się do m nie zwracać w ten sposób.
— Pewnie, że m ogę. A j eśli chcesz się zobaczy ć z Sam m y, to będzie cię kosztowało.
Wy sunął biodra do przodu, dem onstruj ąc kredy tom at. W wy konaniu tancerek robiło to
zupełnie inne wrażenie. Rohan zawahał się, ale przy pom niał sobie łobuzerską buzię, odpiął kolec
i zapłacił.
— Gdzie m ogę j ą znaleźć? — zapy tał.
— Podążaj za swoim kutasem . Widzę, że całkiem nieźle sprawdza się j ako różdżka.
Mężczy zna odsunął się na bok i Rohan ruszy ł wzdłuż kory tarza, zaglądaj ąc do wszy stkich
kolej ny ch pokoi. Otwieraj ąc i zam y kaj ąc drzwi, sły szał chichoty oraz parę lubieżny ch zaproszeń.
Znalazł j ą w piąty m pokoj u. Siedziała za toaletką, odziana w ciem nozielony szlafrok. Wy sunęła
dolną szufladę i wsparła na niej stopę. Szlafrok się rozchy lił, odsłaniaj ąc zgrabną nogę prawie do
biodra. Dy m ek z trzy m anego leniwie w dłoni sty m a owij ał się wokół j ej spiczasty ch uszu niczy m
aureola. Obrzuciła go przeciągły m spoj rzeniem zdum iewaj ąco zielony ch, kocich oczu.
— Ile zapłaciłeś?
— Nie rozum iem .
— Ile zapłaciłeś Dalowi, żeby cię wpuścił?
— Trzy sta.
— Dałeś się nabrać. Zrobiłby to za połowę tej sum y.
— Zapam iętam to sobie na następny raz.
Sam arith zapaliła nowego sty m a i przy j rzała się Rohanowi. Przestąpił nerwowo z nogi na
nogę.
— Nie chcesz się dowiedzieć, po co tu przy szedłem ? — zapy tał po chwili.
Opuściła wzrok ku j ego kroczu.
— Dostrzegam całkiem sporą wskazówkę. — Wzwód ustąpił. — Auć, zepsułam j ą
— wy cedziła.
— Chciałem cię zaprosić na kolacj ę — oznaj m ił Rohan.
— Zaczy nam y od zalotów? A to ci odm iana. — Wstała i zagasiła sty m a. — W Pony Town
j est całkiem niezły lokal, otwarty do późna.
— Chciałem cię zabrać do Francuskiej Piekarni.
To by ła naj lepsza restauracj a w stolicy. Sądził, że w ten sposób j ej zaim ponuj e.
Roześm iała się.
— Okropny z ciebie idiota. Słodki, ale i tak idiota. — Wy trzeszczy ł oczy. — Lepiej , żeby m nie
przy ciągała uwagi.
— Dziś wieczór raczej j ą przy ciągałaś — odciął się Rohan.
— To j est lokal ze striptizem . Może i przy chodzą tu tacy j ak ty, ale to nie zm ienia j ego natury.
Jeśli pokażesz się ze m ną publicznie, to nie będzie dobre dla żadnego z nas. Swoj ą drogą, kim
j esteś? Z którego zdegenerowanego szlacheckiego rodu się wy wodzisz?
— Skąd wiesz, że pochodzę ze Szczęśliwej Pięćsetki?
— Och, daj spokój — odparła tonem przesy cony m ostrą pogardą.
Pom y ślał o swej pracy i związany m z nią stresie. Pom y ślał o żonie, zim nej i odległej .
— Czy nie m ógłby m dziś by ć po prostu Rohanem ?
Przechy liła głowę na bok — uroczy widok — i przy j rzała m u się z uwagą.
— Zgoda — odparła łagodniej szy m tonem . — Ja będę m ówiła do ciebie „Han”, ty do m nie
„Sam m y ” i na dzisiej szą noc zapom nim y, kim i czy m j esteśm y.
— A co będzie potem ? — zapy tał Rohan.
— To zależy od tego, j ak ta noc się zakończy.
* * *
Rohan pozwolił, by Sam m y wy dawała polecenia haj ińskiem u szoferowi, Hobbowi. Ani on, ani
Hobb nie zdradzali słowem czy czy nem , że znaj ą tę okolicę. On j ednak znał j ą świetnie. Jego
ulubiony salon m asażu znaj dował się ty lko kilka przecznic stąd. Tam m ężczy źni podzielaj ący j ego
upodobania m ogli zaznać sm aku egzoty ki. Lubił doty k m iękkiego futra oraz szorstkich poduszek
dłoni, gdy m asaży stka isanj o łaskotała j ego skórę i ugniatała m ięśnie.
Nocą letni upał ustąpił i na dworze by ło przy j em nie. Ludzie, haj inowie, isanj o, tipońskie flety
i śliniaki kłębili się na chodnikach, słuchaj ąc m uzy ków produkuj ący ch się na rogach ulic.
Oddawali się grom zręcznościowy m albo hazardowy m — od szachów poprzez craps aż po
niepoj ętą grę z uży ciem paty ków, w której pogrąży ła się grupka rozkoły sany ch fletów.
W restauracj ach wciąż zalegali goście. Kochankowie tulili się na ławkach w m ały m parku,
a starcy kontem plowali statki startuj ące z kosm oportu Cristóbal Colón. Hobb otworzy ł przed nim i
drzwi autolotu. Rohan wy siadł i poczuł pod stopam i wibracj ę. Kolej ny gwiazdolot wzbij ał się ku
niebu. Ogień buchaj ący z silników by ł czerwonopom arańczową blizną przeszy waj ącą niebo. Na
chwilę niem alże zaćm ił blask m gławicy.
Długa karoseria i widoczna elegancj a autolotu przy ciągnęły sporo spoj rzeń.
— Wezwę cię, gdy będziem y gotowi wy j ść — rzekł cicho haj inowi Rohan. Haj in pochy lił
długą, kościstą głowę, odsłaniaj ąc żółtą grzy wę m iędzy kołnierzem a kapeluszem . Rohan spoj rzał
na Sam m y. Miała na sobie obcisłe spodnie włożone w wy sokie cholewki oraz j edwabny top
w rozm aity ch odcieniach zieleni i błękitu, zawiązany na interesuj ące sposoby, by układał się
w fałdy i ciągnął za nią. Krem oworude włosy opadały j ej na ram iona. Przy ciągała spoj rzenia.
Rohan m iał trudności z oddy chaniem .
— Gdzie chciałaby ś zj eść kolacj ę? — zapy tał.
— Tam — odparła, wskazuj ąc na restauracj ę isanj o. Pełno w niej by ło doniczkowy ch drzew,
m iędzy który m i rozwieszono sieci. Isanj o przem y kali po nich, trzy m aj ąc się sznurów chwy tny m i
stopam i, dłońm i oraz ogonam i. Jakim ś cudem nic na ta cach się nie przechy lało, nie ześlizgiwało
się z nich ani nie spadało.
Usiedli na sznurowy ch krzesłach i kelner zsunął się po drzewie do ich stolika. Bloczek do
zam ówień zwisał m u z szy i razem z kredy tom atem
— Co państwo wy pij ą? — zapy tał. Kaganiec nadawał j ego głosowi sepleniące brzm ienie.
— Szam pana — odparł Rohan.
— Właściwie to nie lubię szam pana — odezwała się Sam m y.
— Hm m . Przepraszam . W takim razie co by ś chciała?
— Tequilę.
Kelner skierował na Rohana ciem ne, szeroko otwarte oczy. Czerń tęczówek kontrastowała ze
złoty m futrem , nadaj ąc oczom niezgłębiony, przerażaj ąco obcy wy raz.
— Wy pij ę to sam o co pani — rzekł Rohan, staraj ąc się przy dać swy m słowom nuty galanterii.
Istota wskoczy ła na drzewo, złapała się sznurów i oddaliła pośpiesznie.
— Jesteś pełen kurtuazj i, tak? — zauważy ła Sam m y. — Czy w ogóle lubisz tequilę?
— Może by ć.
— A co pij esz w dom u? — zapy tała, wlepiaj ąc w niego spoj rzenie szm aragdowy ch, kocich
oczu.
— Szam pana, m artini. W letnie m iesiące. Czasem też piwo albo dżin z tonikiem . Do kolacj i
wino. Czem u py tasz?
— A j ak często pij esz?
— Każdego wieczoru — wy znał, zanim zdąży ł się powstrzy m ać. — Po co to przesłuchanie?
Mówisz j ak m ój lekarz.
— Pij esz, żeby się odpręży ć czy żeby zapom nieć? A m oże i j edno, i drugie?
— Traktuj esz to zby t poważnie. Pij ę, bo… lubię pić wieczoram i. To wszy stko.
Przy pom niał sobie j ednak pewien wieczór sprzed pięciu ty godni, gdy sły szał perlisty śm iech
Juliany flirtuj ącej z m łody m oficerem dzielący m ostatnio z nią łoże. Urżnął się wtedy do
nieprzy tom ności.
Obok stolika wy lądował kolej ny isanj o. Rohan poderwał się nagle, wy rwany z zam y ślenia.
Istota postawiła na blacie półm isek z sosem , w który m pły wały kawałki chleba. Pikantna woń
sprawiła, że pociekła m u ślinka, a oczy zaszły łzam i.
— Upiłeś się dzisiaj — rzekła Sam m y i włoży ła do ust kawałek chleba. — Inaczej nie
przy szedłby ś za kulisy.
— Tak nisko oceniasz swój urok?
— Znacznie wy żej oceniam twoj e poczucie tego, co wy pada — odparła z ironią.
— Pewne m asz racj ę — przy znał Rohan.
— Zatem czem u przy szedłeś?
— Bo j esteś piękna… a j a… czuj ę się sam otny.
— I m y ślisz, że dwa ciała ocieraj ące się o siebie w ciem ności pom ogą ci na to? — zapy tała.
Uświadom ił sobie z zawsty dzeniem , że czuj e ucisk w gardle. Przełknął z trudem ślinę.
— Czy to propozy cj a, m łoda kobieto? — zapy tał. Miał nadziej ę, że j ego ton j est równie lekki
j ak sam e słowa.
— Nie. Ty m usisz j ą złoży ć. Zostało m i j eszcze trochę dum y. Niewiele, ale trochę.
— Uważasz swoj e… hm m … zaj ęcie… za poniżaj ące? — Wy raz pogardy i niedowierzania
w j ej zielony ch oczach by ł ostry j ak nóż. Odwrócił od nich spoj rzenie. — No cóż, chy ba właśnie
odpowiedziałaś na m oj e py tanie.
Sam m y wzruszy ła ram ionam i.
— To ta wasza oficj alna religia. Kobiety m uszą by ć albo m adonnam i, albo ladacznicam i.
— A którą z nich ty j esteś? — zapy tał, próbuj ąc się odgry źć.
To by ł właściwy ruch. Uśm iechnęła się z aprobatą.
— Którą zechcesz.
— Och, raczej w to wątpię. Nie j esteś aż tak uczy nna.
Przy niesiono trunki. Sam m y uniosła kieliszek i uśm iechnęła się do Rohana nad j ego brzegiem .
— Jak na ary stokratę, wcale nie j esteś głupi.
— Dziękuj ę. Jak na striptizerkę, wcale nie j esteś wulgarna.
Stuknęli się kieliszkam i. Pociągnęła ły k. Nagle podenerwowany Rohan wy pił wszy stko j edny m
haustem .
— Wolniej , caballero. Bo będę m usiała cię stąd wy nieść.
— Mój szofer sobie z ty m poradzi — zapewnił Rohan.
— Tak, ale nie złoży m i propozy cj i — odparła Sam m y i wzięła w rękę m enu. — Zam ówim y
coś? Okropnie zgłodniałam .
* * *
Kochała się równie biegle, j ak się rozbierała.
Rohan stoczy ł się w niej z westchnieniem i j ękiem . Ciało nie przestawało m u drżeć. Podniosła
się, klęknęła okrakiem nad j ego brzuchem i odgarnęła z twarzy grzy wę włosów. Następnie
przesunęła palcem wskazuj ący m wzdłuż j ego nosa i warg, pogłaskała j ego szy j ę i pom asowała
brzuch. Rohan nadarem nie spróbował go wciągnąć. Zachichotała gardłowo. Jego penis spróbował
zareagować, ale opadł pokonany.
Gdy wreszcie dotarli do j ej m ieszkania, położonego w głębi Stick Town, gdzie skupiały się flety,
pragnął j ej tak bardzo, że zdarł z niej ubranie. Potem rozpiął niezgrabnie spinki, zerwał z siebie
pasek, rozpiął rozporek, ściągnął spodnie i zwalił się na nią, nie poświęcaj ąc zby t wiele czasu na
grę wstępną.
Uniósł rękę i dotknął j ej łobuzerskiej buzi.
— Wy bacz. Zapewne nie by ło ci zby t przy j em nie.
— Jestem pewna, że nie zabraknie ci czasu, by to nadrobić — odparła cicho. Pochy liła się
i pocałowała go w usta. Jej j ęzy k sm akował wanilią z dom ieszką tequili.
Potarł dłońm i j ej krocze, ale zatrzy m ał się nagle, gdy j ego palce dotknęły kręty ch blizn,
ukry ty ch głęboko pod j edwabisty m futrem . Jak to m ożliwe, że nie poczuł ich przedtem ? Za bardzo
pogrąży ł się we własnej przy j em ności, we wrażeniach przepły waj ący ch przez j ego ciało.
Zam arła w bezruchu, spoglądaj ąc na niego.
— Co to? — zaczął.
— By łam na Insham . — Cofnął nagle dłonie, j akby to on wy ciął j ej j aj niki. — Oczy wiście,
by łam j edną z ty ch, który m się poszczęściło — dodała twardy m , rzeczowy m tonem . — Lepsza
kastracj a niż śm ierć.
Z j ego ust popły nęły wy tłum aczenia, powtarzaj ące oficj alną wersj ę.
— To by ł postępek nadgorliwego adm irała. Rząd nic… powstrzy m aliśm y to, gdy ty lko wieści
dotarły do nas.
— Ale nie wcześniej , nim zabito trzy ty siące siedem set sześćdziesięcioro dwoj e dzieci. Wiesz,
ile ocalało?
Spoj rzał na nią, na bły sk w j ej oczach i potrząsnął głową.
— Dwieście trzy dzieścioro ośm ioro.
— Znasz dokładną liczbę?
To by ło głupie py tanie, ale nie przy chodziło m u do głowy nic innego.
— Och, tak.
— Jak udało ci się…?
— Uratował m nie j eden z waszy ch żołnierzy. Mnie i garstkę inny ch dzieci. Pilnował żłobka
i zastrzelił swy ch towarzy szy broni, którzy nie by li tacy … przeczuleni.
— My ślisz, że to by ł j edy ny powód? — zapy tał. — Może wiedział, że to niem oralne
i barbarzy ńskie. Nie m ożesz okazać naszem u gatunkowi trochę wy rozum iałości?
— Wasz gatunek to zaczął. — Zacisnęła usta, j akby próbowała powstrzy m ać dalsze słowa.
— Ale by ć m oże m asz racj ę. — Przerwała, pogrążaj ąc się w j akim ś wspom nieniu.
— Zastanawiam się, co się z nim stało. Czy wasz rząd postawił go przed sądem polowy m i stracił
za niewy konanie rozkazu?
Rohan nie m ógł j uż dłużej patrzeć j ej w oczy. Odwrócił głowę. Poczuł woń bzu, gdy j ego
nieogolony policzek przesunął się po j edwabistej poszewce.
— Nie. Wszy stkim żołnierzom , a by ło ich sporo — dodał, próbuj ąc się bronić — którzy
odm ówili wy konania rozkazów, pozwolono odej ść ze służby bez wpisów do akt.
— Cieszę się z tego. To by łoby straszne, gdy by zapłacił ży ciem za akt m iłosierdzia.
Oboj e m ilczeli przez długi czas.
— Nikt by nie ucierpiał, gdy by cara przestrzegali prawa.
Uśm iechnęła się i przesunęła palcem wzdłuż j ego nosa.
— Gdy by go przestrzegali, nie by łoby m nie tutaj , a ty nie leżałby ś zaspokoj ony w m oim
łóżku.
Na to nie potrafił odpowiedzieć. Spróbował usiąść, żeby j ą pocałować. Ułatwiła m u zadanie,
kładąc się obok niego i uj m uj ąc w dłonie członka. Wsparła głowę na j ego ram ieniu, j ej włosy
łaskotały j ego podbródek, a oddech ogrzewał szy j ę.
— Nienawidzisz nas? — zapy tał niepewnie.
— Cóż za głupie py tanie. — Przerwała. — Pewnie, że tak. — Te słowa by ły dla niego j ak cios.
— Och, nie ciebie. Ludzi j ako takich, ale nie ciebie osobiście. Ludzie to wredne, gwałtowne
m ałpy i by łoby lepiej dla Galakty ki, gdy by ście nigdy nie opuścili swoj ej skały. Ty chy ba j esteś
w porządku.
— Ty również j esteś w połowie człowiekiem .
— To znaczy, że j estem w połowie tak sam o wredna. Powinieneś to sobie zapam iętać
— dodała z lekkim chichotem .
— Zapam iętam — wy m am rotał Rohan. Sen opadał m u na powieki, delikatnie j ak płatki śniegu.
Cofnął się sennie m y ślą do wieczoru, do szy bkich kroków j ej drobny ch, wy soko sklepiony ch stóp
i gry m ięśni j ej brzucha. Owe wspom nienia, w połączeniu z ciepłem j ej skóry, sprawiły, że penis
znowu m u stwardniał. Przy pom niał sobie bły sk światła w j ej pazurkach. Niepokój przegnał
senność.
— To by ły rękawiczki, prawda? Mówię o pazurkach. Wszy łaś j e w rękawiczki.
Miękkiej skóry j ego penisa dotknęło coś ostrego. Otworzy ł nagle oczy i spróbował sięgnąć
wzrokiem za sterczący brzuch. Nic z tego. Wsparł się na łokciach. Doty k przeszedł w ukłucia bólu.
— Cholera! — wrzasnął, uj rzawszy wy sunięte pazurki z wprawiony m i w nie diodam i. Ostre
j ak brzy twy koniuszki wpij ały się w różową skórę szy bko m ięknącego członka.
— Nie. Są prawdziwe.
Spoj rzał na nią. Wy pełnił go strach. Schowała pazurki, a potem opadła m u na pierś. Jej włosy
okry ły ich oboj e niczy m płaszcz. Uj ął w rękę j ej dłoń i przy j rzał się palcom , chcąc sprawdzić,
j ak chowa pazurki. Zauważy ł, że końce m aj ą zupełnie gładkie, ale wtedy pocałowała go z pasj ą,
wsuwaj ąc j ęzy k m iędzy j ego zęby. Wzwód powrócił, wy pieraj ąc z j ego głowy wszelkie m y śli
o j ej dziwny ch dłoniach.
— Nie skrzy wdzę cię, Han — wy szeptała, doty kaj ąc wargam i j ego ust. — Ty le przy naj m niej
m ogę ci obiecać.
* * *
Przerażony Tracy wy trzeszczy ł oczy.
— My … to znaczy Flota Kosm iczna… zabiliśm y dzieci?
— Tak. Wszy stkie oprócz garstki. — Rohan znowu sobie nalał. — Nie okłam ałem Sam m y, to
naprawdę zaczęło się od przesadnie pobożnego, skraj nie nietolerancy j nego adm irała.
— Wzruszy ł ram ionam i. — I z szoku, który wstrząsnął Ligą, gdy wieści o rzezi się rozeszły,
wy nikło trochę dobrego. Prawa doty czące obcy ch nieco złagodzono.
— Czy to dlatego cara zniknęli? — zapy tał Tracy.
— Tak. Opuścili nas kilka dni po rzezi. Ich sklepy stoj ą puste, frachtowce unoszą się
w przestrzeni, opuszczone i ogołocone, albo leżą j ak wraki na różny ch księży cach i planetoidach,
j akby j akiś potężny sztorm wy rzucił j e na brzeg. — Rohan rozej rzał się po barze z przesadną
pij acką ostrożnością. Oparł się na blacie i wy szeptał Tracy ’em u do ucha: — Mogą nadal ukry wać
się wśród nas. Nic by śm y nie zauważy li.
Jego oddech cuchnął alkoholem .
Tracy poczuł m rowienie m iędzy łopatkam i, j akby wy m ierzono weń wrogie spoj rzenie albo
nawet coś bardziej śm iercionoś nego.
— To głupota. Kosm os j est wielki. Pewnie po prostu przenieś li się w j akieś inne m iej sce.
Opuścili nas. Wrócili na świat oj czy sty. Nigdy go nie odnaj dziem y.
— W czy m ? Porzucili swoj e statki.
Tracy uważniej przy j rzał się posępny m pij akom , j owialnem u barm anowi oraz kelnerce. Czy
za każdą z ich twarzy kry ła się m ordercza nienawiść?
Rohan podj ął swą opowieść.
* * *
Na drugą m iesięcznicę ich związku Rohan kupił Sam m y złoty naszy j nik ze szm aragdam i. By ł
m asy wny, przy pom inał egipską biżuterię ze Starej Ziem i. Jej sm ukła szy j a niem alże uginała się
pod j ego ciężarem . Rohan początkowo kupił naszy j nik dla Juliany, ale ona nigdy go nie nosiła,
uważaj ąc, że j est ordy narny, odpowiedni raczej dla żony nowobogackiego kupca niż dla kobiety
ze Szczęśliwej Pięćsetki.
— To znaczy, że dostaj ę resztki po twoj ej żonie? — zapy tała Sam m y z ironiczny m
uśm ieszkiem .
— Nie… nie w ty m … nie chciałem …
Położy ła m iękką dłoń na j ego ustach, nie pozwalaj ąc m u j ąkać się dalej .
— Nic nie szkodzi. Jest piękny i raczej odpowiedni. Dostałam też po niej m ęża.
By li w j ego m ały m dom ku m y śliwskim w górach, ciesząc się rzadko tu oglądany m śniegiem .
Sy pialnię oświetlały j edy nie buzuj ące na kam ienny m kom inku płom ienie. Na dworze sły chać
by ło sm ętne zawodzenie poruszaj ącego drzewam i wiatru, przy pom inaj ące płacz kobiety.
Sam m y usiadła i splotła palce z j ego palcam i.
— Czem u się z nią ożeniłeś? Czy kiedy kolwiek ci na niej zależało?
— By łem zastępczy m m ężem . Jej narzeczony zginął razem z okrętem . Nie znaleziono ciał ani
żadny ch fragm entów. Okręt po prostu zniknął wraz z całą załogą. Po przepisany m okresie żałoby
j ej oj ciec zwrócił się do m oj ego oj ca. By łem ty lko nudny m liczy krupą. Nie m iałem szans
dorównać śm iałem u kapitanowi Floty Kosm icznej .
— Opowiedz m i o oj cu. Czy on j eszcze ży j e?
Mij ały godziny. Opowiedział j ej wszy stko o swej rodzinie i o posiadłości w układzie
planetarny m Grenadine. O siostrach. O m łodszy m bracie. O swy ch hobby, ulubiony ch książkach
i upodobaniach m uzy czny ch. Od czasu do czasu zadawała m u j akieś py tanie, ale przede
wszy stkim słuchała, wspieraj ąc głowę na j ego ram ieniu i głaszcząc go po piersi. Opowiedział
o swej córce, Rohiesie, j edy nej dobrej rzeczy, j aką dało m u m ałżeństwo.
Wy znał j ej wszy stko. Swe nadziej e i m arzenia, wsty dliwe wspom nienia i naj skry tsze
pragnienia. Niczego nie osądzała, ty lko słuchała. Jedy nie ogień czasam i sprzeciwiał się głośny m
trzaskiem , gdy płom ienie spoty kały się z ży wicą.
W ciągu następnego m iesiąca pożądanie, j akie do niej czuł, przerodziło się w nałóg. Wy chodził
z pracy wcześniej i wracał do dom u o świcie albo nie wracał w ogóle. Rozm owy trwały nadal.
W przeciwieństwie do Juliany, Sam m y sprawiała wrażenie szczerze zainteresowanej j ego
ekonom iczny m i teoriam i w takim sam y m stopniu, j ak nazwiskiem j ego dawnego nauczy ciela
szerm ierki.
W niektóre wieczory nie m ógł się z nią spoty kać, ponieważ m usiał towarzy szy ć Julianie
i Rohiesie na rozm aity ch spotkaniach towarzy skich. Ostatnia noc zaczęła się podobnie, na
pierwszy m wielkim balu karnawału.
* * *
Ogrom na sala balowa w rezy dencj i lorda Palaniego wy glądała tak, j akby j ej ściany i sufit
zniknęły, ustępuj ąc m iej sca lśniący m gwiazdom oraz różnobarwny m m gławicom . Wy glądało to
spektakularnie i zarazem przerażaj ąco. Goście skupiali się w centrum sali, unikaj ąc pozornej pustki
otaczaj ącej ich ze wszy stkich stron. Utrudniało to zadanie ty m , którzy naprawdę m ieli ochotę
zatańczy ć. Lady Palani by ła wściekła. Świadczy ły o ty m j ej zm arszczone nozdrza oraz zaciśnięte
usta. Jedna z m łody ch panien Palani płakała. Jutro wszy scy będą plotkowali o katastrofie, j aką
okazał się bal. Rohan wręczy ł swój pusty talerz haj ińskiem u służącem u, który przechodził obok,
a z tacy drugiego zwinął kieliszek szam pana. Podszedł do niego gospodarz. Jego pociągła twarz
przy brała wy raz j eszcze bardziej posępny niż zwy kle.
— To… zdum iewaj ące — rzekł Rohan, wskazuj ąc ręką na holograficzne efekty.
Palani pociągnął długi ły k szam pana.
— Cena też by ła zdum iewaj ąca, a goście są przerażeni. Ale one się uparły. — Potrząsnął ze
sm utkiem głową. — Nie sposób przewidzieć, j akie szalone pom y sły m ogą im przy j ść do głowy.
Rohan trafnie odgadł, że lord m ówi o lady Palani i ich pięciu córkach. Przy wołało to
wspom nienie rozm owy, którą odby ł z Sam m y przed zaledwie trzem a dniam i.
Spacerowali po Królewskim Ogrodzie Botanicznym. Sammy często przystawała, by dotykać
kwiatów i wąchać je. Uwielbiał na nią patrzeć. Każdy jej gest był sonetem, każdy krok pieśnią.
Pogłas kała delikatnie płatki róży i odwróciła się ku niemu. Ujął ją pod rękę, a gdy ruszyli przed
siebie, wspomniał od niechcenia, że córka jego znajomego przebywa w dyskretnej klinice po
bardzo publicznym i żenującym załamaniu nerwowym na pikniku z okazji Dnia Założyciela.
Spojrzała na niego. Do jej niezwykłych oczu powróciły błyski.
— Dziwi cię to? Trzymacie swoje kobiety w zamknięciu i nie pozwalacie im na żadne sensowne
zajęcia. Dziwię się, że więcej ich nie wariuje. Nie dajecie im żadnych tematów rozmów poza rodziną
i plotkami. Nie mogą robić nic poza planowaniem przyjęć, chodzeniem na nie, prowadzeniem domu
i wychowywaniem dzieci.
— Taki zakres obowiązków wykończyłby większość mężczyzn — odparł Rohan, nieudolnie
próbując obrócić to w żart. — Oto dowód, że jesteście silniejszą płcią, Sammy.
— Na Ziemi, przed Ekspansją, kobiety były prawniczkami i lekarkami. Służyły w wojsku, mogły
zostać przedsiębiorcami, a nawet prezydentami.
— Ale kosmos to nieprzyjazne środowisko, a kolonizacja większości planet jest trudna
i niebezpieczna. Kobiety są najcenniejszym, co posiadamy. Mężczyzna może wyprodukować
miliony plemników, ale potrzeba kobiety, by wydać na świat dziecko.
Rohan podniósł głos i zdyszał się wyraźnie. Dziwił się, dlaczego z taką pasją broni systemu.
I czemu w ogóle wspomniał o córce De Vargi? Czyżby bał się o własną Rohiesę?
— Ale te dni już minęły. Wasz konserwatyzm zabije Ligę, Han. Cara mieli rację przynajmniej
w jednym. Kto się nie zmienia i nie adaptuje, ten ginie.
— Rohan?
— Słucham ? Ach, przepraszam . Zam y śliłem się.
— Mówiłem o stopie inflacj i — powtórzy ł Palani.
— Wy gląda paskudnie, ale nie psuj m y sobie wieczoru takim i rozm owam i — odparł Rohan
i oddalił się.
Zary zy kował ukradkowe spoj rzenie na chronom etr wprawiony w rękaw eleganckiej
m ary narki. Czterdzieści m inut. Miał wrażenie, że trwało to całą wieczność. Jeszcze kilka takich
okresów i będzie m ógł się wy m knąć, by dołączy ć do Sam m y na ulicznej paradzie w Pony Town.
Wy obraził sobie woń chili i pieczonego m ięsa, ekspresy j ne dźwięki doby waj ące się
z instrum entów uliczny ch m uzy ków, ciała poruszaj ące się z szalony m zapam iętaniem przy
akom paniam encie pierwotny ch ry tm ów oraz brzęku gitar. Zrodzona w j ego wy obraźni m uzy ka
zderzała się piękny m i, ale chłodny m i dźwiękam i orkiestry ukry tej we wnęce na górze. Rohan
odstawił kieliszek i ruszy ł w stronę drzwi. Do diabła z ty m , nie m ógł j uż czekać dłużej .
Juliana zagrodziła m u drogę. Cekiny, ręcznie naszy te na j ej obcisłą suknię, bły szczały, kiedy się
poruszała, w echu blasku diam entów zdobiący ch j ej ciem ne loki.
— Chy ba j eszcze nie wy chodzisz?
— Hm m … wy chodzę.
— Opuszczasz m nie dla swoj ej kurwy ?
Podniosła głos, j ej słowa zaczęły się przebij ać przez m aj estaty czne tony m uzy ki.
— O czy m ty gadasz? — Wiedział, że to się nie uda. By ł beznadziej ny m kłam cą. Uciekł się do
błagania. — Na Boga, nie urządzaj sceny.
— Czem u by nie? Ty robisz z siebie widowisko ze swoj ą obcą putą.
— Skąd…
— Żona Breta dowiedziała się od niego. Powiedziała m atce. Teraz m ówi o ty m całe Cam po
Roy ale. Stałeś się pośm iewiskiem .
— Zapewniłaś m i to j uż przedtem , ze swy m korowodem kochanków! — odwarknął. Wreszcie
powiedział na głos to, co leżało m iędzy nim i, powoduj ąc iry tacj ę niczy m piasek wy pełniaj ący
żołądek.
— Oni przy naj m niej są ludźm i.
Wszy scy zaczęli się na nich gapić. Rohan rozej rzał się wkoło, spoglądaj ąc na zaciekawione
twarze poruszaj ący ch się bezgłośnie służący ch i zdobne stroj e. Miał wrażenie, że zaciskaj ą się
wokół niego stalowe dłonie, nie pozwalaj ąc m u ruszy ć się z m iej sca. Zawodzenie gitar na ulicach
Starego Miasta wy dawało się m u ciche i odległe.
— Nie — odparł. Nie wiedział, co właściwie odrzuca, ale robił to z przekonaniem .
Schodząc po kręty ch kry ształowy ch schodach, sły szał głos wy krzy kuj ącej za nim obelgi
Juliany.
* * *
Znalazł Sam m y na ulicach, przy ozdobiony ch wstążkam i straganach, na który ch sprzedawano
biżuterię, ceram ikę, perfum y i chustki. Hałas głosów m ieszał się z m uzy ką, skwierczący tłuszcz
spły wał na deski z pieczony ch m ięs. Przy tulił się do niej , wciskaj ąc swą głowę w j ej bark.
Odgarnęła delikatnie j ego włosy.
— Co się stało?
— Juliana wie. Oni wszy scy wiedzą. Każą m i się ciebie wy rzec. — Zakrztusił się. — A j a nie
m ogę tego zrobić. Nie m ogę.
— Chodź — odpowiedziała. Uj ęła go za rękę i poprowadziła przez kłębiące się tłum y. Tutaj
ludzie i obcy m ogli razem tańczy ć, ucztować, a by ć m oże nawet zakochiwać się w sobie
nawzaj em .
Zaprowadziła go do swoj ego m ieszkania i przy gotowała m u drinka. Przełknął go j edny m
haustem i dopiero potem uświadom ił sobie, że sm ak by ł dziwny. Pokój zaczął się rozszerzać
i kurczy ć ry tm icznie.
— Przy kro m i, Han. Żałuj ę, że nie m ogliśm y spędzić razem trochę więcej czasu.
Jej głos niósł się echem , j akby docierał z bardzo daleka. Potem zapadła ciem ność.
Wracaj ąc do świadom ości, poczuł naj pierw chłód pod goły m i plecam i, pośladkam i i nogam i.
Leżał na zim nej m etalowej powierzchni. Wiedział, że j est nagi i m arznie, a wnętrznościam i
targaj ą m u m dłości. Poczuł urękawicznione dłonie doty kaj ące j ego ram ion, a potem ukłucie igły.
Następnie usły szał głos Sam m y, szepczący uspokaj aj ące słowa. Jej dłoń pogłaskała go po
włosach. Znowu zapadł w ciem ność.
Następny m , co pam iętał, by ł j asny punkcik blasku, świecący m u prosto w oko. Punkcik
przesunął się z prawego oka do lewego, a potem zgasł. Światło niem al go oślepiło i gdy próbował
potem skupić wzrok, widział ty lko koncentry czne, niebiesko-czerwone kręgi. Później poczuł
m ocny ucisk na koniuszki palców. Ponownie go ukłuto i ciem ność wróciła.
Kiedy się ocknął, by ł w m ieszkaniu Sam m y. Leżał na łóżku pozbawiony m m ateraca i pościeli.
Wstał z wy siłkiem i zachwiał się na nogach. Powieki m u się lepiły. Po chwili wróciły chaoty czne
wspom nienia. Spoj rzał na wewnętrzną powierzchnię swego łokcia i zobaczy ł m ałą, czerwoną
kropkę, przy pom inaj ącą ukąszenie stalowego owada. Jego ubranie zwalono na stoj ące w kącie
pokoj u krzesło. Sprawdził kieszenie i przekonał się, że są puste. Klucze, portfel i kom unikator
zniknęły. Zabrali nawet grzebień i chusteczkę z wy szy ty m m onogram em .
— To by ła ty lko kurwa i złodziej ka — stwierdził, wy próbowuj ąc brzm ienie ty ch słów na
j ęzy ku. Wzdry gnął się, usły szawszy nieznaj om e tony wy pły waj ące z j ego gardła. Lekki bary ton
zm ienił się w głęboki bas. Gardło go bolało, a w ustach m iał sucho j ak na pusty ni. Dlatego właśnie
j ego głos brzm iał tak dziwnie.
Nacisk na pęcherz zm usił go do pój ścia do łazienki. Gdy się załatwiał, zaczęło do niego
docierać, że zabrano stąd wszelkie ślady po Sam m y. Nie by ło szczoteczki do zębów, grzebienia ani
przy borów do m akij ażu. Zniknęła nawet buteleczka delikatny ch perfum , którą j ej kupił. Jeśli
j ednak by ło to ty lko zwy kłe oszustwo, dlaczego zwlekała tak wiele m iesięcy i spoty kała się z nim
ty le razy, nim go obrabowała? Dowlókł się do zlewu, by um y ć ręce oraz twarz, i poderwał się
nagle, uj rzawszy odbicie w lustrze.
Patrzy ł na niego nieznaj om y.
Oczy gapiące się na niego z przerażeniem by ły teraz j asnoszare. Włosy m iał ciem ne i proste,
a nie rude i kędzierzawe. Czoło zrobiło się znacznie wy ższe, ponieważ te obce włosy naj wy raźniej
szy bko cofały się ku karkowi. Skóra zdecy dowanie m u pociem niała. Nos by ł większy i nieco
kartoflowaty na końcu. Uszy przy legały do czaszki. Prawdziwe m iał odstaj ące. Opuścił wzrok.
Brzuch m u urósł, zniknęło też znam ię na lewy m biodrze. Powlókł się z powrotem do toalety.
Wy m iotował tak długo, aż żołądek opróżnił m u się całkowicie.
Wrócił z j ękiem do zlewu, by przepłukać usta i napić się wody. Potem spoj rzał na ręce. Ślubna
obrączka i wielki sy gnet z rodzinny m herbem zniknęły. Znowu poczuł skurcze w żołądku, ale zdołał
powstrzy m ać wy m ioty. Wrócił do sy pialni i zaczął się ubierać drżący m i rękam i. Przy brał na
wadze i nie m ógł dopiąć spodni. Z koszulą m u się udało, ale rozciągnęła się tak bardzo, że pod
guzikam i przeświecała biała skóra.
Wy szedł z sy pialni. Salon również by ł opustoszały. Nic nie świadczy ło o ty m , że ktoś tu kiedy ś
m ieszkał. Pod wpły wem im pulsu sprawdził kuchnię. Nie by ło w niej naczy ń, sztućców ani nic do
j edzenia. Tutaj wy raźniej poczuł lekką woń środka odkażaj ącego, j akby wy m y to nim wszy stkie
powierzchnie.
Zszedł na dół i znalazł się na ulicy. Zatrzy m ał się i zam rugał, oślepiony blaskiem słońca. Stracił
noc. Potem zdał sobie sprawę z parnego upału. Pot zbierał m u się pod pacham i i spły wał po
bokach. By ł środek lata. Kiedy spotkał się z Sam m y po wy j ściu z balu, by ła chłodna, j esienna
noc. Dobry Boże, stracił wiele m iesięcy !
Musiał wrócić do dom u. To wy dawało się j ednak zadaniem o m onum entalnej skali. Nie m iał
pieniędzy, nie m iał kom unikatora ani żadnego dowodu na to, że rzeczy wiście j est ty m , za kogo się
podaj e. Nie m iał nawet swej twarzy. Pom y ślał, że Pony Town dzieli pewnie ze dwadzieścia m il
od Gór Kaskadowy ch i j ego rezy dencj i. Nie sądził, by zdołał przej ść na piechotę choć j edną
m ilę, nie wspom inaj ąc j uż o dwudziestu. Nie będzie j ednak m ógł by ć tego pewien, dopóki nie
spróbuj e. Oddalił się od budy nku. Choć starał się nie oglądać za siebie, zrobił to kilka razy, nim
ty nk łososiowej barwy zniknął wreszcie za inny m i zabudowaniam i.
Po dwóch godzinach stopy przeszy wały m u niezliczone ukłucia bólu. Czuł też pod podeszwą
wilgoć wy pły waj ącą z pękniętego pęcherza. Zobaczy ł świecącą tarczę sy m bolizuj ącą kom isariat
i uświadom ił sobie, że j est idiotą. Porwano go, napadnięto i chirurgicznie zm ieniono j ego wy gląd.
Policj a m u pom oże. Zadzwonią do j ego dom u, Hobb przy leci autolotem i zabierze go od tego
wszy stkiego. Potem ogłosi się pościg za Sam m y. Rohan przełknął sm ak żółci. To niefortunne, ale
nieuniknione. To stworzenie zasłuży ło sobie na podobny los. Wszedł do budy nku.
— Chcę złoży ć zawiadom ienie o popełnieniu przestępstwa — oznaj m ił dy żurnem u
sierżantowi.
Mężczy zna nawet nie uniósł wzroku, a ty lko podsunął m u tablet.
— Napisz tu wszy stko i przy nieś m i go, kiedy skończy sz.
Kiedy Rohan wy m ienił z ary stokraty czny m akcentem swe nazwisko i ty tuł, sierżant
zainteresował się znacznie bardziej . Przy m ruży ł podej rzliwie powieki, przy glądaj ąc się j ego
niedopasowanem u ubraniu, ale zaproponował m u kawę i wodę. Jeśli dziwny gość rzeczy wiście
pochodził ze Szczęśliwej Pięćsetki, niedobrze by łoby go obrażać.
Rohan dał się ugłaskać. Usiadł na krześle i spisał relacj ę ze swy ch przeży ć. Przy niesiono m u
napoj e, a dy żurny sierżant przekazał raport przełożony m . Po kilku m inutach zj awił się kapitan.
Podszedł do Rohana i stanął przed nim , a potem zawołał sierżanta, oglądaj ąc się przez ram ię.
— Nie interesuj esz się polity ką, Johnson? To nie j est kanclerz.
— Jak j uż napisałem w swy m raporcie, zm ieniono m ój wy gląd — odezwał się Rohan.
— Przed chwilą rozm awiałem z biurem kanclerza. Według Johna Fuj asaki, j ego asy stenta,
conde j est na spotkaniu z prem ierem . A teraz zm iataj stąd i spróbuj nabrać kogoś innego.
Rohan gapił się na oficera, próbuj ąc przetrawić j ego słowa. Potem dwóch krzepkich
policj antów wy prowadziło go z budy nku.
Panika opadła m u na pierś niczy m kam ień. Zaczerpnął z wy siłkiem tchu. Stał na chodniku,
blokuj ąc ruch, i gapił się na kom isariat. Po chwili wznowił powolny m arsz w stronę dom u.
Zby t ciasny wieczorowy strój noszony w ciągu dnia przy ciągał zdziwione spoj rzenia.
Rohanowi nie pom agał też fakt, że uty kał. Gdy haj iński goniec spoj rzał na niego z większą
sy m patią, Rohan zebrał się na odwagę i podszedł do obcego.
— Przepraszam . Okradli m nie i m uszę zadzwonić. Czy m ógłby ś m i poży czy ć kom unikator?
Zapłacę ci, gdy ty lko uzy skam dostęp do pieniędzy.
Haj in wręczy ł m u urządzenie.
— Oczy wiście. — Stworzenie uniosło głowę. Grzy wka opadała m u na oczy. — Nie m usisz m i
płacić.
Nagła dobroć pośrodku koszm aru sprawiła, że oczy zaszły m u łzam i.
— Dziękuj ę — wy krztusił przez zaciśnięte gardło. Przy j ął kom unikator i otworzy ł pry watne
połączenie z Ministerstwem Skarbu. Odpowiedział m u John.
— Biuro kanclerza. Mówi Fuj asaki.
— John — odezwał się Rohan. — John, posłuchaj . Przeży wam koszm ar. Chy ba…
— Kto m ówi?
— Jestem Rohan. Wiem , że to brzm i niewiary godnie…
Połączenie przerwano. Otępiały Rohan oddał kom unikator haj inowi.
— Dziękuj ę — rzekł odruchowo. Ty ch, którzy stali niżej , powinno się traktować z szacunkiem .
Odwrócił się i ruszy ł w dalszą drogę.
* * *
Dotarłszy do dom u, nawet nie próbował wy j aśniać sy tuacj i kam erdy nerowi. Odepchnął starego
haj ina na bok i wbiegł na górę po kręty ch schodach, dy sząc ciężko. Sły szał za sobą zaniepokoj one
krzy ki. Przem knął przez garderobę Juliany, pełną luster i inkrustowany ch złotem powierzchni.
Służąca isanj o przy cisnęła do piersi zm iętą suknię balową. Gapiła się na Rohana, otwieraj ąc
szeroko oczy ze strachu.
— Gdzie ona j est? Gdzie m oj a żona?
Stworzenie wróciło do swej obcej natury i wspięło się na zasłony, kry j ąc się na karniszu.
Wielkie, złote oczy skierowało ku sy pialni.
Rohan wtargnął do środka. Pierwsze, co zauważy ł, to szerokie plecy, białe i gołe. Barki zdobiło
kilka piegów. Mężczy zna wspierał się na przedram ionach, poruszaj ąc tłusty m ty łkiem
w prastary m tańcu.
Z kłębowiska poduszek dobiegały ciche kobiece krzy ki.
Juliana otworzy ła oczy, spoj rzała na Rohana i wy dała z siebie swój przenikliwy wrzask.
Mężczy zna, który j ą obrabiał, chrząknął i podniósł się.
— Co to, do licha! — ry knął i Rohan wreszcie uj rzał j ego twarz.
Swoj ą twarz.
* * *
Policj a przy by ła i zabrała „szaleńca”. Próbowałem wszy stko wy tłum aczy ć. Uświadom ić im , że
cara um ieścili swego agenta w sam y m sercu rządu. Nie chcieli m nie słuchać. Pokazy wałem im
arty kuły m ówiące, że m ój sobowtór wy sy ła pieniądze kom paniom , o który ch wiedziałem , że
służą obcy m j ako przy kry wki. Audy t m ógłby uj awnić, że owe sum y zniknęły, skierowane
w j akieś inne m iej sce, ale nikt nie chciał m nie słuchać. W końcu sobie uświadom iłem , że j eśli
chcę, by kiedy kolwiek m nie wy puścili, m uszę zaprzestać wy suwania oskarżeń. Gdy ty lko
odzy skałem wolność, skierowałem się na światy zewnętrzne, by opowiadać swoj ą historię
ludziom takim j ak ty. — Podniósł się chwiej nie. — Jestem Rohan Danilo Marcus Aubrey, conde
de Vargas, i zaklinam cię, zrób coś! Zawiadom swy ch przełożony ch. Ostrzeż ich przed
niebezpieczeństwem !
To płom ienne wezwanie naj wy raźniej wy czerpało resztkę sił pij aka. Osunął się ciężko na
krzesło i głowa opadła m u na pierś.
Zniesm aczony swą łatwowiernością i sum ą zapłaconą za butelkę Tracy odsunął się
gwałtownie od stolika. Zgrzy t nóg krzesła o podłogę wy rwał Rohana, czy j ak tam naprawdę
nazy wał się pij ak, z osłupienia. Mężczy zna beknął i uniósł głowę.
— Co…?
— Niezłe. Ale przekręt. W ten sposób on… — Tracy wskazał kciukiem na barm ana. — …
sprzedaj e więcej gorzały, a ty pij esz za darm o.
— Co…? — powtórzy ł cwaniaczek.
— Conde de Vargas j est prem ierem . Drugim człowiekiem po cesarzu. — Tracy wpisał to
nazwisko do kom unikatora wszy tego w kieszeń j ego m ary narki. — To j est prawdziwy Rohan.
Podsunął tam tem u kom unikator pod nos, by pokazać m u zdj ęcia.
Pij ak m achnął ręką, wskazuj ąc w przy bliżeniu na własną twarz.
— Już ci m ówiłem . Ukradli m i twarz, ży cie… żonę… sprawił, że znowu go pokochała, czy
m oże pokochała go po raz pierwszy.
Tracy potrząsnął głową i ruszy ł ku drzwiom .
— Zaczekaj ! — zawołał za nim m ężczy zna. Młody oficer obej rzał się za siebie i zapij aczona
Szeherezada obrzuciła go błagalny m spoj rzeniem . — Obowiązki każą ci podróżować po całej
przestrzeni Ligi. Gdy by ś j ą kiedy ś spotkał, powiedz j ej … powiedz j ej … — Głos m iał ochry pły
od nieprzelany ch łez oraz nadm iaru alkoholu. — Nigdy j uż nie widziałem Sam m y i m uszę…
m uszę… — Rozpłakał się. — Kocham j ą — dokończy ł. — Tak bardzo j ą kocham .
Zażenowanie, litość i furia walczy ły w nim o pry m at. Tracy wy brał gniew.
— To by ło świetne — skwitował, klaszcząc powoli.
Młody oficer wy szedł w ciem ność. Od zim nego powietrza przej aśniło m u się w głowie, ale
nadal by ł m ocno pij any. Wbił spoj rzenie w odległą łunę kosm oportu. Czy powinien spełnić swą
groźbę? Zdezerterować? Miał dopiero dwadzieścia j eden lat. Czy warto by ło ry zy kować
szubienicę, by uciec od rzucany ch od niechcenia obelg i m ałostkowego lekceważenia?
Uświadom ił sobie, że z wielką łatwością m ógłby się upodobnić do tego żałosnego pij aka z baru,
opowiadaj ącego fantasty czne historie każdem u, kto postawi m u flaszkę.
Ocaliłem dziedziczkę tronu przed skandalem, który mógł wstrząsnąć Ligą. Połączyła nas
skrywana miłość. Wiem, że infantka Mercedes de Arango kocha mnie, syna krawca.
Jego opowieść by ła j ednak prawdziwa, w przeciwieństwie do steku bzdur, j akim przed chwilą
go uraczono.
Ale czy twoja opowieść nie jest równie fantastyczna?
Nie, historia opowiedziana przez Rohana, czy j ak tam naprawdę się zwał, nie m ogła by ć
prawdziwa. W przeciwny m razie on, Tracy Belm anor, podporucznik Im perialnej Floty
Kosm icznej , poznał przed chwilą taj em nicę, która m ogła nie ty lko wstrząsnąć Ligą, lecz również
j ą zniszczy ć. Zaj rzał podej rzliwie w głębokie cienie zaułka po lewej , ale nie wy patrzy ł tam nic
poza wielką sy lwetką poj em nika na śm ieci. Co j ednak, j eśli cara rzeczy wiście ukry wali się wśród
nich, obserwuj ąc, słuchaj ąc i czekaj ąc? Co, j eśli doj dą do wniosku, że m uszą go uciszy ć?
Tracy zerwał się do biegu. Nie zatrzy m y wał się, dopóki nie wrócił na okręt. Zewnętrzne drzwi
śluzy się zam knęły i oparł się, dy sząc, o gródź. Za wy konaną ze stali i sy ntety czny ch ży wic
barierą kadłuba panika go opuściła. Cóż za głupota. Wszy stko to by ło kłam stwem . Sam m y nie
istniała. Cara nie ukry wali się wśród nich. Na szczy cie piram idy władzy nadal stali ludzcy
m ężczy źni.
To by ła ty lko baj ka.
Przetłum aczy ł Michał Jakuszewski
JIM BUTCHER
Bombowe laski
(BOMBSHELLS)
Autor bestsellerów „New York Tim esa”, naj lepiej znany z cy klu Akta Dresdena
opisuj ącego przy gody Harry ’ego Dresdena — m aga do wy naj ęcia, zm agaj ącego się
z
m roczny m i
istotam i
świata
paranorm alnego.
Stał
się
on
j edny m
z naj popularniej szy ch fikcy j ny ch bohaterów XXI wieku, a powieści doczekały się
nawet serialowej ekranizacj i. Cy kl obej m uj e pozy cj e: Front burzowy, Pełnia księżyca,
Upiorne zagrożenie, Rycerz królowej, Śmiertelne maski (w przy gotowaniu), a także
niewy dane dotąd po polsku: Blood Rites, Dead Beat, Proven Guilty, White Night, Small
Favor, Turn Coat, oraz Changes. Butcher j est także autorem przy godowego cy klu spod
znaku m agii i m iecza Codex Alera: Furies of Calderon, Academ ’s Fury, Cursor’s Fury,
Captain’s Fury i Princeps’ Fury. Jest również autorem serii opowiadań o Harry m
Dresdenie: Side Jobs: Stories from the Dresden Files. W planach m a kolej ną powieść
z uniwersum Dresdena, Cold Days. Mieszka w Independence, wraz z żoną, sy nem
i groźny m psem -strażnikiem .
Jim Butcher zaskoczy ł wszy stkich, uśm iercaj ąc swoj ego bohatera pod koniec tom u
Changes (następna powieść, Ghost Story, j est prowadzona z punktu widzenia j ego
ducha!). W niniej szy m opowiadaniu po raz kolej ny spoty kam y m łodą uczennicę
Harry ’ego, która stara się konty nuować walkę z siłam i ciem ności, nawet bez pom ocy
swego m istrza. Odkry wa, że poprzeczka j est ustawiona bardzo wy soko i że m usi
dosięgnąć j ej szy bko… albo zginie.
BOMBOWE LASKI
Tęsknię za m oim szefem .
Od czasu, gdy pom ogłam m u zginąć, m inął rok i od tam tej chwili j estem j edy ny m
zawodowy m m agiem w Chicago.
No dobrze — oficj alnie nie j estem j eszcze m agiem . Raczej czy m ś w rodzaj u czeladnika. I nikt
m i za to nie płaci, chy ba żeby liczy ć portfele i kosztowności, które czasem zabieram ze zwłok,
więc j estem raczej am atorką. Nie m am też oficj alnej licencj i, j ak m ój szef, ani ogłoszenia
w książce telefonicznej .
Ale zostałam ty lko j a. Nie j estem tak potężna ani tak dobra j ak Harry, ale i tak m uszę
wy starczy ć.
W każdy m razie stałam sobie, zm y waj ąc krew pod pry sznicem w m ieszkaniu Walda Buttersa.
Dużo czasu spędzałam na zewnątrz, co w lecie i wczesną j esienią nie by ło wcale takie złe,
zwłaszcza w porównaniu do naszej ostatniej , arkty cznej superzim y. Czułam się, j akby m sy piała
na tropikalnej plaży. Mim o wszy stko brakowało m i dostępu do bieżącej wody, więc Waldo dał m i
klucze i pozwalał się kąpać u siebie, ilekroć by ło potrzeba. Odkręciłam ciepłą wodę, ile fabry ka
dała, i czułam się j ak w niebie. By ło to wprawdzie dość piekące, szoruj ące niebo, ale j ednak
niebo.
Podłoga w łazience na kilka sekund zrobiła się czerwona, potem różowa, a następnie znów
biała, w m iarę j ak krew ściekała do odpły wu. Nie wy pły wała ze m nie. Gang sługusów Fom orian
porwał piętnastoletniego chłopca i unieśli go w stronę j eziora Michigan. Gdy by go tam donieśli,
czekałby go los gorszy od śm ierci. Zainterweniowałam , ale ten drań Listen i j ego kum ple uciekli.
Zawiodłam . Siedziałam obok tego chłopca, czuj ąc to sam o co on, j ego strach, dezorientacj ę i ból,
gdy um ierał.
Harry nie poczułby nic takiego. On rozrzuciłby sługusów na boki, j ak kręgle, porwał chłopca na
ręce, niczy m bohater film u akcj i, i zaniósł w bezpieczne m iej sce.
Tęsknię za m oim szefem .
Zuży łam sporo m y dła. Chy ba też płakałam . Zaczęłam ignorować łzy j uż wiele m iesięcy tem u
i czasam i sam a nie wiedziałam , dlaczego właściwie pły nęły. Gdy j uż by łam czy sta, w każdy m
razie fizy cznie, postanowiłam j eszcze postać pod pry sznicem , chłonąc ciepło, pozwalaj ąc, by
woda obm y ła m nie całą. Blizna na nodze, gdzie m nie kiedy ś postrzelono, wciąż by ła
pom arszczona, ale zm ieniła kolor z purpury na wściekłą czerwień, a potem na wściek ły róż.
Butters przy rzekał, że za parę lat zniknie. Mogłam j uż norm alnie chodzić, chy ba że postanowiłam
się sforsować. Ale, o rety … m oj e nogi i inne okolice naprawdę powinny odnowić znaj om ość
z golarką. Włosy urosły tak długie, że by ło j e wy raźnie widać, chociaż by ły j asne.
Zam ierzałam j e zignorować, ale dbanie o higienę osobistą j est ważne dla m orale. W zdrowy m
ciele zdrowy duch i tak dalej . Nie by łam głupia. Wiedziałam , że ostatnim i czasy nie j estem
w naj lepszej form ie. Moj em u m orale przy dałoby się j ak naj więcej wsparcia. Wy chy liłam się
z pry sznica i chwy ciłam różową golarkę Andi, wilkołaczy cy, z którą spoty kał się Waldo.
Pom y ślałam , że później j ej odkupię.
Skończy łam m niej więcej w ty m sam y m czasie, gdy przestała lecieć ciepła woda. Wy szłam
spod pry sznica i wy tarłam się ręcznikiem . Moj e rzeczy leżały przy drzwiach, zrzucone na stos
— sandały z wy przedaży garażowej , stary ny lonowy plecak tury sty czny i zakrwawione ubrania.
Kolej ne ciuchy do wy rzucenia. Sandały zostawiły odciski w kałuży krwi, więc ich też trzeba
będzie się pozby ć. W ty m tem pie j uż niedługo będę m usiała zrobić rundkę po lum peksach.
Zwy kle taka m y śl podniosłaby m nie na duchu, ale zakupy j akoś nie sprawiały j uż ty le radości co
dawniej .
Starannie sprawdziłam powierzchnię wanny i podłogi, szukaj ąc wy padły ch włosów, gdy ktoś
zapukał. Nie oderwałam oczu od posadzki. W m oj ej pracy m ożna zrobić naprawdę straszne
rzeczy z fragm entam i ludzkiego ciała. Niechluj ne sprzątanie po sobie to nic innego j ak proszenie
się o kłopoty — na przy kład o to, by ktoś zagotował m i krew na odległość. Dziękuj ę, postoj ę.
— Tak? — zawołałam .
— Hej , Molly ! — odezwał się Waldo. — Jest tu ktoś, kto chce z tobą pogadać.
Mieliśm y sporo różny ch ustaleń. Gdy by Waldo uży ł słowa „wrażenie”, od razu wiedziałaby m ,
że za drzwiam i czai się coś złego. Brak tego słowa oznaczał, że zagrożenia nie m a albo że j eszcze
go nie widać. Włoży łam bransolety i pierścionek i położy łam obie różdżki tam , gdzie m ogłaby m
j e szy bko chwy cić. Dopiero wtedy zaczęłam się ubierać.
— Kto? — zawołałam .
Bardzo się starał, by j ego głos nie zabrzm iał nerwowo. Doceniłam to. Bardzo m iło z j ego
strony.
— Mówi, że nazy wa się Justine. Mówi, że j ą znasz.
Znałam Justine. By ła niewolnicą wam pirów z Białego Dworu… a przy naj m niej osobistą
asy stentką j ednego z j ego członków i dziewczy ną drugiego. Harry zawsze wy rażał się o niej
dobrze, ale to dlatego, że tracił rozum przy kobietach, które potencj alnie m ogły stać się dam am i
w opałach.
— Ale gdy by tu by ł — m ruknęłam do siebie — to pewnie by j ej pom ógł.
Przed wy j ściem nie wy tarłam pary z lustra. Nie chciałam wiedzieć, co tam zobaczę.
* * *
Justine by ła zaledwie o kilka lat starsza ode m nie, ale j ej włosy m iały olśniewaj ąco biały kolor.
By ła niesam owicie atrakcy j na — należała do ty ch dziewczy n, do który ch wszy scy chłopcy boj ą
się podej ść, bo uważaj ą, że i tak są bez szans. Ubrana by ła w dżinsy i koszulę na guziki, o kilka
rozm iarów za dużą — by łam pewna, że poży czy ła j ą od Thom asa. Jej m owa ciała by ła bardzo
neutralna, wy ważona. Znałam naprawdę niewiele osób, które potrafiły tak doskonale ukry wać
em ocj e, ale pod powierzchnią spokoj u wy czuwałam napięcie i cichy strach.
Jestem m agiem albo niewiele m i do tego brakuj e. Ludzie nie są w stanie ukry ć przede m ną
niczego.
Jeśli Justine by ła wy straszona, to ty lko dlatego, że m artwiła się o Thom asa. Jeśli przy szła do
m nie, to ty lko dlatego, że nie otrzy m ała pom ocy od Białego Dworu. Mogły śm y teraz odby ć
grzeczną rozm owę dążącą do uj awnienia tej inform acj i, ale ostatnio m iałam m ało cierpliwości
do towarzy skich konwenansów, więc od razu wy łoży łam kawę na ławę.
— Witaj , Justine. Czem u m iałaby m ci pom óc ratować Thom asa, skoro j ego własna rodzina
nawet nie kiwnie palcem ?
Justine wy trzeszczy ła oczy, Waldo również.
Przy wy kłam do takiej reakcj i.
— Skąd wiedziałaś? — spy tała cicho.
Gdy ktoś para się m agią, ludzie odruchowo zakładaj ą, że wszy stko, co robi, m usi by ć z ty m
w j akiś sposób powiązane. Harry zawsze uważał, że to zabawne. Dla niego m agia by ła ty lko
kolej ny m zestawem narzędzi, za pom ocą który ch rozwiązy wał problem y, ale to um y sł stanowił
naj ważniej szy elem ent tej układanki.
— A j akie to m a znaczenie?
Zm arszczy ła brwi i odwróciła wzrok. Potrząsnęła głową.
— Przepadł. Wiem , że wy ruszy ł załatwić j akąś sprawę dla Lary, ale ona twierdzi, że nic o ty m
nie wie. Kłam ie.
— To chy ba j asne, j est wam pirem . A ty nie odpowiedziałaś na m oj e pierwsze py tane
— dodałam . Zabrzm iało to bardziej szorstko, niż sądziłam . Spróbowałam się trochę odpręży ć.
Skrzy żowałam ręce na piersi i oparłam się o ścianę. — Dlaczego m iałaby m ci pom agać?
Oczy wiście i tak zam ierzałam to zrobić. Ale znałam pewną taj em nicą związaną z Harry m
i Thom asem , taj em nicę znaną naprawdę niewielu osobom . Musiałam się upewnić, czy Justine też
j ą zna, czy m uszę to przed nią ukry wać.
Spoj rzała m i w oczy ty lko przez chwilę. Wzrok m iała bardzo przenikliwy.
— Jeśli nie m ożesz się zwrócić o pom oc do rodziny — powiedziała powoli — to do kogo?
Odwróciłam oczy, zanim zdąży ła wy konać pełne spoj rzenie w duszę, ale j ej słowa, postawa,
sam a j ej świadom ość odpowiedziały na m oj e py tanie.
Wiedziała.
Thom as i Harry by li przy rodnim i braćm i. Gdy by Harry ży ł, zwróciłaby się do niego. By łam
naj bliższy m odpowiednikiem j ego spadkobiercy, a Justine m iała nadziej ę, że teraz wdziej ę j ego
buty. Jego wielkie, ciężkie, podkute buty.
— Do przy j aciół — odparłam cicho. — Będę potrzebować j akiej ś części ciała. Włosy albo
ścinki paznokci by ły by …
Z kieszeni na piersi wy j ęła plastikową torebeczkę i podała m i j ą bez słowa. W środku tkwiło
kilka ciem ny ch włosów.
— Jesteś pewna, że to j ego?
Wskazała na swoj ą białą grzy wę.
— Chy ba trudno by łoby się pom y lić.
Uniosłam wzrok i zobaczy łam , że Butters obserwuj e m nie w m ilczeniu z przeciwległego
krańca pokoj u. By ł niski, ży lasty i szy bki. Jego włosy wy glądały, j akby ktoś poraził go prądem ,
a potem j uż tak zostawił. Wzrok m iał opanowany, ale zm artwiony. Zawodowo zaj m ował się
kroj eniem trupów na zlecenie rządu, ale poza ty m , j eśli chodziło o sprawy paranorm alne, by ł
j edny m z naj lepiej poinform owany ch ludzi w ty m m ieście.
— No co? — spy tałam .
Chwilę m y ślał nad odpowiedzią — nie ty le obawiał się m nie sam ej , co zranienia m oich uczuć.
Większość ludzi, przy naj m niej ostatnio, reagowała odwrotnie.
— Czy naprawdę powinnaś się w to m ieszać, Molly ?
Tak naprawdę py tał, czy m i kom pletnie nie odbiło. Czy naprawdę zdołam tu pom óc, czy ty lko
pogorszy ć sprawę.
— Nie wiem — odpowiedziałam szczerze. Spoj rzałam na Justine i poleciłam : — Zaczekaj
tutaj .
* * *
Pierwszą rzeczą, j akiej nauczy ł m nie Harry Dresden, by ło zaklęcie tropiące.
— To prosta zasada, dziewczy no — powiedział. — Tworzy m y z energii łącze pom iędzy
dwom a podobny m i obiektam i. Potem wy ciągam y z tej energii wskaźnik, żeby wiedzieć, w którą
stronę przepły wa.
— Czego będziem y szukać? — spy tałam .
Podniósł duży siwy włos i wskazał na swoj ego psa wabiącego się My sz. Powinien go raczej
nazwać Łoś. Wielkie kudłate psisko by ło wielkości kuca.
— My sz! — zawołał Harry. — Idź stąd, a m y cię poszukam y.
Pies ziewnął i posłusznie potruchtał do drzwi. Harry wy puścił go na zewnątrz, a potem
podszedł i usiadł koło m nie. By liśm y u niego w salonie. Kilka dni wcześniej , w nocy, rzuciłam się
tutaj na niego. Nago. A on wy lał m i na głowę dzbanek lodowatej wody. Wciąż by łam ty m
przerażona, ale prawdopodobnie postąpił słusznie. Zawsze robił to, co słuszne, nawet j eśli coś na
ty m tracił. Wciąż tak bardzo pragnęłam z nim by ć, ale m oże nie nadeszła odpowiednia chwila.
Nie szkodzi. Um iałam by ć cierpliwa. Poza ty m przecież i tak z nim by łam — chociaż w inny
sposób — i to prawie codziennie.
— W porządku — powiedziałam , gdy znów usiadł. — Co m am robić?
* * *
W ciągu kilku lat, które upły nęły od tam tego dnia, nauczy łam się rzucać to zaklęcie całkiem
ruty nowo. Odnaj dowałam zaginiony ch ludzi, ukry te m iej sca, zgubione skarpetki i wty kałam nos
w — prawdopodobnie — nie swoj e sprawy. Harry m ówił, że to część obowiązków m aga. Jak
zwy kle m iał racj ę.
Zatrzy m ałam się w zaułku za m ieszkaniem Buttersa i nakreś liłam kawałkiem kredy okrąg na
betonie. Zam knęłam krąg siłą woli, wy j ęłam j eden z włosów z torebki i uniosłam w górę.
Skupiłam m oc na zaklęciu, dopasowuj ąc siebie kolej ne elem enty. Gdy zaczy naliśm y, Harry
pozwalał m i korzy stać z czterech różny ch obiektów, pokazuj ąc, j ak koj arzy ć z nim i odpowiednie
idee sy m bolizuj ące części zaklęcia, ale teraz nie by ło m i to j uż potrzebne. Magia dokonuj e się
wy łącznie w głowie m aga. Można korzy stać z różny ch pom ocy, by wszy stko stało się prostsze.
W przy padku naprawdę skom plikowany ch zaklęć to właśnie decy duj e o różnicy pom iędzy czy m ś
niem ożliwy m a prawie niem ożliwy m . Ale do czegoś takiego nie potrzebowałam j uż pom ocy.
Zebrałam w głowie poszczególne części zaklęcia, połączy łam ze sobą, nasączy łam
odpowiednią siłą woli i m rucząc odpowiednie form ułki, uwolniłam energię, aż przepły nęła przez
włos, który trzy m ałam w ręce. Potem włoży łam włos do ust, przerwałam kredowy krąg,
ścieraj ąc część stopą, i wstałam .
Podczas tropienia Harry zawsze uży wał j akiegoś obiektu — swoj ego am uletu, kom pasu albo
zaim prowizowanego wahadła. Nie chciałam urazić j ego uczuć, ale to i tak nie by ło konieczne.
Czułam , j ak m agia przepły wa poprzez włos, usta m rowiły m i lekko. Wy j ęłam m ały, tani
plastikowy kom pas i dziesięciom etrową m iarkę. Wy ciągnęłam m iarkę tak, by wskazy wała północ
m agnety czną i nakreśliłam linię kredą. Następnie chwy ciłam za drugi koniec i obróciłam się
wolno, aż poczułam m rowienie centralnie w ustach. Wargi są niezwy kle wrażliwe i j uż dawno
odkry łam , że przy takich zadaniach zapewniaj ą naj lepszą reakcj ę.
Gdy j uż wiedziałam , w j akim kierunku należy iść, by dotrzeć do Thom asa, przesunęłam
m iarkę i odry sowałam , uzy skuj ąc bardzo ostry kąt, przy pom inaj ący czubek olbrzy m iej igły.
Zm ierzy łam odległość u podstawy trój kąta.
Potem skręciłam o dziewięćdziesiąt stopni, przeszłam pięćset kroków i powtórzy łam całą
operacj ę.
Obiecaj cie m i, że nie powiecie o ty m m oim nauczy cielom , ale potem usiadłam
i zastosowałam zasady try gonom etrii w prakty ce.
Nie by ła to trudna m atem aty ka. Miałam dwa kąty zorientowane względem północy
m agnety cznej . Znałam dzielącą j e odległość, m ierzoną w krokach Molly. „Kroki Molly ” nie by ły
zby t naukową j ednostką, ale dla potrzeb tego zadania okazały się na ty le precy zy j ne, by obliczy ć
odległość dzielącą m nie od Thom asa.
Uży waj ąc tak prosty ch narzędzi, nie zdołałaby m uzy skać na ty le dokładny ch nam iarów, by
wiedzieć, które drzwi wy walić kopniakiem , ale ustaliłam , że porwany przeby wa gdzieś w okolicy
— w odległości naj wy żej czterech-pięciu m il, a nie na biegunie północny m . Dużo poruszam się
po m ieście, ponieważ w ruchom y cel trudniej trafić. Codziennie przeby wam dy stans trzy -cztery
razy dłuższy.
Wiedziałam , że będę m usiała podej ść znacznie bliżej , by ustalić położenie Thom asa. A zatem
podąży łam za m rowieniem i ruszy łam przed siebie.
* * *
Thom as znaj dował się w m ały m budy nku biurowy m na dużej parceli.
Budy nek m iał dwa piętra — nie by ł olbrzy m i — chociaż postawiono go pom iędzy znacznie
wy ższy m i konstrukcj am i. Działka, na której go wzniesiono, wy glądała, j akby przeznaczono j ą na
coś znacznie większego. Pustą przestrzeń zaj m owały wy pielęgnowane trawniki i ogród, włącznie
z oczkam i wodny m i m ały m , oszczędnie zdobiony m płotkiem z kutego żelaza. Budy nek
wzniesiono z kam ienia i ozdobiono m arm urem . Sam j ego gzy m s zdradzał więcej dobrego sm aku
niż okoliczne wieżowce całą swoj ą strukturą. By ł przepiękny i niepozorny j ednocześnie — na
swoj ej rozległej działce wy glądał niczy m poj edy nczy, idealnie oszlifowany diam ent położony na
wy stawie pom iędzy słoj am i cy rkonii.
Nie by ło żadny ch tabliczek. Żadnego wej ścia, nie licząc bram y strzeżonej przez strażników
w ciem ny ch garniturach. Kosztowny ch garniturach. Jeśli nawet strażnicy nosili do pracy takie
ubrania, oznaczało to, że właściciel budy nku m iał pieniądze. Naprawdę dużo pieniędzy.
Obeszłam tę budowlę, by zy skać pewność i poczułam m rowienie zaklęcia, które potwierdziło
m iej sce położenia Thom asa. Choć pilnowałam przy ty m , by iść po przeciwnej stronie ulicy,
naj wy raźniej zauważy ł m nie ktoś w środku. Czułam na sobie wzrok strażnika, śledzący m nie zza
ciem ny ch szkieł. Może powinnam podej ść tu ukry ta pod zasłoną, ale Harry zawsze by ł przeciwny
korzy staniu z m agii, j eśli nie by ło to absolutnie konieczne. Inaczej człowiek szy bko zaczy nał
uży wać j ej do wszy stkiego, każdej naj m niej szej pierdółki.
W pewny m sensie lepiej od niego radzę sobie z ty m aspektem m agii, który odpowiada na
py tanie „j ak”. Ale by ć m oże nigdy nie będę tak sam o dobra w odpowiedzi na py tanie „dlaczego”.
Weszłam do pobliskiego Starbucksa, kupiłam sobie kubek ży cia w pły nie i zaczęłam się
zastanawiać, j ak wej ść do środka budy nku, gdy wy czułam szy bko zbliżaj ącą się paranorm alną
obecność.
Nie spanikowałam . Kto panikuj e, ten nie ży j e. Odwróciłam się na pięcie i zniknęłam
w kory tarzu prowadzący m do m ałej łazienki. Weszłam do kabiny, zam knęłam drzwi
i wy ciągnęłam różdżki z kieszeni na biodrze. Obie by ły gotowe. Pierścionki też by ły naładowane
— idealna sy tuacj a.
Uporządkowałam m y śli, skupiłam wolę, wy szeptałam form ułkę i zniknęłam .
Zasłony to skom plikowana m agia, ale m iałam do tego talent. Całkowite zniknięcie by ło
naprawdę kłopotliwe — należało pozwolić, by światło przenikało m nie kom pletnie, a wtedy robiło
się lodowato zim no. W dodatku m usiałam iść na ślepo. Ale stanie się niewidoczny m — to zupełnie
co innego. Dobra zasłona redukowała widoczność do kilku przy padkowy ch drgnięć powietrza,
m oże kilku nieokreślony ch cieni w m iej scu, gdzie nie powinno ich by ć. Tworzy ło aurę
codzienności, nudnej nieciekawości, j aką odczuwało się zwy kle podczas wy kony wania
nielubianej pracy około wpół do czwartej po południu. W połączeniu z bardzo ograniczoną
widocznością m ożna by ło spokoj nie przej ść ulicą, nie zwracaj ąc na siebie uwagi. By ło to równie
łatwe j ak oddy chanie.
Znikaj ąc pod zasłoną, stworzy łam także inny obraz, połączenie iluzj i i sugestii. By ł bardzo
prosty — przedstawiał po prostu m nie, tak j ak wy glądałam przed chwilą w lustrze, czy sta
i zadowolona, z kubkiem świeżej kawy w ręku. Wrażenie, j akie wy woły wała iluzj a, też zawierało
sporą dawkę m nie — odgłos m oich kroków, m oj e ruchy, zapach szam ponu Buttersa, arom at kawy.
Przy wiązałam ten obraz do j ednego z pierścionków, czerpiąc z energii zgrom adzonej w kam ieniu
księży cowy m . Potem zawróciłam , okry waj ąc się obrazem j ak pelery ną ze światła i wy szłam
z kawiarni.
Gdy by łam j uż na zewnątrz, unik okazał się bardzo prosty, j ak wszy stkie dobre m anewry. Mój
obraz poszedł w lewo, a j a w prawo.
Jeśli ktoś to obserwował, zobaczy ł ty lko, że j akaś m łoda kobieta wy szła z kawiarni i podąży ła
ulicą, niosąc kawę w ręku. Naj wy raźniej m iała dobry dzień. Kazałam obrazowi iść energicznie
i trochę podskakiwać, żeby lepiej zwracał (i odwracał) uwagę. Iluzj a m iała przej ść j akąś m ilę,
a potem po prostu zniknąć.
Ty m czasem j a ukry łam się w pobliskim zaułku i obserwowałam okolicę.
Mój obraz nie uszedł nawet stu kroków, gdy z zaułka wy szedł m ężczy zna w czarny m golfie.
Nie ruszy ł j ego śladem . Sługus Fom orian. Ci dranie by li teraz wszędzie, j ak karaluchy, ty lko
bardziej obrzy dliwi i trudniej si do wy tępienia.
Ty le że… to by ło stanowczo za łatwe. Jeden sługus nie uruchom iłby m oich insty nktów. By li
silni, szy bcy i m ieli m agiczne m oce, to prawda — gdy by nie to, Fom orianie nigdy by ich tu nie
wy puścili.
Ale by ło tu coś j eszcze. Coś, co chciało odwrócić m oj ą uwagę, zaskoczy ć m nie, gdy będę
patrzeć, j ak rzekom y sługus będzie podążać za rzekom ą Molly. Jeśli ktoś znał m nie na ty le dobrze,
by zastawić taką pułapkę, to prawdopodobnie m oże m nie dostrzec nawet pod zasłoną. Naprawdę
niewiele istot potrafiło tego dokonać.
Wsunęłam dłoń do plecaka i wy j ęłam nóż — bagnet M9, który m ój brat przy wiózł
z Afganistanu. Rozłoży łam szerokie ostrze, zam knęłam oczy i obróciłam się szy bko, z nożem
w j ednej ręce i kubkiem w drugiej . Zrzuciłam kciukiem plastikową pokry wkę i wy chlapałam
gorącą kawę szerokim łukiem , m niej więcej na wy sokości piersi.
Usły szałam zaskoczony sy k, nakierowałam się na niego, otworzy łam oczy i przecięłam nożem
powietrze, na wy sokości nieco powy żej m oj ego własnego serca.
Stalowe ostrze nagle wy buchło blaskiem , gdy przecięło zasłonę wiszącą w powietrzu zaledwie
o kilka cali ode m nie. Wkroczy łam pod nią, przy ciskaj ąc ostrze do szy i postaci, która nagle
poj awiła m i się przed oczam i. Kobieta by ła wy ższa ode m nie, ubrana w łachm any (teraz
dodatkowo poplam ione kawą), a j ej długie, ogniście czerwone włosy by ły rozpuszczone
i wzburzone wiatrem . Wy gięła się w bok i cofnęła, aż w końcu dotknęła plecam i ceglanego m uru.
Nie odpuściłam , wciąż przy ciskaj ąc j ej nóż do gardła, aż w końcu, w ostatniej chwili, j ej
blada, sm ukła dłoń wy strzeliła w górę i chwy ciła m ój nadgarstek. Szy bka j ak wąż, ale silniej sza,
bardziej zim na. Nasze twarze dzieliło zaledwie kilka cali, gdy przy łoży łam nasadę dłoni do ostrza
i naparłam na nią — na ty le, by zrównoważy ć j ej pchnięcie, ale nie na ty le m ocno, by dać się
wy trącić z równowagi, gdy by kobieta wy konała szy bszy ruch. By ła sm ukła i piękna, nawet
w łachm anach. Miała nieprzeniknione zielone oczy i piękne, delikatne kości, j akie m ożna by ło
zobaczy ć j edy nie u kilku superm odelek — i u wszy stkich Sidhe.
— Witaj , ciociu — powiedziałam opanowany m głosem . — To nieładnie tak się do m nie
podkradać. Zwłaszcza po ostatnich wy darzeniach.
Odpy chała m nie j edną ręką, choć nie by ło to dla niej łatwe. Jej m elody j ny głos zabrzm iał
z wy siłkiem .
— Dziecię… — szepnęła. — Przewidziałaś m e nadej ście. Gdy by m cię nie powstrzy m ała,
by łaby ś wraziła to zim ne żelazo w m e ciało, zadaj ąc m i niewy słowione cierpienia. Rozlałaby ś
m ą ży ciodaj ną krew na ziem ię. — Oczy j ej się rozszerzy ły. — By łaby ś m nie zabiła.
— By łaby m by ła — zgodziłam się uprzej m ie.
Usta rozciągnęły się w wąskim uśm iechu. Zęby m iała lekko zaostrzone.
— A zatem m e nauki nie poszły na m arne.
Okręciła się z lekkim wdziękiem , przem knęła pod ostrzem i stanęła o krok dalej . Opuściłam nóż,
ale go nie schowałam .
— Nie m am teraz czasu na lekcj e, ciociu Leo.
— Nie przy by łam , by cię uczy ć, dziecię.
— Nie m am też czasu na twoj e gierki.
— Nie przy by łam też, by z tobą igrać — odparła Leanansidhe — ale by cię ostrzec. Grozi ci
niebezpieczeństwo.
Uniosłam brew, j akby zdziwiona.
— Naprawdę? Oj ej .
Sidhe przekrzy wiła karcąco głowę, zacisnęła usta. Prześlizgnęła się po m nie wzrokiem ,
spoj rzała w zaułek, potem obej rzała się za siebie. Wy raz j ej twarzy nagle się zm ienił. Co prawda
nie straciła tej aury wy ższości, j aka zawsze j ą otaczała, ale trochę j ą ograniczy ła. Zniży ła też
głos.
— Naigrawasz się z tego, dziecię, j ednak wisi nad tobą straszliwa groźba, j ako i nade m ną. Nie
m ożem y pozostać tu długo. — Spoj rzała m i w oczy. — Jeżeli pragniesz zm ierzy ć się z ony m
wrogiem i ocalić brata m ego chrześniaka, m uszę ci coś rzec.
Zm ruży łam oczy. Po śm ierci Harry ’ego j ego chrzestna m atka wróżka obj ęła posadę m oj ej
m entorki, ale nie m ożna powiedzieć, by by ła to dobra wróżka. W rzeczy wistości by ła prawą ręką
Mab, Królowej Powietrza i Mroku. By ła niebezpieczną krwiożerczą bestią, która dzieliła swoich
wrogów na dwie kategorie — m artwy ch i ty ch, który m i się j eszcze nie zaj ęła. Nie wiedziałam , że
zna taj em nicę Harry ’ego i Thom asa, ale j akoś m nie to nie zdziwiło.
Lea by ła m orderczą i okrutną istotą, ale j ak dotąd nigdy m nie nie okłam ała. Technicznie rzecz
biorąc.
— Chodź — poleciła. Odwróciła się i podąży ła do wy lotu zaułka, okry waj ąc się zasłoną, by nie
zwracać uwagi. Znów spoj rzałam w stronę budy nku, gdzie przetrzy m y wano Thom asa.
Zacisnęłam zęby i podąży łam za nią, łącząc nasze zasłony ze sobą.
* * *
Szły śm y ulicam i Chicago niewidziane przez ty siące oczu. Przechodnie m ij ali nas o kilka kroków,
w ogóle się nad ty m nie zastanawiaj ąc. Gdy j est się w tłum ie, dobrze j est dodać do zaklęcia
j akieś sugestie om ij ania. Niewidzialność nie m a żadnego sensu, j eśli co chwila ktoś będzie na
ciebie wpadać.
— Powiedz m i, dziecko — zaczęła Lea, nagle porzucaj ąc swój archaiczny j ęzy k. Czasem
robiła tak, gdy by ły śm y sam e. — Co wiesz o svartalfach?
— Niewiele — odparłam . — Pochodzą z Europy Północnej . Są m ałe i m ieszkaj ą pod ziem ią.
Są naj lepszy m i rzem ieślnikam i na świecie. Harry czasem kupował u nich różne rzeczy, ale nie za
często, bo nie by ły tanie.
— Jakież to suche — stwierdziła elfia czarodziej ka. — Mówisz, j akby ś czy tała z książki, dziecko.
Księgi rzadko przy pom inaj ą rzeczy wistość. — Jej j askrawozielone oczy zapłonęły na chwilę, gdy
patrzy ła na przechodzącą obok kobietę z niem owlęciem . — Py tam , co o nich wiesz?
— Są groźni — odparłam cicho. — Bardzo groźni. Dawni nordy ccy bogowie kupowali u nich
broń i zbroj e i nigdy nie próbowali z nim i zadzierać. Harry m ówił m i kiedy ś, j akie to szczęście, że
nigdy nie m usiał walczy ć ze svartalfem . Są także honorowi. Przy stąpili do Przy m ierza Unseelie
i zawsze go przestrzegali. Maj ą opinię waleczny ch woj owników, którzy zawsze chronią swoich.
Nie są ludźm i, nie są m ili i ty lko głupiec próbowałby ich oszukać.
— Lepiej — pochwaliła Leanansidhe, po czy m niedbale dodała: — Ty lko głupiec.
Znów zerknęłam w stronę budy nku.
— To ich posiadłość?
— Ich forteca — odparła Lea — oraz ośrodek ich działania w świecie śm iertelników. Tutaj , na
wielkich rozdrożach. Co j eszcze o nich wiesz?
Pokręciłam głową.
— Eee… Jedna z nordy ckich bogiń straciła swój naszy j nik…
— Frej a — dodała Lea.
— A złodziej , który go ukradł…
— Loki.
— Tak, on. Zastawił go u svartalfów czy coś takiego i by ła wielka awantura, żeby go odzy skać.
— Trudno uwierzy ć, że m ożna opisać coś tak niej asno i trafnie zarazem .
Uśm iechnęłam się krzy wo.
Lea zm arszczy ła brwi.
— Doskonale znałaś tę historię. Po prostu chciałaś… j ak to się m ówi? Utrzeć m i nosa.
— Wy szczekania m i nie brakuj e. Miałam dobrego nauczy ciela — odparłam . — Frej a poszła
do nich, by odzy skać naszy j nik, a svartalfowie się na to zgodzili — pod warunkiem , że pocałuj e
każdego z nich.
Lea wy buchnęła śm iechem .
— Och, dziecko — wy krztusiła ze złośliwą radością. — Pam iętaj , że wiele m itów zostało
spisany ch i przetłum aczony ch przez dość prudery j ny ch skry bów.
— Co m asz na m y śli?
— To, że svartalfowie raczej nie zgodziliby się oddać j ednego z naj cenniej szy ch klej notów we
wszechświecie w zam ian za ogólnokraj ową wy cieczkę do pierwszej bazy.
Zam rugałam kilka razy i poczułam , że pieką m nie policzki.
— To znaczy, że tak naprawdę m usiała…
— Tak właśnie.
— Ze wszy stkim i?
— W rzeczy sam ej .
— O rany — wy krztusiłam . — Też lubię akcesoria, ale takie poświęcenie to j uż przesada. Duża
przesada. Przesadzona na inny konty nent.
— A m oże — podsunęła Lea — wszy stko zależy od tego, j ak bardzo chce się odzy skać coś od
svartalfów?
— Chcesz powiedzieć że… aby wy ciągnąć stam tąd Thom asa, m am się z nim i zabawić
w kolej arza? Nie m a m owy.
Lea obnaży ła zęby w kolej ny m uśm iechu.
— Wasza m oralność j est taka zabawna.
— A ty ? Zrobiłaby ś coś takiego?
Wy glądała na urażoną.
— Dla innej osoby ? Oczy wiście, że nie. Czy zdaj esz sobie sprawę, j aki dług to by stworzy ło?
— Nie. Chy ba nie.
— Sam a nie m ogłaby m dokonać takiego wy boru. Sam a m usisz zapy tać siebie: czy twoj e
spokoj ne sum ienie j est warte więcej niż ży cie tego wam pira?
— Nie. Ale m usi istnieć inny sposób.
Lea sprawiała wrażenie zam y ślonej .
— Svartalfowie kochaj ą piękno. Pożądaj ą go, j ak sm ok pożąda złota. Jesteś m łoda, urocza i…
j esteś, j ak wy to m ówicie, „wy strzałowa laska”. Wy m iana twoich usług za ży cie wam pira to
prosta transakcj a, która prawie na pewno by się powiodła. Zakładaj ąc, że Thom as j eszcze ży j e.
— Nazwiem y to planem B — stwierdziłam kategory cznie. — A m oże planem X. Albo nawet
planem XXX. Dlaczego nie m ożem y się po prostu włam ać do środka i wy ciągnąć go stam tąd?
— Dziecko — zganiła m nie Leanansidhe. — Svartalfowie są biegli w Sztuce, a to j edna z ich
główny ch twierdz. Nie zdołasz porwać się na takie szaleństwo i uj ść z ży ciem .
— Chcę wiedzieć, j akie m am m ożliwości — upierałam się.
Elfka wzruszy ła ram ionam i.
— A zatem czy ń to j ak naj szy bciej . Jeśli Thom as Raith j eszcze nie zginął, reszta j ego ży cia
m oże liczy ć się j uż ty lko w godzinach.
* * *
Otworzy łam drzwi do m ieszkania Walda, weszłam do środka, po czy m zam knęłam j e za sobą na
klucz.
— Znalazłam go! — zawołałam .
Gdy odwróciłam się do pokoj u, ktoś uderzy ł m nie w twarz.
Nie by ł to lekki policzek, j akby ktoś chciał powiedzieć „hej , obudź się!”, lecz solidny cios
z liścia, który naprawdę by zabolał, gdy by zadano go pięścią. Zatoczy łam się, oszołom iona.
Andi, dziewczy na Walda, stała z założony m i rękam i, obserwuj ąc m nie spod zm rużony ch
powiek. By ła średniego wzrostu, ale poza ty m by ła wilkołaczy cą zbudowaną j ak m odelka
z kalendarza, która wy m arzy ła sobie, że zm ieni karierę na profesj onalne zapasy.
— Cześć, Molly — powiedziała.
— Cześć — odparłam . — Aua.
Andi podniosła różową golarkę.
— Porozm awiaj m y teraz o wy ty czaniu granic.
Gdzieś w środku obudziło m i się coś złego, co wy sunęło pazury i zasty gło w oczekiwaniu. By ła
to część m oj ej istoty, która chciała schwy tać Listena i zrobić z nim różne rzeczy przy uży ciu
gwoździ kolej owy ch i ry nien w podłodze. Każdy z nas m a w środku taką istotę. Potrzeba czegoś
naprawdę złego, by j ą zbudzić, ale wszy scy nosim y j ą w sobie. To ona odpowiada za wszy stkie
bezm y ślne okrucieństwa, to ona zam ienia woj nę w piekło.
Nikt nie chce o niej m ówić ani m y śleć, ale j a nie m ogłam sobie pozwolić na ży cie
w ignorancj i. Nie zawsze tak by ło, ale po roku walki z Fom orianam i i ciem ną stroną Chicago
stałam się kim ś inny m . Ta część w głębi m nie wciąż by ła teraz rozbudzona, wciąż podsuwała m i
em ocj e walczące ze zdrowy m rozsądkiem .
Kazałam j ej zam ilknąć i usiąść na dupie.
— Dobrze — powiedziałam . — Ale później . Jestem teraz trochę zaj ęta.
Chciałam j ą m inąć i wej ść do pokoj u, ale zatrzy m ała m nie, przy kładaj ąc m i rękę do piersi
i popchnęła z powrotem w stronę drzwi. Nie wy glądało, j akby włoży ła w to dużo siły, ale
porządnie gruchnęłam o drewno.
— Teraz j est dobry m om ent — stwierdziła.
Wy obraziłam sobie, że zaciskam pięści i liczę do pięciu wściek ły m wrzaskiem . Jestem pewna,
że Harry nigdy nie m usiał się użerać z takim i idioty zm am i. Nie m iałam czasu do stracenia, ale
nie chciałam też zrobić krzy wdy Andi. Wiedziałam , że j eśli dam się ponieść, zrobi się bardzo
nieprzy j em nie. Zacisnęłam zęby — na to m ogłam sobie pozwolić i skinęłam głową.
— No dobrze. O co ci chodzi?
Nie dodałam : „ty zołzo”, ale pom y ślałam to naprawdę głośno. Pewnie powinnam się starać
by ć m ilsza dla ludzi.
— To nie j est twoj e m ieszkanie — odparła Andi. — Nie m ożesz tak sobie wparowy wać
i uciekać, kiedy ci się spodoba, niezależnie od tego, która j est godzina i co się dziej e. Zastanowiłaś
się chociaż, co to oznacza dla Buttersa?
— Nic nie oznacza — odparłam . — Ty lko poży czam sobie na chwilę j ego pry sznic.
— Dzisiaj przy szłaś tu cała we krwi. — Głos Andi zabrzm iał ostro. — Nie wiem , co się stało,
ale wiesz co? Nic m nie to nie obchodzi. Obchodzi m nie ty lko, w j akie kłopoty m ożesz ty m
wpakować inny ch.
— Nie by ło żadny ch kłopotów — odparłam . — Posłuchaj , odkupię ci nową golarkę.
— Tu nie chodzi o pieniądze, na rany Chry stusa! — pry chnęła Andi. — Chodzi o szacunek.
Butters zawsze ci pom aga, a ty nawet m u nie podziękuj esz. A co, j eśli ktoś by tu za tobą
przy szedł? Wiesz, ile kłopotów m ógłby sobie napy tać ty lko przez to, że ci pom ógł?
— Nikt za m ną nie przy szedł — powtórzy łam .
— Dzisiaj . A następny m razem ? Ty potrafisz walczy ć. Ja wprawdzie nie znam się na m agii,
ale też daj ę sobie radę. Butters nie. A co, j eśli któregoś dnia okaże się, że j esteś um azana j ego
krwią? Do czy j ego pry sznica wtedy pój dziesz?
Skrzy żowałam ręce i odwróciłam wzrok. Jakaś część m oj ego um y słu wiedziała, że Andi m a
trochę racj i, ale rozsądek zaj m ował teraz drugie m iej sce w kolej ce, zaraz po nagłej chęci, by
spoliczkować tę zołzę.
— Posłuchaj , Molly — powiedziała łagodniej . — Wiem , że ostatnio nie by ło ci łatwo. Odkąd
zginął Harry. I potem , gdy ukazał się j ego duch. Wiem , że to nie zabawa.
Spoj rzałam na nią bez słów. Niełatwe i nie zabawa. Można to by ło tak nazwać.
— Ale chy ba j est coś, co powinnaś usły szeć.
— Co takiego?
Andi pochy liła się i szepnęła ostro:
— Pogódź się z ty m .
W m ieszkaniu by ło bardzo cicho, ale w m oj ej głowie — wręcz przeciwnie. Ta brzy dka,
straszna część robiła się coraz głośniej sza. Zam knęłam oczy.
— Ludzie um ieraj ą — ciągnęła Andi. — Odchodzą. A ży cie toczy się dalej . Harry by ł
pierwszy m przy j acielem , j akiego straciłaś, ale na pewno nie ostatnim . Rozum iem , że j est ci
przy kro. Rozum iem , że próbuj esz przej ąć pałeczkę po kim ś naprawdę wielkim . Ale to j eszcze nie
daj e ci prawa, żeby naduży wać ludzkiej ży czliwości. Jakby ś nie zauważy ła, ostatnio wielu
ludziom j est przy kro.
Jakby m nie zauważy ła… Boże, by łam gotowa nawet zabić za to, by nie zauważać ludzkiego
cierpienia. Nie m usieć przeży wać go sam ej . Nie odczuwać j ego echa j eszcze wiele dni później .
Ta straszna istota w środku, m roczna część m oj ego serca, m iała ochotę połączy ć się z Andi
tunelem parapsy chiczny m i pokazać j ej , przez co m uszę regularnie przechodzić. Ciekawe, j ak
spodobałoby się j ej m oj e ży cie. Zobaczy m y, czy później też pałałaby takim święty m
oburzeniem . Nie by łoby to słuszne, ale…
Odetchnęłam powoli. Nie. Harry nauczy ł m nie, po czy m poznać, że właśnie zam ierzasz
uzasadnić j akąś złą decy zj ę. Można to poznać po takich sform ułowaniach, j ak „nie by łoby to
słuszne, ale….”. Doradzał m i, żeby w takich przy padkach zam iast przecinka postawić kropkę. „Nie
by łoby to słuszne”.
A zatem nie zrobiłam nic pochopnie. Nie wy puściłam ze środka szalej ącej burzy.
— Co twoim zdaniem powinnam zrobić? — spy tałam ty lko.
Andi sapnęła i wy konała j akiś nieokreślony gest.
— Po prostu… ogarnij się, dziewczy no. Nie sądzę, żeby m wy m agała zby t wiele, biorąc pod
uwagę, że m ój chłopak dał ci klucze do własnego m ieszkania.
Zam rugałam . O rany. Szczerze m ówiąc, nigdy nawet nie rozważałam tego aspektu. Miłość
i m iłosne konflikty j akoś nie by ły ostatnio wy soko na m oj ej liście priory tetów. Andi nie m iała się
z m oj ej strony czego obawiać… ale chy ba za m ało wy czuwała ludzkie em ocj e, by zdawać sobie
z tego sprawę. Dopiero teraz zdołałam określić, skąd bierze się część j ej niepokoj u. Nie by ła
zazdros na, ale na pewno zdawała sobie sprawę, że j estem m łodą kobietą, którą wielu facetów
uważa za atrakcy j ną i że Waldo j est facetem .
A ona go kochała. To też wy czuwałam .
— Pom y śl czasem o nim — poprosiła cicho. — Po prostu… czasem zadbaj o niego, tak j ak on
dba o ciebie. Zadzwoń, zanim przy j dziesz. Gdy by ś weszła tu zakrwawiona w przy szłą sobotę
wieczorem , Waldo m usiałby się długo tłum aczy ć przed rodzicam i.
Prawdopodobnie wy czułaby m obecność obcy ch, j eszcze zanim położy łaby m rękę na klam ce.
Ale nie by ło sensu m ówić o ty m Andi. To nie j ej wina, że nie do końca rozum iała, j aki try b ży cia
prowadzę. Na pewno nie zasługiwała, by przez to zginąć, nieważne, co m ówił na ten tem at m ój
wewnętrzny lord Sith.
Powinnam dokony wać wy borów głową. Serce by ło zby t złam ane, by m m ogła m u zaufać.
— Postaram się — powiedziałam .
— Dobrze — odparła Andi.
Przez chwilę palce prawej ręki m i zadrżały i odkry łam , że ciem na strona lada chwila ciśnie
w tę kobietę m ocą, ogłuszy j ą, oślepi, wciągnie w wir. Lea pokazała m i, j ak to zrobić. Szy bko
opanowałam ten odruch.
— Andi? — powiedziałam ty lko.
— Tak?
— Już nigdy nie próbuj m nie uderzy ć. Chy ba że chcesz m nie potem zabić.
Nie chciałam , by zabrzm iało to j ak groźba. Po prostu w obliczu przem ocy reagowałam
insty nktownie. Psy chiczne turbulencj e towarzy szące takim konfliktom wprawdzie nie by ły j uż dla
m nie bolesne, ale naprawdę trudno by ło rozum ować j asno, sły sząc ten wściekły ry k dobiegaj ący
z wewnątrz. A gdy by Andi znów potraktowała m nie w ten sposób… nie j estem pewna, j ak by m
zareagowała.
Nie j estem szalona. Tak m i się wy daj e. Ale nauka survivalu u kogoś pokroj u ciotki Lei kładła
przede wszy stkim nacisk na ochronę siebie, nie na pracę zespołową.
Groźba czy nie groźba, Andi widziała w ży ciu sporo konfliktów i nie zam ierzała się wy cofać.
— Obiecuj ę, że nie trzepnę cię w py sk, j eśli sobie na to nie zasłuży sz.
* * *
Waldo i Justine wy szli, by kupić coś na obiad i wrócili po dziesięciu m inutach. Przy j edzeniu
om ówiliśm y sy tuacj ę.
— Svartalfheim — szepnęła Justine. — Niedobrze…
— To ci Skandy nawowie, tak? — upewnił się Butters.
Pom iędzy kolej ny m i kęsam i kurczaka w pom arańczach przekazałam im , czego się
dowiedziałam od Leanansidhe. Zapadła długa cisza.
— A zatem … — odezwała się w końcu Andi. — Plan j est taki, żeby … wy ciągnąć go, daj ąc
im dupy ?
Spoj rzałam na nią ciężko.
— Hej , ty lko spy tałam .
— Nie zgodzą się na to — odparła Justine. Jej głos by ł niski, napięty. — Nie dzisiaj .
— Dlaczego? — spy tałam podej rzliwie.
— Zawarli dzisiaj soj usz — wy j aśniła. — Wieczorem odbędzie się uroczy stość. Zaprosili
Larę.
— Jaki soj usz?
— Pakt o nieagresj i. Z Fom orianam i.
Oczy prawie wy szły m i z orbit.
Sy tuacj a robiła się coraz gorsza. Chicago nie by ło m oże naj bardziej oblegany m m iastem na
świecie, a j ednak j ego ulice wciąż stanowiły koszm ar dla każdego, kto m iał choćby naj m niej szy
talent m agiczny. Nie m iałam dostępu do inform acj i, które zdoby wałam , pracuj ąc z Harry m
i Białą Radą, ale czasem wy łapy wałam wieści z paranetu i inny ch źródeł. Fom orianie stanowili
coś w rodzaj u supergrupy złoczy ńców, wy rzutków i rozbitków ocalały ch z kilkunastu różny ch
panteonów, nieistniej ący ch j uż od dawien dawna. Razem utworzy li grupę istot zwany ch
Fom orianam i i przez j akiś czas nie dawali znaku ży cia — a konkretnie przez ty siące lat.
A teraz wkroczy li do gry i nawet potężne państwa, takie j ak Svartalfheim , bardzo starały się
zej ść im z drogi.
O rany. Nie by łam dość m agiczna, by sobie z ty m poradzić.
— Lara prawdopodobnie wy słała do nich Thom asa, by zrobił coś w tej sprawie — ciągnęła
Justine. — Może coś ukradł, zdoby ł inform acj e, j akoś sabotował soj usz. Sam o wtargnięcie na ich
teren by łoby obrazą. Jeśli przy łapano go na szpiegostwie…
— Zrobią pokazówkę — dom y śliłam się. — Postanowią go przy kładowo ukarać.
— Czy Biały Dwór nie m ógłby go wy ciągnąć? — spy tał Waldo.
— Gdy by Dwór zgłosił się po j ednego ze swoich, to ty m sam y m przy znaliby, że wy słali
agenta, żeby szpiegował Svartalfheim — odparłam . — Lara nie m oże tego zrobić, nie ry zy kuj ąc
poważny ch konsekwencj i. Zaprzeczy, że m iała z ty m cokolwiek wspólnego.
Justine wstała i zaczęła przechadzać się po pokoj u, całe ciało m iała napięte.
— Musim y coś zrobić! Zapłacę każdą cenę. Zapłacę dziesięciokrotnie, ale m usim y coś zrobić!
W zam y śleniu ugry złam pom arańczowego kurczaka, m ar szcząc brwi.
— Molly ! — wy krzy knęła Justine.
Spoj rzałam na j edzenie. Pom arańczowy sos ładnie kontrastował z zielenią brokułu i m iękkim i
konturam i porcj i ry żu. Trzy kolory ładnie się uzupełniały. W sum ie by ło to dość… piękne.
— Pożądaj ą piękna, j ak sm ok złota — powtórzy łam .
Butters chy ba się zorientował, że wpadłam na pom y sł. Odchy lił się na krześle i chwy cił porcj ę
m akaronu z pudełka. Bardzo precy zy j nie posługiwał się pałeczkam i, nie m usiał patrzeć.
Andi zorientowała się chwilę później i przekrzy wiła głowę.
— Molly ?
— Urządzaj ą dziś bal — powiedziałam . — Prawda?
— Tak — potwierdziła Justine.
Andi przy taknęła niecierpliwie.
— Tak, ale co w związku z ty m zrobim y ?
— Jak to co? — odparłam . — Pój dziem y na zakupy.
* * *
Zawsze by łam urwisem . Lubiłam biegać po dworze, uprawiać sporty, uczy ć się różny ch nowy ch
rzeczy, czy tać i budować. Nigdy nie m iałam okazj i zakosztować ty powo dziewczy ńskich
rozry wek. Andi by ła w ty m trochę lepsza — prawdopodobnie wy chowanie m iało tu coś do
rzeczy. U m nie w dom u m ożna się by ło dowiedzieć, że m akij aż j est dobry na niedzielę do
kościoła i dla kobiet lekkich oby czaj ów.
Wiem , trudno o większą sprzeczność. Uwierzcie m i, m iałam swoj e problem y, j eszcze zanim
zaczęłam się parać m agią.
Nie wiedziałam , j akim cudem zdołam y załatwić wszy stko przed rozpoczęciem uroczy stości.
Ale gdy j uż wy j aśniłam , o co chodzi, okazało się, że Justine m a wszy stkie te dziewczy ńskie rzeczy
w m ały m palcu.
Już po kilku m inutach podj echała taksówka i zawiozła nas do pry watnego salonu
kosm ety cznego, gdzie Justine zaprezentowała całkiem zwy czaj ną i zupełnie nieoznaczoną białą
kartę kredy tową. Jakieś dwadzieścia osób z obsługi — sty liści odzieżowi, fry zj erzy, wizaży ści
i krawcy — zabrali się do dzieła i wy szy kowali nas na m isj ę w niecałą godzinę.
W pierwszej chwili nie by łam w stanie odej ść od lustra. Próbowałam obej rzeć tę postać
obiekty wnie, j akby by ła kim ś inny m , nie tą dziewczy ną, która zabiła ukochanego człowieka,
a potem znów go zawiodła, nie m ogąc ochronić nawet j ego ducha. Tam ta suka zasłuży ła sobie,
żeby wpaść pod pociąg.
Dziewczy na w lustrze by ła wy soka, m iała naturalne blond włosy, które skręcono
w skom plikowany kok i zabezpieczono dwom a czarny m i pałeczkam i. By ła szczupła, m oże nawet
za bardzo, ale także za bardzo um ięśniona, by wy glądać na uzależnioną od koki. Jej m ała czarna
sukienka wy wołałaby sensacj ę na ulicy. Zdawała się trochę zm ęczona, nawet w fachowo
nałożony m m akij ażu. Wy glądała ładnie — pod warunkiem , że ktoś j ej nie znał i nie patrzy ł za
bardzo na to, co się dziej e w ty ch niebieskich oczach.
Biała lim uzy na podj echała pod sam e drzwi, a j a zdołałam do niej podbiec, nie upadaj ąc na
twarz.
— O m ój Boże! — wy krzy knęła Andi. Wy ciągnęła przed siebie nogi i zam achała stopam i.
— Te buty są cudowne! Jeśli bę dę m usiała się zwilczy ć i odgry źć kom uś twarz, to chy ba się
rozpłaczę.
Justine uśm iechnęła się lekko, ale potem wy j rzała przez okno. Jej urocza twarz by ła
zam y ślona, zm artwiona.
— To ty lko buty.
— Buty, w który ch m oj e nogi i ty łek wy glądaj ą j ak m arzenie!
— Ale bolą — zauważy łam . Postrzelona noga wprawdzie j uż m i się zagoiła, ale chodzenie
w ty ch spiczasty ch narzędziach tortur okazało się zupełnie nowy m doświadczeniem . Ból zaczy nał
prom ieniować od uda aż na biodro. Ostatnie, czego m i teraz by ło trzeba, to skurcz m ięśni, po
który m padnę na ziem ię, tak j ak na początku rekonwalescencj i, gdy próbowałam znów chodzić.
Do butów na takich obcasach powinni dokładać siatkę bezpieczeństwa. Albo spadochron.
Wy brały śm y podobne stroj e: sty lowe czarne m inisukienki, czarne dusiki na szy j ę i czarne
szpilki, które — m am nadziej ę — sugerowały, że nie zam ierzam y dużo chodzić. Każda z nas
ściskała skórzaną włoską kopertówkę. Schowałam do swoj ej większość m agiczny ch przy borów.
Poprosiły śm y też o podobne fry zury różniące się drobny m i szczegółam i. Podej rzewam , że
niektóre renesansowe obrazy m alowano z m niej szą pieczołowitością niż nasze twarze.
— Wy starczy trochę prakty ki — stwierdziła Justine. — Jesteś pewna, że to zadziała?
— Oczy wiście — odparłam spokoj nie. — Przecież chodzisz do klubów. Nasza trój ka m ogłaby
się wciąć w kolej kę do każdego lokalu. We trzy stanowim y idealny gorący zestaw.
— Dziewczy ny Roberta Palm era? — podsunęła zgry źliwie Andi.
— Raczej Aniołki Charliego — odparłam . — Aha, skoro o ty m m owa. — Otworzy łam
kopertówkę i wy doby łam kry ształ kwarcowy wielkości m oj ego kciuka. — Bosley, sły szy sz m nie?
Chwilę później kry ształ zawibrował m i w ręku i dobiegł z niego odległy głos Walda.
— Czy sto i wy raźnie, m oj e aniołki. My ślicie, że to wciąż będzie działać po wej ściu do środka?
— Zależy od tego, j ak bardzo są podej rzliwi — odpowiedziałam . — Jeśli ty lko m aj ą paranoj ę,
to wznieśli tarcze odcinaj ące wszelką kom unikacj ę. Jeśli m aj ą m orderczą paranoj ę, to ustawili
tarcze przepuszczaj ące rozm owy, żeby m óc nas podsłuchać, a potem zabić.
— Kupa zabawy — stwierdził Butters. — Okej , ustawiłem czat na paranecie. Um y sł roj u j est
na sieci.
— Czego zdołałeś się dowiedzieć? — spy tała Andi.
— Będą podobni do ludzi — odpowiedział Waldo. — Ich prawdziwa postać… są pewne
niej asności, ale generalnie przy pom inaj ą kosm itów.
— Bardziej Ripley czy Roswell?
— Roswell. Mogą zam ieszkiwać ciała, tak j ak wam piry z Czerwonego Dworu. Weźcie pod
uwagę, że będą w przebraniu.
— Jasne. Coś j eszcze?
— Niewiele. Krążą różne plotki, ale nic pewnego. Możliwe, że są uczuleni na sól. Mogą by ć
obsesy j no-kom pulsy wni i dostać am oku, j eśli włoży sz ubranie na lewą stronę. Możliwe, że pod
wpły wem słońca zam ieniaj ą się w kam ień.
Zawarczałam .
— Warto by ło sprawdzić. Śledź te dy skusj e, odezwę się, j ak będę m ogła.
— Jasne. Marci właśnie przy szła. Wezm ę laptopa i będę czekać na was po wschodniej stronie
budy nku, j ak j uż skończy cie. Andi, j ak wy glądasz? Sm akowicie?
— Przepięknie — odparła zdecy dowanie ruda. — Całe szczęście, że ta sukienka nie j est o cal
krótsza, wy glądałaby m j ak rozpustna nim fom anka.
— Niech ktoś zrobi zdj ęcie! — wy krzy knął wesoło Butters, ale dosły szałam niepokój w j ego
głosie. — Do zobaczenia wkrótce.
— Uważaj na siebie — powiedziałam . — Do zobaczenia.
Włoży łam kry ształ do torebki i starałam się zignorować dreszcz przy pom inaj ący nerwowe
trzepotanie m oty li w brzuchu.
— To się nie uda — m ruknęła Justine.
— Jasne, że się uda — zgasiłam j ą, staraj ąc się zachować opty m isty czny ton. — Wej dziem y
tam j ak burza. Biust będzie z nam i.
Justine spoj rzała na m nie spod uniesiony ch brwi.
— Biust?
— Biust to coś więcej niż sam e piersi — oznaj m iłam poważnie. — To pole energii ży wy ch
piersi, które nas otacza i przenika… I spaj a galakty kę w j edną całość.
Andi zachichotała.
— Zwariowałaś.
— Ale w ty m szaleństwie j est m etoda — odrzekłam i poprawiłam gorset sukienki. — Po prostu
wy łącz świadom ość i działaj insty nktownie.
Justine przez chwilę wpatry wała się we m nie pusty m wzrokiem . Potem twarz j ej się
rozj aśniła.
— Biust będzie z nam i?
Nie m ogłam powstrzy m ać uśm iechu.
— Zawsze.
* * *
Lim uzy na ustawiła się w rzędzie podobny ch poj azdów podwożący ch gości do bram y warowni
svartalfów. Lokaj otworzy ł drzwi, a wtedy wy stawiłam nogi i spróbowałam wy siąść, nie
pokazuj ąc wszy stkim bielizny. Andi i Justine poszły za m ną. Zdecy dowany m krokiem podąży łam
do wej ścia. Nasze obcasy stukały prawie w j edny m ry tm ie i nagle poczułam , że wszy scy
w okolicy odwracaj ą wzrok w naszą stronę. Znad tłum u uniosła się chm ura m y śli i em ocj i
— głównie przy j em ność, ale także m ieszanka pożądania, otwartej żądzy, niepokoj u, zazdrości
i zaskoczenia. Wszy stkie em ocj e kłębiły m i się pod czaszką, drapiąc nieprzy j em nie, ale
wiedziałam , że to konieczne. Nie wy czuwałam żadnej wrogości albo agresj i, a ta sekunda
wy przedzenia, j aką zy skiwałam , wy czuwaj ąc intencj e napastnika, zanim wprowadził j e w czy n,
m ogła ocalić nam ży cie.
Strażnik przy drzwiach przy glądał się nam uważnie. Czułam krążące w j ego um y śle
nieskom plikowane pożądanie. Jednak ton i wy raz twarzy m iał profesj onalnie neutralny.
— Dobry wieczór paniom — oznaj m ił. — Czy m ogę zobaczy ć zaproszenia?
Uniosłam brwi i kąciki ust w uśm iechu, który — m iałam nadziej ę — zdawał się uwodzicielski
i odrobinę wy gięłam w ty ł plecy.
— Nie m usi pan oglądać naszy ch zaproszeń.
— Eee… — zaj ąknął się. — Widzi pani… obawiam się, że m uszę.
Andi stanęła obok m nie i bły snęła seksowny m uśm iechem kociaka, po który m na sekundę j ą
znienawidziłam .
— Nie, nie m usi pan.
— Um … niestety. Nadal m uszę.
Justine stanęła po m oj ej drugiej ręce. Wy glądała raczej słodko niż seksownie, ale ty lko troszkę.
— Jestem pewna, że to zwy kłe niedopatrzenie. Czy m ógłby pan poprosić kogoś
z przełożony ch?
Przez chwilę m ierzy ł nas wzrokiem , wahaj ąc się wy raźnie. Potem powoli sięgnął do radia
przy pasku i uniósł j e do ust. Chwilę później ze środka budy nku wy szedł niski m ężczy zna
w j edwabny m garniturze. Zm ierzy ł nas długim spoj rzeniem .
Strażnik by ł wprawdzie zainteresowany, ale j ego reakcj a nie wy kraczała poza norm ę. By ła to
ty lko iskierka, insty nktowna odpowiedź m ężczy zny na widok atrakcy j nej kobiety.
To, co poczułam ze strony przy by sza… wy glądał j ak flara sy gnałowa. Płonął ty siąc razy
goręcej i bardziej j asno… płonął bez końca. Już wielokrotnie wy czuwałam u ludzi lubieżność
i pożądanie, ale to sięgało na ty le głębiej , że nie um iałam tego nawet nazwać. To by ło… wielkie,
niezm ierzone, nieludzkie pragnienie splecione z nam iętną i zazdrosną m iłością, zabarwione
pociągiem seksualny m i żądzą. Czułam się, j akby stała obok m aleńkiego słońca i nagle
zrozum iałam , co próbowała m i przekazać ciocia Lea.
Ogień j est gorący. Woda j est m okra. A svartalfowie m aj ą słabość do piękny ch kobiet. Nie
potrafią zm ienić swoj ej natury, tak j ak nie m ożna zm ienić ruchu gwiazd.
— Moj e panie — oznaj m ił przy by sz. Uśm iechał się czaruj ąco, ale by ło w ty m coś odległego
i niepokoj ącego. — Proszę, zaczekaj cie chwilę, żeby m m ógł uprzedzić o waszy m przy by ciu
resztę obsługi. Będziem y zaszczy ceni, j eśli do nas dołączy cie.
Odwrócił się i wszedł do środka.
Justine spoj rzała na m nie spod oka.
— Biust bardzo potężnie działa na słabe um y sły — powiedziałam .
— Czułaby m się pewniej , gdy by nie zakończy ł kwestią Dartha Vadera — szepnęła Andi.
— Dziwnie pachniał. Czy to…?
— Tak — szepnęłam . — To j eden z nich.
Mężczy zna w garniturze za chwilę poj awił się znowu, wciąż uśm iechnięty, i otworzy ł nam
drzwi.
— Szanowne panie — oznaj m ił. — Nazy wam się Etri. Proszę, wej dźcie.
* * *
Nigdy w ży ciu nie widziałam bardziej okazałego wnętrza niż warownia svartalfów. Ani
w m agazy nach wnętrzarskich, ani w film ach. Nawet w program ie W domu u…
By ły tu tony granitu i m arm uru, i całe ściany wy sadzane szlachetny m i kam ieniam i. Kinkiety
wy glądały na wy konane ze szczerego złota, a kontakty — na wy rzeźbione z kości słoniowej . Co
dwadzieścia, trzy dzieści kroków stali ochroniarze, wy prostowani na baczność, j ak strażnicy przed
pałacem Buckingham , ty le że bez ty ch wy sokich czapek. Światło wy lewało się zewsząd i znikąd,
aż wszy stkie cienie stawały się wąskie i kruche, ale j ednocześnie blask nie raził oczu. W powietrzu
unosiła się m uzy ka, j akiś stary, klasy czny kawałek, sam e struny, żadny ch perkusj i.
Etri poprowadził nas kory tarzem do wielkiej sali balowej , przy pom inaj ącej katedrę. By ła
naprawdę olbrzy m ia — m iałam wrażenie, że zm ieściłby się tu cały budy nek, do którego właśnie
wkroczy ły śm y, wokół pełno by ło wy tworny ch ludzi w kosztowny ch stroj ach.
Przy stanęły śm y w wej ściu, gdy Etri rozm awiał z kolej ny m strażnikiem . Wy korzy stałam tę
chwilę, by rozej rzeć się wokół. Sala nie by ła nabita, ale widziałam , że ludzi j est naprawdę dużo.
Rozpoznałam kilkoro celebry tów, takich który ch zna się z widzenia, nawet j eśli nie koj arzy się
nazwisk. Wśród gości by ło także sporo Sidhe, ich niewiary godna doskonałość została
przy tłum iona, by dawać j edy nie efekt egzoty cznego piękna. Bal zaszczy cił swoj ą obecnością
także Johnnie Marcone, władca chicagowskiego półświatka, w towarzy stwie swego gory la
Hendricksa i osobistej ochroniarki, wiedźm y Gard. W okolicy kręciło się też sporo ludzi, co do
który ch nie by łam nawet pewna, czy są ludźm i — czułam , j ak wokół nich percepcj a zaczy na się
rozm y wać, j akby odcięta cienką kurty ną wodospadu.
Ale nigdzie nie widziałam Thom asa.
— Molly — szepnęła Justine, ledwie dosły szalnie. — Czy on…?
Zaklęcie tropiące, które wy czuwałam ustam i, wciąż działało. Lekkie drżenie sugerowało, że
Thom as j est gdzieś w pobliżu, prawdopodobnie w głębi tego budy nku.
— Ży j e — powiedziałam krótko. — Jest tu.
Justine zadrżała i odetchnęła głęboko. Zam rugała powoli, j ej twarz ani na chwilę nie zm ieniła
wy razu. Poczułam od niej falę ulgi i potwornego strachu; nagłe uderzenie uczuć każący ch j ej
krzy czeć albo wy buchnąć płaczem . Oczy wiście nie zrobiła nic takiego, a j a odwróciłam wzrok,
by udawać, że wcale nie zauważy łam j ej ledwie opanowanego kry zy su.
Pośrodku parkietu ustawiono m ałe, kam ienne podwy ższenie, do którego prowadziło kilka
schodków. Na podwy ższeniu um ieszczono podium z tego sam ego m ateriału. Na nim leżał wy soki
stos papierów i ładnie ułożony rządek wieczny ch piór. By ło w ty m coś podniosłego i uroczy stego.
Justine też spoj rzała w tam tą stronę.
— To chy ba to.
— Dokum ent paktu?
Przy taknęła.
— Svartalfowie są bardzo m etody czni. Podpiszą pakt punktualnie o północy. Zawsze tak robią.
Andi w zam y śleniu postukała palcem w biodro.
— A co, j eśli ten dokum ent spotka j akieś nieszczęście? Na przy kład ktoś wy lej e na niego
butelkę wina? To by zwróciło uwagę. Może nawet dałoby nam szansę przekraść się gdzieś dalej .
Potrząsnęłam głową.
— Nie. Jesteśm y tu gośćm i. Wiesz, co to oznacza?
— Eee… nie do końca.
— Svartalfowie są starom odni — wy j aśniłam . — Naprawdę starom odni. Jeśli przeby waj ąc
na ich terenie, naruszy m y porządek, wówczas złam iem y prawo gościnności i obrazim y ich j ako
gospodarzy, i to otwarcie, na oczach całej paranorm alnej społeczności. Mogą zareagować…
gwałtownie.
Andi zm arszczy ła brwi.
— To co teraz zrobim y ?
Dlaczego ludzie wciąż zadaj ą m i to py tanie? Czy wszy scy m agowie m uszą przez to
przechodzić? Prawdopodobnie sam a zadałam Harry ’em u to py tanie setki razy, ale nigdy nie
zdawałam sobie sprawy, j akie to trudne, gdy ludzie kieruj ą się z nim do ciebie. Ale Harry zawsze
wiedział, co robić dalej . Ja m ogłam ty lko im prowizować i m ieć nadziej ę, że wszy stko będzie
dobrze.
— Justine — spy tałam po chwili nam y słu. — Znasz tu j akichś gości?
Jako asy stentka Lary Raith Justine m iała kontakt z dużą liczbą ludzi i nie-do-końca-ludzi. Lara
trzy m ała za ogon ty le srok, że trudno by ło z tego nawet żartować, a Justine widziała, sły szała
i rozum iała znacznie więcej , niż się ludziom wy dawało. Białowłosa dziewczy na przesunęła
wzrokiem po sali, przeskakuj ąc od twarzy do twarzy.
— Kilku.
— W porządku — odparłam . — Wm ieszaj się w tłum i dowiedz się j ak naj więcej . I m iej oczy
otwarte. Jeśli wy ślą za nam i oddział brutali, uruchom kry ształ i ostrzeż nas.
— Dobrze — szepnęła Justine. — Bądźcie ostrożne.
Etri wrócił, znów uśm iechnięty, choć j ego oczy pozostały niepokoj ąco neutralne. Uniósł rękę
i obok naty chm iast zm aterializował się kelner w sm okingu z tacą pełną kieliszków.
Poczęstowaliśm y się.
— Moj e panie, proszę się rozgościć — oznaj m ił gospodarz. Uniósł kieliszek. — Za piękno.
Powtórzy ły śm y toast i wy piły śm y. Ledwie pozwoliłam sobie dotknąć pły nu ustam i. By ł to
prawdziwy szam pan, naprawdę dobry. Mocno m usuj ący, prawie nie czułam w nim alkoholu. Nie
obawiałam się trucizny. Etri ostentacy j nie pozwolił nam wy brać kieliszki, zanim sięgnął po
własny.
Bardziej niepokoił m nie fakt, że zanim wy piłam , przez chwilę rozważałam m ożliwość
potencj alnego otrucia i przy j rzałam się zachowaniu Etriego. Czy to j uż paranoj a? Wtedy wy dało
m i się całkiem rozsądne.
— Bawcie się dobrze — dodał gospodarz. — Obawiam się, że gdy czas pozwoli, będę m usiał
nalegać, by każda z pań pozwoliła m i choć na j eden taniec. Która zechce by ć pierwsza?
Justine obdarzy ła go biuściasty m uśm iechem i uniosła rękę. Gdy by ktoś przy stawił m i pistolet
do głowy, pewnie przy znałaby m , że z naszej trój ki to ona by ła naj ładniej sza, a Etri zdecy dowanie
się z ty m zgadzał. Jego oczy przy brały ciepły wy raz, tuż zanim uj ął j ą za rękę i wy prowadził na
parkiet. Potem zniknęli w tłum ie.
— I tak nie dałaby m sobie rady z ty m tańcem balowy m — stwierdziła Andi. — Za m ało
trzęsienia ty łkiem . Czas na kolej ny ruch?
— Czas — zgodziłam się. — Chodźm y.
Skręciłam , podążaj ąc za m rowieniem w ustach i razem przeszły śm y na ty ły sali, gdzie
um ieszczono drzwi prowadzące w głąb budy nku. Nie by ło strażników, ale im bardziej się
zbliżały śm y, ty m bardziej Andi zwalniała krok. Zerknęła w bok, w stronę stołu z przekąskam i
i zaczęła się odwracać.
Złapałam j ą za ram ię.
— Stój . Gdzie idziesz?
— Eee… — zm arszczy ła brwi. — Tam ?
Rozpostarłam zm y sły i poczułam subtelną siateczkę m agii w powietrzu wokół drzwi, delikatną
j ak paj ęczy na. By ł to rodzaj zasłony przeznaczonej do tego, by odwracać uwagę osób
podchodzący ch do drzwi, kieruj ąc w stronę naj bliższej innej rzeczy. Przekąski wy dawały się
apety czniej sze. Gdy by Andi dostrzegła w pobliżu j akiegoś faceta, wy glądałby znacznie
przy stoj niej niż w rzeczy wistości.
Od prawie roku potężna elfia czarownica regularnie rzucała we m nie zasłonam i i urokam i,
pom agaj ąc m i zbudować skuteczne osłony, a kilka m iesięcy tem u przetrwałam dwanaście rund
na parapsy chiczny m ringu bokserskim z nekrom antą wagi ciężkiej . Nawet nie zauważy łam , j ak
delikatna siateczka ześlizguj e się po m oich tarczach.
— To zaklęcie — powiedziałam . — Nie daj się om am ić.
— Czy m ? — odparła. — Nic nie czuj ę. Po prostu j estem głodna.
— Tak m iało by ć. Nie powinnaś nic poczuć — wy j aśniłam . — Tak właśnie działa ten czar. Weź
m nie za rękę i zam knij oczy. Zaufaj m i.
— Gdy by m dostawała dolara za każdy zły wieczór, który zaczął się od takiego tekstu…
— m ruknęła, ale wzięła m nie za rękę i zam knęła oczy.
Podeszły śm y do drzwi i czułam , że Andi z każdy m krokiem robi się bardziej napięta, ale potem
przeszły śm y, a ona odetchnęła gwałtownie i otworzy ła oczy.
— Łał. To uczucie… właściwie nic nie poczułam .
— Po ty m m ożna poznać wy sokiej j akości czar — przy taknęłam . — Jeśli nie wiesz, że coś na
ciebie działa, to nie będziesz z ty m walczy ć.
Kory tarz, w który m się znalazły śm y, wy glądał j ak wnętrze ty powego biurowca. Złapałam za
klam kę naj bliższy ch drzwi — by ły zam knięte. Kolej ne także, ale w końcu trafiły śm y na pokój
konferency j ny i wślizgnęły śm y się do środka.
Wy ciągnęła kry ształ z torebki.
— Bosley, sły szy sz m nie?
— Czy sto i wy raźnie, aniołki — odparł Waldo. Nikt z nas nie uży wał prawdziwy ch im ion.
Kry ształy by ły prawdopodobnie bezpieczne, ale rok znoszenia paskudny ch sztuczek Lei na
każdy m kroku nauczy ł m nie, by nigdy nie robić za dużo założeń.
— Masz te plany budy nku?
— Do j akichś dziewięćdziesięciu sekund. Właściciel budy nku złoży ł wszy stkie potrzebne
papiery, włącznie z kopią elektroniczną, na którą, dzięki um y słowi roj u, teraz właśnie patrzę.
— Dobra robota, m ózgi — pochwaliłam . — Powiedz im , że dobrze się spisali.
— Powiem . Ci goście, u który ch teraz buszuj ecie, są bardzo dokładni. Bądźcie ostrożne.
— A kiedy to by łam nieostrożna?
Andi stanęła przy drzwiach, przy ciśnięta do ściany, by chwy cić każdego, kto wej dzie do
środka.
— Mówisz poważnie?
Uśm iechnęłam się lekko.
— Nasza zagubiona owieczka j est w zachodnim skrzy dle, patrząc od strony sali balowej . Co
tam j est?
— Hm , chy ba biura. Na pierwszy m piętrze też biura. Na drugiem … o, cześć, skarbie.
— Co tam znalazłeś?
— Skry tkę — odparł Waldo. — Ze stali pancernej . Olbrzy m ią.
— Ha! — wy krzy knęłam . — Skry tka ze stali? Założę się o dwadzieścia dolców, że to loch.
Zaczniem y od niej .
— Jest w piwnicy. Na końcu kory tarza prowadzącego od sali balowej powinny by ć schody
w dół.
— Bingo! — zawołałam . — Nie wy łączaj się, Bosley.
— Wasz ry dwan j uż czeka.
Odłoży łam kry ształ i zaczęłam zakładać pierścionki. Wy j ęłam różdżki i dopiero wtedy zdałam
sobie sprawę, że nie zdołam nieść w rękach tego wszy stkiego i j eszcze kopertówki.
— Trzeba by ło wziąć torbę listonoszkę — m ruknęłam .
— Do tej sukienki? Chy ba żartuj esz.
— Racj a. — Wy j ęłam kry ształ, wsadziłam za gorset sukienki, wzięłam różdżki do rąk i skinęłam
na Andi. — Jeśli to loch, to będą też strażnicy. Postaram się nas ukry ć, ale trzeba będzie iść
szy bko.
Andi spoj rzała na swoj e buty i westchnęła ciężko. Następnie zrzuciła j e i zdj ęła m ałą czarną.
Nie m iała nic pod spodem . Zam k nęła oczy, a potem j ej sy lwetka zaczęła j akby topnieć
i rozm y wać się w oczach. Wilkołaki nie przechodzą gwałtowny ch, bolesny ch transform acj i,
chy ba że na sam y m początku. Przy naj m niej tak m i m ówiono. Ta przem iana wy glądała równie
naturalnie j ak ży wa istota obracaj ąca się w kółko i siadaj ąca na podłodze. Przez chwilę j eszcze
widziałam Andi, a za m om ent na j ej m iej scu siedziała duża, ruda wilczy ca.
By ła to naprawdę faj na m agia. Pom y ślałam , że kiedy ś m uszę się dowiedzieć, j ak to działa.
— Żadnej krwi, chy ba że to będzie konieczne — przy pom niałam , zrzucaj ąc z nóg własne
narzędzia tortur. — Postaram się, żeby wszy stko poszło szy bko i bezboleśnie. Jeśli doj dzie do
rękoczy nów, to niezabij anie gości powinno nam zj ednać punkty u svartalfów.
Andi ty lko ziewnęła.
— Gotowa?
Pokiwała wilczą głową, szy bko, zdecy dowanie. Otoczy łam nas konturem swoj ej zasłony
i nagle światło przy gasło, barwy przy blakły. Teraz prawie nie dało się nas dostrzec. Każdy, kto
podszedłby do nas na pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt kroków, nagle poczułby nieodpartą chęć
podum ania nad swoim ży ciem , tak głęboko kwestionuj ąc swoj ą doty chczasową drogę, że nie by ło
szans, by nas zauważy ł, pod warunkiem , że zachowy wały by śm y się cicho.
Z Andi u boku wy szłam na kory tarz. Odnalazły śm y schody, o który ch m ówił Waldo,
i otworzy ły śm y drzwi, powoli. Nie weszłam pierwsza. W takich chwilach niewiele j est rzeczy
lepszy ch niż wilkołak przewodnik, a j a dostatecznie często pracowałam z Andi i j ej znaj om y m i,
by załapać tę ruty nę.
Andi weszła pierwsza, poruszaj ąc się w absolutnej ciszy. Postawiła czuj nie uszy, nos drgał.
Wilki m aj ą niezwy kle wrażliwy węch i słuch. Jeśli ktoś by łby w pobliżu, Andi naty chm iast by go
wy czuła. Po j akichś dwudziestu sekundach usiadła, sy gnalizuj ąc, że wszy stko w porządku.
Podkradłam się do niej , szukaj ąc m agiczny ch osłon i pułapek. Na pierwszy m odcinku schodów
by ło ich m oże pół tuzina. Proste m echanizm y, czarodziej skie odpowiedniki poty kaczy.
Na szczęście ciocia Lea pokazała m i, j ak om ij ać takie pułapki. Siłą woli zm ody fikowałam
naszą zasłonę i skinęłam głową. Razem ruszy ły śm y po schodach, prześlizguj ąc się poprzez
niewidzialne m agiczne pola, nie urucham iaj ąc niczego, i trafiły śm y do piwnicy.
Pchnęłam drzwi u podnóża schodów i odkry łam , że są otwarte.
— To zby t łatwe — stwierdziłam . — Jeśli to naprawdę więzienie, to nie powinno by ć
zam knięte?
Audi zawarczała gardłowo. Czułam , że też j ej się to nie podoba.
Usta wciąż m rowiły, teraz znacznie silniej . Thom as by ł gdzieś blisko.
— Chy ba nie m am y wy boru. — Otworzy łam drzwi szerzej , poruszaj ąc się wolno i cicho.
Nie prowadziły do lochu ani do skry tki. Andi i j a patrzy ły śm y teraz w głąb kory tarza równie
wy twornego co sala na górze, pełnego wielkich, ozdobny ch drzwi. Każde z nich opatrzono
num erkiem , naj wy raźniej wy kuty m z czy stego srebra. W strategiczny ch odstępach um ieszczono
przy ciem nione lam py, tak by kory tarz by ł pogrążony w przy tulny m półm roku, ale nie za ciem ny.
Warkot Andi zm ienił się w zdezorientowany pom ruk. Przekrzy wiła głowę.
— Aha — przy taknęłam . — Wy gląda całkiem j ak… hotel. Jest nawet strzałka do wy j ścia
pożarowego.
Andi potrząsnęła głową, a j a odebrałam na ty le dużo z j ej em ocj i, by to zrozum ieć: „Co to m a,
kurna, znaczy ć?”.
— Tak, właśnie. Co to j est? Kwatery m ieszkalne svartalfów? Pokoj e gościnne?
Andi spoj rzała na m nie i zastrzy gła uszam i. Czemu mnie pytasz? Ja nawet nie mogę mówić.
— Wiem . Ja ty lko głośno m y ślę.
Andi zam rugała, nastawiaj ąc uszy i zerknęła na m nie z ukosa.Słyszysz, co myślę?
— Nie sły szę… po prostu rozum iem .
Odsunęłam się nieznacznie. A już myślałam, że dziwniejsza nie będziesz.
Uśm iechnęłam się m aniacko i wy trzeszczy łam oczy, robiąc m inę, j aką zwy kle straszy łam
m oich braciszków i siostry.
Andi pry chnęła, a potem zaczęła węszy ć w powietrzu. Obserwowałam j ą uważnie. Sierść
zj eży ła się j ej na karku, wilczy ca przy warła do ziem i. Coś tu jest. Za dużo zapachów, by się
połapać. Coś znajomego i niedobrego.
— Thom as j est gdzieś w pobliżu. Chodźm y.
Ruszy ły śm y naprzód, a j a wciąż kierowałam twarz prosto w stronę zaklęcia tropiącego.
Zaczęło ciągnąć m nie w lewo, a gdy dotarłam do pokoj u num er 6, nagle przesunęło się w kącik
ust, póki nie stanęłam przed drzwiam i.
— Tutaj . W szóstce.
Andi rozej rzała się po kory tarzu, strzy gąc uszam i w różne strony. Nie podoba mi się to.
— Mnie też — szepnęłam . — O wiele za łatwe.
Sięgnęłam do klam ki i zasty głam . Rozsądek podpowiadał, że ta sy tuacj a nie j est norm alna,
insty nkt m ówił to sam o. Jeśli svartalfowie więzili Thom asa, to gdzie się podziały klatki, łańcuchy,
zam ki, kraty i strażnicy ? A j eśli nie znalazł się tutaj wbrew własnej woli… to co właściwie robił?
Jeśli znaj dziesz się w sy tuacj i, która wy daj e ci się bez sensu, to zwy kle dziej e się tak z j ednego
prostego powodu: m asz złe inform acj e. W taką kabałę m ożna się wpakować na kilka sposobów.
Czasem po prostu znaj duj esz nieprawdziwe inform acj e. Ale częściej — co j est znacznie bardziej
niebezpieczne — dochodzisz do zły ch wniosków, ponieważ dokonuj esz niewłaściwy ch założeń.
A co naj gorsze — czasem ktoś celowo podsuwa ci złe inform acj e, a ty, j ak ostatni naiwniak,
postanawiasz zaufać i ły knąć to j ak gęś kluskę.
— Ciocia… — szepnęłam . — Oszukała m nie.
Lea nie wy słała m nie tutaj , żeby ocalić Thom asa, a w każdy m razie nie ty lko po to. To nie
przy padek sprawił, że nauczy ła m nie om ij ać m agiczne zabezpieczenia svartalfów. Miała inny cel
i zam ierzała m nie sprowadzić właśnie tutaj , tego wieczoru.
Powtórzy łam sobie w m y ślach całą naszą rozm owę i warknęłam . Nie powiedziała żadnego
kłam stwa, ale wszy stkie słowa dobierała właśnie tak, żeby m doszła do niewłaściwego wniosku
— że Thom as wy m aga ratunku i że ty lko j a m ogę tego dokonać. Nie wiedziałam , dlaczego
Leanansidhe postanowiła m nie tu sprowadzić, ale włoży ła w to sporo wy siłku.
— Ta oszukańcza, kłam liwa, zdradliwa suka! Gdy j ą w końcu dorwę…
Andi wy dała nagły, bardzo niski warkot. Um ilkłam w sam ą porę. Drzwi piwnicy otworzy ły się
i wy szedł zza nich ten gnoj ek Listen i kilku facetów w golfach.
By ł m ężczy zną średniego wzrosty, szczupły m i wy sportowany m . Włosy m iał przy cięte po
woj skowem u, skórę bladą, ciem ne oczy przenikliwe i bezlitosne. Wraz z wilkołakam i j uż kilka razy
próbowaliśm y go dorwać, ale zawsze udawało m u się uciec albo zwrócić sy tuacj ę przeciwko
nam i zm usić nas do ucieczki.
Okrutni złoczy ńcy sam i w sobie stanowią dostateczny problem . Okrutni, pom y słowi,
bezwzględni, profesj onalni i spry tni złoczy ńcy to coś znacznie gorszego. Listen należał do tej
drugiej grupy i nienawidziłam go z całej siły.
Zarówno on, j ak i j ego sługusi ubrani by li w standardowe uniform y sług Fom orian — czarne
spodnie, czarne buty i czarny sweter. Wy soki golf zasłaniał skrzela um ieszczone po bokach na szy i,
dzięki tem u m ogli uchodzić za śm iertelników. W rzeczy wistości do nich nie należeli… w każdy m
razie od j akiegoś czasu. Fom orianie zm ienili ich, sprawiaj ąc, że stali się silniej si, szy bsi i prawie
niewrażliwi na ból. Nigdy przedtem nie udało m i się zastawić na nich porządnej pułapki, a teraz
okazj a sam a wpadła m i w ręce. Aż m nie świerzbiło, by pom ścić krew, którą zm y wałam z siebie
zaledwie kilka godzin wcześniej .
Um y sły sługusów by ły dziwne i stawały się coraz dziwniej sze. Trudno by ło dostać się im do
głów, a j eśli pierwszy atak zakończy łby się niepowodzeniem , wówczas ta banda rozdarłaby m nie
i Andi na strzępy.
A zatem zacisnęłam zęby. Położy łam Andi rękę na karku i uścis nęłam lekko. Następnie
przy cupnęłam obok, skupiaj ąc się na zasłonie. Musiałam trochę zm inim alizować zaklęcie
introspekcy j ne — kilka m iesięcy tem u Listen om al m nie nie zabił, gdy zauważy ł u siebie efekty
działania podobnego czaru. By ło groźnie, ale od tego czasu sporo nad ty m pracowałam .
Zam knęłam oczy i utkałam naj lżej szą, naj cieńszą paj ęczy nę sugestii, j aką ty lko potrafiłam ,
j ednocześnie zaciskaj ąc wokół nas zasłonę. Światło w kory tarzu ściem niało prawie całkowicie,
powietrze stało się wy raźnie chłodniej sze.
Nadeszli.
Listen szedł na czele szy bkim , zdecy dowany m krokiem . Sukinsy n m inął m nie o dwa kroki.
Mogłaby m wy ciągnąć rękę i go dotknąć.
Żaden z nich się nie zatrzy m ał.
Podeszli do pokoj u num er osiem . Listen otworzy ł drzwi kluczem i wszy scy zniknęli w środku.
Takiej okazj i nie m ogłam przegapić. Mim o wszy stkich potworności, j akie spowodowali
Fom orianie od czasu m asakry Czerwonego Dworu, wciąż nie wiedzieliśm y, dlaczego robią to, co
robią. Nie wiedzieliśm y, czego chcą ani j ak ich obecne działania pom ogą im to osiągnąć.
A zatem ruszy łam przed siebie — tak cicho, j ak ty lko nauczy ły m nie wszy stkie doświadczenia
z ostatniego roku — i zrównałam się z rzędem sługusów wchodzący ch do środka. Po chwili
zaskoczenia Andi dołączy ła i ledwie zdołały śm y wślizgnąć się do środka, zanim zam knięto drzwi,
Znalazły śm y się w apartam encie um eblowany m z równy m przepy chem co reszta budy nku.
Oprócz sześciu ochroniarzy Listena by ło ich tu j eszcze pięciu, wy prostowany ch j ak struny,
z rękam i założony m i za plecam i.
— Gdzie on j est? — spy tał Listen, zwracaj ąc się do naj większego strażnika, z szy j ą j ak hy drant
uliczny.
— W środku.
— Już prawie czas. Powiadom go.
— Zostawił rozkazy, że nie ży czy sobie, by m u przeszkadzać.
Listen zdawał się to rozważać.
— Brak punktualności spowoduj e nieważność paktu, co uniem ożliwi naszą m isj ę. Obudź go.
Strażnik skrzy wił się niechętnie.
— Nasz pan rozkazał…
Tors Listena wy konał nagły ruch. Dostrzegłam ty lko sm ugę. Strażnik wy dał bolesny sy k,
potem stęknął, a krew chlusnęła m u z szy i. Zatoczy ł się o krok, odwrócił i uniósł rękę.
Następnie z drżeniem runął na podłogę, a krew coraz szy bciej wy pły wała z poszarpanej rany.
Listen wy puścił z zakrwawiony ch palców kawałek ciała wielkości piłki bej sbolowej i wy tarł
rękę o sweter zm arłego — na czarnej wełnie nie by ło widać krwi. Potem wstał i zapukał do drzwi.
— Panie? Już prawie północ.
Sześćdziesiąt sekund później to powtórzy ł.
Powiedział to j eszcze trzy razy, nim niewy raźny głos odparł:
— Wy dałem rozkaz, by m i nie przeszkadzano.
— Wy bacz, panie, ale czas nagli. Jeśli nie zadziałam y naty chm iast, wszy stkie wy siłki pój dą na
m arne.
— Nie tobie decy dować o ty m , które rozkazy m ożna ignorować — odparł głos. — Zabij cie
tego głupca, który pozwolił zakłócić m ój spoczy nek.
— Już to zrobiłem , panie.
Ze środka dobiegł j akby udobruchany pom ruk, a potem drzwi się otworzy ły i po raz pierwszy
zobaczy łam j ednego z fom oriańskich lordów.
By ł wy soki i ży lasty, ale j ednocześnie wcale nie chudy. Ręce i stopy zdawały się zby t duże,
a brzuch — wy dęty, j akby stwór połknął piłkę do koszy kówki. Szy j ę i podgardle m iał obwisłe,
a szczękę opuchniętą, j akby przechodził świnkę. Wargi by ły za szerokie, za grube i zby t
gum owate. Włosy m iał przy lizane niczy m wątłe pasm a trawy m orskiej wy rzucone na brzeg,
i generalnie przy pom inał wielką, wy chudzoną, j adowitą żabę. Okry ty by ł ty lko kocem ,
zarzucony m na ram iona. Fuj .
W pom ieszczeniu za nim doj rzałam trzy kobiety — nagie, powy kręcane i m artwe. Wszy stkie
m iały na szy i purpurowe ślady i szklane, niewidzące oczy.
Na j ego widok golfiarze padli na kolana, choć Listen ty lko przy klęknął na j edno.
— Jest tutaj ? — upewnił się Fom orianin.
— Tak, panie — odparł Listen. — On i j ego dwóch ochroniarzy.
Fom orianin zaskrzeczał i zatarł błoniaste łapy.
— Żałosny, śm iertelny parweniusz. Nazy wa siebie baronem . Zapłaci za to, co zrobił m oj em u
bratu.
— Tak, panie.
— Nikt prócz m nie nie m a prawa m ordować m oj ej rodziny.
— Oczy wiście, panie.
— Przy nieś m uszlę.
Listen skłonił się i skinął na trzech golfiarzy. Pospiesznie wy szli do sąsiedniego pokoj u. Wrócili,
niosąc skorupę ostry gi, która m usiała waży ć chy ba z pół tony. By ła olbrzy m ia, pokry ta pąklam i,
koralam i czy j ak tam nazy wa się te narośle na kadłubach statków. Miała przy naj m niej siedem
stóp średnicy. Golfiarze postawili j ą pośrodku pokoj u.
Fom orianin podszedł do m uszli, dotknął j ej ręką i wy m am rotał j akieś słowo. Naty chm iast na
całej powierzchni zabły sło świat ło, skręcaj ąc się i zwij aj ąc w j akieś kształty, m oże litery.
Fom orianin przez j akiś czas pochy lał się nad m uszlą z wy ciągniętą ręką i zm rużony m i ślepiam i
i recy tował coś sy czący m , bulgoczący m głosem .
Nie m iałam poj ęcia, co robi, ale przenosił przy ty m dużo energii. Czułam , j ak wy pełnia pokój ,
j ak staj e się coraz ciaśniej szy i coraz trudniej m i oddy chać.
— Panie? — spy tał nagle Listen. — Co robisz?
— Szy kuj ę podarunek dla naszy ch nowy ch sprzy m ierzeńców — odparł Fom orianin. — Nie
m ogę zlikwidować svartalfów i wszy stkich inny ch za j edny m zam achem . Jeszcze nie teraz.
— Nie taki by ł plan cesarzowej .
— Cesarzowa — wy cedził Fom orianin. — Powiedziała ty lko, że m am nie krzy wdzić naszy ch
nowy ch soj uszników. Nic nie wspom inała o ty m ścierwie, które zlezie się na ich uroczy stość.
— Svartalfowie cenią honor ponad wszy stko — ostrzegł Listen. — Ściągniesz na nich hańbę,
j eśli kogoś spotka pod ich dachem krzy wda, m ój panie. To m oże zniweczy ć cały soj usz.
Fom orianin splunął. Kropla żółtawego śluzu rozbry zgała się na podłodze u stóp Listena.
— Nie obchodzi m nie, co się stanie po podpisaniu paktu. Mój podarunek zostanie
sprezentowany później . Oszczędzę ich nędzne ży cia. A j eśli reszta ty ch śm ieci zwróci się przeciw
svartalfom , to nie będą m ieć wy boru, j ak ty lko zwrócić się do nas. — Uśm iechnął się złośliwie.
— Nie obawiaj się, Listenie. Nie j estem tak głupi, by zabić j ednego z pupilków cesarzowej , nawet
przy padkiem . Ty i twoi koledzy też przetrwacie.
Nagle rozpoznałam ładunek energii zbieraj ącej się w olbrzy m iej m uszli na podłodze i serce
prawie m i stanęło.
Jasna cholera.
Lord Żaba zm aj strował sobie bom bę.
Tutaj , na podłodze.
— Moj e ży cie należy do m oich panów. Mogą j e wy korzy stać, j ak im się podoba — odparł
Listen. — Czy m asz j eszcze j akieś rozkazy ?
— Zabierzcie ze zwłok j ak naj więcej kosztowności.
Listen skinął głową.
— Jak bardzo zabój czy okaże się ten prezent?
— Ten, który sprezentowałem Czerwonem u Dworowi w Kongu, okazał się dostatecznie
skuteczny — odparł Żaba, bardzo zadowolony z siebie.
Serce zabiło m i j eszcze szy bciej . Podczas walki z Białą Radą Czerwony Dwór uży ł czegoś
w rodzaj u gazu paraliżuj ącego w szpitalu leczący m ranny ch m agów. Broń zabiła dziesiątki
ty sięcy ludzi, i to w m ieście znacznie m niej szy m i m niej zatłoczony m niż Chicago.
Czułam , że stopy m am m aleńkie i bardzo zim ne.
Lord Żaba stęknął, zatrzepotał palucham i, a m uszla zniknęła ukry ta pod zasłoną, wcale nie
ustępuj ącą m oim naj lepszy m dziełom . Fom orianin pochy lił głowę i uśm iechnął się.
— Przy nieście m i szaty.
Golfiarze pospiesznie ubrali lorda w prawdopodobnie naj bardziej kiczowaty strój w historii
świata. Pokry wały go kolorowe hafty, niczy m zm arszczki na wodzie. Kolory gry zły się j ak
oszalałe. Wy szy to go perłam i, niektóre z nich by ły wielkości wiśni. Na głowę włoży li m u coś
w rodzaj u korony, a potem skierowali się do drzwi.
Skuliłam się pod ścianą, naj dalej j ak m ogłam , prawie przy m inibarze, przy ciskaj ąc do siebie
Andi i okry waj ąc się j ak naj m ocniej zasłoną. Lord Żaba m inął m nie, zam iataj ąc szatą,
a golfiarze pospieszy li za nim w dwuszeregu, szli równy m , precy zy j ny m ruchem , aż w końcu
ostatnia para zatrzy m ała się przy drzwiach.
Listen powoli przesunął wzrokiem po pokoj u i zm arszczy ł brwi.
— O co chodzi? — spy tał j eden z golfiarzy.
— Czuj ecie to? — spy tał.
— Ale co?
— Perfum y.
O cholera.
Zam knęłam oczy i skupiłam się gorączkowo na swoim zaklęciu sugestii, dodaj ąc do niej nitki
niecierpliwości, m aj ąc nadziej ę, że Listen nic nie zauważy.
Po chwili j eden z golfiarzy oznaj m ił:
— Ja tam nigdy nie lubiłem perfum . Chodźm y j uż. Nie powinniśm y się oddalać od lorda.
Listen wahał się j eszcze przez m om ent, a potem odwrócił się na pięcie.
— Molly ! — zawołał w tej sam ej chwili głos Justine dobiegaj ący z kry ształu, który m iałam za
sukienką. — Gard wpadła w panikę i prawie siłą wy wlekła Marcone’a z sali. Rozesłali ochronę po
budy nku!
Czasem m am wrażenie, że całe m oj e ży cie ukształtował j eden wielki brak wy czucia czasu.
Listen naty chm iast odwrócił się do nas, ale Andi by ła szy bsza. Zerwała się z podłogi j edny m
trzy m etrowy m susem i wpadła na drzwi, zam y kaj ąc j e cały m im petem skoku. Po chwili znów
by ła nagą, ludzką kobietą. Naparła na drzwi i zam knęła j e ręcznie.
Wy łowiłam kry ształ zza sukienki i wy krzy knęłam do niego:
— W budy nku j est bom ba! W skrzy dle gości! Powtarzam , w skrzy dle dla gości, w kwaterze
Fom orianina j est bom ba! Znaj dź Etriego albo innego ze svartalfów i powiedz, że Fom orianin chce
wy m ordować ich gości!
— O Boże! — wy krzy knęła Justine.
— O j a pierniczę! — zawtórował Butters.
Coś ciężkiego i szy bkiego uderzy ło w drzwi od drugiej strony, aż podskoczy ły w zawiasach.
Andi odleciała w ty ł na kilka cali, następnie poprawiła pozy cj ę i znów naparła na drzwi.
— Molly !
By ła to kolej na z ty ch sy tuacj i, gdy panika potrafi zabić. A zatem m im o iż naprawdę m iałam
ochotę wrzeszczeć i biegać w kółko, ty lko zam knęłam oczy, wy puściłam zasłonę i wzięłam głęboki
oddech, by uporządkować m y śli.
Po pierwsze: j eśli Żaba i golfiarze zdołaj ą wej ść do tego pokoj u, to nas zam orduj ą.
W apartam encie j uż teraz znaj dowały się cztery m artwe ciała — co im szkodzi dodać do tego
j eszcze dwa? A zatem przede wszy stkim należało ich nie wpuszczać, aż zainterweniuj ą
svartalfowie.
Po drugie: bom ba. Jeśli to draństwo wy buchnie, a do tego zawiera j akiś gaz paraliżuj ący, j ak
ten uży ty w Afry ce, to ofiary pój dą w setki ty sięcy, a wśród nich znaj dzie się Andi, Thom as
i Justine — a do tego Butters i Marci, którzy czekali na zewnątrz w sam ochodzie.
I po trzecie: uratować Thom asa. Nie m ożna zapom nieć o m isj i, nieważne, j ak bardzo
skom plikuj e się sy tuacj a.
Drzwi znów huknęły.
— Molly ! — wrzasnęła Andi. Jej głos by ł wibruj ący, przenik liwy.
— Cholera! — warknęłam , sfrustrowana. — Co zrobiłby Harry ?
Harry po prostu utrzy m ałby te drzwi. Jego m agiczny talent przy pom inał niem al
superbohaterską m oc, j eśli chodziło o przekazy wanie olbrzy m ich ilości energii. Jestem pewna, że
zatrzy m ałby nawet pędzący pociąg. A przy naj m niej pędzącą półciężarówkę. Ale m oj e zdolności
j akoś nie chciały doty czy ć obiektów m aterialny ch.
Harry m ówił, że j eśli m asz j eden problem , to m asz j eden problem , a j eśli m asz kilka
problem ów, to by ć m oże m asz też kilka rozwiązań.
Wstałam i chwy ciłam różdżki, ściskaj ąc j e m ocno. Zwróciłam się do drzwi.
— Przy gotuj się — poleciłam .
Andi zerknęła przez ram ię.
— Na co?
— Na otwarcie drzwi. A potem zam knij j e za m ną.
— Co?
— Zam knij oczy. Na trzy — oznaj m iłam i ugięłam lekko kolana. — Raz!
Drzwi znów zadrżały.
— Dwa!
— Oszalałaś?!
— Trzy ! — wrzasnęłam i pom knęłam do drzwi, unosząc obie różdżki.
Andi zacisnęła powieki, po czy m otworzy ła drzwi. Ja natom iast rzuciłam zaklęcie
Jednoosobowe Disco.
Skupiaj ąc całą wolę, przesłałam j ą poprzez obie różdżki, aż wy buchły światłem i dźwiękiem .
Efekt nie przy pom inał krzy ku ani m ałego wy buchu, ani nawet przej eżdżaj ącego pociągu. By ło to
takie uczucie, j akby się stało na pokładzie j ednego z ty ch stary ch pancerników z drugiej woj ny
światowej , gdy odpalano naj większe działa — dźwięk potrafił ogłuszy ć dorosłego m ężczy znę
i przewrócić go na ty łek.
Rzuciłam się naprzód, pchaj ąc przed sobą m ur dźwięku i oślepiaj ącego światła i wpadłam
pom iędzy oszołom iony ch, zaskoczony ch golfiarzy.
A potem zaczęłam grać nieczy sto.
Kilka sekund później golfiarze by li j uż na nogach, choć wciąż potrząsali głowam i i m rugali.
Dalej w kory tarzu j eden z nich pom agał lordowi Żabie wstać na nogi. Włosy m iał rozczochrane,
szatę w nieładzie. Jego brzy dka gęba wy krzy wiła się z wściekłości.
— Co tu się dziej e, Listen? — wrzasnął na cały głos. Słuch chy ba m u szwankował.
— Panie — odparł Listen — obawiam się, że to kolej na sprawka Pani w Łachm anach.
— Co? Mów głośniej , głupcze!
Listenowi zadrgał policzek. Powtórzy ł to sam o, ty lko krzy kiem .
Żaba zasy czał ze złości.
— Wścibska suka — warknął. — Wy walcie te drzwi i przy nieś cie m i j ej serce.
— Tak, panie — odparł Listen, a golfiarze znów oblegli drzwi do pokoj u num er osiem .
Nie korzy stali z żadny ch narzędzi — nie by ły im potrzebne. Po prostu zaczęli kopać w nie, po
trzech naraz, uderzaj ąc obcasam i. Po trzech uderzeniach w drewnie poj awiły się pęknięcia,
a zawiasy j ęknęły. Po pięciu drzwi pękły i zwisły na zawiasach.
— Zabić j ą! — warknął Żaba, podchodząc bliżej wy łam anego skrzy dła.
Golfiarze, wszy scy prócz dwóch, wpadli do pokoj u.
Spoglądaj ąc zza odświeżonej zasłony, uznałam , że to chy ba dobry m om ent, by zdj ąć iluzj ę,
gdy drzwi zakoły sały się z powrotem , wracaj ąc do fram ugi. Srebrna ósem ka na drzwiach
rozm y ła się i przy brała kształt szóstki.
Żaba wy trzeszczy ł oczy, j akby nagle coś zrozum iał.
Jeden z golfiarzy wy leciał zza drzwi pokoj u num er sześć i wpadł na ścianę po przeciwnej
stronie. Padł na podłogę j ak szm aciana lalka. Na ścianie zostało pęknięcie w kształcie ludzkiej
sy lwetki i drobne krople krwi.
A zza wy łam any ch drzwi rozległ się głos Thom asa Raitha:
— Listen, to ty ? O, rany. Ci twoi paj ace naprawdę wy brali sobie zły pokój .
— Popełniliśm y błąd — przy znał Listen.
— Tak. Popełniliście.
Lord Żaba zasy czał i obrócił pękaty łeb.
— Nędzna kreaturo — sy knął. — Wiem , że tu j esteś!
Ty m razem wiedziałam dokładnie, co zrobiłby Harry. Unios łam soniczną różdżkę i wy słałam
swój głos w przeciwległy kraniec kory tarza.
— Cześć, Żabo. Słuchaj , czy to trudne tak ciągle klepać wy świechtane kom unały, czy
przy chodzi ci naturalnie?
— Jak śm iesz ze m nie drwić?! — warknął Żaba i cisnął w głąb kory tarza spiralę
ciem nozielonej energii, która z sy kiem wy palała wszy stko, czego dotknęła, aż w końcu uderzy ła
w drzwi. Rozległ się trzask, po czy m zielone światło rozbiegło się po ich powierzchni j ak ry backa
sieć.
— Z taką gębą sam się o to prosisz — odparłam , ty m razem um ieszczaj ąc głos tuż za nim .
— Zabiłeś te dziewczy ny czy sam e to zrobiły, gdy j uż zobaczy ły cię topless?
Fom orianin ry knął i zam achał łapam i w powietrzu. Zm ruży ł oczy, zaczął coś m am rotać
i poruszać błoniasty m i łapam i, kreśląc skom plikowany układ. Czułam bij ącą od niego energię
i doskonale wiedziałam , co zam ierza zrobić — zerwać m oj ą zasłonę. Ale j a ćwiczy łam tę grę
z ciocią Leą j uż od wielu m iesięcy.
A Lord Żaba nie.
Gdy poszukuj ące wici m agii rozsunęły się po kory tarzu, wy słałam im na spotkanie własne nitki
m ocy, prowadząc j e, j edna po drugiej , wokół m oj ej zasłony. Nie m ogłam pozwolić, by m nie
znaleźli. Jeszcze nie teraz. Żaba nie m y ślał racj onalnie i wiedziałam , że j eśli go do tego nie
skłonię, to m oże okazać się zby t głupi, by ły knąć m ój podstęp.
Nie m ogłam pozwolić, by przerwał poszukiwania i odszedł, a zatem , gdy j uż ogłupiłam j ego
zaklęcie tropiące, znów uży łam sonicznej różdżki, ty m razem , by przem ówić z sufitu nad j ego
głową.
— To naprawdę nie j est zabawa dla am atorów. Jesteś pewien, że nie by łoby lepiej , gdy by ś
usiadł na ławce rezerwowy ch i wpuścił tu Listena?
Żaba zadarł głowę i zm ruży ł oczy. Uniósł różdżkę, zasy czał coś niezrozum iałego, a z j ego
palców wy strzelił w górę strum ień ognia.
Po dwóch sekundach rozległ się alarm pożarowy, a po kolej ny ch dwóch uruchom ił się sy stem
zraszaczy. By łam j uż przy drzwiach do pokoj u num er osiem , gdy woda rozpuściła m oj ą zasłonę.
Magia j est rodzaj em energii i podlega własny m prawom . Jedno z nich głosi, że woda zazwy czaj
niszczy m agiczne konstrukty. Moj a zasłona rozpuściła się j ak wata cukrowa.
— Ha! — zawołał Fom orianin. Naty chm iast m nie dostrzegł. Doj rzałam zm ierzaj ący w m oj ą
stronę błękitonozielony pocisk i rzuciłam się na posadzkę. Przeleciał nade m ną, uderzaj ąc w drzwi.
Przewróciłam się na plecy, w sam ą porę, by osłonić się tarczą przed drugim i trzecim pociskiem .
Moj e fizy czne tarcze nie są naj lepsze, ale zaklęcie Fom orianina składało się z czy stej energii
i łatwo j e by ło odeprzeć. Odpierałam ciosy na prawo i lewo, a pociski zostawiały w ścianach
dziury wielkości cegieł.
Oczy Żaby robiły się coraz większe.
— Głupia śm iertelna krowa!
No, dobra, przy znaj ę. To m nie zabolało. Może to trochę pły tkie, m oże m ałostkowe, m oże
dowodzi m oj ego braku charakteru, ale obelga wy m ierzona w m ój wy gląd dotknęła m nie bardziej
niż próba m orderstwa.
— Krowa?! — wy krzy knęłam . — Wy glądam w ty m bosko!
Upuściłam różdżkę i wy rzuciłam przed siebie dłoń, wy sy łaj ąc naprzód niewidzialny pocisk
czy sty ch wspom nień, zwężony ch i wzm ocniony ch m agią, j akby oglądany ch przez lupę. Czasam i
w ogóle nie pam ięta się traum aty czny ch obrażeń, a wspom nienie tam tej chwili, gdy postrzelono
m nie w nogę, by ło dość niewy raźne. Sam postrzał właściwie nie bolał za bardzo, poza ty m
m iałam na głowie inne rzeczy. Naj pierw by łam zaskoczona, potem odrętwiała, ale później , gdy
opatry wano m i ranę w helikopterze — o, to dopiero by ł ból. Wy j ęli kulę pęsetą, oczy ścili ranę
czy m ś, co piekło j ak diabli, a kiedy zrobili opatrunek uciskowy i przy m ocowali go opaskam i,
bolało tak, że m iałam ochotę um rzeć.
I to właśnie wy słałam w stronę Żaby, wkładaj ąc w to wszy stkie pozostałe siły.
Utkał sobie tarczę, ale chy ba rzadko m iewał do czy nienia z czy m ś tak nienam acalny m j ak
wspom nienie. Nawet poprzez strum ienie wody poczułam , j ak cios wchodzi i trafia w cel, a Żaba
wy dał piskliwy okrzy k. Zatoczy ł się i padł ciężko na ścianę, trzy m aj ąc się za nogę.
— Zabić j ą! — Jego głos zabrzm iał o dwie oktawy wy żej niż przed chwilą. — Zabić, zabić,
zabić!
Pozostali na kory tarzu golfiarze rzucili się na m nie. Fala zm ęczenia, która przy gniotła m nie po
walce, sprawiła, że ledwo m og łam wstać z podłogi, ale j akoś dobiegłam do drzwi i załom otałam
w nie pięścią.
— Andi! Andi! To j a, Molly ! Wpuść m nie…
Drzwi otworzy ły się, a j a padłam na podłogę. Naty chm iast podciągnęłam nogi, a Andi
zatrzasnęła drzwi za m ną i zasunęła bolce.
— Co tam się, do cholery, dziej e? — spy tała. By ła przem oczona do nitki — ona i wszy stko inne
w pokoj u, łącznie z fom oriańską bom bą.
Wstałam i powlokłam się w j ej stronę.
— Nie m ogłam zdj ąć zasłony z bom by — wy dy szałam . — Nie by ło czasu rozpalić ognia, a j a
nie potrafię wezwać dość m ocy, by uruchom ić spry skiwacze. Musiałam zm usić do tego Żabę.
Drzwi zadrżały pod ciosam i golfiarzy.
— Zatrzy m aj ich — przy kazałam . — Ja rozbroj ę tę bom bę.
— Potrafisz to zrobić?
— Och, tak. Łatwizna — skłam ałam .
— Dobra. — Andi skrzy wiła się lekko. — Teraz przez całą noc będę pachnieć m okry m psem .
Odwróciła się do drzwi, przy j m uj ąc pozy cj ę do walki, a j a sięg nęłam po olbrzy m ią m uszlę.
Przestałam m y śleć o przeciwnikach dobij aj ący ch się do pokoj u i całkowicie skupiłam się na
leżący m obok m echanizm ie. Potem rozwinęłam zm y sły i zaczęłam badać przenikaj ącą go
energię.
By ło tam naprawdę dużo energii, ciasno upakowanej i gotowej wy buchnąć. Wnętrze m uszli
pokry wała warstewka zaklęcia, m agiczny odpowiednik panelu kontrolnego. Woda przeżerała go
wolno, ale konsekwentnie, choć nie dość szy bko, by stopić rdzeń zaklęcia i rozproszy ć
nagrom adzoną energię. Wiedziałam , że j eśli nie zadziałam szy bko, woda zniszczy powłokę
ochronną, a wtedy nikt nie zdoła rozbroić tej bom by.
Zam knęłam oczy i położy łam rękę na m uszli, tak j ak zrobił to Żaba. Czułam , j ak energia m uszli
unosi się w górę, doty ka palców, gotowa zareagować i sam a zaczęłam wy sy łać w nią własną
m oc, próbuj ąc j ą wy badać. By ło to proste zaklęcie, nic skom plikowanego, ale nie m iałam
naj m niej szego poj ęcia, j ak działa cokolwiek w tej m uszli. Przy pom inało to operowanie pilotem
do telewizora, z którego ktoś usunął opisy przy cisków. Nie m ogłam po prostu zacząć ich losowo
wciskać.
Z drugiej strony, m usiałam coś zrobić.
Należało postawić rzetelną hipotezę.
Na pilocie do telewizora przy cisk włączaj ący znaj duj e się zawsze w pewny m oddaleniu od
inny ch albo j est j akoś wy różniony. Czegoś takiego szukałam — taki przy cisk m usiał wy łączać tę
bom bę. Zaczęłam elim inować partie zaklęcia, które wy dały m i się zby t skom plikowane albo
specj alisty czne, po kolei wy kluczaj ąc różne m ożliwości. W końcu zostały m i ty lko dwie. Jeśli
odgadłam niewłaściwie…
Zachichotałam nerwowo.
— Hej , Andi. Niebieski czy czerwony kabelek?
Stopa golfiarza przebiła drzwi na wy lot, a Andi obróciła się, m ierząc m nie wzrokiem pełny m
niedowierzania.
— Czy ty, kurwa, żartuj esz? Niebieski! Zawsze przecinasz niebieski!
Połowa drzwi padła z trzaskiem na podłogę. Andi przy brała postać wilka i skoczy ła naprzód,
rozszarpuj ąc gardło pierwszem u golfiarzowi, który wpadł do pokoj u.
Odwróciłam się do bom by i wy brałam opcj ę drugą. Skupiłam na niej całą wolę. Musiałam
zrobić kilka podej ść, bo by łam półży wa ze strachu, a paraliżuj ący lęk zwy kle nie pom aga
w skupieniu.
— Hej , Boże — szepnęłam . — To j a. Wiem , że ostatnio trochę się nie odzy wałam , ale gdy by ś
trochę m nie teraz wsparł, to naprawdę pom ogłoby wielu ludziom . Proszę, niech to będzie
właściwa decy zj a,
Przecięłam niebieski kabelek.
Nic się nie stało.
Poczułam ciężką, niem al paraliżuj ącą ulgę — a potem Lord Żaba przeskoczy ł ponad dwom a
golfiarzam i m ocuj ący m i się z Andi i wpadł prosto na m nie.
Runęłam na m arm urową podłogę, a Żaba usiadł na m nie okrakiem , przy ciskaj ąc m nie do
ziem i swoim ży lasty m cielskiem . Otoczy ł m i szy j ę palcam i j ednej łapy i zacisnął. By ł straszliwie
silny. Prawie naty chm iast zabrakło m i powietrza, głowa załom otała bólem , a przed oczam i
pociem niało.
— Mała suka — zasy czał. Drugą ręką zaczął m nie okładać po twarzy. Ciosy trafiały w lewy
policzek. Powinny boleć, ale chy ba coś złego stało się z m oim m ózgiem . Czułam uderzenie, ale
wszy stko inne ginęło w nadciągaj ący m m roku. Czułam , że się szam oczę, ale nic m i to nie dawało.
Żaba by ł silny, znacznie potężniej szy, niż na to wy glądał. Trudno by ło m i skupić wzrok, ale nagle
odkry łam , że wpatruj ę się w długi, ciem ny tunel, na końcu którego leży j edna z m artwy ch kobiet
porzucony ch w sy pialni, z purpurową obwódką wokół szy i.
A potem podłoga koło nas zafalowała i wy skoczy ła z niej dziwna, szarawa istota.
Svartalf m ierzy ł j akieś cztery stopy i sześć cali wzrostu. By ł całkiem nagi. Jego skóra m iała
odcień nakrapianej szarości, a wielkie oczy wy pełniała czerń. Głowę m iał nieco większą niż
u ludzi i całkiem ły są, choć obdarzoną srebrnobiały m i brwiam i. Rzeczy wiście przy pom inał ufoka
z Roswell, choć nie by ł chorobliwie chudy — wręcz przeciwnie, wy glądał j ak zawodowy bokser,
szczupły i um ięśniony. W ręku trzy m ał prosty, krótki m iecz.
— Fom orianinie — oznaj m ił spokoj nie. Rozpoznałam głos Etriego. — Nie wolno bić dam .
Żaba j uż m iał coś odpowiedzieć, ale wtedy m iecz Etriego świs nął w powietrzu i łapa, która
j eszcze przed chwilą wy duszała ze m nie ży cie, odpadła przy nadgarstku. Żaba wrzasnął i padł na
podłogę. Pluł i sy czał, próbuj ąc zm ontować j akieś zaklęcie, j ednocześnie odczołguj ąc się w bok
na trzech kończy nach.
— Naruszy liście prawo gościnności — ciągnął spokoj nie Etri. Wy konał j akiś gest, a wtedy
podłoga pod stopam i Fom orianina nagle zm ieniła się w ciecz. Żaba zapadł się w nią na trzy cale,
a wtedy znów stwardniała.
— Zaatakowaliście gości znaj duj ący ch się pod opieką Svartalfheim u — oznaj m ił, a j ego głos
nie zm ienił się ani na j otę. Miecz znów świsnął i ty m razem odciął nos, chlapiąc na boki posoką
i znów wy wołuj ąc przeraźliwe wy cie. Etri stał nad powalony m Fom orianinem z twarzą
niewy rażaj ącą niczego. — Czy m asz coś na swoj ą obronę?
— Nie! — wrzasnął Żaba. — Nie m ożecie! Nie skrzy wdziłem nikogo z waszego plem ienia!
Poczułam od Etriego tak gorącą falę wściekłości, że odruchowo spodziewałam się zobaczy ć,
j ak spadaj ąca na niego woda wy paruj e.
— Nie skrzy wdziłeś nas? — powtórzy ł cicho. — Chciałeś wy korzy stać nasz soj usz j ako
pretekst, by wy m ordować ty siące niewinny ch i ty m sposobem wm anipulować nas we
współudział. — Przy kucnął, a j ego twarz znalazła się o kilka cali od Żaby i dodał cichy m ,
bezlitosny m wzrokiem : — Splam iłeś honor Svartalfheim u.
— Zapłacę okup! — bełkotał Żaba. — Wy nagrodzę wam stratę.
— Twoj e czy ny m oże odkupić ty lko j edna rzecz, Fom orianinie. Nie podlega negocj acj om .
— Nie! — protestował Żaba. — Nie, nie! NIE!
Etri odwrócił się i rozej rzał się po pokoj u. Andi wciąż by ła w wilczej postaci. Jeden z golfiarzy
wy krwawiał się na m arm urową podłogę, zraszacze rozlewały posokę w szeroką, różową kałużę.
Drugi kulił się kącie, osłaniaj ąc głowę poraniony m i rękam i. Andi stała naprzeciw niego, szczerząc
zakrwawione kły. Z j ej piersi wy doby wało się bulgoczące warczenie.
Etri odwrócił się do niej i podał m i rękę. Podziękowałam m u i korzy staj ąc z pom ocy, usiadłam
na podłodze. Bolało m nie gardło. Bolała m nie głowa. Bolała m nie twarz. My ślałam , że um rę
z bólu, cha, cha, cha.
Kiedy twój wewnętrzny m onolog zm ienia się w kabaretowy skecz, czas podej rzewać, że m asz
wstrząśnienie m ózgu.
— Proszę wy baczy ć, że zaingerowałem w tę walkę — powiedział gospodarz. — Proszę nie
zakładać, że zrobiłem to dlatego, iż nie doceniłem pani um iej ętności.
— To pański dom — odparłam . Głos zabrzm iał j ak skrzek. — W grę wchodził honor całej
krainy. Miał pan prawo.
Odpowiedź naj wy raźniej m u się spodobała, bo lekko skłonił głowę.
— Przepraszam także za to, iż sam nie zaj ąłem się wcześniej tą sprawą. Wy kry wanie
i udarem nianie spisków takich szum owin nie powinno należeć do obowiązków gości.
— Wiem , że postąpiłam arogancko — przy znałam . — Ale należało działać naty chm iast.
— Pani soj uszniczka zaalarm owała nas w porę — odparł. — Nie uczy niła pani nic
niestosownego. Svartalfheim dziękuj e pani za pom oc. Jesteśm y pani winni przy sługę.
Już m iałam powiedzieć, że to żaden problem , ale potem coś do m nie dotarło. Etri nie
wy głaszał teraz gładkich kom unałów. Nie by ła to zwy kła towarzy ska rozm owa. To by ł audy t,
podsum owanie. Odpowiedziałam skinieniem głowy.
— Dziękuj ę, panie.
— Nie m a za co, panno Carpenter.
Do pokoj u weszli svartalfowie w m undurach ochronny. Etri podszedł do nich i cicho wy dał
j akieś polecenia. Fom orianin i j ego sługusi zostali związani i wy niesieni z pokoj u.
— Co się z nim i stanie? — spy tałam .
— Rozwiążem y to pokazowo — odparł Etri.
— A co z paktem ?
— Nie został podpisany. To głównie pani zasługa, panno Carpenter. Svartalfheim nie spłaca
wprawdzie niezaciągnięty ch długów, j ednak doceniam y pani rolę w ty m wy darzeniu.
Weźm iem y to pod uwagę.
— Fom orianie nie zasługuj ą na tak honorowego soj usznika.
— Na to wy gląda.
— A co z golfiarzam i?
— Co z nim i?
— Czy … potraktuj ecie ich odpowiednio?
Etri popatrzy ł na m nie bez zrozum ienia.
— Też odegrali w ty m pewną rolę.
— Są własnością Fom orianina — odparł svartalf. — Jeśli j akiś człowiek uderzy panią
m łotkiem , to karze się człowieka. Nie m a powodu niszczy ć m łotka. Nie interesuj ą nas te istoty.
— A one? — spy tałam , wskazuj ąc na m artwe kobiety, wciąż leżące w kom nacie Fom orianina.
— Czy one was interesuj ą?
Etri spoj rzał na nie i westchnął.
— Nie należy niszczy ć piękna — powiedział. — Ale te kobiety nie należały do naszy ch gości.
Nie j esteśm y odpowiedzialni za ich los.
— Jest u was pewien wam pir — powiedziałam w końcu.
Etri przez chwilę m ierzy ł m nie wzrokiem , po czy m przy znał.
— Tak.
— Jesteście m i winni przy sługę. Chciałaby m prosić o j ego uwolnienie.
Karzeł uniósł brew, po czy m skłonił się lekko.
— Proszę pój ść ze m ną.
Wy szłam za nim z apartam entu. Przeszłam przez kory tarz i do pokoj u num er sześć. Drzwi by ły
strzaskane, ale Etri i tak zatrzy m ał się, by grzecznie zapukać. Po chwili kobiecy głos zawołał:
— Proszę wej ść!
Weszliśm y. Apartam ent przy pom inał kom natę Fom orianina, zawierał j edy nie więcej
połam any ch m ebli, potrzaskany ch bibelotów i połam any ch golfiarzy. Svartalfowie z ochrony
właśnie ich wiązali i wy nosili z pokoj u.
Listen wy szedł o własny ch siłach, z rękam i związany m i z ty łu i j edny m okiem na wpół
zam knięty m pod opuchlizną. Obrzucił m nie spokoj ny m spoj rzeniem i nic nie powiedział.
Gnoj ek.
Etri podszedł do zasłony, za którą znaj dowało się wej ście do sy pialni.
— Mam y dług wobec śm iertelniczki, która ostrzegła nas o niebezpieczeństwie. Zażądała
uwolnienia wam pira.
— Niem ożliwe — odpowiedział kobiecy głos. — Um owa została zawarta.
Etri odwrócił się do m nie i wzruszy ł ram ionam i.
— Bardzo m i przy kro.
— Proszę zaczekać! — zawołałam . — Czy m ogłaby m chociaż z nim pom ówić?
— Za chwilę,
Zaczekaliśm y. Po chwili Thom as poj awił się w drzwiach ubrany w czarny frotowy szlafrok.
Właśnie wy szedł spod pry sznica. Miał prawie sześć stóp wzrostu — m oże bez cala — i nie by ło
na j ego ciele ani j ednego m iej sca, gdzie nie wy glądałby j ak sy m bol seksu. Jego oczy m iały
barwę głębokiego, kry stalicznego błękitu, ciem ne włosy spadały na szerokie ram iona. Moj e ciało
zrobiło to, co zawsze robiło w j ego obecności i zaczęło dom agać się m aj strowania dzieci.
Zignorowałam j e. W każdy m razie zrobiłam , co m og łam .
— Cześć, Molly — przy witał się. — Co ci się stało?
— Nic, czego nie dałoby się naprawić wiadrem aspiry ny — odparłam . — Eee… nic ci nie
j est?
Zam rugał.
— Nie. A co m iałoby by ć?
— My ślałam , że… no wiesz. Schwy tano cię j ako szpiega.
— No, tak.
— My ślałam , że postanowią cię ukarać dla przy kładu.
Znów zam rugał.
— A po co?
Drzwi do sy pialni znów się otworzy ły i stanęła w nich svartalfka. By ła bardzo podobna do
Etriego — m ała i piękna, chociaż na głowie zam iast ły siny m iała długie srebrzy ste włosy. Ubrana
by ła w koszulę, która m ogła należeć do Thom asa — zwisała na niej prawie do kostek. Miała…
bardzo zadowolony wy raz twarzy. Za nią dostrzegłam kilka podobny ch, ciem nookich postaci,
wy glądaj ący ch ciekawie z zaciem nionej sy pialni.
— Ach! — wy krzy knęłam . — Och… Zawarłeś… um owę.
Thom as uśm iechnął się krzy wo.
— To trudne i ciężkie zadanie.
— I do tego niedokończone — przy pom niała j edna ze svartalfek. — Jesteś nasz aż do świtu.
Thom as spoj rzał w stronę sy pialni, potem znów na m nie i rozłoży ł ręce.
— Wiesz, j ak j est, Molly. Muszę wracać. Obowiązek wzy wa.
— Eee… — zaj ąknęłam się znowu. — Co m am powiedzieć Justine?
Spoj rzenie wam pira wy rażało całkowity brak zrozum ienia.
— Prawdę. A co innego?
* * *
— Och, dzięki opatrzności — westchnęła Justine, gdy wy chodziły śm y z budy nku. — My ślałam ,
że go tam głodzą czy coś.
Zam rugałam .
— Twój chłopak właśnie posuwa cały pokój karlic, a ty się z tego cieszy sz?
Justine odchy liła głowę i wy buchnęła śm iechem .
— Związek z inkubem trochę zm ienia punkt widzenia. Ale to i tak nic nowego. Wiem , co
Thom as do m nie czuj e, i wiem , że m usi j eść, by zachować zdrowie. Co w ty m złego?
— Uśm iechnęła się krzy wo. — A poza ty m on zawsze m a ochotę na więcej .
— Jesteś bardzo dziwna.
Andi parsknęła i przy j aźnie szturchnęła m nie ram ieniem .
— I kto to m ówi.
* * *
Gdy wszy scy znaleźli się j uż bezpiecznie w dom ach, poszłam z m ieszkania Walda do naj bliższego
podziem nego garażu. Znalaz łam j akiś ciem ny kącik, usiadłam na ziem i i czekałam . Powietrze
zam igotało i Lea poj awiła się obok j akieś dwie godziny później .
— Oszukałaś m nie — stwierdziłam oskarży cielsko. — Wy słałaś m nie tam na ślepo.
— Owszem . Tak j ak Lara swoj ego brata, ty le że m oj a agentka odniosła sukces.
— Ale dlaczego? Po co w ogóle by ło nas tam wy sy łać?
— Nie m ogliśm y dopuścić do zawarcia paktu svartalfów z Fom orianam i — odpowiedziała.
— Gdy by j eden lud zgodził się zachować wobec nich neutralność, j ego śladem poszły by kolej ne.
Fom orianie m ogliby ich podzielić, a potem przeciągnąć na swoj ą stronę, j eden po drugim .
Sy tuacj a by ła bardzo delikatna. Obecność akty wny ch agentów m iała zburzy ć tę kruchą
równowagę i pokazać prawdziwą naturę Fom orian w próbie ognia.
— Czem u po prostu m i o ty m nie powiedziałaś?
— Ponieważ nie uwierzy łaby ś m i ani nie zaufała, to chy ba j asne.
Zm arszczy łam brwi.
— Powinnaś m i o ty m powiedzieć, m im o wszy stko.
— Nie bądź śm ieszna, dziecko — pry chnęła Lea. — Nie m og łam tracić czasu na twoj e
wątpliwości i podej rzenia, i teorie, i niekończące się py tania. Lepiej by ło przedstawić ci j akiś
prosty cel — Thom asa.
— Skąd zatem wiedziałaś, że znaj dę bom bę?
Uniosła brew.
— Bom bę? — powtórzy ła i potrząsnęła głową. — Nie wiedziałam , co się stanie. Ale
Fom orianie to zdraj cy. Zawsze tacy by li i zawsze będą. Jedy ne py tanie brzm iało, j aką form ę
ty m razem przy j m ie ich zdrada. Svartalfowie m usieli zobaczy ć to na własne oczy.
— Dobrze, w takim razie skąd wiedziałaś, że znaj dę dowody ?
— Nie wiedziałam . Ale znam twoj ego m entora. Jeśli chodzi o wtrącanie się w nieswoj e
sprawy, o odkry wanie kłopotliwy ch sekretów, wy szkolił cię niezwy kle dobrze. — Uśm iechnęła się.
— Przej ęłaś także j ego zdolność wkraczania w uporządkowane sy tua cj e i sprowadzanie ich do
postaci pierwotnego chaosu.
— Co to niby oznacza?
Jej uśm iech by ł pełen iry tuj ącej saty sfakcj i.
— To znaczy, że w ciebie wierzy łam . By łam pewna, że cokolwiek by ś zrobiła, nie zakończy się
to gładkim podpisaniem paktu.
— Ale przecież sam a m ogłaś zrobić dokładnie to sam o!
— Nie, dziecko. Svartalfowie nigdy nie zaprosiliby m nie na swoj ą uroczy stość. Kochaj ą ład
i porządek. Wiedzieliby, że m oj e pobudki z ty m nie współgraj ą.
— A o m nie tego nie wiedzieli?
— Nie są w stanie oceniać inny ch inaczej niż po czy nach — wy j aśniła. — Dlatego
zdecy dowali się paktować z Fom orianam i. Ponieważ j eszcze ich nie znaj ą. Moj e czy ny świadczą
o ty m , że należy traktować m nie z naj wy ższą ostrożnością. Ty m iałaś u nich czy stą kartę. A do
tego j esteś niezwy kle atrakcy j na. Wszy stko skończy ło się dobrze, twoj e m iasto uratowane.
A grupa bogaty ch, utalentowany ch istot j est ci winna przy sługę. — Na chwilę przerwała
i nachy liła się ku m nie. — Może przy dały by się j akieś wy razy wdzięczności.
— Z m oj ej strony ? — spy tałam z niedowierzaniem . — Za co?
— Mam wrażenie, że twój wieczór zakończy ł się pom y ślnie. — Lea znów uniosła brwi.
— Wielkie nieba, ależ z ciebie trudne dziecko. Jak on wy trzy m uj e twoj ą bezczelność, naprawdę
nie m am poj ęcia. Może nawet wy daj e ci się, że to j a powinnam cię wy nagrodzić. — Wstała
i odwróciła się, by odej ść.
— Zaczekaj , ciociu! — zawołałam .
Zatrzy m ała się.
Miałam wrażenie, że serce przestało m i bić. Trzęsłam się na cały m ciele,
— Powiedziałaś „znam twoj ego m entora”. Nie „znałam ”. Znam . Czas teraźniej szy.
— Czy żby ?
— Ciociu — wy szeptałam . Ledwie m ogłam wy doby ć głos. — Ciociu, czy Harry … czy on
ży j e?
Lea odwróciła się bardzo powoli, a j ej oczy zam igotały złośliwą zielenią.
— Nie powiedziałam , że on ży j e, dziecko. I ty też nie powinnaś. Jeszcze nie.
Zwiesiłam głowę i wy buchnęłam płaczem . Albo śm iechem . Albo j edny m i drugim , nie
wiedziałam . Lea zniknęła. Wy rażanie uczuć by ło dla niej kłopotliwe.
Harry. On żyje.
Nie zabiłam go.
Naj lepsza nagroda na świecie.
— Dziękuj ę, ciociu — wy szeptałam . — Dziękuj ę.
Przetłum aczy ła Kry sty na Chodorowska
CARRIE VAUGHN
Raisa Stiepanowa
(RAISA STEPANOVA)
Carrie Vaughn, autorka bestsellerów „New York Tim esa”, j est twórczy nią niezwy kle
popularnej serii powieści o przy godach Kitty Narville, prezenterki radiowej
i wilkołaczy cy, gospody ni nocnego program u z poradam i dla paranorm alny ch istot.
Seria przy gód Kitty obej m uj e następuj ące powieści: Kitty i nocna godzina, Kitty
i nocny Waszy ngton, Wakacyjne noce Kitty oraz Srebrna kula, Kitty and the Dead Man’s
Hand, Kitty Raises Hell, Kitty’s House of Horrors, Kitty Goes to War i Kitty’s Big Trouble.
Inne powieści j ej autorstwa to Voices of Dragons, debiut w dziedzinie literatury
m łodzieżowej , i Discord’s Apple, powieść fantasy. Jej opowiadania publikowano
w „Lightspeed”, „Asim ov’s Science Fiction”, „Subterranean”, „Wild Cards”, „Inside
Straight”, „Realm s of Fantasy ”, „Jim Baen’s Universe”, „Paradox”, „Strange Horizons”,
„Weird Tales”, „All-Star Zeppelin Adventure Stories”, a także inny ch czasopism ach. Jej
naj nowsze książki to powieści After the Golden Age i Steel, zbiór opowiadań Straying
from the Path, nowa powieść o Kitty — Kitty Steals the Show i zbiór opowiadań Kitty’s
Greatest Hits. Mieszka w Kolorado. Obecnie pracuj e nad nową powieścią Kitty Rocks
the House.
W niniej szej ży wej i pasj onuj ącej opowieści zabiera nas na rosy j ski front podczas
naj ciem niej szy ch dni drugiej woj ny światowej , by opowiedzieć historię m łodej
kobiety lataj ącej w naj trudniej szy ch m isj ach boj owy ch, zdeterm inowanej , by
wy pełnić swój żołnierski obowiązek i za wszelką cenę pilotować sam oloty, nawet j eśli
m iałoby j ą to zabić… co j est bardzo prawdopodobne.
RAISA STIEPANOWA
Najdroższy Dodia!
Jeśli to czytasz, to znaczy, że już nie żyję. Najprawdopodobniej poległam chwalebnie, walcząc
w obronie ojczyzny. A przynajmniej mam taką nadzieję. Ciągle śni mi się ten sam koszmar. We śnie
ginę, ale wcale nie w powietrzu podczas walki z faszystami, lecz na ziemi, gdy przechodzę pod
nosem swojego jaka, a wtedy łopatka śmigła odpada i ucina mi głowę. Wszyscy udawaliby, że
rozpaczają, ale tak naprawdę śmialiby się za moimi plecami. Moje plecy byłyby wtedy, oczywiście,
martwe, ale i tak przecież chodzi o zasadę. Na pewno nie zostałabym Bohaterką Związku
Radzieckiego, prawda? Nieważne. Uznajmy, że poległam chwalebnie w bitwie.
Proszę, przekaż mamie i tacie to, o co prosiłam: że byłam szczęś liwa, mogąc zginąć w obronie
swoich rodziców, i Niny, i Ciebie, i ojczyzny, i zawsze wiedziałam, że jeśli trzeba będzie zginąć, to
chcę zginąć w powietrzu. Nie smuć się, proszę. Bardzo Cię kocham.
Twoja
Raisa
— Raisa! — zawołała Ina zza drzwi schronu. — Nasza kolej ! Chodź!
— Chwileczkę! — zawołała Raisa, dopisuj ąc kilka ostatnich słów.
PS: Moj a skrzy dłowa, Ina, będzie załam ana, j eśli m nie zestrzelą. Pom y śli, że to j ej wina, bo
nie osłaniała m nie, j ak należy (ale to nie będzie prawda, Ina j est bardzo dobrą pilotką i świetną
skrzy dłową). Powinieneś j ą pocieszy ć przy pierwszej nadarzaj ącej się okazj i. Jest ruda.
W Twoim ty pie. Na pewno Ci się spodoba. Powiesiłam w schronie Twoj e zdj ęcia, a Ina uważa,
że j esteś przy stoj ny. Będzie płakała w Twoich ram ionach i będzie to bardzo rom anty czne, uwierz.
— Raisa!
Złoży ła kartkę na ósem ki i wepchnęła pod koc na pry czy, gdzie współlokatorki m ogły by j ą
znaleźć, gdy by nie wróciła. Na wierzchu wy pisała im ię i nazwę j ednostki Dawida. Ina będzie
wiedziała, co z ty m zrobić. Chwy ciła kurtkę i hełm i wraz ze skrzy dłową pobiegła na lotnisko, gdzie
czekały sam oloty.
* * *
Obie wy leciały z Woroneża na ruty nowy patrol i dostrzegły nieprzy j acielskie sam oloty, j eszcze
nim dotarły do linii frontu. Raisa oddy chała wolno, by uspokoić bicie serca. Czuła, j ak wy pełnia
j ą spokój , napły wa do sam y ch rąk, pom agaj ąc utrzy m ać stery.
— Raisa, widzisz ich? Na drugiej ? — W radiu zatrzeszczał głos Iny. Leciała nieco z ty łu,
z prawej — Raisa wiedziała to nawet bez oglądania się.
— Tak. — Kobieta spoj rzała przez owiewkę i policzy ła. Kolej ne sam oloty, ciem ne punkciki na
zachm urzony m niebie, wy glądało to, j akby przy by wało ich w m iarę liczenia. Spodziewała się
niem ieckich patroli zwiadowczy ch, w który ch nigdy nie latało więcej niż dwa sam oloty. To… to
by ła cała eskadra.
Sy lwetki sam olotów stawały się coraz wy raźniej sze — bliźniacze silniki, długie kadłuby
pom alowane w czarne krzy że.
— Junkersy ! — zawołała do Iny przez radio. — To nalot bom bowy !
Naliczy ła szesnaście bom bowców. Ich celem m ógł stać się każdy z dziesiątek obozów,
m agazy nów albo stacj i kolej owy ch na ty m odcinku frontu. Prawdopodobnie nie spodziewali się
żadnego oporu.
— Co robim y ? — spy tała skrzy dłowa.
Podczas tego patrolu nie przewidy wano żadny ch walk, poza ty m wróg m iał nad nim i
m iażdżącą przewagę. Z drugiej strony — co m iały robić? Niem cy zdążą zrzucić bom by, zanim
586. pułk zbierze więcej m y śliwców.
— A j ak m y ślisz? — odkrzy knęła. — Powstrzy m am y ich!
— Lecę z tobą!
Raisa zwiększy ła obroty i pchnęła drążek. Silnik zawarczał, owiewka aż zadrżała. Jak pom knął
naprzód, niebo rozm y ło się j ej nad głową. Gdy zerknęła przez ram ię, tuż za sobą zobaczy ła
m y śliwiec Iny.
Wy celowała w środek niem ieckiego roj u. Poszczególne bom bowce nagle zrobiły się wielkie.
Mknęła j ak strzała, aż w końcu cele znalazły się w zasięgu.
Maszy ny rozpierzchły się, j akby rozwiane wiatrem . Sam oloty lecące na skraj u szy ku
odleciały w bok, a te pośrodku wzbiły się albo zanurkowały w losowy ch kierunkach.
Naj wy raźniej nie spodziewali się dwóch radzieckich m y śliwców wy padaj ący ch na nich nie
wiadom o skąd.
Raisa wy brała sobie sam olot, który m iał nieszczęście wlecieć j ej w drogę. Wy strzeliła serię
z działka 20 m m i chy biła, gdy j unkers wy skoczy ł poza zasięg. Zaklęła.
Ponad owiewką przem knęła seria — strzelec odpowiedział ogniem . Skręciła ostro, w prawo
i w górę, uważaj ąc, by nie doszło do zderzenia. Manewrowanie w takim tłoku by ło bardzo trudne.
Na szczęście j aki by ły szy bkie — m ogła oblaty wać j unkersy w kółko i nie obawiać się trafienia.
Teraz m usiały ty lko uniem ożliwić tej grupie zbom bardowanie celu, ale j eśli przy okazj i uda się
zestrzelić j ednego czy dwa… By le ty lko przeży ć. Przeży ć i zrobić coś dobrego.
Strzelec znów do niej wy strzelił, ale wtedy Raisa rozpoznała dźwięk innego działka. Kącikiem
oka dostrzegła kulę ognia — j eden z silników j unkersa rozpadł się na kawałki. Sam olot drgnął
i zachwiał się, aż w końcu runął, ciągnąc za sobą ogon dy m u. Zakoły sał się j eszcze raz czy dwa,
gdy pilot próbował wy równać lot, ale potem zaczął koziołkować i by ło j uż po wszy stkim .
— Raisa! Mam go! Mam go! — wrzeszczała Ina. By ło to j ej pierwsze zestrzelenie.
— Doskonale! Jeszcze ty lko piętnaście.
— Raiso Iwanowna, j esteś niem ożliwa!
Bitwa zdawała się ciągnąć w nieskończoność, ale tak naprawdę odkąd rozerwały szy k, upły nęło
ty lko kilka sekund. Nie m ogły ciągnąć tego za długo, wkrótce m iała im się skończy ć am unicj a, j uż
nie m ówiąc o paliwie. Nerwy Raisy śpiewały, kierowała się raczej insty nktem niż rozsądkiem .
Nacisnęła spust, j eszcze zanim wróg znalazł się na celowniku, ale trafiła, bo j unkers wszedł na
linię strzału akurat, gdy dolaty wały tam pociski. Dziurawiła skrzy dła i silniki, które sy pały iskram i
i pluły dy m em . Sam olot nie m ógł tego przetrwać i rzeczy wiście — j uż za chwilę nos wy celował
w dół i cała m aszy na wy rwała się spod kontroli.
Ina wiwatowała przez radio, ale Raisa j uż szukała następnego celu. Trudny wy bór. Wrogowie
otaczali j e zewsząd i pilotka niej asno zdała sobie sprawę, że powinna się bać, ale teraz m ogła
m y śleć ty lko o zestrzeleniu kolej nego bom bowca. I j eszcze j ednego.
Junkersy z trudem zwierały szy k. Luźna form acj a opadła o pięćset m etrów z początkowej
wy sokości. Gdy by zdołały zestrzelić cały dy wizj on — cóż to by by ło za zwy cięstwo! Ale nie,
wrogowie pierzchali na boki, uciekaj ąc przed m y śliwcam i.
Spod kadłuba j ednego z nich spadły bom by, pozostałe poszły za j ego przy kładem . Upadły
w las, gdzie nie by ło niczego ważnego, słupy dy m u wzbiły się nieszkodliwie w górę. Obie pilotki
zdołały wy straszy ć bom bowce na ty le, że wy rzuciły swój ładunek przedwcześnie.
Raisa uśm iechnęła się na sam ą m y śl.
Pozbawione bom b, nie m aj ąc j uż powodu, by konty nuować m isj ę, j unkersy wy łam ały się
z szy ku, zawróciły na zachód. By ły teraz lekkie i szy bsze i nie tak łatwe do przechwy cenia. Ale
Raisa wiedziała, że ich piloci nie zabij ą dzisiaj żadny ch Rosj an.
— Ina, wy nosim y się stąd! — zawołała przez radio.
— Jasne.
Z Iną za plecam i zawróciła j aka i podąży ła na wschód do dom u.
* * *
— Trzy potwierdzone zestrzelenia, Raiso Iwanowna. Jeszcze dwa, a zostaniecie asem .
Raisa uśm iechnęła się tak szeroko, że aż zm ruży ła oczy.
— Trudno by ło chy bić, m aj ąc ty le celów do wy boru.
Ina przewróciła oczam i, też uśm iechnięta. Zaliczy ła dzisiaj swoj e pierwsze zestrzelenie i choć
teraz bardzo się starała, by zachowy wać się skrom nie i z godnością, tuż po wy lądowaniu
podbiegła do Raisy z krzy kiem i rzuciła się j ej na szy j ę tak entuzj asty cznie, że obie padły na
ziem ię. Ty lu zabity ch wrogów, a one wy szły zupełnie bez szwanku. Trudno o większy sukces.
Podpułkownik Gridniew, poważny m łody człowiek o niedźwiedziej twarzy, przeglądał właśnie
j akiś m aszy nopis, siedząc przy swoim biurku w naj większy m skronie obok lotniska dy wizj onu 101.
— Celem tej eskadry by ła stacj a kolej owa. Batalion naszej piechoty czekał tam na transport.
Wszy scy by zginęli. Uratowały ście m nóstwo ludzi.
Nawet lepiej . Wspaniale. Może Dodia też tam by ł, a one ocaliły m u ży cie. Raisa postanowiła
pochwalić się ty m w następny m liście.
— Dobra robota, dziewczy ny. Możecie odej ść.
Wy biegły z biura dowódcy, poty kaj ąc się w swoich zby t obszerny ch kom binezonach i śm iej ąc
się przez całą drogę.
W schronie m ieszkało kilkanaście kobiet. Jeśli zm ruży ło się oczy, m ożna by ło uznać, że to
m iej sce wy glądało nawet przy tulnie — łóżka polowe z kutego żelaza, wełniane posłania, bielone
ściany i drewniane stoły, nawet kilka wazonów, do który ch ktoś nazbierał polny ch kwiatów.
Oczy wiście szy bko więdły — do środka nie wpadało słońce. Po roku m ieszkania w takich
warunkach, kilkunastu m iesiącach przeprowadzek z lepszy ch schronów do gorszy ch i z powrotem ,
pilotki przy zwy czaiły się do robactwa i szczurów, i ciągłego huku bom bardowania. Nauczy ły się
uważać i cieszy ć się z prosty ch rzeczy, takich j ak polne kwiaty. Inaczej m ożna by ło zwariować.
Chociaż to także się zdarzało.
Drugą naj większą zaletą służby w lotnictwie (oprócz sam ej m ożliwości latania) by ło lepsze
zakwaterowanie i większe racj e ży wnościowe. I przy dział wódki za m isj e boj owe. Ina i Raisa
przy sunęły krzesła do piecy ka, by pozby ć się chłodu pozostałego po locie na dużej wy sokości
i stuknęły się kieliszkam i.
— Za zwy cięstwo — powiedział Ina, bo tak nakazy wała trady cj a.
— Za latanie — odparła Raisa, bo naprawdę chciała za to wy pić.
* * *
Przy obiedzie — wodnisty gulasz i czerstwy chleb opieczony na piecu — Raisa z niecierpliwością
czekała na pochwały koleżanek. Już by ła gotowa pławić się w ich blasku — j eszcze dwa
zestrzelenia i m iała zostać asem . Chy ba nikt nie m ógł teraz zaprzeczy ć, że by ła znakom ity m
pilotem ? Ale wszy stko potoczy ło się inaczej .
Katia i Tam ara wpadły do środka, niem al uderzaj ąc w stół i przewracaj ąc wazon z kwiatam i.
— Nie zgadniesz, co się stało! — wy krzy knęła Katia.
— Właśnie by ły śm y u radiowca. Wiesz, co powiedział? — dodała Tam ara. Przekrzy kiwały się
j edna przez drugą.
Raisa wy trzeszczy ła oczy i prawie upuściła talerz z pieczy wem .
— Niem cy się wy cofuj ą?!
— Nie, głuptasie — odparła z oburzeniem Katia, j akby nie m ogła uwierzy ć, że ktoś wpadł na
podobnie niedorzeczny pom y sł.
— Lilia zaliczy ła dziś dwa zestrzelenia! — oznaj m iła Tam ara. — Teraz j est j uż asem !
Lidia Litwiak, zwana Lilia. Piękna, utalentowana Lilia, która nie m ogła popełnić żadnego błędu.
Raisa przy pom niała sobie ich pierwszy dzień w batalionie, gdy się tam zj awiła — drobna kobietka
o ślicznej buzi i tleniony ch włosach. Po wielu ty godniach ży cia w schronie nadal m iała śliczną
buzię i j asne włosy, j ak j akaś am ery kańska gwiazda film owa. By ła tak drobna — wszy scy
uważali, że nie będzie w stanie pilotować j aka ani służy ć na froncie. A potem ona wsiadła do
sam olotu i poleciała, i latała lepiej niż którakolwiek z nich. Nawet Raisa m usiała to przy znać,
chociaż nigdy głośno.
Lidia m alowała na nosie sam olotu kwiaty, a pozostali, zam iast z niej kpić, uważali, że j est
słodka.
A teraz została asem .
— Pięć zestrzeleń? — powtórzy ła z niedowierzaniem Raisa. — Naprawdę?
— Bez żadny ch wątpliwości. Miała świadków. Wiadom ość rozchodzi się bły skawicznie. Czy to
nie cudowne?
Oczy wiście, by ło to cudowne. Raisa bardzo starała się zareagować m iło — uśm iechnęła się
i wy piła za Lilię, przeklinaj ąc przy ty m faszy stów. Zj adły obiad, zastanawiaj ąc się, kiedy zm ieni
się pogoda, czy zim a m a j eszcze w zanadrzu j akieś m rozy, czy j uż nadeszło wilgotne
przedwiośnie. Nikt nie py tał, kiedy wreszcie skończy się ta woj na. Od czasu niem ieckiej
ofensy wy m inęły dwa lata. W ciągu ostatnich kilku m iesięcy nie posunęli się ani o krok,
a Rosj anie odnieśli pewne sukcesy — odbili Woroneż i stam tąd podążali naprzód. To zawsze coś.
Ale Ina za dobrze znała Raisę.
— Przez cały obiad m arszczy łaś brwi — stwierdziła, gdy zm y wały naczy nia na zewnątrz.
— Nie zdołałaś tego ukry ć.
Raisa westchnęła.
— Gdy by wy słali m nie do Stalingradu, m iałaby m ty le sam o strąceń. Może nawet więcej .
Zostałaby m asem j uż dawno tem u.
— Gdy by wy słali cię do Stalingradu, j uż by ś nie ży ła — odparła Ina. — Cieszę się, że zostałaś
tutaj .
Raisa znów zm arszczy ła brwi i ugry zła się w j ęzy k, żeby nie powiedzieć czegoś
nieprzy j em nego.
— Wszy scy j uż nie ży j em y — odparła. — My wszy scy, którzy służy m y na froncie. I tak
zginiem y. To ty lko kwestia czasu.
Ina m iała krótko przy cięte włosy, które wy wij ały się na zewnątrz, wy glądaj ąc spod skraj u
włóczkowej czapki. Z ty m i niesforny m i kosm y kam i i piegam i na policzkach przy pom inała choch
lika. Oczy m iała ciem ne, usta zaciśnięte w wąską, ponurą kreskę. Zawsze by ła taka poważna. Co
chwila strofowała Raisę za j akieś żarty. Nigdy nie powiedziała o nikim złego słowa.
— Już niedługo będzie po wszy stkim — zapewniła. Wokół panowała ciem ność, niebo by ło
zachm urzone, w okolicy schronu nie świeciła się nawet j edna latarnia, by przy padkiem nie
dostrzegł j ej niem iecki zwiadowca. — Musi się wreszcie skończy ć. Teraz, gdy Bry ty j czy cy
i Am ery kanie napieraj ą z j ednej strony, a m y z drugiej , Niem cy nie wy trwaj ą za długo.
Raisa skinęła głową.
— Masz racj ę, oczy wiście. Musim y wy trzy m ać naj dłużej , j ak się da.
— Tak. Właśnie tak.
Ina uścisnęła j ej ram ię, a potem wróciły do schronu, do łóżek przy kry ty ch zby t cienkim i
kocam i, nasłuchuj ąc przem y kaj ący ch szczurów. Raisa czasem rozglądała się wokół, patrząc na
klepisko, na który m ustawiono znoszone buty, na zm ęczone twarze, na skrom ne posiłki i zaczy nała
wierzy ć, że spędzi tak resztę ży cia.
* * *
Raisa stawiła się w schronie dowódcy na odprawę. Miała nadziej ę, że zlecą j ej m isj ę boj ową,
w której przy odrobinie szczęścia zdoła zdoby ć dwa pozostałe zestrzelenia, ale zanim weszła,
Paweł, ich radiowiec, odciągnął j ą na bok.
Często wy m ieniali się nawzaj em inform acj am i. Ona przekazy wała m u plotki z hangaru, a on
odwzaj em niał się wiadom ościam i o inny ch j ednostkach. Miał naj świeższe inform acj e z frontu.
Bardziej rzetelne niż to, co m ówili dowódcy, bo oficj alne raporty by ły filtrowane, upiększane,
cenzurowane i m anipulowane, aż w końcu głosiły ty lko to, co wierchuszka chciała ludziom
wm ówić. Czasam i ginęły całe bataliony i nikt o ty m nie wiedział, bo generałowie bali się spadku
m orale.
Dziś Paweł wy glądał blado, m inę m iał ponurą.
— Co się stało? — spy tała i od razu wiedziała, że m uszą to by ć złe wieści. Bardzo złe, j eśli sam
j ą odszukał. Od razu pom y ślała o Dawidzie. Musiało chodzić o niego.
— Raiso — powiedział radiowiec. — Mam wieści… o twoim bracie.
Poczuła zawroty głowy, j akby zataczała beczkę, cały świat przewracał się do góry nogam i.
Ale stała m ocno, nawet się nie zachwiała, postanawiaj ąc, że przeży j e te chwile z godnością.
Musiała to zrobić dla swoj ego brata. Chociaż to przecież ona m iała zginąć j ako pierwsza.
Niebezpieczne m isj e boj owe, te lataj ące trum ny, m esserschm itty. Zawsze by ła przekonana, że to
ona zginie i że to Dawid będzie m usiał z trudem chwy tać równowagę, dowiaduj ąc się o j ej
śm ierci.
— Mów — ponagliła i głos j ej nawet nie zadrżał.
— Jego oddział stoczy ł bitwę. Dawid… zaginął w akcj i.
Raisa zam rugała. Nie tego się spodziewała. Te słowa… to nie m iało sensu. Jakim cudem
żołnierz m ógł po prostu zniknąć, j ak j akiś kolczy k albo kartka papieru, który ch trzeba by ło potem
szukać po cały m dom u? Odwróciła się do Pawła, j akby żądała wy j aśnień.
— Raisa? Wszy stko w porządku?
— Zaginął? — powtórzy ła. Dopiero teraz dotarł do niej cały sens tego zdania.
— Tak — odparł radiowiec, a w j ego głosie zadźwięczała rozpacz.
— Ale to przecież… Nawet nie wiem , co powiedzieć.
— Przy kro m i, Raisa. Obiecuj ę, że nie powiem Gridniewowi. Nie powiem o ty m nikom u, póki
nie przy j dą oficj alne inform acj e. Może ty m czasem twój brat się odnaj dzie i nic się nie stanie.
Jego współczuj ące spoj rzenie by ło nieznośne. Gdy nie odpowiedziała, odwrócił się i odszedł,
brnąc w błocie.
Raisa wiedziała, co m y ślał w głębi duszy, co pom y ślą wszy scy i co się teraz stanie. Nikt nie
powiedziałby tego głośno, nie m ieliby odwagi, ale ona wiedziała. „Zaginiony w akcj i” — lepiej
by by ło, gdy by zwy czaj nie zginął.
Już na początku woj ny towarzy sz Stalin zawy rokował: „Nie m a j eńców woj enny ch, są ty lko
zdraj cy oj czy zny ”. Więźniów uznano za kolaborantów, bo gdy by by li prawdziwy m i patriotam i,
woleliby raczej zginąć, niż dać się poj m ać. Na tej sam ej zasadzie żołnierzy zaginiony ch w akcj i
uznawano za dezerterów. Jeśli Dawid nie trafi z powrotem do swoj ej form acj i, zostanie
okrzy knięty zdraj cą, a j ego rodzina poniesie konsekwencj e. Raisie naj prawdopodobniej zabronią
latania. Wszy scy zostaną ukarani, j akby m ało by ło tego, że Dawid naj prawdopodobniej leży
m artwy na dnie j akiegoś bagna.
Przy szczy pnęła nos palcam i, by powstrzy m ać łzy i weszła do schronu, przy gotowana na
odprawę. Nie m ogła zdradzić, że coś się stało, ale z trudem skupiała się na słowach dowódcy.
Dawid nie by ł zdraj cą, ale nikogo nie obchodziło, j ak bardzo ona w to wierzy ła. Mogłaby to
wy krzy czeć ze szczy tu naj wy ższej góry i tak nic by to nie zm ieniło. Dopóki nie znaj dą ciała
— j ako dowodu, że zabito go w walce — j ej brat pozostanie zdraj cą j uż na zawsze.
To straszne: pragnąć odnaleźć ciało własnego brata.
Nagle poczuła, że m a ochotę chwy cić broń — choćby i goły m i rękam i, nie m usiało to by ć
działko sam olotu — i iść kogoś zastrzelić. Może nawet Stalina.
Gdy by ktoś potrafił odczy tać j ej m y śli, pewnie wy rzucono by j ą z eskadry i wy słano do
łagru, m oże nawet rozstrzelano na m iej scu. Wtedy j ej rodzice i siostra znaleźliby się w j eszcze
gorszej sy tuacj i — m ieliby nie j ednego, a dwoj e zdraj ców w rodzinie. Nie powinna m y śleć źle
o Stalinie, lecz skierować gniew przeciw prawdziwem u wrogowi, tem u, który zabił Dawida.
Oczy wiście, j eśli on rzeczy wiście nie ży ł. Może ty lko przepadł bez wieści.
Ina usiadła obok i wzięła j ą pod ram ię.
— Raisa, co się dziej e? Wy glądasz, j akby ś m iała wy buchnąć.
— Nic takiego — odparła.
* * *
Wciąż pisała do niego listy, j akby nigdy nic. Pisanie j ą uspokaj ało.
Drogi Dodia!
Wspom inałam j uż, że m am na koncie trzy strącenia? Trzy ! A ilu Niem ców Ty zabiłeś? Nie, nie
odpowiadaj . Wiem , że pewnie więcej i że dla Ciebie to trudniej sze, bo m usisz stawać z nim i
twarzą w twarz, ty lko z karabinem i bagnetem w ręku, a j a m am do pom ocy swoj ego pięknego
j aka. Ale i tak czuj ę, że robię coś dobrego. Ratuj ę ży cie Twoim kolegom w piechocie. Ina i j a
powstrzy m ały śm y ostatnio całą eskadrę bom bowców. My ślę, że to dobry powód do dum y.
Tak bardzo się o Ciebie martwię, Dodia. Próbuję być dobrej myśli, ale to trudne.
Jeszcze dwa zestrzelenia i zostanę asem. Niestety, nie będę pierwszą kobietą, która zdobyła ten
tytuł. Ten zaszczyt przypadł Lilii Litwiak. Nasza Biała Lilia Stalingradu. Nie żałuję jej tego. Jest
świetną pilotką. Widziałam, jak lata. Nie twierdzę, że jestem lepsza od niej, ale na pewno jestem
równie dobra. Właśnie: jeśli zobaczysz zdjęcie Lilii w gazecie (słyszałam, że gazety dużo o niej
piszą, żeby służyła za inspirację dla żołnierzy, coś w tym stylu), to musisz wiedzieć, że Ina jest dużo
ładniejsza. Ciekawe, czy wydrukują moje zdjęcie w gazetach, jak już zdobędę swoje dwa strącenia?
Wtedy będziesz mógł powiedzieć wszystkim, że mnie znasz. Oczywiście pod warunkiem, że nie
będziesz się wstydził takiej myszowatej siostry.
Dostałam list od mamy. Martwię się, bo napisała, że tata znów źle się czuje. Myślałam, że już mu
się poprawiło, ale wygląda na to, że choruje cały czas. Brakuje im jedzenia. Tata pewnie oddaje
swoje porcje Ninie. Ja bym tak robiła. Boję się, że mama nie mówi mi wszystkiego, że nie chce
mnie martwić. Ty byś mi powiedział, prawda?
Można by pomyśleć, że to absurd. Mam tu tyle problemów, a jeszcze martwię się tym, co się
dzieje w domu. Ty pewnie powiedziałbyś mi, że nasi rodzice potrafią się sobą zająć. Ja też potrafię,
więc nie martw się o mnie. Mamy dość jedzenia, do tego dobrze się wysypiam. W każdym razie
trochę sypiam. Czasem słyszę bombardowanie i wtedy boję się, że następnym razem trafią w nas.
Ale nie myślmy o tym więcej.
Do zobaczenia
Raisa
* * *
Jak wiele inny ch dziewcząt, po wy buchu woj ny Raisa wy słała list do sły nnej pilotki Mariny
Raskowej , py taj ąc, co powinna zrobić, by zostać pilotem woj skowy m . Towarzy szka Raskowa
odpisała naty chm iast: „Właśnie organizuj ę kobiecy batalion. Przy j eżdżaj ”.
Raisa przy j echała.
Jej oj ciec by ł zły. Chciał, żeby została w dom u i pracowała w fabry ce — dobra, godziwa
praca, która wy m agała równie wiele wy siłku co pilotowanie j aka. Ale m atka ty lko spoj rzała na
nią i powiedziała cicho: „Pozwól j ej rozwinąć skrzy dła, póki j eszcze m oże”. Oj ciec nie m ógł
z ty m dy skutować. Jej starszy brat, Dawid, kazał j ej obiecać, że będzie pisała do niego
codziennie, a przy naj m niej raz na ty dzień, żeby m ógł j ą m ieć na oku. Dotrzy m ała obietnicy.
Przy dzielono j ą do pułku lotnictwa m y śliwskiego i wtedy po raz pierwszy spotkała takie
dziewczy ny j ak ona, nastolatki, które zapisy wały się do aeroklubów, by latać. W swoim klubie
by ła j edy ną dziewczy ną. Chłopcy z początku nie potraktowali j ej poważnie, śm iali się z niej , gdy
powiedziała, że chce zrobić licencj ę pilota. Ale ona by ła uparta, przy chodziła na każdą sesj ę,
każde spotkanie, każdą lekcj ę. W końcu pozwolili j ej się zapisać. Prawdę m ówiąc, nie traktowali
j ej poważnie, nawet gdy odby ła swój pierwszy lot solo i zdała test z nawigacj i lepiej od
wszy stkich chłopaków. Nigdy nie powiedziała tego głośno, ale aż m dliło j ą od tej hipokry zj i.
Wielka bolszewicka rewolucj a m iała zapewnić równość wszy stkich oby wateli, nawet m ężczy zn
i kobiet, a j ednak chłopcy z aeroklubu wciąż powtarzali, że powinna wracać do dom u, pracować
w fabry ce z inny m i kobietam i, wy j ść za m ąż i urodzić dzieci, bo taka by ła rola kobiety. Kobiety
nie powinny latać. Za każdy m razem m usiała im od nowa udowadniać, j ak bardzo się m y lą.
Dzięki losowi za Marinę Raskową, która ty le dla nich zrobiła. Gdy zginęła — idioty czny
wy padek z winy złej pogody — kobiety pilotki zaczęły się bać, że j e odprawią i wy ślą do fabry k,
by tam budowały sam oloty, które wcześniej pilotowały. Raskowa m iała znaj om ości na
naj wy ższy ch szczeblach — znała sam ego Stalina — i ty lko j ej wy siłki pozwalały kobietom
utrzy m ać się na froncie. Raisa przy pięła zdj ęcie Raskowej do ściany w schronie. Większość
pilotek czasem zatrzy m y wała się przy nim z uśm iechem , a czasem m arszcząc brwi albo
spoglądaj ąc ze sm utkiem . Od czasu j ej śm ierci zginęło wiele inny ch pilotek.
* * *
— Potrzebna m i m isj a boj owa, nie zwiadowcza — powtórzy ła Raisa, patrząc Gridniewowi
w oczy. Nie zasalutowała ani nie dodała „towarzy szu podpułkowniku”. W końcu by li równy m i
oby watelam i, prawda?
Stali przy wej ściu do schronu, sm agani wiosenny m wiatrem , gdy wy łoży ł j ej kolej ną m isj ę.
Raisa prawie nie czuła chłodu. Piloci m ieli naty chm iast iść do swoich sam olotów, ale ona została,
by się pokłócić. Ina stała o kilka kroków dalej , zm artwiona i nerwowa.
— Raiso Iwanowna, potrzebuj em y pilotów do eskorty. Jesteście na liście.
— Ale ta trasa biegnie o setki kilom etrów od linii frontu! Wasza szy cha nie potrzebuj e eskorty,
ty lko niańki!
— A zatem zostaniecie niańką.
— Towarzy szu dowódco, m uszę zdoby ć j eszcze ty lko dwa strącenia…
— Musicie służy ć oj czy źnie tak, j ak oj czy zna tego zażąda!
— Ale…
— Tu nie chodzi ty lko o was. Potrzebuj ę pilotów do eskorty, a wy j esteście pilotem . Możecie
odej ść.
Gridniew odwrócił się i odszedł, zanim zdołała się odezwać. Odprowadziła go wzrokiem ,
wściekła. Miała ochotę krzy czeć. Lataj ąc w eskorcie, nie zdoła niczego zestrzelić.
Pom aszerowała na pły tę. Ina pobiegła j ej śladem .
— Raisa, co w ciebie wstąpiło?
Miała wrażenie, że przy j aciółka zadaj e j ej to py tanie codziennie, przy naj m niej co godzinę.
Raisa nie m ogła tego dłużej ukry wać. Jeśli nie m ogła zaufać Inie, to nie by ło na świecie nikogo,
kom u m ogłaby ufać.
— Dawid zaginął w akcj i — powiedziała ty lko i szła dalej .
Dziewczy na otworzy ła usta, na j ej twarzy szok m ieszał się ze współczuciem , całkiem j ak
u Pawła.
— Och, nie! Tak m i przy kro!
— To nic takiego. Ale teraz m uszę się starać dwa razy bardziej , prawda?
Resztę drogi przeby ły w m ilczeniu.
* * *
Raisa czuła, że swędzą j ą ręce. Spoczy wały na drążku, nie m usiała więc się m artwić, j ak
utrzy m ać j e w m iej scu. W powietrzu by ło naprawdę spokoj nie — Ina, Katia i Tam ara leciały
swoim i m y śliwcam i, utrzy m uj ąc prakty cznie prostą linię. Nie powiedziano im , kto siedzi ty m
w Li-2, którego kazano im ochraniać, zresztą nie m iało to znaczenia, ale Raisa wy obrażała sobie,
że to sam Stalin. Zastanawiała się, czy m iałaby dość odwagi, by zawołać go przez radio.
„Towarzy szu, pozwólcie, że opowiem wam o m oim bracie…”. Ale wierchuszka na pewno nie
ściągnęłaby kobiet pilotów do ochrony pierwszego sekretarza. To na pewno nie by ł on.
Ich VIP zresztą nie potrzebował specj alnej ochrony. Tutaj , tak daleko od frontu, naj gorsze, co
m ogło j ą spotkać, to zderzenie z inny m i pilotam i, którzy wy łam ali się z szy ku. To naprawdę
kłopotliwe.
Tuż przed wy lotem radiowiec ogłosił, że Lilia zaliczy ła kolej ne strącenie. Sześć
potwierdzony ch zestrzeleń. Niem cy naj wy raźniej ustawiali się w kolej ce, by le ty lko spotkał ich
zaszczy t zestrzelenia przez piękną Lilię. Raisa ty m czasem traciła czas, wiele kilom etrów od pola
bitwy, bawiąc się w strażniczkę.
Gdy by zginęła w bitwie, heroicznie, na oczach wielu świadków, pozostawiaj ąc zwłoki, m oże
pom ogłaby oczy ścić reputacj ę Dawida. Jeśli zostałaby bohaterką — m oże nawet asem — to nie
m ogłaby by ć zdraj czy nią, prawda?
Wy ciągnęła nogi i podrapała się po głowie, wsuwaj ąc rękę pod hełm . Jeszcze kilka godzin
i zj edzą coś ciepłego. By ło to j edy ne, co dobrego przy szło z tej m isj i — eskortowali swoj ego
podopiecznego do prawdziwej bazy, z prawdziwy m j edzeniem i przed powrotem do Woroneża
obiecano im ciepły posiłek. Raisa zastanawiała się, czy zdoła zawinąć coś w chustkę i schować na
później .
Rozglądaj ąc się po niebie, nie zauważy ła niczego podej rzanego, aż do sam ego hory zontu nie
by ło nawet sam otnej gęsi. Pozostałe sam oloty — sm ukłe j aki i wielki lisunow o przy sadzisty m
korpusie, wy posażony w dwa silniki na skrzy dłach — m ruczały wokół niej , a ich form acj a
wy glądała całkiem dostoj nie. Zawsze fascy nowało j ą to, j ak te wielkie potwory ze stali i sm aru
by ły w stanie szy bować w powietrzu, tak całkowicie zaprzeczaj ąc grawitacj i. Świat rozciągał się
w dole, szerokie równiny nakrapiane beżem i zielenią, przety kane lasam i i przecięte kręty m
strum ieniem . Mogłaby wręcz uwierzy ć, że tam w dole niczego nie m a, że to zupełnie nowy,
czy sty ląd. Czuła się j ak królowa wszy stkiego w zasięgu wzroku — całej tej ziem i ciągnącej się
przez wiele setek kilom etrów. Żeglowała ponad nią bez żadnego wy siłku. W końcu dostrzegła
j akieś gospodarstwo, rzędy kwadratowy ch pól, które o tej porze powinny by ć zielone od
kiełkuj ącego zboża. Teraz okolicę pokry wały czarne doły i kawałki rozerwany ch czołgów.
Uznała, że j eśli skupi się na dźwięku silnika, uspokaj aj ący m grzechotaniu pły nący m przez cały
kadłub, to przestanie ty le m y śleć o wszy stkim inny m . Jeśli odchy li głowę w ty ł, będzie m ogła
patrzeć na przesuwaj ące się w górze niebo i m ruży ć oczy w słońcu. Dzień by ł piękny, aż m iała
ochotę otworzy ć owiewkę i rozkoszować się widokiem nieba. Na tej wy sokości szy bko
przem arzłaby od lodowatego wiatru, więc oparła się pokusie. W kokpicie by ło ciepło i bezpiecznie
j ak w j aj ku.
Nagle coś przy ciągnęło j ej wzrok. Szy bowały daleko, ponad równiną, tam gdzie niebo sty kało
się z ziem ią. Ciem ne punkciki na tle błękitu. Wy glądały nienaturalnie — leciały zby t równo, zby t
gładko, by m ogły to by ć ptaki. Miała wrażenie, że są bardzo daleko, co sugerowało, że m ogą by ć
duże. Trudno by ło to ocenić bez j akiegoś punktu odniesienia. Ale kilka z nich poruszało się
w charaktery sty czny m szy ku.
Włączy ła radio.
— Mówi Stiepanowa. Na dziesiątej , na hory zoncie, widzicie?
Ina przy taknęła.
— Czy to bom bowce?
Na pewno — pom y ślała Raisa. Wy glądały, j akby leciały ciężko, posuwały się naprzód
stopniowo, zam iast pędzić. Form acj a zbliżała się coraz bardziej , ale wciąż nie by ło widać, czy
wy m alowano na nich krzy że czy gwiazdy.
— Nasi czy tam ci? — spy tała Katia.
— Sprawdzę! — zawołała Raisa, wy łam uj ąc się z szy ku i otwieraj ąc przepustnicę. Uznała, że
podleci na chwilę, a j eśli zobaczy czarny krzy ż, otworzy ogień.
W radiu odezwał się m ęski głos. By ł to pilot Li-2.
— Mówi Osipow. Stiepanowa, wracaj cie.
— Ale…
— Naty chm iast wracać do szy ku!
Sam oloty by ły tuż-tuż, to trwałoby ty lko chwilę…
Na kanale rozległ się błagalny głos Iny.
— Raisa, nie zdołasz ich zestrzelić sam a.
Zawsze m ogła spróbować…
— Powiadom iliśm y eskadrę — wy lecą, by przechwy cić tę form acj ę. Mam y konty nuować
zgodnie z planem .
Nie by liby w stanie j ej zatrzy m ać… ale po wy lądowaniu m ogli j ą oskarży ć o złam anie
rozkazu, a to na pewno nie pom ogłoby nikom u. Litwiak pewnie znów dziś kogoś zestrzeliła. Raisa
zm ar szczy ła brwi, patrząc na swoj e blade odbicie w owiewce.
* * *
Drogi Dodia!
Obiecałam, że będę do Ciebie pisać codziennie, więc dotrzymuję słowa.
Jak się miewasz? Mam nadzieję, że wszystko u Ciebie w porządku, że nie jesteś chory ani
głodny. Zaczęłyśmy rozmawiać z dziewczynami o jedzeniu szczurów — pełno ich tu w schronach
— ale żadna jeszcze nie spróbowała. Chyba głównie dlatego, że byłoby przy tym za dużo pracy i za
mało mięsa. Te małe bestie są równie chude jak my wszyscy. Ale wcale się nie skarżę. W ostatnim
zrzucie dostaliśmy parę skrzynek amerykańskich zapasów — owoce, mięso i mleko. Mam wrażenie,
że to tylko przedsmak tego, co nadejdzie, gdy ta wojna wreszcie się skończy. Ina tak powiedziała.
Pięknie, prawda? Ta dziewczyna własnoręcznie utrzymuje morale w całym batalionie.
Muszę Cię uprzedzić o jednej rzeczy. Napisałam list, który mają wysłać Ci po mojej śmierci. Jest
dość groteskowy, a teraz pewnie będziesz się bał, że każdy kolejny list okaże się właśnie tym. Czy Ty
byś tak zrobił, napisałbyś mi list na wypadek swojej śmierci? Do tej pory takiego nie dostałam, co
daje mi trochę nadziei.
Cieszę się, że Nina jest jeszcze za mała, by być z nami na froncie, inaczej musiałabym napisać
jeszcze więcej groteskowych listów. Dostałam od niej list, pisała mi o tym, co zrobi, gdy już
dorośnie. Chce pójść na front i zostać pilotką, tak jak ja, a jeśli nie będzie mogła, to zostanie
mechaniczką. Może nawet moją. Była bardzo podekscytowana. Odpisałam jej jeszcze tego samego
dnia, napisałam, że zanim ona dorośnie, wojna już się dawno skończy. Mam nadzieję, że się nie
pomyliłam.
Ucałowania
Raisa
* * *
Kolej ny ty dzień upły nął bez żadny ch wieści o Dawidzie. Naj prawdopodobniej nie ży ł. Oficj alna
wersj a będzie głosiła, że zdezerterował, a Raisa uznała, że m oże powinna rozważy ć tę m ożliwość,
nawet j eśli nie m iała żadnego sensu. Dokąd niby m iałby uciec? A m oże po prostu się zgubił
i j eszcze nie wrócił do swoj ego pułku? Bardzo chciała w to uwierzy ć.
Gridniew wezwał j ą do swoj ego sztabu. Gdy weszła do schronu, czekał tam j akiś nieznaj om y
człowiek w wy krochm alony m m undurze.
Dowódca by ł ponury.
— Kapitanie Sofin, to właśnie Raisa Stiepanowa — oznaj m ił i wy szedł z pom ieszczenia.
Kobieta wiedziała, na co się zanosi. Sofin położy ł na blacie teczkę i usiadł za biurkiem . Nie
poprosił j ej , żeby usiadła.
Nie bała się, za to m usiała walczy ć z narastaj ącą, duszącą wściekłością.
— Dawid Iwanowicz Stiepanow to wasz brat?
— Tak.
— Wiecie, że zaginął w akcj i?
Oficj alnie j eszcze nic nie ogłoszono, ale uznała, że nie m a sensu tego ukry wać.
— Tak, towarzy szu.
— Czy m acie j akieś inform acj e na tem at j ego m iej sca poby tu?
Nie powinniście czasem skupić się na prowadzeniu wojny? — chciała wy krzy knąć.
— Podej rzewam , że nie ży j e. To się często zdarza.
— Nie próbował się z wam i kontaktować?
Raisa z przerażeniem pom y ślała o ty m , co m ogłoby się stać, gdy by ktoś znalazł wszy stkie te
listy, które do niego napisała.
— Nie.
— Wiecie, że j eśli otrzy m acie od niego j akąkolwiek wiadom ość, waszy m obowiązkiem j est
powiadom ić dowództwo?
— Tak j est.
— Będziem y się wam uważnie przy glądać.
Miała ochotę przeskoczy ć przez biurko i zadusić tego kurdupla z wąsikiem . Miała też ochotę się
rozpłakać, ale nie zrobiła żadnej z ty ch rzeczy. Jej brat zaginął, a oni naty chm iast skazali go za
zdradę, bez dowodów czy procesu.
Dla kogo właściwie walczy ła? Dla rodziców i Niny, i nawet dla Dodii. Ale na pewno nie dla
tego człowieczka.
Odprawił j ą, nawet nie unosząc wzroku znad teczki. Wy szła ze schronu.
Gridniew stał przy drzwiach, j ak uczeń wy staj ący pod szkołą. Bardzo poważny i zm artwiony
uczeń. Prawdopodobnie sły szał każde słowo. Raisa poczuła, że ram iona j ej opadaj ą i zwiesiła
głowę, j ak skopany pies.
— Raiso Iwanowna… — powiedział cicho dowódca. — W 586. pułku nadal j est dla was
m iej sce. Zawsze tu będzie.
Uśm iechnęła się z wdzięcznością, ale nie ufała głosowi na ty le, by coś odpowiedzieć.
Wiedziała, że koniec końców Griedniew będzie m iał tu niewiele do gadania.
Nie — sam a m usiała udowodnić własną niewinność. Jeśli zbierze wy starczaj ąco dużo strąceń,
zostanie asem , a wtedy nie będą m ogli j ej tknąć, nie niszcząc przy ty m reputacj i Lilii Litwiak.
Jeśli zostanie bohaterką, m oże zdoła zrehabilitować nawet Dawida.
* * *
Zim a dobiegła końca, ale oznaczało to ty lko ty le, że owady zaatakowały z całą m ocą. Kom ary
i m eszki dręczy ły ich nieustannie, aż wszy scy stawali się rozdrażnieni i nerwowi. Plotki głosiły, że
alianci w Am ery ce i Wielkiej Bry tanii planuj ą wielką inwazj ę i że Niem cy m aj ą j akąś taj ną
broń, z pom ocą której m ogą zrównać z ziem ią Moskwę i Londy n. Nie by ło żadny ch wieści, do
obozu docierały j edy nie rozkazy.
Raisa by ła coraz bardziej zm ęczona.
— Raisa, wszy stko w porządku?
Zaparkowała sam olot w hangarze po powrocie z patrolu. Zatoczy ła pętlę, lecąc wzdłuż linii
frontu, szukaj ąc oznak szy kuj ącego się ataku albo przesunięć woj sk, ale patrol okazał się całkiem
ruty nowy, nigdzie nie by ło żadny ch Niem ców. Silnik z warczenia przeszedł do m ruczenia, aż
w końcu zam ilkł. Wirnik przestał się obracać j uż dawno, ale Raisa wciąż siedziała w kokpicie. Na
sam ą m y śl, że m iałaby wy j ść, zabieraj ąc ze sobą ciężki sprzęt, spadochron, dziennik, hełm i całą
resztę, opuszczała j ą cała energia. Robiła to przez wiele m iesięcy, a teraz nie by ła j uż pewna, czy
zostały j ej j eszcze siły. Nie by ła w stanie nawet odczy tać cy fr na tarczach, nieważne, j ak długo
m rugała oczam i.
— Raisa! — zawołała Marta, j ej m echaniczka. Raisa otrząsnęła się ze zm ęczenia.
— Tak, tak, j uż idę. — Otworzy ła owiewkę, zebrała rzeczy i wy wlokła j e na skrzy dło.
Marta czekała na skrzy dle ubrana w koszulę i ogrodniczki, z podkasany m i rękawam i, w chustce
na głowie. Nie m iała więcej niż dwadzieścia lat, ale po latach pracy z silnikam i ręce zrobiły się
j ej całkiem szorstkie.
— Wy glądasz okropnie — powiedziała.
— To zaraz m inie — odparła pilotka. — Wy starczy kieliszek wódki i m iesiąc spania
w puchowy m łóżku. — Roześm iały się obie.
— Jak tam paliwo?
— Mało go zostało. My ślisz, że spala więcej , niż powinien?
— Wcale by m nie to nie zdziwiło. Zaj eżdżasz go bez litości. Zaraz to sprawdzę.
— Jesteś złota.
Podała pilotce rękę, by pom óc j ej zej ść na ziem ię. Raisa przy ciągnęła j ą do siebie i uściskała.
— Na pewno wszy stko w porządku? — spy tała Marta.
— Raisa! — Ina wracała właśnie ze swego sam olotu, ciągnąc za sobą spadochron.
— Wszy stko w porządku?
Naprawdę wolałaby, żeby ludzie przestali zadawać j ej to py tanie.
— Chy ba j est po prostu zm ęczona — Marta odpowiedziała za nią. — Wiecie, czego nam tu
potrzeba? Jakiegoś wieczorku z tańcam i. W okolicy j est przecież ty lu przy stoj ny ch chłopaków.
— Miała racj ę. W bazie pełno by ło pilotów, m echaników i żołnierzy, w większości bardzo
przy stoj ny ch. Proporcj e kobiet i m ężczy zn by ły bardzo korzy stne dla ty ch pierwszy ch. Raisa
w sum ie nigdy o ty m nie m y ślała.
Ina westchnęła.
— Trudno m y śleć o flirtowaniu, gdy ciągle do ciebie strzelaj ą.
Marta oparła się na skrzy dle, spoglądaj ąc tęsknie.
— Po woj nie będziem y m ogły się ładnie ubrać. Um y ć się prawdziwy m m y dłem i pój ść na
tańce.
— Po woj nie — zgodziła się Ina.
— Jak j uż wy gram y — zaznaczy ła Raisa. — Jeśli zwy ciężą faszy ści, to nie będzie tu żadny ch
tańców.
Zapadła cisza i Raisa pożałowała, że w ogóle się odezwała. Ilekroć m ówili o woj nie, wszy scy
m ilcząco zakładali, że to oni zwy ciężą. Bo j eśli przegraj ą, to w ogóle nie będzie żadnego „potem ”.
Raisa nie spodziewała się tego doży ć tak czy inaczej .
* * *
Drogi Dodia!
Uznałam, że mogłabym nawet zrezygnować z tytułu asa, gdyby tylko oznaczało to, że oboje
dożyjemy do końca wojny. Nie mów nikomu, że tak powiedziałam. Straciłabym swoją ciężko
zapracowaną opinię walecznej pilotki, wściekle zazdrosnej o Lilię Litwiak. Jeśli Bóg istnieje, może
mnie usłyszy i w końcu gdzieś się odnajdziesz. Żywy i nie w niewoli. Wrócimy do domu, do mamy
i taty, i Niny i zapomnimy o wszystkim, co się tu działo. Od dzisiaj to będzie moje marzenie. Wciąż
mam ten okropny list, który napisałam na wypadek swojej śmierci. Powinnam go spalić, skoro teraz
nie ma już go dokąd wysłać.
Twoja siostra
Raisa
* * *
Alarm zabrzm iał o świcie.
Odruchowo stoczy ła się z pry czy, szy bko włoży ła spodnie, koszulę, kurtkę i buty, chwy ciła
rękawice i szy bko wy padła ze schronu. Ina biegła u j ej boku. Sam oloty warczały ponad głowam i
— zwiadowcy wracaj ący z patrolu.
Mechanicy — wszy scy ! — kręcili się wokół m aszy n stoj ący ch na pły cie. Uzupełniali paliwo,
ładowali taśm y do działek i karabinów. To m usiało by ć coś dużego. Nie poty czka, ale bitwa.
Podpułkownik Gridniew wy głosił przem owę na pły cie lotniska. Ciężkie niem ieckie bom bowce
przekroczy ły linię frontu. Zewsząd ściągano m y śliwce, żeby wy ruszy ły j e przechwy cić. On sam
zam ierzał poprowadzić pierwszą eskadrę. Startowali za dziesięć m inut i zam ierzali zaatakować
wszy stkie m y śliwce wy słane do eskorty bom bowców. Druga eskadra — kobieca — m iała
wy startować za kwadrans i zatrzy m ać sam e bom bowce.
W powietrzu aż zaroiło się od j aków, szum silników brzm iał j ak brzęczenie olbrzy m ich pszczół.
Nie zostało j uż czasu na m y ślenie, m ożna by ło ty lko działać. Marta pom ogła Raisie wej ść do
kokpitu, poklepała owiewkę, a potem skoczy ła na ziem ię, by wy j ąć klocki spod kół. Kilkanaście
j aków ustawiło się przy pasie startowy m , czekaj ąc na swoj ą kolej . Jeden za drugim , j eden za
drugim …
W końcu nadeszła kolej Raisy. W powietrzu poczuła ulgę — nareszcie m ogła coś zrobić. Tu,
w górze, gdy ktoś j ą zaatakował, m ogła zrobić unik. Zupełnie inaczej niż na ziem i, gdy spadały
bom by. Wolała czuć w ręku drążek, spust broni pod palcam i. Wtedy czuła, że j est na swoim
m iej scu.
Spoglądaj ąc przez owiewkę, zobaczy ła, że Ina leci j uż na swoj ej pozy cj i. Zasalutowała,
a Raisa zam achała w odpowiedzi. Gdy cała eskadra by ła j uż w powietrzu, ustawiły się w eszelon
i podąży ły za eskadrą Gridniewa. Już wielokrotnie latały z j ego chłopakam i, m ieli czas, by zgrać
się ze sobą. Kobiety czy m ężczy źni — w powietrzu nie m iało to znaczenia i większość pilotów
w końcu zdawała sobie z tego sprawę. Gdy by się nad ty m zastanowili, pewnie by łoby to dla nich
pewne obj awienie, ale w powietrzu nikt nie m iał czasu na zastanawianie. Raisie wy starczy ło
wiedzieć, że Aleksiej Bory sow lubił nurkować w lewo i wzbij ać się pętlą w górę, j eśli coś poszło
nie tak. Zofia Mironowa by ła ostrożną pilotką i często trzy m ała się z ty łu. Walenty na Guszy na
by ła szy bka i bardzo skuteczna w walce. Fiodor Baurin m iał naj lepszy wzrok i zawsze pierwszy
zauważał cel.
Jaki leciały w luźny m szy ku, gotowe rozproszy ć się i uderzy ć, gdy ty lko dostrzegą wroga.
Raisa rozglądała się na wszy stkie strony, patrząc w górę i oglądaj ąc się przez ram ię. Dowódca
m iał współrzędne, oceniał, że do pierwszego spotkania m oże upły nąć j akieś dwadzieścia m inut.
Lada chwila powinni ich dostrzec…
— Tam ! — zawołał przez radio Baurin. — Na pierwszej !
— Spokoj nie — oznaj m ił zaraz Gridniew. — Zachować szy k.
Teraz Raisa też dostrzegła wroga — prom ienie słońca odbij aj ące się od owiewek, sam oloty
zasty głe w powietrzu. Trudno by ło ocenić skalę i odległość. Jej własna eskadra poruszała się na
ty le szy bko, że wrogowie zdawali się stać w m iej scu. Ale j ednak się zbliżali, szy bko
i nieuchronnie.
Ciężkie bom bowce posuwały się naprzód, lecz od głównego szy ku odłączy ło się kilka
m niej szy ch kształtów — eskadra m y śliwców przy dzielona j ako eskorta.
Cóż, zapowiadało się ciekawie.
Na rozkaz dowódcy rozciągnęli szy k i przy gotowali się do walki. Raisa otworzy ła przepustnicę
i pom knęła naprzód, próbuj ąc om inąć m y śliwce — w końcu podstawowy m celem by ło
zatrzy m anie bom bowców. Jej j ak zanurkował w dół, skręcił w lewo, po czy m z ry kiem pom knął
przed siebie.
Ponad głową przem knął j ej rząd m esserschm ittów. Zaterkotały działka. Sam oloty zniknęły.
Ina podąży ła za nią i j uż za chwilę m iały przed sobą bom bowce — nieruchawe, j akby
oczekuj ące. Miały do dy spozy cj i naprawdę niewiele czasu, zanim te m esserschm itty wrócą,
niezależnie od tego, j ak bardzo chłopaki postaraj ą się j e zaj ąć.
Gdy ty lko znalazła się w zasięgu, otworzy ła ogień. Terkot działka aż zatrząsł kadłubem .
W pobliżu odezwało się drugie; Raisa zauważy ła sm ugi dy m u m knące w stronę j unkersów — Ina
też strzelała.
Bom bowce przy ham owały, a ty m czasem m y śliwce wreszcie się z nim i zrównały. Zapanował
chaos.
Wy patry wała krzy ży i gwiazd wy m alowany ch na kadłubach, próbuj ąc odróżnić przy j aciół od
wrogów. Ścigali się nawzaj em w trzech wy m iarach, aż w końcu nie dało się j uż ich odróżnić,
a Raisa m usiała się skupić głównie na unikaniu zderzenia. Messerschm itty m iały kształt torped,
by ły sm ukłe i zwinne. Groźne. Piloci po obu stronach m ieli za sobą dwa lata woj ny i zdoby wania
doświadczenia. Wy glądało na to, że walka zakończy się dopiero wtedy, gdy j ednej ze stron
wy czerpie się am unicj a.
Należało szy bko uszkodzić te bom bowce.
Pozostali naj wy raźniej wpadli na ten sam pom y sł. Dowódca kazał m ierzy ć do podstawowego
celu, póki bom bowce się nie rozpierzchną, by le ty lko uciec spom iędzy poj edy nków. Teraz piloci
m esserschm ittów m usieli uważać, by przez przy padek nie trafić własny ch. Postępowali bardziej
ostrożnie, co dawało j akom pewną przewagę.
Niebo wokół wy pełniał warkot silników, łopat śm igieł m łócący ch powietrze. Raisa nigdy nie
widziała w powietrzu ty lu sam olotów, nawet w czasach, gdy j eszcze trenowała w aeroklubie.
Zatoczy ła pętlę po obrzeżach walki i znalazła sobie ofiarę. Pilot m y śliwca nam ierzy ł j aka
— chy ba Katii — i by ł na nim tak skupiony, że leciał prosto. Pierwszy i podstawowy błąd. Wzięła
go na celownik, odczekała chwilę, na ty le krótko, by opuścić nos i zanurkować, zanim ktoś inny
zacznie j ą nam ierzać.
Pociski strzaskały owiewkę tam tego, try snęła krew. Przez chwilę m iała wrażenie, że spod
hełm u i gogli widzi twarz pilota — krótka sekunda, wy raz szoku, a potem nic. Me-109 wy rwał się
spod kontroli, opuścił nos i runął korkociągiem . Jego widok, wstęga czarnego dy m u, by ł
fascy nuj ący. Ale traj ektoria lotu szy bko wy niosła j ą dalej i po chwili widziała ty lko błękitne
niebo.
— Cztery ! — wy krzy knęła. Cztery zestrzelenia. A m aj ąc wokół ty le celów, na pewno zdoła
strącić j eszcze piątego. Oba dla Dawida.
Inne sam oloty spadały. Jeden z bom bowców oberwał i leciał na j edny m silniku, wy pluwaj ąc
kłęby dy m u. Jakiś m y śliwiec zakaszlał, zwolnił, a potem spadł, wlokąc za sobą sm ugę ognia
i sy piąc szczątkam i. Czy to Aleksiej ? Tak, to on. Zdoła odzy skać sterowność? A j eśli nie, to czy
zdąży wy skoczy ć? Raisa nie widziała, co się dziej e w kokpicie. Zam iast rozpaczać, zacisnęła zęby
i nam ierzy ła kolej ny cel. By ło ich tu ty le, że sam a nie wiedziała, w którą stronę patrzeć.
Gridniew zarządzał odwrót. Rozerwali szy k, uniem ożliwili wrogowi m isj ę. Czas uciekać. Ale
przecież walczy li dopiero od kilku m inut. Silnik j aka Raisy zdawał się zm ęczony, m iała wrażenie,
że łopatki śm igła obracaj ą się z wy siłkiem .
Messerschm itt spadł na nią niczy m grom z j asnego nieba.
Deszcz pocisków uderzy ł w kadłub j aka, zagrzechotał j ak ciężki grad. Ból przeszy ł j ej nogę, ale
znacznie bardziej m artwił j ą zgrzy t i pisk dobiegaj ący z silnika. I czarny dy m wy try skuj ący
z nosa gęsty m strum ieniem . Silnik zakaszlał, śm igło przestało się obracać. Nagle j ej piękny,
sm ukły m y śliwiec stał się m artwy j ak głaz.
Poderwała nos sam ą brutalną siłą, raz po raz otwieraj ąc przepustnicę, ale silnik nie
odpowiadał. Dusiła pedały, ale ster się zaciął. Nos przechy lił się w dół, nie daj ąc j ej szansy, by po
prostu poszy bować w dół, na ziem ię.
— Raisa, wy chodź! — Ina krzy czała przez radio.
Opuścić posterunek? Nie, nigdy. Lepiej zginąć w wy buchu, niż zaginąć w akcj i.
Nos pochy lił się j eszcze niżej , lewe skrzy dło przekrzy wiło się w górę. Początek korkociągu.
Teraz albo nigdy. Niech to cholera!
Prawa noga ćm iła bólem , rękaw m iała przesiąknięty krwią, bry zgi by ły też na owiewce,
chociaż nie m iała poj ęcia, skąd się wzięły. Może to krew tego pilota, tego który spoj rzał na nią
m artwy m i oczam i. W końcu zwy cięży ł insty nkt i wy szkolenie. Raisa wy ciągnęła rękę i otworzy ła
owiewkę. Wiatr uderzy ł j ą j ak wielka pięść. Odpięła uprząż i z trudem wy szła z fotela — noga nie
poruszała się, j ak należy. Nie ty le skoczy ła, ile po prostu pozwoliła, by j ak od niej odpadł, a potem
uniosła się w powietrzu. Nie — spadała. Szarpnęła za linkę, a spadochron wy strzelił ponad nią j ak
biały kwiat, rozwij aj ąc płatki. Wy pełnił się powietrzem i szarpnął. Wisiała w uprzęży j ak połeć
m ięsa. Połeć m ięsa, cha, cha.
Jej sam olot płonął niczy m ognista kom eta spiralny m lotem zm ierzaj ąca ku ziem i, ciągnąc za
sobą korkociąg dy m u. Jej biedny sam olot. Miała ochotę płakać, chociaż przez całą woj nę nie
uroniła ani j ednej łzy.
W górze wciąż szalała bitwa. Straciła z oczu sam olot Iny, ale poprzez wy buchy wciąż sły szała
terkot działka i warkot silników. Ina osłaniała j ej ucieczkę, by nikt nie zestrzelił j ej w powietrzu. Nie
by łaby to naj większa tragedia — przy naj m niej zginęłaby w walce. A teraz nie wiedziała nawet,
po czy j ej stronie spadnie. Kto j ą znaj dzie — Rosj anie czy naziści? Nie m a j eńców, są ty lko
zdraj cy oj czy zny …
Naj gorsze by ło to, że nie m ogła nic na to poradzić. Krew kapała j ej z rany i rozbry zgiwała się
na wietrze. Postrzelono j ą. Zawroty głowy m ogły by ć spowodowane szokiem albo utratą krwi.
Może nawet nie doży j e lądowania. Czy kiedy kolwiek odnaj dą j ej ciało?
Niebo ucichło nagle, a m y śliwce i bom bowce zaroiły się w oddali j ak wrony. Raisa zm ruży ła
oczy, próbuj ąc j e dostrzec wy raźniej .
A potem straciła przy tom ność.
* * *
Dużo później , gdy otworzy ła oczy, zobaczy ła nad sobą niski sufit przecinany rzędam i
drewniany ch podwięzi. Leżała na łóżku polowy m ustawiony m w rzędzie inny ch, naj wy raźniej
w prowizory czny m lazarecie, pełny m ludzi, przem ierzaj ący ch alej ki m iędzy łóżkam i w j akichś
ważny ch sprawach. Usły szała, że m ówią po rosy j sku, a wtedy wy pełniła j ą wdzięczność.
Znaleźli j ą. By ła w dom u.
Nie m ogła się poruszy ć i uznała, że nie m a ochoty. Bezm y ślne leżenie na łóżku, daleko od bólu,
który pewnie j uż niedługo m iała poczuć, zdawało się j ej całkiem niezły m zaj ęciem na
naj bliższy ch parę m inut.
— Raisa! Obudziłaś się.
Ktoś przesunął krzesło po betonowej podłodze i chwilę później zobaczy ła znaj om ą twarz. To
by ł Dawid. Ogolony, ostrzy żony, w wy prasowany m m undurze piechoty, j akby właśnie szedł na
paradę, a nie odwiedzał siostrę w szpitalu. Wy glądał j ak na ty m zdj ęciu, które wy słał do dom u
zaraz po ty m , gdy się zaciągnął. To m usiał by ć sen. Może to wcale nie szpital, ty lko niebo. Raisa
nie by ła pewna, czy na nie zasłuży ła.
— Proszę, powiedz coś — błagał Dawid. Twarz m iał ściągniętą i by ł zdecy dowanie zby t
zm artwiony j ak na kogoś w niebie.
— Dodia! — Musiała wziąć dwa oddechy, by to wy m ówić. Głos zabrzm iał zgrzy tliwie.
Oblizała spieczone usta. — Ży j esz? Co się stało?
Wzruszy ł ram ionam i.
— Mój oddział zgubił drogę. Walczy liśm y z j ednostką pancerną w środku lasu, a potem
zaskoczy ła nas śnieży ca. Połowa z nas dostała odm rożeń i m usiała wy nieść drugą połowę z lasu
na plecach. Trwało to parę ty godni, ale j akoś dotarliśm y.
Przez cały ten czas… rzeczy wiście by ł zaginiony w akcj i. Raisa żałowała, że w pobliżu nie m a
Sofina, bo chętnie przy waliłaby m u w szczękę.
— Wiesz, ile kłopotu nam narobiłeś? Śm iałaby m się z ciebie, gdy by m nie tak nie bolało.
Mina m u zrzedła, a Raisa pom y ślała, że po powrocie pewnie odby ł rozm owę z kim ś bardzo
podobny m do Sofina. Uznała, że nie wspom ni, co powiedział j ej ten człowiek, i obiecała sobie, że
po powrocie do schronu spali wszy stkie listy, j akie napisała do brata.
— Dobrze cię widzieć, Raisa. — Uj ął j ej dłoń, tę, która nie by ła zabandażowana i uścisnął, ale
nie za m ocno. — Twój dowódca, podpułkownik Gridniew, powiadom ił m nie, że zostałaś ranna,
więc wziąłem dzień urlopu i przy j echałem .
Raisa przełknęła ślinę. Mówiła bardzo wolno.
— Zestrzelili m nie. Musiałam wy skoczy ć. Nie wiem , co się później stało.
— Twoj a skrzy dłowa cię nam ierzy ła. Wy słali patrol naziem ny, a oni cię znaleźli. Mówią, że
by łaś nieźle sponiewierana.
— Ale zdoby łam czwarte strącenie, wiesz? Jeszcze j edno i zostanę asem — podkreśliła. Może
nie będzie pierwszą kobietą asem , ani nawet drugą. Ale w końcu nią zostanie.
Dawid nawet się nie uśm iechnął. Poczuła, że odsuwa się w ty ł, j ego uścisk zelżał.
— No co?
Nie chciał tego powiedzieć. Zm arszczy ł brwi, a oczy m u zalśniły, j akby sam m iał się
rozpłakać. A ona, j ego siostra, nie zrobiła tego ani razu. No dobrze, ty lko raz. Płakała za swoim
sam olotem .
— Posłuchaj , Raisa, chcą cię zwolnić z powodów zdrowotny ch.
— Co? Niem ożliwe. Nic m i nie j est. Wszy stko będzie…
— Masz złam ane obie nogi, połowa żeber połam ana, wy biłaś bark, m asz wstrząs m ózgu, a do
tego postrzelono cię dwa razy. Nie m ożesz wrócić. W każdy m razie j eszcze długo nie siądziesz za
steram i.
Naprawdę nie sądziła, że j est w tak kiepskim stanie. Przecież poczułaby, gdy by by ło z nią źle…
Ale j ej ciało wciąż zdawało się tak odległe. Nie czuła prawie nic.
— Wy zdrowiej ę…
— Proszę cię, Raisa, odpoczy waj . Po prostu odpoczy waj .
Jeszcze j edno strącenie, ty lko j edno…
— Dodia, j eśli nie m ogę latać, to co będę robić?
— Raisa! — zawołał głos z drugiego końca rzędu.
— Ina! — odkrzy knęła pilotka naj głośniej , j ak m ogła.
Skrzy dłowa pobiegła przed siebie, a gdy nie m ogła znaleźć krzesła, po prostu uklękła przy łóżku.
— Raisa, och, Raisa! Owinęli cię j ak m um ię. — Przez chwilę poprawiała koce i schowała
z powrotem kosm y k włosów wy glądaj ący spod bandaży na głowie. Potem znów poprawiła koce.
Kochana, słodka Ina.
— To j est m ój brat, Dawid.
Ina aż otworzy ła szerzej oczy, ale Raisa nie zdąży ła wy j aśnić, że „zaginiony w akcj i” czasem
naprawdę znaczy „zaginiony ”, zanim Dawid wstał i zaoferował Inie krzesło. Nie chciała usiąść,
więc stali po przeciwny ch stronach łóżka, patrząc na siebie ponad posłaniem Raisy. Skrzy dłowa
w końcu wy ciągnęła rękę, a Dawid wy tarł dłoń o spodnie, zanim j ą uścisnął. Tak, to do niego
podobne.
— Raisa ty le m i o tobie opowiadała — stwierdziła Ina.
— A o tobie pisała.
Skrzy dłowa ty lko się zaczerwieniła. Dobrze. Może j ednak wy j dzie z tego coś dobrego.
* * *
Powinna się cieszy ć. W końcu spełniło się j ej ży czenie.
Raisa stała na peronie, czekaj ąc na pociąg, który m iał j ą zabrać z Woroneża. Rękę wciąż m iała
na tem blaku i ciężko wspierała się na lasce. Nie by ła w stanie nieść własny ch bagaży.
Kłóciła się z dowództwem o to zwolnienie. Powinni by li wiedzieć, że nie da się zby ć tak łatwo
— nie wiedzieli, ile m usiała przej ść, by w ogóle wsiąść do kokpitu. Wciąż pisała listy i nachodziła
ich osobiście, aż w końcu nie m ogli j ej po prostu odm ówić. Zastanawiała się, czy w ten sam
sposób nie sprowadziła Dawida z powrotem : pisała do niego listy tak długo, że w końcu m usiał
wrócić.
Gdy w końcu zaoferowali j ej kom prom is — m iała uczy ć nawigacj i w bazie nieopodal
Moskwy — zgodziła się naty chm iast. Oznaczało to, że nawet z laską i tem blakiem , choć nie by ła
w stanie iść prosto ani nieść własnego sprzętu, wciąż m ogła nosić m undur, wstęgi i m edale. Wciąż
m ogła chodzić z podniesioną głową.
Ale ostatecznie m usiała przy znać, że j uż nigdy więcej nie poleci, a przy naj m niej nie z m isj ą
boj ową.
— Na pewno dasz sobie radę? — spy tała Ina, która przy szła j ą odprowadzić na stacj ę. Dawid
wrócił do swoj ego pułku, ale podsłuchała, j ak obiecuj ą sobie nawzaj em , że będą do siebie pisać.
— Wszy stko w porządku,
Oczy Iny bły szczały, j akby by ły pełne łez.
— Zrobiłaś się taka m ilcząca. Przy zwy czaiłam się, że wiecznie dokądś biegniesz, j ak
rozwścieczony kogut.
Raisa aż się uśm iechnęła.
— Będziesz do m nie pisać?
— Oczy wiście. Jak naj częściej . Przekażę ci wszy stkie plotki.
— Tak, m uszę wiedzieć dokładnie, ile sam olotów j eszcze strąci Lilia Litwiak.
Zaledwie po kilku m iesiącach Raisa przeczy tała w gazecie, że Lilię zestrzelono nad tery torium
wroga, a j ej sam olotu i ciała nigdy nie odnaleziono. Pierwsza kobieta as zam iast bohaterką została
ogłoszona dezerterką. Ale teraz j eszcze nikt o ty m nie wiedział.
Pociąg zagwizdał w oddali, by ło j uż sły chać, j ak z turkotem nadj eżdża po torach.
— Na pewno dasz sobie radę? — spy tała Ina, a j ej głos zabrzm iał niem al błagalnie.
Raisa zapatrzy ła się w dal — ostatnio często j ej się to zdarzało. Wiatr unosił j ej ciem ne włosy,
gdy patrzy ła przez pole, ponad zburzony m m iastem , w kierunku bazy. Miała wrażenie, że gdzieś
w górze sły szy ich silniki.
— Zawsze wy obrażałam sobie, że zginę w wy padku albo zestrzelona przez wroga. Że wy j dę
z tej woj ny zwy cięsko albo zginę bohaterską śm iercią. Nigdy nie sądziłam , że m ogę zostać…
kaleką. Że woj na będzie się toczy ć dalej , ty lko beze m nie.
Ina dotknęła j ej ram ienia.
— No cóż, m y się cieszy m y, że j ednak ży j esz. Wszy scy, a zwłaszcza Dawid.
— Tak, bo inaczej nie wiedziałby, j ak to przekazać rodzicom .
— Jesteś m akabry czna.
Pociąg nadj echał, a bagażowy pom ógł Raisie wnieść walizki.
— Uważaj na siebie — powiedziała do przy j aciółki. — Wy szkol sobie dobrą skrzy dłową.
— Będę za tobą tęsknić.
Uściskały się, m ocno, ale ostrożnie. Ina została na peronie j eszcze przez chwilę, by upewnić
się, że Raisa dokuśty kała bez przeszkód do swoj ego fotela. Machała j ej ręką, póki pociąg nie
zniknął z oczu.
Siedząc w pociągu i wy glądaj ąc przez okno, Raisa zobaczy ła dwa sam oloty, który ch wcześniej
wy patry wała. Dwa j aki, prawdopodobnie zm ierzaj ące na lotnisko. Ale poprzez stukot pociągu nie
sły szała warkotu silników. Może to i lepiej .
Przetłum aczy ła Kry sty na Chodorowska
JOE R. LANSDALE
Zapasy z Jezusem
(WRESTLING JESUS)
Płodny teksaski pisarz Joe R. Lansdale zdoby ł Edgar Award, British Fantasy Award,
Am erican Horror Award, Am erican My stery Award, International Crim e Writer’s
Award oraz sześć nagród im ienia Bram a Stokera. Chociaż przy puszczalnie naj lepiej
znany z horrorów i thrillerów, takich j ak The Nightrunners, Bubba Ho-Tep, The Bottoms,
The God of the Razor i The Driver-In, pisze również popularne cy kle detekty wisty czne
o Hapie Collinsie i Leonardzie Pine — Savage Season, Mucho Mojo, The Two-Bear
Mambo, Bad Chili, Rumble Tumble, Captains Outrageous — a także j est autorem
powieści westernowy ch: Texas Night Rider i Blooddance, oraz zupełnie niepoddaj ący ch
się klasy fikacj i m iędzy gatunkowy ch powieści: Zeppelins West, The Magic Wagon oraz
Flaming London. Inne j ego książki to Dead in The West, The Big Blow, Sunset and
Sawdust, Acts of Love, Freezer Burn, Waltz of Shadows, The Driver-In 2: Not Just One of
Them Sequels i Leather Maiden. Pisał także powieści do takich cy kli, j ak Batm an
i Tarzan. Wiele j ego opowiadań zostało zebrany ch w tom ach: By Bizarre Hands, Tight
Little Stitches on a Dead Man’s Back, The Shadows Kith and Kin, The Long Ones, Stories
by Mama Lansdale’s Youngest Boy, Bestsellers Guaranteed, On the Far Side of the
Cadillac Desert with the Dead Folks, Electric Gumbo, Writer of the Purple Rage, Fist
Full of Stories, Steppin’ Out, Summer ’68, Bumper Crop, The Good, the Bad and the
Indifferent, Selected Stories of Joe R. Lansdale, For a Few Stories More, Mad Dog
Summer: And Other Stories, The King and Other Stories, Deadman’s Road, dzieła
zebrane — Flaming Zeppelins: The Adventures of Ned the Seal i High Cotton: the
Collected Stories of Joe R. Lansdale. Jako wy dawca opublikował antologie: The Best of
the West, Retro Pulp Tales, Son of Retro Pulp Tales, Razored Saddles (współautor Pat
LoBrutto), Dark At Heart: All New Tales of Dark Suspense (z żoną Karen Lansdale), The
Horror Hall of Fame: The Stoker Winners, oraz antologię w hołdzie Robertowi E.
Howardowi — Cross Plains Universe (ze Scottem A. Cuppem ). Antologia poświęcona
dziełom Lansdale’a nosi ty tuł Lords of the Razor. Jego naj nowszy m i dziełam i są dwie
kolej ne powieści z cy klu o Hapie i Leonardzie — Devil’s Road i Hyenas, książki
Damaged by Choice, Edge of Dark Water, nowy zbiór opowiadań Shadows West
(z Johnem L. Lansdale’em ); j est także wy dawcą dwóch nowy ch antologii: Crucified
Dreams i The Urban Fantasy Anthology (z Peterem S. Beagle’em ). Mieszka z rodziną
w Nacogdoches w Teksasie.
W poniższy m opowiadaniu poznaj e nas z naj wspanialszą niegrzeczną dziewczy ną,
z kobietą obdarzoną czarną m agią i niezwy kły m seksapilem , zwracaj ący m uwagę
każdego napotkanego m ężczy zny, z kobietą j ak lśniące czerwone robaczy we j abłko,
z taką, która m oże sprawić, że ksiądz, zobaczy wszy j ą na ulicy, pój dzie do dom u
i poderżnie sobie gardło. Jedny m słowem : z postacią, j aką m ógł wy m y ślić ty lko
Lansdale.
ZAPASY Z JEZUSEM
Naj pierw zabrali Marvinowi torbę z lunchem , potem pieniądze, a później skopali m u ty łek.
Gdy by ten łom ot um ieścić na skali od j ednego do dziesięciu, Marvin odczuł to j ako czternastkę.
Wziął j ednak pod uwagę, iż bicie by ło częściowo niekonsekwentne, gdy ż j eden z napastników
przerwał na chwilę, by zapalić papierosa, a dwaj z nich wy dawali się później zm ęczeni i by li
zdy szani.
Leżąc i czuj ąc sm ak krwi, zabawiał się m y ślą, że zrobienie sobie przerwy na szluga oraz
widoczne wy czerpanie dwóch napastników pozwala odj ąć punkty od ich ogólnego wy niku,
w związku z czy m ostateczna nota wy niosłaby zaledwie dziewięć czy dziesięć punktów zam iast
czternastu.
To wszakże nie ulży ło ani trochę j ego żebrom ani nie usunęło plam ek wiruj ący ch m u przed
oczam i tuż przed ty m , nim zem dlał w bólu. Gdy się ocknął, by ł policzkowany przez j ednego
z osiłków, który chciał wiedzieć, czy Marvin nie m a czasem złoty ch zębów. Powiedział, że nie, ale
zbir uparł się, że sam chce zobaczy ć, więc Marvin otworzy ł usta, a rabuś zaj rzał do nich.
Rozczarowany bandzior zagroził, że naszcza m u do gęby albo go wy dupczy, ale zarówno on,
j ak i j ego banda by li albo zby t zm ęczeni sprawiony m m u łom otem , albo nie chciało im się sikać,
gdy ż zaczęli się oddalać, dzieląc po drodze pieniądze na czterech. Każdy zarobił m niej więcej po
trzy dolary i dwadzieścia centów, a z plecaka zabrali m u sm aczną kanapkę z szy nką i m ały
poj em nik galaretki owocowej . By ła tam j ednak ty lko j edna plastikowa ły żeczka.
Marvinowi zaczęło się zdawać, iż zlewa się w j edno z betonem , kiedy usły szał głos:
— Zdaj e się wam , śm ierdziele, że j esteście ważni, co?
Mrugnąwszy, Marvin zobaczy ł, iż powiedział to lekko zgarbiony staruch o nogach
prostowany ch na beczce, siwy ch włosach oraz twarzy sprawiaj ącej takie wrażenie, j akby
rozpadła się kiedy ś na części, a później została złożona do kupy w ciem ny m pom ieszczeniu przez
pij aka i sklej ona kiepskim klaj strem . W j ego uchu — Marvin widział prawe — rosło dosy ć
włosów, by zrobić z nich na drutach blezerek dla m ałego psa. By ły to j edy ne widoczne włosy
tego faceta, które by ły czarne. Te na głowie m iały barwę ry biego brzucha. Jedną ręką
podtrzy m y wał luźne portki. Skórę m iał ciem ną j ak orzech włoski, a usta nieco zby t pełne
sztuczny ch zębów. Jedną z kieszeni spodni coś wy brzuszało. Marvin pom y ślał, że to m ogą by ć
j ego j aj a; przepuklina.
Banda zatrzy m ała się i zawróciła. To by li paskudnie wy glądaj ący kolesie, m ięśniaki
o szerokich barach. Jeden m iał wielki brzuch, ale twardy, a Marvin wiedział z naj lepszego źródła,
że m aj ą też twarde pięści i j eszcze twardsze buty. Staruch m iał się obudzić m artwy.
Ten, który py tał Marvina o złote zęby, ten z twardy m bandziochem , spoj rzał na starego,
odłoży ł na ziem ię skradzioną Marvinowi torbę i zapy tał:
— Do nas m ówisz, dziadku?
— Jesteście j edy ny m i śm ierdzielam i, j akich widzę — odparł stary. — Wy daj e ci się, że j esteś
prawdziwy m twardzielem , co? Każdy m oże pobić takiego m am insy nka, j ak ten dzieciak.
Mogłaby to zrobić m oj a kaleka babcia, a ona j uż nie ży j e od j akichś dwudziestu lat. Dzieciak m a
m oże szesnaście, a wy, skurwiele? Dwadzieścia? Jesteście bandą gołowłosy ch cip.
Marvin starał się odpełznąć wstecz, żeby zej ść im z oczu i nie oży wić ich zainteresowania
swoj ą osobą, w nadziei, że m ógłby uciec, kiedy tam ci będą m ordowali starucha. By ł j ednak zby t
słaby, by się czołgać. Bandzioch ruszy ł w stronę starca, szczerząc się i pusząc.
— Będziesz się ze m ną bił sam , gnoj ku? Nie chcesz czasem , żeby twoj a banda m nie
przy trzy m ała?
— Wy bij ę ci kopniakiem resztkę prawdziwy ch zębów, m eksy kańcu — powiedział Bandzioch.
— Nie m am j uż własny ch, więc wal śm iało.
Chłopak podszedł i chciał kopnąć starego, ale ten zbił j ego nogę lewą ręką, nie puszczaj ąc ani
na chwilę portek podtrzy m y wany ch prawą, a potem rąbnął go m ocny m lewy m prosty m w usta,
rozkrwawiaj ąc m u wargi i powalaj ąc go na ziem ię. Kiedy Bandzioch usiłował wstać, stary kopnął
go m ocno w tchawicę. Brzuchol padł, dławiąc się i ściskaj ąc za gardło.
— A wy, dziewczy nki? Macie ochotę, m ałe cipki?
Małe cipki pokręciły głowam i.
— To dobrze — pochwalił stary i wy j ął z kieszeni łańcuch. To by ło owo wy brzuszenie, nie
przepuklinowe j ądro. Drugą ręką wciąż trzy m ał spodnie.
— Mam tutaj kom pensator. Owinę wam tego skurwiela wokół głów j ak łańcuch kotwiczny.
Chodźcie tutaj , podnieście pana Dziurę w Dupie i zabierzcie go ode m nie, ale szy bko.
Trzej chłopcy postawili Pana Dziurę w Dupie alias Twardy Bandzioch na nogi, a kiedy to
zrobili, staruch przy sunął do niego twarz i powiedział:
— Nie wracaj tutaj . Nie chcę cię więcej widzieć.
— Pożałuj esz tego, m eksy ku — odparł Bandzioch, po którego ustach i brodzie spły wała krew.
Stary opuścił łańcuch na ziem ię i trzasnął ponownie Bandziocha lewy m prosty m , łam iąc m u
nos i rozbry zguj ąc krew po całej gębie.
— Co ty m asz w uszach, kurwa? — zapy tał. — Błoto? Co? Masz tam błoto? Sły szy sz, że do
ciebie m ówię? Adios, dupku.
Trzej chłopcy i Twardy Bandzioch, który się chwiał, odeszli w głąb ulicy i zniknęli z pola
widzenia.
Starzec spoj rzał w dół na Marvina, który wciąż leżał na ziem i.
— Gorzej obry wałem od m oj ej starej m atki, a nie m iała j ednego ram ienia. Wstawaj , do
diabła.
Marvinowi udało się podciągnąć stopy pod siebie, co uznał za wy czy n równy j edy nie
wzniesieniu j ednej z wielkich piram id.
— Po coś tutaj przy lazł? — zapy tał starzec. — Wszy scy w tej okolicy to zwy kłe gówno.
Wy glądasz na dzieciaka, który przy szedł z lepszej dzielnicy.
Marvin pokręcił głową.
— Nie — odparł. — Jestem stąd.
— Od kiedy ?
— Od ty godnia.
— Taaa? Przeniosłeś się tutaj celowo czy zgubiłeś m apę?
— Celowo.
— No cóż, m ały. Może lepiej pom y śl o wy prowadzeniu się stąd.
Nie by ło nic takiego, czego Marvin pragnął bardziej , niż się stąd wy nieść. Ale m atka
powiedziała, że nie m a m owy. Nie m ieli pieniędzy. Nie, od czasu śm ierci oj ca. To ich siekło, i to
m ocno, ta sprawa ze śm iercią. Oj ciec Marvina dobrze zarabiał w fabry ce, ale potem um arł, i od
tam tej pory ich ży cie toczy ło się po równi pochy łej szy bciej niż m ały czerwony wagonik,
wy ładowany cegłam i. On i j ego m atka m usieli zostać tu, gdzie by li, i nie by ło nic więcej do
powiedzenia na ten tem at. Krokiem w dół by łoby dla nich kartonowe pudło z widokiem .
A stopniem w górę wkładki w butach.
— Nie m ogę się przenieść. Mam y na to nie stać. Zarabia praniem .
— No cóż, to lepiej naucz się o siebie walczy ć — powiedział stary. — Jeśli nie, to m ożesz się
ocknąć ze spodniam i wokół kostek i dupą niczy m półm isek obiadowy.
— Naprawdę to robią?
— Są do tego zdolni — odparł starzec. — Lepiej naucz się bić.
— Możesz m nie nauczy ć?
— Czego?
— Bić się.
— Nie m ogę. Muszę podtrzy m y wać gacie. Załatw sobie kij .
— Mógłby ś m nie j ednak uczy ć.
— Nie chcę, m ały. Mam pełnoetatowe zaj ęcie, polegaj ące na ty m , że cały czas staram się
oddy chać. Mam , kurwa, niem al osiem dziesiąt lat. Od pięciu powinienem by ć pokarm em dla
robaków. Posłuchaj . Trzy m aj się stąd z daleka, a j eśli nie m ożesz, to… No cóż, powodzenia.
Podtrzy m uj ąc j edną ręką gacie, stary odszedł, powłócząc nogam i. Marvin przy glądał m u się
chwilę, a potem uciekł. Jego plan polegał na przetrwaniu ty godnia, do początku wakacj i, a potem
siedziałby w dom u aż do początku zaj ęć na j esieni. Do tego czasu udałoby m u się m oże ułoży ć
nowy plan.
Miał nadziej ę, że z czasem chłopaki stracą zainteresowanie biciem go albo zostaną zabici
w j akiś okropny sposób, albo sam i się wy niosą. Podej m ą pracę, chociaż m iał całkiem j asny
pogląd, że karierę j uż zaczęli — zawodowy ch bandy tów.
Powiedział m atce, że się przewrócił. Uwierzy ła m u. By ła zby t zaabsorbowana zapewnianiem
im utrzy m ania, by m y śleć inaczej , a on i tak nie chciał, żeby wiedziała. Nie chciał, żeby
wiedziała, że nie potrafi o siebie zadbać i że j est chodzący m workiem treningowy m . Prawda by ła
taka, że nie przej m owała się zby tnio j ego problem am i. Miała pracę i przy j aciela, m alarza
pokoj owego. Malarz by ł wy sokim , chudy m facetem , który przy chodził, oglądał telewizj ę, pił
piwo, a potem szedł z j ego m atką do łóżka. Czasam i, kiedy spał na sofie, sły szał ich stam tąd. Nie
pam iętał, by sły szał kiedy kolwiek coś podobnego, kiedy ży ł oj ciec, i nie wiedział, co o ty m
m y śleć. Kiedy robiło się naprawdę głośno, owij ał głowę poduszką i próbował zasnąć.
* * *
W czasie lata zobaczy ł w Internecie reklam ówki, j ak zy skać tęży znę fizy czną, i kupił pły tę DVD.
Zaczął robić pom pki, przy siady i inne ćwiczenia. Nie m iał forsy na hantle, który ch uży cie
sugerowało nagranie. Kosztowało go całe te niewielkie oszczędności, j akie udało m u się
zgrom adzić, głównie po pięć czy dwadzieścia pięć centów to tu, to tam . Drobne, które dawała m u
m atka. Uznał j ednak, że j eśli te oszczędności ocalą go przed laniem , to by ło to warte każdego
grosza.
Marvin by ł wy trwały w swoich ćwiczeniach. Poświęcał im się bez reszty, i wkrótce j ego
m atka wspom niała, że zdaj e się sprawiać wrażenie silniej szego. Marvin też tak uważał. Prawdę
m ówiąc, istotnie dorobił się m uskulatury. Ram iona m iał węźlaste, brzuch płaski, a m ięśnie ud
i ły dek się powiększy ły. Potrafił uderzać prosty m i z obu rąk. Znalazł w sieci wskazówki, j ak to
robić. W następnej kolej ności zam ierzał poćwiczy ć podbródkowe, m oże sierpy, ale póki co znał
proste.
— Dobra — powiedział do lustra. — Mogą przy j ść. Jestem gotowy.
* * *
Jesienią, pierwszego dnia szkoły, Marvin wracał do dom u tą sam ą drogą co tam tego
brzem iennego w skutki dnia, kiedy zebrał łom ot. Nie bardzo wiedział, co m y śleć o ty m , co robi.
Z j ednej strony liczy ł na to, że nigdy więcej tam ty ch nie zobaczy, a z drugiej czuł się teraz silny,
czuł, że m oże dać sobie radę.
Wsadził rękę do kieszeni i poszperał wśród pieniędzy, które w niej m iał. Niezby t wiele. Jakiś
dolar w drobniakach. Kolej na forsa oszczędzona z tego, co dawała m u m atka. I m iał plecak. Mogą
tego chcieć. Musiał pam iętać, by się go pozby ć, odłoży ć na bok, gdy by m usiał się bić. Niczego,
co by m u przeszkadzało.
Kiedy znalazł się tam , gdzie to się wcześniej zdarzy ło, na m iej scu nie by ło nikogo. Poszedł do
dom u, czuj ąc lekkie rozczarowanie. Miałby ochotę walnąć ich łbam i o siebie.
* * *
Szansę dostał trzeciego dnia po szkole.
Ty m razem by ło ich ty lko dwóch. Bandzioch i j eden z cwaniaków, który by ł z nim tam tego
razu. Kiedy go zauważy li, Bandzioch uśm iechnął się i ruszy ł szy bko ku Marvinowi, a szczur
postępował za nim , j akby liczy ł na ochłapy.
— No, no — odezwał się Bandzioch, podszedłszy blisko. — Pam iętasz m nie?
— Tak — odparł Marvin.
— Nie j esteś zby t by stry, co, m ały ? My ślałem , że się wy prowadziłeś. Sądziłem , że nigdy
więcej nie będę m iał okazj i, żeby ci znowu dołoży ć. Tam ten staruch, chcę, żeby ś wiedział, wziął
m nie przez zaskoczenie. Mógłby m go stłuc na kwaśne j abłko.
— Nie dasz rady m nie, a co dopiero j em u.
— Och, więc przez lato urosły ci j aj a.
— Duże.
— Duże, co? Mogę ci zabrać ten plecak i zm usić cię do całowania m oich butów. Mogę ci
kazać, żeby ś m nie pocałował w dupę.
— To j a zam ierzam skopać ci dupsko — oświadczy ł Marvin.
Mina prześladowcy się zm ieniła, a potem Marvin nie pam iętał j uż wiele z tego, co nastąpiło.
Ocknął się dopiero wtedy, gdy Bandzioch pochy lał się nad nim , m ówiąc:
— A teraz, całuj to. I przy łóż się. Miło by by ło z j ęzy czkiem . Jeśli tego nie zrobisz, to obecny
tutaj Pogo wy j m ie nóż i urżnie ci ptaka. Sły szy sz?
Marvin spoj rzał na Bandziocha. Ten opuścił spodnie i kucnął nad nim , oparłszy dłonie na
kolanach, a j ego odby t m rugał do Mar vina. Szczur grzebał j ego w plecaku, rozrzucaj ąc na boki
różne przedm ioty.
— Liż, albo cię potnie — rozkazał Bandzioch.
Marvin wy kasłał nieco krwi i spróbował odpełznąć w bok.
— Liż — powiedział Bandzioch. — Liż, aż m i będzie m iło. Dalej , chłopcze. Zaznaj sm aku
gówna.
Czy j aś stopa wniknęła z rozm achem m iędzy uda Bandziocha, zderzaj ąc się z j ego j aj am i
z dźwiękiem , j aki wy daj e rozpry skuj ący wodę ogon bobra. Bandzioch krzy knął i przewrócił się do
przodu na głowę, j akby zam ierzał zrobić stój kę na rękach.
— Za żadne skarby tego nie rób, m ały — rozległ się głos. — Lepiej dać sobie poderżnąć
gardło.
To by ł staruch. Stał obok. Ty m razem nie podtrzy m y wał portek. Miał pasek.
Pogo ruszy ł na starego z szerokim prawy m sierpowy m . Zdawało się, że starzec nie wy konał
żadnego zam aszy stego ruchu, ale j akim ś cudem zanurkował pod ram ieniem tam tego, a kiedy się
wy prostował, hak, którego Marvin nie przećwiczy ł, by ł widoczny w pełnej krasie. Cios dosięgnął
podbródka, rozległ się trzask i zdawało się, że szczur Pogo stracił na m om ent głowę. Im pet
uderzenia naciągnął m u szy j ę, j akby by ła z gum y. Z ust wy leciała ślina i Pogo padł na beton j ak
tłum ok.
Stary podszedł chwiej nie do Bandziocha, który ze spodniam i wokół kostek stał na czworakach,
usiłuj ąc się podnieść. Staruch kopnął go dwa razy m iędzy nogi. Kopniaki nie by ły czy ste, ale
potężne. Bandzioch zesrał się i padł na twarz.
— Musisz się podetrzeć — zauważy ł stary. Ale Bandzioch nie słuchał. Leżał na betonie,
wy daj ąc dźwięki próbuj ącej zastartować ciężarówki.
Stary obrócił się i spoj rzał na Marvina.
— Zdawało m i się, że j estem gotowy — powiedział Marvin.
— Nie j esteś nawet blisko, m ały. Jeśli m ożesz chodzić, chodź ze m ną.
Marvin by ł w stanie iść, ledwo.
— Masz w sobie pewność siebie — stwierdził stary. — Od razu to dostrzegłem . Ale nie m asz
dla niej żadny ch podstaw.
— Trochę trenowałem .
— Taaa, no cóż, pły wanie na sucho to nie to sam o co wej ście do wody. Są rzeczy, które
m ożesz po prostu robić w powietrzu albo z partnerem , co czy ni wielką różnicę, ale ty nie m asz
o niczy m poj ęcia. Gdy by m się tutaj nie zj awił, lizałby ś kom uś dziurę w dupie, nazy waj ąc to
lodowy m rożkiem . Coś ci powiem , sy nu. Nigdy tego nie rób. Nie, chy ba że to kobiecy ty łek, a ty
zostałeś o to poproszony. Jeśli ktoś chce cię zm usić do uczy nienia czegoś podobnego, zdechnij
naj pierw. Zrobisz to raz, a przez resztę ży cia będziesz czuł w ustach sm ak gówna.
— My ślę, że to lepsze, niż by ć m artwy m .
— Nieee, ani trochę. Coś ci powiem . Miałem kiedy ś pieska. By ł m alutki, ale serce m iał j ak
wszy stkie inne wagabundy. Chodziłem z nim na spacery. Pewnego dnia szedł ze m ną, niezby t
daleko stąd, w istocie, a w kubłach węszy ł owczarek niem iecki. Groźnie wy glądaj ące stare psisko,
które ruszy ło na m oj ego m ałego. Wabił się Mike. I to by ła cholerna walka. Mike się nie poddał.
Walczy ł do śm ierci.
— Został zagry ziony ?
— Nie, owczarek zginął.
— Mike zabił owczarka?
— Nie. Oczy wiście, że nie. Jaj a sobie z ciebie robię. Rąbnąłem go znalezioną dechą. Ale
m orał z tego taki, że m usisz dać z siebie wszy stko i m ieć nadziej ę, że obok ciebie j est ktoś z deską.
— Mówisz, że j a to Mike, a ty facet z drągiem ?
— Mówię, że gówno wiesz o biciu się. Ty lko ty le.
— Co się stało z Mikiem ?
— Potrąciła go ciężarówka, którą gonił. By ł twardy i wy ry wny, ale rozum u nie m iał za grosz.
Trochę j ak ty. Pom ij aj ąc to, że nie j esteś twardy. I kolej na wada, j aką m asz, to że nie j esteś
psem . Inna sprawa, że uratowałem cię dwa razy, więc j esteś m i coś winien.
— Co takiego?
— No cóż, chcesz się nauczy ć bić, zgadza się?
Marvin skinął głową.
— A j a potrzebuj ę sparingpartnera.
* * *
Lokum starego nie leżało daleko od m iej sca walki. To by ł duży piętrowy betonowy budy nek.
Okna m iał zabite deskam i. Kiedy dotarli do drzwi wej ściowy ch, staruch wy j ął pęk kluczy i zabrał
się do otwierania kilku zam ków.
Zaj ęty ty m , powiedział:
— Rozglądaj się. Muszę naprawdę uważać, kiedy to robię, gdy ż zawsze znaj dzie się j akiś
dupek, który chce się włam ać. Nie raz m usiałem skrzy wdzić j akichś fraj erów. To dlatego
trzy m am w kuble tę kantówkę.
Marvin spoj rzał. Istotnie, do dużego poj em nika na śm ieci wetknięty by ł budowlany kanciak.
By ł to j edy ny przedm iot w kuble.
Stary otworzy ł drzwi i weszli do środka. Gospodarz zapalił kilka lam p i zrobiło się j asno. Potem
zaj ął się zam kam i, przekręcaj ąc j e ze szczękiem . Obaj poszli wąskim kory tarzem ku rozległem u
pom ieszczeniu — bardzo rozległem u.
Ty m , co tam się znaj dowało, by ło łóżko i wolno stoj ący kibel pod przeciwległą ścianą, a pod
drugą długi stół z surowy ch desek i kilka krzeseł. Na stole stał podgrzewacz, a nad nim by ły półki
zastawione puszkowaną ży wnością. By ła też stara lodówka, j edna z ty ch w kształcie pocisku.
Warczała głośno j ak dziecko poszkodowane na głowę. Obok stołu by ł zlew, a nieopodal pry sznic
z niegdy ś zieloną zasłonką, naciągniętą wokół m etalowego rusztowania. Pod wiszący m i na ścianie
plakatam i stał telewizor i kilka tapicerowany ch foteli z wy łażącą wy ściółką.
Środek pom ieszczenia zaj m ował ring bokserski z grubą m atą, poklej oną taśm ą izolacy j ną.
Wy blakłe od słońca plakaty przedstawiały m ężczy zn w try kotach, przy kucnięty ch w bokserskich
lub zapaśniczy ch pozach. Jeden by ł podpisany : Danny Bacca, X-Man.
Marvin przy j rzał się afiszowi. By ł lekko pom arszczony w rogach, źle oprawiony, a szkło
pokry wał kurz.
— To j a — powiedział stary.
Marvin odwrócił się, spoj rzał na gospodarza, a potem na plakat.
— To j a sprzed zm arszczek i uszkodzony ch kolan.
— By łeś profesj onalny m zapaśnikiem ? — zapy tał Marvin.
— Nie, sprzedawcą butów. Masz wolny pom y ślunek, m ały. Dobrze, że by łem ponownie na
przechadzce, bo inaczej m uchy m iały by cię na lunch.
— Dlaczego nazy wano cię X-Manem ?
— Bo kiedy wszedłeś ze m ną na ring, to m ogli skreślić cię z listy. Postawić na tobie krzy ży k.
Cholera, m y ślę, że to by ło to. To by ło tak dawno tem u, że nie j estem j uż tego pewny. Przy okazj i,
j ak m asz na im ię?
— Marvin.
— Dobra, Marvin. Wej dźm y na ring.
* * *
Stary z łatwością zanurkował pod linam i. Marvin przekonał się, że zostały m ocno naciągnięte
i trudniej m u się by ło m iędzy nim i przecisnąć, niż m u się wcześniej zdawało. Już na m acie stary
powiedział:
— Posłuchaj . Zam ierzam dać ci pierwszą lekcj ę, a ty będziesz m nie słuchał.
— Dobra.
— Chcę, i nie pierdolę głupot, żeby ś zaatakował m nie naj silniej , j ak potrafisz. Staraj się m nie
uderzy ć, powal m nie, odgry ź m i ucho. Wszy stko, co chcesz.
— Nie potrafię cię skrzy wdzić.
— Wiem o ty m .
— Nie m ówię, że nie chcę — powiedział Marvin. — Mówię, iż wiem , że nie potrafię. Pobiłeś
dwa razy faceta, który m i sprawiał kłopoty, i j ego kum pli, a j a nie m ogłem nic zrobić, więc
wiem , że nie potrafię cię skrzy wdzić.
— Masz racj ę, m ały. Chcę j ednak, żeby ś spróbował. To lekcj a.
— Nauczy sz m nie, j ak się bronić?
— Jasne.
Marvin zaszarżował, nurkuj ąc nisko, zam ierzaj ąc spróbować chwy cić starego za stopy. Ten
przy kucnął, niem al przy siadł na ty łku, i zadał szy bki cios podbródkowy.
Marvin śnił, że frunie. Potem spada. Światła w pom ieszczeniu pokry ły kropki. Potem plam ki
odpły nęły i zapanowała j edy nie j asność. Marvin przetoczy ł się po m acie i spróbował wstać.
Cholernie bolało go oko.
— Uderzy łeś m nie — powiedział, zdoławszy usiąść.
Stary stał w rogu ringu, opieraj ąc się o liny.
— Nie słuchaj podobny ch bzdur, kiedy ktoś ci m ówi: „Chodź i m nie walnij ”. To głupie. W ten
sposób dostaniesz coś, co m oże ci się nie spodobać. Ty rób swoj e.
— Kazałeś m i tak postąpić.
— Zgadza się, m ały, kazałem . To twoj a pierwsza lekcj a. My śl o sobie i nie słuchaj j akiegoś
głupca, daj ącego ci rady, i, j ak powiedziałem , graj swoj ą grę.
— Nie m am swoj ej gry — odparł Marvin.
— Obaj to wiem y, m ały. Ale m ożem y tem u zaradzić.
Marvin dotknął ostrożnie oka.
— Więc zam ierzasz m nie nauczy ć?
— Owszem . Ale druga lekcj a brzm i tak: „Musisz słuchać każdego cholernego słowa, j akie
powiem ”.
— Mówiłeś j ednak…
— Wiem , co m ówiłem , ale częścią lekcj i num er dwa j est to, że „ży cie j est pełne
sprzeczności”.
* * *
Łatwo się by ło wy rwać, żeby iść na trening, ale nie by ło łatwo tam dotrzeć. Marvin wciąż m usiał
m ieć się na baczności przed osiłkam i. Wstawał wcześniej , m ówiąc m atce, że idzie poćwiczy ć na
szkolny m boisku.
Okazało się, że dom starego to pozostałość po by ły m szpitalu gruźliczy m , dzięki czem u,
dom y ślał się Marvin, staruch m ógł go tanio kupić w dalekiej przeszłości.
Stary uczy ł go, j ak się poruszać, uderzać, walczy ć w zapasach, rzucać przeciwnika. Kiedy
Marvin rzucał X-Mana, stary lądował lekko i zry wał się szy bko, po czy m kry ty kował wy konanie
rzutu. Po ćwiczeniach Marvin brał pry sznic w wielkiej sali za wy blakłą zasłonką i pokony wał
długą drogę z powrotem do dom u, wy patruj ąc prześladowców.
Po j akim ś czasie zaczął czuć się bezpiecznie, wy obrażaj ąc sobie, że bez względu na to, j akiego
planu dnia trzy m ały się zabij aki, to nie by ł to wczesny ranek, i nie wy glądało też, by chodziło
o wczesny wieczór.
Kiedy skończy ło się lato, a zaczęła szkoła, Marvin chodził na treningi przed i po zaj ęciach,
powiedziawszy m atce, że ćwiczy boks z chłopakam i z YMCA. Nie m iała nic przeciwko tem u.
Miała na uwadze wy łącznie pracę i swoj ego m alarza pokoj owego. Facet siedział tam każdego
dnia, gdy Marvin wracał wieczoram i do dom u. Siedział, gapił się w telewizor, nie kiwaj ąc nawet
głową, gdy Marvin wchodził, siedząc czasam i w wy ściełany m fotelu telewizy j ny m z m atką
Marvina na kolanach, obej m uj ąc j ą w pasie, przy czy m ona chichotała j ak pensj onarka. Rzy gać
się chciało.
Stało się więc tak, że dom nie by ł m iej scem , gdzie Marvin chciał przeby wać. Podobało m u się
lokum starego. Lubił treningi. Zadawał lewe i prawe proste, sierpowe i podbródkowe workowi
treningowem u, podwieszonem u przez starego. Odby wał z nim sparringi, a kiedy tam ten się
zm ęczy ł — zważy wszy na j ego wiek, po dość długim czasie — po prostu nokautował Marvina
i opierał się o liny, dy sząc ciężko przez j akiś czas.
Pewnego dnia po skończony ch ćwiczeniach, siedząc na krześle obok ringu, Marvin zapy tał:
— Więc, j ak ci pom agam w treningu?
— Jesteś ży wy m przeciwnikiem , to raz, a m nie czeka pewna walka.
— Walka?
— Co, j esteś echem ? Taaa, czeka m nie walka. Co pięć lat walczy m y, j a i Jezus Bom ba.
W Wigilię.
Marvin ty lko się gapił na niego. Stary odpowiedział m u ty m sam y m , po czy m zapy tał:
— My ślisz, że j estem za stary ? Ile ty m asz lat?
— Siedem naście.
— Potrafię skopać ci ty łek, m ały ?
— Każdy to potrafi.
— Dobra, m asz racj ę — przy znał stary.
— Dlaczego co pięć lat? — zapy tał Marvin. — Dlaczego z ty m gościem Jezusem ?
— Może ci powiem inny m razem — odparł stary.
* * *
Sy tuacj a w dom u się pogorszy ła.
Marvin nienawidził m alarza, a m alarz nienawidził j ego. Matka kochała m alarza i stała u j ego
boku. Wszy stko, co Marvin robił, by ło skry ty kowane przez m alarza. Nie wy nosił wy starczaj ąco
szy bko śm ieci. Nie by ł dość dobry m uczniem , j ak dla m alarza, tak j akby m alarz ukończy ł coś
więcej ponad przedszkole. Nic nie zadowalało m alarza, a kiedy Marvin skarży ł się m atce, ta brała
stronę m alarza.
Malarz nie dorastał do pięt j ego oj cu, ani trochę, i Marvin go nienawidził. Pewnego dnia
powiedział m atce, że m a dość. Albo on, albo m alarz.
Wy brała m alarza.
— No cóż, m am nadziej ę, że ten pokręcony m alarski sukinsy n cię uszczęśliwia — powiedział.
— Gdzie się nauczy łeś takiego j ęzy ka? — zapy tała.
Tak naprawdę to od starego, ale odparł:
— Od m alarza.
— Nieprawda — stwierdziła m atka.
— Prawda.
Marvin spakował swoj e rzeczy do walizki należącej do m alarza i wy szedł. Liczy ł, że m atka
wy biegnie za nim , ale nie zrobiła tego. Kiedy szedł ulicą, zawołała za nim :
— Jesteś j uż dość duży. Poradzisz sobie.
Dotarł do dom u starego.
Stary spoj rzał na niego w wej ściu, z walizką w dłoni, wskazał ruchem głowy bagaż i zapy tał:
— Co robisz z ty m badziewiem ?
— Wy rzucili m nie — odparł Marvin. Nie do końca prawda, ale niem al tak by ło.
— Chcesz tu zostać? O to ci chodzi?
— Ty lko póki nie stanę na własny ch nogach.
— Na własny ch nogach? — powtórzy ł X-Man. — Nie m asz pracy. Nie m asz j aj . Jesteś j ak
pieprzony włóczęga.
— Taaa — stwierdził Marvin. — Cóż, w porządku.
Odwrócił się na pięcie, m y śląc, że m ógłby m oże wrócić do dom u i się ukorzy ć, powiedzieć
m alarzowi, że j est porządny m facetem , czy co tam . Ruszy ł do drzwi, a stary się odezwał:
— Dokąd idziesz, kurwa?
— Odchodzę. Chciałeś, żeby m sobie poszedł, no nie?
— Powiedziałem to? Powiedziałem coś podobnego? Powiedziałem , że j esteś włóczęgą. Nie
m ówiłem nic o twoim odej ściu. Chodź. Daj m i tę cholerną walizkę.
Zanim Marvin zdołał cokolwiek zrobić, X-Man wziął j ego bagaż i ruszy ł kory tarzem do
wielkiego pokoj u. Przy glądał m u się, j ak tam ten szedł; ży lasty, ły siej ący, siwowłosy starzec,
z lekkim uty kaniem kabłąkowaty ch nóg.
* * *
Pewnej nocy, oglądaj ąc w telewizj i zapasy, stary, wy sączy wszy swój sześciopak, powiedział:
— To j edno wielkie gówno. Banda brutalny ch akrobatów. To nie zapasy. To nie boks i z całą
pewnością to nie j est walka. To j ak przedstawienie, czy coś takiego. Kiedy zm agaliśm y się na
j arm arkach, to walczy liśm y naprawdę. Te napakowane dupki nie odróżniły by wy kręcenia ręki od
walenia konia. Popatrz na to dziadostwo. Facet czeka, by ten kutas wspiął się na liny i skoczy ł na
niego. I co to za uderzenie? Gdy by by ło prawdziwe, to ten skurwy sy n by łby m artwy, rąbnięty tak
w tchawicę. On go klepie po górnej części klatki piersiowej , to wszy stko. Pedały.
— Kiedy uczestniczy łeś w walkach w zapaśniczy ch, to gdzie to by ło? — zapy tał Marvin.
Stary wy łączy ł telewizor.
— Nie m ogę znieść ty ch bzdetów… Gdzie walczy łem ? Jeździłem na gapę kolej ą w czasie
Wielkiego Kry zy su. Miałem dziesięć lat, kiedy znalazłem się na torach, i j eździłem od m iasta do
m iasta, by oglądać facetów walczący ch na targowiskach, i zacząłem to chwy tać. Kiedy m iałem
piętnaście lat, powiedziałem , że m am osiem naście, a oni m i uwierzy li, skoro by łem taki brzy dki.
Chodzi m i o to, że kto chce wierzy ć, iż nastolatek m oże by ć taki cholernie brzy dki, rozum iesz. No
więc, pod koniec Wielkiego Kry zy su walczę j uż wszędzie. Niech pom y ślę, j est rok ty siąc
dziewięćset dziewięćdziesiąty drugi, więc robię to j uż j akiś czas. Przy szła woj na, nie pozwolili m i
na nią iść z powodu przepukliny. Bandażowałem cholerstwo taśm am i z prześcieradła i szedłem
walczy ć. Tak opatulony m ógłby m bić żółtków, gdy by m i pozwolili. Musiałem przery wać od czasu
do czasu, kiedy j ądra wy chodziły m i przez rozerwaną m osznę. Krzy żowałem nogi, wciągałem
j aj a i wsadzałem na m iej sce, zaciskałem ty m i pasam i z prześcieradła i dalej robiłem swoj e.
Mógłby m tak robić na woj nie, ale co do tego by li strasznie zasadniczy. Powiedzieli, że to będzie
problem . Więc nie zabiłem żadny ch żółtków. Mógłby m j ednak. Niem ców. Węgrów. Marsj an.
Mógłby m zabić każdego, przed kim by m nie postawili. Oczy wiście, w pewien sposób j estem
zadowolony, że do tego nie doszło. Nic dobrego, zabić człowieka. Ale tam te sukinsy ny prosiły się
o to. Cóż, nie j estem pewien co do Węgrów i Marsj an, ale reszta ty ch drani na pewno tak.
Uczy łem się walczy ć w twardej szkole ży cia. Od czasu do czasu spoty kałem facetów, którzy
wiedzieli to i owo, i podchwy ty wałem to. Pewne j apońskie sztuczki i takie tam . Miałem rodzinę
w Meksy ku. Po dwudziestce poj echałem tam i zacząłem walczy ć za pieniądze.
— To nie by ło udawane?
Starzy rzucił Marvinowi spoj rzenie, które sprawiło, że w chłopaku zagotowała się woda.
— By li tacy, co organizowali pokazówki, ale wtedy by liśm y m y. Ja, Jezus i nam podobni.
Walczy liśm y naprawdę. Uderzaliśm y, kopaliśm y, chwy taliśm y i rzucaliśm y. Spój rz na to.
Stary podciągnął gwałtownie rękaw koszuli. Miał tam znak j ak po bieżniku opony.
— Widzisz. Ugry zł m nie Jezus. Trzy m ałem go w chwy cie, ale m nie ugry zł. Skurwy sy n.
Oczy wiście, zrobiłby m to sam o. W każdy m razie, dzięki tem u m i się wy winął. Miał swój
m anewr, nazy wał go Bom bą, stąd j ego przy dom ek. Zam y kał cię w niedźwiedzim uścisku, od
przodu lub od ty łu, podnosił, a potem przewracał się w ty ł, tak że lądowałeś łbem na m acie.
Spotkało cię to raz lub dwa, a zdawało ci się, że uszy wiercą ci się w dupie. To by ło coś. Co do
m nie, to m iałem j apoński klucz. To by ł m ój ruch, i nadal j est.
— Zastosowałeś go wobec Jezusa?
— Nie. On zastosował wobec m nie Bom bę. Po ty m zdawało m i się, że j estem w Afry ce
i pierdolę gory la. Nie odróżniałem swoj ego kutasa od świecowego knota.
— Ale nadal z nim walczy sz?
— Jeszcze go nie pokonałem . Próbowałem każdego istniej ącego trzy m ania, każdego m anewru,
wszelkiej psy chologii, j aką znam , i nic. Jest kobieta. Felina Valdez. Rzuciła na m nie urok, czar,
czarne wudu, i trzy m a na niewidzialnej uwięzi. Cokolwiek ogłupia, ona to stosuj e wobec m nie.
Marvin wcale za ty m nie nadążał, ale nie odezwał się słowem . Wy pił szklankę herbaty, a X-
Man kolej ne piwo. Wiedział, że tam ten wróci w końcu do tem atu. Tak m iał.
— Pozwól, że ci opowiem o Felinie. By ła czarnooką panną, m iała gładką, ciem ną skórę. Ksiądz
zobaczy ł j ą na ulicy, a potem wrócił do dom u i podciął sobie gardło. Kiedy j ą uj rzałem pierwszy
raz, ta laska dy nam itu m iała na sobie niebieską sukienkę tak obcis łą, że m ogłeś policzy ć włoski na
j ej wiadom o czy m .
By ła w tłum ie, oglądaj ąc zapasy. Siedzi w pierwszy m rzędzie ze skrzy żowany m i nogam i, j ej
suknia podsuwa się do kolan j ak pełz nący wąż, a j a m am całkiem niezły widok, kapuj esz. Nie
widząc tego porośniętego winoroślą kanionu, ale j estem blisko. I patrząc na tę szpry chę, zostaj ę
niem al zabity przez zapaśnika, zwanego Joey Jankes. Facet z Maine, który podry wa m nie za nogi
i zakłada m i dźwignię na ram ię. Ledwo m i się udało z tego wy winąć, dorwać go, rzucić i wziąć go
w m ój j apoński klucz. Zastosuj ę go na tobie, a powędruj esz przez czas, m ały. Przeszłość
i przy szłość, a w końcu zaglądasz do własnego pieprzonego grobu. Tam ten odklepał.
W następnej chwili j estem świadom , że ta lalka w niebieskiej sukience podchodzi do m nie,
bierze m nie pod ram ię i, cóż, m ały, od tej chwili by łem skazany. Potrafiła zrobić z kutasem
więcej sztuczek niż m agik z talią kart. My ślałem , że m nie zabij e, ale uważałem też, że to cholernie
dobry sposób, by um rzeć. Sły szy sz, co m ówię?
— Tak, proszę pana — potwierdził Marvin.
— To wszy stko to bardzo nieprzy zwoite gadanie dla dziecia ka, co?
— Nie, proszę pana — odparł Marvin.
— Pieprzy ć to. Masz prawie osiem naście lat. Musisz j uż wiedzieć, co to cipka.
— Wiem — potwierdził Marvin.
— Nie, m ały. Mówisz tak, j akby ś wiedział, gdzie to j est, a nie czy m j est. Co do m nie,
zatraciłem się w ty m . Równie dobrze m ógłby m j ej pozwolić, by m i wsadziła j aj a w im adło
i dokręciła śrubę. Zaczęła chodzić na wszy stkie m oj e walki. I dosy ć szy bko zauważy łem coś.
Dałem wspaniały pokaz, wy grałem z wielką przewagą, a seks by ł wspaniały. Stoczy łem
przeciętną walkę, to i tak by ło w łóżku. Odkry łem to. By ła zakochana nie ty le we m nie, co
w dobrej walce i w m oim zwy cięskim chwy cie, w ty m j apońskim kluczu. Zm usiła m nie, żeby m
j ą tego nauczy ł. Raz pozwoliłem j ej zastosować go do siebie, i, m ały, powiem ci, że kiedy go
zacisnęła, pożałowałem nagle wszy stkich ty ch gości, wobec który ch go uży łem . W istocie
m usiałem się z tego wy bronić, j akby to by ło na zawodach, bo m i nie odpuszczała. By ła to j ednak
niska cena za całą tę dziką zwierzęcą m iłość, j aką dostawałem , a potem wszy stko się rozleciało.
Jezus m nie pobił. Zastosował wobec m nie Bom bę. Kiedy się ocknąłem , by łem na ty łach
lunaparku; leżałem w trawie, gdzie gry zły m nie m rówki. Kiedy wróciłem do siebie, Felina
zniknęła. Odeszła z Jezusem . Zabrała forsę, nie zostawiaj ąc m i nic, prócz ukąszeń m rówek na
j aj ach.
— Wy daj e się pły tka.
— Jak talerz, m ały. Kiedy j ednak raz rzuciła na m nie czar, nie m ogłem się uwolnić. Powiem
ci, że to by ło j ak stać na torach w środku ciem nej nocy. Widzisz naj eżdżaj ący pociąg, j ego
światła om y waj ą szy ny, ale nie m ożesz się usunąć. Wszy stko, co m ożesz zrobić, to tkwić tam
i czekać, żeby cię przej echał. Pewnego razu, kiedy j eszcze by liśm y razem , spacerowaliśm y po
Mexico City, gdzie m iałem j akieś walki, a ona widzi faceta z drewnianą klatką pełną gołębi, ze
sześć czy siedem ptaków. Kazała m i j e wszy stkie kupić, j akby śm y j e m ieli zabrać z powrotem do
Stanów. Ale zam iast tego wzięła j e do naszego pokoj u hotelowego. Musieliśm y j e tam przem y cić.
Stawia klatkę z ptakam i na końcu stołu i ty lko się im przy gląda. Daj ę im trochę chleba, rozum iesz,
bo m usiały j eść, i posprzątałem klatkę, i m y ślę, ta dziewczy na to zwariowana m iłoś niczka ptaków.
Idę pod pry sznic i m ówię j ej , by zam ówiła kolacj ę.
Nie śpieszy łem się. Sranie, golenie, m iły gorący tusz. Kiedy wy chodzę, ona siedzi przy
j edny m z ty ch m ały ch stolików na kółkach, j akie przy wozi obsługa hotelowa, i j e pieczonego
kurczaka. Nie czekała na m nie, nie powiedziała ani słowa. Taka by ła. Wszy stko kręciło się wokół
niej . Ale w tej sam ej chwili zauważy łem coś j eszcze. Zobaczy łem tę klatkę z ptakam i, a one
wszy stkie by ły m artwe. Zapy tałem j ą, co się stało, a ona m ówi: „Znudziły m i się”.
Podszedłem i spoj rzałem , a one m iały ukręcone łepki.
— Ale dlaczego? — zapy tał Marvin.
Stary odchy lił się i ły knął piwa, nie śpiesząc się z odpowiedzią.
— Nie wiem , m ały. Powinienem by ł wtedy naty chm iast zebrać swoj e graty i spieprzać
stam tąd w cholerę. Ale nie zrobiłem tego. To tak, j ak ci opowiadałem o ty ch torach. Chry ste,
m ały. Powinieneś by ł j ą widzieć. Nigdy nie by ło j ej podobnej i nie m ogłem pozwolić j ej odej ść.
To j akby ś złapał naj wspanialszą ry bę świata i ktoś ci m ówi, żeby ś j ą wrzucił z powrotem do
wody, a ty m y ślisz j edy nie o ty m , że j est usm ażona i leży na łóżku lub ry żu. Ty lko że to w ogóle
nie j est tak. Nie m a opisu dla tego. A potem , j ak powiedziałem , odeszła z Jezusem , i każdego dnia,
gdy wstaj ę, serce m i do niej płonie. Um y sł m ówi, że m am szczęście, że się j ej pozby łem , ale
serce, ono nie słucha. Nawet nie winię Jezusa za to, co zrobił. Jakby m ógł j ej nie chcieć? Należała
do każdego, kto potrafił przy szpilić innego gościa do m aty. On i j a nie walczy m y j uż z nikim
inny m , ty lko ze sobą. Co pięć lat. Jeśli zwy ciężę, odzy skam j ą. Wiem o ty m . On to wie. I Felina
to wie. Póki co, m a j ą. To naj lepsze, co robi. Powinienem to sobie odpuścić, m ały, ale nie
potrafię.
— Naprawdę j est taka zła?
— To naj lepsza niegrzeczna dziewczy na na świecie. Jest lśniący m czerwony m robaczy wy m
j abłkiem . Odkąd ta kobieta j est z Jezusem , opuścił żonę i um arło m u dwoj e dzieci — j edno
w pożarze dom u, kiedy wy szedł, a Felina urodziła dwoj e, które zm arły przed upły wem ty godnia.
Takie rzeczy się zdarzaj ą od czasu do czasu. Śm ierć łóżeczkowa, i takie tam . W dodatku,
przeleciała wszy stkich, z wy j ątkiem paru eunuchów, ale j est z Jezusem , a on trzy m a j ą przy
sobie. Trzy m a j ą, bo ona m a m oc, m ały. Potrafi przy lgnąć do ciebie tak m ocno, j ak rak do
wątroby. Nie m a ucieczki od tej suki. Pozwoli ci odej ść, a ty wciąż j ą chcesz, j ak chcesz pić,
kiedy j esteś pij any.
— Kiedy wspom niałeś pożar i dzieci Jezusa, te dwoj e niem owląt, które um arły … Brzm iało to
j ak…
— Jakby m nie wierzy ł, że pożar by ł przy padkowy ? Że dzieci nie um arły naturalną śm iercią?
Taaa, m ały. My ślałem o tej klatce z gołębiam i. My ślałem o ty m , j ak m nie strzy gła, i że m iała
m ałe puzderko, które nosiła w torebce. Widziałem , j ak zawiązy wała włosy na węzeł na dwóch
skręcony ch wy ciorach do faj ki. Do diabła. Już m y ślisz, że zwariowałem .
Marvin pokręcił głową.
— Nie, nie m y ślę.
— No to dobra. Naprawdę uważam , że stosowała wobec m nie hoodoo. Czy tałem gdzieś, że
ludzie znaj ący czary potrafią zdoby ć trochę twoich włosów, który ch m ogą uży ć j ako część
zaklęcia, i to m oże cię przy wiązać do takiej osoby. Czy tałem o ty m .
— Co nie znaczy, że to prawda — zauważy ł Marvin.
— Wiem , m ały. Wiem , j ak to brzm i. I w świetle dnia uważam , że podobne m y śli to kocie
bździny, ale potem zapada noc albo j est wczesny ranek i światło zaczy na dopiero się skradać,
i wierzę w to. I sądzę, że zawsze wierzy łem . Sądzę, że rzuciła na m nie urok. Nie m a nic innego, co
by tłum aczy ło, dlaczego chciałby m z powrotem tę zdradliwą, knuj ącą, zabij aj ącą gołębie,
podpalaj ącą dom y i m orduj ącą dzieci sukę. To nie m a naj m niej szego sensu, nie?
— Nie, proszę pana — odparł Marvin, a po chwili dodał: — Jest teraz dosy ć stara, prawda?
— Oczy wiście, że tak. My ślisz, że czas stanął w m iej scu? Nie j est taka sam a. Ale i j a nie
j estem . Ani Jezus. Ale to j a i on, i j eden z nas zdoby wa dziewczy nę, a póki co, to on zawsze j ą
wy gry wa. To, czego chcę, to j ą odzy skać, szy bko um rzeć i m ieć j eden ty ch greckich pogrzebów.
Ty m sposobem zdoby wam nagrodę, ale nie m uszę cierpieć z tego powodu.
— Co to j est grecki pogrzeb?
— Mieli j e herosi, tacy j ak Herkules. Kiedy um arł, położy li go na stosie drewien i spalili ciało,
wy puścili j ego dy m pod niebiosa. Lepsze od by cia zakopany m w ziem i czy upieczony m
w j akim ś piecu, po czy m twoj e prochy zsy puj ą do woreczka. Lub od konieczności spędzenia
swoich ostatnich lat z tą kobietą, chociaż to j est dokładnie to, co usiłuj ę zrobić.
— Czy Jezus i Felina m ieszkaj ą w naszy m m ieście? — zapy tał Marvin.
— Nigdzie na stałe nie m ieszkaj ą. Maj ą przy czepę m ieszkalną. I skrom ne em ery tury. Jak j a.
Ja i Jezus m ieliśm y inne zaj ęcia, oprócz zapasów. Nie przeży łby ś z zapasów, zwłaszcza
nielegalny ch, więc m am y niewielkie em ery tury, dzięki Bogu. Tam ci j eżdżą z m iej sca na
m iej sce. On trenuj e i zj awia się co pięć lat. Za każdy m razem , kiedy go widzę, wy daj e m i się, że
j ego wzrok m ówi: „Wy graj ty m razem i uwolnij m nie od tej suki”. Ty lko że zawsze walczy j ak
niedźwiedź i nie m ogę go pobić.
— Jeśli wy grasz, j esteś pewien, że z tobą odej dzie?
— To on albo j a, to wszy stko, o co tutaj chodzi. Nie m a nikogo innego. Ja lub on. To nas
postanowiła wy ssać do czy sta i unieszczęśliwić.
— Nie m ożesz sobie odpuścić? — zapy tał Marvin.
X-Man roześm iał się. To by ł m roczny śm iech, niczy m um ieraj ącego człowieka, który
zrozum iał nagle stary kawał.
— Chciałby m , m ały, bo gdy by m m ógł, zrobiłby m to.
Ćwiczy li przed walką.
X-Man zwy kł by ł m awiać:
— To j est to, co robi Jezus Bom ba. Idzie na ciebie, a następne co wiesz, to że siedzisz na dupie,
bo łapie cię tak albo tak. I potrafi przej ść z tego do tego.
I tak dalej .
Marvin robił, co m u kazano. Próbował posunięć Jezusa. Za każdy m razem , gdy to robił,
przegry wał. Stary obracał go, rzucał, unierucham iał, uderzał (lekko), i nawet wtedy, gdy
Marvinowi się zdawało, że robi się w ty m dobry, X-Man przechy trzał go w końcu i wy m y kał się
z chwy tu, co do którego Marvin uważał, że nie wy ślizgnęłaby się z niego nawet naoliwiona łasica.
Kiedy by ło po wszy stkim , Marvin dy szał w rogu, a X-Man wy cierał ręcznikiem pot z twarzy.
— Tak robi Jezus? — zapy tał Marvin, kiedy zastosował wszy stkie posunięcia, j akich został
nauczony.
— Taaa — przy znał stary. — Ty lko że on robi to lepiej .
* * *
Wszy stko to trwało m iesiącam i, przy bliżaj ąc coraz bardziej i bardziej dzień, kiedy X i Jezus
Bom ba m ieli się spotkać. Marvin tak się skoncentrował na treningu, że kom pletnie zapom niał
o prześ ladowcach.
Aż pewnego dnia by ł sam i wy chodził ze sklepu o dwie przecz nice od dom u starego, niosąc
torbę z m lekiem i ciasteczkam i waniliowy m i, i oto j est Bandzioch. Zauważy ł Marvina i ruszy ł
w poprzek ulicy, wy ciągaj ąc ręce z kieszeni i uśm iechaj ąc się.
— No proszę — powiedział Bandzioch, kiedy znalazł się obok Marvina. — Założę się, że o m nie
zapom niałeś, co? Jakby m nie chciał wy równać rachunków. Ty m razem nie m a twoj ej
skam ieliny, żeby cię obroniła.
Marvin postawił torbę na trotuarze.
— Nie szukam kłopotów.
— Co nie znaczy, że ich nie znaj dziesz — stwierdził Bandzioch, staj ąc tuż przed Marvinem . Ten
niczego naprawdę nie planował, nie m y ślał o ty m , ale kiedy Twardy Bandzioch przy sunął się
bliżej , j ego lewy prosty skoczy ł do przodu i rąbnął tam tego w nos. Poleciał na ziem ię Twardy
Bandzioch, j akby zarobił kij em bej sbolowy m . Marvin nie m ógł uwierzy ć w to, j aki silny by ł j ego
cios, j aki by ł poprawny. Wiedział od razu, że to j est koniec pom iędzy nim i Twardy m
Bandziochem , gdy ż j uż się go nie bał. Podniósł torbę i poszedł do dom u starego, pozostawiaj ąc
nieprzy tom nego opry cha.
* * *
Pewnej nocy, kiedy nie by ło szkoły z powodu Święta Dziękczy nienia, Marvin się obudził. Spał na
ringu, przy kry ty kocem , i zauważy ł, że przy łóżku starego zapaliło się światło. Stary, zgięty wpół,
siedział na brzegu posłania, wy suwaj ąc spod niego pudełka. Sięgnął do j ednego i wy j ął
czasopism o, potem kolej ne. Rozłoży ł j e na łóżku i patrzy ł na nie.
Marvin wstał, zszedł z ringu i podszedł do starego. Tam ten podniósł wzrok.
— Cholera, m ały. Obudziłem cię?
— Sam się obudziłem . Co robisz?
— Oglądam stare czasopism a. Doty czą nielegalny ch walk. Musiałem j e zam ówić pocztą. Nie
dało się ich kupić w kiosku.
Marvin spoj rzał na otwarte m agazy ny na posłaniu. By ło w nich m nóstwo zdj ęć. Dzięki
plakatowi na ścianie rozpoznał na nich X-Mana.
— By łeś sławny — stwierdził Marvin.
— W pewny m sensie chy ba tak — zgodził się X-Man. — Patrzę na nie i nienawidzę starzenia
się. Nie by łem brzoskwinką dla oka, ale by łem wówczas silny, wy glądałem lepiej niż teraz.
Niewiele zostało z m oj ego m łodszego „j a”.
— Jest na nich Jezus?
X-Man obrócił stronę j ednego z czasopism , a tam by ła fotografia przy sadzistego m ężczy zny
z szopą czarny ch włosów. Klatkę piersiową m iał niem al równie owłosioną. Nogi j ak pnie drzew.
X-Man uśm iechnął się.
— Wiem , co sobie m y ślisz. Dwóch zbirów, takich j ak j a i Jezus, j akiego rodzaj u m iłosny m i
m agnesam i j esteśm y ? Może Felina nie j est taką pierwszorzędna cipką, j ak m ówię, że j est?
Stary obszedł łóżko ku j ego głowom , wy j ął tam spod niego m ałe kartonowe pudełko. Postawił
j e m iędzy nim i na posłaniu i pogrzebał w stosie pożółkły ch zdj ęć. Wy j ął j edno. By ło lekko
wy blakłe, ale wy starczaj ąco ostre. Kobieta na fotografii m iała m oże dwadzieścia pięć lat.
Zdj ęcie ukazy wało całą j ej sy lwetkę, i rzeczy wiście by ła seksbom bą. Czarne włosy, wy staj ące
kości policzkowe, wy datne usta i czarne j ak otchłań oczy, który ch spoj rzenie wy chodziło
z fotografii i wwiercało się gdzieś w ty ł głowy Marvina.
By ły i inne j ej zdj ęcia, i stary pokazał j e wszy stkie Marvinowi. To by ły zbliżenia, fotki z oddali
i ukradkowe uj ęcia, skupione na j ej ty łku. By ła rzeczy wiście ucztą dla oka.
— Nie j est j uż taka, ale wciąż j akiś cudem m a w sobie coś. To, co chciałem zrobić, m ały, to
zebrać wszy stkie te zdj ęcia, ułoży ć j e w stos i spalić, a potem posłać słówko Jezusowi, że m oże
zapom nieć o walce. Że Felina j est j ego po kres dni. Ale m y ślę o ty m m niej więcej co kilka lat,
a potem tego nie robię. Wiesz, co m i raz powiedział Jezus? Powiedział, że ona lubi łapać m uchy.
Uży wa szklanki, żeby j e schwy tać, potem przebij a j e igłą i nawleka na nitkę. Dziesiątki owadów.
Zawiązuj e supełek z j ednej strony, drugi koniec m ocuj e do ściany pinezką, a potem się przy gląda,
j ak usiłuj ą odfrunąć. Pacnąć m uchę, to j edno. Ale coś takiego; j a tego nie kapuj ę, m ały.
A wiedząc to, nie powinienem j ej chcieć. Ale to nie działa w ten sposób… Coś ci powiem ,
wracaj do łóżka. Co do m nie, gaszę światło i się kładę.
Marvin odszedł i wpełzł pod swój koc, poprawiaj ąc poduszkę pod głową. Kiedy spoj rzał na
starego, ten m iał wciąż zapalone światło, a tekturowe pudełko ze zdj ęciam i na kolanach. Trzy m ał
przed oczam i fotografię, wpatruj ąc się w nią, j akby to by ło ręcznie wy pisane zaproszenie na
powtórne przy j ście Zbawiciela.
Usy piaj ąc, Marvin m y ślał j edy nie o ty ch m uchach na nitce.
* * *
Następnego dnia stary nie obudził go na poranny trening, a kiedy Marvin otworzy ł w końcu oczy,
by ło j uż niem al południe. Starego nie by ło. Marvin wstał i poszedł do lodówki, by napić się m leka.
Na drzwiczkach by ła wiadom ość.
NIE JEDZ DUŻO. PRZYNOSZĘ KOLACJĘ Z OKAZJI DNIA DZIĘKCZYNIENIA.
Marvin nie m iał ochoty spędzać Dnia Dziękczy nienia z m atką i j ej m alarzem , więc właściwie
w ogóle o ty m nie m y ślał. Kiedy m atka wy rzuciła go ze swoj ej głowy, on wy rzucił ze swoj ej
święta. Ale teraz naty chm iast o nich pom y ślał, m aj ąc nadziej ę, że m alarz udławi się kością
z indy ka.
Nalał sobie m leka do szklanki i sącząc j e, usiadł na krześle obok ringu.
Niedługo potem wrócił stary z torbą zakupów. Marvin wstał i podszedł do niego.
— Przepraszam , że opuściłem trening.
— Niczego nie opuściłeś. Jest pieprzone święto. Nawet ktoś tak bezwzględnie potrzebuj ący
ćwiczeń powinien m ieć wolny dzień.
Stary wy j ął z torby zakupy. By ła tam konserwa z indy ka, żółty ser w plasterkach i bochenek
dobrego chleba, takiego, który trzeba pokroić nożem . I puszka sosu żurawinowego.
— Nie j est to wielki indy k do podzielenia, ale będzie spoko — powiedział stary.
Przy gotowali sobie kanapki i siedli w fotelach, m aj ąc m iędzy sobą niski stolik. Postawili na nim
talerze, stary włoży ł kasetę do wiekowego m agnetowidu i oglądali film . Czarno-biały. Marvin lubił
kolor i by ł pewien, że ten obraz nie będzie m u się podobał. Nazy wał się Noc i miasto. By ł
o zapasach. Marvin nie m iał nic przeciwko niem u. By ł nim zachwy cony. Jadł kanapkę. Spoj rzał
na starego, żuj ącego bez sztuczny ch szczęk. Wtedy do niego dotarło, że kocha go tak bardzo, j akby
tam ten by ł j ego oj cem .
* * *
Następnego dnia ostro trenowali. Marvin stał się większy m wy zwaniem dla starego, ale wciąż nie
potrafił go pokonać.
Rankiem przed poj edy nkiem z Jezusem Marvin wstał i poszedł do sklepu. Miał trochę
pieniędzy, które stary dawał m u od czasu do czasu za by cie j ego sparingpartnerem , i kupił kilka
rzeczy, które przy niósł do dom u. Jedny m z zakupów by ła butelka pły nu do nacierania, i po
powrocie zafundował starem u kom pletny m asaż.
Kiedy to by ło zrobione, stary wy ciągnął się na m ateracu na podłodze i zasnął łatwo j ak kociak.
Kiedy spał, Marvin zaniósł resztę zakupów do łazienki i poczy nił kilka przy gotowań. Wy niósł
z powrotem torbę, zwinął j ą i wsadził do kosza na śm ieci.
Potem zrobił to, co stary polecił m u uczy nić. Wy j ął ze schowka składane krzesła, dwadzieścia
pięć sztuk, i ustawił w pobliżu ringu. Jedno um ieścił przed inny m i, przy sam y m ringu.
O czwartej piętnaście cichy m wołaniem obudził starego.
Tam ten wstał, wziął tusz, nałoży ł czerwony try kot i czerwony T-shirt ze zdj ęciem swoj ego
m łodszego wcielenia. Podpis pod fotografią głosił: X-MAN.
By ła wigilia Bożego Narodzenia.
* * *
Około siódm ej tego wieczoru zaczęli przy by wać. O laskach, w fotelach na kółkach i z balkonikam i,
wspom agani j eden przez drugiego, a w dwóch przy padkach idąc bez żadnej pom ocy. Zj awiali się
grupkam i, a Marvin pom agał im trafić na krzesła. Stary zgrom adził trochę taniego wina i piwo,
a nawet wy kosztował się na kilka pudelek krakersów i podej rzanie wy glądaj ącą gom ółkę sera. To
um ieścił na długim składany m stole na lewo od krzeseł. Starcy, głównie m ężczy źni, spadli nań j ak
stado padlinożerny ch ptaków, ląduj ący ch na rozj echany m ścierwie. Marvin m usiał pom óc
kilkorgu, którzy by li tak starzy lub zniedołężniali, że nie potrafili iść, trzy m aj ąc j ednocześnie
papierowy talerzy k.
Nie widział nikogo, kto według niego m iałby wy glądać j ak Jezus i Felina. Jeśli m iała nią by ć
j edna z czterech kobiet, to z całą pewnością by ła pozbawiona wszelkiego seksapilu, a j eśli j edny m
z przy by ły ch by ł Jezus, to X-Man m iał zwy cięstwo w kieszeni. Ale, oczy wiście, żadnego z nich
j eszcze tu nie by ło.
Około ósm ej wieczorem Marvin, w odpowiedzi na głośne pukanie, poszedł do drzwi. Kiedy j e
otworzy ł, na progu stał Jezus. Miał na sobie czarną opończę z czerwony m oblam owaniem .
Z przodu rozpiętą, i Marvin widział, że tam ten m a na sobie czarny try kot bez koszuli. By ł siwy
tam , gdzie na głowie pozostała m u resztka włosów, a na klatce piersiowej m iał gęstą siwą strzechę,
usadowioną tam niczy m pieczołowicie zbudowane ptasie gniazdo. Miał tę sam ą m ałpią budowę,
co na zdj ęciu. Bom ba wy glądał spokoj nie dziesięć lat m łodziej , niż m iał, i poruszał się zręcznie
i z łatwością.
Towarzy szy ła m u wy soka kobieta, którą łatwo by ło rozpoznać nawet na podstawie stary ch
fotografii. Włosy m iała wciąż czarne, ty le że kolor pochodził teraz z pewnością z butelki, a wiek
obszedł się z nią łagodnie, zachowuj ąc j ędrną twarz i wy sokie kości policzkowe. Marvin pom y ślał,
że przeszła m oże operacj e plasty czne. Wy glądała j ak holly woodzka gwiazda po pięćdziesiątce,
która nadal troszczy się o swoj ą urodę. Oczy m iała j ak dwie studnie, i Marvin m usiał uważać, by
w nie nie wpaść. Miała na sobie długą czarną suknię i czarny płaszcz zwisaj ący j ej z ram ion
w wy rafinowany sposób. Miał futrzany kołnierz, który na pierwszy rzut oka prezentował się
całkiem dobrze, ale na drugi uj awniał ślady rozkładu, j ak śpiące zwierzę pokry te parchem .
— Jestem tutaj , by walczy ć — oświadczy ł Jezus.
— Tak j est, proszę pana — odparł Marvin.
Kobieta uśm iechnęła się do niego, a zęby m iała białe i cudowne, wy glądaj ące równie
prawdziwie co j ego własne. Nie padły żadne słowa, ale tak czy inaczej wiedział, że m a wziąć od
niej płaszcz, co też uczy nił. Poszedł za nią i Jezusem , a obserwuj ąc chód Feliny, poczuł seksualne
podniecenie. Zważy wszy na j ej wiek, by ła niesam owita, i przy pom niało m u się stare
opowiadanie, j akie czy tał o sukubie: o kobiecy m duchu, żeruj ący m na m ężczy znach, seksualnie
wy czerpuj ący m ich i zabieraj ący m im dusze.
Kiedy Felina wkroczy ła do pom ieszczenia i stary j ą zobaczy ł, w j ego wy glądzie nastąpiła
zm iana. Poczerwieniał na twarzy i wy prostował się. Posiadała go.
Marvin odłoży ł płaszcz Feliny, a gdy wieszał go w szafie, poczuł idący od niego zapach, słodki
i kuszący. Pom y ślał, że to po części perfum y, ale wiedział, że większość woni pochodziła od niej .
Jezus i X-Man uścisnęli sobie dłonie i uśm iechnęli się do siebie, ale stary nie potrafił oderwać
wzroku od kobiety. Przeszła obok nich, j akby nieświadom a ich obecności, i nieinform owana,
zaj ęła krzesło ustawione przed wszy stkim i inny m i.
Stary przy wołał Marvina i przedstawił go Jezusowi.
— Ten dzieciak to m ój podopieczny, Jezus. Jest całkiem niezły. Może j ak j a, kiedy zaczy nałem ,
gdy by m m iał złam aną nogę.
Roześm iali się obaj . Nawet Marvin się zaśm iał. Zaczął rozum ieć, że to zapaśniczy hum or, i że
w istocie obdarzono go wielkim kom plem entem .
— Sądzisz, że w ty m roku m nie pokonasz? — zapy tał Jezus. — Czasam i m i się zdaj e, że nie
starasz się naprawdę.
— Och, staram się, j ak naj bardziej — odparł X-Man.
Jezus wciąż się uśm iechał, ale teraz j ego uśm iech wy glądał na przy klej ony, gdy m ówił:
— Wiesz, że j eśli wy grasz, to ona z tobą odej dzie?
Stary skinął głową.
— Dlaczego wciąż to robim y ? — zapy tał Jezus.
X-Man pokręcił głową.
— No cóż — powiedział Jezus. — Powodzenia. Szczerze. Ale ty j esteś zdecy dowany na walkę.
— Wiem — odparł X-Man.
* * *
By ła dziewiąta, gdy X-Man i Jezus wy j ęli sztuczne szczęki, weszli na ring i poświęcili nieco czasu
na rozgrzewkę. Krzesła na widowni by ły w połowie puste, a ci zaj m uj ący pozostałe by li
rozproszeni j ak łatki na dalm aty ńczy ku. Marvin stał za linam i w narożniku starego.
X-Man podszedł i oparł się o liny. Jeden ze staruchów na widowni noszący podciągnięte pod
pachy czerwone spodnie przy ciągnął krzesło w pobliże ringu, zgrzy taj ąc nim przez całą drogę
o podłogę. W wolnej dłoni trzy m ał krowi dzwonek. Usiadł, sapiąc, i oparł dzwonek na kolanie.
Wy j ął z kieszeni spodni wielki zegarek, który położy ł na drugim kolanie. Wy glądał na sennego.
— Za pięć lat — zwrócił się X-Man do Marvina — zrobim y to gdzieś w piekle, a czasu będzie
pilnował sam diabeł.
— Dobra — odezwał się sędzia czasowy. — Dziadek rządzi. Dwum inutowe rundy. Trzy
m inuty przerwy. Walka trwa do przewagi dwóch zwy cięstw albo do poddania się przeciwnika.
Wszy scy gotowi?
Ry wale potwierdzili.
Marvin spoj rzał na Felinę. Siedziała z dłońm i złożony m i na podołku. Wy dawała się pewna
siebie i zadowolona, niczy m paj ąk czekaj ący na m uchę.
Sędzia czasowy stuknął kciukiem lewej dłoni w zegarek i zadzwonił dzwonkiem trzy m any m
w prawej ręce. X-Man i Jezus zderzy li się z m laszczący m odgłosem , chwy taj ąc się za kolana, by
wy konać rzut, podskakuj ąc i robiąc uniki. A potem X-Man zadał z wy skoku szy bki cios lewą. Ku
zdum ieniu Marvina, Jezus zbił uderzenie ram ieniem i zaprawił X-Mana hakiem w żebra. To by ł
potężny cios, i Marvin widział, że stary go poczuł. X-Man zatoczy ł się w ty ł i j eden ze staruchów
na nielicznej widowni wy buczał go.
— Pierdol się! — krzy knął X-Man.
Znowu zwarł się z Bom bą. Zaciskali dłonie na barkach, a Jezus usiłował zaprawić X-Mana
kolanem w j ądra. Stary zdołał się obrócić na ty le, że zarobił kopniaka w udo, a nie w słabiznę.
Wirowali wkoło j ak gniewni kochankowie w tańcu.
W końcu X-Man wy konał zwód, zanurkował ku kolanu Jezusa, chwy cił j e, ale Jezus wy winął
się m u, przerzucił nad głową X-Mana nogę, zagiął j ą na j ego szy i, chwy cił ram ię, wy prostował
j e i podsunął pod nie swoj e biodro. Rozległ się dźwięk, j akby ktoś złam ał na kolanie gałąź, i X-Man
odklepał w m atę. To zakończy ło rundę. Minęło m niej niż czterdzieści pięć sekund.
X-Man podszedł chwiej nie do swoj ego narożnika, tuląc delikatnie ram ię. Oparł się o liny.
Marvin przy sunął stołek.
— Odstaw — polecił stary. — Nie chcę, żeby m y śleli, że ucierpiałem .
Marvin odsunął stołek i zapy tał:
— A ucierpiałeś?
— Taaa, ale ten trzask, który sły szałeś, to ty lko bańki powietrza w m oim ram ieniu. Nic m i nie
j est. Dawaj z powrotem ten stołek.
Marvin go posłuchał. X-Man usiadł. Naprzeciwko Jezus siedział na swoim m iej scu, ze
zwieszoną głową. On i X-Man sprawiali wrażenie dwóch m ężczy zn, którzy nie m ieliby nic
przeciwko tem u, żeby ich zastrzelić.
— Wiem — odezwał się X-Man. — To m oj a ostatnia walka. Po niej j uż nic we m nie nie
zostanie. Czuj ę, że to, co ze m nie zostało, wy czerpuj e się.
Marvin zerknął na Felinę. Jedno ze świateł w górze gasło. Strzeliło i ściem niało, potem
rozj aśniło się ponownie, i Marvin m y ślał przez m om ent, w ty m w m roku, że Felina wy gląda
starzej i na bardziej zniszczoną, a j ej grube włosy przy pom inaj ą kłębowisko żm ij . Ale kiedy się
przy j rzał uważniej , to by ła j edy nie kwestia oświetlenia.
Zagrzechotał krowi dzwonek. Zawodnicy odzy skali nieco wigoru. Okrążali się z wy ciągnięty m i
przed siebie ram ionam i. W końcu sczepili się palcam i obu dłoni. Nagle X-Man pchnął palce do
przodu w taki sposób, że pozwoliło m u to zastosować dźwig nię na palcach Jezusa i przy giąć go
w bólu ku m acie. To by ł prosty chwy t, ale sprawił, że twarz Bom by znalazła się przed kolanem
starego. Ten grzm otnął go w facj atę tak m ocno, że krew spry skała X-Mana i cały ring.
Wciąż ściskaj ąc palce Jezusa, X-Man cofnął się i przy kucnął, przy ciągaj ąc sobie przeciwnika
przed twarz. Puścił palce Jezusa, a kiedy tam ten próbował się podnieść, kopnął go w facj atę. Jezus
zem dlał.
Zaklekotał krowi dzwonek. Sędzia czasowy odłoży ł go i podszedł do ringu. Przeszedł m iędzy
linam i i czepiaj ąc się nich, dotarł do Jezusa. Zabrało m u to niem al ty le sam o czasu, co ślepcowi
znalezienie igły w stogu siana.
Sędzia przy kląkł na j edny m kolanie. Jezus j ęknął i usiadł wolno.
Twarz m iał j ak krwawy befszty k.
Sędzia spoj rzał na niego.
— Walczy sz dalej ? — zapy tał.
— Jasne, do diabła — odparł Jezus.
— Jeden do j ednego! — zawołał sędzia czasowy i odby ł swoj ą powolną pielgrzy m kę
z powrotem na krzesło.
Jezus podniósł się m ozolnie i powędrował do swoj ego narożnika, staraj ąc się trzy m ać wy soko
głowę. X-Man siedział na stołku, dy sząc ciężko.
— Mam nadziej ę, że nie uszkodziłem niczego w środku tego starego kutafona — powiedział.
Zam knął oczy i siedział, odpoczy waj ąc. Marvin m ilczał. Uznał, że stary usnął. Po trzech
m inutach rozległ się dzwonek.
Jezus sapnął głośno, zatrzeszczał kośćm i, złażąc ze stołka, i podreptał na środek ringu. X-Man
powlókł się tam wolno.
Wy m ienili kilka ciosów, z który ch żaden nie trafił czy sto. Zaskakuj ące, obaj zdawali się łapać
drugi oddech. Rzucili j eden drugiego, przetoczy li się, dźgali i dusili, i dzwonek zabrzęczał
ponownie.
Kiedy X-Man siedział znowu na swoim stołku, powiedział:
— Serce m i trzepoce j ak ptak.
— Powinieneś zrezy gnować — zauważy ł Marvin. — To nie warte zawału.
— Nie trzepocze na skutek walki, ty lko na widok Feliny.
Marvin obej rzał się na nią. Kobieta patrzy ła na X-Mana takim wzrokiem , j akim szczeniak
patrzy na psi przy sm ak.
— Nie daj się złapać — powiedział Marvin. — Ona j est zła. Cholernie zła.
— A więc m i wierzy sz?
— Owszem . My ślisz, że m a te wy ciory do faj ki, te twoj e włosy ze sobą?
— Skąd m iałby m wiedzieć?
— Może w płaszczu?
— Ponownie. Skąd m iałby m wiedzieć. — A potem do starego dotarło. Poj ął, do czego Marvin
zm ierza. — Uważasz, że j eśli j e m a, a ty j e zdobędziesz…
— Taaa — potwierdził Marvin.
Zostawił X-Mana siedzącego na stołku i pognał do szafy. Otworzy ł drzwi i m acał w środku,
staraj ąc się sprawiać takie wrażenie, j akby to by ło zwy kła sprawa. Zerknął na X-Mana, który
obrócił się na stołku, by spoj rzeć.
Rozległ się dzwonek. Dwaj starsi dżentelm eni ruszy li ponownie.
* * *
To by ło szaleństwo. Trzaskaj ące ciosy w głowę i żebra, w bebechy. Zwieranie się ze sobą,
uderzenia kolanam i w j aj a. Jezus nawet odgry zł kawałek ucha X-Mana. Lała się krew. To by ła
walka, która by łaby zdum iewaj ąca, gdy by m ężczy źni w ringu m ieli po dwudziestce i znaj dowali
się w szczy towej form ie. W ich wieku to by ło fenom enalne.
Marvin stał teraz w narożniku X-Mana, staraj ąc się pochwy cić j ego wzrok, ale nie w nazby t
oczy wisty sposób. Nie chciał, żeby tam ten się zdekoncentrował, nie chciał, żeby Jezus dostał się
pod starego, podniósł go i wbił j ego głowę w ziem ię niczy m ogrodową strzałkę.
W końcu zwarli się ze sobą. Krąży li i krąży li, dy sząc ciężko j ak lokom oty wy. Marvin
pochwy cił wzrok X-Mana. Chłopak uniósł dwa skręcone wy ciory do faj ki, z włosam i w środku
splotu. Rozkręcił druty i włosy uleciały j ak obłok ciem nego łupieżu. Podry fowały ku podłodze.
X-Man odetchnął. Zdawało się, że się rozluźnił.
Jezus zanurkował ku j ego nogom . Przy pom inało to pikowanie j astrzębia po m y sz. W następnej
chwili zobaczy ł, że Jezus m a X-Mana w parterze, obej m uj ąc go ram ionam i, i podnosił go,
wy ginaj ąc się j ednocześnie, żeby m óc przerzucić przeciwnika nad głową, prosto na m atę.
Ale kiedy X-Man przeleciał nad Jezusem , zanurkował pod j ego pośladkam i i chwy cił
wewnętrzne strony j ego ud. Jezus zrobił przewrót w ty ł, lecz X-Man spadł na plecy, a nie na
głowę, którą wy stawił teraz spom iędzy nóg Jezusa, a j ego bezzębne usta, zagłębione m iędzy
udam i ry wala, zaciskały się na j ego j aj ach j ak pięść. W tłum ie podniósł się krzy k.
Jezus wrzasnął. To by ł tego rodzaj u wrzask, który przenika do szpiku kręgosłupa, chwy ta za kość
ogonową i ciągnie za nią. X-Man utrzy m ał chwy t. Jezus wił się, wiercił, kopał i zadawał ciosy.
Spadały na głowę X-Mana, ale ten nadal trzy m ał. Kiedy Jezus spróbował rolowania, X-Man
obrócił się wraz z nim , a j ego dziąsła by ły wciąż m ocno zakleszczone na j aj ach Jezusa.
Niektórzy starcy wstawali ze swoich m iej sc, krzy cząc z podniecenia. Felina nie ruszy ła się ani
nie zm ieniła wy razu twarzy.
A potem się to stało.
Jezus uderzy ł obom a dłońm i w m atę, zawołał: „Czas!”.
I by ło po wszy stkim .
* * *
Starcy wy szli. Z wy j ątkiem Feliny i Jezusa.
Ten ostatni siedział długi czas w łazience. Kiedy wy szedł, uty kał. Przód try kotów m iał
wy brzuszony i ciem ny od krwi.
X-Man stał, wsparty j edną ręką o krzesło, i oddy chał ciężko.
— Niem al odgry złeś m i j aj a, X-Manie. Wziąłem j eden z twoich ręczników i wsadziłem
w portki, żeby zatam ować krwawienie. Niezłe m asz dziąsła, stary. Z takim i dziąsłam i nie
potrzebuj esz zębów.
— Na woj nie i w m iłości wszy stkie chwy ty są dozwolone — odparł stary. — Poza ty m , do
czego uży wasz j aj w ty m wieku?
— Sły szę cię — powiedział Jezus i cała j ego postawa uległa zm ianie. Zachowy wał się j ak ptak
w klatce z otwarty m i drzwiczkam i. By ł gotów do wy frunięcia. — Jest twoj a — powiedział.
Wszy scy spoj rzeliśm y na Felinę. Uśm iechnęła się leciutko. Wzięła X-Mana za rękę.
Stary odwrócił się i spoj rzał na kobietę. Powiedział:
— Nie chcę j ej . — I puścił j ej dłoń. — Do diabła, i tak przeży łem swoj ego kutasa.
Na twarzy Feliny poj awił się wy raz zdum ienia.
— Wy grałeś j ą — stwierdził Jezus. — Taka j est zasada.
— Nieee — odparł X-Man. — Nie m a żadnej zasady.
— Nie? — zapy tał Jezus i niem al dało się widzieć, j ak drzwiczki klatki się zatrzaskuj ą.
— Nie — potwierdził X-Man, patrząc na Felinę. — To hoo-doo, które wobec m nie
zastosowałaś, z wy cioram i do faj ki. Mój chłopak odkręcił to.
— O czy m ty, kurwa, m ówisz? — zapy tała Felina.
Przez długą chwilę patrzy li na siebie.
— Wy noś się — powiedział stary. — Z Jezusem . Już więcej tego nie robim y.
— Nie chcesz j ej ? — zapy tał Jezus.
— Nie. Wy nocha. Zabierz tę dziwkę ze sobą. Jazda stąd.
Wy szli. Na zakręcie kory tarza Felina zatrzy m ała się i obej rzała za siebie. To by ło spoj rzenie,
które m ówiło: m iałeś m nie, pozwoliłeś m i odej ść i pożałuj esz tego.
X-Man ty lko się do niej uśm iechnął.
— W drogę, stara dziwko.
Kiedy zniknęli, stary wy ciągnął się na łóżku, oddy chaj ąc ciężko. Marvin przy ciągnął sobie
krzesło w pobliże i usiadł. X-Man spoj rzał na niego i roześm iał się.
— Ten wy cior do faj ki z włosam i nie by ł w j ej płaszczu, co?
— O co ci chodzi? — zapy tał Marvin.
— O wy raz j ej twarzy, kiedy o ty m wspom niałem . Nie m iała poj ęcia, o czy m m ówię. Spój rz
na m nie chłopcze. Powiedz prawdę.
Marvin wahał się przez m om ent, a potem odparł:
— Kupiłem wy ciory do faj ki i pastę do butów. Uciąłem kosm y k własny ch włosów,
przy ciem niłem pastą i skręciłem pom iędzy drutam i.
X-Man zawy ł.
— Ty podstępny sukinsy nu!
— Przy kro m i — powiedział Marvin.
— A m nie nie.
— Nie?
— Ani trochę. Nauczy łem się czegoś ważnego. Jestem pierdolony m naiwniakiem . Nigdy nie
m iała nade m ną żadnej władzy, której j ej sam nie dałem . Te wy ciory do faj ki i włosy, do diabła,
zapom niała o nich zaraz po ty m , j ak to zrobiła. Zwy czaj nie zabij ała ty m czas, a j a uczy niłem
z tego coś niezwy kłego. Sam podsuwałem sobie preteksty, żeby kochać się w kim ś, kto nie j est
wart prochu potrzebnego do tego, by wy sadzić j ej dupę w powietrze. Po prostu podobało się j ej
m ieć władzę nad nam i obom a. By ć m oże Jezus także do tego doj dzie. By ć m oże j a i on doszliśm y
dzisiaj do wielu rzeczy. W porządku, m ały. Dobrze się spisałeś. Do diabła, nie by ło nic takiego,
czego by m w głębi ducha nie wiedział, a teraz skończy ły m i się wy m ówki i skończy łem z nią.
Jakby ktoś przestał m nie ściskać za gardło i m ogę znowu oddy chać. Wszy stkie te lata, i ta sprawa
z Feliną, to by łem ty lko j a i m oj e własne roj enia.
* * *
Koło siódm ej rano stary obudził Marvina.
— Co się stało? — zapy tał chłopak.
X-Man stał nad nim , obdarzaj ąc go uśm iechem sztuczny ch szczęk.
— Nic. Jest Boże Narodzenie. Wesoły ch świąt.
— Wzaj em nie — odparł Marvin.
Stary m iał T-shirt. Wy ciągnął go przed siebie w obu rękach. Na koszulce by ł napis „X-Man”
i j ego zdj ęcie, tak j ak na tej , którą m iał na sobie.
— To dla ciebie. Chcę, żeby ś by ł X-Manem .
— Nie m ogę by ć X-Manem . Nikt nie m oże.
— Wiem o ty m . Ale chcę, żeby ś spróbował.
Marvin siedział teraz. Wziął koszulkę.
— Włóż j ą — polecił stary.
Marvin pozby ł się swoj ej , wciąż siedząc na podłodze, i naciąg nął przez głowę T-shirt starego.
Wstał.
— Ale j a nic dla ciebie nie m am .
— Taaa, m asz. Uwolniłeś m nie.
Marvin skinął głową.
— Jak wy glądam ?
— Jak X-Man. Wiesz, gdy by m m iał sy na, by łby m cholernie szczęś liwy, gdy by by ł taki j ak
ty. Do diabła, gdy by by ł tobą. Oczy wiście, m usiałby m przelecieć twoj ą m atkę, a nie chcem y
o ty m rozm awiać. A teraz wracam do łóżka. Potem zj em y m oże świąteczną kolacj ę.
* * *
Później tego dnia Marvin wstał, przy gotował kawę, dwie kanapki i poszedł obudzić X-Mana.
Stary nie obudził się. By ł zim ny. Na łóżku obok niego leżały zapaśnicze czasopism a.
— Cholera — powiedział Marvin i usiadł na krześle obok posłania. Uj ął dłoń starego. Coś
w niej by ło. Zwinięta fotografia Feliny. Marvin wy j ął j ą, rzucił na podłogę i przez długi czas
trzy m ał starego za rękę.
Potem wy rwał stronę z czasopism a, wstał i przy łoży ł j ą do pły ty grzewczej . Zapłonęła.
Podszedł, trzy m aj ąc j ą, palącą się, w j ednej ręce, podczas gdy drugą wy ciągnął pudełko
z czasopism am i. Podpalił j e i wepchnął pod łóżko. Płom ienie oblizały ram ę posłania. Pozostałe
pudła zaj ęły się ogniem . Potem pościel. Po chwili zapalił się i stary. Zapachniało gotowaną
wieprzowiną.
Jak Herkules — pom y ślał Marvin. Wznosi się ku swoim bogom .
Wciąż w koszulce X-m ana wy j ął z szafy kurtkę. Pokój wy pełniał się dy m em i wonią palącego
się ciała. Włoży ł kurtkę i skręcił za róg, do kory tarza. Tuż przed wy j ściem poczuł, że żar ognia
ogrzewa m u plecy.
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Harpy’s Flight, The Windsingers, The Limbreth Gate, Luck of the Wolves, The Reindeer
People, Wolf ’s Brother i Cloven Hooves, powieści science fiction Alien Earth, a także
wspólnie napisanej ze Stevenem Brustem książki The Gypsy. Lindholm j est także autorką
bestsellerów „New York Tim esa” piszącą pod pseudonim em Robin Hobb. Jako Hobb
doczekała się statusu j ednego z naj popularniej szy ch twórców, sprzedała ponad m ilion
egzem plarzy. Jako Robin Hobb j est naj lepiej znana ze swoj ego cy klu fantasy Farseer,
w ty m Uczeń skrytobójcy, Królewski skrytobójca, Wyprawa skrytobójcy, a także
powiązany ch z nią serii Żywostatki, w ty m Czarodziejski statek, Szalony statek i Statek
przeznaczenia, a także serii Złotoskóry, w skład której wchodzą: Misja błazna, Złocisty
błazen i Przeznaczenie błazna. Jest również autorką serii Soldier Son, w skład której
wchodzą Shaman’s Crossing, Forest Mage i Renegade’s Magic. Niedawno j ako Robin
Hobb rozpoczęła nową serię, Rain Wild Chronicles, złożoną z tom ów Dragon Keeper,
Dragon Haven, City of Dragons i Blood of Dragons. Jako Megan Lindholm wy dała
ostatnio zbiór, napisany „wspólnie” z Robin Hobb, The Inheritance: And Other Stories.
W tej nastroj owej , j esiennej i pięknie skom ponowanej historii pokazuj e, że nawet
naj starsze psy, z posiwiałą sierścią, drepczące powolny m krokiem , wciąż j eszcze
potrafią pokąsać.
SĄSIEDZI
Linda Mason znów się wy m knęła.
By ła trzecia nad ranem , a sen wciąż nie przy chodził. Sarah weszła do kuchni w szlafroku,
nastawiła czaj nik i pogrzebała w szafie, aż w końcu znalazła pudełko herbatki relaksuj ącej
„Niebiański arom at”. Postawiła filiżankę na spodku i właśnie wkładała torebkę do im bry czka dla
j ednej osoby, gdy usły szała, j ak ktoś woła j ą po im ieniu.
— Sarah! Sarah Wilkins, j esteś tam ? Pospiesz się! Czas j uż iść!
Serce podskoczy ło j ej w piersi i zawisło w gardle, bij ąc m ocno. Nie rozpoznała piskliwego
głosu, ale naglący ton wy dał się j ej bardzo niepokoj ący. Postanowiła nie wy glądać przez okno
i przez chwilę poczuła się, j akby znów m iała osiem lat. Nie zaglądaj pod łóżko, nie otwieraj drzwi
do szafy. Dopóki nie spoj rzy sz, to nie znaj dziesz tam potwora Schrödingera. Przy pom niała sobie
stanowczo, że nie m a j uż ośm iu lat, a raczej sześćdziesiąt osiem , i odsunęła zasłonkę.
Po ulicy snuły się wstęgi m gły, odwieczne zwiastuny j esieni na pacy ficzny m wy brzeżu. Gdy
wzrok przy zwy czaił się j ej do m roku, zobaczy ła tę szaloną staruszkę, Lindę. Stała przy żelazny m
płotku otaczaj ący m ogródek Sarah. Ubrana by ła w różowy dres i rozdeptane kapcie. W ręku
trzy m ała alum iniowy kij bej sbolowy, a na plecy zarzuciła plecak z Hello Kitty. Sarah by ła prawie
pewna, że te dwa przedm ioty należały do j ej wnuczki. Linda m ieszkała z sy nem i j ego żoną.
Sarah w głębi duszy współczuła tej kobiecie, wtłoczonej w rolę opiekunki dla zdziwaczałej
staruszki. Większość sąsiadów twierdziła, że Linda cierpi na chorobę Alzheim era, ale równie
dobrze m ożna by to opisać j ako „po prostu j ej odbiło”.
Sarah znała Lindę od dwudziestu dwóch lat. Razem odwoziły sy nów na m ecze futbolowe.
Spoty kały się przy kawie, wy m ieniały się słoikam i dom owego dżem u albo podrzucały sobie
nadm iarowe cukinie z ogródka, opiekowały się dom owy m i zwierzętam i pod nieobecność sąsiadki,
pozdrawiały się podczas zakupów w Safeway u i plotkowały o inny ch sąsiadach. Nie by ły bliskim i
przy j aciółkam i, lecz dobry m i sąsiadkam i, w sty lu lat pięćdziesiąty ch. Linda by ła j edną
z naj starszy ch m ieszkanek w okolicy. Pozostali rodzice zniknęli — wprowadzili się do bloków,
m igrowali, j ak ptaki j esienią, albo zostali wy słani do dom ów opieki. Dom y stały puste albo
wprowadzały się do nich inne m łode rodziny. Oprócz Lindy z dawny ch przy j aciół pozostali ty lko
Maureen i Hugh, którzy wciąż m ieszkali na drugim końcu ulicy, ale większość czasu spędzali
w Seattle, gdzie Hugh j eździł na leczenie.
— Sarah! Pospiesz się! — krzy knęła znów Linda. Dwa dom y dalej zapaliły się światła. Czaj nik
zaczął gwizdać. Sarah zdj ęła go z palnika, następnie chwy ciła płaszcz i otworzy ła drzwi kuchenne.
Ta przeklęta lam pa znów nie działała, żarówka przepaliła się w zeszły m ty godniu, ale
przy niesienie stołka i wkręcenie nowej wy m agało za dużo wy siłku. Ostrożnie zeszła po schodach
i podeszła do płotu, m aj ąc nadziej ę, że Sarge nie napaskudził na trawnik tam , gdzie akurat szła.
— Lindo, wszy stko w porządku? Co się dziej e? — Próbowała zwracać się do niej j ak stara
przy j aciółka, ale tak naprawdę sąsiadka j ą przerażała. Czasem zachowy wała się j ak dawna Linda,
ale potem nagle dodawała coś niety powego albo złośliwego. Robiła j eszcze dziwniej sze rzeczy.
Kilka dni tem u wczesny m rankiem wy m knęła się z ogródka, pozry wała doj rzałe j abłka z drzewa
sąsiadów i rzuciła j e na ulicę.
— Lepsze to, niżby m iały opaść i zgnić, j ak w zeszły m roku! — krzy czała, gdy j ą złapali.
— Zm arnuj ecie j e, j ak zwy kle! Nakarm cie przy szłość! Oddaj cie j e potrzebuj ący m !
Gdy żona Robbiego chwy ciła j ą za ram ię i próbowała zaciąg nąć do dom u, Linda uderzy ła j ą
w twarz. Wnuczka Lindy i j ej koleżanka widziały całe zaj ście. Dziecko wy buchnęło płaczem , ale
Sarah nie wiedziała, czy to ze strachu, z rozpaczy, czy ze zwy kłego wsty du, bo pół osiedla zleciało
się oglądać scenę, włącznie z właścicielką j abłonki. By ła wściekła i każdem u, kto chciał j ej
słuchać, dowodziła głośno, że j uż naj wy ższy czas „wsadzić tę starą wariatkę do dom u opieki”.
Kobieta m ieszkała w okolicy j uż od paru lat, ale Sarah nawet nie wiedziała, j ak się nazy wa.
— Jestem w dom u i m am opiekę! — odkrzy knęła Linda. — A dlaczego ty m ieszkasz w dom u
Marily n? My ślisz, że m asz więcej prawa do ty ch j abłek niż j a? Pom agałam zasadzić to cholerne
drzewo!
— Nie rozum ie pani, że oddaliby śm y j ą gdzieś, gdy by ty lko by ło nas na to stać?! — krzy czała
żona Robbiego. — My śli pani, że podoba m i się takie ży cie?! — Potem wy buchnęła płaczem
i w końcu zdołała zaprowadzić Lindę do środka.
A teraz staruszka stała we m gle, wpatruj ąc się w Sarah błędny m wzrokiem . Wiatr rozwiewał
j ej siwe włosy, a liście z szelestem toczy ły się po chodniku. Na głowie m iała wełnianą czapkę, do
której coś przy m ocowała. Podeszła do płotu i postukała w niego kij em , aż zadźwięczało.
— Nie niszcz m i płotu! — wy krzy knęła Sarah. — Stój tam , Lindo. Nigdzie nie odchodź.
Sprowadzę pom oc!
— To tobie potrzebna j est pom oc! — zawołała Linda. Zaśm iała się dziko. — „Chodźcie, dzieci,
bawm y się, księży c j asno lśni j ak w dzień!” — wy recy towała. — Ty le że to nieprawda! Nie m a
księży ca! Zabieram światło ze sobą!
— Lindo, j est bardzo zim no. Wej dź do środka i opowiedz m i o ty m .
Telefon — pom y ślała. Mogłabym już teraz dzwonić pod 911. Alex radził j ej , by kupiła sobie
kom órkę, ale nie zniosłaby j eszcze j ednej dodatkowej opłaty m iesięcznie. Nie stać j ej by ło nawet
na wy m ianę starego dom owego telefonu z zepsuty m dzwonkiem .
— Napij em y się herbaty i porozm awiam y. Jak za dawny ch czasów, gdy dzieci by ły m ałe.
— Nagle przy pom niała to sobie bardzo wy raźnie. Ona, Maureen i Linda siedziały razem ,
czekaj ąc, aż dzieci wrócą z treningu. Rozm awiały i śm iały się. Potem dzieci dorosły, a one poszły
w różne strony. Nie spotkały się przy kawie j uż kawał czasu.
— Nie, Sarah! To ty chodź do m nie! Magia j est lepsza niż szaleństwo. A czas to j edy na różnica
m iędzy nim i. Zostań tam , gdzie j esteś, a będziesz szalona. Chodź ze m ną, a będziesz m agiczna.
Patrz!
Pogm erała przy klatce piersiowej , a potem cała zaświeciła.
— Energia słoneczna! — wy krzy knęła. — To m ój bilet do przy szłości.
Sarah nareszcie zrozum iała, co Linda m a na sobie. Owinęła się łańcuchem lam pek
choinkowy ch. Małe panele słoneczne, z który ch czerpały zasilanie, przy klej one by ły do j ej
czapki.
— Lindo, chodź do m nie! Zaraz zam arznę! — Teraz obie krzy czały. Dlaczego nikt z sąsiadów
nie zapalił światła? Ktoś j uż powinien się zniecierpliwić, a j akiś pies powinien zacząć szczekać.
— Czas nie czeka na nikogo, Sarah! Wy ruszam , by szukać szczęścia. Ostatnia szansa. Pój dziesz
ze m ną?
Sarah wróciła do środka, znalazła w książce telefonicznej num er Lindy. Nikt nie odbierał. Po
dziesięciu sy gnałach odezwała się autom aty czna sekretarka. Sarah odwiesiła słuchawkę, po czy m
znów zadzwoniła. Nie widziała j uż Lindy. Okna j ej dom u by ły ciem ne. Co robić? Iść tam
i zapukać? Może Robbie j uż wy szedł, odnalazł m atkę i zaprowadził z powrotem ? Może zadzwonić
po policj ę? Wróciła do ogródka ze słuchawką w ręku.
— Lindo? — zawołała w zam glony m rok. — Lindo, gdzie j esteś?
Nikt nie odpowiadał. Mgła zgęstniała i cała okolica pogrąży ła się teraz w m roku. Nawet latarnia
na rogu, ta znienawidzona, która nocam i świeciła j ej prosto w okno, wy brała sobie tę chwilę, by
zgasnąć. Sarah znów wy kręciła num er Lindy, nasłuchuj ąc sy gnału.
Po powrocie do dom u zadzwoniła do Aleksa.
— Co, m am o? — spy tał zaspany m głosem . Opowiedziała m u całą historię. Nie wy dawał się
szczególnie poruszony.
— Mam o, to nie nasza sprawa. Wracaj do łóżka. Założę się, ze Linda j uż wróciła do dom u
i teraz pewnie śpi. Ja też by m chciał.
— Ale co, j eśli zgubiła się w ciem nościach? Wiesz, że nie j est z nią naj lepiej .
— I nie ty lko z nią — m ruknął Alex, po czy m dodał: — Posłuchaj , m am o, j est czwarta nad
ranem . Idź spać. Wpadnę do ciebie po drodze do pracy i zapukam y do Lindy. Na pewno nic j ej
nie j est. A teraz wracaj do łóżka.
A zatem wróciła, by przewracać się z boku na bok i m artwić się dalej .
Obudziła się o siódm ej , sły sząc dźwięk klucza w zam ku. Wielkie nieba! Zm usiła go, by
nadłoży ł taki kawał drogi, j adąc do Seattle, a teraz nawet nie by ła gotowa.
— Zaraz zej dę! — zawołała i zaczęła się pospiesznie ubierać. Trwało to dłużej , niż powinno,
zwłaszcza zawiązanie butów. Gdy Russ j eszcze ży ł, czasem żartowali, że ta podłoga codziennie
odj eżdża coraz dalej . Ale Russa j uż nie by ło. Sarge spał przy drzwiach. Sarah pogłaskała psa, a on
ruszy ł za nią truchtem .
Gdy otworzy ła drzwi do kuchni, naty chm iast uderzy ła w nią fala gorąca.
— Co ty wy prawiasz? — spy tała sy na. Alex otworzy ł drzwi kuchenne i teraz wachlował nim i
w tę i z powrotem . Spiorunował m atkę wzrokiem .
— Gaz palił się na kuchence! Masz szczęście, że nie wy buchł pożar. Czem u nie uruchom ił się
wy kry wacz dy m u?
— Pewnie skończy ły m u się baterie — skłam ała. Tak naprawdę zm ęczy ło j ą to, że urządzenie
zaczy nało wy ć przy każdy m przy palony m toście, aż w końcu trochę obluzowała baterie.
— Pewnie zostawiłam zapalony gaz po ty m , j ak wy szłam do Lindy. Nie palił się całą noc,
naj wy żej trzy -cztery godziny.
Kuchenka wciąż buchała żarem , a biała ceram iczna powierzchnia wokół palnika zrobiła się
beżowa. Sarah wy ciągnęła rękę, ale cofnęła j ą bły skawicznie.
— Jak osty gnie, wy szoruj ę to proszkiem . Nic się nie stało, dzięki Bogu.
— Nic się nie stało? Ty lko trzy godziny ? Mam o, do j asnej cholery, czy ty nie rozum iesz, j akie
m iałaś szczęście? — Ku niezadowoleniu Sarah m ężczy zna rozłoży ł kuchenną drabinkę i wspiął się,
by sprawdzić wy kry wacz dy m u. Otworzy ł klapkę, a bateria wy padła na podłogę.
— Aha! Tu m am y problem — stwierdziła Sarah. — Musiało się obluzować.
— Tak, m usiało — wy cedził Alex. Zanim Sarah zdąży ła podnieść zgubę, chwy cił j ą i włoży ł
na swoj e m iej sce. Potem zam knął klapkę.
— Napij esz się kawy ? — spy tała, włączaj ąc ekspres. Nastawiła go wcześniej , j ak przez
ostatnich dwadzieścia lat, żeby nie m usieć go co rano napełniać. Wy starczy ło wcisnąć guzik,
a potem siedzieć przy stole i czy tać gazetę w piżam ie, aż w końcu filiżanka się napełni, a Russ
zej dzie z góry.
Albo i nie.
— Dzięki, ale m uszę j uż j echać. Mam o, m usisz na siebie uważać.
— Uważam . Nic by się nie stało, gdy by nie to dziwne spotkanie w nocy.
— Tak, a w zeszły m ty godniu nie zostawiłaby ś karty w bankom acie, gdy by obok nie
przej echał wóz strażacki, który zagłuszy ł piszczenie m aszy ny. A co z tam ty m razem , kiedy
zam knęłaś kluczy ki w sam ochodzie? A ten zraszacz, który chodził przez całą noc?
— Przecież to by ło dawno!
— Właśnie o to m i chodzi! To twoj e „roztargnienie” trwa j uż od wielu m iesięcy. Robi się coraz
gorsze. I droższe. Zapłaciliśm y ten rachunek za wodę i za ślusarza. Na szczęście bankom at wessał
twoj ą kartę z powrotem , wiec odzy skaliśm y j ą z banku. Nawet nie zdawałaś sobie sprawy, że
zniknęła. A w ty m m iesiącu m ożem y się spodziewać nagłego skoku rachunków za prąd. Powinnaś
iść do lekarza. Może są na to j akieś pigułki.
— Dam sobie radę. — Teraz to j ej głos by ł zduszony. Nie znosiła, gdy prawił j ej kazania.
— Lepiej j uż j edź, zanim zrobią się korki. Chcesz trochę kawy do kubka podróżnego?
Przez chwilę patrzy ł na nią niezdecy dowany, j akby chciał dalej ciągnąć ten spór, dotrzeć do
j akichś wniosków. Na szczęście nie m iał na to czasu.
— Aha, zaraz go wezm ę. Chy ba u Masonów wszy stko w porządku. Zobacz, Robbie j edzie do
pracy. Chy ba nie zrobiłby tego, gdy by j ego m atka nagle zniknęła.
Nie wiedziała, co m ogłaby na to odpowiedzieć, by nie wy j ść na j eszcze większą wariatkę.
Gdy Alex wrócił z kubkiem , Sarah zobaczy ła, że dzbanek j est pełen bladobrązowej , m ętnej wody.
Zapom niała wsy pać do filtra zm ieloną kawę. Bez m rugnięcia okiem wy j ęła słoik z neską.
— Przestałam nastawiać cały dzbanek, dla m nie j ednej to za dużo — wy j aśniła, wsy puj ąc
ły żeczkę do podróżnego kubka i zalewaj ąc wrzątkiem . Jej sy n zabrał go z westchnieniem . Gdy
wy szedł, Sarah porządnie zaparzy ła kawę i usiadła nad gazetą.
Policj a przy j echała dopiero o j edenastej , a o pierwszej j eden z funkcj onariuszy zapukał do j ej
drzwi. Patrzy ła, j ak starannie zapisuj e j ej zeznanie, i czuła się okropnie.
— I nie zadzwoniła pani na policj ę? — spy tał ten m łody człowiek. Jego brązowe oczy pełne
by ły politowania dla j ej głupoty.
— Dwa razy dzwoniłam do niej do dom u, a potem zadzwoniłam do m oj ego sy na. Ale wtedy
j uż nie widziałam j ej na ulicy. My ślałam , że m oże wróciła do dom u.
— No cóż — westchnął ciężko. — Nie wróciła. Biedna staruszka. Sam a, ty lko w kapciach
i choinkowy ch lam pkach. Wątpię, żeby odeszła daleko. Jakoś j ą znaj dziem y.
— By ła ubrana w różowy dres — dodała Sarah. — Niosła kij bej sbolowy i plecak z Hello
Kitty. Jakby się dokądś wy bierała.
Policj ant wy j ął notes i to też zapisał.
— Szkoda, że pani nie zadzwoniła — powtórzy ł.
— Też tak m y ślę. Ale m ój sy n twierdził, że na pewno wróciła do dom u, a w m oim wieku
człowiek trochę przestaj e ufać własnem u osądowi.
— Pewnie tak. Do widzenia pani.
By ł czwartek, więc po południu poszła odwiedzić Richarda w dom u opieki. Jak zawsze, wzięła
ze sobą album ze zdj ęciam i, z czasów, gdy by li dziećm i. Zaparkowała naprzeciwko kawiarni,
w której następnie kupiła dużą waniliową latte. Gdy weszła do zakładu Dobra Opieka, zapach
kawy zm ieszał się ze wszechobecny m zapachem m oczu. Przeszła przez „salonik” z kwiecistą
kanapą, pełen zakurzony ch plastikowy ch kwiatów, a potem kory tarzem , m ij aj ąc m ieszkańców
siedzący ch na swoich wózkach pod ścianam i. Ich zgarbione plecy i pom arszczone szy j e
upodabniały ich do żółwi wy glądaj ący ch ze skorup. Kilku pacj entów skinęło j ej głową, ale
większość po prostu gapiła się przed siebie. Niebieskie oczy wy blak łe j ak płótno na słońcu,
brązowe oczy barwiące pigm entem białka, oczy, w który ch nie by ło j uż ani śladu osobowości.
Znaj om e twarze, m ieszkańcy, którzy by li tu przy naj m niej od trzech lat, gdy przy j ęto Richarda.
Pam iętała ich im iona, ale oni j uż nie. Siedzieli bezwładnie, nie czekaj ąc na nic. Kółka wózków
zdawało się w ty m wy padku szy derstwem , bo do czego m ogli ich potrzebować ludzie, którzy nie
m ieli dokąd pój ść?
W recepcj i znów siedziała nowa pielęgniarka. Sarah starała się zwracać po im ieniu do
wszy stkich pielęgniarek i opiekunek, ale szy bko okazało się, że to próżny wy siłek. Pielęgniarki
zm ieniały się za często, a opiekunki pielęgnuj ące pacj entów — j eszcze szy bciej , podobnie j ak
j ęzy ki, który m i m ówiły. Niektóre z nich by ły m iłe i zagady wały Richarda, sprzątaj ąc naczy nia
po posiłku albo zm ieniaj ąc pościel. Jednak inne przy pom inały raczej strażniczki w więzieniu
— oczy m iały puste i sprawiały wrażenie, że nie znoszą swoj ej pracy. Sarah często przy nosiła
opiekunkom drobne upom inki: słoiki dżem u, dy nie z ogródka, pom idory albo papry ki. Miała
nadziej ę, że zrozum iej ą ten gest, nawet j eśli nie rozum iały j ej słów, gdy dziękowała im za opiekę
nad bratem . Czasem , gdy nie m ogła spać w nocy, m odliła się, by by ły cierpliwe i m iłe,
a przy naj m niej nie okrutne. Bądźcie m iłe, obm y waj ąc pacj enta z kału, bądźcie m iłe, wsadzaj ąc
go pod pry sznic. Bądźcie m iłe, wy konuj ąc pracę, której nienawidzicie, za pensj ę, z której się nie
utrzy m acie. Czy ktoś m oże by ć aż tak m iły ?
Tego dnia Richarda nie by ło. Sarah siedziała z człowiekiem , który m ieszkał w j ego ciele
i pokazy wała m u zdj ęcia z kem pingu, z pierwszego dnia w szkole, zdj ęcia rodziców. Kiwał głową,
uśm iechał się i m ówił, że to piękne zdj ęcia. To by ło naj gorsze — nawet w ty m straszny m stanie
pozostał grzeczny i ży czliwy. Przesiedziała z nim godzinę — j ak zawsze, nieważne, j ak bolesna
okazała się wizy ta. Gdy nikt nie patrzy ł, częstowała go kawą. Richardowi nie pozwalano j uż pić
pły nów. Wszy stko, co j adł, by ło przetarte, a napoj e zagęszczane, by się nie zakrztusił. Na ty m
polegał problem z alz heim erem . Mięśnie gardła słabły albo pacj enci zapom inali, j ak się z nich
korzy sta. Lekarz Richarda zadecy dował, że nie wolno m u j uż pić kawy. Sarah nie zam ierzała go
słuchać. Jej brat stracił j uż prawie wszy stko: książki, palenie faj ki i sam otne spacery. Kawa
stanowiła j ego ostatnią przy j em ność w ży ciu, a ona zam ierzała się tego trzy m ać, w j ego im ieniu.
Co ty dzień przy nosiła m u pełen kubek, a potem ukradkiem pom agała m u go wy pić, póki napój by ł
ciepły. Richard by ł przeszczęśliwy. Kawa zawsze wy woły wała uśm iech na twarzy tej istoty, która
kiedy ś by ła j ej silny m , starszy m bratem .
Z pusty m kubkiem wróciła do dom u.
* * *
Zniknięcie Lindy opisano następnego dnia w „Tacom a News Tribune”. Sarah przeczy tała cały
arty kuł. Wy korzy stali stare zdj ęcie przedstawiaj ące pewną siebie kobietę w starom odnej
garsonce. Zastanawiała się, czy to dlatego, że akurat nie m ieli żadnego zdj ęcia rozczochranej
staruszki. Ale na pewno nikt nie m iał zdj ęcia, na który m by łoby widać j ej uśm iech, gdy oblała
szlauchem dziesięcioletnich Thom psonów za to, że opry skali j ej kota pistoletem na wodę. Nikt nie
nagrał j ej zduszonego chichotu, gdy zadzwoniła do Sarah o drugiej w nocy, a potem obie
podkradły się do sam ochodów zaparkowany ch obok dom u Marty Sobin, gdzie j ej sy n urządzał
akurat im prezę, korzy staj ąc z nieobecności m atki. Spuściły powietrze ze wszy stkich opon.
— Teraz nie będą m ogli j eździć po pij anem u — szepnęła z saty sfakcj ą Linda. Stara, dobra
Linda. Sarah przy pom niała sobie tam ten dzień, gdy sąsiadka stanęła pośrodku ulicy na szeroko
rozstawiony ch nogach, z zaciśnięty m i zębam i, zm uszaj ąc Marshę Bates do ham owania z piskiem
opon, by nie potrącić kobiety j eepem , który poży czy ła od oj ca.
— Za szy bko j eździsz! — zawołała Linda. — Następny m razem powiadom ię twoich rodziców
i policj ę!
Linda organizowała sąsiedzkie pikniki z okazj i czwartego lipca, a wszy scy schodzili się do niej
chętnie, nawet nastolatki. Zawsze pierwsza zawieszała i ostatnia zdej m owała świąteczne lam pki,
a j ej halloweenowe dy nie by ły naj większe na całej ulicy. Wiedziała, j ak uruchom ić generator do
zasilania lam p ogrodowy ch podczas grillu po m eczu futbolowy m . Dwanaście lat tem u, gdy
podczas śnieży cy drzewo zwaliło się na ulicę, a władze m iasta powiedziały, że nie zdołaj ą go
usunąć przez naj bliższe trzy dni, Linda wzięła swoj ą piłę łańcuchową i pocięła j e na kawałki. Russ
otworzy ł okno i krzy knął na cały głos:
— Ludzie, patrzcie! Idzie szalona Norweżka z piłą! — i wszy s cy zaśm iali się z dum ą. Ale teraz
i tam ta Linda, i szalona staruszka, w którą się zm ieniła, zniknęły.
Rodzina rozwiesiła plakaty. Policj a przy j echała z psam i. Robbie przy szedł z wizy tą i spy tał
Sarah, co widziała tam tej nocy. Trudno by ło m u spoj rzeć w oczy i znów wy j aśnić, dlaczego nie
zadzwoniła po policj ę.
— Zadzwoniłam do was do dom u. Dwa razy. Za każdy m razem czekałam dziesięć sy gnałów.
— Wy łączam y dzwonek w nocy — powiedział Robbie m atowy m głosem . W dzieciństwie,
gdy grał w druży nie j ako bram karz, by ł krępy i przy sadzisty, a teraz robił się po prostu gruby.
Gruby, zm ęczony facet z problem aty czną m atką, która obecnie zm ieniła się w zaginioną m atkę.
Możliwe, że poczuł pewną ulgę, chociaż Sarah nie powiedziała tego głośno.
Mij ały dni, noce robiły się coraz chłodniej sze i bardziej deszczowe. Nikt nie widział Lindy.
Przecież nie m ogła odej ść zby t daleko na piechotę. Czy ktoś j ą porwał? Czego m ogliby chcieć od
starej , zdziecinniałej kobiety z kij em bej sbolowy m ? Czy leżała m artwa w kępie j eży n, w j akichś
zaroślach? Łapała stopa na autostradzie 99? Siedziała gdzieś zm arznięta i głodna?
Teraz, gdy Sarah budziła się o drugiej , trzeciej czy piętnaście po czwartej , poczucie winy nie
pozwalało j ej spać j uż do rana. To by ło okropne, tak siedzieć w ciem nościach, zanim przy niosą
gazetę i zanim m ożna będzie zaparzy ć kawę. Siedziała przy stole, wpatrzona w okrągłą tarczę
księży ca.
— Chodźcie, dzieci, bawm y się — szepnęła sam a do siebie. Jej nieregularny try b ży cia
wy trącał Sarge’a z równowagi. Tłuściutki basset siadał koło j ej krzesła i wpatry wał się w nią
sm utny m i, psim i oczam i. Tęsknił za Russem . Należał do niego, a odkąd właściciel um arł, pies stał
się osowiały i ponury. Sarah m iała wrażenie, że teraz j uż ty lko czekał na śm ierć.
A ona?
Nie. Oczy wiście, że nie! Miała przecież swoj e gazety i pracę w ogródku, i zakupy, i ulubione
seriale. Miała Aleksa i Sandy, nawet j eśli Sandy m ieszkała po drugiej stronie gór. Miała dom
i ogród, psa i inne ważne rzeczy.
O czwartej piętnaście, w ciem ny, wrześniowy ranek, trudno by ło sobie przy pom nieć, co to za
ważne rzeczy. Równom ierny stukot deszczu przeszedł w zam gloną ciszę. Sarah rozwiązy wała
sudoku we wczoraj szej gazecie — choć uważała, że to nieciekawa zagadka, sam a m atem aty ka,
żadnego pola dla inwencj i — gdy nagle Sarge odwrócił się do kuchenny ch drzwi.
Wy łączy ła światło w kuchni i wy j rzała na zewnątrz. Ulica by ła całkiem ciem na. Pstry knęła
wy łącznik, ale, oczy wiście, żarówka nadal by ła przepalona.
Ktoś tam by ł, sły szała głosy. Przy łoży ła dłonie do twarzy i wy j rzała przez szkło. Nic nie
zobaczy ła. Uchy liła drzwi i wy szła ostrożnie.
Pięciu m łody ch m ężczy zn, trzech na przedzie, dwóch z ty łu. Nie rozpoznała ich, ale nie
wy glądali na m iej scowy ch. Ubrani by li w ciężkie płaszcze i rozsznurowane buty robocze.
Poruszali się j ak stado psów, wiecznie rozglądaj ąc się na boki. Nieśli worki. Przy wódca wskazał
starego pikapa po drugiej stronie ulicy. Podeszli do niego, obej rzeli, szarpnęli za klam ki. Jeden
z nich spoj rzał w okno, coś powiedział. Drugi podniósł ułam aną gałąź i uderzy ł w szy bę. Przegniłe
drewno pękło. Pozostali wy buchnęli śm iechem i ruszy li dalej . Ale m łody wandal by ł uparty.
Wspiął się na pakę i próbował kopniakiem wy walić ty lną szy bę. Nagle na Sarah spoj rzała
podobizna Hello Kitty.
Serce skoczy ło j ej do gardła. To zwykły przypadek — pom y ślała. To tylko młody maczo, nosi
dziecięcy plecak, żeby wyglądać ironicznie. Nic więcej.
Nie. To by ło coś więcej .
Cieszy ła się, że nie zapaliła światła na ganku i że w kuchni by ło ciem no. Wślizgnęła się do
środka, zam knęła drzwi prawie całkowicie, podniosła słuchawkę i wy kręciła 911, krzy wiąc się,
gdy guziki piszczały. Czy ci chuligani to sły szą? Telefon zadzwonił trzy razy, nim zgłosiła się
operatorka.
— Policj a czy straż?
— Policj a. Jacy ś ludzie próbuj ą włam ać się do sam ochodu zaparkowanego przed m oim
dom em . Jeden z nich nosi różowy plecak, taki sam , j ak m iała m oj a przy j aciółka, tam tej nocy
gdy …
— Wolniej , proszę. Nazwisko i adres.
Podała oba.
— Może pani opisać ty ch m ężczy zn?
— Jest ciem no, a j a nie m am światła na ganku. Nie chcę, żeby się dowiedzieli, że dzwonię.
— Ilu ludzi? Czy m oże ich pani opisać?
— Wy słaliście patrol? — spy tała ze złością, ziry towana ty m i bezsensowny m i py taniam i.
— Tak, wy słałam kogoś. A teraz proszę m i opisać ty ch ludzi.
Podeszła do drzwi i znów spoj rzała. Mężczy zna z plecakiem zniknął, widziała ty lko m głę.
— Odeszli.
— Czy j est pani właścicielką sam ochodu, do którego próbowali się włam ać?
— Nie. Ale naj ważniej sze j est to, że j eden z nich nosił różowy plecak, taki j ak m iała m oj a
przy j aciółka, zanim zniknęła.
— Rozum iem . — Sarah by ła przekonana, że operatorka nic nie rozum ie. — Proszę pani,
wy gląda na to, że nie j est to priory tetowa sprawa, więc wy ślę j akiegoś funkcj onariusza, ale
m ożliwe, że nie przy j edzie od razu.
— Dobrze. — Odwiesiła słuchawkę. Co za idioty zm . Podeszła do drzwi i znów spoj rzała. Na
górze, w szufladzie szafki, pod roboczy m i koszulam i Russa leżała broń, m ały czarny rewolwer,
kaliber .22, którego nie uży wała j uż od lat. Z dolnej szuflady wy j ęła długą, ciężką latarkę i znów
wy szła do ogrodu. Sarge podąży ł za nią. Podeszła cicho do płotu i oświetliła stary truck. Wiązka
świat ła ledwo do niego sięgała. Obej rzała się w prawo i w lewo, ale na ulicy nie by ło ży wego
ducha. Wróciła do dom u wraz z Sarge’em . Zostawiła zapalone światło w kuchni, po czy m wróciła
do łóżka.
Nie m ogła spać.
Policj ant zj awił się dopiero o dziesiątej trzy dzieści. Sarah rozum iała. Tacom a by ła brutalny m
m iastem , a policj a w pierwszej kolej ności j echała w m iej sca, gdzie fakty cznie groziło kom uś
niebezpieczeństwo. Przy szedł, spisał j ej zeznanie, przy dzielił sprawie num erek. Pikap zniknął. Nie,
Sarah nie wiedziała, do kogo należał. Pięciu m łody ch ludzi, nastolatków w różny m i wieku,
ubrany ch w znoszone ciuchy, j eden z nich m iał różowy plecak. Nie chciała określać ich wzrostu
ani rasy. By ło ciem no.
— Ale widziała pani ten plecak wy raźnie?
Widziała. I by ła przekonana, że j est identy czny j ak plecak Lindy.
Funkcj onariusz to też zapisał. Oparł się na kuchenny m stole i spoj rzał w okno. Zm arszczy ł brwi.
— Mówiła pani, że uderzy ł gałęzią w szy bę i że gałąź pękła?
— Tak. Ale szy ba nie ustąpiła.
— Tutaj nie m a żadny ch gałęzi. Nie m a też żadny ch drzazg na ulicy. — Spoj rzał na nią
współczuj ąco. — Może to by ł ty lko sen? Rozum iem , że m artwi się pani o koleżankę.
Miała ochotę go opluć.
— Tu leży latarka, której wtedy uży łam . Nadal j est na stole.
Brwi m ężczy zny zderzy ły się ze sobą.
— Ale m ówiła pani, że by ło ciem no i niczego nie widziała.
— Wy szłam z latarką po ty m , j ak zadzwoniłam na policj ę. Żeby zobaczy ć, dokąd poszli ci
ludzie.
— Aha. Dziękuj ę za zgłoszenie.
Gdy j uż poszedł, sam a wy szła na zewnątrz. Żadny ch odłam ków drewna. Nawet garści liści
w ry nsztoku. Jej sąsiad m iał obsesj ę na tle trawników. Wszy stko by ło zadbane j ak sztuczna trawa
na boisku, ry nsztoki czy ste, j akby odkurzone. Sarah skrzy wiła się w duchu. W nocy naprawdę
widziała suche liście m iotane wiatrem i wielką, gnij ącą gałąź na ulicy. Ale rosnące w pobliżu
m łode j abłonki m iały pnie niewiele grubsze niż rączka grabi. Za m ałe, żeby w ogóle utrzy m ać
taką gałąź.
Wróciła do dom u. Przez j akiś czas płakała, później zrobiła sobie kubek herbaty i poczuła ulgę,
że nie zadzwoniła w tej sprawie do Aleksa. W m y ślach wy konała listę zadań na dziś: zrobić
pranie, przy ciąć róże, zebrać ostatnie zielone pom idory i zrobić przeciery. Weszła na górę, by się
zdrzem nąć.
Po trzech ty godniach sąsiedzi przestali plotkować o Lindzie. Jej twarz wciąż uśm iechała się
z plakatu „zaginiona” wiszący m w Safeway u obok lady aptekarskiej . Sarah spotkała tam Mau
reen, gdy kupowała pigułki dla Hugha i poszły razem do Starbucksa, gdzie zastanawiały się, co
m oże się dziać z Lindą. Wspom inały dawne czasy : m ecze futbolowe, wy poży czanie sm okingów
na bal m aturalny i tam ten dzień, gdy Linda odpaliła sam ochód kablam i, gdy nikt nie m ógł znaleźć
kluczy ków, a Aleksowi trzeba by ło założy ć szwy. Śm iały się, potem trochę płakały, aż w końcu
wróciły do rzeczy wistości. Maureen podzieliła się wieściam i. Podobno Hugh „nieźle sobie sam
radził”, a Maureen opisy wała to tak, j akby j ej m ąż nie potrzebował do szczęścia niczego oprócz
zdolności sam odzielnego siadania na łóżku. Zaprosiła Sarah, by przy szła kiedy ś zebrać sobie
trochę j abłek z ich sadu.
— Nie m am czasu robić przetworów, a owoców j est więcej , niż m ożem y sam i zj eść. Nie
chcę, żeby po prostu spadły i zgniły.
Sarah pom y ślała, że to przy j em ne, tak napić się kawy i pogadać. Dopiero teraz zdała sobie
sprawę, od j ak dawna z nikim się nie spoty kała.
Wciąż m y ślała o ty m następnego ranka, przeglądaj ąc pocztę. Rachunek za prąd, broszura
reklam owa ubezpieczenia „Długoterm inowa opieka”, gazetka AARP i dwie broszury z dom ów
opieki. Znalazła kosz i właśnie wy bierała się do Maureen po j abłka, gdy wszedł Alex. Usiadł przy
stole i podgrzał w m ikrofalówce kawę pozostałą z rana.
— Przy j echałem do Tacom y na sem inarium , więc pom y ślałem , że zaj rzę — oznaj m ił.
— Poza ty m chciałam ci przy pom nieć, że w ty m m iesiącu trzeba zapłacić resztę podatku od
nieruchom ości. Zapłaciłaś j uż?
— Nie. Ale m am te rachunki na biurku. — Powiedziała szczerą prawdę. Papiery by ły na
biurku. Gdzieś w tej stercie.
Zobaczy ła, że sy n kątem oka zerka na broszury z dom ów opieki.
— To ty lko śm ieci. Odkąd tata zapisał nas do AARP, dostaj em y j e bez przerwy.
— Tak? My ślałem , że sam a to zam ówiłaś. Może w końcu j e przej rzy sz i porozm awiam y ?
— O czy m ? O segregowaniu śm ieci? — zażartowała, ale Alex ty lko spoj rzał na nią ciężko.
Nie, m am o, nie zj em ty ch brokułów. A teraz odbędziem y tę rozm owę, niezależnie od
wszy stkiego. Sarah wrzuciła do kawy ły żeczkę cukru i przy gotowało się na niezby t przy j em ne pół
godziny.
— Mam o, spój rzm y prawdzie w oczy. — Złoży ł ręce na blacie. — Trzeba zapłacić resztę
podatku, siedem set dolarów. W listopadzie trzeba zapłacić ubezpieczenie dom u. Ropa ciągle
drożej e, w zim ie dużo zapłacim y za ogrzewanie, a ten dom nie j est specj alnie energooszczędny.
— Mówił tak, j akby wierzy ł, że j ego m atka j est nie ty lko stara, ale i głupia.
— Włożę sweter i będę przenosić piecy k z pokoj u do pokoj u. Tak j ak w zeszły m roku.
Ogrzewanie sektorowe. Naj efekty wniej szy sposób ogrzewania dom u. — Napiła się kawy.
Alex rozłoży ł ręce.
— Świetny pom y sł, póki pleśń nie zalęgnie się w nieogrzewanej piwnicy. Mam o, ten dom m a
trzy pokoj e i dwie łazienki, a ty nie wy korzy stuj esz wszy stkich. Jedy na wanna j est na górze,
a pralka w piwnicy. To dużo schodów. Skrzy nkę elektry czną należałoby wy m ienić j uż całe lata
tem u. Lodówkę trzeba uszczelnić. Dy wan w salonie zaczy na się przecierać.
Już dawno to wszy stko wiedziała. Znów próbowała żartować.
— I przepaliła się żarówka na ganku. Nie zapom nij o ty m .
Zm ruży ł oczy.
— Gdy opadnie ten buk, trzeba będzie zgrabić liście i oczy ścić odpły wy deszczowe.
A w przy szły m roku pom alować dom .
Zacisnęła wargi. Prawda, wszy stko prawda.
— Zastanowię się nad ty m później . Wszy stko po kolei.
Alex oparł się na stole i schował twarz w dłoniach.
— Ale wiesz, co to oznacza? Znów do m nie zadzwonisz, gdy nie będziesz w stanie wsy pać liści
do poj em nika. Albo gdy zapchaj ą się odpły wy. Nie zdołasz zadbać o ten dom sam a. Chciałby m
ci pom óc, ale zawsze dzwonisz do m nie, gdy akurat szy kuj ę prezentacj ę albo grabię własne liście.
Zagapiła się na niego j ak rażona grom em .
— Przecież… nie m usisz do m nie przy j eżdżać, j eśli j esteś zaj ęty. Nikt nie um iera od
niezgrabiony ch liści ani od zatkany ch odpły wów… — Poczuła wsty d, a potem złość. Jak on śm iał
robić z siebie m ęczennika? Zachowy wać się, j akby m atka by ła dla niego ciężarem . Przecież ty lko
py tała, czy by j ej nie pom ógł, nie żądała, by naty chm iast przy j eżdżał.
— Jesteś m oj ą m atką — oznaj m ił, j akby sam o to nakładało na niego j akiś nienaruszalny
obowiązek. — Co ludzie sobie pom y ślą, j eśli pozwolę ci m ieszkać w zruj nowany m dom u? Poza
ty m ten budy nek to cenny akty w. Trzeba go utrzy m y wać w dobry m stanie. A j eśli to
niem ożliwe, m usim y go upły nnić i znaleźć ci coś, z czy m sobie poradzisz. Mieszkanie dla seniora.
Albo m oże dom opieki…
— Aleksie, to m ój dom , a nie żaden cenny …
Sy n uniósł władczo rękę.
— Mam o, daj m i dokończy ć. Nie m am dziś dużo czasu. Powiem ty lko ty le. Nie m ówię tu
o hospicj um ani o przy tułku. Wiem , że nie lubisz odwiedzać wuj ka Richarda. Mówię o własny m
m ieszkaniu, z różny m i udogodnieniam i, ale bez wszy stkich ty ch obciążeń związany ch
z prowadzeniem dom u. Na przy kład ten ośrodek? — Wskazał na broszurę, wy ciągnął j ą ze sterty
śm ieci. — Jest w Oly m pii. Nad wodą. Maj ą własną przy stań i łódki do dy spozy cj i m ieszkańców.
Możesz się zaprzy j aźnić z inny m i rezy dentam i i łowić ry by.
Uśm iechnęła się cierpko i spróbowała obrócić to w żart.
— Podobno j estem za słaba na grabienie liści, a teraz chcesz, żeby wiosłowała?
— Przecież nie m a obowiązku. — Rozdrażniła go, rozwiewaj ąc j ego drobne m arzenie o m atce
zam kniętej w m ały m , wesoły m terrarium nad wodą. — Mówię ty lko, że m ogłaby ś. Ten ośrodek
j est doskonale wy posażony. Ma basen i salę gim nasty czną. Codziennie przej ażdżki do sklepu.
Możesz znów cieszy ć się ży ciem .
By ł taki podekscy towany.
— Łazienka m a zam ontowany alarm . Jeśli się przewrócisz, wy starczy, że pociągniesz za kabel,
a wtedy połączy cię z pom ocą, dwadzieścia cztery godziny na dobę. Jest stołówka, więc j eśli nie
m asz ochoty gotować, to nie m usisz. Jest sala kinowa. Są wieczorki towarzy skie, gry, wspólne
grillowanie…
— Takie letnie kolonie dla stary ch pry ków?
Przez chwilę nie m ógł znaleźć słów.
— Chciałem ty lko, żeby ś wiedziała, ile to daj e m ożliwości — powiedział szty wno. — Nie
podoba ci się, trudno. Są inne m iej sca, to po prostu m ieszkania dla starszy ch osób. Wszy stkie na
j edny m piętrze, uchwy ty w łazienkach, kory tarze dość szerokie, by zm ieścił się balkonik. Po
prostu m y ślałem , że chciałaby ś coś m ilszego.
— Mam coś m ilszego. Mój własny dom . Poza ty m nie stać m nie na poby t w takim m iej scu.
— Gdy by ś sprzedała ten dom …
— Widziałeś, co się dziej e na ry nku? Ha!
— W takim razie wy naj ęła.
Spiorunowała go wzrokiem .
— Nie patrz tak, to dobry pom y sł. Agencj a nieruchom ości wy naj ęłaby go za procent z zy sku.
Wiele osób tak robi. Posłuchaj , nie m am dziś czasu na kłótnie. Nigdy nie m a czasu na kłótnie. Nie
m am czasu przy j eżdżać tu codziennie. Kocham cię, ale m usisz m i pom óc, żeby m m ógł się tobą
opiekować i wciąż m ieć własne ży cie. Mam żonę i dzieci, a oni potrzebuj ą m nie tak sam o j ak ty.
Nie m ogę pracować i j eszcze prowadzić dwóch dom ów. Po prostu nie dam rady.
Teraz by ł naprawdę zły, widziała, że j est na skraj u załam ania. Wbiła wzrok w podłogę. Sarge
siedział pod stołem . Spoj rzał na nią sm utny m i, brązowy m i oczam i.
— A Sarge? — spy tała cicho. Alex westchnął.
— Starzej e się. Musisz pom y śleć o ty m , co dla niego naj lepsze.
Po południu wy niosła stołek na ganek i zm ieniła żarówkę. Wy ciągnęła z piwnicy alum iniową
drabinę, rozstawiła, wy ciągnęła szlauch, wspięła się na szczy t i wy m y ła ry nny biegnące obok
garażu. Zgrabiła m okre liście, ułoży ła w stertę, a potem przerzuciła j e na grządkę warzy wną.
Kom post. Łatwiej sze, niż walczy ć z poj em nikiem na liście.
Następnego dnia obudziła się o dziesiątej , zam iast j ak zwy kle o szóstej . Obudziło j ą skam lenie
Sarge’a. Musiał wy j ść. Narzuciła podom kę i zeszła, trzy m aj ąc się poręczy. Wy puściła psa do
ogrodu, znalazła w szafce paczkę Advilu i wcisnęła przy cisk na ekspresie.
— Będę to robić, dopóki zdołam — oznaj m iła zawzięcie. — Nie dam się wy rzucić z dom u.
Gazeta leżała na progu. Sarah wy prostowała plecy, powiodła wzrokiem po okolicy i po raz
pierwszy dostrzegła, j ak wiele się zm ieniło. Gdy wprowadzili się tu z Russem , by ło to szy bko
rozwij aj ące się osiedle, gdzie o trawniki dbano przez całe lato, dom y odm alowy wano regularnie
j ak w zegarku, a w ogródkach py szniły się wy pielęgnowane rabatki.
Teraz przez chwilę zawiesiła wzrok na zawalony m odpły wie przy dom u McPhersonów.
Płacząca wierzba, niegdy ś dum a Alice Carter, m iała złam aną gałąź, która zwisła teraz sm ętnie,
pokry ta uschnięty m i liśćm i. Jej własny trawnik też by ł zaniedbany, a po nasłonecznionej stronie
ze ściany dom u odłaziła farba. Kiedy wszy stko zdąży ło się tak zapuścić? Nie tak pam iętała swoj ą
ulicę. Czy właśnie o ty m m ówił Alex? Oddech j ej przy spieszy ł. Czy j ej roztargnienie
rzeczy wiście przy brało tak niepokoj ące rozm iary ? Przy cisnęła gazetę do piersi i weszła
z powrotem .
Sarge drapał w kuchenne drzwi. Wpuściła psa i zapatrzy ła się na coś za płotem . Pikap znów
tam stał. Czerwony i zardzewiały, z przebitą oponą. Kawałki połam anej gałęzi wciąż walały się na
ulicy, a wiatr naniósł na nie suchy ch liści. Powoli, z bij ący m sercem , uniosła wzrok, by spoj rzeć
na poskręcane j abłonie rosnące w m iej scu paty kowaty ch m łody ch drzewek.
— To niem ożliwe! — powiedziała do psa.
Szty wny m krokiem zeszła po schodach, a Sarge pobiegł j ej śladem . Minęła róże i podeszła do
płotu, wpatruj ąc się w skłębioną m głę. Nic się nie zm ieniło. Im dłużej wpatry wała się we własne
osiedle, ty m m niej znaj om e się zdawało. Wy bite okna, kom iny, który m brakowało cegieł,
uschnięte trawniki, zarwany dach ganku. Jej uwagę zwrócił j akiś ry tm iczny odgłos. Ulicą
nadszedł m łody m ężczy zna. Jego buty z m laskaniem tratowały m okre liście, na ram ieniu m iał
różowy plecak. Przed sobą niósł alum iniowy kij bej sbolowy, prawą ręką trzy m ał uchwy t, lewą
obj ął czubek. Sarge zawarczał gardłowo. Sarah nie m ogła wy doby ć głosu.
Mężczy zna nawet na nich nie spoj rzał. Gdy dotarł do trucka, stanął w rozkroku, ocenił
odległość, a potem uderzy ł w okno kierowcy. Szkło wy trzy m ało. Uderzy ł j eszcze raz i znowu, aż
w końcu na szy bie poj awiła się paj ęczy na pęknięć. Wtedy odwrócił kij i wbił w nią rękoj eść.
Sięgnął do środka, otworzy ł drzwi i szarpnął za klam kę.
— Gdzie j est Linda? Co j ej zrobiliście?!
To na pewno ktoś inny wy krzy knął tak odważne słowa. Obcy zasty gł, przery waj ąc
przeszukiwanie szoferki. Wy prostował się i rozej rzał, trzy m aj ąc kij w pogotowiu. Sarah poczuła,
że kolana j ej zm iękły i chwy ciła się płotu, by nie upaść. Napastnik nie m iał więcej niż
dwadzieścia lat. Rozwiązane robocze buty by ły dla niego za duże, podobnie j ak drelichowa kurtka.
Włosy m iał zm ierzwione i zaniedbane, a rzadka broda naj wy raźniej by ła dziełem przy padku.
Rozej rzał się w obie strony, j akby szukaj ąc świadków. Prześlizgnął się spoj rzeniem po niej i psie,
zupełnie ich nie zauważaj ąc. Sarah widziała, j ak oddy cha, j ak m ięśnie napinaj ą m u się
w gotowości.
Wpatry wała się w obcego, gotowa do konfrontacj i. Powinna by ła chwy cić telefon, zadzwonić
pod 911 j eszcze z dom u. Idiotka. Teraz znajdą mnie martwą w ogródku i nawet nie będą wiedzieć,
co tu zaszło.
Jednak chłopak nie podszedł ani na krok. Po chwili opuścił ręce. Stał w m iej scu, ale nie patrzy ł
na Sarah. Naj wy raźniej uznał, że to niewarte j ego zainteresowania. Odwrócił się do szoferki
i znów sięgnął do środka.
— Sarge! Chodź tu, piesku. Chodź. — Sarah cicho wy cofała się do ogrodu. Jednak pies nie
ruszy ł się z m iej sca. Wciąż wpatry wał się w obcego, łapy m iał szty wne, ogon zadarty. Słońce
naj wy raźniej schowało się za cięższą chm urę. Światło poszarzało, a m gła zgęstniała, aż w końcu
Sarah prawie nie widziała płotu.
— Sarge! — zawołała, bardziej nagląco. Jakby w odpowiedzi, pies znów zawarczał.
Złodziej w końcu wy nurzy ł się z sam ochodu, niosąc płócienną torbę. Przeszukał j ą, a ze środka
wy padł klucz francuski. Zadźwięczał m etalicznie, uderzaj ąc o chodnik, a wtedy Sarge zaczął
uj adać. Sierść na grzbiecie stanęła m u na sztorc. Chłopak na ulicy obrócił się i spoj rzał prosto na
psa. Gruby basset znów zaszczekał, a gdy obcy uniósł kij , Sarge rzucił się naprzód.
Płot go nie zatrzy m ał.
Sarah wpatry wała się z przerażeniem , j ak Sarge znika w wiruj ącej m gle, a potem poj awia się
na ulicy, wciąż uj adaj ąc. Chłopak podniósł kawałek przegniłej gałęzi i rzucił w psa. Sarah m iała
wrażenie, że nie trafił, ale Sarge i tak pisnął, i skręcił gwałtownie.
— Zostaw m oj ego psa! — wy krzy knęła. — Wezwałam policj ę! Już tu j adą!
Chłopak nie spuszczał wzroku z psa, biegaj ącego wokół i głoś no podkreślaj ącego, że to j ego
teren. Złodziej podniósł klucz francuski i znów rzucił. Ty m razem Sarah usły szała głuchy odgłos,
a potem skam lenie.
— Sarge! Sarge, wracaj ! Ty gnoj ku! Ty m endo, zostaw w spokoj u m oj ego psa! — krzy czała,
widząc, że złodziej goni Sarge’a z kij em .
Wbiegła do dom u, chwy ciła słuchawkę, wy brała num er, wróciła do ogródka.
— Sarge! — krzy knęła, j edną ręką odsunęła zasuwkę w bram ie i wy biegła na pustą ulicę.
Zupełnie pustą.
Żadnego trucka. Żadny ch opadły ch gałęzi i zeschły ch liści. Mgła kłębiąca się pod drzewam i na
końcu ulicy zniknęła, gdy ty lko wy szło słońce. Stała na środku porządnego, m iej skiego osiedla,
z przy strzy żony m i trawnikam i i zam ieciony m i chodnikam i. Żadnej wy bitej szy by, żadnego
niechluj nego złodziej a. Pospiesznie przerwała połączenie. Nie by ło też j ej basseta.
— Sarge! — zawołała łam iący m się głosem . Ale on zniknął, tak j ak wszy stko, co przed chwilą
widziała.
Telefon zadzwonił j ej w ręku.
Drżący m głosem zapewniła dy spozy torkę, że wszy stko w porządku, po prostu upuściła telefon
i przy padkiem wy brał się ostatni num er. Nie, nie trzeba przy j eżdżać, wszy stko j est w porządku.
Siedziała przy stole w kuchni, wpatrzona w okno i płakała przez dwie godziny. Płakała za swoim
zdrowiem , które naj wy raźniej traciła, za zaginiony m psem , za ży ciem wy m y kaj ący m się spod
kontroli. Płakała, bo by ła teraz całkiem sam a w obcy m świecie. Wy j ęła z kosza broszurki dom ów
opieki, przej rzała i rozpłakała się, czy taj ąc o skrzy dle dla pacj entów z alzheim erem z guzikam i
alarm owy m i.
— Boże, ty lko nie to — błagała, a potem pom y ślała o pigułkach nasenny ch, które przepisał j ej
lekarz, gdy um arł Russ. Nigdy nie zrealizowała tej recepty. Przetrząsnęła torebkę. Kartki nie by ło.
Weszła do górę, otworzy ła szufladę i spoj rzała na pistolet. Russ pokazał j ej kiedy ś, j ak
odbezpieczy ć broń i j ak załadować m agazy nek. Poj echali postrzelać do puszek w kam ieniołom ie.
Wiele lat tem u. Ale pistolet wciąż tam by ł i gdy przesunęła bezpiecznik, m agazy nek wpadł j ej do
ręki. Obok pistoletu leżało burszty nowe plastikowe pudełko pełne naboi, zaskakuj ąco ciężkie.
Pięćdziesiąt sztuk. Spoj rzała na broń i pom y ślała o Russie, o ty m , j ak bardzo go brakowało.
Włoży ła broń z powrotem , wzięła koszy k i poszła do Maureen po j abłka. Nie by ło j ej w dom u,
pewnie znów poj echała z Hugh do Seattle do szpitala. Wy pełniła koszy k owocam i i zaniosła go do
dom u, zastanawiaj ąc się, co z nich zrobi. Słoiki przecieru, pikantne plasterki w zalewie,
przy prawione cy nam onem . Puste słoj e czekały, ram ię przy ram ieniu, obok garnka do
pastery zowania i starego szy bkowaru. Sarah stała w kuchni, wpatruj ąc się w naczy nia i w j abłka
na stole. Dla kogo m iałaby robić te przetwory ? Czy ktoś w ogóle odważy łby się ich spróbować?
Może należałoby po prostu to wszy stko oddać?
Zam knęła szafkę. Koniec z ty m . Robienie przetworów by ło j uż nie dla niej , tak j ak tańce,
haftowanie albo seks. Nie m a co płakać.
Um y ła i wy tarła sześć j abłek, włoży ła j e do ładnego koszy czka, ozdobiła go późną dalią
i poszła odwiedzić Richarda. Zostawiła koszy k na recepcj i wraz z liścikiem dla pielęgniarek
i ruszy ła dalej , niosąc kubek kawy. Poczęstowała Richarda, opowiadaj ąc m u o m gle, o zniknięciu
Lindy i chłopaku z plecakiem . Patrzy ł na nią, słuchaj ąc historii, której nie m ogła opowiedzieć
nikom u innem u. W j ego twarzy poj awił się j akby cień ży cia, gdy udzielił j ej naj lepszej rady, na
j aką m ógł wpaść straszy brat:
— Zastrzel tego sukinsy na. — Potrząsnął głową, zakaszlał i dodał: — Biedny psiak. Ale
przy naj m niej zginął szy bko, prawda? To lepsze niż powolna śm ierć. — Potoczy ł wokół kościstą,
pom arszczoną ręką. — Lepsze niż to.
Tego dnia została z nim godzinę dłużej , potem złapała autobus do dom u i położy ła się do łóżka.
Obudziła się o drugiej w nocy, zam iotła podłogę i posprzątała łazienkę, a na końcu upiekła sobie
j edno, sam otne j abłko. Czuj ąc znaj om y zapach cy nam onu, j abłka i cukru, znów się rozpłakała.
Jadła z policzkam i m okry m i od łez.
Tego dnia zupełnie straciła poczucie czasu. Nie by ło j uż Sarge’a, który od szóstej rano
dopraszał się karm ienia, więc j akież to m iało znaczenie, o której wstała, czy coś ugotowała i czy
zgrabiła liście. Gazeta zawsze czekała na progu, Safeway by ł zawsze otwarty, a Sarah nie
wiedziała, którego dnia zobaczy za progiem pogodne popołudnie w spokoj nej dzielnicy, a kiedy
uj rzy zam glony świat, pełen zruj nowany ch dom ów i zardzewiały ch sam ochodów. Dlaczego nie
m iałaby robić zakupów o pierwszej w nocy albo czy tać porannej gazety o ósm ej wieczorem ,
j edząc obiad odgrzany w m ikrofali? Czas nie m iał j uż żadnego znaczenia.
W końcu uznała, że na ty m właśnie polega taj em nica. Zastanawiała się, czy wszy scy starzy
ludzie w pewny m m om encie dochodzą do wniosku, że czas ich nie doty czy. Zaczęła celowo
wy chodzić do ogrodu w m gliste dni, by patrzeć na ten obcy, przerażaj ący świat. Trzy dni po
zniknięciu Sarge’a zobaczy ła m ałą, obdartą dziewczy nkę potrząsaj ącą gałęziam i j abłoni, j akby
m aj ąc nadziej ę, że opadną z niej ostatnie robaczy we j abłka. Nic nie spad ło, ale dziecko wciąż
próbowało. Sarah wróciła do dom u i przy niosła koszy k j abłek od Maureen. Stała w ogródku
i rzucała j e po j edny m . Rzucała łagodny m , szerokim łukiem , tak j ak kiedy ś, gdy grała z dziećm i
w softball. Pierwsze trzy po prostu zniknęły we m gle. Potem , gdy m gła zgęstniała, j edno upadło
na zbrązowiały trawnik obok m ałej . Dziewczy nka chwy ciła j e uszczęśliwiona, wierząc, że sam a
j e strąciła. Sarah rzuciła j eszcze pół tuzina owoców, wszy stkie piękne, czerwone, pry skane,
podlewane i doj rzałe. Przy każdy m owocu dziecko wpadało w coraz większy zachwy t. Wreszcie
usiadła pod drzewem , przy ciągnęła kolana do piersi i zaczęła chrupać j edno po drugim . Sarah
sam a poczęstowała się j abłkiem . Gdy skończy ła, podj ęła znów zabawę, rzucaj ąc owoc za
każdy m razem , gdy dziewczy nka potrząsnęła drzewem . W końcu dziecko nie by ło w stanie j uż
zj eść więcej i zapakowało zdoby cz do obszarpanego plecaka. Gdy skończy ły się j abłka, Sarah
weszła do kuchni, zrobiła sobie herbaty i m y ślała o ty m , co zaszło, aż w końcu m gła się rozwiała,
a ona zobaczy ła pierwsze rzucone j abłka, leżące na ulicy. Roześm iała się, wy szczotkowała włosy,
włoży ła buty i poszła na zakupy.
Przez trzy dni, m im o kłębiącej się m gły, nie by ło widać dziecka, ale Sarah nie zniechęcała się
tak łatwo. Gdy m gła znów nadciąg nęła, by ła na nią gotowa. Zapakowała różowe skarpetki do
plastikowy ch siatek i zabezpieczy ła j e taśm ą — nie wiadom o, j ak długo będą leżeć, zanim
dziewczy nka j e znaj dzie. Oprócz tego kupiła dwie bluzy, różowe z cekinam i, ciepłe wełniane
raj stopy i m ocny, niebieski plecak, do którego napakowała batoników z m uesli. Jeden po drugim ,
przerzuciła przedm ioty przez płot. Miała nadziej ę, że zobaczy, j ak dziewczy nka nadchodzi
i znaj duj e te podarunki. Nie doczekała się, ale następny m razem ulica by ła pusta.
— By ła tu — stwierdziła Sarah. Pogratulowała sobie w duchu i zaczęła planować kolej ne
niespodzianki.
Proste rzeczy. Torebka suszony ch m oreli. Owsiane ciasteczka w m ocny m , plastikowy m
pudełku. Ponad płotem i we m głę. Ty m razem zobaczy ła, j ak dziewczy nka j e znaj duj e, a wy raz
twarzy dziecka by ł wprost bezcenny. Noce robiły się coraz zim niej sze, zanosiło się na opady
śniegu. Czy w ty m obcy m świecie też by ło zim no? Gdzie spało to dziecko? Czy m iała kry j ówkę
gdzieś w krzakach albo w który m ś z ty ch opuszczony ch dom ów? Sarah znalazła druty do robótek
i wy ciągnęła z pudła zapas włóczki. Zapom niała j uż, że istniej ą takie kolory, wrzosowy fiolet,
żołędziowy brąz i sosnowa zieleń. Przesuwaj ąc oczka wełny m iędzy zeszty wniały m i palcam i,
przy pom niała sobie czasy, gdy sam a wędrowała po okoliczny ch wzgórzach na j esieni.
Zapakowała robótkę do torby, gdy szła odwiedzić Richarda. Nie poznał j ej , ale pam iętał, że ich
m atka nigdy nie siadała do oglądania telewizj i bez robótki w ręku. Oboj e się zaśm iali, a potem
rozpłakali. Richard kaszlał coraz bardziej . Sarah dała m u parę ły ków kawy, żeby złagodzić
podrażnienie gardła. Gdy nieśm iało zapy tał j ą, czy m ógłby sobie zatrzy m ać tę zieloną,
włóczkową czapkę, postanowiła m u j ą dać.
Zapakowała do toreb szare wełniane rękawice, pasuj ącą czapkę i różowe kalosze. Wiedziona
im pulsem dorzuciła j eszcze słownik obrazkowy. Gdy nadeszła m gła, kłębiąca się w zim owy m
wietrze, przerzuciła wszy stko ponad ogrodzeniem . Na początku listopada rzuciła tam torbę
pom arańczowo-czarny ch halloweenowy ch słody czy, nadziewany ch cukierków, m arcepanowy ch
dy ń i żelków. Przy gotowała j e wcześniej dla przebierańców chodzący ch po dom ach, ale w ty m
roku j akoś niewielu postanowiło j ą odwiedzić.
Podczas następnej wizy ty odkry ła, że Richard siedzi w łóżku ubrany w j ej zieloną czapkę.
Opowiedziała m u o dziewczy nce, dla której zrobiła rękawice. Zaśm iał się, zupełnie j ak dawniej ,
a potem rozkaszlał się, aż poczerwieniała m u twarz. Pielęgniarka spoj rzała podej rzliwie na kubek
z kawą. Sarah uśm iechnęła się niewinnie i sam a dopiła resztę.
— Jest pani bardzo m iła — powiedział Richard, gdy wy chodziła. — Przy pom ina pani m oj ą
siostrę.
* * *
Kilka dni później w środku nocy obudziła j ą burza. Sarah zeszła po schodach do kuchni. Wiatr wy ł
i stukał gałęziam i o dach. Pom y ślała, że spadnie j eszcze więcej liści i j utro znów będzie m usiała
j e zgrabić. Zdawało się j ej , że poprzez wiatr sły szy głos dziecka, m oże nawet znaj om ej
dziewczy nki. Otworzy ła kuchenne drzwi i wy szła na ganek. Gałęzie buka koły sały się na wietrze
i spadały liście, ale w dole, nad powierzchnią ulicy, powoli kłębiła się m gła. Sarah przeszła przez
trawnik i poszukała ręką płotu. Nasłuchiwała i wpatry wała się przed siebie, próbuj ąc przeniknąć
m głę i m rok.
Niewiele brakowało, a zostałaby tam za długo. Płot rozpły nął się w powietrzu. Mgła wpełzła do
j ej ogrodu, odgradzaj ąc j ą od schodów. Za sobą usły szała ciężkie kroki. Dorośli, nie dziecko.
Brnęła poprzez m głę, j akby brodziła w głębokiej wodzie. Oddy chała z wy siłkiem , j akby szlochała.
Potknęła się na schodach. Kroki brzm iały coraz wy raźniej . Sarah dotarła do drzwi, sięgnęła do
środka, wy łączy ła światło, a potem zam arła na progu, wpatrzona we m głę.
Złapali dziewczy nkę. Jeden z nich trzy m ał j ą za rękę. Drugą ręką m ała wskazy wała na coś.
Trzy m aj ący j ą chłopak potrząsnął głową. Dziecko znów coś powiedziało, uparcie wskazuj ąc
j abłonkę po drugiej stronie ulicy. Sarah patrzy ła, j ak chłopcy m etody cznie przeszukuj ą trawę
wokół drzewa. Jeden z nich otworzy ł drzwi i wszedł do dom u, Chwilę później wy nurzy ł się,
potrząsaj ąc głową. Sarah zastanawiała się, co widzą ci ludzie, gdy patrzą na j ej dom . Co
znaj dowało się tutaj w ich świecie? Opuszczona rudera z wy bity m i szy bam i, j ak ta po przeciwnej
stronie? Spalona skorupa, j ak dom Masonów w połowie ulicy ?
Co się stanie, gdy m gła ogarnie j ej dom ?
Mężczy zna niosący plecak Lindy i kij bej sbolowy uparcie wpatry wał się w j ej ganek. Wstęga
m gły podąży ła śladem Sarah, która wy cofała się do kuchni, nie odważaj ąc się zam knąć drzwi,
żeby nie skrzy pnęły. Wiedziała, że dźwięki przenoszą się pom iędzy światam i. Odsunęła krzesło,
krzy wiąc się, gdy zazgrzy tało po podłodze, i przy cupnęła przy parapecie, by wy j rzeć przez okno.
Sięgnęła do wy łącznika i zgasiła światło. Teraz widziała wy raźniej .
Chłopak z plecakiem , wciąż wpatruj ąc się w j ej okno, przeszedł przez ulicę, uderzaj ąc kij em
w otwartą dłoń. Mgła w ogrodzie zgęstniała. Patrzy ła, j ak obcy wchodzi do j ej ogrodu,
przechodząc przez żelazny płot, którego w j ego świecie nie by ło. Stał w kępie róż, tuż pod
kuchenny m oknem i patrzy ł w górę, m ij aj ąc j ą wzrokiem . A potem odrzucił w ty ł głowę
i krzy knął:
— Sarah!
Jego słowa zabrzm iały cicho, lecz wy raźnie. Odszedł o krok, j akby szukaj ąc j ej wzrokiem .
Kobieta zam arła. Nie widzi mnie — powtarzała w m y ślach. Zna moje imię, ale mnie nie widzi.
Chłopak spoj rzał na górne okna dom u i potrząsnął głową, j akby sfrustrowany.
— Sarah! — zawołał znowu. — Wiem , że tam j esteś. Sły szy sz m nie. Wy chodź!
Wiedzieli, j ak się nazy wa. Pewnie dowiedzieli się tego od Lindy, zanim j ą zabili. Co j eszcze
wiedzieli? Dziewczy nka podj ęła okrzy k, j ej głos odbił się piskliwy m echem . Stanęła obok
chłopaka, który wcześniej trzy m ał j ą za rękę. Nie by ła j ego ofiarą. To by ł j ej opiekun.
Sarah ześlizgnęła się z krzesła i skuliła na podłodze. Serce waliło j ej tak, że ledwie m ogła
oddy chać. Łzy popły nęły j ej po twarzy, gdy skuliła się pod stołem , przekonana, że lada chwila
szy ba pęknie pod ciosem kij a albo napastnicy wej dą przez otwarte drzwi. Ależ by ła głupia. To
j asne, że dziewczy nka należała do tej bandy. Mieli swój teren łowiecki, j ak każda grupa
naczelny ch. Podarunki, które zostawiła z ży czliwości dla głodnego dziecka, zwabiły tu silniej sze
drapieżniki. Chłopak z kij em nie by ł głupi. Widział, j ak Sarge wy pada na niego znikąd — pewnie
upolował go później na m ięso. Wiedział, że w ty m dom u j est coś dziwnego. Ile dowiedzieli się od
Lindy ? Może próbowała przed nim i uciec i dotarła aż tutaj , chcąc wrócić do swoj ego świata?
Zby t wiele py tań. Wciąż drżała z przerażenia. Zacisnęła zęby, żeby nie szczękały, i wstrzy m ała
oddech, by napastnicy nie usły szeli dy szenia. Zam knęła powieki i postarała się leżeć zupełnie
nieruchom o. Usły szała, j ak drzwi skrzy pią w zawiasach. Czy to wiatr przy bierał na sile, czy
człowiek z bej sbolem wszedł do środka? Skuliła się ciaśniej , zarzuciła ręce na głowę. Nie ruszaj się
— powiedziała sobie. Leż, póki niebezpieczeństwo nie minie.
* * *
— Mam o, co się stało? Nic ci nie j est? Upadłaś? Czem u nie zadzwoniłaś?
Alex, blady j ak ściana, klęczał obok na podłodze.
— Możesz się poruszy ć? Możesz m ówić? Czy to wy lew?
Zam rugała, próbuj ąc zrozum ieć, co się dziej e. Alex by ł w płaszczu, na ram ionach widać by ło
płatki śniegu, na uszy m iał naciągniętą czapkę. Od kuchenny ch drzwi ciągnęło zim no.
— Chy ba po prostu tu zasnęłam — powiedziała i zobaczy ła, że sy n wy trzeszcza oczy, próbuj ąc
to j akoś zinterpretować. — Zasnęłam , czy taj ąc przy stole i zsunęłam się na podłogę.
— A co czy tałaś? — spy tał zm ęczony m głosem .
Próbowała ukry ć, j ak ciężko j ej poruszać kończy nam i, wy czołguj ąc się spod stołu. Złapała za
siedzenie krzesła, by się na czy m ś oprzeć. Na blacie nie by ło niczego.
— To dziwne! — wy krzy knęła i zm usiła się do uśm iechu. — Co cię tu sprowadza?
— Twoi sąsiedzi — odparł ciężko. — Maureen do m nie zadzwoniła. Jechała właśnie z Hugh na
ostry dy żur. Nie m ogła się zatrzy m ać, ale zobaczy ła, że drzwi by ły otwarte, ale światło się nie
paliło. Nie widziała na śniegu żadny ch śladów i trochę się zaniepokoiła. Przy j echałem , żeby
zobaczy ć, o co chodzi.
— Jak się czuj e Hugh?
— Nie wiem , nie py tałem .
Sarah spoj rzała na podłogę. Trój kąt wody znaczy ł m iej sce, gdzie śnieg napadał do kuchni.
Spała skulona na podłodze, przy otwarty ch drzwiach podczas śnieży cy. Bez słowa pokuśty kała do
ekspresu. Już chciała go włączy ć, gdy zobaczy ła przy paloną skorupę kawy na dnie dzbanka.
Metody cznie wy szorowała go pod kranem , odm ierzy ła wodę i wsy pała do czy stego filtra kawę.
Wcisnęła przy cisk. Nic się nie stało.
— Pewnie go przepaliłaś — stwierdził Alex. Nie patrząc na Sarah, zdj ął dzbanek, wy rzucił
wkład i wy lał wodę do zlewu. — Musiał zby t długo stać włączony, skoro wy parowało ty le kawy.
— Wy j ął spod zlewu kosz na śm ieci. By ł przepełniony. Alex bezskutecznie próbował wepchnąć do
środka ekspres, w końcu ty lko postawił go na szczy cie.
W m ilczeniu nalał wody do dwóch kubków i wstawił do m ikrofalówki. Sarah wy j ęła m iotłę
i zam iotła śnieg przed drzwiam i, a potem wy tarła wodę z podłogi. Plecy bolały j ą przy schy laniu,
cała by ła zeszty wniała, ale nie odważy ła się nawet j ęknąć. Alex zrobił kawę rozpuszczalną dla
nich oboj ga i usiadł ciężko przy stole. Wskazał na krzesło naprzeciwko. Sarah usiadła niechętnie.
— Wiesz, kim j estem ? — spy tał.
Zagapiła się na niego z niedowierzaniem .
— Jesteś m oim sy nem . Nazy wasz się Alex, m asz czterdzieści dwa lata, w zeszły m m iesiącu
m iałeś urodziny. Masz żonę i dwój kę dzieci. Nie straciłam pam ięci.
Alex otworzy ł usta, potem zam knął.
— Który m am y dziś rok?
— Dwa ty siące j edenasty. Barack Obam a j est prezy dentem . Nie lubię ani j ego, ani Tea Party.
Co teraz? Dasz m i garść drobniaków i zapy tasz, ile brakuj e do dolara? Bo wiesz, też czy tałam
niedzielną gazetę i widziałam ten głupi quiz „Czy twój rodzic choruj e na alzheim era?”.
— To nie by ł quiz, ty lko seria szy bkich testów na sprawność intelektualną. Mam o, m oże
i um iesz policzy ć resztę i wiesz, kim j estem , ale nie um iesz m i wy j aśnić, dlaczego spałaś na
podłodze przy otwarty ch drzwiach. Albo dlaczego przepaliłaś ekspres. — Rozej rzał się. — Gdzie
j est Sarge?
— Uciekł. Nie widziałam go od dawna.
Zapadło m ilczenie. Alex spoj rzał w podłogę, j akby z poczuciem winy.
— Trzeba by ło zadzwonić — m ruknął. — Zrobiłby m to dla ciebie.
— Nie kazałam go uśpić! Wy biegł z ogródka za j akim ś obcy m , który na niego krzy knął.
— Odwróciła wzrok. — Miał ty lko pięć lat. Jak na psa to wcale nie tak dużo.
— Bobbie zadzwonił do m nie kilka dni tem u. Mówił, że wracał późno z pracy i widział, j ak
wnosisz do dom u zakupy o północy.
— No i co?
— Dlaczego wy chodzisz po zakupy w środku nocy ?
— Bo skończy ło m i się kakao. Chciałam zrobić sobie gorącą czekoladę i obej rzeć serial, więc
wy skoczy łam do sklepu, a przy okazj i kupiłam j eszcze parę drobiazgów. — Kłam stwo na
kłam stwie. Nie m ogła przecież powiedzieć, że czas j uż się dla niej nie liczy ł. Że zegar nie m iał
nad nią władzy. Usły szała, j ak piecy k wy łącza się z cichy m cy knięciem . Zdała sobie sprawę, że
działał, odkąd się obudziła. Pewnie pracował przez całą noc.
Alex naj wy raźniej nie wierzy ł.
— Mam o, nie m ożesz j uż m ieszkać sam a. Zachowuj esz się dziwnie. A dziwne rzeczy często
by waj ą niebezpieczne.
Zapatrzy ła się w kubek. W j ego głosie zabrzm iała j akaś ostateczność. Coś znacznie
groźniej szego niż obcy m ężczy zna z kij em bej sbolowy m .
— Nie chcę zaciągać cię do sądu po ubezwłasnowolnienie. Wolałby m oszczędzić tego nam
oboj gu. — Przerwał, by przełknąć ślinę i Sarah widziała, że j est bliski łez. Odwróciła się
i wy j rzała przez okno. Zwy kły zim owy dzień, szare niebo, m okre ulice. Alex pociągnął nosem
i odkaszlnął. — Zadzwonię do Sandy. Zobaczę, czy m oże wziąć kilka dni wolnego i pom ieszkać
z tobą. Musim y się zorientować, j ak to przeprowadzić. Szkoda, że nie zgodziłaś się na to wcześniej .
— Potarł policzki, usły szała szm er skóry pocieraj ącej o zarost. Musiał wy j echać z dom u
naty chm iast, ten telefon od Maureen naprawdę go wy straszy ł. — Mam o, trzeba posprzątać dom
i dać ogłoszenie. Możesz zam ieszkać u m nie albo u Sandy, póki nie znaj dziem y ci j akiegoś
m iej sca w ośrodku opieki.
Miej sca. Nie „m ieszkania”. Miej sca. Jakby odstawiał coś na półkę.
— Nie — powiedziała cicho.
— Tak — westchnął, j akby z ty m oddechem uciekało z niego ży cie. — Nie m ogę znów
ustąpić, m am o. Już zby t wiele razy ignorowałem oczy wiste znaki. — Wstał. — Gdy tu wszedłem ,
m y ślałem , że nie ży j esz. I pom y ślałem , że będę m usiał wy j aśnić Sandy, dlaczego pozwoliłem ci
um rzeć na podłodze, sam otnie. Że nie m iałem siły ci się przeciwstawić. — Znów westchnął.
— Muszę ci znaleźć j akieś bezpieczne m iej sce, żeby m w końcu m ógł przestać się o ciebie
m artwić.
— Przepraszam , że tak cię wy straszy łam . — Powiedziała to szczerze, ale darowała sobie całą
resztę. Nie powiedziała, że woli um rzeć na własny ch nogach, że nie pozwoli trzy m ać się w pokoj u
gościnny m j ak chom ik w szklany m akwarium ani wy słać się do j akiej ś kolonii staruszków.
Potem j uż ty lko słuchała. Alex m ówił, że zadzwoni do Sandy i że wróci j utro, a naj później
w czwartek. Może by ć? Tak. Czy m ogłaby do tego czasu zostać w dom u? Tak. Obiecał, że będzie
dzwonił co kilka godzin i dziś wieczorem . Czy m ogłaby trzy m ać telefon pod ręką, bo j eśli nie
odbierze, to on znów przy j edzie? Tak. Przy takiwała nie dlatego, że rzeczy wiście zgadzała się na
j ego propozy cj e, po prostu chciała, by poczuł się pewniej i w końcu j ą zostawił.
Ale potem spy tała.
— A co z Richardem ? Jutro j est czwartek. Zawsze chodzę go odwiedzić we czwartki.
Przez chwilę m ilczał.
— On nie m a poj ęcia, w j akie dni go odwiedzasz. Nie wie nawet, że to ty. Mogłaby ś przestać
przy chodzić, a on nawet by nie tęsknił.
— Ja by m tęskniła — odparła z m ocą. — Zawsze chodzę do niego w czwartek rano. Jutro też
pój dę.
Alex wstał.
— Mam o, czwartek by ł wczoraj .
Gdy w końcu odj echał, zrobiła sobie gorącej herbaty, wzięła pasty lkę ibuprofenu i usiadła.
Przy pom niała sobie ludzi stoj ący ch na ulicy, złodziej a z kij em bej sbolowy m stoj ącego pod j ej
oknem i po plecach spły nęła j ej struga dreszczy. Groziło j ej niebezpieczeństwo. A do tego nie
m iała się do kogo zwrócić o pom oc, nie narażaj ąc się na coś j eszcze gorszego. Człowiek
z plecakiem m ógł j ą zatłuc kij em , ale j ej rodzina rozważała coś znacznie gorszego. Śm ierć od kij a
to sprawa j ednorazowa. Jej dzieci zam ierzały zam knąć j ą w „bezpieczny m m iej scu”, gdzie
budziłaby się później przez wiele dni. Dla kobiety, która uwolniła się z oków czasu, oznaczało to
całą wieczność wy pełnioną posiłkam i w kafeterii i siedzeniem w spartańsko urządzony m pokoiku.
Sam otnie. Ponieważ Alex j uż niedługo doj dzie do wniosku, że nie m a znaczenia, j ak często j ą
odwiedza. Teraz j uż to wiedziała.
Przez kilka kolej ny ch dni naty chm iast odbierała j ego telefony. Udawała, że j est w dobry m
hum orze i radośnie opisy wała film y, który ch streszczenia zaczerpnęła z gazety. Dwa razy
zapukała do Maureen i nikogo nie zastała. Zabrała z ganku piętrzące się gazety. Podej rzewała, że
Hugh um iera.
Nastawiła budzik, by wiedzieć, kiedy iść spać, i leżała z głową na poduszce, przy kry ta kocem ,
aż w końcu drugi budzik powiadom ił j ą, że czas wstać. Nie wy glądała przez kuchenne okno przed
dziesiątą ani po piątej . Gdy dostrzegła j akiś ruch i zobaczy ła przebiegaj ącą ulicą dziewczy nkę
w czapce koloru żołędzi, wstała od stołu, poszła do sy pialni na górę, położy ła się na łóżku
i obej rzała talk show Jerry ’ego Springera.
Pielęgniarka z dom u opieki zadzwoniła do niej z wiadom ością, że Richard m a zapalenie płuc.
Sarah naty chm iast wy m knęła się z dom u i spędziła z nim cały poranek. Brat j ej nie poznawał.
Przy klej ono m u do nosa przewód tlenowy, a sy czenie respiratora przy pom inało odgłos powietrza
uciekaj ącego z balonu. Sarah próbowała go zagłuszy ć, uznała, że nie j est w stanie, więc ty lko
siedziała, trzy m aj ąc Richarda za rękę. Mężczy zna wpatry wał się w ścianę. Czekał.
Następnego dnia wieczorem przy j echała Sandy. Sarah by ła zaskoczona, gdy córka weszła
frontowy m i drzwiam i bez pukania, ale ucieszy ła się na j ej widok. Przy j echała z przy j aciółką,
chudą, ponurą kobietą, która paliła w dom u i co chwila przepraszała za to, że tak się „zapom niała”.
Sandy kupiła chińskie j edzenie na wy nos i zj adły przy kuchenny m stole, prosto ze
sty ropianowy ch pudełek. Rozm awiały z przy j aciółką o j ej rozstaniu z „ty m gnoj kiem ”
i o zbliżaj ący m się rozwodzie Sandy z „ty m idiotą”. Sarah nie m iała poj ęcia, że córka planuj e
rozwód. Gdy ostrożnie spy tała, co się stało, Sandy nagle przełknęła ślinę, wy krztusiła, że to zby t
skom plikowane, by wy j aśniać, i uciekła z kuchni. Przy j aciółka pobiegła za nią. Sarah w otępieniu
posprzątała ze stołu i czekała, aż córka zej dzie na dół, ale żadna z kobiet nie wróciła, więc w końcu
poszła spać.
Tak wy glądał pierwszy dzień. Drugiego Sandy wraz z przy j aciółką zaczęła wy nosić rzeczy
z pokoj ów j ej i Alexa, gdzie m ieszkali, zanim się wy prowadzili. Sarah z m ieszaniną ulgi i sm utku
patrzy ła, j ak wy rzucaj ą z szaf i szuflad różne „cenne pam iątki”, który ch ona i Russ chcieli się
pozby ć j uż dawno tem u. „Trzeba się pozby ć bagażu”, stwierdziła Sandy, wy rzucaj ąc stare
ubrania, sprzęt sportowy, lektury szkolne, stare czasopism a i segregatory. Jeden po drugim znosiły
pękate czarne worki na dół i ustawiały przy ganku. „Czas uprościć sobie ży cie!”, wołała ze
śm iechem przy j aciółka Sandy za każdy m razem , gdy wy nosiły kolej ny worek.
Na lunch zj adły kanapki, a na obiad pizzę. Następnie znów wzięły się do roboty. Przy j aciółka
Sandy m iała głośny śm iech, przy pom inaj ący ry k osła. Sarah uciekła od dy m u papierosów,
wy chodząc do ogrodu. Wieczór by ł deszczowy, ale gdy stanęły pod zrudziały m bukiem , woda
prawie na nią nie padała. Spoglądała na ulicę. Pusta. Pusta i bezm glista. Spokoj ne osiedle, pełne
skoszony ch trawników, zadbany ch dom ów i lśniący ch sam ochodów. Sandy wy szła z dom u, niosąc
kolej ny worek. Sarah uśm iechnęła się nostalgicznie.
— Lepiej go zawiąż, kochanie. Deszcz zniszczy ubrania.
— I tak trafią na wy sy pisko.
— Wy sy pisko? Nie oddasz ich do lum peksu?
Sandy westchnęła m ęczeńsko.
— Lum peksy zrobiły się strasznie wy bredne. Nie wezm ą wielu z ty ch rzeczy, a j a nie m am
czasu ich segregować. Jeśli zawiozę im wszy stkie te worki, to zwrócą m i połowę, a wtedy i tak
będę m usiała j e wy rzucić. Dlatego oszczędzę sobie faty gi i od razu wy rzucę.
Sarah m iała zaprotestować, ale Sandy zdąży ła wrócić do środka. Potrząsnęła głową. Obiecała
sobie, że j utro przej rzy te rzeczy sam a i zadzwoni do j akiej ś fundacj i chary taty wnej , żeby po nie
przy j echali. Nie m ogła pozwolić, żeby całkiem dobre ubrania i książki poszły na wy sy pisko.
Przy j aciółka Sandy z rozm achem postawiła na ziem i kolej ny worek. Folia pękła, a wtedy przez
szparę wy j rzał znaj om y wzór. Sandy nadeszła, niosąc kolej ne torby.
— Czekaj ! To koszula twoj ego oj ca, j edna z ty ch dobry ch od Pendletona! By ła w twoim
pokoj u? — Sarah aż uśm iechnęła się na m y śl, że koszula, którą córka m usiała „poży czy ć” wiele
lat tem u, ciągle by ła w j ej pokoj u. Ale zza koszuli wy glądała kolej na kraciasta flanela. — Co to
j est? — spy tała kobieta, wy ciągaj ąc rękaw koszuli Russa.
— Och, zaczęły śm y sprzątać szafę taty. — Sandy została przy łapana na gorący m uczy nku,
ale nie okazy wała żadnej skruchy. — Ale spokoj nie. To wszy stko m ęskie rzeczy, na nic się nie
przy dadzą. Trzeba się pozby ć wszy stkich.
— Jak to pozby ć? O czy m ty m ówisz?
Sandy znów westchnęła. Postawiła torbę i powoli zaczęła wy j aśniać:
— Trzeba opróżnić dom , żeby agencj a m ogła dać ogłoszenie. W ty ch workach naprawdę nie
m a niczego, co by łoby ci potrzebne. — Potrząsnęła głową, widząc szok na twarzy m atki i dodała
łagodniej : — Odpuść, m am o. Nie m a sensu czepiać się j ego stary ch ubrań. To nie tata. To ty lko
j ego stare graty.
Gdy by uży ła innego słowa, Sarah m oże poczułaby raczej sm utek niż złość. Jakiekolwiek inne
słowo, a m oże zareagowałaby racj onalnie. Ale „graty ”?
— Graty ? Jego graty ? Nie, Sandy, to nie są żadne „graty ”! To j ego ubrania, rzeczy człowieka,
którego kochałam . Z twoim i rzeczam i rób, co chcesz, ale te są m oj e i nie pozwolę ich wy rzucić.
Sam a się ich pozbędę, j ak j uż będę gotowa. I oddam j e gdzieś, gdzie będzie z nich poży tek. Nie na
wy sy pisko.
Sandy zacisnęła powieki i potrząsnęła głową.
— Nie da się tego dłużej odwlekać, m am o. Wiesz, że po to przy j echałam . Mam ty lko j eden
weekend, żeby to wszy stko posprzątać. Wiem , że to dla ciebie trudne, ale m usisz nam na to
pozwolić. Nie m a czasu, żeby wy brzy dzać.
Sarah nie m ogła złapać tchu. Naprawdę się na to zgodziła? Gdy Alex j ą naciskał, wprawdzie
powiedziała „tak”, ale nie oznaczało to przecież, że zgodzi się na wszy stko, że pozwoli całkiem
zniszczy ć swoj e ży cie. Nie. Nie tak szy bko, nie w ten sposób!
— Nie, Sandy — rzekła ostro, j akby córka wciąż by ła nastolatką. — Teraz wniesiesz wszy stkie
m oj e rzeczy z powrotem na górę. Sły szy sz? Koniec z ty m !
— Twój brat ostrzegał, że tak będzie — m ruknęła przy j aciółka. — Widzisz, teraz j ą
zdenerwowałaś. — Upuściła niedopałek, rozdeptała na schodach i tam zostawiła. — Lepiej
zadzwoń do brata. Twoj a m atka chy ba j est trochę zdezorientowana.
Sarah odwróciła się na pięcie.
— Ja nadal tu j estem ! — wy krzy knęła. — A ty m ożesz się wy nieść z m oj ego dom u, ty i te
twoj e śm ierdzące pety ! Nie j estem „zdezorientowana”, j estem wściekła! Sandy, powinnaś się
wsty dzić! Jak m ożesz tak grzebać w czy ichś rzeczach?! My ślałam , że lepiej cię wy chowałam ! Co
się z tobą stało?
Sandy poczerwieniała. Twarz wy krzy wiła się j ej złością, ale po tem zam askowała to pełny m
wy rozum iałości opanowaniem .
— Mam o, naprawdę przy kro m i, że j esteś w takim stanie. Tracisz pam ięć. Alex wszy stko m i
opowiedział. Mówił, że rozm awialiście, że przej rzeliście broszury i że wy braliście kilka m iej sc,
które ci odpowiadały. Nie pam iętasz?
— Rozm awialiśm y, owszem . Ale nie podj ęliśm y j eszcze żadnej decy zj i. Żadnej !
Sandy potrząsnęła głową.
— Alex m ówił m i co innego. Twierdził, że się zgodziłaś, chociaż naj lepiej będzie to robić
powoli. Ale po ty m ostatnim wy padku uznaliśm y, że trzeba działać szy bko. Pam iętasz, j ak cię
znalazł? Pod stołem w kuchni, przy otwarty ch drzwiach, podczas śnieży cy ?
Przy j aciółka pokiwała współczuj ąco głową. Sarah spoj rzała na nią z przerażeniem . Alex
powiedział Sandy, a ona powtórzy ła to znaj om y m .
— To nie twoj a sprawa — odparła szty wno.
Sandy załam ała ręce i przewróciła oczam i.
— Doprawdy ? My ślisz, że m ożem y po prostu odej ść i powiedzieć „to nie nasz problem ”? Nie
m ożem y. Za bardzo cię kocham y. Chcem y dla ciebie j ak naj lepiej . Alex by ł j uż w kilku bardzo
m iły ch ośrodkach z dobry m i udogodnieniam i. Wszy stko sobie przem y ślał. Jeśli wy korzy stam y
twoj ą em ery turę i fundusz taty, by ć m oże zbierzem y dość pieniędzy, by wy naj ąć ci j akieś ładne
m iej sce, póki nie sprzedam y dom u. A potem …
— Nie — odparła kategory cznie Sarah. Wpatry wała się w Sandy z coraz większy m
niedowierzaniem . Kim by ła ta kobieta? Dlaczego uznała, że m oże tak po prostu przy j ść i zacząć
urządzać j ej ży cie? — Wy j dź.
Sarah spoj rzała na przy j aciółkę, która ani drgnęła. Wpatry wała się w obie kobiety z lekko
otwarty m i ustam i, j ak widz w program ie Springera.
— Lepiej j uż idź, Heidi — Sandy odezwała się przepraszaj ąco. — Muszę uspokoić m am ę.
Może weź sam ochód i…
— Ty, Sandy. Do ciebie m ówię. WYJDŹ!
Twarz kobiety aż zwiotczała z szoku. Oczy oży ły j ako pierwsze. Przez chwilę Sarah m iała
wrażenie, że j ej córka znów m a j edenaście lat, i dałaby wszy stko, żeby cofnąć te słowa. Ale
potem Heidi odezwała się porozum iewawczo:
— Mówiłam , żeby ś zadzwoniła do brata.
Sandy pry chnęła zniecierpliwiona.
— Miałaś racj ę. Naj pierw trzeba by ło załatwić ubezwłasnowolnienie i wy prowadzić m am ę
z dom u. Miałaś racj ę.
Sarah poczuła, że przenika j ą zim ny dreszcz.
— Ty lko spróbuj , m oj a droga. Ty lko spróbuj !
Łzy spły nęły Sandy po twarzy. Przy j aciółka obj ęła j ą opiekuńczo.
— Chodź, Sandy. Napij em y się kawy i zadzwonim y po twoj ego brata.
Gdy drzwi zam knęły się z trzaskiem , Sarah zam knęła j e na zasuwkę, ale wciąż nie m ogła się
uspokoić. Krąży ła po dom u. Ręce j ej drżały, gdy nastawiała czaj nik. Wspięła się po schodach
i spoj rzała na panoszący się chaos.
W pokoj ach dzieci stały pudła, sklej one taśm ą i podpisane im ionam i. Po drugiej stronie
kory tarza, w sy pialni j ej i Russa, piętrzy ły się kolej ne pudła i worki na śm ieci. Serce j ej się
ścisnęło, gdy zobaczy ła, że z j ednego z worków wy staj e j ej stara kurtka tury sty czna. Wy ciągnęła
j ą i obej rzała. By ła w dobry m stanie, niczego j ej nie brakowało. Włoży ła j ą i zapięła. By ła m oże
trochę bardziej obcisła w pasie, ale poza ty m pasowała. Wciąż należała do niej . Prześlizgnęła
wzrokiem od rozbebeszony ch worków po równo ustawione kartony z nalepkam i FedEx. Większość
z nich podpisano „Sandy ” albo „Alex”, ale na j edny m napisano „Heidi”. Sarah zdarła taśm ę
i wy sy pała zawartość na łóżko. Kurtka narciarska Russa. Dwa ciężkie skórzane paski. Faj ka.
Zapalniczka zippo. Hum idor na cy gara. Podniosła m ałą, drewnianą skrzy neczkę i otworzy ła.
Otoczy ł j ą arom at ty toniu Old Hickory i łzy napły nęły j ej do oczu.
A potem poczuła złość. Wy waliła zawartość wszy stkich pudeł i toreb na podłogę. W pudle
Aleksa by ł stary m y śliwski nóż Russa. Zim owe skarpety, j eszcze z m etkam i. Pistolet i am unicj a
trafiły do kartonu Sandy, wraz z 35-m ilim etrową kam erą w futerale. Spakowano też dodatkowe
soczewki i staty w. Kalkulator Texas Instrum ent, pierwszy, j aki w ży ciu m iał. Sam a kupiła m u go
na święta i wciąż pam iętała, j aki by ł drogi. Kilka stary ch krawatów, zegarek Tim ex. Sarah uklękła
na podłodze, trzy m aj ąc go w dłoni. Podniosła go do ucha, nasłuchuj ąc. Cisza. Mechanizm by ł
równie nieruchom y j ak serce j ej m ęża. Powoli wstała, rozej rzała się po przetrząśnięty m pokoj u
i wy szła, cicho zam y kaj ąc drzwi. Potem posprząta. Włoży wszy stko na m iej sce.
W połowie drogi na dół wiedziała j uż, że tego nie zrobi. Nie by ło sensu. Sandy przy naj m niej
tutaj m iała racj ę. Jakie znaczenie m iały te wszy stkie rzeczy, j eśli nie by ło ich kom u uży wać?
Czaj nik gwizdał od j akiegoś czasu, gdy zdj ęła go z gazu, w środku by ło prawie pusto. Zadzwonił
telefon. Miała ochotę go zignorować. Na wy świetlaczu poj awił się num er Aleksa. Odebrała
i odezwała się pierwsza:
— Zdem olowały m i dom . Zapakowały wszy stkie rzeczy twoj ego oj ca i chciały j e wy wieźć
na wy sy pisko. Jeśli tak chcecie m i pom agać i dbać o m oj e bezpieczeństwo, to j uż wolę by ć…
— Nie wiedziała, j ak to zakończy ć, więc odłoży ła słuchawkę.
Telefon zadzwonił znów. Sarah odliczała dzwonki, aż w końcu włączy ła się sekretarka i głos
Russa poprosił o zostawienie wiadom ości. Czekała na oburzony krzy k Aleksa, ale zam iast niego
rozległ się j akiś obcy, przepraszaj ący głos. Powiedział, że wolałby nie zostawiać takiej
wiadom ości na poczcie, ale próbowali się do niej dodzwonić przez cały dzień. Richard um arł
dzisiaj rano. Zawiadom ili dom pogrzebowy, którego adres m iał wpisany w dokum entach,
a pracownicy j uż przy j echali po ciało. Jego rzeczy osobiste zostały spakowane i są gotowe do
odebrania na recepcj i. Na koniec głos złoży ł „naj szczersze kondolencj e”.
Sarah stała j ak sparaliżowana, niezdolna podej ść do telefonu. Cisza wy pełniła pokój . Gdy znów
rozległ się dzwonek, Sarah zdj ęła słuchawkę z widełek, otworzy ła klapkę z ty łu i wy rwała baterie.
Skrzy nka na ścianie nadal dzwoniła. Zerwała aparat ze ściany i odłączy ła od prądu. Cisza wróciła,
wy pełniaj ąc j ej uszy inny m dzwonieniem . Co robić, co robić? Lada chwila wróci tu któreś z j ej
dzieci, a m oże oboj e. Richard nie ży ł. Jego ciało zniknęło, j ego rzeczy spakowano do kartonu. Russ
odszedł. Nie m iała tu j uż żadny ch sprzy m ierzeńców, nikogo, kto pam iętałby, kim by ła. Naj większe
niebezpieczeństwo groziło j ej teraz ze strony ty ch, który ch kochała naj bardziej . Nadchodzili. Nie
zostało dużo czasu. Nie by ło go w ogóle.
Zrobiła sobie kubek herbaty i wy niosła go na zewnątrz. Deszcz ustał, a noc by ła chłodna. Sarah
ucieszy ła się, że m a na sobie tury sty czną kurtkę. Patrzy ła, j ak m gła gęstniej e, snuj e się m iędzy
m okry m i gałęziam i, a potem opada i m iesza z szarością wy pełzaj ącą z szem rzący ch ry nsztoków.
Spoty kały się pośrodku, splatały, a potem światło na końcu ulicy nagle zgasło. Wraz z nim ucichły
dźwięki ulicy, Sarah popij ała gorzką herbatę i czekała, aż ten drugi świat uform uj e się za m głą.
Wy łaniał się powoli.
Oświetlone okna przy gasły, aż zasnuła j e czerń. Sy lwetki dom ów po drugiej stronie ulicy
zm ieniały się z wolna, dachy zapadały się niżej , m łode drzewka potężniały, zm ieniaj ąc się
w m asy wne pnie. Mgła przy brała postać grubego wału i popły nęła w j ej stronę. Sarah czekała,
decy zj a nagle stała się j asna. Gdy m gła dotknęła płotu, podniosła worek pełen porzucony ch
rzeczy, zakręciła nim dwa razy i cisnęła przez płot. Wleciał w m głę i znów poj awił się na
zaśm ieconej ulicy. Kolej na torba. I kolej na. Przy czwartej m iała j uż zawroty głowy, ale worki
by ły za ciężkie, by rzucać j e bez rozm achu. Sarah zm usiła się, by konty nuować, aż w końcu
trawnik by ł pusty. To lepsze niż wy sy pisko — pom y ślała sobie.
Zm ęczona i bez tchu wspięła się po schodach i weszła do sy pialni. Otworzy ła okiennice
i wy j rzała na ulicę. Mgła wpełzła do ogrodu. Otoczy ła j ej dom niczy m woda portowe nabrzeże.
Dobrze. Otworzy ła okno i zaczęła spy chać wszy stko w dół. Torba po torbie, karton po kartonie.
Sandy i Alex nic tu nie znaj dą. Niczego nie wy rzucą. W końcu na podłodze został ty lko pistolet
i pudełko z am unicj ą.
Podniosła go. Czarny m etal, chłodny w doty ku. Odsunęła zam ek, a wtedy pusty m agazy nek
wy padł j ej na dłoń. Usiadła na łóżku, otworzy ła plastikowe pudełko. Jeden po drugim wsunęła
pociski do m agazy nku, aż się wy pełnił. Zaklinowała go z powrotem , m echanizm wy dał krótki
trzask j ak zam y kane drzwi.
Nie. To zam knęły się drzwi frontowe.
Wepchnęła pudełko z am unicj ą do kieszeni kurtki. Trzy m ała pistolet tak, j ak nauczy ł j ą Russ,
wy m ierzony przed siebie, gdy schodziła po schodach. By li w salonie. Usły szała, j ak Alex py ta
o coś niecierpliwie. Sandy zaczęła tłum aczy ć się płaczliwy m tonem , ale przy j aciółka j ej
przerwała.
— Nie by ło cię tutaj ! Sandy zrobiła, co m ogła.
Sarah zbiegła po schodach do kuchni. Serce waliło j ej tak, że ledwie sły szała ich głosy, ale
wiedziała, że nadchodzą. Otworzy ła kuchenne drzwi i wy biegła.
Mgła lizała teraz dolne stopnie. Na ulicy rozbrzm iewały głosy człowieka z plecakiem i j ego
kolegów, wy raźniej sze niż kiedy kolwiek. Znaleźli wy rzucone przez nią rzeczy.
— Buty ! — krzy knął ktoś. Jacy ś dwaj kłócili się o stary płaszcz Russa. Człowiek z plecakiem
podszedł do nich szy bkim krokiem , m oże chcąc go zatrzy m ać dla siebie. Jeden z tam tej dwój ki
uciekł, krzy czał coś o „inny ch”.
— Mam o? — Z głębi dom u dobiegł głos Aleksa.
— Mam o? — W kuchni zabrzm iały lekkie kroki Sandy. — Mam o, gdzie j esteś? Wy j dź. Nie
gniewam y się. Chcem y z tobą ty lko porozm awiać.
Mgła pochłonęła kolej ny stopień. Ganek zaczy nał znikać.
Człowiek z plecakiem pewnie j ą zabij e. Dzieci zam kną j ą w więzieniu.
Mały pistolet ciąży ł j ej w ręku.
Wy szła na ganek. Betonowy stopień, który zam iatała przed kilkom a dniam i, teraz by ł
porośnięty wilgotny m m chem .
— Mam o? Mam o!
— Alex, powinniśm y wezwać policj ę! — W głosie Sandy zabrzm iała histeria. — Telefon
został wy rwany !
— Nie działaj m y zby t… — Coś tam , coś tam . Głos sy na zatrzeszczał j ak słaby sy gnał
radiowy. Ich rozm owa zm ieniła się w staty czny szum .
Sarah weszła do ogrodu. Ziem ia pod j ej stopam i by ła nierówna. Brodziła w wy sokich
chwastach. Czerwony buk wciąż tam rósł, więc ukry ła się w j ego cieniu. Na ulicy uwij ały się
sy lwetki ludzi, grzebiący ch w workach i kartonach. Co chwila nadchodzili inni. Sarah oparła się
o drzewo i przy warła plecam i do pnia. Obserwowała. Niektóre z postaci m ogły by ć kobietam i
ubrany m i w zby t luźne stroj e. By ła tam dziewczy nka i inne, j eszcze m łodsze dziecko.
Przeszukiwali pudła, spoglądaj ąc w świetle księży ca na okładki książek.
Dwóch m ężczy zn chwy ciło ten sam worek. Jeden złapał koszulę wy staj ącą przez szparę, ale
drugi w tej sam ej chwili chwy cił j ą za rękaw. Wściekły okrzy k, szarpnięcie, a potem w ruch
poszły pięści. Jeden z walczący ch upadł z ochry pły m krzy kiem , a wtedy człowiek z plecakiem
zaklął i podbiegł do nich z kij em w ręku.
Sarah skuliła się za drzewem , oceniaj ąc odległość do kuchenny ch drzwi. Okna wciąż się
świeciły, ale ich blask by ł szaroniebieski, j ak w stary m telewizorze. Sy lwetki j ej dzieci wy glądały
w nim niczy m cienie. Jeszcze nie by ło za późno. Mogła tam wrócić. Heidi zapaliła papierosa,
Sarah zobaczy ła bły sk zapałki, rozj arzony ognik, gdy tam ta się zaciągnęła. Przy j aciółka m achnęła
ręką, naradzaj ąc się z Aleksem i Sandy.
Sarah odwróciła się od okna. Odetchnęła. Powietrze by ło chłodne i wilgotne, pachniało ziem ią
i zgnilizną. Człowiek z plecakiem rozdzielił walczący ch m ężczy zn. W j ednej ręce trzy m ał koszulę,
w drugiej kij .
— Tato! — zawołała dziewczy nka i pobiegła w j ego stronę. Jeden z m ężczy zn leżał na ziem i.
Drugi stał obok, wciąż trzy m aj ąc za rękaw koszuli, zgarbiony i wy zy waj ący. Dziewczy nka rzuciła
m u się na szy j ę.
— Puśćcie! — ostrzegł człowiek z plecakiem . Cała grupa zam ilkła, czekaj ąc na sąd przy wódcy.
Odległe skrzy pienie przy brało na sile. Człowiek z plecakiem uniósł ostrzegawczo kij .
Ściskaj ąc oburącz pistolet, Sarah wy szła zza drzewa i kciukiem odbezpieczy ła broń. Nie
wiedziała nawet, że zapam iętała, j ak to się robi. Nigdy nie by ła zby t dobry m strzelcem . Pierś
m ężczy zny stanowiła naj większy cel, a ona nie m ogła sobie pozwolić na strzał ostrzegawczy.
— Hej , ty tam ! — zawołała, brnąc przez zaporę m gły i wkraczaj ąc do drugiego świata.
— Rzuć ten kij , albo strzelam ! Gdzie j est Linda? Zabiliście j ą? Co się z nią stało?
Człowiek z plecakiem odwrócił się w j ej stronę z uniesiony m kij em . Nie myśl. Wy celowała
i strzeliła, przerażenie i determ inacj a m ieszały się w j edno. Pocisk odbił się od kij a i uderzy ł
w dom Murphy ch z głośny m łupnięciem . Mężczy zna upuścił kij i przy cis nął rękę do piersi.
— Gdzie j est Linda? — wrzeszczała Sarah. Podchodziła coraz bliżej , trzy m aj ąc broń oburącz,
staraj ąc się celować w środek piersi. Pozostali rzucili swój łup i wy cofali się w m rok.
— Tutaj j estem ! Nie spieszy ło ci się, co? Ale za to przy niosłaś dużo więcej niż j a! — Linda
zachichotała. — Są tu j akieś porządne skarpety ?
Skrzy pienie dolaty wało spod kół sklepowego wózka ozdobionego choinkowy m i lam pkam i.
Linda kroczy ła naprzód w aureoli blasku. Wózek zawierał dwa kanistry, rolkę gum owego
przewodu i zestaw narzędzi zabrany z trucka. Jej śladem toczy ły się trzy podobnie oświetlone
wózki niczy m poważna procesj a. Sarah z trudem próbowała zrozum ieć, co się dziej e, gdy na
chodniku zastukały pazurki i do nóg przy padł j ej dużo chudszy Sarge, podskakuj ąc i m achaj ąc
ogonem z radości. A zatem przeży li. Nie by ła sam a. Sarah przy klękła i uściskała uradowanego
psa, pozwalaj ąc zlizy wać sobie łzy z policzków.
Linda dała j ej parę m inut na doj ście do siebie, w ty m czasie zaczęła wy dawać rozkazy
swoj em u plem ieniu.
— Benny, chodź tu i weź to. Pięćdziesiąt obrotów, a to się zapali. Hektor, ty wiesz, j ak ściągać
benzy nę. Sprawdź ten stary truck. Potrzebna nam będzie każda kropla, j eśli generator m a wciąż
działać. Carol, ty zaj rzy j pod m askę i wy j m ij akum ulator.
Zbieracze wy j ęli z wózka kanistry i gum ową rurkę. Człowiek z kij em skłonił się i przy j ął od niej
latarkę na korbkę. Gdy odchodził, Linda uśm iechnęła się czule.
— To dobre dzieciaki. Trochę nieokrzesane, ale szy bko się uczą. Powinnaś zobaczy ć ich m iny,
kiedy po raz pierwszy odpaliłam generator. Wiem , gdzie szukać takich rzeczy. Stał w piwnicy tej
kliniki na Trzy dziestej Ulicy.
Sarah nie m ogła znaleźć słów. Zm ierzy ła Lindę wzrokiem . Podobnie j ak j ej pies, straciła na
wadze, ale zy skała na ży wotności. Gdy pokuśty kała bliżej , Sarah zobaczy ła, że na nogach wciąż
m a resztki dom owy ch pantofli.
— Tak, wiem — zaśm iała się Linda. — Zwariowana staruszka. Pom y ślałam o ty lu różny ch
rzeczach: i lam pki słoneczne, i aspiry na, i kostki cukru i tak dalej … a potem wy szłam z dom u
w kapciach. Ale tutaj to nie m a znaczenia. Wszy scy chodzą w łachach.
— W j edny m z ty ch worków są buty trekkingowe Russa — zauważy ła Sarah.
— A niech m nie, pom y ślałaś o wszy stkim . Ciepłe ubrania, książki… nawet pistolet! Nie
sądziłam , że będziesz taka zapobiegliwa. Masz j akieś j edzenie?
Sarah pokręciła głową. Linda spoj rzała na broń, którą wciąż trzy m ała, lufą w dół, i pokiwała
głową.
— Nie planowałaś tu zostać długo?
— Mogę wrócić i coś przy nieść… — zaczęła Sarah, ale gdy spoj rzała na swój dom , ostatnie
światła przeszłości zgasły. Jej dom by ł teraz starą ruiną. Wy bite okna, zawalony kom in. Winorośle
porastały zawalony ganek.
— Nie m ożna wrócić — potwierdziła Linda. Potrząsnęła głową i dodała: — Ja to by m nawet
nie chciała. — Rozej rzała się po swoich współplem ieńcach. — Petey, podnieś ten kij . Przy pom nij
wszy stkim , że m aj ą wziąć, ile się da. Podzielim y zdoby cz w klinice. Nie tutaj , w ciem nościach.
Nie rozedrzy j cie ty ch pudeł i worków. Spakuj cie wszy stko do środka i wracam y do dom ciu.
— Tak, Lindo. — Człowiek z plecakiem znów się skłonił. Pozostali j uż krzątali się
w ciem nościach. Dziewczy nka w rękawicach wpatry wała się w obie kobiety z założony m i
rękam i.
— A ty co? Do roboty, panienko! — Linda pogroziła j ej palcem . Potem przy wołała Sarah
gestem .
— I co ty na to? — spy tała. — My ślisz, że Maureen będzie wkrótce gotowa?
Przetłum aczy ła Kry sty na Chodorowska
LAWRENCE BLOCK
Wiem, jak je wybrać
(I KNOW HOW TO PICK‘EM)
Oto dreszczowiec o niebezpiecznej kobiecie z niebezpieczny m planem i naj gorszy m i
intencj am i, która powinna by ła m oże poświęcić całej sprawie trochę więcej
nam y słu…
Bestsellerowy według „New York Tim esa” pisarz Lawrence Block, j eden z królów
współczesnego kry m inału, zdoby ł ty tuł Grand Master of My stery Writers of Am erica,
j est zdoby wcą czterech Edgar Awards oraz sześciu Sham us Awards, a także został ob
darowany Nero Wolfe Award, Philip Marlowe Award, Lifetim e Achievem ent Award
stowarzy szenia Private Ey e Writers of Am erica, oraz nagrodą Cartier Diam ond
Dagger za całokształt dokonań przez Crim e Writer’s Association. Napisał ponad
pięćdziesiąt powieści i liczne opowiadania. By ć m oże naj lepiej znany j est z cy klu
książek o pry watny m detekty wie Matthew Scudderze, alkoholiku i by ły m gliniarzu,
bohaterze takich powieści, j ak The Sins of the Father, In the Midst of Death, A Stab in the
Dark, oraz piętnastu inny ch. Jest także autorem bestsellerowego czterotom owego cy klu
o zam achowcu Kellerze, w ty m Hit Man, Hit List, Hit Parade i Hit and Run,
ośm iotom owego cy klu o cierpiący m na bezsenność globtroterze Evanie Tannerze,
w ty m The Thief Who Couldn’t Stop i The Cancelled Czech, oraz j edenastotom owego
cy klu o Berniem Rhodenbarze, włam y waczu i anty kwariuszu, w ty m ty tuły : Pokorny
włamywacz, Włamywacz w garderobie i The Burglar Who Liked to Quote Kipling. Napisał
również takie powieści, j ak Small Town, Death Pulls a Double Cross, oraz szesnaście
inny ch. Tworzy ł także pod pseudonim am i Chip Harrison, Jill Em m erson oraz Paul
Kavanagh. Wiele j ego opowiadań zostało opublikowany ch w zbiorach: Sometimes They
Bite, Like a Lamb to the Slaughter, Some Days You Get the Bear, By the Dawn’s Early
Light, One Night Stands, The Collected Mystery Stories, Death Wish and Other Stories,
Enough Rope: Collected Stories i One Night Stands and Lost Weekends. Wy dał również
trzy naście tom ów opowiadań kry m inalny ch, w ty m Murder on the Run, Blood on Their
Hands, Speaking of Wrath, oraz, z Ottonem Penzlerem , The Best American Mystery
Stories 2001. Ponadto napisał siedem pozy cj i, na które składaj ą się podręczniki pisarskie
oraz książki niebeletry sty czne, w ty m Telling Lies for Fun and Profit. Wśród j ego
naj nowszy ch dzieł j est powieść o Matcie Scudderze: A Drop of the Hard Stuff, nowa
powieść o Berniem Rhodenbarze: Like a Thief in the Night, oraz, napisana pod
pseudonim em Jill Em erson, powieść Getting Off. Lawrence Block m ieszka w Nowy m
Jorku.
WIEM, JAK JE WYBRAĆ
Jasne, że wiem , j ak j e wy brać.
Z ty m , że nie wiem , j ak to się stało konkretnie w ty m przy padku. To właściwie nie m oj a
zasługa. Trudno w ogóle powiedzieć, że to j a wy brałem j ą. Weszła do tego przy drożnego zaj azdu
na obrzeżach m iasta, m aj ąc wszy stko zaplanowane. Jedy ne, co pozostało do zrobienia, to obsadzić
główną rolę.
Znaczy się, m ęską. Jak chodzi o prawdziwie czołową rolę, to, cóż, ta należała do niej . To się
rozum iało bez słów. Taka kobieta j ak ona m usi by ć gwiazdą we wszy stkich własny ch produkcj ach.
Mieli oczy wiście szafę graj ącą. Głośną. By łoby m iło, gdy by m pam iętał, co leciało, kiedy
przekroczy ła próg, ale nie zwracałem na to uwagi — ani na m uzy kę, ani na wchodzący ch
z zewnątrz. Przede m ną stało piwo, niespodzianka, niespodzianka, a j a wgapiałem się w nie, j akby
lada chwila m iało m i obj awić j akąś taj em nicę.
Taaa, j asne. Wszy stko, co j akiekolwiek piwo kiedy kolwiek do m nie powiedziało, to: Wypij mnie
do dna, koniu. Mogę sprawić, że będzie lepiej, a z pewnością, że nie będzie gorzej.
To by ła szafa graj ąca z m uzy ką country, czego m ogliby ście się dom y ślić za sprawą parkingu,
na który m półciężarówki przewy ższały liczebnie harley e w stosunku cztery czy pięć do j ednego.
Skoro zatem nie potrafię powiedzieć, j aka piosenka leciała, kiedy ona weszła, czy nawet kiedy
podniosłem wzrok znad m oj ego piwa Pabst Blue Ribbon i spoj rzałem na nią, to m ogę wam
powiedzieć, co nie leciało. I Only Have Eyes for You.
Nie to dobiegało z szafy graj ącej . A powinno.
By ła pięknością. Jej twarz to by ły wy sokie kości policzkowe i ostre kąty, a dziewczy na, która
by łaby zwy czaj nie ładna, zniknęłaby przy niej . Nie by ła ładna sam a w sobie, a pierwszy rzut oka
m ógłby was skłonić do wniosku, że nie j est wcale atrakcy j na, ale spoj rzeliby ście ponownie, i ta
pierwsza m y śl by łaby tak bezpo wrotnie stracona, że zapom nieliby ście, że w ogóle wam przy szła
do głowy. Istniej ą m odelki o tego rodzaj u twarzach. Także aktorki film owe; i to są te, które cały
czas otrzy m uj ą dobre role po czterdziestce i pięćdziesiątce, podczas gdy śliczne dziewczy ny
zaczy naj ą wy glądać j ak m am uśki i wścibskie sąsiadki.
I patrzy ła ty lko na m nie. Duże, ładnie osadzone oczy, intensy wnie brązowe, i przy sięgam , że
poczułem na sobie ich wzrok, zanim w j akikolwiek inny sposób stałem się świadom j ej obecności.
Zauważy łem , że patrzy na m nie, a ona zorientowała się, że patrzę na nią, i nie uciekła wzrokiem .
Sądzę, że by łem j uż stracony.
By ła blondy nką o włosach obcięty ch tak, by obej m owały i kom plem entowały j ej twarz.
Wy soka na m etr siedem dziesiąt pięć, m etr osiem dziesiąt. Szczupła, ale kształtna. Bluzkę m iała
j edwabną, o śm iały m geom etry czny m wzorze. By ła zapięta zby t wy soko, by ukazy wać wiele
z głębi szczeliny m iędzy piersiam i, ale kiedy się ruszała, tkanina przy wierała do niej , obj awiaj ąc
to, czego nie odsłaniała.
To, j ak pasowały na nią dżinsy, no cóż, od razu zrozum ieliby ście, dlaczego ludzie płacą kupę
forsy za designerskie ciuchy.
By ło wcześnie i knaj pa nie by ła zatłoczona, ale m iędzy m ną a nią znaj dowali się ludzie.
Przepły nęła przez nich, a oni rozstąpili się na boki. Barm anka, starsza laska o im perty nenckiej
twarzy i z tatuażam i węży, podeszła, by przy j ąć zam ówienie na drinka.
Blondy nka m usiała to sobie przem y śleć.
— Nie wiem — zwróciła się do m nie. — Co powinnam wziąć?
— Co ty lko sobie ży czy sz.
Oparła dłoń na m oim ram ieniu. Miałem na sobie koszulę z długim i rękawam i, więc nasze ciała
się nie zetknęły, ale równie dobrze m ogło tak by ć.
— Wy bierz m i drinka — poleciła.
Spoj rzałem na j ej dłoń, spoczy waj ącą na m oim ram ieniu. Paznokcie m iała średniej długości,
w kolorze tętniczej krwi.
Wy brać j ej drinka? Te, które naj szy bciej przy szły m i na m y śl, by ły zby t wy szukane j ak na tę
okolicę. Obrazą by łoby zam ówić j ej lufę i piwo. To m usiał by ć koktaj l, ale taki, j akiego wężowa
dam a nie um iałaby przy rządzić.
Powiedziałem :
— Dla pani cuervo m argarita.
Jej dłoń spoczy wała na m oim prawy m ram ieniu, zam iast więc poruszy ć nim , szturchnąłem
lewą dłonią pozostawioną na blacie resztę, pokazuj ąc, że m argarita j est na m ój koszt.
— To sam o dla ciebie? Czy kolej ny blue ribbon?
Pokręciłem głową.
— Ale m ogłaby ś m i podać podwój nego j oey C. dla towarzy stwa.
— Dziękuj ę — powiedziała m oj a blondy nka, gdy barm anka zabrała się do pracy. — Margarita
to doskonały wy bór.
Zj awiły się drinki, j ej w szklance z brzegiem pokry ty m solą, m oj e podwój ne cuervo
w nadwy m iarowej szklaneczce do whisky. Puściła m oj e ram ię i podniosła drinka, wznosząc nim
m ilczący toast. Zostawiłem cuervo, gdzie stało, i odpowiedziałem na j ej toast piwem .
Nie odrzuciła w ty ł głowy, j ak m ary narz, ale nie upiła też ły czka j ak wróbelek. Ły knęła sporo,
odstawiła szklaneczkę na blat, a j ej dłoń spoczęła na m oim ram ieniu.
Miło.
Brak obrączki ślubnej . Od razu to zauważy łem i nie potrzebowałem drugiego spoj rzenia, by
zobaczy ć, że wcześniej nosiła na palcu obrączkę, która zniknęła na ty le niedawno, by odsłonić nie
ty lko nieopalony pasek skóry, ale i odciśnięte w niej wgłębienie. To wiele m ówiło, ten palec. Że
by ła m ężatką i że celowo zdj ęła obrączkę przed wej ściem do baru.
Słuchaj cie, nie m ówiłem ? Wiem , j ak j e wy bierać.
* * *
Ale czy nie powiedziałem także, że to ona wy brała m nie?
I z tego sam ego powodu wy brała ten podły zaj azd. Jeśli j a by łem w ty pie, j akiego szukała, to
to by ło odpowiednie m iej sce, by go znaleźć.
Mój ty p: no cóż, duży. Zbudowany j ak środkowy obrońca lub m oże końcowy skrzy dłowy. Metr
dziewięćdziesiąt wzrostu, sto dziesięć kilo, szeroki w barach, wąski w biodrach. Więcej m ięśni niż
potrzeba człowiekowi, chy ba że planuj e wy doby ć auto z koleiny.
Co nie j est m oim hobby. Nie j estem znowu taki dobry w wy ciąganiu z kolein m oj ego biednego
„j a”, o sam ochodzie nie wspom inaj ąc.
Gładko ogolony, gdy się golę; kiedy weszła i oparła m i dłoń na ram ieniu, by łem o dzień
oddalony od brzy twy. Ale bez brody czy wąsów. Włosy ciem ne i proste, i nic z nich j eszcze nie
utraciłem . Ale nie m iałem także j eszcze czterdziestki, więc kto m oże powiedzieć, czy j e
zachowam ?
Mój ty p: wielki nie-dom ator, niedźwiedź, więcej krzepy niż m ózgu, bardziej uliczny cwaniak
niż książkowy m ądrala. Ktoś, kto przy puszczalnie nigdy by nie zauważy ł, że j eszcze kilka m inut
tem u nosiłaś obrączką ślubną.
Och, a gdy by tak, prawdopodobnie nie obeszłoby go to.
* * *
— Masz ochotę zatańczy ć, panienko?
Zauważy łem go wcześniej kątem oka. Ty p kowboj a, m oj ego wzrostu albo o cal czy dwa
wy ższy, ale noszący m niej wagi. Wy soki i chudy, zbudowany, by grać skrzy dłowego wobec
m oj ego końcowego.
I nie, nigdy w ży ciu nie grałem w futbol am ery kański. Ty lko oglądam , j eśli leci w telewizorze
w pom ieszczeniu, w który m j estem . Nigdy nie obchodził m nie sport, nawet j ako dzieciaka. By łem
szy bki, m iałem warunki fizy czne i powy żej uszu słuchania, że powinienem iść do takiej czy innej
druży ny.
To by ła ty lko gra. A po cóż tracić czas na grę?
I oto tutaj by ł skrzy dłowy, uderzaj ąc do kobiety, która ogłosiła się m oj ą. Zacisnęła m ocniej
dłoń na m oim ram ieniu i sądzę, że podobał j ej się j ego kształt. Dwa ogiery wy chodzące na
parking, m ierzące się wzrokiem , a potem daj ące z siebie wszy stko, by się wzaj em nie pozabij ać.
Ona zaś by tam stała, przy glądaj ąc się, krew śpiewałaby j ej w ży łach, aż by łoby po wszy stkim ,
a ona poszłaby do dom u ze zwy cięzcą.
Bez wątpienia by ł gotów grać. Oszacował m nie j uż pół godziny wcześniej , zanim ona poj awiła
się na scenie. Jest taki ty p faceta, który to zrobi, przy j rzy się pom ieszczeniu, wy bierze takiego,
z który m rzecz m ogłaby się zakończy ć bój ką, i zastanowi się, j ak to rozegra. Możliwe, że sam tak
postąpiłem , oceniaj ąc go wzrokiem , zgaduj ąc, j ak się zachowa, zastanawiaj ąc się, co by na niego
poskutkowało.
Albo m ógłby m się wy cofać. Odwrócić się do oboj ga plecam i, wy j ść z baru i ruszy ć
z przedstawieniem w swoj ą drogę. Nie tak trudno znaleźć lokal, w który m sprzedadzą ci cuervo
i piwo na popitkę.
Pom ij aj ąc to, wiecie, że nigdy niczego tak nie zostawiam . Wiedzieć, że m ógłby m , nie
oznacza, że m ogę.
* * *
— Och, to bardzo m iło z twoj ej strony — odparła. — Ale właśnie wy chodziliśm y. Może inny m
razem .
Wstaj ąc, powiedziała to odpowiednim tonem , żeby nie zostawić wątpliwości, że m ówiła
poważnie. Nie chłodno, nie odtrącaj ąc go, ale ani trochę na ty le ciepło, by zachęcić sukinsy na.
Załatwiaj ąc to j ak należy, w istocie.
Zostawiłem na blacie piwo i resztę, by dotrzy m ała m u towarzy stwa. W drodze do wy j ścia
blondy nka wzięła m nie pod ram ię. Patrzono na nas, gdy wy chodziliśm y, ale sądzę, iż oboj e
przy wy k liśm y do tego.
Kiedy znaleźliśm y się na parkingu, wciąż planowałem bój kę. Nie m iało do niej doj ść, ale m ój
um y sł i tak nad nią pracował.
Ciekawe, j ak to zrobisz.
Jeśli chcesz wy grać taką bój kę, to pragniesz zadać pierwszy cios. Zanim tam ten się zorientuj e,
że dostanie. Naj pierw bom barduj esz Pearl Harbor, potem wy powiadasz woj nę.
Daj m u nawet m y śleć, że odpuszczasz. Hej, nie chcę się z tobą bić! A kiedy tam ten się
obawia, że scy koruj esz, walisz go z całej siły. Wy bierz odpowiedni m om ent, zaskocz go, a j eden
cios j est wszy stkim , czego potrzebuj esz.
Nie zastosowałby m j ednak tego wobec starego Lasha LaRue 1. Och, nie dlatego, że to by się
nie sprawdziło. Sprawdziłoby się j ak naj bardziej . Poleciałby py skiem na żwir, we wranglerach,
w zapinanej na zatrzaski koszuli, z głupim zadęciem i wszy stkim inny m .
Ale to podstępem pozbawiłoby j ą bij aty ki, którą m iała nadziej ę zobaczy ć.
Co by m więc zrobił, gdy by śm y się znaleźli na zewnątrz i by li gotowi do odej ścia, to
rozpostarłby m ram iona w geście „czy ż nie m ożem y tego załatwić norm alnie?”, daj ąc m u
m ożliwość, żeby m nie podstępnie zaprawił. By łby m j ednak gotowy, nawet j eśli by m na to nie
wy glądał, i zrobiłby m unik, kiedy by się zam achnął. Oni są łowcam i głów, kolesie tacy j ak on,
i uchy liłby m się, niem al zanim j eszcze wziąłby zam ach, i wpakowałby m m u pięść w połowie
drogi m iędzy j ego pępkiem a j aj am i.
Załatwiłby m całą sprawę ciosam i na korpus. Po co kaleczy ć sobie dłonie na szczęce? Skoro
by ł taki wy soki, m iał m nóstwo środka, i to tam by m go rąbnął, a pierwszy cios powinien m u
wy bić walkę z głowy i pozbawić siły j ego uderzenia, nawet gdy by by ł w stanie zadać drugi cios.
Celowałby m w wątrobę. To po prawej , m niej więcej na linii paska spodni. Dozwolony cios na
ringu bokserskim , nie wspom inaj ąc o parkingu, a j eśli trafisz właściwie, to j est po walce. Nigdy
tego nie zrobiłem ani nie widziałem , ale wierzę, że m ożna zabić człowieka ciosem w wątrobę.
Pisałem j ednak scenariusz bój ki, która nie m iała się zdarzy ć, gdy ż m oj a blondy nka napisała
j uż wcześniej własny skry pt i okazało się, że nie by ło w nim sceny walki. W pewien sposób trochę
szkoda, gdy ż m iałby m pewną saty sfakcj ę z rozwalenia tego kowboj a. Ale j ego wątroba m iała
przetrwać. Wszelkie uszkodzenia, j akich dozna, będą pochodziły od whisky i piwa, które
wspom niane trunki j ej zafunduj ą, a nie od m oich pięści.
A poza ty m , wiecie, to by łoby zby t proste, żeby wszy stko, czego chciała, to by li dwaj
boksuj ący się o nią twardziele. Miała na uwadze coś dużo gorszego.
* * *
— Mam nadziej ę, że nie zachowałam się niestosownie — odezwała się. — Zabieraj ąc nas
stam tąd. Ale bałam się.
Nie wy glądała wcześniej na przestraszoną.
— Że go pobij esz — wy j aśniła. — Może nawet zabij esz.
Jej sam ochód to by ł ford, m odel, który wy poży czalnie skore są ci wy naj ąć. Stał wciśnięty
m iędzy dwie półciężarówki, obie uj awniaj ące pogięte błotniki i m nóstwo rdzy. Nacisnęła guzik, by
odblokować drzwi; m rugnęły reflektory.
Grałem dżentelm ena. Powlokłem się na j ej stronę i otworzy łem przed nią drzwiczki po stronie
kierowcy. Zawahała się, odwróciła do m nie, i to by by ła wskazówka trudna do przeoczenia.
Obj ąłem j ą i pocałowałem .
I tak, by ła tam . Chem ia, biologia, j akkolwiek chcecie to nazwać. Oddała m i pocałunek,
napieraj ąc wargam i, potem się powstrzy m ała, a później nie potrafiła się powstrzy m ać. Czułem
j ej ciepło przez nasze dżinsy i pom y ślałem , by wziąć j ą od razu tutaj , po prostu rzucić j ą na
ziem ię i przelecieć na żwirze, korzy staj ąc z osłony dwóch pikapów. Wziąć j ą szy bko i m ocno,
wy j ść z niej i wstać, i podczas gdy ona by nadal drżała, j a zniknąłby m stam tąd, zanim m ogłaby
podj ąć swoj ą grę i wprawić j ą ruch.
Żegnaj , panienko, bo właśnie zrobiliśm y to, po co tutaj przy szliśm y, a j eśli m asz cokolwiek do
powiedzenia, to cóż, dlaczego m am tego słuchać?
Puściłem j ą. Wślizgnęła się za kierownicę, a j a obszedłem sam ochód i usiadłem obok niej .
Uruchom iła silnik, ale zawahała się przed wrzuceniem biegu.
— Na im ię m am Claudia — powiedziała.
Może tak, m oże nie.
— Gary — przedstawiłem się.
— Nie j estem stąd.
Ani j a. Prawdę m ówiąc, nigdzie nie m ieszkam . Och, ale patrząc na to z innej strony, to
m ieszkam wszędzie.
— Mój m otel stoi dalej przy tej drodze. Niecały kilom etr.
Czekała, żeby m coś powiedział. Co? Mają czystą pościel? Mają HBO?
Nic nie powiedziałem .
— Powinniśm y kupić coś do picia? Bo w pokoj u nic nie m am .
* * *
Powiedziałem , że niczego m i nie trzeba. Skinęła głową, zaczekała na m ożliwość włączenia się do
ruchu i wj echała na drogę.
Zwracałem uwagę na otoczenie, żeby m m ógł wrócić do m oj ego auta. Po uj echaniu kilkuset
m etrów zdj ęła prawą dłoń z kierownicy i położy ła m i j ą na kroczu. Wzrokiem nie zbłądziła
z drogi. Kolej ne kilkaset m etrów, i j ej ręka wróciła na kierownicę.
Musiałem się zastanowić, dlaczego to zrobiła. Chciała się upewnić, że m am coś dla niej ? Żeby
nie pozwolić m i zapom nieć, w j akim celu j echaliśm y do m otelu?
A m oże ty lko próbowała m i pokazać, że by ła dam ą w każdy m calu.
* * *
My ślę, że wciąż dostaj ę to, czego szukam . Bo, spój rzm y prawdzie w oczy, nie idzie się szukać
perfekcy j nej pani dom u do podłego zaj azdu, pełnego półciężarówek i harley ów. Wchodzisz do
pom ieszczenia i sły szy sz Kitty Wells śpiewaj ącą o ty m , że to nie Bóg stworzy ł knaj piane anioły.
Cóż więc znaj dziesz, j ak nie knaj pianego anioła właśnie?
Chcesz m onogam icznej kobiety, chcesz kogoś, kto poprowadzi ci dom i weźm ie cię w podróż
ży cia dookoła dom ku z ogródkiem , to są inne m iej sca, do który ch idziesz polować.
A j a nie uczęszczałem na zgrom adzenia m etody stów, spotkania sam otny ch rodziców ani nie
uczestniczy łem w warsztatach poety ckich w ram ach program u perm anentnego kształcenia.
Szukałem — inna piosenka — m iłości we wszy stkich niewłaściwy ch m iej scach, czem u więc
winić los za zesłanie m i takiej kobiety j ak Claudia?
Czy j ak się ona tam nazy wała.
* * *
Motel by ł parterową budą, nienależącą do żadnej sieci, prezentuj ącą się dość przy zwoicie, ale nie
taką, w j akiej zatrzy m ałaby się taka kobieta j ak ona, gdy by chciała pokoj u, by się wy spać.
Wy brałaby Ram adę lub Ham pton Inn, ale to, co m ieliśm y tutaj , to by ł zwy kły niem arkowy
m otel. Dosy ć czy sty i w m iarę dobrze utrzy m any, i oddalony od drogi, by zapewnić pry watność.
Jej pokój by ł od ty łu, gdzie m ałego forda nie by ło widać z drogi. Gdy by nie by ł wy naj ęty,
gdy by by ł j ej własny m autem , to cóż, nikt przej eżdżaj ący obok nie wy patrzy łby tablicy
rej estracy j nej .
Jakby to m iało znaczenie.
Wewnątrz, przy drzwiach zam knięty ch na klucz, odwróciła się do m nie i po raz pierwszy
wy dała się nieco niepewna. Jakby się zastanawiała nad ty m , co powiedzieć, albo czekała na to,
żeby m to j a coś powiedział.
Cóż, do diabła z ty m . Już m acała m i genitalia w sam ochodzie i to powinno wy starczy ć dla
przełam ania lodów. Wy ciągnąłem ku niej ram iona, pocałowałem j ą, położy łem dłoń na j ej ty łku
i przy ciągnąłem j ą blisko do siebie.
Mogłem ściągnąć te j ej dżinsy, m ogłem rozerwać delikatną j edwabną bluzkę. Miałem taki
im puls.
Więcej , chciałem dokonać j akichś zniszczeń. Zm iękczy ć j ą ciosem pięści w brzuch, przekonać
się, co zrobi z nią uderzenie w wątrobę.
Fakt: m iewam takie m y śli. Przy j dą m i do głowy, a wtedy przy wołuj ę zawsze w pam ięci
przelotny obraz twarzy m oj ej m atki. Bły s kawiczne m ignięcie, j ak prom ień zieleni, który widzi się
czasam i, obserwuj ąc słońce zachodzące nad wodą. Znika, niem al zanim go zauważy sz, a potem
w zasadzie nie m ożesz przy siąc, że to w ogóle widziałeś.
Coś takiego.
* * *
By łem wobec niej delikatny. No cóż, dość delikatny. Nie wy brała m nie z tłum u dlatego, że
pragnęła czuły ch słówek i m oty lich pocałunków. Dałem j ej to, co czułem , że m iała ochotę dostać,
ale nie posunąłem się ani trochę dalej , niż tego chciała. Nie by ło trudno znaleźć j ej ry tm , nie
by ło trudno j ą podkręcić, a potem podtrzy m ać, a później pozwolić na to, by to wszy stko się dla
niej stało, pozostaj ąc w niej cały czas, wy doby waj ąc ostatni drobny dreszcz ze słodkiego
m echanizm u j ej ciała.
Łatwizna, w istocie. Nauczono m nie m łodo. Wiedziałem , co robić i j ak.
* * *
— Wiedziałam , że będzie dobrze.
Leżałem z zam knięty m i oczam i. Nie wiem , o czy m m y ślałem . Czasam i m ój um y sł po prostu
wędruj e, idzie dokądś sam z siebie i m y śli własne m y śli, potem sam ochód strzela w rurę albo coś
zm ienia energię w pokoj u, a j a wracam tam , gdzie by łem , a to wszy stko, o czy m dum ałem ,
przepada bez śladu.
Wszy scy tak m aj ą, j ak sądzę. Nie m oże tak by ć, że j estem taki wy j ątkowy, j a i m oj e m y śli.
Ty m razem to j ej głos sprowadził z powrotem teraźniej szość z pewnością uderzenia pioruna.
Obróciłem się i uj rzałem , że na wpół siedzi obok m nie na łóżku. Wy j ęła poduszkę spod pośladków
i teraz wspierała na niej głowę i plecy.
Wy glądała na taką, co pali, ale nie by ła palaczką ani też nigdzie nie by ło papierosów. Ale takie
by ło wrażenie, papieros po, bez względu na to, czy by ł, czy też nie by ło go na obrazku.
— Wszy stko, czego chciałam — powiedziała — to przy j ść tutaj , zatrzasnąć świat za drzwiam i,
a potem sprawić, by wszy stko na świecie znikło.
— Udało się?
— Jak m agia — potwierdziła. — Nie doszedłeś.
— Nie.
— By ło coś…
— Czasam i się powstrzy m uj ę.
— Och.
— Co czy ni drugi raz lepszy m . Bardziej intensy wny m .
— Z pewnością. Ale nie wy m aga niezwy kłego opanowania?
Nie starałem się powstrzy m y wać. Chciałem zafundować j ej pieprzenie, którego by szy bko nie
zapom niała, to wszy stko. Ale nie m usiałem j ej tego m ówić.
— Będziem y m ieli czas na drugi raz, co? Nie m usisz j echać?
— Spędzę tutaj całą noc — odparła. — Możem y nawet zj eść rano śniadanie, j eśli chcesz.
— My ślałem , że będziesz m oże chciała wrócić do dom u, do m ęża.
Jej dłonie się poruszy ły, a palce prawej zacisnęły się u podstawy palca serdecznego,
upewniaj ąc j ą, że nie m a tam obrączki.
— Nie obrączka — wy j aśniłem . — Ty lko ślad po niej . Wgłębienie na skórze, które zostało, bo
m usiałaś j ą zdj ąć tuż przed wej ściem do baru. I wąski blady pasek, pokazuj ący, dokąd słońce nie
dochodzi.
— Sherlock Holm es — stwierdziła.
Um ilkła, żeby m j a m ógł coś powiedzieć, ale po co j ej pom agać? Czekałem , a ona dodała:
— Nie j esteś żonaty.
— Nie.
— By łeś?
— Ta sam a odpowiedź.
Wy ciągnęła rękę, wierzchem dłoni ku górze, j akby się przy glądała obrączce. Sądzę, że
przy glądała się pozostawionem u przez nią znakowi.
— My ślałam , że wy j dę za m ąż zaraz po m aturze — odezwała się. — Tam , gdzie się
wy chowałam , j eśli j esteś ładna, tak się właśnie dziej e. Albo j eśli nie j esteś ładna, ale i tak z kim ś
wpadniesz.
— Ty j esteś ładna.
Skinęła głową. Po co udawać, że tego nie wie?
— Ale nie by łam w ciąży, a przy j aciółce przy szedł do głowy pom y sł: wy j edźm y
z m iasteczka, j edźm y do Chicago i zobaczm y, co się wy darzy. Więc tak po prostu spakowałam
torbę i poj echały śm y, a j ej wy starczy ły trzy ty godnie, by zatęskniła za dom em i wróciła.
— Ale ty nie.
— Nie, podobało m i się Chicago. Albo tak m i się zdawało. To, co lubiłam , to osobę, j aką stałam
się w Chicago; nie, że to by ło Chicago, ale dlatego, że to nie by ł dom .
— Więc zostałaś.
— Póki nie poj echałam gdzieś indziej . Do innego m iasta. I m iałam różne prace i różny ch
chłopaków, i spędzałam j akiś czas, nie m aj ąc chłopaków, i wszy stko to by ło spoko. I m y ślałam , no
dobra, niektóre kobiety m aj ą m ężów i dzieci, a niektóre nie, i wy gląda na to, że j a będę j edną
z ty ch, co nie m aj ą.
Pozwoliłem j ej m ówić, ale nie słuchałem zby t uważnie. Spotkała faceta, chciał j ą poślubić,
uznała to za swoj ą ostatnią szansę, wiedziała, że to błąd, ale i tak to zrobiła. To by ła j ej historia, ale
trudno powiedzieć, żeby ty lko j ej . Już wcześniej dość często j ą sły szałem .
Wy daj e m i się, że czasam i by ła prawdziwa. Może ty m razem by ła.
A m oże nie.
Kiedy m iałem dosy ć słuchania, położy łem dłoń na j ej brzuchu i j ą pogłaskałem . Nagłe
zaczerpnięcie przez nią oddechu powiedziało m i, że nie spodziewała się tego. Przesunąłem dłoń
niżej , j ej uda rozwarły się w oczekiwaniu, a j a włoży łem tam rękę i pieściłem j ą palcam i. Po
prostu tak, leżąc obok niej i pracuj ąc w niej palcam i. Zam knęła oczy, a j a przy glądałem się j ej
twarzy, podczas gdy palce robiły swoj e.
— Och! Och! Och!
Podnieciłem się w trakcie tego, ale nie by ło potrzeby zrobienia z ty m czegokolwiek. Kiedy
doszła, leżałem j ak wcześniej . Zam k nąłem oczy, opadł m i. Wsłuchiwałem się w całkowitą ciszę
w pokoj u.
* * *
Oj ciec wy prowadził się, gdy robiłem j eszcze w pieluchy. A przy naj m niej tak m i powiedziała
m atka. Nie pam iętam go i nie j estem przekonany, że w ogóle z nią by ł. Ktoś j ą zapłodnił, i nie by ł
to Duch Święty, ale czy tam ten gość się kiedy kolwiek o ty m dowiedział? Znała choćby j ego
nazwisko?
By łem więc wy chowany przez sam otną m atkę, chociaż nie przy pom inam sobie, żeby m
w tam ty m czasie sły szał to określenie. Dość wcześnie zaczęła sprowadzać facetów do dom u,
a potem przestała. Mogła wrócić do dom u, śm ierdząc ty m , gdzie by ła lub co robiła, ale wracała
sam a.
Potem tego także zaprzestała i spędzała wieczory przed telewizorem .
Pewnego wieczoru oglądaliśm y j akiś program , nie pam iętam j aki, a ona powiedziała:
— Jesteś j uż wy starczaj ąco duży. Sądzę, że się doty kasz.
Wiedziałem , co m iała na m y śli. To, czego nie wiedziałem , to j ak na to odpowiedzieć.
— Nie wsty dź się — powiedziała. — Wszy scy to robią, to część doj rzewania. Pokaż m i go.
— A potem , gdy zakłopotanie m nie sparaliżowało, dodała: — Zdej m ij spodnie od piżam y i pokaż
m i swoj ego wacka.
Nie chciałem . Chciałem . By łem zażenowany, by łem podniecony i…
— Powiększa się — stwierdziła. — Niedługo staniesz się m ężczy zną. Pokaż m i, w j aki sposób
się doty kasz. Patrz, j ak rośnie! To lepsze od telewizj i. O czy m m y ślisz, kiedy się doty kasz?
Powiedziałem coś? Nie wierzę, żeby m tak zrobił.
— O cy cuszkach? — Rozsunęła szlafrok. — Ssałeś j e, kiedy by łeś m ały. Pam iętasz?
Chciałem odwrócić wzrok. Chciałem przestać się doty kać.
— Zdradzę ci taj em nicę. Doty kanie własnego kutasa j est m iłe, ale znacznie m ilsze, gdy ktoś
robi to za ciebie. Widzisz? Możesz doty kać m oich cy cuszków, podczas gdy j a robię to dla ciebie.
Nie j est ci przy j em nie? Nie j est?
Obry zgałem j ej całą dłoń. Pom y ślałem , że będzie zła. Podnios ła j ą do twarzy i wy lizała do
czy sta. Uśm iechnęła się do m nie.
* * *
— Nie wiem — powiedziała.
Claudia, m oj a blondy nka. Zastanawiałem się, nie interesuj ąc się ty m zby tnio, do j akiego
stopnia ten blond j est naturalny. Wciąż otwarte py tanie, gdy ż włosy na głowie by ły j edy ny m i,
j akie m iała na cały m ciele.
Ciekawe, co by na to powiedziała m oj a m atka. Golenie nóg by ło z j ej strony j edy ny m
ustępstwem na rzecz kobiecości, i to takim , które akceptowała niechętnie.
Więc m nie to kazała robić. Wy chodziła z wanny, cała rozgrzana po kąpieli, a j a
rozprowadzałem m y dliny i władałem m aszy nką do golenia. Powiedziała m i, że za kilka lat
wy rosną m i wąsy. I że równie dobrze m ogę nabrać trochę wprawy przed cały m ży ciem golenia
się.
Zapy tałem Claudię, czego nie wie.
— Chciałam przeży ć przy godę — odparła.
— Zatrzasnąć za sobą świat. Zatrzy m ać go po drugiej stronie drzwi.
— Ale ty m asz władzę — stwierdziła. — To, co przy ciągnęło m nie do ciebie, poprowadziło
przez całą salę tam , gdzie stałeś, to m nie przeraża.
— Dlaczego?
Zam knęła oczy, ostrożnie dobierała słowa.
— Co się dziej e tutaj , zostaj e tutaj . Czy nie tak to działa?
— Jak w Las Vegas?
Otworzy ła oczy i spoj rzała w m oj e.
— Robiłam j uż wcześniej takie rzeczy.
— Jestem wstrząśnięty.
— Nie tak często, j ak m ogłoby ci się zdawać, ale od czasu do czasu.
— Podczas pełni księży ca?
— I zostawiałam za sobą, kiedy odj eżdżałam . To j ak m asaż, j ak pielęgnacj a w spa.
— Potem do dom u, do m ężusia.
— Jak go to raniło? Nie wiedział. A j a, znaj duj ąc uj ście, by łam dla niego lepszą żoną.
Nie śpieszy ła się z dochodzeniem do sedna. Przy pom inało to obserwowanie bej sbolowego
m iotacza, wy konuj ącego skom plikowany zam ach. Całkiem interesuj ące, kiedy j uż się wiedziało,
j ak podkręcanej piłki się spodziewać.
— Ale to wy gląda na coś więcej , nie?
Spoj rzała na m nie przeciągle, j akby chciała potwierdzić, ale by ła niechętna wy powiedzeniu
ty ch słów.
Och, by ła dobra.
— My ślałaś o opuszczeniu go.
— Jasne. Ale m am … Och, j ak to powiedzieć? Zapewnia m i bardzo wy godne ży cie.
— To zwy kle oznacza pieniądze.
— Jego rodzice by li bogaci — wy j aśniła. — A on by ł ich j edy ny m dzieckiem . Kiedy zm arli,
wszy stko przy padło j em u.
— Dom y ślam się, że ford j est z wy poży czalni.
— Ford? A, sam ochód, który m j eżdżę? Tak, wy naj ęłam go na lotnisku. Dlaczego zapy tałeś…
Och, ponieważ przy puszczalnie m am lepsze auto od tego. To m iałeś na m y śli?
— Coś w ty m rodzaj u.
— Mam y kilka sam ochodów. Jest lexus, który m zwy kle j eżdżę. I j eszcze kupił m i w prezencie
oldskulowe sportowe auto. Aston m artina.
— Nieźle.
— Chy ba lubiłam z początku nim j eździć, ta m oc, reagowanie. Teraz rzadko wy j eżdżam nim
z garażu. To droga zabawka. Tak j ak j a.
— Jego zabawka. Często cię wy prowadza i się z tobą bawi?
Nie odpowiedziała.
Położy łem dłoń tam , gdzie w ogóle nie m iała włosów. Nie głaszcząc j ej , ty lko trzy m aj ąc tam
rękę. Zgłaszaj ąc roszczenie.
Powiedziałem :
— Gdy by ś się z nim rozwiodła…
— Podpisałam j eden z ty ch papierów.
— Intercy zę?
— Tak.
— Przy puszczalnie zatrzy m ałaby ś zabawki.
— Możliwe.
— Ale eleganckie ży cie by się skończy ło.
Skinięcie głową.
— Przy puszczam , że j est dużo starszy od ciebie.
— Ty lko kilka lat. Wy daj e się starszy, j est j edny m z ty ch facetów, którzy zachowuj ą się
poważniej j ak na swój wiek, ale nie j est taki stary.
— Jak z j ego zdrowiem ?
— Dobrze. Nie uprawia sportu, m a znaczną nadwagę, ale co roku m a znakom ite wy niki badań
lekarskich.
— Niem niej każdy m oże dostać wy lewu czy zawału serca. Albo pij any kierowca przej edzie
na czerwony m i rąbnie w bok j ego auta.
— Nie lubię nawet m ówić o takich rzeczach.
— Bo to j akby ich sobie ży czy ć.
— Tak.
— Niem niej — stwierdziłem — by łoby wy godne, nieprawdaż?
Z m oj ą m atką tak nie by ło. Nie udar, atak serca ani pij any kierowca. Jednego dnia tutaj ,
drugiego j uż po niej .
Ani trochę.
Dwa, trzy lata po ty m , gdy m i pokazała, o ile lepiej j est m ieć kogoś, kto cię doty ka. Dwa, trzy
lata, gdy wy chodziłem do szkoły rano i wracałem prosto do dom u po południu, zam y kaj ąc za
sobą drzwi przed cały m światem .
Nauczy ła m nie wszy stkiego, co wiedziała. Plus rzeczy, o który ch sły szała lub czy tała, ale
nigdy nie robiła.
I powiedziała m i, j ak postępować z dziewczy nam i.
— To j ak sport, a j a j estem twoj ą trenerką — wy j aśniła. Co m ówić, j ak się zachowy wać, j ak
skłonić j e do robienia różny ch rzeczy lub do pozwolenia, żeby m j a j e zrobił.
Potem wracałem do dom u i opowiadałem j ej o ty m . W łóżku, odgry waj ąc to, wy głupiaj ąc
się.
Dwa, trzy lata. I zaczęła tracić na wadze, blednąć, i m usiałem to zauważy ć, ale to się działo
z dnia na dzień, i nigdy to do m nie nie dotarło. A potem wróciłem pewnego dnia do dom u, a j ej
tam nie by ło, ty lko karteczka, że wróci niebawem . I j akąś godzinę później wróciła, i uj rzałem coś
w j ej twarzy, i wiedziałem , ale nie wiedziałem co, póki m i nie powiedziała.
Rak j aj ników. Rozprzestrzenił się w cały m organizm ie i nie m ogli nic z ty m zrobić. Nic, co by
podziałało.
Z powodu m iej sca, w który m to się zaczęło, zastanawiała się, czy to nie j est kara. Za to, co
zrobiliśm y.
— Ty le że to bzdura i wiem , że to brednie. Zostałam wy chowana w wierze w Boga, ale z niej
wy rosłam , i nigdy nie wy chowy wałam cię w ten sposób. A nawet gdy by Bóg istniał, to nie
działałby w ten sposób. A poza ty m co złego zrobiliśm y ? Skrzy wdziliśm y kogoś?
A chwilę później :
— Wszy stko, co m ogą m i dać, to chem ia, a wszy stko, co ona sprawi, to że będzie m nie bolało
j ak wszy scy diabli, wy padną m i włosy i by ć m oże przedłuży m i ży cie o kilka m iesięcy. Nie chcę,
m ój słodziaku, żeby ś pam iętał żółknącą staruszkę, um ieraj ącą po trochu i wariuj ącą z bólu. Nie
chcę czekać tak długo i m usisz m i pom óc się uwolnić.
Szkoła. Nie uprawiałem żadnego sportu, nie należałem do klubów, nie m iałem przy j aciół.
Wiedziałem j ednak, kto sprzedaj e prochy, wszy scy wiedzieli. Mieli wszy stko, co chciałeś, a j a
potrzebowałem środków nasenny ch, co by ło łatwizną.
Chciała j e zaży ć po m oim wy j ściu do szkoły, żeby by ło po wszy stkim , gdy wrócę, ale j ej to
wy perswadowałem . Ły knęła j e na noc, a j a leżałem obok i trzy m ałem j ą za rękę, gdy ogarniał
j ą sen. I zostałem tam , więc wiedziałem , kiedy przestała oddy chać, ale nie potrafiłem wy trwać
na j awie, więc zapadłem w sen, a kiedy się obudziłem , j uż nie ży ła.
Posprzątałem dom , poszedłem do swoj ego pokoj u i wzburzy łem łóżko, j akby m w nim spał.
Poszedłem do szkoły i powstrzy m y wałem się od m y ślenia o czy m kolwiek. Wróciłem do dom u,
i przekręcaj ąc klucz w zam ku, m iałem ten przebły sk, oczekiwanie, że będzie chodziła po dom u,
kiedy otworzę drzwi.
Taaa, j asne. Znalazłem j ą tam , gdzie j ą zostawiłem , więc wezwałem lekarza, powiedziałem ,
że wy szedłem rano, nie chcąc j ej budzić. Poznał, że to pigułki, wiedziałem że tak, ale chciał m nie
oszczędzić, więc powiedział, że nagle zawiodło j ą serce, dodał, że j est m nóstwo takich
przy padków j ak j ej .
Gdy by ży ła, gdy by nie zachorowała, wciąż by m tam m ieszkał. Nas dwoj e w tam ty m dom u,
z całą resztą świata zam kniętą na zewnątrz.
* * *
Powiedziała:
— Nie m ogę udawać, że nigdy o ty m nie m y ślałam . Ale nigdy sobie tego nie ży czy łam . Jest
dla m nie dobry.
— Dobrze się o ciebie troszczy.
— Po skończonej grze czy ści kij e golfowe. Ma flanelową szm atkę, którą j e wy ciera. Zawozi
sam ochody na wy m agane przeglądy. I tak, bardzo o m nie dba.
— Może to wszy stko, czego chcesz.
— By łam gotowa zadowolić się ty m — odparła.
— A teraz j uż nie?
— Nie wiem — stwierdziła i położy ła rękę na m nie. Ty lko przez m om ent to by ła czy j aś dłoń,
pewna, lecz delikatna, a j a znowu by łem chłopcem . Jedy nie przez chwilę, a potem to przem inęło.
I trzy m ała m nie nadal, m ilcząc, ale j a sły szałem w głowie j ej głos tak wy raźnie, j akby
m ówiła.
Gotowa zadowolić się? Już nie, skarbie, bo spotkałam ciebie, i mój świat zmienił się na zawsze.
Gdyby tylko coś mogło mu się przytrafić, a my moglibyśmy być razem, na zawsze. Gdyby tylko…
— Chcesz, żeby m go zabił — stwierdziłem .
— O m ój Boże!
— Nie do tego zm ierzałaś?
Nie odpowiedziała, oddy chaj ąc głęboko. Potem powiedziała:
— Czy kiedy kolwiek…
— Rząd ubiera cię w m undur, daj e giwerę i wy sy ła na drugi koniec świata. Człowiek ląduj e,
robiąc m nóstwo rzeczy, który ch inaczej by nie uczy nił.
Sporo z tego by ło chy ba prawdą, ale nie m iało wiele wspólnego ze m ną. Nigdy nie by łem
w woj sku.
Raz poszedłem się zaciągnąć. Dry fuj esz w ży ciu, różne rzeczy zaczy naj ą cię pociągać.
Woj skowy psy chiatra zadał m i m nóstwo py tań, usły szał w m oich odpowiedziach coś, co m u się
nie spodobało, po czy m podziękowano m i za poświęcony czas i odesłano w swoj ą drogę.
Muszę przy znać, że facet znał się na swoj ej robocie. Nie spodobałoby m i się tam , a i oni
niezby t by m nie lubili.
* * *
Znalazła inny tem at do rozm owy, j akąś m eandruj ącą opowieść o sąsiedzie. Leżałem , patrząc na
j ej poruszaj ące się wargi, nie m y śląc o ty m , co m ówi.
Po co się wy silać? To, czego nie m ówiła, by ło sensowniej sze.
Zadowolona z siebie, m usiałem przy znać. Gdy ż zdołała osiąg nąć to, do czego zm ierzała, nie
wy powiadaj ąc słów. Zagrała tak zręcznie, że sam to za nią podniosłem .
Cóż, j estem dwa kroki przed tobą, panienko. Wiedziałem , dokąd zm ierzasz, dostrzegłem tę
okrężną drogę, j aką dla siebie wy znaczy łaś, i pom y ślałem , że oszczędzę nam czas.
Teraz lepiej , patrzeć bez słuchania. To by ło tak, że m ogłem j ej nie sły szeć, j eśli chciałem ;
wszy stko, co sły szałem , to j ej głos w m oj ej głowie, m ówiący m i to, co wiedziałem , że ona m y śli.
O ty m , że m ogliby śm y by ć razem przez resztę ży cia, że j estem wszy stkim , czego pragnie
i potrzebuj e, że będziem y prowadzili ży cie w luksusie, blasku i podróżach. Jej głos w m oj ej
głowie, kreślący j ej obraz m oj ego wy obrażenia raj u.
Głosy.
Poruszy ła się. Położy ła na boku. Przestała m ówić, a j a przestałem sły szeć ten drugi głos.
Przesunęła dłoń wzdłuż m oj ego ciała. I pocałowała m oj ą twarz, szy j ę, przesuwaj ąc się w dół.
No j asne. By dać m i zapowiedź szalony ch przy j em ności w m enu, kiedy j ej m artwy m ąż
znaj dzie się j uż sześć stóp pod ziem ią. Bo każdy facet to uwielbia, prawda?
Rzecz w ty m , że j a nie. Nie od chwili, w której inna kobieta zaży ła przy niesione przeze m nie
pigułki i j uż się nie obudziła.
* * *
Miałem kiedy ś randkę z dziewczy ną z klasy. A ona m nie szkoliła.
Możesz sprawić, żeby ci ssała. Wciąż będzie dziewicą, nie zaj dzie od tego w ciążę,
a uszczęśliwi cię. Poza ty m , w głębi duszy um iera z chęci zrobienia tego. Ale ty m , co chcesz
zrobić, to pom óc j ej w ty m , powiedzieć j ej , kiedy coś źle robi. Jakby ś to ty by ł j ej trenerem,
rozumiesz?
A potem j uż j ej nie by ło i od tam tej pory nie lubię, gdy ktoś m i to robi.
Tam ten psy chiatra woj skowy ? Chy ba znał się na swoj ej robocie.
Niem niej , postawiła m i go.
To się dziej e według własny ch zasad, co nie? Napły wa tam krew albo nie, a ty nie m ożesz
sprawić, by tak się stało, lub tem u zapobiec. Co nie znaczy ło, że m i się to podobało; nie oznaczało,
że chciałem , żeby dalej to robiła. Im dłużej to trwało, ty m m niej m i się podobało.
Uj ąłem j ej głowę i odsunąłem .
— Coś nie tak?
— Moj a kolej — powiedziałem i rozłoży łem j ą na łóżku, wetknąłem poduszkę pod j ej pośladki
i wsadziłem j ej palec, żeby się upewnić, że j est m okra. Następnie włoży łem palec do j ej ust,
daj ąc j ej poznać własny sm ak.
Wszedłem na nią, uj eżdżałem j ą długo i m ocno, długo i m ocno. Miała j eden z ty ch
wielokrotny ch orgazm ów, które nie m ij aj ą, następuj ą bez przerwy j eden po drugim .
Nie wiem , gdzie przeby wał m ój um y sł, kiedy to się działo. Gdzieś indziej , dostroj ony do
czegoś innego. Oglądaj ąc HBO, kiedy ona by ła pieprzona w Showtim ie.
Kiedy doszła, zostałem tam , gdzie by łem , na niej i w niej . Spoj rzałem w dół na j ej twarz,
szczęka obwisła, oczy zam knięte, i zauważy łem coś, czego wcześniej nie widziałem .
Że wy gląda j ak świnka. Miała naprawdę coś świńskiego w twarzy. Wcześniej tego nie
dostrzegłem .
Zabawne.
Otworzy ła oczy. I j ej usta zaczęły się poruszać, m ówiąc m i, że nigdy w ży ciu j ej tak nie by ło.
— Czy ty …?
— Jeszcze nie.
— Mój Boże, wciąż m asz twardego! Jest coś…
— Jeszcze nie teraz — powiedziałem . — Wcześniej chcę się czegoś dowiedzieć. Kiedy
weszłaś do baru?
— Całe ży cie tem u — odparła. I rozluźniła się, m aj ąc na uwadze to, o czy m m y ślała j ak
o przechadzce Alej ką Pam ięci. Jak się poznaliśm y i zakochaliśm y w sobie od pierwszego
wej rzenia.
Powiedziałem :
— Nad czy m się zastanawiałem . Skąd wiedziałaś?
— Skąd…?
— Skąd wiedziałaś, że to j a j estem ty m facetem , który będzie gotów zabić dla ciebie twoj ego
m ęża?
Wielkie oczy. Brak słów.
— Co dostrzegłaś? Co ci się zdawało, że widzisz?
I m oj e biodra zaczęły się poruszać; powolne, krótkie pchnięcia.
— Musiałaś wcześniej wszy stko to sobie przem y śleć — powiedziałem . Przesunąłem łokcie tak,
że znalazły się na j ej barkach, przy szpilaj ąc j ą do łóżka, a dłonie na szy i, obej m uj ąc j ą. — Więc
wy j echałaby ś z m iasta, m oże poderwałaby ś j akiegoś innego farciarza, żeby m ieć alibi.
Pieprzy łaby ś się z nim ostro, gdy ż cały czas m y ślałaby ś o ty m , j ak to robię, j ak zabij am twoj ego
m ęża. Zastanawiałaby ś się, w j aki dokładnie sposób to robię, czy uży wam gnata, noża czy pałki?
I m y ślisz, że zabij am go goły m i rękam i, i to j est to, co cię naprawdę nakręca, prawda? Prawda?
Mówiła coś, ale nie sły szałem słów. Nie usły szałby m uderzenia pioruna, nie usły szałby m
końca świata.
— Napy chasz m i głowę długim i szczęśliwy m ży ciem , ale kiedy on by j uż nie ży ł, nie
potrzebowałaby ś m nie więcej , co? Może znalazłaby ś innego skurwiela, skłoniła go do załatwienia
m nie.
Posuwałem j ą teraz m ocniej . A m oj e dłonie zaciskały się na j ej szy i. Przerażenie w j ej
oczach. Jezu, m ożna j e by ło nożem kroić.
Potem światło w j ej oczach zgasło, i tak po prostu odeszła.
Trzy, cztery kolej ne pchnięcia, i dotarłem tam , dokąd zm ierzałem . Zabawna rzecz, że w istocie
nawet tego nie poczułem . Maszy neria działała, i spuściłem się do niej , ale nie nazwaliby ście tego
nadzwy czaj ny m doznaniem , bo, widzicie, nie by ło z ty m związane zby t wiele doznań. By ła ulga,
co by ło przy j em ne w taki sposób, j ak kiedy się wy sikasz, łażąc wcześniej z pełny m pęcherzem .
Prawda j est taka, że tak j est częściej niż nie. Powiedziałby m , że woj skowy psy chiatra
potrafiłby to wy j aśnić, ale nie róbm y z niego geniusza. Wszy stko, co wiedział, to że arm ia będzie
lepsza beze m nie.
Niem al każdem u j est lepiej beze m nie.
Claudii na pewno. Leżącej teraz ze zm iażdżoną tchawicą i szklisty m i oczam i. W chwili, gdy
m ój wzrok na niej spoczął, wiedziałem , że m iała przy gotowany w głowie cały scenariusz.
Skąd wiedziała? Jak m nie wy brała?
A skoro to wiedziałem , skoro potrafiłem odczy tać j ej scenariusz i wy m y ślić inne zakończenie
niż to, które m iała w głowie, to dlaczego postawiłem j ej drinka? Zważy wszy na wszy stko, j aki
w istocie m iałem wy bór w tej kwestii, kiedy weszła i położy ła m i dłoń na ram ieniu?
Pora teraz wy j echać z tego m iasteczka, ale kogo oszukiwałem ? To sam o spotka m nie
w kolej ny m albo j eszcze następny m . Kolej ny przy drożny zaj azd, gdzie m ogę się pobić z j akim ś
facetem lub nie, ale tak czy inaczej wy j dę w towarzy stwie kobiety. Może nie wy glądać tak
dobrze j ak ta i m oże m ieć więcej włosów prócz ty ch na głowie, ale będzie m iała wobec m nie
takie sam e plany.
A gdy by m się trzy m ał z dala od knaj p? Gdy by m chodził na spotkania j akiegoś kółka
różańcowego albo grupy sam otny ch rodziców, czy czegoś podobnego?
Mogłoby się udać, ale nie liczy łby m na to. Z m oim szczęściem skończy łby m dokładnie
w takiej sam ej sy tuacj i. Wspom inałem j uż, że naprawdę wiem , j ak j e wy brać?
Przetłum aczy ł Mirosław P. Jabłoński
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wieku, znany ze zręczności w posługiwaniu się by kowcem ; uczy ł tego Harrisona Forda do
film ów z cy klu Indiana Jones (przy p. tłum .). [wróć]
BRANDON SANDERSON
Cienie dla Ciszy w Lasach Piekła
(SHADOWS FOR SILENCE IN THE FOREST HELL)
Brandon Sanderson — kolej na z szy bko się wznoszący ch gwiazd literatury fantasy, na
równi z pisarzam i takim i j ak Joe Abercrom bie, Patrick Rothfuss, Scott Ly nch, Lev
Grossm an czy K. J. Parker — trafił j uż na listę bestsellerów „New York Tim esa”
i zlecono m u dokończenie sławnego cy klu Koło czasu po śm ierci j ego autora, Roberta
Jordana. Sanderson uporał się z ty m ogrom ny m zadaniem , pisząc trzy książki: Pomruki
burzy, Bastiony mroku oraz A Memory of Light. Zasły nął też try logią Z m gły zrodzony,
złożoną z książek: Z mgły zrodzony, Studnia wstąpienia oraz Bohater wieków, a także
Stopem prawa oraz przeznaczony m dla m łodzieży cy klem Alcatraz złożony m z tom ów:
Alcatraz Versus the Evil Librarians, Alcatraz Versus the Scrivener’s Bones, Alcatraz
Versus the Knights of Crystallia oraz Alcatraz Versus the Shattered Lens. Do j ego
pozostały ch książek należą takie ty tuły, j ak Elantris, Siewca wojny oraz Firstborn.
Rozpoczął też nowy cy kl Archiwum burzowego światła, którego pierwszy tom nosi ty tuł
Droga królów. Mieszka w Am erican Fork w stanie Utah i m a stronę internetową
o adresie: brandonsanderson.com .
W niniej szy m opowiadaniu prowadzi nas do złowrogiej Ciszy Lasów, w który ch
rozgry wa się opowieść o zdesperowanej , niebezpiecznej kobiecie, zdolnej do
wszy stkiego i gotowej na każde ry zy ko, by ocalić rodzinę, nawet w m iej scu, gdzie za
każdy m drzewem czaj ą się głodne, niedostrzegalne duchy i j eden fałszy wy ruch m oże
oznaczać naty chm iastową śm ierć…
CIENIE DLA CISZY W LASACH PIEKŁA
— To na Białego Lisa m usisz uważać — ostrzegł Daggon, pociągaj ąc ły k piwa. — Powiadaj ą, że
uścisnął dłoń sam ego Zła, że odwiedził Upadły Świat i wrócił stam tąd z niezwy kły m i m ocam i.
Potrafi rozniecić ogień nawet w naj ciem niej szą noc i żaden cień nie odważy się przy j ść po j ego
duszę. Tak j est, Biały Lis. To z pewnością naj wredniej szy skurczy by k w ty ch okolicach. Módl się
o to, by ś nie przy ciągnął j ego spoj rzenia, przy j acielu. Jeśli tak się stanie, będziesz trupem .
Towarzy sz Daggona m iał szy j ę cienką j ak szy j ka butelki wina, osadzona na niej głowa
przy pom inała zaś przewrócony na bok worek kartofli. Mówił z akcentem z Ostatniego Portu,
a j ego pisk liwy głos odbij ał się od okapu w głównej sali gospody.
— A czem u… czem u m iałby m przy ciągnąć j ego spoj rzenie?
— To zależy, przy j acielu — odparł Daggon, spoglądaj ąc na kilku bogato wy stroj ony ch
kupców, którzy właśnie weszli do środka. By li odziani w czarne płaszcze, zdobione z przodu
koronką, na głowach zaś m ieli wy sokie cy lindry o szerokich rondach, noszone przez ludzi z fortów.
W Lasach nie przetrwaj ą nawet dwóch ty godni.
— Zależy ? — dopy ty wał się towarzy sz Daggona. — Od czego?
— Od bardzo wielu rzeczy, przy j acielu. No wiesz, Biały Lis to łowca nagród. Jakie zbrodnie
popełniłeś? Co uczy niłeś?
— Nic nie zrobiłem — zapewnił tam ten piskliwy m głosem brzm iący m j ak zgrzy t
zardzewiałego koła.
— Nic? Ludzie nie odwiedzaj ą Lasów po to, by nic nie robić, przy j acielu.
Towarzy sz Daggona zerkał z boku na bok. Przedstawił się j ako „Szczery ”, ale z drugiej strony
Daggon oznaj m ił, że nazy wa się „Przy j azny ”. Im iona znaczy ły w Lasach bardzo niewiele. Albo
wszy stko. Przy naj m niej te właściwe.
Szczery oparł się wy godnie, pochy laj ąc przy pom inaj ącą wędkę szy j ę, j akby próbował skry ć
się w swy m piwie. Połknie przy nętę. Ludzie uwielbiali opowieści o Biały m Lisie, a Daggon
uważał się za znawcę tem atu. Z pewnością by ł znawcą, gdy chodziło o opowiadanie historii
m aj ący ch skłonić iry tuj ący ch ludzi, takich j ak Szczery, do postawienia m u paru kolej ek.
Pozwolę mu chwilę się z tym pokisić — pom y ślał Daggon. Niech się pomartwi. Za chwilę
Szczery spróbuj e wy ciągnąć z niego więcej inform acj i.
Czekaj ąc na to, oparł się wy godnie i rozej rzał po sali. Kupcy wy woły wali zam ieszanie,
dom agaj ąc się j edzenia i oznaj m iaj ąc wszy stkim , że za godzinę m uszą wy ruszy ć w drogę. To
świadczy ło, że są głupcam i. Wędrować przez Lasy nocą? Doświadczeni koloniści m ogli sobie na
to pozwolić, ale ludzie tacy j ak ci… Zapewne nie m inie nawet godzina, nim pogwałcą którąś
z Prosty ch Zasad i przy ciągną uwagę cieni. Daggon utracił zainteresowanie ty m i idiotam i.
Natom iast m ężczy zna siedzący w kącie… cały by ł obleczony w brąz i nawet pod dachem nie
zdj ął z głowy kapelusza. Wy glądał na naprawdę niebezpiecznego. Ciekawe, czy to on
— pom y ślał. O ile wiedział, nikt, kto widział Białego Lisa, nie uszedł z ży ciem , by o ty m
opowiedzieć. Minęło j uż dziesięć lat i odebrał w ty m czasie ponad sto nagród. Ktoś m usiał znać
j ego prawdziwe im ię. W końcu władze z fortów wy płacały m u te nagrody.
Właścicielka karczm y, pani Cisza, przeszła obok stolika i z bezcerem onialny m stukiem
postawiła na nim posiłek zam ówiony przez Daggona. Skrzy wiła się i dolała m u piwa. Dłoń
m ężczy zny zwilży ła odrobina przy pom inaj ącej m y dliny piany. Potem karczm arka pokuśty kała
dalej . By ła tęgą kobietą. Silną. W Lasach wszy scy by li silni. Przy naj m niej ci, którzy przeży li.
Nauczy ł się j uż, że ten złowrogi gry m as na twarzy Ciszy oznacza przy witanie. Dała m u
dokładkę dziczy zny. Zdarzało się j ej to często i lubił sobie wy obrażać, że poczuła do niego
sy m patię. Może pewnego dnia…
Nie bądź głupi — pom y ślał, zabieraj ąc się za polany grubą warstwą sosu posiłek. Lepiej
poślubić kam ień niż Ciszę Montane. By łby bardziej uczuciowy. Zapewne dała m u dodatkowy
kawałek dlatego, że ceniła stały ch klientów. Ostatnio przej eżdżało tędy coraz m niej ludzi. Za dużo
cieni. I by ł też Chesterton. Paskudna sprawa.
— Zatem … ten Lis j est łowcą nagród?
Mężczy zna przedstawiaj ący się j ako Szczery wy raźnie zaczy nał się pocić.
Daggon rozciągnął usta w uśm iechu. Tak j est, połknął haczy k.
— Nie takim zwy czaj ny m . To naj większy z nich. Ale nie zawraca sobie głowy płotkam i, a, bez
obrazy, przy j acielu, nie wy glądasz m i na grubą ry bę.
Jego przy j aciel robił się coraz bardziej podenerwowany. Co właściwie przeskrobał?
— Ale — wy j ąkał — nie przy szedłby po m nie… zakładaj ąc, że j estem winny j akiegoś
uczy nku, oczy wiście… a przy naj m niej nie zrobiłby tego tutaj , prawda? Gospoda pani Ciszy j est
pod ochroną. Wszy scy o ty m wiedzą. Czy ha tu cień j ej zm arłego m ęża. Miałem kiedy ś kuzy na,
który go widział. Naprawdę.
— Biały Lis nie boi się cieni — oznaj m ił Daggon, pochy laj ąc się ku niem u. — Co prawda, nie
sądzę, by zary zy kował poj awienie się tutaj , ale nie z powodu j akiegoś cienia. Wszy scy wiedzą, że
to neutralny grunt. Trzeba m ieć j akieś bezpieczne m iej sce, nawet w Lasach. Ale…
Uśm iechnął się do wracaj ącej do kuchni Ciszy. Ty m razem się nie skrzy wiła. Z pewnością
zdoby wał j ej sy m patię.
— Ale? — pisnął Szczery.
— No cóż… — odparł Daggon. — Mógłby m ci opowiedzieć parę rzeczy o ty m , j ak Biały Lis
łapie ludzi, ale, no wiesz, piwo j uż prawie m i się kończy. To wielka szkoda. Na pewno bardzo by ś
chciał usły szeć, j ak Biały Lis dorwał Makepeace’a Hapshire’a. To wspaniała historia.
Szczery zażądał piskliwy m głosem kolej nego piwa, m im o że Cisza by ła w kuchni i nie m ogła
go sły szeć. Daggon zm arszczy ł brwi, lecz j ego towarzy sz położy ł z boku stołu m onetę, co
znaczy ło, że prosi o dolewkę, gdy wróci Cisza albo j ej córka. To wy starczy. Daggon uśm iechnął
się pod nosem i rozpoczął opowieść.
Cisza Montane zam knęła drzwi głównej sali, a potem odwróciła się i oparła o nie plecam i.
Spróbowała uspokoić bij ące szy bko serce, m iarowo oddy chaj ąc. Czy pozostawiła j akieś
oczy wiste znaki? Czy wiedzieli, że ich poznała?
William Ann przeszła obok, wy cieraj ąc ręce w szm atę.
— Mam o? — zapy tała. — Mam o, czy …
— Przy nieś książkę. Szy bko, dziecko!
Twarz j ej córki pobladła. Kobieta zawróciła do spiżarki na zapleczu. Cisza zacisnęła ręce na
fartuchu, by uspokoić nerwy, a następnie podeszła do William Ann, gdy dziewczy na wy szła ze
spiżarki, niosąc ciężki, oprawny w skórę tom . Jego grzbiet i okładkę pokry wała biała m ąka
pochodząca z kry j ówki.
Cisza wzięła go w ręce i otworzy ła na wy sokim blacie, odsłaniaj ąc stertę luźny ch kartek. Na
większości z nich nary sowano twarze. Gdy przerzucała kartki, j ej córka wy glądała przez j udasza
do głównej sali.
Przez parę chwil oprócz łom otania serca Ciszy by ło sły chać j edy nie szelest przeglądany ch
pośpiesznie kartek.
— To ten z długą szy j ą, prawda? — zapy tała William Ann. — Pam iętam j ego twarz z j ednego
z listów.
— To ty lko Lam ent Winebare, drobny koniokrad. Wart ledwie dwie m iarki srebra.
— Zatem kto? Ten z ty łu, w kapeluszu?
Cisza potrząsnęła głową. Wreszcie znalazła serię kartek na sam y m spodzie i przy j rzała się
ry sunkom . Boże Na Zewnątrz — pom y ślała. Nie potrafię zdecydować, czy chcę, żeby to byli oni.
Przy naj m niej ręce przestały j ej drżeć.
William Ann podbiegła do Ciszy i wy ciągnęła szy j ę, spoglądaj ąc j ej przez ram ię. Miała
dopiero czternaście lat, a j uż by ła wy ższa od m atki. W ży ciu zdarzaj ą się gorsze rzeczy niż
dziecko wy ższe od ciebie. Choć William Ann skarży ła się, że j est chuda i pokraczna, j ej szczupła
sy lwetka zapowiadała wielką urodę. Będzie podobna do oj ca.
— Och, Boże Na Zewnątrz — odezwała się dziewczy na, unosząc rękę do ust. — Chodziło ci
o…
— Chesterton Divide — rzekła Cisza. — Zary s podbródka, wy raz oczu… Wy glądaj ą tak sam o.
Wszedł nam prosto w ręce, z czterem a swoim i ludźm i.
Nagroda za ty ch pięciu wy starczy łaby na zakup zapasów na cały rok. Albo nawet na dwa.
Zerknęła na słowa pod portretem , napisane wy raźny m i, gruby m i literam i. Skrajnie
niebezpieczny. Poszukiwany za morderstwa, gwałty, wymuszenia. Rzecz j asna, na końcu napisano
naj ważniej sze. I skrytobójstwo.
Cisza zawsze się zastanawiała, czy Chesterton i j ego ludzie zam ierzali zabić gubernatora
naj potężniej szego m iasta na ty m konty nencie, czy też by ł to j edy nie przy padek. Zwy kły napad
rabunkowy, który doprowadził do nieoczekiwany ch konsekwencj i. Tak czy inaczej , Chesterton
zdawał sobie sprawę, co uczy nił. Przed ty m incy dentem by ł ty lko zwy czaj ny m — choć
sławny m — rozbój nikiem .
Teraz stał się kim ś większy m i znacznie bardziej niebezpieczny m . Wiedział, że j eśli zostanie
poj m any, nie m oże liczy ć na łaskę. Ostatni Port przedstawiał go j ako anarchistę, źródło zagrożenia
i psy chopatę.
Nie m iał powodów trzy m ać się w ry zach i nie robił tego.
Och, Boże Na Zewnątrz — pom y ślała Cisza, spoglądaj ąc na listę j ego zbrodni, która ciągnęła
się aż po następną stronę.
William Ann wy szeptała pod nosem te sam e słowa.
— On tam j est? — zapy tała. — Ale gdzie?
— Kupcy — wy j aśniła Cisza.
— Co?
Dziewczy na podbiegła do j udasza. Drewno w drzwiach — a właściwie w całej kuchni
— wy szorowano tak dokładnie, że zrobiło się niem al białe. Sebruki znowu sprzątała.
— Nie widzę tego — stwierdziła William Ann.
— Przy j rzy j się dokładniej .
Cisza w pierwszej chwili również tego nie dostrzegła, m im o że każdą noc spędzała nad książką,
staraj ąc się zapam iętać wszy stkie twarze.
Po paru chwilach j ej córka wciągnęła nagle powietrze, unosząc ręce do ust.
— To strasznie głupie z j ego strony. Dlaczego pokazuj e się tak j awnie? Nawet j eśli j est
przebrany.
— Wszy scy zapam iętaj ą ty lko kolej ną zgraj ę głupich kupców z fortu, którzy m y śleli, że m ogą
bezkarnie zapuścić się do Lasów. To spry tna przy kry wka. Nawet j eśli za parę dni znikną ze szlaku,
ludzie pom y ślą, że dopadły ich cienie. O ile w ogóle kogokolwiek to obej dzie. Co więcej , w ten
sposób Chesterton m oże podróżować szy bko i otwarcie, a także zatrzy m y wać się w gospodach
etapowy ch, gdzie zbiera inform acj e.
Czy w ten sposób dowiady wał się, na kogo warto napaść? Czy j ego ludzie odwiedzali j uż
przedtem j ej gospodę? Na tę m y śl zrobiło się j ej niedobrze. Wiele razy karm iła przestępców.
Niektórzy by li j ej stały m i klientam i. Zapewne każdy człowiek w Lasach by ł winien j akiegoś
przestępstwa, choćby ty lko uchy lania się od płacenia podatków narzucany ch przez forty.
Chesterton i j ego ludzie by li j ednak inni. Nie potrzebowała listy ich zbrodni, by wiedzieć, do
czego są zdolni.
— Gdzie Sebruki? — zapy tała.
William Ann otrząsnęła się, j akby wy rwała się z oszołom ienia.
— Karm i świnie. Cienie! Chy ba j ej nie poznaj ą, co?
— Nie — zapewniła Cisza. — Martwię się, że to ona ich pozna.
Sebruki m ogła m ieć ty lko osiem lat, ale by ła zdum iewaj ąco — szokuj ąco — spostrzegawcza.
Cisza zam knęła książkę nagród, wspieraj ąc palce na j ej skórzanej oprawie.
— Zabij em y ich, prawda? — zapy tała William Ann.
— Tak.
— Ile są warci?
— Dziecko, czasam i nie chodzi o pieniądze.
Cisza usły szała w swy m głosie słabą nutę kłam stwa. Czasy robiły się coraz cięższe. Cena
srebra z Bastionu i z Ostatniego Portu ciągle rosła.
Czasam i nie chodziło o pieniądze, ale to nie by ł j eden z ty ch czasów.
— Przy niosę truciznę — oznaj m iła William Ann i odsunęła się od j udasza.
— Coś lekkiego, dziecko — ostrzegła j ą Cisza. — To niebezpieczni ludzie. Jeśli zacznie się dziać
coś niezwy kłego, zauważą to.
— Mam o, nie j estem głupia — odparła z przekąsem William Ann. — Wezm ę m oczarnicę. Nie
poczuj ą j ej w piwie.
— Połowę dawki. Nie chcę, żeby zwalili się na stół.
Dziewczy na skinęła głową, weszła do starego m agazy nu, zam k nęła za sobą drzwi i zaczęła
unosić deski podłogowe, by dostać się do trucizn. Od m oczarnicy zakręci się im w głowach i nie
będą m ogli m y śleć j asno, ale nie um rą.
Cisza nie m ogła ry zy kować uży cia czegoś groźniej szego. Jeśli prowadzona przez nią gospoda
przy ciągnie podej rzenia, będzie to oznaczało koniec j ej kariery i zapewne również ży cia.
W oczach podróżny ch m usi pozostać zrzędliwą, ale uczciwą karczm arką, która nie zadaj e zby t
wielu py tań. Jej gospodę uważano za bezpieczną nawet dla naj groźniej szy ch przestępców.
Kobieta co noc kładła się spać z sercem wy pełniony m strachem , że ktoś zorientuj e się, iż
podej rzanie wiele ofiar Białego Lisa zatrzy m y wało się tu przed śm iercią.
Odniosła książkę nagród do spiżarki. Tu również ściany wy szorowano do czy sta, a półki
odkurzono i wy gładzono. Co za dziewczy nka. Kto sły szał o dziecku, które wolało sprzątać, niż się
bawić? Oczy wiście, biorąc pod uwagę, przez co przeszła Sebruki…
Cisza nie m ogła się powstrzy m ać przed sięgnięciem na naj wy ższą półkę i dotknięciem kuszy,
która się tam znaj dowała. Groty bełtów by ły srebrne. Przeznaczy ła j ą dla cieni i nigdy j eszcze
nie strzelała z niej do ludzi. W lasach przelew krwi by ł zby t niebezpieczny. Mim o to pocieszała j ą
m y śl, że w razie prawdziwego niebezpieczeństwa będzie m iała broń pod ręką.
Schowała książkę nagród i poszła sprawdzić, co sły chać u Sebruki. Dziewczy nka rzeczy wiście
zaj ęła się świniam i. Cisza lubiła m ieć zdrową trzodę, choć oczy wiście nieprzeznaczoną na m ięso.
Świnie ponoć odstraszały cienie. By ła gotowa wy korzy stać wszelkie dostępne narzędzia, by j ej
gospoda wy dała się bardziej bezpieczna.
Sebruki klęczała w chlewiku. By ła drobną dziewczy nką o śniadej skórze i długich, czarny ch
włosach. Nikt nie m ógłby j ej uznać za córkę Ciszy, nawet gdy by nie znał j ej nieszczęśliwej
historii. Nuciła coś pod nosem , szoruj ąc ścianę.
— Dziecko? — odezwała się Cisza.
Sebruki odwróciła się ku niej z uśm iechem . Jak wiele m ogło się zm ienić przez j eden rok!
W swoim czasie Cisza m ogłaby przy siąc, że dziewczy nka j uż nigdy się nie uśm iechnie. Przez
pierwsze trzy m iesiące spędzone w gospodzie Sebruki nie robiła nic poza gapieniem się na ściany.
Gdziekolwiek ustawiła j ą Cisza, dziewczy nka przechodziła pod naj bliższą ścianę, siadała na
podłodze i wpatry wała się w nią przez cały dzień. Nie odzy wała się ani słowem , a j ej oczy by ły
m artwe j ak oczy cienia.
— Dobrze się czuj esz, ciociu Ciszo? — zapy tała Sebruki.
— Wszy stko w porządku, dziecko. Po prostu dręczą m nie wspom nienia. Sprzątasz teraz
chlewik?
— Ściany trzeba by ło porządnie wy szorować — wy j aśniła Sebruki. — Świnie uwielbiaj ą
czy stość. A przy naj m niej Jarom i Ezekiel. Reszcie chy ba j est wszy stko j edno.
— Nie m usisz aż tak się starać, dziecko.
— Lubię to robić — zapewniła Sebruki. — Dobrze się przy ty m czuj ę. Potrafię sobie z ty m
poradzić. Chcę by ć pom ocna.
No cóż, lepiej szorować ściany, niż gapić się na nie bezm y ślnie przez cały dzień. Dzisiaj Ciszę
cieszy ło wszy stko, co dostarczało dziewczy nce zaj ęć. By le ty lko nie zaglądała do głównej sali.
— Świniom to pewnie się spodoba — stwierdziła Cisza. — Możesz tu j eszcze chwilę posiedzieć.
Sebruki przy j rzała się j ej z uwagą.
— Co się stało?
Cienie. By ła okropnie spostrzegawcza.
— W głównej sali j est kilku m ężczy zn o niewy parzony ch j ęzy kach — odparła. — Nie chcę,
żeby ś sły szała, j ak przeklinaj ą.
— Nie j estem dzieckiem , ciociu Ciszo.
— Jesteś — sprzeciwiła się stanowczo Cisza. — I będziesz m nie słuchać. Niech ci się nie zdaj e,
że inaczej nie dostaniesz rózeg.
Sebruki zatoczy ła oczam i, ale wróciła do pracy. Znowu zaczęła nucić. Rozm awiaj ąc z nią,
Cisza nieraz wzorowała się na swej babci. Dziewczy nka dobrze reagowała na stanowczość.
Zdawała się j ej pragnąć. By ć m oże widziała w niej sy m bol tego, że ktoś panuj e nad sy tuacj ą.
Gdy by ty lko naprawdę nad nią panowała. By ła j ednak Zwiadowcą. To nazwisko przy j ęli j ej
dziadkowie i inni, którzy opuścili Rodzinny Ląd, by zbadać ten konty nent. Tak j est, by ła
Zwiadowcą i niech j ą szlag, j eśli pozwoli, by ktokolwiek się zorientował, j ak bezradna często się
czuj e.
Idąc przez podwórko wielkiej gospody, zauważy ła William Ann, m ieszaj ącą pastę, którą m iała
następnie dodać do piwa. Minęła j ą i zaj rzała do staj ni. Jak m ożna się by ło spodziewać,
Chesterton powiedział, że odj adą zaraz po posiłku. Wielu wędrowców wolało spędzić noc
w stosunkowo bezpieczny m budy nku, ale on i j ego ludzie by li przy zwy czaj eni do nocowania
w Lasach. Nawet j eśli wokół krąży ły cienie, w rozbity m przez siebie obozowisku czuli się
bezpieczniej niż w łóżku w etapowej gospodzie.
Dob, stary staj enny, właśnie skończy ł szczotkować konie. Nie m usiał na razie ich poić. Zgodnie
z poleceniam i Ciszy zawsze czekał z ty m do sam ego końca.
— Dobra robota, Dob — pochwaliła go. — Możesz chwilkę odpocząć.
Skinął głową.
— Dziękuj ę pani — wy m am rotał.
Jak zwy kle pój dzie na ganek, by zapalić faj kę. Dob by ł słaby na um y śle i nie m iał poj ęcia,
czy m naprawdę zaj m uj e się w swej gospodzie Cisza, ale towarzy szy ł j ej od czasu śm ierci
William a i nigdy nie znała wierniej szego człowieka.
Zam knęła za nim drzwi, po czy m wy j ęła kilka woreczków z zam kniętej na klucz szafki
ustawionej z ty łu staj ni. Przy j rzała się im w słaby m świetle, a potem ustawiła j e na stole
i dźwignęła pierwsze siodło na koński grzbiet.
Nim zdąży ła osiodłać wszy stkie zwierzęta, drzwi się otworzy ły. Zam arła w bezruchu.
Naty chm iast przy szły j ej na m y śl stoj ące na stole woreczki. Dlaczego nie schowała ich pod
fartuch? By ła nieostrożna!
— Cisza Zwiadowca — zabrzm iał gładki głos, dobiegaj ący od drzwi.
Kobieta stłum iła j ęk i zwróciła się w stronę gości.
— Theopolisie — rzekła — to nieuprzej m e zakradać się do dom u kobiety. Powinnam wy rzucić
cię stąd j ako intruza.
— No, no. To by łoby tak, j akby koń kopnął człowieka, który go karm i, hm m m ?
Wy soki i chudy m ężczy zna oparł się o drzwi, krzy żuj ąc ram iona na piersi. Nosił prosty strój ,
niezdradzaj ący j ego pozy cj i. Poborcy podatków z fortu raczej nie chcieli, by spotkani na szlaku
ludzie wiedzieli, czy m się zaj m uj ą. Na j ego gładko wy golonej twarzy zawsze m alował się ten
sam protekcj onalny uśm ieszek. Jego ubranie by ło zby t nowe i czy ste, j ak na kogoś, kto ży ł
w Lasach, nie by ł j ednak dandy sem ani głupcem . Theopolis by ł niebezpieczny, choć z inny ch
powodów niż większość.
— Co tu robisz, Theopolisie? — zapy tała, kładąc ostatnie siod ło na grzbiet parskaj ącego,
dereszowatego wałacha.
— A czem u zawsze cię odwiedzam , Ciszo? Z pewnością nie chodzi m i o twoj e radosne
usposobienie.
— Już zapłaciłam podatki.
— Ty lko dlatego, że z większości j esteś zwolniona — zauważy ł m ężczy zna. — Ale nie
zapłaciłaś m i za transport srebra z zeszłego m iesiąca.
— Ostatnio by ło dość trudno o pieniądze. Ale to wkrótce się zm ieni.
— A co z bełtam i do twoj ej kuszy ? — zapy tał Theopolis. — Zastanawiam się, czy nie
próbuj esz zapom nieć o cenie ty ch srebrny ch grotów, hm m m ? By ł też transport części
zam ienny ch do pierścieni ochronny ch.
Skrzy wiła się na j ego płaczliwy akcent, zaj ęta zaciąganiem popręgu. Cienie, Theopolis, co za
dzień!
— Proszę, proszę — odezwał się m ężczy zna, podchodząc do stołu. Wziął w rękę j eden
z woreczków. — A cóż to takiego? Wy gląda na sok z m okropora. Sły szałem , że świeci w nocy, j eśli
podda się go naj pierw działaniu odpowiedniego światła. Czy to j eden z taj em niczy ch sekretów
Białego Lisa?
Wy rwała m u woreczek.
— Nie wy powiadaj tego im ienia — wy sy czała.
— Masz kogoś na oku? — zapy tał z uśm iechem . — To zachwy caj ące. Zawsze się
zastanawiałem , j ak ich tropisz. Robisz dziurkę w ty m woreczku, przy traczasz go pod siodłem ,
a potem podążasz za śladem świecący ch kropli? Hm m m ? W ten sposób pewnie m ożesz ich
śledzić przez długi czas i zabij ać daleko stąd. To odwraca podej rzenia od twoj ej m ałej gospody.
Tak j est, Theopolis by ł niebezpieczny, ale potrzebowała kogoś, kto będzie przekazy wał j ej
nagrody. By ł szczurem i j ak wszy stkie szczury znał naj lepsze nory, rowy i zakam arki. Miał
kontakty w Ostatnim Porcie i m ógł odbierać tam pieniądze w im ieniu Białego Lisa. Dzięki tem u
nie m usiała uj awniać swej tożsam ości.
— No wiesz, ostatnio kusiło m nie, żeby cię wy dać — oznaj m ił Theopolis. — Wiele grup
prowadzi zakłady o tożsam ość osławionego Lisa. Dzięki tej wiedzy m ógłby m się wzbogacić,
hm m m ?
— Już j esteś bogaty — warknęła. — Można ci wiele zarzucić, ale z pewnością nie j esteś idiotą.
Ten układ dobrze się sprawdzał przez dziesięć lat. Nie m ów m i, że chcesz zam ienić bogactwo na
odrobinę złej sławy.
Uśm iechnął się, ale nie zaprzeczy ł j ej słowom . Zabierał dla siebie połowę każdej nagrody. Dla
Theopolisa ten układ by ł bardzo korzy stny. Nie groziło m u żadne niebezpieczeństwo i wiedziała, że
j est z tego bardzo zadowolony. By ł urzędnikiem , nie łowcą nagród. Ty lko raz widziała, j ak zabił
człowieka, i to takiego, który nie m ógł się bronić.
— Za dobrze m nie znasz, Ciszo — rzekł ze śm iechem . — Stanowczo za dobrze. Proszę, proszę.
Nagroda! Zastanawiam się, kto to m oże by ć. Będę m usiał zaj rzeć do głównej sali.
— Nie zrobisz nic w ty m rodzaj u. Cienie! My ślisz, że nie spłoszą się na widok poborcy
podatków? Nie waż się wszy stkiego zepsuć!
— Spokoj nie, Cisza — odparł, nie przestaj ąc się uśm iechać. — Przestrzegam twoich zasad.
Uważam , by nie pokazy wać się tu zby t często, żeby nie narazić cię na podej rzenia. Zresztą i tak
nie m ógłby m dziś tu zostać. Chciałem ty lko złoży ć propozy cj ę. Ale zapewne nie będziesz j ej
potrzebowała! Ach, wielka szkoda. Po wszy stkich ty ch kłopotach, na które się przez ciebie
naraziłem , hm m m ?
Przeszy ł j ą chłód.
— W czy m właściwie m ógłby ś m i pom óc?
Wy j ął z torby kartkę papieru, po czy m rozwinął j ą ostrożnie za długim i palcam i. Chciał unieść
papier, ale wy rwała m u go z ręki.
— Co to j est?
— To cię uwolni od długu, Ciszo! Nie będziesz j uż m usiała się o nic m artwić.
To by ł nakaz zaj ęcia, pozwalaj ący wierzy cielowi Ciszy — Theo polisowi — przej ąć j ej
nieruchom ości w charakterze rekom pensaty. Forty rościły sobie prawa do władzy nad szlakam i
oraz ziem iam i położony m i po obu ich stronach. Wy sy łały nawet żołnierzy, by j e patrolowali.
Czasam i.
— Cofam swoj e słowa, Theopolisie — warknęła. — Z pewnością j esteś głupi. Chcesz
poświęcić wszy stko, co m am y, by zagarnąć kawałek ziem i?
— Z pewnością nie, Ciszo. Nie będzie trzeba niczego poświęcać! Naprawdę źle się czułem ,
widząc, że ciągle j esteś m i winna pieniądze. Czy nie by łoby lepiej , gdy by m to j a przej ął kontrolę
nad finansam i gospody ? Nadal by ś tu pracowała i zbierała nagrody, j ak zawsze. Ale nie
m usiałaby ś się j uż m artwić o dług, hm m m ?
Zm ięła papier w dłoni.
— Chcesz zam ienić m nie i m oich bliskich w niewolników, Theopolisie?
— Och, nie dram aty zuj . Ludzie w Ostatnim Porcie zaczęli się niepokoić ty m , że tak ważna
placówka pozostaj e w rękach nieznanego elem entu. Przy ciągasz uwagę, Ciszo, a to z pewnością
ostatnie, czego by ś chciała.
Kobieta j eszcze m ocniej zm ięła papier, zaciskaj ąc pięść. Konie wierciły się w boksach.
Theopolis się uśm iechał.
— No cóż — podj ął. — Może to nie będzie konieczne. Może to będzie wy soka nagroda,
hm m m ? Możesz m i udzielić j akichś wskazówek, żeby m nie m usiał się zastanawiać przez cały
dzień?
— Zj eżdżaj — wy szeptała.
— Moj a droga Cisza — odparł. — Krew Zwiadowców, uparta aż do ostatniego oddechu.
Mówią, że twoi dziadkowie by li pierwszy m i z pierwszy ch. Pierwsi badali ten konty nent, pierwsi
osiedlili się w Lasach… Pierwsi zgłosili pretensj e do sam ego piekła.
— Nie m ów tak o Lasach. Są m oim dom em .
— Ale tak właśnie ludzie widzieli tę ziem ię przed nadej ściem Zła. Czy to cię nie ciekawi?
Piekło, kraina potępiony ch, m iej sce, gdzie cienie um arły ch m aj ą swój dom . Ciągle zadaj ę sobie
py tanie, czy gospody naprawdę strzeże cień twoj ego zm arłego m ęża, czy to po prostu kolej na
historia, którą opowiadasz ludziom , żeby poczuli się bezpieczniej , hm m m ? Wy daj esz fortunę na
srebro. To zapewnia ci prawdziwą ochronę i nigdy nie udało m i się odnaleźć aktu twoj ego
m ałżeństwa. Oczy wiście, j eśli on nie istniej e, to by znaczy ło, że nasza droga William Ann j est…
— Zj eżdżaj !
Uśm iechnął się, ale uchy lił kapelusza i wy szedł. Sły szała, j ak wdrapał się na siodło, a następnie
odj echał. Wkrótce zapadnie noc, ale zapewne nie m iało sensu liczy ć na to, że Theopolisa dopadną
cienie. Już od dawna podej rzewała, że m a w pobliżu kry j ówkę, by ć m oże j askinię o ścianach
wy łożony ch srebrem .
Oddy chała m iarowo, próbuj ąc się uspokoić. Theopolis by ł iry tuj ący, ale nie wiedział
wszy stkiego. Skierowała swą uwagę z powrotem na konie. Wy pełniła wiadro wodą, dodała do niej
zawartość woreczków, a następnie dała zwierzętom się napić. Wszy stkie by ły spragnione.
Woreczki wy pełnione sokiem — j ak sugerował Theopolis — zby t łatwo by łoby odkry ć. Co by
się zdało, gdy by ścigani zdj ęli siod ła na noc i j e zauważy li? Uświadom iliby sobie, że ktoś ich
śledzi. Potrzebowała czegoś m niej oczy wistego.
— Jak m am sobie z ty m poradzić? — wy szeptała, gdy ostatni koń pił wodę. — Cienie. Otoczy li
m nie ze wszy stkich stron.
Zabij Theopolisa. Tak postąpiłaby j ej babcia. Cisza rozważy ła tę m ożliwość.
Nie — pom y ślała. Nie stanę się kim ś takim . Nie zm ienię się w nią. Theopolis by ł zbirem
i łaj dakiem , ale nie złam ał żadnego prawa. O ile wiedziała, nie wy rządził nikom u bezpośredniej
krzy wdy. Zasad powinno się przestrzegać, nawet tutaj . Pewny ch granic nie powinno się
przekraczać. Niewy kluczone, że w tej sprawie nie różniła się zby tnio od ludzi z fortów.
Znaj dzie inne wy j ście. Theopolis posiadał ty lko kwit dłużny. Miał obowiązek go j ej pokazać. To
znaczy ło, że Ciszy pozostał j eszcze dzień albo dwa na znalezienie pieniędzy. Prawo wszy stko to
regulowało. Forteczne Miasta ponoć by ły cy wilizowane. Te zasady stwarzały j ej szansę.
Wy szła ze staj ni. Zaj rzała przez okno do głównej sali i zauważy ła, że William Ann przy niosła
piwo „kupcom ” z bandy Chestertona. Zatrzy m ała się, by się tem u przy j rzeć.
Lasy za j ej plecam i zaszeleściły na wietrze.
Cisza wy tęży ła słuch, po czy m zwróciła się twarzą ku nim . Ludzi z fortów poznawało się po
ty m , że nie chcieli patrzeć na Lasy. Zawsze odwracali wzrok, by nie zaglądać w ich głębie. Pełne
powagi drzewa porastały niem al każdy cal konty nentu, ziem ia kry ła się w cieniu ich liści.
Nieruchom e. Milczące. Ży ły w nich zwierzęta, ale badacze z fortów zapewniali, że nie m a tam
drapieżników. Cienie j uż dawno się z nim i rozprawiły, przy ciągnięte rozlewem krwi.
Gdy patrzy ło się na Lasy, te j akby się cofały. Ciem ność ich głębi odpły wała, m ilczenie
ustępowało m iej sca szelestowi gry zoni buszuj ący ch wśród spadły ch liści. Zwiadowca wiedział,
że Lasom trzeba patrzeć prosto w twarz. Że badacze się m y lą. Czaił się tam drapieżnik i to one
sam e nim by ły.
Odwróciła się i podeszła do drzwi kuchni. Naj ważniej szy m celem by ło dla niej utrzy m anie
gospody, a to znaczy ło, że m usi zgarnąć nagrodę za Chestertona. Nie wierzy ła, by wszy stko
m ogło zostać po starem u, j eśli nie zdoła spłacić Theopolisa. Pochwy cił j ą za gardło. Nie m ogła
opuścić gospody. Nie by ła oby watelką fortów, a czasy by ły zby t ciężkie, by m iej scowi koloniści
zgodzili się j ą przy j ąć. Musiałaby tu zostać i pracować do Theopolisa, a on wpędziłby j ą w nędzę,
żądaj ąc coraz większego procentu od nagród.
Otworzy ła drzwi kuchni i…
Sebruki siedziała na kuchenny m stole, trzy m aj ąc kuszę na kolanach.
— Boże Na Zewnątrz! — wy dy szała Cisza. Weszła do środka i zam knęła za sobą drzwi.
— Dziecko, co ty …
Dziewczy nka spoj rzała na nią. Do j ej oczu powrócił udręczony wy raz, zniknęły z nich ży cie
i uczucia. Wy glądały j ak oczy cienia.
— Mam y gości, ciociu Ciszo — oznaj m iła Sebruki zim ny m , m onotonny m głosem . Korba
kuszy spoczy wała tuż obok niej . Dziewczy nka zdołała sam a naładować broń i naciągnąć cięciwę.
— Pokry łam czubek grotu czarną krwią. Dobrze zrobiłam , prawda? Dzięki tem u trucizna na
pewno go zabij e.
— Dziecko…
Cisza postąpiła krok naprzód.
Sebruki obróciła kuszę na kolanach i uniosła j ą pod kątem , celuj ąc w kobietę. Jeden m ały palec
trzy m ała na spuście.
Gapiła się przed siebie, a j ej oczy nic nie wy rażały.
— To się nie uda, Sebruki — rzekła stanowczy m tonem Cisza. — Nawet j eśli zdołasz unieść tak
ciężką broń we wspólnej sali, nie trafiłaby ś w niego. A nawet gdy by ś trafiła, j ego ludzie
zam ordowaliby w odwecie nas wszy stkich!
— Wcale by m się ty m nie przej ęła — odrzekła cicho Sebruki. — Wy starczy m i, że go zabij ę.
Że nacisnę spust.
— A m y cię nie obchodzim y ? — warknęła kobieta. — Przy j ęłam cię, dałam ci dom i tak m i
się odpłacasz? Kradniesz broń? Grozisz m i?
Dziewczy nka zam rugała.
— Co się z tobą dziej e? — zapy tała Cisza. — Chcesz przelać krew w ty m m iej scu azy lu?
Ściągnąć na nas cienie, naruszy ć nasze osłony ? Jeśli się przez nie przedostaną, zabij ą wszy stkich,
którzy przeby waj ą pod m oim dachem ! Ludzi, który m obiecałam bezpieczeństwo. Jak śm iesz!
Sebruki zadrżała, j akby nagle się obudziła. Spadła z niej m aska. Dziewczy nka upuściła kuszę.
Cisza usły szała trzask zwalnianego spustu. Bełt przeleciał cal od j ej policzka i rozbił szy bę za j ej
plecam i.
Cienie! Czy j ą drasnął? Czy Sebruki przelała krew? Cisza unios ła drżącą dłoń, ale na szczęście
nie poczuła krwi. Bełt j ej nie trafił.
Chwilę później łkaj ąca dziewczy nka wpadła w j ej ram iona. Cisza uklękła, by j ą przy tulić.
— Sza, m aleńka. Już dobrze. Już dobrze.
— Wszy stko sły szałam — wy szeptała Sebruki. — Mam a ani razu nie krzy knęła. Wiedziała, że
tam j estem . By ła silna, ciociu Ciszo. Dlatego j a też m ogłam by ć silna, nawet gdy popły nęła krew
i zm oczy ła m i włosy. Sły szałam to. Sły szałam wszy stko.
Cisza zam knęła oczy, przy tulaj ąc j ą m ocno. Ty lko ona zdecy dowała się na zbadanie spalonego
gospodarstwa. Oj ciec Sebruki zatrzy m y wał się niekiedy w gospodzie. To by ł dobry człowiek. Na
ty le dobry, na ile to m ożliwe dla kogoś, kto przeży ł, gdy Zło zawładnęło Rodzinny m Lądem .
W tlący ch się ruinach znalazła zwłoki kilkunastu osób. Wszy stkich zam ordowali Chesterton
i j ego ludzie. Nawet dzieci. Ocalała ty lko Sebruki, naj m łodsza, wciśnięta do schowka pod podłogą
w sy pialni.
Leżała tam , zlana krwią m atki, i m ilczała, nawet gdy Cisza j uż j ą znalazła. Udało się to j ej
ty lko dzięki tem u, że Chesterton by ł ostrożny i posy pał ściany oraz podłogę sy pialni srebrny m
py łem dla ochrony przed cieniam i, zanim dokonał zabój stw. Kobieta próbowała odzy skać choć
trochę py łu, który wniknął m iędzy podłogowe deski, i zobaczy ła oczy spoglądaj ące na nią m iędzy
szparam i.
W ostatnim roku Chesterton spalił trzy naście gospodarstw i zam ordował ponad pięćdziesięciu
ludzi. Ocalała ty lko j edna Sebruki.
Dziewczy nka dy gotała, łkaj ąc rozpaczliwie.
— Dlaczego… dlaczego?
— Nie by ło żadnego powodu. Przy kro m i.
Co więcej m ogła zrobić? Wy głosić j akieś głupie słowa pocieszenia o Bogu Na Zewnątrz? By ły
w Lasach. Tutaj banały nie zapewniały przetrwania.
Tuliła dziewczy nkę, aż wreszcie j ej płacz zaczął cichnąć. William Ann weszła do środka
i nagle znieruchom iała obok kuchennego stołu, trzy m aj ąc w rękach tacę z pusty m i kuflam i.
Zerknęła na leżącą na podłodze kuszę, a potem na wy bite okno.
— Zabij esz go? — wy szeptała Sebruki. — Wy m ierzy sz m u sprawiedliwość?
— Sprawiedliwość um arła razem z Rodzinny m Lądem — odparła Cisza. — Ale, tak, zabij ę go.
Obiecuj ę ci to, dziecko.
William Ann podeszła nieśm iało do kuszy i odwróciła j ą, dem onstruj ąc złam ane łuczy sko.
Cisza wy puściła powietrze z płuc. Nie trzeba by ło zostawiać broni tam , gdzie m ogła j ą znaleźć
Sebruki.
— Zaj m ij się gośćm i, William Ann — poleciła córce. — Ja zaprowadzę Sebruki na górę.
Dziewczy na skinęła głową, zerkaj ąc na rozbitą szy bę.
— Nie przelano krwi — zapewniła Cisza. — Nic nam nie grozi. Ale j eśli będziesz m iała wolną
chwilę, postaraj się znaleźć bełt. Grot j est ze srebra…
W tej chwili raczej nie m ogły sobie pozwolić na m arnowanie pieniędzy.
William Ann schowała kuszę do spiżarki, a Cisza ostrożnie posadziła Sebruki na kuchenny m
stołku. Dziewczy nka obej m owała j ą, nie pozwalaj ąc j ej odej ść, dała więc za wy graną i tuliła j ą
j eszcze przez chwilę.
William Ann zaczerpnęła kilka głębokich oddechów, j akby chciała się uspokoić, a potem
wróciła do głównej sali z napełniony m i kuflam i.
W końcu Sebruki zwolniła uścisk i Cisza m ogła przy gotować napój nasenny. Następnie zaniosła
dziewczy nkę na stry szek nad główną salą, gdzie spały we trój kę. Dob nocował w staj ni, a goście
w lepszy ch pokoj ach na piętrze.
— Chcesz m nie uśpić — odezwała się Sebruki, spoglądaj ąc zaczerwieniony m i oczy m a na
kubek.
— Rankiem świat wy da ci się weselszy m m iej scem — zapewniła Cisza. A ja nie mogę
ryzykować, że wymkniesz się za mną nocą.
Dziewczy nka przy j ęła z niechęcią kubek i przełknęła napój .
— Przepraszam . Za tę kuszę.
— Znaj dziem y j akiś sposób, by ś m ogła odpracować koszt j ej naprawy.
To wy raźnie pocieszy ło Sebruki. By ła kolonistką, urodziła się w Lasach.
— Kiedy ś śpiewałaś dla m nie nocą — rzekła cicho dziewczy nka, kładąc się i zam y kaj ąc oczy.
— Kiedy m nie tu sprowadziłaś. Po… po…
Przełknęła ślinę.
— Nie by łam pewna, czy to zauważy łaś.
Nie by ła wtedy pewna, czy dziewczy nka zauważa cokolwiek.
— Zauważy łam .
Cisza usiadła na stołku przy łóżku Sebruki. Nie m iała ochoty śpiewać, zaczęła więc nucić bez
słów koły sankę, tę sam ą, którą śpiewała córce w ciężkich czasach tuż po j ej przy j ściu na świat.
Wkrótce j ednak słowa nadeszły sam e.
— Sza, m aleńka… Osusz łzy. Noc nadchodzi, ale słońce m usi wrócić. Śpij , m aleńka… Wy śnij
dobre sny. Wkoło ciem ność, lecz nadej dzie pora, by się zbudzić…
Trzy m ała dłoń Sebruki, aż wreszcie dziewczy nka zasnęła. Okno przy łóżku wy chodziło na
podwórko i Cisza widziała, j ak Dob wy prowadza konie Chestertona. Pięciu m ężczy zn w zdobny ch
kupieckich stroj ach wy szło z budy nku i wdrapało się na siodła.
Wy j echali gęsiego na szlak i otoczy ły ich Lasy.
Godzinę po zapadnięciu zm ierzchu Cisza spakowała plecak w świetle kom inka.
Ten ogień zapaliła j ej babcia i od tego czasu nigdy nie zgasł. Om al nie straciła ży cia,
rozniecaj ąc go, ale nie m iała ochoty płacić za to handlarzom ognia. Cisza potrząsnęła głową.
Babcia zawsze łam ała konwenanse. Czy j ednak j ej wnuczka by ła lepsza?
Nie rozniecaj ognia, nie przelewaj krwi drugiego, nie biegaj nocą. To wszystko przyciąga cienie.
To by ły Proste Zasady, który m i kierowali się wszy scy koloniści. Wielokrotnie pogwałciła
wszy stkie trzy. To cud, że sam a nie została cieniem .
Ciepło ognia wy dawało się j ej odległe. Przy gotowy wała się do zabij ania. Zerknęła na starą
kapliczkę, właściwie będącą ty lko szafką. Nigdy j ej nie otwierała. Płom ienie przy pom niały j ej
o babci. Niekiedy m y ślała, że ogień nią j est. Sprzeciwiała się zarówno cieniom , j ak i fortom aż do
sam ego końca. Cisza oczy ściła gospodę z inny ch pam iątek po niej , poza tą kapliczką Boga Na
Zewnątrz. Kry ła się ona za zam knięty m i drzwiam i obok spiżarki. Na ścianie przy nich wisiał
kiedy ś srebrny szty let babci, sy m bol starej religii. Wy trawiono w nim służące j ako osłony znaki
reprezentuj ące bóstwa. Cisza zawsze nosiła go ze sobą, nie z uwagi na nie, lecz dlatego, że by ł ze
srebra. Dla kogoś, kto wędrował po Lasach, tego m etalu nigdy nie by ło zby t wiele.
Spakowała bagaż bardzo starannie. Naj pierw włoży ła do środka apteczkę, a następnie spory
woreczek srebrnego proszku, leczącego wy niszczenie. Potem poszło dziesięć worków z grubej
tkaniny, im pregnowany ch od środka sm ołą, żeby nie przeciekały. Na koniec dodała lam pę oliwną.
Wolałaby j ej nie uży wać, ponieważ nie ufała ogniowi. Ogień m ógł przy ciągnąć cienie. Niem niej
podczas poprzednich wy praw lam pa nieraz okazy wała się uży teczna. Zabierze j ą ze sobą, ale
zapali ty lko wtedy, gdy natrafi na kogoś, kto j uż rozpalił ogień.
Uporawszy się z ty m zadaniem , zawahała się, po czy m poszła do starego m agazy nu.
Podniosła parę desek podłogowy ch i wy j ęła spod nich m ałą, szczelnie owiniętą bary łkę leżącą
obok trucizn.
Proch strzelniczy.
— Mam o? — odezwała się William Ann. Cisza poderwała się gwałtownie. Nie sły szała, j ak
dziewczy na weszła do kuchni.
Om al nie wy puściła z rąk bary łki. Na tę m y śl serce niem alże j ej stanęło. Przeklęła własną
głupotę, wsuwaj ąc bary łkę pod pachę. Proch nie wy buchnie bez ognia. Ty le przy naj m niej
wiedziała.
— Mam o! — powtórzy ła William Ann, wlepiaj ąc spoj rzenie w bary łkę.
— Zapewne nie będę go potrzebowała.
— Ale…
— Wiem . Cicho.
Podeszła do plecaka i schowała do niego bary łkę. Przy twierdzono do niej krzesiwo babci, ze
szm atką wepchniętą m iędzy m etalowe ram iona. Zapłon prochu uważano za rozniecanie ognia.
Tak przy naj m niej sądziły cienie. Przy ciągał j e równie szy bko j ak krew, czy to za dnia, czy
w nocy. Pierwsi uchodźcy z Rodzinnego Lądu szy bko przekonali się o ty m na własnej skórze.
Pod pewny m i względam i krwi łatwiej by ło uniknąć. Zwy kły krwotok z nosa albo krwawienie
m iesięczne nie przy ciągały cieni. Nawet tego nie zauważały. To m usiała by ć krew drugiego,
przelana własny m i rękam i. Zawsze naj pierw atakowały tego, kto j ą przelał. Oczy wiście, po j ego
śm ierci często przestawało j e obchodzić, kogo zabij ą później . Rozj uszone cienie by ły groźne dla
wszy stkich wkoło. Dopiero po zapakowaniu prochu Cisza zauważy ła, że William Ann włoży ła
podróżne spodnie i buty. Miała też plecak, tak sam o j ak j ej m atka.
— Co ty wy prawiasz, William Ann? — zapy tała.
— Zam ierzasz sam a zabić pięciu m ężczy zn, którzy dostali ty lko połowę dawki m oczarnicy,
m am o.
— Robiłam j uż takie rzeczy. Nauczy łam się pracować sam a.
— Ty lko dlatego, że nie m iałaś nikogo do pom ocy. — Dziewczy na zarzuciła bagaż na ram ię.
— Ale teraz to się zm ieniło.
— Jesteś za m łoda. Wracaj do łóżka. Zaj m ij się gospodą, dopóki nie wrócę.
William Ann nie ruszy ła się z m iej sca.
— Dziecko, powiedziałam ci…
— Mam o — przerwała j ej William Ann, stanowczo uj m uj ąc j ą za ram ię. — Nie j esteś j uż
m łoda! My ślisz, że nie widzę, że coraz bardziej uty kasz? Nie m ożesz wszy stkiego robić sam a!
Kiedy ś będziesz m usiała pozwolić, żeby m zaczęła ci pom agać, do cholery !
Cisza przy j rzała się córce. Skąd się wzięła ta gwałtowność? Trudno j ej by ło pam iętać, że
William Ann również pochodzi ze Zwiadowców. Babcia by łaby zniesm aczona na j ej widok. Ciszę
ta m y śl wy pełniała dum ą. William Ann m iała prawdziwe dzieciństwo. Nie by ła słaba, a po
prostu… norm alna. Kobieta m ogła by ć silna, nie staj ąc się nieczuła j ak cegła.
— Nie przeklinaj na m atkę — rzekła j ej po chwili.
William Ann uniosła brwi.
— Możesz iść ze m ną — dodała Cisza, uwalniaj ąc rękę z uścis ku córki. — Ale będziesz robiła,
co ci każę.
Dziewczy na ze świstem wy puściła powietrze z płuc, po czy m pokiwała z zapałem głową.
— Powiem Dobowi, że idziem y.
Wy szła z kuchni i zniknęła w ciem ności. Szła powolny m krokiem ty powy m dla kolonistów.
Wiedziała, że m usi przestrzegać Prosty ch Zasad nawet na terenie otoczony m przez osłaniaj ące
gospodę srebrne pierścienie. Ignorowanie ich w bezpieczny ch m iej scach prowadziło do
popełniania błędów tam , gdzie nie m ożna by ło sobie na nie pozwolić.
Cisza wy j ęła dwie m iseczki i przy gotowała w nich dwa różne rodzaj e świecącej pasty.
Skończy wszy, wlała j e do dwóch oddzielny ch słoiczków, które również schowała do plecaka.
Następnie wy szła w noc. By ło chłodno i rześko. W Lasach zapadła cisza. Rzecz j asna, krąży ły
po nich cienie.
Kilka przecinało trawiasty obszar, m ożna j e by ło dostrzec dzięki ich słabem u blaskowi. To by ły
stare cienie, etery czne i półprzezroczy ste. Prawie j uż utraciły ludzki kształt. Ich głowy m igotały,
twarze zm ieniały postać j ak kółka z dy m u. Ciągnęły ze sobą białe sm ugi długości ram ienia. Cisza
zawsze sobie wy obrażała, że to resztki ich ubrań.
Każda kobieta, nawet ze Zwiadowców, patrząc na cienie, czuła wy pełniaj ący j ą chłód. Rzecz
j asna, za dnia również krąży ły po lasach, ty lko po prostu nie by ło ich widać. Ale nawet wtedy
atakowały ty ch, którzy rozniecili ogień albo przelali krew. Nocą by ły j ednak inne. Szy bciej
reagowały na pogwałcenie. Do ataku prowokowały j e wtedy również szy bkie ruchy, co za dnia
nigdy się nie zdarzało.
Cisza wy j ęła j eden ze słoiczków ze świecącą pastą. Okolicę zalał bladozielony blask. By ł słaby,
ale stały i niezm ienny, w przeciwieństwie do m igotliwego światła pochodni. Pochodnie by ły
niepewne, ponieważ j eśli zgasły, nie m ożna ich by ło rozpalić na nowo.
William Ann czekała na nią przy wej ściu, z ty czkam i w rękach.
— Będziem y m usiały poruszać się cicho — oznaj m iła j ej m atka, przy twierdzaj ąc słoiczki do
ty czek. — Możesz m ówić, ale ty lko szeptem . Już ci powiedziałam , że m asz m nie słuchać.
W każdej sprawie i bezzwłocznie. Ludzie, który ch ścigam y, zabij ą cię albo nawet gorzej . Dla nich
to j ak splunąć.
Dziewczy na skinęła głową.
— Za m ało się boisz — stwierdziła Cisza, osłaniaj ąc czarny m kapturkiem słoiczek z j aśniej
świecącą pastą. Zapadł m rok, ale Gwiezdny Pas by ł dziś wy soko na niebie i część j ego światła
przebij e się przez korony drzew, zwłaszcza j eśli nie będą się oddalały od szlaku.
— Nie… — zaczęła William Ann.
— Pam iętasz, j ak ogar Harolda wściekł się ostatniej wiosny ? — zapy tała Cisza. — Pam iętasz
ten wy raz w j ego oczach? Brak rozpoznania? Żądzę m ordu? Ci m ężczy źni są tacy sam i, William
Ann. To wściekłe psy. Trzeba ich zabić, j ak tego ogara. Nie widzą w tobie ludzkiej istoty, a ty lko
m ięso. Rozum iesz?
Dziewczy na ponownie skinęła głową. Cisza widziała, że j ej córka nadal j est raczej
podekscy towana niż wy straszona, ale na to nic nie m ożna by ło poradzić. Wręczy ła córce ty czkę
ze słabiej świecący m słoiczkiem . Bladoniebieski blask nie oświetlał zby t wiele. Cisza wsparła
ty czkę na ram ieniu, plecak przerzuciła przez drugie i wskazała głową w stronę szlaku.
Nieopodal j eden z cieni zbliży ł się do granicy terenu gospody. Gdy dotknął cienkiej bariery
z ułożonego na ziem i srebra, try snęły skry. Stworzenie cofnęło się nagle i odpły nęło w drugą
stronę.
Każde takie dotknięcie oznaczało dla Ciszy wy datek. Kontakt z cieniem niszczy ł srebro. Za to
właśnie płacili j ej klienci: za poby t w gospodzie, której granicy nie sforsowano od z górą stu lat.
Od dawna się nie zdarzy ło, by na j ej terenie uwięziono niepożądane cienie. To by ło swego
rodzaj u bezpieczeństwo. Naj lepsze, j akie m ożna by ło odnaleźć w lasach.
William Ann przekroczy ła granicę, zaznaczoną przez łuk wielkich srebrny ch pętli sterczący ch
z ziem i. Zakotwiczono j e w betonie, nie m ożna więc by ło ich po prostu wy rwać. Zastąpienie
j ednego z nachodzący ch na siebie elem entów pierścienia — by ły trzy takie kręgi, otaczaj ące
koncentry cznie gospodę — wy m agało wy kopania go i zdj ęcia łańcuchów. To by ła ciężka robota
i Cisza świetnie się z nią zaznaj om iła. Nie by ło ty godnia, by nie m usieli obrócić albo zastąpić
j akiegoś elem entu.
Cień odpły nął, nie zwracaj ąc na nie uwagi. Cisza nie wiedziała, czy zwy czaj ni ludzie by li dla
nich niewidzialni, o ile nie złam ali zasad, czy też po prostu uważały ich za pozbawiony ch
znaczenia.
Dwie kobiety wy szły na pogrążony w m roku szlak, tu i ówdzie zarośnięty zielskiem . Drogi
w Lasach nie należały do zby t zadbany ch. By ć m oże to się zm ieni, gdy forty wreszcie
dotrzy m aj ą swy ch obietnic. Niem niej ludzie tędy wędrowali. Koloniści podróżowali do fortów,
by sprzedawać ży wność. Zboże zasiane na leśny ch polanach by ło sm aczniej sze i dawało lepsze
plony niż to, co m ożna by ło wy hodować w górach. Za króliki oraz indy ki złapane w sidła albo
hodowane w klatkach m ożna by ło dostać dobre srebro.
Ale nie za świnie. Ty lko ludzie m ieszkaj ący w fortach m ogliby się posunąć do tego, by j eść
wieprzowinę.
Tak czy inaczej , istniał tu handel i dzięki tem u szlak nie zarósł całkowicie, nawet j eśli drzewa
m iały tendencj ę do wy ciągania gałęzi nad drogę na podobieństwo chciwy ch rąk. Chciały j ą
odzy skać. Lasy nie lubiły ludzi, którzy do nich wtargnęli.
Obie kobiety posuwały się naprzód powoli i ostrożnie. Unikały gwałtowny ch ruchów.
Wy dawało się, że m inęła cała wieczność, nim wreszcie coś się poj awiło na drodze przed nim i.
— Tam ! — wy szeptała William Ann.
Jej m atka wy puściła z płuc powietrze, uwalniaj ąc się wraz z nim od napięcia. Coś na szlaku
lśniło niebieskawo w świetle pasty. Dom y sły Theopolisa na tem at tego, j ak Cisza śledzi swe
ofiary, by ły trafne, lecz nie do końca. To prawda, sok z m okropora świecił w blasku pasty znanej
j ako Ogień Abraham a, lecz również tak się przy padkowo składało, że ów sok działał na konie
m oczopędnie.
Cisza przy j rzała się śladowi ze zm ieszanego z m oczem soku. Obawiała się, że Chesterton i j ego
ludzie skręcą do Lasów po opuszczeniu gospody. Mało prawdopodobne, ale niepokoiła się o to.
Teraz by ła j uż pewna, że złapała trop. Gdy by Chesterton m iał zam iar zagłębić się w Lasach,
zrobiłby to po kilku godzinach, by się upewnić, że nikt nie przej rzy j ego m aski. Zam knęła oczy
i odetchnęła z ulgą. Potem wy recy towała m odlitwę dziękczy nną. Zawahała się. Skąd się to
wzięło? Minęło j uż bardzo wiele czasu.
Potrząsnęła głową, wy prostowała się i ruszy ła w dalszą drogę. Podała sok wszy stkim pięciu
koniom , dzięki czem u znaków na drodze nie brakowało.
Dzisiej szej nocy Lasy wy dawały się m roczne. Światło Gwiezdnego Pasa nie przesączało się
przez gałęzie tak dobrze, j ak należało. Cieni też chy ba by ło więcej niż zwy kle. Krąży ły m iędzy
drzewam i, świecąc ledwie widoczny m blaskiem .
William Ann m ocno ściskała swoj ą ty czkę. Rzecz j asna, nieraz j uż wy chodziła nocą. Nikt
z kolonistów nie lubił tego robić, ale też żaden tego nie unikał. Nie m ożna by ło spędzać całego
ży cia w więzieniu, kuląc się ze strachu przed ciem nością. Gdy by tak postępowali… no cóż, nie
by liby lepsi niż ludzie z fortów. W lasach trudno by ło ży ć i łatwo zginąć. Ale za to m iało się
wolność.
— Mam o — wy szeptała w pewnej chwili William Ann. — Dlaczego j uż nie wierzy sz w Boga?
— Dziecko, czy to naprawdę czas na takie rozm owy ?
Dziewczy na spuściła wzrok. Minęły kolej ną plam ę m oczu lśniącego niebieskawy m blaskiem .
— Zawsze odpowiadasz m i coś takiego.
— I z reguły staram się uchy lić od odpowiedzi — przy znała Cisza. — Ale na ogół nie wędruj ę
nocą przez Lasy.
— Po prostu w tej chwili wy dało m i się to ważne. My liłaś się, m ówiąc, że za m ało się boj ę.
Ledwie m ogę oddy chać, ale wiem , j ak wielkie kłopoty m a gospoda. Zawsze bardzo się gniewasz
po wizy tach pana Theopolisa. Nie odnawiasz też naszej srebrnej bariery tak często j ak kiedy ś. Co
drugi dzień j esz ty lko chleb.
— A dlaczego uważasz, że to m a coś wspólnego z Bogiem ?
William Ann nadal nie unosiła wzroku.
Och, cienie — pom y ślała Cisza. Jest przekonana, że to kara. Głupia dziewczyna. Tak samo
głupia jak jej ojciec.
Minęły Stary Most, stąpaj ąc po j ego rozklekotany ch deskach. Gdy by ło j aśniej , nadal widziało
się w głębiach fragm enty Nowego Mostu, reprezentuj ące obietnice fortów oraz ich dary, które
zawsze wy glądały ładnie, ale szy bko się zuży wały. Oj ciec Sebruki by ł j edny m z ty ch, którzy
pom agali w odbudowie Starego Mostu.
— Wierzę w Boga Na Zewnątrz — zapewniła Cisza, gdy j uż przeszły na drugą stronę.
— Ale…
— Nie oddaj ę m u czci, lecz to j eszcze nie znaczy, że w niego nie wierzę. W stary ch księgach
tę krainę zwano ziem ią potępiony ch. Nie sądzę, by m odlitwy zdały się na wiele, j eśli ktoś j uż j est
potępiony. To wszy stko.
William Ann nie odpowiedziała.
Szły tak j eszcze przez dobre dwie godziny. Cisza zastanawiała się, czy pój ść na skróty przez las,
ale ry zy ko zgubienia tropu by ło zby t wielkie. Musiały by wtedy zawrócić do punktu wy j ścia. Poza
ty m te plam y, lśniące bladoniebieskim blaskiem w niedostrzegalny m świetle lam py, by ły czy m ś
realny m . Liną ratunkową ze światła pośród otaczaj ący ch j e ze wszy stkich stron cieni.
Reprezentowały bezpieczeństwo dla niej i dla j ej dzieci.
Obie liczy ły czas m iędzy kolej ny m i plam am i m oczu, nie przeszły więc zby t daleko od
m iej sca, w który m ścigani zeszli ze szlaku. Po kilku m inutach drogi bez nowego śladu zawróciły
bez słowa i zaczęły badać pobocze po obu stronach. Cisza obawiała się, że to będzie naj trudniej sza
część łowów, okazało się j ednak, że z łatwością znalazły m iej sce, gdzie m ężczy źni skręcili w Lasy.
Um ożliwił im to świecący odcisk kopy ta. Jeden z koni wdepnął w m ocz pozostawiony przez
drugiego i w ten sposób wskazał im drogę.
Cisza postawiła plecak na ziem i, by wy j ąć garotę. Potem przy stawiła palec do ust i gestem
nakazała córce zaczekać przy drodze. William Ann skinęła głową. W m roku kobieta nie widziała
dokładnie twarzy córki, usły szała j ednak, że j ej oddech przy śpieszy ł. Mogła by ć osadniczką,
przy zwy czaj oną do nocy, ale zostać sam a w Lasach…
Kobieta wzięła w rękę słoiczek z niebieską pastą i osłoniła go chusteczką. Następnie zdj ęła buty
oraz pończochy i zakradła się w noc. Gdy to robiła, zawsze wracały wspom nienia z dzieciństwa,
gdy wy ruszała do Lasów w towarzy stwie dziadka. Doty kała ziem i palcam i stóp, poszukuj ąc
gałązek, który ch trzask m ógłby j ą zdradzić.
Niem alże sły szała j ego głos udzielaj ący j ej wskazówek, uczący oceniania wiatru
i wy korzy sty wania szelestu liści do m askowania, gdy wkraczała na głośny teren. Dziadek kochał
Lasy, aż do dnia, gdy go zabrały. Nigdy nie nazywaj tej krainy piekłem — rzekł j ej kiedy ś. Darz ją
szacunkiem, jak niebezpieczną bestię, ale nie nienawiścią.
Między pobliskim i drzewam i przem y kały cienie, niem al niewidzialne, ponieważ nie by ło tu
nic, co by j e oświetlało. Trzy m ała się od nich na dy stans, ale i tak kilkakrotnie poczuła, że który ś
z nich przez nią przenika. Zej ście się z cieniem m ogło zabić człowieka, ale zdarzało się to rzadko.
Jeśli nic ich nie rozj uszy ło, cienie szy bko się oddalały od ludzi, którzy zanadto się zbliży li, j akby
unosił j e od nich lekki powiew. Tem u, kto poruszał się powoli — j ak należało — nic nie powinno
grozić.
Słoiczek z pastą osłaniała chusteczką, pom ij aj ąc ty lko chwile, gdy chciała sprawdzić pobliski
ślad. Cienie świeciły w j ego blasku. Jeśli zrobiły by się zby t j asne, m ogły ostrzec ścigany ch, że
ktoś się zbliża.
Nieopodal rozległ się j ęk. Kobieta zam arła w bezruchu. Serce om al nie wy skoczy ło j ej
z piersi. Rozej rzała się wokół, bezgłośnie i nerwowo, aż wreszcie wy patrzy ła m ężczy znę, dobrze
ukry tego w zagłębieniu u stóp drzewa. Poruszy ł się, m asuj ąc się po skroniach. Dopadł go ból
głowy, spowodowany przez truciznę podaną przez William Ann.
Po chwili zastanowienia Cisza okrąży ła drzewo. Przy kucnęła i przez pięć bolesny ch m inut
czekała, aż m ężczy zna znowu się poruszy. Wreszcie uniósł ręce.
Skoczy ła naprzód, otoczy ła m u szy j ę garotą i zacisnęła j ą m ocno. Uduszenie by ło naj lepszy m
sposobem na zabicie człowieka w Lasach, ale trwało straszliwie długo.
Wartownik zaczął się m iotać, unosząc ręce do gardła. Pobliskie cienie zatrzy m ały się.
Kobieta m ocniej zacisnęła garotę. Bandy ta, osłabiony trucizną, zaczął wierzgać, próbuj ąc
uderzy ć j ą nogam i. Odsunęła się do ty łu, nie zwalniaj ąc uścisku. Nie spuszczała z oka cieni.
Rozglądały się wkoło, j ak zwierzęta łapiące górny wiatr. Kilka z nich zaczęło blednąć. Ich
naturalny blask tracił m oc, zary sy przechodziły z biały ch w czarne.
To nie by ł dobry znak. Cisza poczuła, że serce zabiło j ej j ak grom . Umrzyj, do cholery!
Mężczy zna przestał się m iotać. Jego ruchy stawały się coraz bardziej ospałe. W końcu zadrżał
po raz ostatni i znieruchom iał. Cisza czekała tam j eszcze przez bolesną wieczność, wstrzy m uj ąc
oddech. Wreszcie pobliskie cienie przeszły z czerni z powrotem w biel i wróciły do bezładnego
wędrowania. Odwinęła garotę, oddy chaj ąc z ulgą. Rozej rzała się j eszcze wkoło, by odzy skać
orientacj ę, po czy m oddaliła się ukradkiem , wracaj ąc do William Ann.
Dziewczy na spisała się znakom icie. Ukry ła się tak skutecznie, że Cisza nie m ogła j ej znaleźć,
dopóki nie usły szała szeptu:
— Mam o?
— Tak? — odpowiedziała Cisza.
— Dzięki Bogu Na Zewnątrz — rzekła William Ann, wy łażąc z zagłębienia, w który m
schowała się pod liśćm i. Z drżeniem uj ęła m atkę za ram ię. — Znalazłaś ich?
— Zabiłam tego, który stał na straży — odparła Cisza, kiwaj ąc głową. — Czterech pozostały ch
powinno spać. Będziesz m i teraz potrzebna.
— Jestem gotowa.
— Chodź ze m ną.
Ruszy ły naprzód tą sam ą drogą, którą podążała poprzednio Cisza. Gdy dotarły do trupa
wartownika, William Ann przy j rzała m u się, nie okazuj ąc litości.
— To j eden z nich — wy szeptała. — Poznaj ę go.
— Pewnie, że to j eden z nich.
— Chciałam się ty lko upewnić. W końcu, no wiesz…
Niedaleko za posterunkiem wartownika znalazły obóz. Czterech m ężczy zn spało na swy ch
posłaniach, choć wokół krąży ły cienie. Ty lko Zrodzeni w Lasach m ogliby się odważy ć na coś
takiego. Pośrodku obozowiska ustawili słoiczek ze świecącą pastą. Ulokowali go w m ały m dołku,
by nie świecił zby t j asno, co m ogłoby ich zdradzić, by ło j ednak wy starczaj ąco widno, by
zobaczy ć konie przy wiązane po drugiej stronie obozu. W zielony m blasku ukazała się również
twarz William Ann i wstrząśnięta Cisza zauważy ła, że nie m a na niej strachu, lecz skupiony gniew.
Dziewczy na szy bko wczuła się w rolę opiekuńczej starszej siostry Sebruki. By ła gotowa zabij ać.
Cisza wskazała na m ężczy znę leżącego naj dalej na prawo. William Ann skinęła głową. To by ła
niebezpieczna część zadania. Dostali ty lko pół dawki i każdego z nich m ogły obudzić dźwięki
wy dawane przez konaj ący ch towarzy szy.
Cisza wy ciągnęła z plecaka j eden z worków i wręczy ła go córce. Następnie wy j ęła m łotek. To
nie by ł woj enny oręż, o j akich opowiadał j ej dziadek, lecz zwy kłe narzędzie służące do wbij ania
gwoździ. Albo do inny ch zadań.
Pochy liła się nad pierwszy m m ężczy zną. Na widok twarzy śpiącego przeszy ł j ą dreszcz. Jakaś
pierwotna część j ej j aźni czekała w napięciu, aż te oczy się otworzą.
Pokazała córce trzy uniesione palce, a potem podkuliła j e kolej no. Gdy opuściła trzeci,
William Ann wsunęła worek na głowę m ężczy zny. Kiedy się szarpnął, Cisza walnęła go m ocno
m łotkiem w skroń. Czaszka pękła i zapadła się nieco. Mężczy zna ponownie się szarpnął i oklapł
bezwładnie.
Cisza uniosła niespokoj nie wzrok, spoglądaj ąc na pozostały ch trzech. William Ann zacisnęła
m ocno worek. Pobliskie cienie zatrzy m ały się, ale to zabój stwo nie przy ciągnęło ich uwagi
w takim stopniu j ak uduszenie. Dopóki im pregnowana sm ołą tkanina nie pozwoli krwi wy pły nąć
na zewnątrz, nic nie powinno im zagrozić. Uderzy ła m ężczy znę w głowę j eszcze dwa razy,
a następnie sprawdziła m u puls. Nic nie wy czuła.
Ostrożnie przeszły do następnej ofiary. To by ła okrutna praca, j ak zarzy nanie zwierząt. Łatwiej
by ło uważać ty ch ludzi za wściek łe psy, j ak powiedziała przedtem córce. Nie pom oże j ej j ednak,
gdy będzie m y ślała o ty m , co zrobili Sebruki. To by j ą rozgniewało, a na to nie m ogła sobie
pozwolić. Musiała by ć zim na, bezgłośna i skuteczna.
By zabić drugiego m ężczy znę, potrzeba by ło więcej ciosów w głowę, ale za to budził się
wolniej od towarzy sza. Wszy scy zrobili się senni od m oczarnicy. To zioło znakom icie się
nadawało do j ej celów. Chciała, by by li niem rawi i nieco zdezorientowani. A także…
Trzeci m ężczy zna usiadł na posłaniu.
— Co…? — zapy tał bełkotliwie.
Cisza skoczy ła na niego, złapała go za ram iona i obaliła na ziem ię. Pobliskie cienie zawirowały,
j akby usły szały nagły hałas. Założy ła m u garotę na szy j ę. Zaczął się szarpać, próbuj ąc j ą
zrzucić. Wtem William Ann wciągnęła powietrze z szoku.
Cisza przetoczy ła się wkoło, owij aj ąc garotą szy j ę ofiary. Zacisnęła j ą m ocno, wy tężaj ąc
m ięśnie. Mężczy zna nie przestawał się m iotać, ekscy tuj ąc cienie. By ł j uż bliski śm ierci, gdy j ego
towarzy sz zerwał się z posłania. Oszołom iony strachem , postanowił uciec do Lasów.
A niech to! To by ł sam Chesterton. Jeśli przy ciągnie do siebie uwagę cieni…
Zostawiła trzeciego m ężczy znę, który rozpaczliwie próbował zaczerpnąć oddechu.
Zapom inaj ąc o ostrożności, ruszy ła w pościg.
Jeśli cienie wy niszczą Chestertona, zam ieniaj ąc go w proch, nie będzie m iała nic. Jeśli nie
przedstawi trupa, nie dostanie nagrody.
Cienie otaczaj ące obóz zniknęły j ej z oczu. Dogoniła Chestertona tuż za j ego granicam i, przy
koniach. W geście desperacj i podcięła oszołom ionem u m ężczy źnie nogi i obaliła go na ziem ię.
— Ty suko — wy bełkotał, próbuj ąc j ą kopnąć. — Jesteś ober ży stką. Otrułaś m nie, ty suko!
Cienie wśród drzew zrobiły się zupełnie czarne. Gdy uruchom iły wzrok ziem i, poj awiły się
zielone oczy, za który m i ciągnęła się świetlista m giełka
Cisza odtrąciła na boki ręce wy ry waj ącego się Chestertona.
— Zapłacisz za to — zapowiedział, próbuj ąc j ą drapać. — Zapłacisz za to, ty …
Walnęła go m łotkiem w ram ię. Krzy knął głośno. Drugi cios zadała w twarz, łam iąc
z chrzęstem kości. Jęknął, szarpiąc się bezładnie. Zerwała z siebie sweter i otoczy ła nim głowę
m ężczy zny razem z m łotkiem .
— William Ann! — wrzasnęła. — Przy nieś m i worek! Worek, dziewczy no! Daj m i…
Córka uklękła obok niej i założy ła worek na głowę Chestertona, nim krew zdąży ła przesiąknąć
przez sweter. Cisza sięgnęła rozpaczliwie w bok, złapała za kam ień i walnęła nim w spowitą tkaniną
czaszkę. Sweter tłum ił krzy ki bandy ty, lecz zarazem osłabiał siłę ciosów. Musiała go uderzać raz po
raz.
Wreszcie znieruchom iał. William Ann opuściła m u worek na szy j ę, by krew nie wy pły nęła na
zewnątrz. Dy szała szy bko.
— Och, Boże Na Zewnątrz. Och, Boże…
Cisza odważy ła się unieść wzrok. Wśród drzew unosiły się dziesiątki zielony ch oczu,
świecący ch w m roku niczy m m ałe ogniska. William Ann zacisnęła powieki, szepcząc m odlitwę.
Po policzkach spły wały j ej łzy.
Cisza wy ciągnęła powoli rękę i uj ęła w dłoń srebrny szty let. Przy pom niała sobie inną noc,
inne m orze świecący ch zielony m blaskiem oczu. To by ła ostatnia noc j ej babci. Uciekaj,
dziewczyno! UCIEKAJ!
Wówczas ucieczka by ła m ożliwa. Znaj dowały się blisko bezpiecznego m iej sca. Mim o to babci
się nie udało. Mogła tam dotrzeć, ale nie dotarła.
To wspom nienie przerażało Ciszę. To, co uczy niła babcia. I j ak ona się zachowała… No cóż,
dzisiaj m iała ty lko j edną szansę. Ucieczka ich nie uratuj e. Azy l by ł zby t daleko.
Na szczęście oczy zaczęły powoli przy gasać. Cisza usiadła, pozwalaj ąc, by srebrny nóż
wy sunął się j ej z palców i upadł na ziem ię.
William Ann otworzy ła oczy.
— Och, Boże Na Zewnątrz! — wy dy szała, gdy cienie znowu stały się widoczne. — Cud!
— To nie by ł cud — sprzeciwiła się Cisza. — Po prostu fart. Zdąży ły śm y go zabić na czas.
Jeszcze sekunda i wpadły by w szał.
William Ann oplotła się ram ionam i.
— Och, cienie. Och, cienie. My ślałam , że j uż po nas. Och, cienie.
Nagle Cisza coś sobie przy pom niała. Trzeci m ężczy zna. Nie skończy ła go dusić, nim
Chesterton uciekł. Dźwignęła się ciężko na nogi i odwróciła.
Leżał nieruchom o na ziem i.
— Wy kończy łam go — wy j aśniła William Ann. — Musiałam go udusić własny m i rękam i.
Własny m i rękam i…
Cisza obej rzała się na nią.
— Świetnie się spisałaś, dziewczy no. Zapewne uratowałaś ży cie nam obu. Gdy by nie ty, nie
zdołałaby m zabić Chestertona, nie rozj uszaj ąc cieni.
Jej córka nadal wlepiała wzrok m iędzy drzewa, obserwuj ąc spokoj ne cienie.
— Co by się m usiało wy darzy ć, żeby ś uznała to za cud, a nie za zbieg okoliczności?
— To m usiałby by ć cud, oczy wiście — odparła ze spokoj em kobieta. — A nie zwy kły zbieg
okoliczności. Chodź. Wsadzim y ich do drugiego worka.
William Ann poruszała się j ak pogrążona w letargu, pom agaj ąc m atce wciągać worki na
głowy bandy tów. Po dwa na każdego, na wszelki wy padek. Krew by ła naj bardziej niebezpieczna.
Ucieczka przy ciągała cienie, ale powoli. Ogień rozj uszał j e naty chm iast, lecz również oślepiał
i zbij ał z tropu.
Ale krew…
Krew przelana w gniewie, na otwarty m powietrzu…
Jedna kropla wy starczała, by cienie zam ordowały tego, kto j ą przelał, i wszy stkich wokół.
Sprawdzała kolej no, czy bij ą im serca, ale nic nie wy czuła. Osiodłały konie, dźwignęły trupy
na ich grzbiety i przy wiązały j e. Zabrały też posłania i resztę ekwipunku. Miała nadziej ę, że
bandy ci m ieli przy sobie choć odrobinę srebra. Prawa doty czący nagród pozwalały j ej
zatrzy m ać dla siebie wszy stko, co znalazła przy zabity ch, chy ba że list gończy wy raźnie
wy m ieniał j akieś ukradzione przedm ioty. W ty m przy padku forty po prostu chciały śm ierci
Chestertona. Podobnie j ak niem al wszy scy.
Cisza zaciągnęła m ocno sznur, a potem znieruchom iała.
— Mam o! — odezwała się William Ann, która również to usły szała. Szelest liści w Lasach.
Odsłoniły swój słoik z zieloną pastą, dodaj ąc j ego blask do światła słoika bandy tów. Obozowisko
by ło dobrze oświetlone, gdy z Lasów wy j echało na koniach ośm ioro m ężczy zn i kobiet.
To by li ludzie z fortów. Piękne stroj e i to, j ak obserwowali Lasy, wy patruj ąc cieni. Z całą
pewnością m iastowi. Cisza podeszła bliżej . Żałowała, że nie m a przy sobie choćby m łotka.
Wy glądałaby trochę groźniej . Młotek j ednak nadal tkwił w worku, razem z głową Chestertona.
Z pewnością by ła na nim krew, nie m ogła więc go wy j ąć, dopóki nie zaschnie albo dopóki nie
znaj dą się w naprawdę bardzo bezpieczny m m iej scu.
— Popatrzcie ty lko — odezwał się m ężczy zna j adący na czele. — Nie uwierzy łem Tobiasowi,
kiedy wrócił ze zwiadu, ale naj wy raźniej to prawda. Wszy stkich pięciu członków bandy
Chestertona zabity ch przez dwie osadniczki z Lasu?
— Kim j esteście? — zapy tała Cisza.
— Jestem Red Young — odpowiedział m ężczy zna, uchy laj ąc kapelusza. — Śledziłem tę zgraj ę
od czterech m iesięcy.
Skinął na swoich ludzi i kilku z nich zsiadło z koni.
— Mam o! — wy sy czała William Ann.
Cisza spoj rzała w oczy Redowi. By ł uzbroj ony w pałkę, a j edna z kobiet m iała j edną z ty ch
nowy ch kusz strzelaj ący ch tępy m i bełtam i. Szy bko się j e naciągało i m iały wielką siłę strzału, ale
nie przelewały krwi
— Odsuń się od koni, dziecko — rozkazała córce.
— Ale…
— Odsuń się.
Wy puściła z ręki sznur konia, którego prowadziła. Trzech ludzi z fortów podniosło sznur. Jeden
z m ężczy zn ły pał lubieżnie na William Ann.
— Jesteś rozsądna — pochwalił Ciszę Red, pochy laj ąc się i przy glądaj ąc się j ej z uwagą.
Jedna z towarzy szący ch m u kobiet przeszła obok, prowadząc konia Chestertona z przerzucony m
przez siodło trupem właściciela.
Cisza podeszła do niego, kładąc dłoń na siodle. Prowadząca zwierzę kobieta zatrzy m ała się,
a następnie spoj rzała na przy wódcę. Cisza wy sunęła nóż z pochwy.
— Dasz nam coś — rzekła do Reda, ukry waj ąc rękę z nożem . — Za to, co zrobiły śm y. Jedna
czwarta nagrody i nic nikom u nie powiem .
— Jasne — zgodził się, ponownie uchy laj ąc kapelusza. Jego uśm iech wy glądał fałszy wie, j ak
na obrazie. — Niech będzie j edna czwarta.
Cisza skinęła głową i dotknęła niepostrzeżenie nożem cienkich sznurów utrzy m uj ący ch
Chestertona na siodle. To ułatwiło j ej cięcie, gdy kobieta odprowadziła konia. Cisza odsunęła się,
wspieraj ąc dłoń na ram ieniu William Ann, i ukradkiem schowała nóż do pochwy.
Red po raz kolej ny uchy lił kapelusza i po paru chwilach łowcy nagród zniknęli m iędzy
drzewam i, zm ierzaj ąc w stronę szlaku.
— Jedna czwarta — wy sy czała Wiliam Ann. — My ślisz, że nam zapłaci?
— Nie m a m owy — odparła Cisza, podnosząc plecak. — Miały śm y szczęście, że nas nie zabił.
Chodź. — Ruszy ła w drogę. William Ann szła obok niej . Obie poruszały się z wielką ostrożnością,
j akiej wy m agały Lasy. — Może czas j uż, by ś wróciła do gospody, William Ann.
— A co ty zam ierzasz zrobić?
— Odzy skam nasz łup.
By ła Zwiadowcą, niech to szlag. Żaden zarozum iały człowiek z fortów nie będzie j ej okradał.
— Chcesz przeciąć im drogę na biały m przej ściu, j ak sądzę. Ale co wtedy zrobisz? Nie
m ożem y walczy ć z ty lom a ludźm i, m am o.
— Znaj dę j akiś sposób.
Ten trup oznaczał wolność dla j ej córek. A nawet ży cie. Nie pozwoli, by przem knął j ej m iędzy
palcam i niby dy m . Wkroczy ły w ciem ność, m ij aj ąc cienie, które j eszcze przed chwilą by ły
gotowe j e wy niszczy ć. Teraz duchy j uż się oddalały, zupełnie niezainteresowane cielesny m i
istotam i wędruj ący m i pośród nich.
Zastanów się, Ciszo. Coś tu naprawdę nie gra.
Jak ci ludzie zdołali odnaleźć obóz? Światło? A m oże podsłuchali, j ak rozm awiała z William
Ann? Twierdzili, że ścigali Chestertona przez kilka m iesięcy. Czy nie powinna sły szeć o nich
przedtem ? Ci m ężczy źni i kobiety sprawiali wrażenie zby t świeży ch i eleganckich, by m ogli od
m iesięcy ścigać m orderców w Lasach.
Prowadziło to do wniosku, którego nie chciała przy j ąć. Ty lko j eden człowiek wiedział, że m iała
dziś wy ruszy ć na łowy i widział, j ak zam ierzała wy tropić łup. Ty lko j eden człowiek m ógł sprawić,
że go j ej ukradziono.
Theopolisie, mam nadzieję, że się mylę. Bo jeśli to ty za tym stoisz…
Cisza i William Ann wlokły się przez trzewia Lasów. Żarłoczne korony drzew nad ich głowam i
wy pij ały tu całe światło i ziem ia, po której szły kobiety, by ła całkowicie j ałowa. Cienie
patrolowały te drewniane kom naty na podobieństwo ślepy ch wartowników. Red i j ego łowcy
nagród pochodzili z fortów. Będą się trzy m ali szlaków i to zapewniało j ej przewagę. Lasy nie by ły
przy j acielem kolonistów. Wpadnięcie do znaj om ej rozpadliny wcale nie j est m niej
niebezpieczne.
Cisza j ednak świetnie potrafiła żeglować po tej otchłani. Znała tutej sze wiatry lepiej niż
j akikolwiek człowiek z fortów. By ć m oże nadszedł j uż czas, by wy wołać burzę.
„Biały m przej ściem ” koloniści zwali odcinek szlaku prowadzący przez porośnięte grzy bam i
pole. By ł on odległy o m niej więcej godzinę drogi przez Lasy i gdy wreszcie tam dotarły, Cisza
czuła j uż ciężar nieprzespanej nocy. Zignorowała j ednak zm ęczenie i weszła na pole grzy bów,
trzy m aj ąc słoiczek z zieloną pastą, której blask nadawał złowrogi wy gląd drzewom i zagłębieniom
terenu.
Szlak zataczał łuk, biegnąc przez Lasy, po czy m zawracał w tę stronę. Jeśli łowcy nagród
zm ierzali do Ostatniego Portu albo innego z pobliskich fortów, będą m usieli tędy przej echać.
— Idź dalej — poleciła córce Cisza. — Do gospody została ty lko godzina drogi. Sprawdź, co
się tam dziej e.
— Nie zostawię cię m am o.
— Obiecałaś m nie słuchać. Czy chcesz złam ać słowo?
— A ty obiecałaś, że pozwolisz sobie pom óc. Masz zam iar złam ać swoj e?
— Ty m razem nie będziesz m i potrzebna — odparła Cisza. — I to będzie niebezpieczne.
— Co zam ierzasz zrobić?
Kobieta zatrzy m ała się na poboczu, a potem uklękła, by pogrzebać w plecaku. Po chwili
wy doby ła z niego bary łkę prochu strzelniczego. Twarz j ej córki zrobiła się równie biała j ak
grzy by.
— Mam o!
Cisza wy j ęła krzesiwo babci. Nie by ła pewna, czy nadal działa. Nigdy nie odważy ła się
ścisnąć m etalowy ch, przy pom inaj ący ch szczy pce ram ion. Gdy by to zrobiła, końce potarły by
o siebie, sy piąc skram i, a spręży na spowodowałaby, że znowu oddaliły by się od siebie.
Spoj rzała na córkę, a następnie uniosła krzesiwo do skroni. William Ann odsunęła się,
spoglądaj ąc na boki, ku pobliskim cieniom .
— Czy naprawdę j est aż tak źle? — wy szeptała. — To znaczy z nam i?
Jej m atka skinęła głową.
— W takim razie w porządku.
Głupia dziewczy na. No cóż, Cisza j ej nie odeśle. Prawda wy glądała tak, że zapewne będzie
potrzebowała pom ocy. Zam ierzała odzy skać tego trupa. Ciała by ły ciężkie, a nie by ło szans, by
zdołała uciąć m u głowę. Nie w Lasach, gdzie by ło pełno cieni.
Ponownie pogrzebała w plecaku i wy doby ła stam tąd apteczkę. Leki zapakowano m iędzy
dwiem a deseczkam i, m aj ący m i służy ć j ako łubki. Nie by ło trudno przy wiązać j e z obu stron do
krzesiwa. Wy kopała kielnią w m iękkim gruncie szlaku m ałą dziurę, m niej więcej wielkości bary łki
z prochem .
Następnie wy ciągnęła zaty czkę i włoży ła bary łkę do dziury. Nasączy ła chusteczkę olej em do
lam p, wsunęła j eden j ej koniec do bary łki, a następnie położy ła schowane m iędzy deseczkam i
krzesiwo na drodze, um ieszczaj ąc drugi koniec chusteczki tuż obok produkuj ący ch iskry końców.
Na koniec nakry ła całe to ustroj stwo liśćm i, tworząc prostą pułapkę. Jeśli ktoś nadepnie na górną
deseczkę, ta naciśnie na krzesiwo, a powstałe w ten sposób iskry podpalą chusteczkę. Taką
przy naj m niej m iała nadziej ę.
Nie m ogła sobie pozwolić na to, by osobiście rozpalić ogień. Cienie zawsze naj pierw
atakowały bezpośredniego sprawcę.
— A co się stanie, j eśli na to nie nadepną? — zapy tała William Ann.
— Przeniesiem y pułapkę w inne m iej sce i spróbuj em y znowu.
— Oczy wiście wiesz, że to m oże spowodować rozlew krwi.
Cisza nie odpowiedziała. Jeśli pułapkę uruchom i czy j aś stopa, cienie nie uznaj ą Ciszy za winną.
Naj pierw zaatakuj ą tego, kto nadepnie na deseczkę. Jeśli j ednak popły nie krew, wpadną w szał.
Wkrótce przestanie się liczy ć, kto by ł sprawcą. Niebezpieczeństwo zagrozi wszy stkim .
— Zostało nam j eszcze kilka godzin ciem ności — rzekła. — Zasłoń słoiczek z pastą.
William Ann skinęła głową, pośpiesznie zakry waj ąc światło kapturkiem . Cisza raz j eszcze
przy j rzała się swoj ej pułapce, a potem wzięła córkę za ram ię i pociągnęła j ą na pobocze.
Chaszcze ros ły tu gęściej , ponieważ szlak wił się tam , gdzie w koronach drzew by ły luki.
W Lasach ludzie szukali m iej sc, gdzie widzieli niebo.
Łowcy nagród w końcu się zj awili. W m ilczeniu podążali naprzód, każdy oświetlony blaskiem
swego słoiczka. Ludzie z fortów nie rozm awiali nocą. Minęli pułapkę, um ieszczoną przez Ciszę
w naj węższy m punkcie szlaku. Kobieta wstrzy m ała oddech, obserwuj ąc posuwaj ące się drogą
konie. Nogi kolej ny ch nie trafiały w wy niosłość, pod którą kry ła się deseczka. William Ann skuliła
się, osłaniaj ąc uszy dłońm i.
Koń wszedł na pułapkę. Nic się nie wy darzy ło. Poiry towana Cisza wy puściła powietrze z płuc.
Co zrobi, j eśli się okaże, że krzesiwo j est uszkodzone? Czy będzie m ogła znaleźć inny sposób…?
Wy buch nią wstrząsnął. Fala uderzeniowa szarpnęła j ej ciałem . Cienie poczerniały
w m gnieniu oka, zielone oczy otworzy ły się nagle. Konie stawały dęba i rżały, ludzie krzy czeli.
Cisza wy rwała się z osłupienia, złapała William Ann za ram ię i wy ciągnęła j ą z kry j ówki.
Pułapka okazała się skuteczniej sza, niż na to liczy ła. Płonąca chusteczka pozwoliła koniowi
postawić j eszcze kilka kroków, nim nadeszła eksplozj a. Nie by ło krwi, ty lko m nóstwo zaskoczony ch
wierzchowców i zbity ch z tropu ludzi. Mała bary łka z prochem strzelniczy m nie wy rządziła tak
wielkich szkód, j ak spodziewała się Cisza — opowieści o prochu by wały tak sam o przesadzone j ak
historie z Rodzinnego Lądu — ale huk by ł niewiary godny.
Dzwoniło j ej w uszach, gdy przepy chała się m iędzy oszołom iony m i łowcam i nagród, aż
wreszcie znalazła to, co m iała nadziej ę zobaczy ć. Trup Chestertona leżał na ziem i. Sznury pękły
i wierzgaj ący koń zrzucił go z siodła. Cisza chwy ciła zwłoki za ręce, a William Ann za nogi,
i zaniosły j e bokiem do Lasów.
— Idioci! — ry knął Red pośród zam ieszania. — Zatrzy m aj cie j ą! To…
Przerwał, gdy cienie zalały szlak i zaatakowały j ego ludzi. Red zdołał przedtem zapanować nad
koniem , ale teraz m usiał go cofnąć, oddalaj ąc się taneczny m krokiem od cieni. By ły rozj uszone
i zrobiły się zupełnie czarne, choć nagła eksplozj a ognia i światła wy raźnie j e oszołom iła. Krąży ły
bezładnie wkoło, j ak ćm y wokół płom ienia. Zielone oczy. Dobre i to. Jeśli staną się czerwone…
I nagle cień uderzy ł j ednego z łowców nagród, który stał na drodze, kręcąc się wkoło.
Mężczy zna wy giął plecy, na j ego ciele poj awiły się czarne ży łki. Opadł z krzy kiem na kolana.
Jego twarz się zapadła, przeradzaj ąc się w czaszkę.
Cisza odwróciła wzrok, ale William Ann gapiła się na niego z przerażeniem na twarzy.
— Powoli, dziecko — odezwała się, m aj ąc nadziej ę, że j ej głos zabrzm iał uspokaj aj ąco. Sam a
z pewnością nie czuła się spokoj na. — Ostrożnie. Możem y się od nich oddalić. William Ann,
spój rz na m nie.
Dziewczy na zwróciła ku niej twarz.
— Patrz m i w oczy. Ruszaj się. Tak j est. Pam iętaj , że cienie naj pierw skieruj ą się ku źródłu
ognia. Są oszołom ione, zbite z tropu. Nie potrafią zwęszy ć ognia, j ak robią to z krwią, i dlatego,
gdy odwrócą się od niego, będą szukały naj bliższy ch szy bkich ruchów. Powoli, swobodnie. Niech
m iotaj ący się na oślep ludzie z m iasta przy ciągną ich uwagę.
Obie kobiety weszły do Lasów boleśnie powoli. W obliczu tak wielkiego chaosu
i niebezpieczeństwa m ogło się zdawać, że pełzną. Red zdołał zorganizować opór. Z oszalały m i od
ognia cieniam i m ożna by ło walczy ć i zabij ać j e srebrem . Będzie ich napły wało coraz więcej , ale
j eśli zaatakowani okażą się spry tni i uśm iechnie się do nich szczęście, zdołaj ą zniszczy ć naj bliższe,
a następnie powoli odsunąć się od źródła ognia. Mieli szansę ukry ć się i przetrwać. By ć m oże.
Chy ba że któreś z nich przy padkowo przelej e krew.
Cisza i William Ann przecięły obszar porośnięty grzy bam i, które świeciły j ak szczurze czaszki
i kruszy ły się bezgłośnie pod ich stopam i. Szczęście nie do końca im sprzy j ało, bo gdy cienie
otrząsnęły się z dezorientacj i, parę z ty ch, które znaj dowały się na skraj u grupy, odwróciło się
i ruszy ło w pogoń za uciekaj ący m i kobietam i.
William Ann wciągnęła gwałtownie powietrze. Cisza ostrożnie położy ła na ziem i ram iona
Chestertona i wy j ęła nóż.
— Idź dalej — wy szeptała. — Odciągnij go. Ale powoli, dziewczy no. Powoli!
— Nie zostawię cię!
— Dogonię cię — odparła Cisza. — Nie j esteś na to gotowa.
Nie zwlekała, by sprawdzić, czy William Ann j ej posłuchała. Cienie — czarne j ak sm oła
sy lwetki m knące nad usianą biały m i grudkam i ziem ią — rzuciły się do ataku. W walce z nim i siła
nie m iała znaczenia. Nie by ły m aterialne. Ważne by ły ty lko dwie rzeczy — szy bkość
i opanowanie strachu. Cienie by ły niebezpieczne, ale gdy człowiek m iał srebro, m ógł z nim i
walczy ć. Wielu ludzi zginęło dlatego, że rzucili się do ucieczki, przy ciągaj ąc coraz więcej cieni,
zam iast stawić im opór.
Gdy cienie by ły j uż blisko, Cisza zam achnęła się nożem . Chcesz dopaść moją córkę, piekielny
kundlu? — warknęła w m y ślach. Trzeba było zadowolić się miastowymi.
Przeszy ła pierwszy cień nożem , j ak uczy ła j ą babcia.
Nigdy nie cofaj się przed cieniami ani nie kul się ze strachu. Pochodzisz ze Zwiadowców. Lasy są
twoje. Należysz do nich tak samo jak inne stworzenia. Tak samo jak ja…
Przechodząc przez cień, nóż napotkał lekki opór. Try snęły białe iskry. Stworzenie się odsunęło.
Jego czarne witki oplotły się wokół siebie.
Cisza zwróciła się ku drugiem u napastnikowi. Pod czarny m j ak sm oła niebem widziała ty lko
j ego oczy, przeraźliwie zielone. Sięgnął ku niej .
Skoczy ła do ataku.
Dotknęły j ej widm owe dłonie. Zim ne j ak lód palce zacisnęły się na j ej ręce poniżej łokcia.
Czuła to. Palce cieni by ły m aterialne, m ogły chwy tać i przy trzy m y wać. Ty lko srebro m ogło j e
odeprzeć. Jedy nie ono um ożliwiało walkę.
Wepchnęła rękę głębiej . Z pleców cienia try snęły skry, rozprzestrzeniaj ąc się na wszy stkie
strony j ak pom y j e wy lewane z wiadra. Cisza westchnęła z przeraźliwego, lodowatego bólu. Nóż
wy sunął się j ej z palców, który ch j uż nie czuła. Zatoczy ła się do przodu i osunęła na kolana. Drugi
cień przewrócił się na plecy, a potem zaczął wirować w szaleńczej spirali. Pierwszy leżał na
ziem i j ak zdy chaj ąca ry ba. Spróbował się podnieść, ale j ego górna połowa odpadła.
Jej rękę wy pełniało porażaj ące zim no. Spoj rzała na zranioną kończy nę. Ciało j ej dłoni zaczęło
się zapadać, przy ciągane przez kości.
Usły szała płacz.
— Stoisz tu, Ciszo. — To by ł głos babci. Wspom nienie pierwszego zabitego przez nią cienia.
— I robisz, co ci każę. Tylko bez łez! Zwiadowcy nie płaczą. Zwiadowcy NIE PŁACZĄ.
Wtedy właśnie nauczy ła się nienawidzić babci. Miała dziesięć lat, w ręce trzy m ała swój m ały
noży k, drżała i płakała w nocy, gdy babcia zam knęła j ą z wędrowny m cieniem w pierścieniu ze
srebrnego py łu.
Biegała wokół kręgu, rozj uszaj ąc cień ruchem . A Cisza by ła zam knięta wewnątrz. Ze śm iercią.
— Tylko dzięki praktyce można się czegoś nauczyć, Ciszo. I ty się nauczysz, tak albo inaczej.
— Mam o! — odezwała się William Ann.
Cisza zam rugała, wy rwana ze wspom nień. Córka sy pnęła srebrny py ł na j ej odsłoniętą
kończy nę, powstrzy m uj ąc wy niszczenie. William Ann, dławiąc się z gwałtownego płaczu,
wy sy pała na dłoń m atki całe srebro z woreczka przeznaczonego na nagłe przy padki. Metal
odwrócił wy niszczenie i skóra znowu zrobiła się różowa. Czerń rozpuściła się pośród biały ch iskier.
Za dużo — pom y ślała Cisza. William Ann w swy m pośpiechu zuży ła cały py ł, znacznie
więcej niż by ło potrzeba na j edną ranę. Trudno j ej j ednak by ło przy wołać gniew, ponieważ
czucie wróciło do j ej dłoni i lodowate zim no ustąpiło.
— Mam o? — odezwała się dziewczy na. — Zostawiłam cię, j ak kazałaś. Ale on by ł taki ciężki.
Nie zaszłam zby t daleko. Wróciłam po ciebie. Przepraszam . Wróciłam po ciebie!
— Dziękuj ę — rzekła Cisza, wciągaj ąc oddech. — Dobrze zrobiłaś.
Wy ciągnęła rękę i uj ęła córkę za ram ię, po czy m wy niszczoną przed chwilą dłonią zaczęła
obm acy wać ziem ię w poszukiwaniu noża babci. Kiedy go uniosła, zobaczy ła, że ostrze w kilku
m iej scach poczerniało, ale nadal nadaj e się do uży tku.
Na szlaku ludzie z m iasta ustawili się w krąg i powstrzy m y wali cienie włóczniam i o srebrny ch
grotach. Wszy stkie konie uciekły albo zostały pochłonięte. Cisza raz j eszcze obm acała ziem ię
i znalazła garść srebrnego py łu. Resztę William Ann zuży ła na uzdrowienie j ej ręki. Za dużo.
Nie ma sensu teraz się tym martwić — pom y ślała, wsy puj ąc garść py łu do kieszeni.
— Chodź — rzekła, wstaj ąc. — Przepraszam , że nie nauczy łam cię z nim i walczy ć.
— Nieprawda — sprzeciwiła się William Ann, ocieraj ąc łzy. — Opowiedziałaś m i wszy stko na
ten tem at.
Opowiedziałam. Ale nigdy nie pokazałam. Cienie, babciu, wiem, że jestem dla ciebie
rozczarowaniem, ale nigdy jej tego nie zrobię. Nie mogę. Ale jestem dobrą matką. Ochronię je
obie.
Dwie kobiety opuściły grzy bowe pole, taszcząc swe m akabry czne trofeum , i znowu ruszy ły
przez Lasy. Mij ały kolej ne pociem niałe cienie, napły waj ące ku walce. Przy ciągały j e te
wszy stkie iskry. Ludzie z m iasta nie m ieli szans. Za dużo zam ieszania, zby t wiele uwagi. Przed
upły wem godziny otoczy ich ty siąc cieni.
Cisza i William Ann powoli posuwały się naprzód. Choć chłód niem al całkowicie odpły nął
z dłoni starszej kobiety, coś po nim pozostało. Wnikaj ące głęboko drżenie. Kończy na, której
dotknął cień, będzie powodowała dolegliwości przez długie m iesiące.
To, co m ogło się wy darzy ć, by łoby j ednak znacznie gorsze. Gdy by William Ann nie m y ślała
szy bko, Cisza zostałaby kaleką. Gdy wy niszczenie j uż się dokonało — czas by ł zm ienny, ale nigdy
nie trwało to długo — by ło nieodwracalne.
Coś zaszeleściło pośród drzew. Cisza zam arła w bezruchu, zm uszaj ąc córkę do zatrzy m ania się
i rozej rzenia wkoło.
— Mam o? — wy szeptała William Ann.
Cisza zm arszczy ła brwi. Noc by ła okropnie ciem na, a one m usiały zostawić słoiczki. Coś tam
jest — pom y ślała, próbuj ąc przeszy ć wzrokiem ciem ność. Czym jesteś? Boże Na Zewnątrz, ratuj
nas, jeśli walka przyciągnęła jednego z Najgłębszych.
Dźwięk j uż się nie powtórzy ł. Cisza z niechęcią ruszy ła w dalszą drogę. Szły przez dobrą
godzinę i w ciem ności kobieta nie uświadom iła sobie, że znowu zbliży ły się do szlaku, dopóki się na
nim nie znalazły.
Wy puściła powietrze z płuc, upuściła ciężar na ziem ię i poruszy ła zm ęczony m i rękam i,
zginaj ąc j e w łokciach. Odrobina blasku Gwiezdnego Pasa przesączała się tu przez zasłonę gałęzi
i po lewej stronie zobaczy ły coś przy pom inaj ącego wy datną żuchwę. Stary Most. By ły j uż
prawie w dom u. Cienie nie okazy wały tutaj nawet śladu podniecenia. Poruszały się na swój
leniwy sposób, niby m oty le.
Ręce okropnie j ą bolały. Trup z każdą chwilą wy dawał się coraz cięższy. Ludzie często nie
zdaj ą sobie sprawy z tego, j ak wiele ważą zwłoki. Cisza usiadła. Odpoczną tu chwilę, zanim ruszą
w dalszą drogę.
— William Ann, m asz j eszcze w m anierce trochę wody ?
Jej córka j ęknęła.
Cisza wy prostowała się nagle, a potem dźwignęła na nogi. Dziewczy na stała przy m oście, a za
nią ry sowała się j akaś m roczna sy lwetka. Noc wy pełnił zielony blask, gdy postać wy j ęła
buteleczkę ze świecącą pastą. W słabej poświacie Cisza zauważy ła, że to Red.
Mężczy zna z m iasta przy stawił szty let do szy i William Ann. Walka nie skończy ła się dla niego
zby t dobrze. Jedno oko m iał m lecznobiałe, połowę twarzy poczerniałą, a skurczone wargi
odsłaniały zęby. Cień poranił m u twarz. Miał szczęście, że przeży ł.
— Tak też sobie m y ślałem , że będziecie tędy wracały — odezwał się bełkotliwy m głosem ,
zniekształcony m przez wy niszczone wargi. Z podbródka skapy wała m u ślina. — Srebro. Daj cie
m i srebro.
Jego nóż by ł zrobiony ze zwy kłej stali.
— Naty chm iast! — ry knął, wciskaj ąc szty let w skórę dziewczy ny. Jeśli choć j ą skaleczy,
cienie rzucą się na nich w kilka uderzeń serca.
— Mam ty lko nóż — skłam ała William Ann, wy j m uj ąc go i rzucaj ąc na ziem ię przed nim i.
— Jest j uż za późno dla twoj ej twarzy, Red. Wy niszczenie się dokonało.
— Nic m nie to nie obchodzi — wy sy czał. — A teraz ciało. Odsuń się od niego, kobieto.
Szy bko!
Cisza odsunęła się na bok. Czy zdoła go załatwić, zanim zabij e William Ann? Będzie m usiał się
schy lić po ten nóż. Jeśli skoczy w odpowiednim m om encie…
— Zabiłaś m oich ludzi — warknął Red. — Wszy scy zginęli. Boże, gdy by m się nie przetoczy ł
do tej niecki… Musiałem tego słuchać. Słuchać, j ak ich m ordowano!
— Ty lko ty zachowałeś się ostrożnie — stwierdziła Cisza. — Nie m ogłeś ich uratować, Red.
— Ty suko! Zabiłaś ich!
— Sam i się zabili — wy szeptała. — Chcieliście przy j ść do m oich Lasów i zabrać to, co należy
do m nie? Musiałam wy bierać m iędzy twoim i ludźm i a m oim i dziećm i, Red.
— Jeśli chcesz, żeby twoj e dziecko przeży ło, nie ruszaj się z m iej sca. Dziewczy no, podnieś ten
nóż.
William Ann uklękła z głośny m j ękiem . Red naśladował j ej ruchy, trzy m aj ąc się tuż za nią.
Obserwował Ciszę, nie cofaj ąc szty letu od szy i dziewczy ny. William Ann podniosła srebrny nóż
drżący m i rękam i.
Red odebrał go j ej , po czy m uniósł w drugiej dłoni. Pierwszą nadal przy stawiał stalowy do
szy i dziewczy ny.
— Ona będzie niosła trupa, a ty zaczekasz tutaj . Nie chcę, żeby ś się zbliżała.
— Oczy wiście — odparła Cisza, snuj ąc j uż plany. W tej chwili nie m ogła sobie pozwolić na
atak. By ł zby t ostrożny. Podąży za nim przez Lasy, wzdłuż drogi, czekaj ąc na m om ent j ego
słabości.
Red splunął w bok.
W tej sam ej chwili z m roku wy leciał bełt o wy ściełany m czubku i trafił go w bark. Nóż Reda
skaleczy ł szy j ę William Ann. Po klindze spły nęła kropelka krwi. Przerażona dziewczy na
otworzy ła szeroko oczy, choć to by ło ty lko draśnięcie. Zagrożenie dla j ej szy i nie m iało j ednak
znaczenia.
Ważna by ła krew.
Red zatoczy ł się do ty łu, dy sząc. Trzy m ał się ręką za bark. Na j ego nożu lśniło kilka kropelek
krwi. Cienie wokół nich poczerniały. Rozbły sły zielone oczy, ale ich barwa szy bko przeszła
w szkarłat.
Czerwone oczy pośród nocy. Zapach krwi w powietrzu.
— Niech to piekło! — zawołał Red. — Niech to piekło!
Otoczy ł go krąg czerwony ch oczu. Nie by ło m iej sca na wahania ani niepewność. Cienie
naty chm iast zaatakowały tego, kto przelał krew.
Cisza wy ciągnęła rękę do córki, ale Red obj ął j ą i popchnął na naj bliższy cień, próbuj ąc go
powstrzy m ać. Potem odwrócił się i rzucił do ucieczki.
William Ann przeszła na wy lot przez cień. Jej twarz zaatakowało wy niszczenie, skóra na
brodzie i wokół oczu zwiędła. Dziewczy na potknęła się i wpadła prosto w ram iona m atki.
Ciszę zalała nagła, porażaj ąca panika.
— Nie! Dziecko, nie. Nie. Nie…
William Ann poruszy ła ustam i, wy daj ąc z siebie stłum iony dźwięk. Jej wargi kurczy ły się,
odsłaniaj ąc zęby, a oczy otwierały się szeroko, w m iarę j ak więdła otaczaj ąca j e skóra oraz
powieki.
Srebro. Potrzebuję srebra. Mogę ją uratować. Uniosła raptownie głowę, ściskaj ąc córkę. Red
uciekał wzdłuż szlaku, wy m achuj ąc srebrny m szty letem . Światło i iskry try skały wokół niego na
wszy stkie strony. Cienie go otoczy ły. Setki cieni, j ak kruki zlatuj ące się ze wszy stkich stron.
Nie w tę stronę. Cienie wkrótce go wy kończą i zaczną szukać inny ch ofiar. Wszy stko j edno
j akich. William Ann nadal m iała krew na szy i. Ją zaatakuj ą naj pierw. A nawet gdy by tak się nie
stało, wy niszczenie postępowało szy bko.
Szty let nie wy starczy, by uratować dziewczy nę. Cisza potrzebowała py łu, sproszkowanego
srebra, które m ogłaby wsy pać córce do gardła. Cisza pogrzebała w kieszeni i wy doby ła stam tąd
garstkę py łu.
Za m ało. Wiedziała, że to nie wy starczy. Uspokoiła um y sł, j ak uczy ła j ą babcia, i wszy stko
naty chm iast stało się j asne.
Gospoda by ła blisko. Tam m iała więcej srebra.
— M… m am o.
Cisza uniosła córkę w ram ionach. By ła taka lekka… Jej ciało schło.
Kobieta odwróciła się i pobiegła w stronę gospody, wy tężaj ąc wszy stkie siły, j akie j ej
pozostały. Bolały j ą ręce osłabione długim wleczeniem trupa.
Trup… Nie m ogła go stracić!
Nie. Nie będzie o ty m m y ślała. Cienie go dopadną, gdy j uż rozprawią się z Redem . By ł
j eszcze wy starczaj ąco ciepły. Nie będzie nagrody. Musiała się skupić na William Ann.
Po twarzy Ciszy spły wały zim ne łzy. Biegła z wiatrem . Córka drżała i dy gotała w j ej
ram ionach, targana spazm am i agonii. Jeśli um rze w ten sposób, stanie się cieniem .
— Nie m ogę cię utracić! — rzekła Cisza pośród nocy. — Proszę! Nie m ogę cię utracić…
Za j ej plecam i Red wy dał z siebie przeraźliwy, przeciągły krzy k agonii. Gdy wreszcie ucichł,
cienie przy stąpiły do uczty. Bliżej Ciszy inne cienie zam arły w bezruchu, a ich oczy
poczerwieniały.
Zapach krwi w powietrzu. Szkarłatne oczy.
— Nienawidzę cię — wy szeptała Cisza, nie przestaj ąc biec. Każdy krok by ł straszliwy m
cierpieniem . Starzała się. — Nienawidzę cię! Za wszy stko, co m nie przez ciebie spotkało. Co nas
spotkało.
Nie wiedziała, czy m ówi do babci czy do Boga Na Zewnątrz. Bardzo często wy dawali się j ej
j edny m i ty m sam y m . Czy przedtem to sobie uświadam iała?
Gdy pędziła naprzód, sm agały j ą gałęzie. Czy to światło? Gospoda?
Otworzy ły się przed nią nieprzeliczone setki czerwony ch oczu. Padła na ziem ię, doszczętnie
wy czerpana. William Ann w j ej ram ionach przy pom inała ciężkie naręcze gałęzi. Dziewczy na
drżała, oczy uciekły j ej w głąb głowy.
Cisza uniosła garstkę srebrnego py łu, która j ej pozostała. Prag nęła wy sy pać j ą na William
Ann, by oszczędzić dziewczy nie choć odrobiny bólu, lecz z pełną j asnością zdawała sobie sprawę,
że to by łoby m arnotrawstwo. Opuściła wzrok, płacząc, i rozsy pała tę szczy ptę, otaczaj ąc siebie
i córkę ochronny m kręgiem . Cóż innego j ej pozostało?
William Ann dopadł atak drgawek. Oddy chała chrapliwie, wpij aj ąc palce w ram ię m atki.
Dziesiątki cieni otoczy ły obie kobiety ciasny m pierścieniem . Czuły zapach krwi. Zapach ciała.
Cisza m ocno przy tuliła córkę. Trzeba j ednak by ło zabrać nóż. Nie uleczy łby William Ann, ale
przy naj m niej pozwoliłby j ej walczy ć.
Nie m iała noża. Nie m iała nic. Zawiodła. Babcia słusznie j ą oceniała.
— Sza, kochanie… — wy szeptała, zaciskaj ąc powieki. — Nie bój się.
Cienie dotknęły j ej wątłej bariery, sy piąc skram i. Cisza otworzy ła oczy. Odsunęły się, ale
zaraz nadeszły następne. Uderzały o srebro, czerwony blask ich oczu oświetlał czarne, wij ące się
sy lwetki.
— Noc nadchodzi — wy szeptała, dławiąc się ty m i słowam i — ale słońce m usi wrócić.
William Ann wy gięła plecy w łuk, a następnie znieruchom iała.
— Śpij , m aleńka… Wy śnij dobre sny. Wkoło ciem ność, lecz nadej dzie pora, by się zbudzić…
Czuła się taka zm ęczona. Po co pozwoliłam jej pójść ze mną?
Ale gdy by tego nie zrobiła, Chesterton by się j ej wy m knął, a cienie zapewne by j ą zabiły.
William Ann i Sebruki zostały by wtedy niewolnicam i Theopolisa albo spotkałby j e j eszcze gorszy
los.
Nie m iała wy boru. Nie m iała drogi wy j ścia.
— Dlaczego nas tu wy słałeś? — zawołała, spoglądaj ąc w ciem ność, poza pierścień
gorej ący ch czerwony m blaskiem oczu. — Jaki w ty m sens?
Odpowiedzi nie by ło. Nigdy nie nadchodziła.
Tak j est, z przodu by ło światło. Widziała j e przez zasłonę nisko zwisaj ący ch gałęzi. Od gospody
dzieliło j ą niewiele m etrów. Zginie kilka kroków od dom u, j ak babcia.
Zam rugała, tuląc William Ann, gdy wątła srebrna bariera pękła.
Ta… ta gałąź tuż przed nią. Miała bardzo dziwny kształt. Długa, cienka, bez liści. W ogóle nie
przy pom inała gałęzi, lecz raczej …
Bełt kuszy.
Wbił się drzewo po ty m , j ak wy strzelono go z gospody. Przy pom niała sobie, j ak patrzy ła na
niego, zwracaj ąc uwagę na bły szczący grot.
Srebro.
Cisza Montane wpadła do gospody przez ty lne drzwi, ciągnąc za sobą wy suszone ciało. Dotarła
do kuchni, ledwie trzy m aj ąc się na nogach, i wy puściła ze zwiędłej dłoni bełt o srebrny m grocie.
Skóra nadal się j ej kurczy ła, a ciało więdło. Nie by ła w stanie uniknąć wy niszczenia, nie
podczas walki z tak wielom a cieniam i. Bełt ty lko utorował j ej drogę, um ożliwił ostatnią,
rozpaczliwą szarżę.
Ledwie widziała. Z j ej zm ętniały ch oczu wy pły wały łzy. Mim o to wy dawały się zupełnie
suche, j akby stała na wietrze przez całą godzinę, trzy m aj ąc j e szeroko otwarte. Nie m ogła
m rugać ani poruszać ustam i.
Miała… proszek. Chy ba go m iała.
My śl. Um y sł. Co?
Poruszała się bez udziału m y śli. Słoik na parapecie. Na wy padek przerwania kręgu. Odkręciła
wieko palcam i szty wny m i niczy m paty ki. Na ich widok j akąś odległą część j ej um y słu wy pełniło
przerażenie.
To śmierć. Umieram.
Wy sy pała zawartość słoika do zbiornika z wodą, a potem spuściła go, wy pełniaj ąc kubeł.
Powlokła się do William Ann i uklękła obok niej , rozlewaj ąc m nóstwo wody. Resztę wy lała
drżący m i rękam i na twarz córki.
Proszę. Proszę.
Ciem ność.
— Wy słano nas tu po to, by śm y by li silni — oznaj m iła babcia. Stała na szczy cie klifu,
spoglądaj ąc na wody. Jej białe włosy łopotały na wietrze, wij ąc się niczy m kosm y ki cienia.
Odwróciła się, spoglądaj ąc na Ciszę. Jej pom arszczoną twarz pokry wały kropelki wody
wzbij ane w górę przez tłukące o brzeg fale.
— Bóg Na Zewnątrz nas tu wy słał. Wszy stko to j est częścią j ego planu.
— Łatwo ci to powiedzieć, prawda? — odwarknęła Cisza. — Do tego twoj ego m glistego planu
m ożna dopasować wszy stko. Nawet zagładę całego świata.
— Nie będę słuchała bluźnierstw z twoich ust, dziecko. — Jej głos brzm iał j ak chrzęst żwiru pod
ciężkim i bucioram i. Podeszła do Ciszy. — Możesz sobie złorzeczy ć Bogu Na Zewnątrz, ale to
niczego nie zm ieni. William by ł głupcem i idiotą. Lepiej ci będzie bez niego. Jesteśm y
Zwiadowcam i. Przetrwam y wszy stko. To m y któregoś dnia pokonam y Zło.
Om inęła wnuczkę i oddaliła się.
Babcia nigdy się do niej nie uśm iechnęła, nie od chwili śm ierci m ęża Ciszy. Uśm iechy by ły
m arnowaniem energii. A m iłość… m iłość by ła dobra dla ludzi z Rodzinnego Lądu. Ty ch, który ch
zabiło Zło.
— Będę m iała dziecko — oznaj m iła Cisza.
Babcia zatrzy m ała się nagle.
— William ?
— A któżby inny ?
Znowu ruszy ła przed siebie.
— Nie potępiasz m nie? — zapy tała Cisza i odwróciła się, krzy żuj ąc ram iona na piersiach.
— Stało się — odparła babcia. — Jesteśm y Zwiadowcam i. Jeśli nasz ród m oże przetrwać ty lko
w ten sposób, to niech i tak będzie. Bardziej się m artwię o gospodę i o to, j ak zapłacim y ty m
cholerny m fortom .
Mam pewien plan — pom y ślała Cisza, przy pom inaj ąc sobie listy gończe, które ostatnio zaczęła
zbierać. Coś, na co nawet ty byś się nie odważyła. Coś niewyobrażalnego.
Babcia dotarła do granicy Lasów i obej rzała się na nią z zasępioną m iną. Następnie włoży ła
kapelusz i ruszy ła w dalszą drogę.
— Nie pozwolę ci się wtrącać w sprawy dziecka! — zawołała za nią Cisza. — Wy chowam j e
tak, j ak będę chciała.
Babcia zniknęła w leśny m m roku.
Proszę. Proszę.
Zrobię to!
Nie mogę cię utracić. Nie mogę…
Cisza wciągnęła powietrze, odzy skuj ąc przy tom ność. Wpij ała palce w deski podłogowe,
gapiąc się w sufit.
Ży ła. Ży ła!
Obok niej klęczał staj enny Dob, trzy m aj ąc w rękach dzban ze sproszkowany m srebrem .
Kaszlnęła i uniosła palce — by ły pulchne, ciało się odrodziło — do szy i. Ona również by ła
zdrowa, choć szorstka od kawałków srebra, które wepchnięto j ej do gardła. Skórę kobiety
pokry wały czarne drobiny zuży tego m etalu.
— William Ann! — zawołała, odwracaj ąc się.
Dziewczy na leżała na podłodze przy drzwiach. Lewą stronę ciała — tam , gdzie cień dotknął
w pierwszej kolej ności — m iała poczerniałą. Twarz nie wy glądała naj gorzej , ale dłoń przerodziła
się w wy niszczony szkielet. Będą m usieli j ą uciąć. Noga również nie wy glądała naj lepiej . Cisza
nie m ogła ocenić j ej stanu, dopóki nie opatrzy ran.
— Och, dziecko…
Uklękła przy córce.
William Ann oddy chała m iarowo. Zważy wszy wszy stko razem , to wy starczało.
— Próbowałem — rzekł Dob. — Ale sam a przedtem zrobiłaś, co ty lko się dało.
— Dziękuj ę — odparła Cisza. Spoj rzała na postarzałego m ężczy znę o wy sokim czole
i pozbawiony ch wy razu oczach.
— Złapałaś go? — zapy tał Dob.
— Kogo?
— Ściganego.
— T… tak. Ale m usiałam go zostawić.
— Znaj dziesz następnego — zapewnił staj enny swy m m onotonny m głosem , wstaj ąc na nogi.
— Lis zawsze potrafi ich znaleźć.
— Od j ak dawna wiedziałeś?
— Proszę pani, j estem idiotą, ale nie głupcem .
Ukłonił się i wy szedł, garbiąc się j ak zwy kle.
Cisza dźwignęła się na nogi i podniosła William Ann, stękaj ąc z wy siłku. Zaniosła córkę do
pokoj ów na górze, żeby j ą zbadać.
Noga nie wy glądała tak źle, j ak obawiała się tego Cisza. Trzeba będzie am putować kilka
palców stopy, ale reszta by ła w porządku. Cała lewa połowa ciała dziewczy ny zrobiła się czarna
i wy glądała j ak osm alona. Z czasem ten kolor wy blaknie, przechodząc w szarość.
Wszy scy, którzy j ą zobaczą, będą wiedzieli, co się wy darzy ło. Wielu m ężczy zn nigdy nie
zechce j ej dotknąć, boj ąc się skazy. Może j ą to skazać na sam otne ży cie.
Wiem co nieco o takim życiu — pom y ślała Cisza, zanurzaj ąc szm atkę w kuble z wodą, by
przetrzeć twarz córki. Dziewczy na będzie spała przez cały dzień. By ła bardzo bliska śm ierci
i zam iany w cień, a po czy m ś takim ciało nie zdrowiało szy bko.
Rzecz j asna, Cisza również om al nie zginęła. Ona j ednak przeży ła j uż kiedy ś coś takiego. To
by ła kolej na z prób babci. Och, j akże j ej nienawidziła. Niem niej to j ej szkoleniu zawdzięczała to,
kim by ła. Dzięki niem u stała się twarda. Czy m ogła by ć j ej wdzięczna i j ednocześnie darzy ć j ą
nienawiścią?
Skończy ła obm y wać córkę, przebrała j ą w m iękką koszulę nocną i położy ła do łóżka. Sebruki
nadal spała dzięki napoj owi, który dała j ej William Ann.
Zeszła na dół, do kuchni, by przem y śleć trudne sprawy. Do trupa z pewnością dobrały się j uż
cienie. Skóra obróciła się w proch, a czaszka by ła poczerniała i zniszczona. Cisza nie m ogła
udowodnić, że schwy tała Chestertona.
Usiadła za kuchenny m stołem i splotła dłonie na blacie. Wolałaby ły knąć trochę whisky, by
złagodzić wspom nienie o nocnej grozie.
Rozm y ślała przez długie godziny. Czy m ogła w j akiś sposób spłacić Theopolisa? Poży czy ć
pieniądze od kogoś innego? Od kogo? Albo m oże zdoby ć kolej ną nagrodę? Ale w gospodzie
zatrzy m y wało się obecnie bardzo niewielu ludzi. Theopolis ostrzegł j ą j uż, ze swy m nakazem . Nie
będzie czekał dłużej niż dzień czy dwa, zanim zagarnie gospodę.
Czy naprawdę przeszła przez to wszy stko ty lko po to, by i tak przegrać?
Na j ej twarz padły prom ienie słońca, a policzek m usnął wietrzy k, wpadaj ąc do środka przez
wy bite okno. Cisza ocknęła się z drzem ki przy stole. Zam rugała i przeciągnęła się, czuj ąc ból
w kończy nach.
Westchnęła i podeszła do blatu. Zostawiła tam wszy stkie m ateriały po wczoraj szy ch
przy gotowaniach. Wy pełniaj ąca gliniane m iseczki pasta nadal świeciła słabo, a bełt o srebrny m
grocie leżał pod ty lny m i drzwiam i. Będzie m usiała posprzątać i przy gotować śniadanie dla kilku
gości. A potem wy m y ślić j akiś sposób, który …
Ty lne drzwi się otworzy ły i ktoś wszedł do środka.
…pozwoli j ej policzy ć się z Theopolisem . Wy puściła lekko powietrze z płuc, spoglądaj ąc na
niego. Miał na sobie czy ste ubranie i uśm iechał się protekcj onalnie. Wszedł do środka,
zostawiaj ąc na podłodze błotniste ślady.
— Ciszo Montane, m iły poranek, hm m m ?
Cienie — pom y ślała. Nie mam w tej chwili mentalnych sił, by sobie z nim poradzić.
Podszedł bliżej i zam knął okiennice.
— Co robisz? — zapy tała.
— Hm m m ? Czy nie m ówiłaś m i przedtem , że nie znosisz, j ak ludzie widzą nas razem ? Bo
m ogą się dom y ślić, że przekazuj esz m i swoj e łupy ? Po prostu staram się cię ochraniać. Czy coś
się stało? Wy glądasz okropnie, hm m m ?
— Wiem , co zrobiłeś.
— Naprawdę? Ale, rozum iesz, j a robię różne rzeczy. O której z nich m ówisz?
Och, j akże pragnęła zm azać ten uśm ieszek z j ego ust, poderżnąć m u gardło, zdeptać ten
iry tuj ący akcent z Ostatniego Portu. Nie m ogła j ednak tego zrobić. By ł cholernie dobry m
aktorem . Miała ty lko dom y sły, zapewne trafne, ale niepoparte żadny m i dowodam i.
Babcia zabiłaby go naty chm iast. Czy j ednak Cisza aż tak rozpaczliwie pragnęła m u udowodnić,
że by ła gotowa stracić wszy stko?
— By łeś w Lasach — oznaj m iła. — Kiedy Red zaskoczy ł m nie przy m oście. My ślałam , że
ten szelest w ciem ności, który usły szałam , to by ł on. Ale m y liłam się. Z j ego słów wy nikało, że
czekał na nas przy m oście. To ty kry łeś się w m roku. Ty strzeliłeś do niego z kuszy, by wy trącić go
z równowagi, skłonić do przelania krwi. Dlaczego, Theopolisie?
— Krew? — zdziwił się Theopolis. — W nocy ? I przeży łaś? Muszę przy znać, że m asz wielkie
szczęście. To nadzwy czaj ne. Co j eszcze się wy darzy ło?
Kobieta m ilczała.
— Przy szedłem po spłatę długu — ciągnął Theopolis. — Jak rozum iem , nikogo nie złapałaś,
hm m m ? By ć m oże j ednak będziem y potrzebowali m oj ego dokum entu. Bardzo dobrze się składa,
że przy niosłem drugą kopię. To będzie naprawdę cudowne dla nas oboj ga, nie sądzisz?
— Stopy ci świecą.
Zawahał się, po czy m opuścił wzrok. Błoto, które zostawił na podłodze, lśniło słabiutkim
niebieskim blaskiem w świetle resztek pasty.
— Śledziłeś m nie — stwierdziła Cisza. — By łeś tam nocą.
Uniósł wzrok. Jego twarz m iała spokoj ny, oboj ętny wy raz.
— I co z tego?
Postąpił krok naprzód.
Cisza cofnęła się, uderzaj ąc piętą o ścianę za plecam i. Wy ciąg nęła rękę, złapała klucz
i otworzy ła drzwi za sobą. Kiedy to zrobiła, Theopolis złapał j ą za rękę i odciągnął od nich.
— Szukasz swoj ej ukry tej broni? — zapy tał z drwiący m uśm iechem . — Kuszy, którą trzy m asz
na półce w spiżarce? Tak, wiem o niej . Czuj ę się rozczarowany, Ciszo. Czy nie m ożem y by ć
uprzej m i?
— Nigdy nie podpiszę twoj ego dokum entu, Theopolisie — odparła, a następnie splunęła pod
j ego stopy. — Wolę um rzeć. Wolę zostać wy gnana z dom u. Możesz odebrać m i gospodę siłą, ale
nie będę ci służy ć. Niech cię szlag trafi, ty skurwy sy nu. Nie…
Uderzy ł j ą w twarz. Gest by ł szy bki, ale wy prany z em ocj i.
— Och, zam knij się wreszcie.
Zatoczy ła się do ty łu.
— Nie dram aty zuj , Ciszo. Z pewnością nie j a j eden wolałby m , by ś zachowy wała się
stosownie do swego im ienia, hm m m ?
Oblizała wargę, czuj ąc bolesne m iej sce. Uniosła dłoń do twarzy. Gdy j ą cofnęła, zauważy ła,
że koniuszek j ednego z palców zabarwiła kropelka krwi.
— My ślisz, że się przestraszę? — zapy tał Theopolis. — Wiem , że j esteśm y tu bezpieczni.
— Ty m iastowy głupcze — wy szeptała, a potem pstry knęła palcem , trafiaj ąc go kropelką krwi
w policzek. — Zawsze przestrzegaj Prosty ch Zasad, nawet j eśli m y ślisz, że nie m usisz tego robić.
I wcale nie otwierałam spiżarki, j ak ci się zdawało.
Theopolis zm arszczy ł brwi, po czy m zerknął w stronę drzwi, które otworzy ła. Drzwi m ałej ,
starej kapliczki. Kapliczki Boga Na Zewnątrz, zbudowanej przez babcię Ciszy.
Dolna krawędź drzwi by ła wy sadzana srebrem .
W powietrzu za plecam i Theopolisa otworzy ły się czerwone oczy. W m roczny m
pom ieszczeniu poj awiła się widm owa sy lwetka. Theopolis się zawahał, a potem odwrócił.
Nie zdąży ł krzy knąć, nim zj awa uj ęła w dłonie j ego głowę i wy ssała z niego ży cie. To by ł
nowy cień i j ego m aterialna postać nadal by ła silna, m im o że ubiór zam ienił się w kłęby czarnej
m gły. Wy soka kobieta o silny ch ry sach twarzy i kręcony ch włosach. Mężczy zna otworzy ł usta,
a później j ego twarz uległa wy niszczeniu, natom iast oczy zapadły się w głąb czaszki.
— Trzeba by ło uciekać, Theopolisie — rzekła Cisza.
Jego głowa zaczęła się kruszy ć. Ciało osunęło się na podłogę.
— Ukry waj się przed zielony m i oczam i, uciekaj przed czerwony m i — rzekła Cisza,
wy ciągaj ąc srebrny szty let. — To twoj e zasady, babciu.
Cień zwrócił się w j ej stronę. Kobieta zadrżała, spoglądaj ąc w m artwe, szkliste oczy
m atriarchini, którą kochała i której nienawidziła.
— Nienawidzę cię — oznaj m iła. — Dziękuj ę, że m nie tego nauczy łaś.
Wzięła w rękę bełt o srebrny m grocie i uniosła go przed sobą. Cień j ednak nie zaatakował.
Cisza ruszy ła ostrożnie naprzód, zm uszaj ąc go do odwrotu. Czm y chnął przed nią, kry j ąc się
w kapliczce o podstawach wszy stkich trzech ścian wy łożony ch srebrem . Uwięziła go tam przed
laty.
Serce tłukło j ej gwałtownie, gdy zatrzasnęła drzwi, uzupełniaj ąc barierę, i zam knęła j e na
klucz. Cokolwiek by się wy darzy ło, ten cień nigdy j ej nie niepokoił. Można by prawie pom y śleć,
że pam ięta. Cisza czuła się też prawie winna na m y śl o ty m , że od wielu lat więzi go w m aleńkiej
niszy.
Znalazła taj ną j askinię Theopolisa po sześciogodzinny ch poszukiwaniach.
By ła m niej więcej tam , gdzie spodziewała się Cisza, pośród wzgórz nieopodal Starego Mostu,
otoczona srebrną barierą. Srebro będzie m ogła zebrać. By ło sporo warte.
Wewnątrz natrafiła na trupa Chestertona. Theopolis zawlókł go tam , gdy cienie zabiły Reda,
a potem ruszy ły w pogoń za Ciszą. „Choć raz cieszę się z twoj ej chciwości, Theopolisie”.
Będzie m usiała znaleźć kogoś innego, by odbierał za nią nagrody. To nie będzie łatwe,
zwłaszcza w krótkim term inie. Wy ciąg nęła trupa z j askini i zarzuciła go na grzbiet konia
należącego do Theopolisa. Następnie wróciła na pobliski szlak, zatrzy m ała się i ruszy ła na
poszukiwanie zwłok Reda. Zostały z nich ty lko kości oraz ubranie.
Znalazła szty let babci, pory sowany i poczerniały po walce, i wsunęła go do pochwy u swego
boku. Potem powlokła się z powrotem do gospody i ukry ła ciało Chestertona w chłodzonej
piwnicy za staj nią, obok zwłok Theopolisa. Wróciwszy do kuchni, zawiesiła przy drzwiach
kapliczki — gdzie kiedy ś wisiał szty let babci — bełt ze srebrny m grotem , który nieświadom ie
wy słała j ej na pom oc Sebruki.
Jak m a wy j aśnić śm ierć Theopolisa władzom z fortów? Może powie, że tak go znalazła…
Zatrzy m ała się, a potem uśm iechnęła.
* * *
— Wy gląda na to, że m asz farta, przy j acielu — odezwał się Daggon, popij aj ąc piwo. — Biały
Lis raczej j uż nie będzie cię poszukiwał.
Paty kowaty m ężczy zna, który nadal uparcie twierdził, że m a na im ię „Szczery ”, skulił się
j eszcze bardziej .
— Dlaczego nadal tu j esteś? — zapy tał Daggon. — Zdąży łem pokonać drogę do Ostatniego
Portu i z powrotem . Raczej nie spodziewałem się tu ciebie zastać.
— Wy naj ąłem się do pracy w pobliskim gospodarstwie — odparł m ężczy zna o cienkiej szy i.
— No wiesz, to dobra, solidna robota.
— I płacisz za noclegi w gospodzie?
— Podoba m i się tutaj . Jest spokoj nie. W gospodarstwach nie m a porządny ch srebrny ch
barier. Ludzie po prostu pozwalaj ą cieniom … krąży ć swobodnie. Nawet wewnątrz dom ów.
Mężczy zna zadrżał.
Daggon wzruszy ł ram ionam i i uniósł kufel, gdy Cisza Montane podeszła, uty kaj ąc, do stolika.
Tak j est, wy glądała naprawdę zdrowo. Będzie m usiał któregoś dnia popróbować zalotów. Ły pnęła
spode łba w reakcj i na j ego uśm iech, po czy m postawiła przed nim talerz.
— Chy ba nie zdoła bronić się zby t długo — m ruknął, właściwie do siebie, gdy odeszła.
— Będziesz się m usiał zdrowo natrudzić — zauważy ł Szczery. — W ostatnim m iesiącu
oświadczy ło się j ej siedm iu m ężczy zn.
— Co takiego?
— Chodzi o nagrodę! — wy j aśnił paty kowaty m ężczy zna. — Tę za Chestertona i j ego ludzi.
Cisza Montane m iała wielkiego farta. Udało się j ej odnaleźć kry j ówkę Białego Lisa.
Daggon zaj ął się posiłkiem . Nie by ł zadowolony z takiego obrotu spraw. Ten dandy s Theopolis
by ł Biały m Lisem ? Biedna Cisza. Jak m usiała się czuć, gdy natrafiła na j ego kry j ówkę i znalazła
tam j ego wy niszczone ciało?
— Mówią, że Theopolis zuży ł wszy stkie siły na zabicie Chestertona, a potem zawleczenie go do
kry j ówki — ciągnął Szczery. — Wy niszczenie go wy kończy ło, nim zdąży ł dotrzeć do swego
srebrnego proszku. To ty powe dla Białego Lisa. Zawsze by ł zdeterm inowany zdoby ć nagrodę bez
względu na koszty. Nieprędko uj rzy m y drugiego takiego łowcę.
— Pewnie m asz racj ę — zgodził się Daggon, choć zdecy dowanie wolałby, by Biały Lis ocalił
skórę. O kim będzie teraz opowiadał historie? Nie podobała m u się m y śl o płaceniu za piwo.
Jakiś brudny m ężczy zna siedzący nieopodal wstał nagle od stolika i wy lazł na dwór. Wy glądał
na podchm ielonego, choć by ło dopiero południe.
Niektórzy ludzie… Daggon potrząsnął głową.
— Za Białego Lisa — rzekł, unosząc kufel.
Szczery stuknął się z nim .
— Za Białego Lisa, naj wredniej szego skurczy by ka, j akiego znały Lasy.
— Pokój j ego duszy — dodał Daggon. — I dzięki Bogu Na Zewnątrz za to, że nigdy nie uznał
nas za godny ch swej uwagi.
— Święta prawda — zgodził się Kent.
— Oczy wiście — dodał Daggon — j est j eszcze Krwawy Kent, a to naprawdę paskudny gość.
Lepiej , żeby ś nie wpadł m u w oko, przy j acielu. Nie patrz na m nie tak niewinnie. Jesteśm y
w Lasach. Każdem u tutaj zdarza się czasem zrobić coś, o czy m nikt nie powinien się
dowiedzieć…
Przetłum aczy ł Michał Jakuszewski
Więcej Darm owy ch Ebooków na: www.FrikShare.pl
SHARON KAY PENMAN
Królowa na wygnaniu
(A QUEEN IN EXILE)
Bestsellerowa autorka „New York Tim esa”, Sharon Kay Penm an, została określona
przez „Publisher’s Weekly ” m ianem „history cznej powieściopisarki pierwszej wody ”.
Jej debiutancka powieść o Ry szardzie III, The Sunne in Splendour, by ła światowy m
hitem , a uznana try logia Welsh Princes oraz Here Be Dragons, Falls the Shadow i The
Reckoning odniosły podobny sukces. Inne j ej książki nawiązy wały do ży cia Eleonory
Akwitańskiej (When Christ and His Saints Slept, Time and Chance, Devil’s Brood oraz
Justin de Quin cy, będąca zbiorem zagadek history czny ch, zawieraj ąca utwory : The
Queen’s Man, Cruel As the Grave, Dragon’s Lair, a także Prince of Darkness).
Naj nowsza j ej książka — Lionheart — opowiada o Ry szardzie Lwie Serce.
Pisarka m ieszka w May s Landing w New Jersey i prowadzi stronę:
Sharonkay penm an.com .
W niniej szej opowieści zabiera nas do dwunastowiecznej Sy cy lii, by udowodnić, że
królowa na wy gnaniu nadal j est królową — i naprawdę bardzo niebezpieczną kobietą.
KRÓLOWA NA WYGNANIU
Grudzień 1189
Haguenau, Niem cy
Konstancj a de Hauteville drżała, m im o że stała tak blisko paleniska, j ak ty lko m ogła, by ogień nie
zaj ął j ej spódnic. Miesiąc tem u m inęła czwarta rocznica j ej ślubu, ale wciąż j eszcze nie
przy wy kła do niem ieckich zim . Zwy kle nie pozwalała sobie na długie rozpam ięty wania
o sy cy lij skiej oj czy źnie. Po co sy pać sól na rany ? Ale nocam i, gdy ziąb deszczu ze śniegiem
i lodowate wiatry przenikały j ą do szpiku kości, nie m ogła powstrzy m ać tęsknoty za drzewam i
palm owy m i, oliwny m i gaj am i i ciepłem skąpanego w słońcu Palerm o, za pałacam i królewskim i,
które okalały m iasto niczy m naszy j nik lśniący ch pereł, za m arm urowy m i posadzkam i, barwny m i
m ozaikam i, kaskadowy m i fontannam i, buj ny m i ogrodam i i poły skuj ący m i srebrem sadzawkam i.
— Pani? — Jedna z kobiet podała j ej kubek gorącego, zaprawionego korzeniam i wina, który
Konstancj a przy j ęła z uśm iechem . Jednak j ej krnąbrny um y sł uparcie cofał się w czasie,
przy wołuj ąc wspom nienie dawny ch obfity ch bożonarodzeniowy ch biesiad, który m przewodził
j ej bratanek, Wilhelm , i Joanna, j ego m łoda angielska królowa. Królewskie m ałżeństwa nie by ły
zawieranie z m iłości, lecz pody ktowane interesem państwa. Aczkolwiek, j eśli para m iała
szczęście, m ogła stworzy ć związek oparty na autenty czny m wzaj em ny m szacunku i czułości.
Wilhelm i Joanna sprawiali wrażenie kochaj ącego się m ałżeństwa, dlatego Konstancj a,
poślubiaj ąc Henry ka Hohenstaufa, króla Niem iec i następcę tronu Świętego Cesarstwa
Rzy m skiego, m iała nadziej ę znaleźć zadowolenie w ich związku. To prawda, że w wieku
dwudziestu j eden lat dorobił się reputacj i człowieka bezwzględnego i bezlitosnego. Ale by ł
również utalentowany m poetą, znał biegle kilka j ęzy ków, a Konstancj a starała się przekonać sam ą
siebie, że posiadał łagodniej szą stronę, którą pokazy wał ty lko rodzinie. Zam iast tego znalazła
m ężczy znę równie nieprzej ednanego i zim nego j ak włości, który m i władał. Człowieka zupełnie
pozbawionego pasj i, entuzj azm u i radości ży cia, które czy niły Sy cy lię istny m raj em na ziem i.
Dopij aj ąc wino, niechętnie odwróciła się od ognia.
— Jestem gotowa do łoża — powiedziała i znów zadrżała, gdy kobiety rozsznurowały j ej
suknię, odsłaniaj ąc skórę na działanie panuj ącego w kom nacie chłodu. Usiadła na stołku, wciąż
w koszuli, z szlafrokiem narzucony m na ram iona, podczas gdy kobiety zdej m owały j ej kwef
i welon, a potem wy j m owały szpilki z sięgaj ący ch j ej do pasa włosów w kolorze bladozłotej
księży cowej poświaty, tak cenionej przez trubadurów. Kiedy ś by ła z tego dum na, dum na ze
swoj ej urody de Hauteville’ów i j asnej karnacj i. Ale kiedy spoj rzała w lusterko z kości słoniowej ,
uj rzała obcą kobietę, zby t szczupłą i zby t zm ęczoną, zdecy dowanie wy glądaj ącą na swoj e
trzy dzieści pięć lat.
Po wy szczotkowaniu włosów swoj ej pani j edna z dwórek zaplotła j e na noc w warkocz. Wtedy
drzwi otworzy ły się z hukiem i do kom naty wkroczy ł m ąż Konstancj i. Podczas gdy j ej dam y
dworu skłoniły się uniżenie, Konstancj a wstała pośpiesznie. Nie spodziewała się go, gdy ż zaledwie
dwie noce tem u złoży ł wizy tę w j ej sy pialni, żeby wy pełnić, j ak to określał, „obowiązek
m ałżeński”. By ł to j eden z j ego nieliczny ch żartów, bo j eśli posiadał poczucie hum oru, to
starannie j e ukry wał. Na początku m ałżeństwa by ła wzruszona, że zawsze przy chodził do niej ,
zam iast wezwać j ą do swoj ej sy pialni, m y śląc, że w ten sposób okazy wał j ej nieoczekiwaną
czułość. Teraz wiedziała j uż lepiej . Jeśli zlegli razem w j ej łożu, to m ógł po wszy stkim wrócić do
swoj ej kom naty, j ak zwy kle czy nił. Mogła policzy ć na palcach j ednej ręki, ile razy obudzili się
w ty m sam y m łożu.
Henry k nawet nie spoj rzał na j ej dam y dworu.
— Zostawcie nas — rzekł, a kobiety posłusznie wy pełniły polecenie, tak szy bko, j akby frunęły
w powietrzu.
— Mój panie m ężu — wy m am rotała Konstancj a, gdy drzwi zam knęły się za ostatnią dam ą
z j ej orszaku. Niczego nie m ogła wy czy tać z j ego twarzy. Dawno j uż opanował nieby wałą
um iej ętność skry wania swoich m y śli za kam ienną m aską. Choć, kiedy przy j rzała m u się
baczniej , dostrzegła subtelne oznaki nastroj u — nieznaczne skrzy wienie kącika ust, zwy kłą bladość
ocieploną lekkim rum ieńcem . Miał naj dziwniej szy kolor oczu, j aki kiedy kolwiek widziała, tak
bladoszary j ak lodowate zim owe niebo, ale teraz światło płonący ch świec zdawało się rozświetlać
j e niezwy kły m blaskiem .
— Przy słano wieści z Sy cy lii. Ich król nie ży j e — oznaj m ił.
Konstancj a patrzy ła na niego, nagle wątpiąc w swoj ą znaj om ość niem ieckiego. Z pewnością
m usiała się przesły szeć.
— Wilhelm ? — szepnęła głosem ochry pły m z niedowierzania.
Henry k uniósł brew.
— Czy j est inny król Sy cy lii, o który m nie wiem ? Oczy wiście, że m am na m y śli Wilhelm a.
— Co… co się stało? Jak…?
Wzruszy ł ram ionam i.
— Przy puszczam , że j akaś podła sy cy lij ska zaraza. Bóg wie, że wy spę często nawiedzaj ą
gorączki, zarazy, plagi i choroby, które wy bij aj ą połowę chrześcij an. Wiem ty lko, że zm arł
w listopadzie, ty dzień po dniu świętego Marcina, więc j ego korona przechodzi na nas.
Kolana ugięły się pod Konstancj ą i chwiej nie podeszła do łoża. Jak Wilhelm m ógł um rzeć?
Między nim i by ł ty lko rok różnicy. By li bardziej j ak brat i siostra niż j ak bratanek i ciotka. Mieli
sielankowe dzieciństwo, a potem wzięła pod swoj e skrzy dła j ego m ałą narzeczoną, stęsknioną za
dom em j edenastolatkę, zby t m łodą j eszcze, by by ć żoną. A teraz, w wieku dwudziestu czterech
lat, Joanna została wdową. Co się z nią stanie? Co stanie się z Sy cy lią bez Wilhelm a?
Uświadam iaj ąc sobie obecność Henry ka, podniosła wzrok i uj rzała go stoj ącego przy łożu
i spoglądaj ącego na nią z góry. Odetchnęła rześkim powietrzem i wstała. By ła wy soka j ak na
kobietę, dorówny wała wzrostem Henry kowi i czerpała saty sfakcj ę z faktu, że m ogła patrzeć m u
prosto w oczy. Nie posiadał królewskiej prezencj i. Miał cienkie blond włosy, rzadką brodę i wątłą
budowę ciała. W chwili nieży czliwości stwierdziła, że przy wodzi j ej na m y śl grzy ba, który nigdy
nie widział światła dziennego. Nie m ógł by ć większy m przeciwieństwem swoj ego
chary zm aty cznego, ekspansy wnego i krzepkiego oj ca, cesarza Fry dery ka Barbarossy, który
kroczy ł dum nie przez dwór cesarski niczy m kolos. A j ednak to Henry k wzbudzał strach
w poddany ch, a nie Fry dery k. Te oczy w kolorze lodu m ogły przeszy ć człowieka równie pewnie
j ak pchnięcie m ieczem . Nawet Konstancj a nie by ła odporna na ich przeszy waj ącą m oc, j ednak
poruszy ła niebo i ziem ię, żeby tego nie odkry ł.
— Zdaj esz sobie sprawę, co to znaczy, Konstancj o? Królowa Wihelm a by ła bezpłodna, co
czy ni cię prawowitą i j edy ną dziedziczką sy cy lij skiego tronu. A ty siedzisz, j akby m przy niósł ci
wieści o j akim ś nieszczęściu.
Konstancj a wzdry gnęła się, gdy ż wiedziała, co ludzie m ówią za j ej plecam i. Trzeba przy znać
Henry kowi, że nigdy nie nazwał j ej „bezpłodną”, przy naj m niej j eszcze nie. Ale m usiał tak
m y śleć, skoro by li m ałżeństwem od czterech lat, a ona nie poczęła dziecka. Jak dotąd nie udało się
j ej wy pełnić naj ważniej szego obowiązku królowej . Czasam i zastanawiała się, co Henry k m y ślał
o m ałżeństwie, które zaaranżował dla niego oj ciec — z cudzoziem ską żoną j edenaście lat starszą
od niego. Czy by ł m u równie niechętny j ak ona? Czy skłonny by ł zary zy kować, by któregoś dnia
ta wadliwa nowa żona przy niosła m u Sy cy lię, naj bogatsze królestwo chrześcij ańskiego świata?
— Joanna nie by ła bezpłodna — powiedziała zdenerwowana. — Urodziła sy na.
— Który nie ży ł. I nigdy nie poczęła kolej nego dziecka. Jak sądzisz, dlaczego Wilhelm kazał
przy siąc swoim lordom , że uznaj ą twoj e prawo do korony, j eśli um rze bezpotom nie? Chciał
zapewnić sukcesj ę.
Konstancj a wiedziała lepiej . Wilhelm nigdy nie wątpił, że któregoś dnia będą m ieli z Joanną
kolej ne dziecko. By li m łodzi, a on by ł opty m istą z natury. A ponieważ by ł tego tak pewien, nie
przej ął się poruszeniem , j aki wy wołało j ej m ałżeństwo. Jakie to m iało znaczenie, że j ego poddani
by li przerażeni perspekty wą niem ieckiego władcy, skoro nigdy nie m iało do tego doj ść? Ale teraz
nie ży ł, w wieku trzy dziestu sześciu lat, a obawy poddany ch nagle stały się całkiem realne.
— To m oże nie by ć takie łatwe, j ak ci się wy daj e, Henry ku — powiedziała, ostrożnie
dobieraj ąc słowa. — Nasze m ałżeństwo nie by ło zby t popularne. Sy cy lij czy cy niechętnie
powitaj ą niem ieckiego króla.
— Nie m aj ą wy boru — oznaj m ił chłodno, okazuj ąc ży czeniom Sy cy lij czy ków taką sam ą
oboj ętność j ak Wilhelm .
— Nie j estem tego taka pewna. Mogą zwrócić się do kuzy na Wilhelm a, Tankreda.
— Zam ierzała bliżej przedstawić Tankreda, ale nie by ło takiej potrzeby. Heny k nigdy nie
zapom inał o niczy m , co m ogło m ieć wpły w na j ego interesy.
— Hrabia Lecce? Jest z nieprawego łoża!
Otworzy ła usta i zaraz j e zam knęła. Nie by ło sensu tłum aczy ć m u, że Sy cy lij czy cy będą
woleli nawet człowieka z nieprawego łoża niż Henry ka. Choć wiedziała, że to prawda. Prędzej
przy j m ą z otwarty m i ram ionam i j ej kuzy na bękarta, niż zaakceptuj ą j ej niem ieckiego m ęża.
Henry k przy glądał się j ej zam y ślony.
— Chcesz tej korony, Konstancj o? — zapy tał w końcu. Poczuła płom ień oburzenia, że nawet
nie przy szło m u do głowy, że m oże opłakiwać Wilhelm a, ostatniego z j ej rodziny, więc ledwie
skinęła głową.
Wy dawał się usaty sfakcj onowany tą niem ą odpowiedzią.
— Przy ślę z powrotem twoj e dwórki — oznaj m ił. — Śpij dobrze, bo wkrótce zy skasz nową
koronę do swoj ej kolekcj i.
Gdy ty lko drzwi się zam knęły, Konstancj a opadła na łoże, a po chwili zrzuciła buty ze stóp
i wsunęła się pod przy kry cia. Znów trzęs ła się z zim na. Rozkoszuj ąc się chwilą pry watności,
zanim wróci j ej orszak, zam knęła oczy i zm ówiła m odlitwę za nieśm iertelną duszę Wilhelm a.
Postanowiła, że rankiem zam ówi m szę za niego, i dzięki tem u poczuła się trochę lepiej . Będzie
m odliła się także za Joannę, która znalazła się w potrzebie. Następnie podpieraj ąc się puchowy m i
poduszkam i, próbowała zrozum ieć sprzeczne, zagm atwane uczucia, które wzbudziła w niej
przedwczesna śm ierć Wilhelm a.
Nie spodziewała się tego. My ślała, że Wilhelm m a przed sobą długie, pom y ślne panowanie
i rzeczy wiście doczeka się sy na, który będzie po nim dziedziczy ł. Jakże by li aroganccy, ona
i Wilhelm , sądząc, że znaj ą wolę Wszechm ogącego. Powinni pam iętać słowa Biblii: Serce
człowieka obmyśla jego drogę, ale to Pan kieruje jego krokami. Ale Henry k m iał racj ę. To ona
by ła pełnoprawną dziedziczką sy cy lij skiego tronu. Nie Tankred. I pragnęła go. Miała
pierwszeństwo wy nikaj ące z urodzenia. Sy cy lia należała do niej poprzez więzy krwi, kochała ten
kraj . Więc dlaczego czuła się taka rozdarta? Gdy poprawiała się na poduszkach, j ej spoj rzenie
padło na j edy ny klej not, który nosiła, obrączkę z kutego złota wy sadzaną szm aragdam i — j ej
ślubny pierścień. Równie bardzo j ak pragnęła Sy cy lii, nie chciała oddać j ej Henry kowi. Nie
chciała by ć tą, która wpuści węża do edenu.
* * *
Złe przeczucia Konstancj i, związane z Tankredem z Lecce, okazały się uzasadnione.
Sy cy lij czy cy zebrali się wokół niego i w sty czniu 1190 roku został koronowany na króla Sy cy lii.
Konstancj a posłusznie wtórowała oburzeniu m ęża, chociaż wiedziała, że tak będzie. Nawet nie
by ła zdziwiona, gdy dowiedziała się, że Tankred przej ął ziem ie będące wianem Joanny, ponieważ
m iały strategiczne znaczenie, a j ej kuzy n dobrze wiedział, że niem ieckie woj ska będą
kwestionować j ego roszczenia do korony. Jednak zupełnie zaskoczy ł j ą, kiedy wziął Joannę do
niewoli i uwięził w Palerm o, naj wy raźniej obawiaj ąc się, że wdowa wy korzy sta własną
popularność w im ieniu Konstancj i. Henry k chciał uderzy ć m ocno i szy bko na człowieka, który
przy właszczy ł sobie tron j ego żony. Jednak zem sta m usiała poczekać, ponieważ j ego oj ciec
przy wdział krzy ż i planował przy łączenie się do krucj aty, której celem by ło uwolnienie
Jerozolim y od sułtana Egiptu, Saracea Salah al-Dina, znanego wśród krzy żowców j ako Salady n,
i potrzebował Henry ka, żeby rządził Niem cam i pod j ego nieobecność.
Fry dery k Barbarossa wy ruszy ł do Ziem i Świętej tej wiosny. Siły niem ieckie zwołane przez
Henry ka skierowały się na Tankreda, który wciąż um acniał swoj ą władzę i odniósł sukces na
dworze papieskim , tak że papież uznał Święte Cesarstwo Rzy m skie za większe zagrożenie niż
nieślubne pochodzenie Tankreda. We wrześniu niewola Joanny skończy ła się wraz z przy j azdem
na Sy cy lię nowego króla Anglii, j ej brata Ry szarda, znanego wśród przy j aciół i wrogów j ako
Lwie Serce. Podobnie j ak Fry dery k, by ł w drodze do Ziem i Świętej i towarzy szy ła m u olbrzy m ia
arm ia. By ł rozwścieczony, kiedy dowiedział się o sy tuacj i siostry, i zażądał naty chm iastowego
uwolnienia j ej oraz zwrócenia ziem , będący ch j ej wianem . Tankred m ądrze się zgodził, ponieważ
Ry szard znał woj nę tak, j ak ksiądz znał Ojcze nasz. Dla Konstancj i to by ł j edy ny bły sk światła
w ciągu tego ciem nego, posępnego roku. A potem , w grudniu, dowiedzieli się, że oj ciec Henry ka
nie ży j e. Nigdy nie dotarł do Ziem i Świętej , bo utonął, przeprawiaj ąc się przez rzekę w Arm enii.
Henry k nie tracił czasu. Odważaj ąc się na sty czniową przeprawę przez Alpy, oboj e z Konstancj ą
poprowadzili arm ię do Włoch. Zatrzy m ali się w Rzy m ie, żeby papież koronował ich, a potem
ruszy li na południe. Zaczęła się woj na o sy cy lij ską koronę.
* * *
Salerno dosłownie sm aży ło się w prom ieniach sierpniowego słońca. Zwy kle m orska bry za
sprawiała, że żar stawał się znośny, ale to by ło j edno z naj gorętszy ch, naj suchszy ch lat, odkąd
pam iętano. Niebo by ło bezchm urne, w kolorze wy blakłego błękitu, który w południe wy dawał się
wręcz zbielały. Dziedzińce i ogrody dawały niewiele cienia i zwy kły m iej ski zgiełk przy cichł,
a ulice opustoszały. Stoj ąc na balkonie królewskiego pałacu, Konstancj a chciałaby wierzy ć, że to
upał zatrzy m ał m ieszkańców w dom ach. Wiedziała j ednak, że zadziałała tu potężniej sza siła
— strach.
Królestwo Sy cy lii obej m owało konty nent na południe od Rzy m u oraz sam ą wy spę, i kiedy
woj ska niem ieckie posuwały się w dół półwy spu, j edno m iasto po drugim otwierało swe bram y
przed Henry kiem . Mieszkańcy Salerno nawet szukali go. Mim o że ich arcy biskup zdecy dowanie
należał do obozu Tankreda, Salernianie przy sięgli loj alność Henry kowi i zaprosili Konstancj ę,
żeby została w ich m ieście podczas oblężenia Neapolu.
Początkowo Konstancj a cieszy ła się z poby tu w Salerno. Cudownie by ło znaleźć się
z powrotem na oj czy stej ziem i. By ła zachwy cona swoj ą luksusową rezy dencj ą — pałacem
królewskim , który zbudował j ej oj ciec, wspaniały król Roger. Delektowała się py szny m
j edzeniem , które zdobiło j ej stół, fry kasam i rzadko dostępny m i po drugiej stronie Alp
— m elonam i, granatam i, pom arańczam i, m igdałam i w cukrze, ry żem , krewetkam i, ostry gam i,
ry bam i, które j eszcze tego ranka pły wały w błękitny m Morzu Śródziem ny m , a po południu
skwierczały w garnkach pałacowej kuchni. A przede wszy stkim m ogła wreszcie skonsultować się
z naj lepszy m i lekarzam i chrześcij ańskiego świata w kwestii swoj ej niem ożności zaj ścia w ciążę.
Nigdy nie m ogła rozm awiać o tak inty m nej sprawie z m ężczy zną lekarzem . Ale w Salerno
pozwolono kobietom uczęszczać do sły nnej szkoły m edy cznej i prowadzić prakty kę m edy czną.
Wkrótce odszukała panią Martinę, której wizy ta okazała się rewelacj ą.
Konstancj a całą winą za bezpłodne m ałżeństwo obarczała siebie. Panowało powszechne
przekonanie, że zawsze by ło to winą kobiety. Martina zapewniła j ą raźnie, że to nieprawda. Tak
sam o, j ak kobieta m ogła m ieć wadę m acicy, tak i m ężczy zna m ógł m ieć wadę nasienia. Ponadto
istniały sposoby na sprawdzenie, który z m ałżonków m iał problem . Jedno m ałe naczy nie należało
napełnić m oczem kobiety, a drugie j ej m ęża. Potem do obu naczy ń dodać otrębów pszenny ch
i tak zostawić na dziewięć dni. Jeśli robaki poj awią się w m oczu m ężczy zny, to wina leżała po j ego
stronie, i tak sam o w przy padku kobiety.
— Wątpię, żeby m ój pan m ąż zgodził się na taki test — powiedziała kwaśno Konstancj a,
wy obrażaj ąc sobie pełną niedowierzania, oburzoną reakcj ę Henry ka, że w ogóle śm iała
sugerować, iż m oże to by ć j ego wina. Ale postanowiła przeprowadzić test na sobie, i j eśli
dziewiątego dnia j ej m ocz okaże się wolny od robaków, to ucieszy się w duchu. Nawet j eśli nikt
więcej nie będzie o ty m wiedział, to ona będzie wiedziała, że nie m a wady m acicy. Nie by ła
skazana na by cie tą naj sm utniej szą ze wszy stkich istot, bezpłodną królową.
Martina dała j ej również nadziej ę, wy j aśniaj ąc, iż czasam i ani m ąż, ani żona nie m aj ą wad,
a j ednak j ego nasienie nie zapuszcza korzeni w j ej łonie. Ale zapewniła Konstancj ę, że tem u
m ożna zaradzić. Musi wy suszy ć m ęskie części knura, a następnie zetrzeć j e na proszek, który
potem wy pij e z dobry m winem . Żeby zapewnić sobie narodziny m ęskiego potom ka, Konstancj a
i Henry k m uszą wy suszy ć m acicę zaj ąca i również wy pić z winem . Konstancj a skrzy wiła się na
sam ą m y śl o ty m , zadowolona, że uniknie takich nieapety czny ch m ikstur, dopóki nie dołączy
znowu do m ęża. Ale j ak skłoni go do współpracy ? Musiałaby znaleźć sposób na dosy panie m u
proszku do wina, ale tak, żeby się nie zorientował, podczas j ednej z j ego nocny ch wizy t w j ej
sy pialni. By ła tak wdzięczna Martinie, że zaproponowała starszej kobiecie ogrom ną sum ę, żeby
została j ej osobistą lekarką, a kobieta zgodziła się skwapliwie, skuszona zarówno zaszczy tem
służenia cesarzowej , j ak i korzy ściam i m aterialny m i.
Ale potem zaczęły docierać do Salerno raporty z oblężenia Neapolu. Po raz pierwszy Henry k
napotkał zacięty opór ze strony przy rodniego brata Tankreda, hrabiego Acerry i sam ego
arcy biskupa Salerno. Henry k wy naj ął statki z Pizy, ale nie by ły dość liczne, by zablokować
półwy sep, a więc ty m sam y m nie by ł w stanie zm usić Neapolitańczy ków głodem do kapitulacj i.
Tankred zaj ął pozy cj ę na wy spie Sy cy lii, wiedząc, że j ego naj bardziej niebezpieczną bronią by ło
gorące, wilgotne, włoskie lato. Niem ieckie oddziały Henry ka nie przy wy kły do takiego dusznego
upału i wkrótce j ego ludzie zaczęli chorować. Obozy woj skowe by ły szczególnie podatne na
śm iertelne zakażenia j ak krwawa biegunka. Konstancj a dowiedziała się, że w Ziem i Świętej
więcej krzy żowców um ierało z powodu choroby niż od m ieczy Saracenów.
Miała nadziej ę, że Salernianie pozostaną nieświadom i porażki, j akiej doświadczał Henry k, ale
by ła to płonna nadziej a, j ako że Neapol leżał niecałe trzy dzieści m il na północ od Salerno.
Przekonała się o ty m , gdy ty lko wiadom ości zaczęły docierać do m iasta, bo ludzie, który ch
spoty kała na placu, sprawiali wrażenie pokonany ch i ponury ch, a pałacowa służba nie potrafiła
ukry ć przerażenia. Nawet Martina py tała z niepokoj em , czy Konstancj a j est pewna zwy cięstwa
Henry ka, i nie wy glądała na całkiem przekonaną j ej zapewnieniam i. Mieszkańcy Salerno
zakładali, że Tankred nie będzie godny m przeciwnikiem dla licznej arm ii niem ieckiej i insty nkt
sam ozachowawczy wy grał z loj alnością wobec sy cy lij skiego króla. Teraz zaczęli się obawiać, że
postawili na niewłaściwego konia.
Kiedy m inęły prawie dwa ty godnie bez żadny ch wieści od Henry ka, Konstancj a wy słała sir
Baldwina, dowódcę ry cerzy z j ej straży przy bocznej , do Neapolu, żeby dowiedział się, j ak źle
fakty cznie wy glądała sy tuacj a. Stoj ąc teraz na pałacowy m balkonie, przesłoniła oczy przed
oślepiaj ący m blaskiem południowego słońca i zastanawiała się, czy nadszedł j uż dzień powrotu
Baldwina. Nigdy nie przy znałaby tego głośno, ale pragnęła, by został daleko tak długo j ak to
m ożliwe. By ła pewna, że przy niesie złe wieści.
— Pani? — Hildegund stała przy drzwiach. Większość orszaku Konstancj i stanowili
Sy cy lij czy cy, łącznie z panią Adelą, która towarzy szy ła j ej od dzieciństwa, i Michaelem ,
saraceńskim eunuchem , który przy ciągał tak wiele uwagi na dworze Henry ka. Niem cy by li
zszokowani, że pozwolono Saracenowi ży ć wolno na chrześcij ańskim dworze, i przerażeni, że
Wilhelm polegał na ludziach nazy wany ch „pałacowy m i eunucham i” w kwestiach zarządzania
królestwem . Konstancj a zadbała, żeby nie wy szło na j aw, że Wilhelm m ówił po arabsku ani że
by ł to j eden z oficj alny ch j ęzy ków Sy cy lii, i upierała się, żeby Michael przy j ął prawdziwą
wiarę, m im o że wiedziała, iż często nawrócenie eunuchów na chrześcij aństwo by ło udawane. Jak
m iała wy j aśnić to wszy stko Henry kowi i j ego poddany m , żeby zrozum ieli skom plikowaną
m ozaikę, j aką by ła sy cy lij ska społeczność? Hildegund by ła j edy ną niem iecką dam ą dworu,
opanowaną, stateczną wdową, która okazała się wielką podporą dla Konstancj i w j ej zm aganiach
z nauką j ęzy ka niem ieckiego. Konstancj a uśm iechnęła się do niej czule i skinęła głową, gdy
kobieta przy pom niała j ej , że nadeszła pora głównego posiłku.
Obiady bardzo różniły się teraz od ty ch z początku j ej poby tu w Salerno. Wtedy m iej scowi
m agnaci i ich dam y konkurowali gorliwie o zaproszenie od cesarzowej , a wielki hol by ł zwy kle
zatłoczony pięknie ubrany m i gośćm i, pokazuj ący m i swoj e j edwabie i klej noty, i staraj ący m i się
zdoby ć przy chy lność Konstancj i. Jednak od ponad ty godnia j ej zaproszenia na obiad spoty kały
się z j asny m i do zrozum ienia wy m ówkam i, i tego niedzielnego południa j edy ny m i osobam i
dzielący m i z nią stół by li członkowie j ej własnego orszaku.
Pałacowi kucharze przy gotowali różnorodność sm aczny ch dań, ale Konstancj a ledwie
skubnęła pieczonego kapłona na swoj ej deseczce. Spoglądaj ąc dokoła, zauważy ła, że kilka inny ch
osób również nie m iało apety tu. Przy pom inaj ąc sobie, że powinna świecić przy kładem dla ludzi
ze swoj ego otoczenia, zaczęła oży wioną rozm owę z Martiną i kapelanem , gdy nagle przez otwarte
okna dobiegły ich krzy ki z dziedzińca. Przy by wali j eźdźcy. Konstancj a odstawiła kubek wina
i powoli wstała, kiedy do sali wpuszczono Baldwina. Jedno spoj rzenie na j ego twarz powiedziało
j ej wszy stko, co powinna czy chciała wiedzieć, ale zm usiła się do wy ciągnięcia ręki i odebrania
listu, który podał j ej , przy klękaj ąc.
Gestem nakazuj ąc m u wstać, złam ała pieczęć swego m ęża i szy bko przej rzała treść listu.
Oczy wiście, nie by ł napisany ręką Henry ka. Zawsze dy ktował swoj e listy skry bie, dlatego nigdy
nie przy słał j ej wiadom ości, która nie by łaby przeznaczona dla oczu inny ch. W holu rozległ się
szm er cichy ch rozm ów, gdy obserwuj ący cesarzową poddani zauważy li, że zbladła tak bardzo, że
j ej skóra wy dawała się niem al przej rzy sta. Jednak kiedy podniosła wzrok, j ej głos nie zdradzał
żadnego wewnętrznego niepokoj u.
— Nie będę was oszukiwać — powiedziała. — Wieści nie są dobre. Wielu zm arło z powodu
krwawej biegunki i sam ego cesarza również dotknęła ta podła choroba. Zdecy dował, że lepiej
będzie zakończy ć oblężenie i j utro j ego woj ska zaczną wy cofy wać się z Neapolu.
Rozległy się sapnięcia, stłum ione okrzy ki, a kilku ry cerzy zaklęło pod nosem .
— Co z nam i, pani? — wy rwało się m łodej dziewczy nie. — Co z nam i będzie?
— Cesarz chce, żeby śm y pozostali w Salerno. Twierdzi, że m oj a obecność tutaj będzie
dowodem , że zam ierza wrócić i że woj na j eszcze się nie skończy ła.
Zapadła przeraźliwa cisza. Korzy staj ąc z tego, Konstancj a skinęła na Baldwina i podąży ła na
dziedziniec. Prom ienie słońca oślepiały, a kiedy przy siadła na brzegu m arm urowej fontanny,
czuła ich żar przez j edwab sukni.
— Jak bardzo j est chory, Baldwinie? — odezwała się tak cicho, iż poczuła, że m usi przełknąć
ślinę, by powtórzy ć py tanie.
Ry cerz przy klęknął przed nią, uważnie wpatruj ąc się w j ej twarz.
— Bardzo chory, pani. Jego lekarz powiedział, że z pewnością um rze, j eśli tu zostanie.
Obawiam się, że rozum pom ieszał m u się od gorączki, dlatego naj wy raźniej nie zdaj e sobie
sprawy z niebezpieczeństwa, w j aki się znalazłaś teraz, kiedy j ego tu nie m a.
Zdaniem Konstancj i powodem tego by ła nie gorączka, lecz raczej nadm ierna pewność siebie
Henry ka. Nie rozum iał, że strach Salernian przed nim uzależniony by ł od j ego obecności. Kiedy
rozej dą się wieści, że j ego woj ska wy cofuj ą się, ludzie zaczną postrzegać to j ako klęskę, a wtedy
bardziej niż Henry ka będą się bali Tankreda, ponieważ zdradzili go, zapraszaj ąc j ą do swego
m iasta. Czuła nadchodzący ból głowy i potarła skronie w darem nej próbie odpędzenia go.
Gniewu króla rzeczy wiście należało się bać. Oj ciec Henry ka zrównał Mediolan z ziem ią, j ako
karę za dawną zdradę, a j ej brat, oj ciec Wilhelm a, zniszczy ł m iasto Bari, j ako brutalne
ostrzeżenie dla niedoszły ch buntowników. Czy Tankred by ł zdolny do tak bezlitosnej zem sty ? Nie
sądziła, ale skąd przerażeni m ieszkańcy Salerno m ieli to wiedzieć?
— Pani… uważam , że powinniśm y j eszcze dzisiaj opuścić to m iej sce. Zdrowa arm ia
pokonuj e m niej niż dziesięć m il dziennie, a ta j est pobita i krwawi. Jeśli się pospieszy m y, to
m ożem y ich dogonić.
Konstancj a przy gry zła wargę. Zgadzała się z Baldwinem . Nie by ła tu bezpieczna, nie teraz.
Ale j ej dum a buntowała się przeciwko ucieczce nocą j ak złodziej . Jak Sy cy lij czy cy m ieliby
uznać j ą za godną rządzenia nim i, gdy by poddała się swoim lękom j ak głupia, strachliwa kobieta?
Jej oj ciec nie uciekałby. A Henry k nigdy nie wy baczy łby j ej , gdy by nie posłuchała go i uciekła
z Salerno, skoro z j ego listu j asno wy nikało, że j ej obecność tutaj by ła ważna, j ako gwarancj a dla
j ego zwolenników i ostrzeżenie dla wrogów — j ako dowód, że wróci. Nie chciała Henry ka za
m ęża, ale j eszcze m niej chciała m ieć w nim wroga. Jak m iałaby ży ć z m ężczy zną, który j ej
nienawidzi… a on z powodu j ej ucieczki nie m ógłby udawać, że nie poniósł upokarzaj ącej klęski.
— Nie m ogę, Baldwinie — odparła. — Ży czeniem m oj ego m ęża by ło, żeby m czekała na
niego tutaj w Salerno. Nawet j eśli wy darzy się naj gorsze i Tankred przy będzie oblegać m iasto,
Henry k przy śle oddziały, żeby broniły go… i nas.
— Oczy wiście, pani — odpowiedział Baldwin, staraj ąc się odzy skać m ożliwie j ak naj więcej
pewności siebie. — Wszy stko będzie dobrze. — Ale nie wierzy ł w to i wątpił, by Konstancj a
wierzy ła.
* * *
Wy starczy ły zaledwie dwa dni, by do Salerno dotarła wiadom ość o wy cofaniu się niem ieckiej
arm ii. Wkrótce na ulice wy legły tłum y przerażony ch m ężczy zn i kobiet, próbuj ący ch przekonać
sam y ch siebie, że nie popełnili fatalnego błędu. Konstancj a rozesłała heroldów, żeby zapewniali
ich, że Henry k niedługo wróci. Lecz kiedy kurz opadł, przez m iasto przetoczy ła się nowa,
przerażaj ąca plotka — że niem iecki cesarz zm arł z powodu krwawej biegunki. I to by ła iskra
rzucona w stóg siana, wzniecaj ąca pożogę.
Konstancj a i j ej orszak właśnie kończy li wieczorny posiłek, kiedy usły szeli dziwny hałas,
niem al j ak ry k m orza, odległy, tępy huk, który stawał się coraz głośniej szy. Wy słała kilku ry cerzy
na zwiad i wkrótce wrócili z niepokoj ący m i wieściam i. Olbrzy m i tłum zebrał się przed bram am i
pałacu, wielu piło, wszy scy bali się tego, co nierozsądnie na siebie ściągnęli.
Baldwin i ry cerze zapewnili Konstancj ę i inne kobiety, że tłum nie będzie w stanie sforsować
wej ścia na teren pałacu, po czy m oddalili się, żeby dołączy ć do strażników na m urach. Ale
wkrótce potem biegiem wrócili do wielkiego holu.
— Zostaliśm y zdradzeni — wy sapał Baldwin. — Te tchórzliwe skurwy sy ny otworzy ły przed
nim i bram y ! — Kiedy j uż zary glowali grube dębowe drzwi i pospiesznie zatrzasnęli okiennice,
Baldwin wy słał ry cerzy, by upewnili się, że wszy stkie inne wej ścia do pałacu są zabezpieczone.
Kobiety zebrały się wokół Konstancj i w sposób, w j aki grom ada kurczaków chowa się pod
skrzy dłam i kwoki, gdy cień j astrzębia przesłoni słońce. Świadom ość, że wszy stkie one oczekuj ą
j ej odpowiedzi, dodała j ej sił i odwagi, który ch potrzebowała, by stawić czoło tem u
nieoczekiwanem u kry zy sowi. Obawiała się, że Salerno wkrótce będzie oblężone przez arm ię
przy słaną przez Tankreda do obrony Neapolu. Nie zdawała sobie sprawy, że naj większe
niebezpieczeństwo nadej dzie z wewnątrz.
Uspokaj ała j e naj lepiej , j ak potrafiła, przekonuj ąc, że m ieszkańcy m iasta rozej dą się, kiedy
zorientuj ą się, że nie zdołaj ą sforsować wej ścia do sam ego pałacu. Jej słowa brzm iały pusto
nawet dla niej sam ej , bo nic nie wskazy wało na to, by gwałtowność tłum u słabła. Jego reakcj a
by ła aktem spontanicznej paniki i by ł źle przy gotowany do ataku. Ale do zgrom adzony ch w holu
docierały j uż wołania o topory i taran. Kiedy Konstancj a usły szała j eszcze wołania o podpałkę
i pochodnie, wiedziała, że nie odważą się dłużej czekać, aż tłum ochłonie, albo na interwencj ę
tchórzliwy ch władz m iasta.
Wzy waj ąc Baldwina, poprowadziła go w stronę podium .
— Muszę do nich przem ówić — powiedziała cicho. — Może uda m i się przy wrócić im
rozsądek.
Ry cerz by ł przerażony.
— Pani, oni oszaleli ze strachu. Nie m a w nich ani krzty rozsądku.
Podej rzewała, że m iał racj ę, ale cóż innego m ogła zrobić?
— Tak czy inaczej , m uszę spróbować — powiedziała z niezłom nością, do której by ło j ej
daleko. — Chodź ze m ną do kom naty nad holem . Mogę przem ówić do nich z balkonu.
Dalej próbował j ej to wy perswadować, lecz bez entuzj azm u, bo sam nie wiedział, co j eszcze
m ogliby zrobić, a kiedy ruszy ła w stronę schodów, deptał j ej po piętach. W kom nacie na
poddaszu panowała ciem ność, bo nie paliła się żadna lam pka oliwna, i duchota. Constance
czekała, aż Baldwin odry gluj e drzwi prowadzące na m ały balkon. Czuła strużki potu spły waj ące
j ej po żebrach i bicie własnego serca tak gwałtowne, że aż kręciło j ej się w głowie.
Scena rozgry waj ąca się poniżej by ła straszna. Ciem ność rozświetlały płonące pochodnie,
oświetlaj ąc twarze wy krzy wione złością i strachem . W kotłuj ącej się ciżbie zobaczy ła kobiety i,
co niewiary godne, nawet kilkoro dzieci biegaj ący ch na obrzeżach tłum u, j akby to by ł świąteczny
festy n. Niektórzy podawali sobie bukłaki z winem z rąk do rąk, ale większość czerpała odwagę
z desperacj i. Wciąż wołali o drwa, nam awiaj ąc ty ch, którzy znaj dowali się bliżej ulicy, żeby
szukali czegokolwiek, co da się podpalić. Minęło kilka m inut, zanim zauważy li kobietę stoj ącą
nieruchom o na balkonie ponad nim i, trzy m aj ącą się balustrady, j akby by ła j ej ostatnią deską
ratunku.
— Dobrzy ludzie z Salerno! — Konstancj a przełknęła z trudem , m artwiąc się, że j ej nie
usły szeli. Zanim m ogła konty nuować, zaczęli wskazy wać na nią palcam i i krzy czeć. Sły szała
swoj e im ię i okrzy ki „dziwka!” i „czarownica!”, a potem „niem iecka dziwka!” — Nie j estem
Niem ką! — Ty m razem nie by ło obawy, że j ej nie usły szeli. Jej głos rozniósł się echem po
dziedzińcu, przepełniony gniewem . — Jestem Sy cy lij ką z krwi i kości, tak j ak wy wszy scy. Jestem
córką świętej pam ięci króla Rogera. To j est m oj a oj czy zna tak sam o j ak wasza. — Nie by ła
pewna, czy to pod wpły wem wspom nienia im ienia j ej czcigodnego oj ca, ale tłum ucichł na
chwilę. — Wiem , że j esteście zdezorientowani i przerażeni. Ale usły szeliście fałszy we plotki.
Cesarz Henry k nie um arł! W rzeczy wistości wraca j uż do zdrowia. Tego ranka dostałam od niego
list, w który m pisze, że zam ierza bardzo szy bko tu wrócić. — Przerwała, by złapać oddech.
— Znacie m oj ego pana m ęża. Pam ięta o ty ch, którzy dobrze m u służą. Kiedy sprowadzi swoj ą
arm ię z powrotem do Salerno, będzie wam wdzięczny za zapewnienie bezpieczeństwa j ego żonie.
Zostaniecie nagrodzeni za swoj ą loj alność. — Ty m razem celowo zrobiła pauzę. — Ale m usicie
wiedzieć j eszcze j edno. Cesarz Henry k nigdy nie zapom ina wy rządzonego m u zła. Jeśli
zawiedziecie j ego zaufanie, j eśli skrzy wdzicie m nie albo członków m oj ego orszaku, nigdy wam
tego nie wy baczy. Zm ieni wasze m iasto w tlące się ruiny. Czy ktokolwiek z was śm ie tem u
zaprzeczy ć? W głębi serca wiecie, że m ówię prawdę. O wiele bardziej powinniście bać się
cesarza, j eśli ściągnięcie na siebie j ego gniew, niż uzurpatora w Palerm o.
My ślała, że j uż ich m a, widząc, j ak niektórzy przy takuj ą, kiwaj ąc głowam i, a m ężczy źni
opuszczaj ą m aczugi i łuki podczas j ej przem owy. Ale wspom inanie o Tankredzie okazało się
błędem takty czny m . Przy pom niało im , że j ego poplecznicy znaj dowali się w odległości zaledwie
trzy dziestu m il w Neapolu, podczas gdy arm ia Henry ka by ła zdziesiątkowana przez krwawą
biegunkę, uciekaj ąc z podwinięty m i ogonam i. Czar pry sł i tłum zaczął m ruczeć m iędzy sobą,
a potem dobrze ubrany m łodzieniec z m ieczem u boku krzy knął:
— Ona kłam ie! Ta niem iecka świnia wy dała ostatnie tchnienie dzień po ucieczce z obozu
oblężniczego! Wy słać j ą za nim do piekła!
Zanim słowa przebrzm iały, j eden z j ego soj uszników uniósł łuk, wy celował i wy puścił strzałę,
która przeszy ła ciem ność w kierunku balkonu. Dobrze wy celował, ale Baldwin obserwował ty ch,
którzy m ieli broń i gdy ty lko łucznik się ruszy ł, zanurkował z cienia, przewracaj ąc Konstancj ę na
ziem ię. Ludzie zam ilkli wstrząś nięci, a potem j akaś kobieta krzy knęła:
— Święta Matko Mary j o, zabiłeś j ą!
Ktoś odparował, że w takim razie nie m aj ą nic do stracenia, i posy pało się więcej strzał.
Czołgaj ąc się na czworakach, Konstancj a i Baldwin wy cofali się do kom naty. Kobieta usiadła pod
ścianą, łapiąc oddech, a m ężczy zna nerwowo przy trzy m y wał drzwi. Kilka głuchy ch odgłosów
powiedziało im , że strzały trafiły w cel.
Kiedy znów m ogła wciągnąć dość powietrza do płuc, Konstancj a wy ciągnęła rękę,
pozwalaj ąc, żeby ry cerz pom ógł j ej wstać.
— Dziękuj ę — powiedziała. Łzy piekły j ą pod powiekam i, gdy Baldwin przy siągł, że będzie
j ej bronił do ostatniego tchu, bo nie by ły to puste przechwałki. Um rze tutaj w Salerno. Wszy scy
um rą, j eśli Wszechm ogący nie sprawi szy bko cudu w ich im ieniu. Dom agała się, żeby ry cerz
odprowadził j ą z powrotem do holu, by chociaż ty le m ogła zrobić dla członków orszaku. Zostanie
z nim i do końca.
Spodziewała się histerii, ale kobiety sprawiały wrażenie oszołom iony ch. Konstancj a kazała
przy nieść wino, bo cóż innego m ieli tu robić? Sły szeli odgłosy szturm u i wiedzieli, że by ło ty lko
kwestią czasu, by tłum wy łam ał drzwi. Kiedy hałas nasilił się, Martina odciągnęła Konstancj ę na
bok, po kry j om u pokazuj ąc j ej garść ziół, które ściskała w dłoni.
— Działaj ą szy bko — wy m am rotała i wrzuciłaby j e do kubka z winem , gdy by Konstancj a nie
zdąży ła go cofnąć.
— Jezu, Martina! Sam obój stwo j est śm iertelny m grzechem !
— To lepszy los niż ten, który nas czeka, pani. Oszaleli i nikt nim i nie dowodzi. Jak sądzisz, co ci
zrobią, kiedy dostaną się do środka? Nazaj utrz będą przerażeni ty m , co zrobili tej nocy. Ale ich
skrucha i poczucie winy niczego nie zm ienią.
Konstancj a nie m ogła powstrzy m ać dreszczy, ale nie przestawała kręcić głową.
— Nie m ogę — wy szeptała. — I ty też nie m ożesz, Martino. Jeśli to zrobim y, to spłoniem y
w piekle.
Martina nic nie odpowiedziała, po prostu wsy pała zioła z powrotem do sakiewki przy pasku.
Stała u boku Konstancj i, od czasu do czasu posy łaj ąc m łodej kobiecie znaczące spoj rzenie, j akby
przy pom inała j ej , że wciąż j eszcze m iała czas, żeby zm ienić zdanie. Konstancj a weszła na
stopnie podwy ższenia i unosząc dłoń, nakazała ciszę.
— Musim y m odlić się do Boga Wszechm ogącego, żeby dokonała się Jego wola
— powiedziała, zaskoczona, że j ej głos brzm iał tak spokoj nie. Jej dam y dworu tłum iły szloch, ale
kiedy uklękła, poszły za j ej przy kładem . To sam o uczy nili m ężczy źni, ostrożnie odkładaj ąc broń
w zasięgu ręki. Ci, którzy nie wy spowiadali się z grzechów, odszukali kapelana cesarzowej , idąc
z nim za dekoracy j ny drewniany parawan, który posłuży ł za prowizory czny konfesj onał.
Michael nie dołączy ł do inny ch, żeby wy spowiadać się, potwierdzaj ąc podej rzenia
Konstancj i, że j ego wiara chrześcij ańska by ła kam uflażem . Ty m niem niej by ł dobry m
człowiekiem i m iała nadziej ę, że Wszechm ogący będzie dla niego m iłosierny. Eunuch stał we
wnęce okiennej , nasłuchuj ąc odgłosów postępuj ącego szturm u docieraj ący ch do holu.
— Pani! — zawołał nagle. — Coś się dziej e! — Zanim ktokolwiek go powstrzy m ał, uchy lił
okiennice i wy j rzał w ciem ność. A potem otworzy ł j e szeroko.
Teraz wszy scy m ogli usły szeć krzy ki. Baldwin pospieszy ł do okna.
— Tłum został rozpędzony przez ludzi na koniach, pani! — zawołał. — Bóg wy słuchał naszy ch
m odlitw!
Tłum rozproszy ł się, gdy ry cerze wj echali w sam j ego środek. Wkrótce dziedziniec opustoszał
i zostali na nim ty lko j eźdźcy oraz stratowane ciała ty ch, którzy okazali się zby t powolni lub
uparci. Otarłszy się tak blisko o śm ierć, Konstancj a bała się uwierzy ć, że wy bawienie j est
w zasięgu ręki. Klęcząc na ławie pod oknem , patrzy ła, j ak ostatni buntownicy uciekaj ą. Ale nie
m iała czasu rozkoszować się uczuciem ulgi, bo wtedy właśnie rozpoznała m ężczy znę
dowodzącego ry cerzam i. Jakby czuj ąc na sobie j ej spoj rzenie, zwrócił się w j ej stronę
i niezwłocznie pozdrowił eleganckim gestem , nieco ty lko zepsuty m przez zakrwawiony m iecz,
który trzy m ał w ręku.
— Dobry Boże — szepnęła Konstancj a, siadaj ąc na ławie okiennej . Martina by ła tuż obok
niej , a kiedy zapy tała, kim by ł ten m ężczy zna, cesarzowa zdoby ła się na słaby, pozbawiony
radości uśm iech. — Nazy wa się Elias z Gesualdo, a j est zarówno m oim ocaleniem , j ak
i upadkiem . Przy by ł w sam ą porę, by uratować nam ży cie, ale rankiem odda m nie w ręce swego
wuj a… Tankreda z Lecce.
* * *
Kolej ne cztery m iesiące okazały się trudne dla Konstancj i. Znała Tankreda wy starczaj ąco
dobrze, by m ieć pewność, że będzie dobrze traktowana, i by ła. Tankred i j ego królowa, Sy billa,
zachowy wali się, j akby by ła raczej honorowy m gościem niż więźniem , aczkolwiek pod stały m
dy skretny m nadzorem . Jednak czuła się upokorzona, będąc całkowicie zależną od łaski człowieka,
który przy właszczy ł sobie j ej tron, i nic nie m ogła poradzić na kontrast m iędzy własną
bezpłodnością a płodnością Sy billi, m atki dwóch sy nów i trzech córek. Czuła się ty m bardziej
upokorzona, że Henry k stanowczo odm ówił j akichkolwiek ustępstw, dzięki który m odzy skałaby
wolność. To nie j ej m ąż m iał w końcu wy waży ć drzwi j ej pozłacanego więzienia. Papież
Celesty n zgodził się dać Tankredowi to, czego ten pragnął naj bardziej — papieskiego uznania j ego
panowania j ako króla — ale w zam ian za przewiezienie Konstancj i do j ego aresztu. Tankred
zgodził się niechętnie i pewnego sty czniowego dnia 1192 roku Konstancj a wy ruszy ła w drogę do
Rzy m u w towarzy stwie trzech kardy nałów i zbroj nej eskorty.
W Rzy m ie nie znalazła wolności, gdy ż papież widział w niej cennego zakładnika, którego m ógł
wy korzy stać w interesach z Henry kiem , ale przy naj m niej nie m ieszkała w ty m sam y m pałacu
z Tankredem i j ego królową. Długotrwały poby t w Rzy m ie nie by ł j ej tak całkiem niem iły, bo nie
m iała ochoty wracać do m ężczy zny, który naraził j ą na takie niebezpieczeństwo, a potem nie
zrobił nic, żeby uratować j ą z kłopotliwego położenia, do którego sam się przy czy nił.
Kardy nałowie wy raźnie źle się czuli w roli strażników więzienny ch i narzucili tem po bardziej
znośne dla Konstancj i i j ej dam dworu. Zostały ty lko trzy, Adela, Hildegund i Martina, bo
Sy cy lij ki postanowiły zostać w swoj ej oj czy źnie, a po chwilach grozy przeży ty ch w Salerno
Konstancj a nie m ogła ich za to potępiać. Podróżowali od kilku godzin, gdy zobaczy ła zwiadowcę
powracaj ącego z ponurą m iną. Trącaj ąc klacz piętam i, dołączy ła do naradzaj ący ch się z nim
kardy nałów. Kiedy zatrzy m ała się obok nich, z wy m uszony m i uśm iecham i wy j aśnili, że przed
nim i widziano bandę podej rzanie wy glądaj ący ch ludzi, którzy równie dobrze m ogą by ć
bandy tam i. Ich zdaniem lepiej by łoby ich om inąć i uniknąć konfrontacj i.
Konstancj a przy znała uprzej m ie, że rzeczy wiście tak będzie lepiej . Jej twarz nie zdradzała
żadny ch uczuć. Zapom nieli, że łacina by ła j edny m z oficj alny ch j ęzy ków Sy cy lii, i choć nie
władała nim tak pły nnie j ak Henry k, wy łapała dwa słowa z rozm owy, która urwała się
gwałtownie, gdy ty lko Konstancj a znalazła się w zasięgu słuchu — praesidiun imperatoris. To nie
bandy tów się obawiali. Ludzie przed nim i by li członkam i elitarnej gwardii cesarskiej Henry ka.
Konstancj a nie m iała poj ęcia, skąd się tu wzięli, ale nie m iało to znaczenia. Dołączy wszy do
swoich dwórek, poleciła im po cichu, żeby by ły gotowe do działania, kiedy da im znak. Teraz j uż
sam a widziała j eźdźców w oddali. Kiedy kardy nałowie i ich ludzie skręcili z głównej drogi
w błotnistą ścieżkę wiodącą nad rzekę Liri, Konstancj a podąży ła za nim i. Odczekała, aż strażnik
j adący u j ej boku wy sunie się przed j ej klacz, i nagle sm agnęła batem koński zad. Spłoszone
zwierzę rzuciło się do przodu j ak ugodzone strzałą i zanim kardy nałowie i ich eskorta zorientowali
się, co się stało, by ła j uż daleko przed nim i. Sły sząc krzy ki, odwróciła się i zobaczy ła, że kilku ludzi
kardy nałów ruszy ło za nią, a ich ogiery by ły wy starczaj ąco szy bkie, by dogonić j ej klacz. Ale
wtedy straż cesarska wy j echała j ej naprzeciw. Odrzucaj ąc do ty łu kaptur płaszcza, żeby nie m ieli
wątpliwości, zawołała:
— Jestem waszą cesarzową! Oddaj ę się pod waszą opiekę!
Kardy nałowie robili, co w ich m ocy, głośno ostrzegaj ąc Niem ców, że ściągną na swoj e głowy
gniew Oj ca Świętego, j eśli będą się wtrącać, podkreślaj ąc, że cesarzowa by ła w areszcie
papieża. Gwardziści cesarscy po prostu ich wy śm iali. Konstancj a i j ej dam y dworu odj echały
wkrótce z nowy m i opiekunam i, ry cerzam i przej ęty m i odzy skaniem takiej nagrody, wiedząc, że
szczęście im dopisało. Dwórki również by ły podekscy towane. Jednak Konstancj a, chociaż czuła
ponurą saty sfakcj ę, nie podzielała ich poczucia trium fu. Nadal by ła zakładnikiem . Nawet cesarska
korona nie m og ła tego zm ienić.
* * *
Dwa lata po przy padkowy m spotkaniu Konstancj i z gwardią cesarską Henry ka, Tankred um ierał
w swoim pałacu w Palerm o. Spotkał go przy kry koniec, gdy ż j ego dziewiętnastoletni sy n zm arł
nagle w grudniu, pozostawiaj ąc po sobie czteroletniego następcę, a wiedział, że strach przed
cesarzem rzy m skim zwy cięży nad loj alnością wobec dziecka. Na wieść o śm ierci Tankreda
Henry k ponownie poprowadził swoj ą arm ię przez Alpy do Włoch.
* * *
W m aj u, po przy by ciu do Mediolanu, Konstancj a poszła się położy ć, m ówiąc, że m usi odpocząć
przed wieczorną ucztą wy dawaną na ich cześć przez biskupa tego m iasta. Adela niepokoiła się
o swoj ą panią j uż od kilku ty godni, ale to otwarte przy znanie się do zm ęczenia skłoniło j ą do
poszukania pani Martiny. Kiedy znalazły ustronne m iej sce, gdzie nikt nie m ógł ich podsłuchać,
Adela wy znała, że obawia się, iż cesarzowa j est chora. Martina nie by ła zaskoczona, bo również
zauważy ła słabnący apety t, wy czerpanie i bladość Konstancj i.
— Rozm awiałam z nią — przy znała — ale zapewniała, że nic j ej nie j est. Obawiam się, że j ej
duchowe przy gnębienie wpły wa również na zdrowie… — Pozwoliła, by j ej słowa przebrzm iały,
pewna, że Adela zrozum ie. Obie wiedziały, że Konstancj a m artwi się o przy szłość Sy cy lii i j ej
m ieszkańców. Niewiele m ówiła, ale nie by ło potrzeby ubierania j ej niewy powiedziany ch lęków
w słowa, bo znały m ężczy znę, którego poślubiła. — Porozm awiam z nią j eszcze raz po
wieczornej uczcie — obiecała, a Adela m usiała się ty m zadowolić.
Kiedy Adela wróciła do kom naty Konstancj i, ulży ło j ej , że cesarzowa j uż wstała i ubrała się,
bo dzięki tem u łatwiej by ło uwierzy ć, że nie j est chora, ty lko zm ęczona. Gdy by ła gotowa do
zej ścia do wielkiego holu, gdzie oczekiwali j ej Henry k i biskup Mediolanu, dwórki rozwodziły się
nad pięknem j ej sukni z brokatowego j edwabiu, w kolorze sy cy lij skiego wschodu słońca, oraz
klej notów godny ch królewskiego okupu, ale Konstancj a czuła się j ak bogato opakowany
podarunek, pusty w środku.
Henry k czekał niecierpliwie.
— Spóźniłaś się — m ruknął, gdy wsunęła rękę pod j ego ram ię. Dwa ty godnie tem u m ieli
naj gorszą kłótnię w ciągu całego m ałżeństwa i wciąż panowało m iędzy nim i napięcie. Zawarli
pokój , zachowy wali uprzej m ość publicznie i pry watnie, ale nic się nie zm ieniło. Nadal nie
zgadzali się w sprawie Salerno. Konstancj a uznawała, że salernianie zasłuży li na karę.
Zadowoliłoby j ą zburzenie m urów m iasta i nałożenie uciążliwej kary na m ieszkańców, za to, że
dopuścili się terroru, nie zdrady. Henry k widział to inaczej , m ówiąc, że m aj ą u niego dług krwi,
który zam ierza odebrać. Konstancj a uważała, że nieprzej ednana nienawiść m ęża do m ężczy zn
i kobiet z Salerno by ła ogniem podsy cany m przez j ego nieświadom ość, że popełnia wielki błąd.
Błąd, do którego nigdy się nie przy zna. Ale pom im o gniewu nie sięgnęła po tę broń, wiedząc, że
obróciłoby się to przeciwko niej . Teraz spoglądaj ąc na niego kątem oka, poczuła przy pły w
m ęczącej urazy, a potem uśm iechnęła się z przy m usem do zbliżaj ącego się do nich m ężczy zny.
Poznała biskupa Milo dwa lata tem u w Lodi i dość łatwo by ło nawiązać do tam tego spotkania
na potrzeby uprzej m ej rozm owy. Przy wy kła do prowadzenia takich m ały ch towarzy skich
pogaduszek. Jednak ty m razem by ło inaczej . Zaledwie zdąży ła odwzaj em nić j ego kwieciste
powitanie, kiedy ziem ia zakoły sała się pod j ej stopam i, j akby nagle znalazła się na pokładzie
statku. Zaczęła m ówić, że m usi usiąść, ale by ło j uż za późno. Osunęła się w ciem ność.
* * *
Konstancj a opadła na poduszki, obserwuj ąc, j ak Martina bada szklaną fiolkę z j ej m oczem . Nie
zadawała żadny ch py tań podczas badania lekarskiego, niepewna, czy chce usły szeć odpowiedzi,
ponieważ j uż od j akiegoś czasu podej rzewała, że m oże by ć poważnie chora. Właśnie m iała
poprosić o wino, gdy drzwi otworzy ły się i wszedł j ej m ąż, a za nim drugi m ężczy zna, którego
nieproszone poj awienie się w kom natach cesarzowej oburzy ło dam y dworu.
— Chcę, żeby zbadał cię m ój lekarz — oznaj m ił Henry k bez żadny ch wstępów. — Jesteś
poważnie chora i potrzebuj esz opieki, której ta kobieta nie m oże ci zapewnić.
Konstancj a usiadła w łóżku.
— Ta kobieta j est licencj onowany m lekarzem , Henry ku. Chcę, żeby m nie leczy ła. — Nie
m ogąc oprzeć się drobnem u ukłuciu, dodała: — Studiowała w Salerno i by ła przy m nie podczas
szturm u na pałac, gdzie dowiodła zarówno odwagi, j ak i loj alności. Ufam j ej opiniom .
Wy krzesał uśm iech, który nigdy nie dosięgał j ego oczu.
— Jestem pewien, że j est kom petentna w kwestii kobiecy ch przy padłości. Niem niej j ednak
chcę, żeby pan Conrad przej ął opiekę nad tobą. Muszę nalegać, m oj a droga, bo twoj e zdrowie
j est dla m nie bardzo ważne.
W to akurat Konstancj a nie wątpiła. Bardzo niefortunnie by się złoży ło, gdy by um arła, zanim
zostanie koronowany na króla Sy cy lii, bo wtedy nie m iałby żadnego innego prawa do tronu, prócz
prawa podboj u.
— Nie — oznaj m iła stanowczo. Widziała m ięsień drgaj ący na policzku m ęża, gdy zm ruży ł
oczy. Ale Martina wy brała ten m om ent na interwencj ę.
— Czuj ę się usaty sfakcj onowana wiarą cesarzowej w m oj e zdolności — powiedziała pły nnie.
— Jestem też pewna, że pan Conrad j est renom owany m lekarzem . Jednak nie m a potrzeby
stawiania kolej nej diagnozy. Już wiem , co powoduj e dolegliwości cesarzowej .
Henry k nawet nie próbował kry ć scepty cy zm u.
— Wie pani, naprawdę?
Martina potraktowała go chłodno.
— Tak. Cesarzowa spodziewa się dziecka.
Konstancj i dech zaparło z wrażenia i otworzy ła szeroko oczy. Henry k by ł niem niej
oszołom iony. Wy ciągaj ąc rękę, chwy cił Martinę za ram ię.
— Jesteś pewna? — zapy tał. — Niech Bóg m a cię w swoj ej opiece, j eśli kłam iesz!
— Henry ku! — Protest Konstancj i pozostał bez odzewu. Martina patrzy ła Henry kowi w oczy
bez j ednego m rugnięcia i po chwili puścił j ej ram ię.
— Zdecy dowanie j estem pewna — powiedziała ufnie Martina, i ty m razem zwróciła się do
Konstancj i: — Z m oich obliczeń wy nika, że zostaniesz m atką, zanim ten rok dobiegnie końca.
Konstancj a leżała na plecach, zam knąwszy oczy. Kiedy znów j e otworzy ła, Henry k pochy lał
się nad łożem .
— Musisz teraz odpocząć — powiedział. — Nie m ożesz robić nic, co naraziłoby dziecko na
niebezpieczeństwo.
— Będziesz m usiał konty nuować swoj e plany beze m nie, Henry ku, bo j a m uszę podróżować
bardzo powoli.
Zgodził się tak łatwo, że zdała sobie sprawę, j ak bardzo teraz liczy ł się z j ej zdaniem , po raz
pierwszy w ciągu trwania ich m ałżeństwa. Pochy lił się j eszcze niżej , m usnął ustam i j ej policzek,
a potem wy prostował się i oznaj m ił Martinie, że j ego żona m a m ieć wszy stko, czego zapragnie,
a j ej polecenia m aj ą by ć wy kony wane naty chm iast, j akby wy chodziły z j ego własny ch ust.
Skinąwszy na pana Conrada, który przestępował niezgrabnie z nogi na nogę, ruszy ł w kierunku
drzwi. Zatrzy m ał się w progu, oglądaj ąc się na Konstancj ę, i roześm iał, co by ło tak rzadkim
dźwiękiem , że kobiety drgnęły, j akby usły szały grom z czy stego, bezchm urnego nieba.
— Bóg naprawdę m nie pobłogosławił — oznaj m ił trium falnie. — Któż teraz m oże wątpić, że
m oj e zwy cięstwo w Sy cy lii j est uświęcone?
Gdy ty lko drzwi zam knęły się za nim , Konstancj a wy ciągnęła rękę do Martiny i ich palce
splotły się.
— Jesteś pewna? — Powtórzy ła j ak echo słowa Henry ka, ty le że w j ego pobrzm iewała
groźba. W j ej natom iast usilna prośba i m odlitwa.
— Naprawdę j estem pewna, pani. Powiedziałaś m i, że ostatnie krwawienie m iałaś w m arcu.
Czy nie przy szło ci na m y śl…?
— Nie… krwawienia by ły nieregularne od roku czy dwóch. My ślałam … Bałam się, że
osiągnęłam ten wiek, kiedy kobiety nie m ogą j uż począć dziecka. — Jednak kry ło się za ty m coś
więcej . Nie sądziła, że m oże by ć w ciąży, ponieważ straciła j uż nadziej ę.
Adela płakała, nazy waj ąc j ą „swoim j agniątkiem ”, j akby znów znaj dowały się w pokoj u
dziecinny m . Hildegund padła na kolana, dziękuj ąc Wszechm ogącem u, a Katerina, naj m łodsza
z dwórek, tańczy ła dokoła kom naty tak lekko, j akby by ła listkiem na wietrze. Konstancj a też m iała
ochotę płakać, m odlić się i tańczy ć. Zam iast tego, śm iała się śm iechem beztroskiej dziewczy ny,
którą kiedy ś by ła, w czasach m łodości, kiedy j ej świat wy pełniały tropikalne prom ienie słońca
i nigdy nie wy obrażała sobie losu, który przy padł j ej w udziale — wy gnania w zim ny m , obcy m
kraj u i m ałżeństwa, które by ło równie bezpłodne j ak j ej łono.
Oddaliwszy inny ch, by wrócili na uroczy stości, ponieważ teraz chciała m ieć przy sobie ty lko
Adelę i Martinę, Konstancj a położy ła dłoń na brzuchu, próbuj ąc wy obrazić sobie tę m aleńką
istotkę, z którą dzieliła teraz ciało. Tak wielka by ła j ej radość, że m ogła wreszcie powiedzieć
prawdę.
— Nie świętowałam śm ierci Tankreda — zwierzy ła się. — Nie m ogłam , bo wiedziałam , co to
oznacza dla Sy cy lii. By łaby ty lko kolej ny m dodatkiem do Świętego Cesarstwa Rzy m skiego,
ograbiony m z bogactwa, pozbawiony m niezależności i tożsam ości. Ale teraz… przej dzie na
m oj ego sy na. Będzie rządził Sy cy lią j ak m ój oj ciec i bratanek. Będzie kim ś więcej niż ty lko j ej
królem . Będzie j ej wy bawcą.
Sły sząc te słowa, Adela rozpłakała się na dobre, a Martina uśm iechała się przez łzy.
— Powinnaś przy naj m niej rozważy ć, pani, że m ożesz m ieć córkę.
Konstancj a znów roześm iała się.
— I powitam j ą z radością, Martino. Ale to dziecko będzie chłopcem . Wszechm ogący
pobłogosławił nas cudem . Jakże inaczej m ogłaby m stać się brzem ienna w wieku czterdziestu
j eden lat, po ośm iu latach bezpłodnego m ałżeństwa? To wola Boga, że urodzę sy na.
* * *
Pom im o euforii Konstancj a zdawała sobie sprawę, że nie m iała większy ch szans, że w j ej wieku
poczęcie pierwszego dziecka wiązało się z poważny m ry zy kiem , z bardzo realny m
niebezpieczeństwem poronienia i urodzenia m artwego dziecka. Naj bardziej ry zy kowne m iesiące
ciąży postanowiła spędzić w żeńskim klasztorze benedy kty nek w Medzie, na północ od Mediolanu,
a podróż odby ć łatwy m i do pokonania etapam i. Na odpoczy nek wy brała włoskie m iasto Jesi,
położone na grzbiecie wzgórza, z widokiem na rzekę Esino, otoczone m uram i obronny m i
i przy j azne Cesarstwu Rzy m skiem u. Henry k zapewnił j ej ochronę gwardii cesarskiej , ale
Konstancj a nie przewidy wała drugiego Salerno.
Chociaż w dużej m ierze uniknęła poranny ch m dłości, który ch doświadczało wiele kobiet, j ej
ciąża nie należała do łatwy ch. Miała paskudnie opuchnięte kostki i stopy, bolesne i wrażliwe piersi,
i cały czas by ła wy czerpana, cierpiąc z powodu bólu pleców, zgagi, duszności i nagły ch zm ian
nastroj u. Niektóre z j ej lęków złagodził przy j azd do Jesi, ponieważ Martina zapewniła j ą, że
w ostatnich m iesiącach ry zy ko poronienia j est m niej sze. Otuchy dodawała j ej także ży czliwość
m ieszkańców Jesi, którzy wy dawali się autenty cznie zadowoleni, że postanowiła urodzić dziecko
w ich m ieście. Gdy listopad ustąpił m iej sca grudniowi, cesarzowa by ła spokoj niej sza niż
kiedy kolwiek w czasie ciąży.
Woj ska Henry ka napotkały niewielki opór i oblężenie Neapolu w sierpniu doprowadziło do
powszechnej ucieczki osaczonej królowej i m łodego sy na Tankreda. Konstancj a zatrwoży ła się na
wieść o krwawej zem ście na Salerno, której Henry k dokonał we wrześniu, ale posłuchała
upom nień Martiny, że nadm iar zm artwień m oże zaszkodzić dziecku i starała się wy rzucić z m y śli
wizj e płonący ch dom ów, ciał, pogrążony ch w żałobie wdów i przerażony ch dzieci. W listopadzie
by ła zachwy cona przy j azdem Baldwina, Michaela i kilku ry cerzy z j ej orszaku. Kiedy Henry k
zdoby ł Salerno i zostali uwolnieni, odesłał ich do Jesi. Konstancj a m ówiła żartem do Martiny, że
j ej m ałżeństwo by łoby o wiele szczęśliwsze, gdy by ty lko m ogła przez cały czas by ć w ciąży.
By ły teraz dla siebie kim ś więcej niż lekarzem i pacj entką, dzieląc trudy j ej ciąży, tak j ak dzieliły
niebezpieczeństwa w Salerno.
W grudniu Konstancj a dowiedziała się, że Heinrich został przy j ęty w Palerm o, a Sy billa
ustąpiła, otrzy m awszy od niego obietnicę, że j ej rodzina będzie bezpieczna, a sy nowi wolno
będzie odziedziczy ć ziem ie Tankreda w Lecce. Konstancj a m im o woli czuła sy m patię do Sy billi
i cieszy ła się, że Henry k niespodziewanie złagodził warunki. Przeby wała w pałacu biskupa Jesi,
gdzie świętowano zbliżaj ącą się koronacj ę Henry ka, na ty le hucznie, na ile pozwalał adwent.
Później tego dnia skuszona łagodną pogodą odważy ła się wy j ść do ogrodów.
Siedziała w zabudowanej pergolam i altanie, w towarzy stwie Hildegund i Kateriny, gdy
w końcu ogrodu zapanowało poruszenie i kilku m łody ch m ężczy zn nadeszło, podrzucaj ąc piłkę ze
świńskiego pęcherza. Konstancj a rozpoznała ich — j ednego z urzędników biskupa i dwóch
ry cerzy z orszaku Henry ka, który m powierzy ł przy niesienie j ej wieści o zwy cięstwie.
Odkładaj ąc haft, uśm iechnęła się, obserwuj ąc ich wy głupy i pom y ślała, że pewnego dnia to j ej
sy n będzie grał w piłkę z przy j aciółm i.
— Cesarzowi naprawdę Bóg pobłogosławił w ty m roku. — Konstancj a nie widziała j uż
m ężczy zn, ale znała ich głosy. Ten należał do Pietra, urzędnika, który konty nuuj ąc, zadał
retory czne py tanie, ilu m ężczy zn zdoby wa koronę i dziedzica w ciągu j ednego roku. — Dałby
Bóg — dodał pobożnie — żeby cesarzowa urodziła sy na. — Ry cerze Henry ka parsknęli
śm iechem , a kiedy Pietro odezwał się ponownie, w j ego głosie pobrzm iewało zdziwienie.
— Dlaczego się śm iej ecie? Przecież to j est w rękach Wszechm ogącego.
— Naprawdę j esteś naiwny. — Usły szała głos Johanna, starszego z ry cerzy. — Rzeczy wiście
sądzisz, że cesarz zadałby sobie ty le trudu, by zapewnić sobie dziedzica, a potem zaprezentował
światu dziewczy nkę? Prędzej świnie zaczną latać!
Konstancj a poderwała głowę i unosząc dłoń, uciszy ła Katerinę, zanim ta zdąży ła się odezwać.
— Nie rozum iem , co m asz na m y śli — odpowiedział Pietro, i ty m razem w j ego głosie
zabrzm iała nuta ostrożności.
— Ależ rozum iesz. Ty lko nie chcesz powiedzieć tego głośno. Po ośm iu latach, lord Henry k
doskonale wiedział, że został przeklęty bezpłodną żoną. Potem , ni tego, ni z owego, ta cudowna
ciąża. My ślisz, że dlaczego cesarzowa wy brała to zapom niane przez Boga m iasto, naprawdę na
końcu świata? W Neapolu czy Palerm o by łoby o wiele trudniej , za dużo podej rzliwy ch oczu.
Tutaj będzie to łatwe. Rozej dzie się wieść, że zaczęła rodzić, a pod osłoną nocy dziecko zostanie
przem y cone do pałacu — pewnie j eden z bękartów Henry ka — a potem kościelne dzwony
ogłoszą radosną nowinę, że cesarz m a silnego, zdrowego sy na.
Konstancj a wciągnęła powietrze, a j ej dłoń zacisnęła się na tkaninie, którą haftowała. Nawet
nie poczuła, że igła wbiła się j ej w palec. Katerina poderwała się, ale Hildegund powstrzy m ała
j ą, kładąc rękę na j ej ram ieniu.
— Naj wy raźniej wy piłeś za dużo wina do obiadu — powiedział Pietro oschle, czy m
sprowokował m łody ch ry cerzy do kolej nej salwy śm iechu. Ty m razem to Konstancj a wstała.
Kiedy wy łoniła się z altany, Pietro zobaczy ł j ą pierwszy i pokłonił się głęboko. — Pani!
Krew odpły nęła z twarzy Johanna, pozostawiaj ąc go bledszy m niż grom nica.
— Pa-pa-pani — wy j ąkał. — Ja… bardzo przepraszam ! To by ł ty lko żart. Jak… j ak powiedział
Pietro, wy żłopałem za dużo wina. — Wy rzucał z siebie słowa tak szy bko, że aż plątał m u się j ęzy k
i bełkotał, a j ego głos brzm iał piskliwie i drżał. — Naprawdę, m usiałem się upić, żeby pozwolić
sobie na taki podły żart…
Głos Konstancj i by ł j ak lód, j eśli lód m oże płonąć.
— Zastanawiam się, czy m ój pan m ąż będzie równie ubawiony twoim żartem j ak ty sam .
Z gardła Johanna wy rwał się zdławiony dźwięk, po czy m on sam padł na kolana.
— Pani… proszę — skam lał. — Proszę, błagam was, nie m ówcie m u…
Konstancj a patrzy ła na niego z góry, dopóki nie zaczął łkać, a potem odwróciła się i odeszła.
Johann zgiął się do ziem i, a Pietro i drugi ry cerz wciąż stali zm rożeni, nie m ogąc ruszy ć się
z m iej sca. Hildegund spoj rzała na płaczącego ry cerza i pospieszy ła za Konstancj ą, a Katerina tuż
za nią.
— Czy ona powie cesarzowi? — wy szeptała m łodsza dwórka, czuj ąc ukłucie niepożądanej
litości wobec panicznego strachu Johanna.
Hildegund pokręciła głową.
— My ślę, że nie — odpowiedziała bardzo powoli, a potem parsk nęła: — Niech diabli wezm ą
tego bękarta, nieopierzony kpiarz zasłuży ł za to na wieczne potępienie! Ze wszy stkich rzeczy, j akie
nasza pani powinna usły szeć, gdy zbliża się j ej czas…
* * *
— Moj e j agniątko, co za różnica, co taki głupiec m y śli?
Konstancj a nie zwracała na nią uwagi. Chodziła w tę i z powrotem , kipiąc z oburzenia,
rzucaj ąc przekleństwa, który ch kobiety nie spodziewały się usły szeć z ust swoj ej pani. Ale kiedy
zbladła i zaczęła dy szeć, Martina obj ęła j ą ram ieniem i podprowadziła do krzesła. Wracaj ąc kilka
m inut później z kubkiem wina, włoży ła go w dłoń Konstancj i.
— Wy pij to, pani. Ukoi twoj e nerwy. Adela m a racj ę. Denerwuj esz się bez powodu.
Z pewnością wiedziałaś, że będą poj awiać się takie złośliwe plotki. Ludzie chętnie wierzą
w naj gorsze cechy cesarza.
Konstancj a odstawiła kubek tak gwałtownie, że wino chlapnęło j ej na rękaw.
— Oczy wiście, że wiedziałam , Martino! Henry k m a więcej wrogów niż Rzy m księży. Ale nie
widzisz? To by li j ego właśni ry cerze, ludzie, którzy przy sięgali um rzeć za niego, j eśli będzie
trzeba. Jeśli nawet oni wątpią w m oj ą ciążę…
Adela uklękła przy krześle, krzy wiąc się, gdy j ej stare kości zaprotestowały.
— To bez znaczenia — oznaj m iła stanowczo. — Traj kotanie sroki, nic więcej .
Oburzenie Konstancj i ustąpiło teraz m iej sca rozpaczy.
— To m a znaczenie! Mój sy n przy j dzie na świat w cieniu podej rzeń. Ludzie nie będą wierzy li,
że j est ciałem z m ego ciała, prawowity m dziedzicem korony Sy cy lii. Całe ży cie będzie m usiał
walczy ć z oszczerstwam i i pom ówieniam i. Buntownicy m ogą wy korzy stać to j ako pretekst do
powstania przeciwko niem u. Antagonisty czny papież m oże równie dobrze ogłosić go nieślubny m
dzieckiem . Nigdy nie uwolni się od szeptów za plecam i, wątpliwości… — Zam knęła oczy, a na
j ej rzęsach zabły sły łzy. — A co j eśli sam w to uwierzy …?
Adela też zaczęła płakać. Martina uj ęła Konstancj ę pod ram ię i łagodnie, aczkolwiek
stanowczo pociągnęła j ą, żeby wstała.
— Jak powiedziałam , to niczem u nie służy. Nawet j eśli m asz racj ę i twoj e obawy są
uzasadnione, nic nie m ożesz zrobić, żeby odeprzeć plotkę. A teraz chcę, żeby ś się położy ła
i trochę odpoczęła. Musisz m y śleć o dobru dziecka, dopóki j est w twoim łonie, a nie o ty m , co
spotka go w przy szłości.
Konstancj a nie sprzeczała się, pozwalaj ąc, żeby położy ły j ą do łoża. Ale nie spała, leżąc
z otwarty m i oczam i, podczas gdy niebo pociem niało, a potem powoli zaj aśniało, sły sząc głos
Johanna, gdy wy śm iewał sam pom y sł, że Henry k starzej e się, a bezpłodna żona j est w ciąży.
* * *
Baldwin by ł zażenowany, bo nie wy padało, żeby wzy wano go do pry watnej kom naty j ego pani.
By ł przekonany, że Henry k nie pochwaliłby tego.
— Posy łałaś po m nie, pani? — zapy tał, próbuj ąc ukry ć konsternacj ę na widok
wy m izerowanej i bladej cesarzowej .
— Mam dla ciebie zadanie, sir Baldwinie. — Konstancj a siedziała na krześle, z rękam i
złożony m i tak ciasno, że pierścień wpij ał się j ej w ciało. — Chcę, żeby ś postawił pawilon na
placu. A potem chcę, żeby ś rozesłał ludzi na ulice, by m ówili wszy stkim , że tam będzie m oj e
m iej sce połogu, w ty m nam iocie, i że m atrony i panny z Jesi są zaproszone, żeby asy stować przy
narodzinach m oj ego dziecka.
Baldwinowi szczęka opadła. Pierwszy raz w ży ciu nie wiedział, co powiedzieć. Ty lko dwórkom
Konstancj i nie zabrakło słów i podniosły pełen oburzenia protest. Wy słuchała j e, a następnie
kazała Balwinowi sprawdzić, czy wy konano j ej polecenie. Raz j uż widział ten wy raz na twarzy
swoj ej pani, gdy m iała wy j ść na balkon w Salerno, a on uklęknął i ucałował j ej dłoń.
— Tak j est, pani — odpowiedział.
Adela, Hildegund i Katerina przy cichły, patrząc na nią ze zgorszeniem . Martina pochy liła się
w j ej stronę i wy m am rotała:
— Jesteś pewna, że chcesz to zrobić?
Konstancj a wy puściła powietrze przez zaciśnięte zęby.
— Chry ste na krzy żu, Martino! Oczy wiście, że nie chcę tego robić! — powiedziała, podnosząc
głowę. — Ale zrobię! Zrobię to dla m oj ego sy na.
* * *
Dzień po Boży m Narodzeniu plac by ł tak zatłoczony, j akby to by ł dzień targowy. Panowała
atm osfera festiwalu, gdy ż m ieszkańcy m iasta wiedzieli, że będą świadkam i czegoś niezwy kłego
— a przy naj m niej ich żony. Od czasu do czasu j edna z nich wy chodziła z nam iotu, by
zam eldować, że wszy stko przebiega tak, j ak powinno, a potem znów znikała w środku. Ludzie
żartowali i plotkowali o płci dziecka, które właśnie się rodziło. W nam iocie panował całkiem inny
nastrój . Początkowo kobiety z Jesi by ły podekscy towane, szepcząc m iędzy sobą, czuj ąc się j ak
widzowie bożonarodzeniowego przedstawienia. Ale niem al wszy stkie z nich m iały własne
doświadczenia z izby porodowej , cierpiały tak j ak teraz Konstancj a, i kiedy patrzy ły na nią,
wij ącą się na stołku porodowy m , zlaną potem , z twarzą wy krzy wioną cierpieniem , zaczęły
identy fikować się z nią do tego stopnia, że zapom niały, iż j est cesarzową, wy soko urodzoną,
zam ożną i uprzy wilej owaną, co wy kraczało poza ich naj śm ielsze m arzenia. Czuły się
zaszczy cone, będąc świadkam i tego history cznego wy darzenia. Dodawały j ej otuchy, j akby by ła
j edną z nich, bo przecież wszy stkie by ły córkam i Ewy, a kiedy przy szło do porodu, by ły
pokrewny m i duszam i.
Martina konsultowała się z dwom a m iej scowy m i położny m i, zniżały głosy i m iały troskę
wy pisaną na twarzach. Adela nam awiała Konstancj ę, żeby połknęła ły żeczkę m iodu, twierdząc,
że doda j ej sił, aż w końcu zm usiła j ą, by wzięła go na j ęzy k. Wiedziała, dlaczego są takie
zaniepokoj one. Kiedy odeszły wody, powiedziały j ej , że poród j est bliski, ale m im o że bóle wciąż
powtarzały się i stawały coraz bardziej dotkliwe, j ak dla niej nie by ło żadnego postępu.
— Chcę Martinę — wy bełkotała, a kiedy lekarka pochy liła się nad nią z boku, cesarzowa
chwy ciła kobietę za nadgarstek. — Pam iętaj … j eśli nie będziesz m ogła uratować nas oboj e, ratuj
dziecko… — Jej słowa brzm iały niewy raźnie i cicho, ale oczy płonęły tak dziko, że Martina nie
m ogła odwrócić wzroku. — Obiecaj … — upierała się. — Obiecaj — i druga kobieta skinęła
głową, nie ufaj ąc własnem u głosowi.
Czas nie m iał j uż dla Konstancj i znaczenia. Nie istniał j uż świat poza granicam i dusznego
nam iotu. Kobiety dały j ej wino zm ieszane z korą strączy ńca cewiastego, unosząc j ej poplam ioną
koszulę, żeby pom asować brzuch, sm aruj ąc j ej kobiece części ciała gorący m olej em
ty m iankowy m , a kiedy walczy ła dalej , kilka kobiet wy m knęło się do pobliskiego kościoła na placu,
żeby m odlić się za nią. Martina wciąż zapewniała cesarzową, że zaraz będzie po wszy stkim , że j ej
łono rozciąga się, trzy m aj ąc się tej nadziei j ak świecy rozświetlaj ącej ciem ność. Po upły wie
całej wieczności Konstancj a usły szała j ej okrzy k, że widzi główkę dziecka. Ponownie zacisnęła
zęby i ram ionka j ej dziecka by ły wolne.
— Jeszcze raz — ponagliła j ą Martina i po chwili m aleńkie ciałko o czerwonej i pom arszczonej
skórze wy śliznęło się wprost w um azane krwią i śluzem oczekuj ące go ręce położnej .
Konstancj a opadła do ty łu, wstrzy m uj ąc oddech, dopóki nie usły szała cichego kwilenia, które
by ło dowodem , że dziecko ży j e. Uśm iech Martiny by ł równie prom ienny j ak wschód słońca.
— Męski potom ek, pani! Masz sy na!
— Pozwól m i go potrzy m ać… — powiedziała anem icznie. Tak wiele j eszcze by ło do
zrobienia. Pępowinę należało zawiązać i odciąć. Dziecko należało um y ć i natrzeć solą, zanim
zostanie przewinięte. Łoży sko i błony płodowe m usiały zostać wy dalone, a następnie spalone,
żeby nie zwabiły dem onów. Jednak Martina wiedziała, że to wszy stko m oże poczekać. Wzięła
dziecko i ułoży ła j e w ram ionach m atki. Kobiety patrzy ły, j ak Konstancj a po raz pierwszy
przy tula sy na, a wiele z nich ocierało łzy.
* * *
Gdy sześć dni później rozeszła się wieść, że cesarzowa pokaże sy na publicznie, plac by ł
zatłoczony j uż kilka godzin przed j ej poj awieniem się. Ludzie sły szeli opowieści kobiet o porodzie
i by li ciekawi zobaczy ć to cudowne niem owlę na własne oczy. W końcu pochodziło z Jesi,
żartowali, by ło j edny m z nich. Tłum rozstąpił się, gdy na plac wniesiono lekty kę Konstancj i
i klaskał uprzej m ie, gdy wy siadła z niej i ruszy ła powoli w kierunku czekaj ącego na nią krzesła.
Kiedy usiadła, dała znak Martinie, by podała j ej m ałe zawiniątko. Konstancj a odchy liła kocy k,
odsłaniaj ąc główkę pokry tą m iękkim i j ak puch, rudy m i włoskam i. Kiedy niem owlę zam achało
drobny m i piąstkam i, podniosła j e, żeby wszy scy m ogli j e zobaczy ć.
— Mój sy n Fry dery k — powiedziała głośno i wy raźnie — który pewnego dnia zostanie królem
Sy cy lii.
Kiedy nagle Fry dery k rozpłakał się głośno, ludzie znów klas kali i uśm iechali się. Konstancj a
również się uśm iechnęła.
— My ślę, że j est głodny — powiedziała, a inne m atki z tłum u przy taknęły ze znawstwem ,
rozglądaj ąc się za m am ką. Wy soko urodzone kobiety, j ak Konstancj a, nie karm iły sam e swoich
dzieci. Dlatego bardzo zaskoczy ło j e to, co wy darzy ło się chwilę później . Dwórki cesarzowej
podeszły bliżej , chwilowo zasłaniaj ąc widok tłum owi. Kiedy odsunęły się, przez tłum przetoczy ło
się westchnienie, bo Konstancj a rozpięła suknię, poprawiła stanik i zaczęła karm ić sy na. Gdy
ludzie uświadom ili sobie, co robi — daj ąc ostateczny, niepodważalny, publiczny dowód, że to
dziecko j est z j ej ciała i krwi — zaczęli głośno wiwatować. Nawet ci, którzy by li wrogo nastawieni
do j ej m ęża Niem ca, przy łączy li się, bo odwaga zasługiwała na uznanie, na uhonorowanie,
a wszy scy wiedzieli, że są świadkam i aktu wy zy waj ącej odwagi, naj wy ższego wy razu
m atczy nej m iłości.
* * *
Od Autorki
Konstancj a niewątpliwie by ła odważną kobietą, ale czy również niebezpieczną? Wy darzenia,
które m iały m iej sce po narodzinach Fry dery ka, daj ą nam odpowiedź na to py tanie.
Wspaniałom y ślne warunki pokoj owe Henry ka okazały się przy nętą, by wciągnąć przeciwnika
w pułapkę. W czasie bożonarodzeniowej koronacj i pokazał swe prawdziwe oblicze, wy wlekaj ąc
ciała Tankreda i j ego sy na z królewskich grobowców. Cztery dni później ogłosił, że wy kry ł spisek
przeciwko sobie i rozkazał poj m ać Sy billę, j ej dzieci oraz naj ważniej szy ch sy cy lij skich
m agnatów i zabrać ich do Niem iec. Sy billa i j ej córki ostatecznie uciekły, ale j ej pięcioletni sy n
zm arł wkrótce po odesłaniu do klasztoru, gdzie ponoć przed śm iercią został oślepiony
i wy kastrowany. Brutalne rządy Henry ka sprowokowały prawdziwy bunt w 1197 roku i istniej ą
dowody, że Konstancj a by ła zaangażowana w spisek. Henry k w pewnością dom y ślał się tego,
gdy ż zm usił j ą do oglądania egzekucj i prowody ra poprzez wbicie m u na głowę rozpalonej do
czerwoności korony. Ale we wrześniu 1197 roku Henry k nieoczekiwanie zm arł w Messy nie.
Konstancj a naty chm iast przej ęła kontrolę nad rządem , otaczaj ąc się sy cy lij skim i doradcam i
i usuwaj ąc wszy stkich Niem ców. Jednak przeży ła Henry ka zaledwie o rok, w ciągu którego
pracowała gorączkowo, by zabezpieczy ć przy szłość sy na. Koronowała go, a następnie zawarła
przy m ierze z nowy m papieżem , Innocenty m III, m ianuj ąc go opiekunem Fry dery ka, tuż przed
swoj ą śm iercią w listopadzie 1198 roku, w wieku czterdziestu czterech lat. Fry dery k okazał się
j edny m z naj bardziej bły skotliwy ch, kontrowersy j ny ch i wy bitny ch władców średniowiecza
— by ł królem Sy cy lii, cesarzem Świętego Cesarstwa Rzy m skiego, a nawet królem Jerozolim y.
A Konstancj a? Dante um ieścił j ą w Raj u.
Przetłum aczy ła Beata Rosadzińska
LEV GROSSMAN
Dziewczyna w lustrze
(THE GIRL IN THE MIRROR)
Lev Grossm an, dziennikarz i powieściopisarz, j est redaktorem i kry ty kiem literackim
„Tim e”, a także współautorem TIME.com blog TechLand. Jego niecodzienna powieść
fantasy The Magicians z 2009 roku wy wołała sensacj ę na ry nku m iędzy narodowy m
i trafiła na listę bestsellerów „New York Tim esa”, zdoby ła także ty tuł Naj lepszej Książki
2009 Roku według „New Yorkera”, a j ej konty nuacj a The Magician King, wy dana
w 2011 roku, odniosła podobny sukces. Inne powieści Grossm ana to Warp i Codex.
Mieszka na Brookly nie. Prowadzi stronę Levgrossm an.com .
W niniej szy m opowiadaniu zabiera czy telnika do starej , szacownej szkoły m agii
z ty siącletnim i trady cj am i, nawiedzanej przez różnego rodzaj u duchy, by pokazać, że
nawet naj bardziej niewinne psoty m ogą m ieć śm iertelnie niebezpieczne konsekwencj e.
DZIEWCZYNA W LUSTRZE
Można by powiedzieć, że wszy stko zaczęło się od niewinnego żartu, ale nie by łoby to do końca
prawdą. Żart nie by ł taki niewinny. Poszło o to, że Wharton zachowy wał się kary godnie i zdaniem
Ligi należało go za to ukarać. Uznano, że by ć m oże wtedy zacznie się zachowy wać porządnie
albo chociaż m niej kary godnie, a przy naj m niej j ego cierpienie dostarczy Lidze saty sfakcj i,
a sam o to m usiało się liczy ć za coś. Właściwie to za całkiem dużo.
Trudno to uznać za niewinne pobudki, ale trzeba przy znać, że by ły całkiem sensowne. A poza
ty m — czy w ogóle istniej e coś takiego j ak niewinny żart?
Plum by ła przewodniczącą Ligi — niewy braną, ale niekwestionowaną — a także j ej
założy cielką. Rekrutuj ąc kolej ne członkinie, przedstawiła Ligę j ako starą, chwalebną trady cj ę
Brakebills, którą prawdopodobnie nie by ła, choć z drugiej strony szkoła m iała coś koło cztery stu
lat, a zatem w który m ś m om encie m usiała istnieć j akaś Liga albo coś bardzo podobnego, co
m ożna by uznać za history czny precedens. W każdy m razie nie m ożna by ło wy kluczy ć takiej
m ożliwości. Ale tak naprawdę zaczerpnęła ten pom y sł z opowiadania P.G Wodehouse’a.
Spoty kały się po lekcj ach w dziwnej , m ałej , trapezoidalnej salce w zachodniej wieży, która,
o ile potrafiły stwierdzić, j akoś wy padała z m agicznej sieci bezpieczeństwa, więc bez problem u
m ożna tam by ło naruszać ciszę nocną. Plum leżała na podłodze, ponieważ w takiej pozy cj i
zwy kle załatwiała sprawy Ligi. Pozostałe dziewczęta wy legiwały się na kanapach i krzesłach,
niczy m konfetti pozostałe z udanego, ale dość wy czerpuj ącego przy j ęcia, które na szczęście j uż
się prawie skończy ło.
Plum uciszy ła salę — zaklęcie pożerało wszelkie dźwięki w prom ieniu j akichś dziesięciu kroków
— i uwaga wszy stkich nagle skupiła się na niej . Gdy Plum robiła j akaś sztuczkę, wszy scy
naty chm iast to zauważali.
— Zagłosuj em y — oznaj m iła poważnie. — Wszy scy, którzy są za spłataniem Whartonowi
figla, niech powiedzą „tak”.
Potakiwanie wróciło do niej j ak echo, wy powiedziane różny m tonem , od słusznego oburzenia
poprzez ironiczne zdy stansowanie, aż po senne przy takiwanie. Prowadzenie potaj em ny ch spotkań
po godzinach bardzo rozregulowy wało cy kl dobowy. By ło to trochę nie w porządku wobec
pozostały ch, bo sam a Plum by ła zdolną uczennicą, która przedzierała się przez pracę dom ową j ak
gorący nóż przez m asło, ale wiedziała, że nie wszy scy m aj ą tak łatwo. Ze swego m iej sca na
podłodze, z zam knięty m i oczam i, długim i, brązowy m i włosam i rozsy pany m i po dy wanie, który
by ł kiedy ś m iękki i wełnisty, ale od tego czasu zdeptano go w zbitą, szarą m asę, uznała, że wy nik
głosowania j est m niej więcej j ednom y ślny.
— To skandal — powiedziała Em m a, przery waj ąc ciszę, j aka zapadła po głosowaniu, j akby
wy bij ała piłkę. — Absolutny skandal.
By ła to pewna przesada, ale zebrane puściły j ą m im o uszu. Zbrodnia Whartona nie by ła
kwestią ży cia i śm ierci, ale należało położy ć j ej kres. Liga przy sięgła zem stę.
Darcy siedziała na kanapie naprzeciw długiego lustra w białej , obdrapanej ram ie, opartego
o ścianę. Bawiła się swoim odbiciem — sm ukły m i, wy tworny m i dłońm i kształtowała zaklęcie,
które rozciągało j e i ściskało, rozciągało i ściskało. Plum nie do końca rozum iała techniczne
szczegóły tego zaklęcia, ale lustrzana m agia stanowiła specj alność Darcy. Trochę się popisy wała,
ale trudno j ą by ło za to winić. Nie m iała zby t wielu okazj i, by uży ć tej m ocy.
Fakty w sprawie Whartona wy glądały następuj ąco. W Brakebills większość posług przy stole
by ła wy kony wana przez uczniów pierwszego roku, którzy j edli później oddzielnie. Jednak
trady cj a nakazy wała, by to j eden wy braniec z czwartego roku pełnił rolę podczaszego. Wharton
został wy brany na to stanowisko nie bez racj i. Rzeczy wiście dużo wiedział o winie, a w każdy m
razie znał nazwy wielu regionów, szczepów winogron i inny ch takich rzeczy. (Właściwie na
stanowisko podczaszego przeznaczona by ła uczennica im ieniem Claire Bear. Wharton poniży ł j ą
publicznie, bez trudu odróżniaj ąc Gigondas od Vacquey ras w ślepej próbie sm aku).
Jednak w poj ęciu Ligi Wharton zgrzeszy ł straszliwie i naruszy ł powagę swego urzędu,
sy stem aty cznie nalewaj ąc zby t m ało wina, zwłaszcza uczniom piątego roku, który m pozwalano
wy pić do obiadu dwa kieliszki. Doprawdy — nalewał co naj wy żej trzy czwarte porcj i. Wszy scy
by li zgodni. Takiej zbrodni nie m ożna wy baczy ć.
— Co on z nim właściwie robi? — spy tała Em m a.
— Z czy m ?
— Z cały m ty m winem . Musi j e gdzieś chować. Założę się, że co wieczór zostaj e m u cała
butelka.
Do Ligi należało osiem dziewcząt, z czego na zebraniu obecny ch by ło ty lko sześć. Em m a by ła
naj m łodsza — j edy na drugoroczna w cały m klubie — ale wcale j ej to nie onieśm ielało.
Zdaniem Plum by ła m oże nawet zby t entuzj asty cznie nastawiona do Ligi j ako takiej i do własnej
w niej roli. Może od czasu do czasu przy dałaby się j ej odrobina onieśm ielenia.
— Nie wiem — odparła. — Pewnie wy pij a.
— Nie dałby rady wy pij ać całej butelki dzień w dzień — zauważy ła Darcy. Miała wielkie,
pierzaste afro, j akby z lat siedem dziesiąty ch, nawet wy stawał z niego grzeby k.
— W takim razie wy pij a j e z ty m swoim chłopakiem . Jak on się nazy wa? Jakoś po grecku.
— Epifanio — powiedziały j ednocześnie Darcy i Chelsea.
Chelsea leżała na drugim końcu kanapy naprzeciw Darcy. Jej głowa w kolorze m iodowy blond
spoczy wała na poręczy. Przy ciągnęła kolana do piersi i leniwie próbowała przeszkadzać koleżance
w j ej lustrzany ch sztuczkach. Zaklęcia Darcy by ły niezwy kle precy zy j ne, ale zepsuć zaklęcie
by ło znacznie łatwiej , niż rzucić j e sam em u. Takie by ły arkana m agii.
Darcy zm arszczy ła brwi i skupiła się, odpy chaj ąc wrogą m agię. Interferencj a wy wołała
sły szalne brzęczenie, odbicie Darcy skręciło się i zwinęło w dziwne kształty.
— Przestań! — upom niała koleżankę. — Bo się rozbij e.
— Pewnie rzucił j akieś zaklęcie, które potrzebuj e paliwa. Musi j e codziennie poić winem .
Zaklęcie j urności.
— Wiedziałam , że to powiesz — stwierdziła Plum .
— No wiesz — Em m a spłonęła rum ieńcem . — Facet j est napakowany.
Chelsea dostrzegła szansę i sprawiła, że odbicie Darcy zapad ło się w sobie, j akby wessane
w czarną dziurę, a potem całkiem zniknęło. W lustrze wy glądało to tak, j akby m łodej czarodziej ki
w ogóle tam nie by ło, j ej koniec kanapy by ł pusty, choć w poduszce widniało lekkie wgłębienie.
— Ha! — wy krzy knęła Chelsea trium falnie.
— Ale „napakowany ” wcale nie znaczy „j urny ” — zauważy ła Lucy, poważna, filozoficzna
piątoroczniaczka. W j ej tonie dźwięczała nuta gory czy, którą m ożna by uznać za pochodzącą ze
zły ch, osobisty ch doświadczeń. Pulchna, skośnooka i blada, siedziała ze skrzy żowany m i nogam i
i unosiła się w pod sufitem w j edny m z nieregularny ch kątów pokoj u. Jej ciem ne włosy by ły
rozpuszczone i zwisały poniżej pośladków.
— Założę się, że daj e to wino duchowi — dodała.
— Nie m a żadnego ducha — odparła Darcy.
Co j akiś czas ktoś powtarzał, że Brakebills m a własnego ducha. Trochę przy pom inało to
twierdzenie Plum na tem at Ligi — nie sposób by ło dowieść, że coś takiego nie istniało.
— A właściwie… — Chelsea, która postanowiła świętować zwy cięstwo nad Darcy, oparła
koleżance stopy na kolanach. — Co to znaczy „j urny ”?
— To znaczy, że m a ikrę.
— Dziewczęta, proszę o spokój — oznaj m iła Plum , próbuj ąc wrócić do konkretów. — Ikra
Whartona nie j est tu sednem sprawy. Py tanie brzm i: Co zrobim y w sprawie braku wina? Kto m a
plan?
— Ty — odparły j ednocześnie Darcy i Chelsea. By ły j ak kabaretowe bliźniaczki.
— Owszem .
— Plum m a plan! — zawołała m ała, wesoła Holly z j edy nego dobrego fotela.
Plum zawsze m iała plan, nie m ogła nic na to poradzić. Miała wrażenie, że j ej m ózg po prostu
wy dziela j e naturalnie. Plan Plum zakładał wy korzy stanie tego, co postrzegała j ako piętę
achillesową Whartona, czy li j ego ołówków. Nie korzy stał z ołówków szkolny ch, które zdaniem
Plum by ły doskonale funkcj onalne i wy starczaj ące do wszelkich zadań. Miały kolor głębokiego
błękitu i pionowy złoty napis „Brakebills”. Ale Wharton ich nie lubił — twierdził, że są za grube,
źle leżą w ręce, a do tego są zby t m iękkie i m ażące. Przy woził sobie własne z dom u.
Należało przy znać, że ołówki Whartona by ły naprawdę wy j ątkowe: oliwkowozielone,
wy konane z j akiegoś oleistego, arom aty cznego drewna i wy dzielały ży wiczny arom at
przy wodzący na m y śl egzoty czne drzewa lasów deszczowy ch. Gum ki oprawiono w m atową stal,
która wy glądała stanowczo zby t przem y słowo i wy sokowęglowo j ak na zwy kłe narzędzie do
m ocowanie gum ek, które zam iast m ięsnego różu m iały barwę pożeraj ącej światło czerni.
Wharton trzy m ał j e w płaskim , srebrny m pudełku, które (w osobnej przegródce z m arszczonego
aksam itu) m ieściło także m ały, ostry noży k, który m tem perował im zabój czo ostre końcówki.
Plum planowała ukraść ołówki i przetrzy m ać j e dla okupu — okupem by ło w ty m przy padku
wy j aśnienie, co, u diabła, Wharton robi z cały m ty m winem , i uprzej m a prośba, żeby przestał.
O j edenastej trzy dzieści Liga zaczęła ziewać, a Darcy i Chelsea przy wołały z powrotem odbicie
Chelsea i znów zaczęły j e sobie wy szarpy wać, ale plan Plum został szczegółowo wy j aśniony,
dopracowany, zatwierdzony, ulepszony, a potem niepotrzebnie skom plikowany. Dodano do niego
m ałe zadziory z drutu kolczastego i rozpisano role.
By ła to brutalna sprawiedliwość, ale ktoś m usiał j ą wy m ierzy ć. Jeśli grono pedagogiczne nie
zam ierzało się ty m zaj ąć, Liga nie m iała wy boru. Nauczy ciele m oże i patrzy li przez palce na
podobne wy stępki, ale oczy Ligi by ły by stre i czuj ne.
Odbicie Darcy zadrżało i rozm y ło się w oczach.
— Przestań! — zawołała dziewczy na, teraz j uż naprawdę ziry towana. — Mówiłam ci, że…
Mówiła, gdy właśnie do tego doszło. Lustro pękło, rozległo się głośne „py k” i w prawy m
dolny m rogu na szkle poj awiła się biała gwiazdka, j akby trafił j e j akieś niewidzialny pocisk. Plum
pom y ślała o wersie z Tenny sona „Zwierciadło pęka w odłam ków stos” 1.
— O cholera! — wy krzy knęła Chelsea, łapiąc się za usta. — Mam nadziej ę, że nie by ło
strasznie drogie, co?
W tej sam ej chwili powierzchnia lustra pociem niała i przestała odbij ać cokolwiek w pokoj u.
Naj wy raźniej nie by ło to prawdziwe lustro, ale m agiczne urządzenie, które ty lko j e
przy pom inało. Z początku Plum m iała wrażenie, że j est zupełnie ciem ne, ale potem poj awiły się
m iękkie, cieniste kształty : kanapa i fotele. Zwierciadło, czy m kolwiek by ło, ukazy wało im to sam o
pom ieszczenie, ale puste i pogrążone w ciem ności. Co to m ogło by ć? Przeszłość? Przy szłość. By ło
w ty m coś niepokoj ącego — sala wy glądała tak, j akby ktoś j eszcze przed chwilą tam by ł
i właśnie wy szedł, wy łączaj ąc po drodze światło.
* * *
Plum wstała o ósm ej rano — j ak na j ej standardy by ło to dość późno, ale dodatkowy sen, zam iast
dodać j ej energii, ty lko j ą oszołom ił. Miała nadziej ę, że perspekty wa spłatania figla wprawi j ą
w dobry nastrój , pełen radosnego oży wienia, ale po wstaniu z łóżka ty lko półprzy tom nie powlokła
się pod pry sznic, potem znów do pokoj u, wciągnęła czy ste ubrania i powędrowała w stronę
odpowiedniej klasy. Jej um y sł, j ak j uż zauważy ła, by ł j ak soczewka, która m iała ty lko dwa
ustawienia — ostre przy bliżenie i bezuży teczne rozm y cie, a ona naj wy raźniej nie m iała wpły wu
na j ej regulacj ę. Ten poranek spędziła w try bie rozm y cia.
Jako uczennica piątego roku, która zaliczy ła j uż wszy stkie obowiązkowe przedm ioty, zapisała się
w ty m sem estrze na wszy stkie sem inaria. Pierwsza lekcj a doty czy ła m agii history cznej
— a konkretnie szesnastowiecznej m agii niem ieckiej . Dużo inform acj i o ży wiołach, dziwne
techniki wróżbiarskie i Johannes Hartlieb. Mała Holly siedziała naprzeciwko. Plum by ła tak
rozkoj arzona, że koleżanka aż dwa razy dotknęła wy m ownie swoj ego m ałego, ostrego nosa, by
zasy gnalizować, że faza pierwsza i druga zostały zakończone pom y ślnie. Plum gwałtownie
przeszła w try b ostrości.
Faza pierwsza: „Pry m ity wna, ale skuteczna”. Kilka godzin wcześniej chłopak Chelsea
przeszm uglował j ą do Wieży Chłopców pod pretekstem nocnej schadzki, co dla tej dwój ki nie
by ło niczy m dziwny m . Po zakończeniu spotkania Chelsea m iała uciec z ram ion ukochanego,
stanąć pod drzwiam i Whartona, przy ciśnięta do nich plecam i, odruchowy m gestem wy gładzić
swoj e m iodowe włosy, przewrócić oczam i, aż uciekną w ty ł głowy i wkroczy ć do pokoj u
w postaci srebrzy stej , astralnej m giełki. Przeszukała j ego pokój , znalazła pudełko z ołówkam i,
chwy ciła j e swoim i widm owy m i dłońm i. Nie by łaby w stanie wy nieść go z pokoj u, ale wcale
nie m usiała. Wy starczy ło wy rzucić j e przez okno.
Wharton m ógł to widzieć albo nie, w zależności od tego, czy akurat spał, ale to by ło bez
znaczenia. Niech sobie widzi.
Gdy Chelsea zaniosła j uż pudełko do okna, entuzj asty czna Lucy by ła w stanie dostrzec j ą
z okna w pustej klasie naprzeciwko pokoj u Whartona, co oznaczało, że m ogła przelewitować
pudełko. Naj wy żej o trzy stopy, ale ty le wy starczy ło.
Pudełko m iało następnie spaść j akieś czterdzieści stóp w dół, gdzie j uż czekała Em m a, drżąc
w krzakach w lutowy m chłodzie, i złapać pudełko w nadstawiony koc. Bez pom ocy m agii.
Skuteczne? Niewątpliwie. Niepotrzebnie skom plikowane? By ć m oże. Ale niepotrzebne
kom plikacj e stanowiły ich znak charaktery sty czny. Tak się bawiła Liga.
Po zakończeniu fazy pierwszej należało przej ść do drugiej : „Śniadanie m istrzów”. Wharton
pewnie zszedłby na dół spóźniony, spędziwszy cały ranek na szukaniu swoich ołówków. Poprzez
m giełkę zaniepokoj enia pewnie nie zauważy łby, że j ego poranna owsianka została podana nie
przez anonim ową pierwszoroczniaczkę, ale przez m ałą Holly w przebraniu. Pierwszy kęs
wy dałby m u się j akiś dziwny. Wtedy przerwałby j edzenie i obej rzał swój posiłek dokładnie.
Odkry łby, że posy pano go nie, j ak zwy kle, brązowy m cukrem , lecz drobniutkim i wiórkam i
zielony ch ołówków. Poczęstunek na koszt Ligi.
* * *
Z upły wem czasu Plum coraz bardziej wkręcała się w ten figiel. Wiedziała, że tak będzie. Zwy kle
ty lko poranki by ły takie by le j akie.
Konty nuowała swój plan zaj ęć, pochłaniaj ąc go wielkim i ły kam i, j ak anakonda poły kaj ąca
anty lopę. Przy spieszona kinety ka zaawansowana, kwantowy gry m uar, m agij a tandem owa,
m anipulacj a roślinna na poziom ie kom órkowy m . Dobre, poży teczne, am ery kańskie przedm ioty.
Plan zaj ęć Plum by łby dość im ponuj ący nawet dla doktoranta, m oże nawet dla kilku doktorantów,
ale dziewczy na przy by ła do Brakebills, m aj ąc w głowie więcej teorii i prakty ki, niż większość
ludzi m iewała, wy chodząc. Nie należała do ty ch zupełnie świeży ch nowicj uszy, którzy przez cały
pierwszy rok chodzili po kory tarzach z obolały m i dłońm i i oczam i pełny m i zachwy tu. Plum
przy by ła tu dobrze przy gotowana.
Brakebills stanowiło niezwy kle taj ną i ekskluzy wną insty tucj ę. Jako j edy na akredy towana
wy ższa szkoła m agii na konty nencie am ery kańskim , m ogła wy bierać z bardzo konkretnej puli
kandy datów i wy pij ała j ą do sucha. Technicznie rzecz biorąc, nikt nie składał tam podań. Fogg po
prostu zbierał śm ietankę z ostatnich klas szkół średnich — właściwie nawet śm ietankę śm ietanki.
Ekscentry cy, m łodzi geniusze i obsesj onaci posiadaj ący odpowiednie um y sły i wy soką
tolerancj ę na ból konieczne, by sprostać intelektualny m i fizy czny m wy m ogom studiowania
m agii.
Nie trzeba chy ba dodawać, że grono studenckie Brakebills stanowiło niezwy kłą m enażerię.
Dźwiganie takiego bagażu kognity wnego często wy paczało osobowość. A poza ty m każdy, kto
zgadzał się tak ciężko pracować, m usiał by ć choć trochę pieprznięty.
Plum by ła trochę pieprznięta, ale w ogóle tego po sobie nie pokazy wała. Prezentowała się j ako
dowcipna i pewna siebie. Gdy przy by ła do Brakebills, podkasała rękawy, strzeliła palcam i,
wy konała kilka inny ch gestów znam ionuj ący ch pewność siebie, a potem weszła pom iędzy
uczniów. Koleżanki, dopóki nie zobaczy ły j ej w klasie, początkowo wzięły j ą za kogoś z wy ższego
roku.
Z drugiej strony, bardzo się starała, żeby nie przesadzić i, na przy kład, nie ukończy ć szkoły za
szy bko. Nigdzie j ej się nie spieszy ło. Lubiła Brakebills. Właściwie nawet uwielbiała.
Potrzebowała. Czuła się tu bezpieczna. Nie by ła aż tak dowcipna i pewna siebie, by radzić sobie
bez pocieszaj ący ch m arzeń. Czasem zasy piała, wy obrażaj ąc sobie, że j est Padm ą Patil (wy bacz,
Herm iono, ale Ravenclaw rządzi). W głębi duszy by ła rom anty czką, podobnie j ak większość
studentów, a Brakebills stanowiło ziszczony sen rom anty ka. Kim bowiem by li m agowie j ak nie
rom anty kam i — m arzy cielam i, którzy m arzy li tak gorąco i intensy wnie, i rozpaczliwie, że sam a
rzeczy wistość ustępowała pod naporem m arzeń i pękała j ak stare lustro?
Plum przy by ła do Brakebills przy gotowana, napięta, zabezpieczona i gotowa do j azdy. Ilekroć
ludzie py tali, j ak wy glądało j ej dzieciństwo i j akim cudem przy by ła tu w takim stanie napięcia,
zabezpieczenia i gotowości, m ówiła prawdę. Dorastała w Seattle j ako j edy ne dziecko m ieszanej
pary — m agiczki i m iłośnika nintendo, który doskonale wiedział o istnieniu m agii, j ednak nigdy nie
wy kazy wał do niej talentu. Uczy li j ą w dom u, daj ąc j ej całkiem niezły wczesny start. Ogólnie
rzecz biorąc, wiedziała o m agii bardzo dużo, ponieważ wcześnie zaczęła, m iała talent i nikt j ej nie
przeszkadzał.
Taka by ła prawda. Ale gdy j uż dotarła do końca części prawdziwej , przechodziła do kłam stw,
by le ty lko nie wspom inać o rzeczach, o który ch nie lubiła m ówić, a nawet m y śleć. Plum by ła
taj em nicza i bardzo j ej się to podobało. Czuła się bezpieczna. Nikt nigdy nie m iał poznać o niej
całej prawdy. Nawet ona sam a.
Ale niem y ślenie o prawdzie wy m agało pewny ch tem atów zastępczy ch. Stąd przy spieszona
kinety ka zaawansowana i kwantowy gry m uar, i inne trudne przedm ioty. I stąd Liga.
Dzień rozwij ał się dla Plum całkiem pom y ślnie, zdecy dowanie lepiej niż dla Whartona.
Podczas pierwszej lekcj i znalazł kolej ną warstwę wiórków na swoim krześle. Idąc na lunch,
odkry ł, że w kieszeniach pełno m a wiórków czarny ch gum ek. Przy pom inało to scenę z horroru
— j ego ukochane ołówki um ierały, m inuta po m inucie, a on nie m ógł tem u zapobiec. Już niedługo
m iał gorzko pożałować swoj ego skąpstwa.
Mij aj ąc go na dziedzińcu, Plum pozwoliła sobie zerknąć w j ego stronę z uśm iechem
saty sfakcj i. Wy glądał j ak człowiek opętany przez ducha — cień dawnego Whartona. Nad j ego
głową niem al unosił się kom iksowy dy m ek, w który m napisano wielkim i literam i: „Co, u j asnej
cholery ?!”.
Wreszcie na czwartej lekcj i, ćwiczeniach z diagram ów energii m agiczny ch, nadszedł czas na
ostatni ruch — to by ł pom y sł Plum i osobiście uważała go za naj spry tniej szy. Wharton odkry ł, że
ołówek Brakebills, z którego korzy stał, zaczął się dziwnie zachowy wać. Nie dość, że by ł
niewy godny i źle leżał w ręku, teraz j eszcze nie chciał nary sować tego, co m u kazano. Ilekroć
próbował nakreślić diagram , linie, strzałki i wektory, kreski nieuchronnie składały się w napis:
POZDROWIENIA OD LIGI.
* * *
Plum nie by ła zły m człowiekiem i podej rzewała, że w głębi serca Wharton też nie j est zły.
Szczerze m ówiąc, gdy zobaczy ła go na dziedzińcu, poczuła drobne ukłucie. Na drugim roku trochę
podkochiwała się w zgrabny m , napakowany m i podobno j urny m chłopaku, zanim ten przy znał się
do innej orientacj i. Nie m ogła wy kluczy ć m ożliwości, że cały ten figiel stanowił j akąś pasy wno -
agresy wną form ę wy rażenia tej że m iłości. Tak czy inaczej , poczuła ulgę, że j uż wkrótce, przy
obiedzie, m iała nadej ść faza dziewiąta (za dużo ich?) i że nie będą tego dłużej ciągnąć. Zniszczy ły
ty lko dwa z j ego wy j ątkowy ch ołówków. Z drugiego nawet trochę zostało.
Obiady w Brakebills odby wały się z m iłą, oficj alną pom pą. Ilekroć ktoś spoty kał na przy j ęciu
sm utny ch, nostalgicznie nastroj ony ch absolwentów tej uczelni, wszy scy z nich wcześniej czy
później zaczy nali wspom inać posiłki w sali j adalnej . Sala by ła ciem na i wąska, wy łożona
ciem ny m drewnem i obwieszona ponury m i, olej ny m i portretam i dawny ch rektorów w różny ch
szatach history czny ch (Plum uważała, że portrety z połowy dwudziestego wieku są agresy wnie
kubisty czne i popowe, co trochę psuj e ogólny nastrój powagi). Jedy ne światło rzucały okropne
srebrne świeczniki ustawione na stole co dziesięć stóp, a płom ienie świec ciągle dy m iły,
skwierczały, gasły albo zm ieniały kolor pod wpły wem j akiegoś zaklęcia. Wszy scy ubrani by li
w identy czne szkolne m undurki. Im iona studentów um ieszczono na tablicach obok przy pisany ch
im m iej sc, które zm ieniały się co wieczór, naj wy raźniej pod wpły wem kapry sów stołu.
Rozm awiano zniżony m i głosam i. Kilka osób — nigdy Plum — zawsze się spóźniało i przy chodzili,
gdy ich krzesła by ły j uż zaj ęte i m usieli j eść na stoj ąco.
Plum zj adła przy stawkę — dwa niczy m niewy różniaj ące się krabowe krokiety — a potem
przeprosiła, m ówiąc, że idzie do łazienki. Gdy przechodziła za plecam i Darcy, koleżanka
dy skretnie podała j ej srebrne pudełko, które Plum schowała do kieszeni. Oczy wiście nie szła do
łazienki. To znaczy, szła, ale ty lko dlatego, że m usiała. Nie zam ierzała wracać.
Szy bkim krokiem przem ierzy ła kory tarz prowadzący do pokoj u nauczy cielskiego, którego
grono pedagogiczne prawie nigdy nie zam y kało, przekonani, że żaden student nie waży się
przekroczy ć progu. Ale Plum się waży ła.
Cicho zam knęła za sobą drzwi. Wszy stko poszło zgodnie z planem . Pokój nauczy cielski m iał
kształt litery L, by ł wielki j ak pieczara, a po bokach obrzeżały go regały biblioteczne, lśniące,
czerwone kanapy i przy sadziste drewniane stoliki, które wy glądały, j akby wy konano j e z drewna
prawdziwego Krzy ża. By ło tu całkiem pusto albo prawie pusto. W kącie siedział ty lko profesor
Cold water, całkowicie oderwany od rzeczy wistości.
W tej chwili wy dawał się raczej zaj ęty. Cała j ego uwaga, z wy j ątkiem wy kładów, zawsze
zdawała się skierowana gdzie indziej . Wiecznie przechadzał się w tę i z powrotem , przeczesy wał
palcam i pasm o siwy ch włosów, a drugą ręką rzucał m ałe, trzaskaj ące zaklęcia. Mruczał przy ty m
i m am rotał pod nosem , j akby rozwiązy wał równania m atem aty czne i pewnie rzeczy wiście tak
robił, bo ilekroć nie rozwiązy wał zadań w głowie, to rozwiązy wał j e na tablicach i serwetkach,
i w powietrzu przed sobą.
Studenci nie m ogli się zdecy dować, czy facet j est taj em niczy m rom anty kiem , czy po prostu
błaznem . Jego studenci z sem inarium doty czącego m agii fizy cznej odnosili się do niego
z nabożny m szacunkiem , ale reszta szkoły raczej traktowała go z góry. By ł m łody j ak na
profesora, m iał m oże trzy dziestkę — przez to siwe pasm o trudno to by ło ocenić — i technicznie
rzecz biorąc, by ł naj m łodszy m nauczy cielem w szkole, więc zawsze przy dzielano m u zadania, na
które nikt inny nie m iał ochoty, na przy kład spoży wanie posiłków z pierwszoroczny m i. Jem u to nie
przeszkadzało. A m oże po prostu nie zauważał.
Teraz profesor Coldwater stał po przeciwnej stronie sali, zwrócony do Plum plecam i. By ł
wy soki i chudy, i wy prostowany j ak struna. Stał naprzeciw biblioteczki, ale nie zdej m ował z półek
żadnej książki. Plum odetchnęła, zm ówiła krótką m odlitwę dziękczy nną do świętego patrona
roztargniony ch profesorów, prosząc, by nadal pozostali roztargnieni. Bezgłośnie przem knęła po
gruby ch, orientalny ch dy wanach, znikaj ąc w krótszej odnodze wielkiego L, gdzie profesor j uż j ej
nie widział. Nawet gdy by j ą zobaczy ł, to raczej by tego nie zgłosił, w naj gorszy m razie po prostu
wy rzuciłby j ą z pokoj u. Tak czy inaczej , warto by ło zary zy kować.
Ponieważ nadszedł j uż czas na wielki finał, Wharton m iał otworzy ć szafę z winem , która
właściwie stanowiła osobny pokój wielkości apartam entu, i stanąć oko w oko z Plum , która j uż
wcześ niej dotarła tam taj ny m przej ściem . Wtedy zam ierzała przedstawić m u żądania Ligi
i dowiedzieć się wszy stkiego.
By ła to naj bardziej niepewna część planu, ponieważ nikt nie by ł przekonany, czy rzeczy wiście
istniej e tam taj ne przej ście. Jeśli nie, Plum zawsze m ogła wej ść w sposób norm alny, choć m niej
dram aty czny. Jednak plotki wy glądały na ty le rzetelnie, że Plum by ła niem al przekonana o j ego
istnieniu. Mówiono, że prowadzi — albo kiedy ś prowadził — spod pokoj u nauczy cielskiego do
szafy z winam i, tak by profesorowie m ogli z łatwością wy bierać naj lepsze butelki do uży tku
pry watnego. Plotka została j ej sprzedana przez profesor Desante, j ej prom otorkę z czasów
licencj ackich, gdy akurat by ła po kilku głębszy ch — a zwy kle by ła. Starsza pani lubiła wy pić
i zwy kle preferowała m ocniej sze trunki od wina. Plum zapam iętała tę inform acj ę dobrze, właśnie
na taką okazj ę.
Profesor twierdziła, że nikt j uż właściwie nie korzy sta z tego przej ścia, choć Plum nie
rozum iała, dlaczego nauczy ciele m ieliby zrezy gnować z czegoś tak uży tecznego. Teraz uznała, że
nawet j eśli przej ście zostało zablokowane, to na pewno będzie w stanie j e odblokować. Przy szła tu
w im ieniu Ligi, a Liga nie cofała się przed niczy m .
Zerknęła przez ram ię — Coldwater wciąż by ł daleko i wciąż zaj ęty czy m inny m , i uklękła przy
boazerii. Trzeci panel po lewej . Hm m — panel w sam y m narożniku by ł w zasadzie połówką
panelu, nie wiedziała, czy powinien się liczy ć. Uznała, że spróbuj e obu m etod. Wy pisała słowo
palcem w alfabecie runiczny m — starszy m futharku — j ednocześnie wy rzucaj ąc z um y słu
wszy stko prócz sm aku dębowego chardonnay i gorącego, m aślanego tosta.
Wy ciśnięcie cy try ny. Poczuła, j ak zaklęcie ustępuj e, j eszcze zanim panel otworzy ł się na
zewnątrz, j akby um ocowany na wcześ niej niewidoczny ch zawiasach. By ły to drzwi, chociaż
bardzo nieduże, j ak dla hobbita albo dwóch trzecich człowieka. Wszy scy profesorowie, którzy
tędy przechodzili, m usieli pochy lać swoj e szlachetne głowy. Ale m oże warto by ło znosić takie
niedogodności dla dobrego, darm owego wina.
Z iry tacj ą odkry ła, że przej ście rzeczy wiście j est zablokowane. Jakieś trzy kroki dalej wznosił
się ceglany m ur, a cegły tworzy ły wzór, w który m Plum rozpoznała pewien brutalny czar
utwardzaj ący. Ty lko czar, tak, ale niezwy kle potężny. Powy żej m ożliwości studenta. Jacy ś
profesorowie uznali, że należy go tu zbudować i naprawdę się do tego przy łoży li. Plum zacisnęła
wargi i pry chnęła przez nos.
Przez pięć m inut wpatry wała się we wzorzec w m roku kory tarza, zagubiona we własny ch
m y ślach. Wy obrażała sobie, j ak wzorzec zaklęcia odry wa się od ściany i zawisa przed nią
w powietrzu, lśniący i abstrakcy j ny. Cały j ej świat skurczy ł się do tej j ednej rzeczy. Wkroczy ła
do środka wzorca, popy chaj ąc go w różne strony, szukaj ąc słaby ch połączeń albo nierównowagi.
Coś tu musi być. No dalej, Plum, przecież wiesz, że łatwiej jest zepsuć zaklęcie, niż je rzucić.
Chaos jest łatwiejszy niż porządek. Ktokolwiek założy ł tę pieczęć, by ł bardzo m ądry. Ale czy
m ądrzej szy od Plum ?
W ty ch kątach by ło coś dziwnego. Esencj a takiego glifu nie tkwiła w sam y ch liniach, ty lko
w topologii — m ożna go by ło zdeform ować i nie utracić m ocy, dopóki zachowano podstawowe
właściwości geom etry czne. Kąty i połączenia by ły do pewnego stopnia arbitralne. Ale
naj zabawniej sze w ty ch kątach by ło to, że by ły zabawne. Ostrzej sze, niż należało. Niearbitralne.
Tkwił w nich j akiś wzorzec, wzorzec wewnątrz wzorca.
Siedem naście stopni. Trzy stopnie. Siedem naście i trzy. Dwa tu i dwa tu, j edy ne kąty, j akie
poj awiły się dwukrotnie. Aż parsknęła, gdy zrozum iała, co j est grane. Prosty kod alfabety czny.
Idioty cznie prosty. Siedem naście i trzy. Q i C. Quentin Coldwater.
By ł to kod podpisu. Znak wodny. To profesor Coldwater zakładał tę pieczęć. Gdy Plum to
zrozum iała, nagle zrozum iała wszy stko. Może zrobił to celowo — m oże świadom ie zachował taki
słaby punkt na wy padek, gdy by pieczęć trzeba by ło szy bko zdj ąć. Tak czy inaczej , j ego podpis
by ł słaby m punktem wzorca. Wy j ęła z pudełka noży k Whartona i wbiła w zaprawę obok j ednej
konkretnej cegły. Przej echała nim wokół i napręży ła wzorzec — nie m ogła go całkiem zdj ąć, ale
m ogła go naciągnąć, szarpnąć za naciągnięte struny, aż rezonowały. Zawibrowały tak m ocno, że
j edna z cegieł wy padła z m uru. Bum .
Mur pozbawiony j ednej z cegieł, a zatem także integralności wzorca, rozpadł się na kawałki.
Dziwne, że właśnie Coldwater go postawił — wszy scy wiedzieli, że nie wy lewa za kołnierz. Plum
pochy liła głowę, przeszła przez próg i zasunęła za sobą panel. Przej ście by ło wilgotne i chłodne,
znacznie zim niej sze niż przy tulny pokój nauczy cielski. Ściany by ły stare, na cegłach spoczy wały
niedokończone fragm enty boazerii.
Od pokoj u nauczy cielskiego do szafy z winam i by ło naj wy żej sto kroków, ale Plum przeszła
m niej więcej dwadzieścia, gdy natknęła się na drzwi, ty m razem niezam knięte
i niezabezpieczone. Zam knęła j e za sobą. Znowu tunel i kolej ne drzwi. Dziwne. Nigdy nie by ło
wiadom o, co znaj dzie się w takich m iej scach, nawet po czterech i pół roku ży cia w tej szkole.
Brakebills by ło naprawdę stare. Przebudowy wane wiele razy i przez różny ch ludzi.
Więcej drzwi, aż w końcu czwarte albo piąte otworzy ły się na zewnątrz — na m ały,
kwadratowy dziedziniec, którego Plum nigdy j eszcze nie widziała. Trawa, j akieś drzewo
owocowe, podparte na wy sokim , kam ienny m m urze. Plum zawsze uważała, że podpieranie gałęzi
wy gląda trochę upiornie. Jakby ktoś ukrzy żował roślinę.
Nie m iało to wprawdzie większego znaczenia, ale dzisiaj nie powinien świecić księży c.
Przebiegła poprzez dziedziniec do kolej ny ch drzwi, ale by ły zam knięte.
Lekko dotknęła klam ki. Sprawdziła obecność m agiczny ch pieczęci i odkry ła, że ktoś m ądrzej szy
od niej i profesora Coldwatera zam knął j e na głucho.
— A niech m nie kule bij ą — m ruknęła.
Jej wewnętrzny GPS m ówił wprawdzie, że powinna iść prosto, ale na innej ścianie dziedzińca
by ły inne drzwi — drewniane i ciężkie. Nacisnęła klam kę, a one otworzy ły się powoli, ale
z łatwością.
Podej rzewała to j uż wcześniej , ale teraz by ła pewna, że przekracza j akąś m agicznie nieciągłą
przestrzeń — te drzwi otworzy ły się bezpośrednio na j edno z wy ższy ch pięter. Nie by ło to
niem ożliwe, ale należało to m ożliwy ch rzeczy niem ożliwy ch, j ak uj ąłby to Donald Rum sfeld,
gdy by w rzeczy wistości by ł m agiem (ale nie by ł. To właśnie by ła j edna z niem ożliwy ch rzeczy
niem ożliwy ch).
Biblioteka Brakebills została urządzona wokół zewnętrzny ch ścian wieży, która zwężała się ku
górze, a to m usiało by ć j edno z j ej naj wy ższy ch pięter. Plum widy wała j e ty lko z dołu
i podej rzewała, że są tam j edy nie dla efektu. Nie wierzy ła, że naprawdę trzy m aj ą tam książki. Co
właściwie m ogłoby tam stać?
Gdy patrzy ła z dołu, piętro wy glądało na m aleńkie. Zdała sobie sprawę, że wy ższe piętra
wy budowano, by osiągnięć efekt fałszy wej perspekty wy, tak j akby wieża wy glądała na wy ższą
niż w rzeczy wistości. Pom ieszczenie by ło naprawdę m ałe, ledwie balkonik, przy pom inaj ący
dom ki, które średniowieczni władcy budowali dla swoich dworskich karłów. Musiała przej ść na
czworakach. Ale rzeczy wiście trzy m ano tu książki. Ich brązowe grzbiety łuszczy ły się j ak ciasto
francuskie. Na okładkach wy bito złote napisy — w większość doty czy ły duchów.
I, podobnie j ak inne książki w bibliotece Brakebills, nie by ły ani ciche, ani nieruchom e.
Wy chy lały się z półek, gdy Plum czołgała się obok, j akby zapraszały do czy tania, błagały albo
zaczepiały. Kilka z nich dziabnęło j ą w żebra. Pewnie nie ma tu wielu gości — pom y ślała.
Prawdopodobnie tak to m usiało wy glądać, gdy ktoś przy chodził do schroniska, a psiaki rzucały m u
się do nóg, prosząc o głaskanie. Nie, dziękuj ę — pom y ślała Plum . Wolała, gdy książki czekały,
cierpliwie i z godnością, póki sam a nie postanowiła po nie sięgnąć. Z ulgą przeczołgała się przez
m iniaturowe drzwiczki na końcu balkonu — by ła to prakty cznie klapka dla kota — po czy m wy szła
do norm alnego kory tarza. Ta wędrówka trwała stanowczo za długo, ale ona nadal j eszcze się nie
spóźniła. Drugie danie zostało j uż prawie zakończone, ale by ł j eszcze deser, a do tego dziś m ieli
podać deskę serów. Pom y ślała, że j eszcze zdąży, j eśli się pospieszy.
Ten kory tarz z kolei by ł wąski. Właściwie m iała wrażenie, że znaj duj e się wewnątrz ściany
j adalni. Sły szała ciche pom ruki rozm ów i szczęk sztućców, m ogła nawet wy j rzeć oczam i kilku
portretów — m iały wy cięte otwory, j ak w stary ch film ach o nawiedzony ch dom ach. Właśnie
podawali główne danie — pieczone j agnię, lekko krwiste, przy prawione rozm ary nem . Na sam
widok poczuła skurcze głodu. Miała wrażenie, że znaj duj e się gdzieś o m ilion m il dalej . Poczuła
nostalgię, j ak ci sm utni absolwenci, tęskniąc do tam tej chwili, gdy siedziała przy stole, nad swoim
m dły m krokietem , pół godziny tem u, gdy wiedziała dokładnie, gdzie się znaj duj e.
A potem zobaczy ła Whartona roznoszącego nędzne, niepełne kieliszki czerwonego wina,
kom pletnie bez skruchy. Ten widok dodał j ej śm iałości. Właśnie po to tu przy szła. Dla Ligi.
Ale, dobry Boże, ile to j eszcze m iało trwać? Kolej ne drzwi otworzy ły się na dach. Nocne
powietrze by ło zim ne, chłód przeniknął j ą do kości. Nie by ła tutaj od czasu, gdy profesor
Sunderland zam ienił ich w gęsi i polecieli na Antarkty dę. W porównaniu do j adalni by ło to cicho
i sam otnie — znaj dowała się bardzo wy soko, wy żej niż naj wy ższe bezlistne konary naj wy ższy ch
drzew. Musiała iść na czworakach, bo dach by ł spadzisty i czuła pod palcam i zapiaszczone
dachówki. Widziała w oddali rzekę Hudson, długi srebrzy sty zy gzak. Sam ten widok przy prawiał
j ą o dreszcze.
Którędy teraz? Nie by ło żadnej oczy wistej drogi. Traciła ślad. W końcu zaczarowała zam ek
naj bliższego okna i wślizgnęła się do środka.
Znalazła się w pokoj u studenta. Od razu dom y śliła się, że to pokój Whartona, chociaż nigdy go
nie oglądała, bo j ej dawna m iłość pozostała nieodwzaj em niona. Jakie by ło prawdopodobieństwo,
że akurat tu trafi? Jej wędrówka wy kraczała poza przestrzeń nieciągłą. Zaczęła podej rzewać, że
ktoś w Brakebills, m oże nawet sam a szkoła, postanowił j ej spłatać figla.
— O m ój Boże! — wy krzy knęła na głos. — Co za ironia!
No cóż — dodała w duchu. To pofiglujemy. Ten najlepiej figluje, kto figluje ostatni. Na wpół
podej rzewała, że zaplątała się w j akiś m agiczny poj edy nek z sam y m Whartonem , ty le że on
nigdy nie zdołałby zm aj strować czegoś takiego. Może m iał j akąś pom oc — j akiej ś taj em niczej
Anty -Ligi próbuj ącej pokrzy żować im plany. To by łoby nawet ciekawe.
W pokoj u panował straszny bałagan, co by ło dość rozczulaj ące. Plum zawsze podej rzewała,
że Wharton j est pedantem . Ładnie pachniało. Uznała, że nie będzie j uż walczy ć z logiką snu
napieraj ącą na nią ze wszy stkich stron. Popły nęła z prądem . Wy j ście drzwiam i m ogłoby
zaburzy ć estety kę snu, więc otworzy ła szafę Whartona i — tak, w głębi widniały m ałe drzwiczki.
Naty chm iast zauważy ła, że j ego szafa j est pełna, prakty cznie napchana pudełkam i ołówków.
Dlaczego właściwie uznała, że chłopak spanikuj e z powodu utraty dwóch ołówków? Miał ich tu
chy ba z pięć ty sięcy. Arom at tropikalnego drewna by ł wręcz duszący. Otworzy ła drzwi.
Od tej pory j ej wędrówka biegła wy łącznie po torach snu. Drzwi szafy Whartona
zaprowadziły j ą na kolej ny dziedziniec, ale teraz panował tam dzień. Naj wy raźniej traciła też
ciągłość czasową, nie ty lko przestrzenną. By ł ten sam dzień, ty le że wcześniej , ponieważ Plum
zobaczy ła sam ą siebie, j ak przechodzi przez dziedziniec, m ij a Whartona i zerka na niego spod oka.
By ł to dziwny widok, ale j ej tolerancj a na rzeczy dziwne gwałtownie wzrosła przez ostatnie pół
godziny.
Patrzy ła na siebie, j ak opuszcza dziedziniec. To właśnie cała j ej historia w pigułce. Stoję
i patrzę, jak mija moje życie — pom y ślała. Zastanawiała się, czy gdy by krzy knęła i zam achała
rękam i, by łaby się w stanie usły szeć, czy działało to raczej j ak fenickie lustro. Zm arszczy ła brwi.
Przy czy nowość zaczy nała się gm atwać. Przy naj m niej j edno by ło j asne: j eśli ty łek tak wy glądał
z ty łu, to nie by ło źle.
Kolej ne drzwi by ły j eszcze bardziej nieciągłe, ponieważ zaprowadziły j ą do zupełnie innego
Brakebills, dziwnie zredukowanego. Sufity by ły niższe, kory tarze węższe, a powietrze pachniało
dy m em drzewny m . Przeszła przez otwarte drzwi i zobaczy ła grupkę dziewcząt skulony ch na
wielkim łóżku. Nosiły białe koszule, m iały długie, proste włosy i zepsute zęby.
Plum wreszcie zrozum iała, na co patrzy. To by ło Brakebills z dawny ch czasów. Duch
przeszłości. Dziewczęta ty lko na chwilę podniosły głowy, gdy j e m ij ała. Wiedziała, co knuj ą.
— Inna Liga — powiedziała do siebie. — Wiedziałam , że j akaś tu by ła.
Następne drzwi prowadziły do pokoj u, który wy dawał się j ej znaj om y. Nie — by ł znaj om y,
po prostu nie chciała o ty m m y śleć. By ła tutaj kiedy ś, dawno tem u. Pokój by ł pusty, ale coś
nadchodziło, j uż by ło w drodze, a widziała, że gdy tu doj dzie, rozpęta się piekło. To ta istota,
o której nie chciała m y śleć. Już kiedy ś widziała to na własne oczy i nie potrafiła tem u zapobiec.
Teraz wiedziała, co nadciąga i wiedziała, że znów stanie się to sam o.
Musiała stąd wy j ść, zanim znów zacznie się ten horror.
— Nie! — wy krzy knęła. — Nie, nie, nie, nie!
Pobiegła. Próbowała zawrócić — po raz pierwszy — ale drzwi zam knęły się za nią, więc na
ślepo pognała naprzód i wpadła w kolej ne drzwi. Gdy znów otworzy ła oczy, by ła w sali, gdzie
odby wały się zebrania Ligi.
„O Boże”. Plum oddy chała ciężko, raz nawet zaszlochała. To nie działo się naprawdę. A m oże
działo się kiedy ś, ale się skończy ło. Cała ta popieprzona m agiczna wy cieczka dobiegła końca. Nie
zam ierzała wracać ani iść naprzód. Tu by ła bezpieczna. Nie zam ierzała o ty m m y śleć. Nikt nie
m usiał wiedzieć.
Rozsiadła się na kanapie, bezwładnie, j akby zniknęły j ej wszy stkie kości. Mebel by ł tak
powy ciągany, że prawie połknął j ą w całości. Mogłaby tu zasnąć. Gdy spoj rzała w lustro
stłuczone wcześniej przez Chelsea i Darcy, przez chwilę zastanawiała się, czy rzeczy wiście nie
śpi. Nie by ło tam j ej odbicia. Oczy wiście — m agiczne lustro. Plum poczuła ulgę, że nie widzi
własnego odbicia. Potem ulga zniknęła.
W lustrze stała inna dziewczy na. A przy naj m niej ta istota m iała kształt dziewczy ny. By ła naga
i niebieska, m iała nawet niebieskie zęby. Jej oczy by ły pełne szaleństwa.
To by ł inny horror.
— Ty — szepnął duch.
To ona — duch Brakebills. Naprawdę istniała. Jezu Chry ste, to ona się z nią bawiła. Ona by ła
paj ąkiem siedzący m pośrodku sieci.
Plum wstała, ale na ty m skończy ły się j ej ruchy. Wiedziała, że j eśli ty lko drgnie, nie poży j e
długo. Spędziła wy starczaj ąco dużo czasu w pobliżu m agii, by insty nktownie zrozum ieć, co się
dziej e. Znalazła się w obecności tak pierwotnej i potężnej m ocy, że gdy by j ej dotknęła, m agia
zabiłaby j ą w sekundę. Niebieska dziewczy na by ła j ak zerwana linia wy sokiego napięcia. Izolacj a
została zdarta, a przez nią pły nął czy sty, nagi, m agiczny prąd.
To by ło coś więcej niż strach — Plum czuła się zupełnie spokoj na, oderwana od
rzeczy wistości. Wplątała się w try by czegoś znacznie większego niż ona, a teraz try by m ogły j ą
zm iażdży ć, j eśli chciały. Koła poszły w ruch. Nie m ogła tem u zapobiec. Częściowo nawet
chciała, by do tego doszło. Od tak dawna czekała, aż doścignie j ą przeznaczenie.
Ale potem rozległo się uderzenie. Dobiegało zza ściany po lewej i brzm iało, j akby coś
uderzy ło w nią od drugiej strony. Odpadło trochę gipsu. Potem m ęski głos wy krztusił coś
w rodzaj u „ufff”. Plum spoj rzała.
Duch w lustrze nie.
— Wiem — szepnęła niebieska dziewczy na. — Widziałam .
Ściana eksplodowała, sy piąc na wszy stkie strony gipsem i przebiegł przez nią człowiek,
całkowicie przy sy pany biały m py łem . By ł to profesor Coldwater. Otrząsnął się j ak m okry pies,
by oczy ścić się z py łu. Jego ręce j arzy ły się biały m blaskiem j ak rzy m skie świece, tak j asno, że
Plum zobaczy ła purpurowe flary przed oczam i.
Celuj ąc j edną dłonią w niebieskiego ducha, podszedł do Plum , aż stanął pom iędzy nią
a zwierciadłem .
— Ostrożnie — powiedział przez ram ię. Bardzo spokoj nie, zważy wszy na okoliczności.
Odsunął w ty ł długą nogę i kopnął lustro. Potrzeba by ło aż trzech kopniaków — po pierwszy ch
dwóch tafla ty lko się ugięła, ale za trzecim j ego stopa przebiła szkło. Nogawka spodni zaczepiła się
o odłam ki, gdy próbował j ą wy j ąć.
Stłuczenie lustra nie odegnało ducha — wciąż na nich patrzy ła, chociaż m usiała wy glądać
z odłam ków wokół dziury. Profesor Coldwater odwrócił się twarzą do ściany za plecam i Plum
i splótł dłonie.
— Padnij — zakom enderował.
Powietrze wokół nich zadrżało i zalśniło. Plum m usiała przy kry ć oczy przedram ieniem ,
a włosy zatrzeszczały j ej od staty ki tak, że zabolała j ą skóra na głowie. Cały świat został
naszpikowany światłem . Niczego nie widziała, ale usły szała i poczuła, j ak drzwi za j ej plecam i
zostaj ą wy rwane eksplozj ą z fram ugi.
— Biegnij — zawołał profesor Coldwater. — Jestem tuż za tobą.
Pobiegła. Przeskoczy ła kanapę j ak lekkoatletka i poczuła cios fali uderzeniowej , gdy profesor
cisnął w ducha j akim ś ostatnim zaklęciem . Uniosło Plum w górę, aż się zatoczy ła, ale biegła
dalej .
Powrót by ł szy bszy niż wędrówka w tam tą stronę. Miała wrażenie, że biegnie
w siedm iom ilowy ch butach i naj pierw m y ślała, że to adrenalina, a potem zrozum iała, że nie. To
m agia. Jeden krok przeprowadził j ą przez piekielny pokój , drugi przez kolonialne Brakebills, trzeci
przez pokój Whartona, a potem znalazła się na dachu, w wąskim kory tarzu, w bibliotece,
a w końcu na dziedzińcu z upiorną gruszą. Drzwi zatrzaskiwały się za nią j ak wy buchaj ące
faj erwerki.
Zatrzy m ała się przy wej ściu do pokoj u nauczy cielskiego, oddy chaj ąc ciężko. Profesor
Coldwater rzeczy wiście biegł tuż za nią, tak j ak obiecał. Zastanawiała się, czy właśnie ocalił j ej
ży cie. W każdy m razie poczuła się głupio, że tak natrząsała się z niego wcześniej . Ponownie
zam knął przej ście. Patrzy ła, j ak pracuj e, oszołom iona, ale zafascy nowana. Poruszał się j ak na
przy spieszony m film ie, ręce latały m u j ak szalone. Złoży ł cały skom plikowany wzór ceglanego
m uru w j akieś pięć sekund.
Zauważy ła, że ty m razem złapał wzorzec rezonansowy, który wy korzy stał, by złam ać ostatnią
pieczęć, i poprawił ten słaby punkt.
Potem znaleźli się sam i w pokoj u nauczy cielskim . To wszy stko m ogłoby się wy dawać ty lko
snem , gdy by nie warstwa py łu na blezerze profesora.
— Co ci powiedziała? — spy tał.
— Kto? Ach, duch. Nic. Powiedziała „ty ” i nic więcej .
— „Ty ”… — powtórzy ł. Wpatry wał się w coś ponad j ej ram ieniem , znów pogrąży ł się
w m y ślach. Jeden z j ego palców wciąż j arzy ł się biały m ogniem ; m ężczy zna potrząsnął ręką,
a wtedy zgasł. — Hm m . Nadal chcesz się dostać do szafy z winem ? O to przecież chodziło,
prawda?
Plum zaśm iała się wbrew sobie. Szafa z winem . Kom pletnie o niej zapom niała. Wciąż m iała
w kieszeni to idioty czne pudełko Whartona. Teraz cały plan wy dał się j ej żałosny i bezsensowny.
Ale j ego niezrealizowanie by łoby j eszcze żałośniej sze.
— Jasne — odparła, staraj ąc się, by zabrzm iało to beztrosko i prawie j ej się udało. — Czem u
nie. Naprawdę istniej e taj ne przej ście?
— Oczy wiście. Bez przerwy z niego korzy stam , żeby podkradać butelki.
Nakreślił runy na panelu tuż obok tego, z którego skorzy stała.
— Półpanel się nie liczy — wy j aśnił.
Aha. Drzwi otworzy ły się bezszelestnie. Od szafy nie dzieliło ich nawet sto kroków, raczej
siedem dziesiąt.
Napięła ram iona i spoj rzała na siebie w lustrze. Włosy m iała trochę potargane, ale to nie
szkodzi, dodawały efektu. Z zaskoczeniem i m oże odrobiną rozczarowania spoj rzała na własną
twarz. Zastanawiała się, do kogo należał ten niebieski duch, j ak zginęła i dlaczego wciąż tu by ła.
Prawdopodobnie nie dla zabawy. Raczej nie z nostalgii. Pewnie czegoś potrzebowała. Plum ty lko
m iała nadziej ę, że nie chodziło tu o j ej śm ierć.
Ale j eśli tak, to przecież m ogła j ą zabić i nie zabiła. Plum nie by ła duchem . Musiała
powiedzieć to sobie w m y ślach. Do tej pory nie widziała żadnego ducha, nie sądziła nawet, że
istniej ą, ale człowiek codziennie uczy się czegoś nowego. Nie umarłam wtedy — pom y ślała. I nie
umarłam w tamtym pokoju. Miałam wrażenie, że tak się stało i chciałam umrzeć, ale nie umarłam,
bo gdyby tak było, to teraz bym nie żyła. Nie chcę być duchem. Nie chcę nawiedzać własnego
życia.
Właśnie zam y kała za sobą taj ne drzwi do szafy — ukry to j e za stoj akiem — gdy do środka
wpadł Wharton. Doskonale wy brała m om ent. Wszy stko bardzo w sty lu Ligi.
Wharton zam arł, trzy m aj ąc w ręku odkorkowaną butelkę, a w drugim — dwa kieliszki
zwisaj ące czaszam i w dół. Plum zm ierzy ła go wzrokiem .
— Nalewałeś nam za m ało wina — oznaj m iła.
— Tak — przy znał. — Macie m oj e ołówki.
Obserwowała go. Duża część uroku Whartona brała się z asy m etrii j ego twarzy. Kiedy ś
m usiał m ieć zaj ęczą wargę, ale operacj a naj wy raźniej przebiegła pom y ślnie, bo została m u po
niej ty lko m aleńka blizna, j ak u twardego faceta, tak j akby oberwał kiedy ś pięścią prosto w twarz,
ale w ogóle się ty m nie przej ął.
A poza ty m m iał naprawdę uroczy klin pośrodku linii włosów. Niektórzy faceci to mają
szczęście.
— Tak naprawdę nie chodzi m i o te ołówki, ty lko o pudełko. I noży k. To stare srebro, Sm ith &
Sharp. Teraz j uż takich nie robią.
Plum wy j ęła pudełko z kieszeni.
— Dlaczego nalewałeś nam za m ało wina?
— Bo potrzebuj ę tej nadwy żki.
— Rozum iem , ale po co? — drąży ła. — Oddam ci te ołówki, chcę ty lko wiedzieć.
— A j ak m y ślisz? Daj ę j e tem u cholernem u duchowi. Przeraża m nie śm iertelnie.
— Głupi j esteś — stwierdziła Plum . — Tem u duchowi wcale nie zależy na winie.
— Z j akiegoś powodu czuła się teraz ekspertem od tego, na czy m zależało duchowi. — Nie zależy
j ej też na tobie. A gdy by j ej zależało, to nie m ógłby ś na to nic poradzić. Na pewno nie da się j ej
udobruchać winem .
Podała m u pudełko.
— Ołówki są w środku. Noży k też.
— Dziękuj ę.
Wharton schował obie rzeczy do kieszeni fartucha i postawił na półce dwa puste kieliszki.
— Wina? — spy tał.
— Dziękuj ę — odparła Plum . — Chętnie się napij ę.
Przełoży ła Kry sty na Chodorowska
1. Fragm ent utworu Alfreda Tenny sona The Lady of Shalott, przeł. Piotr W. Cholewa. [wróć]
NANCY KRESS
Druga arabeska, bardzo powoli
(SECOND ARABESQUE, VERY SLOWLY)
Nancy Kress zaczęła publikować swe wy rafinowane utwory w „Asim ov’s Science
Fiction”, „The Magazine of Fantasy and Science Fiction”, „Om ni”, „SCI FICTION”
i w inny ch czasopism ach. Wśród j ej dzieł znaj duj e się powieściowa wersj a
opowiadania nagrodzonego Hugo i Nebulą Hiszpańscy żebracy, j ej druga część Żebracy
nie mają wyboru, a także Prince Of Morning Bells, The Golden Grove, The White Pipes,
An Alien Light, Brain Rose, Oaths & Miracles, Stinger, Maximum Light, Crossfire,
Nothing Human, The Floweres of Aulit Prison, Crossfire, Crucible, Dogs, Steal Across the
Sky i try logia z gatunku space opera: Probability Moon, Probability Sun i Probability
Space. Jej krótsze utwory zostały zebrane w tom ach: Trinity And Other Stories, The
Aliens of Earth, Beaker’s Dozen i Nano przybywa do Clifford Falls i inne opowiadania. Jej
naj nowsze utwory to powieść After the Fall, Before the Fall, During the Fall i dwa nowe
zbiorki The Fountain of Age i Five Stories. Poza Hiszpańskimi żebrakami otrzy m ała także
nagrodę Nebula za następuj ące opowiadania: Wśród wszystkich tych jasnych gwiazd
i Kwiaty więzienia Aulit. Powieść Probability Space przy niosła j ej The John W.
Cam pbell Mem orial Award w 2003 roku, a opowiadanie Więź Erdmanna kolej ną
nagrodę Hugo. Mieszka w Seattle, z m ężem , Jackiem Skillingsteadem .
W ty m opowiadaniu przenosi nas do postapokalipty cznej Am ery ki, by zadać
py tanie: czy w świecie, gdzie liczy się ty lko przetrwanie, j est j eszcze m iej sce na
piękno? I gdy by ście j e znaleźli, to czy potrafiliby ście j e zabić?
DRUGA ARABESKA, BARDZO POWOLI
Gdy dotarliśm y do nowego m iej sca, nastała noc i nic nie widziałam . Mike zwy kle unikał m arszu
o tej porze, ale wędrówka na południe trwała dłużej , niż zapowiadali zwiadowcy. By ła to
częściowo m oj a wina, bo nie j estem j uż w stanie chodzić tak szy bko j ak kiedy ś, a częściowo wina
Ślicznej , bo tego dnia nastąpił j ej Początek.
— Brzuch m nie boli — j ęczała.
— Już niedaleko — zapewniałam , m aj ąc nadziej ę, że to prawda. Miałam też nadziej ę, że nie
będę m usiała j ej grozić. Śliczna robiła się nieprzy j em na, gdy źle się czuła. Przez resztę czasu po
prostu gry m asiła, chociaż nigdy w obecności Mike’a. — Jeszcze trochę, a j utro odprawim y ci
cerem onię.
— I będą słody cze?
— Będą słody cze.
A zatem dreptała poprzez ulice pokry te gruzem wraz ze m ną i sześciom a inny m i
dziewczętam i, idąc śladem rozkoły sanej latarni. Noc by ła chłodna j ak na lipiec. Mężczy źni idący
naj bliżej — wciąż m am opory, by nazy wać piętnastolatków m ężczy znam i, nawet j eśli Mike tak
robi — szli zgięci pod ciężarem naszy ch bagaży. Ci idący naj bardziej po zewnętrznej nieśli
naszy kowaną broń. Niebezpieczeństwo groziło nam głównie ze strony inny ch stad próbuj ący ch
powiększy ć tery torium zbierackie, chociaż ostatnio zdarzało się m niej walk tery torialny ch niż za
m oj ej m łodości. Mim o wszy stko nasze stado m iało bardzo cenne atuty — siedem m łody ch
kobiet, przy naj m niej dwie z nich płodne, troj e dzieci i j a. Poza ty m w okolicy włóczy ły się psy.
Miasta zawsze by ły pełne dzikich psów.
Sły szałam w oddali ich wy cie. Zbliżaliśm y się do m iasta coraz bardziej . Mike wciąż kazał nam
brnąć naprzód przy świetle księży ca i j ednej latarni. Zostawiłam dziewczy nki pod opieką Bonnie
i wy szłam naprzód, by go odnaleźć.
— Co tu robisz? — spy tał ostro, patrząc przed siebie w m rok i celuj ąc z broni. — Wracaj do
dziewczy nek!
— Martwię się właśnie o dziewczy nki. Daleko j eszcze?
— Naty chm iast wracaj , pielęgniarko!
— Py tam , bo Śliczna skarży się na ból. Nadchodzi j ej Początek.
To zwróciło j ego uwagę skuteczniej niż wszelkie zagrożenia w m roku.
— Tak? Jesteś pewna?
— Tak — odparłam , chociaż nie by łam .
Na ustach Mike’a poj awił się uśm iech. Nie by ł zły m przy wódcą. Wielki, silny i niepiśm ienny
— wszy scy by li tacy — naprawdę troszczy ł się o swoich ludzi i nie by wał bardziej brutalny, niż
wy m agała tego dy scy plina. Dużo lepszy niż Lew, nasz poprzedni dowódca. Czasem nawet stać go
by ło na gest dobrej woli, tak j ak teraz.
— Wszy stko z nią dobrze?
— Tak — odparłam . Nie stało się nic takiego, czego nie dałoby się wy leczy ć okładam i
i odrobiną słody czy.
A potem , co dziwniej sze, dodał:
— Z tobą wszy stko dobrze, pielęgniarko?
— Tak.
— Ile m asz roków?
— Sześćdziesiąt — odparłam , uj m uj ąc sobie cztery lata. Nie m iałam złudzeń — wiedziałam ,
co zrobi Mike, gdy j uż nie będę m ogła dotrzy m ać stadu kroku. Bonnie nauczy ła się j uż połowę
tego, co m ogłam j ej przekazać. Nikt nie zary zy kowałby spowolnienia ruchu wędruj ącego stada,
nawet dla pielęgniarki.
Ruszy liśm y naprzód.
— Zrobię to pierwszy. Ze Śliczną.
— Ona o ty m wie.
Mruknął coś pod nosem , nawet nie m y śląc, by spy tać j ą o zdanie. Jeśli Śliczna by ła płodna, to
m usiała się zbliży ć z płodny m m ężczy zną, a nikt nie m iał poj ęcia, który z naszy ch m ężczy zn j est
płodny. Nie wiedzieliśm y też, j ak to sprawdzić. A zatem Śliczna, tak j ak wcześniej Junie i Lula,
m usiała zbliży ć się do nich wszy stkich po kolei. By ła urodzoną flirciarą — j eśli akurat nie by ła
zaj ęta gry m aszeniem , to odrzucała przez ram ię swoj e długie, j asne włosy i pokazy wała kształtne
nogi.
Psy podeszły bliżej , a Mike skupił na nich całą uwagę. Przy stanęłam , czekaj ąc, aż zrównaj ą
się ze m ną m oj e podopieczne.
Zanim dotarliśm y do nowego budy nku, księży c zniknął za chm uram i i zaczął padać deszcz. Nie
widziałam j uż nic. Mężczy źni przeprowadzili nas pom iędzy wielkim i konstrukcj am i — m iasta
by ły pełne duży ch konstrukcj i, zwy kle zruj nowany ch w środku — poprzez m etalowe drzwi.
Schody w dół. Zim no, wilgotno. Prosty kory tarz. Ale m iej sce by ło łatwe do obrony —
znaj dowało się pod ziem ią i niem al nie m iało okien. Zawiadowcy przy gotowali pom ieszczenie dla
kobiet. Znaj dowało się tam m ałe okienko, przy który m ustawili naszą kuchenkę propanową. Pokój
by ł ciepły i wy łożony kocam i. Junie i Lula położy ły na posłaniach dzieci, które j uż i tak na wpół
spały. Sam e również padły j ak m uchy. Odpaliłam kuchenkę i przy gotowałam Ślicznej wy war
— ty lko zioła, żadny ch proszków — by złagodzić skurcze, po czy m sam a się położy łam .
Rano obudziłam się pierwsza i wy szłam , by się wy sikać. Strażnik, szesnastolatek im ieniem
Guy, skinął do m nie głową.
— Dzień dobry, pielęgniarko.
— Dzień dobry, szlachetny panie. — Guy wy szczerzy ł zęby. Jako j eden z nieliczny ch
interesował się historią i książkam i. Nawet um iał trochę czy tać — sam a go uczy łam . — Gdzie
j est sikalnia?
Pokazał m i. Wy szłam na zewnątrz, m rugaj ąc w ostry m słońcu. Obeszłam budy nek i za rogiem
stanęłam j ak wry ta.
Znałam to m iej sce. Nigdy tu nie by łam , ale wy glądało znaj om o.
Trzy ogrom ne budy nki stoj ące wokół wielkiego placu, teraz zruj nowanego, dziurawego
i porośniętego chwastam i. Stopnie po drugiej stronie prowadziły na opustoszałą ulicę. Na
naj wy ższej z budowli pięć wy sokich łuków wznosiło się ponad m orzem potłuczonego szkła.
Pozostałe budy nki, także ze szklany m i fasadam i, teraz rozbity m i, j eży ły się balkonam i
i m arm uram i, i kam ienny m i budowlam i, zby t duży m i, by j e rozbić albo unieść ze sobą. W środku
widać by ło resztki staroży tnego, zniszczonego dy wanu.
— To j est Lincoln Center — powiedziałam głośno. Ale strażnik pilnuj ący kordonu, ze strzelbą
opartą na kolanie, by ł za daleko, by m nie usły szeć. Zresztą nie m ówiłam do niego. Mówiłam do
m oj ej babci.
* * *
— Naj lepsza praca w m oim ży ciu, Susan — stwierdziła. — Sprzątanie w Lincoln Center.
— Opowiedz m i o ty m — poprosiłam , chociaż sły szałam tę historię j uż ty le razy, że m ogłam
j ą wy recy tować. Nigdy nie m iałam j ej dosy ć.
— By łam wtedy bardzo m łoda, j eszcze zanim poszłam do szkoły pielęgniarskiej . Przez ostatnie
dwa ty godnie sierpnia i dwa pierwsze ty godnie września przeprowadzono gruntowne sprzątanie
budy nku Metropolitan Opera, gdy nie by ło tam spektakli — zaczy nała zawsze ty m i sam y m i
słowam i. — To by ło j eszcze przed plagą bezpłodności.
Wiedziałam . Moj a babcia by ła wtedy bardzo stara, starsza niż j a teraz, i um ierała. Ja m iałam
dwanaście lat, a babcia gorączkowo próbowała nauczy ć m nie pielęgniarstwa, na wy padek
gdy by m okazała się bezpłodna (rok później rzeczy wiście tak się stało). Stada, który m nie zależy
na towarzy szkach do łóżka, nie m aj ą żadnego zastosowania dla bezpłodny ch kobiet, chy ba że
dziewczy na wy każe się w walce. Ale j a nie um iałam walczy ć.
— Opuszczaliśm y po kolei dwadzieścia j eden elektry czny ch ży randoli — pom y śl ty lko, Susan,
dwadzieścia j eden! — i m y liśm y każdą kry ształową łezkę osobno. Co roku wy m ieniano też
czerwony dy wan — kosztowało to ponad siedem set ty sięcy dolarów. W latach
dziewięćdziesiąty ch! Co pięć lat wy m ieniano fotele w New York State Theater — tak go wtedy
nazy wano, chociaż później zm ienili m u nazwę, nie pam iętam na j aką. Pięć osób codziennie,
każdego dnia w roku, m y ło te okna, żeby zawsze lśniły. A w nocy, gdy wszy stkie budy nki
zapłonęły światłam i, wszy stko wokół lśniło j ak pły nne złoto. Ludzie śm iali się i stawali w kolej ce
setkam i, by usły szeć j akąś operę albo koncert, albo obej rzeć balet. Jakie wy stępy tam
widziałam … nie j esteś w stanie sobie nawet wy obrazić!
Teraz nie by ło pły nnego złota. Żadny ch wy stępów, żadny ch świateł, ani oper, ani baletów, ani
koncertów. Babcia opowiadała o czasach, które m inęły, zanim się urodziłam , a teraz j estem stara.
Wróciłam do środka. Śliczna nie spała, j ej wielkie, niebieskie oczy by ły pełne zachwy tu.
— Pielęgniarko! Zaczęło się… krew! To m ój Początek!
— Gratulacj e — odparłam . — Dziś odprawim y ci cerem onię.
— Teraz j estem kobietą — oznaj m iła z dum ą. Spoj rzałam na j ej okrągłą, dziecinną buzię,
chude ram iona i nogi, zapadnięty brzuch, nawet niezby t wzdęty od zatrzy m anej wody. Miała
trzy naście lat. Mało j ak na Początek. Kara by ła o rok starsza i nie zdradzała ani śladu krwawienia.
— Tak, Śliczna — powiedziałam łagodnie. — Jesteś kobietą. Możesz urodzić stadu dziecko.
— Wy, bezdzietne, m acie m nie teraz słuchać! — oznaj m iła zarozum iale.
Młodsze dziewczy nki, Seela i Mała, skrzy wiły się z niezadowoleniem .
* * *
Babcia nauczy ła m nie nie ty lko pielęgniarstwa — potrafię też czy tać. Książki wprawdzie
przetrwały rozruchy, które wy buchły, gdy świat zdał sobie sprawę, że dziewięćdziesiąt dziewięć
procent kobiet złapało wirusa, który zniszczy ł ich kom órki j aj owe, ale większość nie przetrwała
działania czasu i wilgoci. Ale niektóre tak.
Ilu ludzi zostało na świecie? Trudno powiedzieć. Spisy powszechne, radia, stacj e telewizy j ne,
centralne organy rządowe zniknęły wiele lat tem u. Za m ało ludzi, by j e utrzy m y wać.
Współczesny świat — a przy naj m niej j ego część — składał się ze wspólnot i stad. Wspólnoty
ży j ą poza m iastam i, uprawiaj ą ziem ię. Nigdy takiej nie spotkałam . Urodziłam się w stadzie
— chociaż nie w ty m — m oj a m am a i babcia by ły j ego j eńcam i. Stada zam iast uprawy ziem i
zaj m uj ą się zbieractwem na obszarach m iej skich. Poluj em y na m ięso — króliki, sarny i psy
— i zbieram y puszki. Nie do końca przy pom ina to ży cie w epoce kam iennej , ale daj em y sobie
radę. Co j akiś czas poj awiaj ą się plotki o j akichś m iej scach, gdzie przetrwało więcej cy wilizacj i,
zwy kle są to m ałe m iasta na północy i zachodzie. Endicott, Bath albo Itaka — ale j a nic o nich nie
wiem .
Okazało się j ednak, że j edno stado ocalały ch rozbiło obóz zaledwie o kilka przecznic od
naszego, w stary m hotelu, na ulicy Central Park South. Mike by ł wściekły na swoich zwiadowców.
— Nikt z was tego nie zauważy ł?
Mężczy źni zwiesili głowy, zawsty dzeni.
— Naraziliście nas! Teraz trza będzie rozm awiać.
By łam zaskoczona. Rozm awiać, nie odej ść? Ale potem Guy wy j aśnił m i to, gdy czy ścił broń
po służbie.
— W okolicy j est duży las, dużo zwierząt. Mike chce tu zostać.
A zatem przy wódca wy ruszy ł wraz z połową stada, ciężko uzbroj oną, by wy negocj ować
prawa łowieckie i zbierackie z drugim stadem . Ty m czasem Bonnie i j a, strzeżone przez Guy a
i j ego przy j aciela Jem m y ’ego, szukały śm y odpowiedniego m iej sca na cerem onię Ślicznej .
Bonnie, m oj a uczennica, m ogła kiedy ś zostać dobrą pielęgniarką. By ła m ądra i silna i j uż teraz
wiedziała o wiele więcej , niż zdradziłam Mike’owi. Doskonale korzy stała z kurczący ch się
zapasów leków pochodzący ch j eszcze z czasów przedplagowy ch, ale co ważniej sze, potrafiła
znaleźć, przy rządzić i zastosować leki z ziół. Borówka na biegunkę, skrzy p na krwawienie, czarny
bez na gorączkę, pry m ulka na wy sy pkę. Potrafiła nastawić kość, wy j ąć kulę i wy korzy stać robaki,
by oczy ścić ranę.
Jednak Bonnie nie m iała w sobie ani ciepła, ani tej szorstkiej ży czliwości, równie ważny ch
w leczeniu. By ła j ak głaz. Nigdy nie widziałam , by się uśm iechała, rzadko się odzy wała i ty lko
w odpowiedzi na py tanie. Nigdy też nie widziałam na j ej twarzy zachwy tu czy radości. Duża,
niezgrabna, boleśnie zwy czaj na, m iała bezbarwne włosy i prawie niezaznaczony podbródek.
Podej rzewałam , że przy Początku spotkało j ą coś złego — by ło to j eszcze, zanim dołączy łam do
stada. Na piersiach i udach m iała wy raźne blizny. Lew pewnie kazałby j ą zastrzelić, gdy w końcu
uznano j ą za bezpłodną, ty le że akurat wtedy zginął w j akiej ś walce stad. Przekonałam Mike’a,
żeby pozwolił m i przy j ąć Bonnie j ako uczennicę. To uratowało j ą także od dy żurów łóżkowy ch,
ponieważ pielęgniarki — nawet uczennice — j ako j edy ne m ogły wy bierać sobie partnerów.
Bonnie nigdy nie wy brała żadnego.
Nie powiedziała ani słowa, gdy wraz z Guy em i Jem m y m weszły śm y do zruj nowanego
Lincoln Center. Rozpoznałam wszy stko z opowieści babci. Wy soko ponad nam i w New York State
Theater ciągnęły się rzędy krzeseł, kiedy ś podtrzy m uj ący ch ty łki widzów oglądaj ący ch tancerki.
W naszy ch kwaterach pewnie m ieściły się sale do ćwiczeń. W Metropolitan Opera House,
budy nku z pięciom a łukam i na dachu, znaj dowała się zawalona scena, na której kiedy ś
wy stępowały śpiewaczki. Tutaj , w tej sali (nie pam iętam nazwy, pam ięć j uż nie ta) orkiestra
gry wała koncerty. Wszy scy m uzy cy by li ubrani na czarno, kobiety stroiły się w długie,
poły skliwe suknie. Tak m ówiła babcia. W Vivian Beaum ont Theater, budy nku z zawalony m
dachem , wy stępowali aktorzy teatralni. Mała biblioteka spłonęła zupełnie i teraz porastały j ą
chwasty, dzikie kwiaty i m łode drzewka.
Ale to właśnie w podziem iach Vivian Beaum ont, poniżej poziom u ulicy, za dwoj giem
zam knięty ch drzwi, znaleźliśm y to, czego szukaliśm y. Przy niosłam latarnię, którą teraz zapaliłam ,
chociaż zostawiliśm y oboj e drzwi otwarty ch. Pierwsze z nich otwierały się do środka, prowadząc
na pochy łą, betonową ram pę. Drugie prowadziły do m niej szego teatru, ty lko osiem rzędów
ustawiony ch w półokrąg. Sala by ła pozbawiona okien i wszy stko pozostało nietknięte, nie licząc
śladów buszuj ący ch szczurów. Łupieżcy nie zabrali ani nie zniszczy li foteli, deszcz nie zm oczy ł
drewnianej sceny, żadne dzikie psy nie zagnieździły się w m ały ch pokoikach.
Jem m y zawy ł radośnie i wspiął się do budki um ieszczonej z ty łu. Pewnie m iał nadziej ę, że
znaj dzie tam j akieś ocalałe urządzenia — drugi okrzy k potwierdził, że tak. W budce zabły sło słabe
światło.
— Jem m y ! — zawołałam . — Jeśli będziesz tak m arnował świece, Mike każe cię wy chłostać!
Nie by ło odpowiedzi, a światło nie zgasło. Guy zaśm iał się i wzruszy ł ram ionam i.
— Znasz Jem m y ’ego, pielęgniarko.
— Pom óż m i wej ść na tę scenę — poleciłam .
Pom ógł m i, a potem sam wskoczy ł na nią i postawił latarnię na deskach. Rozej rzałam się po
ciem ny ch fotelach. Co to m usiało by ć za uczucie: stać tu j ako aktor, m uzy k, tancerz?
Wy stępować przed ludźm i, którzy patrzy li na ciebie z zachwy tem ? Kontrolować publiczność?
— Jakie wy stępy tam widziałam … nie j esteś w stanie sobie nawet wy obrazić.
Na kory tarzu zabrzm iały czy j eś kroki, a potem ktoś krzy knął z ciem ności:
— Pielęgniarko? Rusz ty łek i wracaj do dziewczy nek! Śliczna czeka!
— To ty, Karl?
— Aha.
— Nigdy więcej nie m ów do m nie ty m tonem albo powiem Mike’owi, że obraziłeś
pielęgniarkę. A wtedy trafisz na sam dół łóżkowej listy … j eśli w ogóle cię na niej zostawią.
Cisza, a potem ponure:
— Tak, proszę pani.
— Właściwie… przy prowadź tu wszy stkie dziewczy nki. Tutaj odprawim y Ślicznej cerem onię.
Zrobim y to teraz.
— Tutaj ? Teraz?
— Sły szałeś, co powiedziałam .
— Tak, psze pani. — Następnie dodał: — Pielęgniarko, powiesz Mike’owi, że cię obraziłem ?
— Jeśli zrobisz, o co proszę, to nie powiem .
Karl odbiegł pędem . Jego buty zadudniły na betonowej ram pie. Guy uśm iechnął się szeroko.
Potem spoj rzał w m rok i zrozum iałam , że robił to sam o co j a: wy obrażał sobie, że j est arty stą
w dawny ch, m iniony ch czasach. Później nagle chwy cił m nie w pasie i porwał do tańca.
Nigdy nie by łam dobrą tancerką, a teraz j estem stara. Potknęłam się, a wtedy chłopak m nie
puścił. Tańczy ł sam , tak j ak pewnie nie robił tego nigdy w obecności inny ch ludzi, m oże nie licząc
naj bliższego przy j aciela. Jem m y nawet na niego nie patrzy ł, by ł zby t zaj ęty swy m i bezcenny m i
urządzeniam i. Patrzy łam , j ak Guy z wdziękiem wy konuj e dwukrokowy taniec, którem u
oddawano się podczas rzadkich u nas wieczorny ch zabaw. Ogarnął m nie sm utek, że Guy nigdy
nie zostanie niczy m więcej j ak ty lko szeregowy m żołnierzem . By ł zby t m iły i zby t m arzy cielski,
by kiedy kolwiek zostać przy wódcą, tak j ak Mike, i zby t m ęski, by zy skać tak ważną rangę j ak
płodna kobieta.
Bonnie patrzy ła na niego z kam ienną twarzą. W końcu odwróciła wzrok.
* * *
Cerem onia Ślicznej odby ła się przy świetle trzy nastu świec, każda za rok j ej ży cia, tak j ak
nakazy wała trady cj a. Nie by ło żadny ch m ężczy zn — nawet dwój ki dzieci, j ednorocznego
Davey a i ośm ioletniego Ricka, którego m atka Em m a zm arła rok tem u, rodząc m artwą
dziewczy nkę. Żadne m oj e wy siłki nie by ły w stanie ich uratować i gdy by Lew ciągle by ł
przy wódcą stada, pewnie zastrzelono by m nie na m iej scu.
Dwie m łode m atki, Junie i Lula, siedziały na krzesłach. Lula trzy m ała na kolanach swoj ą
córkę, Jaden, która w pewnej chwili zaczęła gry m asić, a wtedy m atka podała j ej pierś. Bonnie
j ako m oj a uczennica, ale także bezpłodna kobieta, stała za plecam i m atek. Dziewczy nki, które
j eszcze nie przeży ły Początku, siedziały na j ednej stronie z rękam i pełny m i kwiatów.
Dziesięcioletnia Seela i dziewięcioletnia Mała patrzy ły z zainteresowaniem . Kara, której
Początek, sądząc po napęcznieniu piersi, m iał nadej ść j uż za kilka m iesięcy, obserwowała to
z dziwną m iną, której nie m ogłam zrozum ieć.
Śliczna, która nie by ła obecnie ani dzieckiem , ani m atką, siedziała pośrodku na tronie
zrobiony m z krzesła przy kry tego kocem , na który m rozłożono ręczniki. By ły równie stare
i zniszczone j ak wszy stko, co znaj dowaliśm y w opuszczony ch budy nkach. Kiedy ś m iały kolor
słonecznej żółci. Śliczna siedziała z rozłożony m i nogam i, um azany m i świeżą krwią, z której by ła
tak dum na. Jedna po drugiej dziewczy nki składały j ej kwiaty pom iędzy nogam i.
— Niech los obdarzy cię dziećm i — oznaj m iła z podekscy towaniem Mała.
— Niech los obdarzy cię dziećm i — wy cedziła Seela. Jej drobna twarz wy krzy wiła się
z zazdrością.
— Niech los… obdarzy cię… dziećm i. — Kara ledwie zdołała wy krztusić te słowa. Twarz j ej
się ściągnęła, ręce drżały.
Śliczna spoj rzała na nią, zaskoczona.
— Co się z tobą dziej e?
Bonnie przepchnęła się naprzód.
— Źle się czuj esz? Jesteś chora? Co cię boli?
— Nie j estem ! Daj cie m i spokój !
— Chodź tu, Karo — oznaj m iła tonem , którego wszy stkie dziewczy nki i większość m łody ch
m ężczy zn słuchała odruchowo. Opiekowałam się ty m i dziewczy nkam i, odkąd przy garnęło j e
stado. Kara m iała wtedy cztery lata. Zawsze by ła ży czliwa i — w przeciwieństwie do Ślicznej
— pracowita, ale zby t em ocj onalna. Śm ierć za bardzo j ą przy gnębiała, radość wprawiała
w upoj enie, piękno j ą oszałam iało. Czasam i widziałam , j ak m ruga przez łzy, patrząc na zachód
słońca.
— Nie psuj cerem onii Ślicznej — upom niałam j ą, zniżaj ąc głos, a wtedy trochę się uspokoiła.
Jednak później , gdy dwie m atki zabrały Śliczną na bok, by udzielić j ej trady cy j ny ch
wskazówek
doty czący ch
seksu
—
wskazówek,
które
rzadko
by wały
potrzebne
— a Niezapoczątkowane dziewczy nki zaczęły bawić się z Jaden, zaprowadziłam Karę na zaplecze
teatru.
— Siadaj .
— Tak, pielęgniarko. Co to za m iej sce?
— To by ł teatr. Karo, co cię dręczy ?
Odwróciła wzrok, spoj rzała w podłogę, wszędzie, ty lko nie m a m nie, aż w końcu uj ęłam j ej
podbródek i zm usiłam , by spoj rzała m i w oczy. Wtedy wy paliła:
— Nie chcę!
— Czego nie chcesz?
— Niczego! Nie chcę Początku ani tej cerem onii, nie chcę sy piać z Mikiem i z nim i
wszy stkim i. Nie chcę rodzić dzieci… Nie chcę!
— Wiele dziewcząt na początku się boi — powiedziałam uspokaj aj ąco. Przy pom niałam sobie
własne pokładziny — i to z dowódcą znacznie m niej łagodny m od Mike’a. Tak dawno tem u…
A j ednak później polubiłam seks i czasem zapraszałam do siebie Buddy ’ego, póki nie zabił go dziki
pies.
— Boj ę się, tak. Ale to nie wszy stko. Po prostu nie chcę!
— A co wolałaby ś robić? — Bałam się, że powie „leczy ć”. Miałam j uż j edną uczennicę,
a poza ty m Kara, nawet j eśli okazałaby się bezpłodna, nie by łaby dobrą pielęgniarką. Żadna ilość
pracy nie zastąpiłaby j ej braku opanowania i inteligencj i.
— Nie.
— A zatem co? — Dla dziewcząt nie istniała inna droga — m og ły zostać m atkam i,
pielęgniarkam i albo bezpłodny m i kochankam i. Te ostatnie znaj dowały się na sam y m dole
drabiny, j eśli stado w ogóle postanowiło trzy m ać przy sobie bezpłodne kobiety. Nasza ostatnia,
Daisy, w końcu uciekła i nawet nie chciałam m y śleć o ty m , co m ogło j ą spotkać. Kara przecież to
wiedziała.
— Nie wiem ! — zawy ła. By ł to krzy k czy stej rozpaczy. Nie m iałam czasu na takie cackanie.
Egoisty czna dziewczy na bez żadnego celu w ży ciu, nic więcej j ak ty lko przeszkoda. Kobiety
m usiały robić to, co do nich należy, tak j ak m ężczy źni. Zostawiłam j ą na ty m wy tarty m ,
aksam itny m fotelu i wróciłam do Ślicznej . W końcu by ł to j ej dzień, nie Kary.
Bonnie wciąż stała nieruchom o obok krzesła zarzuconego kwiatam i.
* * *
Mike wrócił z rozm ów całkiem zadowolony z siebie — rzadko tak wy glądał. Sąsiednie stado,
m niej sze od naszego, nie ty lko nie m iało zam iaru toczy ć woj ny o ten m ały, m iej ski lasek, ale by li
też zainteresowani handlem i m oże nawet wspólny m polowaniem i wy prawam i zbierackim i.
Nawet bez słów dom y śliłam się, co chodzi Mike’owi po głowie — m iał nadziej ę, że uda m u się
zj ednoczy ć stada i zostać przy wódcą oby dwu. Mężczy źni przy nieśli dary od drugiego stada.
W ich obozie naj wy raźniej znalazło się dużo rzeczy zafoliowany ch w plastik — koce, poduszki,
nawet ubrania — do który ch nie dobrały się szczury i teraz wy glądały prawie j ak nowe. Każda
z dziewczy nek dostała m iękką, białą szatę z napisem „St. Regis Hotel”.
— A m y nie m ogliby śm y się wprowadzić do hotelu?! — wy krzy knęła Lula, okręcaj ąc się
wokół siebie.
— Są zby t trudne do obrony — odparł Karl. Chwy cił Lulę w ram iona i posadził sobie na
kolanach. Zachichotała. Karl zawsze j ej się podobał. Utrzy m y wała, że to on j est oj cem Jaden. To
prawda, że dziecko m iało tak sam o błękitne oczy.
Wszy scy zebraliśm y się na cerem onialnej uczcie w sali wspólnej w podziem iach budy nku,
który m oj a babcia pam iętała j ako New York State Theater. Sala m iała drewnianą podłogę, dziwne
drewniane poręcze z trzech stron, a w kącie nieuży wane, rozbite pianino. Chłopcy pozam iatali
potłuczone szkło, które j eszcze wczoraj pokry wało całą podłogę. Junie rozłoży ła na podłodze koce.
Jedzenie by ło wy śm ienite — królik upolowany tego sam ego dnia rano, pieczony z dziką cebulą na
otwarty m ogniu rozpalony m na kam ienny m tarasie przed wej ściem do Vivian Beaum ont. Puszki
fasoli przy niesione przez Erica z wy prawy zbierackiej . Sałatka z liści m lecza i cukierki, które
Śliczna tak lubiła — sy rop klonowy zm ieszany z orzecham i — i dlatego zbierałam j e dla niej j uż
od zim y. Zapaliliśm y wszy stkie latarnie i cała sala skąpana by ła w nastroj owy m świetle.
Mike zerkał na Śliczną, a ona czerwieniła się i spoglądała na niego spod rzęs. Młodsi m ężczy źni
patrzy li na to z zazdrością. Trudno by ło im współczuć. Znaj dowali się na sam y m dole listy
łóżkowej i rzadko m ieli okazj ę się na coś załapać. Dobrze im tak — powinni by li lepiej traktować
Bonnie.
Obok niej siedzieli dwaj przy j aciele, naj wy raźniej nieświadom i ciężkiego zapachu seksu, który
unosił się w powietrzu. Co chwila rzucali m i wy m owne spoj rzenia, aż w końcu wstałam
i podeszłam bliżej .
— Potrzebuj ecie czegoś, chłopcy ?
— Boli m nie, pielęgniarko — powiedział Jem m y, na ty le głoś no, by Mike to usły szał. By ł
tragicznie kiepskim aktorem . Oczy m u bły szczały, wszy stkie m ięśnie aż napięły się
w oczekiwaniu. Nigdy w ży ciu nie widziałam kogoś, kto m niej wy glądał na chorego.
Podeszłam do Mike’a.
— Jem m y źle się czuj e. Zabiorę go do izolatki na badanie, m uszę się upewnić, że to nie j est
zaraźliwe.
Mike ty lko skinął głową, zby t skupiony na Ślicznej , by się ty m przej m ować.
Jem m y i j a wy ślizgnęliśm y się na zewnątrz, Guy ruszy ł za nam i z latarką. Gdy ty lko
znaleźliśm y się na ty le daleko, by nie usły szał nas ponury strażnik — zły, że nie m oże by ć na
uczcie — odwróciłam się do do Jem m y ’ego.
— No i?
— Chcem y ci coś pokazać, pielęgniarko! Proszę, chodź z nam i.
Stado wy chowy wało Jem m y ’ego od czasu śm ierci m atki, gdy m iał sześć lat. By ł bardzo
ciekawskim chłopcem , ale w przeciwieństwie do Guy a nigdy nie nauczy ł się czy tać. Nie dlatego,
że wzorem inny ch m ężczy zn pogardzał czy taniem j ako czy m ś bez uży teczny m i kobiecy m .
Mówił, że litery skaczą m u przed oczam i, co nie m iało sensu, ale coś m usiało w ty m by ć, bo poza
ty m nie brakowało m u by strości. By ł zby t drobny, by walczy ć, ale potrafił uruchom ić każde
urządzenie m echaniczne. To Jem m y odkry ł, j ak uruchom ić generatory za pom ocą paliwa, które
czasem znaj dowaliśm y. Generatory nigdy nie ży ły długo, a większość urządzeń, które m iały
zasilać, zepsuła się albo zardzewiała j uż dawno. Ale czasem sprzy j ało nam szczęście.
— Czy to kolej ny generator? — spy tałam .
— Coś o połowę lepszego! — odparł Jem m y.
— Nie, o dwie trzecie! — dodał taj em niczo Guy.
Ale ta ary tm ety ka to by ło j uż za wiele dla Jem m y ’ego, którego wiedza na tem at m aszy n by ła
czy sto insty nktowna. Zignorował Guy a i pociągnął m nie naprzód.
Wy szliśm y z budy nku, przeszliśm y przez plac aż do Vivian Beau m ont i na ty ły budy nku. Na
zewnątrz by ło j uż ciem no i lekko m ży ło, ale chłopcom to nie przeszkadzało. W m ały m
podziem ny m teatrze paliła się nasza sam otna latarnia, rzucaj ąc słaby blask.
— Wej dź tutaj — pokazał Jem m y. — Schody się zawaliły, ale znalazłem drabinę.
— Nie wej dę na żadną drabinę! — zaprotestowałam , ale oczy wiście weszłam . Ich entuzj azm
by ł zaraźliwy. I trochę niepokoj ący. Mike nie aprobowałby takich zachowań u swoj ego stada.
Jego zdaniem woj ownicy powinni m ówić m ało i okazy wać j eszcze m niej .
Nie by łam j uż m łoda ani zwinna i wej ście na drabinę kosztowało m nie dużo wy siłku. Ale
w świetle latarni wniesionej przez Guy a zobaczy łam stertę książek.
— Och!
— To później ! — zastrzegł radośnie Guy, nie pozwalaj ąc m i zabrać ani j ednej . — Naj pierw to
drugie.
— Oddaj m i tę książkę! — zażądałam .
Jem m y wspiął się na drabinę j ak wiewiórka i powtórzy ł:
— Naj pierw ta druga rzecz.
— Gdzie znaleźliście te książki? — spy tałam .
— Tutaj !
Salę wy pełnił szum — by ł to kolej ny generator Jem m y ’ego. Wciąż bardziej interesowały
m nie książki.
— Nie m ogę uwierzy ć, że wciąż działa! — zachwy cał się chłopak. — Dobrze, że j est
podłączony, sam nie wiedziałby m , j ak to zrobić. Patrzcie!
Płaskie okienko stoj ące na stole zam igotało i rozbły sło. Chwila zaskoczenia, a potem przy szło
m i do głowy odpowiednie słowo: „telewizor”. Babcia opowiadała. Nigdy nie widziałam takiego
urządzenia, a gdy by łam dzieckiem , czasem m y liłam słowa „wizor” i „wigwam ” i wy dawało m i
się, że w ty m okienku m ieszkaj ą m ali ludzie, tak j ak m y m ieszkaliśm y w wigwam ach podczas
letnich wy praw.
Na ekranie poj awiła się sam otna kobieta, a pod nią wy pisano słowa.
PAS DE DEUX: CZTERY TEMPERAMENTY
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Dziewczy na by ła ubrana w obcisły strój , na j aki Mike nigdy nie pozwoliłby swoim kobietom .
Zby t prowokuj ąco działałby na m ężczy zn znaj duj ący ch się na dole listy. Na nogi włoży ła
delikatne różowe buty zawiązane różowy m i wstążkam i. Uniosła j edną ręką ponad głowę, a potem
stanęła na czubku j ednej stopy — j ak ona to robiła? Zagrała m uzy ka. Kobieta tańczy ła.
Usły szałam własne westchnienie.
Na ekranie poj awił się m ężczy zna i oboj e ruszy li w swoj ą stronę. Kobieta odwróciła się na
chwilę, następnie znów zawróciła i podeszła do m ężczy zny. On j ą chwy cił i uniósł, tak że zdawała
się szy bować, rozciągnięta w piękny m łuku. Tańczy li razem , wszy stkie ich ruchy by ły lekkie,
precy zy j ne i szy bkie — tak bardzo szy bkie! Wy glądali tak piękne, że aż bolało. Owij ali się wokół
siebie, dziewczy na by ła w stanie unieść nogę aż nad głowę i to stoj ąc na palcach. Przepły wali
z j ednej pozy w inną, j akby rzucaj ąc wy zwanie grawitacj i. Nigdy nie widziałam czegoś tak
delikatnego i wzruszaj ącego, nigdy w cały m swoim ży ciu.
Nie trwało to długo. Wkrótce telewizor pociem niał.
— Nie m ogę uwierzy ć, że to pudło nadal działa! — ekscy tował się Jem m y. — Chcecie
zobaczy ć coś innego?
Ale Guy nie odpowiedział. W cieniach na skraj u światła latarni j ego twarz wy dawała się
starsza i j akby pełna bólu.
— Co to j est? — spy tał m nie. — Jak to się nazy wa?
— Balet — odpowiedziałam .
W m ilczeniu podał m i książki. Trzy, cztery, pięć. Na pierwszej złoty m i literam i wy pisano:
Historia Giselle. Pozostałe zaty tułowano Podręcznik baletnicy: taniec klasyczny, Podstawowe
pozycje baletowe, Tańcząc dla pana B. i bardzo m ała broszurka Trasa występów 2016.
Guy zadrżał. Jem m y, nieświadom y niczego prócz swego m echanicznego cudu, wciąż
traj kotał:
— Ten drugi będzie dłuższy. Widzicie? Te kostki pasuj ą do tego otworu. Ale ty lko dwie działaj ą.
Biały napis na czarny m ekranie LEKCJE WIDEO. Potem zobaczy liśm y całą salę kobiet
i m ężczy zn stoj ący ch przy drewniany ch drabinkach przed lustram i. Przy pom inało to naszą salę
wspólną przed wielom a laty. Skądś popły nął dźwięk pianina i j akaś kobieta oznaj m iła:
— Plié… raz, dwa, trzy, cztery. Martine, rozluźnij rękę. Caroly n, oddy chaj zgodnie
z ruchem …
Dopiero w połowie „lekcj i” zaczęły stawać na palcach. Przedtem od strony niewidocznej
kobiety padało dużo poleceń: battement tendu, rondes de jambs a terre, porte de bras. Gdy
w końcu stanęły na palcach — ale ty lko kobiety — znów posy pały się polecenia:
— Jorge, twoj a ręka wy gląda j ak zdechły kurczak. Rozluźnij palce!
— Nie, nie, Terry, robisz tak, a powinieneś tak…
Następnie poj awiła się sam a kobieta. Wy glądała na równie starą — m oże nawet starszą — niż
j a, ty le że by ła dużo szczuplej sza.
— A teraz środek… Nie, nie, John, to o wiele za wolno… i raz, raz, raz… dobrze. A teraz
arabeska penchée… Oddy chaj cie w ry tm ie, powoli, powoli…
Tancerze na kranie dokony wali niem ożliwy ch, hipnoty zuj ący ch rzeczy.
— Jeszcze raz… Tim on, proszę, zacznij tuż przed arabeską…
Sala pełna tancerzy, każde z nich powoli unosiło nogę w ty ł, z rękam i wy ciągnięty m i przed
siebie, by utrzy m ać równowagę, ich ciała tworzy ły tak piękną linię, że aż oczy m i zaszły łzam i.
Ekran znów poczerniał.
— Nie puszczaj m y j uż więcej — stwierdził Jem m y. — Nie chcę m arnować paliwa.
Ku m oj em u zaskoczeniu Guy ukląkł przede m ną na podłodze.
— Pielęgniarko, potrzebuj ę pom ocy.
— Wstawaj , głuptasie!
— Potrzebuj ę pom ocy — powtórzy ł. — Chciałby m tu przy prowadzić Karę, a bez ciebie nie
dam rady.
Kara. Nagle przy pom niały m i się wszy stkie te kalkuluj ące spoj rzenia, które rzucał j ej przy
uczcie. Odepchnęłam go zbulwersowana.
— Guy ! Nie m ożesz z nią spać! Ona j eszcze nie m iała Początku, ale nawet gdy by m iała…
Mike by cię zabił!
— Nie chcę z nią spać! — Wstał z kolan. Wy dawał się równie zdesperowany i j eszcze bardziej
zdeterm inowany. — Chcę z nią zatańczy ć.
— Zatańczy ć?
— Tak j ak oni — Wskazał na ekran telewizora i z szacunkiem wy m ówił nowe słowo: — Balet.
Powiedziałam pierwsze, co m i przy szło do głowy — i, j ak to się zwy kle zdarza, by ło to
kom pletnie idioty czne.
— Ta pielęgniarka w telewizj i m ówiła, że nauka takiego tańca trwa całe lata.
— Wiem — odparł Guy. — Potrzeba wiele lat, żeby tańczy ć tak j ak oni. Ale Kara i j a
m ogliby śm y się nauczy ć ty lko trochę i m oże zatańczy ć dla stada. Mike’owi by się to spodobało.
— Spodobało? Żeby ś doty kał Niezapoczątkowanej dziewczy ny ? Oszalałeś, Guy !
— Muszę zatańczy ć — powtarzał uparcie. — Balet. Z Karą. Ty lko ona się nadaj e.
Miał racj ę. Śliczna, leniwa i rozpieszczona, nigdy nie nauczy łaby się tak trudny ch ruchów,
j akich wy m agała tam ta pielęgniarka. Mała i Seela by ły za m łode, Lula i Junie — zaj ęte dziećm i.
Bonnie by ła za duża i zby t niezgrabna — dlaczego w ogóle o ty m rozm y ślałam ? Jego m arzenie
by ło nie ty lko niedorzeczne — by ło groźne.
— Zapom nij o ty m balecie — powiedziałam surowo. — A j eśli tego nie zrobisz, powiem
Mike’owi.
Ostrożnie zeszłam po drabinie i sam a wy szłam z budy nku wąskim , ciem ny m kory tarzem . Ale
wzięłam ze sobą tam te pięć książek i w swoim pusty m pokoiku w podziem iach teatru David H.
Koch Theater (wreszcie znalazłam szy ld z właściwą nazwą) zuży łam całą świecę, czy taj ąc j e do
późna.
* * *
Dwa dni później przy wódca stada z St. Regis przy szedł, by zrewanżować się za wizy tę Mike’a.
Dużo ry zy kował, bo przy by ł ty lko w towarzy stwie dwóch adiutantów. By ł to ewidentnie gest
współpracy, nie agresj i, co od razu wprawiło wszy stkich w dobry nastrój . Zj edliśm y posiłek
w południe, na niezby t spękany m tarasie, obok długiego, pły tkiego basenu pełnego śm ieci i dwóch
ogrom ny ch fragm entów skały, które pod pewny m kątem przy pom inały leżącego człowieka.
W m y ślach usły szałam słowa babci: „Każdej j esieni m ieli problem z liśćm i wpadaj ący m i do
basenu Vivian Beaum ont”.
Dziewczy nki rozpaliły ogień i przez cały ranek gotowały. Oczy wiście nie wzięły udziału
w posiłku — Mike nie pozwoliłby obcy m zobaczy ć, ile kobiet liczy ło stado i które z nich m ogły
by ć płodne. Ja podawałam do stołu i j ako j edy na by łam ponura.
Mike popełnił poważny błąd.
Wiedziałam to j uż w chwili, gdy Keither, dowódca sąsiedniego stada, przem ówił. Nie, nawet
wcześniej — wtedy gdy obserwował Mike’a i nasze stado, patrzy ł, j ak rozm ieszczone są straże,
zbierał wszelkie inform acj e. Miał podłużną, inteligentną twarz i by stry, rozbiegany wzrok. Mówił
ładnie i elokwentnie — postawiłaby m swoj ą skrzy nkę z lekam i, że ten m ężczy zna potrafił czy tać.
Co więcej , doskonale wiedział, co powiedzieć, by zj ednać sobie słuchaczy, nie wpadaj ąc w zby t
oczy wiste pochlebstwa. Mike, obdarzony wiele prostszy m um y słem , nie zdawał sobie z tego
sprawy. Potrafił wy czuć szy kuj ącą się zdradę, ale nie wówczas, gdy by ła tak subtelna. Nie
widział, że Keith, dowodzący znacznie m niej szy m i gorzej uzbroj ony m stadem , m iał ochotę
przej ąć dowództwo nad naszy m . Nie teraz, m oże nawet nie w naj bliższej przy szłości, ale kiedy ś.
Oczy wiście nie by ło sensu m ówić tego Mike’owi. Nie posłuchałby m nie. By łam pielęgniarką,
ale poza ty m by łam ty lko kobietą.
— Przy noszę podarunek — oznaj m ił Keither, gdy posiłek został spoży ty i pochwalony.
Wy ciągnął z worka butelkę j acka daniel’sa. Mike, oczy wiście, j uż wiedział, co się tam znaj duj e.
Do obozu nie m ożna by ło wnieść żadny ch bagaży bez uprzedniego przeszukania. Ale nawet j eśli
m ężczy źni nie by li ty m zaskoczeni, to i tak się ucieszy li. Napełniono kubki, które puszczono w krąg,
wzniesiono toasty, rzucono kilka żartów. Młodsi m ężczy źni wy pili dużo. Ani Mike, ani Keith nie
wy pili więcej niż j eden grzecznościowy ły k.
— Nie m am y pielęgniarki — oznaj m ił w końcu Keither. — Czy nie odstąpiliby ście waszej ?
A m oże m a j akąś uczennicę?
— Nie — odparł Mike, grzecznie, ale bez wy j aśnienia. Keither nie poruszał więcej tego
tem atu.
Zm ęczy łam się. Obsługiwanie szesnastu m ężczy zn i siedzenie godzinam i po turecku na
betonowy m tarasie to nie j est zaj ęcie dla kogoś w m oim wieku. Gdy na niebie poj awiły się
pierwsze różowe sm ugi, podchwy ciłam spoj rzenie Mike’a. Skinął głową i pozwolił m i odej ść.
W sali kobiecej dziewczy nki naty chm iast otoczy ły m nie kręgiem .
— Jacy oni są? — dopy ty wały się. — Przy nieśli j eszcze j akieś podarunki? Wiadom o, ile m aj ą
kobiet? — Dziewczy nki by ły podekscy towane i podchodziły zby t blisko, j akby starały się coś
ukry ć.
— Jesteś zm ęczona, pielęgniarko? Może powinnaś odpocząć?
Odepchnęłam od siebie falę biały ch szat.
— Gdzie Kara?
Siedziała sam a w kącie. Ale gdy ty lko uniosła wzrok bły szczący zachwy tem , j uż wiedziałam .
A m oże wiedziałam od początku. W końcu m ogłam opuścić ucztę kilka godzin wcześniej , ale tego
nie zrobiłam .
Dzięki tem u m ogłam udawać zupełnie nieświadom ą. Przy naj m niej na razie.
* * *
Moj a fałszy wa nieświadom ość nie przetrwała kolej nego popołudnia. Mike wraz z dziewiątką
naszy ch m ężczy zn wy ruszy ł na polowanie, zostawiaj ąc dowództwo w rękach swoj ego zastępcy,
Joego. Joe przy dzielił m i trzech ludzi i wy słał do pobliskiej apteki, żeby zobaczy ć, czy nie zostały
tam j akieś zdatne do uży tku leki. Nie zostały — to m iej sce przeczesano j uż wielokrotnie.
Większość m oich zapasów pochodziła z dom ów — znaj dowałam j e w zruj nowany ch łazienkach,
szafkach, szufladach, obok łóżek roj ący ch się od robactwa. Daty przy datności na opakowaniach
j uż dawno m inęły. Jednak zadziwiaj ąco dużo z nich nadal działało, a skalpele, noży czki, gazy
i alkohol nie poddawały się rozkładowi.
Zanim wróciliśm y, by ło j uż popołudnie. Mieliśm y akurat piękny, letni dzień. Mężczy źni
siedzieli na słońcu z bronią na kolanach, śm iej ąc się i rozm awiaj ąc. Lula i Junie posadziły dzieci
na kocy kach, by m ogły wy wij ać tłusty m i nóżkam i. Śliczna usiadła, czesząc swoj e długie włosy,
w zasięgu wzroku strażników. Wy glądało na to, że seks przy pasował j ej j ak wiewiórce orzechy,
a teraz, gdy j uż obsłuży ła Mike’a, j ej lista m iała się trochę rozszerzy ć.
Nie py tałam , gdzie są pozostałe dziewczęta. Mała i Seela pewnie bawiły się gdzieś pod okiem
strażników. Bonnie przy gotowy wała zioła, ucierała suszki, gotowała korę i suszy ła j agody.
Obeszłam Vivian Beaum ont, pchnęłam drzwi prowadzące do podziem nego kory tarza i weszłam
do środka. Drzwi by ły zam knięte. Załom otałam w nie pięścią, aż w końcu Jem m y otworzy ł.
— Pielęgniarko…
Spoliczkowałam go i podeszłam do sceny.
Stali tam , nawet m nie nie sły sząc, tak głośno grała m uzy ka, tak bardzo by li skupieni, tak
niem ożebnie zachwy ceni.
Guy ocknął się pierwszy.
— Pielęgniarko…
Kara poszarzała na twarzy i m ocniej chwy ciła przedm iot, który — j ak j uż wiedziałam
— nazy wano „drążkiem ”. Chłopcy pewnie przy nieśli go z głównego budy nku. Ciężka drewniana
belka, niezam ocowana do ściany, j ak te w naszej sali wspólnej , lecz zaopatrzona na końcach
w m etalowe wsporniki. Znieśli z budki telewizor i generator — nie m am poj ęcia j ak — i rozstawili
oba na scenie. Muzy ka w telewizorze nagle ucichła i starsza kobieta powiedziała:
— Nie, nie, Alicio, opuść prawe ram ię!
Kara opuściła prawe ram ię.
Twarz Guy a przy brała kam ienny wy raz. Tak dobrze naśladował Mike’a, że aż m nie to
zaskoczy ło.
— Co tu robicie? — spy tałam .
— Uczy m y się.
Uczy li się. Naśladuj ąc ruchy tancerzy na ekranie. Nagle wy parowała ze m nie cała wściekłość
i zastąpił j ą żal. Oboj e by li tacy m łodzi. Dorastali w j ałowy m świecie (znów głos babci: „Jakie
wy stępy tam widziałam !”), ale nie m ieli nawet poj ęcia, j ak bardzo j est j ałowy. A teraz się
dowiedzieli i uznali, że m ogą to zm ienić.
— Dzieci, nie m ożecie. Jeśli Mike się dowie, że dotknąłeś Niezapoczątkowanej dziewczy ny …
— Nie dotknąłem j ej ! — zaprotestował Guy.
— …to każe cię zastrzelić. Na m iej scu. Guy, pom y śl ty lko!
Podszedł do skraj u sceny i spoj rzał na m nie.
— Pielęgniarko, j a m uszę. Po prostu m uszę to zrobić. Ale nie m ogę tańczy ć sam . Balet j est
kobietą.
Sam a przeczy tałam to poprzedniej nocy. Powiedział to j akiś sły nny baletm istrz, którego
nazwiska nawet nie zapam iętałam .
— Ukradłeś m oj e książki,.
— Poży czy łem . I ty lko j edną. By ły w niej obrazki. Pielęgniarko, j a m uszę…
— Ja też — wtrąciła się Kara.
— Kara, chodź ze m ną. Naty chm iast.
— Nie — odparła. Jej opór zaskoczy ł m nie j eszcze bardziej niż ten ich niedorzeczny pom y sł,
że sam i m ogą nauczy ć się tańczy ć.
Spoj rzałam na Jem m y ’ego.
— A co z tobą? Wiesz, że m ożesz za to zginąć? Czy ta twoj a szalona m iłość do m aszy n j est
tego warta?
Po j ego twarzy zobaczy łam , że nawet tego nie rozważał. Spoj rzał na Guy a, potem znów na
m nie, w końcu wbił wzrok w ziem ię. Wiedziałam , że tu go m am .
— Idź stąd, Jem m y. Naty chm iast. Nikt z nas nie wspom ni, że w ogóle tu by łeś.
Popędził wzdłuż rzędów krzeseł j ak królik ścigany przez psy. Jednego m łodego idiotę m niej .
— Jeśli Mike się dowie, że by łeś tu sam z Karą…
— Nie by liśm y sam i! — zaprotestowała Kara. — Mieliśm y przy zwoitkę!
— Kogo? Bo j eśli m asz na m y śli Jem m y ’ego…
— Mnie — odparła Bonnie, wy nurzaj ąc się z cienia.
Reakcj a Kary m oże by ła szokiem , ale to, co zrobiła Bonnie, przy pom inało trzęsienie ziem i.
Bonnie, która nigdy nie złam ała żadnej reguły, zawsze traktowała Karę z lekką pogardą za j ej
em ocj onalność i j ej kruchą urodę. Nie m ogła rozkazy wać Guy owi, ale dzięki m nie m iała u Kary
coś w rodzaj u poży czonego autory tetu.
— Bonnie? Ty na to pozwoliłaś?
Dziewczy na nie odpowiedziała. W półm roku nie widziałam j ej twarzy.
— Pielęgniarko… — nalegał Guy. — Musim y.
— Nie, nie m usicie. Kara, chodź ze m ną.
— Nie — powtórzy ła, a potem gwałtownie dodała: — Nie będę taka j ak Śliczna! Nie pozwolę
m ężczy znom się doty kać i grzm ocić, aż w końcu brzuch m i spuchnie i um rę tak j ak Em m a. Nie
pozwolę, nie pozwolę, nie pozwolę! — Jej głos zm ienił się w piskliwy krzy k, co zaskoczy ło Guy a.
Kara właśnie złam ała podstawową zasadę stada: zasadę loj alności. Należało słuchać przy wódcy
i starszy ch i nie robić problem ów. Swoj e lęki należało zachować dla siebie.
Starałam się, by m ój głos zabrzm iał łagodnie.
— Kara, sły szałaś, co m ówiła kobieta w telewizorze. Potrzeba wielu lat, by zostać tancerką.
Lat. To niem ożliwe, kochanie.
— Wiem y — odparł Guy. — Na pewno nie nauczy m y się tego wszy stkiego co oni. Ale
nauczy m y się chociaż trochę.
— I chcecie za to zginąć?
— Nikt nie zginie, j eśli ty lko powiesz Joem u, że daj esz nam tu lekcj e czy tania. Wszy scy
wiedzą, że uczy sz nas liter.
— Nie — odparłam . — To zby t duże ry zy ko i wszy stko to na próżno.
Wtedy odezwała się Bonnie.
— Nie na próżno, pielęgniarko. Naj pierw zobacz, j ak tańczą.
Guy chwy cił to j ak tonący linę.
— Tak! Ty lko raz! To takie piękne.
Nie by ło. Kara i Guy zaj ęli m iej sca przy poręczy, chłopak włączy ł telewizor. Kobieta
oznaj m iła:
— Battement tendu! — A wtedy Guy i Kara zam achnęli się nogam i — do przodu, w dół, na
bok, w ty ł i znowu na bok. Nie podnosili nóg równie wy soko co tancerze na ekranie i nie
wy kony wali tak czy sty ch figur, ale nie robili tego całkiem bez wdzięku. Guy okazał siłę
i zwinność, o j aką go nie podej rzewałam , a ru chy Kary by ły delikatne i pły nne. Ale to i tak
niczego nie zm ieniało.
Przećwiczy li j eszcze kilka kroków, a potem Guy wy łączy ł telewizor.
— Musim y się tego nauczy ć, zanim w generatorze skończy się paliwo. Ale m am y też książki.
A potem przećwiczy m y różne kom binacj e ty ch kroków!
Pięć osób codziennie, każdego dnia w roku myło te okna, żeby zawsze lśniły. A w nocy, gdy
wszystkie budynki zapłonęły światłami, wszystko wokół błyszczało jak płynne złoto.
Tak niewiele rzeczy w naszy m ży ciu lśniło, a j uż zupełnie nic nie przy pom inało pły nnego złota.
Ale nie by ło warto. Nie za cenę ży cia.
— Nie — powiedziałam .
* * *
Dwa dni później przewróciłam się w lesie — według starej m apy kiedy ś nazy wano go „Central
Parkiem ” i rozcięłam sobie kolano o ostry kam ień.
— Och! — Ból by ł naty chm iastowy i bardzo ostry, ale nie tak ostry j ak m ój strach. By łam j uż
stara. „Jeśli nie będę w stanie nadąży ć za stadem , to będzie m ój koniec”.
Bonnie naty chm iast znalazła się przy m nie.
— Pielęgniarko?
Próbowałam wstać, ale nie m ogłam . Złapała m nie silny m i ram ionam i. Zam rugałam przez
łzy, gdy obie wpatry wały śm y się w białą kość wy staj ącą spod ciem nej skóry.
Potem zem dlałam .
* * *
Izolatka pod New York State Theater by ła pusta i ciem na, nie większa niż duża szafa. Lula
siedziała koło m nie, karm iąc Jaden. Madonna z dzieciątkiem przy świetle kopcącej świeczki.
— Pielęgniarko? — Lula odłoży ła dziecko, które naty chm iast się rozpłakało, i podniosła kubek.
— Wy pij to, teraz m usisz spać…
Zapach m ięty, gorzki sm ak wy czuwalny pod słody czą m iodu. Spałam .
* * *
Wciąż by łam w izolatce, leżałam sam a w kom pletnej ciem ności. Pom acałam swoj ą nogę.
Poczułam warstwę bandaży i drewniane łupki na nodze. Stłum iony ból. Od j ak dawna tu leżałam ?
Mij ały godziny, aż w końcu weszła Bonnie, z twarzą bez żadnego wy razu, niosąc śniadanie
i gorącą herbatę.
— Jak to wy gląda, Bonnie? Będę m ogła j eszcze chodzić?
— Nie m ogę powiedzieć na pewno, póki nie wstaniesz.
— Czy Mike wrócił?
— Jeszcze nie. Wy pij to…
— Co to…
— Ty lko herbata.
Potrzeba m i by ło czegoś więcej niż herbaty. Musiałam zacząć chodzić.
* * *
— Pielęgniarko? Pielęgniarko, sły szy sz?
Sły szałam i powoli wy wlokłam się z ciem ności, w której tkwiłam . A m oże to Śliczna by ła
w ciem ności? Nie, nie by ła. Klęczała koło m nie, ty le że by ło j ej dwie, a potem trzy. Jak to
m ożliwe? Jedna Śliczna to j uż by ło w zupełności dość. Chy ba że okazała się płodna i urodziła sam a
siebie, i j eszcze raz, i j eszcze raz…
— Jestem w ciąży ! — wy krzy knęła trium falnie. I dodała: — Czy ona m nie sły szy ?
— Nie wiem — odparła Bonnie.
— To dziecko Mike’a. Bonnie, czy ona m nie sły szy ?
— Nie wiem .
A potem j uż nie sły szałam .
* * *
By łam babcią i szłam przez Lincoln Center, patrząc, j ak światło wy lewa się z wy sokich,
łukowaty ch okien, j ak pły nne złoto. Zdj ęłam z sufitu dwadzieścia j eden ży randoli
i wy polerowałam j e tak m ocno, że aż piekły m nie dłonie. Potem ogień rozprzestrzenił się na
bibliotekę i spalił j ą do gruntu. Okna pękły na kawałki i przebiły m nie odłam ki szkła.
— Lincoln Kirstein nie będzie zadowolony ! — wy krzy knęła m oj a babcia. — Wy dał fortunę,
by to zbudować!
Ty lko się zaśm iałam i wciąż przy bij ałam do podłogi nowy czerwony dy wan.
* * *
W końcu wróciła m i j asność um y słu. Wiedziałam j uż, kim j estem i gdzie j estem . Obok m oj ego
posłania nie stała Bonnie, lecz Joe, zastępca Mike’a, który dowodził naszy m stadem pod j ego
nieobecność. Ile to j uż dni?
— Jak się m iewasz, pielęgniarko? — spy tał zakłopotany.
Znałam Joego, odkąd m iał dziesięć lat. Nieustraszony woj ownik, loj alny, ostrożny, pilnie strzegł
granic obozu, ale swobodnie podchodził do tego, co się działo w środku. Teraz j ednak nie wy glądał
swobodnie.
— Mogę m y śleć j asno — powiedziałam .
Naj wy raźniej m oj e m y śli go nie obchodziły.
— Możesz chodzić?
— Nie wiem .
— Sprawdź — odparł krótko i wy szedł bez uśm iechu. Dreszcz przeszedł m i po krzy żu.
Chwilę później weszła Junie, zdy szana po biegu, niosąc Davey a.
— Och, pielęgniarko! Czuj esz się lepiej ?
— Tak. Przy ślij tu Bonnie.
— Nie wiem , gdzie j est! Chciałam , żeby dała coś Jaden na ząbkowanie. Jest strasznie
m arudna. Lula powiedziała, że Bonnie m oże m a coś na uspokoj enie, ale…
Junie paplała, a j a ty m czasem oparłam się ręką o ścianę i spróbowałam wstać. By łam
w stanie utrzy m ać się na nogach, ale ledwo-ledwo.
— Junie, ile czasu to spędziłam ?
— Niech pom y ślę… m oże z m iesiąc? Może więcej .
Ponad m iesiąc. Znarkoty zowana na cały m iesiąc ty lko przez złam aną nogę.
— Znaj dź Bonnie i przy ślij j ą do m nie — powtórzy łam .
— Tak zrobię. Ale, pielęgniarko, Joe m ówi, że… nie, Tony, on wrócił i powiedział…
Tony udał się na wspólną wy prawę łowiecką ze stadem Mike’a i Keithera. Spoj rzałam na Junie
i zobaczy łam na j ej twarzy strach. Davey też go poczuł, bo zacisnął swoj e m ałe piąstki.
— Czy Mike ży j e?
— Tony uciekł. Napadli ich dwa dni tem u. Pielęgniarko, stado Keithera j est duże. Gdy nasi
poszli ich odwiedzić, większości nie by ło w hotelu. Chcą wy m ienić Mike’a na kogoś innego, nie
wiem , kogo ani dlaczego. Tony uciekł, a Joe m ówi, że j utro rano wy ruszam y ! Tu nie j est
bezpiecznie. Och, pielęgniarko, m ożesz chodzić?
— Znaj dź Jem m y ’ego. Powiedz m u, żeby wy ciął m i kij — o, taki duży — żeby m m iała się
czy m podpierać. Powiedz, że m a tu przy j ść naty chm iast.
— Ale m ówiłaś, że m am zawołać Bonnie…
— Nie j ą. Jem m y ’ego. Naty chm iast.
Zanim Jem m y przy by ł z wy strugany m paty kiem , zdąży łam j uż stanąć na chorej nodze,
przewrócić się, odkry ć, że łupki wy trzy m ały i znowu wstać. Łupki założone przez Bonnie by ły
ciężkie, ale laska pom agała m i j e zrównoważy ć. Wspieraj ąc się na ram ieniu Jem m y ’ego,
weszłam do kory tarza, nie uszkadzaj ąc sobie nic innego. W kobiecej sali dziewczy nki pakowały
się gorączkowo, chociaż wy ruszenie zapowiedziano dopiero o świcie, a nie by ło dużo do
pakowania. Wszy stko trzeba by ło nieść na własny ch plecach. Każda z dziewcząt m iała swój
tobołek, a m atki także nosidełka dla dzieci. Kieszenie zim owy ch płaszczy napchano prowiantem .
Ubrania trzeba by ło włoży ć na siebie, niezależnie od upału, bo nie m ogliśm y sobie pozwolić na
ich utratę. Rano wszy scy zwiną m aty, zawij aj ąc w nie przy bory do gotowania, a gotowe rulony
zostaną wręczone Rickowi — ośm iolatkowi, który nie m ógł j eszcze walczy ć — i wy brany m przez
Joego ludziom .
Na zewnątrz zabły sły pierwsze gwiazdy, ledwie widoczne na tle błękitnego nieba, choć nad
zachodnim hory zontem piętrzy ły się chm ury. Powietrze pachniało deszczem , a drzewa koły sały
się na wietrze. Budy nki ry sowały się ciem ną bry łą na tle kobaltu. A w nocy, gdy wszy stkie
budy nki zapłonęły światłam i, wszy stko wokół lśniło j ak pły nne złoto. Ludzie śm iali się i stawali
w kolej ce setkam i, by usły szeć j akąś operę albo koncert, albo obej rzeć balet.
W oddali zaszczekał pies, potem drugi. Poluj ące stado.
— Zabierz m nie do nich — poleciłam Jem m y ’em u.
* * *
Cienie obok Vivian Beaum ont, cienie w podziem ny m kory tarzu. Jem m y uchy lił drzwi i zastawił
j e kam ieniem , żeby w razie czego by ło sły chać strzały. W teatrze poruszały się kolej ne cienie.
Nie widzieli m nie. Drążek odsunięto w ty ł. Guy by ł boso, nagi do pasa. Kara, także bosa, m iała
na sobie białe raj stopy i coś zwiewnego, pełnego dziurek, wy grzebanego z j akiej ś zruj nowanej
garderoby. Muzy ka zagrała. Nie by ła piskliwa, nie by ł to też m etaliczny dźwięk pianina
przy gry waj ącego podczas „lekcj i”. By ł to pełny, szlachetny, potężny dźwięk Czterech
temperamentów. Dopiero teraz zrozum iałam , co właściwie zrobił Guy.
Wy m y ślaj ąc układ kroków dla siebie i Kary, robił to z m y ślą o m uzy ce Paula Hindem itha.
Kroki idealnie zgry wały się z m uzy ką, stapiały, tworzy ły j edność. W tej j edności
niedoświadczenie tancerzy stawało się nieważne, ponieważ Guy tak dobrze wy brał ruchy, które
m ogli wy konać z wdziękiem . Potrafiłam nawet rozpoznać niektóre z nich: bourée, pas de chat,
battement.
Nazwy by ły nieważne — liczy ły się ruchy. Oboj e ani razu się nie dotknęli, ale m łode ciało
Kary stoj ące w półpoincie pochy lało się naprzód ze sm utkiem i tęsknotą, nawet nie doty kaj ąc
Guy a. W j ego ruchach także by ła tęsknota, ale wiedziałam , że nie tęsknią za sobą. Tęsknili za
tańcem , który m m ogli się cieszy ć ty lko dziś, by j utro go utracić. Tęsknili za pięknem , które kiedy ś
by łoby na wy ciągniecie ręki, gdy by ty lko świat by ł inny. Guy uniósł nogę, wy ciągnął rękę
i wy konał idealną arabeskę. W m iękkim świetle latarni ich sy lwetki wy glądały j ak pły nne złoto
i rozświetlały scenę rozpaczliwy m żalem za znikaj ący m pięknem .
Ale to znów Bonnie zaskoczy ła m nie naj bardziej .
Stała pod sceną niczy m przy zwoitka, strażniczka i coś więcej . Nawet nie podej rzewałam , że
j ej pospolita twarz m oże tak wy glądać. Nie ty lko lśniła ży ciem — biła z niej determ inacj a j ak
z anielicy strzegącej bram edenu. Nie wiedziałam , że j est do tego zdolna.
— Bonnie… — szepnęłam . Mój głos zabrzm iał cicho, usły szał go chy ba ty lko Jem m y. Ale
zanim zdołałam odezwać się głoś niej , drzwi za m oim plecam i otworzy ły się z trzaskiem i m ęski
głos krzy knął:
— Co tu się, kurwa, dziej e?!
Mike.
Połowę twarzy m iał um azaną krwią, lewą rękę przy wieszoną na tem blaku. Za nim stało trzech
czy czterech m ężczy zn. Mike odepchnął m nie i podbiegł do sceny.
Rzuciłam się za nim , naj szy bciej j ak zdołałam , nie zwracaj ąc uwagi na ból w kolanie.
— Zaczekaj ! Zaczekaj ! Nie…
Mężczy źni odepchnęli m nie na bok. Mike stanął pod sceną, na której zam arli Kara i Guy.
— Nie rób tego! — dokończy łam . — Bonnie by ła z nim i, ani na chwilę nie zostali sam i.
Jeden z pozostały ch m ężczy zn — stał do m nie plecam i, nie widziałam , kto to — uniósł latarnię
i wtedy zobaczy łam to co Mike. Krew na udach Kary, j askrawoczerwona plam a na biały ch
raj stopach. Nadszedł j ej Początek.
Chwy ciłam Mike’a za zdrową rękę.
— Ani na chwilę nie zostali sam i! Rozum iesz! On j ej nie dotknął!
Gdy by na j ego m iej scu by ł Joe, pewnie zastrzeliłby Guy a j eszcze na scenie. Lew pewnie
zastrzeliłby oboj e. Mike obrzucił Guy a wzrokiem pełny m obrzy dzenia — j ego nagą pierś,
dziwaczną pozę, wszy stko, czego Mike nie rozum iał i nie m iał zrozum ieć nigdy. Odwrócił się do
m nie.
— Zabierz dziewczęta tam , gdzie ich m iej sce — warknął, naj wy raźniej nie dostrzegaj ąc
m oj ej nogi.
Ktoś strzelił do telewizora, a wtedy m uzy ka um ilkła.
* * *
Bonnie nie odpowiadała na py tania. Siedziała ty lko, drewniana i m ilcząca, aż w końcu Mike po nią
posłał.
— Co m i podałaś? — dopy ty wałam się. — Jaką dawkę? Dlaczego, Bonnie? Dlaczego?
Nie odpowiadała.
Lincoln Kirstein zbudował to wszystko — powiedziała m i kiedy ś babcia. Zapłacił za to
z własnych pieniędzy i z darów od innych i założył wielkie przedsiębiorstwo baletowe. Nie był
tancerzem, ani choreografem, ani muzykiem. Nie pisał baletów, ale to dzięki niemu mogły
powstawać takie dzieła.
Kary nie by ło z nam i. Odesłano j ą do sali kobiet. Za j akiś ty dzień, gdy przestanie krwawić,
wy ślą j ą do łóżka Mike’a, Joego i Karla, i każdego, który m oże okazać się płodny. Nawet j eśli
będzie trzeba j ą tam zawlec siłą.
Kilka godzin później Mike posłał po m nie. Dwaj m ężczy źni wprowadzili m nie do pokoj u na
końcu kory tarza. By ł m ały, m iał nagie betonowe ściany i wciąż stały tam zardzewiałe wraki ty ch
wielkich, stary ch m aszy n, które kiedy ś wy dawały ludziom j edzenie i napoj e w zam ian za
m onety. Stała tu też stara kanapa pogry ziona przez szczury, rozkoły sany stół i kilka krzeseł.
Wy obraziłam sobie tancerki przy chodzące tu z sali ćwiczeń i rzucaj ące się na kanapę, gdzie
m ogły odpocząć, pogry zaj ąc słody cze.
Ludzie Mike’a posadzili m nie na naj bardziej stabilny m krześle.
— Dlaczego, pielęgniarko? — spy tał przy wódca.
To sam o py tanie zadałam Bonnie. Teraz zam ierzałam ty lko osłaniać j ą, j ak naj lepiej zdołam .
— Młodzi chcieli zatańczy ć. To wszy stko. Ani na chwilę nie zostali sam i i nigdy …
— Nie wiesz tego. Przez cały czas by łaś nieprzy tom na. — Spoj rzał na m oj ą nogę. Ktoś zm y ł
m u krew z twarzy i brody.
— To prawda, ale j eśli Bonnie m ówi, że ani na chwilę nie spuściła ich z oka, to tak by ło. Ona
zawsze słucha rozkazów. Powiedziałam j ej , że udzielam Karze i Guy owi pozwolenia na lekcj e
tańca i że m usi ich pilnować.
— Ty ? Ty dałaś im pozwolenie?
— Tak. Przecież znasz Bonnie. Czy j est ty pem kogoś, kogo interesuj ą tańce?
Mike zm arszczy ł brwi. Nie by ł przy zwy czaj ony zastanawiać się nad ty m , „j akim ty pem ” j est
dana kobieta.
— To twoj a sprawka, pielęgniarko? To twój pom y sł? Nie Bonnie?
— Nie. Bonnie j est dobrą pielęgniarką. Potrafi robić leki i pielęgnować chory ch równie dobrze
j ak j a.
W końcu przeniósł wzrok z m oj ego zabandażowanego kolana na twarz.
— Wolisz, żeby cię zastrzelić czy zostawić?
Zastrzelenie by łoby szy bsze. Ale powiedziałam :
— Zostawić.
Wzruszy ł ram ionam i i stracił zainteresowanie. Wciąż m iał pielęgniarkę, Kara by ła nietknięta,
do tego m usiał teraz zaplanować m anewry obronne. Odważy łam się spy tać:
— A Guy ?
Mike ty lko się skrzy wił. Skinął na swoich ludzi.
— Zabierzcie j ą tam , gdzie chce by ć zostawiona, i przy prowadźcie m i nową pielęgniarkę.
Wy chodząc z pokoj u, j uż o m nie nie pam iętał.
* * *
Ludzie Mike’a zostawili m nie w Vivian Beaum ont, za drzwiam i, na początku kory tarza.
Nam acałam w kieszeni świeczkę i zapałki. Niełatwo by ło iść, trzy m aj ąc się ręką ściany, w drugiej
trzy m aj ąc laskę i świecę. Z bólem pokonałam kory tarz i przeszłam przez drugie drzwi. Zanim
dotarłam do niskich schodków po przeciwnej stronie sceny, m usiałam się czołgać.
Pięć książek o balecie leżało w kątku, poukładane w ładny stosik. Guy m usiał j e tu czy tać
nocam i, podczas gdy j a leżałam znarkoty zowana, a Kara, zam knięta w sali kobiet, obciągała
palce i m arzy ła o baletkach. Otworzy łam Historię Giselle i przewracałam strony przy świetle
świecy, aż w końcu znalazłam zdj ęcie tancerki w długiej , zwiewnej spódnicy, uniesionej
niewiary godnie wy soko w ram ionach partnera, szy buj ącej nad nim łukiem . Może będzie m i dane
um rzeć, patrząc na piękne rzeczy. Z drugiej kieszeni wy ciągnęłam paczuszkę liści toj adu. To
będzie szy bkie i nie tak bolesne j ak inne m etody.
Coś j ęknęło m i za plecam i.
Zbili go na m iazgę i przy kuli do betonowej kolum ny w j ednej z garderób za sceną. Guy
oddy chał ciężko, j akby bardzo go bolało, ale nie znalazłam żadny ch złam ań. Mike nie chciał, żeby
um arł za szy bko. Miał um rzeć z głodu albo znaleziony przez stado Keithera, gdy nadej dą,
szukaj ąc zem sty, kobiet albo po prostu rozry wki.
— Guy ?
Znów j ęknął. Przeszukałam pokój , ale nie znalazłam klucza. Usiadłam koło niego, trzy m aj ąc
w ręku paczuszkę toj adu, którego nie m ogło wy starczy ć dla nad oboj ga, a drugiej Historię Giselle.
A potem , ponieważ by łam stara, m iałam uszkodzone kolano i przez m iesiąc leżałam bez ruchu,
podczas gdy Guy i Kara ćwiczy li kroki baletowe, straciłam przy tom ność.
* * *
— Pielęgniarko? Pielęgniarko? — A potem : — Susan!
Świeczka zgasła, ale w garderobie by ło j asno. Paliła się latarnia… dwie latarnie. Bonnie i Kara
stały koło m nie, ubrane w m ęskie stroj e, z plecakam i na plecach. Obie niosły broń
półautom aty czną. Kara wy glądała z karabinem j ak m oty l niosący m aczetę. W świetle Guy
zam rugał oczam i.
— Och! — Kara złapała się za usta. Karabin zadrżał.
— Nie rób scen! — pry chnęła Bonnie, a m nie aż zatkało, gdy usły szałam ten ton. To by ł m ój
głos. — Pielęgniarko, czy dasz radę…
— Nie.
Bonnie nie dy skutowała. Przy klękła i fachowo, beznam iętnie obm acała Guy a.
— Już sprawdzałam — powiedziałam . — Nic nie j est złam ane.
— A zatem będzie m ógł chodzić. Karo, zabierz stąd pielęgniarkę, idźcie z powrotem na scenę.
Guy, odej dź j ak naj dalej od tego słupa.
Odszedł, zaciskaj ąc spuchnięte, zakrwawione oczy. Kara pociągnęła m nie za sobą. Nawet ze
sceny sły szałam huk — to by ł ten drugi karabin, nie półautom aty czny — gdy strzeliła w łańcuch.
Nawet od ry koszetów dzwoniło m i w uszach. Po chwili Guy i Bonnie wy szli na scenę — chłopak
opierał się o nią, wlokąc łańcuchy na obu nogach. Chwy ciłam Bonie za kolano.
— Jak to zrobi…
— W zupie. Kara i j a roznosiły śm y obiad.
— Nie ży j ą?
— Nie wiem . Może niektórzy ?
— Czego uży łaś? Szkarłatki? Szalej u? Ageratiny ?
— Niebianki. Suszone nasiona.
— Ty lko m ężczy źni, inne dziewczęta — nie! — wtrąciła z naciskiem Kara. — Tego by śm y nie
zrobiły. — Po chwili dodała j eszcze: — Nie będę z nikim sy piać!
— Poza ty m m usisz tańczy ć — zgodziła się Bonnie.
Wpatry wałam się w nie, zdum iona. To Guy pierwszy chciał tańczy ć, ale to Bonnie by ła
naj bardziej zdeterm inowana, by im to um ożliwić.
— Dokąd pój dziecie? — spy tałam powoli.
— Na północ. Daleko od m iasta. Zapowiada się ulewny deszcz, woda zm y j e ślady, zanim
stado się ocknie.
— Spróbuj cie znaleźć j akąś wspólnotę rolników. Albo któreś z ty ch ży j ący ch m iast. Itakę,
Endicott albo Bath. Nie j estem pewna, czy one istniej ą, ale to m ożliwe. Macie tę m apę, którą
znalazłam ? I m ój worek z lekam i?
— Tak. Czy m asz…
— Tak.
— Musim y j uż iść, pielęgniarko. Jem m y też idzie z nam i.
Jem m y. Może znaj dą gdzieś kolej ny generator. Bonnie wy j ęła dwie kostki. Cztery
temperamenty i Lekcja baletu ze zniszczonego telewizora. Kara pom ogła Guy owi ubrać się
w płaszcz, buty i przeciwdeszczowe ponczo. Zakoły sał się na nogach, ale ustał. Podała m u
karabin, a to naj wy raźniej pom ogło m u utrzy m ać równowagę. Potem odwróciła się do m nie
i usta j ej zadrżały.
— Nie rób tego — powiedziałam swoim naj ostrzej szy m tonem . Kara nie zrozum iała,
wy glądała na zranioną. Ale Bonnie wiedziała.
— Żegnaj , pielęgniarko — powiedziała bez żadny ch bolesny ch senty m entów i chwy ciła
pozostałą dwój kę za ręce, by odej ść.
Odczekałam , aż tupot ich butów na scenie um ilkł, aż zam knęły się drzwi do teatru, aż m inęło
dość czasu, by zdąży li opuścić obóz. Potem wy czołgałam się z Vivian Beaum ont. Właśnie zaczął
padać deszcz. W upalny m powietrzu sm akował niem al słodko. Ogniska na placu pry skały
i sy czały. Koło nich leżeli pokotem m ężczy źni. Dalej rozciągała się granica i by li strażnicy, którzy
po suty m obiedzie wrócili na swoj e posterunki — na dachach i ulicach.
Dwaj m ężczy źni leżący przy ogniu j uż nie ży li. Podej rzewałam , że większość pozostały ch,
w ty m Mike, pewnie zdoła to przeży ć, ale nasiona niebianki są podstępne. Tak wiele zależy od
tego, j ak zostały wy suszone, utłuczone i przechowane. Bonnie wiedziała dużo, ale nie ty le co j a.
Zebrałam broń i ułoży łam w stos pod ponczo, a potem usiadłam obok, okry ta płaszczem
przeciwdeszczowy m , z naładowany m karabinem na kolanach.
Sy tuacj a m ogła się rozwinąć na kilka sposobów. Jeśli stado Keithera pokazałoby się niebawem ,
naj lepsze, co m ogłam zrobić, to zastrzelić Mike’a i pozostały ch, zanim by się obudzili. Stado
Keithera zagarnie dla siebie dziewczęta, który ch los właściwie się przy ty m nie zm ieni. Płodne
kobiety by ły bezcenne.
Jeśli Mike i pozostali obudzą się, gdy Bonnie będzie wy starczaj ąco daleko, połknę swój toj ad
i zostawię Mike’a, żeby sam walczy ł z Keitherem .
Ale znałam działanie niebianki i wiedziałam , że zdecy dowanie więcej ty ch ludzi powinno by ło
zwy m iotować przed nadej ściem paraliżu. Jeśli Bonnie źle przy gotowała zioła albo
nieodpowiednio dobrała dawkę, stado m ogło się przebudzić na ty le wcześnie, by j ą ścigać. Wtedy
m usiałaby m zrobić to, co konieczne.
Opuszczaliśmy po kolei dwadzieścia jeden elektrycznych żyrandoli — pom y śl ty lko, Susan,
dwadzieścia j eden! — i m y liśm y każdą kry ształową łezkę osobno. Co roku wy m ieniano też
czerwony dy wan — kosztowało to ponad siedem set ty sięcy dolarów. W latach
dziewięćdziesiąty ch! Co pięć lat wy m ieniano fotele w New York State Theater — tak go wtedy
nazy wano, chociaż później zm ienili m u nazwę, nie pam iętam na j aką. Pięć osób codziennie,
każdego dnia w roku m y ło te okna, żeby zawsze lśniły. A w nocy, gdy wszy stkie budy nki zapłonęły
światłam i, wszy stko wokół lśniło j ak pły nne złoto. Ludzie śm iali się i stawali w kolej ce setkam i, by
usły szeć j akąś operę albo koncert, albo obej rzeć balet. Jakie wy stępy tam widziałam … nie j esteś
w stanie sobie nawet wy obrazić.
Nie, nie j estem . Podobnie j ak nie potrafiłam sobie wy obrazić, co się stanie z Guy em i Karą,
i ich baletem . Podobnie j ak nie wy obrażałam sobie wcześniej , że Bonnie m ogłaby poddać się
czarowi zaklęcia, którego istnienia nawet nie podej rzewała — urokowi straconej przeszłości
powstaj ącem u niczy m tancerka w arabesce. Czy ta burza tkwiła w niej od początku, czekaj ąc
ty lko na coś, co m ogłaby pokochać?
Istniej ą różne burze i różne wy stępy. Okry ta pelery ną, ścis kałam karabin, słuchałam kropli
deszczu padaj ący ch na Lincoln Center i czekałam .
Przełoży ła Kry sty na Chodorowska
DIANA ROWLAND
Miasto Łazarz
(CITY LAZARUS)
Piekło nie zna większej furii niż kobiety, której m iasto zostało wzgardzone…
Diana Rowland pracowała j ako barm anka, krupierka przy stole blackj acka, szefowa
krupierów, policj antka patrolowa, detekty w, biegła sądowa w zakresie kom puterów,
technik kry m inalisty czny i pom ocniczka koronera. Zdoby ła nagrodę dla naj lepszej
snaj perki w swoj ej grupie w Akadem ii Policy j nej , m a czarny pas w hapkido i m iała do
czy nienia z wielom a zwłokam i w różny m stanie rozkładu. Jest absolwentką Clarion West.
Spod j ej pióra wy szły takie powieści, j ak Mark of the Demon, Blood of the Demon,
Secrets of the Demon, Sins of the Demon oraz My Life as a White Trash Zombie. Ostatnie
j ej książki to Touch of the Demon i Even White Trash Zombies Get the Blues. Całe ży cie
przeży ła poniżej linii Masona-Dixona 1 i j est głęboko wdzięczna za wy nalazek
klim aty zacj i.
MIASTO ŁAZARZ
Szary świt i odpły w odsłoniły ciało na skraj u wody. By ło skierowane twarzą w dół i częściowo
zagrzebane w m ule. Jedno ram ię unosiło się w niem rawy m nurcie, trącane przez prąd rzeki.
Wstrętny sm ród dry fował ku ludziom stoj ący m na grobli, chociaż odór m iał więcej wspólnego
z nielegalny m odprowadzaniem ścieków niż z trupem .
Rzadkie krople deszczu spadały z pluskiem w błoto, gdy płaskodenna łódka zbliżała się wolno do
ciała, a gruba lina ciągnęła się w j ej kilwaterze, wy dawana oszczędnie przez robotników,
stoj ący ch na pewniej szy m gruncie. Kapitan Danny Faciane przy glądał się tem u ze swoj ego
punktu obserwacy j nego na grobli i m ar szczy ł brwi pod kapturem płaszcza przeciwdeszczowego.
W pełni rozum iał konieczność wolnego posuwania się w poprzek szlam u, ale i tak się iry tował.
Przy pły w nie będzie czekał, aż załatwią swoj e sprawy, j ednak w tej chwili bardziej frustrowała
go wczesna pora i brak kofeiny w organizm ie. Trzeba by ło j ednak uważać z tą rzeką. Od
zawalenia się budowli Old River Control nie m iała j uż m oże ty ch zębów co dawniej , ale nadal
chowała w zanadrzu kilka sztuczek.
Uwaga Danny ’ego popły nęła w prawo, w stronę dwóch m ostów spinaj ący ch rzekę. Światła
reflektorów sam ochodowy ch poruszały się ty lko na j edny m z nich. Nie by ło j uż takiego ruchu,
który by upoważniał do wy korzy sty wania obu. Po drugiej stronie rzeki wy rzucony na m ieliznę
statek rozpierał się pij acko w szlam ie. W wielu m iej scach m igały światła palników robotników
staraj ący ch się ocalić wszy stko, co się da, z unieruchom ionej bry ły. Danny zastanawiał się, czy
ekipa spawaczy zaatakuj e w następnej kolej ności nieuży wany m ost, j ak term ity rzucaj ące się na
drewno.
— Muszę się nauczy ć spawać — m ruknął ktoś za j ego plecam i. Danny zerknął za siebie
i zobaczy ł, że uwagę detekty wa Farbera także przy kuwaj ą światełka, pełzaj ące po m artwy m
statku.
Danny pokręcił głową.
— Znikną stąd, j ak ty lko skończą. Do pocięcia zostało ty lko kilka statków. Przy puszczalnie nie
więcej j ak rok roboty.
— Możliwe, ale przez rok ci skurwiele zarobią trzy razy ty le co m y. Poza ty m , ciągle m y ślę,
że m iasto znaj dzie dla nich zaj ęcie. Nowy Orlean potrafi o siebie zadbać.
Danny pry chnął. Nie wątpił, że spawacze zarabiaj ą więcej od Farbera, ale cholernie dobrze
wiedział, że płacą nie zbliży li się do j ego uposażenia. I j asne j ak diabli, że nie podzielał
opty m isty cznego poglądu Farbera na przy szłość m iasta.
— Brudna robota — rzekł zam iast tego. — I niebezpieczna.
— Niebezpieczne j est to, co m y robim y — sprzeciwił się Farber.
Danny uniósł brew, patrząc na niego, po czy m zaśm iał się chrapliwie.
— Ty lko wtedy, gdy robisz to źle — powiedział, a potem skulił ram iona przed podm uchem
wiatru, który usiłował cisnąć m u w twarz niem rawy deszcz. — Jak to. Pierdolić ten gówniany
poranek.
Przy pły nęły ku niem u stłum ione polecenia i przekleństwa ludzi na łódce, gdy tam ci dotarli do
zwłok. Zm agali się ze ssaniem uporczy wego błocka, gdy ż rzeka przy warła do swoj ej zdoby czy,
ale w końcu zdołali wy ciągnąć trupa z j ego częściowego grobu. Plas nął na dno łódki, z j edną
ubłoconą stopą widoczną na burcie, gdy robotnicy na brzegu zaczęli z powrotem ściągać łódź.
Danny podszedł tam , gdy m ężczy źni wy ciągnęli ciało z łódki i złoży li na ziem i.
— Możecie m u opłukać twarz? — poprosił, nie zwracaj ąc się do nikogo konkretnie. Odczekał,
aż ktoś znalazł butelkę wody i oblał nią twarz ofiary. Kucnąwszy przy zwłokach, Danny skrzy wił
się, co ty lko częściowo by ło wy wołane wstrętny m sm rodem szlam u.
— To Jim m y Ernst.
— Jezu — m ruknął j eden z ludzi na łodzi. — Brnęliśm y przez to cuchnące błocko po tę kupę
gówna?
Danny skrzy wił usta w kwaśnej zgodzie, obrzucaj ąc ciało wy ćwiczony m spoj rzeniem . Pani
technik z laboratorium kry m inalisty cznego wy j ęła z kieszeni spodni rękawiczki i wy ciągnęła j e ku
Danny ’em u, ale ten pokręcił głową. Nie m iał zam iaru doty kać zwłok i ry zy kować, że się ubrudzi.
Koroner zatroszczy się o zm y cie pierdolonego błocka, zanim zabiorą się za sekcj ę.
— Hm , to bardzo interesuj ące — powiedział, przechy laj ąc głowę.
— Co tam m asz? — zapy tał Farber, kucaj ąc obok niego.
— Został zam ordowany. — Danny wskazał dwa ślady przy paleń na szy i m artwego faceta.
Może by ło ich więcej , niewidoczny ch pod brudem , ale i te dwa by wy starczy ły. Naj nowsze
m odele paralizatorów elektry czny ch zostawiały tego rodzaj u znaki, daj ąc wy starczaj ącego kopa,
by obezwładnić gościa na j akieś pół m inuty. Dość czasu, by zakuć przestępcę w kaj danki. Albo na
kilka ciosów. Cokolwiek, na co bardziej zasługiwał.
Danny wstał, j ego spoj rzenie powędrowało wzdłuż tego, co pozostało z Missisipi. To nie by ły
pierwsze zwłoki wy ciągnięte ze ssącego błocka i nie będą ostatnim i. Brzegi stanowiły gąszcz zapad
lisk i nieprzewidy walny ch prądów. Łatwo um rzeć, zwłaszcza od paru wstrząsów z tasera.
— Widziałem dość — zwrócił się do laborantki, która bezcelowo, chaoty cznie robiła zdj ęcia.
Miała tak sam o głęboko w dupie Jim m y ’ego Ernsta, j ak Danny.
— Do zobaczenia na posterunku — powiedział Farber.
Danny skinął głową, odwrócił się i odszedł w stronę kam ieni bezuży tecznej teraz grobli, przez
zarośnięte trawą tory kolej owe i podąży ł w górę ulicy. Deszcz przestał padać, a rzut oka na niebo
powiedział m u, że m a dość czasu na wy picie kawy i dokończenie wędrówki, zanim niebiosa
otworzą się ponownie. Nie m a naglącej potrzeby, by wracać na posterunek. Jasne j ak cholera, że
nie m a żadnego pośpiechu, by zam knąć taką sprawę. Da j ej ty dzień lub dwa, a potem um orzy
z barku dowodów.
„Café du Monde” by ła otwarta i obsługiwano j uż kilku wy trwały ch tury stów, ale poszedł dalej
wzdłuż North Peters, a odgłos j ego kroków doganiał go, odbij aj ąc się echem od m ilczący ch
witry n sklepowy ch. Trzy lata tem u, zanim rzeka zm ieniła kory to, Quarter by łaby j uż o tej porze
ruchliwa, sprzedawcy dostarczaliby towary, sklepikarze polewaliby wodą chodniki, a śm ieciarze
nawoły waliby do siebie, podczas gdy ciężarówki toczy ły by się z hurkotem wąskim i uliczkam i.
W pobliżu French Market skierował się ku Decatour Street i powędrował do kafej ki na rogu St.
Peters. Bły snął odznaką, by dostać kawę i croissanta za darm o, a potem wy szedł na zewnątrz
i usiadł przy stoliku pod zielono-białą m arkizą.
Wy chudzony pies, cuchnący wilgocią, ściekam i i rozpaczą, skradał się w j ego stronę
chodnikiem . Szary, pom ij aj ąc j edno czarne ucho, z bły szczącą w oczach nadziej ą, że Danny
rzuci m u kawałek croissanta, upuści okruszek. Kiedy ś by ł przy puszczalnie dom owy m
pieszczochem . Mnóstwo zwierząt zostało porzucony ch po Zm ianie, kiedy ich właściciele opuścili
swoj e dom y i zerwali wszelkie więzi z okolicą w desperackiej ucieczce w celu znalezienia okazj i
gdzieś indziej , gdy w Nowy m Orleanie wy sechł cały przem y sł związany z rzeką.
Pies zaskam lał i usiadł niecałe pół m etra od stolika.
— Spadaj — powiedział Danny, odsuwaj ąc ostrożnie zwierzę stopą. Ku j ego iry tacj i kontakt
zdawał się j edy nie zachęcać kundla. Pies wrócił i ty m razem położy ł łapę na j ego kolanie.
Detekty w zaklął i cofnął nogę, wkurzony widokiem plam y z chuj wie czego, j aka po ty m
kontakcie pozostała.
— Ty pierdolony kundlu!
Wy rzucił ponownie stopę przed siebie. To nie by ł brutalny kopniak, ale dopilnował, by by ł na
ty le silny, aby przesłać wiadom ość. Kundel wy dał z siebie wy soko nastroj one skom lenie
i przewrócił się w ty ł, a następnie przy kucnął, wlepiaj ąc wzrok w Danny ’ego. Przez m om ent
policj ant zastanawiał się, czy pies go zaatakuj e. W m ieście by ło m nóstwo zdesperowany ch
zwierząt, i m ądry człowiek m iał się na baczności. Sięgnął dłonią ku broni, gotów zastrzelić kundla,
gdy by się na niego rzucił, ale po chwili zwierzak spuścił łeb i odbiegł, zabieraj ąc ze sobą swój
sm ród.
Danny odetchnął z ulgą i chwy ciwszy serwetki, zaczął wy cierać plugastwo ze spodni.
Zastrzelenie psa wy wołałoby cholerne zam ieszanie. Nie m iałoby znaczenia, że to zwierzak go
zaatakował; znalazłby się tłum ludzi, skory ch do porannego dzielenia włosa na czworo,
tłum aczenia m u, że nie powinien się by ł posuwać do brutalny ch środków albo m ógł upewnić się
ponad wszelką wątpliwość, że pies chciał go ugry źć. Znaleźliby się nawet tacy, którzy by
stwierdzili, iż j ako przedstawiciel prawa powinien by ł dać się ugry źć; i czy m usiał tak szy bko
posunąć się do uży cia śm iercionośnej siły ?
Pieprzyć to — powiedział sobie Danny ponuro. Zrobiłeś, co musiałeś zrobić, żeby przeżyć,
zwłaszcza w tym mieście. Zatroszczyłeś się o siebie, bo nikt inny nie miał za ciebie tego zrobić.
Rzucił przem oczone serwetki na stół i wstał, m arszcząc brwi na widok pozostałej plam y. Wziął
kawę i croissanta i zaczął przechodzić przez ulicę, ale zatrzy m ał się na widok kobiety na
przeciwległy m rogu, trzy m aj ącej w dłoni złożoną czerwoną parasolkę.
By ła piękna, m iała ciem ne włosy i j aśniej sze od nich oczy, a skórę bladobrązową, co kazało
m u się zastanowić, czy j ej przodkowie m ieli w sobie kreolską krew. Nosiła szorty i sandałki, a do
tego koszulkę na ram iączkach, obej m uj ącą j ej szczupłe i silne ciało, które wciąż m iało swoj e
krzy wizny we właściwy ch m iej scach.
Młoda, przy puszczalnie tuż po dwudziestce. Z pewnością niezby t zam ożna. To by ło widać na
pierwszy rzut oka. Bogacze, którzy pozostali w m ieście, by li obrzy dliwie bogaci, znalazłszy
sposoby na powiększenie zy sków dzięki zm ianie biegu rzeki. Daleko im by ło do subtelności
i nieobnoszenia się z bogactwem i wpły wam i. A więc m oże kelnerka? Striptizerka? Jasne j ak
cholera, że m iała do tego odpowiednią figurę.
Ale to nie ty lko j ej wy gląd sprawił, że rzuciła się Danny ’em u w oczy. Bardziej chodziło o to,
że nie otaczała j ej ta znaj om a aura przy gnębienia, nie rzucała desperacko wzrokiem , j akby
szukała m ożliwości ucieczki z tej pierdolonej skorupy m iasta. Wy dawała się opanowana, by ć
m oże z nutą niepokoj u czy sm utku w oczach, kiedy spotkały się z j ego spoj rzeniem . Potem
uśm iechnęła się, a on wiedział, że do niego. Śm iała i skrom na j ednocześnie, z cieniem
rozbawienia przem y kaj ącego po twarzy. Zanim zerwała kontakt wzrokowy, odwróciła się i ruszy ła
ulicą, oddalaj ąc się od niego.
Zrobił krok za nią, a potem zatrzy m ał się. Jego kom órka wy dała z siebie znaj om y sy gnał.
Zm ełł przekleństwo, wy szarpnął kom órkę z etui na pasku i rzucił okiem na tekst SMS-a.
Włoży wszy telefon do futerału, obserwował wędrówkę dziewczy ny, póki nie zniknęła za
rogiem . Następnie obrócił się na pięcie i w odpowiedzi na wezwanie ruszy ł w przeciwną stronę.
* * *
— Ty i j a, Danny — powiedział Peter Bennett, patrząc z góry na pozostałości po rzece. Deszcz
bębnił w wielkie okno apartam entu, rozm azuj ąc widok opustoszałego Riverwalk i pusty ch
przy stani. — Jesteśm y do siebie bardzo podobni. — Rzucił za siebie wzrokiem na gliniarza. —
Wiem y, j ak się przy stosować do zm ian, j ak znaleźć sposób na to, by działały na naszą korzy ść.
Danny rozparł się na czarnej skórzanej kanapie, m aj ąc ręce wetknięte do kieszeni,
i uśm iechnął się potwierdzaj ąco do m ężczy zny.
— Jestem wporzo, robiąc to, co m usi by ć zrobione — odparł.
Po ty m , gdy Old River Control się zawaliła skutkiem naporu wiosennej powodzi
i niewy starczaj ącego finansowania, Peter by ł j edny m z ty ch bardzo bogaty ch, którzy nie ty lko
pozostali w m ieście, ale zdołali się wzbogacić j eszcze bardziej . Rozsądne inwesty cj e w Zbiornik
Atchafalay a opłaciły się znakom icie, gdy rzeka zm ieniła bieg, ale prawdziwa forsa napły nęła
dzięki niesam owitej zdolności zdoby wania przez Petera kontraktów na oczy szczanie terenu.
Trzy krotny wzrost ilości wody przepły waj ącej rzeką Atchafalay a spowodował, oczy wiście,
spore szkody, a facet wiedział, że w czasie katastrof m ożna wiele zarobić. Mnóstwo ludzi, takich
j ak Peter, zbiło m aj ątki po przej ściu Katriny.
— I to j est klucz do tego wszy stkiego — stwierdził Peter ze zdecy dowany m kiwnięciem głową.
— Bardzo wielu ludzi trzy m a się za serce i przej m uj e odbudową, przy wróceniem wszy stkiego do
stanu, w j akim by ło. — Pry chnął. — Wiedziałeś, że rada m iasta wciąż skom li do gubernatora
w sprawie pogłębienia rzeki, żeby m ożna by ło podj ąć transport wodny ? — Nie czekał na
odpowiedź. — Strata czasu. Pora pozwolić zdechnąć starem u Nowem u Orleanowi. Ta rzeka to
bezzębna kurwa w porównaniu z ostrą dziwką, j aką by ła, ale nadal m ożna bardzo wiele zrobić
z ty m m iastem . Trzeba iść z duchem czasu.
— Zgadza się — przy znał Danny. Nie wy powiedział pierwszej m y śli, j aka przy szła m u do
głowy, że nawet bezzębna kurwa m oże ci sprzedać kosę. Jim m y Ernst m ógł to potwierdzić. Jednak
Peter nie chciał słuchać podobny ch rzeczy, a Danny bardzo dobrze wiedział, kiedy trzy m ać j ęzy k
za zębam i. — Masz coś, co trzeba zrobić? To właśnie m ówił SMS. „Jest coś, co m usisz zrobić”.
Peter odwrócił się od ponurego widoku, podniósł kubek kawy ze stolika pod oknem i upił ły k.
— Zim na. — Skrzy wił się. — Przy nieś m i nową, Danny. Możesz? Sobie też nalej .
— Uśm iechnął się wspaniałom y ślnie.
Danny skinął głową, odepchnął się od sofy i powędrował do kuchni, lśniącej czernią
i chrom em .
— Z przy j em nością. Masz cholernie dobrą kawę.
Wiedział, gdzie są kubki, wiedział, j aką kawę pij e ten facet.
— To kwestia wolnej przedsiębiorczości — m ówił Peter, podczas gdy Danny nalewał
i m ieszał. — Jest taki sklep na Dum aine w Quarter. Kupiłem go j akiś rok tem u i wy naj ąłem
facetowi sprzedaj ącem u książki i inne badziewie. Nie wiem , kurwa, j ak ty m zarabia na ży cie, ale
płaci czy nsz. — Zachm urzy ł się z powodu tego ostatniego stwierdzenia, wziął podany m u przez
Danny ’ego kubek.
— Chcesz się go pozby ć?
Peter siorbnął ły k.
— Bardzo dobra. — Spoj rzał ponownie na Danny ’ego. — Mam plany wobec tego lokalu. Rada
m a zagłosować na m oj ą korzy ść w sprawie sali pokerowej . Dopilnowałem tego. — Jego uśm iech
się poszerzy ł. — Ty tego dopilnowałeś.
Danny zachichotał. Naj łatwiej sze aresztowanie za prowadzenie po pij aku, j akiego dokonał.
Pom ogło, że Peter dał m u cy nk, iż radny Walker wy chodzi z degustacj i wina, by przej echać
półtora kwartału do swoj ego dom u.
— Ale w um owie naj m u tego faceta j est drobny zapis, który m ówi, że m ogę go eksm itować,
j eśli istniej e dowód na j ego działalność przestępczą — ciągnął Peter.
Danny skinął głową i upił ły k z własnego kubka. Kawa by ła cierpka, nieco zby t m ocno
wy palona, j ak na j ego gust, i wolał j ą z dużą ilością śm ietanki, ale Peter pił czarną i Danny nie
chciał się czepiać.
— Z pewnością m ogę coś zrobić w tej sprawie — powiedział.
Otworzy ły się drzwi sy pialni. Wy j rzała z nich m łoda kobieta o rozczochrany ch od snu blond
włosach, m aj ąca na sobie j edy nie m aj tki i koszulkę na ram iączkach. Spoj rzała na Danny ’ego,
olała go, a potem j ej wzrok spoczął na Peterze. Zrobiła kwaśną m inę lub przy naj m niej taki wy raz
twarzy — zdaniem Danny ’ego — usiłowała przy brać. By ła nieco zby t niezdecy dowana i za m ało
pewna siebie, żeby to zagrać, i Danny nie m ógł się powstrzy m ać od m y śli, że dziewczy na z rogu
ulicy m ogłaby to osiągnąć, czy niąc gry m as j ednocześnie wabiący m i zabawny m .
— Witaj , kotku — zwróciła się do Petera, opieraj ąc się o futry nę drzwi w pozie, która m iała
by ć podniecaj ąca. — Wracaj do łóżka. Potrzebuj ę porannego treningu.
Danny upił ły k kawy, by ukry ć uśm iech wy wołany żałosny m przedstawieniem . Widział to j uż
dziesiątki razy, obserwuj ąc dziewczy ny m iesiąca Petera, staraj ące się zarzucić sieć, by odzy skać
j ego zainteresowanie, i widział, j ak to zawsze zawodzi. Peter lubił nówki i pozby wał się
wszy stkiego, co nosiło ślady zuży cia. Nie m iało znaczenia, że on to niszczy ł. By ł przy stoj niakiem
— niebieskie oczy, ciem ne włosy, atlety czna budowa — oraz j edny m z naj bogatszy ch ludzi
w m ieście. Ciągle m ożna by ło m ieć lśniące nówki, kolej ne dziewczy ny, przekonane, iż m ogą
zostać kolej ną panią Peterową Bennettową.
Peter odprawił j ą m achnięciem dłoni, ze wzrokiem wbity m w zalane deszczem okno.
— Jestem zaj ęty.
Jej kwaśna m ina pogłębiła się.
— Ale j a j estem gotowa teraz. Chodź i daj m i trochę.
Teraz Peter spoj rzał w j ej stronę. Przy j rzał się j ej m inie i negliżowi. Po j ego twarzy
przem knął gry m as zniecierpliwienia, zam iast pożądania, na które liczy ła, a potem zam ieniło się to
w rozbawienie, gdy wskazał ruchem głowy Danny ’ego.
— Daj j em u — powiedział, patrząc na nią.
Na j ej twarzy odm alował się wy raz szoku. Z m artwy m i oczam i zwróciła swój kwaśny
uśm iech ku policj antowi. Nie m iała nic do stracenia, nawet j eśli to oznaczało kupienie sobie
zaledwie kilku dni opieki Petera, a tak właśnie by ło. Jej się to opłacało, a Danny o ty m wiedział.
Odstawił kubek, podszedł do niej i pchnął j ą lekko w stronę sy pialni.
* * *
Kiedy z niej wy szedł, od razu wstał, opuścił sy pialnię i zam knął za sobą drzwi. Przy naj m niej nie
biadoliła. Przy puszczalnie zniknie przed upły wem dnia, a Peter wy j dzie zapolować na kolej ną
laskę, którą wy korzy sta i wy rzuci.
— Nie trwało długo — stwierdził Peter, nie podnosząc wzroku znad laptopa.
— Nie chciałem j ej uszczęśliwić — odparł Danny. Owinął szy j ę krawatem i szy bko
uform ował węzeł.
Usta Petera wy krzy wił uśm iech, kiedy postukał palcem w kopertę na biurku. Danny zgarnął j ą
i wsadził do kieszeni. Nie zawracał sobie głowy liczeniem .
— My ślę, że pój dę teraz do księgarni — powiedział z uśm iechem .
— Powiedz m i, j eśli znaj dziesz coś trefnego.
* * *
Kiedy Danny wszedł ze swoim aresztantem na posterunek, powitał go bukiet woni potu i zleżałej
kawy. Trzy m ał dłoń na ram ieniu skutego m ężczy zny, m anewruj ąc nim m iędzy inny m i m ętam i
i gliniarzam i.
— Nie m ożesz tego robić — powtarzał cały czas gość, j akby liczy ł, że j eśli powie to
wy starczaj ącą ilość razy, to stanie się prawdą, iż ten glina nie m ógł tak po prostu wej ść do j ego
księgarni i znaleźć prochów, który ch wcześniej tam nie by ło. — Proszę. Proszę! Mam rodzinę.
Nie m ożesz tego zrobić. Te prochy nie by ły m oj e. Ty …
Danny szarpnął go m ocno, wy trącaj ąc z równowagi. Facet krzy knął, staraj ąc się utrzy m ać na
nogach, po czy m opadł na j edno kolano. Danny przy klęknął i udaj ąc, że pom aga m u się podnieść,
nachy lił się do j ego ucha.
— Lepiej , żeby ś się, kurwa, uspokoił i by ł grzeczny m chłopcem — powiedział cicho
i spokoj nie. — To się stanie bez względu na to, czy będziesz się zachowy wał, czy nie. Chcesz,
żeby by ło gorzej ? — Spoj rzał facetowi w oczy. — Może by ć gorzej .
Pot pły nął po policzku zatrzy m anego. Danny patrzy ł, j ak w j ego oczach budzi się do ży cia
iskierka buntu.
— Przy takim aresztowaniu j ak twoj e j est m nóstwo papierkowej roboty — ciągnął Danny
gładko. — Niektóre kwity m ogą się zapodziać. Może ten opisuj ący dowody i protokół
zatrzy m ania. Albo ten, że siedzisz i trzeba ustalić kaucj ę. Który wolisz, żeby zginął? Chcesz, żeby
sprawa została oddalona, zanim znaj dzie się w sądzie? Czy też wolisz spędzić ponad ty dzień
w m iej skim więzieniu?
Iskierka buntu zgasła. Głowa m u opadła.
— Właśnie — stwierdził Danny, pom agaj ąc nieopieraj ącem u się m ężczy źnie wstać na równe
nogi. — Bądź grzeczny, a wszy stko się wkrótce skończy.
* * *
Danny zarej estrował zatrzy m anego i wy pełnił wstępne dokum enty. Szedł kory tarzem do swoj ego
gabinetu, kiedy uj rzał j ą, siedzącą w pokoj u przesłuchań. Dziewczy nę z rogu. Przebrała się
w dżinsy i brązową bluzkę, ale poznałby j ą bez względu na to, co by nosiła. Wy glądała na drobną
i przestraszoną na m etalowy m krześle, z dłońm i obej m uj ący m i m ocno papierowy kubek z kawą
i wzrokiem wbity m w detekty wa Farbera, siedzącego naprzeciwko niej .
Stanął na progu i zastukał w futry nę. Podniosła gwałtownie wzrok i spoj rzała m u w oczy. Cień
uśm iechu m usnął j ej usta, i uznał, że m oże teraz nie wy gląda na taką przestraszoną.
— Co m asz? — zapy tał Farbera, nie odry waj ąc od niej spoj rzenia.
— Późno w nocy rozm awiała z Jim m y m Ernstem — wy j aśnił detekty w. — Może by ć ostatnią
osobą, która widziała go ży wego. Dopiero zaczy naliśm y.
— Ja się ty m zaj m ę — powiedział Danny, wchodząc do pokoj u. Przeniósł spoj rzenie,
napoty kaj ąc wzrok Farbera. Tam ten się zawahał, po czy m zerknął na dziewczy nę i ukry ł uśm iech.
— Taaa, nie m a sprawy. — Wstał i zebrał swoj e rzeczy. — Przy okazj i, Ernst m iał przy sobie
broń. Posłałem do laboratorium .
Testy balisty czne to by ła ruty na. Może m ogliby przy pisać Ernstowi j akieś nierozwiązane
sprawy i poprawić sobie staty sty kę.
Wzrok Farbera skoczy ł ku dziewczy nie, a potem ponownie ku Danny ’em u.
— Daj m i znać, j ak do czegoś doj dziesz — dodał, zawieszaj ąc dwuznaczność w powietrzu.
Danny odczekał, aż tam ten wy j dzie, zam knął za nim drzwi i usiadł na zwolniony m krześle.
— Jestem kapitan Danny Faciane — przedstawił się. — Chciałby m ci zadać kilka py tań.
— Dobra. — Zawahała się. — Jestem Delia — powiedziała, rozluźniaj ąc chwy t na
papierowy m kubku.
— Nazwisko?
Usiadła prosto.
— Rochon. Delia Rochon. Rozm awiałam z Jim m y m m inionej nocy. Koło północy, j ak sądzę.
Bardzo często przy chodził do klubu. — Jej ry sy ściągnął gry m as obrzy dzenia.
Naskrobał nazwisko dziewczy ny w notesie.
— Do klubu?
— „U Freddy ’ego Z”. — Opuściła wzrok na dłonie na podołku. — Jestem tancerką.
Striptizerka. Lokal „U Freddy ’ego Z” by ł j edny m z naj lepszy ch w ty m , co zostało z m iasta.
Danny zapisał inform acj ę. Nie dlatego, że by ła istotna dla sprawy, ale dlatego że chciał, by
uważała, że j est.
Następnie zapy tał o j ej rozm owę z Jim m y m Ernstem , odwalił tę sam ą procedurę, co przy
większości podobny ch spraw. Przekazała m u j asną, ale oszczędną relacj ę ze spotkania. Jim m y
zapy tał j ą o dziewczy nę, która pracowała niegdy ś w klubie, chciał wiedzieć, gdzie tam ta teraz
j est. Delia nic m u nie powiedziała. Nic ekscy tuj ącego.
Nie lubiła ofiary. Nigdy nie przy znała tego głośno, ale j asno to wy nikało z j ej zachowania,
z twardego spoj rzenia, kiedy o nim m ówiła. Niem niej Danny wiedział, że trudno j est znaleźć
kogoś, kto by tam tego lubił. Jim m y by ł alfonsem , specj alizuj ący m się w dziewczy nach, które
wy glądały naprawdę m łodo.
Danny odłoży ł w końcu pióro na notes. Spoj rzała na pióro, a potem na niego.
— Jestem aresztowana? — zapy tała głosem cichy m , ale pewny m .
Pry chnął.
— Z powodu Jim m y ’ego? Nieee. Gówno nas obchodzi.
Nikt nigdy nie pój dzie za to m orderstwo do pudła. Nie, chy ba że ktoś taki przy j dzie na
posterunek i złoży pełne przy znanie się do winy — i tak by ło w przy padku większości zabój stw
w m ieście, nie ty lko w przy padku takiej szum owiny j ak Ernst. Danny i wszy s cy inni robili ty lko
ty le, by nie zostać oskarżony m i o wy kroczenia służbowe.
Miej scy gliniarze wiedzieli, j ak przetrwać. A kilku cwaniaków, takich j ak on, wiedziało, j ak
prosperować.
Odprowadził j ą, zaproponował, że funkcj onariusz odwiezie j ą do dom u, ale ty lko się
uśm iechnęła i pokręciła głową. Znowu padało — m ocna ulewa, która zm y j e z ulic wszy stkie
śm ieci i zatka ścieki — ale ona rozłoży ła ty lko parasolkę i bez wahania wy szła na deszcz.
Przy glądał się, j ak czerwona parasolka m alej e w oddali, po czy m znikła w szary m woalu deszczu.
* * *
Później tego sam ego dnia Danny rozm awiał z barm anem „U Freddy ’ego Z” i dowiedział się, że
Delia zaczęła pracę j akieś trzy m iesiące wcześniej . Nikt dużo o niej nie wiedział. I zdaniem
barm ana nikogo ona zby tnio nie obchodziła. Gówno m ieli do pry watnego ży cia dziewczy n.
Dopóki przy chodziły na czas, wszy stko by ło w porządku. A swoj e problem y, j akiekolwiek by one
by ły, trzy m ały z dala od klubu. Delia robiła j edno i drugie.
Pracowała tam tej nocy. Robił wszy stko, aby tam by ć i j ą zobaczy ć. Nawet nie próbował
przekonać sam ego siebie, że szuka potencj alny ch świadków. Cholernie dobrze wiedział, że chce
zobaczy ć więcej — nie ty lko to „więcej ”, które widział, gdy zdj ęła ubranie.
Neon m rugał w ry tm basowego bębna podkładu m uzy cznego. Zm ieszana woń potu i seksu,
pieniędzy i nędzy snuła się wokół tancerek i gapiący ch się na nie m ężczy zn. Delia tańczy ła na
rurze z gibkim wdziękiem i pewnością, które m ówiły o latach ćwiczeń, i Danny się zastanowił, czy
w j akiej ś odległej przeszłości by ła zupełnie innego rodzaj u tancerką. Jednak m im o oczy wistej siły
i opanowania em anowała taką zm y słowością i pierwotną seksualnością, że zwątpił, by nauczy ła
się tego w klasie baletu.
Spoj rzała na niego ty lko raz. To by ło j ak utrzy m uj ąca się pieszczota uwagi, połączonej
z nieśm iały m uśm iechem , stoj ąca w opozy cj i do gorący ch spoj rzeń, j akim i obdarzała inny ch
klientów. Nie chcąc by ć nieuprzej m y, podniósł piątkę i wsunął j ą pod j ej stringi, kiedy się przed
nim zatrzy m ała. Później poczuł się zbrukany ty m , że zrobił to z tą dziewczy ną.
— Kurewsko gorąca laska — usły szał za sobą znaj om y głos.
Odwrócił głowę i uśm iechnął się z przy m usem do Petera. Wzrok pozostały ch facetów by ł
wlepiony w Delię. Oceniaj ący. Podziwiaj ący. Głodny.
— Jest świadkiem w j ednej z m oich spraw. — Może Petera to zniechęci. Zwy kle by ł na ty le
ostrożny, by nie zadawać się ze światem przestępczy m . Jakby nie by ło, od tego m iał Danny ’ego.
Ale Peter ty lko się uśm iechnął, wpatruj ąc się w Delię.
Danny wiedział, co się dalej stanie. Peter zam ówi lap dance, następnie zapłaci za pry watny
gabinet. Możliwe, że zaprosi Danny ’ego z j akąś inną dziewczy ną, a sam odej dzie i się zabawi.
Danny wstał i poszedł do baru pod pretekstem zam ówienia kolej nego drinka. Koperta
zaszeleściła w j ego kieszeni; zm arszczy ł brwi. Tak bardzo pochłonęły go m y śli o dziewczy nie, że
zapom niał wy j ąć forsę i schować j ą w j akim ś bezpieczny m m iej scu. Teraz j ednak czuł j edy nie
ulgę. Nawet się nie zastanowił, ty lko przy wołał kierownika klubu, zapłacił za pry watny gabinet
z Delią i za kolej ny, dla Petera i innej tancerki. Częściowo wiedział, że wszy stko przem awia za
ty m , że to się nie uda. Peter m iał pieniądze i wpły wy i przy wy kł do otrzy m y wania tego, co
chciał. Jednak Danny m iał własne wpły wy. Wsunął kierownikowi setkę, którą poparł obietnicą
udzielenia m u pom ocy, gdy by tam ten kiedy kolwiek wpakował się w tego rodzaj u kłopoty, z j akich
Danny by łby w stanie go wy ciągnąć. Kilka m inut później druga naj ładniej sza tancerka w klubie
podeszła do siedzącego Petera.
Peter uniósł brwi, kiedy blondy nka udrapowała na j ego barkach. Zachichotał pod nosem , gdy
otarła się piersiam i o j ego kark. Rozej rzał się po sali w poszukiwaniu Delii, a potem zapy tał o coś
blondy nkę. Wzruszy ła ram ionam i i wskazała w stronę Danny ’ego. Detekty w przy kleił na twarz
uśm iech i uniósł swoj ego drinka, gdy Peter spoj rzał w j ego kierunku, staraj ąc się sprawiać
wrażenie, j akby kupił m u tę dziewczy nę ty lko dlatego, że to j edna z ty ch faj ny ch rzeczy, j akie
j eden facet m oże zrobić dla drugiego. Spoj rzeli sobie w oczy ; kontakt został zerwany, gdy
blondy nka wzięła Petera za rękę i pociągnęła go do pokoj u na zapleczu. Ruszy ł za nią, przy staj ąc
na m om ent przy barze. Pochy lił się ku Danny ’em u.
— Wiem , co zrobiłeś — powiedział Peter ustam i, które ukazy wały rozbawienie, j akiego oczy
nie podzielały. — My ślę, że to m iłe, że lubisz tam tą dziewczy nę na ty le, by wy ciąć taki num er…
— Urwał. — Nigdy więcej , kurwa, nie wcinaj się w ten sposób.
Odwrócił się, nie czekaj ąc na odpowiedź, i zniknął za zasłoną oddzielaj ącą pry watne gabinety.
Danny został na m iej scu, z dłońm i zaciśnięty m i w pięści w kieszeniach m ary narki,
powtarzaj ąc sobie, że się opanuj e i nie pój dzie za Peterem , a potem nie zetrze m u z gęby tego
filisterskiego uśm iechu wy ższości. Jednocześnie zdawał sobie sprawę, że tak naprawdę tłum i
w sobie przy krą świadom ość, iż on i Peter m ogą by ć w istocie zrobieni z tego sam ego m ateriału,
ale j asne j ak cholera, że nie są sobie równi, nie są żadny m i partneram i. Chociaż tak bardzo
nienawidził w tej chwili Petera, to wiedział, że kiedy tam ten wezwie go ponownie, on pój dzie
i zrobi, co m u się powie, j ak cholerny tresowany piesek. Miał zby t wiele do stracenia, by postąpić
inaczej .
Wiedział także, że nie chce iść do pry watnego gabinetu z Delią. Odwrócił się do barm ana.
— Ten rudy chłopak przy estradzie po lewej . Zachowuj e się j ak kutas wobec dziewczy n?
Barm an pokręcił głową.
— Nieee… Przy chodzi parę razy w ty godniu z dwudziestakiem . Nigdy nie sprawia kłopotu.
— Daj m u m ój pokój . I ży cz wszy stkiego naj lepszego z okazj i pierdolony ch urodzin.
— Oddzielił kolej ną setkę j ako napiwek. — I powiedz m u, że gdy przebierze m iarkę z Delią, to
m u, kurwa, skręcę kark.
* * *
Wy szedł z klubu i zaczekał w barze po drugiej stronie ulicy, aż skończy swoj ą zm ianę. Kiedy
w końcu zobaczy ł, że wy nurza się z boczny ch drzwi, rzucił dwudziestkę, by pokry ć rachunek
i wy szedł j ej na spotkanie.
By ła w towarzy stwie dwóch inny ch kobiet. Drobniutkiej , m y szowatej laseczki, której nie udało
zrobić się na „seksy bibliotekarkę”, i kształtnej Laty noski o wielkich cy ckach i długich nogach.
Kiedy się zbliży ł, przerwały pogawędkę. W oczach Delii poj awił się cień niepewności, ale tam te
dwie przy glądały m u się z j awną czuj nością królika obserwuj ącego lisa.
Chciał warknąć na dwa króliczki, by zj eżdżały, i patrzeć, j ak pierzchaj ą, ale zam iast tego
zapy tał Delię:
— Mogę ci postawić kawę?
Odwróciła się do koleżanek, j akby nie usły szała py tania.
— Do zobaczenia j utro wieczorem — powiedziała, wy m ieniaj ąc z nim i szy bkie uściski.
Dopiero kiedy się oddaliły o pół kwartału, zwróciła uwagę na Danny ’ego. Usta m iała zaciśnięte
w wąską kreskę.
— Nie j estem dziwką — oznaj m iła zdecy dowanie.
Danny zauważy ł, że się uśm iecha.
— Wiem . Chcę ci ty lko postawić kawę. Słowo.
Spoj rzenie, j akim go obdarzy ła, by ło oceniaj ące, wątpiące. Zastanawiał się, czy wiedziała, co
zrobił w klubie, a j eśli tak, to czy będzie um iała to zrozum ieć. On sam do końca tego nie
poj m ował.
— Jest taka kafej ka na Decatur — odezwała się w końcu. — Naprawdę m iła, ale nie lubię tam
chodzić sam a w nocy.
— Obronię cię — obiecał.
* * *
Lubiła kawę słodką i z dużą ilością śm ietanki, której dodawała ty le, aż napój odpowiadał barwą
odcieniowi mocha j ej skóry. Croissanta rozry wała na m ałe kawałeczki, po czy m zj adała j e
w postaci eleganckich kęsów m iędzy ły kam i kawy i fragm entam i konwersacj i.
Z początku, j ak wszy scy inni w Nowy m Orleanie, rozm awiali o ty m , dlaczego są tutaj nadal
po Zm ianie, dlaczego nie porzucili m iasta tak sam o, j ak uczy niła to rzeka. W końcu wszy scy,
którzy m ogli, odeszli, pozostawiaj ąc j edy nie bardzo biedny ch i bogaczy, którzy wiedzieli, j ak
zarobić na katastrofie, oraz ty ch niewielu, który ch bogaci potrzebowali, by się j eszcze bardziej
wzbogacić.
— Wielu gliniarzy przeniosło się do Morgan City — powiedział. — Jest tam m nóstwo roboty.
Ale… nie wiem . Nie chciałem wy j eżdżać, a m am wy starczaj ący staż pracy, by uniknąć
zwolnienia.
I mnóstwo układów — dodał w duchu. Oddał wiele przy sług, by zapewnić sobie nie ty lko to, że
zostanie tutaj , ale że ci w kolej ce przed nim do awansu dostaną zam iast tego kopa w ty łek. Został
kapitanem przed upły wem pół roku.
— To m ój dom . — To by ło wszy stko, co m iała m u do powiedzenia na tem at powodów, dla
który ch została. — Kocham to m iasto.
— Nawet teraz? — zapy tał, unosząc brew z niedowierzaniem .
— Zwłaszcza teraz — odparła z delikatny m uśm iechem na wargach.
Zastanawiał się nad ty m przez chwilę, popij aj ąc swoj ą café au lait. Nocny wiatr przy niósł
stęchłą woń rzeki, zm ieszaną z arom atem piwa i szczy n z ulicy. Nawet przed świtem duszne
powietrze oplatało ich ciepły m i m ackam i, obiecuj ąc nadej ście brutalnego lata. Ale to m iasto
pasowało m u, pasowało osobiście. Zm iana by ła naj lepszą rzeczą, j aka m u się kiedy kolwiek
przy trafiła.
— Ja też — powiedział w końcu, gdy ż wiedział, że ona tego oczekuj e. Odsunął od siebie dziwne
ukłucie sm utku, wy nikaj ące ze zrozum ienia, że kochał j e z zupełnie inny ch powodów niż ona.
* * *
Chociaż nie wszedł więcej do klubu, czekał na nią każdej nocy, a potem szedł z nią do kafej ki.
Trzeciej nocy wsunęła m u po drodze rękę pod ram ię. Piątej przy witała go pocałunkiem
i uśm iechem .
Siódm ej zapy tała:
— Masz w dom u ekspres do kawy ?
* * *
Jego lokum znaj dowało się na południe od Quarter. Lokum by ło więcej niż przy zwoite. Mieszkał
tam za darm o dzięki desperacj i właściciela dom u, który uznał, że lepiej m ieć w chałupie gliniarza
niż squatterów, którzy m ogliby przej ąć nieruchom ość. W związku z m nogością wolny ch dom ów
i m ieszkań do rzadkości należało, by j akikolwiek policj ant płacił czy nsz.
Znaj dowało się półtora kilom etra od kafej ki, ale upierała się, że nie m a nic przeciwko
spacerowi.
W j ego m ieszkaniu m oże nie panował bałagan, ale to j asne j ak cholera, że nie by ło urządzone
j ako m iłe gniazdko, do celów towarzy skich. Zasłony pozostawili poprzedni lokatorzy,
i przy puszczalnie j uż wtedy by ły stare. Wy strój ograniczał się do stosu czasopism ze skąpo
odziany m i kobietam i na okładkach, skupiska butelek po piwie na stoliku do kawy oraz, przy
drzwiach, oprawionego w ram ki arty kułu gazetowego z nagłówkiem : Świadek odwołuj e zeznania.
Nowoorleańscy policj anci oczy szczeni z zarzutów o przekroczenie prawa.
Nigdy nie przy prowadzał tutaj dziewczy n, nigdy się nie zastanawiał, j ak m ieszkanie m ogłoby
wy glądać w oczach kobiety. Dziwnie zawsty dzony, zaczął przepraszać, ale przerwała m u
z uśm iechem .
— Nie m a sprawy. Jest dobrze. Jesteś dobry m człowiekiem .
To ty lko wzm ogło j ego zawsty dzenie, gdy ż wiedział, że nie j est, chociaż nigdy wcześniej nie
m iało to dla niego znaczenia.
Obj ął j ą w pasie i przy ciągnął m ocno do siebie. Pisnęła cicho z zaskoczenia.
— Nieee, j estem niegrzeczny m chłopcem — powiedział, staraj ąc się by ć nonszalancki,
a j ednak odbieraj ąc to, j akby się zwierzy ł. Nagle poczuł się głupio, że to powiedział, i by ło m u
przy kro, że okazał się szorstki. Nie chciał, żeby ta dziewczy na m y ślała tak o nim . Nie chciał, żeby
by ła taką, którą pociągaj ą j edy nie dupki i palanty.
Ale ona uśm iechnęła się ty lko i dotknęła dłonią j ego policzka.
— Nie oszukasz m nie — powiedziała cicho chrapliwy m głosem . — Jesteś m oim grzeczny m
chłopcem .
* * *
Danny wiedział, j ak dupczy ć, j ak dostać to, czego się chce, j ak się nie przej m ować. Stracił
rachubę dokonany ch aresztowań „za prosty tucj ę” — dziewczy n, które grzy wnę płaciły
bezpośrednio j em u swoim i ustam i bądź cipkam i. Upły nęło sporo czasu, odkąd troszczy ł się
o zaspokoj enie partnerki, i doty kaj ąc Delii, czuł się j ak nieporadny prawiczek, zażenowany
i przerażony, gdy niepewność przełoży ła się na zdradę ze strony organizm u.
Jednak nie kpiła ani nie wzięła tego za zniewagę. Opuściwszy głowę, pieściła go delikatnie,
relaksuj ąc go, podniecaj ąc. Wkrótce obrócił j ą na plecy i odwzaj em nił j ej uwagę. Sm akowała
słodko i ekscy tuj ąco, a gdy zacisnęła dłonie na prześcieradle i krzy knęła, nie potrafił nie poczuć
rozkoszy, równej niem al j ej własnej . Kiedy leżała wy czerpana i drżąca, dopiero wtedy podsunął
się wy żej i znalazł swoj ą ulgę, przej ęty ponad wszelkie poj ęcie, kiedy obj ęła go ram ionam i
i nogam i, i wy krzy knęła j ego im ię.
Potem obej m ował j ą m ocno, głaszcząc po włosach, podczas gdy j ej oddech ogrzewał m u
pierś. Sm akował to niem al obce doznanie by cia cały m , bezpieczny m . Szczęśliwy m .
* * *
Następnego dnia poszli w stronę tego, co zostało z Missisipi. Ruszy li w górę rzeki i stanęli
w dokach, gdzie zaledwie przed trzem a laty Canal Street Ferry przy j m ował na pokład
i wy puszczał z niego ty siące sam ochodów oraz ludzi. W ty m m iej scu woda m iała trochę więcej
tem peram entu z powodu zakrętu kory ta rzeki oraz osadzenia się m ułu. Woda pły nęła za pasem
błota, ale w oczach Danny ’ego wy glądało to tak, j akby starsza kobieta próbowała udowodnić, że
j est m łoda i atrakcy j na. Spójrz na mnie, wy obrażał sobie słowa rzeki. Wciąż to mam. Nadal jestem
ostrą laską. Za kilka lat m ułu przy będzie, woda się cofnie, m am rocząc, zawiedziona i zraniona, że
j est niedoceniona.
— Kiedy by łem dzieckiem , w niem al każde niedzielne popołudnie m am a zabierała m nie na
groblę — powiedział. — Siedzieliśm y i przy glądaliśm y się statkom i barkom pły nący m w dół
i w górę rzeki, i zm y ślaliśm y historie o ty m , co wiozą i dokąd zm ierzaj ą.
— To m iłe — rzekła Delia, przechy laj ąc głowę, by spoj rzeć na niego.
— Taaa, by ło faj nie. Pakowała kanapki i chipsy, i zam ienialiśm y to w piknik.
Oparła się o niego.
— Twoi rodzice nadal ży j ą?
— Oj ciec odszedł, gdy m iałem j akieś sześć lat — odparł. — Mam a um arła dziesięć lat tem u.
Rak. — Wzruszy ł ram ionam i, by pokazać, j ak dalece się j uż z ty m pogodził. Chciał j ej
powiedzieć, że wrzucił prochy m atki do rzeki, rozsy pał na grobli czy gdzieś indziej , gdzie m iałoby
to j akieś znaczenie, ale prawda by ła taka, że nie odebrał ich z dom u pogrzebowego. Nie
obchodziło go, co stało się z procham i. Nie dlatego, że nie kochał m atki, ale dlatego, iż uważał, że
to kolej ny głupi, senty m entalny przesąd, co do którego ludzie chcą wierzy ć, że j est ważny.
Spoj rzał na szkielet statku, który spawacze ogołocili niem al do czy sta. Tak to właśnie jest
— pom y ślał. Nikogo nie obchodzi, gdzie skończy ten metal. Ten statek nie zostanie nigdy
odbudowany.
— Pam iętasz, gdzie by łeś, kiedy to się stało? — zapy tała, i przez chwilę m y ślał, że m ówi
o śm ierci j ego m atki.
— Masz na m y śli Zm ianę? — upewnił się. Skinęła głową. — Jasne — odparł, m y śląc szy bko.
Tak naprawdę to nie pam iętał dokładnie. Przy puszczalnie pracował. Może by ł w dom u. Dopiero
po j akim ś ty godniu zaczęło wszy stkim świtać, że nic j uż nie będzie takie sam o, ale nie pam iętał,
żeby nawet wtedy by ł zaniepokoj ony czy się nad ty m zastanawiał. Ta kapry śna dziwka, rzeka,
uciekła, nie wracała, i to by ło wszy stko na ten tem at.
— Na interwencj i w sprawie przem ocy dom owej — zdecy dował się powiedzieć. — Właśnie
zakułem faceta za bicie żony, kiedy partner m i powiedział, że przelew się zawalił i rzeka zm ienia
kory to.
Spoj rzała na niego, j akby się spodziewała, że powie coś więcej . Zastanowił się, czy nie
zm y ślić j akichś bzdur, nie dołoży ć szczegółów i powiedzieć j ej , że tam ten pracował na statku,
wrócił do dom u i przekonał się, że j ego żona pieprzy się z inny m facetem . Albo że gość
spoliczkował j ą na oczach sześcioletniego sy na i że gdy ty lko wy szedł za kaucj ą, wsiadł na inny
statek i ty le go widziano.
Nie — uznał Danny. Najlepiej zostawić, jak jest. Jedno, czego się nauczy ł od aresztowany ch
przez siebie przestępców, to że większość z nich wpadała, bo wy m y ślali zby t skom plikowane
kłam stwa. Lepiej , żeby by ło proste i krótkie. W tej sposób łatwiej nad ty m zapanować.
— A gdzie ty by łaś? — zapy tał Delię.
Mrugnęła, zacisnęła usta.
— Na pogotowiu, z sąsiadką. Ona… upadła i złam ała nadgarstek. Bawiłam się z j ej córeczką
w poczekalni, kiedy powiedzieli o ty m w telewizj i.
Odwróciła się z powrotem ku wodzie, zacieraj ąc dłonie z powodu lekkiego wiatru.
— Zastanawiam się, j ak j ą nazwą?
Obj ął j ą ram ieniem , przy tulił i uśm iechnął się, gdy um ościła się pod j ego pachą.
— Wy daj e się nie w porządku, by nie nazy wać j ej Missisipi.
Pokręciła głową.
— Ale j ej j uż nie m a. Porzuciła nas. Teraz m a j ą Atchafalay a.
— My ślisz, że m iasto m usi przej ść nad ty m do porządku i ży ć dalej ? — zapy tał j ą
z pobłażliwy m uśm iechem .
Gry m as m usnął j ej usta.
— Nigdy j ej nie odzy ska. Nowy Orlean m usi przestać się zachowy wać j ak porzucona
kochanka. Musi wziąć pry sznic i zacząć ponownie chodzić na randki. Może by ć lepiej , niż by ło.
Zachichotał i przy tulił j ą m ocniej , ale m y ślam i by ł przy takich ludziach j ak Peter i ich planach
wobec m iasta. Nie zostanie oczy szczone. Nie polepszy się, a przy naj m niej nie ludziom , którzy nie
kieruj ą przedstawieniem . Jedy ne, co m iastu zostało, to tury sty ka, a tam ci nie zam ierzali uczy nić
Nowego Orleanu „przy j azny m dla rodzin” ani nic podobnego.
Rada m iasta ugnie się w końcu pod naciskiem . Nowy Orlean się wy przeda, zapełni kasy nam i
i j eszcze większą liczbą barów i prosty tutek. Poczuł sm utek, co go zaskoczy ło. Tego rodzaj u
otoczenie odpowiadałoby j em u i j ego tem peram entowi.
— Nowy Orlean zostanie dziwką — powiedział bardziej do siebie niż do niej .
— Nie, j eśli m am cokolwiek do powiedzenia w tej sprawie — m ruknęła, po czy m westchnęła
i wsparła na nim głowę. Danny zastanowił się, czy wiedziała, że nie m a nic takiego, co m ogłaby
uczy nić; nic, co m ogłoby powstrzy m ać obsunięcie się m iasta w całkowitą rozpustę i zepsucie.
Przeciwko niej stało w kolej ce zby t wielu graczy. Skręciło go w brzuchu z powodu świadom ości,
że nie ty lko on by ł j edny m z nich. I że nie by ł pewny, czy potrafi robić cokolwiek innego.
* * *
Ty dzień później spotkał się z nią j ak zwy kle, ale wy dawało się, że na powitanie pocałowała go
z roztargnieniem , a uśm iechnęła się z przy m usem . Zapy tał j ą, o co chodzi, ale ty lko pokręciła
głową.
— Nic takiego — zapierała się. — Po prostu facet proszący o rzeczy, j akich nie robię.
Zanim zdołał się nadąć w słusznej obronie swoj ej kobiety, oparła dłoń na j ego piersi
i obdarzy ła go uśm iechem , który zawsze trafiał w to j ego m iej sce, które m ówiło m u, że dla niej ,
j eśli nie dla nikogo innego, j est wy j ątkowy i silny.
— Wszy stko w porządku — zapewniła go, chociaż gry m as wątpliwości dotknął kącików j ej ust.
Wątpliwość pozostała, m rocząc j ej oczy i kuląc ram iona. Niekiedy m u się zdawało, że zaraz
wy buchnie płaczem . Zabrało m u kilka dni, by wy doby ć z niej to przy m ilaniem , cierpliwie
zby waj ąc zaprzeczenia, fałszy we uśm iechy i zapewnienia, że wszy stko j est w porządku. Nie by ł
naj uczciwszy m gliną w okolicy, ale nadal wiedział, j ak doj ść do prawdy.
— Jest taki j eden facet — wy znała wreszcie, opieraj ąc głowę na j ego piersi, gdy leżeli
splątani w pościeli j ego łóżka. — Jest bogaty i wpły wowy, i dlatego właściciele go nie wy rzucaj ą.
— Podniosła głowę i spoj rzała m u w oczy. — Nie w ty m rzecz, by by ł podły czy żeby by ł
palantem . Ale on chce m nie. — Przełknęła, a potem zdoby ła się na chichot. — Czy to nie brzm i
egoisty cznie?
Uśm iechnął się i odgarnął włosy z j ej twarzy.
— Nie dla m nie. Doskonale rozum iem , że cię pożąda.
Delia opuściła z powrotem głowę na j ego pierś.
— Chce, żeby m by ła j ego dziewczy ną. Powiedziałam m u, że nie interesuj e m nie to.
— Westchnęła. — Jestem przekonana, że to wszy stko przy cichnie, ale póki co j est cholernie
natarczy wy. I j est… ech.
— Obślizły ?
— Nie, nie w ty m rzecz. Jest schludny, wy gląda przy zwoicie. Ale chodzi o… o sposób, w j aki
postrzega inny ch ludzi. Jako rzeczy do uży cia. Nie j est m iły.
Obj ął j ą, przy tulił i pocałował w czubek głowy, czuj ąc w brzuchu narastaj ące napięcie.
— Kim j est ten facet? — zapy tał, chociaż m iał wrażenie, że j uż wie. — Zaj m ę się ty m .
Ponownie podniosła głowę, zm arszczki poznaczy ły j ej czoło.
— Nie chcę, żeby ś z m oj ego powodu kogokolwiek krzy wdził.
— Nie skrzy wdzę — skłam ał. Cholernie dobrze wiedział, j ak się m askować. Pod warunkiem , że
nie chodziło o Petera. Proszę, niech to nie będzie Peter. — Powiedz m i, j ak się nazy wa,
a dopilnuj ę, żeby poznał swoj e granice. Miło i po przy j acielsku.
* * *
W odpowiedzi na pukanie Peter otworzy ł drzwi swoj ego apartam entu i uśm iech rozbawienia
wy krzy wił m u usta na widok Danny ’ego, stoj ącego na progu.
— Cóż za m iła niespodzianka. Wej dź.
Danny skinął głową i wszedł.
— Muszę z tobą pogadać.
— Zawsze m am czas dla przy j aciela — powiedział Peter, zam y kaj ąc drzwi. — Przy okazj i,
nigdy ci nie podziękowałem za zaj ęcie się sprawą właściciela księgarni. — Poszedł do kuchni
i wy j ął z szafki dwa kubki. — Nie wiem , co m u powiedziałeś, ale przy j ął eksm isj ę bez j ęków.
— Nalał sobie kawy, potem spoj rzał na Danny ’ego. — Bardzo m iło, gdy ludzie robią to, co się im
każe. Wszy stkim łatwiej się ży j e. Kawy ?
Danny skinął głową. Peter wie, po co tutaj przy szedł, poj ął. Spodziewał się go. Przy j ął kubek
od tam tego, zm usił się do upicia ły ku cierpkiego napoj u.
— Zrobiłem dla ciebie bardzo dużo rzeczy — zaczął, po czy m urwał. Żadna z nich nie m iała
w tej sy tuacj i naj m niej szego znaczenia. Przy gotował sobie przem owę, chwy taj ącą za serce
ty radę pod hasłem „Odwal się od m oj ej kobiety ”, ale j edno spoj rzenie w oczy Petera
powiedziało m u, że to błędna takty ka, że to będzie bezcelowe. Przełknął, by pozby ć się z ust sm aku
gory czy, a potem wziął głęboki wdech. — Posłuchaj , j est taka dziewczy na, którą bardzo lubię.
Delia. Ona, hm , m ówi, że zam ierzałeś się z nią um ówić, więc chciałem z tobą pogadać, j ak facet
z facetem , poprosić cię, żeby ś zostawił j ą w spokoj u. — Znienawidził się, gdy ty lko wy powiedział
te słowa. To nie by ło j ak „facet z facetem ”. To pies płaszczy ł się przed panem .
Peter spoj rzał wilkiem znad kubka.
— Delia? Czy to nie ta striptizerka, do której robisz m aślane oczy ?
— Spoty kam y się — wy j aśnił Danny. Mięśnie szczęk m iał napięte.
Peter spoj rzał na niego, unosząc brew.
— Doprawdy ? Z pewnością by ła przy j acielska wobec m nie w klubie. — Zachichotał, pokręcił
głową. — Ale taką m a pracę, no nie? Muszę powiedzieć, że j est całkiem dobra. Prawie
wierzy łem , że j est całkiem zadowolona, widząc m nie co noc.
— Taaa — zdołał powiedzieć Danny. — Jest dobra. My j esteśm y dobrzy … razem . Proszę cię,
hm , proszę, wy cofaj się. — Nie wiedział, że Peter chodził tak często do klubu. Ile razy by ł z Delią
w pry watny m gabinecie, podczas gdy Danny czekał j ak podniecony szczeniak w barze po
przeciwnej stronie ulicy ?
— Dla ciebie, nie m a sprawy — powiedział Peter ze wspaniałom y ślny m skinieniem głową.
— Ży czę wam oboj gu j ak naj lepiej . — Upił ły k kawy, podszedł do okna, by spoj rzeć na błotnistą
wstęgę, będącą teraz bardziej ściekiem niż rzeką. — Oczy wiście, ze względu na ciebie m am
nadziej ę, że nie dostanie lepszej propozy cj i. — Zerknął przez ram ię na Danny ’ego. — Czy
raczej , że j eśli dostanie lepszą propozy cj ę, to j ą odrzuci.
— Racj a — stwierdził Danny. — Dziękuj ę, że to rozum iesz.
Peter odstawił kubek na stolik pod oknem .
— Przy okazj i, ostateczne głosowanie w sprawie tego salonu pokerowego odbędzie się
poj utrze. Chcę, żeby ś przy cisnął radnego Nagle’a. Przy łap go na czy m ś. — Jego uśm iech się
poszerzy ł. — Może twoj a Delia m ogłaby ci w ty m pom óc? — Wzruszy ł ram ionam i. — Albo nie.
Lepiej nie m ieszać interesów z przy j em nością, zgadza się?
— Racj a — powtórzy ł Danny. To by ło wy zwanie, próba sił. Peter chciał wiedzieć, na ile m oże
m u zaufać. Chciał wiedzieć, j ak daleko Danny się posunie, by zachować wpły w, który chronił go
od tak dawna.
Jednak Danny wiedział, że to nie m a znaczenia. By ło j uż za późno. Danny próbował obnaży ć
kły. Od tej pory Peter będzie się oglądał za siebie, będzie czekał na chwilę, kiedy będzie m ógł
rzucić go wilkom na pożarcie i zachować czy ste ręce.
Danny m usiał po prostu znaleźć sposób, by to sam o zrobić z Peterem , ty lko odpowiednio
wcześniej .
Skinął energicznie głową.
— Jasne. Zaj m ę się ty m .
Peter uśm iechnął się szerzej .
— Jesteś dobry m kum plem . Pozdrów Delię.
* * *
Następny ty dzień by ł cichy i spokoj ny. Danny przy gotowy wał się, zdecy dowany nagrać
rozm owę czy zrobić cokolwiek innego, co w j ego m ocy, gdy Peter wezwie go następny m razem ,
ale telefon m ilczał. Delia spędzała wszy stkie noce w j ego m ieszkaniu, wracaj ąc do siebie ty lko po
to, by się przebrać i podlać kwiaty. Powiedziała m u, że Peter przestał przy chodzić do klubu,
i chciała wiedzieć, co Danny zrobił. Uśm iechnął się ty lko i powiedział:
— Wolisz nie wiedzieć.
Nie m ógł j ej wy j aśnić, że ty lko się płaszczy ł i że j edy ny m powodem , dla którego Peter
zostawił j ą w spokoj u, by ło to, że m u to odpowiadało.
I, j ak się Danny obawiał, nie trwało to długo.
— Przy szedł do m oj ego m ieszkania! — powiedziała m u, gdy otworzy ł drzwi i zobaczy ł j ą na
progu. Dolna warga j ej drżała, a oczy m iała czerwone od łez. Szy bko wciągnął j ą do środka,
podprowadził do sofy i obej m ował j ą, podczas gdy ona wy lewała przed nim żale.
Peter postawił j ej ultim atum — odej dzie z nim albo nie ty lko doprowadzi do j ej eksm isj i, ale
sprawi także, że nigdy więcej nie znaj dzie pracy w ty m m ieście.
— Nie wiem , co robić — powiedziała, wy glądaj ąc na pokonaną i wy czerpaną. — Nie
m ogę… Nie opuszczę Nowego Orleanu. Zby t wiele dla m nie znaczy. — Spoj rzała m u w oczy.
— Tacy ludzie j ak on niszczą to m iasto. Nienawidzę tego. Nienawidzę ich wszy stkich! — Głos j ej
się załam ał na ostatnim słowie.
Danny ’em u spociły się dłonie. Mógł zabić Petera. By ły setki sposobów upozorowania
wy padku lub sam obój stwa. Albo m oże poszedłby do federalny ch i opowiedział im wszy stko, co
wie o sprawkach Petera.
— Zaj m ę się ty m — rzekł, całuj ąc j ą. Wstał, ale złapała go za rękę.
— Nie chcę, żeby ś się wpakował w kłopoty — powiedziała. Oczy m iała wielkie i przerażone.
— Nic m i nie będzie. Obiecuj ę. — Uwolnił się delikatnie z j ej uścisku. — Możesz na m nie
polegać.
* * *
Danny szedł Chartres Street w stronę Dum aine, skręcił ku Jackson Square i przy j rzał się gołębiom ,
roj ący m się wokół m enela z torbą czerstwego chleba. Garść arty stów uliczny ch odważnie
wy stawiała swoj e towary, rzucaj ąc desperackie spoj rzenia ku skrom nem u strum y czkowi
przechodzący ch obok tury stów, ignoruj ąc przechodzącego m ężczy znę, ponieważ by ło oczy wiste,
że j est m iej scowy i niewart tracenia energii na pozory przy j acielskości.
Powiedział sobie, że zabij e Petera Bennetta. To by ło j edy ne wy j ście. Pój ście do federalny ch
nie załatwiłoby sprawy. Cokolwiek Danny by im powiedział, pogrąży łby tak sam o siebie, j ak
i Petera, a nie m iał żadny ch dowodów, prócz własny ch słów.
Kiedy siedział na ławce w parku, rozważaj ąc m ożliwości, planuj ąc następne posunięcia, późne
popołudnie zam ieniło się w zm ierzch. Po zapadnięciu ciem ności powędrował wzdłuż Decatur,
wstąpił do nędznego sklepiku z T-shirtam i, pełnego badziewia dla tury stów, i kupił czapkę.
Następnie przeszedł na skróty do Riverwalk, wszedł do budy nku Petera i wj echał windą na j ego
piętro, m aj ąc czapkę naciągniętą nisko na oczy, by j ego twarzy nie zarej estrowały kam ery.
Peter otworzy ł drzwi, unosząc w lekkim zdziwieniu brwi na widok Danny ’ego. Jego spoj rzenie
skoczy ło do czapki i z powrotem na twarz gościa.
— Nic ci nie j est? Wy daj esz się zdenerwowany.
— Taaa — odparł. — Trochę. Mogę wej ść?
— Oczy wiście. — Peter odsunął się na bok i zam knął za nim drzwi. Danny om iótł wzrokiem
apartam ent. Nikogo więcej nie by ło. Ani w ty m pom ieszczeniu, ani na cały m piętrze. Nikt nie
widział, j ak wchodził. Wszy stko to zaplanował. W kieszeni m iał składaną pałkę, by powalić nią
Petera, a potem zaaranżować to j ako fatalny upadek pod pry sznicem . Wątpliwe, by uznano to za
m orderstwo, nawet gdy by doszło do należy tego śledztwa.
Peter oparł się o kontuar, obserwował Danny ’ego beznam iętnie. Może wiedział, po co gliniarz
tutaj przy szedł. Przy puszczalnie wiedział. Musiał wiedzieć, że do tego doj dzie.
— Prawie zapom niałem — powiedział nagle, odpy chaj ąc się od blatu i podchodząc do biurka.
— Zapom niałem dać ci tę, hm , poży czkę, o którą prosiłeś.
Pot wy stąpił Danny ’em u na plecy, a j ego dłoń powędrowała ku broni. To by ło idealne. Peter
m iał zam iar wy j ąć gnata z szuflady, a Danny będzie m ógł go zastrzelić w sam oobronie.
Ale to by ła grupa koperta. Danny opuścił rękę, zanim Peter zdołał to zauważy ć. Serce waliło
m u nierówno. Facet płacił m u za przy łapanie na początku ty godnia Nagle’a z prosty tutką. Radny
zgodził się głosować po m y śli Petera i salon pokerowy został zaaprobowany, niewątpliwie
pierwszy z wielu.
Peter wy ciągnął do niego kopertę.
— My ślę, że będziesz zadowolony. Wiem , że j a j estem . Dobra robota, przy okazj i.
Nie ruszy ł się przez kilka sekund, a potem podszedł w końcu i wziął kopertę. Otworzy ł j ą
i zobaczy ł, że zawiera co naj m niej dziesięć paty ków.
Danny zam knął kopertę i wetknął j ą do kieszeni m ary narki.
— Doceniam to — powiedział głosem , który brzm iał w j ego uszach obco i szorstko. Nie m usiał
zabij ać Petera. Miał inne m ożliwości. Mógł zabrać stąd Delię. Przekonałby j ą do wy j azdu. Mog
liby zacząć na nowo gdzieś indziej . Z dala od tego spierdolonego m iasta. Z dala od Petera.
— Wpadnij w przy szły m ty godniu — powiedział Peter. — Pogadam y. — Urwał.
— Powinieneś kiedy ś przy prowadzić Delię. Chy ba że j uż zerwaliście ze sobą? — Podniósł butelkę
wody i napił się, nie odry waj ąc wzroku od policj anta.
— Nie — odparł Danny, czuj ąc wagę py tania.
Tam ten się wy szczerzy ł.
— To naprawdę słodkie. Jak sądzisz, j ak długo to potrwa?
Nie m ówił o Delii. Peter bawił się z nim , chciał wiedzieć, j ak długo potrwa ten m ały płom ień
rebelii, zanim Danny się uspokoi i zacznie się ponownie dobrze sprawować.
Jak tam ten pies w kafej ce, który odszedł chy łkiem , zam iast zaatakować. Przypuszczalnie ten
kundel już teraz nie żyje — pom y ślał Danny — albo w najlepszym wypadku wciąż głoduje, gotowy
zarobić kilka kopniaków w zamian za jakiś ochłap.
Żadnego więcej odchodzenia z podkulony m ogonem . Żadny ch ochłapów.
— Na zawsze — odparł. Wy ćwiczony m ruchem wy j ął z kieszeni pałkę i rozłoży ł j ą
z trzaskiem . Obnaży wszy zęby, podszedł do Petera, wy wołuj ąc wy raz szoku i strachu na twarzy
faceta.
W końcu pies zwrócił się przeciwko swoj em u panu.
* * *
Zadzwonił do niej z windy i poprosił, aby spotkała się z nim przy Canal Street Ferry. Zdawało m u
się, że zdąży tam przed nią, ale kiedy dotarł do doków, uj rzał, że opiera się o poręcz na sam y m
końcu nabrzeża, obserwuj ąc pły nącą rzekę i m igaj ące światła sam ochodów, przej eżdżaj ący ch
przez m ost.
Napięcie, którego istnienia nie by ł nawet świadom , ulotniło się. Do pewnego stopnia nie by ł
pewien, czy Delia przy j dzie, obawiaj ąc się, że postanowiła zm niej szy ć straty i go porzuciła.
Teraz j ednak poj ął, że wiedziała, dokąd poszedł, i czekała na niego w pobliżu.
Odwróciła się na dźwięk j ego pośpieszny ch kroków, przy glądaj ąc się, j ak podchodzi.
— Danny ? — odezwała się, wy ciągaj ąc rękę, by dotknąć j ego twarzy. — Co się dziej e?
Uj ął j ej dłoń i pocałował.
— Kocham cię, skarbie. Zawsze będę cię chronił, przy sięgam .
Wstrzy m ała oddech.
— O Boże! Co zrobiłeś?
— Jest dobrze — powiedział. — Przy sięgam … j estem okej .
Zagry zła wargę, zam knęła oczy i obj ęła go.
— Tak, j esteś.
Opuścił głowę, wdy chaj ąc j ej zapach, czuj ąc, j ak odpły wa cały gnój i brud j ego ży cia.
— Chodźm y — odezwał się. — Porzućm y na zawsze to m iasto i zacznij m y od nowa gdzieś
indziej .
Nie chciał tutaj zostać, ale wiedział także, że nie m oże j ej zostawić. Skończy pobita i spłukana,
j ak inne dziewczy ny … Ale kiedy o ty m pom y ślał, wiedział, że to wy m ówka. Wiedział, że nie m a
dość sił, by wy j echać bez niej . Ale m oże gdy by oboj e wy j echali, gdy by zaczęli od początku…
m oże on m ógłby ocaleć.
Odsunęła się, a przez j ej twarz przem knął wy raz szoku i rozczarowania.
— Chcesz, żeby m wy j echała? Nie m ogę!
— To ty lko m iasto, skarbie — powiedział, trzy m aj ąc j ej twarz w dłoniach. — Ty lko kupa
budy nków, ulic, gówna i palantów.
— Nie, to coś więcej . — Usiłowała pokręcić głową. — To m iej sce m a duszę, bogatą
i cudowną. Przeży liśm y Katrinę, przetrzy m am y i to. My … j a… m uszę zostać. Dlaczego tego nie
rozum iesz? — Zdj ęła z twarzy j ego dłonie, ale nie puściła ich. — Och, Danny — westchnęła.
— Petera j uż nie m a. Już nie m usisz by ć ty m , kim by łeś.
Ona wie — zrozum iał, kiedy resztka napięcia się rozproszy ła. Wiedziała, że zabił Petera,
zrozum iała, j ak daleko się dla niej posunął, i nie znienawidziła go za to.
— Nie, m ogę by ć lepszy — upierał się. — Mogę by ć… j eśli będę z tobą. — Ścisnął j ej dłonie.
— Ale nie tutaj . Nie m ogę tutaj pracować. Nowy Orlean um arł, kiedy rzeka zm ieniła bieg. Tutaj
zawsze będą tacy faceci j ak Peter, chcący zarobić na ruinach. Rozdrapią to m iasto i zagarną
każdy j ego strzęp, i będą m ieli w dupie, kto przy ty m ucierpi.
Nie widział w m roku wy razu j ej twarzy, ale usły szał westchnienie, w który m brzm iała
rezy gnacj a. Może zaczy na widzieć sy tua cj ę j ego oczam i?
— Mam forsę — powiedział j ej . — Możem y wy j echać do Lafay ette. Zacząć od nowa.
Będziem y razem . — Zadzwonił j ego telefon. Danny zaklął, wy j ął kom órkę i zobaczy ł, że dzwoni
detekty w Farber. Lód ścisnął go w żołądku. Już znaleziono Petera? — Pom y śl o ty m — powiedział
do Delii, po czy m odsunął się i odebrał telefon.
— Posłuchaj tego — odezwał się Farber bez wstępów. — Broń Ernsta pasuj e do pocisków
znaleziony ch w ciele Jacka-D.
Jack-D by ł alfonsem j eszcze bardziej szm atławy m od Jim m y ’ego Ernsta i specj alizował się
w dziewczy nach, które nie wy glądały na bardzo m łode, ale takim i naprawdę by ły. Znaleziono go
na Basin Street dzień przed ty m , j ak Ernst zanurkował w błocie.
— Zakład, że chłopaki Jacka-D załatwili Ernsta w odwecie — ciągnął detekty w. — Tak czy
inaczej m am y dość, by zam knąć obie sprawy.
— Taaa — przy znał Danny. — To dobrze. Zrób to.
Rozłączy ł się, spoj rzał na rzekę i zm arszczy ł brwi. To nie m iało sensu, żeby taka cipa j ak
Jim m y załatwił Jacka-D. Nie m iało żadnego sensu, żeby kogokolwiek obeszło to na ty le, by
w rewanżu zdm uchnąć Jim m y ’ego. Muśnięcie niepokoj u uniosło m u włoski na karku. Delia
wiedziała, że Peter m nie ży j e. Chciała, żeby Danny go zabił?
Zaczął się do niej odwracać i poczuł na szy i dwa zim ne m etalowe zęby na m om ent przed
ty m , gdy dwie gorące bły skawice przem knęły przez j ego ciało. Padł na beton nabrzeża, podczas
gdy ból tańczy ł m u w koniuszkach nerwów, a on walczy ł, staraj ąc się odzy skać kontrolę nad
m ięśniam i.
Podeszła i wsunęła paralizator do torebki, podciągnęła go w górę i oparła o balustradę. By ła
silna. Mięśnie tancerki dobrze j ej służy ły, kiedy przewaliła go przez poręcz w czekaj ące w dole
błoto.
Wy lądował płasko na plecach. Uderzenie pozbawiło go tchu, ale szlam poddał się szy bko pod
ciężarem j ego ciała. Przechy liła się ponad balustradą i patrzy ła m u w oczy, gdy tonął.
Delia spoj rzała na zegarek, czekaj ąc, aż woda prześlizgnie się wzdłuż brzegów,
z westchnieniem ulgi, zadowolenia. W oddali j ęknął m etal, gdy statek przechy lił się skutkiem
przy pły wu. Świat ło księży ca pokry ło rzekę warstwą j asnej szarości. Elegancka kobieta,
m oszcząca się na wy godnej em ery turze.
Delia spoj rzała na m uł w dole. Ledwie zm arszczka, ukazuj ąca, że cokolwiek zburzy ło j ego
powierzchnię. Westchnęła z żalem .
— By łeś dobry m chłopcem , Danny — m ruknęła z cieniem sm utnego uśm iechu na ustach.
— Do tej pory naj lepszy m .
Dotknęła palcam i warg, posłała dm uchnięciem czuły pocałunek w stronę m ułu w dole,
a potem odwróciła się i skierowała ku sercu swoj ego m iasta.
Przetłum aczy ł Mirosław P. Jabłoński
1. Linia Masona–Dixona — linia dem arkacy j na w USA w latach 1763–1767, wy ty czona
w celu rozwiązania sporu granicznego m iędzy czterem a koloniam i: Pensy lwanią, Wirginią
(teraz Zachodnią), Delaware i Mary landem . Um owna granica m iędzy Północą
a Południem USA (przy p. tłum .). [wróć]
DIANA GABALDON
Prawiczki
(VIRGINS)
Książki Diany Gabaldon wielokrotnie trafiały na listy bestsellerów „New York Tim esa”.
Ponadto pisarka zdoby ła nagrody Quill Award oraz Rita Award przy znawaną przez
organizacj ę Rom ance Writers of Am erica. Jest autorką bardzo popularnego cy klu
powieści o podróżach w czasie pt. Obca, złożonego z m iędzy narodowy ch bestsellerów,
takich j ak Obca, Uwięziona w bursztynie, Podróżniczka, Jesienne werble, Ognisty krzyż,
Tchnienie śniegu i popiołu oraz Kość z kości. Do serii history czny ch opowieści
o niezwy kły ch przy godach lorda Johna należą m iędzy inny m i Lord John i sprawa
osobista, Lord John and the Brotherhood of the Blade, nowela Lord John and the Hell-
Fire Club oraz zbiór opowiadań Lord John and the Hand of Devils. Wśród j ej
naj nowszy ch pozy cj i m ożna wy m ienić dwie kolej ne książki o lordzie Johnie: The
Scottish Prisoner i Red Ant’s Head, a także A Trail of Fire będący łączny m wy daniem
czterech powieści z cy klu Obca. Napisała też współczesną powieść kry m inalną, The
White Knight. Przewodnikiem po j ej dokonaniach j est The Outlandish Companion.
W niniej szy m , cechuj ący m się wartką akcj ą opowiadaniu, m łody Jam ie Fraser,
m aj ący w przy szłości stać się j edny m z bohaterów cy klu Obca, j est zm uszony opuścić
swój szkocki dom i wy ruszy ć na wędrówkę po świecie, gdzie czeka go wiele nowy ch
doświadczeń, niekiedy przy j em ny ch, czasam i zaś m roczny ch i niebezpieczny ch.
PRAWICZKI
Październik 1740
nieopodal Bordeaux
Gdy ty lko Ian Murray uj rzał twarz swego naj lepszego przy j aciela, zorientował się, że wy darzy ło
się coś strasznego. Wy starczaj ący m dowodem na to by ł fakt, że w ogóle widzi oblicze Jam iego
Frasera, nie wspom inaj ąc j uż o j ego wy glądzie.
Jam ie stał obok wozu zbroj m istrza, trzy m aj ąc naręcze różności, które przed chwilą dostał od
Arm anda. Twarz m iał białą j ak m leko i koły sał się w przód i w ty ł niczy m trzciny nad Loch Awe.
Ian podszedł do przy j aciela w trzech krokach i złapał go za ram ię, nim ten zdąży ł się przewrócić.
— Ian. — Twarz Jam iego wy pełniła na j ego widok ulga tak wielka, że Ian bał się, iż się
rozpłacze. — Boże, Ian.
Ian obj ął go m ocno. Jego przy j aciel zeszty wniał i wciągnął powietrze w tej sam ej chwili, gdy
Murray wy m acał bandaże pod j ego koszulą.
— Jezu! — zawołał zaskoczony, ale zaraz powstrzy m ał się i kaszlnął. — Jezu, chłopie, cieszę
się, że cię widzę. — Poklepał go lekko po plecach i wy puścił z obj ęć. — Musisz coś zj eść, tak?
Chodź ze m ną.
By ło oczy wiste, że nie m ogą w tej chwili rozm awiać, ale skinął dy skretnie głową do
przy j aciela, wziął od niego połowę ekwipunku i poprowadził go do ogniska, by przedstawić
towarzy szom .
Jamie wybrał dobrą porę dnia, by się tu zjawić — pom y ślał. Wszy scy by li zm ęczeni, ale
cieszy li się, że m ogą wreszcie usiąść. Czekali na kolacj ę i codzienną racj ę trunku. By li gotowi na
rozry wkę, j akiej m ógł im dostarczy ć żółtodziób, ale brakowało im energii, by posunąć się do
bardziej fizy czny ch aktów.
— To j est Duży Georges — zaczął Ian, upuszczaj ąc na ziem ię ekwipunek przy j aciela
i wskazuj ąc na przeciwną stronę ogniska. — A ten m ikrus z brodawkam i obok niego to Juanito. Nie
m ówi za dobrze po francusku, a po angielsku w ogóle.
— A czy który ś z nich zna angielski?
Jam ie również upuścił swój ekwipunek i usiadł ciężko na posłaniu, wciskaj ąc roztargniony m
ruchem kilt m iędzy kolana. Zatoczy ł krąg spoj rzeniem i skinął głową z blady m , nieśm iały m
uśm ieszkiem .
— Ja znam . — Kapitan pochy lił się i wy ciągnął rękę do Jam iego, ponad siedzący m m iędzy
nim i m ężczy zną. — Jestem capitaine… Richard D’Eglise. Możesz m nie zwać kapitanem . Wielki
z ciebie chłop. Przy dasz się nam . Twój kom pan m ówi, że nazy wasz się Fraser?
— Tak j est, Jam ie Fraser.
Ian ucieszy ł się, widząc, że Jam ie spoj rzał kapitanowi prosto w oczy i odnalazł siłę potrzebną,
by odwzaj em nić m ocny uścisk dłoni.
— Radzisz sobie z m ieczem ?
— Tak. I z łukiem też, dalibóg. — Jam ie spoj rzał na leżący u j ego stóp łuk oraz topór o krótkiej
rączce. — Ale z toporkiem nie m iałem za dużo do czy nienia, chy ba że do rąbania drewna.
— Nic nie szkodzi — odezwał się po francusku j eden z m ężczy zn. — Do tego właśnie będziesz
go uży wał.
Kilku inny ch roześm iało się, co świadczy ło, że przy naj m niej rozum iej ą po angielsku, nawet
j eśli nie chcą m ówić w ty m j ęzy ku.
— Czy wstąpiłem do oddziału woj ska czy do węglarzy ? — zapy tał Jam ie, unosząc j edną brew.
Powiedział to po francusku. Mówił biegle, z lekkim pary skim akcentem . Niektórzy m ężczy źni
otworzy li szeroko oczy. Ian odwrócił głowę, by ukry ć uśm ieszek, który poj awił się m im o
dręczącego go niepokoj u. Chłopak czuł się tak słabo, że lada m om ent m ógł paść twarzą w ognisko,
ale nikt — m oże poza Ianem — nic nie zauważy, nawet gdy by m iało go to zabić.
Ian j ednak to zauważy ł i obserwował ukradkiem przy j aciela. Wepchnął m u chleb w rękę, by
pozostali nie zauważy li j ej drżenia, i siedział wy starczaj ąco blisko, żeby m óc go złapać, gdy by
rzeczy wiście zem dlał. Robiło się j uż szaro, a kłębiaste chm ury o różowy ch podbrzuszach wisiały
nisko na niebie. Naj pewniej rano nadej dzie deszcz. Jam ie zam knął oczy, ty lko na m om ent,
i poruszy ł grdy ką, j akby przeły kał. Jego udo zadrżało.
Co się stało, do diaska? — pom y ślał przy gnębiony Ian. — Dlaczego tu przybyłeś?
* * *
Doczekał się odpowiedzi dopiero, gdy wszy scy położy li się spać.
— Rozłożę twój ekwipunek — wy szeptał do Jam iego, wstaj ąc. — Posiedź j eszcze m om encik
przy ogniu. Żeby odpocząć, tak?
Twarz Jam iego wy dawała się rum iana w blasku ognia, Ian podej rzewał j ednak, że j ego
przy j aciel w rzeczy wistości j est blady j ak prześcieradło. Nie zj adł zby t wiele.
Wróciwszy, zauważy ł ciem ne plam y z ty łu koszuli m łodzieńca. Przez bandaże przeciekała
świeża krew. Na ten widok ogarnęła go furia, pom ieszana ze strachem . Znał ten widok. Chłopaka
wy chłos tano. Mocno i niedawno. Kto? Dlaczego?
— No to chodź — rzekł szorstko. Pochy lił się, uj ął przy j aciela pod ram ię, podniósł na nogi
i odprowadził od ogniska oraz pozostały ch m ężczy zn. Zaniepokoił się, poczuwszy j ego wilgotną
dłoń i usły szawszy pły tki oddech.
— Co się stało? — zapy tał, gdy ty lko znaleźli się poza zasięgiem słuchu reszty.
Jam ie usiadł.
— My ślałem , że do kom panii naj em ników wstępuj e się dlatego, że tam nie zadaj ą py tań.
Ian zby ł te słowa pogardliwy m pry chnięciem , na j akie zasługiwały. Poczuł ulgę, usły szawszy
w odpowiedzi cichy śm ieszek.
— Ty idioto — m ruknął. — Chcesz ły czek? Mam w plecaku flaszkę.
— Nie zaszkodzi — wy szeptał Jam ie. Rozbili obóz na skraj u m aleńkiego przy siółka i D’Eglise
załatwił im m ożliwość spania w paru obórkach, ale nie by ło bardzo zim no i większość ludzi wolała
nocować przy ognisku albo na polu. Ian rozłoży ł ich posłania w niewielkiej odległości od reszty,
pod rosnący m na skraj u pola platanem , z uwagi na to, że m ogło się rozpadać.
Otworzy ł butelczy nę whisky — nie by ła zby t dobra, ale zawsze to whisky — i podsunął j ą
przy j acielowi pod nos. Gdy j ednak Jam ie wy ciągnął rękę, odsunął trunek.
— Nie dostaniesz ani ły czka, dopóki m i nie opowiesz — oznaj m ił. — Musisz to zrobić teraz,
a charaidh.
Jam ie siedział przy garbiony, na tle gruntu wy glądał j ak biała plam a. Milczał. Gdy słowa
wreszcie nadeszły, wy powiadał j e tak cicho, że Ian w pierwszej chwili m iał wrażenie, że
właściwie ich nie usły szał.
— Mój oj ciec nie ży j e.
Chciał wierzy ć, że ich nie usły szał, ale serce zam arło m u w piersi.
— O Jezu — wy szeptał. — O Boże, Jam ie…
Uklęknął i gwałtowny m ruchem wcisnął głowę przy j aciela w swój bark, próbuj ąc nie dotknąć
j ego zraniony ch pleców. W głowie m iał zam ęt, ale j edno by ło dla niego j asne: Brian Fraser nie
um arł naturalną śm iercią. W przeciwny m razie Jam ie by łby w Lally broch. Nie tutaj i nie
w takim stanie.
— Kto? — zapy tał ochry pły m głosem , łagodząc nieco uścisk. — Kto go zabił?
Znowu zapadła cisza. Następnie Jam ie wciągnął haust powietrza z dźwiękiem
przy pom inaj ący m trzask rozdzieranej tkaniny.
— Ja — wy znał. Z j ego oczu popły nęły łzy, a ciałem targnęło gwałtowne, bezgłośne łkanie.
* * *
Minęło trochę czasu, nim Ian zdołał wy ciągnąć z Jam iego wszy stkie szczegóły. Nic w tym
dziwnego — pom y ślał. On również nie chciałby rozm awiać o podobny ch sprawach ani o nich
pam iętać. O angielskich dragonach, którzy przy by li do Lally broch, by łupić i plądrować, a gdy
Jam ie próbował z nim i walczy ć, zabrali go ze sobą do Fort William . Ani o ty m , co m u tam
uczy niono.
— Sto batów? — powtórzy ł z niedowierzaniem i grozą. — Za to, że broniłeś dom u?
— Ty lko sześćdziesiąt, za pierwszy m razem . — Jam ie otarł nos. — Za ucieczkę.
— Za pierwszy m ra… Jezu, chłopie! Co… j ak…
— Mógłby ś puścić m oj ą rękę, Ian? Mam j uż od czorta siniaków i nie potrzebuj ę nowy ch.
Z ust Jam iego wy rwał się cichy, drwiący śm ieszek. Ian puścił go pośpiesznie, ale nie pozwolił,
by to odwróciło j ego uwagę.
— Dlaczego? — zapy tał cichy m , gniewny m głosem . Jam ie ponownie wy tarł nos. Pociągał
nim , ale j ego głos brzm iał j uż pewniej .
— To by ła m oj a wina — przy znał. — To… co powiedziałem przedtem . O oj … — Musiał
przerwać, by przełknąć ślinę, ale potem m ówił dalej , pośpiesznie wy rzucaj ąc z siebie słowa, nim
zdąży ły go ugry źć w bolesne m iej sce. — Py skowałem dowódcy. W garnizonie, no wiesz. I on…
nieważne. Przez to, co m u powiedziałem , kazał m nie wy chłostać. A tata… przy j echał. Do Fort
William , żeby m nie uwolnić. Ale nie dał rady i… by ł przy ty m , kiedy … to zrobili.
Ian poznał po ochry pły m tonie, że j ego przy j aciel j est o włos od wy buchnięcia płaczem , ale
próbuj e powstrzy m ać łzy. Położy ł dłoń na kolanie chłopaka i uścisnął j e, nie za m ocno, ty lko tak,
żeby Jam ie wiedział, że go słucha.
Młodzieniec zaczerpnął bardzo głęboki oddech i wy cisnął z siebie resztę opowieści.
— To by ło… trudne. Nie krzy czałem ani nie okazałem im , że m am stracha, ale nie m ogłem
się utrzy m ać na nogach. W połowie po prostu… osunąłem się na słup i zwisałem na linach,
a krew spły wała m i po nogach. Przez chwilę m y śleli, że nie ży j ę, i tata… na pewno też.
Powiedzieli m i, że uniósł wtedy rękę do głowy, wy dał z siebie cichy j ęk i… upadł. Mówili, że to
apopleksj a.
— Święta Mario, Matko Boża, zm iłuj się nad nam i — odezwał się Ian. — Um arł… na
m iej scu?
— Nie wiem , czy by ł j uż m artwy, kiedy go podnieśli, czy poży ł j eszcze chwilę — odparł
Jam ie z rozpaczą w głosie. — Dowiedziałem się o wszy stkim dopiero potem , gdy zabrał m nie
wuj ek Dougal. — Znowu kaszlnął i otarł twarz rękawem . — Ian… czy m ógłby ś puścić m oj e
kolano?
— Nie — odparł cicho Ian. Cofnął rękę, ale ty lko po to, by obj ąć przy j aciela. — Nie puszczę
cię, Jam ie. Wy trzy m aj … po prostu wy trzy m aj .
* * *
Jam ie obudził się z suchością w ustach i ciężką głową. Ledwie zdołał otworzy ć oczy, opuchnięte
od ukąszeń m eszek. W dodatku padał deszcz, przez liście na górze przesączała się wilgotna
m giełka. Mim o to od dwóch ty godni nie czuł się lepiej , choć z początku nie wiedział, j aki j est tego
powód ani gdzie właściwie się znaj duj e.
— Masz.
Pod nos podsunięto m u kawałek przy palonego chleba z czosnkiem . Usiadł i złapał go.
Ian. Widok przy j aciela stał się dla niego kotwicą. Pom ógł m u również wy pełniaj ący brzuch
chleb. Żuł teraz wolniej , rozglądaj ąc się wkoło. Mężczy źni wstawali, odchodzili na bok, żeby się
odlać, m ruczeli pod nosem , pocierali głowy i ziewali.
— Gdzie j esteśm y ? — zapy tał. Ian przy j rzał się m u z uwagą.
— Do diaska, j ak udało ci się nas znaleźć, j eśli tego nie wiesz?
— Murtagh m nie tu przy wiózł — m ruknął Jam ie. Gdy wspom nienia wróciły, chleb w j ego
ustach obrócił się w klej . Nie by ł w stanie go przełknąć i wy pluł przeżuty kawałek. Przy pom niał
sobie wszy stko i naty chm iast tego pożałował. — On znalazł tę kom panię, ale potem odj echał.
Powiedział, że lepiej będzie wy glądało, j eśli zj awię się tu sam .
W rzeczy wistości oj ciec chrzestny rzekł m u: „Teraz zaopiekuj e się tobą chłopak Murray ów.
Trzy m aj się go. I nie wracaj do Szkocj i. Nie wracaj , rozum iesz?”. Zrozum iał. Ale to j eszcze nie
znaczy ło, że zam ierza go posłuchać.
— Aha. Zastanawiałem się, j ak zdołałeś zaj ść tak daleko na piechotę. — Ian zerknął
z niepokoj em na drugi koniec obozu, gdzie parę krzepkich koni zaprzęgano do nakry tego plandeką
wozu. — Dasz radę iść? Jak m y ślisz?
— Oczy wiście. Nic m i nie j est — obruszy ł się Jam ie. Ian przy j rzał m u się ponownie, j eszcze
uważniej niż poprzednio.
— Skoro tak m ówisz — odparł z nieskry wany m niedowierzaniem w głosie. — No cóż, do
Bordeaux j est stąd około dwudziestu m il, a tam właśnie się wy bieram y. Eskortuj em y ten wóz do
ży dowskiego lichwiarza w m ieście.
— To znaczy, że j est w nim pełno pieniędzy ?
Jam ie spoj rzał z zainteresowaniem na m asy wny poj azd.
— Nie — zaprzeczy ł Ian. — Jest tam ty lko m ały kuferek, diabelnie ciężki, więc m oże ze
złotem , i kilka worków, w który ch coś pobrzękuj e, by ć m oże srebro, ale przede wszy stkim
dy wany.
— Dy wany ? — Jam ie zerknął ze zdum ieniem na przy j aciela. — Co to za dy wany ?
Ian wzruszy ł ram ionam i.
— Nie m am poj ęcia. Juanito m ówi, że są tureckie i diabelnie drogie, ale chy ba sam nie wie,
o czy m gada. On też j est Ży dem … — dodał po chwili nam y słu. — Ży dzi są… — Wy konał
sugesty wny gest płaską dłonią. — Ale we Francj i właściwie j uż na nich nie poluj ą ani nie skazuj ą
ich na wy gnanie. Kapitan m ówi, że nawet ich nie aresztuj ą, dopóki siedzą cicho.
— W dodatku poży czaj ą pieniądze ludziom z rządu — dodał cy nicznie Jam ie. Ian zerknął na
niego ze zdziwieniem . Młodzieniec odpowiedział m u zarozum iały m spoj rzeniem m ówiący m :
Uczyłem się na paryskim Université i wiem więcej od ciebie. By ł pewien, że przy j aciel m u nie
przy wali, bo w końcu by ł ranny.
Iana korciło, by to zrobić, nauczy ł się j uż j ednak odpowiadać chłopakowi spoj rzeniem
m ówiący m : Jestem starszy od ciebie i wiem , że nie potrafisz nawet odnaleźć drogi w deszczu,
więc lepiej nie zadzieraj nosa. Jam ie się roześm iał, czuj ąc się lepiej .
— W porządku — rzekł, pochy laj ąc się do przodu. — Czy m oj a koszula upaćkała się krwią?
Ian skinął głową, przy pinaj ąc pas z m ieczem . Jam ie podniósł z westchnieniem skórzaną
kam izelę, którą dostał od zbroj m istrza. Będzie go ocierała, ale przy naj m niej przestanie
przy ciągać uwagę.
* * *
Poradził sobie. Oddział utrzy m y wał dość żwawe tem po, ale to nie by ło problem em dla szkockiego
górala przy zwy czaj onego do wędrówek pośród wzgórz i pogoni za j eleniam i. Co prawda, od
czasu do czasu kręciło m u się w głowie, serce waliło m u gwałtownie albo zalewała go fala
gorąca, ale nie chwiał się na nogach silniej niż kilku ty ch, którzy wy pili za dużo przy śniadaniu.
Ledwie zauważał kraj obraz, by ł j ednak świadom obecności m aszeruj ącego obok Iana. Od
czasu do czasu zerkał na przy j aciela i kiwał głową, by ukoić j ego wy raźny niepokój . Szli tuż za
wozem , głównie dlatego, że nie chciał przy ciągać uwagi, wlokąc się z ty łu, ale również ze
względu na to, że obaj z Ianem by li wy żsi od reszty co naj m niej o głowę i stawiali też znacznie
dłuższe kroki. Czuł się trochę dum ny z tego powodu i nie przy chodziło m u na m y śl, że by ć m oże
inni nie chcą iść blisko wozu.
Pierwszą zapowiedzią kłopotów by ł krzy k woźnicy. Jam ie wlókł się przed siebie
z przy m knięty m i powiekam i, skupiaj ąc się na stawianiu nogi za nogą, ale wrzask alarm u i nagły,
głośny huk przy ciągnęły j ego uwagę. Spom iędzy drzew przy trakcie wy padł j eździec. Zatrzy m ał
się i wy palił do woźnicy z drugiego pistoletu.
— Co…
Jam ie sięgnął po m iecz. By ł nieco oszołom iony, ale ruszy ł przed siebie. Konie rżały i szarpały
lej ce. Woźnica przeklinał. Stanął na koźle, próbuj ąc nad nim i zapanować. Kilku naj em ników
pobiegło w stronę j eźdźca, który również wy doby ł oręż i przem knął m iędzy nim i, siekąc na oślep
na lewo i prawo. Ian złapał Jam iego za ram ię i zawrócił go.
— Nie tam ! Do ty łu!
Jam ie popędził za przy j acielem . Kapitan fakty cznie by ł z ty łu grupy. Siedział na koniu,
zm agaj ąc się z kilkunastom a wrzeszczący m i napastnikam i, uzbroj ony m i w szable i m aczugi.
— Caisteal DHOON! — ry knął Ian. Uniósł m iecz nad głowę i uderzy ł płazem w głowę
napastnika. Cios odbił się ry koszetem , ale m ężczy zna zachwiał się i osunął na klęczki. Duży
Georges złapał go za włosy i z całej siły zdzielił kolanem w twarz.
— Caisteal DHOON! — powtórzy ł Jam ie tak szy bko, j ak ty lko m ógł. Ian odwrócił się ku niem u
na m om ent, szczerząc zęby w szerokim uśm iechu.
To przy pom inało trochę kradzież by dła, ty le że trwało dłużej . Nie chodziło o to, by dokopać
przeciwnikom i zwiać. Nigdy przedtem nie by ł obrońcą i przekonał się, że to ciężka robota.
Napastników by ło j ednak m niej i wkrótce zaczęli się wy cofy wać. Niektórzy zerkali za siebie,
wy raźnie m y śląc o ucieczce do lasu.
Gdy zaczęli realizować ten zam iar, Jam ie się zatrzy m ał. Ociekał potem , a m iecz w j ego dłoni
zdawał się waży ć cetnar. Wy prostował się j ednak i dostrzegł kątem oka j akiś ruch.
— Dhooon! — zawołał i pobiegł ociężale w tę stronę, dy sząc z wy siłku. Przy wozie poj awiła
się kolej na grupa m ężczy zn. Ściągali cicho ciało woźnicy z kozła, a j eden z nich złapał szarpiące
się konie za uzdy, zm uszaj ąc j e do pochy lenia łbów. Dwaj kolej ni odsłonili plandekę i zdej m owali
z wozu długi, zwinięty cy linder, zapewne j eden z dy wanów.
Dotarł do nich akurat na czas, by złapać kolej nego napastnika próbuj ącego wdrapać się na wóz
i ściągnąć go niezgrabnie na drogę. Mężczy zna przetoczy ł się i zerwał na nogi, zgrabnie j ak kot.
W ręce trzy m ał nóż. Ostrze odbiło się od skórzanej kam izeli i pom knęło w górę, m ij aj ąc o cal
twarz Jam iego, który zatoczy ł się do ty łu, ledwie utrzy m uj ąc równowagę. Zaatakowało go dwóch
kolej ny ch skurczy by ków.
— Z prawej , chłopie! — zabrzm iał nagle przy j ego ram ieniu głos Iana. Bez chwili wahania
zwrócił się w prawo, by rozprawić się z napastnikiem . Usły szał stękaj ącego z wy siłku przy j aciela.
Nagle coś się zm ieniło. Nie wiedział co, ale walka się skończy ła. Napastnicy wy cofali się,
zostawiaj ąc paru towarzy szy leżący ch na trakcie.
Woźnica ży ł. Przetoczy ł się na bok i sięgnął ręką ku twarzy. Wtem Jam ie zorientował się, że on
również siedzi na trakcie. Przed oczam i tańczy ły m u ciem ne plam ki. Zdy szany Ian pochy lał się
nad nim , wspieraj ąc dłonie na kolanach. Z podbródka skapy wał m u pot. Ciem ne ślady, które
zostawiał w py le, m ieszały się Jam iem u z czarny m i plam am i krążący m i m u przed oczam i.
— Wszy stko… w porządku? — zapy tał Ian.
Jam ie otworzy ł usta, chcąc zapewnić, że tak, ale szum w j ego uszach zagłuszy ł słowa, a plam y
połączy ły się nagle w nieprzeniknioną zasłonę ciem ności.
* * *
Kiedy się ocknął, klęczał nad nim ksiądz, odm awiaj ący po łacinie m odlitwę pańską. Nie
przery waj ąc recy tacj i, duchowny sięgnął po buteleczkę, wy lał sobie na dłoń odrobinę olej ku,
zanurzy ł w niej kciuk i pośpiesznie nakreślił na czole Jam iego znak krzy ża.
— Jeszcze nie um arłem , tak? — zaprotestował m łodzieniec, po czy m powtórzy ł tę inform acj ę
po francusku. Ksiądz pochy lił się nad nim , m rużąc krótkowzroczne oczy.
— Ale j esteś um ieraj ący ? — zapy tał.
— Też nie.
Ksiądz wy dał z siebie cichy, pełen niesm aku dźwięk, ale i tak nakreślił krzy że na wewnętrzny ch
powierzchniach dłoni, powiekach i ustach rannego.
— Ego te absolvo — rzekł, pośpiesznie robiąc ostatni znak krzy ża na leżący m m łodzieńcu.
— Na wy padek, gdy by ś kogoś zabił.
Następnie wstał szy bko i zniknął za wozem , zam iataj ąc ciem ny m i szatam i.
— Dobrze się czuj esz?
Ian wy ciągnął rękę i pom ógł m u usiąść.
— Aha, m niej więcej . Kto to by ł?
Wskazał głową w kierunku duchownego.
— Père Renault. To bardzo dobrze wy posażona j ednostka — poinform ował go Ian, podnosząc
przy j aciela na nogi. — Mam y własnego księdza. Przed bitwą nas spowiada, a po bitwie udziela
ostatniego nam aszczenia.
— Zauważy łem . Ale trochę za bardzo się z ty m śpieszy, co?
— Jest ślepy j ak nietoperz — wy j aśnił Ian, oglądaj ąc się przez ram ię, by się upewnić, że
ksiądz nie m oże go usły szeć. — Pewnie robi to na wszelki wy padek.
— Chirurga też m acie? — zapy tał Jam ie, zerkaj ąc na dwóch ściągnięty ch na pobocze
napastników. Jeden z pewnością nie ży ł, ale drugi zaczął się poruszać i j ęczeć.
— Ach — odparł z nam y słem Ian. — Te obowiązki również pełni ksiądz.
— Zatem j eśli zostanę ranny w walce, lepiej , żeby m się postarał od razu um rzeć? Czy to
właśnie chcesz m i powiedzieć?
— Tak. Chodź, poszukaj m y wody.
* * *
Znaleźli wy łożony kam ieniam i rów iry gacy j ny, biegnący m iędzy dwom a polam i nieopodal
traktu. Ian zaprowadził przy j aciela w cień drzewa, wy ciągnął z plecaka zapasową koszulę
i wręczy ł j ą Jam iem u.
— Włóż j ą — powiedział cicho. — Możesz wy prać swoj ą. Ludzie pom y ślą, że krew wzięła się
stąd, że zostałeś ranny w walce.
Jam ie by ł zaskoczony, ale wdzięczny. Skinął głową, ściągnął skórzaną kam izelę i z wielką
ostrożnością zdj ął przepoconą, zakrwawioną koszulę. Ian się skrzy wił: bandaże by ły brudne
i złaziły, poza m iej scam i, gdzie przy lepiły się do czarny ch strupów z zakrzepłej krwi i ropy.
— Czy m am j e zdj ąć? — m ruknął do ucha Jam iego. — Zrobię to szy bko.
Młodzieniec wy giął plecy i potrząsnął przecząco głową.
— Nie. Wtedy zacznę krwawić j eszcze gorzej .
Nie by ło czasu na spory. Zbliżało się kilku m ężczy zn z oddziału. Jam ie pośpiesznie włoży ł nową
koszulę i uklęknął, by spry skać twarz wodą.
— Hej , Szkocie! — zawołał do niego Alexandre. — Co do siebie krzy czeliście?
Otoczy ł usta dłońm i i zawołał niskim , niosący m się echem głosem :
— GOOOOOON!
Pozostali m ężczy źni parsknęli śm iechem .
— Nigdy nie sły szeliście okrzy ku woj ennego? — zdziwił się Jam ie, potrząsaj ąc głową na m y śl
o podobnej ignorancj i. — Wy daj e się go podczas bitwy, by przy wołać do siebie kuzy nów i klan.
— A czy to coś znaczy ? — zapy tał z zainteresowaniem Mały Philippe.
— Ehe, m niej więcej — potwierdził Ian. — Zam ek Dhuni j est siedzibą wodzów klanu
Fraserów z Lovat. W gaidhlig, to nasz rodzinny j ęzy k, ta nazwa brzm i Caisteal Dhuin.
— A to j est nasz klan — uściślił Jam ie. — Fraserowie m aj ą więcej niż j edną gałąź, a każda
nich posiada własny okrzy k woj enny i własną dewizę.
Wy j ął koszulę z wody i wy kręcił j ą. Ślady krwi nadal by ły widoczne, ale Ian zauważy ł
z aprobatą, że przerodziły się w bladobrązowe plam y. Nagle spostrzegł, że Jam ie otwiera usta,
chcąc dodać coś więcej .
Zamknij się! — przem knęło m u przez głowę, ale Jam ie j ak zwy kle nie czy tał w j ego m y ślach.
Ian zam knął z rezy gnacj ą oczy, wiedząc, co zaraz się wy darzy.
— Nasz klan m a francuską dewizę — dodał z lekką nutą dum y m łodzieniec. — Je suis prest.
To znaczy ło „Jestem gotowy ” i zgodnie z przewidy waniam i Iana wy wołało huragan śm iechu
oraz serię wulgarny ch dom y słów na tem at tego, do czego m ogą by ć gotowi m łodzi Szkoci. Po
bitwie ludzie by li w dobry m hum orze i żarty ciągnęły się przez pewien czas. Ian wzruszy ł
z uśm iechem ram ionam i, zauważy ł j ednak, że uszy Jam iego poczerwieniały.
— Gdzie reszta twoj ego warkoczy ka, Georges? — zapy tał Mały Philippe, zauważy wszy, że
Duży Georges j uż się odlał i otrzepuj e członka. — Ktoś ci go przy ciął?
— Twoj a żona m i go odgry zła — odparł Georges ze spokoj em sugeruj ący m , że często się tak
przekom arzaj ą. — Ma usta j ak ssące prosię. A cramouille j ak…
To wy wołało kolej ną serię obelg, ale rzucane z ukosa spoj rzenia j asno świadczy ły, że ludzie
wy głupiaj ą się ty lko na uży tek dwóch Szkotów. Ian ignorował ich słowa, zauważy ł j ednak, że
Jam ie patrzy na nich dziwnie. Nie by ł pewien, czy j ego przy j aciel sły szał przedtem słowo
cramouille, ale z pewnością dom y ślił się j ego znaczenia.
Nim j ednak zdąży ł wpakować ich w j akieś kłopoty, rozm owę przy strum ieniu przerwał
stłum iony krzy k, dobiegaj ący zza drzew zasłaniaj ący ch trakt przed ich oczam i.
— To j eniec — wy szeptał po chwili Alexandre.
Ian klęczał obok Jam iego. Ze złączony ch dłoni skapy wała m u woda. Wiedział, co się dziej e,
i na tę m y śl zrobiło m u się niedobrze. Wy puścił wodę z dłoni i otarł j e o uda.
— Kapitan — rzekł cicho do przy j aciela — m usi dowiedzieć się, kim by li i skąd się wzięli.
— Tak. — Jam ie zacisnął m ocno usta, sły sząc stłum ione głosy, nagły głuchy łoskot uderzenia
w ciało i głośne stęknięcie. — Wiem .
Opluskał gwałtownie twarz wodą.
Ludzie zaprzestali żartów, ale nie wszy stkie rozm owy ucichły. Alexandre i Josef z Alzacj i wdali
się w nerwową kłótnię. Mówili głośno, próbuj ąc zagłuszy ć dźwięki dobiegaj ące zza drzew.
Większość ludzi um ilkła, kończąc m y cie i zaspokaj anie pragnienia, a potem usiadła zgarbiona
w cieniu drzew.
— Père Renault! — zawołał kapitan, przy wołuj ąc księdza. Duchowny m y ł się w dy skretnej
odległości od pozostały ch ludzi, ale podniósł się na wezwanie, wy cieraj ąc twarz o rąbek szaty.
Przeżeg nał się i ruszy ł w stronę traktu. Po drodze zatrzy m ał się j ednak obok Iana, wskazuj ąc na
j ego kubek.
— Czy m ógłby ś m i go poży czy ć, sy nu? Ty lko na chwilę.
— Oczy wiście, oj cze — odpowiedział zdziwiony Szkot. Kapłan skinął głową, pochy lił się, by
napełnić kubek wodą, i ruszy ł w dalszą drogę. Jam ie odprowadzał go spoj rzeniem Potem zerknął
na Iana, unosząc brwi.
— Sły szałem , że j est Ży dem — wy j aśnił bardzo cicho siedzący obok Juanito. — Chcą go
naj pierw ochrzcić.
Uklęknął przy wodzie, wspieraj ąc o uda zaciśnięte m ocno pięści.
Pom im o upału Ian poczuł, że pierś przeszy ło m u lodowate ukłucie. Wstał szy bko, j akby chciał
podąży ć za księdzem , ale Duży Georges wy ciągnął rękę i złapał go za ram ię.
— Zostaw to — rzekł. On również m ówił cicho, ale zacisnął m ocno palce na ciele Szkota. Ian
nie próbował się wy ry wać. Stał spokoj nie, patrząc Georges’owi prosto w oczy. Poczuł, że Jam ie
poruszy ł się konwulsy j nie.
— Nie! — m ruknął pod nosem i j ego przy j aciel znieruchom iał.
Od strony traktu dobiegały ich francuskie przekleństwa, m ieszaj ące się z głosem père
Renaulta.
— In nomine Patris, et Filii…
Potem rozległy się odgłosy walki, charkot oraz krzy ki. Jeniec, kapitan, Mathieu, a nawet ksiądz
uży wali j ęzy ka, od którego Jam ie aż zam rugał. Ian m ógłby się roześm iać, gdy by nie lęk, który
sparaliżował wszy stkich siedzący ch nad wodą m ężczy zn.
— Nie! — zawołał j eniec, przekrzy kuj ąc pozostały ch. Gniew w j ego głosie ustąpił m iej sca
przerażeniu. — Proszę, nie! Powiedziałem wam wszy stko…
Rozległ się cichy dźwięk, j akby ktoś rozbił kopniakiem m elon, i głos ucichł.
— Nasz kapitan j est oszczędny — m ruknął pod nosem Duży Georges. — Po co m arnować
kulę?
Zdj ął rękę z ram ienia Iana, potrząsnął głową i uklęknął nad wodą, by um y ć ręce.
* * *
Pod drzewam i zapadła upiorna cisza. Od strony traktu dobiegały ciche głosy — kapitan i Duży
Mathieu rozm awiali ze sobą, a père Renault powtarzał In nomine Patris, et Filii…, ale zupełnie
inny m tonem niż poprzednio. Ian zauważy ł, że włoski na przedram ieniu Jam iego się zj eży ły.
Młodzieniec wy cierał też dłonie o kilt. By ć m oże nadal by ły śliskie od krzy żm a.
Naj wy raźniej nie m ogąc j uż dłużej tego słuchać, zwrócił się w stronę Dużego Georges’a:
— Warkoczy k? — zapy tał, unosząc brew. — Tak go nazy wacie w ty ch stronach?
Wy soki m ężczy zna zdoby ł się na ironiczny uśm ieszek.
— A j akiego słowa wy uży wacie? W waszy m j ęzy ku?
— Bot — odparł Ian ze wzruszeniem ram ion. Istniały też inne określenia, ale nie m iał zam iaru
narażać ich na wy razy takie j ak clipeachd.
— Naj częściej m ówim y po prostu „kutas” — dodał Jam ie, również wzruszaj ąc ram ionam i.
— Albo „penis”, j eśli chcem y się bawić w Anglików — zauważy ł Ian.
Kilku m ężczy zn słuchało ich z uwagą. By li gotowi przy łączy ć się do każdej rozm owy, by
zapom nieć o echu ostatniego krzy ku, nadal unoszący m się w powietrzu niczy m m gła.
— Ha! — zawołał Jam ie. — Penis to nawet nie j est angielskie słowo, ty żałosny ignorancie.
I po łacinie też nie oznacza naj bliższego towarzy sza m ężczy zny, a ty lko ogon.
Ian obrzucił go przeciągły m spoj rzeniem .
— Mówisz „ogon”? Nawet nie potrafisz odróżnić kutasa od dupy, a chcesz m nie uczy ć łaciny ?
Naj em nicy ry knęli śm iechem . Twarz Jam iego naty chm iast poczerwieniała. Ian również się
roześm iał i m ocno trącił przy j aciela barkiem . Młodzieniec żachnął się, ale wy m ierzy ł m u
kuksańca, a po chwili również się roześm iał, choć z oporam i.
— Skoro tak m ówisz — rzekł z zawsty dzoną m iną. Zwy kle nie popisy wał się przed
przy j acielem swy m wy kształceniem . Ian nie m iał m u tego za złe. W pierwszy ch dniach poby tu
w kom panii on również popełniał błędy. Gdy człowiek starał się odnaleźć grunt pod nogam i, często
odwoły wał się do tego, w czy m by ł dobry. Jeśli j ednak zacznie się przechwalać znaj om ością
łaciny i greki przed ludźm i takim i j ak Mathieu albo Duży Georges, szy bko będzie m usiał dowieść
swoj ej wartości za pom ocą pięści, a w tej chwili sprawiał wrażenie, że nie zdołałby pokonać
nawet królika.
Szepty, i tak j uż ciche, um ilkły naty chm iast, gdy zza drzew wy nurzy ł się Mathieu. By ł potężnie
zbudowany m m ężczy zną, choć raczej szerokim w barach niż wy sokim . Miał twarz wściekłego
dzika i odpowiednie do tego usposobienie. Nikt nie zwał go „świńskim ry j em ” prosto w oczy.
— Hej , żółtodziobie, pochowaj tego zasrańca — rozkazał Jam iem u, m rużąc powieki
poczerwieniały ch oczu. — Głęboko w lesie. Ruszaj się, zanim dam ci kopa w dupę. Szy bko!
Jam ie podniósł się powoli, gapiąc się na Mathieu. Ianowi nie spodobał się wy raz j ego oczu.
Wstał, podszedł do przy j aciela i złapał go za ram ię.
— Pom ogę ci — zapewnił. — Chodź.
* * *
— Dlaczego chcą go pochować? — m ruknął Jam ie do Iana. — I to „po chrześcij ańsku”?
Wbił j edną z łopatek, które dostali od Arm anda, w m iękki hum us z gwałtownością, która
powiedziałaby Ianowi, j ak wściekły j est j ego przy j aciel, nawet gdy by nie zauważy ł tego
przedtem .
— Jak widzisz, to nie j est zby t cy wilizowane ży cie, a charaidh — odezwał się. Sam również nie
by ł zadowolony z tego, co się wy darzy ło, i przem awiał ostry m tonem . — Nie to, co na
Université.
Szy j a Jam iego poczerwieniała j ak podpałka, którą nagle ogarnęły płom ienie. Ian wy ciągnął
otwartą dłoń, próbuj ąc go uspokoić. Nie chciał bój ki, a Jam ie m ógłby j ej nie znieść.
— Mam y go pochować dlatego, że D’Eglise sądzi, że kom pani m ogą go szukać, a lepiej , żeby
nie zobaczy li, co m u zrobiliśm y, tak? Po ty m drugim widać, że zabito go w walce. Interes to
j edno, a zem sta to coś całkiem innego.
Jam ie poruszał przez chwilę szczęką, ale w końcu rum ieniec zniknął, a zaciśnięte na trzonku
dłonie się rozluźniły.
— Ehe — m ruknął i wrócił do kopania. Po szy i wkrótce spły nął m u pot. Oddy chał ciężko. Ian
odsunął go łokciem na bok i dokończy ł kopania dołu. Bez słowa uj ęli ciało pod pachy i za kostki, by
zawlec j e do pły tkiego grobu.
— My ślisz, że D’Eglise czegoś się dowiedział? — zapy tał Jam ie, gdy zasy py wali skopaną
ziem ię pozlepiany m i bry łkam i zeschły ch liści.
— Mam taką nadziej ę — odparł Ian, nie przery waj ąc pracy. — Nie chciałby m , żeby to poszło
na m arne.
Wy prostował się. Obaj stali tam j eszcze przez chwilę, wy raźnie zażenowani. Nie patrzy li na
siebie nawzaj em . Nie wy dawało się właściwe odej ść od grobu bez słowa m odlitwy, nawet j eśli
zm arły by ł nieznaj om y m i Ży dem . Odm ówienie chrześcij ańskiej m odlitwy by łoby j ednak
j eszcze gorsze. W tej sy tuacj i należałoby to uznać raczej za zniewagę niż błogosławieństwo.
* * *
Wreszcie Jam ie skrzy wił się, pogrzebał w liściach i wy doby ł spom iędzy nich dwa m ałe kam y ki.
Jeden wręczy ł Ianowi, po czy m obaj uklękli i położy li j e na grobie. To by ła m izerna m ogiła, ale
lepsze to niż nic.
* * *
Kapitan nie m iał w zwy czaj u niczego tłum aczy ć swy m ludziom . Ograniczał się do prosty ch,
j ednoznaczny ch rozkazów. Wrócił do obozu wieczorem . Twarz m iał chm urną i m ocno zaciskał
usta. Jednakże trzech inny ch ludzi również sły szało przesłuchanie nieznaj om ego i dzięki
m etafizy czny m procesom zwy kle zachodzący m przy ogniskach rankiem wszy scy j uż wiedzieli,
co powiedział Ży d.
— Efraim bar Sefer — rzekł Ian Jam iem u, który przy szedł do ogniska później niż wszy scy,
oddaliwszy się przedtem dy skretnie, by znowu wy prać koszulę. — Tak się nazy wał.
Trochę się m artwił o chłopaka. Jego rany nie goiły się j ak należy, a do tego zem dlał… Miał też
gorączkę — Ian czuł fale prom ieniuj ącego od niego ciepła. Poza ty m od czasu do czasu dy gotał,
choć noc nie by ła zim na.
— Czy lepiej j est to wiedzieć? — zapy tał m łodzieniec z przy gnębieniem w głosie.
— Możem y m odlić się za niego po nazwisku — zauważy ł Ian. — Tak j est lepiej , prawda?
Jam ie zm arszczy ł czoło, ale po chwili skinął głową.
— Masz racj ę. I co j eszcze powiedział?
Ian zatoczy ł oczam i. Efraim bar Sefer zeznał, że napastnicy by li bandą zawodowy ch złodziei,
głównie Ży dów, którzy …
— To by li Ży dzi? — przerwał m u Jam ie. — Ży dowscy bandy ci?
Z j akiegoś powodu wy dało m u się to zabawne. Ian j ednak się nie śm iał.
— Czem u by nie? — zapy tał krótko. Nie czekaj ąc na odpowiedź, zaczął opowiadać dalej .
Bandy ci zbierali inform acj e o cenny ch przesy łkach i atakowali z zasadzki, by j e zrabować.
— Napadaj ą głównie na inny ch Ży dów, nie m a więc większego ry zy ka, że będzie ich ścigać
francuska arm ia albo m iej scowy sędzia.
— Aha. A o te inform acj e pewnie też j est łatwiej , j eśli atakuj ą Ży dów. Oni trzy m aj ą się
razem i m ieszkaj ą w grupach — wy j aśnił, widząc zaskoczenie na twarzy Iana. — Wszy scy
um iej ą też czy tać i pisać, a do tego ciągle piszą do siebie listy. Między różny m i grupam i
przepły wa m nóstwo wieści. Łatwo m ogliby poznać nazwiska lichwiarzy i kupców, a potem
przechwy ty wać korespondencj ę m iędzy nim i, tak?
— Pewnie m asz racj ę — przy znał Ian, spoglądaj ąc z szacunkiem na przy j aciela. — Bar Sefer
powiedział, że dostali wiadom ość od kogoś, nie m iał poj ęcia od kogo, kto wie bardzo dużo
o przewozie kosztowności. To nie by ł j eden z członków bandy, ty lko ktoś z zewnątrz, kto dostaj e
procent od łupów.
To by ło wszy stko, co udało się wy ciągnąć z Sefera. Jeniec nie chciał zdradzić nazwiska
żadnego ze wspólników — co prawda D’Eglise nie dbał o to zby tnio — i um arł, uparcie
zapewniaj ąc, że nic nie wie o planowany ch napadach.
— My ślisz, że to m oże by ć j eden z naszy ch ludzi? — zapy tał cichy m głosem Jam ie.
— Jeden z naszy ch… ach, m asz na m y śli naszy ch Ży dów. — Jam ie zm arszczy ł brwi na tę
m y śl. W kom panii D’Eglise’a by ło ich trzech, pochodzący ch z Hiszpanii: Juanito, Duży Georges
i Raoul, ale wszy scy by li dobry m i żołnierzam i, lubiany m i przez towarzy szy. — Wątpię. Wszy scy
trzej walczy li j ak szatany. Przy naj m niej kiedy ich widziałem — dodał, by by ć sprawiedliwy m .
— Chciałby m się dowiedzieć, j ak udało im się uciec z ty m dy wanem — dodał z nam y słem
Jam ie. — Waży ł pewnie z dziesięć kam ieni.
— Co naj m niej — zapewnił Ian, napinaj ąc m ięśnie barków na to wspom nienie.
— Pom agałem ładować te cholerstwa. Pewnie m ieli gdzieś w pobliżu wóz na łupy. Czem u
py tasz?
— No tak, ale… dy wany ? Kto by j e kradł? Nawet wartościowe? A j eśli z góry wiedzieli, że się
zj awim y, pewnie poinform owano ich też, co przewozim y.
— Zapom inasz o złocie i srebrze — przy pom niał m u Ian. — By ły z przodu wozu, pod
dy wanam i. Musieli j e ściągnąć, żeby się dobrać do wartościowszy ch łupów.
— Hm m .
Jam ie m iał lekko niezadowoloną m inę. By ło prawdą, że bandy ci zadali sobie trud, by zabrać
dy wan ze sobą. Dalsza dy skusj a by łaby j ednak bezuży teczna i gdy Ian powiedział, że pora kłaść
się spać, m łodzieniec zgodził się bez oporu.
Położy li się w wy sokiej , pożółkłej trawie, owinięci w klanowe kilty, ale Ian nie zasnął
naty chm iast. By ł zm ęczony i obolały, lecz wspom nienie ekscy tuj ący ch wy darzeń dzisiej szego
dnia nadal m u towarzy szy ło. Przez pewien czas leżał, patrząc w gwiazdy, przy pom inaj ąc sobie
pewne sprawy i m ocno staraj ąc się zapom nieć o inny ch — na przy kład o ty m , j ak wy glądała
głowa Efraim a bar Sefera. By ć m oże Jam ie m iał racj ę i lepiej by łoby nie wiedzieć, j ak się
naprawdę nazy wał.
Spróbował skierować swe m y śli na inne ścieżki i udało m u się do tego stopnia, że poczuł się
zaskoczony, gdy Jam ie poruszy ł się nagle, przeklinaj ąc pod nosem z bólu, j aki w ten sposób
spowodował.
— Robiłeś to j uż kiedy ś? — zapy tał go Ian.
Rozległ się cichy szelest, gdy j ego przy j aciel układał się wy godniej .
— Czy co robiłem ? — odpowiedział py taniem . Jego głos brzm iał nieco ochry ple, ale nie aż tak
źle. — Czy kogoś zabiłem ? Nie.
— Nie, chodzi m i o to, czy by łeś z dziewczy ną.
— Ach, o to.
— Tak j est, o to, ćwoku.
Ian potoczy ł się ku Jam iem u i udał, że chce uderzy ć go w brzuch. Choć by ło ciem no,
m łodzieniec zdąży ł go złapać za rękę.
— A ty ?
— Ach, zatem nie by łeś. — Ian bez trudu uwolnił się z uścis ku. — My ślałem , że w Pary żu
m iałeś po dziurki w nosie kurew i poetek.
— Poetek? — W głosie Jam iego poj awiło się rozbawienie. — Skąd ci przy szło do głowy, że
kobiety piszą poezj ę? Albo że te, które j ą piszą, są rozwiązłe?
— Pewnie, że są. Wszy scy o ty m wiedzą. Słowa wnikaj ą im do głów i wpędzaj ą j e w obłęd,
aż szukaj ą pierwszego m ężczy zny, który …
— Spałeś kiedy ś z poetką? — Jam ie szturchnął go lekko pięścią w środek piersi. — Czy twoj a
m am uśka o ty m wie?
— Nie powiem m am uśce nic o poetkach — zapewnił stanowczo Ian. — Ja nie, ale Duży
Georges spał i wszy stkim o niej opowiedział. Poznał j ą w Marsy lii. Ma tom ik j ej wierszy
i przeczy tał nam niektóre.
— I by ły dobre?
— Skąd m am wiedzieć? Pełno w nich by ło om dlewania, obrzm iewania i pękania, ale chy ba
m ówiły głównie o kwiatach. By ł też kawałek o trzm ielu, który robił co swoj e ze słonecznikiem . To
znaczy go szturchał. Py skiem .
Na chwilę zapadła cisza. Jam ie próbował przy swoić sobie tę wizj ę.
— Może po francusku to brzm i lepiej — stwierdził wreszcie.
* * *
— Pom ogę ci — odezwał się nagle Ian śm iertelnie poważny m tonem .
— Pom ożesz…?
— Zabić tego kapitana Randalla.
Młodzieniec leżał przez chwilę bez ruchu, czuj ąc ucisk w piersi.
— Jezu, Ian — odezwał się wreszcie bardzo cicho.
Zam arł na kilka m inut, wpatruj ąc się w widm owe korzenie drzew tuż przy swoj ej twarzy.
— Nie — stwierdził wreszcie. — Nie m ożesz. Chcę, żeby ś zrobił dla m nie coś innego, Ian.
Żeby ś wrócił do dom u.
— Do dom u? A…
— Chcę, żeby ś wrócił do dom u, żeby się zaopiekować Lally broch i m oj ą siostrą. Ja… nie
m ogę tego zrobić. Jeszcze nie.
Mocno przy gry zł dolną wargę.
— Masz tam dzierżawców i przy j aciół — sprzeciwił się Ian. — Jestem ci potrzebny tutaj ,
chłopie. Nie zostawię cię sam ego, j asne? Wrócim y razem .
Odwrócił się, daj ąc do zrozum ienia, że teraz chce spać.
Jam ie zaciskał m ocno powieki, staraj ąc się ignorować śpiewy i rozm owy dobiegaj ące od
strony ogniska, piękno nocnego nieba oraz uporczy wy ból pleców. By ć m oże powinien się
pom odlić za duszę zabitego Ży da, ale w tej chwili nie m iał na to czasu. Próbował odnaleźć oj ca.
Dusza Briana Frasera z pewnością nadal istniała. Nie wątpił też, że j ego oj ciec poszedł do
nieba. Musiał istnieć j akiś sposób, by do niego dotrzeć, wy czuć j ego obecność. Gdy Jam ie po raz
pierwszy opuścił dom , oddany na wy chowanie Dougalowi w Beannachd, czuł się sam otny
i tęsknił, ale tata ostrzegł go, że tak będzie, i powiedział m u, by nie przej m ował się ty m zby tnio.
— Wy starczy, że pom y ślisz o m nie, Jam ie, o Jenny i o Lally broch. Nie zobaczy sz nas, ale m y
też będziem y o tobie m y śleć. Popatrz nocą na gwiazdy i uświadom sobie, że m y też j e widzim y.
Uchy lił nieco powieki, ale gwiazdy pły wały przed j ego oczam i, a ich blask by ł rozm azany.
Znowu zam knął oczy i poczuł ciepłą łzę spły waj ącą m u po skroni. Nie m ógł m y śleć o Jenny. Ani
o Lally broch. Tęsknota, którą czuł podczas poby tu u Dougala, wreszcie się skończy ła. Do
niezwy kłości Pary ża z czasem się przy zwy czaił. To nie skończy się nigdy i będzie m usiał z ty m
ży ć.
Gdzie jesteś, tato? — pom y ślał z bólem . Tato, tak mi przykro!
* * *
Następnego dnia m odlił się podczas m arszu, przechodził uparcie od zdrowaśki do zdrowaśki,
uży waj ąc palców zam iast różańca. Przez chwilę pom agało m u to nie m y śleć i dało odrobinę
spokoj u, potem j ednak podstępne m y śli zakradły się z powrotem , rozbły ski wspom nień ulotne j ak
blask słońca na powierzchni wody. Niektóre zdołał odeprzeć — drwiący ton kapitana Randalla
biorącego w rękę bicz; włoski na j ego ciele j eżące się ze strachu na zim ny m wietrze, kiedy zdj ął
koszulę; głos chirurga m ówiącego: „Widzę, że paskudnie cię poharatał, chłopcze…”.
Inny ch wspom nień j ednak się uczepił, nawet j eśli by ły bolesne. Dotknięcie twardy ch dłoni
taty na j ego ram ionach, kiedy pom agał m u zachować równowagę. Strażnicy prowadzący go
dokądś, nie pam iętał dokąd i nie m iało to znaczenia, aż nagle uj rzał przed sobą tatę na więzienny m
podwórku. Brian Fraser zobaczy ł sy na i podszedł do niego z niecierpliwą radością na twarzy, która
nagle przerodziła się w szok, kiedy spostrzegł, co m u uczy niono.
— Bardzo ucierpiałeś, Jam ie?
— Nie, tato. Czuj ę się dobrze.
Przez krótką chwilę rzeczy wiście tak by ło. Widok oj ca dodał m u otuchy, poczuł się pewien, że
wszy stko będzie dobrze, aż nagle przy pom niał sobie, j ak Jenny zaprowadziła tego ***[epitet] do
dom u, poświęcaj ąc się dla…
Tę m y śl również powstrzy m ał, m ówiąc głośno i z pasj ą:
— Zdrowaś Mary j o, łaski pełna, Pan z Tobą… — ku zaskoczeniu Małego Philippe’a, który szedł
obok niego na swy ch krótkich, pałąkowaty ch nogach.
— Błogosławionaś ty m iędzy niewiastam i — dodał posłusznie Philippe. — Módl się za nam i
grzeszny m i teraz i w godzinie śm ierci naszej , am en.
— Zdrowaś Mary j o — podj ął za j ego plecam i niski głos père Renaulta i po paru sekundach
m odlitwę recy towało j uż siedm iu albo ośm iu m ężczy zn, m aszeruj ąc z powagą w ry tm j ej słów.
Jam ie um ilkł, ale nikt tego nie zauważy ł. Czuł j ednak m ur m odlitwy oddzielaj ący go od
podstępny ch, niegodziwy ch m y śli. Zam knął na m om ent oczy i poczuł, że oj ciec m aszeruj e obok
niego. Ostatni pocałunek Briana Frasera złożony na j ego policzku by ł delikatny j ak m uśnięcie
wiatru.
* * *
Dotarli do Bordeaux tuż przed zachodem słońca. D’Eglise odprowadził gdzieś wóz z nieliczną
eskortą, pozwalaj ąc reszcie ludzi nacieszy ć się urokam i m iasta — choć ową radość krępował
nieco fakt, że j eszcze im nie zapłacono. Dostaną pieniądze j utro, po dostarczeniu towaru.
Ian, który by ł j uż w Bordeaux, zaprowadził przy j aciela do wielkiej , hałaśliwej oberży, gdzie
wino nadawało się do picia, a posiłki by ły obfite.
— Karczm arki też są ładne — zauważy ł, patrząc, j ak j edna z nich przesuwa się zręcznie przez
tłum wy ciągaj ący ch łapska m ężczy zn.
— Czy na górze j est burdel? — zapy tał z zainteresowaniem Jam ie, który sły szał opowieści na
ten tem at.
— Nie m am poj ęcia — przy znał Ian z odrobiną żalu. Prawdę m ówiąc, nigdy nie by ł
w burdelu, zarówno z braku środków, j ak i ze strachu przed francą. Niem niej serce zabiło m u
szy bciej na tę m y śl. — Chciałby ś potem to sprawdzić?
Jam ie się zawahał.
— Hm m … nie, nie sądzę. — Skierował twarz ku przy j acielowi. — Obiecałem tacie, że
w Pary żu nie będę się zadawał z kurwam i — dodał bardzo cicho. — A teraz… nie m ógłby m tego
zrobić, nie m y śląc o nim , tak?
Ian skinął głową, czuj ąc ulgę pom ieszaną z rozczarowaniem .
Będzie na to czas kiedy indziej — stwierdził filozoficznie i skinął dłonią, dom agaj ąc się
kolej nego dzbanka. Karczm arka go nie zauważy ła, Jam ie wy ciągnął więc swą długą rękę i złapał
j ą za fartuch. Odwróciła się z groźną m iną, ale na widok uśm iechniętego, niebieskookiego Szkota
postanowiła odwzaj em nić uśm iech i przy j ąć zam ówienie.
W oberży przeby wało też kilku inny ch ludzi z kom panii D’Eglise’a i ten incy dent nie um knął ich
uwagi.
Siedzący przy pobliskim stoliku Juanito zerknął na Jam iego, uniósł drwiąco brew i powiedział
coś do Raoula w ży dowskiej odm ianie hiszpańskiego, zwanej ladino. Obaj m ężczy źni ry knęli
śm iechem .
— Wiesz, co powoduj e brodawki, przy j acielu? — zapy tał m iły m tonem Jam ie, przem awiaj ąc
w biblij nej postaci hebraj skiego. — Siedzące w człowieku dem ony próbuj ą się wy dostać przez
skórę.
Mówił wy starczaj ąco powoli, by Ian m ógł zrozum ieć j ego słowa. On również roześm iał się
w głos zarówno ze słów przy j aciela, j ak i na widok twarzy obu Ży dów.
Gruzłowate oblicze Juanita pociem niało, ale Raoul spoj rzał nagle na Iana — naj pierw na j ego
twarz, a potem dem onstracy j nie na krocze. Szkot potrząsnął głową, nie przestaj ąc się uśm iechać.
Raoul wzruszy ł ram ionam i, ale odwzaj em nił uśm iech, po czy m złapał Juanita za ram ię
i pociągnął go w stronę pokoj u na zapleczu, gdzie grano w kości.
— Co m u powiedziałeś? — zainteresowała się karczm arka. Zerknęła na oddalaj ący ch się
m ężczy zn, a następnie spoj rzała z powrotem na Jam iego, otwieraj ąc szeroko oczy. — I co to by ł
za j ęzy k?
Młodzieniec ucieszy ł się, że m oże spoj rzeć w j ej brązowe oczy. Szy j a go bolała od
powstrzy m y wania się przed dalszy m pochy leniem głowy, by zaj rzeć w j ej dekolt. Czaruj ące
zagłębienie m iędzy piersiam i przy ciągało wzrok…
— Och, to by ł ty lko drobny żarcik — odpowiedział, uśm iechaj ąc się do niej . — Mówiłem po
hebraj sku.
Pragnął zrobić na niej wrażenie i udało m u się, ale nie w taki sposób, j ak zam ierzał. Z twarzy
dziewczy ny zniknął uśm ieszek. Odsunęła się nieco od niego.
— Och — odezwała się. — Przepraszam pana… j estem potrzebna…
Machnęła ręką w lekko przepraszaj ący m geście, a potem zniknęła w tłum ie gości, trzy m aj ąc
w dłoni dzbanek.
— Ty idioto — rzekł Ian, pochy laj ąc się ku niem u. — Po co j ej to powiedziałeś? Teraz m y śli,
że j esteś Ży dem .
Jam ie otworzy ł usta, porażony nagły m szokiem .
— Ja? Jak to? — zapy tał, patrząc po sobie. Miał na m y śli swój szkocki strój , ale Ian obrzucił go
kry ty czny m spoj rzeniem i potrząsnął głową.
— Masz wielki nochal i rude włosy — zauważy ł. — Połowa hiszpańskich Ży dów, który ch
widziałem , tak wy gląda, a niektórzy są też całkiem wy socy. A j eśli chodzi o kilt, równie dobrze
m ogłeś go ukraść kom uś, kogo zabiłeś.
Jam ie czuł się raczej skonsternowany niż urażony. By ło to j ednak bolesne.
— A gdy by m nawet nim by ł? — zapy tał. — Co z tego? Nie prosiłem j ej o rękę, tak? Na Boga,
chciałem ty lko z nią pogadać!
Ian obrzucił go iry tuj ąco wy rozum iały m spoj rzeniem . Jam ie wiedział, że nie powinien m ieć
nic przeciwko tem u. Sam często patrzy ł z góry na przy j aciela, gdy ten czegoś nie wiedział. Mim o
to nie czuł się zadowolony. Poży czona koszula by ła za ciasna i piła go pod pacham i, a kościste,
poocierane nadgarstki sterczały z rękawów. Nie wy glądał na Ży da, ale z pewnością przy pom inał
km iotka i dobrze o ty m wiedział. Stąd brała się j ego iry tacj a.
— Większość Francuzek, m ówię o chrześcij ankach, nie lubi sy piać z Ży dam i Nie dlatego, że są
zabój cam i Chry stusa, ale z powodu ich… hm m … — Ian opuścił wzrok, wskazuj ąc dy skretnie na
krocze przy j aciela. — Uważaj ą, że to śm iesznie wy gląda.
— Różnica nie j est aż taka wielka.
— Jest.
— No dobra, kiedy on… ale kiedy j est… to znaczy, kiedy j est w stanie, w który m m oże go
zobaczy ć dziewczy na, to wtedy … — Zobaczy ł, że Ian otwiera j uż usta, by go zapy tać, skąd wie,
j ak wy gląda stoj ący, obrzezany kutas. — Zapom nij o ty m — burknął i wstał, odpy chaj ąc
przy j aciela. — Chodźm y gdzie indziej .
* * *
O świcie ludzie spotkali się w gospodzie, w której czekał D’Eglise z wozem , gotowi eskortować
ładunek do m iej sca przeznaczenia — m agazy nu na brzegu Garonny. Jam ie zauważy ł, że kapitan
przebrał się w naj lepszy strój , włoży ł kapelusz z piórem i tak dalej . To sam o doty czy ło czterech
m ężczy zn — chy ba naj potężniej zbudowany ch w kom panii — którzy pilnowali nocą wozu.
Wszy scy by li uzbroj eni po zęby. Jam ie zastanawiał się, czy to ty lko na pokaz, czy też D’Eglise
chciał, by m u towarzy szy li, kiedy będzie tłum aczy ł, dlaczego brakuj e j ednego dy wanu, żeby
zniechęcić odbieraj ącego transport kupca do zgłaszania skarg.
Spacer przez m iasto sprawił m u przy j em ność, choć zgodnie z rozkazem trzy m ał oczy szeroko
otwarte, wy patruj ąc m ożliwości zasadzki w który m ś z zaułków albo złodziei skaczący ch na wóz
z dachów bądź balkonów. Tę drugą m ożliwość uważał za m ało prawdopodobną, ale posłusznie
spoglądał od czasu do czasu w górę. Opuściwszy za który m ś razem wzrok, zauważy ł, że kapitan
zwolnił nieco i j edzie teraz obok niego na swy m wielkim , siwy m wałachu.
— Juanito powiedział m i, że m ówisz po hebraj sku — odezwał się D’Eglise, spoglądaj ąc na
Jam iego z góry, j akby Szkotowi wy ros ły nagle rogi. — Czy to prawda?
— Tak — przy znał ostrożnie Jam ie. — Choć lepiej by łoby powiedzieć, że potrafię czy tać
Biblię w ty m j ęzy ku, przy naj m niej trochę, bo u nas w górach nie m a zby t wielu Ży dów,
z który m i m ożna by ćwiczy ć konwersacj ę.
W Pary żu by ło ich więcej , ale Jam ie wiedział, że lepiej nie wspom inać o Université
i o studiowaniu filozofów, takich j ak Maj m onides. Ukręciliby m u łeb j eszcze przed kolacj ą.
Kapitan chrząknął, ale nie sprawiał wrażenia niezadowolonego. Milczał przez pewien czas, lecz
nadal posuwał się naprzód stępa u boku Jam iego. Po kilku chwilach zaniepokoj ony m łodzieniec
obej rzał się nagle za siebie.
— Ian też potrafi czy tać po hebraj sku.
Zaskoczony D’Eglise spoj rzał na niego, po czy m obej rzał się za siebie. Iana łatwo by ło
zauważy ć, ponieważ przerastał o głowę trzech m ężczy zn, z który m i rozm awiał po drodze.
— Czy cudom nigdy nie będzie końca? — m ruknął kapitan, j akby m ówił do siebie. Popędził
konia do kłusa i oddalił się, pozostawiaj ąc Jam iego w obłokach kurzu.
* * *
Dopiero następnego popołudnia ta rozm owa wróciła znienacka i ugry zła Jam iego w ty łek.
Przekazali dy wany, złoto i srebro w m agazy nie nad rzeką, D’Eglise odebrał zapłatę, a potem
ludzie rozproszy li się po całej allée pełnej lokali oferuj ący ch tanie posiłki i napoj e. Wiele z nich
m iało też na piętrze albo na zapleczu pokoiki, w który ch m ężczy zna m ógł wy dawać pieniądze
w inny sposób.
Obaj Szkoci nie wspom inali j uż o burdelach, ale Jam ie ciąg le wracał w m y ślach do ładnej
karczm arki. Naciągnął teraz na grzbiet własną koszulę i m iał ochotę wrócić tam i powiedzieć j ej ,
że nie j est Ży dem .
Nie m iał j ednak poj ęcia, j ak zareagowałaby na tę inform acj ę, a do tego oberża znaj dowała
się na drugim końcu m iasta.
— My ślisz, że szy bko znaj dziem y kolej ną robotę? — zapy tał od niechcenia, pragnąc wy rwać
Iana z m ilczenia i uciec od własny ch m y śli. Przy ognisku rozm awiano o ich perspekty wach.
Obecnie nie toczy ły się żadne dobre woj ny, choć król Prus zaczął ponoć zbierać ludzi na Śląsku.
— Mam taką nadziej ę — m ruknął Ian. — Nie m ogę znieść obij ania się. — Zabębnił po blacie
długim i palcam i. — Muszę pozostawać w ruchu.
— Dlatego właśnie opuściłeś Szkocj ę, tak?
Jam ie starał się ty lko podtrzy m ać rozm owę i zdziwił się, gdy przy j aciel obrzucił go nieufny m
spoj rzeniem .
— Nie m iałem ochoty pracować na roli, a ciężko tam by ło o inną robotę. Tu zarabiam sporo
forsy. I większą część wy sy łam do dom u.
— Ale nie sądzę, by twój tata się z tego cieszy ł.
Ian by ł j edy ny m sy nem . Stary John z pewno nadal się wściekał, choć nie wspom niał o ty m
ani słowem podczas krótkiego poby tu Jam iego w dom u, przed nadej ściem czerwony ch kurtek.
— Siostra wy szła za m ąż. Jej m ąż sobie poradzi, o ile…
Ian znowu pogrąży ł się w ponury m m ilczeniu.
Nim Jam ie zdąży ł zdecy dować, czy drąży ć dalej tem at, do stolika podszedł kapitan, zaskakuj ąc
ich obu.
D’Eglise stał przez chwilę bez ruchu, przy glądaj ąc się Szkotom .
— W porządku — rzekł wreszcie z westchnieniem . — Chodźcie obaj ze m ną.
Ian wepchnął do ust resztę chleba z serem , a następnie wstał, przeżuwaj ąc go. Jam ie chciał
zrobić to sam o, gdy kapitan spoj rzał na niego z zasępioną m iną.
— Masz czy stą koszulę?
Młodzieniec poczuł krew podchodzącą m u do policzków. Nikt dotąd nie zbliży ł się tak bardzo do
j ego pleców. Większość ran pokry ły j uż strupy, ale te naj gorsze nadal się paprały i otwierały,
ocierane bandażam i, j eśli Jam ie pochy lał się zby t nagle. Nadal m usiał prać koszulę niem al co
noc i ciągle by ła m okra, co m u nie pom agało. Zdawał sobie sprawę, że wszy scy w kom panii
znaj ą prawdę, ale nikt nie wspom inał o ty m ani słowem .
— Tak — odpowiedział krótko i wy prostował się na pełną wy sokość, spoglądaj ąc z góry na
D’Eglise’a.
— W takim razie w porządku — odpowiedział ty lko kapitan. — Chodźcie.
* * *
Potencj alny nowy klient by ł lekarzem znany m j ako doktor Hasdi. Uważano go za bardzo
wpły wową osobistość wśród Ży dów z Bordeaux. Przedstawienia dokonał poprzedni klient,
naj wy raźniej więc D’Eglise zdołał j akoś załagodzić sprawę zaginionego dy wanu.
Dom doktora Hasdiego stał przy porządnej , ale skrom nej uliczce, dy skretnie ukry ty za
oty nkowany m m urem i zam knięty m i bram am i. Ian pociągnął za sznurek dzwonka i po chwili
m ężczy zna ubrany j ak ogrodnik wpuścił ich do środka, wskazuj ąc na ścieżkę prowadzącą do drzwi
frontowy ch. Naj wy raźniej spodziewano się ich.
— Ży dzi nie przechwalaj ą się swoim bogactwem — wy szeptał kącikiem ust D’Eglise,
zwracaj ąc się do Jam iego. — Ale są bogaci.
No cóż, ci Żydzi z pewnością — pom y ślał m łodzieniec. Hol, w który m przy witał ich lokaj , m iał
pozbawione ozdób, wy łożone kafelkam i ściany. Gdy j ednak otworzy ł przed gośćm i drzwi pokoj u,
aż zakręciło się im w głowach. Na półkach z ciem nego drewna stały nieprzeliczone książki, na
podłodze leżały grube dy wany, nieliczne fragm enty ścian wolne od regałów zdobiły m ałe
gobeliny oraz oprawne w ram ki pły tki, by ć m oże m auretańskiej roboty. Ale przede wszy stkim
zapach! Jam ie wciągnął go w płuca, wy pełniaj ąc j e aż po sam o dno. Poczuł się z lekka
oszołom iony. Rozej rzał się w poszukiwaniu j ego źródła i po chwili zauważy ł właściciela tego
ziem skiego raj u. Siedzący za biurkiem m ężczy zna gapił się… na niego. Albo m oże na niego i na
Iana. Przenosił spoj rzenie oczu okrągły ch j ak długo ssane cukierki toffi z j ednego na drugiego
z nich.
Jam ie wy prostował się insty nktownie i ukłonił nisko.
— Pozdrawiam y cię, panie — wy głosił po hebraj sku starannie przy gotowane słowa. — Pokój
twoj em u dom owi.
Mężczy zna rozdziawił usta. Łatwo to by ło zauważy ć, ponieważ j ego długa, ciem na, krzaczasta
broda wokół nich przy bierała biały kolor. Na nieporośniętej włosam i części j ego twarzy poj awił
się j akiś nieokreślony wy raz — z pewnością nie m ogła to by ć wesołość?
Cichy dźwięk, który z pewnością wy rażał wesołość, spowodował, że Jam ie skierował swą
uwagę w bok. Na okrągły m stoliku o pokry ty m kafelkam i blacie stała m osiężna m iseczka. Unosił
się z niej leniwie dy m , widoczny w snopie blasku popołudniowego słońca. Za słońcem i dy m em
m ożna by ło z trudem wy patrzy ć sy lwetkę stoj ącej w cieniach kobiety. Podeszła bliżej ,
wy nurzaj ąc się z m roku, i serce Jam iego zabiło m ocno.
Nieznaj om a pochy liła z powagą głowę, pozdrawiaj ąc żołnierzy.
— Jestem Rebeka bat Lea Hauberger — rzekła, zwracaj ąc się do wszy stkich. — Dziadek
prosił, by m przy witała was w j ego dom u, szlachetni panowie.
Bezbłędnie m ówiła po francusku. Staruszek nie odezwał się dotąd ani słowem . Jam ie
zaczerpnął z ulgą wielki haust powietrza. Zatem nie będzie m usiał rozm awiać o interesach po
hebraj sku. Oddech by ł tak głęboki, że m łodzieniec aż się rozkasłał. Perfum owany dy m łaskotał go
w pierś.
Spróbował powstrzy m ać kaszel i poczuł, że twarz m u czerwieniej e. Ian zerknął na niego
kącikiem oka. Dziewczy na — tak j est, by ła m łoda, by ć m oże w j ego wieku — szy bko wzięła
w rękę pokry wkę i zakry ła naczy nie. Następnie wezwała dzwonkiem sługę i powiedziała m u coś
w j ęzy ku przy pom inaj ący m hiszpański. Ladino? — pom y ślał Jam ie.
— Usiądźcie, proszę — rzekła. Wskazała na krzesło stoj ące przed biurkiem , a potem odwróciła
się, by przy nieść drugie spod ściany.
— Ja to zrobię, m adem oiselle!
Ian pośpieszy ł j ej z pom ocą. Jam ie, który wciąż się krztusił, tak cicho, j ak ty lko m ógł, podąży ł
za nim .
Miała ciem ne włosy, bardzo m ocno kręcone, związane z ty łu głowy różową wstążką, ale
opadaj ące swobodnie na plecy, prawie do talii. Jam ie uniósł m im o woli rękę, by j e pogłaskać, ale
zdołał się powstrzy m ać. Dziewczy na się odwróciła. Miała j asną cerę i wielkie ciem ne oczy
o dziwnie m ądry m wy razie. Gdy postawił przed nią trzecie krzesło, spoj rzała w j ego oczy bardzo
bezpośrednio.
Annalise. Przełknął z wy siłkiem ślinę i odchrząknął. Zalała go fala przy prawiaj ącego o zawrót
głowy ciepła. Nagle zapragnął, by otworzono okno.
D’Eglise również ucieszy ł się z tego, że będzie m iał tłum aczkę bardziej godną zaufania niż
Jam ie. Bezzwłocznie rozpoczął uprzej m ą przem owę wstępną, ozdobioną m nóstwem francuskich
kwiecisty ch zwrotów. Kłaniał się co chwila, na przem ian dziewczy nie i j ej dziadkowi.
Jam ie nie zwracał uwagi na j ego słowa, cały czas obserwuj ąc Rebekę. W pierwszej chwili
j ego uwagę przy ciągnęło j ej lekkie podobieństwo do Annalise de Marillac, dziewczy ny, w której
zakochał się w Pary żu, gdy j ednak przy j rzał się j ej uważniej , zorientował się, że Rebeka wy gląda
inaczej .
Zupełnie inaczej . Annalise by ła m aleńka i delikatna j ak kotek. Rebeka również by ła drobna
— kiedy usiadła, sięgała m u głową ty lko do łokcia, a j ej m iękkie włosy m uskały j ego nadgarstek
— ale nie m iała w sobie nic delikatnego ani bezbronnego. Zauważy ła, że Jam ie się j ej przy gląda,
i sam a również się na niego gapiła z lekkim gry m asem różany ch ust, od którego krew napły nęła
m u do policzków. Kaszlnął i opuścił wzrok.
— Co się stało? — m ruknął Ian półgębkiem . — Wy glądasz, j akby rzep wlazł ci m iędzy
półdupki.
Jam ie skrzy wił się z iry tacj ą, a potem zeszty wniał, poczuwszy, że j edna z gorzej goj ący ch się
ran na j ego plecach znowu się otworzy ła. Miej sce, w który m się znaj dowała, szy bko robiło się
chłodniej sze, czuł też wy pły waj ącą powoli ropę, czy m oże krew. Siedział szty wno wy prostowany,
staraj ąc się oddy chać j ak naj pły cej , w nadziei, że bandaże wchłoną pły n, nim zdąży się pokazać
na koszuli.
Ta niepokoj ąca perspekty wa odwróciła przy naj m niej j ego uwagę od Rebeki bat Lei
Hauberger. Chcąc zapom nieć o bólu pleców, Jam ie skupił się na rozm owie D’Eglise’a z dwoj giem
Ży dów.
Kapitan pocił się intensy wnie, czy to od gorącej herbaty, czy to z wy siłku wkładanego w próby
perswazj i, m ówił j ednak swobodnie, wskazuj ąc od czasu do czasu na dwóch wy sokich, znaj ący ch
hebraj ski Szkotów bądź też na okno i świat zewnętrzny, gdzie czekały nieprzeliczone legiony
podobny ch woj owników, gotowy ch spełniać rozkazy doktora Hasdiego.
Staruszek z uwagą przy glądał się D’Eglise’owi, czasam i m rucząc pod nosem do wnuczki coś
niezrozum iałego. Języ k brzm iał j ak ladino, który m posługiwał się Juanito. Z pewnością nie
przy pom inał hebraj skiego, którego Jam ie nauczy ł się w Pary żu.
Wreszcie staruszek zerknął na trzech naj em ników, wy dął z nam y słem wargi i skinął głową.
Później wstał i podszedł do wielkiego poj em nika na pościel, ustawionego pod oknem . Uklęknął
przed nim i ostrożnie wy doby ł długi cy linder owinięty w ceratę. Doktor wy prostował się bardzo
powoli i Jam ie uświadom ił sobie, że przedm iot m usi by wy j ątkowo ciężki j ak na swoj e rozm iary.
W pierwszej chwili pom y ślał, że to pewnie j akiś złoty posążek. Jego następna m y śl brzm iała tak,
że Rebeka pachnie wanilią i płatkam i róż. Bardzo ostrożnie wciągnął powietrze w płuca i poczuł, że
koszula lepi m u się do pleców.
Czy m kolwiek m ógł by ć przedm iot, pobrzękiwał lekko, kiedy nim poruszano. Jakiś ży dowski
zegar? Doktor Hasdi postawił cy linder na biurku, po czy m pokiwał palcem na żołnierzy, każąc im
podej ść bliżej .
Staruszek rozpakował obiekt, powoli i z nam aszczeniem zdej m uj ąc kolej ne warstwy płótna,
brezentu i ceraty. Fakty cznie m iał on złote elem enty i nieco przy pom inał posążek, ale w większej
części wy konano go z drewna i m iał kształt pry zm atu, zwieńczonego na j edny m końcu czy m ś
w rodzaj u korony. Gdy Jam ie się zastanawiał, co to, do diaska, m oże by ć, doktor dotknął
artrety czny m i palcam i m ałego zam eczka i pudełko się otworzy ło, odsłaniaj ąc kolej ne warstwy
tkaniny, od który ch pły nęła inna woń, delikatna i korzenna. Wszy scy trzej żołnierze wciągnęli
głęboko powietrze. Z ust Rebeki znowu wy rwał się cichy dźwięk znam ionuj ący rozbawienie.
— Poj em nik wy konano z cedrowego drewna — wy j aśniła. — Z Libanu.
— Aha — rzekł z uznaniem D’Eglise. — Oczy wiście!
Znaj duj ące się wewnątrz zawiniątko by ło odziane — nie m ożna by ło tego określić inny m
słowem ; m iało na sobie coś w rodzaj u opończy z kapturem i pas z m iniaturową sprzączką
— w aksam it i haftowany j edwab. Z j ednego końca sterczały na podobieństwo bliźniaczy ch głów
dwa m asy wne, złote kwiatony. Przy pom inały wieże, wy żłobiono w nich okienka, a wzdłuż
dolny ch krawędzi ozdobiono j e m aleńkim i dzwoneczkam i.
— To bardzo stary zwój Tory — wy j aśniła Rebeka, zachowuj ąc pełen szacunku dy stans.
— Z Hiszpanii.
— Z pewnością j est bezcenny — stwierdził D’Eglise, pochy laj ąc się, by przy j rzeć się lepiej .
Doktor Hasdi chrząknął i powiedział coś do wnuczki.
— Ty lko dla ty ch, dla który ch to święta księga — przetłum aczy ła dziewczy na. — Dla inny ch
m a określoną i bardzo atrakcy j ną cenę. W przeciwny m razie nie potrzebowałby m waszy ch
usług. — Doktor spoj rzał znacząco na Jam iego i Iana. — Torę będzie transportował szanowany
Ży d. Nie wolno j ej doty kać. Będziecie j ej strzegli. A także m oj ej wnuczki.
— Oczy wiście, czcigodny. — D’Eglise zaczerwienił się lekko, ale by ł zby t zadowolony, by
m ógł wy glądać na zawsty dzonego. — Twe zaufanie wielce m nie zaszczy ca, panie,
i zapewniam …
W tej chwili Rebeka znowu pociągnęła za sznurek dzwonka i lokaj przy niósł wino.
Ich zadanie by ło proste: Rebeka m iała wy j ść za m ąż za sy na naczelnego rabina pary skiej
sy nagogi. Staroży tna Tora by ła częścią j ej posagu, podobnie j ak sum a pieniędzy, na wspom nienie
o której w oczach kapitana poj awił się bły sk. Doktor pragnął zlecić D’Eg lise’owi zadanie
bezpiecznego dostarczenia dziewczy ny, zwoj u i pieniędzy do Pary ża. Staruszek również wy bierał
się na wesele, ale dopiero pod koniec m iesiąca. Na razie interesy nie pozwalały m u opuścić
Bordeaux. Pozostawało ty lko uzgodnienie ceny za usługi naj em ników, wy znaczenie term inu
wy konania zadania oraz om ówienie kwestii gwarancj i, j akie m ógł zaoferować D’Eglise.
Doktor wy dął wargi, wspom inaj ąc o ty m ostatnim punkcie. Jego przy j aciel Ackerm an, który
polecił m u D’Eglise’a, nie by ł zby tnio zadowolony z faktu, że j eden z j ego cenny ch dy wanów
skradziono po drodze, i staruszek pragnął otrzy m ać zapewnienie, że nic z j ego cennej własności
— Jam ie zauważy ł, że Rebeka skrzy wiła się, wy powiadaj ąc to ostatnie słowo — nie zaginie po
drodze m iędzy Bordeaux a Pary żem . Kapitan obrzucił Iana i Jam iego surowy m spoj rzeniem ,
a następnie z pełny m przekonaniem zapewnił doktora, że nie będzie żadny ch trudności.
Wy konaniem zadania zaj m ą się j ego naj lepsi ludzie i m oże zaoferować wszelkie gwarancj e,
j akich zaży czy sobie Hasdi. Na j ego górnej wardze poj awiły się kropelki potu.
Jam ie również się pocił z powodu żaru ognia i gorącej herbaty. Przy dałby m u się kieliszek
wina. Staruszek j ednak wstał nagle, ukłonił się uprzej m ie D’Eglise’owi, wy szedł zza biurka, uj ął
Jam iego za ram ię i pociągnął go delikatnie ku drzwiom .
Młodzieniec pochy lił się akurat na czas, by nie wy rżnąć głową w niski łuk, po czy m znalazł się
w m ałej , prosto urządzonej izdebce. Na krokwiach suszy ły się tu wiązki ziół. Co…
Nim j ednak zdąży ł sform ułować j akiekolwiek py tanie, staruszek złapał go za koszulę
i wy ciągnął j ą z kiltu. Jam ie spróbował się odsunąć, ale nie by ło tu m iej sca i chcąc nie chcąc,
usiadł na stołku. Doktor Hasdi zrogowaciały m i palcam i zerwał z niego bandaże, m ruknął niskim
głosem z dezaprobatą, a potem wy krzy knął w kierunku drzwi coś, w czy m m ożna by ło rozpoznać
słowa agua caliente.
Jam ie nie m ógł wstać i uciec, by nie zagrozić zawartej przez D’Eglise’a um owie. Dlatego
siedział na stołku, płonąc ze wsty du, podczas gdy lekarz obm acy wał j ego plecy, a gdy
przy niesiono j uż m iskę z gorącą wodą, zaczął j e szorować czy m ś boleśnie szorstkim . Nic z tego
nie przeszkadzało j ednak m łodzieńcowi tak bardzo j ak widok Rebeki, która poj awiła się nagle
w drzwiach, unosząc ciem ne brwi.
— Dziadek m ówi, że twoj e plecy wy glądaj ą paskudnie — oznaj m iła, tłum acząc słowa
staruszka.
— Serdeczne dzięki. Sam by m się tego nie dom y ślił — m ruknął po angielsku, później j ednak
wy raził to sam o po francusku w uprzej m iej szy ch słowach. Policzki płonęły m u ze wsty du, ale
w j ego sercu zabrzm iało ciche, zim ne echo. Paskudnie cię poharatał, chłopcze.
Tak powiedział chirurg z Fort William . Żołnierze zawlekli do niego Jam iego po chłoście,
ponieważ nie by ł w stanie utrzy m ać się na własny ch nogach. Chirurg m iał racj ę i doktor Hasdi
też, ale m łodzieniec nie m iał ochoty znowu tego słuchać.
Rebeka okrąży ła Jam iego, wy raźnie pragnąc zobaczy ć, co m iał na m y śli j ej dziadek. Szkot
zeszty wniał i doktor dźgnął go m ocno w kark, każąc m u znowu się pochy lić. Dwoj e Ży dów
wy m ieniło oboj ętny m tonem kilka słów na tem at widowiska, j akie sobą prezentował. Po chwili
poczuł, że delikatne palce dziewczy ny nakreśliły linię m iędzy j ego żebram i. Om al nie zerwał się
ze stołka. Jego ciało nagle pokry ła gęsia skórka.
— Jam ie? — dobiegł go z kory tarza zaniepokoj ony głos Iana. — Wszy stko w porządku?
— Tak! — zdołał wy krztusić m łodzieniec. — Nie… nie m usisz tu przy chodzić.
— Masz na im ię Jam ie? — Rebeka stała teraz przed nim . Pochy lała się, spoglądaj ąc m u
w oczy. Na j ej twarzy m alowały się zainteresowanie i troska. — Jam es?
— Ehe, Jam es.
Zacisnął zęby, gdy lekarz z cichy m cm oknięciem ucisnął go m ocniej .
— Diego — powiedziała dziewczy na, uśm iechaj ąc się do niego. — Tak by ś się nazy wał po
hiszpańsku. Albo w ladino. A twój przy j aciel?
— Ma na im ię Ian. To znaczy … — Zastanawiał się przez chwilę nad angielskim
odpowiednikiem . — John. To będzie…
— Juan. Diego i Juan. — Dotknęła lekko j ego gołego barku. — Jesteście przy j aciółm i? Braćm i?
Widzę, że pochodzicie z tego sam ego m iej sca. Skąd?
— Przy j aciółm i. Ze… Szkocj i. Z gór. Z m iej sca o nazwie Lally broch.
Mówił bez zastanowienia i gdy wy m ienił tę nazwę, przeszy ło go ukłucie, boleśniej sze niż to, co
lekarz robił z j ego plecam i. Odwrócił wzrok. Twarz dziewczy ny by ła za blisko. Nie chciał, aby
zauważy ła j ego reakcj ę.
Nie odsunęła się. Przy kucnęła wdzięcznie i uj ęła go za rękę. Dłoń m iała bardzo ciepłą i włoski
na j ego nadgarstku zj eży ły się w odpowiedzi, pom im o poczy nań doktora Hasdiego.
— Wkrótce będzie po wszy stkim — zapewniła. — Dziadek usuwa zakażone fragm enty. Mówi,
że rany zabliźnią się teraz czy sto i przestaną się sączy ć. — Staruszek m ruknął coś py taj ący m
tonem . — Chce się dowiedzieć, czy nocam i dręczy cię gorączka? Złe sny ?
Zaskoczony Jam ie zerknął na dziewczy nę, ale j ej twarz wy rażała ty lko współczucie. Zacisnęła
rękę, by go uspokoić.
— T… tak. Czasam i.
Hasdi chrząknął. Padły kolej ne słowa. Rebeka puściła dłoń m łodzieńca, głaszcząc j ą lekko,
i oddaliła się z szelestem spódnic. Jam ie zam knął oczy, próbuj ąc zachować w pam ięci j ej zapach.
W nosie nie m ógł go zatrzy m ać, ponieważ doktor sm arował m u teraz plecy j akąś cuchnącą
obrzy dliwie substancj ą. Czuł też własny sm ród. Przebiegły go ciarki z zawsty dzenia. Cuchnął
zaschły m potem , dy m em obozowego ogniska i świeżą krwią.
Sły szał dobiegaj ące z salonu głosy D’Eglise’a oraz Iana. Rozm awiali cicho, zastanawiaj ąc się,
czy powinni przy j ść m u z pom ocą. Zawołałby ich, ale nie m ógł znieść m y śli, że kapitan
zobaczy … Zacisnął m ocno usta. Tak j est, koniec by ł j uż blisko. Ruchy Hasdiego zrobiły się
wolniej sze, niem alże delikatne
— Rebeka! — zawołał doktor niecierpliwy m tonem . Dziewczy na poj awiła się po chwili,
trzy m aj ąc w dłoni m ałe zawiniątko czy sty ch tkanin. Staruszek wy puścił z siebie krótką serię słów,
a potem przy tknął do pleców Jam iego j akąś cienką szm atkę, która przy lepiła się do cuchnącej
m aści.
— Dziadek m ówi, że tkanina będzie chroniła twoj ą koszulę, dopóki lekarstwo się nie wchłonie
— wy j aśniła dziewczy na. — Nie ściągaj j ej , m usi zej ść sam a. Rany pokry j ą się j uż strupam i,
które powinny by ć m iękkie i nie pękać.
Doktor Hasdi zdj ął rękę z j ego ram ienia i Jam ie zerwał się ze stołka, rozglądaj ąc się wkoło
w poszukiwaniu koszuli. Rebeka m u j ą podała. Wlepiała spoj rzenie w j ego pierś i m łodzieniec
pierwszy raz w ży ciu poczuł się zawsty dzony faktem , że posiada brodawki sutkowe. Niezwy kłe,
ale przy j em ne m rowienie sprawiło, że kędzierzawe włoski na j ego ciele zj eży ły się.
— Dziękuj ę… Hm m , to znaczy … gracias, señor. — Twarz m u płonęła, ale pokłonił się
doktorowi z tak wielką gracj ą, na j aką m ógł się zdoby ć. — Muchas gracias.
— De nada — m ruknął staruszek i m achnął lekceważąco ręką. Następnie wskazał na zawiniątko
trzy m ane przez wnuczkę. Napój . Nie będzie gorączki. Nie będzie snów. — Ku zaskoczeniu
Jam iego uśm iechnął się. — Szalom — rzekł na koniec i przegonił go skinieniem dłoni.
* * *
D’Eglise, wy raźnie zadowolony z nowego zadania, zaprowadził Iana i Jam iego do wielkiej oberży
o nazwie „Le Poulet Gai”, gdzie niektórzy z pozostały ch naj em ników zabawiali się j uż na różne
sposoby. „Wesoły Kurczak” z całą pewnością m ógł się pochwalić ulokowany m na piętrze
burdelem . Nierządne kobiety w skąpy ch stroj ach przechadzały się po salach na dole, znaj duj ąc
klientów, z który m i następnie znikały na piętrze.
Dwóch m łody ch, wy sokich Szkotów wzbudziło ich spore zainteresowanie, ale gdy Ian
z poważną m iną pokazał im pustką sakiewkę — pieniądze dla bezpieczeństwa schował pod koszulą
— wy wracaj ąc j ą na lewą stronę, zostawiły chłopaków w spokoj u.
— Nawet by m nie spoj rzał na żadną z nich — stwierdził Ian, odwracaj ąc się plecam i do
kurew, by skupić swą uwagę na piwie. — Nie po ty m , j ak obej rzałem z bliska tę Ży dóweczkę.
Widziałeś kiedy ś coś podobnego?
Jam ie potrząsnął głową, pochłonięty piciem . Piwo by ło kwaś ne i świeże. Wchodziło m u
bardzo dobrze, zawłaszcza że by ł spragniony po cierpieniach, j akie spotkały go w gabinecie
doktora Hasdiego. Nadal czuł pozostałość zapachu Rebeki. Wanilia i róże zdołały j akoś przetrwać
pośród odorów oberży. Pogrzebał w sporranie i wy doby ł zawiniątko, które dostał od dziewczy ny.
— Powiedziała… To znaczy doktor powiedział, że m am to pić. Jak się do tego zabrać?
W zawiniątku by ła m ieszanina kruszony ch liści, m ały ch paty czków oraz gruboziarnistego
proszku, pachnąca silnie czy m ś, czego Jam ie nigdy dotąd nie czuł. Zapach nie by ł nieprzy j em ny,
a po prostu dziwny. Ian zm arszczy ł brwi.
— No cóż, pewnie m usisz to zaparzy ć j ak herbatę. Nie widzę innego sposobu.
— Nie m am w czy m tego zrobić — odparł Jam ie. — Tak sobie pom y ślałem , że m oże by
dosy pać tego do piwa?
— Czem u by nie?
* * *
Ian nie zwracał na to wszy stko zby tniej uwagi. Obserwował Mathieu Świńskiego Ry j a, który stał
pod ścianą, nawołuj ąc przechodzące obok kurwy. Oglądał j e od stóp do głów, obm acuj ąc niekiedy
towar, a na koniec odsy łał j e klapsem w ty łek.
Nie czuł wielkiej pokusy — szczerze m ówiąc, bał się kobiet — ale by ł zaciekawiony. Gdy by
kiedy ś się zdarzy ło… od czego powinien zacząć? Po prostu j ą złapać, j ak robił to Mathieu, czy też
powinien naj pierw zapy tać o cenę, by się upewnić, czy go na to stać? I czy należało się
targować, j ak o bochenek chleba albo o połeć wędzonego boczku, czy m oże kobieta kopnęłaby go
wtedy we wsty dliwe części i poszła poszukać kogoś m niej skąpego?
Zerknął na Jam iego, który krztusił się przez chwilę, nim wreszcie przełknął piwo z ziołam i.
Oczy m u się zaszkliły. Ian nie sądził, by j ego przy j aciel znał odpowiedź na te py tania, ale wolał
go nie py tać, na wy padek, gdy by j e j ednak znał.
— Idę do wy chodka — oznaj m ił nagle Jam ie i wstał. Twarz m iał pobladłą.
— Masz sraczkę?
— Jeszcze nie.
Wy powiedziawszy te złowieszcze słowa, oddalił się, obij aj ąc się w pośpiechu o stoliki. Ian
podąży ł za nim , uprzednio zatrzy m awszy się na chwilę, by dopić piwo przy j aciela, podobnie j ak
własne.
Mathieu znalazł dziewczy nę, która m u się spodobała. Ły pnął lubieżnie na Iana i powiedział
nieprzy zwoite słowo, popy chaj ąc wy brankę w stronę schodów. Ian odpowiedział serdeczny m
uśm iechem i rzekł coś znacznie gorszego w gaidhlig.
Gdy wy szedł na podwórko za oberżą, Jam ie j uż gdzieś zniknął. Ian doszedł do wniosku, że j ego
przy j aciel wróci, gdy ty lko uwolni się od kłopotu, oparł się więc spokoj nie o ty lną ścianę budy nku,
raduj ąc się nocny m chłodem oraz obserwuj ąc chodzący ch po podwórku ludzi.
Paliły się tu dwie zatknięte w ziem ię pochodnie. Widok przy pom inał m u przedstawiaj ący Sąd
Ostateczny obraz, który kiedy ś widział — po j ednej stronie dm ące w trąby anioły, a po drugiej
grzesznicy, wleczeni do piekła w plątaninie nagich kończy n oraz złego zachowania. Tutaj
przeważali grzesznicy, choć od czasu do czasu odnosił wrażenie, że dostrzega kącikiem oka anioła.
Oblizał z nam y słem wargi, zastanawiaj ąc się, j aką właściwie substancj ę dał j ego przy j acielowi
doktor Hasdi.
Jam ie po chwili wy szedł ze znaj duj ącego się na końcu podwórza wy chodka. Wy glądał trochę
lepiej . Zauważy ł Iana i ruszy ł ku niem u, om ij aj ąc grupki pij aków. Niektórzy z nich siedzieli na
ziem i i śpiewali, inni zaś wałęsali się bezładnie z niewy raźny m i uśm ieszkam i, j akby czegoś
szukali, ale nie wiedzieli czego.
Iana dopadła nagła odraza, bliska niem al przerażeniu. Bał się, że nigdy j uż nie zobaczy Szkocj i,
lecz um rze tutaj , pośród obcy ch.
— Wracaj m y do dom u — oznaj m ił nagle, gdy Jam ie wszedł w zasięg słuchu. — Jak j uż
uporam y się z tą robotą.
— Do dom u?
Przy j aciel popatrzy ł na niego dziwnie, j akby Ian m ówił w j akim ś niezrozum iały m j ęzy ku.
— Masz tam coś do załatwienia. Ja również. Powinniśm y …
Ich rozm owę przerwał krzy k, połączony z łoskotem przewracaj ącego się stołu i grzechotaniem
spadaj ący ch na podłogę naczy ń. Ty lne drzwi oberży otworzy ły się nagle. Wy padła z nich kobieta
krzy cząca w j akim ś dialekcie francuskiego. Ian nie rozum iał słów, po tonie j ednak poznawał, że są
wśród nich przekleństwa. Następnie rozległy się podobne słowa, wy krzy czane donośny m , m ęskim
głosem . Za kobietą z oberży wy padł Mathieu.
Złapał j ą za ram ię, odwrócił i zdzielił w twarz grzbietem m ięsistej dłoni. Ian wzdry gnął się,
usły szawszy dźwięk. Przy j aciel zacisnął dłoń na j ego nadgarstku.
— Co… — zaczął Jam ie, ale zaraz ucichł.
— Putain de… merde… tu fais… chier — dy szał Mathieu, policzkuj ąc j ą przy każdy m słowie.
Nie przestawała krzy czeć, próbuj ąc się wy rwać, ale trzy m ał j ą m ocno za ram ię. Wtem odwrócił
j ą znowu, walnął m ocno w plecy i obalił na kolana.
Jam ie rozluźnił uścisk. Ian złapał go m ocno za ram ię.
— Nie rób tego — rzekł z napięciem w głosie i zaciągnął przy j aciela w cienie.
— Nic nie zrobiłem — odparł Jam ie, ale m ówił bardzo cicho, właściwie nie zwracaj ąc uwagi
na słowa. Podobnie j ak j ego przy j aciel wlepiał wzrok w to, co się działo.
Padaj ący przez drzwi blask oświetlał kobietę — j ej obwisłe piersi, odsłonięte przez rozdartą
bluzkę, a także wielkie okrągłe pośladki. Mathieu uniósł j ej spódnice i stanął za nią. Jedną ręką
otwierał rozporek, drugą zaś trzy m ał dziwkę za włosy, odciągaj ąc j ej głowę do ty łu. Poruszała
spazm aty cznie gardłem i wy bałuszała oczy j ak spanikowany koń.
— Pute! — zawołał i uderzy ł j ą głośno w ty łek otwartą dłonią. — Mnie nikt nie odm awia!
Wziął kutasa w rękę i wepchnął go w kobietę tak gwałtownie, że j ej pośladki zadrżały. Ian stał
j ak sparaliżowany.
— Merde — m ruknął Jam ie, równie cicho co przedtem . Na podwórko wy szli też inni
m ężczy źni oraz parę kobiet. Wszy scy ustawili się w krąg, ciesząc się widowiskiem , podczas gdy
Mathieu zabrał się rzeczowo do roboty. Puścił włosy kobiety i złapał j ą za pośladki. Jej głowa
zwisła w dół, a twarz zakry ły włosy. Stękała przy każdy m pchnięciu, wy sapuj ąc szpetne
przekleństwa, rozśm ieszaj ące gapiów.
Ian by ł wstrząśnięty — w równy m stopniu własny m podnieceniem , j ak ty m , co wy prawiał
Mathieu. Nigdy dotąd nie widział stosunku, sły szał ty lko chichoty i sapanie dobiegaj ące spod koca,
a od czasu do czasu dostrzegał też kawałek bladego ciała. Zdawał sobie sprawę, że powinien
odwrócić wzrok. Ale tego nie zrobił
Jam ie zaczerpnął oddechu, ale nie sposób by ło odgadnąć, czy chce coś powiedzieć. Mathieu
odrzucił wielką głowę do ty łu i zawy ł j ak wilk. Wszy scy gapie nagrodzili go brawam i. Potem
wy krzy wił konwulsy j nie twarz, odsłaniaj ąc krzy we zęby w uśm iechu. Wy dał z siebie odgłos
przy pom inaj ący kwik szlachtowanej świni i zwalił się na kurwę.
Ta wy śliznęła się spod cielska m ężczy zny, nie przestaj ąc go przeklinać. Ian rozum iał j uż j ej
słowa. Przeży łby szok, gdy by by ł j eszcze do tego zdolny. Kobieta zerwała się na nogi
— naj wy raźniej nic się j ej nie stało — i kopnęła Mathieu w żebra raz, a potem drugi. Nie m iała
j ednak butów i nie wy rządziła m u zby t wielkiej krzy wdy. Sięgnęła po sakiewkę, nadal
przy troczoną do j ego pasa, wy ciągnęła z niej garść m onet, kopnęła Mathieu j eszcze raz na
szczęście i wróciła dum ny m krokiem do oberży, unosząc wy soko dekolt bluzki. Mężczy zna leżał na
ziem i, śm iej ąc się i charcząc. Spodnie opadały m u do połowy ud.
Ian usły szał, że j ego przy j aciel przełknął ślinę, i uświadom ił sobie, że nadal ściska go za ram ię.
Puścił go. Twarz i szy j a płonęły m u aż do połowy piersi. Nie sądził też, by twarz j ego towarzy sza
zawdzięczała swą barwę pochodniom .
— Chodźm y … w j akieś inne m iej sce — zaproponował.
* * *
— Trzeba by ło… coś zrobić — wy garnął Jam ie. Po opuszczeniu „Le Poulet Gai” w ogóle ze sobą
nie rozm awiali. Przeszli na drugą stronę ulicy, skręcili w pobliski zaułek i po chwili dotarli do
m ałej , względnie spokoj nej oberży. Siedzieli tam Juanito i Raoul, zaj ęci grą w kości z grupką
tuby lców, ale spoj rzeli ty lko przelotnie na obu Szkotów.
— Nie wiem , j ak m ogliby śm y coś poradzić — stwierdził rozsądnie Ian. — No wiesz,
gdy by śm y zaatakowali Mathieu we dwój kę, m oże wy kręciliby śm y się ty lko okaleczeniam i. Ale
wiesz, że skończy łoby się na bij aty ce z udziałem wszy stkich gości. — Zawahał się i zerknął
pośpiesznie na przy j aciela, nim znowu spoj rzał na kielich. — A ona… by ła kurwą. To nie tak,
j ak…
— Wiem , co chcesz powiedzieć — przerwał m u Jam ie. — Ehe, m asz racj ę. I sam a z nim
poszła. Bóg wie, co zrobił, że zwróciła się przeciwko niem u, ale na pewno j est m nóstwo
m ożliwości. Gdy by ty lko… Chrzanić to. Chcesz coś zj eść?
Ian potrząsnął głową. Karczm arka przy niosła dzbanek wina, zerknęła na nich i zlekceważy ła
obu j ako niegodny ch uwagi. Trunek by ł cierpki i palił w usta, ale pod arom atam i ży wicy ukry wał
się całkiem niezły sm ak. Nie rozcieńczono go też zby tnio. Jam ie pił więcej i szy bciej niż zwy kle.
Czuł się nieswoj o, by ł poiry towany i drażliwy, i pragnął, by to wrażenie m inęło.
By ły tu kobiety, ale nieliczne. Jam ie doszedł do wniosku, że kurewstwo zapewne nie j est zby t
opłacalny m zaj ęciem , ponieważ większość ty ch biedny ch stworzeń wy glądała m izernie. By ły
wy pacy kowane i brakowało im połowy zębów. By ć m oże m ęczy ło j e, kiedy m usiały … Odwrócił
się od tej m y śli, i przekonawszy się, że dzbanek j est pusty, poprosił karczm arkę o następny.
Juanito wy dał z siebie radosny okrzy k i powiedział coś w ladino. Jam ie zerknął w tam ty m
kierunku i zauważy ł, że j edna z kry j ący ch się w cieniu nierządnic podeszła ostentacy j nie do
stolika i pocałowała zgarniaj ącego wy graną naj em nika. Młody Szkot pry chnął cicho, próbuj ąc
uwolnić nos od j ej zapachu, który poczuł, gdy przechodziła obok. Cuchnęła zaschnięty m potem
i zepsuty m i ry bam i. Alexandre powiedział m u kiedy ś, że to od niem y ty ch wsty dliwy ch części,
i Jam ie m u wierzy ł.
Ponownie zaj ął się winem . Ian dotrzy m y wał m u kroku, kielich po kielichu. Zapewne pił z tego
sam ego powodu. Ian zwy kle nie ulegał podobny m nastroj om , ale gdy j uż coś go wkurzy ło, często
nie puszczało aż do rana. Porządny sen uwalniał go od iry tacj i, ale do tej chwili lepiej go by ło nie
drażnić.
Jam ie zerknął z ukosa na przy j aciela. Nie m ógł opowiedzieć m u o Jenny. Po prostu… nie
m ógł. Nie by ł też j ednak w stanie o niej nie m y śleć. Została sam a w Lally broch, by ć m oże z…
— O Boże — m ruknął pod nosem . — Nie. Proszę. Nie.
Nie wracaj — rzekł m u Murtagh, i z pewnością m ówił poważnie. No cóż, wróci, ale dopiero za
pewien czas. Nie pom ógłby siostrze, gdy by zj awił się teraz, przy ciągaj ąc Randalla i czerwone
kurtki, j ak świeżo zabity j eleń przy ciąga m uchy … Przerażony m łodzieniec pośpiesznie odepchnął
od siebie tę analogię. Prawda wy glądała tak, że na m y śl o Jenny robiło m u się niedobrze ze
wsty du. Próbował powstrzy m ać tę reakcj ę i czuł się z tego powodu j eszcze bardziej zawsty dzony,
gdy ż na ogół m u się to udawało.
Ian wlepił spoj rzenie w inną ladacznicę. By ła stara, z pewnością po trzy dziestce, ale m iała
większość zębów i by ła też czy stsza niż pozostałe. Ona również flirtowała z Juanitem oraz
Raoulem i Jam ie zadał sobie py tanie, czy m iałaby coś przeciwko tem u, gdy by się dowiedziała, że
są Ży dam i. Może kurwy nie m ogły wy brzy dzać.
Zdradziecki um y sł naty chm iast kazał m u wy obrazić sobie własną siostrę, zm uszoną wkroczy ć
na tę drogę ży cia, by nie um rzeć z głodu, przy j m ować każdego m ężczy znę, który … Matko Boża,
co by j ej zrobili sąsiedzi, dzierżawcy i służący, gdy by się o ty m dowiedzieli? Gadaliby …
Zacisnął powieki, licząc na to, że przegoni tę wizj ę.
— Tam ta nie j est taka zła — odezwał się z nam y słem Ian i Jam ie otworzy ł oczy. Kurwa
o lepszy m wy glądzie pochy lała się nad Juanitem , celowo pocieraj ąc piersią j ego brodawkowate
ucho. — Jeśli nie m a nic przeciwko Ży dowi, m oże również…
Do twarzy Jam iego napły nęła krew.
— Jeśli chcesz m y śleć o m oj ej siostrze, nie będziesz… plugawił się z francuską kurwą.
Twarz Iana utraciła wszelki wy raz, a potem znowu się zaczerwieniła.
— Tak? A j eśli powiem , że twoj a siostra nie j est tego warta?
Pięść Jam iego trafiła go w oko. Ian zwalił się na plecy, przewracaj ąc ławę i uderzaj ąc
w sąsiedni stolik. Jam ie ledwie to zauważy ł, ponieważ ból wy pełnił m u rękę ogniem i siarką, od
zm iażdżony ch kostek aż po przedram ię. Młodzieniec zakoły sał się, wciskaj ąc zranioną dłoń
m iędzy uda. Przeklinał swobodnie w trzech różny ch j ęzy kach.
Ian siedział na podłodze, zgięty wpół, trzy m aj ąc się za oko i oddy chaj ąc pły tko przez ustach.
Wy prostował się po j akiej ś m inucie. Wokół oka tworzy ł m u się j uż obrzęk, a po zapadnięty m
policzku spły wały łzy. Wstał, potrząsnął powoli głową i postawił ławę na m iej scu. Potem usiadł na
niej , wziął kielich w rękę, pociągnął głęboki ły k, odstawił naczy nie i wy puścił powietrze z płuc.
Wziął chusteczkę, którą podał m u towarzy sz, i przy łoży ł j ą do oka.
— Przepraszam — zdołał wy dusić Jam ie. Ból w j ego ręce słabł j uż, ale serce nadal
wy pełniało m u cierpienie.
— Ehe — odparł cicho Ian, nie patrząc m u w oczy. — Też żałuj ę, że czegoś nie zrobiliśm y.
Może zj em y m iskę gulaszu?
* * *
Dwa dni później wy ruszy li do Pary ża. Po dłuższy m zastanowieniu D’Eglise zdecy dował, że
Rebeka i j ej służąca będą podróżowały karetą, eskortowane przez Jam iego oraz Iana. Kapitan
i reszta oddziału zaj m ą się pieniędzm i. Część ludzi wy śle się przodem w m ały ch grupkach, by
sprawdzali drogę. W ten sposób będą też m ogli j echać na zm ianę, nie urządzaj ąc postoj ów.
Kobiety rzecz j asna będą się m usiały zatrzy m y wać, ale ponieważ nie będą m iały ze sobą nic
cennego, powinny by ć bezpieczne.
Dopiero gdy przy j echali po nie do rezy dencj i doktora Hasdiego, dowiedzieli się, że zwój
z Torą oraz opiekuj ący się nim poważnie wy glądaj ący m ężczy zna w średnim wieku, którego
przedstawiono im j ako m onsieur Peretza, m aj ą towarzy szy ć Rebece.
— Panowie, powierzam wam swe naj cenniej sze skarby — oznaj m ił im Hasdi za
pośrednictwem córki, po czy m ukłonił się uprzej m ie.
— Oby ś się przekonał, że zasługuj em y na twe zaufanie, czcigodny — zdołał wy dukać Jam ie
po hebraj sku. Ian pokłonił się bardzo głęboko, kładąc dłoń na sercu. Doktor Hasdi przeniósł parę
razy spoj rzenie z j ednego na drugiego z nich, pochy lił lekko głowę i podszedł do Rebeki, by
pocałować j ą w czoło.
— Jedź z Bogiem , dziecko — wy szeptał w j ęzy ku na ty le zbliżony m do hiszpańskiego, że Jam ie
go zrozum iał.
* * *
Pierwszego dnia wszy stko szło zgodnie z planem i pierwszej nocy również. Utrzy m y wała się
piękna j esienna pogoda, w powietrzu unosił się przy j em ny chłodek, a konie by ły zdrowe. Doktor
Hasdi wręczy ł Jam iem u sakiewkę na pokry cie kosztów podróży i wszy s cy dobrze się naj edli oraz
spędzili noc w bardzo przy zwoitej gospodzie — Iana wy słano przodem , by j ą sprawdził oraz
upewnił się, że nie czekaj ą ich tam żadne paskudne niespodzianki.
Następny dzień zaczął się pochm urną pogodą, ale wkrótce nadszedł wiatr, który rozpędził
chm ury, pozostawiaj ąc czy ste, szafirowe niebo. Jam ie j echał przodem , a Ian by ł w ty lnej straży.
Mim o że droga by ła kręta i pełna kolein, kareta posuwała się naprzód w szy bkim tem pie. Gdy
j ednak wj echali na szczy t niewy sokiego wzgórza, m łodzieniec zauważy ł, że trakt j est przecięty
przez wąski strum ień i utworzy ło się szerokie na j akieś dziesięć stóp baj oro. Zatrzy m ał nagle konia
i uniósł rękę, każąc stanąć karecie. Podj echał do niego Ian.
— Co… — zaczął, ale zaraz um ilkł. Stangret przez chwilę ściągał lej ce, lecz usły szawszy
ostrzegawczy krzy k dobiegaj ący z karety, popędził konie i wehikuł ruszy ł naprzód, m ij aj ąc o włos
Jam iego. Jego wierzchowiec spłoszy ł się gwałtownie, strącaj ąc j eźdźca w krzaki.
— Jam ie! Nic ci się nie stało?
Rozdarty m iędzy troską o przy j aciela a obowiązkiem Ian powstrzy m y wał konia, rozglądaj ąc
się na boki.
— Zatrzy m aj ich! Dogoń! Ifrinn!
Jam ie wy gram olił się bokiem z chaszczy. Twarz m iał podrapaną i czerwoną z gniewu. Ian nie
czekał na niego. Popędził konia kopniakiem i ruszy ł w pogoń za ciężką karetą, która przechy lała się
teraz na boki, wj echawszy na podm okły odcinek. Rozległy się piskliwe, kobiece krzy ki sprzeciwu,
zagłuszy ł j e j ednak wrzask stangreta.
— Ladrones!
To hiszpańskie słowo Szkot znał — „złodziej e”. Jeden z ladrones wdrapy wał się j uż na bok
karety niczy m paj ąk. Stangret naty chm iast zeskoczy ł z kozła i zwiał.
— Tchórz! — ry knął Ian, po czy m wy dał z siebie ogłuszaj ący szkocki okrzy k boj owy.
Zaprzężone do karety konie zatańczy ły, m iotaj ąc na boki łbam i. Kandy dat na pory wacza nie by ł
w stanie poradzić sobie z lej cam i. Ian zdołał wprowadzić własnego konia — którem u okrzy k
również nie spodobał się nawet w naj m niej szy m stopniu — w wąską lukę m iędzy karetą
a krzakam i. Kiedy zrównał się z napastnikiem , m iał j uż w ręce pistolet. Wy celował w bandy tę
— m łodego m ężczy znę o długich blond włosach — i krzy kiem nakazał m u się zatrzy m ać.
Tam ten zerknął na niego, pochy lił się nisko i sm agnął lej cam i grzbiety koni, poganiaj ąc
zwierzęta głosem twardy m j ak żelazo. Ian wy strzelił i chy bił, ale chwila zwłoki pozwoliła
Jam iem u ich dogonić. Zobaczy ł rude włosy przy j aciela, który wdrapał się od ty łu na karetę. Ze
środka dobiegły kolej ne krzy ki, gdy m łodzieniec przebiegł po dachu i skoczy ł na j asnowłosego
bandy tę.
Ian zostawił ten problem przy j acielowi i pogonił wierzchowca kopniakiem . Chciał przesunąć
się nieco do przodu i złapać za lej ce, ale ubiegł go kolej ny złodziej , który chwy cił uzdę j ednego
z koni. No cóż, za pierwszym razem się udało — pom y ślał Ian. Wy pełnił płuca powietrzem tak
bardzo, j ak ty lko m ógł, i wy dał z siebie kolej ny wrzask.
Konie w zaprzęgu spłoszy ły się, try skaj ąc błotem na wszy stkie strony. Jam ie i j asnowłosy
napastnik spadli z kozła, a skurwy sy n na trakcie zniknął. By ć m oże leżał stratowany w kałuży. Ian
m iał taką nadziej ę. Oczy zaszły m u krwią. Ściągnął wodze podekscy towanego wierzchowca,
wy ciągnął m iecz i ruszy ł do szarży, wrzeszcząc j ak ban-sidhe i wy m achuj ąc orężem na boki.
Dwaj złodziej e spoj rzeli na niego, rozdziawiaj ąc usta, a potem rzucili się do ucieczki.
Ścigał ich przez krótką chwilę, ale zarośla by ły za gęste dla j ego konia. Zawrócił i zobaczy ł, że
Jam ie tarza się na drodze, okładaj ąc pięściam i j asnowłosego chłopaka. Ian zawahał się — pom óc
przy j acielowi czy zaj ąć się karetą? Głośny trzask oraz przeraźliwe krzy ki pom ogły m u podj ąć
decy zj ę. Popędził wzdłuż traktu.
Pozbawiony powożącego poj azd zj echał z drogi, ugrzązł w błocie i przewrócił się na bok.
Sądząc po dobiegaj ącej ze środka paplaninie, kobietom naj prawdopodobniej nic się nie stało.
Zeskoczy ł z siodła, pośpiesznie owiązał wodze wokół drzewa i poszedł zaj ąć się końm i z zaprzęgu.
Minęło sporo czasu, nim zdołał w poj edy nkę uporać się z ty m zadaniem . Na szczęście
zwierzęta nie wy rządziły sobie zby t wielkiej krzy wdy. Nie pom agały m u też dobiegaj ące z karety
głosy dwóch podekscy towany ch kobiet, rozm awiaj ący ch w niezrozum iałej dla niego m ieszance
francuskiego i ladino.
I całe szczęście — pom y ślał, m achaj ąc do nich od niechcenia ręką, której potrzebował
obecnie do inny ch zadań. — W niczym by mi nie pomogło, gdybym rozumiał, co mówią. Potem
j ednak usły szał słowo „m artwy ” i zm ienił zdanie. Monsieur Peretz by ł z reguły tak m ałom ówny,
że w cały m ty m zam ieszaniu Ian zapom niał o j ego istnieniu. Teraz m ówił j eszcze m niej . Skręcił
sobie kark, gdy kareta się przewróciła.
— O Jezu! — zawołał Ian, usły szawszy tę wiadom ość. Podbiegł do karety, by to sprawdzić.
Mężczy zna z całą pewnością nie ży ł, a konie nadal powodowały zam ieszanie, ślizgaj ąc się i tupiąc
w wy pełniaj ący m rów błocie. Przez chwilę by ł zby t zaj ęty, by m artwić się o Jam iego, ale gdy
zdołał wy prząc drugiego konia i bezpiecznie przy wiązać go do drzewa, zaczął się zastanawiać,
gdzie się podział chłopak.
Nie uważał, by m ógł bezpiecznie zostawić kobiety sam e. Banditti m ogli wrócić, a gdy by tak
się stało, wy szedłby na kom pletnego m atoła. Nigdzie nie by ło widać ich stangreta, który
naj wy raźniej uciekł, zostawiaj ąc dam y na pastwę losu. Ian kazał im usiąść pod j aworem i podał
im m anierkę, by się napiły. Po chwili przestały m ówić tak okropnie szy bko.
— Gdzie j est Diego? — zapy tała Rebeka całkiem zrozum iałem tonem .
— Och, wkrótce się zj awi — zapewnił Ian, m aj ąc nadziej ę, że to prawda. Zaczy nał się j ednak
niepokoić.
— Może j ego również zabili — odezwała się służka. Pani przeszy ła j ą pełny m iry tacj i
spoj rzeniem .
— I j akby ś się wtedy poczuła? Jestem pewna, że on nie… że tak się nie stało. Jestem pewna
— powtórzy ła Rebeka, choć w j ej głosie nie pobrzm iewała pewność.
Okazało się j ednak, że m iała racj ę. Gdy ty lko Ian zdecy dował się wrócić z kobietam i do
m iej sca napadu, by się rozej rzały, Jam ie wy łonił się zza zakrętu, osunął na suchą trawę i zam knął
oczy.
— Nic ci się nie stało? — zapy tała Rebeka, pochy laj ąc się z niepokoj em nad m łodzieńcem .
Przy j rzała m u się spod ronda słom ianego podróżnego kapelusza. Ian pom y ślał, że j ego przy j aciel
nie wy gląda naj lepiej .
— Ehe, nic m i nie j est. — Dotknął poty licy i skrzy wił się nieco. — Ty lko trochę oberwałem
w głowę. Od tego, który przewrócił się na drodze — wy j aśnił Ianowi, znowu zam y kaj ąc oczy.
— Podniósł się i przy walił m i od ty łu. Nie straciłem przy tom ności, ale przez chwilę nie
wiedziałem , co się dziej e. Kiedy wróciłem do siebie, obaj j uż zniknęli. Ten, który m nie uderzy ł,
i ten, którego biłem .
— Mhm m — m ruknął Ian i przy kucnął obok przy j aciela. Uniósł kciukiem j edną z j ego powiek
i wpatrzy ł się z uwagą w niebieskie, przekrwione oko. Nie m iał poj ęcia, czego tam szukać, ale
widział, j ak robił to père Renault. Potem z reguły przy stawiał gdzieś pij awki. Oczy Jam iego
wy dawały się j ednak Ianowi norm alne, a poza ty m nie dy sponował żadny m i pij awkam i.
Wręczy ł m łodzieńcowi m anierkę i poszedł obej rzeć konie.
— Dwa są w niezły m stanie — oznaj m ił po powrocie. — Jasny gniadosz okulał. — Czy
twoj ego zabrali bandy ci? I co ze stangretem ?
— Zapom niałem , że m iałem konia — wy znał Jam ie z zaskoczoną m iną. — Nie wiem , co się
stało ze stangretem , ale nie widziałem , żeby leżał na trakcie. — Rozej rzał się wkoło z niepewną
m iną. — Gdzie m onsieur Korniszon?
— Nie ży j e. Zostań tutaj , dobra?
Ian wy prostował się z westchnieniem , po czy m cofnął się kawałek wzdłuż traktu. Nigdzie nie
zauważy ł stangreta, choć krąży ł przez j akiś czas, nawołuj ąc go. Na szczęście udało m u się znaleźć
konia Jam iego, spokoj nie skubiącego trawę na poboczu. Gdy wrócił na nim , kobiety stały na
trakcie, cicho rozm awiaj ąc. Co chwila rozglądały się na obie strony albo stawały na palcach,
staraj ąc się wy patrzy ć coś pom iędzy drzewam i.
Jam ie nadal siedział na ziem i z zam knięty m i oczy m a, ale przy naj m niej się wy prostował.
— Dasz radę j echać, chłopie? — zapy tał cicho Ian, kucaj ąc obok przy j aciela.
Ku j ego uldze m łodzieniec naty chm iast otworzy ł oczy.
— Ehe. My ślisz, że powinniśm y poj echać do Saint-Aubay e i wy słać kogoś z powrotem po
karetę i Peretza?
— A co innego m ożem y zrobić?
— Nic m i nie przy chodzi do głowy. Raczej nie m ożem y go zabrać ze sobą. — Jam ie wstał.
Zachwiał się lekko, ale nie m usiał się trzy m ać drzewa. — Jak m y ślisz, czy nasze kobiety um iej ą
j eździć?
Okazało się, że Marie to potrafi, przy naj m niej w niewielkim stopniu, ale Rebeka nigdy w ży ciu
nie siedziała na koniu. Dy skusj a na tem at zwłok m onsieur Peretza trwała tak długo, że Ian nie
wierzy ł własny m uszom . Wreszcie ułoży ł ciało porządnie na siedzeniu karety i zakry ł m u twarz
chusteczką dla osłony przed m ucham i. Wszy scy dosiedli koni. Jam ie siedział na swoim
wierzchowcu, przy troczy wszy za siodłem zwój z Torą owinięty w brezent. Maj ąc do wy boru
sprofanowanie świętego tekstu doty kiem goj a oraz pozostawienie go w karecie, gdzie każdy
m ógłby go znaleźć, kobiety z niechęcią zdecy dowały się na tę pierwszą opcj ę. Służka dosiadła
j ednego z koni z zaprzęgu, niosącego prowizory czne j uki zrobione z siedzeń karety. Wy pełniono j e
ty lom a rzeczam i obu kobiet, ile ty lko dało się do nich wepchnąć. Ian posadził Rebekę na siodle
przed sobą.
Dziewczy na wy glądała j ak laleczka, ale by ła zaskakuj ąco m asy wna. Przekonał się o ty m , gdy
postawiła nogę na j ego stopie i podrzucił j ą na siodło. Nie dała rady przerzucić nogi przez koński
grzbiet, a po prostu leżała na siodle j ak zabity j eleń, energicznie wy m achuj ąc wszy stkim i
kończy nam i. Posadzenie j ej pionowo i zaj ęcie m iej sca za nią okazało się znacznie trudniej szy m
zadaniem niż uporanie się z końm i. Twarz m iał poczerwieniałą i zalewał go pot.
Jam ie spoj rzał na niego, unosząc brwi. Na j ego twarzy zazdrość szła o lepsze z rozbawieniem .
Ian m rugnął w odpowiedzi do przy j aciela i obj ął talię Rebeki, by przy cisnąć j ą do siebie. Miał
nadziej ę, że on sam nie śm ierdzi zby t m ocno.
* * *
Zapadł j uż zm ierzch, gdy dotarli do Saint-Aubay e i gospody, w której znaleźli dwa wolne pokoj e.
Ian pogadał z właścicielem i udało się załatwić pochówek m onsieur Peretza. Kobiety nie by ły
zadowolone z braku odpowiednich przy gotowań do pogrzebu, upierały się j ednak, że zm arłego
trzeba pochować przed następny m zachodem słońca, nie m ogli więc zrobić nic więcej . Następnie
Ian sprawdził pokój kobiet, zaj rzał pod łóżka, zam knął stanowczo okiennice i powiedział
„dobranoc”. Obie kobiety ledwo trzy m ały się na nogach.
Wróciwszy do drugiego pokoj u, usły szał cichy dźwięk dzwoneczków. Jam ie klęczał na
podłodze, wpy chaj ąc pod łóżko zawiniątko z Torą.
— To wy starczy — stwierdził, kucaj ąc z westchnieniem . Ian pom y ślał, że j ego przy j aciel
wy gląda na prawie tak sam o wy kończonego j ak Rebeka i Marie, nie powiedział j ednak tego na
głos.
— Pój dę zam ówić j akąś kolacj ę — oznaj m ił. — Czułem zapach pieczy stego. Kawałek m ięsa,
a do tego m oże…
— Cokolwiek m aj ą — przerwał m u z pasj ą Jam ie. — Niech przy niosą wszy stko.
* * *
Wszy scy naj edli się do sy ta w swy ch pokoj ach. Jam ie zaczy nał j uż odnosić wrażenie, że druga
porcj a tarte tatin z m aślaną śm ietaną by ła błędem , gdy nagle do ich izby weszła Rebeka. Za nią
podążała służąca, niosąca tackę. Z ustawionego na niej dzbanka buchała arom aty czna para. Jam ie
usiadł prosto, tłum iąc krzy k, gdy ból przeszy ł m u głowę. Rebeka przy j rzała m u się z zasępioną
m iną i troską w oczach.
— Bardzo boli cię głowa, Diego?
— Nie, wszy stko w porządku. Ty lko trochę oberwałem w łeb.
Pocił się i czuł niepokój w brzuchu, ale wsparł się m ocno dłońm i na stoliku i by ł pewien, że
wy gląda dobrze. Naj wy raźniej j ednak dziewczy na by ła innego zdania. Podeszła bliżej i z uwagą
spoj rzała m u w oczy.
— Chy ba nie — sprzeciwiła się. — Jesteś… oślizły.
— Hm m . Naprawdę? — odparł słaby m głosem .
— Jeśli chciała przez to powiedzieć, że wy glądasz j ak świeżo wy j ęty z m uszli m ałż, to tak
— poinform ował go Ian. — No wiesz, blady, wilgotny i…
— Wiem , co to znaczy „oślizły ”, tak?
Jam ie ły pnął spode łba na przy j aciela, który w odpowiedzi uśm iechnął się półgębkiem .
Cholera, rzeczy wiście m usiał wy glądać okropnie. Ian naprawdę się o niego m artwił. Przełknął
ślinę, zastanawiaj ąc się nad j akąś dowcipną uwagą, która uspokoiłaby j ego przy j aciela, lecz nagle
dopadł go atak m dłości i by ł zm uszony m ocno zacisnąć usta oraz powieki, ze wszy stkich sił
staraj ąc się powstrzy m ać wy m ioty.
— Herbaty — zażądała stanowczo Rebeka. Wzięła dzbanek i napełniła kubek j ego zawartością,
a następnie włoży ła naczy nie w dłonie Jam iego, obj ęła j e własny m i i uniosła kubek do ust
m łodzieńca. — Wy pij . To ci pom oże.
Posłuchał j ej i rzeczy wiście pom ogło. Wnętrzności naty chm iast się uspokoiły. Poznawał sm ak
herbaty, choć napój zwierał chy ba też kilka inny ch składników.
— Jeszcze.
Kubek napełniono ponownie. Ty m razem Jam ie zdołał wy pić j ego zawartość sam odzielnie.
Poczuł się wy raźnie lepiej . Głowę nadal wy pełniał m u ból, pulsuj ący w ry tm uderzeń serca, ale
z j akiegoś powodu wy dawał się teraz bardziej odległy.
— Przez pewien czas nie powinieneś zostawać sam — poinform owała go Rebeka. Usiadła,
elegancko zawij aj ąc spódnice wokół kostek. Jam ie otworzy ł usta, chcąc powiedzieć, że przecież
nie j est sam , bo towarzy szy m u Ian, ale zauważy ł na czas spoj rzenie przy j aciela i nie odezwał się
ani słowem .
— Ci bandy ci — zwróciła się Rebeka do Iana, m arszcząc ładne czoło. — Jak sądzisz, kim by li?
— Hm m … to zależy. Jeśli wiedzieli, kim j esteśm y, i chcieli cię porwać… to j edna
z m ożliwości. Ale m oże to by li ty lko przy padkowi złodziej e, którzy zobaczy li karetę i pom y śleli, że
spróbuj ą j ą obrabować. Nie rozpoznałaś przy padkiem któregoś z nich?
Rebeka szeroko otworzy ła oczy. Oszołom iony Jam ie pom y ślał, że j ednak nie m aj ą takiego
koloru j ak oczy Annalise. Ich brąz by ł delikatniej szy … j ak pióra na piersi kuropatwy.
— Wiedzieli, kim by łam ? — wy szeptała. — Chcieli m nie porwać? — Przełknęła ślinę.
— My ślisz, że to m ożliwe? — zapy tała z lekkim drżeniem .
— Nie wiem , oczy wiście. Hej , a nighean, chy ba też powinnaś wy pić ły czek tej herbaty.
Ian wy ciągnął długą rękę po dzbanek, ale Rebeka odsunęła go, potrząsaj ąc głową.
— Nie. To lekarstwo i Diego go potrzebuj e. Mam racj ę? — zapy tała, podchodząc do Jam iego
i spoglądaj ąc m u z powagą w oczy. Zdj ęła kapelusz i ukry ła włosy — a przy naj m niej ich większą
część — pod biały m , koronkowy m czepkiem ozdobiony m różową wstążką. Młodzieniec skinął
posłusznie głową.
— Marie, przy nieś, proszę, trochę brandy. Szok…
Ponownie przełknęła ślinę i oplotła się na m om ent ram ionam i. Jam ie zauważy ł, że uniosła
w ten sposób piersi, które wy sunęły się nieco nad gorset. W j ego kubku zostało j eszcze trochę
herbaty i dopił j ą odruchowo.
Marie przy niosła brandy i nalała Rebece, a na j ej gest również Ianowi. Gdy Jam ie
odchrząknął uprzej m ie, wy pełniła do połowy j ego kubek, dopełniaj ąc naczy nie herbatą. Sm ak by ł
osobliwy, ale Szkot m ógł go zaakceptować. Ból odsunął się na drugi koniec pokoj u. Młodzieniec
widział go tam — m ałe, fioletowe stworzenie, ły piące na niego ze złośliwy m wy razem oblicza.
Roześm iał się do niego i Ian zm arszczy ł brwi.
— Z czego tak chichoczesz?
Jam ie nie potrafił opisać m ałej bestii, która by ła bólem , potrząsnął więc ty lko głową, co
okazało się błędem . Ból nagle zrobił radosną m inę i wskoczy ł ponownie pod j ego czaszkę
z dźwiękiem przy pom inaj ący m trzask rozdzieranej tkaniny. Pokój zawirował i m łodzieniec m usiał
złapać się stolika obiem a dłońm i.
— Diego!
Krzesła zaszurały o podłogę i znowu rozległa się paplanina, na którą nie zwracał uwagi. Kiedy
się ocknął, leżał na łóżku, patrząc na sufitowe belki. Miał wrażenie, że j edna z nich rozdwaj a się
powoli, j ak rosnące pnącze.
— …i powiedział kapitanowi, że wśród Ży dów znaj dzie się ktoś, kto coś wie… — Głos Iana
brzm iał poważnie i uspokaj aj ąco. Mężczy zna m ówił powoli, by Rebeka m ogła poj ąć j ego słowa.
Jam ie pom y ślał j ednak, że dziewczy na m oże rozum ieć więcej , niżby się zdawało.
Rozszczepiaj ąca się belka nieśpiesznie porastała zielony m i listeczkam i. Przez głowę m łodzieńca
przem knęła niej asna m y śl, że to niezwy kłe, ale ogarnął go spokój tak wielki, że nic m u nie
przeszkadzało.
Rebeka m ówiła coś cichy m , pełny m niepokoj u głosem . Jam ie ze spory m wy siłkiem zwrócił
głowę w j ej stronę. Pochy lała się nad stolikiem ku Ianowi, który uj ął dłonie dziewczy ny w swe
wielkie łapska, zapewniaj ąc, że on i Jam ie nie pozwolą, by spotkało j ą coś złego.
Nagle poj awiła się inna twarz. Służąca Marie spoglądała na Jam iego z zasępioną m iną.
Brutalnie odciągnęła j ego powiekę i zaj rzała m u do oka z tak bliska, że czuł woń czosnku w j ej
oddechu. Zam rugał intensy wnie.
— Hm m — m ruknęła i odwróciła się, aby powiedzieć coś Rebece. Ta odpowiedziała j ej
pospiesznie w j ęzy ku ladino. Służąca potrząsnęła niepewnie głową, ale wy szła z pokoj u.
Twarz j ednak tu zostawiła. Jam ie nadal j ą widział. Spoglądała na niego z góry z zasępioną
m iną. Przy twierdziła się teraz do liściastej belki. Młodzieniec uświadom ił sobie, że j est tam wąż.
Wąż z głową kobiety, trzy m aj ący w ustach j abłko. Coś tu by ło nie w porządku. Z pewnością to
powinna by ć świnia? Gad spełzł w dół po ścianie i znalazł się na piersi Szkota, przy suwaj ąc j abłko
do j ego twarzy. Pachniało cudownie i Jam ie pragnął j e ugry źć, ale nim zdąży ł to zrobić, poczuł,
że ucisk ciała węża zm ienił charakter. Stał się m iękki i ciężki. Wy giął plecy w lekki łuk, czuj ąc, że
doty kaj ą go wielkie, krągłe piersi. Ogon stworzenia — w większej części zm ieniło się j uż
w kobietę, ale ty lna część pozostała wężowa — głaskał go delikatnie po udzie od wewnętrznej
strony.
Z ust Jam iego wy rwał się przenikliwy dźwięk. Ian podbiegł do j ego łóżka.
— Co ci j est, chłopie?
— Och… Och! Jezu, zrób to j eszcze raz!
— Co m am … — zaczął Ian, ale Rebeka podeszła bliżej i położy ła dłoń na j ego ram ieniu.
— Nie obawiaj się — rzekła, przy glądaj ąc się z uwagą Jam iem u. — Nic m u nie j est. To
lekarstwo… czasam i wy wołuj e dziwne sny.
— Nie wy gląda na śpiącego — odparł z niedowierzaniem Ian. W gruncie rzeczy Jam ie
wiercił się w łóżku, a przy naj m niej tak m u się zdawało, próbuj ąc skłonić dolną połowę ciała
kobiety węża, by również się zm ieniła. Z pewnością dy szał. Sły szał to.
— To sen na j awie — wy j aśniła uspokaj aj ąco Rebeka. — Chodź, zostawm y go. Wkrótce
zapadnie w głęboki sen, sam zobaczy sz.
Jam ie nie sądził, by zasnął, ale po pewny m czasie stało się j asne, że m a za sobą niezwy kłą
schadzkę z wężową dem onicą — nie by ł pewien, skąd wie, że by ła dem onicą, ale przecież
m usiała nią by ć — która nie zm ieniła swej dolnej połowy, ale za to m iała bardzo kobiece usta
— a także z grupą j ej przy j aciółek, m ały ch dem oniczek, które z wielkim entuzj azm em lizały m u
uszy … oraz inne części ciała.
Odwrócił głowę na poduszce, by dać j ednej z nich lepszy dostęp i zobaczy ł bez zaskoczenia, że
Ian całuj e Rebekę. Pusta butelka po brandy leżała przewrócona, m iał też wrażenie, że widzi
widm o woni trunku, które unosiło się w powietrzu niczy m dy m , otaczaj ąc ich dwoj e
poprzeszy waną tęczam i m giełką.
Zacisnął powieki, by m óc poświęcić więcej uwagi węży cy, która m iała teraz wiele nowy ch,
interesuj ący ch towarzy szek. Gdy po pewny m czasie otworzy ł oczy, Iana i Rebeki j uż nie by ło.
W pewnej chwili usły szał stłum iony krzy k przy j aciela i zadał sobie niej asno py tanie, co się
stało. Nie wy dawało się to j ednak zby t ważne. My śl odpły nęła i Jam ie zasnął.
Obudził się po pewny m czasie. By ł bezwładny j ak zam arznięty liść kapusty, ale ból głowy
zniknął. Przez j akiś czas m łodzieniec leżał bez ruchu, ciesząc się ty m wrażeniem . W pokoj u by ło
ciem no. Dopiero po dłuższej chwili poczuł woń brandy i uświadom ił sobie, że Ian spoczy wa obok
niego.
Wróciły wspom nienia. Potrzebował trochę czasu, by oddzielić prawdę od złudzeń, by ł j ednak
pewien, że widział, j ak Ian i Rebeka się obej m uj ą. Co tu się wy darzy ło, do diaska?
Wy czuł, że j ego przy j aciel nie śpi. Ian leżał szty wno j ak j edna z figur nagrobny ch w St. Denis.
Oddech m iał szy bki i ury wany, j akby przed chwilą przebiegł m ilę pod górę. Jam ie odchrząknął
i Ian poderwał się gwałtownie, j ak ukłuty szpilką.
— I j ak by ło? — wy szeptał Jam ie. Jego towarzy sz przestał nagle oddy chać i przełknął głośno
ślinę.
— Jeśli powiesz siostrze choć j edno słowo — zaczął pełny m pasj i szeptem — zadźgam cię we
śnie, urżnę ci głowę i kopnę j ą aż do Arles i z powrotem .
Jam ie nie chciał m y śleć o siostrze, m iał za to ochotę wy słuchać opowieści o Rebece.
— I j ak by ło? — powtórzy ł więc ty lko.
Ian chrząknął cicho, zastanawiaj ąc się, od czego zacząć. Odwrócił się, spoglądaj ąc na
przy j aciela.
— No dobra. Bredziłeś coś o nagich diablicach, z który m i się zabawiałeś. Pom y ślałem sobie,
że dziewczy na nie powinna słuchać takich rzeczy, więc zaproponowałem , żeby śm y przeszli do
drugiego pokoj u i…
— To by ło, zanim j eszcze j ą pocałowałeś, czy j uż potem ? — przerwał m u Jam ie. Ian
wciągnął m ocno powietrze przez nos.
— Potem — odparł zwięźle. — I ona też m nie całowała, tak?
— Ehe, zauważy łem to. I co…?
Poczuł, że Ian wierci się powoli, j ak robak na haczy ku, ale czekał cierpliwie. Jego przy j aciel
często potrzebował dłuższej chwili, by odnaleźć słowa, lecz z reguły oczekiwanie by ło tego warte.
W ty m przy padku z pewnością.
Jam ie przeży ł lekki szok połączony z atakiem j awnej zazdrości. Zastanawiał się, co się stanie,
gdy narzeczony Rebeki odkry j e, że nie j est dziewicą, podej rzewał j ednak, że m oże się nie
zorientować. Dziewczy na by ła spry tna. Na wszelki wy padek lepiej j ednak by łoby opuścić oddział
D’Eglise’a i skierować się na południe.
— My ślisz, że obrzezanie j est bardzo bolesne? — zapy tał nagle Ian.
— Z pewnością. Jak m ogłoby by ć inaczej ? — Odszukał dłonią własny członek i dla pewności
otarł kciukiem kontrowersy j ny fragm ent. Co prawda, nie by ł zby t wielki, ale…
— Robią to m ały m chłopcom — zauważy ł Ian. — To nie m oże by ć aż takie straszne, co?
— Mhm m — m ruknął bez przekonania. — Pewnie m asz racj ę — dodał j ednak, chcąc by ć
sprawiedliwy. — I Chry stusowi też to zrobili.
— Naprawdę? — zdum iał się Ian. — Ehe, pewnie tak. O ty m nie pom y ślałem .
— No cóż, na ogół nie pam iętam y, że by ł Ży dem , tak? Ale urodził się j ako j eden z nich.
Na m om ent zapadła pełna zam y ślenia cisza. Wreszcie Ian odezwał się znowu:
— My ślisz, że Jezus kiedy ś to robił? No wiesz, z dziewczy ną, zanim zaczął nauczać?
— My ślę, że père Renault zaraz dorwie cię za bluźnierstwo.
Ian zadrżał, j akby bał się, że ksiądz ukry wa się w cieniach.
— Tu go nie m a, dzięki Bogu.
— Ehe, ale będziesz m usiał się u niego wy spowiadać, tak?
Ian wy prostował się nagle, otulaj ąc się kiltem .
— Co?
— Bo w przeciwny m razie pój dziesz do piekła, j eśli cię zabij ą — zauważy ł Jam ie, wy raźnie
zadowolony z siebie. Przez okno do środka wpadał blask księży ca. Widział twarz Iana, zapadniętą
i głęboko zaniepokoj oną. Jego głęboko osadzone oczy przesuwały się z prawej ku lewej
i z powrotem — m iędzy Scy llą a Chary bdą. Nagle odwrócił głowę w stronę Jam iego,
zauważy wszy szansę otwartego kanału m iędzy groźbam i piekła i père Renaulta.
— Poszedłby m do piekła ty lko wtedy, gdy by to by ł grzech śm iertelny — oznaj m ił. — Jeśli
j est powszedni, spędzę m oże z ty siąc lat w czy śćcu. To by nie by ło takie złe.
— Pewnie, że śm iertelny — odparł poiry towany Jam ie. — Wszy scy wiedzą, że cudzołóstwo
j est grzechem śm iertelny m , ty głupku.
— Tak, ale… — Ian wy konał ręką gest znaczący „zaczekaj chwilkę” i pogrąży ł się w głębokim
zam y śleniu. — Żeby grzech m ógł by ć śm iertelny, m usi spełniać trzy warunki. To znaczy …
— Uniósł palec wskazuj ący. — Materia m usi by ć poważna. — Palec środkowy. — Musisz go
popełnić w pełnej świadom ości. — Palec serdeczny. — I m usisz to zrobić dobrowolnie. Tak to
wy gląda, zgadza się?
Opuścił rękę i spoj rzał na Jam iego, unosząc brwi.
— Ehe, a którego z ty ch warunków nie spełniłeś? Dobrowolności? Czy cię zgwałciła? — Kpił,
ale przy j aciel odwrócił od niego twarz na sposób, który obudził w Jam iem wątpliwości. — Ian?
— Niee… — zaprzeczy ł starszy z m ężczy zn, ale w j ego głosie również sły szało się
niepewność. — To nie by ło do końca tak. Miałem na m y śli tę poważną m aterię. Nie sądzę, by …
Jego głos ucichł.
Jam ie uniósł się, wsparty na j edny m łokciu.
— Ian — rzekł twardy m j ak stal głosem . — Co właściwie zrobiłeś tej dziewczy nie? Jeśli
zabrałeś j ej dziewictwo, to j est poważna sprawa. Zwłaszcza że j est zaręczona. Och…
— Nasunęła m u się pewna m y śl. Pochy lił się ku przy j acielowi. — Czy nie by ła dziewicą?
— zapy tał cichy m głosem . — Może to co innego.
Jeśli dziewczy na by ła zwy kłą ladacznicą, by ć m oże… j eśli się nad ty m zastanowić, pewnie
pisała też poezj ę.
Ian oplótł kolana ram ionam i i wsparł na nich czoło. Tkanina kiltu tłum iła j ego głos.
— Nie wiem … — wy krztusił ochry ple.
Jam ie wy ciągnął rękę i wpił m ocno palce w ły dkę przy j aciela. Ian wy prostował się z nagły m
krzy kiem , tak głośny m , że ktoś w sąsiednim pokoj u poruszy ł się i stęknął przez sen.
— Czego nie wiesz? — wy sy czał. — Jak m ogłeś tego nie zauważy ć?
— Hm m … no cóż… ona… hm m … obsłuży ła m nie ręką — wy znał Ian. — Zanim m ogłem …
— Och.
Jam ie przetoczy ł się na plecy, nieco podupadły na duchu, choć nie na ciele. Jego kutas nadal
pragnął usły szeć dalsze szczegóły.
— Czy to j est poważna m ateria? — zapy tał Ian, ponownie zwracaj ąc twarz ku przy j acielowi.
— A m oże… no cóż, nie m ogę powiedzieć, że zrobiłem to z własnej woli, bo m iałem na m y śli
coś zupełnie innego, ale…
— My ślę, że zm ierzasz do złego m iej sca — skwitował Jam ie. — Chciałeś to zrobić, bez
względu na to, czy ci się udało, czy nie. I j ak do tego doszło, skoro j uż o ty m m owa? Czy po
prostu… złapała za niego?
Ian wy dał z siebie bardzo długie westchnienie i skry ł głowę w dłoniach. Wy raźnie cierpiał.
— No wiesz, całowaliśm y się przez dłuższą chwilę, a potem wy piliśm y więcej brandy.
Znacznie więcej . Hm m … wy pełniła nią usta, pocałowała m nie i hm m … przelała j ą do m oich
ust, a potem …
— Ifrinn!
— Przestań m ówić o piekle, dobra? Nie chcę o nim słuchać.
— Przepraszam . Mów dalej . Czy pozwoliła ci pom acać piersi?
— Ty lko trochę. Nie chciała zdj ąć gorsetu, ale czułem sutki przez tkaninę… Czy coś
powiedziałeś?
— Nie — zaprzeczy ł z wy siłkiem Jam ie. — I co wy darzy ło się potem ?
— Wsadziła m i rękę pod kilt i cofnęła j ą nagle, j akby dotknęła węża.
— A dotknęła?
— Ehe, dotknęła. I przeży ła szok. Mógłby ś tak nie pry chać? — zapy tał poiry towany Ian.
— Obudzisz całą gospodę. Dlatego, że nie j estem obrzezany.
— Aha. Czy dlatego nie chciała tego zrobić… norm alnie?
— Nie powiedziała tego, ale m oże i tak. Potem j ednak zaprag nęła go obej rzeć, a później … no
wiesz.
— Mhm m . — Porównuj ąc nagie dem onice z ry zy kiem potępienia, Jam ie doszedł do wniosku,
że Ian m iał tej nocy więcej szczęścia. Wtem nasunęła m u się pewna m y śl. — Czem u zapy tałeś,
czy obrzezanie boli? Chy ba nie m asz ochoty tego zrobić? Dla niej ?
— Nie m ogę rzec, że to m i nie przy szło do głowy — przy znał Ian. — No wiesz… pom y ślałem
sobie, że w tej sy tuacj i m oże powinienem się z nią ożenić. Ale pewnie nie m ógłby m zostać
Ży dem , nawet gdy by m zdoby ł się na odwagę. Mam uśka urwałaby m i głowę, gdy by m to zrobił.
— Masz racj ę — zgodził się Jam ie. — Na pewno by urwała. A ty poszedłby ś do piekła.
— My śl o niezwy kłej , delikatnej Rebece ubij aj ącej m asło w górskiej chacie albo depczącej
bosy m i stopam i nasączoną m oczem wełnę by ła śm ieszniej sza niż wizj a Iana w j arm ułce
i z bokobrodam i… ale ty lko odrobinę. — Zresztą nie m asz pieniędzy, zgadza się?
— Trochę m am — odparł z nam y słem Ian. — Ale za m ało, by przenieść się do Tim buktu,
a m usiałby m uciec przy naj m niej tak daleko.
Jam ie przeciągnął się z westchnieniem . Zapadła pełna zam y ślenia cisza. Ian z pewnością
rozważał perspekty wę potępienia, Jam ie zaś wspom inał naj lepsze chwile opium owy ch snów.
Ty m razem j ednak węży ca m iała twarz Rebeki. Po chwili przerwał m ilczenie, zwracaj ąc się
w stronę przy j aciela.
— Czy warto by ło ry zy kować dla tego piekło?
Ian znowu westchnął przeciągle. Ty m razem j ednak by ło to westchnienie człowieka, który
zawarł pokój z sam y m sobą.
— Och, tak.
* * *
Jam ie obudził się o świcie. Czuł się j uż dobrze i stan j ego um y słu również znacznie się poprawił.
Jakaś dobra dusza przy niosła m u dzban kwaśnego piwa oraz trochę chleba z serem . Posilił się, po
czy m się ubrał, rozm y ślaj ąc o czekaj ący ch dziś na nich zadaniach.
Będzie m usiał zebrać kilku ludzi i wrócić z nim i do karety. Doszedł do wniosku, że naj lepiej
będzie przy wieźć m onsieur Peretza tutaj , a potem sprawdzić, czy w okolicy m ieszkaj ą j acy ś
Ży dzi, który ch m ożna by przekonać do zaj ęcia się pochówkiem . Kobiety upierały się, że
zm arłego trzeba pogrzebać przed zachodem słońca. Jeśli się tego nie zrobi… no cóż, będzie się
o to m artwił później .
Jeśli kareta nie j est zby t poważnie uszkodzona, m oże do południa uda się j ą przy gotować do
podróży. Jak daleko stąd leżało Bonnes? To by ło naj bliższe m iasteczko z gospodą. Jeśli by ło zanadto
odległe, a uszkodzenia okażą się zby t poważne bądź też nie zdołaj ą pochować m onsieur Peretza
j ak należy, będą zm uszeni zatrzy m ać się tu na nocleg. Dotknął sakiewki, pom y ślał j ednak, że
wy starczy m u pieniędzy na kolej ną noc w gospodzie oraz wy naj ęcie ludzi. Doktor Hasdi by ł
hoj ny.
Jam ie zaczy nał się zastanawiać, co zatrzy m ało Iana i ich podopieczne. Wiedział, że kobiety
potrzebuj ą na wszy stko więcej czasu od m ężczy zn — a j uż szczególnie na to, by się ubrać, bo
m usiały sobie poradzić z gorsetam i i tak dalej , ale… Popił ły k piwa, kontem pluj ąc wizj ę gorsetu
Rebeki. Odkąd Ian opowiedział m u o ty m , co robił z dziewczy ną, um y sł m łodzieńca wy twarzał
bardzo j askrawe obrazy. Niem alże widział sutki sterczące pod cienką tkaniną, gładkie i okrągłe j ak
kam y ki…
Ian wpadł do środka z szaleństwem w oczach. Włosy zj eży ły m u się na głowie.
— Zniknęły !
Jam ie zakrztusił się piwem .
— Co? Jak?
Przy j aciel zrozum iał, o co m u chodziło, i ruszy ł w stronę łóżka.
— Nikt ich nie porwał. Nie m a żadny ch śladów walki. Ich rzeczy również zabrano. Okna są
otwarte, a okiennic nikt nie wy łam ał.
Jam ie ukląkł na podłodze obok Iana, wsuwaj ąc pod łóżko naj pierw ręce, a potem głowę
i ram iona. Znalazł zawinięty w brezent pakunek i na m om ent poczuł ulgę, która szy bko zniknęła,
gdy ty lko wy ciągnął go na zewnątrz. Rozległ się hałas, lecz nie by ł to delikatny brzęk złoty ch
dzwoneczków, a zwy czaj ny grzechot. Jam ie złapał za róg płachty i rozwinął j ą. W środku by ły
ty lko paty ki i kam ienie, pośpiesznie okutane w halkę, by nadać pakunkowi odpowiednie rozm iary.
— Cramouille! — warknął. To by ło naj paskudniej sze słowo, na j akie wpadł bez zastanowienia.
By ło też odpowiednie, j eśli rzeczy wiście wy darzy ło się to, co podej rzewał. Spoj rzał na Iana.
— Uśpiła m nie, uwiodła ciebie, a j ej cholerna służka zakradła się tu i zabrała pakunek, podczas
gdy ty wsadzałeś swój tępy łeb w j ej … hm m …
— Wdzięki — podpowiedział krótko Ian, odsłaniaj ąc zęby w przelotny m , złowieszczy m
uśm iechu. — Zazdrościsz m i, i ty le. Jak m y ślisz, dokąd uciekły ?
Zarzut by ł prawdziwy i Jam ie zaprzestał dalszy ch wy m ówek. Wstał i zapiął pas, pośpiesznie
um ieszczaj ąc za nim szty let, m iecz i toporek.
— Raczej nie do Pary ża. Chodź, wy py tam y staj ennego.
Mężczy zna oznaj m ił, że nic nie wie. Spał pij any na sianie i nawet j eśli ktoś zabrał ze staj ni dwa
konie, on nic nie widział.
— No pewnie — warknął zniecierpliwiony Jam ie. Złapał staj ennego za koszulę, uniósł go nad
ziem ię i walnął nim o m ur gospody. Głowa m ężczy zny odbiła się od kam ieni i staj enny oklapł
w j ego uścisku. Nie stracił przy tom ności, ale by ł oszołom iony. Szkot wy ciągnął lewą ręką szty let
i przy stawił go do ogorzałego gardła tam tego.
— Spróbuj raz j eszcze — zasugerował uprzej m ie. — Nie dbam o pieniądze, które ci dały.
Możesz j e zachować. Chcę wiedzieć, kiedy i w którą stronę odj echały.
Mężczy zna spróbował przełknąć ślinę, ale dał sobie z ty m spokój , gdy j ego grdy ka dotknęła
szty chu noża.
— Jakieś trzy godziny po wschodzie księży ca — wy chry piał. — Zm ierzały w stronę Bonnes.
Nie dalej j ak trzy m ile stąd j est skrzy żowanie dróg — dodał, gorliwie próbuj ąc okazać się
pom ocny.
Jam ie puścił go ze stęknięciem .
— W porządku — rzekł z niesm akiem . — Ian… hm m … m am y j e. — Jego przy j aciel poszedł
prosto po ich konie, pozwalaj ąc Jam iem u policzy ć się ze staj enny m , i wy prowadzał j uż
pierwszego z nich. Założy ł m u uzdę, a siodło niósł pod pachą. — Pój dę zapłacić rachunek.
Nie ukradły m u sakiewki. Dobre i to. Albo Rebeka bat Lea Hauberger zachowała odrobinę
sum ienia — w co bardzo wątpił — albo po prostu o ty m nie pom y ślała.
* * *
By ł wczesny poranek. Kobiety m ogły m ieć j akieś sześć godzin przewagi.
— Uwierzy m y tem u staj ennem u? — zapy tał Ian, wdrapuj ąc się na siodło.
Jam ie wy j ął sakiewkę, wy ciągnął z niej m iedziaka, rzucił go w powietrze i złapał na grzbiecie
drugiej dłoni.
— Reszka uwierzy m y, orzeł nie uwierzy m y. — Uniósł rękę i spoj rzał na m onetę. — Reszka.
— Tak, ale droga powrotna biegnie przez sam środek Yvrac — zauważy ł Ian. — A staj enny
powiedział, że do skrzy żowania dróg są naj wy żej trzy m ile. Czego by nie powiedzieć o tej
dziewczy nie, na pewno nie j est głupia.
Jam ie zastanawiał się przez chwilę nad ty m i słowam i. Wreszcie skinął głową. Rebeka nie
m ogła by ć pewna, j ak wielką przewagę zdobędzie, a j eśli nie kłam ała, m ówiąc, że nie um ie
j eździć konno (z pewnością by ła do tego zdolna, ale takie rzeczy trudno j est udawać, a ona
trzy m ała się w siodle diabelnie niezgrabnie), będzie m usiała odnaleźć j akąś kry j ówkę, nim
ścigaj ący zdążą j ą dopaść. Poza ty m ziem ia wciąż by ła wilgotna od rosy i by ć m oże…
— No to ruszaj m y.
Szczęście im sprzy j ało. Późną nocą nikt nie m ij ał gospody i choć na trakcie pełno by ło
odcisków kopy t, świeże ślady pozostawione przez wierzchowce obu kobiet łatwo by ło rozpoznać.
Wilgotna ziem ia nadal kruszy ła się na ich brzegach. Upewniwszy się, że odnaleźli trop, m ężczy źni
pocwałowali ku skrzy żowaniu dróg, licząc na to, że przy będą tam , nim inni wędrowcy zatrą ślady.
Ty m razem nie m ieli szczęścia. Wozy wy ruszy ły j uż z gospodarstw, wioząc płody rolne do
Parcoul albo La Roche-Chalais. Skrzy żowanie dróg przerodziło się w labiry nt kolein oraz odcisków
kopy t. Jam ie wpadł j ednak na by stry pom y sł. Wy słał przy j aciela traktem w stronę Parcoul, sam
zaś skierował się ku La Roche-Chalais. Mieli zatrzy m y wać wszy stkie wozy i wy py ty wać
woźniców. Po godzinie Ian wrócił z wiadom ością, że kobiety widziano na drodze do Parcoul.
Jechały powoli, obrzucaj ąc się nawzaj em przekleństwam i.
— A to j eszcze nie wszy stko — dodał, dy sząc ciężko.
— Tak? Dobra, resztę opowiesz m i po drodze.
Ian to zrobił. Gdy pędził z powrotem do przy j aciela, spotkał w pobliżu skrzy żowania Josefa
z Alzacj i, który zawrócił, by ich poszukać.
— D’Eglise’a zatrzy m ano w pobliżu Poitiers! — poinform ował krzy kiem przy j aciela. — To
by ła ta sam a banda, która zaatakowała nas w okolicach Marm ande. Alexandre i Raoul rozpoznali
kilku. Ży dowscy bandy ci.
Jam ie by ł wstrząśnięty. Zwolnił na chwilę, pozwalaj ąc, by Ian go dogonił.
— Czy zabrali posag?
— Nie, ale walka by ła zawzięta. Trzech naszy ch ludzi odnios ło poważne rany i potrzebowali
pom ocy chirurga, a Paul Martan stracił dwa palce lewej ręki. D’Eglise zabrał ich do Poitiers
i wy słał Josefa, by sprawdził, czy z nam i wszy stko w porządku.
Serce podeszło Jam iem u do gardła.
— Jezu. Powiedziałeś m u, co się stało?
— Nie — odparł krótko Ian. — Ty lko ty le, że kareta m iała wy padek, ty poj echałeś przodem
z kobietam i, a j a wróciłem po coś, co zostawiliśm y w gospodzie.
— Ehe, to dobrze.
Serce m łodzieńca wróciło na właściwe m iej sce. Ostatnie, czego pragnął, to powiedzieć
kapitanowi, że stracili dziewczy nę i zwój z Torą. Prędzej go diabli wezm ą.
* * *
Podróżowali szy bko, zatrzy m uj ąc się od czasu do czasu ty lko po to, by zadawać py tania. Gdy
wpadli do wioski o nazwie Aubeterre-sur-Dronne, by li pewni, że kobiety są naj wy żej godzinę
przed nim i. O ile rzeczy wiście przej echały przez tę osadę.
— Och, te dwie — odpowiedziała wieśniaczka, przery waj ąc szorowanie schodów.
Wy prostowała się powoli, przeciągaj ąc plecy. — Tak, widziałam j e. Przem knęły tuż obok
i skręciły w tę dróżkę.
Wy ciągnęła rękę.
— Dziękuj ę pani — rzekł Jam ie ze swy m naj lepszy m pary skim akcentem . — A dokąd
prowadzi ta dróżka, j eśli m ożna zapy tać?
Kobieta wy raźnie się zdziwiła, że tego nie wiedzą. Zm arszczy ła brwi na m y śl o podobnej
ignorancj i.
— Do zam ku wicehrabiego Beaum onta, oczy wiście!
— Oczy wiście — powtórzy ł Jam ie, uśm iechaj ąc się do niej . Ian zauważy ł, że na policzku
kobiety poj awił się dołeczek. — Merci beaucoup, m adam e!
* * *
— Co to, do diaska? — wy szeptał Ian. Jadący obok niego Jam ie również ściągnął wodze
i zatrzy m ał się, by przy j rzeć się budy nkowi. To by ł m ały dwór, trochę zaniedbany, ale o ładnej
sy lwetce. Musiał przy znać, że to ostatnie m iej sce, w który m ktokolwiek szukałby zbiegłej
Ży dówki.
— Jak m y ślisz, co powinniśm y teraz zrobić? — zapy tał Ian. Jam ie wzruszy ł ram ionam i i trącił
konia nogą.
— Pewnie zapukać do drzwi i zapy tać.
Ian podąży ł za przy j acielem w stronę wej ścia. Czuł się m ocno skrępowany na m y śl o swy m
brudny m ubraniu, kilkudniowy m zaroście i ogólnie podej rzany m wy glądzie. Zapom niał j ednak
o ty ch zm artwieniach, gdy Jam ie zapukał głośno i spotkał się z odpowiedzią.
— Dzień dobry panom ! — rzekł j asnowłosy skurwy sy n, którego Ian ostatnio widział wczoraj ,
gdy ten bił się z Jam iem na trakcie. Mężczy zna uśm iechnął się do nich. By ł w świetny m nastroj u,
pom im o podbitego oka i świeżo rozciętej wargi. Wdział śliwkowy surdut z aksam itu — ostatni
krzy k m ody — włosy m iał upudrowane i wy fiokowane, a blond brodę krótko przy strzy żoną.
— Miałem nadziej ę, że j eszcze się spotkam y. Witaj cie w m oim dom u!
Odsunął się na bok i uniósł rękę w geście przy witania.
— Dziękuj ę, m onsieur…? — zaczął powoli Jam ie, zerkaj ąc z ukosa na przy j aciela. Ian uniósł
j eden bark w blady m cieniu wzruszenia ram ionam i. Czy m ieli j akiś wy bór?
Jasnowłosy skurwy sy n ukłonił się uprzej m ie.
— Pierre Robert Heriveaux d’Anton, wicehrabia Beaum ont, z łaski Wszechm ogącego, przez
j eszcze j eden dzień. A wy, panowie?
— Jam es Alexander Malcolm MacKenzie Fraser — odpowiedział Jam ie, z powodzeniem
naśladuj ąc wy niosłe zachowanie tam tego. Ty lko Ian m ógłby zauważy ć lekkie wahanie oraz
drżenie głosu, z j akim dodał: — Dziedzic Broch Tuarach.
— Ian Alastair Robert MacLeod Murray — dodał Ian, kłaniaj ąc się krótko i rozprostowuj ąc
ram iona. — Jego… to znaczy dziedzica… dzierżawca.
— Wej dźcie, proszę, panowie.
Jasnowłosy skurwy sy n poruszy ł lekko oczam i i Ian usły szał chrzęst żwiru za nim i. Chwilę
później poczuł szty ch szty letu doty kaj ący j ego krzy ża. Tak j est, nie m ieli wy boru.
Zaprowadzono ich do środka i po odebraniu broni wprowadzono szerokim kory tarzem do
obszernego salonu. Tapety by ły tu wy blakłe, a m eble solidne, ale tanie. W przeciwieństwie do
nich wielki turecki dy wan na podłodze lśnił, j akby zrobiono go z klej notów. Wielka, okrągława
figura ulokowana pośrodku by ła barwy zielonej , złotej i czerwonej , otaczały j ą zaś koncentry czne
kręgi o faluj ący ch brzegach — niebieskie, czerwone i krem owe, otoczone delikatną, głęboką
czerwienią. Całość pokry wały ornam enty o niezwy kły ch kształtach, tak liczne, że potrzeba by
całego dnia, żeby przy j rzeć się wszy stkim . Gdy zobaczy ł j e po raz pierwszy, by ł tak
zafascy nowany, że gapił się przez kwadrans na dy wan, nim Duży Georges przy łapał go na ty m
i kazał m u krzy kiem zwij ać to cholerstwo, bo nie m ogli tam siedzieć przez cały dzień.
— Skąd to m asz? — zapy tał nagle Ian, przery waj ąc coś, co wicehrabia m ówił do dwóch
prosto odziany ch m ężczy zn, którzy zabrali im broń.
— Co takiego? Ach, dy wan! Tak, czy ż nie j est cudowny ? — Wicehrabia rozprom ienił się
radośnie i skinął na swoich zbirów, każąc im odsunąć się pod ścianę. — To część posagu m oj ej
żony.
— Twoj ej żony — powtórzy ł z nam y słem Jam ie. Zerknął z ukosa na Iana, który zrozum iał tę
wskazówkę.
— Mówisz o m adem oiselle Hauberger, prawda? — zapy tał. Wicehrabia się zarum ienił
— naprawdę zarum ienił — i Ian uświadom ił sobie, że ary stokrata nie j est starszy od nich obu.
— No cóż… j esteśm y zaręczeni od dawna. Według ży dowskich zwy czaj ów to prawie,
j akby śm y by li m ałżeństwem .
— Zaręczeni — ponowie powtórzy ł Jam ie. — A właściwie od kiedy ?
Wicehrabia przy gry zł dolną wargę, przy glądaj ąc się obu m ężczy znom . Jeśli nawet planował
zachować ostrożność, ustąpiła ona pod naciskiem wy raźnie radosnego nastroj u.
— Od czterech lat — odpowiedział. Nie m ogąc się powstrzy m ać, przy wołał ich skinieniem do
stolika pod oknem , gdzie okazał im zdobny dokum ent, pokry ty barwny m i esam i-floresam i
i spisany w j akim ś bardzo dziwny m j ęzy ku, pełny m ukośny ch kresek i pochy ły ch linii.
— To j est nasza ketuba — oznaj m ił, bardzo starannie wy m awiaj ąc to słowo. — Nasz kontrakt
m ałżeński.
Jam ie pochy lił się i przy j rzał uważnie dokum entowi.
— Ehe, bardzo ładny — pochwalił go uprzej m ie. — Ale widzę, że j eszcze nie j est podpisany.
To znaczy, że m ałżeństwa nie zawarto?
Ian zauważy ł, że j ego przy j aciel zerknął na biurko, z pewnością rozważaj ąc w swy m um y śle
rozm aite m ożliwości: chwy cić leżący na blacie noży k do otwierania listów i wziąć wicehrabiego
j ako zakładnika? A potem znaleźć tę m ałą, podstępną sukę, zawinąć j ą w j eden z m niej szy ch
dy wanów i zawlec do Pary ża? Z pewnością to ostatnie zadanie przy padłoby w udziale j em u.
Jeden ze zbirów przestąpił z nogi na nogę. Ian zauważy ł j ego poruszenie. Nie rób tego, ty idioto!
— przesłał m y śl Jam iem u, tak intensy wnie, j ak ty lko potrafił. Choć raz wiadom ość chy ba do
niego dotarła. Jam ie rozluźnił nieco ram iona i wy prostował się.
— A czy wiesz, że dziewczy na m a wy j ść za kogoś innego? — zapy tał prosto z m ostu.
— Wcale by m się nie zdziwił, gdy by ci o ty m nie powiedziała.
Wicehrabia zarum ienił się j eszcze m ocniej .
— Pewnie, że wiem ! — warknął. — Jej oj ciec naj pierw obiecał j ą m nie!
— Od j ak dawna j esteś ży dem ? — zapy tał z ostrożnością w głosie Jam ie, okrążaj ąc stolik.
— Nie sądzę, by ś się nim urodził. Bo j esteś ży dem , prawda? Znałem paru w Pary żu i, j ak
rozum iem , oni nie zawieraj ą m ałżeństw z inny m i. — Rozej rzał się po ładnie urządzony m pokoj u.
— Jak rozum iem , nie by waj ą też ary stokratam i.
Twarz wicehrabiego zrobiła się j uż zupełnie czerwona. Stanowczo kazał odej ść obu swy m
zbirom , m im o że wy raźnie nie m ieli na to ochoty. Podczas krótkiej dy skusj i, która nastąpiła, Ian
zbliży ł się ukradkiem do Jam iego i szepcząc w gaidhlig, opowiedział m u o dy wanie.
— Boże Święty — m ruknął Jam ie w ty m sam y m j ęzy ku. — Nie widziałem go pod Marm ande
i ty ch dwóch też nie. A ty ?
Ian nie m iał czasu m u odpowiedzieć. Potrząsnął ty lko głową, gdy dwaj m ężczy źni z niechęcią
wy konali władcze rozkazy wicehrabiego i opuścili pokój , spoglądaj ąc spod przy m rużony ch
powiek na obu Szkotów. Jeden z nich trzy m ał w dłoni szty let Jam iego i wy chodząc, przesunął nim
powoli po swy m gardle w znaczący m geście.
Tak jest, oni mogliby sobie poradzić w walce — pom y ślał m łodzieniec, odwzaj em niaj ąc
złowrogie spoj rzenie — ale nie ten fircykowaty, niewyrośnięty przygłup. Kapitan D’Eglise
z pewnością nie przy j ąłby wicehrabiego do swej kom panii i banda zawodowy ch rozbój ników
również by go nie chciała, nawet j eśli by li Ży dam i.
— W porządku — odezwał się nagle ary stokrata, wspieraj ąc pięści na biurku. — Opowiem
wam wszy stko.
Spełnił swą obietnicę. Matka Rebeki, córka doktora Hasdiego, zakochała się w chrześcij aninie
i uciekła z nim . Doktor ogłosił swą córkę za um arłą, j ak zwy kle robi się w takich przy padkach,
i odby ł oficj alną żałobę. Ale by ła j ego j edy ny m dzieckiem i nie potrafił o niej zapom nieć.
Zadbał, by inform acj e o niej docierały do niego, i dowiedział się o narodzinach Rebeki. A potem
j ej m atka um arła.
— Wtedy właśnie poznałem Rebekę — konty nuował. — To znaczy, m niej więcej w ty m
czasie. Jej oj ciec by ł sędzią i m ój oj ciec go znał. Miała czternaście lat, a j a szesnaście.
Zakochałem się w niej . A ona we m nie — dodał, przeszy waj ąc obu Szkotów twardy m
spoj rzeniem , j akby chciał ich sprowokować do wy rażenia niedowierzania. — Zaręczy liśm y się,
z błogosławieństwem j ej oj ca. Ale potem on zapadł na dy zenterię i um arł po dwóch dniach.
Wtedy …
— Dziadek zabrał j ą do siebie — dokończy ł Jam ie. — I została Ży dówką?
— Zgodnie z ży dowskim i trady cj am i by ła nią od urodzenia. Ży dowskość dziedziczy się po
m atce. I m atka opowiedziała j ej potaj em nie o j ej dziedzictwie. Rebeka zaakceptowała j e, gdy
zam ieszkała z dziadkiem .
Ian poruszy ł się lekko, unosząc brwi z cy niczny m wy razem twarzy.
— Tak? A dlaczego nie zm ieniłeś wy znania wtedy, skoro teraz j esteś gotowy to zrobić?
— Powiedziałem , że to zrobię! — Wicehrabia zacisnął pięść na noży ku do otwierania listów,
j akby chciał go udusić. — Ale ten wredny, stary skurczy by k m i nie uwierzy ł. By ł przekonany, że
nie wy rzeknę się… tego ży cia.
Machnął lekceważąco ręką, wskazuj ąc na cały pokój . By ć m oże m iał na m y śli ty tuł i m aj ątek,
które utraci, gdy ty lko wy j dzie na j aw, że zm ienił wiarę.
— Oznaj m ił, że to będzie fałsz i gdy ty lko dostanę Rebekę, znowu stanę się chrześcij aninem
i j ą również zm uszę do nawrócenia. Tak właśnie zrobił j ej oj ciec — dodał posępny m tonem .
Pom im o ich sy tuacj i Ian zaczy nał odczuwać pewną sy m patię dla tego niewy rośniętego
fircy ka. To by ła bardzo rom anty czna opowieść, a on takie lubił. Jam ie j ednak nadal
powstrzy m y wał się przed osądem . Wskazał na leżący na podłodze dy wan.
— Mówisz, że to j ej posag?
— Tak — potwierdził wicehrabia, lecz ty m razem j ego głos nie brzm iał j uż tak pewnie.
— Mówiła, że należał do j ej m atki. Kazała kilku ludziom przy wieźć go tu w zeszły m ty godniu,
razem z kufrem i kilkom a inny m i rzeczam i. Tak czy inaczej — ciągnął, odzy skuj ąc pewność
siebie i ły piąc na nich spode łba — kiedy ten stary potwór zaaranżował j ej m ałżeństwo z j akim ś
pary żaninem , postanowiłem …
— Porwać Rebekę. Za j ej zgodą, tak? Mhm m — m ruknął Jam ie tonem wy rażaj ący m j ego
opinię na tem at rozbój niczy ch talentów wicehrabiego. Uniósł rudą brew, spoglądaj ąc na podbite
oko Pierre’a, ale dzięki Bogu powstrzy m ał się od uwag. Ian zauważy ł fakt, że są więźniam i, choć
Jam ie m ógł to przeoczy ć.
— Czy m ożem y porozm awiać z m adem oiselle Hauberger? — zapy tał uprzej m ie Ian.
— Żeby się upewnić, że przy by ła tu z włas nej woli.
— To raczej oczy wiste. W końcu przy j echaliście za nią. — Wicehrabiem u nie spodobał się
pom ruk, j aki wy dał z siebie Jam ie. — Nie. Nie m ożecie. Jest zaj ęta.
Uniósł ręce i klasnął w nie ostro. Dwóch zbirów wróciło, prowadząc ze sobą posiłki pod
postacią sześciu służący ch, dowodzony ch przez kam erdy nera o groźnej m inie, uzbroj onego
w grubą laskę.
— Idźcie z Ecrivisse’em , panowie. On zaprowadzi was w wy godne m iej sce.
* * *
„Wy godny m m iej scem ” okazała się zam kowa piwnica na wino, pełna apety czny ch woni, ale
zim na. I do tego ciem na. Gościnność wicehrabiego nie obej m owała nawet zwy kłej świecy.
— Gdy by zam ierzał nas zabić, j uż by to zrobił — stwierdził Ian.
— Mhm m .
Jam ie usiadł na schodach, podciągnąwszy kilt na ram iona dla ochrony przed chłodem .
Sły chać by ło dobiegaj ącą skądś m uzy kę — ciche tony skrzy pek oraz ręcznego bębenka. Dźwięki
na m om ent ucichły, po czy m rozległy się znowu.
Ian spacerował nerwowo po piwnicy, która nie by ła zby t wielka. Jeśli wicehrabia nie chciał ich
zabić, co właściwie zam ierzał z nim i zrobić?
— Czeka, aż coś się wy darzy — odezwał się nagle Jam ie, odpowiadaj ąc na własną m y śl.
— Pewnie to m a coś wspólnego z dziewczy ną.
— Ehe, też tak m y ślę. — Ian usiadł na schodach, przesuwaj ąc przy j aciela na bok. — A Dhia,
ależ są zim ne!
— Hm m — m ruknął zam y ślony Jam ie. — Może zam ierzaj ą uciec. — Jeśli tak, m am
nadziej ę, że zostawi tu kogoś, kto nas wy puści, żeby śm y nie um arli z głodu.
— Nie um arliby śm y — zauważy ł logicznie Ian. — Mogliby śm y przeży ć długo na sam y m
winie. Ktoś by tu przy szedł, zanim by się skończy ło.
Um ilkł na chwilę, próbuj ąc sobie wy obrazić, j akby to by ło nie trzeźwieć przez kilka ty godni.
— Niezła m y śl.
Jam ie wstał, nieco zeszty wniały z zim na, i poszedł zbadać półki. By ło tu bardzo niewiele
światła, ty lko ty le, ile wnikało do środka przez szparę pod drzwiam i, ale Ian sły szał, j ak j ego
przy j aciel bierze w ręce butelki i obwąchuj e korki.
Po chwili wrócił z j edną z nich, znowu usiadł na schodach, wy ciągnął korek zębam i i odrzucił
go na bok. Pociągnął ły czek i drugi, a potem przechy lił butelkę, by wy pić więcej trunku.
Następnie wręczy ł j ą Ianowi.
— Całkiem niezłe — zapewnił.
Rzeczy wiście by ło niezłe i przez chwilę nie rozm awiali zby t wiele. Wreszcie j ednak Jam ie
odstawił pustą flaszkę, beknął cicho i powiedział:
— To ona.
— Co ona? Chodzi ci o Rebekę, j ak sądzę. Co ona? — powtórzy ł po krótkiej chwili.
— To ona — zapewnił Jam ie. — Pam iętasz, co powiedział ten Ży d? Efraim bar Sefer? Że j ego
banda wiedziała, gdzie zaatakować, bo m ieli inform atora. To ona. Ona im powiedziała.
— Oznaj m ił to z tak wielką pewnością, że Iana na m om ent zatkało. Po chwili j ednak odzy skał
równowagę.
— To dziewczątko? To prawda, że nas nabrała, i pewnie wiedziała przy naj m niej o ty m , że
Pierre planuj e j ą porwać, ale…
Jam ie pry chnął pogardliwie.
— Tak j est, Pierre. Czy ten chłopczy na wy gląda ci na przestępcę albo spry tnego spiskowca?
— Nie, ale…
— A ona?
— Hm m …
— No właśnie.
Jam ie wstał i znowu podszedł do półek. To, co przy niósł ty m razem , pachniało j ak j edno
z m iej scowy ch, bardzo dobry ch, czerwony ch win. Ian pom y ślał z aprobatą, że sm akuj e j ak
truskawkowe konfitury m am uśki na grzance, z filiżanką m ocnej herbaty.
— Co więcej — ciągnął Jam ie, j akby nic nie przerwało toku j ego m y śli — przy pom inasz
sobie, co powiedziała j ej służka, kiedy om al nie rozwalili m i łba: „By ć m oże j ego również zabili.
I j akby ś się wtedy poczuła?”. Nie, ona zaplanowała to od początku. Pierre i j ego chłopaki m ieli
zatrzy m ać karetę i uciec z Rebeką, zwoj em , a zapewne również z m onsieur Korniszonem . Ale
potem — dodał, podsuwaj ąc wy prostowany palec pod twarz przy j aciela, by nie pozwolić m u
przery wać — Josef z Alzacj i powiedział ci, że złodziej e, ci sam i, co przedtem , a przy naj m niej
niektórzy z nich, zaatakowali grupę wiozącą posag. Wiesz, że to nie m ógł by ć Pierre. To znaczy, że
ona ich zawiadom iła.
Ian by ł zm uszony przy znać, że to logiczne. Pierre’owi nie brakowało entuzj azm u, ale nie
sposób by ło go uznać za zawodowego rozbój nika.
— Ale taka dziewczy na… — sprzeciwił się bezradnie. — Jak m ogłaby …
Jam ie chrząknął.
— D’Eglise m ówił, że Ży dzi z Bordeaux bardzo szanuj ą doktora Hasdiego. Naj wy raźniej znaj ą
go aż w Pary żu. Jak w przeciwny m razie m ógłby znaleźć tam m ęża dla wnuczki? Ale on nie
m ówi po francusku. Chcesz się założy ć, kto się zaj m ował j ego korespondencj ą?
— Nie chcę. — Ian pociągnął kolej ny ły k. — Mhm m . Ten dy wan — odezwał się po paru
chwilach. — I kilka inny ch rzeczy, o który ch wspom niał m onsieur wicehrabia. Jej posag.
Jam ie m ruknął z aprobatą.
— Tak j est. Raczej udział w łupach. Jak widzisz, nasz m łody Pierre nie m a zby t wiele
pieniędzy, a gdy by zm ienił wy znanie, straciłby wszy stko. Mościła ich gniazdko, chciała się
upewnić, że będą m ieli z czego ży ć. I to dobrze.
— No cóż — odparł Ian po chwili m ilczenia. — Chy ba m asz racj ę.
* * *
Popołudnie ciągnęło się bez końca. Skończy wszy drugą butelkę, zgodzili się, że na razie dadzą
sobie spokój z piciem , na wy padek gdy by drzwi się otworzy ły i wskazane by łoby szy bkie
m y ślenie. Siedzieli na schodach, ty lko od czasu do czasu oddalaj ąc się za naj dalsze półki z winem ,
żeby się odlać.
Jam ie śpiewał cicho do m elodii granej przez odległe skrzy pki, gdy drzwi otworzy ły się
niespodziewanie. Um ilkł nagle i podźwig nął się z wy siłkiem , om al się nie przewracaj ąc. Kolana
zeszty wniały m u z zim na.
— Panowie? — rzekł kam erdy ner, spoglądaj ąc na nich z góry. — Czy zechcieliby ście
podąży ć za m ną?
Ku zaskoczeniu obu Szkotów poprowadził ich na zewnątrz. Potem ruszy li wąską ścieżką
w kierunku dobiegaj ącej z oddali m uzy ki. Rześkie powietrze wy dawało im się cudowne po
piwniczny m zaduchu. Jam ie wy pełniał nim płuca, zastanawiaj ąc się, co, do diaska…
Minęli zakręt i uj rzeli przed sobą plac ogrodowy, oświetlony wbity m i w ziem ię pochodniam i.
Zarósł nieco zielskiem , ale pośrodku szem rała fontanna, przy której ustawiono coś w rodzaj u
baldachim u. Tkanina lśniła blado w półm roku. W j ej pobliżu zebrała się grupka pogrążony ch
w rozm owie ludzi. Kam erdy ner stanął, unosząc j edną rękę, by powstrzy m ać obu Szkotów. Wice-
hrabia Pierre odłączy ł od grupy i podszedł do nich z uśm iechem .
— Przepraszam za te niedogodności, panowie — rzekł. Na j ego twarzy wy kwitł szeroki
uśm iech. Wy glądał na pij anego, ale Jam ie pom y ślał, że tak nie j est. Nie czuł zapachu alkoholu.
— Rebeka m usiała się przy gotować. I chcieliśm y też zaczekać do zm ierzchu.
— Zaczekać z czy m ? — zapy tał podej rzliwie Ian. Wicehrabia zachichotał. Jam ie nie chciał
m y śleć o nim źle, ale to rzeczy wiście by ł chichot. Zerknął na Iana i przy j aciel odwzaj em nił j ego
spoj rzenie. Tak j est, to by ł chichot.
— Z zawarciem m ałżeństwa — odparł Pierre i choć j ego głos nadal by ł przepoj ony joie de
vivre, wy powiedział te słowa z szacunkiem tak głębokim , że Jam ie poczuł ucisk w piersi. Pierre
odwrócił się i wskazał dłonią na ciem niej ące niebo, na który m zaczy nały świecić i m igotać
pierwsze gwiazdy. — No wiecie, na szczęście. Żeby nasi potom kowie by li liczni j ak gwiazdy na
niebie.
— Mhm m — m ruknął uprzej m ie Jam ie.
— Ale pozwólcie ze m ną, j eśli łaska.
Pierre ruszy ł j uż z powrotem ku grupie… no cóż, Jam ie przy puszczał, że to goście weselni.
Wicehrabia skinął dłonią, wzy waj ąc Szkotów do podążenia za sobą.
By ła tam służąca Marie, a także kilka inny ch kobiet. Obrzuciła Jam iego oraz Iana nieufny m
spoj rzeniem . Wicehrabia m artwił się j ednak o opinię m ężczy zn. Wy m ienił z gośćm i kilka słów
i wrócił do Szkotów w towarzy stwie trzech ludzi w eleganckich, choć nieco osobliwy ch stroj ach.
Wszy scy m ieli m ałe aksam itne m y cki ozdobione paciorkam i oraz buj ne brody.
— Czy m ogę wam przedstawić m onsieur Gershom a Ackerm ana i m onsieur Leviego
Cham pfleura, którzy będą naszy m i świadkam i, oraz rebe Cohena, który odprawi cerem onię?
Mężczy źni uścisnęli ich dłonie, szepcząc coś uprzej m ie. Jam ie i Ian zerknęli na siebie
nawzaj em . Po co ich tu przy prowadzono?
Wicehrabia zauważy ł ich spoj rzenia i zinterpretował j e prawidłowo.
— Chcę, żeby ście wrócili do doktora Hasdiego — oznaj m ił. Radość w j ego głosie ustąpiła na
chwilę m iej sca twardem u j ak stal tonowi. — Powiedzcie m u, że wszy stko — wszy stko! — odby ło
się zgodnie ze zwy czaj am i i Prawem . Tego m ałżeństwa nikt nie rozwiąże. Nikt!
— Mhm m — m ruknął Ian, ty m razem m niej uprzej m ie.
Tak oto po kilku m inutach znaleźli się pośród zaproszony ch na ślub m ężczy zn — kobiety stały
po drugiej stronie baldachim u — i uj rzeli Rebekę, która zbliżała się ścieżką, pobrzękuj ąc cicho.
Miała na sobie ciem noczerwoną j edwabną suknię. Kiedy kroczy ła, blask pochodni tańczy ł
i m igotał w fałdach tkaniny. Na obu rękach m iała złote bransolety, a głowę i twarz zakry wał welon
z m ały m stroikiem ze złoty ch łańcuszków koły szący ch się przed j ej czołem . Obwieszono j e
m edalionikam i oraz dzwoneczkam i, i to te ostatnie by ły źródłem pobrzękiwania. Przy pom niało to
Jam iem u zwój z Torą. Młodzieniec zeszty wniał na tę m y śl.
Pierre i rabin czekali pod baldachim em . Gdy Rebeka pod niego weszła, odsunęli się od siebie,
pozwalaj ąc j ej podej ść do pana m łodego. Nie dotknęła go j ednak, lecz okrąży ła siedem razy.
Włoski na karku Jam iego zj eży ły się na ten widok. Przy pom inało to nieco m agię. Albo czary. Coś
w ty m , co robiła, wiązało z nią m ężczy znę.
Przy każdy m obrocie zwracała się twarzą ku Jam iem u i z pewnością widziała go w blasku
pochodni, ale wlepiała spoj rzenie przed siebie, nie zwracaj ąc uwagi na nikogo, nawet na Pierre’a.
W końcu j ednak zatrzy m ała się i stanęła u boku wicehrabiego. Rabin przy witał gości kilkom a
słowam i, po czy m zwrócił się w stronę państwa m łody ch, wy pełnił kielich winem i wy powiedział
po hebraj sku słowa, które zapewne by ły błogosławieństwem . Jam ie zrozum iał pierwsze z nich —
„Błogosławiony ś Ty, Adonai, Boże nasz…” — ale potem stracił wątek. Gdy rebe Cohen przestał
m ówić, Pierre sięgnął do kieszeni, wy j ął z niej obrączkę i wsunął j ą Rebece na palec wskazuj ący
prawej dłoni, uśm iechaj ąc się z czułością, która bez względu na wszy stko bardzo uj ęła m łodego
Szkota. Następnie Pierre uniósł welon i Jam ie zauważy ł podobną czułość na twarzy panny
m łodej , zanim m ąż j ą pocałował.
Wszy scy zebrani westchnęli j ednocześnie.
Rabin wziął w ręce kartę papieru leżącą na pobliskim stoliku. Kontrakt ślubny — ketuba, j ak
nazwał j ą Pierre.
Duchowny przeczy tał tekst kontraktu, naj pierw w j ęzy ku, którego Jam ie nie poznawał, a potem
po francusku. Nie różnił się zby tnio od nieliczny ch tego ty pu um ów, j akie Szkot w ży ciu widział.
Zasady podziału m aj ątku, co należy się pannie m łodej i tak dalej … Jam ie zauważy ł j ednak
z dezaprobatą, że kontrakt przewiduj e m ożliwość rozwodu. Potem przestał na chwilę uważać:
twarz Rebeki lśniła w blasku pochodni niczy m perły i kość słoniowa, a kiedy oddy chała, krągły
zary s j ej piersi uwy datniał się wy raźnie. Bez względu na wszy stko, czego — j ak sądził — się
o niej dowiedział, przez chwilę zazdrościł Pierre’owi.
Po przeczy taniu kontrakt ostrożnie odłożono na bok i rabin wy recy tował serię błogosławieństw.
Tak przy naj m niej przy puszczał Jam ie, który raz po raz sły szał słowa „Błogosławiony ś Ty,
Adonai”, choć, o ile potrafił to określić, błogosławiono wszy stko — od gości weselny ch aż po
Jeruzalem . Państwo m łodzi upili kolej ny ły k wina.
Nastała chwila przerwy. Jam ie spodziewał się, że rabin wy powie j akieś oficj alne słowa,
ogłaszaj ące dwoj e m łody ch m ężem i żoną, lecz tak się nie stało. Zam iast tego j eden ze świadków
wziął pusty j uż kieliszek, zawinął go w lnianą serwetkę i położy ł na ziem i przed Pierre’em . Ku
zdum ieniu Szkota pan m łody nadepnął na kieliszek i goście odpowiedzieli aplauzem .
Na parę chwil uroczy stość upodobniła się do wiej skiego wesela. Wszy scy tłoczy li się do
nowożeńców, pragnąc im pogratulować. Potem j ednak szczęśliwa para ruszy ła w stronę dom u,
goście zaś podąży li ku zastawiony m j adłem i napoj am i stołom po drugiej stronie ogrodu.
— Chodź — m ruknął Jam ie, łapiąc Iana za ram ię. Poszli pośpiesznie za nowożeńcam i i Ian
zapy tał, co, do diabła, kom binuj e j ego przy j aciel.
* * *
— Chcę z nią porozm awiać. W cztery oczy. Zatrzy m aj go, pozwól m u gadać, naj dłużej , j ak ty lko
m ożesz.
— Ale j ak?
— Skąd m am wiedzieć? Wy m y ślisz coś.
Dotarli do dom u i podążaj ąc tuż za Pierre’em , Jam ie zauważy ł, że pan m łody zatrzy m ał się,
by powiedzieć coś służącem u. Los się do nich uśm iechnął. Rebeka znikała j uż w długim kory tarzu.
Dotknęła dłonią klam ki.
— Kupę szczęścia, chłopie! — zawołał, klepiąc Pierre’a w bark tak m ocno, że pan m łody aż się
zachwiał. Nim zdąży ł odzy skać równowagę, Ian, wy raźnie polecaj ąc duszę Bogu, podszedł do
niego i uścisnął m u z całej siły dłoń, obrzucaj ąc j ednocześnie Jam iego spoj rzeniem m ówiący m :
„Pośpiesz się, do cholery !”.
Jam ie uśm iechnął się i sprintem pokonał krótki odcinek dzielący go od drzwi, za który m i
zniknęła Rebeka. Gdy j ednak dotknął klam ki, uśm iech zniknął i twarz, którą j ej zaprezentował,
m iała wy gląd tak surowy, j ak ty lko potrafił j ej nadać.
Na j ego widok Rebeka otworzy ł szeroko oczy z szoku i oburzenia.
— Co tu robisz? Nie powinien tu wchodzić nikt poza m ną i m oim m ężem !
— Pierre j est j uż w drodze — zapewnił Szkot. — Py tanie brzm i, czy tu dotrze?
Zacisnęła m ałą piąstkę. Ten widok wy dałby m u się kom iczny, gdy by nie wiedział o niej tak
wiele.
— Próbuj esz m nie zastraszy ć? — zapy tała tonem przepoj ony m groźbą i niedowierzaniem .
— Tutaj ? Śm iesz m i grozić tutaj ?
— Tak. Chcę dostać ten zwój .
— Nie m a m owy — warknęła. Zauważy ł, że j ej spoj rzenie powędrowało ku stołowi. Zapewne
szukała dzwonka, który pozwoliłby j ej wezwać pom oc, albo czegoś, czy m m ogłaby zdzielić go
w głowę. Na blacie stała j ednak ty lko taca z faszerowany m i bułeczkam i i egzoty czny m i
słody czam i. A także butelka wina. Zauważy ł, że w oczach Rebeki poj awił się na j ej widok bły sk
nam y słu, wy ciągnął więc długą rękę i złapał butelkę, nim zdąży ła to zrobić dziewczy na.
— Nie chcę go dla siebie — zapewnił. — Oddam go twoj em u dziadkowi.
— Jem u? — Jej twarz przy brała twardszy wy raz. — Nie. Jest dla niego wart więcej niż j a
— dodała z gory czą — ale to przy naj m niej oznacza, że m oże by ć dla m nie ochroną. Dopóki
m am Torę, nie będzie m ógł próbować zaszkodzić Pierre’owi ani zawlec m nie z powrotem do
dom u, z obawy, że uszkodzę zwój . Zatrzy m am go.
— My ślę, że będzie dla niego znacznie lepiej , j eśli się ciebie pozbędzie, i nie wątpię, że on też
o ty m wie — poinform ował Jam ie i m usiał utwardzić swe serce, by nie ulec j ej zranionem u
spoj rzeniu. Pewnie nawet paj ąki m iewały uczucia, w tej chwili nie m iało to j ednak znaczenia.
— Gdzie Pierre? — zawołała, wstaj ąc. — Jeśli spadnie m u choć j eden włos z głowy …
— Nigdy nie tknąłby m biednego głuptasa i Ian też nie. To znaczy Juan. Mówiąc, że nie
wiadom o, czy tu dotrze, m iałem na m y śli to, że m oże doj ść do wniosku, że nie wy szedł naj lepiej
na ty m interesie.
— Co?
Miał wrażenie, że lekko pobladła, ale trudno to by ło ocenić.
— Dasz m i zwój , żeby m m ógł go odwieźć twoj em u dziadkowi. Nie zaszkodziłby też m ały liścik
z przeprosinam i, ale nie będę na to nalegał. W przeciwny m razie j a i Ian odprowadzim y
Pierre’a na bok i powiem y m u parę słów prawdy o j ego nowej żonie.
— Mówcie sobie, co chcecie! — warknęła. — Nie uwierzy w wasze wy m y ślone opowieści!
— Tak m y ślisz? A j eśli m u powiem , co właściwie spotkało Efraim a bar Sefera? I dlaczego?
— Kogo? — zapy tała, ale ty m razem wy raźnie pobladła. Złapała się też ręką blatu, by
zachować równowagę.
— A czy ty wiesz, co m u się przy darzy ło? Nie? No to ci opowiem , kochanie.
Zrobił to w zwięzły ch, brutalny ch słowach. Usiadła nagle, a na opadaj ący ch na j ej czoło
m edalionach poj awiły się kropelki potu.
— My ślę, że Pierre wie j uż trochę o twoj ej m ałej bandzie rozbój ników, ale m oże j eszcze się
nie dom y ślił, j aka z ciebie m ała, okrutna, chciwa wiedźm a.
— To nie j a zabiłam Efraim a!
— Ale gdy by nie ty, nadal by ży ł i m y ślę, że Pierre to zrozum ie. Mogę m u powiedzieć, gdzie
j est ciało — dodał delikatniej szy m tonem . — Sam go pochowałem .
Zacisnęła usta tak m ocno, że przerodziły się w wąską, białą linię.
— Nie m asz wiele czasu — podj ął, ty m razem cicho, cały czas patrząc j ej w oczy. — Ian nie
zdoła go powstrzy m y wać j uż długo. Jeśli Pierre tu przy j dzie, powiem m u wszy stko na twoich
oczach i będziesz m ogła spróbować go przekonać, że j estem kłam cą.
Zerwała się nagle z brzękiem łańcuszków i bransoletek, podeszła do drzwi wewnętrznego
pokoj u i otworzy ła j e gwałtownie. Wstrząśnięta Marie odskoczy ła do ty łu.
Rebeka powiedziała coś do niej ostro w j ęzy ku ladino. Służka wciągnęła powietrze i oddaliła się
pośpiesznie.
— Zgoda — warknęła dziewczy na przez zaciśnięte zęby, odwracaj ąc się ku Jam iem u.
— Zabieraj zwój i niech cię diabli porwą, ty psie.
— Z pewnością to zrobię, m ała suko — odparł bardzo uprzej m y m tonem . Rebeka zacisnęła
dłoń na bułeczce, ale zam iast cisnąć nią w Jam iego, zgniotła j ą ty lko m ocno. Resztki rzuciła na
tacę z cichy m okrzy kiem złości.
Słodki dźwięk dzwoneczków zapowiedział przy by cie Marie wracaj ącej w pośpiechu z Torą.
Służąca ściskała cenny przedm iot w ram ionach. Zerknęła na swą panią i gdy Rebeka skinęła
krótko głową, z wielką niechęcią przekazała zwój chrześcij ańskiem u psu.
Jam ie ukłonił się — naj pierw służce, a potem pani — i wy cofał się ku drzwiom .
— Szalom — rzekł i zam knął j e za sobą na krótko przed ty m , nim srebrna taca uderzy ła w nie
z głośny m brzękiem .
* * *
— Czy to bardzo bolało? — Ian py tał z ciekawością Pierre’a, gdy Jam ie podszedł do nich.
— Mój Boże, nawet nie m asz poj ęcia — odpowiedział z pasj ą Francuz. — Ale by ło warto.
— Obdarzy ł prom ienny m uśm iechem obu Szkotów i ukłonił się im , nawet nie zauważaj ąc
zawiniątka trzy m anego przez Jam iego. — Musicie m i wy baczy ć, panowie. Czeka na m nie żona!
— Co tak bardzo bolało? — zapy tał Jam ie, prowadząc ich pośpiesznie ku bocznem u wy j ściu.
Lepiej by ło nie przy ciągać uwagi.
— Wiesz, że urodził się j ako chrześcij anin, ale zm ienił wy znanie, by poślubić tę m ałą wiedźm ę
— odparł Ian. — Dlatego m usiał się obrzezać.
Przeżegnał się na tę m y śl i Jam ie ry knął śm iechem .
— Jak się nazy waj ą te paty kowate owady, u który ch sam ica odgry za głowę sam cowi, gdy ten
j uż się zabierze do roboty ? — zapy tał, trącaj ąc ty łkiem drzwi, by j e otworzy ć.
Ian zm arszczy ł na chwilę czoło.
— Chy ba m odliszki. Czem u py tasz?
— Tak sobie m y ślę, że noc poślubna naszego m ałego przy j aciela Pierre’a m oże się okazać
ciekawsza, niż się tego spodziewa. Chodź.
Bordeaux
To nie by ło naj gorsze z rzeczy, które Jam ie m usiał zrobić w ży ciu, nie cieszy ł się j ednak na
m y śl o ty m zadaniu. Zatrzy m ał się pod bram ą dom u doktora Hasdiego, trzy m aj ąc w ram ionach
zawinięty w brezent zwój z Torą. Ian m iał nieszczególną m inę i Jam ie podej rzewał, że wie
dlaczego. Musieć powiedzieć doktorowi, co się stało, to j edno, a wy znać m u prosto w oczy, że
całkiem niedawno poczuło się doty k j ej sutków… albo ręki… to coś całkiem innego.
— Nie m usisz iść ze m ną, chłopie — rzekł m u Jam ie. — Poradzę sobie sam .
Ian poruszy ł nerwowo ustam i, potrząsnął j ednak głową i podszedł do przy j aciela.
— Po prawej , chłopie — rzekł. Jam ie się uśm iechnął. Kiedy m iał pięć lat, tata Iana, Stary
John, przekonał tatę Jam iego, by pozwolił sy nowi trzy m ać m iecz w lewej ręce, j ak m iał to
w zwy czaj u.
— A ty, chłopcze — rzekł z wielką powagą sy nowi — m asz obowiązek stać po prawicy swego
dziedzica, by bronić j ego słabej strony.
— Ehe — zgodził się Jam ie. — Po prawicy.
Pociągnął za sznurek dzwonka.
* * *
Potem wałęsali się leniwie po ulicach Bordeaux, właściwie nie zm ierzaj ąc donikąd i nie
rozm awiaj ąc ze sobą zby t wiele.
Doktor Hasdi przy j ął ich uprzej m ie, choć na widok zwoj u na j ego twarzy poj awił się wy raz
grozy zm ieszanej ze zdum ieniem . Ustąpił on j ednak m iej sca uldze, gdy staruszek usły szał — lokaj
m ówił po francusku wy starczaj ąco dobrze, by służy ć j ako tłum acz — że j ego wnuczce nic się nie
stało, po czy m przeszedł w szok, a na koniec przerodził się w nieruchom ą m askę, z której Jam ie
nie potrafił nic odczy tać. Czy to by ł gniew, sm utek, czy m oże rezy gnacj a?
Wreszcie Jam ie skończy ł opowieść. Obaj Szkoci czekali skrępowani, nie wiedząc, co robić
dalej . Doktor Hasdi siedział za biurkiem z pochy loną głową, a j ego dłonie spoczy wały lekko na
zwoj u. Wreszcie uniósł głowę i pochy lił j ą lekko w stronę j ednego, a potem drugiego z nich. Jego
twarz by ła teraz spokoj na i niczego nie zdradzała.
— Dziękuj ę — rzekł po francusku z silny m akcentem . — Szalom.
* * *
— Jesteś głodny ? — Ian wskazał na piekarenkę, oferuj ącą bułeczki oraz okrągłe, pachnące
bochny. Sam um ierał z głodu, choć ledwie przed półgodziną czuł w brzuchu bolesny ucisk.
— Ehe, m oże i tak.
Jam ie nie zwolnił j ednak kroku. Ian wzruszy ł ram ionam i i podąży ł za nim .
— Jak m y ślisz, co zrobi kapitan, kiedy m u o ty m opowiem y ?
Ian nie przej m ował się zby tnio tą perspekty wą. Rosły m ężczy zna, który potrafił posługiwać się
m ieczem , zawsze znaj dzie pracę. A j ego broń należała do niego. Musieliby j ednak kupić m iecz
Jam iem u. Cała j ego broń, od pistoletu aż po toporek, by ła własnością D’Eglise’a.
Iana tak zaprzątnął problem , czy to, co im zostało, wy starczy na kupno porządnego m iecza, że
nie zauważy ł, iż Jam ie m u nie odpowiedział. Dotarło j ednak do niego, że j ego przy j aciel
przy śpieszy ł kroku. Dogonił go i zobaczy ł, dokąd zm ierzaj ą. Do ober ży, w której ładna
karczm arka wzięła Jam iego za Ży da.
Och, a więc tak to wygląda? — pom y ślał. No cóż, istniał ty lko j eden niezawodny sposób, który
pozwoli chłopakowi udowodnić, że nim nie j est.
Gdy weszli do środka, panowało tam oży wienie. Ian naty chm iast wy czuł, że nie należy ono do
ty ch dobry ch. W karczm ie by li żołnierze, regularni i innego rodzaj u — naj em nicy tacy j ak oni.
Wy raźnie nie darzy li się nawzaj em sy m patią. Atm osfera by ła tak gęsta, że m ożna by j ą kraj ać
nożem , a sądząc po plam ie na wpół zaschniętej krwi na podłodze, ktoś j uż sięgnął po to narzędzie.
By ły tu też kobiety, ale m niej liczne niż poprzednio. Karczm arki nie odry wały spoj rzeń od tac.
Dzisiaj nie próbowały flirtować.
Jam ie nie zwracał uwagi na atm osferę. Ian zauważy ł, że j ego przy j aciel rozgląda się
w poszukiwaniu ciem nowłosej dziewczy ny. Na ty m piętrze j ej nie by ło. Mogliby o nią zapy tać,
gdy by wiedzieli, j ak m a na im ię.
— Może na górze? — zapy tał Ian, pochy laj ąc się ku przy j acielowi i niem alże wrzeszcząc m u
do ucha, by przekrzy czeć hałas. Jam ie skinął głową i zaczął się przepy chać przez tłum . Ian
podąży ł za nim , licząc na to, że szy bko znaj dą dziewczy nę i będzie m ógł spokoj nie się naj eść,
podczas gdy chłopak będzie zaj ęty.
* * *
Na schodach by ło tłoczno. Ludzie schodzili na dół. Na górze coś się działo. Jam ie pchnął kogoś na
ścianę z głośny m łoskotem , próbuj ąc dostać się tam szy bciej . Wzdłuż j ego kręgosłupa przebiegło
ukłucie nienazwanego strachu. By ł j uż na wpół przy gotowany, gdy przedarł się przez grupkę
gapiów stoj ący ch na szczy cie schodów i zobaczy ł ich.
Mathieu i ciem nowłosa dziewczy na. Na górze by ła rozległa, otwarta sala, od której odchodził
kory tarz z liczny m i pokoikam i. Mathieu złapał dziewczy nę za rękę i ciągnął j ą w tam tą stronę,
trzy m aj ąc rękę na j ej ty łeczku. Nie zważał na j ej sprzeciwy.
— Puść j ą! — zażądał Jam ie. Nie krzy knął, ale podniósł głos na ty le, że łatwo m ożna go by ło
usły szeć. Mathieu nie zwrócił na niego naj m niej szej uwagi, choć wszy scy poza nim odwrócili się
i spoj rzeli ze zdum ieniem na Szkota.
— Józefie Święty i Mary j o, m iej cie nas w swoj ej opiece — wy szeptał Ian za j ego plecam i,
ale Jam ie go zignorował. Podszedł w trzech krokach do Mathieu i kopnął go w dupę.
Uchy lił się odruchowo, ale Mathieu odwrócił się ty lko i przeszy ł go gorej ący m spoj rzeniem ,
ignoruj ąc śm iechy i radosne okrzy ki gapiów.
— Później , chłopcze. Teraz j estem zaj ęty.
Obj ął m łodą kobietę potężny m ram ieniem i pocałował j ą niezgrabnie, drapiąc zarostem j ej
twarz tak m ocno, że karczm arka aż pisnęła i spróbowała się wy rwać.
Jam ie wy ciągnął pistolet zza pasa.
— Powiedziałem , żeby ś j ą puścił.
Hałas ucichł nagle, ale on ledwie to zauważy ł. Uszy wy pełniał m u szum krwi.
Mathieu odwrócił z niedowierzaniem głowę. Następnie pry chnął pogardliwie, uśm iechnął się
złowrogo i popchnął dziewczy nę tak m ocno, że j ej głowa uderzy ła z łoskotem o ścianę. Następnie
przy cisnął j ą swy m ciężarem do m uru.
Pistolet by ł gotowy do strzału.
— Salop! — ry knął Jam ie. — Nie doty kaj j ej ! Puść j ą!
Zacisnął zęby i wy celował, trzy m aj ąc broń w dwóch drżący ch z gniewu i strachu rękach.
Mathieu nawet na niego nie spoj rzał. Potężnie zbudowany m ężczy zna odwrócił się bokiem ,
trzy m aj ąc dłoń na piersi dziewczy ny. Pisnęła, gdy j ą uszczy pnął, i Jam ie wy strzelił. Mathieu
odwrócił się bły skawicznie, trzy m aj ąc w ręce pistolet, który ukry wał dotąd za pasem , i powietrze
wy pełniła eksplozj a huku oraz białego dy m u.
Zabrzm iały krzy ki, pełne strachu bądź podniecenia. Gdzieś za plecam i Jam iego wy palił
kolej ny pistolet. Ian? — pom y ślał niej asno m łodzieniec, ale nie, j ego przy j aciel pobiegł w stronę
Mathieu i skoczy ł na niego, gdy potężna ręka unosiła się, trzy m aj ąc drugi pistolet. Jego lufa
zataczała kręgi, kiedy Mathieu próbował wy celować w Jam iego. Broń wy paliła i kula uderzy ła
w j edną ze stoj ący ch na stołach lam p, która eksplodowała z głośny m świstem . Płom ienie
try snęły na wszy stkie strony.
Jam ie odwrócił pistolet lufą ku sobie i tłukł przeciwnika w głowę j ego uchwy tem . Nawet nie
pam iętał, kiedy do niego podszedł. Oczka Mathieu, przy pom inaj ące ślepia wściekłego dzika, by ły
niem al niewidoczne. Przy m ruży ł j e z radości wy wołanej walką. Krew, która nagle zalała m u
twarz i spły wała m iędzy zębam i, ty lko poszerzy ła j ego uśm iech. Strząsnął z siebie Iana tak
gwałtownie, że Szkot uderzy ł o ścianę, a potem , niem alże od niechcenia, otoczy ł potężny m
ram ieniem tułów Jam iego, pochy lił głowę i walnął go by kiem w twarz.
Młodzieniec odwrócił odruchowo głowę, unikaj ąc złam ania nosa, ale pod wpły wem uderzenia
wewnętrzna strona j ego policzka wbiła się w zęby i usta wy pełniła m u krew. Zakręciło m u się
w głowie od siły ciosu, ale zdołał wsunąć rękę pod żuchwę Mathieu i z całej siły pociągnął j ą ku
górze, próbuj ąc złam ać m u kark. Jego dłoń ześliznęła się j ednak na zlany m potem ciele. Mathieu
zwolnił uścisk, próbuj ąc kopnąć go w j aj a. Kolano tam tego uderzy ło z wielkim im petem w udo
m łodzieńca. Jam ie odsunął się chwiej nie i złapał przeciwnika za ram ię. W ty m sam y m
m om encie Ian zaatakował go z przeciwnej strony i chwy cił za drugie. Bez chwili wahania
Mathieu zgiął w łokciach potężne kończy ny. Złapał obu Szkotów za karki i uderzy ł ich głowam i
o siebie.
Jam ie nic nie widział i ledwie by ł w stanie się ruszać, nie dawał j ednak za wy graną,
wy ciągaj ąc na oślep ręce. Leżał na podłodze, czuł deski, wilgoć. Jedna z j ego rąk natrafiła na
ciało. Skoczy ł do przodu i ugry zł Mathieu w ły dkę tak m ocno, j ak ty lko m ógł. Usta wy pełniła m u
świeża krew, gorętsza od j ego własnej . Zakrztusił się, ale nadal zaciskał zęby na owłosiony m ciele,
uparcie trzy m aj ąc się wierzgaj ącej szaleńczo nogi. W uszach m u dzwoniło, do j ego świadom ości
niej asno docierały krzy ki i wrzaski, ale nie poświęcał im uwagi.
Coś nim zawładnęło, przy ćm iewaj ąc wszy stko inne. Jakaś drobna pozostałość j ego
świadom ości czuła się zaskoczona, ale po chwili ona również zniknęła. Nie by ło bólu ani m y śli.
Pozostała ty lko czerwona pasj a. Widział przedm ioty, twarze, krew i fragm enty pokoj u, lecz nic
z tego nie m iało znaczenia. Zawładnęła nim krew. Gdy odzy skał choć częściowo świadom ość,
siedział okrakiem na przeciwniku, zaciskaj ąc ręce na j ego szy i. W dłoniach pulsowało m u tętno
— nie wiedział, czy j ego własne, czy j ego ofiary. On… Zapom niał, j ak się nazy wa przeciwnik.
Oczy tam tego wy chodziły z orbit, z rozdziawiony ch ust pły nęła m u ślina. Coś pękło pod kciukam i
Jam iego z cichy m , słodkim trzaskiem . Zaciskał j e ze wszy stkich sił, tak długo, aż wreszcie poczuł,
że potężne ciało pod nim zrobiło się dziwnie bezwładne.
Nie by ł w stanie zwolnić uścisku, aż wreszcie ktoś złapał go za bark i m ocno nim potrząsnął.
— Przestań — wy chry piał ktoś z pasj ą prosto do j ego ucha. — Jam ie, przestań.
Zam rugał, widząc przed sobą bladą, kościstą twarz. Nie potrafił przy pisać do niej im ienia.
Zaczerpnął tchu — chy ba po raz pierwszy od dłuższego czasu — i poczuł intensy wny odór krwi,
gówna oraz potu. Nagle sobie uświadom ił, j ak okropnie gąbczaste j est ciało, na który m siedzi.
Zlazł z niego niezgrabnie i osunął się na podłogę. Mięśnie drżały m u spazm aty cznie.
I wtedy j ą zobaczy ł.
Leżała skulona pod ścianą. Jej ciem ne włosy rozsy pały się na podłodze. Podniósł się na kolana
i poczołgał do niej .
Jęczał cicho, próbował coś powiedzieć, ale brakowało m u słów. Dotarł do ściany i wziął
dziewczy nę w ram iona. Ciało m iała bezwładne, a j ej głowa opadała. Głaskał j ej ram ię oraz
m iękkie włosy pokry waj ące m u twarz. Pachniały dy m em oraz j ej słodkim piżm em .
— A nighean — zdołał wy krztusić. — Chry ste, a nighean. Czy …
— Jezu — odezwał się ktoś u j ego boku. Jam ie poczuł drżenie, gdy Ian — dzięki Bogu,
przy pom niał sobie j ego im ię, to by ł Ian — osunął się na podłogę obok niego. Jego przy j aciel
nadal ściskał w dłoni zakrwawiony szty let. — O Jezu, Jam ie.
Młodzieniec uniósł wzrok, zdziwiony i zdesperowany. Potem opuścił spoj rzenie, gdy ciało
dziewczy ny wy sunęło się z uścisku i opadło na j ego kolana z nienaturalną, bezkostną gracj ą.
Z m ałego otworu w j ej białej piersi wy ciekła odrobina krwi. Ty lko odrobina.
* * *
Zm usił Jam iego do pój ścia z nim do Katedry Świętego Andrzej a i nalegał, by j ego przy j aciel się
wy spowiadał. Ten j ednak odm ówił, co nie zaskoczy ło Iana.
— Nie. Nie m ogę.
— Pój dziem y razem .
Ian uj ął go stanowczo za ram ię i dosłownie przeciągnął przez próg, licząc na to, że, gdy j uż
znaj dą się w środku, atm osfera tego m iej sca skłoni Jam iego do pozostania.
Jego przy j aciel stanął j ak wry ty i rozej rzał się wkoło, świecąc białkam i oczu.
Kam ienna kopuła sufitu niknęła w m roku nad ich głowam i, ale na wy tarte kafelki podłogi
padały plam y barwnego światła wnikaj ącego do środka przez witraże.
— Nie powinienem tu przy chodzić — m ruknął pod nosem Jam ie.
— A cóż m ogłoby by ć lepsze, ty idioto? Chodź — odburknął Ian i pociągnął za sobą
przy j aciela nawą boczną prowadzącą do kaplicy Świętego Szczepana. Większość um ieszczony ch
pod ścianą kaplic by ła pięknie ozdobiona, stanowiły one pom niki na cześć m iej scowy ch bogaty ch
rodzin. Ta by ła m aleńką, pozbawioną dekoracj i kam ienną niszą. Zawierała ty lko ołtarz, wy blakły
gobelin przedstawiaj ący pozbawionego twarzy świętego oraz m ały lichtarz, w który m m ożna
by ło zostawiać świece.
— Zostań tu.
Ian ustawił przy j aciela na wprost przed ołtarzem i wy sunął się z niszy, by kupić świecę od
staruszki, która sprzedawała j e przy główny ch drzwiach. Postanowił dać sobie spokój z próbą
nakłonienia Jam iego do pój ścia do spowiedzi. Wiedział, kiedy m ożna do czegoś nakłonić j ednego
z Fraserów, a kiedy nie j est to m ożliwe.
Martwił się trochę m y ślą, że Jam ie m oże sobie stąd pój ść, wrócił więc pośpiesznie do kaplicy,
ale on nadal stał pośrodku m aleńkiej wnęki. Zwiesił głowę, wpatruj ąc się w podłogę.
— Chodź — odezwał się Ian i pociągnął go do ołtarza. Wetknął świecę — by ła wielka i droga,
zrobiona z pszczelego wosku — do lichtarza, wy ciągnął z rękawa zwitek papieru, który dostał od
staruszki, i podał go Jam iem u. — Zapal go. Odm ówim y m odlitwę za twoj ego tatę. I… i za nią.
Widział łzy drżące na rzęsach przy j aciela. Lśniły czerwony m blaskiem w świetle lam py
wiszącej nad ołtarzem . Jam ie strząsnął j e j ednak m ruganiem i zacisnął zęby.
— Dobra — rzekł cicho, ale potem się zawahał. Ian westchnął, wy j ął zwitek z j ego dłoni
i wspiął się na palce, by zapalić go od płom ienia lam py.
— Zrób to — wy szeptał, wręczaj ąc zwitek przy j acielowi — albo zaraz przy walę ci w nerkę.
Jam ie wy dał z siebie odgłos, który m ógł by ć śm iechem albo westchnieniem , po czy m dotknął
płonący m papierkiem knota świecy. Poj awił się płom ień, czy sty i wy soki, o błękitny m sercu.
Następnie się uspokoił, gdy m łodzieniec cofnął rękę i potrząsnął zwitkiem , gasząc go wśród
obłoków dy m u.
Stali tam przez pewien czas, splataj ąc luźno dłonie przed sobą, i wpatry wali się w płonącą
świecę. Ian pom odlił się za rodziców, za siostrę i j ej dzieciaki oraz z pewny m wahaniem (czy
m ożna się by ło m odlić za Ży dówkę?) za Rebekę bat Leę, a potem — zerknąwszy z ukosa na
Jam iego, by się upewnić, że tego nie widzi — za Jenny Fraser. Następnie odm ówił m odlitwę za
duszę Briana Frasera i wreszcie, zacisnąwszy m ocno powieki, za przy j aciela, który stał u j ego
boku.
Wy pełniaj ące kościół dźwięki ucichły — szepty kam ieni, echa drewna, szuranie stóp oraz
nieustanne gruchanie gołębi na dachu. Ian przestał wy powiadać słowa, ale nadal się m odlił.
Później tego również zaprzestał i pozostał ty lko spokój oraz ciche bicie serca.
Usły szał westchnienie Jam iego dobiegaj ące z głębin i otworzy ł oczy. Wy szli razem bez słowa,
pozostawiaj ąc świecę w kaplicy, by pełniła straż.
— A czy ty nie chciałeś się wy spowiadać? — zapy tał Jam ie, zatrzy m uj ąc się przy główny ch
drzwiach kościoła. W konfesj onale siedział ksiądz, dwie albo trzy osoby czekały w kolej ce,
trzy m aj ąc się w dy skretnej odległości od rzeźbionej , drewnianej budki, poza zasięgiem słuchu.
— Wstrzy m am się z ty m — odparł Ian, wzruszaj ąc ram ionam i. — Jeśli ty pój dziesz do piekła,
równie dobrze m ogę pój ść tam z tobą. Bóg wie, że sam sobie nie poradzisz.
Jam ie się uśm iechnął — bledziutko, ale dostrzegalnie — i popchnął drzwi, wy chodząc
w słońce.
Przez pewien czas wałęsali się bez celu, nie odzy waj ąc się ani słowem , aż wreszcie dotarli na
brzeg rzeki. Ciem ne wody Garonny niosły ku m orzu szczątki po niedawnej burzy.
— To znaczy „pokój ” — zm ącił wreszcie ciszę Jam ie. — To słowo, które powiedział m i doktor.
„Szalom ”.
Ian świetnie o ty m wiedział.
— Ehe — zgodził się. — Ale na razie nie zaj m uj em y się pokoj em . Jesteśm y żołnierzam i.
— Wskazał podbródkiem w kierunku naj bliższego pirsu, gdzie cum ował statek pocztowy.
— Sły szałem , że król Prus potrzebuj e ludzi do walki.
— To prawda — zgodził się Jam ie, rozprostowuj ąc ram iona. — No to ruszaj m y.
Od Autorki
Chciałaby m podziękować za pom oc kilku osobom , które wy szukały dla m nie szczegóły doty czące
ży dowskiej historii, praw oraz oby czaj ów. Elle Druskin (autorce książki To Catch a Cop), Sarah
Mey er (dy plom owanej położnej ), Carol Krenz, Celii K. i j ej rabinicznej m am ie, a zwłaszcza
Darlene Marshall (autorce książki Castaway Dreams). Wiele zawdzięczam też bardzo pom ocnej
książce rabina Josepha Telushkina Jewish Literacy. Za wszy stkie błędy odpowiadam wy łącznie j a.
Przetłum aczy ł Michał Jakuszewski
SHERRILYN KENYON
Piekło nie zna furii
(HELL HATH NO FURY)
Uważaj , czego szukasz — bo m ożesz to znaleźć.
Bestsellerowa autorka „New York Tim esa” Sherrily n Keny on j est j edną z czołowy ch
pisarek paranorm al rom ance. Naj bardziej znana j est z cy klu Mroczny łowca,
zawieraj ącego takie ty tuły, j ak Objęcia nocy, Taniec z diabłem, Pocałunek nocy czy Bad
Moon Rusing. Napisała również serię League, w skład której wchodzą: Born of the Night,
Born of Fire, Born of Ice: Love in Another Time, Another Place oraz Born of Shadows,
a także serię Chronicles of Nick, zawieraj ącą powieści Infinity oraz Invincible. Ponadto
j est twórczy nią czterech tom ów antologii B.A.D. (Bureau of Am erican Defence
— Biuro Obrony Am ery kańskiej ). Dwa z nich napisała z Dianą Love: Bad Attitude
i Phantom In the Night. Jej dziełem j est również książka Born to be B.A.D oraz
trzy częściowy zbiór Belador Code, także napisany z Dianą Love. Naj nowsze powieści
Sherrily n Keny on to piąta część cy klu League, zaty tułowana Born to Silence oraz
Infamous, kolej na część cy klu Chronicles of Nick. Keny on j est również autorką książek
non-fiction, takich j ak The Writer’s Guide to Everyday Life In the Middle Ages i The
Writer’s Digest Characters Naming Source Book. Pisarka m ieszka w Spring Hill
w Tennessee. Jej strona internetowa to: Sherrily nkeny on.com .
PIEKŁO NIE ZNA FURII
NA PODSTAWIE PRAWDZIWEJ LEGENDY
— Sądzę, że nie powinno nas tu by ć.
— No chodź, Cait. Uspokój się. Wszy stko j est w porządku. Mam y ustawiony sprzęt i…
— Czuj ę się, j akby m nie ktoś obserwował. — Cait Irwin odwróciła się powoli, badaj ąc
wzrokiem gęsty las, który teraz, gdy słońce zachodziło, wy dawał się j eszcze bardziej złowrogi.
Drzewa rozgałęziały się we wszy stkie strony, tak grube i liczne, że nie widziała nawet, gdzie
zaparkowali j ej sam ochód. Droga natom iast m usiała by ć bardzo daleko, gdy ż nie docierały z niej
żadne dźwięki. Moglibyśmy tu umrzeć i nawet nikt by nie wiedział…
Anne, j ej naj lepsza przy j aciółka z dzieciństwa, uśm iechnęła się głupawo, opuszczaj ąc kam erę
term owizy j ną.
— Mam nadziej ę, że coś cię j ednak obserwuj e… W którą stronę powinnam skierować
kam erę?
Cait pokręciła głową, w ten sposób kwituj ąc j ej wesołość. Anne niczego nie kochała bardziej
niż m ożliwości zaobserwowania ducha.
— Anne, j a nie żartuj ę. Tutaj coś j est. — Spoj rzała wilkiem na przy j aciółkę.
— Przy prowadziłaś m nie tutaj , bo j estem m edium , tak?
— Tak.
— Więc uwierz m i. To… — Cait poczuła dreszcze i potarła ram iona. — To nie j est dobre.
— Co się dziej e? — Dołączy wszy do dziewczy n, Brandon położy ł futerał swoj ej kam ery
u stóp Anne. On i Jam ie odeszli wcześ niej , żeby rozstawić swoj e kam ery DVR i aparaty na noc.
Cait i Anne by ły drobnej budowy ciała, zaś Brandon i Jam ie by li potężnie zbudowani, pierwszy
bardziej z powodu piwa i surfowania po kanałach telewizy j ny ch, drugi zaś dzięki godzinom
spędzony m w sali gim nasty cznej . Mim o to j asnowłosy i niebieskooki Brandon by ł przy stoj ny na
swój chłopięcy sposób. Natom iast Jam ie m iał to m roczne, zam y ślone i seksowne spoj rzenie, pod
wpły wem którego większość kobiet topniała i chichotała, gdy ty lko spoj rzał w ich stronę.
Anne wskazała na nią skinieniem podbródka.
— Cudowne dziecko j uż coś tutaj wy czuwa.
Brandon otworzy ł szeroko oczy.
— Mam nadziej ę, że m asz na m y śli ducha, a nie j akąś leśną zarazę, na którą nie j esteśm y
odporni. Witam inę C zostawiłem w dom u.
Cait zadrżała, gdy przepły nęła przez nią kolej na fala niepokoj u. Ty m razem nawet silniej sza
niż poprzednia.
— A tak przy okazj i, czy j by ł ten świetny pom y sł? — zapy tała.
Anne wskazała na uśm iechaj ącego się dum nie Brandona.
— Daj spokój , Cait. — Mrugnął do niej . — To j est m iasto duchów. Nie co dzień m am y okazj ę
takie badać. Na pewno taka z natury niewzruszona osoba j ak ty nie piszczy j ak m ała dziewczy nka,
oglądaj ąc horror.
— Buu!
Cait wrzasnęła, gdy Jam ie złapał j ą od ty łu.
Śm iej ąc się, obszedł j ą, zrzucił z ram ion firm owy plecak Alienware i położy ł go obok torby od
kam ery.
Spoj rzała na tę chodzącą górę.
— Niech cię diabli, Jam ie! Wcale nie j esteś zabawny !
— Nie — zgodził się. — Ale ty j esteś. Nie wiedziałem , że potrafisz tak wy soko skakać. Jestem
pod wrażeniem .
Sy cząc na niego niczy m dzika kocica, zam achnęła się pazuram i w j ego stronę.
— Gdy by m nie uważała, że to do m nie wróci, rzuciłaby m na ciebie klątwę.
Bły snął ty m diabelskim uśm iechem , ograniczony m dołeczkam i tak głębokim i, że odcinały się
na policzkach dwom a księży cam i.
— Ach, kochanie, m ożesz m nie przeklinać, kiedy ty lko zechcesz!
Cait stłum iła chęć uduszenia go. Cała iry tacj a na bok. Nauki instruktora sztuk walki,
zbudowanego j ak Ram bo, któregoś dnia m ogły się przy dać. A zm y sły Spiderm ana wciąż
przy prawiały j ą o m rowienie, ostrzegaj ąc, że ten dzień m oże wcale nie by ć aż tak odległy.
— Nie powinniśm y tu przeby wać. — Zagry zła wargę, rozglądaj ąc się dokoła i próbuj ąc
odkry ć, co wprawiło j ą w takie roztrzęsienie.
— Nikt nie powinien — odpowiedział Brandon upiorny m tonem . — Ta ziem ia j est przeklęta.
Uuuu-uuuu-uuuu…
Zignorowała go. Ale m iał racj ę. Niegdy ś hrabstwo Randolph by ło naj bogatsze w całej
Alabam ie. Dopóki m iej scowi nie zm usili właścicielki rdzennie am ery kańskiego przedsiębiorstwa
do zostawienia go i podążenia Szlakiem Łez.
— Louina…
Cait obróciła się gwałtownie, gdy usły szała wy powiedziane cichy m szeptem im ię kobiety
— tak sam o brzm iała nazwa m iasta duchów, w który m znaj dowali się. To raczej okrutne nazy wać
m iasto im ieniem kobiety, która została z niego wy pędzona bez żadnego powodu.
— Louina — powtórzy ł głos, nawet bardziej natarczy wie niż wcześniej .
— Sły szeliście to? — zapy tała pozostały ch.
— Niby co? — Jam ie sprawdził DVR. — Niczego nie wy łapuj ę.
Coś uderzy ło Cait m ocno w pierś, zm uszaj ąc j ą do cofnięcia się o krok. Jej przy j aciele i las
zniknęli. Nagle znalazła się w stary m składzie handlowy m . Zapach ścian i podłogi z sosnowy ch
desek m ieszał się z zapachem przy praw i m ąki. Ale naj intensy wniej pachniało m y dło ułożone na
ladzie.
Starsza Indianka, z włosam i zapleciony m i w warkocz i upięty m i dookoła głowy, wy równy wała
słoiki stoj ące na ladzie, podczas gdy m łodsza kobieta w ciąży, wy glądaj ąca podobnie, opierała się
o j ej przeciwległy koniec.
Ale naj bardziej zaszokowało Cait j ej niezwy kłe podobieństwo do starszej kobiety, aż po czarne
włosy i wy sokie brwi.
Młodsza kobieta o m ieniu Elizabeth — Cait nie m iała poj ęcia, skąd to wie, ale wiedziała
— sięgnęła do j ednego ze szklany ch słoi i wy ciągnęła kawałek lukrecj i.
— Chcą zm usić cię do wy j azdu, Lou. Podsłuchałam , j ak o ty m rozm awiali.
Louina wy śm iała ostrzeżenie siostry, zanim przy kry ła słój wiekiem i odsunęła się od niej .
— Nasi ludzie by li tutaj na długo przed nim i i będziem y tu j eszcze długo po ich odej ściu.
Wspom nisz m oj e słowa, Lizzie.
Elizabeth przełknęła kawałek lukrecj i.
— Nie sły szałaś, co zrobili Czirokezom w Georgii?
— Sły szałam . Ale Czirokezi nie są Krik. Nasz naród j est silny.
Elizabeth drgnęła, po czy m położy ła dłoń na nabrzm iały m brzuchu, tam , gdzie kopnęło j ą
dziecko.
— Niepokoi się za każdy m razem , gdy pom y ślę, że m ogą zm usić cię do odej ścia.
— Więc nie m y śl o ty m . To się nie zdarzy — powiedziała Loui na. — Dopóki tu j estem .
— Cait!
Cait podskoczy ła, gdy Jam ie wrzasnął j ej prosto w twarz.
— Co? — zapy tała zdezorientowana.
— Jesteś z nam i? Odpły nęłaś na chwilę.
Mrugaj ąc, potrząsnęła głową, żeby oczy ścić j ą z wizj i, które wy dawały się tak realne, że czuła
sm ak lukrecj i, którą j adła Elizabeth.
— Gdzie znaj dował się ten ory ginalny skład handlowy, o który m wspom inaliście?
Brandon wzruszy ł ram ionam i.
— Nie m am poj ęcia. Nie m ogliśm y znaleźć żadnej inform acj i na ten tem at. Nic poza ty m , że
należał do Indianki, której im ieniem nazwano m iasto. Dlaczego py tasz?
Ponieważ m iała złe przeczucie, że właśnie stoj ą na j ego terenie. Ale nie m ieli nic na
potwierdzenie tego faktu. Nic, prócz złego przeczucia w dole brzucha.
Rzeczy wiście nic nie zostało z tego kwitnącego niegdy ś m iasta, poza rzędam i krzy ży na
zapom niany m cm entarzu i znaku głoszącego, że to Louina w Alabam ie.
Ledwie dokończy ła tę m y śl, znów oczy m a duszy zobaczy ła Louinę. Stała kilka stóp na lewo od
Cait, z dwom a wozam i wy pełniony m i taką ilością pieniędzy i doby tku, j aką by ła w stanie
przewieźć. Wściekła, splunęła na ziem ię, a potem przem ówiła w narzeczu Krik do ludzi, którzy
przy szli skonfiskować j ej dom i skład, i zm usili do wy j azdu.
Cait wiedziała, że to by ło narzecze Krik, j ęzy k, którego wcale nie znała, a j ednak słowa by ły
dla niej tak zrozum iałe, j akby rozm awiali po angielsku.
— Przeklinam tę ziem ię i wszy stkich, którzy tu m ieszkaj ą. Za to, co m i zrobiliście… za
okrucieństwo, które okazuj ecie inny m . Nikom u nie uda się rozwinąć m oj ego przedsiębiorstwa,
a kiedy m oj a siostra przej dzie z tej egzy stencj i do następnej , w ciągu dziesięciu lat od tego dnia,
z tego m iasta nie zostanie nic, prócz nagrobków.
Szery f i j ego zastępcy, który ch przy słano, żeby eskortowali kobietę z dom u, roześm iali się j ej
w twarz.
— Nie bądź taka, Louino. To nie j est nic osobistego przeciwko tobie.
— Nie, ale to j est coś osobistego przeciwko wam . — Obrzuciła ich wszy stkich zj adliwy m
spoj rzeniem . — Nikt nie będzie o was pam iętał. Nie będzie wiedział, że kiedy kolwiek
oddy chaliście. Ale będą pam iętać m oj e im ię, Louina. A także okrucieństwo, j akiego doznałam
z waszy ch rąk.
Jeden z zastępców wy szedł zza drugiego wozu z m arsową m iną.
— Louina? To nie m oże by ć wszy stko, co posiadasz.
Okrutny uśm iech wy krzy wił j ej usta.
— Nie j estem w stanie zabrać całego m oj ego złota.
To wzbudziło zainteresowanie zastępców.
— Gdzie j e zostawiłaś? — zapy tał szery f.
— W naj bezpieczniej szy m m iej scu, j akie znam . W ram ionach m oj ego ukochanego m ęża.
Szery f przeciągnął kciukiem po krawędzi ust.
— Tak, ale nikt nie wie, gdzie go pochowałaś.
— Ja wiem i nie zapom nę… — Powiodła po nich wszy stkich m rożący m krew w ży łach
spoj rzeniem . — Niczego — dodała, następnie wdrapała się na wóz i ruszy ła, nie oglądaj ąc się za
siebie. Ale w j ej oczach nie brakowało również wy razu zadowolenia z siebie.
Zostawiała za sobą znacznie więcej niż ty lko sklep.
Cait sły szała zj adliwe słowa Louiny, j akby by ły j ej własny m i. Będą rozszarpywać się
wzajemnie, szukając złota, którego mój mąż nigdy nie wypuści…
To by ła ostateczna zem sta Louiny, której wy razem by ły niesam owite rzędy zaznaczony ch
krzy żam i grobów na stary m cm entarzu Wolnego Bapty sty cznego Kościoła Misy j nego. Słabość
naszy ch wrogów j est naszą siłą. Uczy ń swego wroga odważny m , m ądry m i silny m , żeby ś nie
wsty dził się, j eśli zostaniesz pokonany.
Cait wy czuwała Louinę obok siebie, j ak własny cień. Część siebie, którą m ogła dostrzec ty lko
w odpowiednio padaj ący m świetle.
Louina szeptała j ej do ucha, ale ty m razem Cait nie rozum iała słów. A m im o to towarzy szy ło
j ej uczucie trawiącego wszy stko strachu, który nie opuszczał j ej bez względu na to, j ak bardzo
starała się go odegnać.
Westchnęła, zanim ponownie spróbowała przekonać grupę.
— Powinniśm y wy j echać.
Wszy scy troj e zaprotestowali.
— Dopiero co rozstawiliśm y sprzęt.
— Co? Teraz? By liśm y tu cały dzień!
— Naprawdę, Cait? Co ty sobie m y ślisz?
Mówili wszy scy naraz, ale każdy głos by ł tak wy raźny j ak Louiny.
— Nie powinno nas tu by ć — upierała się Cait. — Ta ziem ia m ówi m i, że powinniśm y stąd
odej ść. Pieprzy ć sprzęt, j est ubezpieczony.
— Nie! — zaprotestował stanowczo Brandon.
Wtedy zrozum iała, dlaczego by li tacy uparci, m im o że Brandon przez całe ży cie powtarzał, że
j eśli natkniesz się na wrogie nawiedzenie, to rezy gnuj esz z tego m iej sca. Ponieważ nic nie j est
warte ry zy ka opętania.
Ty lko j edno m ogło sprawić, by Brandon i Jam ie zapom nieli o własny ch przekonaniach.
Chciwość.
— Nie przy j echaliście tu z powodu duchów. Ty lko z powodu skarbu.
Jam ie i Brandon wy m ienili nerwowe spoj rzenia.
— Ona j est m edium — przy pom niała im Anne.
Brandon zaklął.
— Kto ci powiedział o skarbie?
— Louina — odpowiedziała Cait.
— Czy m oże powiedzieć ci, gdzie on j est? — zapy tał z nadziej ą Jam ie.
Cait odwróciła się do niego.
— To naprawdę wszy stko, co was interesuj e?
— Cóż… nie wszy stko. Jesteśm y tutaj z powodu nauki. Naturalna ciekawość. Ale stawm y
tem u czoło, sprzęt nie j est tani i trochę zwrotu kosztów nie by łoby takie złe.
Dobór j ego słów ty lko pogłębił j ej obawy.
— Naprawdę nie wy czuwacie tutaj zła? — Wskazała w stronę cm entarza, pierwszego
m iej sca, w który m rozstawili sprzęt, czy li tam , gdzie zaczęły nawiedzać j ą złe przeczucia. — Jest
tak gęste, że m ogę wy czuć j ego zapach.
— Ja czuj ę zapach wilgoci.
Jam ie uniósł rękę.
— Zaloguj m nie do igrzy sk śm ierci — powiedział.
— Iry tuj esz m nie — zawtórował m u Brandon. — Słuchaj , to ty lko j edna noc. Ja i Jam ie
zam ierzam y trochę się zm oczy ć i spróbować znaleźć m iej sce do kopania.
Jak on m ógł tak kpić sobie z tego, co planowali?
— Zam ierzacie rozkopać grób?
Zam arli.
— Co? — zapy tał Brandon.
Cait skinęła głową.
— Skarb j est zakopany razem z m ężem Louiny, William em , który by ł j edny m z wodzów
plem ienia Krik w czasie Woj ny Czerwonego Kij a.
Jam ie zm ruży ł oczy, przy glądaj ąc się j ej podej rzliwie.
— Skąd to wszy stko wiesz?
— Mówiłam wam . Louina. Cały czas m ówi do m nie.
— A j a wy daj ę pieniądze na Google. — Brandon parsknął. — Prawdopodobnie wiesz, gdzie
znaj duj ą się pieniądze, i próbuj esz nas od nich odstraszy ć. Nie m a sprawy, siostro. Chcę swoj ą
działkę.
Śm iej ąc się, Jam ie klepnął go w plecy, a potem podszedł do lodówki, żeby wziąć sobie piwo.
Anne podeszła bliżej do przy j aciółki.
— Mówisz to wszy stko poważnie?
Cait przy taknęła.
— Chciałaby m , żeby m i uwierzy li. Nie powinno nas tu by ć. Ta ziem ia j est przesiąknięta
wrogością. To j est j ak rzeka pły nąca pod powierzchnią ziem i.
I po ty ch słowach straciła poparcie Anne.
— Ziem ia nie m oże by ć zła czy przeklęta. Wiesz o ty m — oznaj m iła i odeszła do m ężczy zn.
Cait wiedziała lepiej . Sam a by ła w połowie Krik i wy rosła na wierze swoj ej m atki, że j eśli ktoś
nienawidzi wy starczaj ąco m ocno, to m oże przenieść tę nienawiść na przedm ioty lub ziem ię, które
by ły j ak gąbki i m ogły nosić w sobie tę nienawiść przez całe pokolenia.
Louina by ła tam . I by ła zła.
A przede wszy stkim by ła m ściwa.
I nadchodziła po nas…
* * *
Cait czuła się j ak trędowata, gdy siedziała sam a przy ognisku, j edząc proteinowego batona.
Pozostali wy ruszy li do lasu, próbuj ąc przy wołać istotę, o której wiedziała, że j est z nią.
— Louina? — zawołał Jam ie głębokim głosem rezonuj ący m wśród drzew. — Jeśli m nie
sły szy sz, daj m i znak.
Choć by ło to zwy czaj ne wy rażenie, z j akiegoś powodu tego wieczoru zaniepokoiło j ą.
Przedrzeźniała go cicho, zsuwaj ąc niżej opakowanie batona.
Nagle rozległ się krzy k.
Cait zerwała się na nogi i nasłuchiwała uważnie. Co to by ło i gdzie by li j ej przy j aciele? Serce
dudniło j ej w uszach.
— Brandon! — zawołała Anne, a j ej głos odbił się echem wśród drzew.
Cait pobiegła w ich stronę naj szy bciej , j ak m ogła.
Po chwili znalazła ich. Brandon leżał na plecach z ram ieniem przebity m gałęzią.
— Powiedział, że chce działkę…
Dziewczy na rozej rzała się szy bko, próbuj ąc zlokalizować głos, który przem awiał głośno
i wy raźnie.
— Sły szeliście to? — zapy tała pozostały ch.
— Wszy stko, co sły szę, to Brandona skam lącego j ak suka. Wy ciągnij j ą wreszcie, koleś. Do
diabła. Zachowuj się, bo kupię ci stanik.
— Pieprz się! — warknął do Jam iego. — Pozwól, że dźgnę cię paty kiem i zobaczy m y, j ak
będziesz się czuł. Sam j esteś suką. Dupek!
— Chłopaki! — Cait weszła m iędzy nich. — Co się stało?
— Nie wiem . — Brandon sy knął, gdy Anne próbowała obej rzeć ranę. — Szedłem , kieruj ąc
się term iczny m skanerem , gdy nagle potknąłem się i wpadłem na drzewo. Następną rzeczą, j aką
pam iętam , j est… to! — Uniósł ram ię, żeby j ej pokazać.
Przestraszona Cait odwróciła wzrok od przerażaj ącej rany.
— Powinniśm y zawieźć go do szpitala.
— Nie w twoim ży ciu — warknął Brandon. — Nic m i nie będzie.
— Wy ciągnę to. Nie j esteś suką. Jesteś szalony. Popatrz na tę ranę. Nie lubię zgadzać się z Cait,
bo wątpię, czy gdzieś tu w pobliżu j est szpital, ale potrzebuj esz pom ocy.
— To powierzchowna rana.
Cait pokręciła głową.
— Anne, nigdy nie powinnaś pozwalać m u oglądać Monty Pythona.
— Nigdy nie powinnam pozwalać m u chodzić sam odzielnie do łazienki — warknęła na niego
Anne. — Maj ą racj ę. Powinien obej rzeć cię lekarz. Mogłeś zarazić się wścieklizną albo czy m ś.
Tak, bo wściekłe drzewa są olbrzymim problemem tutaj w Alabamie. Cait ledwie powstrzy m ała
się od parsknięcia śm iechem . Anne nienawidziła, gdy ktoś się z niej śm iał.
— Nie odj adę stąd, póki nie znaj dę tego skarbu!
Chciwość, py cha i głupota. Trzy naj gorsze cechy, j akie człowiek m ógł posiąść.
Nagle wokół nich zerwał się wiatr. Ty m razem nie by ła j edy ną, która usły szała niesiony nim
śm iech.
— Co to by ło? — zapy tał Jam ie.
— Louina.
— Możesz skończy ć z ty m gównem ? — wy cedził Brandon przez zaciśnięte zęby. — Naprawdę
działasz m i na nerwy.
A oni j ej .
W porządku. Co j ej tam . Nie zam ierzała dłużej dy skutować. To by ło ich ży cie. Jego rana. Kim
ona by ła, żeby zapewniać m u bezpieczeństwo, skoro sam naj wy raźniej nie by ł ty m
zainteresowany ?
Jam ie westchnął, uj m uj ąc się pod boki.
— Jak sądzicie, j akie są szanse, zakładaj ąc, że Cait m a racj ę, że m ąż Louiny m a złoto w swoim
grobie, którego nie m a na cm entarzu? Czy większość rdzenny ch Am ery kanów w tej okolicy
nawróciła się na bapty zm ?
Cait potrząsnęła głową.
— Jego tam nie będzie.
— Na j akiej podstawie tak twierdzisz?
— Gdy by tak łatwo by ło znaleźć to m iej sce, to odnaleziono by j e j uż dawno tem u.
— Tak, trafna uwaga. Utknęliśm y w punkcie wy j ścia. Do kitu. — Jam ie spoj rzał na Brandona.
— Jesteś pewien, że nie potrzebuj esz lekarza?
— Tak.
— W porządku. Ja wracam . Cait? Idziesz?
— Nie m ożesz iść sam . — Podąży ła za nim , kiedy włączy ł latarkę i zawrócił do swoj ego
czuj nika EMF i licznika j onów powietrza.
— Zechcesz to wziąć? — Wręczy ł j ej pełnoogniskową kam erę.
— Jasne. — Otworzy ła j ą i odwróciła tak, żeby m ogła widzieć świat przez okular na m ały m
ekranie.
Po kilku m inutach zatrzy m ał się.
— Naprawdę wierzy sz w te wszy stkie bzdury, które wy gady wałaś?
— Znasz m nie, Jam es. Czy kiedy kolwiek gadałam bzdury, będąc na m iej scu?
— Nie. I to m nie m artwi. — Spoj rzał na nią, m rużąc oczy. — Czy wspom niałem kiedy ś, że
m oj a wspaniała babcia pochodziła z plem ienia Czirokezów?
— Nie, nie wspom inałeś.
Skinął głową.
— Um arła, kiedy m iałem sześć lat, ale wciąż j ą pam iętam , a coś, co zawsze powtarzała,
rozbrzm iewa echem w m oj ej głowie.
— Co?
— Słuchaj albo własny j ęzy k cię zagłuszy.
Cait j uż m iała pochwalić j ej m ądrość, kiedy spoj rzała na ekran.
Matko Święta…
Łapiąc powietrze, upuściła kam erę i odskoczy ła do ty łu.
— Co? — Jam ie odwrócił się, żeby zobaczy ć, co znaj duj e się w pobliżu.
Przerażona i roztrzęsiona Cait nie by ła w stanie m ówić. Nie m ogła pozby ć się obrazu
z pam ięci. Wskazała na kam erę.
Z m iną wy rażaj ącą dezaprobatę Jam ie podniósł j ą i cofnął nagranie. Nawet w ciem ności
dziewczy na wiedziała, w który m m om encie zobaczy ł to, co odebrało j ej m owę. Zbladł.
Tuż przed ty m , j ak powiedział o swoj ej wspaniałej babci z plem ienia Czirokezów, olbrzy m ie
„coś” z kłam i m iało rzucić się na niego. Bezduszne czarne oczy spoj rzały w dół, a paszcza
rozwarła się, by pożreć chłopaka. W chwili, gdy powtórzy ł cy tat, to coś cofnęło się i zniknęło.
Z wy trzeszczony m i oczam i przełknął ślinę.
— Musim y uciekać — wy krztusił.
Cait skinęła głową, ponieważ nadal nie m ogła m ówić. Jam ie uj ął delikatnie j ej ram ię
i poprowadził j ą z powrotem przez las, tam , gdzie zostawili Anne i Brandona.
Para j uż stam tąd odeszła. Jam ie warknął zawiedziony.
— Brandon! — zawołał. — Anne?
Odpowiedziała im ty lko cisza.
— Wszy scy, którzy zatrzy m aj ą się tutaj , zapłacą… — Głos Louiny brzm iał teraz bardziej
natarczy wie. — Ale ranię ty ch, który ch nie powinnam przeklinać.
Cait wzdry gnęła się, gdy uj rzała Elizabeth j ako starą kobietę w całkowicie ręcznie zbudowanej
chacie. Siwe włosy m iała ściągnięte do ty łu i upięte w kok. Zapaliła świecę i postawiła j ą w oknie,
szepcząc m odlitwę Krik.
Och, Duchu Wielkiego Ojca, którego głos słyszę w wietrze.
Którego oddech daje życie wszystkiemu na świecie i z którym starałam się przejść przez moje
dni.
Usłysz mnie. Potrzebuję twojej siły i mądrości.
Pozwól mi chodzić piękną i spraw, by moje oczy ujrzały kiedyś chwałę zachodu słońca, który
nam dałeś.
Spraw, by moje ręce szanowały rzeczy, które stworzyłeś, i wyostrz mój słuch, abym słyszała twój
głos, gdy jest niczym więcej niż cichym szeptem.
Uczyń mnie mądrą, żebym mogła rozumieć rzeczy, których uczysz moich ludzi. I dlaczego
odebrałeś mi rzeczy, które sprawiały mi ból.
Pomóż mi zachować spokój i siłę w obliczu wszystkiego, co mnie spotka. Przeciw moim wrogom
i tym, którzy chcą mnie skrzywdzić.
Pozwól mi poznać naukę, którą ukryłeś w każdym liściu i kamieniu. W radości strumienia.
W świetle księżyca i słońca.
Pomóż mi szukać czystych myśli i czynów w intencji pomagania innym, a nigdy sobie.
Pomóż mi znaleźć współczucie bez przytłaczającej mnie empatii.
Szukam siły nie po to, żeby być wspanialszą niż mój brat, lecz po to, by walczyć z moim
największym wrogiem…
Mną samą.
Spraw, żebym była zawsze gotowa przyjść do ciebie z czystymi rękami i szczerym spojrzeniem.
Żeby, kiedy moje życie zgaśnie, jak gaśnie zachodzące słońce, moja dusza mogła przyjść do ciebie
bez wstydu.
A przede wszystkim, Wielki Dziadku, zachowaj moich synów bezpiecznych i w cieple,
gdziekolwiek mogą być.
Elizabeth pochy liła się i pocałowała stare fotografie dwóch m łody ch m ężczy zn w m undurach
kawalerii. Postawiła j e w oknie obok świecy, którą zapalała każdej nocy — na wszelki wy padek,
żeby w końcu odnaleźli drogę do dom u. By ł to ry tuał, który powtarzała każdej sam otnej nocy
przez ostatnie pięćdziesiąt dwa lata. Odkąd skończy ła się woj na, a j ej chłopcy nie wrócili do
dom u, żeby zebrać plony.
Nie chciała uwierzy ć, że nie ży j ą. Tak j ak nie chciała um rzeć i pozwolić, żeby klątwa j ej
siostry wy rządziła krzy wdę m iastu, w który m obie się urodziły.
Z bólem serca wy ciągnęła z kieszeni dwa skruszałe listy, ostatnie, j akie j ej chłopcy napisali do
niej , i usiadła przy stole. Starość odebrała j ej wzrok tak, że nie m ogła j uż przeczy tać słów, nawet
w okularach. Ale nie m iało to znaczenia. Już dawno tem u ich słowa wy ry ły się w j ej sercu.
Marzę tylko o powrocie do domu, żeby poślubić Annabelle. Pozdrów ją, Matko. Wkrótce znów
obie was zobaczę.
Robert
Miał ty lko dziewiętnaście lat, kiedy opuścił j ej dom wraz ze starszy m bratem Johnem , gdy
zostali powołani, żeby walczy ć na woj nie, która nie m iała z nim i nic wspólnego. Osiem naście
m iesięcy starszy John przy siągł, że będzie pilnował Roberta i przy prowadzi go z powrotem do
dom u.
— Przy sięgam na m oj e ży cie, Ecke. Przy prowadzę go z powrotem całego i zdrowego.
— A j a będę wy patry wać was każdego dnia, a każdej nocy będę zapalała świecę, żeby
doprowadziła was do m oich drzwi.
Łzy napły nęły j ej do oczu, ale nie stoczy ły się po policzkach. By ła na to zby t silna. Zam iast
tego sięgnęła po ręcznie rzeźbiony róg, który oj ciec dał j ej , gdy by ła j eszcze dzieckiem .
— Weź to, Lizzie. Nikt nie powinien przy chodzić do naszy ch drzwi, kiedy wraz z twoim i braćm i
j estem w polu, ale w razie czego zadm ij głośno, żeby śm y wiedzieli, a potem schowaj się z m atką
i siostram i, dopóki nie przy będziem y.
Tak wiele się zm ieniło. Po dziś dzień nie żałowała, że poślubiła swoj ego m ęża. Kochała Johna
ponad wszy stko. Ale opuścił j ą o wiele za szy bko. Pochowała go w zim ny lutowy poranek, kiedy
Robert m iał zaledwie siedem lat. Odkąd j ej bracia i siostra Lou zostali zm uszeni do wy j azdu,
sam otnie wy chowy wała chłopców oraz córkę Mary.
Nie ma śmierci, tylko zmiana światów…
Wkrótce czeka j ą taka zm iana. Coraz wy raźniej czuła obecność Wielkiego Ducha.
Nie martw się o to, co jest przeszłością, ani o to, czemu nie możesz zapobiec.
— Wkrótce znów was zobaczę, m oi sy nowie. — I będzie ze swoim Johnem …
Cait wzdry gnęła się, kiedy poczuła ból Louiny.
Musisz przeżyć swoje życie od początku do końca. Nikt nie może zrobić tego za ciebie. Ale
uważaj, kiedy starasz się zniszczyć innych. Bo to twoja dusza zostanie zniszczona i to ty będziesz
płakać. Nigdy nie pozwalaj, żeby zatruła cię złość i nienawiść.
Jestem trucizną…
Te słowa odbij ały się echem w głowie Cait, gdy podążała za Jam iem w poszukiwaniu
przy j aciół.
— Może w końcu poj echali do szpitala. — Miała taką nadziej ę, dopóki nie dotarli do nam iotów,
które rozbili wcześniej .
Nam iotów, które teraz leżały poszarpane i rozrzucone po ziem i. Jam ie pobiegł przodem , po
czy m zatrzy m ał się na chwilę. Przeklinaj ąc, odwrócił się i złapał Cait za ram iona, zanim zdąży ła
podej ść zby t blisko.
— Nie chcesz wiedzieć.
— Cz-czego?
Jego spoj rzenie by ło straszne. Obj ął j ą m ocniej ram ionam i.
— Zaufaj m i, Cait. Nie chcesz ich widzieć. Musim y wezwać władze.
Łzy napły nęły j ej do oczu.
— Anne?
Pokręcił głową.
— Wy gląda, j akby zaatakowało ich j akieś zwierzę.
— Dlaczego!
— Nie wiem .
Ale j ej py tanie nie by ło skierowane do Jam iego, ty lko do Louiny.
Słowa wypowiedziane w złości mają potężną moc i nie mogą się nie spełnić. Tym, którzy mają
szczęście, mogą być z czasem wybaczone. Ale innym…
Zawsze to nasze własne słowa i uczynki ściągają na nas potępienie. Nigdy złe intencje czy
życzenia naszych wrogów.
Nie babraj się w tym, czego nie rozumiesz. Nie wyważaj drzwi, które są otwarte. Drzwi, które
nigdy już nie zostaną zapieczętowane.
— Witaj cie w m oim piekle.
Obej rzeli się gwałtownie, gdy ż głos rozległ się obok nich.
Tam , w ciem ności, stała Louina. Siwe włosy powiewały wokół j ej ram ion. Jej stara perkalowa
suknia by ła wy blakła pod biały m fartuchem .
— Moj a siostra was chroni. Powinniście za to dziękować. Teraz idźcie i nigdy więcej tu nie
wracaj cie.
Ale to nie by ło takie proste.
— Nie odej dę i nie pozwolę ci dalej krzy wdzić inny ch — oznaj m iła Cait.
Louina roześm iała się.
— Nie m ożesz m nie powstrzy m ać.
Pierwszy raz w ży ciu Cait dom y śliła się swoj ej przy należności do rodu, który zawsze by ł
taj em niczy i niezidenty fikowany. By ła pra-pra-prawnuczką Elizabeth.
Nagle wszy stko ułoży ło się w j ej um y śle w j edną całość. Babcia opowiadała j ej historię
Elizabeth, która zginęła w pożarze swoj ej chaty, podczas snu. Coś przewróciło świecę, którą
zapalała w oknie dla swoich sy nów.
— To ty j ą zabiłaś! — oskarży ła Cait Louinę.
— Chciała um rzeć. By ła zm ęczona.
Ale dziewczy na wiedziała, że to nieprawda. Owszem , Elizabeth by ła zm ęczona. Miała prawie
sto dziesięć lat. Jednak by ła tak zdecy dowana powstrzy m ać klątwę swoj ej siostry, że odm awiała
Śm ierci za każdy m razem , gdy ta upom inała się o nią.
Dopóki nie wtrąciła się Louina.
W ty m m om encie Cait poczuła więź z Elizabeth. Jakby j ą obej m owała.
Jam ie puścił j ą.
— Co ty robisz?
Cait spoj rzała w dół i uj rzała otulaj ącą j ą poświatę. Ciepłą i słodką, pachnącą j ak prom ienie
słońca. To by ła Elizabeth.
— To j uż koniec, Louino. Jak sam a powiedziałaś, j esteś trucizną, którą należy usunąć.
Louina rzuciła się na nią, wrzeszcząc.
Wierna swoj em u woj owniczem u dziedzictwu Cait dotrzy m ała j ej pola. Nie wy cofała się. Nie
w ty m przy padku.
Duch Louiny uderzy ł w Cait z wy starczaj ącą siłą, by powalić j ą na ziem ię. Dziewczy na
j ęknęła, gdy przeszy ł j ą ból. Jednak wstała. Zam knęła oczy.
— Nie pokonasz m nie. Czas, żeby ś udała się na spoczy nek. Nie okazuj esz szacunku ty m , którzy
ży j ą na tej ziem i.
— To oni nie okazali go m nie!
— A ty pozwoliłaś, żeby zawrócili cię z drogi do Wielkiego Ducha, który kocha nas wszy stkich.
Żeby ś robiła rzeczy, które, j ak wiesz, nie by ły w porządku!
— Splunęli m i w twarz!
— Odpowiedziałaś na ich nienawiść j eszcze silniej szą nienawiścią. — Cait wy ciągnęła rękę do
Louiny. — Jesteś zm ęczona, j ak Elizabeth. Nic nie j est bardziej wy czerpuj ące niż
podtrzy m y wanie płom ieni nienawiści.
— Nic nie j est bardziej wy czerpuj ące.
— Nie będziesz ze m ną walczy ć?
Cait pokręciła głową.
— Chcę, żeby ś znalazła ukoj enie. Czas odej ść, Louino. Wy zbądź się nienawiści — powiedziała,
a potem usły szała w uchu głos Elizabeth, podpowiadaj ącej j ej , co m a m ówić. — Przy pom nij
sobie słowa Szalonego Konia. Po cierpieniu ponad cierpienie Czerwona Rasa podniesie się
i będzie to błogosławieństwem dla chorego świata. Świata pełnego złam any ch obietnic, egoizm u
i podziałów. Świata tęskniącego znów za światłem . Widzę czas Siedm iu Pokoleń, kiedy ludzkość
wszelkich kolorów zbierze się pod Święty m Drzewem Ży cia i cała Ziem ia znów stanie się
j edny m kręgiem . Tego dnia znaj dzie się wśród nich Lakota, który przy niesie wiedzę i zrozum ienie
j edności pośród wszy stkiego, co ży j e, a m łodzi biali przy j dą do m oich ludzi i poproszą o ich
m ądrość. Oddaj ę honor światłu w twoich oczach, w który ch m ieści się cały Wszechświat. Bo
kiedy znaj dziesz w ty m centrum siebie, j a będę ty m centrum , a wtedy staniem y się j ednością.
Louina cofnęła się, sły sząc te słowa.
— Jesteśm y j ednością — powtórzy ła.
Elizabeth odsunęła się od Cait i wy ciągnęła rękę do Louiny.
— Tęskniłam za m oj ą siostrą.
— A j a za m oj ą.
Jam ie położy ł ręce na ram ionach Cait.
— Dobrze się czuj esz?
Nie by ła pewna.
— Widziałeś coś?
— Tak, ale zaprzeczę, j eśli kiedy kolwiek zapy tasz m nie o to publicznie.
Łzy wy pełniły j ej oczy, gdy przy pom niała sobie o Anne i Brandonie.
— Dlaczego tu przy j echaliśm y ?
— My z powodu chciwości. A ty, żeby pom óc przy j aciółce.
Nagle rozległ się niski j ęk.
— Wezwij pom oc! — polecił Jam ie. Puścił j ą i pobiegł z powrotem do ich obozu.
Wy brała num er 911, m aj ąc nadziej ę, że ktoś odbierze.
— Anne j eszcze oddy cha. — Jam ie zdj ął kurtkę i okry ł nią przy j aciółkę.
— Co z Brandonem ?
Poszedł sprawdzić, kiedy zadzwonił telefon.
— Jest słaby, ale tak… My ślę, że także przeży j e.
Cait m odliła się o cud, który, m iała nadziej ę, będzie im dany.
* * *
Epilog
Cait usiadła przy łóżku Anne, podczas gdy pielęgniarka kończy ła sprawdzać j ej param etry
ży ciowe. Nie odzy wała się, dopóki kobieta nie zostawiła ich sam y ch.
— Przy kro m i, że nie m am y żadny ch odczy tów, żeby wam pokazać.
Anne pokręciła głową.
— Kogo to obchodzi? Po prostu cieszę się, że ży j ę. Ale…
— Ale co?
— Czy ty i Jam ie zam ierzacie kiedy kolwiek powiedzieć nam , co się naprawdę stało?
Cait dotknęła m ałej złotej obrączki, którą znalazła na siedzeniu swoj ego sam ochodu, kiedy
wy j echała na drogę, żeby pom óc m edy kom trafić do m iej sca, gdzie by li Brandon i Anne.
Wewnątrz obrączki wy grawerowano im iona: John i Elizabeth. By ło to j edy ne złoto znalezione
w Louinie.
Skarb, którego tak wielu ludzi szukało, został przeznaczony na ufundowanie szkoły i kościoła
ponad sto lat tem u.
Wiele lat później resztki złota, które dostała od siostry na utrzy m anie siebie i dzieci, Elizabeth
przetopiła na tę obrączkę.
Uśm iechaj ąc się, Cait napotkała spoj rzenie Anne.
— Może któregoś dnia — odpowiedziała.
— A co ze skarbem ?
— Anne, nie nauczy łaś się j eszcze, że to nie złoto j est naj cenniej sze, ty lko ludzie? A ty j esteś
naj większy m skarbem m oj ego ży cia. Cieszę się, że nadal m am naj lepszą przy j aciółkę.
Anne wzięła j ą za rękę i uścisnęła.
— Jestem wdzięczna, że tutaj j estem , i naprawdę j estem wdzięczna, że m am ciebie. Ale…
— Nie m a żadny ch ale.
Anne skinęła głową.
— Masz racj ę, Cait. Straciłam z oczu to, o czy m m ówił m ój dziadek.
— A co to by ło?
— Kiedy wszy stkie drzewa zostaną wy cięte i wszy stkie zwierzęta upolowane, tak że wy giną,
kiedy wszy stkie wody zostaną zatrute, a powietrzem nie będzie m ożna bezpiecznie oddy chać,
dopiero wtedy odkry j esz, że nie m ożesz j eść pieniędzy.
Jam ie roześm iał się, przy ciągaj ąc ich uwagę do drzwi, gdzie stał z pękiem balonów dla Anne.
— Co cię tak śm ieszy ? — zapy tała Cait.
— My ślę, że każde z nas wy ciągnęło z tego weekendu inną lekcj ę.
Cait uniosła brew.
— To znaczy ?
— Anne właśnie wy raziła swoj ą. Ty nauczy łaś się, że zem sta j est ścieżką, której lepiej unikać.
Brandon nauczy ł się, że lepiej zam knąć się i uzy skać pom oc, kiedy j est ranny.
— A ty ? — zapy tała Anne.
— Nauczy łem się dwóch rzeczy. Po pierwsze, że naj niebezpieczniej sze m iej sce, w j akim
m oże znaleźć się m ężczy zna, j est m iędzy dwom a walczący m i kobietam i. A po drugie, że bez
względu na gatunek, naj bardziej zawziętą płcią j est zawsze kobieta. Mężczy źni będą walczy ć, aż
do śm ierci. Kobiety zabiorą chęć zem sty do grobu i następnie znaj dą drogę powrotną.
Przetłum aczy ła Beata Rosadzińska
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S.M. STIRLING
Ogłaszając wyrok
(PRONOUNCING DOOM)
Kiedy j edy ny m , co stoi m iędzy nam i a całkowity m upadkiem cy wilizacj i, j est prawo,
potrzebuj em y kogoś twardego, kto będzie wy m uszał j ego przestrzeganie bez względu na
koszty.
Gwiazda S.M. Stirlinga — uważanego przez wielu za naturalnego dziedzica
Harry ’ego Turtledove’a, noszącego obecnie ty tuł króla historii alternaty wny ch
— wznosi się szy bko. Jest on autorem bestsellerowej try logii Island of the Sea of Time
(Island of the Sea of Time, Against the Tide of Years, On the Ocean of Eternity), w której
wy spa Nantucket zostaj e przeniesiona z naszego czasu do roku 1250 p.n.e., oraz serii
Drakanie (złożonej z powieści Szturm przez Gruzj ę, Under the Yoke, Piąta Kolum na
i Drakon, a także redagowanego przez Stirlinga zbioru opowiadań inny ch autorów
Drakas!, w której tory si uciekaj ący przed am ery kańską woj ną o niepodległość założy li
w Afry ce Południowej agresy wne społeczeństwo i z czasem zdołali podbić większą
część Ziem i. Napisał też serię Dies the Fire (Dies the Fire, The Protector’s War,
A Meeting at Corvallis), pięciotom owy cy kl The Fifth Millennium, siedm iotom ową serię,
Generał (z Davidem Drakiem ), a także sam odzielne powieści Conquistador i The
Peshawar Lancers. Stirling pisał też powieści na spółkę z Ray m ondem E. Feistem ,
Jerry m Pournelle’em , Holly Lisle, Shirley Meier, Karen Wehrstein oraz ze znany m ze
Star Treka aktorem Jam esem Doohanem . Wniósł też swój wkład do produkcj i
fim owy ch, takich j ak Babilon 5, Term inator 2, Brainship, War World oraz cy klu Man-
Kzin Wars. Jego naj nowsze dzieła to cy kl Change, złożony z powieści The Sunrise Lands,
The Scourge of God, The Sword of the Lady, The High King of Montival i The Tears of the
Sun, a także duologia Lords of Creation złożona z powieści The Sky People i The Courts
of the Crim son Kings. Rozpoczął też nowy cy kl, Shadowspawn, w który m powstały
dotąd dwie powieści — A Taint in the Blood i The Council of Shadows. Jego naj nowszą
powieścią j est kolej ny tom cy klu Change — The Lord of Mountains. Stirling urodził się
we Francj i i wy chowy wał w Europie, Afry ce oraz Kanadzie, obecnie zaś m ieszka
z rodziną w Santa Fe w stanie Nowy Meksy k.
OGŁASZAJĄC WYROK
Dun Carson
(środkowowschodnia Dolina Willam ette)
dùthchas klanu Mackenzie
(dawniej zachodni Oregon)
5 sierpnia 1 roku Zm iany /1999 n.e.
Jadę tam po to, by wydać wyrok na złoczyńcę — pom y ślała Juniper Mackenzie. To wchodzi w skład
obowiązków naczelniczki, ale zdecydowanie wolałam grać folk! Dawne opowieści były znacznie
mniej stresujące jako pieśni niż w rzeczywistości.
— Wkrótce dotrzem y do wody, Riona — zapewniła wierzchowca. Klacz zastrzy gła nerwowo
uszam i.
Woń potu dwunastu koni należący ch do j ej oddziału by ła intensy wna, ale Juniper
przy zwy czaiła się do tego j eszcze przed Zm ianą. Zaprzężony w konie cy gański wóz by ł
elem entem j ej publicznego wizerunku, a przy ty m j ą bawił. By ł gorący dzień po suchy m
ty godniu. Idealna pogoda na żniwa, co by ło ważniej sze niż wy goda. W ty ch stronach latem
z reguły nie padało, ale to j eszcze nie znaczy ło, że deszcz nie j est m ożliwy.
W dawny m świecie, nim m aszy ny się zatrzy m ały, deszcz by łby drobną uciążliwością. Teraz,
w nowy m świecie — gdzie ży wność zdoby wało się w odległości m ożliwej do pokonania na
piechotę albo nie zdoby wało się j ej w ogóle — by łby katastrofą. Dlatego upał i słońce
zagrażaj ące j ej piegowatej skórze rudzielca by ły powodem do radości, bez względu na pot
i swędzenie. Przy naj m niej w powietrzu unosiło się m niej dy m u niż ubiegłego lata, w pierwszy m
roku Zm iany.
Zacisnęła lekko usta na to wspom nienie. Wtedy płonęły m iasta i ogień trawił też lasy,
w który ch nagrom adziły się wielkie ilości suchego drewna, ponieważ ludzie od pokoleń próbowali
powstrzy m ać cy kl pożarów. Dy m wisiał wówczas niczy m sm og nad cały m Willam ette,
uwięziony w dolinie m iędzy Góram i Kaskadowy m i a Nadbrzeżny m i, nim w końcu zm y ły go
j esienne deszcze.
Sm ak świata pożeranego przez płom ienie i grozę zawsze by ł nieco gorzki w ustach Juniper.
Nieustannie j ej przy pom inał, co się działo z dala od azy lu, w który m m ieszkała.
Z wy siłkiem wprawnej woli zm usiła się do powrotu do chwili bieżącej , do powolnego ry tm u
kopy t uderzaj ący ch o asfalt, poskrzy py wania siodła m iędzy j ej udam i oraz twarzy sy na śpiącego
w lekkiej koły sce, wspartej o łęk siodła przed nią. Na j ej twarz padały kolej ne sm ugi cienia
rzucanego przez przy drożne drzewa.
Musiała się tego nauczy ć, bo w przeciwny m razie wspom nienia doprowadziły by j ą do
szaleństwa. Wielu rzeczy wiście oszalało po ty m , co zobaczy li, zrobili albo m usieli znieść w czasie
po zatrzy m aniu się m aszy n. Krzy czeli w atakach szału; płakali, koły sząc się w przód i w ty ł; albo
po prostu popadali w apatię, zabij aj ącą równie niezawodnie j ak nóż, pętla albo Yersinia pestis
w płucach. Wielu z nich m ogłoby przeży ć, gdy by nie to. Nadal m ogli poświęcić bardzo niewiele
zasobów dla ty ch, którzy nie by li w stanie wnieść swego wkładu, choć definicj a „zdrowia
psy chicznego” stała się znacznie bardziej elasty czna.
Wszy stkie nadwy żki trzeba by ło przekazy wać dzieciom . Uratowali ty le sierot, ile ty lko zdołali.
Gdy znowu uczy ły się śm iać, ludziom łatwiej by ło uwierzy ć, że świat przetrwa.
W ty m roku nie zawsze j uż czuj esz sm ród ognia. Ciesz się ty m . My śl o dzieciach. Musisz
spowodować, by dorastały w świecie, w który m warto będzie ży ć. O dzieciach swoich i cudzy ch.
O reszcie zapom nij . A zwłaszcza o ty m , j ak cuchnęły m asowe groby w obozach dla uchodźców
wokół Salem po nadej ściu czarnej śm ierci. Nie zbliży ła się do nich zby tnio podczas tej wy prawy
zwiadowczej . Ale by ła wy starczaj ąco blisko.
Nie.
Woń py łu, łączące się ze sobą roślinne zapachy trawy, drzew i zboża, słodki, lekko piżm owy
arom at ścierniska. Z większości pól wokół Dun Carson zebrano j uż plony, brązowawe plam y
skoszonego zboża m ieszały się z pastwiskam i oraz zagaj nikam i intensy wnie zielony ch daglezj i
i dębów oregońskich. Niekiedy m ij ali też powolne strum ienie. Nadeszło lato i poziom wody by ł
niski.
Żniwiarka zaprzężona w dwa bezcenne konie rasy quarter horse, pozy skane drogą wy m iany
z j ednego z rancz położony ch na wschód od Gór Kaskadowy ch, kończy ła właśnie pracę. Proste
ustroj stwo z drutów i drewna sklecono zim ą, na podstawie m odelu ocalonego z m uzeum .
Obracaj ący się nóż ścinał j uż ostatnie źdźbła na faluj ący m , żółtawy m polu, a um ieszczony za
nim grzechoczący pas pozostawiał za sobą szeroki pokos. Kieruj ąca m aszy ną kobieta odwróciła
się i pom achała im , a potem wróciła do pracy.
W zeszły m roku m usieli się posługiwać kosam i znaleziony m i w sklepach ogrodniczy ch albo na
ścianach dom ów, gdzie od pokoleń wisiały j ako pam iątki, bądź też prowizory czny m i sierpam i czy
nożam i do chleba. Dzierży li j e w goły ch rękach rozpaczliwie niewprawni uchodźcy, którzy
pracowali, dopóki nie padli ze zm ęczenia. Tego ty pu rolnictwo wy m agało straszliwie ciężkiej
pracy, nawet gdy człowiek wiedział, co robi, a takich by ło bardzo niewielu. Na szczęście m ieli też
takich, którzy potrafili pokierować ich pracą — garstkę prawdziwy ch farm erów, odrobinę
hobby stów oraz kilku absolutnie bezcenny ch am iszów, który ch wy gnały z ich osad fale
głoduj ący ch uchodźców albo gangi pory waczy pozostaj ący ch na usługach Norm ana Arm ingera,
północnego watażki.
Zebraliśmy prawie wszystko, co zasialiśmy w zeszłym roku. Pora przejść na pola ochotników.
W zeszły m roku znaczna część — większość — zbóż zasiany ch przed Zm ianą stała niezebrana,
aż ziarna powy padały z kłosów. Chaos, walki, tłum y uciekaj ące z m iast, które przestały się
nadawać do zam ieszkania, gdy ty lko zabrakło prądu i m aszy ny się zatrzy m ały, epidem ie,
bandy ci, a wreszcie zwy kły brak narzędzi oraz um iej ętności. Pole pozostawione w taki sposób
zasiewało się sam o i w kolej ny m roku poj awiało się tam zboże, rosnące w z rzadka rozrzucony ch
plam ach i pełne chwastów, ale ty siąc razy cenniej sze od złota.
Blask słońca odbij ał się we włóczniach ludzi podążaj ący ch za żniwiarką. Odkładali broń za
każdy m razem , gdy zabierali się do wiązania kolej ny ch naręczy zżętej pszenicy w snopki, które
następnie ustawiali w zgrabne trój nogi. Juniper zam rugała. Blask zaostrzonego m etalu
przy pom niał j ej …
…małą dziewczynkę służącą Ludojadom jako przynęta, która wyciągnęła z chichotem nóż
i spróbowała ciąć ją w gardło, a także dobiegający z ruin za jej plecami zapach, tak bardzo
przypominający woń pieczonej wieprzowiny…
— Skup się — odezwała się j adąca obok niej Judy Barstow Mackenzie.
Pomagamy sobie nawzajem… może nie do końca zapomnieć… przejść nad tym do porządku
dziennego. Czy ktokolwiek z nas zachował całkowicie zdrowe zmysły? Czy ktokolwiek nie cierpi
na… jak to się nazywało? Zespół stresu pourazowego? Nie ulega wątpliwości, że po Zmianie
najlepiej poradzili sobie ci, którzy byli najpłycej zakorzenieni w bieżącej rzeczywistości. Reszta po
prostu polegała na nas.
— Dziękuj ę — odparła Juniper.
— Po co j est dziewica, j eśli nie po to, by trzy m ać w ry zach wielką kapłankę? — oznaj m iła
stanowczo Judy.
Wy rzekła te słowa lekkim tonem , ale Juniper pochy liła się i dotknęła j ej ram ienia.
— I przy j aciele — dodała. — Przy j aciele też to robią.
Poznały się, gdy zostały nastolatkam i, j uż piętnaście lat tem u, i wspólnie odkry ły sztukę. By ły
zupełnie niepodobne do siebie — Juniper niska i drobna, o zielony ch oczach barwy liści wierzby,
Judy zaś grubokoścista, o wy razisty ch ry sach twarzy, oliwkowej cerze i kruczy ch włosach.
W dawny ch czasach m iała też tendencj ę do ty cia.
— Zaiste m asz racj ę, dalibóg! — odpowiedziała Judy i m rug nęła znacząco. Udawany
irlandzki akcent niem al całkowicie przy tłum ił ty powe dla niej nowoj orskie tony. — Nigdy by m i
nie przy szło do głowy, że m oże by ć inaczej .
Juniper skrzy wiła się nieco na tę fanfaronadę. Gdy ona m ówiła w ten sposób, brzm iało to
autenty cznie. Jej m atka by ła rodowitą Irlandką, pracowała w londy ńskim pubie, gdzie poznała
m łodego am ery kańskiego lotnika na przepustce. Co więcej , pochodziła z Achill Island
w zachodniej części hrabstwa May o i w dom u m ówiła po gaelicku. Ów szem rzący zaśpiew lekko
ty lko zabarwiał standardową am ery kańską wy m owę Juniper, chy ba że uży wała go na pokaz,
podczas wy stępów. Przed Zm ianą by ła śpiewaczką wy stępuj ącą na j arm arkach renesansowy ch
oraz pogańskich festiwalach i zlotach.
W dzisiej szy ch czasach odwoły wała się do niego znacznie częściej , zwłaszcza gdy
przem awiała publicznie. Jeśli ludzie i tak chcieli m ówić w ten sposób, m ogła im przy naj m niej
ofiarować wzór do naśladowania lepszy niż blaknące wspom nienia o kiepskich film ach i nocnej
telewizj i.
— To będzie nieprzy j em ne, ale nieskom plikowane — oznaj m iła z powagą Judy.
— Przeprowadziła badanie i nie m a żadny ch wątpliwości. Jest winny i zasługuj e na karę.
— Wiem . — Juniper zaczerpnęła głęboki oddech. — Nie j estem pewna, czem u czuj ę się…
j akby m nie panowała nad sy tuacj ą — dodała. — Ale to j est fakt. Wy daj e się…
Spoj rzała w górę. Na niebie by ło ty lko kilka biały ch chm urek.
— Wy daj e się, j akby nadchodziła burza, ale tak nie j est.
Orszak z Dun Juniper m inął zakręt i kobieta westchnęła na widok nam iotów rozbity ch przy
skrzy żowaniu dróg, m iędzy daglezj am i, dębam i i topolam i czarny m i. Po części chodziło o to, że
stęskniła się za cieniem , po części zaś…
Jej córka zam igała palcam i. Eilir by ła głucha od urodzenia.
Czemu te pełne frustracji westchnienia, Wielka Matko? — zapy tała. Zrobili to, o co ich prosiłaś.
Juniper obrzuciła j ą pośpieszny m , pełny m iry tacj i spoj rzeniem . Eilir sprawiała wrażenie
równie zm ęczonej j ak m atka, choć m iała ty lko czternaście lat i by ła bardzo sprawna. Przerosła
j uż m atkę o kilka cali, by ła silna i pełna gracj i j ak łania, a wspaniałe ciało odziedziczy ła po oj cu,
który by ł sportowcem i grał w futbol.
Był też bezmyślnym, samolubnym sukinsynem i zrobił dzieciaka nastolatce, dla której to był
pierwszy raz. W dodatku na tylnym siedzeniu jego samochodu. Bystry umysł i dobre serce Eilir
z pewnością ma po Mackenziech!
Juniper wy pełniła płuca powietrzem i wy puściła złość razem z wy dechem . Tę m etodę
opanowała j uż dawno.
Czujesz to? — zam igała do córki. Gniew j est w powietrzu. W ziem i, w aurze wszy stkiego, j ak
j akaś posępna groźba.
Eilir przy m ruży ła powieki j asnoniebieskich oczu, a potem się zam y śliła.
Chyba masz rację, niesamowita mamo — odparła po chwili. Trochę tego jest.
Obie spoj rzały na Judy, która potrząsnęła głową i wzruszy ła ram ionam i.
— Nic nie czuj ę. To ty władasz m isty czny m i m ocam i. Ja ty lko pilnuj ę, żeby śm y m iały czy ste
szaty i m nóstwo świec na każdy sabat.
Ziemia jest Matką — zam igała Eilir. Jej twarz choć raz przy brała całkowicie poważny wy raz.
Może to Jej gniew czujemy.
Zatrzy m ały się w sam y m środku skrzy żowania, gdzie drogi spoty kały się ze sobą. Juniper
wręczy ła swego dziewięciom iesięcznego sy na, Rudiego, Melissie Ay lward Mackenzie, która
wkrótce m iała wy dać na świat własne dziecko.
— Ja też to czuj ę — oznaj m iła z powagą m łodsza kobieta.
Melissa dopiero niedawno przy j ęła starą religię, podobnie j ak wielu inny ch, ale została j uż
wielką kapłanką Dun Fairfax i przy by ła tu po to, by pom óc w odprawieniu obrządku.
— Miej m y zatem nadziej ę, że to, co czy nim y, j est słuszne w Jej oczach — odparła Juniper.
— Miej oko na m aleństwa, dobra, Mellie? To będzie dla nich trudne.
Melissa skinęła z powagą głową, po czy m uśm iechnęła się lekko, wprawnie unosząc Rudiego
w rękach. Juniper potrząsnęła głową i przeciągnęła się przy akom paniam encie poskrzy py wania
siodła. Od konnej j azdy człowieka bolały plecy. Jakaś odległa część j ej osobowości zauważy ła, że
wszy scy bez obaw staj ą teraz na środku skrzy żowania. Sam ochody osobowe i ciężarówki stawały
się j uż zanikaj ący m wspom nieniem .
Mamy lepsze rzeczy do roboty — oznaj m iła córce. Jej palce i dłonie tańczy ły równie
elokwentnie, j akby m ówiła na głos. Jest pora żniw i nikt nie ma wolnego czasu. Większą część
wczorajszego dnia i całą noc poświęciliśmy na tworzenie rytuału oraz wskazówek potrzebnych na tę
okazję. To nie było łatwe, mimo że dziesięć umysłów połączyło swe wysiłki. Nienawidzę być
zmuszana do improwizacji, zwłaszcza kiedy tworzę precedens… ale co innego możemy zrobić?
Eilir wzruszy ła ram ionam i.
Zamknąć go, jak robili to kiedyś, do chwili, gdy będziemy mieli czas?
Juniper nie zaszczy ciła tej propozy cj i odpowiedzią. Dziewczy na nie traktowała j ej poważnie.
Nie m ogli też pozwolić sobie na oddelegowanie kogoś do pilnowania pracuj ącego przestępcy,
nawet gdy by chcieli wkroczy ć na tę drogę, a przecież nie chcieli.
Sam Ay lward, dowódca zbroj ny ch Juniper, przy trzy m ał j ej strzem ię, kiedy zsiadała z konia.
Gdy j ej stopy dotknęły asfaltu, przeciągnęła się j eszcze raz, poruszaj ąc płaszczem w szkocką
kratę zapięty m na ram ieniu. Cały oddział z Dun Juniper wdział takie sam e szkockie stroj e. Zaczęło
się to j ako coś w rodzaj u żartu, a następnie się przy j ęło, ponieważ by ło bardzo wy godne.
Wszy stkie płaszcze m iały taki sam wzór — kratę w kolorach ciem nozielony m
i j asnobrązowopom arańczowy m , m aj ącą bardzo wiele wspólnego z m agazy nem pełny m
przedzm ianowy ch koców i absolutnie nic ze Szkocj ą.
Mniej więcej j edna trzecia m ieszkańców Dun Fairfax również nosiła kilty, a widok ubrań
pozostały ch tłum aczy ł dlaczego. Wszy stkie by ły porozdzierane, połatane i wy strzępione. Przed
zm ianowe stroj e niszczy ły się przeraźliwie szy bko. Po prostu nie szy to ich z m y ślą o codziennej
ciężkiej pracy pod goły m niebem , j aką w dzisiej szy ch czasach m usieli wy kony wać niem al
wszy scy. Pozy skiwanie nowy ch ubrań z niespalony ch części wielkich m iast stawało się coraz
niebezpieczniej sze i bardziej pracochłonne, a wszy stkie okoliczne m iasteczka j uż ogołocono. Ty lko
liczne, dobrze uzbroj one oddziały m ogły się tego podj ąć, ponieważ wszędzie by ło teraz pełno
bandy tów oraz kieszonkowy ch watażków, a co więcej , nadal utrzy m y wał się strach przed
czaj ący m i się wśród ruin bandam i Ludoj adów z ich obm ierzły m i polowaniam i oraz ucztam i.
Z ogrom nego um y słowego segregatora, j aki m usiała teraz wszędzie ze sobą dźwigać,
wy skoczy ła kolej na notatka.
Jak już uporamy się ze żniwami, przyjrzyj się ponownie projektom dotyczącym lnu, wełny oraz
kołowrotków. Nie potrzebujemy jeszcze szyć ubrań dla siebie, ale musimy zdobyć nasiona,
narzędzia oraz umiejętności niezbędne na tę chwilę.
Przed Zm ianą sam a by ła całkiem niezłą tkaczką am atorką, a zim ą urządzili lekcj e tej
um iej ętności. Na szczęście to by ło coś, co m ożna bez szkody przerwać, by wrócić do tego
później .
Melissa oddaliła się od grupy, kieruj ąc się do brezentowego schronienia ustawionego na
południowy zachód od skrzy żowania. Siedziały tam dzieci i karm iące m atki. Rudi gaworzy ł,
m achał pulchny m i rączkam i i uśm iechał się bezzębnie, nie spuszczaj ąc oczu z j ej twarzy.
To dobre dziecko, dzięki Panu i Pani. Z Eilir było znacznie więcej kłopotów. Oczywiście, mniej
wtedy wiedziałam i miałam znacznie mniej pomocników. Rzeczywiście potrzeba całej wioski, żeby
wychować dziecko, a przynajmniej to znacznie ułatwia zadanie.
— Wszy stkie duny chcą m ieć flagi — zauważy ła, zwracaj ąc się do Chucka Barstowa. — To
dobry pom y sł. Ludzie potrzebuj ą sy m boli.
— Dennie m iał racj ę, upieraj ąc się przy zielonej chorągwi — odparł Chuck. — Musim y m ieć
też sy m bol całego klanu. Gdzie chcesz j ą um ieścić?
Juniper wy dęła wargi. Um ieściła na fladze dawne godło kowenu Śpiewaj ącego Księży ca:
ciem ne poroże i srebrny półksięży c na zielony m j edwabiu. Haft by ł kolej ną um iej ętnością, która
zm ieniła się z hobby w bezcenną linę ratunkową. Ty powa dla późnego lata bezwietrzna pogoda
sprawiała, że wszy stkie chorągwie zwisały bezwładnie, j akby czekały na coś, wstrzy m uj ąc
oddech. Na szczęście, j ej sztandar wspierał się na poziom ej poprzeczce, dzięki czem u m ożna by ło
zobaczy ć, co na nim widniej e.
— Obok Dun Carson.
Srebrny labry s na krwawoczerwony m polu reprezentuj ący Dun Carson um ieszczono obok
północno-zachodniego schronienia, gdzie szosa biegnąca w przy bliżeniu ze wschodu na zachód
krzy żowała się z wiodącą m niej więcej z północy na południe. Chuck wbił ty czkę klanowej flagi
w ziem ię i zakręcił nią m ocno. Brian Carson stał z wdową po swy m bracie oraz osierocony m i
bratankiem i bratanicą obok dwóch ustawiony ch pośrodku stołów, zam ówiony ch przez Juniper.
Żona Briana, Rebekah, zaj ęła m iej sce po j ego drugiej stronie. Wy glądała na nieco
podchm ieloną.
Melissa i j ej pom ocnice zaopiekowały się m aleństwam i. Południowo-wschodni kwadrant
zaj ęli reprezentanci inny ch dunów znaj duj ący ch się w prom ieniu piętnastu m il. Zgłosili się
ochotnicy, którzy zaopiekowali się końm i: rozsiodłali j e, spętali i napoili, a potem wy puścili na
pastwisko.
Zmiana bardzo ograniczyła nasze możliwości — pom y ślała Juniper. Piętnaście mil to znowu
wielka odległość! Wszystko się zapisze i przedstawi w kręgu słońca. Świadectwo to dobry pomysł,
ale nie powinniśmy robić z tego cyrku.
W nam iocie sądu by ło z górą pięćdziesięciu dorosły ch oraz m oże dziesięcioro do piętnaściorga
nastolatków.
Eóghann — poprawiła się w m y śli Juniper. Mówimy na nich teraz eóghann.
W j ęzy ku j ej m atki znaczy ło to „m łodzieniec” albo „pom ocnik”.
Potrzebujemy jakiegoś słowa na określenie nastolatków, którzy mogą się już uczyć potrzeb
i obowiązków dorosłych, ale nie mają jeszcze prawa głosu. Eóghann się nada, skoro wszyscy
koniecznie chcą udawać Celtów.
Potrząsnęła lekko głową. Głęboką ciszę m ąciły ty lko płaczące od czasu do czasu dzieci, tupanie
przestępuj ący ch z nogi na nogę koni albo wy raźnie sły szalne kaszlnięcie. W tle nie sły szało się
nawet śladu nieustannego pisku i szum u m aszy n. Od czasu do czasu nadal j ą to zaskakiwało. Przed
Zm ianą podobny spokój znaj dowała ty lko podczas wy cieczek w głuszę. Przez to znaj om e m iej sca
wy dawały się j e teraz obce.
Stała za wielkim składany m stołem . Przy gotowano dla niej wy sokie krzesło…
Stołek barowy! — pom y ślała. To zabawne z tak wielu powodów, że nie jestem dziś w stanie
poradzić sobie ze wszystkimi.
Większość ludzi siedziała na solidny ch skrzy nkach albo koszach ustawiony ch w równe rzędy.
Nie przy pom inało to chaosu panuj ącego zwy kle na zebraniach klanu. Pośrodku pierwszego rzędu
posadzono m ężczy znę, z powodu którego zorganizowano dzisiej sze spotkanie. Od reszty oddzielały
go biała płachta, na której zasiadał, oraz wy raźnie dostrzegalny krąg odrazy.
Po obu j ego bokach stali m ężczy źni z dunu. Za pasam i m ieli noże, ale to by ły po prostu
narzędzia, noszone obecnie przez wszy stkich. Pierwszy dzierży ł też j ednak kilof, a drugi kij
bej sbolowy.
Potrzebują ich — pom y ślała Juniper, spoglądaj ąc z gry m asem wstrętu na oskarżonego. W jego
przypadku tak.
By ł m uskularny m m ężczy zną średniego wzrostu, o przy ciągaj ący ch uwagę, rzeźbiony ch
ry sach oraz czarny ch, kędzierzawy ch, krótko ostrzy żony ch włosach. Jeden z ty ch, którzy aż drżą
od tłum ionego gniewu na cały świat, dla który ch wszy stko, co sprzeciwia się ich woli, j est
fundam entalną zniewagą.
Nie boi się, nie naprawdę — pom y ślała. Zawsze łatwo j ej by ło przej rzeć ludzi. To znaczy, że
jest bardzo arogancki albo wyjątkowo głupi. Albo i jedno, i drugie.
Na j ej oczach obej rzał się przez ram ię i na j ego twarzy poj awił się wy raz czegoś
przy pom inaj ącego trium f. Ukry ł go naty chm iast i znowu spoj rzał przed siebie.
— Zbroj ni, przej m ij cie straż nad więźniem — rozkazała chłodno i przez chwilę uj rzała na j ego
twarzy zwątpienie.
Ludzie z dunu odsunęli się na boki, ustępuj ąc m iej sca Sam owi i Chuckowi, a potem usiedli
razem z resztą. Wy raz ich twarzy świadczy ł, że z radością przekazuj ą swe zadanie
um undurowany m przedstawicielom władzy. Nie stanowili w tej kwestii wy j ątku.
Oprócz kiltów obaj zbroj ni m ieli boj owy ry nsztunek klanu Mackenzie, którego nie zdążono
j eszcze wy konać dla wszy stkich — bry ganty ny z dwóch warstw zielonej skóry (zdj ętej
z tapicerki), z m ały m i stalowy m i pły tkam i przy nitowany m i m iędzy nim i, kołczany i długie
cisowe łuki zarzucone na plecy, krótkie m iecze, długie szty lety oraz tarcze wielkości talerzy na
zupę u pasa, a także m ałe, ostre noże sgian dub, wetknięte do j ednej z cholew. Dzięki prosty m ,
m iskowaty m hełm om , ozdobiony m na czole pękam i kruczy ch piór, przy pom inali nie ty le ludzi,
ile chodzące sy m bole.
Chuck Barstow m iał oprócz tego wszy stkiego również włócznię. Więzień nie by łby tak
gburowaty, gdy by zdawał sobie sprawę, co ona oznacza. Chuck by ł wielkim kapłanem kowenu
Śpiewaj ącego Księży ca, a także zastępcą dowódcy ich pospolitego ruszenia. Gładzone drzewce
długości sześciu stóp wy konano z rudha an, tej sam ej świętej j arzębiny, z której robiono różdżki.
Długi na stopę grot wy konano z sam ochodowego resoru, przerobionego na śm iertelnie groźną
obusieczną klingę, rozgrzanego do białości i zatkniętego w drewno, a następnie zahartowanego
w wodzie m orskiej z dom ieszką krwi oraz pewny ch ziół.
Wy ry to na niej również ogam y, te sam e, które poj awiały się raz po raz, gdy Juniper rzucała
wróżebne cisowe pałeczki na ozdobioną sy m bolam i płachtę Briatharogam. To by ły ty lko dwa
znaki:
Úath, przerażenie.
Którego kenningiem by ło bánad gnúise, poblednięcie twarzy. Sy m bol grozy, strachu oraz
Ogarów Anwy n.
Gétal, śm ierć.
Którego znaczeniem by ło tosach n-échto, zwane początkiem zabij ania. Sy m bol odbierania
ży cia i składania ofiar.
Juniper zaczerpnęła głęboki oddech i zam knęła na chwilę oczy, by przekonać sam ą siebie, że
naprawdę tu j est, że to nie wy twór wy obraźni. Uporczy wy żar, który czuła poprzednio, powrócił
zwielokrotniony, j akby sam a ziem ia pod j ej stopam i gorzała gniewem .
— Przy prowadźcie go przede m nie.
Zdum iał j ą ton j ej własnego głosu, choć m odulowanie go tak, by niósł się j ak naj dalej , by ło
dla wszy stkich śpiewaków drugą naturą. Brzm ienie j ej sopranu by ło ostre j ak nóż.
— Sły szałeś, co powiedziała pani Juniper, zasrańcu — odezwał się Sam , tak cicho, że ledwie go
usły szała.
Dłoń, która spoczęła na ram ieniu oskarżonego, by popchnąć go naprzód, nawet z bliska m ogła
wy glądać przy j aźnie. Nadgarstek i m uskularne, naznaczone bliznam i przedram ię poruszy ły się
nagle, po czy m więzień wy bałuszy ł oczy, uściśnięty z m iażdżącą precy zj ą. Sam urodził się
i wy chował na m ałej angielskiej farm ie i przez połowę ży cia parał się specy ficzny m rodzaj em
żołnierki, nim — tuż po Zm ianie — los, czy m oże Tkaczki, porzuciły go, rannego i zagubionego
w lasach nieopodal dom u Juniper.
Jego hobby by ła produkcj a długich łuków, j akim i posługiwali się j ego przodkowie, oraz
strzelanie z nich. By ł krępy m facetem średniego wzrostu i potrafił łupać orzechy m iędzy
kciukiem a drugim i trzecim palcem swy ch łopatowaty ch dłoni. Juniper wiedziała też, że
nienawidził m ężczy zn takich j ak oskarżony z czy stą, śm iercionośną pasj ą.
Chuck Barstow wy glądał groźniej . Przed Zm ianą uprawiał sztuki walki i pracował j ako
ogrodnik, oprócz tego, że by ł członkiem Śpiewaj ącego Księży ca. Nie by ł zawodowy m
woj ownikiem , lecz w ciągu osiem nastu m iniony ch m iesięcy wszy scy widzieli walkę i śm ierć.
By ł też równie zdeterm inowany co j ego towarzy sz. Wlepił spoj rzenie niebieskich oczu w j eden
punkt, pokazuj ąc białka, co sugerowało, że on również czuj e coś więcej niż ty lko powagę chwili,
i to wy raźnie m u się nie podoba.
Judy Barstow zaj ęła pozy cj ę na prawy m końcu stołu, obok kobiety siedzącej w szty wnej ,
pełnej napięcia pozy cj i. Na bladej twarzy tam tej m alował się strach, starannie unikała skupiania
spoj rzenia.
Nasz najważniejszy eksponat — pom y ślała Juniper. Dopiero co karmiłam Rudiego, ale piersi już
mnie bolą. Czemu tak trudno mi oddychać?
Eilir podeszła bliżej i usiadła za m niej szy m , niższy m stołem , ustawiony m obok większego na
kształt litery L. Spoj rzała na m atkę i j ej palce oży ły.
Mam ci przynieść zimnej herbaty?
Tak, dziękuję.
Popij ała chciwie letnią herbatkę z rum ianku, podczas gdy j ej córka wy j ęła z j uków książkę.
Lód latem by ł ty lko wspom nieniem oraz wizj ą na przy szłe czasy, gdy będą m ogli sobie pozwolić
na wy budowanie lodowni, ale m ożna by ło zdoby ć odrobinę chłodu dzięki m iękkiej porcelanie.
Książka by ła oprawna w czarną skórę, na której starannie wy tłoczono słowa:
Procesy sądowe klanu Mackenzie, drugi rok Zmiany
A pod spodem :
Zbrodnie główne
Eilir otworzy ła tom na nowej stronie, wy ciągnęła kałam arz oraz pióro ze stalówką, które
wróciło do obiegu po odnalezieniu w sklepie z anty kam i w Sutterdown. Nikogo nie dziwiło, że
czternastolatka pełni funkcj ę kancelisty. Standardy się zm ieniły.
Na pierwszy ch stronach książki opisano ry tuały, które wy m y ślili wczoraj wieczorem ,
zastanawiaj ąc się nad prawną i m oralną podstawą procesu. Wszy stko to uwieczniła swy m
ładny m pism em Eilir.
Juniper zerknęła na świadków z Dun Carson, siedzący ch w południowo-wschodnim
kwadrancie. Wszy scy trwali w bezruchu. Ich skupiona uwaga przy pom inała j ej wy stępy, lecz
zarazem by ła zupełnie inna.
— Wezwano m nie tu po to, by m wy słuchała, j ak dun osądzi Billy ’ego Peersa Mackenzie…
— Hej ! — wy krzy knął m ężczy zna. — Nie j estem żaden Mackenzie. To wy się tak nazy wacie.
Ja j estem William Robert Peers.
Juniper zawahała się, a następnie odwróciła głowę.
— Powiem to ty lko raz, panie Peers. Będzie pan m ilczał, dopóki nie pozwolę panu m ówić. Jeśli
j eszcze raz odezwie się pan bez pozwolenia, strażnicy pana zaknebluj ą. Kneble są bardzo
nieprzy j em ne. Radzę by ć cicho.
— Nie m oże pani tego zrobić! To nielegalne!
Sam poruszy ł dłonią ty lko raz i m ężczy zna um ilkł z szeroko rozdziawiony m i ustam i. Strażnik
sięgnął do sporranu, wy j ął z niego knebel i wepchnął go oskarżonem u do ust z dużą wprawą,
sprawdzaj ąc uważnie, czy j ego j ęzy k leży płasko i czy knebel nie uniem ożliwi m u przeły kania.
Szm aty owinięte wokół drewnianego kołka nasączono herbatką z rum ianku i nasion kopru,
a następnie wy suszono, by sm ak nie by ł zby t obrzy dliwy. Pasy zawiązane wokół głowy
utrzy m y wały knebel na m iej scu, nie raniąc kącików ust. Mężczy zna próbował się szarpać, ale
w rękach Sam a by ł bezradny j ak szczenię.
— Ostrzegałam , że powiem to ty lko raz. Wszy scy słuchaj cie uważnie. Jeśli powiem , że
nastąpią konsekwencj e, to znaczy, że nastąpią. Drugie szanse należą do czasów przed Zm ianą, gdy
by liśm y tak bogaci, że m ogliśm y sobie pozwolić na tracenie czasu na argum enty. Ma pan j edną
m inutę na to, żeby się uspokoić.
Zerknęła na zegarek.
— Dziesięć sekund… dwadzieścia… trzy dzieści…
Spoglądała beznam iętnie na oskarżonego, który nadal się szarpał, próbuj ąc wy pluć starannie
skonstruowany knebel. Potem zaczęła odliczać sekundy na głos. Po dziesięciu Peers zwrócił na nią
uwagę. Po dwudziestu przestał się wy ry wać.
— Tak lepiej . Jeśli j eszcze raz wy woła pan zam ieszanie, każę pana ogłuszy ć. Nie m am czasu
do stracenia. Jest środek żniw.
Peers szarpnął się, znowu próbuj ąc się wy rwać, lecz nagle zauważy ł kącikiem oka, że Sam
uniósł wy prostowaną szty wno dłoń. Wzdry gnął się i dał za wy graną. Juniper odczekała chwilę, po
czy m znowu zwróciła się ku drodze wiodącej na północ. Uniosła ręce i Judy włoży ła w nie laskę.
Jej j arzębinowe drzewce zdobił Potrój ny Księży c — przy by waj ący, w pełni i uby waj ący — nad
dwiem a kruczy m i głowam i ze srebra.
— Wezwali m nie tu óenach i ollam Dun Carson; Sharon Carson, pani ogniska dom owego,
Cy nthia Carson, kapłanka i pierwsza zbroj na Dun Carson, Ray Carson, drugi zbroj ny i uczący się
na pana trzód, oraz Brian Carson, ty m czasowy pan trzód i żniw, i j ego żona Rebekah Carson,
garbarka. Jestem Juniper Mackenzie, naczelniczka klanu Mackenzie. Jestem ollam brithem,
wielkim sędzią nad naszy m ludem .
Juniper skrzy wiła się na m y śl o władzy, j aką sobie przy pisuj e. Ale jestem potrzebna jako
naczelniczka i dlatego muszę udźwignąć to brzemię. Trójka, wszystko zawsze nadchodzi trójkami.
Mów dalej, kobieto, nie przeciągaj sprawy.
— Óenach, ollam i bogowie wezwali m nie tu po to, by m wy słuchała, osądziła i przem ówiła.
Ktokolwiek pragnie zaprzeczy ć m oj em u prawu, zobowiązaniu bądź powołaniu, niech zabierze głos
albo zachowa m ilczenie na zawsze, albowiem ten czas i to m iej sce są uświęcone przez nasze
zgrom adzenie. Wszy stko, co tu robim y, j est święte. I legalne.
Zdawała sobie niej asno sprawę, że Peers znowu spróbował się wy ry wać, ale szy bko się
uspokoił, gdy Sam ścisnął j ego kark.
Zapadła długa cisza, nim podj ęła przem owę, zwracaj ąc twarz ku słońcu i zam y kaj ąc oczy dla
osłony przed j ego palący m świat łem .
— Bądźm y pobłogosławieni!
Manawyddan, Niespokojne Morze, om y j m nie.
Słona woda skapnęła na nią z zielonej gałęzi. Juniper poczuła na ustach sm ak soli przy wodzący
na m y śl łzy. Zielone gałęzie przy niosły tu cztery kapłanki, a za każdą podążało dziecko niosące
m iskę słonej wody. Każda z nich oczy ściła ludzi w j ednej z ćwiartek. Ostatnia para skrzętnie
zrobiła to z pustą ćwiartką północno-wschodnią.
— Manawyddan, Niespokojne Morze! Oczy ść i uświęć m nie! Czy nię z siebie naczy nie, które
słucha i sły szy.
Rhiannon, Biała Klaczy, stań u m oj ego boku, pobiegnij ze m ną, ponieś m nie! Niech stanę się
j ednością z krainą i z m ądrością Ziem i.
Pochy liła się, podniosła z drogi szczy ptę suchego piasku i rozsy pała j ą przed sobą. Przez tłum
przebiegła powolna fala, gdy ludzie z Dun Carson oraz świadkowie robili to sam o.
— Rhiannon, Biała Klaczy, daj m i oparcie.
Arianrhod, pani o Gwiaździstych Warkoczach, zatańcz w naszy ch sercach, um y słach i oczach,
przy nieś nam swe światło.
Wzięła pochodnię z rąk Eilir i zapaliła j ą. Przesy cone ży wicą drewno łatwo zaj ęło się ogniem .
Dziewczy na zaniosła ogień do czterech kątów pola i zapaliła um ieszczone tam żagwie.
— Arianrhod, Pani o Gwiaździstych Warkoczach, przy nieś swe światło m nie, nam i całem u
światu.
Morze, Ziem io i Niebo, wzy wam was;
Usły szcie, zapam iętaj cie i bądźcie świadkam i
Wszy stkiego, co m ówim y,
Wszy stkiego, co do czego się zgadzam y,
Wszy stkiego, co razem robim y.
Chwała naszy m Bogom ! Niech zapam iętaj ą
Nasze przy sięgi,
Nasze prawdy.
Przeszła do oficj alnej przem owy.
— Niech wszy scy tu obecni postępuj ą w zgodzie z prawdą, honorem i obowiązkiem , by nasz
klan służy ł celom sprawiedliwości, bezpieczeństwa i ochrony. Niech Ogm a o Miodowy m Języ ku
uży czy nam swej elokwencj i, by pom ogła nam w poszukiwaniu prawdy. Zaczy na się óenach
tego dunu! Decy zj a, j aką podej m iem y, będzie obowiązy wała nas wszy stkich i każdego z osobna.
Obróciła się wkoło, patrząc na zebrany ch, i uderzy ła w ziem ię końcem laski.
— Jestem tutaj , j esteśm y tutaj , bogowie są tutaj . Niech to się ziści!
— Niech to się ziści! — odpowiedział chór głosów.
Juniper zauważy ła, że Rebekah również powtórzy ła te słowa. Ucieszy ło j ą to. Ich sens nie by ł
właściwie religij ny, znaczy ło to więc, że żona Briana uczestniczy w sprawach klanu zam iast
trzy m ać się z boku, powołuj ąc się na swoj ą wiarę. Juniper podeszła do krzesła i usiadła na nim .
Poczuła, że Chuck zaj ął m iej sce za nią, nadal trzy m aj ąc włócznię pionowo j ako sy m bol j ej
sprawiedliwości.
Na brezentowe płachty padały prom ienie porannego słońca. By ło coraz goręcej . Juniper czuła
strużki potu spły waj ące po piersiach i plecach. Kilt by ł wy godny podczas j azdy przez las… ale
teraz m iękka wełna przy legała j ej do nóg, a od sięgaj ący ch kolan skarpetek swędziały j ą nogi.
No cóż, nie tylko ja muszę tu znosić wszelkie możliwe niewygody.
Postukała palcam i w stół i uj ęła w dłoń sędziowski m łotek. Sam zrobił go dla niej wczoraj , gdy
pracowali nad procedurą. Walnęła nim raz w drewno i przem ówiła uroczy sty m tonem :
— Zebraliśm y się tu po to, by rozważy ć sprawę seksualnej napaści na Debbie Meij er, której
dopuścił się wczoraj William Robert Peers, znany nam j ako Billy Peers Mackenzie, który
przeczy, j akoby zaakceptował nazwisko Mackenzie i członkostwo w klanie.
Zm arszczy ła brwi i uniosła rękę, by uratować wy ry waj ącego się Billy ’ego przed kolej ny m
ciosem .
— Będzie pan m iał szansę przem ówić, gdy nadej dzie stosowna chwila.
Mężczy zna potrząsnął głową. Oczy m iał pełne gniewu i desperacj i. Wy dęła wargi
i potrząsnęła głową, wskazuj ąc na uniesioną rękę. Uspokoił się, ale złowrogi gry m as nie zniknął
z j ego twarzy.
— Naj pierw zaj m ę się naj ważniej szą sprawą. Co daj e nam prawo sądzenia członków naszej
społeczności oraz ty ch, którzy m ieszkaj ą na naszy ch ziem iach, wy dawania na nich wy roków
i wy kony wania ich? Od z górą roku gnam y od incy dentu do incy dentu, uciekaj ąc się do
prowizory czny ch rozwiązań.
Przerwały j ej śm iechy. Ten sam zarzut często stawiano przedzm ianowy m wiccanom . Oni po
prostu wymyślają nowe rytuały, kiedy ich potrzebują.
— Jednakże wszy stkie sprawiedliwe prawa opieraj ą się na potrzebach, precedensach i woli
ludu, niekoniecznie zaś wy wodzą się z prawnego sy stem u służącego wy m ogom
skom plikowanego, wy soce zurbanizowanego społeczeństwa złożonego z setek m ilionach ludzi i tak
bogatego, że m ogło poświęcać czas na powolne, staranne rozważanie wszy stkich zarzutów
oskarżenia i argum entów obrony. Nie ży j em y j uż w dawny m świecie m iast i biurokratów.
Mieszkam y w m ały ch, izolowany ch wioskach, w który ch kwestię winy często m ożna łatwo
rozstrzy gnąć. Nie potrzebuj em y skom plikowanego sy stem u biegły ch, który m posługiwano się
przedtem , by ustalić j ą „ponad wszelką wątpliwość”, czego wy m agały ówczesne kry teria.
Spoj rzała w gniewne oczy Billy ’ego.
— Tak właśnie postępowaliśm y dotąd i tak będziem y postępowali w przy szłości, póki nie
doj dziem y do wniosku, że potrzebuj em y czegoś innego. Na spółkę z doradcam i rozważy łam
starannie nasze m etody oraz kwestię ich sukcesu albo porażki. Om ówiliśm y siedem naście
m iesięcy pracy i dy sput we wszy stkich dunach, a potem skody fikowaliśm y rezultaty.
Wskazała na książkę leżącą pod dłonią Eilir.
— Klan Mackenzie j est konglom eratem niezależny ch osiedli, które poprosiły o członkostwo
w nim . Wspieram y się nawzaj em i pom agam y w obronie w świecie, w który m żaden człowiek
ani żadna rodzina nie m ogą przetrwać sam i. Odkry liśm y sposób, który pozwolił nam ży ć razem ,
i to ży ć porządnie. Ten sposób okazał się skuteczny. Ży j em y, podczas gdy m iliony … setki
m ilionów… niem al na pewno m iliardy … zginęły.
Wśród zebrany ch rozszedł się cichy szept. Juniper rozglądała się wkoło, spoglądaj ąc wszy stkim
w oczy. Dlatego właśnie tak wielu ludzi przy łączy ło się do grupy, którą założy ła na spółkę
z kilkorgiem przy j aciół oraz członków kowenu spoty kaj ący ch się w j ej wiej skim dom u.
Przy łączy ło się i przy j ęło ich zwy czaj e. Tego właśnie pragnęła, gdy owego pierwszego dnia
powiedziała im : Jeśli chcemy przetrwać, musimy stać się klanem, jak za dawnych dni.
Odpowiedział j ej cichy pom ruk aprobaty. Te słowa stały się j uż elem entem folkloru. By ć
m oże zewnętrzna otoczka towarzy sząca tem u pom y słowi nie by ła konieczna i stanowiła odbicie
ich obsesj i oraz rozry wek z czasów poprzedzaj ący ch Zm ianę… ale nikt nie m ógł przeczy ć, że
odnieśli sukces. A j uż z pewnością nie ona.
— Salus populi, suprema lex, dobro ludu j est naj wy ższy m prawem — podj ęła. — Ten, kto
m ieszka w j edny m z dunów klanu, staj e się j ego członkiem , czerpie korzy ści z przy należności do
grupy, lecz j ednocześnie m usi przestrzegać j ej praw i dźwigać zobowiązania. Nikt nie zm usza
takich osób do pozostania tutaj , ale j eśli to zrobią, warunki określa grupa. W skład ty ch warunków
wchodzi obowiązek pracy, wzaj em nej obrony oraz okazy wania szacunku j ej członkom . Ollam
i óenach dunu m aj ą wszelkie prawo osądzać przestępstwa popełnione na ich tery torium , czy to
przez ich ludzi, czy przeciwko nim . Kto wy biera ollam ? Ludzie z dunu. Przy wódcam i Dun Carson
by li John i Sharon Carson Mackenzie, aż do chwili śm ierci Johna w walce z ludźm i protektora,
którzy w zeszły m roku próbowali zdoby ć Sutterdown. Obecnie Dun Carson przewodzi ollam
złożony z pięciu osób, które wspólnie poprosiły, by wy rok w tej sprawie wy dała naczelna ollam
klanu, w obecności ty lu trzeźwy ch i wiary godny ch ludzi z inny ch dunów, ilu ty lko będzie m ogło tu
przy by ć. Po to właśnie zebraliśm y się dziś w ty m m iej scu.
Dwoj e inny ch ludzi również stenografowało j ej słowa. Juniper m ówiła powoli, by j ej córka
skry ba łatwiej m ogła odczy tać j e z warg.
— Naj pierw wy słucham słów Debbie Meij er, która również m ieszka w Dun Carson, ale nie
przy j ęła nazwiska Mackenzie.
Pokrzy wdzona kobieta wbiła w nią spoj rzenie, j akby nagle wy rwano j ą z j akiegoś
wewnętrznego więzienia, które zapewniało j ej ochronę. W dzisiej szy ch czasach wszy scy
wy dawali się szczupli oraz wy sportowani, a cerę m ieli ogorzałą od słońca. Zbolała twarz Debbie
wy glądała j ednak łagodnie. Kobieta m iała niebieskozielone oczy i brązowe włosy schowane pod
chustką. Skuliła się na m om ent, ale potem wstała, odpowiadaj ąc na ciche naleganie Judy,
i podeszła bliżej . Zatrzy m ała się, przełknęła ślinę i zacisnęła zęby. Juniper skinęła lekko dłonią
i twarz Debbie znieruchom iała. Kobieta drżała j eszcze przez chwilę, a potem zwróciła się ku
ludziom z dunu.
— Jestem Debbie Meij er. Mieszkam z wam i w Dun Carson, odkąd… odkąd ludzie protektora
porwali nas z Lebanon i… hm m … uciekłam . Nie przy j ęłam klanowego nazwiska, bo czekałam na
powrót m ęża, Marka. Wszy scy tu wiedzą, że wędrowcy szukaj ą wieści o ludziach porwany ch
z Lebanon, ale nie zdołali się dowiedzieć zby t wiele. Zro… zrobiłam wszy stko, żeby się
przy stosować i by ć uży teczna. To by ło trudne. Przez z górą rok nic, ty lko się uczy łam . Zm ieniłam
się z niezależnej , kom petentnej oby watelki w zależną, głupią członkinię rolniczej wspólnoty.
Przez óenach przebiegła fala ruchu. Rebekah wy stąpiła z grupy, unosząc zieloną gałąź.
— Udzielam głosu Rebekah Carson — rzekła Juniper, uśm iechaj ąc się do Debbie, i uniosła
rękę w delikatny m geście, by powstrzy m ać na chwilę j ej słowa.
— Debbie j est dobrą i pracowitą kobietą, dręczoną żałobą po m ężu i rodzinie, którzy by li na
wschodnim wy brzeżu. Wszy scy j ą polubiliśm y i służy liśm y j ej wsparciem .
Juniper zawahała się, tłum iąc nagłe ukłucie gniewu. Pod pewny m i względam i tego wsparcia
rozpaczliwie zabrakło. Na początku powiedziała wszy stkim , że m uszą by ć j ak klan, a to znaczy ło,
że powinni zapewniać sobie nawzaj em ochronę.
Nie, to trzeba będzie powiedzieć, ale później. Najpierw Debbie musi skończyć.
Uniosła wzrok. Peers garbił się, przy bieraj ąc postawę tak bezczelną, j ak ty lko by ło to m ożliwe
dla zakneblowanego człowieka, w dodatku trzy m anego za ram ię przez Sam a Ay lwarda. Odwrócił
głowę, spoj rzał Debbie w oczy i poruszy ł biodram i, lekko, lecz zauważalnie.
Juniper wskazała palcem . Sam Ay lward pam iętał, by się nie uśm iechnąć.
Trzask.
Sam spoliczkował więźnia z dźwiękiem przy wodzący m na m y śl pasek uderzaj ący w deskę.
Wy konany z niedbały m spokoj em ruch by ł zaskakuj ąco szy bki. Głowa Peersa odskoczy ła do ty łu.
Więzień zachwiał się na nogach. Z j ego warg i nosa popły nęła krew. Wy bałuszy ł oczy pod
wpły wem szoku.
— Będzie pan okazy wał szacunek — oznaj m iła spokoj nie Juniper. — Proszę, Debbie, m ów
dalej . Opowiedz nam , co się wy darzy ło.
Kobieta przy gry zła wargę, spoglądaj ąc w oczy Juniper. Wy prostowała się nieco, a j ej głos
nabrał bardziej stanowczy ch tonów.
— To nie zaczęło się wczoraj . Wczoraj się skończy ło. Jestem tu od sierpnia zeszłego roku. Billy
Bob zj awił się tu w m arcu albo w kwietniu…
— W kwietniu! — zawołał ktoś w tłum ie.
Debbie skinęła głową.
— To się zaczęło naty chm iast. Przy kolacj i stanął za m ną i zaczął się o m nie ocierać. Cy nthia
to zauważy ła i ochrzaniła go przy wszy stkich. Odpowiedział, że chciał m i ty lko okazać sy m patię.
Nazwał m nie zim ną suką, a Cy nthię zarozum iałą cipą.
Juniper poczuła, że zaciska usta. Spoj rzała na córkę Carsonów. Cy nthia skinęła głową, ale nie
odezwała się ani słowem .
— Potem — ciągnęła Debbie — zrobił się ostrożniej szy. Nie chciał, żeby ktoś zauważy ł, co
robi. Łaził za m ną wszędzie, gdy ty lko m ógł, doty kał i obm acy wał przy każdej okazj i. Ten num er
z biodram i, którzy przed chwilą wy konał… robił to zawsze, gdy wszy scy by liśm y razem . Ray
przy łapał go na ty m parę razy i kazał m u przestać, a Brian go poparł… ale on po prostu bardziej
potem uważał. Próbował… Zapukał do m oich drzwi… to chy ba by ło pod koniec kwietnia, późną
nocą. Nawet nie pom y ślałam o niebezpieczeństwie. Uchy liłam drzwi, a on j e popchnął
i spróbował wej ść do środka. Uderzy ł m nie w twarz i w pierś. Zaczęłam krzy czeć i wszy scy
wy padli na dwór. Mówił, że sam a go zaprosiłam , ale nikt m u nie uwierzy ł. Potem m usiałam
zawsze zam y kać drzwi. W m aj u próbował wleźć przez okno i zatrzasnęłam j e na j ego palcach.
Od tego czasu okno też m usiałam zam y kać, pom im o upału. Ray i Brian by li wkurzeni, bo
powiedział im , że przy trzasnęłam m u palce drzwiam i, nie oknem , a on nic m i nie zrobił. Ale
Tam m y widziała, j ak upadł, i wtedy m i uwierzy li. Od tej pory starali się, żeby się do m nie nie
zbliżał. Kazali m u pracować daleko od dom u, podczas gdy j a pracowałam blisko. Sharon
i Rebekah powiedziały m i, żeby m nie robiła nic, co m ogłoby go sprowokować. Ale j a nigdy nic
takiego nie robiłam . To wszy stko by ła j ego wina. Wczoraj zbieraliśm y zboże i po kolacj i poszłam
do siebie, żeby zm ienić koszulę. Cieszę się, że m am kilt. Spodnie by ły by okropne w takim upale,
a szortów nie lubię. Musiałam j ednak włoży ć lżej szą koszulę, bo by ło m i za gorąco. Schował się za
drzwiam i m oj ego pokoj u. Uderzy ł m nie w plecy i się potknęłam . Odwróciłam się, żeby krzy knąć,
ale walnął m nie w żołądek, obalił na podłogę, ściągnął m i m aj tki i…
Juniper spoj rzała w oczy Judy i podeszła do Debbie. Kobieta zeszty wniała, j ej głos i twarz
utraciły wszelki wy raz.
— …zgwałcił m nie. Po ciosie w brzuch nie m ogłam oddy chać. Potem odwrócił m nie, położy ł
w połowie na łóżku i zrobił to sam o przez ty lny otwór. Zakneblował m nie m oj ą koszulą, pogry zł m i
całe piersi, a wreszcie znowu m nie uderzy ł i zostawił tam . Później znalazła m nie Cy nthia.
— Niewiele później — dodała dziewczy na. — Debbie nie schodziła na dół, więc poszłam do
niej na górę. To by ło dziesięć m inut, góra piętnaście.
Juniper skinęła głową i wskazała na Briana.
— Jak zdołał um knąć przed waszą czuj nością?
— Właściwie to nie zdołał — odparł m ężczy zna z niezadowoleniem na twarzy. — Jest takim
leniem , że po prostu nie przy szło m i to do głowy. My ślałem , że uciął sobie gdzieś drzem kę. Ray
chciał go poszukać, ale powiedziałem m u, że m am y za dużo roboty. Źle zrobiłem , że
zignorowałem j ego słowa.
— Ładna m i drzem ka! — zawołała Debbie. Po j ej zaczerwieniony ch policzkach spły nęły łzy.
Judy odprowadziła kobietę, kładąc rękę na j ej ram ieniu.
Juniper skinęła głową. Czuła gniew m aluj ący się na j ej twarzy i wiedziała, że ten widok
przestraszy ł Briana Carsona.
— Judy ? — odezwała się.
Judy Barstow ponownie wy stąpiła przed grupę. Wszy scy wiedzieli, że przed Zm ianą by ła
dy plom owaną pielęgniarką i położną, a po Zm ianie dbała o zdrowie klanu. Nie by ła tak popularna
j ak Juniper, ponieważ j ej rzeczowa, m ery tory czna osobowość m ogła niektóry ch drażnić, nikt
j ednak nie wątpił w j ej kom petencj ę.
— Zbadałam Debbie wczoraj wieczorem . Pobito j ą. Ma siniak na plecach, m iędzy łopatkam i.
Jest też rana od pierścienia, który j est dowodem rzeczowy m . Rzeczy wiście uderzono j ą w splot
słoneczny. W m iękkich tkankach brzucha siniaki nie tworzą się tak łatwo, ale znalazłam dwa ślady
podobne do ty ch po znakach po pierścieniu na plecach. Jestem przekonana, że j utro z przodu też
będzie m iała wielki siniak. Sądzę też, że doszło do uszkodzeń narządów wewnętrzny ch,
prawdopodobnie śledziony. Mam nadziej ę, że wszy stko się zagoi, ale na razie powinno się j ą
uważać za chorą i m oże wy kony wać ty lko lekkie prace. Nie ulega wątpliwości, że padła ofiarą
gwałtu, pochwowego i analnego. Widoczne są też poważne uszkodzenia otaczaj ący ch tkanek oraz
ślady i zadrapania po paznokciach. Sperm a by ła obecna w obu m iej scach.
Juniper skinęła głową, czuj ąc m dłości. Gdybyż tylko Eilir nie musiała być tego świadkiem! Ani
żadne z klanowych dzieci! Niestety, wszyscy powinni to usłyszeć, głośno i wyraźnie.
— Jeszcze j edno, zanim przem ówię j ako ollam i brithem . Brian wy liczy ł dla m nie wartość
główszczy zny za Billy ’ego Boba i Debbie.
Opuściła wzrok i wy dęła usta.
— Wartość główszczy zny za Billy ’ego Boba nie zaskoczy zby t wielu. Zj awił się tu z pusty m i
rękam i, pom ij aj ąc ty lko nóż u pasa oraz siekierę, ale nie by ł głodny. Przy j echał na rowerze pod
koniec kwietnia bieżącego roku. Twierdził, że przy by wa z Hood River, gdzie władzę przej ął
Portlandzki Związek Protekcj i w osobie niej akiego Conrada Renfew… każącego się obecnie
ty tułować hrabią Conradem Renfew. Przy j ęto go do Dun Carson. Od tej pory wy kazał się
lenistwem i wy woły waniem kłopotów. Brian uważa, że swą pracą nie pokry ł kosztów wy ży wienia
i dachu nad głową. Co więcej , obij ał się, oszukiwał i dwukrotnie opuścił wartę, nim całkowicie
zwolniono go z tego obowiązku.
— Wy ślę zawiadom ienie do wszy stkich dunów. Dotarły do nas inform acj e o Hood River.
Władzę nad m iasteczkiem przej ął Port landzki Związek Protekcj i, ale ty m razem m ieszkańcy
naprawdę się z tego cieszą.
To wy wołało kolej ną falę szeptów, ty m razem wy rażaj ący ch zaskoczenie. Lord protektor PZP
by ł w naj lepszy m razie psy chopatą, choć bardzo zdolny m i nadspodziewanie przewiduj ący m .
Jego zwolennicy zaliczali się do różny ch kategorii — od wy j ątkowo bezlitosny ch ludzi aż do
zwy czaj ny ch bandy tów. Jednakże w czasach takich j ak obecne ludzie nieraz akceptowali nawet
naj surowszą władzę, j eśli zapewniała im ży cie oraz pokój , niezbędny, by siać i zbierać, a Związek
bardzo się starał przy wrócić uprawę ziem i na swy ch tery toriach. Nie tolerował też band
łupieżców.
Dlatego, że nie lubi konkurencji — pom y ślała cy nicznie.
— Mieli tam problem z m iej scowy m i bandy tam i — podj ęła. — Bardzo poważny. Każdy dun,
który przy j ął ludzi z Hood River w okresie od m arca do końca kwietnia, m usi im się bardzo
uważnie przy j rzeć. Mogą się okazać bandy tam i, który ch Renfew nie zdołał powiesić albo ściąć.
Podej rzewam , że z ty m właśnie m am y do czy nienia w naszy m przy padku. Wróćm y do rzeczy.
Karta główszczy zny Debbie m ówi, że przy by ła tu ona z prawam i do siedem dziesięciu akrów
ziem i pod Lebanon i dodatkowy ch stu pod Silverton. Oddała j e klanowi w listopadzie, gdy Ky klos
poprosił o przekazanie praw do ziem i przej ęty ch we wrześniu. Otrzy m aliśm y w zam ian bardzo
wiele towarów oraz prawa do kilku inny ch nieruchom ości. Na karcie Debbie zapisano
proporcj onalną wartość tego wszy stkiego. Debbie j est pracowita, wy kazuj e się prospołeczną
postawą i wszy scy j ą lubią. Nauczy ła się wielu um iej ętności przy datny ch w świecie po Zm ianie,
j ak dbanie o m leczne krowy, wy rób m asła i sera, szy cie oraz konserwowanie ży wności.
Wy konuj e też standardowe zadania.
Juniper złoży ła dłonie nad papieram i i spoj rzała w bezczelne, orzechowe oczy zakneblowanego
m ężczy zny stoj ącego przed nią.
— Nim wy powiem się na tem at bieżącej sprawy, m am do powiedzenia coś, co będzie
przekazane na wszy stkie klanowe tery toria. Dun Carson nie zapewnił Debbie Meij er należy tej
ochrony.
Przerwała na chwilę, by zapanować nad sobą i pozwolić, żeby Eilir j ą dogoniła. Zerknęła
w oczy Briana, a potem Rebekah. Opuścili spoj rzenia, czerwieniąc się ze wsty du.
— Molestowanie, zastraszanie, znęcanie się, złośliwe prowokowanie… takich zachowań nie
m ożna tolerować w świecie, w który m każdy m usi polegać na każdy m i nikt nie m oże usunąć się
na bok. Dzieci karci się i służy im przy kładem , ponieważ niewiele wiedzą. Dorośli j ednak m aj ą
słuchać poleceń, rozum ieć j e i wy kony wać. Nie m ożna pozwolić, by chroniczne problem y
stawały się przy czy ną zakażenia. Członkowie klanu m uszą by ć godni zaufania. Od tego zależy
ży cie nas wszy stkich.
Juniper zabębniła palcam i o blat i ły pnęła złowrogo na wy krzy wiaj ącego twarz w drwiący m
gry m asie więźnia.
— Billy Bob próbował podważy ć legalność naszy ch poczy nań. Ty m punktem zaj m ę się
naj pierw.
Poczuła gniewną saty sfakcj ę, widząc, że wścieka go, gdy nazy wa go przy dom kiem , który m
się posługiwał w chwili przy by cia na tery torium klanu Mackenzie.
— Klan Mackenzie j est suwerenny m państwem . Nie obowiązuj ą nas prawa dawny ch Stanów
Zj ednoczony ch Am ery ki, całkowicie nieprzy staj ące do świata, w który m ży j em y. W związku
z ty m , panie Peers, nie j est pan j uż w Kansas i nie pozwolim y panu uciekać się do kruczków
prawny ch i m arnuj ący ch nasz czas prób wy kręcenia się od zasłużonej kary. Z całą pewnością nie
pozwolim y ! Teraz dopuścim y pana do głosu. Gdy każę panu zam ilknąć, zam knie pan usta
i zam ilknie. Gdy zadam panu py tanie, odpowie pan na nie bezpośrednio. Ograniczy się pan do
odpowiadania na py tania, dopóki nie zezwolę panu przem ówić swobodnie. Zrozum iano?
Zauważy ła przebiegły wy raz j ego oczu, gdy skinął głową, ale odwzaj em niła ten gest.
— Zgadza się pan ograniczy ć do odpowiadania na py tania, a także um ilknąć na rozkaz?
Odsłonił zęby, przekonuj ąc Juniper, że trafnie odczy tała sy tua cj ę. Potem skinął powoli głową,
j akby m usiał walczy ć ze szty wnością ścięgien.
— Jeśli okaże się to konieczne, ponownie uży j em y knebla. Ostrzegam , że próby zrzucenia
odpowiedzialności na ofiarę zostaną ukarane zakneblowaniem . Gwałt j est zbrodnią przeciwko
Bogini i zniewagą dla Rogatego Boga, Jej m ałżonka i kochanka. Jest obm ierzłą drwiną z Wielkiego
Ry tuału, za pom ocą którego oboj e stworzy li świat i podtrzy m uj ą j ego istnienie. Pozwalaj ąc, by
uszedł bezkarnie, naraziliby śm y się na Ich gniew. Mam y tu wolność wy znania. Zostanie pan
ukarany za zbrodnię przeciwko Debbie Meij er, nie przeciwko Mocom , które tworzą i kształtuj ą
świat, cokolwiek rozum iem y pod ty m i słowam i. Niem niej znieważanie naszy ch oby czaj ów j est
bluźnierstwem , za które grozi surowa kara. A pan… no cóż, j est pan gwałcicielem .
Skinęła głową do Alexa, który rozwiązał knebel. Billy Bob wy pluł go z ust, zaczerpnął
oddechu… i zam arł, spoj rzawszy w oczy Juniper. Nie opuściła spoj rzenia, aż wreszcie wy puścił
powietrze z płuc i oklapł nieco.
— Tak lepiej — pochwaliła go. — Czy zgwałcił pan Debbie Meij er?
Ponownie zaczerpnął oddechu i spoj rzał j ej w oczy … a potem się zawahał.
— Nie m ożecie tego dowieść — oznaj m ił.
— A to dlaczego? Jest pan pewien, że nikt pana nie widział?
— Oczy wiście… że nikt m nie nie widział. Nie by ło m nie tam !
Juniper skrzy wiła się z niezadowoleniem .
Szybko odzyskuje równowagę — pom y ślała. Nie złapię go na sztuczki Perry’ego Masona.
Skinęła głową.
— To nie j est konieczne. Dowód, j ak pan to nazy wa, j est kwestią wiary. Wszy scy w óenach
tego dunu wierzą, że pan j est winny, na podstawie obserwacj i pańskich ruchów oraz świadom ości
tego, kim pan j est. Dun j est przekonany o pańskiej winie, a j a zgadzam się z j ego opinią. Zeznania
Debbie oraz stan j ej ciała stanowią wy starczaj ący dowód, że j ą zgwałcono. Fakt, że nieustannie
m usiała się zm agać z m olestowaniem przez pana, potępia pana w oczach wspólnoty. Ślady
pozostawione w trzech m iej scach j ej ciała przez pański pierścień również są bardzo wy m owne.
Proszę nie zapom inać, że nie zaproszono m nie tutaj , by m stwierdziła, czy j est pan winny. To
ustalono j uż wczoraj po południu, gdy pana zam knięto, a Judy Barstow Mackenzie zbadała
Debbie. To pan j ą zgwałcił. Moim zadaniem j est zdecy dowanie, co z panem zrobić. Dla członków
klanu Mackenzie zasadą przewodnią j est główszczy zna, rekom pensata. Za uszkodzenie własności
albo niewy konanie obowiązków człowiek m oże by ć ukarany pracą albo grzy wną w naturze,
m aj ącą wy nagrodzić spowodowane straty. W przy padku recy dy wy cała społeczność m oże
przegłosować wy gnanie. W przy padku zranienia, co obej m uj e złośliwe plotki, fizy czny atak oraz
szkodę wy rządzoną własności lub zwierzętom , liczy się wy łącznie kwestia, j ak groźny j est
sprawca. Musim y by ć odpowiedzialni. Nie m ożem y wy puścić na świat niebezpiecznej osoby,
j eśli m am y wy starczaj ące powody, by sądzić, że m oże wy rządzić krzy wdę inny m . W przy padku
m orderstwa przy czy nę śm ierci m usi określić koroner wy znaczony przez ollam dunu. Decy zj a
podj ęta przez ollam i óenach zależy od tego, co ustalił.
Billy Bob wy raźnie się uspokoił. Wzruszy ł ram ionam i. Po kilkusekundowy m zastanowieniu
skinęła do niego głową.
— Podj ęłam j uż decy zj ę. Ma pan coś do dodania na koniec?
— Jasne! — zawołał, znowu siadaj ąc. — Oddaj cie m i rower, wy pełnij cie torby prowiantem
i odj adę na północ, nim bram a uderzy w ty lne koło!
Ludzie z Dun Carson poruszy li się niespokoj nie. Na wielu twarzach m alował się gniew. Z kilku
ust wy rwały się niearty kułowane krzy ki wściekłości bądź sprzeciwu. Juniper zaczekała, aż
wszy scy się uspokoj ą. Billy Bob znowu zaczął się szarpać, ale Sam nadal trzy m ał go za bark z siłą
stalowego im adła.
— W opinii dunu przez cztery m iesiące poby tu tutaj nie zapracował pan na swoj e utrzy m anie.
Jedy ny m pańskim wkładem by ł stary rower, który dawno j uż rozebrano na części.
— Kurwa! — wrzasnął Billy Bob. — To by ł m ój rower! To wy m usicie spłacić m i dług!
— Nie — zaprzeczy ła Juniper. — Jest pan winien klanowi za cztery m iesiące m ieszkania
i wy ży wienia. Pokój wy cenia się na pintę pszenicy dziennie, a wy ży wienie na trzy pinty. Za sto
dwadzieścia sześć dni to będzie w sum ie nieco ponad pięć buszli pszenicy.
— Zwariowałaś! — zawołał, gapiąc się na nią. — Skąd wezm ę pszenicę?
— Z własnego potu! — odezwał się Brian przesy cony m gniewem głosem .
Billy Bob odwrócił się nagle, ale Juniper powstrzy m ała go ostry m j ak diam ent głosem .
— Stop. To drugorzędna sprawa. Pierwszeństwo m a zadanie obrażeń.
Zapadła cisza.
— Czy ktoś w óenach m a coś do powiedzenia na tem at m ożliwości, że Billy Bob po wy gnaniu
zgwałci inną kobietę?
Jeden ze starszy ch chłopców — eóghann, przy pom niała sobie — podniósł rękę.
— Czy m ogę przem ówić? — zapy tał. Juniper zm arszczy ła brwi, gdy m atka chłopaka
wy ciągnęła rękę, a potem j ą cofnęła.
— Tak. Możesz przem ówić, ale nie głosować.
— Wczoraj … wcześnie rano… i przedtem też… często pracował obok m nie. Prosiłem
o zm ianę m iej sca, ale Brian powiedział, że to zaszkodziłoby m orale i że powinienem się nauczy ć
go ignorować. Ale on nie przestawał gadać. Opowiadał o Debbie naprawdę paskudne rzeczy.
Zawsze o niej m ówił. Niekiedy też o inny ch kobietach, które nie by ły stąd. Czasam i nawet nie
z Hood River. Śm iał się i chichotał… j akby uważał… że opowiadanie m i o ty m i słuchanie, j ak
wrzeszczę, każąc m u się zam knąć… by ło równie zabawne, j ak robienie ty ch okropny ch rzeczy.
Juniper nie waliła głową w stół, nie krzy czała ani nie tańczy ła z wściekłości, ale z pewnością
m iała ochotę to zrobić.
— Czy ktoś j eszcze m a do opowiedzenia podobną historię?
Skrzy wiła się, a wraz z nią całe óenach. Wszy stkie uniesione ręce należały do eóghann,
pom ij aj ąc garstkę, która poj awiła się w sektorze dla dzieci.
Czerwona twarz Briana zbielała. Obj ął ram ieniem Rebekah. Ich trzy nastoletnia córka m achała
wy soko uniesioną ręką. Juniper policzy ła wszy stkie.
— Przez brak właściwej reakcj i z waszej strony naraziliście własne dzieci na kontakt
z gwałcicielem . A on wy korzy stał waszą nieostrożność. Dziewięcioro eóghann i troj e dzieci padło
ofiarą m olestowania, fizy cznego albo słownego. Nim przej dę dalej , m uszę o coś zapy tać.
Óenach Dun Carson, wasi ollam was zawiedli. Czy chcecie wy brać nowy ch?
Przez óenach przebiegła nerwowa fala. Ludzie odwracali się i rozm awiali ze sobą. Cy nthia
i Ray stali blisko m atki, wszy scy troj e płakali. Rebekah i Ray rozpostarli ram iona, i Sara w nie
wpadła. Po j ej policzkach spły wały łzy.
— Powiedzieliście Debbie, żeby nie robiła zby t wiele hałasu i nie prowokowała go…
Eilir odwróciła się. Pióro w j ej ręce zawisło nieruchom o, a twarz m iała złowrogi wy raz.
Otworzyłaś puszkę Pandory, o moja matko. Juniper skinęła głową. Ciągle mi się wydaje, że
rozumiemy Zmianę i wszystkie małe zmiany, ale ona nie przestaje nas zaskakiwać.
Jakiś m ężczy zna wstał i spoj rzał na resztę óenach, m iędląc w rękach czapkę. Ludzie kiwali
głowam i i m achali rękam i, zachęcaj ąc go, by przem ówił.
— Jestem Josh Heathrow. Przed Zm ianą uważałem się za coś w rodzaj u poganina. Łatwo m i
by ło zaakceptować Boginię, ale właściwie nie chciałem zostać pełnoprawny m kapłanem .
Niem niej óenach poprosiło m nie, by m przem ówił w im ieniu wszy stkich. Rzecz w ty m , że nie
sądzim y, by ktokolwiek z nas m ógł sprawić się lepiej . Nie j est przy j em nie wy pędzić kogoś, żeby
um arł z głodu… albo padł ofiarą Ludoj adów… a tak właśnie by się to skończy ło. Niem niej …
wszy stko się zm ieniło. Musim y j akoś sobie radzić, ale nie j est łatwo przy zwy czaić się do nowej
sy tuacj i. Gdy j uż doszło do aktu fizy cznej przem ocy, Brian podj ął stosowne kroki i to szy bko.
Chy ba wszy scy czuliśm y, że to j edna z potrzebny ch nam lekcj i, i m usim y się upewnić, że nic
w ty m rodzaj u j uż się nie wy darzy. Nikt j ednak nie chce wy walić Carsonów. To dobrzy i uczciwi
ludzie, a do tego te ziem ie od pokoleń należą do nich. Hm m , m oże polom by się nie spodobało,
gdy by śm y zm ienili ten stan rzeczy.
Rozej rzał się wkoło i usiadł nagle. Podczas j ego przem owy Juniper z uwagą przy glądała się
twarzom zebrany ch.
— Zatem osiągnęliśm y konsensus? — zapy tała po chwili.
— Tak j est!
— Znakom icie. Brian. Będziecie m usieli przy j ść z Rebekah do sali. Ja pewnie też się tam
zj awię. Poświęcim y trochę czasu na om ówienie różny ch sy tuacj i oraz m ożliwy ch do
zastosowania strategii. Sharon, Cy nthia i Ray spędzą dodatkowe godziny z Judy, by zapoznać się
z obowiązkam i, j akie ich czekaj ą. Następnie ogłoszę wy rok.
— Hej ! Chwileczkę! Jeszcze nie uznano m nie za winnego… ani nie skazano!
Peers nagle wy bałuszy ł oczy z przerażenia, gdy j ego złudzenia wreszcie pry sły.
— Nie sły szał pan, j ak powiedziałam , że nie wezwano m nie tu po to, by m ustaliła pana winę?
Mam wy dać na pana wy rok.
Billy Bob uniósł wzrok, wy krzy kuj ąc przekleństwa i słowa sprzeciwu. Sam wepchnął m u do ust
knebel, a potem obalił na kolana szy bkim kopniakiem w ty ł nogi. Oskarżony oddy chał
spazm aty cznie przez nos, a strażnik trzy m ał go za włosy.
Juniper wstała i znowu uniosła laskę.
— Wy słuchaj cie słów ollam brithem klanu Mackenzie!
Zapadła cisza, m ącona ty lko wilgotny m oddechem zakneblowanego m ężczy zny oraz
odległy m rżeniem konia.
— Dun Carson przy j m ie dwie wy szkolone kapłanki oraz j ednego kapłana, by pom ogli ty m ,
który ch serca zraniły uczy nki tego człowieka. Nie zostaną oni członkam i dunu, ale będą pracować
j ak wszy scy. Debbie m a sześć m iesięcy na podj ęcie decy zj i, czy zostanie w Dun Carson,
przeniesie się do innego dunu, czy też poprowadzi grupę ludzi na północ, by odzy skać swe ziem ie
w okolicach Lebanon i zostać sam odzielną ollam . Gdy by opuściła Dun Carson, otrzy m a posag
stanowiący ekwiwalent j ej ciężkiej pracy, zgodnie z ty m , co zaprezentował nam Brian Carson.
Dun Juniper udzieli j ej wsparcia stosownego do wartości gruntów w Silverton, prawa do który ch
odstąpiła klanowi. Dun Carson wy płaci j ej też dodatkową j edną piątą w charakterze główszczy zny
za m olestowanie seksualne, które m usiała znosić przez cztery m iesiące, oraz przeprosi j ą
oficj alnie.
Juniper wstała, wzięła włócznię z rąk Chucka i wskazała nią na leżącego na ziem i Billy ’ego
Boba. Wy ry te na drzewcu ogam y rozbły sły w świetle słońca.
— Ten m ężczy zna j est wściekły m psem . Atakuj e m łody ch i niszczy reputacj ę swy ch ofiar,
podobnie j ak ich honor oraz uczciwość. Wy gnanie go nie zapewni nam bezpieczeństwa. W każdej
chwili m ógłby wrócić i zaatakować nas z ukry cia, ponieważ zna luki w naszej obronie. Albo
m ógłby znaleźć gdzieś inne ofiary. Musim y go usunąć z kręgu świata. To nasza odpowiedzialność.
Znaleźliśm y go w naszy m gnieździe, na naszej ziem i, gdzie plugawił naszy ch ludzi. Dzisiej szej
nocy przedy skutowałam ze swy m i doradcam i m ożliwe rozwiązania. Opracowaliśm y ry tuał
i zastosuj em y go, zadaj ąc śm ierć. Niech Strażnicy Północnej Bram y go osądzą. Niech
zadośćuczy ni za swe postępki i pozna sam ego siebie w Krainie Lata. Śm ierć j est czy m ś
straszliwy m . W ciągu ostatniego roku nieraz spoty kaliśm y się z nią sam ą oraz ze strachem przed
nią. Zabiłam człowieka zaledwie kilka godzin po nadej ściu Zm iany, ratuj ąc ży cie innem u. Nie
m ożem y j ednak znieczulić się na nią ani odgrodzić się od niej , wy przeć j ej ze swy ch um y słów.
Dlatego Dun Carson wy kona wy rok. Nie będziem y ukry wać przed sobą tego, co postanowiliśm y
zrobić, ani nie pozwolim y, by ktoś inny dźwigał to brzem ię.
Billy zaczął wierzgać, spazm aty cznie próbuj ąc się podnieść. Knebel tłum ił j ego krzy ki, ale
m ężczy zna nie zaprzestawał wy siłków, aż włosy zaczęły m u się wy ry wać z korzeniam i.
Sam ze spokoj em kopnął go piętą w brzuch.
— Na twoim m iej scu dałby m sobie spokój , stary. Bo inaczej będzie bolało bardziej .
Chuck uniósł w górę garnek.
— W urnie są pięćdziesiąt trzy kam y ki. Sześć zielony ch, cztery czerwone, j eden czarny oraz
czterdzieści dwa niebieskie. Każda dorosła osoba wy ciągnie j eden kam y k. Sześć osób, który m
dostaną się zielone, wy kopie grób. Sześć stóp głębokości, sześć długości i trzy szerokości.
Wskazał na północno-wschodnią część skrzy żowania dróg, gdzie nie by ło ludzi. Stały tam trzy
wbite w ziem ię łopaty.
— Cztery czerwone kam y ki wy znaczą ludzi, którzy zaprowadzą go na m iej sce egzekucj i
i przy trzy m aj ą tam . Czarny kam y k wskaże kata. Wszy scy powy żej szesnastu lat będą świadkam i.
Rodzice m ogą też pozwolić na to dzieciom od czternastego do szesnastego roku ży cia. Młodsze
dzieci m aj ą wrócić do dunu, poza zasięg wzroku i słuchu od m iej sca stracenia.
Billy Bob nadal m iotał się i wierzgał. Nagle w powietrzu uniósł się sm ród, gdy j ego kiszki nie
wy trzy m ały. Mężczy zna zem dlał. Judy wezwała skinieniem niektóry ch świadków z inny ch
dunów. Ci rozebrali nieprzy tom nego skazańca, wy tarli go szm atam i i włoży li m u stary
poliestrowy szlafrok, cały czas krzy wiąc się z niesm aku.
Sam Ay lward pry chnął pogardliwie.
— Ja by m m u kazał sam em u wy kopać grób — rzekł spokoj nie.
Garnek krąży ł po óenach. Niektórzy szy bko łapali kam y ki, inni się wahali; niektórzy unosili j e
wy soko, inni zaś przy glądali się im przez zaciśnięte palce, zanim j e rozpostarli. Parę osób załkało
z ulgi, uj rzawszy, że ich kam y ki są niebieskie. Sześcioro ludzi podeszło kolej no do m iej sca
wy znaczonego na grób, wy ty czy ło j ego brzegi i zaczęło kopać, sy piąc ziem ię na brezentowe
płachty. Cztery dalsze osoby, trzech m ężczy zn i j edna kobieta, stanęło nad leżący m na ziem i
skazańcem . Nagle rozległ się krzy k. Kobieta, której Juniper nie znała, podeszła do Billy ’ego Boba
i otworzy ła dłoń. Na j ego koszulę spadł czarny kam y k.
— Dobrze się stało — stwierdził Brian. — Nakłaniała nas, żeby śm y w końcu go powstrzy m ali.
I groziła, że zrobi to sam a.
— Jeśli nie j est zim ną j ak głaz zabój czy nią — odparła Juniper z gry m asem na twarzy
— otrzy m a nauczkę na tem at kary i ceny za nią, której chciałam udzielić całem u dunowi
i społeczności klanu Mackenzie.
— Pani — rzekł Brian. — Sarah m a ty lko trzy naście lat, ale chce zostać… a j a i Rebekah
uważam y, że powinna.
Juniper sięgała właśnie po Rudiego, poprawiaj ąc bluzę i szal tak, by m óc karm ić m arudne
niem owlę. Zawahała się, skupiona na przy stawieniu Rudiego do piersi. Co prawda, z reguły nie
potrzebował zby t wiele pom ocy, ale na ogół nie karm iła go pod szalem .
Co zrobimy, kiedy biustonosze się rozlecą? Wtedy… brr!
Gdy Rudi zaczął ssać, Juniper spoj rzała w oczy Sarah.
— Dlaczego? — zapy tała po prostu.
Dziewczy na sprawiała wrażenie gniewnej , a j ednocześnie bliskiej łez.
— On… on groził, że m nie zabij e. Powiedział… powiedział, że zabił króliczka FooFoo i ze m ną
zrobi to sam o.
Wy glądało na to, że dziewczy na nie czuła się naj lepiej . Juniper m usiała się zm usić do
uniesienia brwi i spoj rzenia na Briana. Masy wny m ężczy zna potrząsnął głową z przy gnębioną
m iną.
— Pani, wiesz, że nie należałem do zwolenników twoj ej religii. Ale wy gląda na to, że
porządnie oberwałem po łbie za nieostrożność. Królik zginął, to prawda. Próbowałem j ą
przekonać, że to by ł koj ot, ale sam w to nie wierzy łem , a ty m bardziej ona. Naprawdę
potrzebowaliśm y tego zwierzaka. To by ła angora i m ieliśm y nadziej ę rozpocząć hodowlę królików
na wełnę. Sarah próbuj e wzm ocnić j ego cechy u potom stwa, ale by łoby nam znacznie łatwiej ,
gdy by śm y nadal m ieli sam ca. Gadam od rzeczy. Sarah prag nie się upewnić, że on naprawdę nie
ży j e. I j a również. Żałuj ę, że nie m oże um rzeć dziesięć razy.
Juniper potrząsnęła głową, koły sząc dziecko.
— To naturalne i norm alne sądzić, że wy m ierzacie m u karę. I ostrzegacie inny ch. Ale to nie
działa w ten sposób. Wy obraź sobie, że to selekcj a stada. To j est działanie obronne i m usim y j e
przeprowadzić j ak naj szy bciej .
Przełoży ła niem owlę do drugiej piersi i spoj rzała na Sarah.
— Nie chcę, żeby ś to widziała. Rozum iem , dlaczego tego prag niesz, ale uważam , że to
niezdrowe.
Zerknęła na Briana, a potem na Rebekah.
— Czy m acie j akiś lepszy powód, by j ej na to pozwolić? Nie będzie wątpliwości, że um arł.
Brian potrząsnął głową i zawahał się.
— No wiesz, pani, w Biblii napisano „zapłatą za grzech j est śm ierć”. Ale m inęło bardzo wiele
czasu, odkąd traktowaliśm y te słowa poważnie. Wszy scy się skupiam y na Boży m darze ży cia. Ilu
ludzi stara się ży ć dla świętości, j ak klan Mackenzie… i co to oznacza dla sprawiedliwości?
Stoj ący obok Chuck potrząsnął głową.
— Jeśli uważasz, że w stary m świecie m ieliśm y prawdziwą, czy stą sprawiedliwość…
— Nie — przerwała m u Rebekah. — Ona by ła niedoskonała i wielu udawało się uniknąć
kary … o m ało co nie pozwoliliśm y, by ten człowiek również j ej uniknął, ale to j eszcze nie znaczy,
że stare sposoby by ły lepsze. Prawo by ło surowe i okrutne. Czy naprawdę m usiało takie by ć?
Potrząsnęła głową i spoj rzała na córkę.
— Czy o to chodzi? Boisz się, że pozwolim y m u odej ść, j ak tem u nauczy cielowi, na którego
skarży ła się Melly ?
Sarah skinęła głową. W j ej oczach poj awiły się łzy. Czworo dorosły ch potrząsnęło głowam i.
Rebekah odwróciła córkę w stronę grupy dzieci.
— Idź. On um rze. A j eśli ucieknie w ty m podarty m szlafroku twoj ego wuj a, obiecuj ę, że ci
o ty m powiem .
Sarah opierała się przez chwilę, a potem wróciła do grupy m łodszy ch ludzi. Rebekah
zm arszczy ła brwi. Gdy Brian położy ł dłoń na j ej ram ieniu, poderwała się nagle.
— O co chodzi, kochanie? — zapy tał.
Potrząsnęła głową.
— Coś m i przy szło na m y śl. Będziem y m usieli później o ty m pom ówić.
Grabarze wy leźli z dołu, wy ciągnęli za sobą drabinę i otarli czoła. Jeden z nich zatrzy m ał się
i spoj rzał na pot na swy ch dłoniach, j akby wstrząsnęła nim świadom ość, że ta praca niczy m się
nie różni od inny ch. Reszta zgrom adziła się wokół grobu, wy starczaj ąco daleko, by j ego niepewne
ściany się nie osunęły. Strażnicy Billy ’ego Boba obudzili go policzkiem i postawili na nogi.
Próbował się wy ry wać, ale trzy m ali go m ocno.
Szarpał się zby t gwałtownie, by m ogli po prostu go położy ć w wy kopany m w wilgotnej ,
gliniastej glebie dole. Juniper podeszła bliżej i stanęła na północny m końcu grobu. Gdy strażnicy
spoj rzeli na nią z py taniem , co robić dalej , rozpostarła dłonie.
— To brzem ię Moce złoży ły na wasze plecy, przy j aciele — rzek ła cicho. Jej głos przebij ał się
przez ich stłum ione stęknięcia. — Ono należy do was.
Spoj rzeli na siebie nawzaj em , trzy m aj ąc skazańca m iędzy sobą. Jeden z nich wskazał na
drabinę leżącą na drugim końcu grobu. Kobieta i j eden z m ężczy zn puścili Billy ’ego Boba i zeszli
na dół. Dwaj pozostali m ężczy źni nagle złapali Peersa za ręce i nogi, zanieśli nad grób i puścili.
Dwoj e pozostały ch strażników złapało go, kiedy spadał, a następnie wcisnęło w ziem ię. By ła
wilgotna i brązowoszara, z j ednej z bry ł wy łaziła dżdżownica. Od gleby biła intensy wna, gliniasta
woń. Wszy stko to wy dawało się w j akiś sposób właściwe.
Sznury i wbite w ziem ię kołki unieruchom iły kończy ny oraz ram iona skazańca.
— Pani? Czy m am y m u wy j ąć knebel? — zadał py tanie j eden ze strażników. W tej sam ej
chwili Judy przy niosła brudne ubranie oraz szm aty.
— Zapy taj cie go. I zapy taj cie sam y ch siebie. Czy przeszkadza wam m y śl, że um rze bez
słowa, czy wolicie wy słuchać j ego ostatnich krzy ków? Z czy m będzie wam łatwiej ży ć?
Wszy scy poza j edny m wy szli na powierzchnię.
— I co? — zapy tał m ężczy zna. Juniper stała obok. Od ciężaru dziewięciom iesięcznego chłopca
rozbolały j ą ręce… ale nie chciała go oddać Melissie. Całe óenach szeptało i wierciło się,
m ruczało i szeleściło.
Josh Heathrow ponownie wy stąpił z grupy i zatrzy m ał się ostrożnie na skraj u grobu.
— Co wolisz? — zapy tał, spoglądaj ąc w dół. — Mam y ci wy j ąć knebel przed śm iercią czy
raczej go zostawić?
Rozległ się łoskot. Mężczy zna stoj ący na drabinie krzy knął niecierpliwie i zeskoczy ł na dół.
— Chce, żeby śm y go wy j ęli, ale widać, że zachowa się paskudnie — zawołał po chwili.
— Nie m a klasy — stwierdził Chuck pełny m żalu półgłosem . — Gdzież się podziały wspaniałe
trady cj e dawny ch angielskich rozbój ników, przechwalaj ący ch się pod szubienicą swy m i
czy nam i?
Juniper westchnęła i kopnęła go lekko w ły dkę. Josh znowu zaczął się naradzać z óenach
i ollam .
— Nie potrzebuj em y j ego przekleństw i nie powinniśm y m u dawać kolej nej szansy
zaszkodzenia nam — stwierdził wreszcie. — Obej dziem y się też bez dodatkowego paliwa dla
koszm arów. Zostawcie knebel na m iej scu.
Judy zręcznie upuściła brudne ubrania na nogi skazańca.
Brian wy stąpił z grupy u boku Ray a. Pobladł i drżał, ale zdołał zaczerpnąć głęboki oddech, gdy
j ego wuj przem ówił.
— Óenach i ollam zgodzili się… — zerknął na Juniper — …że ten człowiek sprofanował Wielki
Ry tuał oraz cenne m isteria m iłości, gwałcąc wczoraj kobietę z dunu. Zbrodnia przeciwko Mocom
spada na niego, ale m am y prawo osądzić go za zbrodnię przeciwko naszej siostrze. Od tego czasu
dowiedzieliśm y się, że próbował również znieprawić niektóre z naszy ch dzieci. Wściekłe psy
m uszą um rzeć. Nie m a dla niego lekarstwa, które by łoby warte ceny, j aką m usieliby śm y
zapłacić. Mairead, j esteś gotowa?
Kobieta, która wy ciągnęła czarny kam y k, wy stąpiła z grupy. Gdy ty lko sobie uwiadom iła, co
będzie m usiała zrobić, j ej twarz również pobladła.
To nie jest szał bitwy, gdy uderza się na oślep z furii i strachu — pom y ślała Juniper. To nie j est
gorąca krew sporu. Robim y to z nam y słem i cerem onialnie. Mam y wątpliwości, ale j e
ukry wam y. Odwołuj em y się do Mocy, m ówim y „prawo”, m ówim y „lud”, m ówim y „państwo”.
Ale czy n nadal spada na nasze ludzkie dusze.
Naczelniczka podeszła bliżej . Wspólnie z Chuckiem wzięli w ręce włócznię i podali j ą
wy branej . Juniper wciągnęła nagle powietrze. Dłoń wielkiego kapłana zeszty wniała na
j arzębinowy m drzewcu. Eilir również odwróciła głowę, podobnie j ak niektórzy ze świadków.
Szarpnięcie, które poczuła, nadal by ło gorące i gniewne, ale przy pom inało raczej napięcie
w przerwie m iędzy uderzeniam i piorunów. By ło w nim też coś j eszcze, zew…
— Ten człowiek by ł kiedy ś dzieckiem — zaczęła, j akby słowa pły nęły z naj głębszej części j ej
um y słu. — Wielka Matka dała m u by t, a j ego m atka go kochała. Otrzy m ał wspaniałe dary : silne,
zdrowe ciało, spry tny um y sł, zręczny j ęzy k, a z pewnością również wielką wolę ży cia, bo
w przeciwny m razie nie przetrwałby tak długo. Otrzy m ał ży cie, ale zm arnował ten dar
i zaszkodził też inny m .
Wszy scy wpatry wali się w nią, skupieni i pełni napięcia. Podniosła głos.
— Czuj ecie, j ak Moce gniewaj ą się na j ego uczy nek, na profanacj ę, j akiej się dopuścił?
Splugawił m isterium , które nam dały, by śm y się radowali i dołączy li do nich w tworzeniu ży cia.
Rozległ się dźwięk brzm iący j ak wiatr szum iący wśród drzew. Ludzie pokiwali głowam i.
— Teraz pom ożem y m u dokonać zadośćuczy nienia i przebłagam y Moce tą ofiarą. Jednakże
nawet w gniewie Mrocznej Matki m ożna znaleźć m iłość. Stróż Praw j est surowy, ale
sprawiedliwy. Za Bram ą, w Krainie Lata, prawda zostanie odsłonięta i ten człowiek pozna sam ego
siebie. Sam postanowi, j ak się uzdrowić, by m ógł się narodzić ponownie poprzez Kocioł tej , która
j est Matką Wszechrzeczy, do ży cia, j akie sobie wy bierze. Niech to się ziści!
— Niech to się ziści!
Mairead zadrżała, gdy wielki kapłan i wielka kapłanka z powagą wręczy li j ej włócznię.
— Tę broń wy konano ty lko dla j ednego celu — oznaj m iła Juniper. — Pobłogosławiono j ą
i poświęcono z m y ślą o nim .
Drzewce zakoły sało się niebezpiecznie, ale Sam pośpieszy ł kobiecie z pom ocą.
— Proszę — rzekł. — Trzy m aj j ą m ocno, dziewczy no. Daj , odwrócę j ą. A teraz unieś j ą nad
dołem . Danny, ustaw j ą tak, j ak ci m ówiłem . Tak j est. A teraz obie ręce na drzewcu… widzisz,
owinąłem go j elenią skórą, żeby się nie ślizgało. Jedno m ocne pchnięcie. Żeby nie cierpiał. Jest
ustawiona pod odpowiednim kątem . Prosto w serce, szy bko i celnie. Teraz!
Juniper wielkim wy siłkiem woli zapanowała nad wy razem twarzy. Czy zażądałam od nich zbyt
wiele? Czy powinnam wprowadzić tradycję katów w czarnej masce? Nie! To jest nasza
sprawiedliwość i musimy wziąć odpowiedzialność na siebie.
Mairead nie przestawała drżeć. Brian podszedł do niej od lewej , a Josh od prawej . Zacisnęli
swe dłonie na drzewcu, powy żej j ej dłoni i pod nim i.
— Chodź — powiedział Josh. — Musim y to zrobić. Dodam y swoj ą siłę do twoj ej . To się stanie
szy bko.
Mairead przełknęła ślinę i wzm ocniła uścisk. Sharon i Rebekah podeszły bliżej , kładąc dłonie na
j ej barkach. Juniper zauważy ła, że kobieta zam knęła oczy … nie po to, by nic nie widzieć, ale po
to, by lepiej wy czuć pozy cj ę drzewca. Potem uderzy ła, szy bko i m ocno.
Ostry j ak brzy twa grot wbił się w pierś Billy ’ego Boba, przeszy waj ąc serce. Ciało szarpnęło
się j eden raz, a następnie znieruchom iało. Mężczy źni stoj ący w grobie, Sam i Brian, popchnęli
j eszcze włócznię, by grot wbił się m ocno w glebę pod ciałem .
Coś pękło z trzaskiem . Gorący gniew wnikaj ący w nią przez stopy zniknął, pozostawiaj ąc ty lko
dm ący przez chwilę krótki wietrzy k. Potem dzień stał się zwy czaj ny m dniem , a ona m iała robotę
do wy konania.
Wręczy ła Rudy ’ego Eilir, odwróciła się, wzięła do rąk łopatę i nabrała na nią ziem i.
Ostatni ze strażników wy gram olił się z dołu, wy ciągnięty przez przy j aciół. Łopaty uj ęto
w chętne dłonie i ziem ia zaczęła się sy pać do grobu.
Odrzucam cię.
Bronię dzieci.
Odrzucam twoje bluźnierstwo.
Bronię siebie.
Juniper odsunęła się. Mairead nie przestawała drżeć. Ludzie ściskali j ą kolej no, ale nastrój
pozostawał poważny. Juniper skinęła głową do siebie, biorąc na ręce Rudy ’ego. Poruszy ła dłońm i,
wy konuj ąc drobne znaki m igowe, ograniczone przez ciężar dziecka.
Tak. W ten sposób bierzemy odpowiedzialność za swoje życie.
Grób wy pełniono szy bko. Nad ziem ię wy stawało ty lko długie drzewce włóczni. Przy wiązano
do niego czerwone i czarne wstążki. Juniper ponownie zwróciła się twarzą na północ. Ciepłe
prom ienie zachodzącego słońca grzały j ej lewy bok. Eilir sięgnęła po Rudy ’ego i oddała go j ej .
Po lewej stronie Juniper stanęła Sharon, po prawej zaś, ku j ej zaskoczeniu, nie Cy nthia, lecz
Rebekah.
Juniper uniosła ręce.
— Manawyddan, Niespokojne Morze, om y j i oczy ść nas! Uczy niliśm y to w obronie naszego
ludu. Takich uczy nków nie podej m uj e się lekko. Niespokoj ne Morze, oczy ść nas!
Rhiannon, Biała Klaczy, zatrzy m aj go głęboko pod ziem ią, by m iał czas na naukę, nim narodzi
się na nowo, by podj ąć kolej ną próbę.
Arianrhod, Pani o Gwiaździstych Warkoczach, przy nieś nam Swe światło, światło rozum u.
Obroń nas przed nocny m i stracham i i daj nam oczy, by śm y m ogli obronić ty ch, który ch
kocham y, zanim spotka ich krzy wda. Zgrom adzenie dunu zwołane celem wy m ierzenia
sprawiedliwości ogłaszam za zam knięte. Spotkaliśm y się w sm utku, debatowaliśm y w bólu
i odchodzim y z postanowieniem . Niech to się ziści!
— Niech to się ziści! — zawołało całe óenach. Wszy scy zabrali się za zbieranie skrzy nek
i koszy oraz ściąganie płacht, oferuj ąc j ednocześnie gościnność sąsiadom .
Juniper skinęła z aprobatą głową, gdy wszy scy goście wy konali gest namaste i odm ówili,
dzieląc się cichy m i słowam i wsparcia i pom ocy, zanim ruszą z powrotem do dom ów, gdzie
czekała na nich praca, która po prostu nie m ogła czekać.
— Pani, co m am y teraz zrobić? — zapy tała Cy nthia Carson.
— Pewnie urządzić nocne czuwanie — odparła Juniper. — Musicie się zdać na wy czucie, ale
m y ślę, że naj bliższy dzień albo i dwa powinniście poświęcić na drobne zadania. Wszy scy
j esteście wstrząśnięci i m ożecie popełniać błędy.
Brian, Ray i Sharon pokiwali głowam i. Podnieśli płachty niezabrane przez pozostały ch
i powlekli się z powrotem do dunu.
— Dla nas również pora j uż wracać — rzekła z westchnieniem Juniper. — Może zdąży m y do
dom u przed zachodem słońca.
Potarła z nam y słem czoło.
— Szkoda, że pierwszy raz m usieliśm y się uciec do kary śm ierci w tak paskudnej sprawie.
Sam wzruszy ł ram ionam i, przy tulaj ąc Melissę.
— Gdy by nie ona, wy darzy łoby się coś innego, pani. Tak czy inaczej , wy dawałoby się nam ,
że nic nie m ogłoby by ć gorsze.
Juniper westchnęła, również wzruszaj ąc ram ionam i. Chcę wrócić do domu, do tych, których
kocham. Myślę, że nas również czeka nieprzespana noc.
Przetłum aczy ł Michał Jakuszewski
SAM SYKES
Imię Bestii
(NAME THE BEAST)
Czasem trzeba nasłuchiwać bardzo uważnie, j eśli chce się przeży ć…
Sam Sy kes to m łody autor. Do j ego doty chczasowy ch utworów zalicza się Tome of
the Undergates, Black Halo i The Skybound Sea, razem tworzące serię Aeon’s Gate.
Urodzony w Phoenix, w stanie Arizona, obecnie m ieszka we Flagstaff.
IMIĘ BESTII
Gdy ognie obozowiska zgasły, a wrony usiadły na gałęziach drzew, usły szała wszy stko, co
powiedział j ej m ąż.
— A dziecko? — spy tał Rokuda. Odezwał się w tej sam ej chwili, gdy woda padła na płom ień.
Jego słowa by ły j ak para — równie ulotne, równie puste.
Rozm awiali ty lko w nocy, gdy j uż zgaszono ogniska.
— Śpi — odparła Kalindris. W ciem ności j ej słowa by ły cięższe.
— Dobrze. Przy da j ej się odpoczy nek. — Nie by ło m roku tak głębokiego, by ukry ł bły sk
w j ego zielony ch oczach. — Ty się lepiej połóż. Chcę, żeby ś by ła by stra i czuj na.
Nie podniosła wzroku znad ostrzonego właśnie noża. Postanowiła też, że nie dźgnie go nożem za
zwracanie się do niej w ten sposób. „Uczciwa wy m iana” — stwierdziła. Przesunęła palcem po
ostrzu, poczuła, j ak rozcina skórę. Wsunęła go do pochwy i sięg nęła po buty, tam , gdzie zawsze
stały.
— Niech odpoczy wa. Wy ruszę przed świtem . Wrócę przed zm rokiem . Nie m usi wiedzieć.
— Nie.
Nie m iała na grzbiecie piór, ale uszy stanęły j ej na sztorc, ostro j ak naostrzona broń. Potem
ułoży ły się płasko na głowie. Rokuda nic nie widział. A nawet j eśli widział, to pewnie nie zwrócił
uwagi. Taki j uż by ł.
— Nie zadałam żadnego py tania — odparła.
— Co m am j ej powiedzieć?
— Co ty lko chcesz. Że wy ruszy łam bez niej . Bestia podeszła j uż za blisko. Plem ię znalazło się
w niebezpieczeństwie. Nie m og łam na nią zaczekać. — Wciągnęła buty. — Nie potrzeba m i
twoich słów. Sam m ożesz j e przekazać.
— Nie.
— Nie uży waj wobec m nie tego słowa.
— Musi się nauczy ć. Musi się dowiedzieć, j ak polować na bestię, j ak j ą znienawidzić, j ak j ą
zabić.
— Dlaczego?
— Bo j esteśm y sziktam i. Nasze plem ię przy by ło do tego świata z Mrocznego Lasu. Zanim
nadeszli ludzie, zanim nadeszli tulwarowie, zanim pierwsze m ałpy nauczy ły się chodzić na dwóch
nogach, m y j uż tu by liśm y. I będziem y tu, gdy oni odej dą. Aby uchronić tę ziem ię, wszy scy oni
m uszą zginąć.
Jego przem owy j uż j ej nie drażniły. W j ego słowach wy czuwała ty lko chłód.
— Musi się nauczy ć, j ak by ć sziktem — nalegał Rokuda. — Musi poznać swoj e dziedzictwo.
— Twoj e.
Kalindris wy czuła go w ciem ności, gdy usiadł koło niej . Poczuła, że zbliża do niej rękę, j eszcze
zanim j ej dotknął. Ram iona pokry ły się gęsią skórką, w brzuchu rozlało się zim no. Całe ciało
zasty gło, j akby w oczekiwaniu na czuły cios. Wy czuwała kostkę każdego palca, gdy przy łoży ł dłoń
do j ej boku.
Jakby tam by ło j ej m iej sce.
— Bądź rozsądna. — Jego głos brzm iał j ak m iód ściekaj ący po korze drzewa.
— Nie doty kaj m nie.
— Inni m ężczy źni z plem ienia nie chcą na nią nawet patrzeć. Nie słuchaj ą j ej . Patrzą
i zastanawiaj ą się, od j akiej istoty pochodzi. Kto j ą wy chował. Musisz zabrać j ą do lasu. Pokażesz
j ej , j ak to się robi.
— Nic nie m uszę. A ty nie zdołasz zm ienić wszy stkiego, co ci się nie podoba.
— Owszem , zdołam .
Ty m razem głos zabrzm iał j ak kora oddzierana pasam i. Zacisnął palce. Poczuła, że podnoszą
j ej się włoski na cały m ciele. Poczuła nóż przy pasku. Usły szała sy k broni wy suwanej z pochwy.
Usły szała własny głos.
Para w ciem ności. Ulotna. Pusta.
— Nie doty kaj m nie.
* * *
W prom ieniach słońca sączący ch się przez gałęzie sły szała głos lasu.
Kopy to sarny pocieraj ące o m ech na powalony m pniu. Gałąź drzewa drżąca, gdy siedzący
na niej ptak zerwał się do lotu. Stado m rówek, tak stłoczony ch, iż zapom inały, że są osobny m i
istotam i, m aszeruj ące po m artwy m korzeniu.
Dźwięki ży cia. Zby t daleko.
Uniosła uszy. Nasłuchiwała.
Ćm a usilnie próbuj ąca siedzieć bez ruchu, gdy j akiś borsuk obwąchiwał ułam aną gałąź, na
której siedziała. Drzewo j ęczące, czekaj ąc, aż próchnica pożeraj ąc j ego pień, dotrze do korzeni.
Trzeszczenie suchy ch liści pod ciężarem dzika, z ry j em ciężkim od flegm y i choroby, który kładł
się na ziem i, by um rzeć.
Bliżej . Zaczerpnęła tchu, pozwoliła, by j ą wy pełnił, odetchnęła.
A potem usły szała.
Wy cie m ówiło Kalindris, kto m a um rzeć.
— To się nigdy nie skończy.
Opuściła uszy. Zm arszczy ła brwi. Jeszcze bardziej .
Dziecko.
Znów coś m ówiło.
— Już znalazłaś ślady — narzekało. — Dwie godziny tem u. Do tej pory m ogły by śm y j uż
znaleźć bestię. A j ednak spędzam pół godziny na czekaniu, przez następne pół szukam y kolej ny ch
śladów, potem pół godziny na strzelaniu z łuku pom iędzy gałęzie i następne pół na zastanawianiu,
czy zdołam się zastrzelić z włas nego łuku, zanim um rę z nudów.
Wy cie odeszło, równie łatwo i szy bko, j ak przy szło. Sziktowie nigdy nie prosili Riffid — swoj ej
bogini — o nic. Dopraszanie się o uwagę oznaczało ściągniecie na siebie gniewu. Nie dawała
sziktom nic prócz oddechu i Wy cia, a potem pozostawiała ich na łaskę Mrocznego Lasu. Spędzili
całe pokolenia, doskonaląc ten zm y sł, ten głos ży cia i śm ierci.
— Kiedy będziem y polować?
Nieważne. Wy cie pokazało j ej j uż dość. Pozostałe dźwięki ży cia i śm ierci by ły nieistotne.
Trzy m ała się ty lko ostatniego z nich, uwięzionego pom iędzy j edny m a drugim . Dźwięku
niepewności. Dźwięku, który czekał, aż ona nadej dzie i przechy li równowagę w stronę m roku.
Kalindris wstała. Liście opadły z j ej skórzanego łowieckiego stroj u, zarzuciła łuk i kołczan na
ram ię. Skórzany pasek ułoży ł się w znaj om ą fałdę na ram ieniu — by ła to j edy na rzecz, która
m iała prawo znaleźć się tak blisko j ej gardła. Potarła bliznę na oboj czy ku. Już nigdy nie popełni
tego błędu. Pobliźniona skóra wciąż odczuwała doty k. Każdą kostkę każdego palca zagłębiaj ącą się
w skórę.
Nie oglądaj ąc się za siebie, zeskoczy ła z głazu i ruszy ła za dźwiękiem . Las otaczał j ą
wy niosły m i kolum nam i, nieprzy pom inaj ący m i znaj om ej przy tulnej ciasnoty wewnętrznego
lasu, gdzie nie by ło m iej sca na słońce. Tutaj , na obrzeżach m orza drzew, by ło za dużo m iej sca na
światło. Za dużo patrzenia, za m ało słuchania. Wy cie brzm iało tu bardzo niewy raźnie. Musiała
trzy m ać uszy otwarte.
Uniosły się j ak włócznie i nasłuchiwały. Trzeszczące liście, urażony okrzy k, przy spieszony
oddech.
Dziecko.
Szło za nią.
Nadal.
— Hej ! Nie traktuj m nie j ak głupią! — zaprotestowało. — Jeśli chcesz m nie porzucić, to
chociaż zrób to bardziej niepostrzeżenie. Inaczej m ogę się zorientować, pój ść za tobą i m oże
nawet coś dziś zrobić!
Porzucenie wy m agało więcej , niż ona by ła w stanie dać. Wy m agało złej woli i gniewu, a ona
nie m iała ich dla dziecka ani trochę. Wszy stko to przeznaczy ła dla czegoś innego, podobnie j ak
swe strzały i nóż.
— Czem u się nie odzy wasz? — dopy ty wało się dziecko. — Zrobiłam wszy stko, co kazałaś.
Śledziłam trop, tak j ak m i pokazałaś. Popełniłam j akiś błąd?
Dziecko za dużo m ówiło. To dlatego Kalindris się nie odzy wała — dziecko zuży wało wszy stkie
słowa. Tu popełniała błąd. Nie potrzeba by ło aż ty lu słów. Nie potrzeba by ło żadny ch. To Wy cie
by ło j ęzy kiem sziktów — nadchodziło wraz z oddechem i zawodzeniem , gdy ty lko przy chodzili na
świat.
A dziecko go nie sły szało. Nie um iało z niego korzy stać. Potrafiło ty lko oddy chać i zawodzić.
Kalindris czuła, że bolą j ą uszy.
— Czy chociaż idziem y w dobrą stronę? — py tało znów dziecko. — Nie m ogę wrócić, póki
bestia nie zginie. Jeśli wrócę, nie dostanę piór. Nie zostanę przy j ęta. — Zniży ła głos. — Oj ciec tak
m ówił.
Rokuda. On m ówił wiele rzeczy. Przedstawiał j e, j akby by ły faktam i, j akby liczy ły się ty lko
j ego słowa. Każdy, kto się z nim nie zgadzał, widział, j ak j ego j asne, zielone oczy otwieraj ą się
szerzej , j ak usta rozciągaj ą się w uśm iechu i sły szał j ego m iodowe słowa, gdy tam ten tłum aczy ł
inny m , dlaczego się m y lą.
Sam a nie wiedziała, kiedy rozbolały j ą plecy. Kręgosłup m iała szty wny j ak włócznia,
wy raźnie widoczny pod skórą. Odwróciła się, kładąc po sobie uszy, obnażaj ąc zęby.
Dziecko stało za nią. Jej włosy by ły zby t j asne, obcięte j ak j akiś złocisty ży wopłot, sterczały
na wszy stkie strony. Łuk zarzucony na chude ram ię by ł źle naciągnięty, chude ręce by ły zby t
słabe, by odciągnąć cięciwę. Uszy sterczały niezgrabnie, j edno w górę, j edno w dół. Długie
i gładkie, bez żadny ch nacięć. Wiecznie nasłuchiwały czegoś, czego nie m ogły usły szeć.
Oczy by ły zby t zielone.
— Twój oj ciec — powiedziała w końcu — nie zawsze m a racj ę.
— Jeśli tak, to dlaczego wszy scy go słuchaj ą? — zaprotestowało dziecko. Uniosła się
poży czoną dum ą. — Gdy oj ciec m ówi, ludzie go słuchaj ą. Gdy każe im coś zrobić, oni to robią.
Słowa. Ciężkie słowa w ustach dziecka. Brzm iały, j akby naprawdę w nie wierzy ła.
Kalindris dopiero po dłuższy m skupieniu zdołała rozewrzeć wszy stkie palce zaciśniętej pięści.
Musiała się odwrócić od dziecka, by zam knąć uszy. Uniosła kołczan i znów ruszy ła za dźwiękiem
pom iędzy drzewam i.
* * *
— Nie powinniśm y by li tu przy chodzić. Trzeba by ło usłuchać.
— Nie m ieliśm y wy boru. Musim y się przem ieszczać.
Matka i oj ciec znów się kłócili.
— Porwało Eadne. To coś porwało naszą Eadne, a m y j ą zostawiliśm y. Uciekliśm y. Z własnej
ziem i!
— Boże, nie m ożesz zam ilknąć i dać m i pom y śleć?
Matka i oj ciec naj wy raźniej się nie bali, skoro się kłócili. Senny postanowiła, że też nie będzie.
Ilekroć się bała, patrzy ła na rodziców. Matka patrzy ła na oj ca i wtedy on wpadał w złość.
Oj ciec patrzy ł na m atkę i ona zaczy nała krzy czeć. A wtedy by li zby t rozzłoszczeni, by się bać.
A zatem ona ściskała m ały nóż ukry ty przy pasku i by ła gotowa walczy ć, i też się nie bała.
Nieważne, j ak szy bko biegli. Nieważne, j ak m ocno m atka ciąg nęła j ą za rękę.
— Zabiło j ą! Zostawiło j ą na drzewie i pom alowało korę j ej krwią. Trzeba by ło zostać, trzeba
by ło j ą pochować. Nie uciekać!
— Nie m ieliśm y wy boru, głupia! My by liby śm y następni. Teraz ściga nas. Pom y śl o niej .
Senny wiedziała, o kim m ówią. Oj ciec nazy wał te istoty potworam i. Przy by ły do ich dom ku
i kazały im odej ść. Powiedziały, że to ich las. Oj ciec odm ówił, więc zabrały Eadne.
Potwory. Ich im ię brzm iało prawie j ak przekleństwo.
Oj ciec wziął j ą za drugą rękę i też pociągnął. Może chciał pokazać m atce, że on potrafi
ciągnąć m ocniej , a to znaczy, że m niej się boi. Szarpnęła rękę w ty ł, w kierunku m ałego noża, by
pokazać oj cu, że ona też się nie boi.
Ale on nie zauważy ł.
Patrzy ł przed siebie. Matka patrzy ła w ty ł. Mówili, że j est tam Eadne, ale z nim i nie pój dzie.
Może nie chcieli, żeby się przestraszy ła, ale ona widziała. Widziała Eadne na drzewie,
w gałęziach, m iędzy liśćm i, z nogam i koły szący m i się na wietrze.
Matka chciała wrócić, ale j ednak szła razem z oj cem . Pom iędzy drzewam i, do m ałego dom ku
przy strum ieniu.
By ł to dobry dom . Wiedziała to, nawet j eśli oj ciec nie powiedział tego wprost, gdy oznaj m ił
m atce, że tu zam ieszkaj ą. Nad strum ieniem rosły krzaki pełne j agód. By ły sidła, w które m ożna
by ło łapać króliki, a m atka nauczy ła j ą, j ak gotować z nich potrawkę. Las by ł straszny, ale oj ciec
dał j ej m ały noży k. Powiedzieli, że m a tam nie chodzić.
Spoj rzała pom iędzy drzewa, ponad ręką m atki. Gdy tu przy by li, wy dawały j ej się ciem ne
i straszne. Ale kiedy ś j uż weszła tam ze swoim m ały m noży kiem . Wiedziała, gdzie m ożna się
ukry ć przed bestią… ty m potworem , który porwał Eadne.
— Oj cze…
— Idź szy bko.
— Ale oj cze, las…
— Wiem , wiem . Wiem .
Senny uniosła m ały nóż.
— Są tam kry j ówki i j agody. Możem y tam pój ść, a j a nie…
— Do j asnej cholery, nie teraz, ty m ała sikso!
Rzadko uży wał przy niej tego słowa. My ślał, że ona nie wie, co to znaczy. Ale uży ł go j uż
wcześniej , gdy m ówił o ty ch potworach, gdy powiedział, że przy chodzą z lasu. Gdy zbudował
dom , gdy przy szły do niego istoty z pióram i we włosach i kazały m u odej ść. On j e tak nazy wał.
Wiedziała, co to znaczy.
— Nie obchodzi m nie, że siksa panikuj e. Siedzim y po szy j ę w gównie, znacznie bardziej niż to
konieczne, bo chociaż proszę cię, żeby ś dała tem u spokój , ty to olewasz ciepły m sikiem !
Matka j uż nic nie m ówiła.
Może j ednak się bała.
Senny ściskała swój m ały nóż. Trzy m ała m atkę za rękę.
* * *
Gdy księży c zaczął zachodzić ponad m orzem drzew, a wy głodzone sowy powróciły do dziupli
nadal głodne, próbowała go nie sły szeć.
— Jeszcze j edno.
Rokuda m ówił do niej ty lko w ciem nościach. Ty lko wtedy, gdy nie widział, j ak próbuj e go
ignorować, gdy nie m ogła się poświęcić inny m zaj ęciom i przez chwilę udawać, że on nie należy
do niej . Ty lko wtedy, gdy nie widział, j ak Kalindris doty ka blizny na oboj czy ku.
— Chcę, by ś przy niosła dowód.
— Dowód — powtórzy ła.
— Trofeum . Coś, co przekona plem ię, że rzeczy wiście tego dokonała. Chcę, by okrwawiła
sobie ręce.
— Chcesz, żeby ci to przy niosła.
— Tak. Wepchnij j ej to w ręce, j eśli m usisz. Powiedz, że będę z niej dum ny. Wtedy zdoła tego
dokonać.
— Ona nie potrafi strzelać — zauważy ła Kalindris. — Nie j est w stanie naciągnąć łuku i nie
potrafi tropić. Jest głośna. Taka j ak ty — ciągnęła, zawiązuj ąc buty. — Nie da rady.
— Musi.
Kalindris zam arła, gdy Rokuda usiadł na skórze obok niej . Futra by ły zim ne j uż od wielu lat.
Nigdy w nich nie spała, chy ba że zim a by ła naprawdę chłodna. Ale gdy leżała obok niego, nie
czuła chłodu zim y. Czuła się spocona, zm arznięta, lepka. Chora.
Tak j ak teraz.
— Patrzą na nią j ak na obcą. Nie m ogę na to pozwolić. Musi się dowiedzieć, j ak to j est by ć
sziktem .
Zby t łatwo to wy m awiał. Jakby by ło to zwy kłe słowo. By ć sziktem to znaczy ło coś więcej .
Kalindris pom y ślała, że nie powinno się tego wy m awiać w ciem nościach.
— Powinna to j uż wiedzieć — odparła, sznuruj ąc m ocniej buty.
— Nikt j ej nie nauczy ł. — Rokuda przy sunął się bliżej .
— Nikt nie powinien. Rodzim y się z tą wiedzą. Wy cie uczy nas tego, kim j esteśm y.
— Jej nie nauczono. Ty m usisz to zrobić.
Kalindris nie odpowiedziała, wstała ty lko i sięgnęła po łuk. Nigdy nie by ł daleko. W ciem ności
wolała go trzy m ać przy sobie.
Ale gdy wy ciągnęła rękę, on po nią sięgnął. Chwy cił j ą za nadgarstek, a ona zam arła. Jej
własna ręka by ła zim na j ak ich łóżko.
— Musisz j ej pokazać — nalegał Rokuda.
— Nic nie m uszę — próbowała odpowiedzieć. Ale słowa zginęły w ciem nościach.
Zacisnął palce, a wtedy znów przeszy ło j ą zim no. Czuła każde m iej sce, w który m j ą doty kał,
w każdy m z nich utworzy ła się kropla zim nego potu. Cała zasty gła, szty wna, m ilcząca. A gdy on
przem ówił, j ego głos zabrzm iał j ak dźwięk sopla pękaj ącego w zim owy dzień.
— Zrobisz to.
* * *
Patrzy ła ponad polaną. Przem ówiła łagodnie, j akby nie chciała poruszy ć leżący ch przed nią liści.
— Wiesz chociaż dlaczego?
Jej własny głos.
Dziwny i niewy godny.
Ale dziecko od razu na nią spoj rzało. W rękach trzy m ało łuk, strzała by ła nasadzona.
Kalindris wskazała na kłodę. Jeleń zdrapy wał m ech z pniaka, odry wał zielone pasy i zj adał j e
z ziem i. Jedząc, m arnował wiele dźwięków — odgłos przeżuwania, m ruczenie saty sfakcj i,
siorbanie wilgotnej zieleni. Zwierzę nie sły szało, j ak Kalindris przem awia do dziecka, ukry ta
w poszy ciu.
— Dlaczego m usim y go zabić?
Dziecko wpatry wało się w j elenia, m rużąc oczy. Kalindris prawie sły szała j ego m y śli,
wy obrażaj ąc j e sobie j ako hałaśliwe, niezgrabne istoty. Nie by ło w nich Wy cia daj ącego j asność
i precy zj ę.
— Dla j edzenia?
— Nie.
— To nie wiem . Konkurencj a. Musim y zabić albo zostaniem y zabite?
— Przez j elenia?
— Ma rogi! — zaprotestowało dziecko.
Zwierzę uniosło głowę, zaniepokoj one hałasem . Kalindris i dziecko znieruchom iały. Jeleń by ł
zby t głodny, by odej ść. Po chwili znów zaczął przeżuwać i wy dawać dźwięki.
— Dlaczego m usi um rzeć? — powtórzy ła Kalindris.
Dziecko przem y ślało to uważnie. Drgnęło, gdy znalazło odpowiedź.
— Bo żeby wiedzieć, kim j esteśm y, m usim y wiedzieć, czy m j est wszy stko inne. Żeby się
określić, m usim y wiedzieć, że nie j esteśm y pozostały m i. A zatem zabij am y ich, żeby wiedzieć,
kim j esteśm y i dlaczego tu j esteśm y i dlaczego Riffid dała nam ży cie i nic więcej . Zabij am y.
I dlatego, że j esteśm y zabój cam i, j esteśm y ty m , czy m j esteśm y.
Poczuła, j ak uszy kładą j ej się na głowie. Słowa j ej oj ca. Słowa powtarzane ty siącowi ludzi,
którzy nigdy m u się nie sprzeciwili, nigdy nie odm ówili. Ona też m u nie odm ówiła. W każdy m
razie nie z początku. Dopiero wtedy, gdy by ło za późno.
— Nie.
— Ale oj ciec m ówił…
— Nie — powtórzy ła z naciskiem . — Spój rz na niego. Dlaczego m usi um rzeć?
Dziecko spoj rzało na j elenia. A potem na nią.
— A m usi?
Dźwięk dzwonienia w uszach. Dźwięk otwierany ch oczu. Dźwięk urwanego tchu. Dźwięk
obj awienia. Zrozum ienia. Rezy gnacj i. Sm utku.
Dziecko.
Słuchało.
Bez słów.
— Dlaczego m usi um rzeć? — powtórzy ła.
— Bo j a m uszę go zabić.
Kalindris skinęła głową. Bez uśm iechu. Bez pochwał. Bez dźwięków.
Dziecko uniosło łuk, naciągnęło i przy trzy m ało. Ufała ty lko oczom . Wy celowała raz, dwa razy,
potem trzeci. Za czwarty m razem , gdy ręce zaczęły j ej drżeć z wy siłku, strzeliła.
Strzała trafiła zwierzę we wrażliwe m iej sce pom iędzy nogą a podbrzuszem . Jeleń stęknął,
oddech wzbił się obłokiem m gły. Zachwiał się, odwrócił, by uciec. Ale j ego nogi nie pam iętały
czasów sprzed uderzenia strzały. Krwawiąc, powlókł się do lasu.
Dziecko znów nasadziło strzałę. Teraz ufała ty lko sercu. Strzała poleciała za daleko. Krzy knęła
w panice, znów strzeliła. Słowa zanieczy ściły powietrze, strzała wbiła się w ziem ię, ciężka od
strachu.
Jeleń przeszedł j eszcze krok, a potem padł. Strzała drżała w j ego szy i. Zwierzę leżało na boku,
dy sząc ciężko, brocząc krwią.
Kalindris zbliży ła się do niego z dzieckiem za plecam i. Sięgnęła ręką i chwy ciła j e,
wy py chaj ąc do przodu. Wpatry wało się w j elenia wielkim i oczam i, widząc swoj e odbicie
w brązowy ch ślepiach.
Potem spoj rzało na nią.
Kalindris sięgnęła do paska i wy doby ła nóż. Podała go dziecku. Spoj rzało na broń j ak na coś,
czego nie powinno tu by ć, coś, co wcześniej widy wała ty lko na ścianie w nam iocie oj ca.
Kalindris wepchnęła j ej go do ręki.
— Dlaczego? — spy tała.
Dziecko uniosło wzrok — przerażony i błagalny. Kalindris widziała w nim pogardę i nienawiść.
I poczucie zdrady za to, że j e do tego zm usiła.
Ale wzięło nóż i uklękło przy ranny m j eleniu. Przy cisnęła m u ostrze do gardła. Skrzy wiła się,
a potem cięła, przecinaj ąc sierść, skórę i ścięgna.
Otworzy ła zwierzę, a ono j ą oblało. Wy ciekło j ej na ręce. A dziecko wciąż cięło, w m ilczeniu.
* * *
Szli brzegiem szem rzącego strum ienia. Próbowała dotrzy m ać kroku rodzicom .
— Boisz się, kochanie?
Senny chciała powiedzieć, że nie. W każdy m razie próbowała się nie bać. Potrząsnęła głową
i uniosła m ały nóż. Oj ciec chy ba nie zauważy ł.
— Nie m usisz się bać — powiedział. — Jestem przy tobie. Dam y sobie radę, j asne?
Skinęła głową. Wcale się nie bała.
— Przepraszam za to, co wcześniej powiedziałem , kochanie. By łem zdenerwowany. Twoj a
m atka tak głośno krzy czała.
Matka chy ba nie zauważy ła, że o niej m ówią. Trzy m ała Senny za rękę i ciągnęła w stronę
dom ku. Strum ień szem rał. Nieopodal wiły się pnącza pełne j eży n, doj rzały ch i lśniący ch
w słońcu.
Mogli wej ść do lasu, by um knąć przed bestią. Może m ogli tam zam ieszkać razem . Dom ek by ł
m iły, a ona wiedziała, że będzie za nim tęsknić i że będzie tęsknić za Eadne. Bardzo próbowała nie
m y śleć o Eadne, bo robiło j ej się niedobrze i m ogłaby zwy m iotować, a wtedy j ej m atka pewnie
by płakała.
— Kochanie, wszy stko będzie dobrze — zapewniał oj ciec, ale na nią nie patrzy ł. — Wszy stko
będzie dobrze, nie m artw się.
— Nie m artwię się, oj cze — odparła. — Wciąż m am ten nóż, który m i dałeś. Zobacz.
— Wszy stko będzie dobrze, kochanie.
— Oj cze, m ogliby śm y wej ść do lasu. Tam um kniem y bestii, a potem wrócim y, gdy j uż sobie
pój dzie. Ja tam by łam , oj cze. Nie j est tam wcale tak ciem no, j ak się wy daj e. Są tam j agody
i j edzenie. Mogliby śm y zam ieszkać tam , zam iast w dom ku.
— Tak, kochanie, las.
— Oj cze, m atka się boi. Ściska m nie za rękę tak m ocno, że aż boli. Oj cze?
Oj ciec znów powtórzy ł to sam o. Ciągle ty lko m ówił „kochanie” i „m hm ” i „w porządku,
dobrze”. Wkrótce przestała się odzy wać. Oj ciec j ej nie słuchał. Gdy by słuchał, usły szałby, że j ej
głos robi się zduszony, j ak zawsze, gdy ściskało j ą w gardle i chciała się rozpłakać.
A wtedy by się bał. A m atka bałaby się j eszcze bardziej ,
To dlatego powtarzał w kółko to sam o — żeby j ej nie sły szeć. Musiała by ć cicho. A m atka
m usiała ściskać j ą za rękę. Senny wiedziała, że nie m oże zwy m iotować ani się rozpłakać, ani
zrobić niczego, co zrobiłoby m ałe wy straszone dziecko.
Może gdy by by ła tu Eadne….
Ale Eadne nie ży ła.
* * *
Gdy słońce zniży ło się nad ich nam iotem i pierwsze wilki wy ruszy ły na łowy, Kalindris poczuła,
że nienawidzi siebie tak, j ak nienawidziła j ego.
— Chcę cię o coś zapy tać — powiedział Rokuda.
— Nie.
Ale dla niego by ł to pusty dźwięk. Nie wiedział, co oznacza.
— Dlaczego w ogóle ci to nie przeszkadza?
— Co?
— To, j ak j ą postrzegaj ą. Uważaj ą, że nie j est j edny m z nas. Że nie j est sziktem . — Zm usił się
do wy powiedzenia trudny ch słów, zm ienił j e w warknięcie. — Że nie j est m oj a.
— Nie zwracam uwagi na to, co robi.
— Dlaczego? Nie widzisz, co o niej m y ślą? Jak na nią patrzą?
— Nie.
— Patrzą na nią, j akby nie by ła… nie by ła…
Zabrakło m u słów i po prostu zawarczał. Nienawidził, gdy to się działo, gdy zawodziły go j ego
własne słowa. Ponieważ gdy one nie działały, nie m ówiło za niego Wy cie. A gdy nie m ógł
m ówić, zaczy nał warczeć, ponieważ wtedy ludzie nie m ogli się z nim odruchowo zgadzać. Mogli
powiedzieć „nie”.
Wtedy zaczy nał zostawiać blizny.
— Próbuj e cię chwy tać za rękę, gdy się boi. Ona… py ta o różne rzeczy, zam iast robić to, co
każe j ej Wy cie. — Czuła, j ak j ego pazury drą futro, ale to nie ukoiło j ego gniewu. Usły szała, j ak
włosy wy ry waj ą się z czaszki, gdy j e ciągnął. — Płacze, gdy coś j ą boli. Warczy, gdy j est zła.
— Dzieci tak robią.
— Moj a spadkobierczy ni nie.
— Twoj a spadkobierczy ni j est dzieckiem .
— Naszy m dzieckiem ! Dzieckiem m ego ludu. My … tego nie robim y.
— Ona tak robi.
— A ciebie to w ogóle nie obchodzi! Nawet na nią nie patrzy sz. Nie wiesz, co o nas m ówią?
Jak na nas patrzą?
— Nic m nie to nie obchodzi.
— Kiedy ś by ło inaczej .
— Ale się zm ieniło.
Wtedy to usły szała. Cisza przed burzą. Grudki ziem i opadaj ące z powrotem , poderwane kroplą
deszczu. Jęk wiatru na zboczach wzgórz. Ta chwila, gdy zaczerpy wał tchu, zanim przem ówił tak,
by go usły szano.
— Kiedy ś stałaś przed nim i u m oj ego boku, pam iętasz? Ty i twój łuk. Dum na łowczy ni, taka
dum na. Patrzy li na nas z podziwem . Słuchali m nie, a j a chciałem ty lko, żeby ś ty m nie usły szała.
Miód ferm entuj ący w bukłaku. Dm uchawce na wietrze. Para znad ugaszonego ognia. Słowa,
które sprawiały, że słuchała, słowa, które dawały m u m oc, słowa, które wy powiadał, gdy by ł
ty lko Rokudą, a ona by ła Kalindris i nie potrzebowali słów.
— Kiedy ś słuchałaś, co m ówię, przy takiwałaś i wiwatowałaś razem z nim i. A gdy skończy łem
i patrzy łem na ich uśm iechnięte twarze, patrzy łem na ciebie, a twój uśm iech zawsze by ł
naj szerszy i naj lepszy.
Słowa, które wy głaszał, gdy m y ślała, że nie potrzeba j ej na świecie niczego oprócz j ego słów.
— Wciąż m asz dużo słów — zauważy ła.
— Mam . Wciąż m am wszy stko. Wszy stko prócz m oj ej łowczy ni. Dokąd odeszła?
Kalindris czekała przy wej ściu do nam iotu. Gdy odsunęła połowę i wy j rzała w chłodny świt.
Świat m ilczał. Obej rzała się przez ram ię i zobaczy ła j ego oczy, tak przepastne i zielone. A potem
kącikiem oka zobaczy ła bły sk. Ale blizna na oboj czy ku, którą j ej zostawił, nie zniknęła.
— Zakochała się w kim ś m ilczący m i łagodny m . Potem uciekli oboj e i um arli gdzieś daleko
w lesie, zostawiaj ąc ty lko m nie i ciebie.
Przem ówiła krótko. A następnie odeszła.
* * *
— Źle to robisz. Źle to robisz. — Zęby w paszczy szczenięcia. — Masz do m nie m ówić. Miało
by ć inaczej . — Palce grzebiące w ziem i w poszukiwaniu czegoś, czego tam nie by ło. — Przestań.
Przestań i zrób to!
Noga złapana w potrzask, odgry zana z rozpaczy.
Dziecko.
Rozm awiało z ziem ią.
Nadal.
Patrzy ła z założony m i rękam i, oboj ętnie, j ak dziecko czołga się po brzegu rzeki, idąc za
zy gzakiem widoczny m w błocie. Po piasku, gdzie rozlewała się woda, wokół drzew, z powrotem .
Dziecko przeklinało, żądało, a teraz po prostu wy pluwało z siebie słowa, zwracaj ąc się do swoich
śladów, do ziem i, do siebie.
Jego ręce by ły lepkie od błota, brzuch um azany, twarz pokry ta brązowy m i sm ugam i
w m iej scach, gdzie chwy ciła j ą, sfrustrowana. Czołgało się z rękam i przy ziem i, j akby m ogło
wy dusić z niej odpowiedź.
Ziem ia nie chciała z nim m ówić.
Dziecko chciało m ieć wszy stko. Chciało dowiedzieć się ze śladów wszy stkiego, nie m usząc ich
słuchać. Chciało, by ziem ia m u się poddała ty lko ze względu na j ego wolę. Dziecko chciało.
Mówiło. Jęczało i żądało, i nigdy nie słuchało.
Tak j ak j ego oj ciec.
Kalindris ze zdziwieniem odkry ła, że zacisnęła pięści.
— Powiedział, że to łatwe — j ęczało dziecko. — Miało by ć łatwe. Dlaczego nie powiedział
m i… — Plasnęło się zabłoconą ręką w czoło, zostawiaj ąc błotnisty siniak. — Nie, nie, to ty, nie on.
Ty robisz coś nie tak. To twoj a wina, twoj a porażka, dlatego cię nienawidzą.
Jego dziedzictwo. W ty m błocie. W ty m uderzeniu.
Kalindris próbowała bez słów wy tłum aczy ć sobie, że dziecko sam o sobie na to zasłuży ło. Nie
potrafiło słuchać, wiecznie ty lko m ówiło. Jego m iej sce by ło w błocie.
Ze zdziwieniem usły szała własny głos.
— To m etafora. Tak naprawdę ziem ia nic do ciebie nie m ówi. — Dziecko wciąż błagało i darło
ziem ię palcam i. — Zobacz, co zrobiłaś. Zniszczy łaś ślady. Teraz m usim y zacząć…
— Zam knij się!
Dziecko.
Obnaży ło zęby.
Zawarczało.
— Nie chcę tego sły szeć. Chcę ty lko znaleźć bestię i j ą zabić, i przy nieść z powrotem ,
i pokazać oj cu, a wtedy on znów będzie ze m ną rozm awiał, a wtedy nie będę j uż potrzebować
ciebie ani nikogo innego, i nie będę m usiała cię więcej widzieć!
Dziecko spły wało wodą. Białe krople śliny zebrały się w kącikach ust. W kącikach oczu zalśniły
łzy. Śluz spły wał z nozdrzy. Dziecko topniało, drżało, j akby m iało zatrząść się na śm ierć.
Odwróciło się z powrotem do m ilczącej ziem i.
— Nie spałam .
Kalindris nie m iała j uż dla niej żadny ch słów. Dziecko właśnie przem ówiło do niej tak, j akby to
ona by ła wszy stkiem u winna. Tem u, że uszy dziecka nie potrafiły słuchać. Dziecko właśnie j ą
odprawiło. Zachowy wało się, j akby to j ej wina, j ej problem , j ej wady spowodowały ten
m om ent, pełen błota, i śliny, i łez.
Takie j ak j ego oj ciec. W każdy m calu.
Ze zdziwieniem odkry ła, że m a łzy w oczach.
Ona też się odwróciła, ale ziem ia do niej przem ówiła. Powiedziała j ej , dokąd odeszła bestia.
Powiedziała j ej , j ak pozostawić dziecko i j ak to uzasadnić, tłum aczy ła j ej , że powinna by ć
m ściwa i zagniewana.
Dziecko. Płaczące.
Zam knęła uszy i odeszła.
* * *
Matka się bała. Oj ciec także.
Senny wiedziała, że tak j est, bo j uż nikt nie krzy czał.
Matka obj ęła j ą ciasno ram ionam i i usiadła w kącie dom ku. Oj ciec stał z siekierą w ręku,
wy glądaj ąc przez okno. Matka m iała j ą. Oj ciec m iał siekierę. A j ednak wciąż się bali.
Ale ona nie. Wciąż m iała swój m ały nóż. Oj ciec dał j ej go, żeby się nie bała. Maj ąc ten nóż,
nie m ogła się bać, nawet j eśli oj ciec by ł przerażony.
Zastanawiała się, czy nie oddać go oj cu i zobaczy ć, czy to pom oże. Ale cofnęła rękę, gdy
usły szała głos, choć by ł to głos oj ca.
— Wy chodzę.
— Co? Dlaczego?
— Poszukać tego czegoś. Może j uż go tu nie m a. Nie widzieliśm y go, kiedy …
— Nie! Nie wy chodź tam . Ten potwór j uż dopadł Eadne. Nie m ożesz pozwolić, żeby pożarł też
nas, twoj ą córkę i m nie, m usisz tu zostać, m usisz…
— Muszę was chronić — powiedział oj ciec. — Nie m ożem y tak ży ć. Nie m ożem y pozwolić,
by bestia wy gnała nas z dom u. Musim y …
Musimy się nie bać — chciała dokończy ć Senny. Musimy być odważni.
— Wy j dę — powtórzy ł oj ciec. — Niedaleko. Ty lko na chwilę. Zostańcie tu. Zaraz wrócę.
Senny przy taknęła. Mocno ścisnęła w ręku m ały nóż. Matka trzy m ała j ą m ocno. Tak m ocno,
że aż bolało, ale poddała się tem u doty kowi, pozwoliła się obej m ować m atce, bo m atka nie m iała
m ałego noża.
Oj ciec otworzy ł drzwi. Na zewnątrz śpiewały ptaki. Słońce świeciło na pom arańczowo, j ak
zawsze gdy zaczy nało się chować za drzewa. Strum ień szem rał, a czasem przem awiał głośniej
i zastanawiał się, gdzie podziała się ta m ała dziewczy nka, która m u odpowiadała. Oj ciec przeszedł
dwa kroki i rozej rzał się wokół z siekierą w dłoni.
Ptaki wciąż śpiewały. Strum ień szem rał. Słońce świeciło.
A j ej oj ciec nie ży ł.
Wiedziała. Zobaczy ła strzałę, która przebiła j ego bark, przy szpilaj ąc go do drzwi dom ku.
Zobaczy ła drugą, która trafiła go w nadgarstek. Upuścił siekierę. Matka krzy knęła. Oj ciec
krzy knął. Zakrwawił całe drzwi. Senny ściskała swój m ały nóż.
Potem nadeszła bestia. By ła kobietą. Włosy m iała długie i zm ierzwione, j ej ubranie by ło
zniszczone i brudne, m iała wielkie uszy, duże zęby i bliznę na szy i. W ręku trzy m ała wielki nóż.
Przy cisnęła go do szy i oj ca i rozcięła j ą, a j ego krew wy lała się na nią.
A ptaki wciąż śpiewały, choć j ej oj ciec nie ży ł.
* * *
Ptaki wciąż śpiewały, a kobieta nie przestawała płakać. W końcu spoj rzała na bestię.
Nosili różne nazwy : ludzie, m ałpy, kou’ru. To Rokuda zaczął nazy wać ich bestiam i, by uczy nić
z nich zagrożenie, j akieś oderwane słowo, zam iast istot, które m iały dzieci. Plem ię kiwało wtedy
głowam i i m ruczało, powtarzaj ąc, że to bestie, te istoty, które nadchodzą i zaj m uj ą ziem ie sziktów.
Jednego j uż zabiła i powiesiła j ego ciało na drzewie j ako ostrzeżenie. Ale nawet wtedy
wiedziała, że ty ch tutaj też będzie m usiała zabić. Zabiła j uż wielu.
Zabij ała ich, j eszcze zanim Rokuda nadał im nową nazwę. By li zagrożeniem , wrogiem , zarazą.
To zabij anie określało szikta. Te zabój stwa by ły przeznaczone dla dziecka. Krew zalewaj ąca
dłonie Kalindris powinna by ła spły nąć na dziecko. Miała wrócić do swoj ego plem ienia
z czerwony m i rękam i i zam knięty m i oczam i, a wtedy plem ię wiedziałoby, że j est j edną z nich,
a j ej oj ciec by łby dum ny ze swoj ej spadkobierczy ni.
Zabój stwo dziecka. Chwała Rokudy. Uniem ożliwiaj ąc j edno, uniem ożliwiła drugie.
Mała ludzka dziewczy nka stała przed swą drżącą m atką, nadstawiaj ąc m ały nóż, j akby m ogła
się m ierzy ć z szerokim , czerwony m ostrzem w rękach Kalindris. Spoj rzała na nią, z cały ch sił
próbuj ąc nie okazy wać strachu. Kalindris zam ierzy ła j ą wzrokiem , zastanawiaj ąc się, j ak
zakończy ć to szy bko. Wy starczy j eden czy sty cios, naj pierw j edna, potem druga. W serce, żeby
by ło j ak naj szy bciej .
Czy sto i szy bko.
Jak ty lko dziecko przestanie się w nią wpatry wać.
Jakby by ła m u winna j akieś wy j aśnienie.
— Wiesz dlaczego? — Ciężki, zdławiony, słaby głos. Jej własny.
Ludzkie dziecko nie odpowiedziało. Matka otoczy ła j e rękam i, próbuj ąc j e odciągnąć. Dziecko
nie opuściło noża.
— Wiesz, dlaczego m uszę cię zabić?
Dziecko nie odpowiedziało. Kalindris otworzy ła usta, by m u to powiedzieć. Ale nie wy doby ły
się z nich żadne słowa.
— Twój nóż j est za m ały — powiedziała w końcu. — Nic z nim nie zrobisz. Nie nadaj e się do
walki. Odłóż go.
Dziecko nie odłoży ło noża. Kalindris uniosła broń, postąpiła krok naprzód, j akby chciała obej ść
dziecko. Dziecko zastąpiło j ej drogę i wy rzuciło nóż przed siebie, j akby m ogło ty m coś zdziałać.
Jakby um iało się nim posługiwać. Jakby się nie bało.
Kalindris zawahała się. Zerknęła przez ram ię, tak j akby spodziewała się, że zobaczy tam drugie
dziecko — swoj e.
— Nie m usisz tu ginąć — powiedziała, nie patrząc na dziecko. Na ludzkie dziecko. — Twój …
twój oj ciec nie j est tobą. Twoj a m atka nie j est tobą. Ich zabij ę. Ty m ożesz uciec.
Spoj rzała na dziecko i j ego m ały nóż.
— Odej dź. Uciekaj .
Dziecko nie uciekło. Nie ruszy ło się z m iej sca.
— Dlaczego nie uciekasz?
— Nie m ogę — odpowiedział dziecko przerażony m głosem .
— Dlaczego nie?
— Bo to m oj a m atka.
Szelest stron książki spadaj ącej z półki. Popiół w wy gasły m palenisku, ścielący się pod
spalony m i kłodam i. Płacząca m atka. Śpiew ptaków. Krew padaj ąca na podłogę z dziury wy ciętej
w m iękkim gardle, kropla po kropli.
Powolne dźwięki.
Ciche dźwięki.
Pełne pustki.
Kalindris usły szała szept skóry, gdy wsunęła ostrze do pochwy. Potem dźwięk własny ch butów
na podłodze, gdy odwróciła się i wy szła z chaty. Usły szała, j ak ludzkie dziecko pada na podłogę
i płacze.
Sły szała to przez całą drogę do lasu.
I swoj ego dziecka.
Pły nąca rzeka. Wiatr szem rzący w liściach. Wy cie wilka.
I śpiew ptaków.
Nieważne, j ak bardzo nadstawiała uszu, by usły szeć coś więcej , coś, co m iało znaczenie,
ciągle sły szała ty lko to. Te dźwięki, zwy czaj ne i bezsensowne, dźwięki, które sły szała każda istota.
Wy cie do niej nie m ówiło.
— Gdzie by łaś? — spy tało dziecko.
Zatroskane.
Weszła na polanę z łukiem na plecach i nożem za paskiem . Dziecko siedziało na piętach,
wodząc za nią wzrokiem .
— Um y łaś się — zauważy ło, patrząc na j ej czy ste, nieokrwawione ręce. — Kiedy ? Co
zrobiłaś?
Nie odwróciła się do dziecka, gdy usiadło koło niej . Spuściła nogi w dół z niewielkiej skarpy,
ponad potokiem , którego szem ranie zm ieniało się w poety cki szm er, gdy przechodził w wąski
strum ień. Spoj rzała w prawo i zobaczy ła stopy dziecka, buciki pokry te kroplam i krwi zabitego
j elenia.
Ty lko kilka kropli czerwieni. Reszta zm ieszała się z błotem . A j ednak zdawały się tak wy raźne.
— Dlaczego zabij am y, dziecko?
— Już m nie o to py tałaś.
— Wiem . Powiedz m i to j eszcze raz.
Dziecko pom achało nogam i. Kilka drobinek błota odpadło. Krew nie.
— Chy ba nie wiem — przy znało.
Nie odpowiedziała.
Razem wpatry wały się w las. Nadstawiały uszu, nasłuchuj ąc dźwięków. Ptaki śpiewały
— j eszcze j eden dzień odm ierzany hałaś liwy m j azgotem . Wiatr wiał j ak zawsze. Gdzieś daleko
j akiś j eleń wy dał z siebie gardłowy, bulgoczący ry k.
— Zabiłaś bestię? — spy tało dziecko.
Nie odpowiedziała.
— To j a m iałam j ą zabić.
— Nie zabiłam .
— Nie j estem głupia!
— Nie.
Wy ciągnęła rękę, otoczy ła dziecko ram ieniem i przy ciągnęła do siebie. Szy bko bij ące serce,
podniecenie. Szy bko zaczerpnięty oddech. Dreszcz przenikaj ący całe ciało, strach.
— Ale przez chwilę poudaj ę, że tak.
Żadny ch więcej hałasów. Żadny ch dźwięków. Żadny ch odleg ły ch krzy ków i Wy cia. Ty lko
słowa. Ty lko głos dziecka.
— To j a m iałam j ą zabić. Oj ciec tak powiedział.
— Twój oj ciec nie zawsze m a racj ę.
— A ty m asz?
— Nie.
— To dlaczego m am ci wierzy ć?
— Bo tak.
— To nie j est dobry powód.
Spoj rzała na dziecko z uśm iechem .
— Później wy m y ślę lepszy.
Dziecko spoj rzało j ej w oczy. Jego uśm iech poj awił się wolniej , nerwowo, j akby obawiało się,
że ktoś j e spoliczkuj e. Kalindris obwiniała się o to, o to, że słowa przy chodziły j ej z trudem
i wolno. Musiała się nauczy ć, j ak ich uży wać, skoro j ej dziecko m ówiło ty lko takim j ęzy kiem .
Na wszy stko będzie czas. Mniej krwi i zim ny ch nocy. Żadny ch m y śli o Rokudzie i j ego
słowach. Nauczy się ich sam a. I przekaże j e dziecku.
Jej dziecku.
Jej córce.
Nadej dzie czas, gdy będzie m ogła spoj rzeć córce w oczy — za j akiś czas, j eszcze nie teraz
— i wiedzieć, j ak to j est nie potrzebować słów. Nadej dzie czas, gdy spoj rzy j ej w oczy i będzie
wiedzieć.
Teraz m iała ty lko dźwięk j ej uśm iechu. I całą wieczność.
Przetłum aczy ła Kry sty na Chodorowska
PAT CADIGAN
Opiekunki
(CARETAKERS)
Wszy scy wiedzą, czy m piekło j est wy brukowane, prawda?
Pat Cadigan urodziła się w Schenectady, w stanie Nowy Jork, a teraz m ieszka
w Londy nie ze swoj ą rodziną. Zadebiutowała w 1980 roku i od tego czasu została uznana
za j ednego z naj ważniej szy ch twórców swoj ego pokolenia. Jej opowiadanie Pretty Boy
Crossover poj awiło się w kilku rankingach na naj lepsze opowiadanie z lat 80.,
a opowiadanie Anioł zostało nom inowane do nagrody Hugo, Nebula i World Fantasy
Award (j edno z niewielu opowiadań, j akie spotkało podobne wy różnienie). Jej
opowiadania — publikowane w większości naj ważniej szy ch czasopism , w ty m
„Asim ov’s Science Fiction” i „The Magazine of Fantasy & Science Fiction” — zostały
zebrane w zbiorkach Wzorce i Dirty Work. Pierwsza powieść, Mindplayers, wy dana
w 1987 roku, zy skała znakom ite recenzj e, a powieść Wgrzesznicy, wy dana w 1991 roku,
zdoby ła Arthur C. Clarke Award za naj lepszą powieść SF, podobnie j ak j ej trzecia
powieść Głupcy, dzięki czem u została j edy ny m twórcą w historii, j aki kiedy kolwiek
dwukrotnie zdoby ł tę nagrodę. Jej pozostałe utwory to Dervish Is Digital, Tea from an
Empty Cup i Reality Used to Be a Friend of Mine. Redagowała antologię The Ultimate
Cyberpunk, a także dwie książki poświęcone kręceniu film ów i pięć powieści
doty czący ch m ediów. Jej ostatni utwór to powieść Cellular.
OPIEKUNKI
— Hej , Val — powiedziała m oj a siostra Gloria. — Nie zastanawiałaś się czasem , dlaczego nie
m a żadny ch kobiet sery j ny ch m orderców?
Oglądały śm y kolej ny film dokum entalny na kanale Prim e Crim e Network. Od czasu, gdy się
do m nie wprowadziła, oglądały śm y ich wiele. Oprócz dwóch walizek pełny ch specj alny ch
produktów do pielęgnacj i kręcony ch, brązowy ch włosów i foliowego worka z dwom a zestawam i
kosztowny ch poszewek na pościel utkany ch z wy j ątkowo dużej liczby włókien, m oj a siostra
przy nios ła ze sobą fascy nacj ę zj awiskam i m akabry czny m i i odrażaj ący m i, udaj ącą
zainteresowanie bieżący m i wy darzeniam i. Można by rzec, że ta cecha stanowiła j akby
przeciwieństwo drogich poszewek przy niesiony ch w torbie na śm ieci.
— A Aileen Jakj ej tam ?
— Jedna. A poza ty m szy bko j ą stracili. Na ty le szy bko, że nawet nie pam iętasz j ej nazwiska.
— Pam iętam — upierałam się. — Ty lko nie um iem go wy m ówić. A poza ty m nie by ło to tak
szy bko. Upły nęło przy naj m niej dziesięć lat od czasu, gdy j ą złapali. Bundy ’ego też dość szy bko
stracili, prawda? Na Flory dzie. Ona chy ba też tam zginęła.
Gloria zaśm iała się zdziwiona.
— Nie wiedziałam , że j esteś taką ekspertką od sery j ny ch m orderców.
— Obej rzały śm y o nich m nóstwo film ów — stwierdziła, przechodząc do kuchni, żeby nalać
sobie m rożonej herbaty. — Teraz pewnie sam a m ogłaby m nakręcić taki film na iPadzie.
Trochę przesadzałam , ale nie tak bardzo. Program y by ły do siebie tak podobne, że czasem nie
by łam pewna, który j uż oglądały śm y. Ale tak naprawdę nie m iałam nic przeciwko tem u, by
pój ść Glorii na rękę. By ła o piętnaście lat m łodsza, więc by łam przy zwy czaj ona do tolerowania
j ej wy bry ków, a zam iłowanie do film ów i program ów kry m inalny ch stanowiło naprawdę drobną
wadę. Co ważniej sze, Gloria odwiedzała m am ę w dom u opieki codziennie, bez wy j ątku.
Spodziewałam się, że po pierwszy ch dwóch ty godniach częstotliwość spadnie, ale ona wciąż
codziennie grała z m am ą w karty albo czy tała j ej książki, albo po prostu u niej przesiady wała
(otwórz cudzy słów, zam knij cudzy słów). Musiałam to docenić, chociaż podej rzewałam , że Gloria
uzna to za pretekst, by nie szukać sobie pracy.
Gdy wróciłam , bawiła się m oim iPadem .
— Nie m ów m i, że j est j akaś apka dla sery j ny ch m orderców? — spy tałam , trochę nerwowo.
— Wy googlałam j ą i m iałaś racj ę. Aileen Wuornos i Ted Bundy zostali straceni w więzieniu
Florida State Prison. Pom iędzy egzekucj am i m inęło dwadzieścia lat. On trafił na krzesło
elektry czne, ona dostała śm iertelny zastrzy k. Ale tak. — Spoj rzała na m nie. — Coś j est w tej
Flory dzie.
— Nie wiem dlaczego, ale wolałaby m , żeby ś nie robiła tego na m oim iPadzie
— stwierdziłam , odbieraj ąc j ej urządzenie. — Goog le nie potrafi zatrzy m ać nic dla siebie. Teraz
pewnie przy ślą m i na skrzy nkę m nóstwo zdj ęć ze scen zbrodni.
Przy sięgłaby m , że uszy poruszy ły się j ej j ak u teriera.
— Dostaj esz takie rzeczy ?
— Nie. — Wy rwałam j ej iPada. — Nie pozwalam . Musi ci wy starczy ć zbrodnio-porno
w telewizj i.
— Psuj a.
— Tak na m nie m ówią. — Na ekranie poj awiły się napisy, przesuwały się w górę za szy bko,
by j e odczy tać. W tle wy świet lono zdj ęcie poważnego człowieka, prawdopodobnie j akiegoś
m ordercy. Nagle napisy zm ieniły kolor — teraz by ły czarne na czerwony m tle. U dołu
wy świetlono zapowiedź: ZA CHWILĘ: Groźniejsze od mężczyzn — zabójcze panie.
Skrzy wiłam się, patrząc na siostrę, która chwy ciła pilot, szczerząc się szeroko j ak wariatka…
a m oże j ak zabój cza pani.
— Daj spokój . Na j edny m z kanałów film owy ch akurat wy świetlaj ą Czerwony świt
— odczekałam chwilę i uniosłam pięść. — Rosom aki?
Gloria przewróciła oczam i.
— A m oże obej rzy m y coś, czego nie widziały śm y j uż bazy lion razy ?
— Ile to j est bazy lion?
— To liczba gwiazd we wszechświecie albo liczba określaj ąca, ile razy widziałaś Czerwony
świt, nikt tego nie wie na pewno. — Wskazała na m oj ego iPada. — Nie m artwisz się j uż o spam ze
zbrodniczy m i zdj ęciam i?
Twarz m nie zapiekła.
— Nie patrzy łam , w co klikam — powiedziałam , co by ło półprawdą albo półkłam stwem ,
zależy j ak patrzeć.
— Tak, j asne. W ogóle nie interesuj ą cię takie m akabreski.
— Mogłaby ś chociaż zrobić popcorn — zauważy łam . — W szafce j est przy naj m niej j edna
paczka.
Skrzy wiła się w udawany m szoku.
— Czy to ci nie odbiera apety tu?
— Może znaj dę tam j akieś wskazówki, a wtedy cię zabij ę.
Jak zwy kle przerwa na reklam y okazała się dostatecznie długa, tak że Gloria zdąży ła wrócić
z dużą m iską dobrze pom aślonego popcornu, zanim zaczęły się napisy. Zapowiedź głosiła, że
Zabójcze panie to m araton trwaj ący aż do rana. Po przerwie na reklam ę telezakupów, od czwartej
do szóstej , ranne ptaszki m ogły obej rzeć do śniadania Śmiertelne duety — Zabójcze pary.
Zabójcze panie nakręcono zgodnie z obowiązuj ącą form ułą, ale podkręcono aspekt
m elodram aty czny. Rzeczone panie zawsze by ły do szpiku złe, nikczem ne, zwy rodniałe, zim ne
i podstępne, podczas gdy większość ofiar stanowili ludzie spokoj ni, ufni, ciepli, szczodrzy, otwarci,
uczciwi, lubiani przez otoczenie — naj lepsi przy j aciele, j akich m ożna by sobie ży czy ć. Wszy scy
— nie licząc paru odszczepieńców, którzy by li niewy kształceni, głupi, niedoj rzali, nierozważni,
autoagresy wni albo po prostu pechowi, a czasem trafiał się j akiś kry m inalista z długą historią
recy dy wy (nikt nie m iał krótkiej historii recy dy wy ).
Pom iędzy fragm entam i pospiesznej narracj i i uj ęciam i twarzy detekty wów, zawsze
m ówiący ch m onotonny m głosem , poj awiały się fragm enty prawdziwy ch inform acj i, z który ch
większość by ła dla m nie nowa. Oczy wiście, nigdy nie wiedziałam zby t wiele na ten tem at.
Jedy ną m orderczy nią oprócz Aileen Wuor nos, j aką koj arzy łam , by ła Lizzie Borden. Ty tułowe
zabój cze panie wy dały m i się znacznie bardziej interesuj ące niż ich m ęscy koledzy.
W przeciwieństwie do m ężczy zn, którzy po prostu upaj ali się poczuciem władzy nad ofiarą,
zabój cze panie przede wszy stkim dbały o to, by wszy stko uszło im na sucho. Planowały dokładnie,
starannie dobierały ofiary i sy tuacj e, czekały na właściwy m om ent.
By ły także m istrzy niam i kam uflażu, w czy m nieświadom ie pom agały im społeczne przesądy
— nawet w ty m niebezpieczny ch czasach postrzegano kobiety j ako opiekunki, nie m orderczy nie.
W czasie wolny m od m ordowania zabój cze panie by wały pielęgniarkam i, terapeutkam i,
niańkam i, asy stentkam i, nawet nauczy cielkam i (przy pom niałam sobie niektóre nauczy cielki ze
swoj ej szkoły i uznałam , że to dość prawdopodobne).
W końcu przy snęłam , a gdy się obudziłam , w telewizj i powtarzano właśnie pierwszy odcinek
cy klu. Glorii nie dało się obudzić, więc przy kry łam j ą narzutą ręcznie wy dzierganą przez m am ę.
Potem coś m nie podkusiło — podłoży łam j ej pod łokieć poduszkę z przy piętą karteczką: To jest
poduszka, którą cię nie zadusiłam. Dzień dobry!, po czy m powlokłam się do sy pialni.
Karteczka, którą znalazłam później na własnej poduszce, brzm iała: Nadal żyjesz? (zaznacz tylko
jedną odpowiedź) [ ] Tak (trzeba dokupić muesli) [ ] Nie (nie trzeba).
* * *
Gdy usiadła do śniadania, zobaczy łam m inę Glorii i aż się skrzy wiłam .
— Nie m ów m i, że znów przy szedł nakaz aresztowania, bo nie zapłaciłaś m andatu za złe
parkowanie.
— Nie, oczy wiście, że nie. Zaj ęłam się ty m . Ty się ty m zaj ęłaś — dodała szy bko. — Kiepsko
spałam .
— Próbowałam cię obudzić, żeby ś m ogła się przespać w norm alny m łóżku. Chy ba nie
siedziałaś przez całą noc, prawda?
Siedzenie przez całą noc, a potem spanie przez cały dzień stanowiło ulubioną m etodę Glorii na
radzenie sobie z trudny m i sy tuacj am i, gdy ży cie zam iast pom arańczy dawało j ej cy try ny, a do
tego żadnego cukru, wody ani szklanki. Ostrzegałam j uż wcześniej , że j ej na to nie pozwolę.
— Nie. Przez te wszy stkie zabój cze panie m iałam złe sny.
Przez chwilę m y ślałam , że żartuj e, ale oczy m iała lekko nawiedzone j ak osoba, która
zobaczy ła w swoj ej głowie coś bardzo nieprzy j em nego i wciąż m iała to przed oczam i.
— Oj , przepraszam , Glosiu. Może nie powinnam zostawiać tej kartki.
— Nie, to by ło zabawne — odparła i zaśm iała się cicho. — Znalazłaś m oj ą?
— Tak. Twoj a by ła j eszcze zabawniej sza, bo prawdziwa.
— Zapam iętam , że to powiedziałaś. — Spoj rzała na swoj ą m iskę. — Nie j estem głodna. Przez
całą noc śniłam o Aniołach Śm ierci. Wiesz, ty ch podstępny ch.
— Wszy stkie by ły podstępne — stwierdziłam , ziewaj ąc. — Kobiety lepiej się m askuj ą,
pam iętasz?
— Tak, ale te, które pracowały w opiece, wszy stkie te pielęgniarki i sanitariuszki by ły
naj podstępniej sze. — Przerwała. — Ciągle m y ślę o m am ie. Co właściwie wiem y o ty m j ej
zakładzie?
Potrząsnęła głową.
— Wszy stko przez te tandetne film y. Teraz boisz się każdego cienia. Lepiej odstaw na j akiś czas
kry m inały.
— Val, przy znaj się. Te Anioły Śm ierci cię nie przeraziły ?
— To ty j esteś m iłośniczką kry m inałów — odparłam spokoj nie. — Ja wolę MTV.
A przy naj m niej rosom aki.
— Wczoraj wieczorem naoglądałaś się ich z własnej woli — stwierdziła i zaśm iała się bez
wesołości.
— Prawda. Ale kiedy ś trzeba powiedzieć dość. Dzisiaj bierzem y się za zestawy DVD. To
będzie j eden z ty ch film ów, gdzie nawet obsada nie wie, co się wy darzy. Zaginieni bohaterowie
Alcatraz albo 4400 zdarzeń w 24 godziny. Co ty na to?
Moj e propozy cj e nie zasłuży ły nawet na przewrócenie oczam i, więc sprawdziłam poranne
wiadom ości na iPadzie, j edząc swoj e m uesli. Może gdy by Gloria m iała własny tablet,
poprawiłby się j ej hum or? Uwielbiała gry. Nie m ówiąc j uż o kam erze, chociaż uznałam , że
trzeba będzie j ą zm usić, by zobowiązała się na piśm ie, że nie będzie wrzucać do sieci żadny ch
kom prom ituj ący ch film ików.
— Val? — powiedziała po chwili. — Nawet zakładaj ąc, że boj ę się każdego cienia, wy słuchaj
m nie przez chwilę. Jak właściwie znalazłaś ten dom opieki?
Jedy ny sposób, by pozby ć się cieni, to zapalić wszy stkie świat ła, pom y ślałam z rezy gnacj ą.
W końcu na ty m polegała rola starszy ch sióstr, chociaż nigdy nie przy puszczałam , że w wieku
pięćdziesięciu trzech lat nadal będę m usiała to robić.
— To m iłe m iej sce, prawda? — Przy taknęła. — Nawet nie m a tego szpitalnego zapachu,
a m ieszkańcy nie włóczą się wokół zdezorientowani ani nie są przy pięci do łóżek, leżąc we
własny ch…
— Val — upom niała m nie, unosząc brew. — Nie odpowiedziałaś na py tanie.
— Dobrze, j uż dobrze. Nie wy szukałam go sam a. Mam a j e wy brała. Razem z tatą wy kupili
ubezpieczenie w Stillm an Saw and Steel…
— Ale Stillm an zam knął się dwadzieścia lat tem u!
— Daj m i skończy ć. Stillm an się zam knął, ale firm a ubezpieczeniowa nie. Mam a i tata
zachowali swoj ą polisę, a potem m am a zatrzy m ała j ą nawet po śm ierci taty. Powiedziała, że nie
chce, żeby śm y m ęczy ły się z nią tak j ak ona z babcią i wcześniej babcia z prababcią. Gdy babcia
zm arła, by łaś j eszcze niem owlakiem , więc pewnie nie pam iętasz. Ale j a pam iętam .
Gloria spoj rzała na m nie scepty cznie.
— Rodzice niektóry ch m oich znaj om y ch wy dali fortunę na ubezpieczenia, z który ch nie
zobaczy li potem ani centa.
— Mam a pokazała m i kiedy ś papiery. Wszy stko oficj alne i legalne. Gdy by nie to
ubezpieczenie, na pewno nie by łoby j ej stać na poby t w takim dom u.
Postanowiłam nie wspom inać, że choć na m oj e oko m am a wy glądała wtedy w porządku, to
sam a czuła j uż pierwsze oznaki choroby.
— Ubezpieczenie płaci połowę kosztów. Em ery tura m am y i zy ski ze sprzedaży dom u
pokry waj ą resztę.
— A gdy skończą się zy ski ze sprzedaży, to co?
— Wtedy do akcj i wkraczam y m y, siostrzy czko. A co m y ślałaś?
Wy trzeszczy ła oczy.
— Ale j a j estem spłukana. Nie m am nic do sprzedania.
— No cóż, j eśli nie wy grasz na loterii, to będziesz m usiała uruchom ić Plan B i znaleźć sobie
pracę — stwierdziłam radośnie. Gloria zrobiła tak zdegustowaną m inę, że nie wiedziałam , czy się
roześm iać, czy ty lko j ą trzepnąć. — Ale nie będziem y się m artwić na zapas. Może nawet do tego
nie doj dzie.
— Co m asz na m y śli?
Miałam nadziej ę, że zdołam odłoży ć tę rozm owę w czasie, aż nie będzie j uż o czy m
dy skutować.
— Mam a spisała testam ent. Wy dała zakaz resuscy tacj i. Żadny ch defibry latorów, przewodów,
nadzwy czaj ny ch środków. Jej ciało, prócz przy datny ch narządów, m a zostać przekazane
m iej scowej uczelni m edy cznej . To j ej decy zj a — dodałam , widząc m inę Glorii, na wpół
przerażoną, na wpół zdegustowaną. — Znasz m am ę. Nie lubiła niczego m arnować. Ktoś inny
pewnie chętnie przy garnie j ej wątrobę.
Siostra zaśm iała się wbrew sobie.
— Wątrobę m am y ? Mam a na osiem dziesiąt cztery lata. W ogóle pobieraj ą narządy od ludzi
w ty m wieku?
Wzruszy łam ram ionam i.
— Nie wiem . Jeśli nie, to więcej zostanie dla studentów.
— To trochę wy gląda j ak brak szacunku.
— Wprost przeciwnie, Glosiu. Dwa razy w roku odprawiaj ą cerem onie, by upam iętnić ludzi,
którzy przekazali szkole swoj e zwłoki. Zapraszaj ą ich rodziny, odczy tuj ą nazwiska i dziękuj ę za ten
dar wspieraj ący przy szłość m edy cy ny.
Siostra zdawała się trochę m niej zbrzy dzona, ale ani trochę szczęśliwsza.
— A co się dziej e, gdy j uż… skończą?
— Oferuj ą krem acj ę. Chociaż m am a wspom inała, że wolałaby kom post. Jest taka
organizacj a, która sadzi drzewa i kwitnące krzewy …
— Przestań!
— Przepraszam , m oże nie powinnam ci o ty m m ówić. Ale takie j est ży czenie m am y.
— Mam a m a alzheim era!
— Gdy to ustalała, by ła trzeźwa j ak gwizdek.
Analizowały śm y to w tę i z powrotem . Gloria j akoś nie m ogła pogodzić się z poglądam i
m am y i j ej alternaty wny m podej ściem do śm ierci. Wikiński pogrzeb pewnie spodobałby się j ej
bardziej . Z różny ch strzępków rozm owy zrozum iałam w końcu, że czuła się dotknięta, ale czy
by ło to poczucie winy — zawsze by ła tą wiecznie nieobecną córką — czy żal, że nikt z nią tego
nie skonsultował? Chy ba po trochu j edno i drugie.
A m oże dużo j ednego i drugiego. Przez tę różnicę wieku zawsze trudno m i by ło spoj rzeć na
pewne sprawy z perspekty wy siostry. Gloria wciąż by ła w ty m sam y m punkcie co kiedy ś,
w wieku dwudziestu pięciu lat — starała się zadecy dować, kim będzie, gdy dorośnie.
— Przepraszam , Glosiu — powiedziałam w końcu, sprzątaj ąc ze stołu po śniadaniu.
— Dy skusj a zostaj e odłożona z powodu m oj ej pracy.
— Nie wiem , j ak ty to robisz — powiedziała, patrząc, j ak płuczę m iski i wkładam do zm y warki.
— Co? Zarabiam na ży cie?
— Jakim cudem przez cały dzień m ożesz patrzeć w arkusze.
— Skupiam się na znaczku dolara obok cy ferek — odparłam . — Zawsze da się znaleźć coś, co
pom aga zachować przy tom ność.
Chyba jeszcze nie nadszedł czas na Plan B — pom y ślałam , gdy j uż zam knęłam się w biurze
i włączy łam kom puter.
Obliczanie podatków obcy ch ludzi to nie j est m oże naj bardziej fascy nuj ąca praca na świecie,
ale za to odporna na kry zy s i m niej wy czerpuj ąca fizy cznie niż sprzątanie toalet. Nie j est nawet
taka trudna, gdy j uż się wie, co i j ak — chociaż zdarzaj ą się pułapki. Przy kolej ny ch zm ianach
ordy nacj i podatkowej — m niej więcej co trzecią — kupowałam nowy twardy dy sk, by robić
kopie kopii zapasowy ch. W dzisiej szy ch czasach nie trzeba by ło j uż uży wać ty le papieru, co
przy j m owałam z dużą ulgą. Ale nie m ogłam się zm usić, by polegać w pełni na kopiach
w chm urze — kuszenie losu to j edna sprawa, ale to by łoby j ak otwarta prowokacj a, że los
postanowiłby w końcu zadziałać i ukarać m nie pokazowo. Zazwy czaj trzy m ałam się pły t CD
— na pendrive’ach nie by ło dość m iej sca, by przy kleić lepką karteczkę. Jedna z m oich m łodszy ch
koleżanek uży wała karteczek z sy m bolam i. Spry tny pom y sł, ale j a by łam j uż za stara na tak
ekstrem alne zm iany. Zwłaszcza że w m oim sty lu ży cia zaszły ostatnio rady kalne zm iany.
W ciągu ty ch dziesięciu lat, które m inęły, od czasu gdy Lee i j a poszliśm y po rozum do głowy
i uznaliśm y, że to j uż koniec, odkry łam , że odpowiada m i sam otne ży cie. Ale właśnie dobiegło
końca. Gloria z początku składała j akieś nieokreślone obietnice, że rozej rzy się za własny m kątem ,
j ak j uż stanie na nogi — cokolwiek by to znaczy ło — ale j a nie m iałam złudzeń. Moj a siostrzy czka
zam ierzała tu zostać. Nawet j eśli znalazłaby sobie chłopaka, to i tak by niewiele zm ieniło. Gloria
z reguły przy ciągała facetów, którzy zawsze chcieli się wprowadzać do niej , a nie odwrotnie,
głównie z braku innego wy j ścia.
Tuż przed przerwą na lunch usły szałam , j ak z podj azdu wy j eżdża sam ochód — Gloria pewnie
wy j echała w odwiedziny do dom u opieki. Mam a obecnie j adała niewiele, ale m oj a siostra
zwy kle potrafiła wm usić w nią kilka dodatkowy ch kęsów. To dlatego obsługa tak bardzo j ą lubiła.
— By łoby pięknie, gdy by wszy scy pacj enci m ieli takich krewny ch j ak ona — powiedziała m i
kiedy ś pewna m łoda pielęgniarka im ieniem Jill Frankly n. — Nie traktuj e pielęgniarzy j ak
służący ch i nie rozm awia przez telefon przez całą wizy tę. Większość ludzi pewnie nie
przy chodziłaby tu codziennie, nawet gdy by m ieli na to czas.
Poczułam się odrobinę urażona. Dwie wizy ty ty godniowo stanowiły m oj e m inim um , chociaż
często starałam się doj ść do trzech. Nie zawsze m i się to udawało i często by wałam zby t
zm ęczona, by m ieć z tego powodu poczucie winy. Ty m czasem m am a ciągle powtarzała, że
powinnam m niej m y śleć o coty godniowy ch wizy tach, a więcej o dwuty godniowy ch wakacj ach
na Karaibach.
Kuszące, ale obecność Internetu oznaczała, że m oj a praca pewnie podąży łaby za m ną
wszędzie. Ostatnim razem , gdy wy j echałam na ty dzień do leśnej chatki, dostałam spanikowanego
SMS-a od klienta, którego dom spalił się do fundam entów tuż przed wy znaczony m term inem
audy tu. No cóż. Sły szałam , że kom ary w Maine osiągaj ą rozm iary orłów i czasem pory waj ą
m ałe dzieci.
Oczy wiście kom ar z dwum etrowy m i skrzy dłam i to i tak m ałe piwo w porównaniu z dwom a
ty godniam i zaległej pracy. A m oże nie? Istniał ty lko j eden sposób, by się o ty m przekonać.
To dziwne, że zaczęłam m y śleć o urlopie, odkąd zj awiła się Gloria. Nie m iała pracy
i prawdopodobnie zaczęłaby j ej szukać dopiero pod pistoletem , ale od początku odwiedzała m am ę
i pom agała w dom u. Jeśli tak dalej pój dzie, będę m ogła zreanim ować m oj e prakty cznie
nieistniej ące ży cie towarzy skie. Zadzwonić do koleżanek, iść na zakupy. Wy j ść do restauracj i.
Obej rzeć film w kinie. Sam a m y śl o ty m podniosła m nie na duchu.
O piątej wciąż nie by ło ani śladu Glorii, więc spędziłam przy biurku dodatkową godzinę,
kończąc rzeczy, które norm alnie zostawiłaby m do następnego dnia. Gdy o szóstej nadal nie
wróciła, zaczęłam się denerwować. Mim o wszy stkich swoich wad m oj a siostra by ła świetny m
kierowcą, chociaż to oczy wiście nie chroniło j ej przed zły m i kierowcam i albo przed ludźm i
o zły ch intencj ach. Czy m ożna by ło za opłatą zlokalizować sam ochód LoJackiem , czy naj pierw
trzeba by ło zgłosić kradzież na policj ę? Próbowałam sobie przy pom nieć, j ak rej estrowałam
swoj e oprogram owanie nawigacy j ne. Czy by ła tam j akaś aplikacj a Znaj dź-Mój -Sam ochód, taka
j ak do znaj dowania iPadów?
Na szczęście usły szałam dźwięk silnika, zanim wy m y śliłam coś głupiego.
— Jest tu kto? — zawołała Gloria, wchodząc do kuchni. — Jeśli j esteś włam y waczem , to
zm y kaj .
— Żadny ch włam y waczy, ty lko j a! — odkrzy knęłam .
Wpadła do środka bardzo podekscy towana, trzy m aj ąc w ręku torbę z chińszczy zną na wy nos.
— Nie uwierzy sz, co zrobiłam .
— Nie uwierzę — zgodziłam się, sprzątaj ąc stół. — Więc lepiej m i powiedz.
— Dostałam pracę.
Opadła m i szczęka. Wszelkie nadziej e na weekendowy wy j azd wy parowały, a m oj e ży cie
towarzy skie przewróciło się na drugi bok i znów zasnęło.
— Dostałaś… pracę?
Gloria wy j m owała z torby m ałe, białe kartoniki i ustawiała na stole.
— A co? Nie wierzy łaś, że to m ożliwe?
— Nie, po prostu… nie wiedziałam , że szukasz.
— Uspokój się, siostrzy czko — zaśm iała się. — To nie j est prawdziwa praca.
Zam rugałam .
— Dostałaś fikcy j ną pracę?
— Co? Oczy wiście, że nie. Od dzisiaj oficj alnie j estem wolontariuszką w zakładzie m am y !
— Oficj alnie… poważnie? — Nie m ogłam uwierzy ć w to, co sły szę. — Masz odpowiednie
kwalifikacj e?
— Zaskoczę cię, ale tak.
Rzeczy wiście, by ła to naj bardziej zaskakuj ąca rzecz, j aką powiedziała przez ostatnie dwie
m inuty. A m oże kiedy kolwiek — „kwalifikacj e” to nie by ło słowo, które koj arzy łaby m z m oj ą
siostrą.
— Jak to? — spy tałam słabo.
— Gdy j eszcze by łam w szkole, każdego lata pracowałam j ako ratowniczka. Zapom niałaś?
— spy tała z uśm iechem wy ższości. Gdy Gloria chodziła do szkoły średniej , j a j uż od dawna nie
m ieszkałam w dom u, więc nie ty le zapom niałam , co po prostu nie wiedziałam . Ale Gloria
fakty cznie chodziła w kostium ie kąpielowy m od m aj a do września. Kiedy ś wprawdzie sam a nie
wy glądałam źle w bikini, ale nigdy aż tak dobrze j ak ona. — Po egzam inach uczy łam też
pły wania w Y i w Czerwony m Krzy żu — dodała. — Przez wiele lat pracowałam j ako
ratowniczka albo instruktorka.
Wciąż nie rozum iałam , dlaczego to ważne.
— Czy m ieszkańcy dom u opieki dużo pły waj ą?
Przewróciła oczam i.
— Um iem przeprowadzić resuscy tacj ę, głuptasie!
Zaczerwieniłam się. Poczułam się j ak dwóch głuptasów razem wzięty ch. Gloria znów się
zaśm iała.
— Chy ba j ednak nie zem dlej esz. To dobrze, przez chwilę nie by ła pewna.
Weszła do kuchni po talerze, a j a siedziałam na kanapie i czułam się j ak idiotka, do tego podła.
— Uczy łam też wodnego aerobiku — dodała siostra, stawiaj ąc m i talerz na kolanach.
— Właściwie to powinnam odnowić certy fikat instruktorki aerobiku, ale dbałam , żeby certy fikat
ratownika by ł aktualny. To strasznie iry tuj ące, gdy basen chce kogoś zatrudnić, ale nie m ogą, bo
przeterm inował m u się certy fikat. — Nałoży ła m i po trochę j edzenia z różny ch kartoników
i uniosła pałeczki. — Chcesz czy wolałaby ś widelec?
— Mam kwalifikacj e do obsługi pałeczek — odparłam . Podała m i j e z uśm iechem . Wciąż nie
by łam przekonana. — Co się stało? Wstałaś dziś rano i postanowiłaś zostać oficj alną
wolontariuszką? Czy j akaś pielęgniarka usły szała, j ak wspom inasz czasy szkolne i powiedziała:
„Hej , pewnie um iesz przeprowadzać resuscy tacj ę, m oże zgłosisz się na ochotnika?”.
Jej uśm ieszek stał się chy try, gdy nakładała j edzenie dla siebie.
— Wy pełniłam wszy stkie podania kilka ty godni tem u.
Znów m nie zaskoczy ła.
— Nic nie m ówiłaś.
— Nie by ło potrzeby. To znaczy, gdy by m nie nie zatrudnili, to nie by łoby o czy m rozm awiać.
A poza ty m czy ty m ówisz m i o wszy stkich pom y słach, j akie przy j dą ci do głowy ? — Jej szeroki
uśm iech zdawał się teraz m niej niewinny i nie by łam pewna, czy m iał to by ć przy ty k czy nie. —
Oczy wiście, że nie — odpowiedziała sam a sobie. — Nikt tak nie robi.
Jadłam z m ilczeniu, powoli przetrawiaj ąc wizj ę m oj ej siostry — wy kwalifikowanej
wolontariuszki z um iej ętnością resuscy tacj i. Sam a nigdy tego nie opanowałam , co — j ak
odkry łam teraz — pewnie by ło trochę krótkowzroczne. Żaden z m oich klientów nie dostał
wprawdzie zawału, patrząc na to, ile j est winien rządowi, ale nie by ło to całkiem niem ożliwe,
wielu z nich by ło j uż w grupie podwy ższonego ry zy ka. Gloria ty m czasem paplała o ty m , j ak
rozpoznać obj awy wy lewu, j ak wy konać m anewr Heim licha i j ak to na kursach pierwszej
pom ocy m ożna by ło spotkać przy stoj ny ch strażaków. W końcu ta Gloria, którą znam i kocham —
pom y ślałam z ulgą.
— Wiesz co, nie sądzę, żeby ś spotkała wielu strażaków w dom u opieki — zauważy łam , gdy
przerwała dla zaczerpnięcia oddechu.
— No chy ba, że się spali. Żartuj ę! — wy krzy knęła, po czy m poważnie dodała: — Tem u
właśnie m am zapobiegać.
Znów nie zrozum iałam .
— To j akaś akcj a? „Ty lko ty m ożesz zapobiec pożarom w dom u opieki”?
— Dopilnuj ę, by nie wkradł się tam żaden Anioł Śm ierci.
Czekałam na śm iech, ale się nie doczekałam .
— Mówisz poważnie?
— Jestem poważna j ak zawał serca, siostro. — Nadziała krewetkę na pałeczkę i włoży ła do ust.
To chy ba kolej ny powód, by doceniać j ej kwalifikacj e, chociaż wciąż by ło to trochę
surrealisty czne.
— Zam ierzasz przeby wać tam dwadzieścia cztery godziny na dobę?
Uniosła brew.
— O czy m ty m ówisz?
— Większość ty ch Aniołów Śm ierci działała, gdy wszy scy spali. Pam iętasz? A m oże
przespałaś ten odcinek?
— Nie, pam iętam . To j asne, że nie będę tam ciągle, ale będę obserwować. Obej dę budy nek,
porozm awiam ze wszy stkim i, zobaczę, j ak sobie radzą. Dopilnuj ę, by dostawali właściwe leki we
właściwy ch dawkach…
— Czy to nie j est przy padkiem zadanie dla lekarzy i pielęgniarek?
— Po prostu sprawdzę, j eśli coś wy da m i się podej rzane — odpowiedziała. — Wolontariusze
nie wy daj ą lekarstw. Nie wolno nam nawet nosić własny ch leków przy sobie. Nawet aspiry ny.
Ledwie j ą usły szałam , bo nagle zastanowiło m nie coś innego.
— Czy przez ten wolontariat nie zabraknie ci czasu na odwiedzanie m am y ?
— Będzie wiedziała, że j estem w pobliżu.
Pom y ślałam , że to będzie znacznie ciekawsze, niż m i się wy dawało. I raczej w zły m tego
słowa znaczeniu.
Oczy wiście, wtedy j eszcze nie wiedziałam , że j uż się zaczęło.
* * *
W ciągu kolej ny ch kilku dni stan zdrowia m am y wy raźnie się poprawił. By ła radośniej sza
i bardziej przy tom na, poprawił się j ej nawet apety t. Cieszy łam się, ale z rozm ów w lekarzem
wy nikało, że poprawa j est ty lko chwilowa, a później sze pogorszenie m oże by ć stopniowe albo
gwałtowne. A do tego okrutne.
— Przez te wszy stkie seriale i film y większość ludzi m y śli, że pacj enci z dem encj ą to tacy
pogodni staruszkowie, którzy uśm iechaj ą się do niewidoczny ch rzeczy i nie wiedzą, j aki dzisiaj
dzień — powiedział doktor Li, a j ego przy j azna twarz zachm urzy ła się wy raźnie. — Pacj enci
z dem encj ą by waj ą wy straszeni i zagniewani i często okazuj ą to w nieobliczalny sposób. Ludzie,
którzy nigdy nie podnieśli na nikogo ręki, nagle zaczy naj ą bić pielęgniarkę… albo krewnego. Albo
próbuj ą gry źć — a w obecny ch czasach często m iewaj ą dość zębów, by zostawić rany.
A czasem robią się lubieżni i m olestuj ą personel. Miałem tu kiedy ś zakonnicę, by łą profesor
filologii klasy cznej , która władała sześciom a j ęzy kam i. Przeklinała j ak m otocy klista we
wszy stkich sześciu, a poza ty m lubiła… eee, nieważne.
Powiedział j eszcze wiele rzeczy, który ch coraz trudniej by ło m i słuchać, ale pod koniec
czułam się… m oże nie do końca przy gotowana, bo człowiek nigdy nie j est przy gotowany na takie
wy darzenia, ale m oże trochę m niej naiwna. Jak dotąd m oj a m atka pozostała sobą, nawet w ty ch
trudniej szy ch dniach, gdy nie pam iętała, dlaczego j uż nie m ieszka w swoim stary m dom u, albo
nie wiedziała, ile m am lat. Odkąd zj awiła się Gloria, takie dni zdarzały się coraz rzadziej .
Dobra passa m am y trwała j akieś półtora m iesiąca. Przy każdy ch odwiedzinach kazała m i
wy j echać na urlop. Wkrótce zaczęłam przeglądać oferty biur podróży i robiłam to całkiem serio.
Do diabła z pracą. Ale gdzieś w głębi duszy pozostawało py tanie, j ak m oj a nieobecność wpły nie
na stan zdrowia m am y.
Uznałam , że om ówię to z nią, zanim się na coś zdecy duj ę. Podej rzewałam , że pewnie każe m i
lecieć na Jam aj kę na lunch — z j akiegoś powodu ostatnio polecała m i Jam aj kę — ale co tam ,
pom y ślałam , wchodząc do budy nku w czwartkowe popołudnie. Mam a — j ak powiedział
sanitariusz — siedziała na patio, ciesząc się piękną pogodą. Czy by łaby m tak m iła i przy niosła j ej
szklankę soku z żurawin?
Znalazłam j ą pod parasolem przy stoliku. Siedziała na wózku, z dala od inny ch rezy dentów.
Naj wy raźniej nie cieszy ła się z ładnej pogody. Piorunowała wzrokiem broszurkę z zagadkam i
sudoku i zaciskała w ręku ołówek, j akby trzy m ała szty let. Wózek oznaczał, że m iała zawroty
głowy, pewnie przez zapalenie ucha środkowego. Ta dolegliwość by wała chroniczna u ludzi,
którzy m usieli nosić aparat słuchowy w obu uszach. Gdy podeszłam , zobaczy łam , że założy ła dziś
ty lko j eden. Stąd sudoku, za które brała się ty lko wtedy, gdy chciała poby ć sam a.
— Nie spieszy łaś się, co? — stwierdziła zgry źliwie, gdy postawiłam na stoliku sok żurawinowy.
— Prosiłam cię o to j uż kilka godzin tem u.
— Mam o, to j a, Valerie — powiedziałam ostrożnie. Miałam nadziej ę, że nie sły szy rozpaczy
w m oim głosie.
— Och, na rany boskie, przecież wiem , kim j esteś. — Mam a chy ba nie m ogła uwierzy ć
w m oj ą głupotę. — Sam a powiedziałaś, że przy niesiesz m i soku. Czekam na niego j uż od kilku
godzin. Co się stało, sam a zbierałaś te żurawiny czy co?
— Przepraszam , że ty le czekałaś — powiedziałam łagodnie. — Ale dopiero przy j echałam .
Mam y czwartek. Ostatni raz by łam tu w niedzielę.
Zaczęła coś m ówić, ale przerwała. Położy ła ołówek na stoliku i rozej rzała się po patio.
Spoj rzała na parasolkę, na sanitariusza i m ężczy znę w niebieskim dresie, powoli idącego ścieżką
z ogrodu w naszą stronę. Szukała czegoś, co doktor Li nazy wał „m entalny m kierunkiem
północny m ” — j akiegoś elem entu, który nie uległ nagłej zm ianie, wraz z resztą tego
zdradzieckiego świata. Jej wy raz twarzy nagle się zm ienił — z zaskoczenia, poprzez strach
i podej rzenia, aż w końcu odchy liła się ciężko na oparcie i zakry ła twarz dłonią.
— W porządku, m am o — powiedziałam i obj ęłam j ą ram ieniem . Od dawna by ła bardzo
chuda, ale ostatnie trzy dni naj wy raźniej wy niszczy ły j ą j eszcze bardziej .
— Tu j esteś! — U boku m am y nagle zm aterializowała się Gloria. — Czem u nie powiedziałaś,
gdy przy j echałaś? — Jej zby t szeroki uśm iech zniknął, gdy m am a zm ierzy ła j ą kry ty czny m
wzrokiem , cm okaj ąc na widok plam y na granatowy m fartuchu. — Co się stało? Co j ej
powiedziałaś?
— Nic. Dopiero przy j echałam .
Gloria j uż m iała coś powiedzieć, ale m am a uniosła ręce.
— Ty lko się nie kłóćcie! Nie znoszę babskich kłótni. Ciągle ty lko skrzek-skrzek-skrzek. Jak wrony
wrzeszczące na m ewy. Czy dziś m am y czwartek?
Szy bka zm iana tem atu nie by ła u niej niczy m niezwy kły m . Tok m y ślenia m oj ej m atki
stanowiłby wy zwanie nawet dla polity ków i gospodarzy talk-show.
— Tak, od rana — odparłam .
Odłoży ła broszurkę i ołówek.
— Nie lubię pisać na zewnątrz. Mówiłam im o ty m , ale nigdy nie pam iętaj ą. Może ten
alzheim er j est zaraźliwy. Pom óżcie m i wrócić do środka.
Już m iałam wstać, ale Gloria się zerwała, a w j ej ruchu by ło coś desperackiego.
— Po to tu j estem — powiedziała, j akby chciała się wy tłum aczy ć.
Mam a chciała się przespać, więc wraz z Glorią pom ogły śm y j ej się położy ć, uklepały śm y
poduszki i obiecały śm y nie skrzeczeć, nawet z dala od niej . Usiadłam przy j ej łóżku, żeby
poczy tać coś na iPadzie. Ale gdy ty lko m am a zasnęła, Gloria naty chm iast wy ciąg nęła m nie na
zewnątrz.
— Czy to potrwa długo? — spy tałam .
— To ważne.
Poszłam za nią poprzez patio, teraz opustoszałe, aż do ławki pod rozłoży sty m klonem .
— Ty lko szy bko — ponagliłam . — Chciałaby m wrócić, zanim m am a się obudzi.
— Nie tak głośno. — Nachy liła się i przem ówiła na wpół szeptem : — Jako wolontariuszka
widzę znacznie więcej niż zwy kli goście. I m am wrażenie, że dziej e się tu coś zabawnego.
Zabawnego, ale nieśm iesznego.
Wreszcie ta Gloria, którą znałam i kochałam .
— Czem u tak m ówisz? Coś się stało? — A gdy nie odpowiedziała, dodałam : — Czy ktoś po
prostu na ciebie krzy wo spoj rzał?
Odsunęła się i skrzy żowała ręce na piersiach.
— Wiedziałam , że m i nie uwierzy sz — stwierdziła z kam ienną twarzą. — Nigdy nie
traktowałaś m nie poważnie.
— To nieprawda — zaprotestowałam naty chm iast, ale sam a sły szałam kłam stwo w swoim
głosie.
— My ślisz, że to ty lko m oj a wy obraźnia, bo j estem twoj ą m łodszą siostrą. Dla ciebie zawsze
będę ty lko sm arkulą. Nie wiesz, j akie to uczucie dorastać w otoczeniu trój ki dorosły ch. Mam a,
tata i m am a num er dwa. Zawsze wszy stko wiedziałaś lepiej . Albo podkreślałaś, j ak to m usisz
tolerować m oj ą dziecinność — och, kolej na Gwiazdka, znów m usim y udawać, że Mikołaj istniej e
— albo zachowy wałaś się, j akby ś nie chciała, żeby m kiedy kolwiek dorosła. Mam a próbowała
m nie zm usić, żeby m usiadła Mikołaj owi na kolanach, kiedy m iałam osiem lat!
— Ty lko do zdj ęcia — odparłam . — A poza ty m chciała, żeby m j a usiadła m u na drugim
kolanie, ale wtedy Mikołaj sam zaprotestował.
Gloria prawie uśm iechnęła się na to wspom nienie, potem otrzeźwiała.
— Znów robisz to sam o. Próbuj esz m nie spacy fikować. Wy słuchaj m nie chociaż raz, dobrze?
Tu się dziej e coś złego.
— Słucham , chciałam ty lko wiedzieć, co podsunęło ci taki pom y sł — odparłam , próbuj ąc
nadać głosowi rozsądne brzm ienie, ukry waj ąc (drobny ) ból spowodowany j ej (odrobinę
uzasadniony m i) wy rzutam i. — To chy ba uczciwe py tanie? Gdy by m przy szła do ciebie z takim i
rewelacj am i, sam a by ś m nie o to zapy tała. Zwłaszcza że pierwszy raz sły szę o czy m ś takim ,
a przy chodzę tu kilka razy w ty godniu, i to j uż od dawna.
— Mówiłam ci, to co innego niż odwiedziny — powtórzy ła. Jakiś ruch za plecam i Glorii,
wolontariuszka rozglądaj ąca się po patio. Podniosła książeczkę z sudoku i włoży ła do kieszeni
fartucha, potem pry snęła, gdy nas zauważy ła. Uśm iechnęła się i zam achała. Gloria spoj rzała
przez ram ię, gdy odwróciła się do m nie, znów by ła zła.
— Niech ci będzie. Możesz m i nie wierzy ć. Udowodnię ci to. Wtedy zobaczy m y, kto tu się boi
każdego cienia.
Wstała i odeszła. Nagle przy pom niałam sobie, j ak w dzieciństwie robiła to sam o
— przechodziła wtedy, j ak to nazwała m am a, „okres buntu dwulatka”. Ukry łam uśm iech na
wy padek, gdy by się obej rzała, ale nie zrobiła tego. Tak sam o j ak w dzieciństwie.
* * *
Od tam tego czasu nasze stosunki zrobiły się dość napięte. Wszelkie próby nawiązania rozm owy
spełzały na niczy m . Gloria odpowiadała zwy kle nieokreślony m pom rukiem , żeby dać do
zrozum ienia, że j eszcze nie ogłuchła. W poniedziałek trochę odtaj ała i czasem zaczęła się
odzy wać pierwsza. Zachęcona, zaproponowała, by śm y wy brały się na zakupy i obej rzały film
w prawdziwy m kinie — j a stawiam — z prawdziwy m popcornem polany m zaty kaj ący m arterie
sm arem o sm aku m asła. Odm ówiła grzecznie, tłum acząc, że bolą j ą stopy. Biorąc pod uwagę, że
codziennie po powrocie z pracy szła prosto do wanny, pewnie bolały j ą aż do bioder.
Pom y ślałam , że gdy odkry j e w dom u specj alnie przy gotowaną kąpiel, m oże udobrucha się
j eszcze bardziej . Za pierwszy m razem rzeczy wiście by ła zaskoczona, podziękowała m i
z zakłopotaniem , a potem spędziła cały wieczór, oglądaj ąc ze m ną film y w salonie, bez proszenia
zrobiła nawet m iskę popcornu. Za drugim razem nie by ła j uż tak zaskoczona, a za trzecim
zapy tała, czego chcę.
— A j ak m y ślisz? — spy tałam , podnosząc do ust pół plasterka pastram i na krom ce
pum pernikla. Zrobiłam rano zakupy i trochę zaszalałam — m iała to by ć nagroda za dodatkową
pracę nad nowo otwarty m rachunkiem . — Chcę, żeby śm y znowu by ły przy j aciółkam i.
Siostram i. Zachowuj esz się, j akby m wisiała ci pieniądze, a do tego przeleciała twoj ego chłopaka.
Spoj rzała na m nie wzrokiem bez wy razu.
— Ty naprawdę nie bierzesz niczego na serio, prawda?
— Och, na litość boską — westchnęłam . — Próbuj ę przełam ać lody, zanim zam ienią się
w wieczną zm arzlinę. — Jej usta lekko skrzy wiły się w uśm iechu, a wtedy poczułam przy pły w
iry tacj i. — Och, wy bacz. Czy by ło to nie dość poważne?
— Nie napełniaj m i więcej wanny — powiedziała. — Trzy m am w pracy kostium kąpielowy,
więc m ogę korzy stać z j acuzzi. Czasem wchodzim y tam razem z m am ą.
Już m iałam wy głosić j akąś uwagę na tem at ratownika w wannie, ale się powstrzy m ałam
i poczułam wsty d, że w ogóle o ty m pom y ślałam . Może rzeczy wiście przy prawiałam j ą
o poczucie niższości, chociaż nigdy nie zdawałam sobie z tego sprawy.
— Chciałam ty lko zrobić dla ciebie coś m iłego — powiedziałam . — Widzę, j ak ciężko
pracuj esz i…
— Miło, że zauważy łaś — odparła szty wno. — Ale j ako doros ła chy ba poradzę sobie
z napuszczaniem wody do wanny. — Odwróciła się na pięcie i wy szła.
— Niech będzie — odparłam , czuj ąc, j ak całe współczucie ze m nie wy parowuj e. Jeśli m oj a
siostra chciała by ć traktowana poważnie — j ak dorosła! — powinna się zachowy wać j ak dorosła,
nie j ak trzy nastolatka z PMS-em . Chyba nie mówisz poważnie? — ostrzegł m ój m ózg.
Twarz m nie zapiekła, chociaż by łam sam a. No dobrze — m oże Gloria rzeczy wiście
przechodziła akurat te dni. Kiedy ś, za czasów nastoletnich, też nie by ła wtedy prom y kiem słońca.
Teraz sam a zm agałam się z nadej ściem m enopauzy i dzięki horm onom radziłam sobie całkiem
nieźle, ale niecodziennie by ł piknik.
Czułam , że m oj e m y śli ganiaj ą w kółko. Czy naprawdę przez całe ży cie traktowałam Glorię
tak okropnie? A m oże po prostu by ły śm y skazane na wieczne niedostroj enie? Należały śm y
w końcu do różny ch pokoleń, m ówiły śm y prakty cznie różny m i j ęzy kam i. Ale z drugiej strony,
gdy by m to j a zachowała się tak okropnie po ty m , j ak siostra przy gotowałaby m i kąpiel, sum ienie
nie dałoby m i ży ć. Ale to, oczy wiście, by ła cecha starszej siostry. Czy potrafiłaby spoj rzeć na
świat oczam i m łodszej siostry ? I tak dalej , i tak dalej . Gdy w końcu przy pom niałam sobie, że
m iałam zj eść kanapkę, krom ka chleba zaległa m i w żołądku j ak krążek hokej owy.
Niestrawność m inęła później , gdy usły szałam , j ak Gloria znów wy chodzi, zam iast dbać
o swoj e obolałe stopy. Naj wy raźniej nie pozwalała, żeby nasze nieporozum ienia wpły nęły na j ej
relacj e z m oim sam ochodem .
* * *
Gloria nadal traktowała swój wolontariat z wielkim zaangażowaniem , j akiego nigdy nie okazała
żadnem u płatnem u zaj ęciu (a przy naj m niej takim , które nie wy m agały noszenia kostium u).
Czasem zastanawiałam się, czy j ej oddanie nie bierze się z niezdrowej obsesj i, prób poszukiwania
dowodów na coś, co nie istniało.
Ty le że czasem obserwowałam j ą podczas wizy t i wcale nie wy glądała na obsesj onatkę.
Krzątała się radośnie j ak ludzie, którzy naprawdę lubią swoj ą pracę. Może próbuj ąc m i coś
udowodnić, Gloria odnalazła j akąś część siebie, odkry ła, że opieka nad staruszkam i to j ak
ratownictwo w codzienny m stroj u. Mało prawdopodobne, ale m ożliwe. A j eszcze bardziej
prawdopodobne, że nie powiedziałaby m i o ty m , nawet gdy by tak by ło.
Chy ba że nadal podej rzewała j akieś ciem ne sprawki i przez cały czas odgry wała rolę i by ła to
gra według m etody Stanisławskiego, j akiej nie powsty dziłby się nawet Brando. Naprawdę nie
by łam w stanie ocenić. Wobec m nie na zm ianę okazy wała wrogość albo rezerwę i nie m iała m i
nic do powiedzenia oprócz wiadom ości o zdrowiu m am y.
Może to j a bałam się teraz każdego cienia. Po spędzeniu całego ży cia j ako pieszczoszka
rodziny, beztroski pasikonik otoczony przez m rówki, Gloria dopiero teraz w pełni zobaczy ła, j ak
bardzo pogorszy ł się stan naszej m atki. Pogodzenie się z taką sy tua cj ą pewnie wstrząsnęłoby
każdy m . Chciałam , żeby porozm awiała o ty m ze m ną, ale j eśli zawsze m iała wrażenie, iż traktuj ę
j ą z góry, to m oże lepiej , że trzy m ała się na dy stans.
W końcu trochę się udobruchała, do tego stopnia, że czasem oglądały śm y razem j akiś film
albo wy chodziły śm y zj eść coś na m ieście, ale m ur pozostał. Bardzo chciałam go zburzy ć, ale nie
naciskałam . Częściowo dlatego, że bałam się j ą znowu wy straszy ć. Ale poza ty m przy szła m i do
głowy j akaś dziwna, przesądna m y śl — m iałam wrażenie, że zby tnie analizowanie j ej nowego,
zdy scy plinowanego reżim u m oże go zniszczy ć. Gloria przerwie swój wolontariat albo przestanie
odwiedzać m am ę częściej niż raz w m iesiącu. Mim o wy znaczony ch przeze m nie reguł zacznie
przesy piać całe dnie i siedzieć przed telewizorem nocam i. Zdarzało się to j uż wcześniej .
Niezależnie od tego, co dawało j ej takie poczucie celu, nie chciałam , by j e straciła. Nawet j eśli
oznaczało to, że nigdy nie wy j dziem y poza „Będzie padać”, „Zgadnij , co będzie dziś w telewizj i.
Dam ci j edną wskazówkę: rosom aki!” j uż do końca ży cia.
* * *
Półtora m iesiąca po wy buchu Glorii pan Santos i j ego córka Lola odszukali m nie, by powiedzieć,
że m oj a siostra j est bohaterką. Pan Santos by ł niskim , ży lasty m człowieczkiem zbliżaj ący m się do
osiem dziesiątki i dzielił z m oj ą m atką zam iłowanie do zagadek i gier karciany ch. Znałam Lolę
z widzenia, ale naj wy raźniej ona i j ej oj ciec poznali Glorię w inny ch okolicznościach.
— Nigdy w ży ciu nie widziałam czegoś podobnego — relacj onowała Lola Santos. Patrzy ła na
m nie wielkim i oczam i, j akby pokrewieństwo z Glorią sam o w sobie stanowiło osiągnięcie.
— Wy szłam do łazienki m oże na dwie m inuty. Gloria właśnie przy niosła m u sok i…
— I gdy by nie ona, to by m nie tu nie by ło. — Pan Santos uderzy ł się w pierś kościstą pięścią.
Córka złapała go za rękę.
— Tatusiu, nie rób tego. Nadal m asz siniaki!
— I dobrze. Te siniaki przy pom inaj ą m i tę bohaterską wolontariuszkę o brązowy ch lokach,
z dołeczkiem w policzku, która ocaliła m i wtedy ży cie. — Pogroził m i palcem . — To cudowna
kobieta. Nie wiem , co by śm y bez niej zrobili. To bohaterka. Moj a osobista bohaterka.
Nie wiedziałam , co odpowiedzieć, więc ty lko uśm iechnęłam się szeroko i podziękowałam za to,
że m i o ty m opowiedzieli. W dom u próbowałam porozm awiać o ty m z Glorią, ale naj wy raźniej
by ła tem u niechętna. Gdy zaczęła się iry tować, odpuściłam tem at. Następnego dnia
przestawiłam godziny pracy i wróciłam do dom u opieki, by zobaczy ć, czego j eszcze zdołam się
dowiedzieć. Niestety, pan Santos nie by ł w stanie powiedzieć m i więcej niż wczoraj . Matka
twierdziła, że akurat ucięła sobie drzem kę albo że siedziała w ogrodzie. Inni m ieszkańcy nie m ieli
nic do dodania. Nawet gadatliwa Jill Frankly n by ła bardzo m ałom ówna. Oczy wiście pochwaliła
Glorię, j ej techniki resuscy tacj i i um iej ętność zachowania zim nej krwi, ale potem grzecznie
zasłoniła się taj em nicą lekarską. Nie naciskałam i spędziłam resztę wizy ty przy m am ie, nieco
zdezorientowanej m oj ą obecnością.
* * *
Następnie znów wróciłam do harm onogram u trzech wizy t ty godniowo, tłum acząc sobie, że robię
to dla m am y, a nie po to, by dowiedzieć się czegoś więcej o heroiczny m czy nie Glorii. Nie
m iałoby to żadnego sensu — przecież otrzy m ałam pełną relacj ę od pana Santosa i Loli.
Szczęśliwe zakończenie, uśm iechy — czego j eszcze m ożna by wy m agać od tej historii? Jeśli
rzeczy wiście bałam się cieni, to nie um iałam ich nawet nazwać. Może wizj a Glorii j ako bohaterki
nie dawała m i spokoj u j eszcze przez wiele ty godni.
Czyżbyś była zazdrosna? — spy tał głos w m oj ej głowie.
By łam prawie pewna, że nie m am aż takiej neurozy. Ale nawet j eśli tak, to istniał ty lko j eden
sposób, by pozby ć się cieni. Mam ie na pewno przy dadzą się dodatkowe wizy ty i m nie także
— nie wiadom o, j ak długo m am a j eszcze będzie z nam i. Dobre uczy nki robione z głupich pobudek
nadal są dobre, prawda?
— Nie by łaś tu wczoraj ? — spy tała m am a, gdy usiadłam przy niej pod parasolką. Ku
m oj em u zdziwieniu wy dawała się lekko rozdrażniona.
— Nie. By łam tu w czwartek, a dziś j est sobota. Co się stało? Masz m nie dosy ć?
— Nie, po prostu nie rozum iem , dlaczego nie wy korzy stasz, że j est tu Gloria i nie wy j edziesz
gdzieś na weekend — odparła. — Co się z tobą dziej e? Nie m asz własnego ży cia?
— Nie — odparłam szczerze.
— A twoi znaj om i?
— Oni też nie m aj ą ży cia. To brutalna rzeczy wistość. Może powinnam zam ieszkać tu z tobą.
Zaśm iała się ponuro.
— Naj pierw m usisz wy grać na loterii. Nie pozwolą ci podzielić wy datków. — Rozej rzała się.
— Gdzie j est ta rzecz? Wiesz, ta która m a w środku te wszy stkie książki i ekran. Miałam j ą j eszcze
przed chwilą. Możesz zobaczy ć, czy j est u m nie w pokoj u? Skoro j uż tu j esteś…
Drzwi do pokoj u m am y by ły otwarte, wolontariuszka stała zwrócona do m nie plecam i,
układaj ąc coś na tacy obok łóżka. Po lewej stronie stał wózek pełen dzbanków z wodą.
— Dzień dobry — odezwałam się wesoło. Dzbanek wy padł j ej z rąk, rozlewaj ąc wodę na
łóżko, nim stoczy ł się na podłogę. — Oj ej ! Przepraszam ! — Rzuciłam się na pom oc.
— Nie, nie, w porządku, nic się nie stało… — W głosie wolontariuszki zabrzm iała niem a
desperacj a. Jednocześnie próbowała m nie odepchnąć, chwy cić dzbanek i zebrać kilka biały ch
pigułek. — To ty lko woda, nie żaden uran. Dam sobie radę…
— Na pewno, ale proszę pozwolić m i pom óc — odparłam , klękaj ąc na podłodze. Dzbanek
rozpadł się na kawałki, a pokry wka wpadła pod łóżko. Uży łam j ej , by zgarnąć kilka tabletek.
— To m oj e, na ból głowy — wy j aśniła wolontariuszka, wrzucaj ąc tabletki do kieszeni fartucha,
nie zwracaj ąc uwagi na kłęby kurzu. — Mam klasterowe bóle, to naprawdę coś strasznego.
— Pewnie tak. — Nie wiedziałam , czy m są klasterowe bóle głowy, ale sądząc po j ej wy razie
twarzy, m usiały by ć nieprzy j em ne. Jej śniada, oliwkowa cera stała się niem al popielata. Jeszcze
raz zam iotłam pokry wką pod łóżkiem , po czy m wstałam . — Naprawdę m i przy kro. Nie chciałam
pani przestraszy ć. Powinnam zm ienić pościel…
— Nie, nie. Goście przecież nie przy chodzą tu, żeby sprzątać. Ja się ty m zaj m ę — Mówiła tak
szy bko, że niem al paplała. — Ja się ty m zaj m ę, proszę się niczy m nie m artwić, proszę nie tracić
czasu ze swoj ej wizy ty, ale j eśli… — Nagle przerwała. Kolory trochę j ej wróciły, ale teraz
wy glądała, j akby m iała się rozpłakać.
— Co się stało? Ból głowy ?
Już m iałam zasugerować, żeby usiadła i napiła się wody, ale ona szy bko dodała:
— Nic takiego. Proszę wracać do m am y. Dam sobie radę.
— Nawet nie pozwala m i pani zm ienić pościeli, więc j eśli m ogę w czy m ś pom óc, to proszę
powiedzieć.
Spuściła wzrok.
— To trochę głupie.
— „Trochę głupie” rzeczy to m oj a specj alność — odparłam , wy wołuj ąc uśm iech.
— No dobrze, chodzi o to, że… — Nagle chwy ciła pościel i zaczęła ściągać poszewki. — Nie,
nie m ogę. Chciałam ty lko prosić, żeby nie wspom inała pani o ty m swoj ej m am ie, ale proszę się
m ną nie przej m ować. — Upuściła na podłogę kłąb m okry ch poszewek i wzięła się za m aterac. —
Czuj ę się j ak idiotka. Ale nie m ogę przecież prosić o…
— Nie m a problem u. — Uniosłam rękę. — Nie m a powodu, żeby m o ty m wspom inała.
— Ale…
— Nic nie powiem . Nie zm usi m nie pani do tego.
Zaśm iała się nerwowo.
— Właściwie przy szłam tu ty lko po czy tnik. — Zauważy łam go na szafce i wskazałam ręką.
Wolontariuszka podała m i go z wy raźną ulgą. Na tabliczce przy piętej do piersi widniał napis: „Lily
R.”.
— Dziękuj ę. Od czego to R?
Spoj rzała na m nie zaskoczona.
— Lily R. — Wskazałam na identy fikator. — R to od czego?
— Rom ano — przewróciła oczam i. — Chce to pani zgłosić? Wiem , j estem straszną łam agą.
— Nie, nic podobnego.
Wracaj ąc do m am y, czułam się trochę winna, że zostawiłam Lily R-od-Rom ano, żeby sam a
zm ieniała pościel. Potem m am a poprosiła, żeby m j ej poczy tała, a wtedy o wszy stkim
zapom niałam . Pewnie by tak zostało, gdy by m później nie znalazła białej tabletki wciśniętej
w podeszwę m oj ego bardzo drogiego sportowego buta.Nosiłam j e, bo by ły wy godne. Poza ty m
by ły dostępne w j askrawy ch, wesoły ch barwach, które ostatnio bardzo polubiłam . I… cóż, j eśli
kiedy kolwiek postanowiłaby m wziąć udział w m aratonie, to przy naj m niej by łam to gotowa.
Udział w m aratonie by ł prawdopodobnie ostatnią rzeczą — zaraz po Lily R. — o j akiej
m y ślałam , gdy poczułam , że coś ugrzęzło m i w podeszwie. Przy stanęłam przy drzwiach do
kuchni i zdj ęłam buty, żeby nie podrapać kafelków. Wy j ęłam z szuflady szpikulec do lodu,
wy dłubałam m ały kam y czek i wy rzuciłam za drzwi. Sprawdziłam też drugi but, na wszelki
wy padek. Tabletka by ła m niej więcej rozm iarów kam y czka, ale wbiła się głębiej . Może to
dlatego j eszcze by ła cała. Nie m iałam poj ęcia, dlaczego wy j m uj ę j ą tak ostrożnie. Przecież nie
m ogłam tego oddać Lily Rom ano, m ówiąc: „Hej , koleżanko, znalazłam to w podeszwie swoj ego
buta, pom y ślałam , że ci to zwrócę”. I kto teraz j est „trochę głupi”?
Włoży łam tabletkę do pustego pudełka na pierścionek, stoj ącego na szafce. Mam a zawsze
powtarzała, że nie należy niczego m arnować. Jeśli kiedy ś dopadnie m nie klasterowy ból głowy, to
będę zadowolona, że j ą zachowałam .
* * *
Ty dzień później Jill Frankly n zadzwoniła do m nie w środku popołudnia, przepraszaj ąc tak gorliwie,
że z początku nie wiedziałam w ogóle, o co chodzi. Ale później wspom niała coś o ty m , że
niektórzy ludzie bardzo reaguj ą na śm ierć, zwłaszcza na pierwszą, j aką widzieli.
— Pierwsza śm ierć? — przerwałam . — Mówi pani o m oj ej m am ie?
— Och nie, pani m am a czuj e się świetnie — powiedziała szy bko. — Chodzi o pani siostrę…
— Moj a siostra? — Poczułam się, j akby brzuch wy pełniała m i lodowata woda. — Coś się stało
Glorii?
— Nie, nie, wszy stko z nią w porządku. To znaczy, nie do końca w porządku, ale…
— Czy m oj a siostra ży j e?
— Oczy wiście, że ży j e! — W j ej przepraszaj ący m tonie zabrzm iało zdum ienie. — Ale…
m usi pani przy j echać i zabrać j ą do dom u. Naprawdę nie powinna teraz prowadzić.
Powiedziałam , że j uż j adę i odłoży łam słuchawkę, nie m ówiąc, że to potrwa trochę dłużej , niż
obie by śm y chciały, bo m usiałam wziąć taksówkę. Nie m ieszkałam wprawdzie w żadnej głuszy
ani na naj dalszy m przedm ieściu, ale m im o wszy stko nie by ł to Manhattan. Dotarłam na m iej sce
w pół godziny.
Jill Frankly n czekała na m nie przy recepcj i, trochę rozgorączkowana.
— Tak się cieszę, że j uż pani j est — powiedziała z uśm iechem , ale w j ej głosie usły szałam
naganę. Recepcj onistka udawała, że wcale nie podsłuchuj e.
— Przepraszam , m usiałam wziąć taksówkę — odparłam , próbuj ąc przy brać przepraszaj ący
wy raz twarzy. — Nie j estem pewna, co się w ogóle stało. Mówiła pani, że z m am ą wszy stko
w porządku.
— Tak, w porządku. — Jill Frankly n przy taknęła energicznie, popy chaj ąc m nie przed sobą,
poprzez zewnętrzne drzwi, kory tarzem , w stronę pokoj u m am y. — Gloria j est teraz przy niej .
Znalazłam j e na łóżku m am y. Mam a obej m owała ram ieniem m oj ą siostrę, która
naj wy raźniej płakała. By ła tam też Lily Rom ano, zatroskana i niespokoj na. Wy szła, gdy ty lko
przestąpiłam próg, kiwaj ąc m i głową w m ilczeniu. Zm arszczy łam brwi. Wolałaby m , żeby
została, ale nie m ogłam znaleźć żadnego dobrego powodu.
— Co cię zatrzy m ało? — spy tała niecierpliwie m am a.
— Mam y na spółkę ty lko j eden sam ochód — wy j aśniłam . — Gloria nim tu przy j echała. Co
się stało, Glosiu?
Spoj rzała na m nie i m y ślałam , że m nie zwy m y śla za to, że uży łam publicznie j ej przezwiska
z dzieciństwa. A potem zerwała się, rzuciła m i się na szy j ę i zaszlochała.
* * *
Gdy dotarły śm y do sam ochodu, zdąży ła się trochę uspokoić i aż do końca j azdy by ła cicho.
Zaczy nała się godzina szczy tu i bardzo nie chciałam nawigować w korku, słuchaj ąc
rozpaczliwego szlochania. Kilkanaście lat tem u to właśnie konieczność stania w korkach skłoniła
m nie do tego, by opuścić m iej scowe biuro podatkowe i założy ć własną działalność.
Dotarły śm y do dom u ży we. Zam iast ucałować ziem ię w podzięce, wstawiłam pizzę do
piecy ka i dołączy łam do Glorii w salonie. Znalazłam j ą wciśniętą w kąt kanapy, z kolanam i
przy ciąg nięty m i do piersi, j akby chciała się zrobić j ak naj m niej sza. Już m iałam zażartować, że
nie m a się czego bać, bo to ty lko kanapa, a nie kolej ka górska, ale przy naj m niej raz w ży ciu
zastanowiłam się przed otwarciem ust.
— Nie wiem , co się stało — powiedziałam ty lko. — Jill Frank ly n nic m i nie wy j aśniła.
Uznałam , że lepiej będzie odwieźć cię do dom u, zam iast wy py ty wać o wszy stko na m iej scu.
Rzuciła m i szy bkie spoj rzenie, ale żadna z nas się nie odezwała. Poczekałam j eszcze chwilę,
a potem weszłam do kuchni, by zobaczy ć, czy pizza j uż gotowa. Wy j m owałam j ą z pieca, gdy
Gloria powiedziała:
— Nie zdołałam j ej uratować.
Odwróciłam się i zobaczy łam , że gdy m nie nie by ło, usiadła do stołu. Wzięłam dwa talerze
z szafki, przecięłam pizzę na osiem kawałków i postawiłam na podgrzewaczu. Usiadłam po prawej
stronie Glorii.
— Dali m i kawę z sześciom a kostkam i cukru — dodała. Zm arszczy ła brwi, patrząc w talerz,
j akby widziała tam coś innego niż niebiesko-biały wzorek. Wy chowały śm y się na tej zastawie,
w ciągu trzy dziestu lat stłukły się naj wy żej dwa. — Powiedzieli, że to dobre na szok. Nie
wiedziałam , że j estem w szoku, ale chy ba by łam . — Uniosła głowę. — Nigdy, nigdy w ży ciu nie
wy obrażałam sobie, j ak by to by ło reanim ować kogoś i widzieć, że to nie… — Przełknęła ślinę.
— Nie działa.
— Tak m i przy kro. — Obj ęłam j ą ram ionam i. Dopiero po chwili poczułam , że powoli
odwzaj em nia uścisk. — Nawet sobie nie wy obrażam , co to za uczucie.
— Nie tak powinno by ć. Pani Boudreau powinna teraz grać w bry dża z sy nem i koleżankam i.
Oglądać film . Wstać j utro na śniadanie, a potem … m ieć przed sobą j eszcze parę lat. Jak pan
Santos i inni.
Ostatnie słowa j akoś dziwnie zapadły m i w pam ięć, ale teraz akurat gorączkowo próbowałam
sobie przy pom nieć tę zm arłą kobietę.
— Przy kro m i, ale chy ba j ej sobie nie przy pom inam . Kim by ła ta pani Boudreau?
Moj a siostra pokiwała sm utno głową.
— Przy j ęli j ą dopiero kilka ty godni tem u. Możliwe, że nigdy j ej nie widziałaś. — Odetchnęła
z drżeniem . — Obiecałam j ej sy nowi, że się nią zaopiekuj ę. Obiecałam to j ej . A potem j ej sy n
patrzy ł, j ak złam ałam tę obietnicę.
— Jesteś dobry m człowiekiem , kochanie. — Moj e m y śli przesy py wały się j ak puzzle,
próbuj ąc się w coś poskładać. — Opiekowałaś się, j ak um iałaś naj lepiej . Ale nieważne, j ak
bardzo się starasz, nie zapobiegniesz wszy stkiem u. Resuscy tacj a to nie j est panaceum na śm ierć.
Poczułam się głupio, gdy ty lko skończy łam m ówić. Gloria zm arszczy ła brwi i m y ślałam , że
znów m nie obsobaczy za głupie żarty. Ale powiedziała ty lko:
— Nie rozum iesz. Pani Boudreau naprawdę nie powinna by ła um rzeć. Nie by ła tam nawet na
stałe, ty lko do końca m iesiąca. Miała zam ieszkać z sy nem i j ego rodziną — dodała, widząc m ój
py taj ący wzrok. — Wy budowali dla niej osobny pokój . Jeszcze go nie skończy li. I teraz m aj ą
dodatkowe pom ieszczenie i żadnego lokatora.
Już m iałam powiedzieć, że w norm alny m rodzinny m dom u żadne pom ieszczenie nigdy nie
pozostaj e nieuży wane zby t długo, ale ugry złam się z j ęzy k. Gloria dorastała w zdecy dowanie
niezatłoczony m dom u i m iała inne doświadczenia, a zresztą nie m iało to znaczenia.
Kawałek po kawałku wy ciągnęłam z niej całą historię. Przy pom inało to sy tuacj ę z panem
Santosem , ty lko że z inną obsadą i nieszczęśliwy m zakończeniem , którego nie zm ieniłby nawet
przenośny defibry lator.
— To j edna z ostatnich desek ratunku — powiedziała Gloria, biorąc się za kawałek pizzy.
Uznałam , że to dobry znak. — Za łatwo tam coś zepsuć, nawet j eśli ktoś m a odpowiednie
szkolenie. Ja przeszłam szkolenie, ale nigdy tego nie robiłam . — Przekrzy wiła głowę. — Jezu, j ak
to zabrzm iało. Przeszłam szkolenie, ale nigdy tego nie zrobiłam . Tak j akby to by ło coś runowego.
Póki nie zaczęłam tego wolontariatu, nigdy nie przeprowadzałam resuscy tacj i. Ani razu.
Zastanawiałam się, co powiedzieć, gdy Gloria upuściła kawałek pizzy i przy cisnęła rękę do ust.
— I nie sądziłam , że ktoś tam naprawdę m oże um rzeć. Pan Santos i j ego córka nazwali m nie
bohaterką. Pielęgniarka wy pisała m i pochwałę. Zostałam wy brana Wolontariuszem Miesiąca.
Nie pom y ślałam , co się stanie, j ak ktoś um rze, bo nikt nigdy nie um ierał. Ani przez chwilę nie
sądziłam , że pani Boudreau m oże um rzeć. Czekałam ty lko, kiedy pielęgniarka powie, że j uż
wy czuwa puls.
Zm arszczy łam brwi. Czy Gloria przeprowadzała resuscy tacj ę na kim ś oprócz zm arłej i pana
Santosa?
— Gloria, ile razy właściwie…
Nie usły szała.
— Przy tknęli j ej defibry lator i czekałam , aż ktoś powie, że wszy stko w porządku. — Znów
uniosła rękę. — Nawet teraz cały czas czekam , j akby m spodziewała się, że Jill zadzwoni i powie,
że w szpitalu przeprowadzili ostatnią próbę i w końcu zreanim owali panią Boudreau.
A j a czekałam , aż m oj a siostra znów wy buchnie płaczem i zwy m iotuj e na stół. A j ednak
zj adła swój kawałek pizzy i sięgnęła po kolej ny. Dobrze, że trochę wróciła do siebie. Za to j a
straciłam apety t.
* * *
Główna pielęgniarka, która zadzwoniła następnego ranka, by sprawdzić, co u Glorii, pracowała
w zakładzie od niedawna. Celeste Akintola m ówiła przy j azny m , ale rzeczowy m głosem ,
charaktery zuj ący m wszy stkie pielęgniarki powy żej pewnego poziom u doświadczenia. Jill
Frankly n go nie m iała i wy glądało na to, że nigdy go nie osiągnie. Skupiłam się na swoim zadaniu:
dowiedzieć się, j ak często Gloria m usiała uży wać swoich genialny ch technik resuscy tacy j ny ch,
ale nie wzbudzać podej rzeń.
Celeste Akintola przy j aźnie, ale rzeczowo zasłoniła się taj em nicą lekarską, dodaj ąc, że
wszy scy pracownicy, łącznie z wolontariuszam i, m uszą szanować pry watność rezy dentów.
Poddałam się, przekazałam słuchawkę Glorii i stałam obok, podsłuchuj ąc. Po odłożeniu słuchawki
siostra przy znała się, że kazano j ej wziąć dwa ty godnie wolnego, zanim w ogóle pom y śli
o powrocie do pracy. Nawet wtedy będzie m usiała zacząć od trzech dni w ty godniu.
Naj wy raźniej nie m iała nic przeciwko, co przy j ęłam z ulgą. By ło to trochę zaskakuj ące… a m oże
nie. By ła wy ciszona, j akby zam y ślona.
Jeśli m am by ć szczera, m usiałam przy znać, że sam a m iałam trochę do przem y ślenia.
Rzeczy wiście powinnam zacząć traktować Glorię poważniej . By łam starszą i podobno
m ądrzej szą siostrą, ale nigdy nie uratowałam nikom u ży cia ani nie widziałam ludzkiej śm ierci.
Gloria uratowała j edną osobę, a potem patrzy ła, j ak druga um iera j ej na rękach i to w odstępie
zaledwie kilku ty godni. Ży cie i śm ierć… trudno o rzeczy poważniej sze.
Chciałam j ej to powiedzieć, ale nie m iałam poj ęcia, j ak się do tego zabrać. Wszy stko, co
m ówiłam , brzm iało banalnie albo pokrętnie. Gloria, dla odm iany, odkry ła w sobie nowe pokłady
elokwencj i. A m oże by ły nowe ty lko dla m nie.
— Bałam się tego, co powiesz — powiedziała później . — Tak dobrze sobie radziłam , wiesz?
Wszy scy m nie potrzebowali. Mnie, konkretnie m nie. A potem doszło do czegoś takiego. Tak
bardzo cię potrzebowałam , chciałam , żeby ś by ła m oj ą m am ą num er dwa, ale j ednocześnie
zdawałam sobie sprawę, że to wsty d by ć taką słabeuszką w wieku trzy dziestu ośm iu lat. A potem
ty przy szłaś i… — wzruszy ła ram ionam i. — Obchodziło cię ty lko to, co się ze m ną dziej e. Wtedy
zrozum iałam , że j est ty lko j edna osoba, która zawsze zj awi się, żeby m nie wesprzeć, nieważne,
j ak będę słaba. Nie zgry wałaś m ądrali, nie zachowy wałaś się tak, j akby to wszy stko by ło j edny m
wielkim żartem . — Przerwała. — Chociaż przy znam , że to „panaceum na śm ierć” ci się udało.
— Niektórzy ludzie żartuj ą, by ukry ć nerwy.
— Tak, teraz j uż to wiem . Widzisz? Ja też dorastam .
Miałam nadziej ę, że nigdy nie dorośnie aż tak, by zrozum ieć, j ak całkowicie przerosła tam tego
dnia swoj ą starszą siostrę.
* * *
Kolej ne dwa ty godnie by ły bardzo m iłe. Wzięłam sobie trochę wolnego, a Gloria pokazała m i,
j ak się robi zakupy na pchlim targu, włącznie z lekcj ą targowania. Przy znałam nawet, że to
całkiem zabawne, choć bez niej pewnie nigdy by m tego nie zrobiła. Powiedziała, że właśnie
opisałam j ej stosunek do oglądania Czerwonego świtu.
Odwiedzałam m am ę sam a i szy bko nauczy łam się, że naj lepiej przy chodzić rano, gdy by ła
przy tom niej sza, pogodniej sza i bardziej przy pom inała siebie z dawny ch czasów. Po południu
opuszczała j ą energia i trudniej by ło j ej się skupić, niezależnie od tego, czy zdrzem nęła się po
lunchu, czy też nie. Jill Frankly n powiedziała, że określa się to m ianem „niepokoj u o zachodzie
słońca”. Jej współczuj ący wy raz twarzy nie by ł nieszczery, ale widziałam w nim coś
profesj onalnego, niem al wy ćwiczonego. Może odby ła specj alne szkolenie, gdzie uczono, j ak
rozm awiać z rodzinam i pacj entów.
A może — pom y ślałam z nagły m zawsty dzeniem — to wszystko kwestia powtarzalności. Jak
często m usiała tłum aczy ć podobne rzeczy zaniepokoj ony m krewny m ? Naprawdę powinnam
zacząć doceniać ludzkie starania. Inaczej zacznę wrzeszczeć: „Złaźcie z m oj ego trawnika!” na
wszy stkich poniżej sześćdziesiątki.
Po dwuty godniowej przerwie Gloria by ła j uż gotowa na powrót do pracy — a raczej „pracy ”.
Uznałam , że dobrze j ej to zrobi, choć m iałam ochotę rzucić parę aluzj i na tem at zarabiania
pieniędzy. Potem pom y ślałam o m am ie. Obecność Glorii pewnie dobrze na nią wpły nie, nawet
j eśli nie będzie tam przy chodziła tak często j ak kiedy ś.
Jednak po pierwszy m ty godniu oznaj m iła m i, że zam ierza przy chodzić tam codziennie.
— Akintola powiedziała, że m ogę odby wać wolontariat trzy razy w ty godniu — przy pom niała.
— Niech będzie. Przez resztę dni będę po prostu odwiedzać m am ę. — Uśm iechnęła się, j akby
właśnie rozcięła węzeł gordy j ski tępy m i noży czkam i.
— Nie próbuj ę tu zgry wać m ądrali — odparłam — ale j estem przekonana, że naruszasz
ducha, nawet j eśli nie literę tego zakazu.
— Jeśli nie chcą, by m pracowała, to nie będę pracować — upierała się Gloria. — Przez
cztery dni będę po prostu siedziała j ak dam a.
— Może nie powinnaś aż przez siedem dni…
Gloria pry chnęła niecierpliwie.
— Widziałaś, co się ostatnio dziej e z m am ą?
Serce m i się ścisnęło.
— Wiem , co m asz…
— Zawsze odwiedzasz j ą rano, prawda? Kto ci powiedział o ty m „niepokoj u”? Jill, prawda?
— Próbowałam coś powiedzieć, ale m nie zagłuszy ła. — To taki kod. Z upły wem dnia m am ie robi
się coraz gorzej . Uży waj ą określenie „niepokój o zachodzie słońca”, bo wy wołuj e to pozy ty wny
obraz — ładny zachód słońca po m iły m dniu. Tak j akby rano by ło dobrze. Ale to nieprawda.
Rano j est lepiej , ale to nie znaczy, że dobrze.
Wpatry wałam się w nią oszołom iona, w końcu powiedziałam pierwsze, co przy szło m i do
głowy :
— My ślałam , że dziś nie pracuj esz.
Zm arszczy ła brwi.
— Nie pracuj ę.
— A zatem co się stanie, j eśli pan Santos będzie m iał kolej ny zawał serca, albo ktoś inny
dostanie zakrzepicy ? Będziesz się trzy m ać z dala i pozwolisz to rozwiązać zawodowcom ?
— Oszalałaś? My ślisz, że pozwolę kom uś um rzeć ty lko dlatego, że m am akurat wolne?
— Nie, ty lko w przy padku, gdy by m iał zakaz resuscy tacj i. Tak j ak m am a.
By ła tak załam ana, że m iałam ochotę odgry źć sobie j ęzy k.
— Jeśli nie m asz pewności, to zakładasz, że pacj ent chce ży ć — odparła szty wno
i przy sięgłaby m , że próbuj e naśladować rzeczowy głos Celeste Akintoli.
— A j eśli m asz pewność?
Nie odpowiedziała.
— Wiesz, że m ożesz m ieć kłopoty za nieuzasadnione przeprowadzanie resuscy tacj i? Nie ty lko
ty, ale i lekarze i pielęgniarki, i wszy scy, którzy tam pracuj ą, nawet inni wolontariusze. — Nie
by łam pewna, czy m ówię prawdę, ale na pewno nie by ło to kom pletne kłam stwo. — Mogą cię
nawet aresztować za napaść, a rodzina zapewne nie poczeka nawet, aż wy j dziesz, zanim pozwą
cię do sądu.
Gloria chy ba j eszcze nigdy nie uniosła brwi tak wy soko.
— Wiem , że m asz Prawo i porządek na DVD, ale to j ednak nie to sam o, co dy plom z prawa.
Robię to, co uważam za słuszne.
— Py tam ty lko, co by ś zrobiła, gdy by ś m iała pewność?
— Jak m am a? — powtórzy ła, prawie wy pluwaj ąc te słowa. — Nie paty czkuj się i powiedz to
wprost: m am a. Co j est? Nie potrafisz powiedzieć, o co ci tak naprawdę chodzi? Zby t okrutne?
A m oże boisz się, że m am a m nie pozwie? Zezna przeciwko m nie na policj i? Jedno i drugie?
— Zaśm iała się krótko. — Czy prosiłam cię m oże o pieniądze na kaucj ę? Ostatnio? — dodała
szy bko. — Nie, nie prosiłam . Koniec tem atu.
— A zatem … j ak to wy glądało? Zawsze odgady wałaś właściwie? — Zm arszczy ła brwi. — Ile
razy właściwie przeprowadzałaś resuscy tacj ę?
— Wliczaj ąc pana Santosa i panią Boudreau? Pięć razy.
Opadła m i szczęka.
— Czem u nic nie powiedziałaś?
— By łam na ciebie zła?
— A zatem dlaczego m am a… nie, nieważne. Czem u nikt m i nie powiedział?
— Może uznali, że wiesz — wzruszy ła ram ionam i. — W końcu powtarzali, że j estem
bohaterką.
Miałam ochotę walnąć głową w biurko.
— Nie sądzisz, że coś by m powiedziała, gdy by m dowiedziała się czegoś takiego?
— By łam na ciebie zła. Pam iętasz?
— Tak, pam iętasz też dlaczego. Spy tałam , dlaczego sądzisz, że w ty m zakładzie dziej e się coś
złego. — Spoj rzałam na nią z ukosa. — Zm ieniłaś zdanie na ten tem at?
Gloria przestąpiła z nogi na nogę i sapnęła.
— Musisz z tego robić takie wielkie halo?
— Hej , to przecież by ł twój pom y sł! — zawołałam za nią.
* * *
Gloria m oże i zm ieniła zdanie, ale j a na pewno, choć nie od razu zdałam sobie z tego sprawę.
Przy szło to do m nie stopniowo, j akby w zwolniony m tem pie. Zwiększy łam częstotliwość wizy t
— z trzech ty godniowo do codzienny ch. Sądziłam , że to świadom ość ulotności ży cia — zwłaszcza
ży cia m oj ej m atki — uwy puklona przez opowieść Glorii o j ej resuscy tacj ach. Nie
— poprawiałam się. Świadom ość tego, ile razy przeprowadzała resuscy tacj ę. Traktowanie j ej
poważnie oznaczało, że m uszę przestać żartować z ży cia i śm ierci.
Mogłam nawet przy znać, że chętnie porozm awiałaby m o ty m z siostrą. Prawdopodobnie
dziwiła się, czem u tak drasty cznie zm ieniłam harm onogram wizy t. Czekałam na py tania, ale nie
próbowałam ich zadać ani podczas wizy t, ani w dom u, gdzie pracowałam czasem nawet
w godzinach wieczorny ch, które kiedy ś spędzały śm y razem .
Po ty godniu nie m ogłam j uż tego wy trzy m ać i zadzwoniłam do j ednego z podwy konawców.
Gloria uniosła brwi — nie by ła przecież pierwsza połowa kwietnia — ale znów nic nie
powiedziała.
— Przy j edziesz po m nie czy m am wrócić z Lily ? — spy tała, gdy zaparkowałam na m iej scu
dla gości.
Westchnęłam m ęczeńsko.
— Próbuj esz m nie oczadzić?
— A co to znaczy ? — Gloria by ła naprawdę zdziwiona.
— Chy ba nie oglądasz stary ch film ów. Próbuj esz m nie doprowadzić do szaleństwa.
— A czem u tak m y ślisz? — spy tała grzecznie. Chy ba zorientowała się, j ak bardzo m am ochotę
j ą trzepnąć, bo dodała: — No, poważnie. Przecież to ty się tak dziwnie zachowuj esz. Pracuj esz
w nocy, żeby przy j eżdżać tu codziennie…
— A ty nigdy nie spy tałaś dlaczego. Nie j esteś ciekawa?
— No tak — przy znała, j akby nigdy nie sły szała głupszego py tania. — Ale uznałam , że to
strata czasu. Ty m i nigdy nic nie m ówisz.
Twarz znów m nie zapiekła.
— No co? — spy tała zniecierpliwiona. — To prawda!
Poddałam się.
— No dobrze, przy znam , że m artwię się o m am ę. Kiedy dowiedziałam się, ile razy
przeprowadzałaś resuscy tacj ę…. Trochę spanikowałam .
— Doprawdy ? — Gloria uniosła brew, ty m razem scepty cznie. — Kiedy ? Jak j uż rozważy łaś
konsekwencj e prawne zreanim owania m am y ?
— Nigdy nie przeprowadzałam takiego zabiegu… nawet nie wiem j ak. Dopiero po j akim ś
czasie dotarło do m nie, że m am a m ogłaby … no wiesz. Um rzeć. — Ledwie zdołałam wy m ówić
to słowo.
Siostra odetchnęła głęboko, wpatruj ąc się przez szy bę, nie patrząc na nic konkretnego.
— Jeśli cię to uspokoi, to m am a raczej nie dostanie teraz zakrzepicy. Jej serce j est w bardzo
dobry m stanie. Szczerze m ówiąc, bardziej m artwię się om dleniem . Czasem m iewa zawroty
głowy. Na szczęście j uż nie broni się tak bardzo przed korzy staniem z wózka. Ale j eśli chcesz tu
przy chodzić codziennie, to przecież ci nie zabronię — dodała z niespodziewany m uśm iechem .
— To chy ba naprawdę pom aga j ej zachować j asność um y słu.
— A ten niepokój o zachodzie słońca?
— O to m i właśnie chodzi. W niektóre dni prawie go nie widać.
— Nowe leki?
— Nie, to sam o co zwy kle, ta sam a dawka. Niektórzy rezy denci biorą znacznie więcej , a czuj ą
się znacznie gorzej .
— Może to dzięki tem u, że m am a więcej teraz j e?
Gloria wzruszy ła ram ionam i.
— To pewnie też nie wadzi. Co teraz zrobim y ? Wej dziem y czy będziesz tu siedzieć i, j ak to
m ówi m am a, kiedy m y śli, że nikt nie sły szy, zam artwiać się do usranej śm ierci?
Miała racj ę, m am a rzeczy wiście by ła w lepszy m stanie. Jednak doktor Li ostrzegał m nie, że to
się zdarza — okresy zwiększonej j asności um y słu, gdy pacj enci nagle j akby otrząsaj ą się z m gły,
w której wcześniej błądzili. Twierdził, że nie są to oznaki poprawy, ty lko norm alne cechy tej
chaoty cznej choroby — j edno ze szczególny ch okrucieństw dem encj i.
Ale m am a wciąż zdawała się rozum ować j asno. Znów nam awiała m nie na wy j azd
i denerwowała się, gdy odm awiałam . Czasem wpadała w taką złość, że m usiałam odej ść, żeby
m ogła się uspokoić.
— Chce pani znać prawdę? — spy tała m nie kiedy ś Lily Rom ano. — Trochę j ą to niepokoi, że
pani tak tu ciągle przy chodzi. My śli, że m oże um iera, a lekarze nic j ej nie m ówią.
— Naprawdę? — By łam w szoku. — Nigdy by m na to nie wpad ła. Gloria nic m i nie m ówiła.
Lily Rom ano wzruszy ła ram ionam i.
— Pewnie o ty m nie wie. Pacj enci często nie m ówią swoim rodzinom wszy stkiego. Czasem
łatwiej j est im się zwierzy ć kom uś, z kim nie są tak blisko, zwłaszcza gdy …
— Gdy …? — przy pom niałam po chwili.
Skrzy wiła się.
— Zwłaszcza j eśli boj ą się, że rodzina ich zbędzie. Powiedzą, że to ty lko uroj enia albo
paranoj a.
Nie potraktuje ich poważnie — pom y ślałam i sam a się skrzy wiłam ,.
— To znaczy, że m am a się pani zwierza? — Zdawała się tak zakłopotana, że szy bko dodałam :
— Proszę nie m ówić, to w zasadzie nieważne. Jak tam bóle głowy ?
Przez chwilę wy glądała na zaskoczoną.
— Ach, tak. Dobrze. Już od dawna ich nie m iałam .
Zastanawiałam się, czy nie wspom nieć o tabletce w podeszwie, tak dla żartu, ale by ły śm y j uż
prawie przy wej ściu, a wolontariuszka tłum aczy ła, że m usi wracać do pracy. Pom y ślałam , że
powinnam porozm awiać z Glorią o obawach m am y. Ale potem dzień okazał się pracowity. Gloria
m iała wrócić do dom u z inną wolontariuszką, więc zakupy zostały dla m nie. Gdzieś pom iędzy
delikatesam i i odwieczny m dy lem atem — torba papierowa czy plastikowa — zm ęczenie
wy m azało m i te notatki z głowy.
Przy pom niałam sobie o ty m dopiero kilka godzin później , przy kom puterze. Moj a ety ka pracy
twierdziła, że to m oże zaczekać, m ój wewnętrzny leń stwierdził, że to świetna okazj a. Ty m razem ,
dla odm iany, posłuchałam tego drugiego.
Otworzy łam drzwi i odkry łam , że Gloria stoi za nim i z uniesioną ręką, j akby właśnie m iała
zapukać.
— Przepraszam . Wiem , że nie powinnam ci przeszkadzać….
— W porządku — odparłam . — Skończy łam na dzisiaj . Co tam sły chać?
— Mam pewien dy lem at — powiedziała. — Potrzebuj ę rady.
— Ja pój dę po wino, a ty zaklep m i m iej sce na kanapie.
— Pewnie uznasz, że to głupie — zaczęła, gdy nalewałam j ej kieliszek.
— Często to ostatnio sły szę. Nieważne — dodałam , gdy spoj rzała na m nie dziwnie. — Po
prostu powiedz. Później się zastanowim y, czy to głupie.
Zawahała się, patrząc na m nie niepewnie. Wzięła głęboki oddech.
— Dobrze. Są pewne zasady, które obowiązuj ą wszy stkich w Brightside. Wszy scy m uszą się
stosować albo zostaną zwolnieni. Nawet pielęgniarki. Nawet dozorca. Nawet ogrodnicy.
Przy taknęłam .
— Te zasady są naprawdę ry gory sty czne i j eśli zobaczy się choćby naj m niej sze naruszenie
— skrzy wiła się, wy m awiaj ąc to słowo — należy j e zgłosić. A to trochę… — Przewróciła
oczam i. — Nikt nie chce by ć donosicielem , prawda? Gdy by m zobaczy ła, że ktoś krzy wdzi
pacj entów, to wrzeszczałaby m na całego. Ale…
— Widziałaś coś? — spy tałam łagodnie.
Skinęła głową.
— To j edna z ty ch rzeczy, które m ogą ci uj ść na sucho, j eśli będziesz ostrożna. Każdy pewnie
zrobił to chociaż raz, ale teorety cznie m aj ą obowiązek zwolnić cię od ręki, j eśli to zauważą, nawet
j eśli nic się nie stanie.
Potrząsnęła głową.
— Co to za nikczem ne prakty ki?
— Noszenie przy sobie niedozwolony ch leków. — Zm arszczy ła brwi. — Chy ba ci o ty m
m ówiłam . Nie wolno nam nawet m ieć aspiry ny w kieszeni.
— Dlaczego nie?
— Bo to stwarza niebezpieczeństwo dla pacj entów.
— Pod warunkiem , że dobiorą się wam do kieszeni — zauważy łam ze śm iechem .
— Ich to nie obchodzi. — Gloria potrząsnęła głową. — Zero tolerancj i. Ty lko w ten sposób
m ogą m ieć pewność, że rezy denci nie wezm ą niczego niewłaściwego. Po prostu nie powinni
m ieć do niczego dostępu.
— To chy ba j eszcze surowsze zasady niż w szpitalu, prawda? — spy tałam , głośno m y śląc.
— Nie wiem . A poza ty m to bez znaczenia. Takie m aj ą zasady i j uż.
— A zatem widziałaś, j ak ktoś… — Urwałam . Już wiedziałam , kto to by ł.
— Lily Rom ano — przy znała z ciężkim westchnieniem . — Złapałam j ą na gorący m uczy nku
i to tak, że nawet nie m ogłam udawać, że nic nie widziałam . Roznosiła wodę pacj entom .
Uniosłam rękę.
— By łam przy ty m .
— O czy m ty m ówisz? — spy tała niepewnie. Wy glądała, j ak znów m iała się rozgniewać.
— Złapałam Lily Rom ano z tabletkam i — przy znałam sm utno. Szy bko streściłam j ej przebieg
spotkania w pokoj u m am y. — Nie pam iętałam wtedy o tej zasadzie doty czącej leków.
— Prosiła, żeby ś nikom u nie m ówiła? — upewniła się Gloria.
— Tak, ale nie o ty m — odparłam , streszczaj ąc resztę.
— To dziwne. Dlaczego bała się, że wspom nisz coś o zm ienianiu pościeli, a nie o tabletkach?
Przem y ślałam to.
— Bo zorientowała się, że nie m am poj ęcia o tej zasadzie i nie chciała ściągać na siebie
podej rzeń. Udawała, że j est po prostu zakłopotana swoj ą niezręcznością. Całkiem spry tne.
— Ale naprawdę zary zy kowała.
Potrząsnęłam głową.
— Przecież nie powiedziałam nawet tobie, prawda?
Gloria znów westchnęła.
— Kazała m i pój ść za sobą do j ej szafki i patrzeć, j ak wkłada tabletki do torby, i cały czas
błagała, żeby m nic nie m ówiła. Obiecała, że j uż tego więcej nie zrobi. Zrobiło m i się j ej żal.
Klasterowe bóle głowy są naprawdę straszne.
— Tak, m nie też to powiedziała. Ale gdy spy tałam j ą o to dziś po południu, m ówiła m i, że j uż
od dawna ich nie m iewa. — Przy niosłam tabletkę z pokoj u. — Utkwiła m i w podeszwie
— wy j aśniłam , podaj ąc j ą Glorii. — Te, które widziałaś, wy glądały podobnie?
— Nie widziałam sam y ch tabletek, ty lko słoiczek — przy znała, podnosząc pigułkę. — To nie
j est tabletka przeciwbólowa. To m ety lofenidat.
Zm arszczy łam brwi.
— Czy to to sam o co m etaam fetam ina?
— Nie, to związek, z którego robi się ritalin. Na ADHD, wiesz? Nie, nie wiesz. Wy bacz, że to
powiem , Val, ale j esteś za stara. Dorosłaś, zanim ludzie postanowili leczy ć dzieci z dzieciństwa.
Połowa m oich kolegów w szkole brała ritalin albo adderall czy inne świństwa.
By łam przerażona.
— Czy m am a i tata…
— Och, nie, w ży ciu! — zaśm iała się Gloria. — Ale sporo uczniów dorabiało sobie do
kieszonkowego, sprzedaj ąc swoj e leki dzieciakom bez recept. Kupowali to, żeby stracić na wadze
albo m óc uczy ć się całą noc. Sły szałam , że j eden chłopak z szóstej klasy zaopatry wał też kilku
nauczy cieli. — Zm arszczy ła brwi. — Nie chcesz brać takich rzeczy na ból głowy. Głowa sam a
m oże od nich rozboleć.
— No dobrze, m oże powiem teraz coś oczy wistego. Lily Rom ano nie j est j uż dzieckiem . To po
co j ej takie leki?
— Może m a ADHD dorosły ch?
— W sum ie nieważne. Lepiej przej dźm y się do zakładu i pogadaj m y z osobą, która m a teraz
dy żur.
Gloria złapała m nie za ram ię, gdy wstawałam .
— Dobrze, ale co im powiem y ?
— Zaczniem y od tego, co wiem y, a potem niech sam i się zastanowią.
* * *
Ze zdum ieniem odkry ły śm y, że to Jill Frankly n nadzoruj e nocną zm ianę. Z drugiej strony
wy dawało się to całkiem logiczne: by ła niepozorna, ale na ty le kom petentna, że spokoj nie m ożna
by ło powierzy ć j ej opiekę nad pacj entam i w nocy. Ona za to by ła o wiele bardziej zaskoczona
naszy m widokiem . Szły śm y właśnie główny m kory tarzem w części m ieszkalnej , w stronę
stanowiska pielęgniarek, gdy drzwi po lewej stronie otworzy ły się szy bko, ale bardzo cicho i Jill
wy szła na zacieniony kory tarz. Stała do nas plecam i, ale poznałam tę szczupłą sy lwetkę
przy wodzącą na m y śl baletnicę. Znieruchom iała ty łem do nas. Wraz z Glorią zatrzy m ały śm y się
w pół kroku. Potem wzruszy łam ram ionam i i odkaszlnęłam znacząco.
Jill Frankly n odwróciła się na pięcie i włączy ła latarkę, na chwilę oślepiaj ąc nas obie.
— O Boże! — wy krztusiła piskliwy m szeptem . Potem świat ło zgasło, co wcale nie poprawiło
nam widoczności, a Jill ruszy ła w naszą stronę. Podeszwy j ej butów piszczały na linoleum .
— Co wy tu robicie o tej porze? Jest chy ba po północy ! Oszalały ście, kobiety ?
— Na które py tanie m am odpowiedzieć naj pierw? — zaśm iałam się nerwowo, ale Jill uciszy ła
m nie gestem . Popchnęła nas przed sobą kory tarzem , kieruj ąc się w stronę stanowiska
pielęgniarek. Ale nim tam dotarły śm y, wepchnęła nas w j akieś drzwi po prawej stronie. Nigdy
nie podej rzewałam , że ty le siły m oże kry ć się w ty ch chudy ch ram ionach baletnicy. Gloria by ła
chy ba równie zdum iona, widziałam , j ak pociera przedram ię.
— Wy baczcie — powiedziała w końcu Jill Frankly n. — Jeśli ktoś was zobaczy, wezwą Akintolę,
a wtedy wszy scy będziem y m ieć kłopoty. Co wy tu robicie?
Zam rugałam gwałtownie, próbuj ąc rozej rzeć się wokół, aż w końcu zorientowałam się, że
j esteśm y w gabinecie głównej pielęgniarki. Jill Frankly n usiadła za biurkiem i gestem pokazała, że
m am y zaj ąć krzesła po przeciwnej stronie. Gloria i j a wy m ieniły śm y spoj rzenia, siostra skinęła
głową, j akby chciała powiedzieć „ty pierwsza”.
Jill Frankly n siedziała wy prostowana w wy sokim fotelu, słuchaj ąc m nie z nachm urzoną m iną,
czasem kiwała głową, ale w ogóle się nie odzy wała. Skończy łam i odwróciłam się do Glorii, która
naj wy raźniej czekała na j akąś odpowiedź, ale pielęgniarka pozostała całkowicie m ilcząca i nawet
nie spoj rzała na m oj ą siostrę.
W końcu Gloria zaczęła m ówić — cichy m , niepewny m głosem , od czasu do czasu zerkaj ąc na
m nie. Za każdy m razem robiłam drobny gest, j akby zachęcaj ąc „m ów dalej ”. Może
rzeczy wiście bała się opinii kapusia. Ty le że to nie by ło zwy kłe donosicielstwo. Lily Rom ano
naprawdę nosiła przy sobie więcej leków, niż potrzebowała. Dużo, dużo więcej .
Gdy skończy ła, pochy liłam się na krześle i spy tałam :
— Co by się stało, gdy by ktoś podał ten preparat którem uś z pacj entów?
Jill Frankly n w końcu uniosła wzrok i spoj rzała m i w oczy.
— To zależy od pacj enta — powiedziała spokoj nie i rzeczowo, j akby śm y rozm awiały
o zawartości kofeiny w filiżance kawy. — I od dawki. I, oczy wiście, od tego, j akie j eszcze leki
przy j m ował w danej chwili pacj ent. Na przy kład ktoś przy j m uj ący wazopresy nę m ógłby stać
się m niej otępiały. W dużej m ierze zależy to od dawki. Należałoby pewnie podać od dwudziestu
do trzy dziestu m iligram ów. Ale pacj enci z dem encj ą reaguj ą na to naj lepiej . Mam tu na m y śli
pacj entów we wczesny m stadium . Dekstroam fetam ina działa znacznie lepiej niż m ety lofenidat,
ale trzeba sobie radzić z ty m , co się m a. Nie podej rzewam , żeby któraś z was m iała dostęp do
dekstroam fetam iny ?
Gloria i j a spoj rzały śm y po sobie.
— Czy pani w ogóle sły szała, co m ówiły śm y ?
Jill Frankly n zm arszczy ła nos, zdegustowana.
— Tak, Lily Rom ano j est spalona. I j a też, prawda? — Pochy liła się, opieraj ąc się łokciam i
o biurko. — A m oże zam iast bawić się w harcerki, wspom ożecie rozwój m edy cy ny i poprawicie
los pacj entów z dem encj ą na cały m świecie?
— Jak? — spy tałam , zastanawiaj ąc się, dlaczego j ej wzrok nie j est szalony.
— Wracaj ąc do dom u i odsy piaj ąc dzisiej szy ciężki dzień, a gdy się j utro spotkam y, wszy stko
będzie po starem u. Ty — wskazała na Glorię — m ożesz pracować, kiedy ty lko chcesz. Przekonam
Akintolę, żeby to podpisała. Nie widzę powodu, dlaczego m iałaby odm ówić, w końcu uratowałaś
cztery z pięciu osób. Chy ba m iło by ło zostać bohaterką, prawda? Trochę żal pani Boudreau, ale to
się zdarza — czasem nie udaj e się ich zreanim ować, nieważne, j ak zdrowo wy glądaj ą. A ty …
— wskazała na m nie. — Nie pam iętam , czy m się zaj m uj esz, ale twoj a m atka ciągle powtarza, że
powinnaś wy j echać na wakacj e. A zatem wy j edź. Podczas twoj ej nieobecności nie powinno j ej
się wiele pogorszy ć. Może nawet ani trochę.
— Ile osób j est w to zam ieszany ch? — spy tałam z niedowierzaniem .
Jill Frankly n spoj rzała w sufit.
— Trudno ocenić. Tutaj j estem ty lko j a i Lily.
— Chce pani powiedzieć, że to… j akiś spisek? — wy krztusiła Gloria. Ostatnie słowo zabrzm iało
j ak skrzek.
— Jaki spisek? — Jill Frankly n spoj rzała na nas, j akby śm y zwariowały. — Wy chy ba
korzy stacie z Internetu. Czy to znaczy, że należy cie do j akiegoś spisku? — Przez chwilę wodziła
wzrokiem od j ednej z nas do drugiej , po czy m wstała. — Wy, harcerki, j ak większość kobiet
w średnim wieku prawdopodobnie nie m acie naj lepszej kondy cj i. Wiem , że nie wy glądam
im ponuj ąco, ale j estem um ięśniona. Potrafię unieść prawie każdego z naszy ch pacj entów bez
pom ocy. Albo obezwładnić ich, gdy dostaną ataku. A teraz po prostu zwinę swój nam iot, a wy
m ożecie sobie dzwonić po…
Nawet nie zauważy łam , kiedy Gloria zerwała się z m iej sca. Jill Frankly n otwierała właśnie
drzwi, a j a ty lko poczułam , j ak coś koło m nie przem y ka. Zdj ęcie dzieci Celeste Akintoli zsunęło
się z biurka i spadło m i na kolana. Ledwie zauważy łam , że Gloria siedzi przy kucnięta na biurku,
nim skoczy ła naprzód i wy lądowała na Jill Frankly n i obie wy padły na kory tarz przez otwarte
drzwi.
W następnej chwili zapanował chaos. Jill Frankly n leżała na brzuchu, krzy cząc z oburzeniem
i wzy waj ąc pom ocy, podczas gdy Gloria siedziała j ej na plecach, odciągaj ąc rękę w ty ł tak, by
j ą unieruchom ić, ale nie złam ać. Stałam w drzwiach, m rugaj ąc z niedowierzaniem .
— Dzwonię po policj ę! — zawołała j akaś kobieta, prawdopodobnie Deirdre, od strony
stanowiska pielęgniarek.
— Powiedz, że m aj ą się pospieszy ć! — zawołała w odpowiedzi Gloria. — Nie m a tu ochrony ?
— Cięcie kosztów — stęknęła Jill. — Widzicie, j ak bezpieczna j est wasza m atka? Żadny ch
strażników na terenie…
— Zam knij się — poleciła Gloria i lekko wy kręciła j ej rękę. — Pokażę ci, kto tu j est w średnim
wieku, suko.
Bardzo chciałaby m , powiedzieć, że Gloria przy trzy m ała Jill Frankly n do czasu, póki nie
przy by ła policj a, a po wy słuchaniu naszy ch zeznań naty chm iast wy słali radiowóz po Lily
Rom ano, że postawiono im zarzuty i skazano na długie więzienie i tak dalej . Ale Deirdre — tak, to
by ła Deirdre — zobaczy ła, że m oj a siostra zaatakowała pielęgniarkę i zareagowała insty nktownie.
By ła wprawdzie niem al w m oim wieku, ale j ej pielęgniarskie m ięśnie by ły bardziej
wy ćwiczone. Próbowałam j ej zastąpić drogę, ale przewróciła m nie bez trudu. Może wciąż
m iałaby m szansę, ale ty m czasem obudziły śm y wszy stkich m ieszkańców, którzy wy szli, by
zobaczy ć, co się dziej e.
I nie by li to po prostu zaspani ludzie — by ła to duża grupa starszy ch, bardzo zaspany ch ludzi,
którzy nie za dobrze widzieli i sły szeli, i szy bko zaczęli wpadać na siebie nawzaj em , na Glorię
i Jill, i krzy czeć z bólu albo paniki, albo j ednego i drugiego. W cały m ty m zam ieszaniu Jill
Frankly n zdołała uciec na kilka m inut przed nadej ściem policj i.
* * *
Nie wsadzono nas do więzienia, ale niewiele brakowało. Na szczęście Celeste Akintola nam
uwierzy ła.
Nie by ło zby t wielu dowodów — ludzkie ciało bardzo szy bko pozby wa się m ety lofenidatu.
Celeste Akintola uży ła chy ba słowa „m etabolizuj e”. Nim zleciła lekarzowi wy konanie badań krwi,
by ło j uż za późno. Przekazałam policj i pigułkę Lily Rom ano, ale nie potrafiłam dowieść, że
należała do niej , a gdy powiedziałam policj antce, j ak j ą znalazłam , ona ty lko potrząsnęła głową.
Nie trzeba chy ba dodawać, że Lily i Jill zniknęły. Celeste Akintola podała się do dy m isj i.
Musiałam zaciągnąć drugi kredy t hipoteczny, żeby pokry ć nasze wy datki związane z kwestiam i
prawny m i, a j ednak wciąż m iałam opory, by powiedzieć Glorii, że powinna znaleźć sobie pracę.
Sam a zaczęła j ej szukać, co obj awiało się ty m , że um ieściła swoj e nieco upiększone CV na kilku
stronach z ogłoszeniam i o pracy i sprawdzała pocztę przed wizy tą u m am y. Nie by ło j uż
wolontariatów, ale nadal odwiedzała j ą codziennie.
Co ciekawe, firm a, do której należał dom opieki, postanowiła nieco zm niej szy ć m ój rachunek
za szkody. Ich dział prawny naj wy raźniej uznał, że m im o braku konkretny ch dowodów zniknięcie
obu podej rzany ch m oże wy starczy ć, by obronić nasze stanowisko w sądzie. Radośnie podpisałam
wszy stkie zobowiązania, w ty m klauzulę o poufności i zrzeczenie się wszelkiej odpowiedzialności
(z ich strony, oczy wiście). Maj ąc na głowie drugą hipotekę, odczuwałam pewien brak pły nności
finansowej .
Zm iany w zachowaniu m am y by ły wy raźne, choć nie tak drasty czne, j ak się spodziewałam .
Skarży ła się, że m a za m ało energii i że wszy stko robi tak powoli. Część pozostały ch m ieszkańców
zdradzała podobne obj awy, w ty m ludzie, o który ch wiedziałam , że nie choruj ą na dem encj ę.
Spy tałam Glorię, czy sły szała coś o j akichś nowy ch „bohaterach” w dom u opieki. Ale nie, nie
sły szała.
— Ale to nic nie znaczy — dodała. — Zwolnili większość obsługi i wolontariuszy i zastąpili
nowy m i. Wy padłam z obiegu.
Znalazła j akiś klub fitness, który szukał trenera aerobiku wodnego, ale nadal odwiedzała m am ę
prawie codziennie. Naj wy raźniej aerobik wodny by ł m niej m ęczący niż j ego lądowy
odpowiednik. A m oże ćwiczenia naprawdę dodawały energii — nie pam iętam , by m kiedy kolwiek
by ła tak akty wna, dobiegaj ąc czterdziestki.
Upły nęło pół roku, nim zaczęłam się nad ty m zastanawiać. Stan zdrowia m am y znów się
ustabilizował, ale wciąż by ło w nim nieco więcej dobry ch dni niż zły ch. A przy naj m niej tak m i
się wy dawało. A wtedy w końcu zaczęłam m y śleć o Glorii i j ej energiczny m sty lu ży cia.
Uznałam , że to głupi pom y sł i pewnie dlatego nie wpadłam na niego wcześnie. Ale j akiś głosik
w m oj ej głowie wciąż upierał się, że j uż kiedy ś przy szło m i to do głowy, a j a świadom ie to
zignorowałam . A zatem pom y sł py rkotał gdzieś na boczny m palniku, aż w końcu zaczęłam bać się
każdego cienia.
Przy pom niałam sobie, j ak Gloria wskoczy ła na biurko Celeste Akintoli i stam tąd przez pół
pokoj u, by wy lądować na plecach Jill Frankly n. Na własne oczy zobaczy łam , j ak siedzi j ej na
plecach i trzy m a j ej rękę w m iażdżący m uścisku. Obie pam iętały śm y, co się stało później . Jak
m ogłam sądzić, że Gloria przecierpi to wszy stko ty lko po to, by m j a zawróciła i zrobiła dokładnie
to sam o? Nie to samo — upierał się m ój wewnętrzny głos. Jej kom pleks Mesj asza ogranicza się
ty lko do niej i m am y. Nikogo więcej . Nawet ciebie. W każdy m razie j eszcze nie teraz.
Jedy ny sposób, by pozby ć się cieni, to zapalić wszy stkie świat ła. Zdołałam tworzy ć drzwi do
j ej pokoj u, ale nie by łam w stanie wej ść dalej . Nie by łam pewna, czego boj ę się bardziej , że
znaj dę tam ritalin albo adderal, czy tego, że nie znaj dę. Jeśli tak, to wiedziałam , co będę m usiała
zrobić, ty lko nie wiedziałam , czy zdołam .
Ale j eśli tego nie zrobię, to nikt nigdy się nie dowie… oprócz m nie, oczy wiście. Uznałam , że
wolę ży ć w nieświadom ości co do m oj ej siostry, niż zy skać pewność, j eśli chodzi o siebie.
Zam knęłam drzwi.
Przez ostatnie półtora roku co noc dziej e się to sam o. Na poziom ie intelektualny m wiem , że
m ogę dać sobie spokój , bo nigdy nie zrobię nic innego. Ale na poziom ie uczuć nie m am odwagi.
Obawiam się tego, co się m oże stać, j eśli nie wkroczę do tego pokoj u i świadom ie nie postanowię
zostać złą, podstępną, niebezpieczną kobietą.
Przetłum aczy ła Kry sty na Chodorowska
CAROLINE SPECTOR
Kłamstwa, które powiedziała mi matka
(LIES MY MOTHER TOLD ME)
Caroline Spector j uż od dwudziestu pięciu lat j est redaktorką i pisarką pracuj ącą
w dziedzinach science fiction, fantasy oraz RPG. Jest autorką trzech powieści: Scars,
Little Treasures i Worlds Without End, a j ej opowiadania ukazy wały się w zbiorach
z cy klu Dzikie karty — Inside Straight, Busted Flush i World Without End. W świecie gier
napisała kilka m odułów oraz podręczników do niektóry ch gier wy dawany ch przez TSR,
zwłaszcza Top Secret/S.I., a także Marvel Superheroes Advanced Roleplaying
— zarówno sam odzielnie, j ak i na spółkę z m ężem , legendarny m twórcą gier
Warrenem Spectorem .
Tutaj daj e nam opowieść o śm iercionośnej zabawie w kotka i m y szkę,
rozgry waj ącej się m iędzy kobietą o nadludzkich zdolnościach a enigm aty czny m
przeciwnikiem bez twarzy, który m oże by ć zdolny wy korzy stać j ej talenty przeciwko
niej . Opowiada o grze, której kobieta nie m oże przegrać, ponieważ na stole leżą
naj wy ższe stawki, czekaj ąc na kolej ne rozdanie kart.
KŁAMSTWA, KTÓRE POWIEDZIAŁA MI MATKA
Mózgi zom bi latały w powietrzu, zostawiaj ąc plam y krwi i posoki na podwy ższeniu dla tronu,
ustawiony m na platform ie karnawałowej Michelle. Kobieta uśm iechnęła się, gdy w j ej dłoni
uform owała się kolej na bańka m y dlana. Ty m razem by ła cięższa i większa — wielkości piłki do
bej sbolu. Michelle wy puściła bańkę, która trafiła zom bi w pierś i eksplodowała. Martwiak spadł
z platform y i stratował go spanikowany tłum .
Michelle zauważy ła, że zbliżaj ą się kolej ne zom bie. Właziły na platform y przed nią,
spy chaj ąc ludzi na ulicę. Wciąż napły wały nowe. Następny wdrapał się na j ej platform ę,
chwy taj ąc się m arkizy z papier m âché. Markiza się urwała i zatrwożona Michelle zauważy ła, że
napis „Zdum iewaj ąca Bańczarka, zbawczy ni Nowego Orleanu” oddala się od niej wzdłuż ulicy.
Córka Michelle, Adesina, która schowała się pod j ej tronem , wy dała z siebie przeraźliwy krzy k.
Michelle wy puściła kolej ną bańkę, wiedząc, że na pewno trafi ona tam , gdzie j ą skierowała.
Kiedy uderzy w cel, eksploduj e i na dekoracj ach poj awią się wielkie plam y kleistej zom bicznej
m azi. Jej piękna platform a by ła zniszczona i to naprawdę wkurzy ło Michelle.
W cały m Mardi Gras nienawidziła trzech rzeczy : zapachów, hałasów i ludzi. Jeśli dodać do
tego atak zom bi, chy ba na dobre da sobie spokój z uczestnictwem w paradach.
* * *
Żeby się upewnić, że podczas parady będzie m ogła wy produkować ty le baniek, ile będzie
potrzeba, przez cały ranek skakała z balkonu pokoj u hotelowego… aż wreszcie przy szedł kierownik
i kazał j ej przestać.
— Mam uczestniczy ć w paradzie Bachusa — tłum aczy ła m u. — Nie będę m ogła produkować
baniek podczas całej parady, j eśli nie nagrom adzę tłuszczu. A to m ogę zrobić ty lko dzięki urazom .
Całem u m nóstwu urazów. Upadek z trzeciego piętra j est dobry, ale nie nadzwy czaj ny.
W tej właśnie chwili twarz kierownika przy brała interesuj ący zielony kolor.
— Panno Pond — zaczął. — Wszy scy j esteśm y pani wdzięczni za uratowanie nas przed ty m
wy buchem j ądrowy m trzy lata tem u, ale zaczy na pani straszy ć inny ch gości. To po prostu nie
j est norm alne.
Popatrzy ła na niego skonsternowana. Pewnie, że to nie jest normalne — pom y ślała. Gdy by m
by ła norm alna, Nowy Orlean by łby teraz radioakty wną dziurą w ziem i, a ty czarny m cieniem
na j akiej ś ścianie. Nie prosiłam o to. Nikt z zarażony ch dziką kartą o to nie prosił.
— No cóż — odparła, m y śląc, że j eśli m u to wy tłum aczy, nie będzie taki wy straszony.
— Kiedy coś m nie uderza, spadam na ziem ię, a nawet wtedy, kiedy wchłonęłam ten wy buch, nie
czułam żadnego bólu. Po prostu zam ieniam energię w tłuszcz. W gruncie rzeczy, to całkiem
przy j em ne. — Czasami aż za przyjemne — pom y ślała. — Nie m usi się pan m artwić, że cierpię
ból.
Mina hotelarza świadczy ła j ednak wy raźnie, że m ężczy zna nie m a naj m niej szej ochoty
słuchać o j ej m ocy dzikiej karty. Chciał ty lko, żeby przestała. Dlatego dała sobie spokój
z wy j aśnieniam i.
— Przy kro m i, że przestraszy łam inny ch gości. To j uż się nie powtórzy.
To oznaczało, że będzie m iała m niej tłuszczu, niżby tego chciała, ale j akoś sobie poradzi.
Gdy Michelle zam knęła drzwi po rozm owie z hotelarzem , Adesina nadal oglądała telewizj ę,
przy cupnięta na końcu łóżka. Opalizuj ące skrzy dła złoży ła na plecach, a brodę wsparła na
przednich stopach. Michelle uśm iechnęła się na sam j ej widok. Kochała to dziecko, odkąd półtora
roku tem u wy ciągnęła j e z dołu z trupam i w Ludowy m Raj u Afry ki.
Nadal nie potrafiła uwierzy ć, że Adesina przeży ła wstrzy knięcie wirusa dzikiej karty, nie
wspom inaj ąc j uż o ciśnięciu do rowu pełnego m artwy ch i um ieraj ący ch dzieci, kiedy j ej dzika
karta okazała się dżokerem , nie asem . Potrząsnęła głową, by się w niej przej aśniło. Wspom nienie
o ratowaniu dzieci, na który ch przeprowadzano ekspery m enty w obozie w afry kańskiej dżungli,
by ło zby t świeże i bolesne. Nadal też prześladowała j ą świadom ość, że nie zdołała uratować
wszy stkich.
Co więcej , Michelle nie by ła pewna, j ak będzie przebiegał rozwój Adesiny. W tej chwili
dziewczy nka by ła m ała, wielkości średniego psa. Jej głowa o pięknej , dziecięcej twarzy by ła
osadzona na ciele owada, nie sposób j ednak by ło przewidzieć, czy na stałe zachowa ten kształt. Po
wy ciągnięciu dzikiej karty przepoczwarzy ła się i wy szła z poczwarki w obecnej postaci.
Niewy kluczone, że zm ieni się znowu. Wszy stko zależało od tego, w j aki sposób podziałał na nią
wirus.
— Co ty oglądasz, do licha? — zapy tała Michelle.
— Naj seksowniej sze i naj brzy dsze dzikie karty — wy j aśniła Adesina. — Jesteś na obu listach.
Na j ednej , kiedy j esteś szczupła, a na drugiej , kiedy j esteś gruba.
Jezu — pom y ślała Michelle. Uratowałam całe miasto, a ich opinia o mnie opiera się na tym,
czy jestem „gorąca”? Naprawdę?
— Wiesz co? Te listy są naprawdę głupie — zaczęła Michelle. — Każdem u podoba się co
innego.
Adesina wzruszy ła ram ionam i.
— Pewnie tak — odpowiedziała. — Ale ładniej wy glądasz, kiedy j esteś szczupła. Ty lko wtedy
chcą ci robić zdj ęcia.
Cholera — pom y ślała Michelle. To nie potrwało długo. Jesteśmy w Stanach dopiero od roku,
a ona już myśli o tym, kto jest ładniejszy. I kto jest gruby, a kto szczupły.
— My ślisz, że spodobam się kiedy ś j akiem uś chłopakowi? — zapy tała Adesina. Odwróciła
głowę, spoglądaj ąc na Michelle. Minę m iała poważną.
O Boże — pom y ślała Michelle. Za wcześnie na taką rozmowę. Nie jestem na nią gotowa.
— No cóż — zaczęła, siadaj ąc przy Adesinie. Udręczone spręży ny j ęknęły pod j ej ciężarem .
— Hm m … nie… nie wiem . — Rewelacj a. Szło j ej doprawdy świetnie. — Czem u by nie? Jesteś
naprawdę piękna.
— Musisz tak m ówić — zauważy ła Adesina. — Jesteś m oj ą m atką.
Potarła o siebie ty lne nogi, produkuj ąc ćwierkaj ący dźwięk.
— No wiesz, nikt nie zakochuj e się w kim ś ty lko z powodu wy glądu — odparła Michelle.
Adesina znowu zwróciła się w stronę telewizora.
— Nie bądź głupia, m am o. Wszy scy kochaj ą ładne dziewczy ny.
Michelle poczuła ucisk w gardle. Przełknęła z wy siłkiem ślinę, powstrzy m uj ąc płacz. Nie
sposób by ło tego zignorować. We wszy stkich program ach telewizy j ny ch i czasopism ach, na
wszy stkich billboardach i stronach internetowy ch m ożna by ło zobaczy ć m łodą, półnagą
dziewczy nę, ładną i chudą, która zachwalała j akiś towar. Jeszcze przed paru laty j edną z ty ch
dziewczy n by ła Michelle — dopóki nie wy ciągnęła swoj ej karty. A teraz Adesina gry zła się ty m
sy fem . Michelle nie wiedziała, co robić.
Wlepiła wzrok w telewizor. Po przerwie na reklam y poj awiła się seria szy bko zm ieniaj ący ch
się obrazów. By ł tam m ateriał z różny ch sezonów Amerykańskiego bohatera. Czarno-białe zdj ęcia
z lat czterdziesty ch, gdy wirus dzikiej karty zaatakował po raz pierwszy. Potem fotografie Złotego
Chłopca zeznaj ącego przed Kom isj ą ds. Działalności Anty am ery kańskiej . Fotki Sokolicy u szczy tu
j ej kariery m odelki, gdy wy glądała j ak wzorzec dziewczy ny z dy skoteki, ty lko ze skrzy dłam i.
Pewnie, że robili jej zdjęcia — pom y ślała Michelle. Jest śliczna.
— Chodzą m iędzy nam i od roku 1946, gdy rzucona przez kosm itów bom ba zawieraj ąca wirusa
dzikiej karty eksplodowała nad Manhattanem — zabrzm iał głos spikera. — Garstka fartowny ch
asów i odrażaj ąco okaleczeni dżokerzy. Ale co to m a za znaczenie? Jesteśm y tu po to, by wy brać
naj gorętszy ch i naj paskudniej szy ch, w sty lu dzikiej karty !
Michelle złapała pilota.
— Dobra, starczy tego — oznaj m iła, wy łączaj ąc telewizor. — Posłuchaj , kochanie, Am ery ka
czasam i by wa głupim kraj em . Wszy stkich nas niekiedy zaprzątaj ą krety ństwa takie j ak ten show
i zapom inam y o ty m , co naprawdę ważne. A j a w tej chwili kiepsko sobie radzę z rolą m atki.
Prawda wy gląda tak, że świat czasam i będzie dla ciebie okrutny, bo j esteś inna. Ale to nie m a nic
wspólnego z tobą, kochanie. Po prostu na świecie j est pełno idiotów.
Adesina wpełzła na kolana Michelle — takie, j akie m iała, gdy by ła w fazie bańkowania
— i um ieściła dwie przednie stopy po obu stronach j ej twarzy, odpy chaj ąc na bok długie, srebrne
włosy m atki.
— Och, m am o — rzekła. — Ty le to j uż i tak wiedziałam . Czasam i po prostu się boj ę.
Michelle pocałowała córkę w czubek głowy.
— Wiem , kochanie. Ja też.
* * *
Na platform ie nie by ło tak źle. Otwarty widok w wielu kierunkach — pom y ślała. To i dobrze, i źle.
Dobrze, bo zobaczy wszy stko, co się zbliża, a źle, bo Adesina będzie narażona na
niebezpieczeństwo. Ale j ako córka Michelle i tak by tego nie uniknęła.
Na ty m odcinku trasy tłum by ł szczególnie hałaśliwy, by ć m oże dlatego, że ludzie m ieli więcej
czasu, żeby pić. Parada trwała j uż parę godzin, a teraz zm ierzała ku dzielnicy francuskiej .
Platform a Michelle m iała srebrno-zielone dekoracj e. Podwy ższenie z tronem um ieszczono
z ty łu, nakry te piękną m arkizą z papier-m âché. Adesina zagarnęła tron dla siebie, Michelle zaś
stała na dolnej części platform y, m achaj ąc ręką, rzucaj ąc paciorki i produkuj ąc bańki. Uważała,
że j ej córka wy gląda pięknie w j asnolawendowej sukni, nawet j eśli potrzebowała sześciu
otworów na kończy ny i dwóch dodatkowy ch na skrzy dła. Suknia Michelle m iała taki sam kolor,
ale uszy to j ą ze spandexu. W m iarę j ak kobieta zam ieniała tłuszcz w bańki, suknia kurczy ła się
razem z nią.
— Bańczarka! — zawołały do niej dwie pij ane blondy ny. — Hej , Bańczarka! Rzuć nam parę
paciorków.
Uniosły topy, odsłaniaj ąc j ędrne piersi. Michelle to zby tnio nie zaim ponowało, ale i tak rzuciła
im paciorki.
— Mam o — odezwała się Adesina — dlaczego ciągle to robią?
— Nie m am poj ęcia — odparła Michelle. — Pewnie m y ślą, że dostaną więcej paciorków.
— To głupie.
Michelle cisnęła kolej ną garść paciorków, a potem zaczęła produkować delikatne, m iękkie
bańki, pozwalaj ąc, by pły nęły ku tłum owi.
— Skoro tak m ówisz. Niestety, to działa. Sam a przed chwilą rzuciłam im następne.
Gdzieś przed nim i doszło do zam ieszania. Michelle przestała wy dzielać bańki i spróbowała
zobaczy ć, co się dziej e. Tłum wpadł w panikę. Ludzie się przepy chali albo tkwili uwięzieni
w tłum ie, nie m ogąc się ruszy ć.
Fala zaburzeń zm ierzała w stronę Michelle. Część uczestników parady wy lała się z chodników
na ulice, przewracaj ąc barierki. Potem zaczęli włazić na platform y posuwaj ące się przed
platform ą Michelle. Gliniarze próbowali uspokoić ludzi i zaczęli ich ściągać z platform , ale
wkrótce tłum ich zalał.
Wtedy właśnie zobaczy ła nadciągaj ące ulicą m artwiaki.
Joey — pom y ślała. Co ty wyprawiasz, do licha?
Nagle zauważy ła, j ak zom bi złapał człowieka w koszulce LSU i złam ał m u kark. By ła
przerażona, ale naty chm iast stłum iła to uczucie. Nie m ogła m u pom óc. Miała zadanie do
wy konania.
Om iotła tłum wzrokiem i zauważy ła toruj ące sobie drogę przem ocą zom bi. Dwóch gliniarzy
próbowało powstrzy m ać j ednego z nich i otrzy m ało w nagrodę złam ane ręce, nim Michelle
zdąży ła załatwić stworzenie. Następnie uświadom iła sobie, że wszy stkie kieruj ą się ku j ej
platform ie.
— Mam o! — dobiegł z ty łu przerażony głos Adesiny. Odwróciła się i zobaczy ła, że na
platform ę wspinaj ą się dwaj m ężczy źni — j eden pękaty i rum iany, a drugi chudszy, w koszulce
polo w pasy.
— Hej ! — zawołała Michelle. — Tu nie j est bezpiecznie. Im chodzi o m nie.
— Za tobą j est teraz naj bezpieczniej — sprzeciwił się pękaty m ężczy zna. — Nigdzie stąd nie
pój dziem y.
— Nie zostawiacie m i wy boru — stwierdziła z westchnieniem Michelle. Bańki j uż form owały
się w j ej rękach, wielkie i ciężkie j ak piłki lekarskie. Wy puściła j e i strąciły m ężczy zn z platform y.
Usły szała ich przekleństwa.
— Hej ! — zawołała. — Języ k! Tu j est dziecko!
Uniosła Adesinę, trzy m aj ąc j ą pod lewą pachą.
— Mam o — poskarży ła się dziewczy nka. — Przy nosisz m i wsty d.
— Przepraszam , kochanie — odparła Michelle. — A teraz bądź grzeczna i pozwól m i spokoj nie
załatwić zom bi ciotki Joey.
Wy puściła w stronę naj bliższego m artwiaka bańkę m aleńką j ak kula pistoletowa. Głowa
stworzenia eksplodowała. W powietrze posy pały się strzępy m ózgu, czaszki oraz gnij ącego ciała.
To sprawiło j ej wielką saty sfakcj ę, lecz niestety niektórzy ludzie w tłum ie wpadli w j eszcze
większą panikę. Michelle poczuła też, że j ej suknia robi się luźniej sza. Niech to szlag — pom y ślała.
Wiedziałam, że będę potrzebowała więcej tłuszczu.
Zauważy ła następnego zom biaka i wy puściła w niego bańkę. Rozległy się kolej ne krzy ki ty ch,
do który ch dotarły kawałki m ózgu i czaszki. Platform a koły sała się, gdy tłum na nią napierał.
Michelle m iała trudności z zachowaniem równowagi.
— Mam o, proszę, postaw m nie.
— Nigdy w ży ciu — odparła Michelle, przekrzy kuj ąc rwetes. — Zom biaki i spanikowani
natole to nie j est dobre połączenie. To by łoby zby t niebezpieczne i dlatego się nie zdarzy.
Adesina westchnęła z iry tacj ą.
— Jesteś niedobra — poskarży ła się.
Michelle wy kończy ła kolej nego zom biaka. Poczuła, że j ej suknia zrobiła się trochę luźniej sza.
Stworzenia napły wały coraz szy bciej i puszczanie baniek j edną ręką by ło zby t wolne.
— A niech to — m ruknęła i postawiła Adesinę na platform ie. — Schowaj się pod tronem .
I ostrzeż m nie, j eśli ktoś… albo coś… będzie się próbował wdrapać na górę.
* * *
Jeśli by ło coś, co Dan Turnbull lubił bardziej niż rozwalanie wszy stkiego, co się da w grach FPS,
to z pewnością robienie bałaganu, który później m usiał sprzątać kto inny. Jego m atka porzuciła
rodzinę przed sześciom a m iesiącam i i od tego czasu ani Dan, ani j ego oj ciec nie przej m owali się
zby tnio sprzątaniem . W różny ch częściach dom u walały się stosy brudny ch ubrań, przy wodzące
na m y śl indiańskie kurhany. Na talerzach w kuchni wy rosły naj różniej sze rodzaj e pleśni, a główki
sałaty w lodówce by ły teraz wielkości lim onek. Zlew wy pełniała tłusta, cuchnąca woda. Dan nie
by ł pewien, czy odpły w się zatkał, czy też trzeba by ło wy ciągnąć zaty czkę. Wiedział ty lko, że na
pewno nie wsadzi tam ręki, żeby to sprawdzić.
Teraz j ednak, gdy leżał na dachu hotelu „St. Louis” i patrzy ł z góry na zam ieszanie, które przed
chwilą wy wołał, czuł się naprawdę szczęśliwy. Zom bi rozganiały paradę Bachusa, a ta cała
Bańczarka próbowała j e powstrzy m ać.
Przy glądał się, j ak wzięła pod pachę dziwoląga, którego zwała swoj ą córką, nie przestaj ąc
m etody cznie rozwalać zom biaków. Podziwiał j ą, choć z niechęcią, za to, że potrafiła zachować
spokój w podobnej sy tuacj i. Nie wpadała w histerię ani nie traciła głowy, j ak większość kobiet. Po
prostu kosiła zom biaki, nie trafiaj ąc ani j ednego cy wila. Zastanawiał się, j ak to będzie, kiedy
zwinie j ej m oc.
Kiedy ukradł m oc Hoodoo Mam y, bardzo m u się śpieszy ło. Oczy wiście, przedtem
przy właszczy ł sobie m oc ty lko j ednego asa, i to przez przy padek.
Szedł sobie ulicą i wpadł na j akąś nastolatkę. Odruchowo złapał j ą za gołe ram ię, żeby
zachować równowagę. Mina dziewczy ny w chwili, gdy dotknięcie Dana ukradło j ej m oc, by ła
naprawdę bom bowa. By ł tak zaskoczony faktem , iż j ą posiadała, że uży ł j ej bez zastanowienia
i przeteleportował się na drugą stronę ulicy, uderzaj ąc w m ur w chwili m aterializacj i.
Kiedy sobie uświadom ił, że om al nie wy lądował wewnątrz m uru, zaczął dy gotać. Po kilku
chwilach, gdy j uż m inął wy pły w adrenaliny spowodowany strachem , rozej rzał się wkoło,
wy patruj ąc dziewczy ny. Zniknęła. Oczywiście — pom y ślał. Cóż innego mogłaby zrobić?
W przeciwieństwie do m ocy teleporterki m oc Hoodoo Mam y om al nie rozwaliła m u czaszki.
Mógł j ednak uży ć j ej ty lko raz, nim wróci do prawowitej właścicielki, a rozkazano m u wy wołać
zam ieszanie. To, co działo się teraz na ulicy, by ło totalnie ekstra. Dobrze wy konał zadanie.
Paradę film owała cała m asa lokalny ch ekip reporterskich, ale Danowi zależało na ty m punkcie
widzenia. Stąd pięknie się ogarniało całą scenę. Przy niósł ze sobą kam erę wideo, ale wiedział, że
m nóstwo cy wilów również wszy stko rej estruj e. Ich relacj e j eszcze dziś znaj dą się na YouTube.
Rzecz w ty m , żeby j ak naj więcej film ów pokazy wało chwilę, gdy rozpętało się piekło. A ten,
który pokaże to ze wszy stkim i szczegółam i, będzie ostateczną nagrodą.
Dana nie obchodziło, po co j ego pracodawcy potrzebowali zam ieszania. Pięć ty siaków za
godzinę roboty — nie by ło się nad czy m zastanawiać. Nie dbał nawet o to, skąd się dowiedzieli
o j ego m ocy. Oj ciec zaczął się dom agać, żeby Dan płacił czy nsz, a on nie m iał pracy. Nie
zam ierzał też rezy gnować ze statusu naj lepszego strzelca na swoim serwerze. Zby t wiele czasu
poświęcił na osiąg nięcie tej pozy cj i i j ego druży na go potrzebowała. Robota by m u w ty m
przeszkadzała.
Schował kam erę wideo do kieszeni workowaty ch dżinsów, zszedł na dół schodam i
ewakuacy j ny m i i skry ł się w zaułku. Ruszy ły ku niem u dwie osoby, które odłączy ły się od parady.
Gdy j uż by ły blisko, zorientował się, że to dziewczy ny. Próbowały biec, ale by ły tak pij ane, że
m ogły ty lko szy bko się zataczać.
— O m ój Boże — odezwała się j edna z nich. Miała na sobie chy ba z funt paciorków. Długie
ciem ne włosy okalały j ej twarz. Zastanawiał się, czy j est na ty le pij ana, żeby się z nim pieprzy ć.
— Widziałeś, co tam się stało?
Wzruszy ł ram ionam i.
— Wy glądało j ak banda pij any ch dupków. Jak zawsze w Mardi Gras.
Popatrzy ły na niego ze zdziwieniem .
— Nie — sprzeciwiła się druga. Nie by ła tak atrakcy j na j ak j ej towarzy szka. Zawsze jest jeden
pasztet i jedna ładna — pom y ślał. — Chodzi m i o Bańczarkę. By ła niewiary godna, cholera, po
prostu rozwaliła te zom biaki. Kurwa, m am na sobie kawałek j ednego — dodała i otarła koszulę.
— Dla m nie to wy glądało, j akby ty lko narobiła zam ieszania — skwitował Dan. Żadna
z dziewczy n nie spoj rzała na niego z choćby naj m niej szą dozą zainteresowania, i to go wkurzało.
To on spowodował całe to szaleństwo, nie Bańczarka. Laski by ły pij ane i głupie. Om ij aj ąc j e, pod
wpły wem im pulsu złapał ciem nowłosą za ram ię.
— Dupek! — pisnęła, wy ry waj ąc m u się. Ale j em u nie chodziło o to, by j ą pom acać. Chciał
sprawdzić, czy m a m oc. Nie znalazł nic. Dziewczy na by ła j ak pusta bateria. To go zasm uciło,
a tego uczucia nie cierpiał bardziej niż czegokolwiek innego.
— Cham ! — warknęła brzy dsza. Sprawiała wrażenie, że j est gotowa coś w tej sprawie zrobić.
On j ednak uniósł rękę w uniwersalny m geście sy m bolizuj ący m pistolet i spoj rzał na
dziewczy ny wzdłuż palca.
— Bang — powiedział.
* * *
Zom bi zm ieniły się j uż w sterty m artwy ch ciał. Ich gnij ące fragm enty walały się wszędzie, ale
na to nic nie m ożna by ło poradzić. Przy zabijaniu zombiaków nie uniknie się bałaganu
— pom y ślała Michelle.
Paradę przerwano, ale niektórzy z ty ch, którzy wdrapali się na platform y, by um knąć przed
m artwiakam i, nie m ieli teraz zam iaru z nich schodzić. Reszta tłum u również wy legła na ulicę
i otoczy ła platform y. Zator by ł totalny. Na ziem i siedzieli płaczący ludzie. Część z nich by ła
ranna.
Adesina wy czołgała się spod tronu i Michelle wzięła j ą na ręce.
— Nic ci się nie stało? — zapy tała, całuj ąc dziewczy nkę w czubek głowy. Mała dżokerka
pokręciła głową. — Możesz usiąść na tronie?
— Tak — odpowiedziała Adesina. — Ale j acy ś ludzie próbuj ą tu wleźć.
Michelle posadziła j ą na tronie i odwróciła się. Dwóch nieznaj om y ch m ężczy zn próbowało się
wgram olić na platform ę.
— Panowie, inni potrzebuj ą tego m iej sca — ostrzegła ich, wy twarzaj ąc na dłoni nową bańkę.
Podczas parady i walki z zom bi straciła większą część tłuszczu, ale m iała go j eszcze
wy starczaj ąco wiele, by poradzić sobie z dwom a pij any m i kutafonam i.
— Hej , na dole j est okropny tłok — poskarży ł się j eden z nich.
— Wszy stko m i j edno — odparła Michelle, wzruszaj ąc ram ionam i. — W tej chwili to nie j est
dem okracj a. Ja j estem królową tej platform y i odm awiam wam wstępu.
— Suka.
— Królowa Suka. Tu j est dziecko. Uważaj cie na j ęzy k. Poza ty m ranni potrzebuj ą m iej sca na
platform ie bardziej niż wy.
Mężczy źni zeszli na dół, zrzędząc pod nosem , i zaczęli się przepy chać przez tłum .
Gliniarze próbowali przy wrócić porządek. Michelle ich zawołała i zaj ęli się znoszeniem
ranny ch na ich platform ę. Jeden policj ant został na m iej scu i zaczął sprawdzać stan ofiar. Potem
Michelle usły szała sy reny. Zalała j ą fala ulgi. Rozwałka i przy j m owanie ciosów to by ły j ej
specj alności, ale następstwa zawsze by ły paskudniej sze i bardziej skom plikowane, niżby tego
chciała.
Teraz, gdy sy tuacj a j uż się uspokaj ała, ktoś z kieruj ącej paradą ekipy dorwał się do m egafonu
um ieszczonego na platform ie podążaj ącej przed tą, która należała do Michelle. Dwóch
nastolatków pom agało policj i ustawiać barierki.
Wy j ęła telefon z kieszeni sukni i odsunęła się od ranny ch. Nie znosiła torebek, a ponieważ
wszy stkie ubrania m usiała szy ć na zam ówienie, zawsze kazała dodawać do nich kieszenie.
Dlaczego kobiece stroj e nigdy ich nie m iały, pozostawało dla niej taj em nicą. Przewinęła listę
i wcisnęła „połącz”, znalazłszy num er Joey.
— Co się z tobą dziej e, do cholery ? — wy sy czała Michelle, gdy druga kobieta odebrała
rozm owę. — Masz poj ęcie, j aki pier… pieroński bałagan wy wołałaś?
Na drugim końcu linii zapadła długa cisza.
— O czy m ty gadasz? — zapy tała wreszcie Joey.
Na Michelle opadła delikatna, czerwona kurty na furii.
— O zom biakach, które zaatakowały paradę — wy szeptała. — Zabiły ludzi w tłum ie… chciały
załatwić m nie i Adesinę.
— Kurwa, m y ślisz, że zrobiłaby m coś takiego, Bańka? — odparła Joey drżący m głosem ,
brzm iący m gorzej niż wtedy, gdy by ły w Ludowy m Raj u Afry ki i m iała czterdzieści stopni
gorączki. Włoski na ram ionach Michelle stanęły dęba.
— Chcesz powiedzieć, że j est tu inna dzika karta, która potrafi wskrzeszać um arły ch? Czy będę
teraz m iała do czy nienia z dwiem a takim i j ak ty ?
Czerwona kurty na opadła na chwilę wy starczaj ąco długą, by do j ej um y słu zakradła się
kolej na przerażaj ąca m y śl. Co, j eśli to by ła ty lko pierwsza fala? Daj spokój — pom y ślała. Starczy
już tych cholernych zombiaków.
Śm iech, który j ej odpowiedział, by ł głuchy i wy prany z wesołości.
— Jak na taką by strą sukę, j esteś kurewsko głupia. Musim y pogadać, do chuj a. Kiedy dasz
radę do m nie dotrzeć?
— Jestem tu uwięziona — odparła Michelle. Rozej rzała się wkoło, spoglądaj ąc na ranny ch na
platform ie i na gliniarzy, próbuj ący ch rozproszy ć tłum . Na chodnikach pełno by ło posoki. Miała
ochotę solidnie przy walić Joey. — Mam sporo roboty.
— Przy j edź, gdy ty lko będziesz m ogła — poprosiła Joey i przerwała połączenie. Michelle
wpatrzy ła się w pusty ekran.
— Poj edziem y teraz do cioci Joey ? — zapy tała Adesina, ciąg nąc j ą za suknię.
— Już niedługo — odparła Michelle, spoglądaj ąc na ruiny parady. — Już niedługo.
* * *
Jeśli Joey czegoś naprawdę nienawidziła, to wścibskich lachociągów wtrącaj ący ch się w j ej
sprawy. Ale Bańczarka z reguły nie zaliczała się do tej grupy. Biorąc pod uwagę, co m ówiła
o wy darzeniach na paradzie, Joey potrafiła zrozum ieć, dlaczego się tak wkurwiła. Teraz j ednak
będzie m usiała wy j aśnić przy j aciółce, co się stało j ej dzieciom .
Kłopot w ty m , że nie m iała poj ęcia.
Wracała z pobliskiej cukierni — poszła tam wcześnie, bo by ło Mardi Gras i wkrótce m iało się
tu zaroić od popierdolony ch tury stów — i nagle poczuła się tak, j akby światło zgasło w j ej głowie.
Z reguły wiedziała, gdzie się znaj duj e każde m artwe ciało w prom ieniu kilku m il. Często wy sy łała
w teren owady i ptaki zom bi, żeby m iały na wszy stko oko. Dzisiaj wy glądało to tak sam o, ale
nagle zapadła ciem ność.
By ła „ślepa” przez kilka godzin, a potem , równie niespodziewanie, j ej m oc wróciła. To j ą
wy straszy ło. Naprawdę wy straszy ło. Nie potrafiła sobie przy pom nieć, kiedy ostatnio tak się bała.
Nieprawda, pamiętasz tę chwilę — wy szeptał głos w głębi j ej um y słu. Joey odepchnęła j ednak od
siebie tę m y śl, szy bko i stanowczo. A przy naj m niej spróbowała. Co ci mówiła matka na temat
kłamstwa? — nie ustępował głos. Ona również kłamała — powiedziała sobie Joey. Jej m atka
kłam ała, zostawiła j ą sam ą, a to, co wy darzy ło się potem …
Potem na j ej kom órce wy świetlił się num er Bańczarki i Joey poczuła ulgę. Bańczarka by ła
naj potężniej szą osobą, j aką znała. Przy niej będzie bezpieczna.
Ale gdy odebrała, Bańczarka zaczęła j ej wy m y ślać. Joey nie m iała poj ęcia, co się stało.
Musiała też przy znać, że się boi. Co, j eśli traciła m oc?
Bez dzieci nie m ogła czuć się bezpieczna. Bez nich by ła ty lko Joey Hebert, nie Hoodoo Mam ą.
A bez Hoodoo Mam y nikt, nawet Bańczarka, nie zdoła j ej obronić.
Kiedy pom y ślała o ty m , co się stanie, j eśli przestanie by ć Hoo doo Mam ą, zaczęła dy gotać.
* * *
Nie by ło zby t wielu rzeczy, który ch Adesina by nie lubiła. Lubiła am ery kańskie lody,
am ery kańską telewizj ę i am ery kańskie łóżka. Odkąd m am a przy wiozła j ą do Am ery ki,
dziewczy nka sporządzała listy wszy stkiego, co j ej się podoba,
Lubiła Hello Kitty, Cartoon Network i indy widualne lekcj e (chociaż czasam i żałowała, że nie
chodzi do szkoły z inny m i dziećm i). Podobał j ej się nawet wy gląd m iast. By ły wielkie i lśniące,
wszy scy m ówili bardzo szy bko i poruszali się tak, j akby śpieszy li się w j akieś ważne m iej sce,
nawet j eśli szli ty lko do sklepu spoży wczego.
Lubiła też znaj om y ch m am y. Ciocię Joey (nawet j eśli, gdy by ły w LRA, m am a ciągle na nią
krzy czała z powodu j ęzy ka), ciocię Juliette, Drake’a (nawet j eśli został teraz bogiem i j uż się z nim
nie widy wała) oraz Niobe. Czasam i zapraszano j e na spotkania z uczestnikam i Amerykańskiego
bohatera i poznała j eszcze więcej dzikich kart. Naj bardziej j ednak lubiła Dżokerowo, bo tam nikt
się nie odwracał, żeby się na nią gapić.
Podobało się j ej też, gdy uczestniczy ła z m am ą w tam tej szej paradzie na Halloween, ale ta
parada tutaj nie przy padła j ej do gustu nawet w naj m niej szy m stopniu. Zom bi cioci Joey
zaatakowały i ludzie ucierpieli. Teraz wy bierały się do cioci Joey i Adesina wiedziała, że m am a
j est wściekła. Nie m usiała wnikać do j ej um y słu, żeby zdać sobie z tego sprawę. To by ło
oczy wiste.
Kiedy ś rozm awiały z m am ą o ty m , że Adesina potrafi wnikać do j ej um y słu. Mam a kazała
j ej obiecać, że j uż nigdy tego nie zrobi, ale dziewczy nce trudno by ło nad ty m zapanować. Gdy
j uż znalaz ła się w czy im ś um y śle, robiło się łatwiej . Nie potrafiła wnikać do um y słów natoli,
ty lko ty ch, którzy wy ciągnęli kartę. Dowiedziała się o ty m j uż w LRA.
Nie zam ierzała też się przy znać, że wniknęła j uż w więcej um y słów, niż zdawało się m am ie.
Czasam i robiła to we śnie, ale naj częściej wtedy, gdy naprawdę kogoś lubiła. Nim zdąży ła się
zorientować, j uż wkradała się w j ego m y śli.
Przy j echały radiowozy i pogotowie. Karetki zabrały ranny ch, a policj a rozproszy ła tłum ,
pozwalaj ąc paradzie na powrót do m agazy nów. Nie by ło j uż więcej m uzy ki, rzucania paciorków
ani puszczania baniek.
Adesina nagle znalazła się w um y śle m am y, m im o że wcale tego nie chciała. Mam a się
m artwiła. Martwiła się o ciocię Joey i o to, co będzie m usiała j ej zrobić, j eśli się okaże, że ciocia
Joey rzeczy wiście kazała swoim zom biakom zaatakować paradę. Martwiła się o przy braną córkę
i o to, że otacza j ą zby t wiele przem ocy, a także o ludzi, którzy ucierpieli podczas parady.
Dziewczy nka chciała j ej powiedzieć, że zom bi nie by ły takie złe j ak rów z trupam i. A on nie
by ł taki zły j ak to, co się zdarzy ło, gdy wszczepiono j ej wirusa i wy ciągnęła kartę. Choć um y sł
Adesiny pragnął um knąć od tego wspom nienia, ono ciągle powracało. Nie potrafiła — nie
chciała — zapom nieć o ty m , co się wy darzy ło.
Lekarze złapali j ą i przy wiązali do stołu brązowy m i skórzany m i pasam i, pokry ty m i
gdzieniegdzie niem alże czarny m i plam am i. Potem wzięli strzy kawkę wy pełnioną wirusem dzikiej
karty i wstrzy knęli go j ej w ram ię. Odwróciła wzrok i patrzy ła na cukierkowe, baj kowe obrazki,
które um ieścili na surowy ch biały ch ścianach. Ale wszy stkie dziewczy nki na nich by ły
j asnoskóre, nie takie j ak Adesina.
Wirus wtargnął do j ej ży ł szy bko niczy m rakieta. Odwróciła wzrok od uśm iechnięty ch dzieci
na obrazkach i wpatrzy ła się w sufit. By ły na nim czerwonobrązowe plam y. Następnie nadszedł
oślepiaj ący ból i Adesiną targnęły konwulsj e. Jej leżące na stole ciało wy gięło się w łuk. Choć
bardzo się starała, nie by ła w stanie powstrzy m ać krzy ku. Później nadeszły ciem ność i ulga, gdy
Adesina przeszła w stan poczwarki.
Lekarze nie chcieli dżokerów, a ty lko asów, wy rzucili więc j ej ciało do rowu razem z inny m i
m artwy m i i um ieraj ący m i dziećm i. Ale ona nie um ierała. Ona się zm ieniała. A kiedy tkwiła
w kokonie, przekonała się, że potrafi wnikać w um y sły inny ch ludzi zarażony ch wirusem .
Tak właśnie odnalazła m am ę. Obie unosiły się w m orzu ciem ności. Ale Adesina nie by ła j uż
sam otna, bo m iała m am ę.
Gdy by j ednak wspom niała o tej chwili, m am a dowiedziałaby się, że Adesina by ła w j ej
um y śle. Dlatego obj ęła j ą, popchnęła na tron i skuliła się na j ej kolanach, czekaj ąc, aż parada
wreszcie dotrze do ostatniego postoj u.
* * *
Kule świstały nad dy m iący m kraj obrazem , nad wy palony m i, poczerniały m i szczątkam i czołgów
i dżipów. Tuż obok Dana eksplodował granat, powoduj ąc poważne uszkodzenia. Jego pasek zdrowia
m rugał na czerwono i zabrakło m u bandaży.
— Jezu, Rakietowiec, m iałeś załatwić tę sukę granatnikiem — warknął do m ikrofonu.
Zalogował się, gdy ty lko wrócił do dom u z parady. — Ty j ebany pedale.
— Ssij m i kutasa, CF — odparł Rakietowiec. W słuchawkach Dana zabrzm iały głośne
zakłócenia. — Gdy by ś osłaniał m nie ogniem , m ógłby m się zbliży ć i wy strzelić. Idź ruchać kozę,
dupku.
— Kurwa, wy łącz ten pierdolony m ikrofon — powiedział Rakietowcowi Rekordowe Dziesięć
Cali. — I cholerne głośniki też, ty wielka cioto. CF, powiedz m i j eszcze raz, czem u, do chuj a,
przy j ęliśm y tego fraj era do druży ny.
Dan się wy cofał. Do tej pory kry ł się za ruinam i zbom bardowanego budy nku, ale by ło
oczy wiste, że to nic nie daj e. Musiał też znaleźć trochę bandaży. Jeśli wy j dą z tego, unikaj ąc
porażki, wy kopie z druży ny tego bezuży tecznego zasrańca Rakietowca. Nie potrafił poj ąć, j ak to
m ożliwe, że druży na, o której nigdy nie sły szeli, kopie im ty łki. Zwłaszcza druży na m aj ąca
totalnie pedalską nazwę „Wiem y, co lubią chłopaki”.
Przed ekranem telewizora przem knął j akiś cień. Dan podskoczy ł nagle, wy puszczaj ąc z ręki
kontroler.
— Co j est, kurwa?
— Panie Turnbull, m usim y porozm awiać — oznaj m ił pan Jones, podnosząc kontroler
i podaj ąc go Danowi. Miał na sobie elegancki, ciem noszary garnitur, białą koszulę i czarny
krawat. Dan by ł pewien, że Jones to nie j est j ego prawdziwe nazwisko, potrafił j ednak zrozum ieć
kogoś, kto nie chciał, by wszy scy wiedzieli, kim j est. Nie pragnął też wiedzieć o ty m człowieku
więcej niż to konieczne.
Bał się go, ponieważ pan Jones wy glądał, j akby m ógł skręcić m u kark, nawet przy ty m nie
m rugaj ąc. Przy pom inał Danowi zwiniętego grzechotnika.
Chłopak zdj ął słuchawki i wy rwał ich przewód z kom putera.
— To j est m ikrofon akty wowany głosem — warknął, choć ręce m u drżały. — Nie chciałby m ,
żeby który ś z ty ch poj ebów wiedział, kim j estem w realu. Powiedziałem też tacie, żeby nikt tu nie
wchodził, kiedy na drzwiach j est wy wieszka.
Pan Jones wzruszy ł ram ionam i.
— Twoj ego oj ca nie m a w dom u, a twoj a m ała gra nic m nie nie obchodzi — odparł.
— Zrobiłem , co pan chciał. — Głos Dana zabrzm iał bardziej defensy wnie, niż by ło to j ego
zam iarem . — Mam film na ty m pendrivie.
Wstał, pogrzebał w kieszeni i wy ciągnął z niej pokry te kłaczkam i urządzenie.
Pan Jones wy j ął j e z j ego palców i delikatnie zdm uchnął kłaczki.
— Wątpię, by śm y m ieli go potrzebować — stwierdził, wsuwaj ąc pendrive’a do kieszeni
m ary narki. — Na YouTube j est j uż ponad pięćdziesiąt relacj i. Z każdą m inutą robi się ich coraz
więcej . Lokalne wiadom ości przerwały program , by pokazać, co się dziej e. CNN i Fox ciągle
puszczaj ą wstawki film owe. Wiem y też, że przy gotowuj ą własne kom entarze. Dobrze się spisałeś.
Dan nie by ł pewien, co powiedzieć. Schlebiało m u to, lecz j ednocześnie się bał.
— Hm m , dziękuj ę — odparł i wsadził ręce do kieszeni. Kącikiem oka zauważy ł, że j ego awatar
CtrlFreak zniknął. Niech to szlag.
— Możem y m ieć dla ciebie kolej ne m ałe zlecenie — oznaj m ił pan Jones i wy ciągnął grubą,
szarą kopertę. — To zapłata. Z niewielką prem ią.
Gdy Dan przy j ął kopertę, wzdłuż kręgosłupa przebiegł m u lekki dreszcz. Przy szło m u do głowy,
że m ógłby dotknąć palców pana Jonesa, by się przekonać, czy j est asem , ale po raz pierwszy
nasunęła m u się m y śl, że wplątał się w coś, co wy kracza poza j ego m ożliwości.
— Jasne, nie m a sprawy — zgodził się. — Ale m oże nie u m nie w dom u? Czy nie
m ogliby śm y … hm m … spoty kać się gdzie indziej ?
Uśm iech pana Jonesa wy dawał się szokuj ąco biały na tle j ego ciem nej skóry.
— Twoj a druży na chy ba przegrała — stwierdził, wskazuj ąc głową na m onitor. Na ekranie
rozbły snął napis „Koniec walki”. — Sam trafię do drzwi.
Gdy Dan usły szał, że drzwi frontowe się zam knęły, wy puścił z drżeniem powietrze z płuc.
Potem otworzy ł kopertę i zaczął liczy ć.
* * *
Taksówka zatrzy m ała się przed dom em Joey. Michelle zapłaciła taksówkarzowi i obie z Adesiną
wy siadły. Walący się dom w sty lu wiktoriańskim , z obłażącą farbą i zachwaszczony m ogrodem ,
by ł otoczony płotem z kutego żelaza. Na drzewach i na drutach elektry czny ch siedziały m artwe
ptaki. Wszy stkie j ednocześnie skierowały głowy w lewo.
— Daj sobie z ty m spokój , Joey — warknęła Michelle, popy chaj ąc furtkę, która otworzy ła się
z przeraźliwy m zgrzy tem . Czy ona nigdy nie słyszała o WD-40? Nawet ja je znam. — Zachowaj te
sztuczki dla tury stów.
— Kra — odezwał się j eden z ptaków.
— Krety nka — burknęła Michelle.
Drzwi otworzy ła j ej stosunkowo świeża kobieta zom bi. Miała na sobie drukowaną w kwiaty
suknię w radosny ch kolorach i wy glądała m niej paskudnie niż większość trupów należący ch do
Joey. Umarli nie dbają o siebie — pom y ślała Michelle. Są naprawdę odrażający.
— Idźcie za m ną — powiedziała nieum arła kobieta. Michelle usły szała j ednak głos Joey.
Wszy stkie zom bi przem awiały j ej głosem . W przy padku kobiet to by ło w porządku, ale zdarzało
się, że Michelle sły szała j ej głos z ust by łego zawodowego futbolisty o wzroście sześciu stóp i to
wy dawało się piekielnie dziwne.
— Na wszy stkie świętości, Joey — odezwała się Michelle. — Znam każdy kąt tego m ieszkania.
Jesteś w salonie?
Nieum arła kobieta skinęła głową i Michelle odepchnęła j ą na bok. Adesina podfrunęła do j ej
ram ienia.
— Mam o, nie wściekaj się za bardzo — wy szeptała.
— Jestem tak wściekła, j ak to potrzebne — burknęła Michelle. Następnie westchnęła,
zatrzy m ała się i podj ęła próbę zapanowania nad swy m nastroj em . Adesina m iała racj ę. Joey
nigdy nie reagowała dobrze na gniewną konfrontacj ę. Gniew by ł dla niej chlebem codzienny m .
Salon by ł prawie pusty. Na oknie wisiały wy strzępione zasłony, a pod j edną ze ścian ustawiono
zapadaj ącą się kanapę. Nowy m naby tkiem by ł tu wielki płaskoekranowy telewizor. Naprzeciwko
niego stał tron Hoodoo Mam y. Siedziała na nim Joey. By ła drobnej budowy. Miała na sobie luźną
koszulkę z napisem Plaga Dżokerów oraz obcisłe dżinsy. W ciem nobrązowy ch włosach kobiety
lśniło rude pasm o, a skóra m iała piękny odcień karm elu. U j ej stóp leżał pies zom bi, a po obu
stronach tronu stało dwóch potężnie zbudowany ch nieum arły ch m ężczy zn.
Michelle i Adesina usiadły na kanapie. Joey zm arszczy ła brwi, ale Michelle to zignorowała.
— Zechcesz m i wy j aśnić, co się stało? — zapy tała.
Wszy stkie zom biaki warknęły.
— Nie m iałam z ty m ni chuj a wspólnego — oznaj m iła Joey. Ściskała w dłoniach podłokietniki
fotela tak m ocno, że kostki j ej dłoni pobielały. — Nie potrafię uwierzy ć, że m nie oskarżasz.
— Chcesz powiedzieć, że w Nowy m Orleanie m ieszka druga osoba, która wy ciągnęła kartę
i potrafi wskrzeszać um arły ch, tak sam o j ak ty ? — Michelle obrzuciła przy j aciółkę swy m
naj lepszy m spoj rzeniem m ówiący m „Co ty chrzanisz?”. — To by by ł wy j ątkowy zbieg
okoliczności, Joey.
— Nie, do chuj a. Nie m a nowej dzikiej karty, która potrafi panować nad zom bi — odparła
Joey, pochy laj ąc się do przodu na tronie. — Ale j est taka, która potrafi kurewsko skutecznie kraść
m oce.
— Jezu, Joey, j ęzy k.
Michelle zerknęła na Adesinę, ale dziewczy nka zatopiła się j uż w grze na iPadzie.
— Pierdol się, Bańka — burknęła Joey. — Adesina sły szała j uż nie takie rzeczy. Prawda,
Koteczku?
Dziewczy nka uniosła wzrok i wzruszy ła ram ionam i.
— Jasne. Ty przeklinasz. Okropnie. Ale j a nie będę.
Przez chwilę Joey sprawiała wrażenie urażonej .
— Michelle, czy wkładasz tej dziewczy nce do głowy j akieś popierdolone pom y sły ?
— Nie. Ty lko norm alne.
— To cholernie głupie podej ście w przy padku dżokerki.
Michelle zerknęła na Joey.
— Wróćm y do tej taj em niczej dzikiej karty. Dlaczego uważasz, że ukradziono ci m oce? Może
po prostu utraciłaś nad nim i kontrolę?
Dwaj potężni nieum arli m ężczy źni ruszy li w stronę Michelle. Załatwiła ich ze spokoj em
dwiem a m ały m i eksploduj ący m i bańkam i wy m ierzony m i w głowy. Zuży ła na to ostatnie zapasy
tłuszczu, ale nie zam ierzała pozwolić, by Joey zastraszy ła j ą swą zom biczną agresj ą.
— Kurwa m ać! Cholera, Bańka, popatrz na ten pierdolony sy f! Jezu! — Kobieta zom bi weszła
do pokoj u i zaczęła sprzątać szczątki. — Kurwa, nic m i nie j est — ciągnęła Joey. — To, co się
wy darzy ło, nie j est m oj ą winą, do chuj a. Poszłam do cukierni kupić trochę ciastek i po drodze do
dom u wpadłam na kogoś, a potem , bach, m oj a m oc po prostu zniknęła i nie widziałam j uż m oich
dzieci.
Jej głos ucichł. Wy dawała się tak bardzo sm utna i przerażona, że Michelle j ej uwierzy ła.
Wiedziała, że Joey wy ciągnęła kartę po ty m , j ak j ą zgwałcono. Nie znała j ednak szczegółów
i wcale nie chciała ich znać. Wy obrażała sobie, że j ej przy j aciółka m usiała się wtedy czuć
równie bezradna, j ak obecnie.
— Czy zapam iętałaś j akieś szczegóły z m om entu kradzieży ? — zapy tała Michelle. Dzika karta
zdolna zagarnąć m oce inny ch. To by ła przerażaj ąca m y śl. Muszą się dowiedzieć, kto to j est.
Przede wszy stkim j ednak pragnęła ochronić Joey przed powtórką. Jej przy j aciółka nigdy nie by ła
zby t stabilna em ocj onalnie. Michelle pom y ślała, że większość dzikich kart, które znała, niewiele
dzieliło od zam knięcia na stałe w wariatkowie. Mim o to przestraszy ła się na widok reakcj i Joey.
Kobieta źle przy j ęła kradzież m ocy. A Michelle zaczy nała uważać, że pom oc przy j aciółce m oże
by ć ważniej sza od uj ęcia tego, kto j ej to zrobił.
Joey potrząsnęła głową.
— Kurwa, próbowałam . Pam iętam ty lko, że ktoś m nie potrącił, a potem … nic.
Adesina pociągnęła Michelle za ram ię.
— Mam o, popatrz! — zawołała, wskazuj ąc na telewizor.
Na ekranie pokazy wano plan ogólny ataku zom bi na paradę Bachusa. Potem poj awiło się
zbliżenie na Michelle w chwili, gdy zaczęła zabij ać m artwiaki. Joey zwiększy ła głośność.
— …ak na dzisiej szą paradę Bachusa. Michelle Pond, Zdum iewaj ąca Bańczarka, j adąca na
j ednej z platform , naj wy raźniej by ła celem napadu. Bardziej przerażaj ący j est fakt, że pannie
Pond towarzy szy ła siedm ioletnia córka. Pannie Pond udało się powstrzy m ać atak, ale niepokoi
nas świadom ość, że j ej córka przeby wała na uroczy stości, na której by ła narażona na
odpowiednie ty lko dla dorosły ch widoki, takie j ak kobiety pokazuj ące nagie piersi w zam ian za
paciorki. To nie pierwszy przy padek, gdy podczas im prezy, na której wy stępuj e panna Pond,
dochodzi do aktów przem ocy. Zm usza to do zastanowienia nad podej m owany m i przez nią
decy zj am i.
Michelle zerwała się z kanapy.
— Kurwa, co to m a znaczy ć! — zawołała.
— Języ k — skarciła j ą Joey.
* * *
Adesina się m artwiła. Mam a oglądała na laptopie film y z parady. Ciocia Joey wy łączy ła
telewizor po wiadom ościach, ale m am a wy ciągnęła kom puter z torby i zaczęła szukać w sieci
dalszy ch inform acj i.
Znalazła ich m nóstwo. Choć Adesina nie chciała tego robić, nie zdołała się powstrzy m ać przed
wniknięciem do um y słu m am y. Zobaczy ła tam strach, gniew i niepokój .
Dlatego wy m knęła się stam tąd i znowu zaczęła grać w „Ocelot Nine” na iPadzie. Wy dostanie
Słodkiej Organzy Ocelot z niewoli u Wiśniowej Czarownicy by ło łatwiej sze niż zrozum ienie
świata dorosły ch.
* * *
Kom órka Michelle znowu się odezwała. Nie m ilkła ani na chwilę od czasu ataku na paradę. Ona
j ednak ignorowała wszy stkie rozm owy. I tak j uż wiedziała, że m a przerąbane. Stare powiedzenie
m ówiące, że nie m a nic takiego j ak zła publicity, by ło zgodnie z j ej doświadczeniem totalną
bzdurą.
Nie zdawała sobie j ednak sprawy z powagi sy tuacj i, dopóki nie zobaczy ła wiadom ości
w m ieszkaniu Joey. A potem weszła na YouTube i obej rzała te wszy stkie am atorskie film iki.
Zrobiło się j ej od tego niedobrze. Oczywiście, że wszędzie jest pełno filmików, idiotko. To było
Mardi Gras. Do licha, tak to dzisiaj wygląda. Obserwują cię na każdym kroku.
Pozostawało j eszcze py tanie, w j aki sposób Joey utraciła m oc. Co ważniej sze, nadal niepokoiła
j ą reakcj a przy j aciółki. Nie m og ła j ej zostawić sam ej w takim stanie. Postanowiła, że obie
z Adesiną zostaną dziś u niej na noc i spróbuj ą ustalić, co właściwie się wy darzy ło. Choć bardzo
j ej się ta m y śl nie podobała, doszła do wniosku, że m oże poprosić Adesinę o pom oc. Boże, nie
chciała tego robić. Nie chciała wy sy łać swoj ego dziecka do um y słu Joey. Są rzeczy, który ch
w ty m wieku nie powinno się oglądać. Ani w żadny m , przy naj m niej zdaniem Michelle.
Ponieważ by ła przekonana, że Joey nie powinna zostawać sam a nawet na godzinę, wszy stkie
trzy poj echały taksówką do hotelu, w który m m ieszkała Michelle. Joey i Adesina by ły głodne,
zostawiła j e więc w hotelowy m barze kawowy m , a sam a poszła do pokoj u spakować torbę.
Wy sunęła się z sukni i rzuciła j ą na łóżko. Następnie włoży ła parę workowaty ch spodni
zawiązy wany ch na sznurek oraz T-shirt. Musiała uty ć — skakanie z dachu dom u Joey nie dało j ej
zby t wiele — i potrzebowała ubrań zdolny ch do współpracy z różny m i rozm iaram i.
Kiedy się pakowała, kom órka zadzwoniła znowu. Podniosła j ą z łóżka i spoj rzała na num er.
Wy glądał znaj om o, odebrała więc.
— Mówi Michelle.
Wrzuciła do torby bieliznę, spodnie oraz koszulki dla siebie, a potem dodała ulubioną suknię
oraz koszulę nocną Adesiny.
Na drugim końcu linii nastała chwila ciszy.
— Hej , Michelle. To j a. — Na chwilę poczuła ucisk w żołądku. Nie rozm awiały ze sobą zby t
często, odkąd Juliette opuściła LRA, a gdy j uż to robiły, obie czuły się zażenowane. Michelle
przespała się z Joey i to zniszczy ło j ej związek z Juliette. Wiedziała, że pewny ch błędów nie
m ożna wy baczy ć, bez względu na wszy stkie j ej starania. — Widziałam w sieci film y z parady
— oznaj m iła Juliette.
Dłonie Michelle zaczęły drżeć. Cholera, cholera, cholera — pom y ślała. To nie jest czas na
uleganie emocjom.
— Ehe, to by ło, hm m , dram aty czne.
— Czy to rzeczy wiście by ła Joey ?
Michelle poszła do łazienki i zaczęła pakować przy bory toaletowe.
— Mówi, że nie, i j a j ej wierzę — odparła. — To po prostu nie j est w j ej sty lu. Zapewnia, że
ktoś ukradł j ej m oc, a naty chm iast po ataku j ą odzy skała.
Znowu zapadła długa cisza.
— To znaczy, że nadal się z nią widuj esz?
Cholera — pom y ślała znowu Michelle, wy sy puj ąc przy bory do torby podróżnej . Potem
wy puściła do wnętrza łazienki strum ień gum owaty ch baniek. Parę z nich odbiło się od ścian
i potoczy ło po podłodze. Michelle j e kopnęła i ponownie zry koszetowały od ścian. Jedna uderzy ła
j ą m ocno w udo.
— Tak, poszłam się z nią zobaczy ć — odparła, odruchowo pocieraj ąc nogę. Głupie bańki.
— Halo? To by ł atak zom bi. Do kogo niby m iałam pój ść? — Podeszła do lustra i przej rzała się
w nim Głupia dziewczyna. — Nie pieprzy m y się ze sobą, j eśli o to py tasz. To się zdarzy ło ty lko
ten j eden raz. Zresztą zerwałaś ze m ną i j estem pewna, że to znaczy, że m ogę się spoty kać, z kim
zechcę. Nadal bardzo m i przy kro.
Niech to szlag.
— Skończy łaś? — zapy tała Juliette.
— Tak — odpowiedziała potulnie Michelle.
— Cieszę się, że do niej poszłaś. To PR-owska katastrofa dla was obu.
Te słowa zdezorientowały Michelle.
— Pom y ślałam sobie, hm m , no wiesz…
— Posłuchaj , Michelle, tu nie chodzi o ciebie, Joey i o m nie. Tu chodzi o Adesinę. Jako
partnerka j esteś do niczego, ale by łaś dla niej dobrą m atką. I naprawdę nie podoba m i się m y śl,
że czy j eś polity czne gierki m ogą zakłócić j ej ży cie.
Michelle osunęła się w dół po ścianie łazienki i usiadła na podłodze. Kafelki pod j ej ty łkiem
by ły zim ne.
— Nie j estem pewna, o co ci chodzi. Czem u to m iałoby zakłócić j ej ży cie?
Z ust Juliette wy rwało się pełne iry tacj i westchnienie, przy pom inaj ące te, które często
wy dawała z siebie Adesina.
— Jak to m ożliwe, że nadal j esteś taka naiwna? Jesteś cholernie potężna i cholernie lubiana.
Nie m ogą zby t wiele zrobić w sprawie m ocy, ale z radością pozbawią cię sy m patii ludzi. Muszą
cię zm arginalizować.
Michelle otworzy ła lewą dłoń i pozwoliła, by uform owała się w niej m aleńka bańka. Kiedy j ą
wy puściła, bańka uniosła się w powietrze.
— Kto m ógłby to zrobić? I dlaczego m ieliby wy korzy stać Joey ?
— Och, cała m asa ludzi. Na początek NSA, CIA albo LRA. Kom itet też m oże m ieć coś z ty m
wspólnego, choć to m niej prawdopodobne. To m oże nawet by ć zupełnie nowa grupa, m aj ąca
własne cele. Trudno j est zaatakować cię bezpośrednio, ale j eśli wy korzy sta się ludzi, który ch
kochasz…
— Nie kocham Joey — oznaj m iła z em fazą Michelle. Miało to znaczy ć: „Kocham ciebie.
Proszę, wróć”. Na głos powiedziała j ednak. — Od prawie roku nie przy ciągałam niczy j ej uwagi.
To nie m a sensu.
Potarła środkowy m palcem m iej sce m iędzy brwiam i.
— Ale teraz wróciłaś i j uż uczestniczy sz w paradach, przy pom inaj ąc ludziom , że to ty
uratowałaś Nowy Orlean. Nie wspom inaj ąc j uż o ty m , że adoptowałaś Adesinę, która j est chy ba
naj bardziej uroczą dżokerką na świecie.
— Tak j est, pełno w niej uroku, prawda? — odparła z uśm iechem Michelle. — My ślę też, że
j est nadziewana krem em czekoladowy m .
Juliette roześm iała się i Michelle pom y ślała, że serce j ej pęknie.
— Przy ślę ci linka do czegoś — obiecała Juliette. — Zobaczy sz, j aka j est stawka i j ak daleko są
zdolni się posunąć, żeby cię zm arginalizować.
Czy ten syf nigdy się nie skończy? — pom y ślała Michelle. Chcę po prostu żyć po swojemu.
— Dziękuj ę za pom oc, Juliette. I… przy kro m i. Wiem , że to nie wy starczy, ale naprawdę m i
przy kro.
Znowu nastała długa przerwa.
— Tak, wiem — odparła wreszcie Juliette i przerwała połączenie.
Rewelacja — pom y ślała Michelle, ocieraj ąc łzy. Po prostu rewelacja. Nigdy nie wybaczy ci
tego, co zrobiłaś z Joey, więc możesz przestać próbować. Masz szczęście, że w ogóle zadzwoniła.
Wiedziała j ednak, że Juliette nie zrobiła tego dla niej . Wstała, zm oczy ła m y j kę zim ną wodą
i wy cierała nią twarz przez kilka m inut. Z pewnością nie chciała, by Adesina zauważy ła, że
płakała. Jej córka i tak j uż widziała za dużo.
* * *
Mim o że j ej m oc wróciła, Joey cieszy ła się, że Michelle postanowiła spać u niej . Oczy wiście,
m iała swoj e dzieci, ale nadal dręczy ł j ą strach, że w każdej chwili ktoś m oże ukraść j ej m oc.
Adesina siedziała na kanapie, zaj ęta tą głupią grą. Co to właściwie jest ocelot, do chuja?
— pom y ślała Joey, siadaj ąc obok dziewczy nki.
— Widzę, że bardzo lubisz tę grę — odezwała się. Sam a nie by ła fanką gier wideo, ale zdarzało
się j ej zagrać w to i owo.
Adesina skinęła głową.
— Oceloty są śliczne, a Słodka Organza Ocelot j est naprawdę zdum iewaj ąca. Ma m nóstwo
faj ny ch m ocy i bez wahania staj e do walki z Wiśniową Czarownicą, która chce ukraść ocelotom
całą ży wność i ziem ię…
Joey odgrodziła się od dziewczy nki. To by ło coś, co czasam i robiła. Po prostu przestawała
słuchać i wy m y kała się w swoj e dzieci. Miała m artwe psy i koty. Martwy ch ludzi. Martwe
owady. Poruszała nim i wszy stkim i, patrzy ła przez ich nieży j ące oczy. Ty lko dzięki swy m
dzieciom by ła bezpieczna. Nikt nie m ógł się ukry ć przed um arły m i. By li wszędzie. Dlatego nikt
nie by ł w stanie j ej zaskoczy ć.
Jednakże utrata m ocy na kilka godzin by ła dla niej straszliwy m przeży ciem . Próbowała
odepchnąć wspom nienia o utracie kontroli — ale to ty lko spowodowało, że na powierzchnię
wy nurzy ło się inne, m roczniej sze. Do gardła podeszła j ej żółć, a plecy zlał pot. Nie. Nie pozwoli
m u wrócić. By ła Hoodoo Mam ą. Tam tego skurwy sy na zabiła. Sprawa skończona. Nigdy j uż j ej
nie dotknie.
— Ciociu Joey ! Ciociu Joey !
Otworzy ła oczy. Minęła chwila, nim wy nurzy ła się ze wspom nień. Adesina siedziała na j ej
kolanach, wspieraj ąc przednie stopy o j ej twarz. Po j ej policzkach spły wały łzy.
— Ciociu Joey, proszę przestań! — zawodziła.
— Co to, kurwa? — zapy tała. — O co ci chodzi, Koteczku?
— Ugrzęzłaś — odpowiedziała Adesina. Zsunęła się z kolan Joey i otarła sobie łzy i nos
przednim i stopam i, j ak m ogłaby to zrobić m odliszka.
Joey wstała.
— Przy niosę ci chusteczki — powiedziała i pobiegła do łazienki. Wy j ęła z kom ody pudełko
chusteczek j ednorazowy ch, po czy m wróciła do salonu. W tej sam ej chwili z drugiej strony
wpadła do niego Michelle.
— Kurczę, co tu się dziej e? — zapy tała. — Usły szałam na górze, że Adesina płacze.
Niech to jebane piekło! — pom y ślała Joey. Czy naprawdę dostaję świra? Niech mnie chuj!
Michelle podeszła do córki, żeby j ą pocieszy ć. Skrępowana Joey podsunęła j ej chusteczki.
Przy j aciółka przeszy ła j ą palący m spoj rzeniem , zaczęła wy ciągać serwetki i wy cierać nim i
twarz dziewczy nki.
— Chcesz m i opowiedzieć, co się stało? — zapy tała córkę, ale Adesina nie odpowiadała.
Zwinęła się na kolanach m atki i zam knęła oczy.
Gdy Michelle uniosła wzrok, Joey pom y ślała, że wolałaby, żeby nie padł na nią. Mim o woli
cofnęła się o krok. Co się stało? — zapy tała bezgłośnie m atka Adesiny. Joey wzruszy ła ram ionam i
i potrząsnęła głową. A potem się wkurzy ła. Michelle świetnie wiedziała, że nigdy nie
skrzy wdziłaby j ej córki.
— Adesino — odezwała się cicho Michelle. — Spój rz na m nie.
Przez chwilę dziewczy nka leżała bez ruchu, ale potem otworzy ła oczy. Na twarzy Michelle
poj awił się surowy wy raz, który wy dał się Joey okrutny.
— Adesino — ciągnęła. — Czy zaglądałaś bez pozwolenia do um y słu cioci Joey ?
— Kurwa, o czy m ty gadasz, Bańka? — obruszy ła się Joey. By ło zby t wiele rzeczy, który ch
nie chciałaby uj awniać przed nikim , a j uż zwłaszcza przed Koteczkiem .
— Ona potrafi wnikać do um y słów ludzi zakażony ch wirusem — wy j aśniła Michelle.
— I wiem , że zaglądała j uż do twoj ego. Adesino, zabroniłam ci tego, prawda?
Dziewczy nka skinęła głową. Po j ej policzku spły nęła łza.
— Przepraszam , m am o — rzekła drżący m głosem .
— Są tam sprawy odpowiednie ty lko dla dorosły ch i nie powinnaś ich widzieć. Poza ty m , to
naruszenie pry watności. Jak wtedy, kiedy nie chcesz, żeby m wchodziła do twoj ego pokoj u bez
py tania.
Na te słowa Adesina zalała się łzam i. Michelle j ą uściskała.
— Wszy stko w porządku. Po prostu m usisz by ć ostrożniej sza, kochanie. — Spoj rzała na
przy j aciółkę. — Chy ba położę Adesinę do łóżka. To by ł długi dzień.
— Tak — zgodziła się Joey. — Naprawdę długi.
* * *
Michelle położy ła córkę spać, a następnie wróciła na dół, by porozm awiać z Joey. Znalazła j ą
w kuchni, zaj ętą wy j m owaniem z lodówki butelek piwa.
— Kurwa, m oże zechcesz m i powiedzieć, czem u do chuj a pana nic nie wspom niałaś o ty m , że
Adesina potrafi wnikać do m oj ego j ebanego um y słu? — zapy tała Joey, wręczaj ąc przy j aciółce
butelkę.
Michelle zerwała kapsel, wy rzuciła go do kosza i pociągnęła długi ły k.
— Wie, że nie wolno j ej tego robić. Kiedy przedtem trafiła do twoj ej głowy, przeży ła to tak
ciężko, że dała słowo, że to się j uż nie powtórzy.
Chciała przez to powiedzieć Joey, że po wej ściu do j ej um y słu dziewczy nka gwałtownie się
pochorowała. Że sy f, który j ej przy j aciółka dźwigała ze sobą, by ł toksy czny dla Adesiny,
a zapewne również dla niej sam ej . Wiedziała j ednak, że Joey nie m a sensu przekony wać.
Po kolej ny m długim ły ku piwa zaszum iało j ej nieco w głowie. Pom ij aj ąc skakanie z dachu
dom u Joey przed wy j azdem do hotelu, nie zrobiła nic, by odzy skać wagę, m im o że m iała taki
zam iar. Zrobiła się chuda, j eszcze chudsza niż w czasach, gdy by ła m odelką. A to znaczy ło, że
upij ała się teraz szy bciej . W tej chwili by naj m niej nie wy dawało się j ej to złe.
— Powiedziała ci, co widziała? — zapy tała Joey.
Michelle potrząsnęła głową.
— Właściwie j ej o to nie py tałam . Ma dopiero siedem lat. Ale, szczerze, ile z tego, co j est
w twoj ej głowie, powinna zobaczy ć?
To by ły okrutne słowa, ale Michelle j uż o to nie dbała. Nie, to nieprawda. Po prostu czuła się
zm ęczona.
— Nie chcę, żeby Koteczek zobaczy ł… pewne rzeczy. — Joey wy piła duszkiem piwo
i postawiła z brzękiem flaszkę na blacie. Potem podeszła do j ednej z szafek i wy ciągnęła butelkę
j acka danielsa. — Kurwa, nie znam lepszego sposobu, żeby zapom nieć. Chcesz kolej kę?
Michelle potrząsnęła głową, a potem dopiła piwo. Zalała j ą złocista fala ciepła. Usta m iała
nieco odrętwiałe.
— To nam nie pom oże zrozum ieć, co cię spotkało. Naprawdę rozważałam m ożliwość wy słania
Adesiny do twoj ego um y słu, żeby to sprawdziła. Ale to na pewno by ł beznadziej ny pom y sł.
Michelle wy j ęła z lodówki kolej ne piwo. Chrzanić to — pom y ślała. Najwyżej się zaleję. I tak
moje życie diabli biorą.
— Aha, kiedy by ły śm y w hotelu, rozm awiałam z Juliette — podj ęła. — Podesłała m i kilka
linków. Nowy m em głosi, że j estem okropną m atką i ruty nowo narażam ży cie swoj ego dziecka.
— Co to, kurwa, j est m em ? — zapy tała Joey, pociągnąwszy ły k.
* * *
Dan wepchnął brudne łachy do pralki i położy ł na nich kawałek m y dła do prania. Pranie go
wkurzało. Gdy by m atka nie odeszła, w m ieszkaniu by łoby czy sto, w lodówce leżałoby coś do
j edzenia, na stole czekałby obiad, a on m ógłby znaleźć czy ste ubranie, kiedy go potrzebował.
A tak będzie m usiał założy ć obdarte dżinsy na goły ty łek (nie znosił tego robić). W dodatku j ego
koszulka śm ierdziała tak bardzo, że aż robiło m u się niedobrze.
Niem niej dnia nie m ożna by ło uznać za całkowicie stracony. Razem z Rekordowy m i
Dziesięciom a Calam i wy kopali Rakietowca z Druży ny i j uż po godzinie zaczęli przeprowadzać
rozm owy z kandy datam i na j ego następcę. Wiedział, że potrzebuj ą kogoś dobrego, ale będą m ieli
świetną zabawę, odsiewaj ąc ty ch wszy stkich debiutantów i fraj erów. Włączy ł pralkę i wrócił do
piwnicy. Zastąpił starą kanapę wy pasiony m fotelem dla gracza, kupiony m za część pieniędzy,
które otrzy m ał za kradzież m ocy Hoodoo Mam y. Fotel m iał wbudowane głośniki, a j ego
ergonom iczna, obita czarną skórą sy lwetka doskonale pasowała do ty łka chłopaka. Jego tata by ł
w pracy i Dan cieszy ł się na m y śl o długim graniu.
Ale gdy zszedł na dół, w fotelu siedział sobie pan Jones. Niech go szlag — pom y ślał chłopak.
— Większość ludzi puka do drzwi.
Pan Jones uśm iechnął się. Danowi nie spodobało się to nawet w naj m niej szy m stopniu.
— Dan, m oże pam iętasz, co ci ostatnio powiedziałem . Że będziem y cię znowu potrzebować.
Okazało się, że stało się to szy bciej , niż się spodziewaliśm y.
W pierwszej chwili Dan pom y ślał, że m ógłby ty m razem zażądać więcej forsy, ale
utrzy m uj ący się na twarzy pana Jonesa uśm ieszek skłaniał do ostrożności.
— Czego chcecie ty m razem ? Więcej tego sam ego?
Pan Jones m iał w rękach kontroler Dana. Nacisnął start i chłopak pożałował, że nie m oże po
prostu go zabić. Poj awiło się py tanie o hasło i pan Jones bezbłędnie wpisał to, które należało do
Dana.
— Kurwa, co to m a znaczy ć? — wy buchnął chłopak.
— Naprawdę m y ślisz, że nie wiem y o tobie wszy stkiego, Dan? Twoj e hasło to nic. Miej sce
poby tu twoj ej m atki? To również by ło proste. W gruncie rzeczy, Dan, pom ij aj ąc twoj ą m oc, nie
j esteś zby t skom plikowany.
Pan Jones wprowadził do akcj i awatar CtrlFreak. I bez wy siłku kopał ty łki wszy stkim
przeciwnikom . Danowi zrobiło się niedobrze na ten widok.
— W takim razie czem u po prostu nie każecie m i ukraść m ocy Bańczarki, a potem j ej zabić?
— zapy tał.
— Dlatego, że w przy szłości m oże nam by ć potrzebna — wy j aśnił pan Jones. — W twoim
scenariuszu m ógłby ś uży ć j ej m ocy ty lko raz, a potem , gdy by Bańczarka nie ży ła, ta m oc by
zniknęła. Nie m ógłby ś ukraść j ej znowu. Straciliby śm y bezcenny zasób.
Pan Jones wy konał bezbłędny skok i przewrót CtrlFreakiem , a potem strzelił prosto w głowę
dwóm przeciwnikom . Na ekranie rozbły snął napis „Bezbłędnie!”
— Nie wszy scy są tak nieskom plikowani j ak ty, Dan — ciągnął pan Jones. — Na przy kład
piękna panna Pond. Jest absurdalnie potężna, ale w ogóle o to nie dba. Za to przy j aciele obchodzą
j ą bardzo. Mógłby m ci kazać ukraść j ej m oc, ale to nic by dla niej nie znaczy ło. Zresztą nie
zaj m uj em y się niszczeniem ludzi. Chodzi nam o to, żeby ich kontrolować.
Widząc, j ak gra pan Jones, Dan m iał ochotę wy skoczy ć z własnej skóry. Co więcej , gówno go
obchodziły m oty wy kieruj ące m ężczy zną. Nie chciał wiedzieć, dlaczego każe m u robić te
wszy stkie rzeczy. Ważne, żeby m u płacił. Gorąco pragnął ty lko tego, by odłoży ł kontroler, wstał
z j ego fotela i powiedział, czego, do cholery, chce od niego ty m razem . Reszta by ła w j ego opinii
ty lko trzepaniem konia.
— Ale j eśli będziem y dręczy ć j ej przy j aciółkę — podj ął pan Jones, uśm iechaj ąc się błogo
— no cóż, to będzie coś całkiem innego. W ten sposób otrzy m a nauczkę, której pragnę j ej
udzielić. Przekona się, że nikt z ty ch, który ch kocha, nie j est bezpieczny. Że nie j est w stanie ich
obronić. Na świecie j est teraz m nóstwo bardzo potężny ch ludzi, Dan. Panowanie nad nim i nie
zawsze m usi się opierać na groźbach. Wy starczy zadem onstrować im granice ich m ocy. Świat
m ógł się zm ienić z powodu wirusa, ale ludzie, no cóż, pozostaj ą ludźm i.
Pan Jones kazał CtrlFreakowi przeskoczy ć nad kilkom a trupam i. Potem przetoczy ł się do
bezbłędnej pozy cj i klęczącej , wy ciągaj ąc pistolet przed siebie, i oddał j eden zabój czy strzał.
— Będziesz nam potrzebny j utro rano — oznaj m ił pan Jones, um ieszczaj ąc kolej ną kulę
w głowie awataru następnego gracza. — Wy ślę po ciebie furgonetkę o szóstej .
„Wy grałeś!” — zaświeciło na ekranie. Pan Jones wstał z fotela Dana i cisnął m u kontroler.
— Baw się dobrze — rzucił.
* * *
Michelle obudziła się z szum em w głowie. Wy piła ty lko dwa piwa, ale przy j ej obecnej wadze
alkohol uderzy ł w nią z siłą ciężarówki firm y Mack. Szczerze m ówiąc, to nie by ło takie złe.
Kilkakrotnie zderzała się z takim i ciężarówkam i. A raz nawet z autobusem . Czuła się sfrustrowana
m y ślą, że nie m a pod ręką żadnego wielkiego poj azdu. Będzie się m usiała zadowolić okładaniem
pięściam i przez zom bie Joey, dopóki nie odzy ska zasobów tłuszczu.
Odwróciła się na drugi bok i zobaczy ła, że Adesina leży zwinięta pośrodku dodatkowej
poduszki. Uśm iechnęła się Wy ciągnęła rękę i dotknęła nowy ch warkoczy córki.
Ekspery m entowały z różny m i sty lam i, poszukuj ąc takiego, który spodoba się dziewczy nce.
Podej rzewała j ednak, że Adesina po prostu lubi by ć czesana.
— Przestań się bawić m oim i warkoczam i, m am o — odezwała się m ała dżokerka.
Michelle przy ciągnęła j ą do siebie.
— Ale one są takie piękne! Zazdroszczę ci!
Adesina zachichotała i otworzy ła oczy.
— Mogły by śm y zrobić ci takie sam e. Masz wy starczaj ąco długie włosy.
— Tak, ale m oj e j uż następnego dnia wy glądały by paskudnie, a twoj e są śliczne. Zej dźm y na
śniadanie. Przekonam y się, czy ciocia Joey m a w lodówce coś oprócz piwa.
* * *
Gdy zeszły na dół, Joey j ednak nie by ło. W salonie i w kuchni nie widziały też żadny ch zom bi.
A gdy Michelle wy szła na dwór, nie zobaczy ła ani j ednego m artwego gołębia.
Cholera — pom y ślała, otwieraj ąc furtkę. Wy szła na ulicę i rozej rzała się w obie strony.
Mówiłam jej, żeby nigdzie nie chodziła sama. Będę musiała zrobić coś, na co naprawdę nie mam
ochoty. Kiedy ją znajdziemy, skopię jej tyłek.
— Adesino — odezwała się. — Mówiłam ci, żeby ś nie wchodziła do um y słu cioci Joey, ale
teraz m usim y j ą szy bko odnaleźć.
— W porządku, m am o — odparła dziewczy nka i wzleciała w j ej ram iona. Gdy Michelle j ą
obj ęła, Adesina zam knęła oczy.
Po j akiej ś m inucie otworzy ła j e raptownie. Wy sunęła się z ram ion m atki i sfrunęła na ziem ię.
Następnie zerwała się do biegu. Latać potrafiła ty lko na krótkich dy stansach, ale biegała szy bko.
Michelle pognała za nią, po raz kolej ny żałuj ąc, że nie nagrom adziła więcej tłuszczu.Po chwili
Adesina skręciła w prawo, a potem w lewo, po czy m wpadła do zaułka. Michelle zalała fala
sm rodu rzy gowin oraz rozkładaj ący ch się odpadków. Na końcu zaułka przy cupnął wielki poj em nik
na śm ieci. Dziewczy nka zwolniła, zbliżaj ąc się do niego, i Michelle usły szała płacz. Przestała biec
i podeszła ostrożnie do poj em nika.
Joey siedziała za nim , wsparta o ceglaną ścianę budy nku. Oplotła nogi ram ionam i,
przy ciskaj ąc j e kurczowo do ciała.
— Joey — rzekła cicho Michelle, zbliżaj ąc się ostrożnie. O Boże — pom y ślała. Powinnam była
być przy niej. — Joey, kochanie, to j a. Jestem Michelle.
Ram iona Joey zadrżały. Potem spoj rzała na nią.
— Jezu, Bańka — odezwała się głosem rwący m się od płaczu. — Nie powinnam by ła chodzić
tu sam a. Znowu ukradli m i m oc. Nie widzę żadnego ze swoich dzieci.
Adesina podfrunęła na ram ię Joey i pocałowała j ą w policzek, po czy m zeskoczy ła na ziem ię.
— Wszy stko w porządku, ciociu Joey. Jesteśm y z tobą.
— Chciałam ty lko kupić trochę ciastek na śniadanie — wy j aśniła kobieta, ocieraj ąc nos.
— Croissanty i m oże trochę zawij any ch. Wiem , że Koteczek j e lubi. Chciałam kupić coś na
śniadanie. I nagle zrobiło się ciem no.
Michelle wy ciągnęła rękę i dotknęła j ej dłoni. By ły drżące i zim ne.
— Chodź — powiedziała, podnosząc j ą na nogi. — Wracaj m y do dom u.
— Ale nie dostałam ty ch cholerny ch ciastek — upierała się Joey. — Nie m am y nic na
śniadanie. Koteczek potrzebuj e śniadania.
— Zj em y śniadanie później , Joey — odparła Michelle, powoli wy ciągaj ąc przy j aciółkę
z zaułka. — Adesina wy trzy m a j eszcze chwilkę bez niego. Prawda, m aleńka?
Dziewczy nka podfrunęła w ram iona Joey, która złapała j ą odruchowo.
— W ogóle nie j estem głodna, ciociu.
— Ale m usisz coś zj eść — nie ustępowała kobieta. — Miałam kupić ciastka. — Zaczęła się
bawić warkoczam i Adesiny. — Matka zawsze plotła m i warkocze.
Niech to diabli — pom y ślała Michelle. Traci zmysły. Musimy złapać tego, kto kradnie jej moce.
A jeśli się nie uda, wymyślić coś, co pomoże jej radzić sobie z ich utratą. Dlaczego kradną moc
Joey? Czemu nie moją? Rzadko czuła się aż tak bezradna. Nie przy chodził j ej do głowy żaden
sposób, by pom óc Joey, nie potrafiła też powstrzy m ać złodziej a j ej m ocy. Doprowadzało j ą to do
szaleństwa. Kiedy złapię tego, kto robi to Joey, wykończę go. Wiedziała j ednak, że to kłam stwo. Da
sobie spokój z poszukiwa niem winnego, j eśli ty lko zdoła zapewnić przy j aciółce bezpieczeństwo.
— Mogły by śm y kupić zawij ane ciastka po drodze do dom u — zauważy ła Joey. — Chcesz
dostać coś na śniadanie, Koteczku?
Adesina zerknęła na Michelle.
— Naj pierw odprowadzim y cię do dom u — rzekła ta. — Później sam a po coś wy j dę.
Joey przesunęła Adesinę na j edną rękę i złapała Michelle za nadgarstek.
— Nie — sprzeciwiła się. — Kurwa, nie zostawiaj m nie sam ej . Proszę. Nie wtedy, gdy nie
m am swoich dzieci.
— W porządku — zgodziła się Michelle, odpy chaj ąc rękę Joey. — Nigdzie nie pój dę, j eśli tego
nie chcesz. Coś wy m y ślim y.
Obj ęła przy j aciółkę ram ieniem i zaprowadziła j ą do dom u.
* * *
— Gdzie m am wy korzy stać te zom bi? — zapy tał Dan. Siedział w bagażówce z panem Jonesem
i drugim facetem , który prowadził. Miał wrażenie, że głowa zaraz m u eksploduj e. Moc Hoodoo
Mam y m iotała się w j ego czaszce i grzechotała j ego kośćm i. Śpiewała w j ego krwi. Pragnęła
działać.
— Dan — odparł pan Jones ze znudzeniem w głosie. — Nie bądź niecierpliwy.
Chłopak drapał się po ram ionach. Ty m razem m oc wy dawała się inna. Bardziej gniewna.
Nigdy dotąd nie zwinął m ocy potężnego asa więcej niż j eden raz. My ślał, że za drugim razem
będzie tak sam o, ale się m y lił. Moc wy dawała się niezależny m j estestwem . Jakby przełknął całą
m iskę pszczół.
— Panie Jones — odezwał się. — Nie czuj ę się za dobrze.
Jones obej rzał się na niego.
— Czy m ógłby ś się wy rażać j aśniej ? — zapy tał pozbawiony m wy razu głosem .
— Nie… nie… nie j estem pewien — wy j ąkał Dan. — Ty m razem m oc Hoodoo Mam y
wy daj e m i się inna. Trudno m i zatrzy m ać j ą wewnątrz. Nigdy dotąd nie zwinąłem tak potężnej
m ocy więcej niż j eden raz.
Nie chciał, żeby pan Jones się dowiedział, j ak dziwna wy daj e się ty m razem m oc.
Zim ne, ciem ne oczy m ężczy zny wpatry wały się uważnie w Dana. W norm alnej sy tuacj i
przestraszy łby się tego, ale m oc, którą czuł, by ła zła i z każdą chwilą stawała się coraz gorsza.
— To bardzo iry tuj ące — stwierdził pan Jones. — Nie spodziewaliśm y się, że twoj a m oc
będzie tak… niekonsekwentna. — Odwrócił się w stronę kierowcy. — Jest j eszcze wcześnie, ale
zróbm y j uż zrzut.
Bagażówka ruszy ła gwałtownie naprzód. Dan uderzy ł głową w boczną szy bę.
— Au — poskarży ł się, ale pan Jones i kierowca pom inęli to m ilczeniem .
Po kilku m inutach poj azd się zatrzy m ał. Dan rozej rzał się wkoło. Przy ulicy stały dom y
w sty lu wiktoriańskim . Większość by ła zaniedbana i w kiepskim stanie.
— Przy prowadź m i zom bi — zażądał pan Jones, wy j m uj ąc kopertę z kieszeni m ary narki.
Pełen wdzięczności Dan sięgnął na zewnątrz skradzioną m ocą i znalazł m nóstwo trupów.
— Co to m a by ć? — zapy tał. — Szczur, pies, kot?
Pan Jones obej rzał się przez ram ię z wy razem pogardy na twarzy.
— Przy prowadź m i m artwego człowieka, Dan.
Chłopak pochwy cił naj bliższego, którego znalazł. Uży cie m ocy przy niosło m u ulgę. Poczuł, że
zaczęła z niego odpły wać. Jej gniewne brzęczenie przy cichło.
— Gdzie m a pój ść? — zapy tał.
— Przy prowadź go tutaj , niech weźm ie ten list i zaniesie go do dom u po drugiej stronie ulicy,
dwa budy nki od nas. Niech zadzwoni do drzwi i wręczy list tem u, kto j e otworzy.
— Ten z płotem z kutego żelaza? — zapy tał Dan, żeby się upewnić. Nie chciałby wkurzy ć pana
Jonesa.
— Tak.
Chłopak zrobił, co m u kazano.
* * *
Zabrzm iał dzwonek. Joey podskoczy ła nagle. Michelle wy ciągnęła rękę i poklepała j ą po
ram ieniu. Poczuła, że j ej przy j aciółka drży.
Gdy otworzy ła drzwi, na progu stał zom bi z kopertą w dłoni. Michelle wzięła j ą od niego i w tej
sam ej chwili m artwiak zwalił się na ziem ię.
List by ł zaadresowany do niej . W porządku — pom y ślała. To wcale nie jest dziwaczne.
W kopercie by ła poj edy ncza kartka papieru.
Panno Pond
Nie przedstawiono nas sobie, ale moi pracodawcy są wielkimi Pani fanami. Już od lat podziwiali
Pani liczne dobre uczynki. Uważają jednak, że miała Pani wspaniałą karierę, ale chyba już czas, by
wycofała się Pani i zrobiła sobie długie wakacje.
Incy denty, które przy trafiły się Joey Hebert, są ty lko drobną próbką tego, co m ożem y zrobić
ludziom , którzy są Pani bliscy. Jeśli nadal będzie Pani przy ciągać tak wiele uwagi, będziem y
zm uszeni podj ąć bardziej drasty czne kroki. By ć m oże m aj ące coś wspólnego z Pani dzieckiem .
Z niecierpliwością oczekuję naszego bliskiego spotkania.
Z wyrazami szacunku
Pan Jones
Gapiła się na list, próbuj ąc odgadnąć, kto m ógł go wy słać. Nie ulegało wątpliwości, że „pan
Jones” to pseudonim .
Czy żby Juliette m iała racj ę? Czy chodziło o to, by j ą zm arginalizować? Ale dlaczego atakowali
Joey ? Ona pom agała ty m , którzy potrzebowali pom ocy. Ludziom ży j ący m na m arginesie
nowoorleańskiego społeczeństwa. Dlaczego ktoś m iałby chcieć, żeby przestała? To prawda, że
zdarzali się wśród nich kanciarze i inne podej rzane ty py, ale większość stanowili bezdom ni, którzy
potrzebowali opieki.
A ja? — pom y ślała Michelle. O co tu chodzi? Nie identyfikuję się już z żadną sprawą. Nie
zawracam sobie głowy tym syfem z samoobroną obywatelską. Czemu miałabym kogokolwiek
obchodzić?
— Michelle! — zawołała Joey, biegnąc ku niej kory tarzem . — Moj e dzieci! Kurwa, znowu j e
czuj ę! — Zatańczy ła radośnie wokół przy j aciółki, a potem wy j rzała na zewnątrz. — Dlaczego na
m oim progu leży ciało?
Zwłoki usiadły, gdy Joey nad nim i zapanowała.
Michelle wręczy ła list przy j aciółce, która szy bko go przeczy tała.
— Czy ten pan Jones to skurwy sy n, który kradnie m i m oc? — zapy tała Joey, przeskakuj ąc
z nogi na nogę, j akby cały dzień żłopała red bulla.
— Nie j estem pewna — odparła Michelle. — Może by ć ty lko chłopcem na posy łki. Nie
sposób tego odgadnąć. Podej rzewam , że znowu czegoś spróbuj ą. Ale nie wiem , dlaczego uwzięli
się na ciebie.
Spoj rzała na Joey i nie spodobało się j ej to, co zobaczy ła.
Jej przy j aciółka otwierała szeroko oczy i by ła piekielnie roztrzęsiona. Utrata m ocy nie ty lko j ą
denerwowała, lecz również budziła j ej gniew.
— Joey — odezwała się Michelle. — Wiem , że to okropne utracić m oc, ale kiedy by ły śm y
w LRA, powiedziałaś m i, że czuj esz się prawie szalona od tego, że zawsze wiesz, gdzie się
znaj duj ą wszy stkie m artwe ciała w okolicy. Czy trochę ci nie ulży ło, kiedy się od tego uwolniłaś?
Joey z drżeniem rąk oddała j ej list.
— Nie, tak, nie — odpowiedziała. — W LRA by ło bardzo dużo ciał. I bardzo wiele z nich to
by ły m artwe dzieci. Pam iętasz to, Bańka. Gdy m oj e m oce zniknęły, zostałam ty lko j a. Z początku
to by ło przy j em ne. Ale potem zaczęłam sobie przy pom inać, j ak to by ło, zanim zostałam Hoodoo
Mam ą…
Jej głos ucichł.
Michelle zasępiła się, zam y kaj ąc drzwi.
— Nie wiem , co robić. Nie ulega wątpliwości, że chcą, by m nie przy ciągała uwagi, i są
gotowi spier… zatruć ci ży cie, by m nie do tego zm usić. Może powinnam się skontaktować z kim ś
z Kom itetu?
— Nie! — zawołała Joey. — Nie! Nie chcę, żeby ktoś się o ty m dowiedział. Co, j eśli odbiorą
m i m oc na zawsze? Jezu, Bańka, co wtedy zrobię, do chuj a? — Jej twarz się zm arszczy ła, j akby
kobieta zaraz m iała się rozpłakać, ale potem poj awiła się furia. — I, Bańka, chcę dorwać
skurwy sy na, który kradnie m i m oc. Ten j ebany, skurwy sy ński zasraniec pan Jones zapłaci m i za
to.
— Też bardzo by m chciała, żeby tak się stało — przy znała Michelle. Musiała j akoś skłonić
Joey, by sobie przy pom niała, co się wy darzy ło w chwili kradzieży m ocy. Teraz właśnie to by ło
naj ważniej sze. — Ty m razem by ło tak sam o j ak przedtem , prawda?
Joey skinęła głową, ale nie przestawała dy gotać.
— To znaczy, że kradną ci m oc, uży waj ą j ej , a potem ona wraca?
— Ehe.
— W takim razie podej rzewam , że nie potrafią j ej zatrzy m ać. W przeciwny m razie po prostu
ukradliby m oce nam obu i do widzenia. Tak właśnie by m zrobiła na ich m iej scu. I w obu
przy padkach by łaś na dworze, więc m oże m uszą cię widzieć albo by ć blisko?
Joey skinęła głową. Na j ej twarzy poj awiła się ulga.
— Cieszę się, że tu j esteś, Bańka — wy znała z cieniem uśm iechu na twarzy. — No wiesz,
nadal uważam , że j est z ciebie wredna obciągara.
— No cóż — odparła Michelle. — W połowie m asz racj ę.
— Zapy tam y Koteczka, co chce dostać na śniadanie — zaproponowała Joey, gdy wróciły do
salonu.
— Jeśli to nie piwo i burbon, będziem y m usiały pój ść do sklepu — zauważy ła Michelle.
— Przeleć się tam — zaproponowała Joey. — Wy trzy m am tu przez chwilę. Ale na pewno
powie, że uwielbia burbona na śniadanie. Lubię tę dziewczy nkę.
* * *
Mam a i ciocia Joey się śm iały i Adesina poczuła, że ucisk w j ej żołądku osłabł nieco — do chwili,
gdy weszły do pokoj u. Ty lko udawały, że wszy stko j est w porządku. Nie m usiała wnikać do ich
um y słów, żeby to zauważy ć.
Na twarzy m am y widniał uśm iech, ale to nie by ł j eden z j ej prawdziwy ch uśm iechów. Ciocia
Joey również się uśm iechała, lecz Adesina dostrzegała duchy w j ej oczach.
— Jesteś gotowa zj eść śniadanie? — zapy tała m am a, siadaj ąc na kanapie obok niej .
— Twoj a m am a m ówi, że nie lubisz burbona na śniadanie — wtrąciła ciocia Joey. — Ciągle
j ej powtarzam , że j esteś m oj ą naj lepszą koleżanką, ale nie chce m i uwierzy ć.
— Uwielbiam burbona na śniadanie, m am o — odparła Adesina ze szczerą m iną.
— W porządku — zgodziła się m am a. — Ale wy lej ę ci go na płatki. Mniam -m niam .
— Błe — skrzy wiła się Adesina. Kiedy ś by ła bardzo niegrzeczna i wy piła ły czek burbona cioci
Joey. By ł obrzy dliwy. — Chcę francuską grzankę.
— Pój dę do sklepu — obiecała Michelle. Pochy liła się i pocałowała Adesinę w czubek głowy.
— Uważaj na siebie, Bańka. Mogą ukraść ci m oc — ostrzegła j ą Joey i pochy liła się, by
zawiązać sznurowadła stary ch tenisówek. Jej ręce nie przestawały drżeć. — By ło paskudnie,
kiedy ukradli m oj ą pierdoloną m oc. Kiedy zwiną twoj ą, będzie znacznie gorzej .
Mam a wzruszy ła ram ionam i.
— Pokazy wałam się publicznie i m ogli j uż to zrobić. Nie sądzę, by by li ty m zainteresowani,
Joey. — Pochy liła się i pocałowała Adesinę. — Nie pozwól cioci Joey zrobić nic głupiego,
kochanie. Na przy kład wy chodzić z dom u.
— Nie pozwolę, m am o — obiecała dziewczy nka.
* * *
Dan potarł twarz. Om alże nie eksplodował od m ocy Hoodoo Mam y. Nawet po j ej uży ciu nadal
by ł diabelnie roztrzęsiony. Mog ło j ednak chodzić o to, że wciąż siedział w sam ochodzie z panem
Jonesem i niesam owicie m ilczący m kierowcą.
— Hm m , czy m ogliby ście m nie wy sadzić przy dom u? — zapy tał, wiercąc się nerwowo.
— Tak, Dan, wy sadzim y cię przy dom u — odparł pan Jones z ledwie skry wany m
niesm akiem . — Bardzo m nie rozczarowałeś, Dan. W takim sprawach wy bór odpowiedniej chwili
j est bardzo ważny, a ty nie wy konałeś zadania.
Do brzucha chłopaka zakradł się chłód.
— Wiem — przy znał. — Już panu m ówiłem , że nigdy j eszcze nie ukradłem m ocy wielkiego
asa więcej niż j eden raz. Nie spodziewałem się, że za drugim razem będzie tak dziwnie. Po prostu
nie wiem , co się stało. To na pewno nic takiego.
Pan Jones nie odpowiedział.
Dan wy tarł dłonie o spodnie. Milczący pan Jones by ł gorszy od m ówiącego.
Postanowił, że gdy następny m razem pan Jones będzie czegoś od niego chciał, po prostu m u
odm ówi. Nigdy dotąd nie przy szło m u do głowy, że j ego m ożliwości m ogą m ieć ograniczenia, że
dwukrotna kradzież potężnej m ocy m oże spowodować skutki uboczne. Musiał się dowiedzieć, j ak
naprawdę wy glądaj ą param etry j ego talentu. Pan Jones z pewnością nie zechce m u w ty m
pom óc. Obchodziły go ty lko j ego własne, poj ebane plany. I nic poza nim i.
Bagażówka zwolniła przed dom em Dana. Chłopak sięgnął po klam kę, nim j eszcze się
zatrzy m ała. Nie zdąży ł otworzy ć drzwi, gdy pan Jones zacisnął rękę na j ego nadgarstku.
— Chwileczkę, Dan — rzekł. — Zapom niałem ci zapłacić.
Trzy m ał w dłoni grubą, szarą kopertę.
Przez krótką chwilę chłopak m iał ochotę nie przy j ąć zapłaty. Potem j ednak wziął kopertę.
— Skontaktuj ę się z tobą — zapowiedział pan Jones.
Chłopak skinął głową, choć m iał ochotę odpowiedzieć: „Spierdalaj , ty zwariowany kutasie.
Wolałby m zj eść sproszkowane szkło, niż znowu się z tobą spotkać”.
Dopiero gdy dotarł do frontowy ch drzwi, uświadom ił sobie, że pan Jones nie m a absolutnie
żadny ch talentów dzikiej karty.
* * *
Nie boję się — pom y ślała Michelle. No cóż, przynajmniej nie tak bardzo. Pom im o Mardi Gras na
ulicach nadal by ło dość pusto. Weszła do m iej scowego sklepu na rogu i zaczęła łapać wszy stko,
czego potrzebowała, żeby zrobić francuskie grzanki.
— Hej , pani j est Zdum iewaj ącą Bańczarką, prawda?
Michelle uniosła wzrok i zobaczy ła m łodą dziewczy nę. Miała m oże z szesnaście lat, włosy
ufarbowane na czarno, czarne ubranie, czarne m artensy. We wszy stko powbij ała sobie m nóstwo
srebrnej biżuterii. Obrazu dopełniała blada twarz, grubo um alowane na czarno oczy oraz
karm azy nowe usta. Michelle zastanawiała się, j ak to m ożliwe, że dziewczy na nie poci się pod ty m
wszy stkim , wliczaj ąc w to gruby j ak naleśnik m akij aż.
— Ehe — zgodziła się. — To j a.
Wrzuciła bochenek chleba do koszy ka i ruszy ła w stronę nabiału. Dziewczy na poszła za nią.
— Uważam , że to, co zrobiła pani na paradzie, to rewelacj a — oznaj m iła. — By ła pani
naprawdę świetna.
Do koszy ka Michelle powędrowały j aj a, chuda śm ietana i m asło.
— Dziękuj ę — odrzekła, przechodząc do działu warzy wnego. — Robię, co m ogę.
Co, jeśli to jest dzika karta, która kradnie moce? — pom y ślała Michelle. Jaki porąbany głąb
wysłałby przeciwko mnie dziewczynę? Uświadom iła sobie j ednak, że j eśli to właśnie by ła dzika
karta, która ukradła m oc Joey, będzie równie bezradna j ak przy j aciółka.
— Chciałam pani powiedzieć, że naprawdę panią podziwiam — oznaj m iła dziewczy na. — Od
czasu Amerykańskiego bohatera j est pani m oj ą ulubioną dziką kartą.
Michelle uśm iechnęła się do dziewczy ny. Jeśli chcieli ukraść j ej m oc, zrobią to wkrótce.
— Chciałaby ś dostać autograf? — zapy tała.
— Och, nie śm iałaby m o to prosić — odparła dziewczy na. — Ale m oże pozwoli pani zrobić
z sobą zdj ęcie? — zapy tała, unosząc kom órkę.
— Jasne — zgodziła się Michelle. Obj ęła dziewczy nę ram ieniem i uśm iechnęła się. — A j ak
m asz na im ię?
— Dorothy — odpowiedziała dziewczy na, spoglądaj ąc na ekran. — Hej , wy szło
rewelacy j nie.
— No cóż, j estem profesj onalistką — stwierdziła ze śm iechem Michelle. — A przy naj m niej
by łam .
— Hej , dziękuj ę — odparła Dorothy. — Hm m , chciałam pani powiedzieć, że nie uważam , że
j est pani beznadziej ną m atką. Nie dbam o to, co gadaj ą ludzie.
Michelle starała się zachować neutralny wy raz twarzy, ale poczuła się poiry towana. Potem
j ednak powiedziała sobie, że tak to j uż j est. Gdy człowiek staj e się sławny, wy rzeka się j akiej ś
części siebie. Wiedziała też, że w gruncie rzeczy sprzy j ało j ej szczęście. Mim o że j ej ży cie
wy pełniały dziwaczne wy darzenia, by ła w stanie płacić rachunki i zapewnić sobie oraz Adesinie
porządne ży cie. Dlatego uśm iechnęła się i odpowiedziała:
— Jestem ci bardzo wdzięczna. Miło by ło cię poznać, Dorothy.
— Pan Jones chciałby się zobaczy ć z panią i panią Hebert za dwa dni o dziewiątej rano na
Jackson Square — dodała dziewczy na. — Uważa, że czas j uż, by ście spotkali się osobiście.
Uśm iechnęła się radośnie i zniknęła.
Michelle przez pewien czas gapiła się ty lko na m iej sce, gdzie j eszcze przed chwilą stała
Dorothy. Ehe, tego się nie spodziewałam — pom y ślała. Potem wzięła w rękę butelkę ekstraktu
waniliowego. Trafiło się j ej ciężkie ży cie.
* * *
Joey m y ła naczy nia po śniadaniu, a Michelle j e wy cierała. Wszy stko wy glądało zupełnie
norm alnie i to właśnie doprowadzało j ą do szału. Nie wiedziała dlaczego. Rozum iała j ednak, że
nie tak powinna się czuć.
Gdy j uż skończy ły j eść, Michelle poprosiła Joey, żeby parę j ej zom bi j ą skopało, by m ogła
nabrać tłuszczu. Trwało to długo, ale w końcu przestała wy glądać j ak na przerażaj ący m zdj ęciu
reklam uj ący m terapię odchudzaj ącą i zrobiła się apety cznie pulchna. Joey uważała, że Michelle
wy gląda naj ładniej wtedy, kiedy j est pulchna. Podobały się j ej dziewczy ny z krągłościam i.
Wróciły do środka i zaczęły sprzątać w kuchni. Adesina poszła na kanapę i zaj ęła swoj ą grą.
Joey nie zawracała sobie głowy proszeniem j ej o pom oc. Jasne, j ej m atka m ogłaby uznać, że
rozpieszcza dziewczy nkę, ale Joey tak na to nie patrzy ła.
— Dostałam kolej ną wiadom ość od pana Jonesa — oznaj m iła cicho Michelle, wy cieraj ąc
talerz.
Joey obej rzała się przez ram ię, by sprawdzić, czy Adesina to usły szała. Dziewczy nka by ła
j ednak zaabsorbowana grą.
— Czego chciał, do chuj a?
— Chce spotkać się z nam i na Jackson Square, poj utrze o dziewiątej rano — odparła Michelle.
— Aha, i j ego wy słannikiem by ła szesnastolatka, która potrafi się teleportować.
— Nie pój dziem y tam , prawda? — zapy tała Joey. — To by by ło pierdolone szaleństwo.
Miała ochotę coś uderzy ć. Mocno.
— Ja pój dę — wy szeptała Michelle. Wy cierała naczy nia, j akby to by ła naj norm alniej sza
rzecz na świecie podczas rozm owy o j akim ś zbirze, który chce ukraść ci m oce. — Właściwie nie
m am y innego wy j ścia. Chy ba że chcesz przej ść do podziem ia, opuścić dom i przy brać nową
tożsam ość. Unikanie ty ch ludzi, kim kolwiek są, da im władzę nad tobą.
— Ale oni j uż m aj ą władzę nad nam i, Michelle — wy sy czała Joey. Woda z m y dłem wy lała
się na podłogę, gdy gniewnie wrzuciła do niej patelnię Zapom niałaś, że ukradli m i m oc j uż dwa
razy ? Może teraz sięgną po twoj ą.
Michelle skinęła głową, a potem otworzy ła szufladę i zaczęła rozkładać sztućce.
— Mogą to zrobić — przy znała. — Ale to nie by łby dla m nie koniec ży cia. Wróciłaby m do
tego, kim by łam przedtem . Nie zm ieniliby tego, co dokonałam , ani tego, kim j estem .
Zasunęła szufladę.
— Kurwa, łatwo ci m ówić, Bańka — obruszy ła się Joey. — Ty m iałaś własne ży cie przed
wy ciągnięciem karty. Ja m iałam gówno, pom ij aj ąc ty lko m atkę. — Na m y śl o m atce poczuła
w gardle paskudny ucisk. Przełknęła ślinę, próbuj ąc powstrzy m ać łzy. — Kiedy wy ciągnęłam
kartę, by łam j eszcze dzieckiem .
Mim o że Joey wy gnała z pam ięci niem al każdą chwilę owego dnia, rozbły ski tego, co się
wy darzy ło, nadal wy pły wały od czasu do czasu na powierzchnię. Wiedziała też, że um arłaby
wtedy, gdy by nie zm ieniła się w Hoodoo Mam ę.
— Wiem , że dla m nie to j est łatwe — przy znała łagodny m tonem Michelle. Rzuciła ścierkę na
blat i zwróciła się w stronę Joey. — Dlatego właśnie m uszę ci w j akiś sposób pom óc. Jeśli m i
pozwolisz.
Joey cisnęła gąbkę do zlewu.
— A co, kurwa, m ożesz, swoim zdaniem , zrobić?
Michelle złapała j ej dłonie.
— Mogę wy słać Adesinę to twoj ego um y słu… do twoich wspom nień, żeby … ci pom ogła.
Joey znieruchom iała.
— Jak to pom ogła?
— Wiesz, że potrafi wej ść do twoj ego um y słu. No więc, kiedy by ły śm y w LRA, gdy walki
j uż się zakończy ły, ale zostały śm y na m iej scu, by pom agać dzieciom , które tam znalazły śm y,
Adesina wnikała do um y słów niektóry ch z nich i… odbierała im ból. Sprawiała, że zapom inały, co
im się stało. — Michelle przerwała. Wy puściła dłonie Joey, podniosła ścierkę, złoży ła j ą
i powiesiła na wieszaku. — Kazałam j ej przestać, bo robiła się potem bardzo przy gnębiona.
— To, kurwa, dlaczego chcesz, żeby weszła do m oj ego um y słu, j eśli wiesz, że j uż raz tam by ła
i to się j ej kurewsko nie spodobało? — Ręce Joey drżały. Schowała j e do kieszeni dżinsów. — Nie
chcę j ej w swoj ej głowie. Nie chcę pam iętać. I nie będę. Po co m iałaby m pam iętać?
— Długo się nad ty m zastanawiałam — odparła Michelle. — Rozm awiałam też o ty m
z Adesiną, żeby się upewnić, czy m ój plan j est realny. Ona będzie w twoim um y śle, ale nie
w taki sposób, j ak zwy kle to się dziej e. Pój dę tam za nią. Czy raczej z nią. — Potarła
z westchnieniem czoło. — Nie wiem , czy dobrze to opisuj ę. Adesina połączy ła j uż raz ze sobą
dwa różne um y sły. Przy padkowo. To będzie trudne, ale pragnie ci pom óc. Biorąc pod uwagę, j ak
niewiele czasu m am y, nie widzę innego rozwiązania. Tak j est, zapewne w naj bliższy m czasie nie
wy biorą m nie m atką roku.
— Kurwa — warknęła Joey, koły sząc się na piętach. Potrząsnęła głową. — Nie sądzę, by m
m ogła pozwolić na to Adesinie. Co, j eśli zobaczy … coś, czego dzieci nie powinny widzieć? Co,
j eśli ty to zobaczy sz?
— Joey — zaczęła Michelle pełny m iry tacj i głosem . — Nie m ożem y uciekać przed ty m i
ludźm i. Jezu, nawet nie potrafię odgadnąć, dla kogo pracuj ą. Dostaj esz świra, kiedy tracisz m oc.
My ślę, że potrafię tem u zaradzić. A przy naj m niej uwolnić cię od wspom nień, które się wtedy
budzą. Musisz się pogodzić z m y ślą o chwilowej utracie m ocy. W przeciwny m razie zawsze będą
m og li cię dorwać. A j a nie m ogę bez przerwy by ć przy tobie. Tak, to beznadziej ne rozwiązanie,
ale nie m am y innego. Naprawdę m y ślisz, że zrobiłaby m to własnej córce, gdy by m m iała j akiś
inny pom y sł? I czy m ogę ci przy pom nieć, że te skurczy by ki zagrażaj ą również Adesinie?
— Daj spokój , Bańka — odparła Joey, koły sząc się na palcach stóp. — Widziałam , j ak robiłaś
naprawdę paskudne rzeczy.
— Naprawdę? — m ruknęła Michelle. Odwróciła się od Joey i zaczęła ustawiać naczy nia
w kredensie. — Witaj w świecie doros ły ch.
* * *
Potrzeba by ło j eszcze dwóch godzin kłótni, nim Joey w końcu zgodziła się wpuścić Michelle
i Adesinę do swego um y słu — i to ty lko pod warunkiem , że zobowiążą się zakończy ć ekspery m ent
na j ej żądanie.
— Gdzie chcesz to zrobić? — zapy tała Joey. By ły w salonie. Odesłała stoj ące tam zawsze na
straży zom bi, ponieważ Adesina uskarżała się na sm ród.
— Naj łatwiej j est, kiedy ta druga osoba śpi — oznaj m iła dziewczy nka. — Tak właśnie
znalazłam m am ę. By ła w śpiączce.
— Nie czuj ę się zm ęczona — sprzeciwiła się Joey.
— Mogły by śm y wej ść na górę i skorzy stać z sy pialni dla gości — zasugerowała Michelle.
— Położy łaby ś się na łóżku i spróbowała odpręży ć.
— Pierdol się — burknęła Joey. Odwróciła się i wy szła z pokoj u. Michelle i Adesina podąży ły
za nią. Nie m ogła też nie zauważy ć, że przy j aciółka nie skarciła j ej za j ęzy k, j akim posłuży ła się
w obecności dziecka.
* * *
Adesina czuła nerwowy ucisk w żołądku. By ła przekonana, że potrafi wprowadzić m am ę do
um y słu cioci Joey. Ale czy m am a będzie w stanie zapewnić j ej bezpieczeństwo, gdy j uż się tam
znaj dą? Dziewczy nka kochała ciocię Joey, ale w m roczny ch kory tarzach i pokoj ach j ej um y słu
kry ły się rzeczy, który ch się bała.
Ciocia Joey leżała na łóżku. Mam a położy ła się obok niej , a Adesina wskoczy ła m iędzy nie
i przy tuliła się do nich. Ciało cioci Joey by ło szty wne, ręce m ocno przy ciskała do boków. Mam a
przetoczy ła się na bok, wy ciągnęła rękę i uj ęła lewą dłoń cioci Joey. Ta westchnęła i odpręży ła
się nieco. I wtedy Adesina wśliznęła się do um y słu m am y.
W nim czuła się bezpiecznie. Um y sł m am y by ł j ak wielki, otwarty dom z piękny m i widokam i
za oknam i i m nóstwem j asny ch, przestronny ch pokoj ów. Do kilku z nich m am a nie chciała j ej
wpuścić, ale Adesina nie m iała j ej tego za złe. Mam a tłum aczy ła j ej kiedy ś, że w niektóry ch są
rzeczy odpowiednie ty lko dla doros ły ch, a w inny ch te, które są pry watne.
W um y śle m am y by ły też króliki. Adesina j e lubiła, ale nigdy nie potrafiła zrozum ieć, po co
m am a trzy m a ich tak wiele.
— Cześć, m aleńka — odezwała się m am a. Wy glądała przez okno, trzy m aj ąc w dłoniach
tłustego królika. — Jesteś gotowa?
Spoj rzała na córkę, stawiaj ąc królika na podłodze. Dziewczy nka podbiegła bliżej i skoczy ła j ej
w ram iona.
— Jestem — zapewniła i sięgnęła ku ciotce Joey.
* * *
W j ednej chwili Michelle znaj dowała się we własny m um y śle — a przy naj m niej w j ego
interpretacj i stworzonej przez Adesinę — w następnej zaś obie stanęły przed drzwiam i
wej ściowy m i dom u Joey w wersj i ukształtowanej przez dziewczy nkę. By ł większy niż
prawdziwy. Znaj dowały się w nim kory tarze odchodzące od głównego holu. Michelle zauważy ła,
że w każdy m j est pełno zam knięty ch drzwi.
— Joey ? — zawołała, staraj ąc się nie krzy czeć prosto w ucho Adesiny, m im o że wiedziała, iż
w rzeczy wistości wcale nie trzy m a j ej na rękach. — Joey, gdzie j esteś?
— Tutaj — dobiegła odpowiedź zza j ej pleców. Zaskoczona Michelle odwróciła się
bły skawicznie. Joey stała w wielobarwny m świetle napły waj ący m do środka przez okno
witrażowe. Wy glądała na m łodszą i bardziej wątłą niż w realu.
— Diabelnie m nie przestraszy łaś — poskarży ła się Michelle. Wy ciągnęła rękę i dotknęła
zdobnej poręczy naściennej biegnącej wzdłuż kory tarza. — Tutaj twój dom wy gląda inaczej .
— Ehe. Nie wiem , czy to m oj a robota, czy Koteczka — odpowiedziała Joey. Obróciła się
powoli, spoglądaj ąc na wej ście i na kory tarz. — Jeśli kiedy ś się zdecy duj ę wy rem ontować tę
ruderę, m oże będzie wy glądała właśnie tak. Te drzwi wej ściowe naprawdę są kurewsko faj ne.
Michelle pocałowała Adesinę w czubek głowy i postawiła j ą na podłodze.
— Tu się zatrzy m asz, m aleńka — oznaj m iła. — Chcę, żeby ś tu została, dobra? Ciocia Joey i j a
resztę drogi pokonam y we dwie.
— Chwileczkę — odezwała się Joey. Odsunęła Michelle na bok i otworzy ła pierwsze drzwi po
lewej . — Przy gotowałam coś dla Koteczka.
Adesina oraz Michelle odwróciły się i zaj rzały do środka. Stały tam wy ściełane kanapy obite
wy blakłą tapicerką w chry zantem y. Ustawiono j e przed wielkim płaskoekranowy m telewizorem .
Za stołem obok okna wy kuszowego dwa zom bi grały w warcaby. Na kanapach siedziało kilka
wy dr, j edzący ch prażoną kukury dzę i oglądaj ący ch kreskówki. Adesina pisnęła z zachwy tu,
a potem wbiegła do pokoj u i wskoczy ła na kanapę obok naj m niej szej wy dry.
Michelle zerknęła na Joey, a następnie przechy liła głowę.
— Naprawdę? Czy wy dry j edzą prażoną kukury dzę?
— Moj a głowa, m oj e zasady — odparła Joey z uśm iechem , który zaskoczy ł j ej przy j aciółkę.
— Poza ty m , Adesina j est zachwy cona ty m i wy dram i.
— Wiem — przy znała Michelle. — To dziwne, hę? Chy ba powinny śm y j uż ruszać.
Z twarzy Joey zniknął uśm iech.
— Ehe, chy ba powinny śm y.
— Będziesz m usiała iść pierwsza — stwierdziła Michelle. — Ja nie m am poj ęcia, od czego
zacząć.
— Ja m am — zapewniła Joey ze sm utkiem w głosie. — Tędy.
Ku wielkiem u zaskoczeniu Michelle przy j aciółka uj ęła j ą za rękę.
Weszły do przedostatniego z kory tarzy odchodzący ch od głównego holu i ruszy ły nim naprzód.
Na ścianach um ieszczono tu kinkiety, ale część żarówek się przepaliła. Ściany pom alowano na
m atowoszary kolor, a poręcze naścienne m ogły się pochwalić faluj ący m wzorcem barwy
żółtozielonej , popielatej i brązowej . Po obu stronach by ło tu po troj e drzwi, a na końcu ulokowano
siódm e. Joey zwolniła. Michelle m usiała złapać j ą za dłoń i pociągnąć naprzód.
— Wiem , że nie chcesz tego robić — powiedziała. — Ale nie m a wy boru.
— Wiem — odpowiedziała, Joey, zatrzy m uj ąc się przed pierwszy m i drzwiam i po prawej .
Wy ciągnęła rękę i otworzy ła j e.
Kory tarz wy pełnił blask słońca. Kobiety weszły do pokoj u. Blask by ł tak j asny, że oślepił na
m om ent Michelle. Zam rugała i zam azane plam y przerodziły się w ludzi.
Michelle i Joey stały na szczy cie wzgórza. U j ego stóp wy soka, gibka kobieta w niebieskiej
letniej sukni na ram iączkach śm iała się z czegoś, co powiedział krzy wonogi m ężczy zna stoj ący
obok. Pociągnęła długi ły k z wy sokiego kieliszka, który trzy m ała w ręce. Wokół nich biegała niska,
chuda dziewczy nka.
— Mam a — wy szeptała Joey. Potem wskazała na dziewczy nkę. — A to j estem j a.
— Ile m iałaś lat? — zapy tała Michelle. Nie m ogła oderwać spoj rzenia od tej sceny. Wszy stko
by ło ciepłe i złociste.
— Jedenaście — odpowiedziała Joey drżący m głosem . Michelle zerknęła na nią.
— Czem u płaczesz? — zapy tała skonsternowana. — Wy glądasz tu tak radośnie.
— Kurwa, to ostatnie szczęśliwe wspom nienie, j akie m am .
Michelle ponownie zerknęła na scenę. Włosy Joey spleciono w warkoczy ki. Miała na sobie
różowy T-shirt i ogrodniczki. Odrzuciła głowę do ty łu i śm iała się bez końca — ży wy obraz m atki.
— Pieprzy ć to — powiedziała Joey. Wy ciągnęła przy j aciółkę z pokoj u i zatrzasnęła drzwi.
Złociste światło zniknęło. Kory tarz znowu zrobił się m roczny i ponury.
Joey wy puściła dłoń Michelle, podbiegła do kolej ny ch drzwi i otworzy ła j e szarpnięciem .
Przy j aciółka popędziła za nią. W środku m atka Joey siedziała z nią na łóżku. Miała na sobie
wy strzępioną dom ową suknię w kwiaty. Nie uczesała włosów. Joey wdziała niebieski T-shirt oraz
wy blakłe, ale czy ste dżinsy.
— Nigdy cię nie opuszczę, m alutka — zapewniła m atka Joey bełkotliwy m głosem i pogłaskała
córkę po głowie, bawiąc się j ej warkoczam i. — Nie wiem , skąd ci się biorą takie zwariowane
pom y sły.
Twarz Joey m iała niezdrowy wy raz.
— Ostatnio bardzo często leży sz w łóżku, m am o — zauważy ła dziewczy nka, doty kaj ąc policzka
m atki. — Zapom inasz o różny ch rzeczach. I nie chcesz nic j eść…
Jej głos ucichł.
— Och, m alutka, wiesz, że m am a m a kiepską pam ięć — m ówiła kobieta, opieraj ąc się
plecam i o poduszki. Michelle zauważy ła, że brzuch m atki Joey j est rozdęty, a skóra m a popielatą
barwę. Nawet białka j ej oczu pożółkły. By ła chora. Bardzo chora. — Zawsze m iałam kiepską
— ciągnęła. — To nic wielkiego. Wuj ek Earl John pom aga m i o wszy stkim pam iętać.
— Mam o — powiedziała Joey, przy suwaj ąc się do niej . — Nie lubię wuj ka Earla Johna. Nie
rozum iem , dlaczego z nim j esteś.
— Malutka — odpowiedziała j ej m atka, ponownie podnosząc się na poduszkach. Wy raźnie
kosztowało j ą to wiele wy siłku. — Kiedy będziesz większa, zrozum iesz, że ży cie j est ciężkie.
Wuj ek Earl John opiekuj e się nam i. Kupuj e nam to, czego potrzebuj em y.
— Kurwa, nie chcę tego, co on kupuj e — odburknęła ze złością Joey.
Matka uderzy ła j ą w twarz.
— Nie m ów do m nie takim tonem — ostrzegła. Jej głos brzm iał gniewnie, ale w oczach
bły szczał strach. — I nie uży waj takiego j ęzy ka.
Młoda Joey potarła policzek, a dorosła Joey skopiowała ten ruch. Michelle chciała coś
powiedzieć, żeby j ej pom óc, ale nic nie przy chodziło j ej do głowy. Jej rodzice by li okropni, ale
przy naj m niej nigdy j ej nie bili.
Potem m atka Joey zaczęła płakać.
— O Boże — m ówiła, biorąc córkę w ram iona. — Tak m i przy kro, m alutka. Kocham cię
i chcę, żeby ś by ła bezpieczna po… Chcę, żeby ś by ła bezpieczna. Wuj ek Earl John zapewni ci
bezpieczeństwo. Obiecał.
— To by ł j edy ny przy padek, gdy m nie uderzy ła — odezwała się dorosła Joey tonem
sugeruj ący m łzy. — Nikom u nie pozwalała m nie dotknąć. Nigdy. Żadnem u z ty ch lachociągów,
za który ch wy chodziła za m ąż. Ani ty m , z który m i ty lko się pierdoliła. Ją m og li stłuc na kwaśne
j abłko, ale m nie nigdy nie powalała dotknąć.
Ponownie wy ciągnęła Michelle na kory tarz i zatrzasnęła drzwi.
— Dokąd teraz? — zapy tała Michelle. Żarówki w kinkietach po obu stronach drzwi na końcu
kory tarza m igotały słabo. Wskazała na nie. — A co powiesz na te?
— Nie — sprzeciwiła się Joey. Cofnęła się o krok, ocieraj ąc łzy z policzków.
— Może ich właśnie szukam y — stwierdziła Michelle. Złapała przy j aciółkę za rękę
i pociągnęła ku drzwiom .
— Michelle, nie! — zawołała Joey.
By ło j ednak za późno. Michelle otwierała j uż drzwi. Weszła do środka, ciągnąc przy j aciółkę za
sobą, i znalazła się na szczy cie wzgórza góruj ącego nad cm entarzem . Wokół j ednej z m ały ch
kry pt zebrała się grupka żałobników.
Zauważy ła wśród nich m łodą Joey, odzianą w ciem noniebieską suknię i płaczącą. Obok stał
m ężczy zna z pierwszego pokoj u. Głaskał dziewczy nkę po plecach. Na ten widok włoski na karku
Michelle stanęły dęba.
Nagle znalazła się w salonie dom u z am filadą. Na stolikach do kart stały talerze z zapiekankam i.
Grupka kobiet kręciła się wokół nich i wokół Joey. Michelle m ogła zaj rzeć do kuchni, gdzie
rozm awiali i pili m ężczy źni. Kobiety w salonie skarży ły się na ich opilstwo w przerwach m iędzy
próbam i skłonienia Joey do j edzenia. Ale dziewczy nka siedziała ty lko na starej kanapie i płakała.
Scena znowu się zm ieniła. Na dworze by ło ciem no. Michelle sły szała, że w głębi dom u ktoś
łazi. Joey nadal siedziała na kanapie, podciągaj ąc kolana pod brodę. Jej twarz m iała nieobecny
wy raz. Goście j uż poszli, a w salonie ktoś posprzątał.
— Hej , m alutka — zabrzm iał donośny, bełkotliwy głos. Joey nie odpowiedziała, ale Michelle
się odwróciła. O fram ugę opierał się niski, krzy wonogi facet. Na koszuli m iał plam y potu.
Rozluźnił krawat. To by ł m ężczy zna z pogrzebu — wuj ek Earl John.
— Malutka! — powtórzy ł głośniej . Michelle czuła zapach alkoholu w j ego oddechu.
— Sły szy sz m nie?
Przez chwilę Joey nie odpowiadała, ale potem zwróciła się ku niem u.
— Nie nazy waj m nie tak — zażądała pozbawiony m wy razu głosem . — Ty lko m atka m oże
m nie tak nazy wać.
— No cóż, twoj a zapij aczona, zaćpana m am uśka j est m artwa j ak kam ień — odparł
m ężczy zna. Odsunął się od fram ugi i wszedł chwiej ny m krokiem do pokoj u. — Cała forsa, którą
wy dałem na tę pij aczkę, poszła do ry nsztoka. Ale ty m i to wy nagrodzisz. Będziesz sprzątać,
gotować obiady i spać ze m ną.
Złapał j ą. Joey krzy knęła, próbuj ąc uwolnić rękę, ale on nie puszczał. Pociągnął j ą w górę.
Michelle odruchowo spróbowała puścić bańki, ale nic się nie wy darzy ło.
Oczy wiście. To by ło wspom nienie j ej przy j aciółki, a ona by ła tu ty lko widzem . Później sobie
uświadom iła, że j ej Joey — dorosła Joey — zniknęła.
— Puszczaj m nie! — krzy czała dziewczy nka, ale j ej głos i twarz zm ieniały się ciągle. Raz
by ła m łoda, a raz dorosła. — Puszczaj !
Próbowała kopać, ale nic to nie dawało. By ła ty lko chudy m dzieckiem .
Nie. Nie. Nie. Nie. Nie chcę tego widzieć — pom y ślała Michelle. Boże, nie chcę.
Wspom nienie zaczęło się rozpadać. Michelle wróciła do sy pialni. Przez otwarte drzwi łazienki
na łóżko padał snop światła. Wszędzie unosił się intensy wny zapach burbona.
* * *
Na suficie by ła plam a. Brązowa plam a od przeciekaj ącego dachu. Joey świetnie pam iętała j ej
wy gląd. Granice by ły ciem niej sze niż środek. Potem złapał j ą za nogi i zaczął j e rozciągać. Joey
krzy czała. Puścił j edną z nóg i zaczął się szarpać z własny m i spodniam i. Plam a wy glądała j ak
Illinois.
Przy gniatał j ą wielki ciężar. Nie m ogła się ruszy ć. Świat kręcił się wkoło. Pom y ślała, że zaraz
zwy m iotuj e. Odwróciła się na bok, targana m dłościam i. Earl John zepchnął j ą z łóżka.
— Idź rzy gać do łazienki — rozkazał.
Doczołgała się tam . Kafelki na podłodze by ły niebieskie. Do tej pory uwielbiała ich kolor.
Uniosła klapę i spróbowała zwy m iotować, ale bez skutku, bo od dwóch dni nic nie j adła.
Coś spły nęło j ej po nodze. Wy tarła to. Kiedy cofnęła rękę, by ła lepka i pachniała rzeką.
* * *
Wspom nienie wróciło. Earl John unieruchom ił j ą na łóżku, brzuchem do dołu. Joey wtuliła twarz
w poduszkę i wdy chała zapach m atki, który nadal tam zalegał. To by ły różane perfum y, m am a
lubiła j e naj bardziej . Joey sły szała swe żałosne krzy ki oraz stękanie Earla Johna, m iała j ednak
wrażenie, że te dźwięki dobiegaj ą z j akiegoś innego m iej sca. Z bardzo daleka.
Gdy skończy ł, stoczy ł się z niej i poszedł do kuchni. Usły szała dźwięk otwieranej lodówki oraz
kostek lodu wsy py wany ch do szklanki.
Joey chciała um rzeć. To m ogłoby się stać teraz, gdy j ej nos wy pełniał zapach m atki. By ły by
razem i nie m usiałaby j uż czuć też obrzy dliwej lepkości m iędzy nogam i.
— Nie ruszaj się, m alutka — odezwał się Earl John. — Rozdziewiczę cię dziś we wszy stkich
otworach.
Joey nie rozum iała, co to znaczy. Wiedziała j ednak, że m am a nie chciała, by j ą doty kał.
Nigdy nie pozwalała żadnem u z nich tego robić. Żadnem u!
Earl John osuszy ł szklankę i postawił j ą na kom odzie. Ruszy ł w stronę Joey i czas znowu
przeskoczy ł do przodu.
Ktoś łom otał w drzwi wej ściowe. Potem rozległ się trzask pękaj ącego drewna. Earl John
zerwał się nagle, podszedł do stolika i wy j ął z szuflady pistolet.
— Co to, do diabła? — zawołał, odwracaj ąc się. Następnie krzy knął przeraźliwie. Joey
odwróciła się i zobaczy ła, że w drzwiach stoi m am a.
— Skrzy wdziłeś m oj e dziecko — rzekła, ale z j ej ust dobiegał głos Joey. — Powiedziałam ci,
żeby ś się nią opiekował.
Earl John strzelił j ej dwa razy w serce.
Ale ona ty lko się uśm iechnęła.
— Nie zdołasz nas j uż więcej skrzy wdzić, Earl John — oznaj m iła. Te słowa również
ukształtowały usta Joey. — Już nigdy więcej , ty skurwy sy nu.
Potem urwała m u głowę.
* * *
Joey siedziała pośrodku łóżka, podciągaj ąc kolana pod brodę. Wszy stko m iała obolałe. Mam a
usiadła obok niej .
— Przepraszam , m alutka. Nie powinnam by ła zostawiać cię sam ej .
Nadal m ówiła głosem Joey.
— W porządku, m am o. — Podczołgała się do niej , obj ęła j ą i wsparła głowę na j ej ram ieniu.
— Teraz j esteś ze m ną. — Joey rozej rzała się po pokoj u. Wszędzie walały się szczątki Earla
Johna. Pościel pokry wały obrzy dliwe plam y krwi. Spoj rzała na siebie. Miała siniaki na nogach
i rękach oraz krew na udach. Zaczęła dy gotać. — Co m am zrobić? — zapy tała. — Muszę coś
zrobić.
Mam a się roześm iała.
— Hej , m alutka, m usisz się ubrać. Ale przedtem powinnaś się um y ć. Skorzy staj z m oj ego
pry sznica.
Joey zsunęła się z łóżka, ale nogi m iała tak słabe, że ledwie m ogła się na nich utrzy m ać. Mam a
złapała j ą i pom ogła doj ść do łazienki. Potem odkręciła wodę pod pry sznicem i zaczekała, aż zrobi
się ciepła, prawie gorąca. Następnie pom ogła Joey wej ść do kabiny. Dziewczy nka wy sm arowała
się cała m y dłem m am y, aż wreszcie czuła ty lko j ego zapach.
Potem m am a pom ogła j ej się ubrać i znowu splotła j ej warkocze. Poszły razem do pokoj u
Joey i spakowały walizkę. Później m am a wróciła do swoj ej sy pialni, przerzuciła rzeczy Earla
Johna i znalazła całą j ego gotówkę. Joey czekała, aż m am a skończy.
— Dokąd poj edziem y, m am o? — zapy tała po j ej powrocie.
— Dokąd ty lko zechcesz, m alutka — odpowiedziała m am a głosem Joey. — Dokąd ty lko
zechcesz.
* * *
Po ty m , j ak m am a j ą uratowała, wspom nienia rozpadły się na kawałki.
Po tej straszliwej nocy zawsze j ednak m iały w sobie j eden stały elem ent. Zom bi. Po
oży wieniu m atki Joey zaczęła wskrzeszać coraz więcej i więcej um arły ch. Ciała często by ły
w rozm aity ch stadiach rozkładu, ale sm ród w ogóle j ej nie przeszkadzał. Im więcej zom bi
grom adziła, ty m silniej sza się czuła. Mam a by ła z niej dum na.
Ale, j ak wszy stkie m artwiaki, w końcu zaczęła się rozpadać. Dopiero wtedy Joey uświadom iła
sobie, że j ej m atka naprawdę odeszła.
Odprowadziła j ą z powrotem do kry pty i zostawiła tam . Następnie zanurzy ła się w półświatku
Nowego Orleanu i została Hoodoo Mam ą. Pod tą postacią władała drobny m i kanciarzam i,
uliczny m i dziwkam i oraz ludźm i, którzy by li zagubieni i wy pad li na m argines. Joey by ła królową
tego świata, a sprawiedliwość, j aką wy m ierzała m ężczy znom krzy wdzący m kobiety, by ła szy bka
i straszliwa.
Hoodoo Mam a nikom u j uż nie pozwoliła skrzy wdzić Joey.
* * *
Obserwuj ąc to wszy stko, Michelle uświadom iła sobie, że by ła w błędzie. Choć naj bardziej ze
wszy stkiego na świecie pragnęła wy m azać z um y słu przy j aciółki straszliwe wspom nienie tego, co
wy darzy ło się tam tej nocy, to nie by łby słuszny postępek. To wspom nienie stało się częścią Joey.
Istniały sposoby m ogące j ej pom óc uporać się z bólem , ale gdy by Adesina po prostu usunęła tę
część, to nie by łoby dobre. W ten sposób na zawsze wy gnałaby Hoodoo Mam ę.
Będą m usiały j akoś inaczej poradzić sobie z panem Jonesem i j ego kradnący m m oce asem .
Gdy ty lko Michelle to zrozum iała, znalazła się z powrotem w holu z Joey i Adesiną. Jej
przy j aciółka siedziała na podłodze.
— Kochanie, skąd się tu wzięłaś? — zapy tała Adesinę. — Chy ba m ówiły śm y ci, że m asz
zostać w pokoj u z wy dram i.
— Wiem , m am o — odpowiedziała dziewczy nka. Siedziała na ty lny ch nogach, a przednie
włoży ła w dłonie Joey. Po policzkach kobiety spły wały łzy. — Ale ciocia Joey m nie
potrzebowała, a ty ugrzęzłaś.
— Widziałaś coś? — zapy tała nerwowo Michelle.
Adesina potrząsnęła głową.
— Nie. Ty lko trochę zom biaków. Ale one są tu wszędzie.
Michelle klapnęła na podłogę obok Joey.
— Nic ci się nie stało?
— Nie wiem — odparła j ej przy j aciółka, potrząsaj ąc głową. Spoj rzała na nią. Na policzkach
m iała ślady łez, a j ej oczy by ły czerwone i podpuchnięte. — Matka do m nie wróciła i kazała m u
za to zapłacić. Obiecała, że zapewni m i bezpieczeństwo. — Po j ej policzkach spły wały łzy.
— Kurwa, nienawidzę płakać — poskarży ła się. — I nigdy, przenigdy nie chciałam j uż o ty m
m y śleć. Hoo doo Mam a wszy stko bezpiecznie zam knęła.
— Posłuchaj — zaczęła Michelle, ocieraj ąc łzy z j ej twarzy. — To, co cię spotkało, by ło
straszne. By łaś j eszcze dzieckiem . Zrobiłaś to, żeby przetrwać.
— Skurwy sy n sam się o to prosił — wy sy czała Joey.
— Och, m y ślę, że to za m ało powiedziane — odparła Michelle. Usiadła przed Joey i uj ęła j ej
dłonie. — Ale by łaś wtedy j eszcze m ałą dziewczy nką. Teraz j esteś dorosłą kobietą, nawet j eśli
ukradną ci m oc. Nie m ogą nad tobą zapanować.
— Ale j eśli nie j estem Hoodoo Mam ą, to kim j estem ? — zawołała żałośnie Joey. — Widziałaś,
co m nie spotkało. Jeśli nie j estem Hoodoo Mam ą, j ak m ogę powstrzy m ać ty ch skurwy sy nów?
— Jesteś pierdoloną Joey Hebert — warknęła Michelle. — A pierdolona Joey Hebert j est
Hoodoo Mam ą bez względu na to, czy m a m oc dzikiej karty, czy nie. Oto kim j esteś, do licha.
A poj utrze powiem y panu Jonesowi, żeby się odpierdolił od nas obu.
— Mam o — odezwała się Adesina. — Języ k.
* * *
Gdy ruszy ły na spotkanie z panem Jonesem , by ło gorąco i parno. Joey szczy pały oczy od
niewy spania. Potarła powieki. Sły szała, że Michelle wstała pośrodku nocy i zeszła na dół. Gdzieś
o czwartej wróciła do łóżka. Joey doszła do wniosku, że ona też nie m oże spać.
O ósm ej rano ktoś zapukał do drzwi wej ściowy ch. Joey podeszła do nich w towarzy stwie
dwóch zom biaków o budowie zawodowy ch futbolistów. Na progu stała blondy nka w schludny m
granatowy m kostium ie. Potem zobaczy ła czarną terenówkę z półprzezroczy sty m i oknam i, stoj ącą
pod dom em .
— Dzień dobry. Jestem Clarice Cum m ings. Przy j echałam po córkę panny Pond
— przedstawiła się uprzej m ie blondy nka. — Mogłaby pani j ą zawiadom ić, że j uż j estem ?
To kolejna sztuczka pana Jonesa — pom y ślała naty chm iast Joey. Jej zom bi podeszły do
kobiety.
— Nie dam się tak łatwo nabrać, m oj a pani. Może pani powiedzieć panu Jonesowi, żeby
spierdalał do wszy stkich diabłów. Albo odeślę m u panią w kawałkach.
— Joey, wszy stko w porządku — zawołała Michelle, podbiegaj ąc do drzwi. — Poprosiłam j ą
o przy sługę. Dziękuj ę za pom oc, panno Cum m ings. Adesina zaraz przy j dzie.
Kobieta się uśm iechnęła i Joey doszła do wniosku, że trochę j ą polubiła.
— Z przy j em nością wam pom ogę. Adesina to j edna z m oich ulubiony ch uczennic.
— Panno Cum m ings! — zawołała dziewczy nka, przepy chaj ąc się m iędzy nogam i Joey
i Michelle. — Mam o, nie powiedziałaś m i, że panna Cum m ings tu przy j dzie!
— Chciałam ci zrobić niespodziankę — odparła z uśm iechem Michelle. — Zresztą w ty m
ty godniu opuściłaś j uż za dużo lekcj i. Pój dziesz z panną Cum m ings, a po południu po ciebie
przy j adę.
— Nie m am tornistra — zm artwiła się Adesina.
— Nic nie szkodzi — uspokoiła j ą panna Cum m ings. — Wszy stko na dzisiaj m am y
w kom puterze.
Dziewczy nka zaczęła podskakiwać z radości. Panna Cum m ings roześm iała się, po czy m
odwróciła i zaczęła schodzić po schodach. Adesina podąży ła za nią.
— Nie pocałuj esz m nie na pożegnanie? — zapy tała Michelle drwiąco sm utny m tonem .
Dziewczy nka odwróciła się i padła j ej w ram iona.
— Przepraszam , m am o — powiedziała i dała j ej wielkiego całusa w policzek.
Michelle pocałowała j ą w czoło.
— Wkrótce się zobaczy m y — obiecała i postawia dziewczy nkę na ziem i.
Adesina podbiegła z powrotem do pani Cum m ings i zaczęła radośnie szczebiotać o lekcj ach.
Joey potrząsnęła głową.
— Kurwa, nie rozum iem tego. Ja nienawidziłam szkoły.
— Ale Adesina j ą kocha — stwierdziła Michelle. — A j a m usiałam znaleźć dla niej j akieś
bezpieczne m iej sce na dziś. Przed powrotem do Stanów rozm awiałam z Juliette o ty m , j ak
rozwiązać problem wy kształcenia Adesiny. Nie chciałam j ej posy łać do norm alnej szkoły, ale
głupio by by ło, gdy by m uczy ła j ą sam a. My ślałam nawet o ty m , żeby się przenieść do
Dżokerowa i wy słać j ą tam do szkoły, ale bałam się, że tam będą j ą uczy ć ty lko tego, j ak by ć
dżokerem . Chciałam , żeby odebrała m ożliwie norm alne wy kształcenie.
— Chciałaś powiedzieć, tak norm alne, j ak to m ożliwe w przy padku dżokerki, która potrafi
wnikać do um y słów inny ch dzikich kart? — zapy tała ze śm iechem Joey. — A do tego j ej m atka
j est j edny m z naj potężniej szy ch asów na Ziem i? — Odwróciła się i weszła do środka. — Idziesz?
— Pewnie tak — odparła Michelle. Weszła za Joey do dom u i zam knęła drzwi frontowe.
— Potem Juliette dowiedziała się o ty m program ie dla dzieci z dziką kartą. Monitoruj ą ich rozwój ,
m ogą chodzić na lekcj e i m aj ą m iej sce, gdzie nie są j edy ny m i dzikim i kartam i. To m ieszanka
dwój ek, asów i dzikich kart. Pozwalaj ą na bardzo elasty czny program . Adesina rozpoczęła tam
naukę zaraz po powrocie z Afry ki.
Obie kobiety zeszły do kuchni. Joey wy ciągnęła ekspres, a Michelle wy j ęła kawę z kredensu,
bawiąc się torebką.
— Jest j eszcze j edno — odezwała się. — Panna Cum m ings wie, że j eśli coś m i się stanie, po
Adesinę przy j edzie Juliette.
— Nic ci się nie stanie — zapewniła Joey. — Co m ogłoby ci się stać?
— Kto wie? — odparła Michelle, wzruszaj ąc ram ionam i.
Obie j ednak wiedziały, że j eśli ukradną j ej m oc, będą m ogli j ą zabić.
* * *
Michelle nie by ła na Jackson Square od czasu, gdy wchłonęła energię j ądrowej eksplozj i Małego
Grubaska. W narożniku parku zbudowano dla niej kapliczkę. Małą oficj alną plakietkę zdobiły
kwiaty oraz ręcznie wy konane znaki.
Wiedziała, że pan Jones wy brał to m iej sce, by zam ieszać j ej w głowie. Pochłonięcie energii
wy buchu źle wpły nęło na Michelle. Doprowadziło j ą niem alże do szaleństwa i sprawiło, że
zapadła w śpiączkę, w której błąkała się przez z górą rok. Dopiero Adesina j ą odnalazła
i wy ciągnęła z tego m rocznego, szalonego m iej sca.
Na placu i w j ego okolicach by ło dziwnie pusto. Michelle nie spodobało się to nawet
w naj m niej szy m stopniu. Ona i Joey by ły tu j edy ny m i ludźm i. Nawet Café du Monde by ła
niety powo wy ludniona. Zwy kle też na ławkach leżało tu przy naj m niej paru bezdom ny ch. Ale nie
dzisiaj . Z pewnością to również zaaranżował pan Jones.
Rozej rzała się wkoło. Pan Jones j eszcze się nie zj awił, ale przy szły trochę przed term inem .
Joey obserwowała cały plac za pom ocą m artwy ch ptaków oraz owadów. Zgodziły się, że nie
będzie przesadnie eksponowała swej m ocy. Nie ty lko dlatego, że chciały zadem onstrować panu
Jonesowi, że są skłonne do współpracy, lecz również z uwagi na m ożliwość ponownej kradzieży
m ocy Joey. W takim przy padku druga dzika karta m iałaby pod ręką m niej m artwy ch ciał do
wy korzy stania.
— Jak, do licha, zdołali stąd wszy stkich przegonić? — zapy tała Joey. Wepchnęła ręce do
kieszeni dżinsów i zaczęła się koły sać na piętach.
— Nie m am poj ęcia — odparła Michelle, wzruszaj ąc ram ionam i. — Muszą by ć cholernie
wpły wowi, j eśli zrobili to w trakcie Mardi Gras.
— Przy szły ście za wcześnie — odezwał się pan Jones.
Michelle podskoczy ła nagle, a potem się odwróciła. Obok pana Jonesa stali Dorothy oraz
m łodzieniec w bluzie z kapturem . W j ej ręce uform owała się bańka. Michelle nadała j ej duży
ciężar. Kiedy j ą wy puści, stanie się szy bka j ak diabli. A gdy uderzy, będzie j atka. Mogli ukraść j ej
m oc, ale zdąży j eszcze wy puścić ostatnią bańkę. I postara się, by by ła skuteczna.
— Cześć, Michelle — zawołała radośnie Dorothy. Dzisiaj m iała na sobie j asnoniebieską suknię
z fartuszkiem w paski, a włosy związała sobie w warkoczy ki.
— Obracasz się w zły m towarzy stwie — zauważy ła Michelle. — Ale ubierasz się ładnie.
Dorothy wy gładziła z uśm iechem spódnicę.
— Dziękuj ę! Mam a zawsze m i powtarza, że będę m iała kłopoty.
Tworzy li dziwnie dobraną grupę: dziewczy na, chłopak w bluzie z kapturem oraz m ężczy zna
z pewnością zaliczaj ący się do ty ch, którzy naj pierw zabij aj ą, a potem zadaj ą py tania. Michelle
wiedziała, że Dorothy j est teleporterką, nie m ogła więc by ć złodziej ką m ocy. Zostawali ty lko pan
Jones i chłopak z niefortunną cerą.
— Chcę przeprowadzić z panią m ałą rozm owę — podj ął pan Jones, odsłaniaj ąc zęby
w szerokim uśm iechu. Choć by ło parno i robiło się coraz goręcej , nie sprawiał wrażenia
zgrzanego. Michelle zastanawiała się, j ak to m ożliwe. Nawet j ego garnitur by ł świeży
i nieskalany.
— Dorothy j uż pani poznała. To j est Dan. To on kradł m oc panny Hebert.
— Pierdol się! — zawołała Joey.
— Och, to m ało prawdopodobne — stwierdził pan Jones. — Gdy by stanęła pani pod wiatr od
niego, zrozum iałaby pani dlaczego.
— Hej ! — zaprotestował zakapturzony.
— Dlaczego pan nam to m ówi? — zapy tała Michelle. — Nie widzi pan tej bańki? Czy pański
chłopak potrafi ukraść m oc nas obu, zanim j ą wy puszczę?
Pan Jones znowu się uśm iechnął. Michelle naprawdę wolałaby tego nie widzieć. Walczy ła j uż
z szaleńcam i. A nawet z ludźm i, który ch z przekonaniem uważała za zły ch. Ale pan Jones by ł
gorszy. Jego oczy by ły zim ne i m artwe. Garnitur i wszy stkie uśm iechy nie m ogły ukry ć faktu, że
j est całkowicie pozbawiony człowieczeństwa.
— My ślałem , że wy rażam się j asno, panno Pond — odrzekł. — Zabicie m nie, czy nawet nas
troj ga, nie powstrzy m a m oj ej organizacj i. Może m nie pani uznać za chłopca na posy łki.
Dostarczam towar, wy sy łam wiadom ości i sprzątam śm ieci. W ogólny m planie rzeczy nie
j estem ważny.
Uśm iechnął się raz j eszcze. Powtórka nie wy glądała lepiej od ory ginału.
— Na przy kład — ciągnął — m ógłby m zabić naszego m łodego Dana.
Szy bkim ruchem wy j ął z kieszeni m ary narki glocka i przy stawił go do głowy zakapturzonego.
— Niech to chuj ! — zawołała Joey.
— Kurwa! — zaprotestował zakapturzony.
Michelle wy puściła bańkę, ale Dorothy dotknęła pana Jonesa oraz zakapturzonego
i przeteleportowała ich dziesięć stóp w lewo. Bańka uderzy ła w otaczaj ący park płot z kutego
żelaza, wy bij aj ąc w nim wielką dziurę.
— Spokoj nie, panno Pond — rzekł pan Jones. — Po prostu próbuj ę zadem onstrować, że nawet
uży teczni ludzie z czasem tracą uży teczność. Dan się przy dawał, ale j ego m oc,
w przeciwieństwie do pani m ocy, sprawia wrażenie nieprzewidy walnej . Ale m ożem y się
przy stosować.
— Jezu, facet — zawołał drżący m głosem zakapturzony. — Zrobię, co zechcesz, ty lko m nie
nie zabij aj .
— Panna Hebert m a bardzo sy m paty czną m oc, ale j ej profil psy chologiczny j est…
niedoskonały — ciągnął pan Jones z blady m uśm ieszkiem , ignoruj ąc Dana. — Jest zby t
niestabilny, by śm y m og li j ą wy korzy stać do czegokolwiek poza m anipulacj ą panią.
Michelle pragnęła wy bić w nim dziurę, ale wiedziała, że Dorothy znowu go przeteleportuj e.
Wtedy właśnie usły szała gdzieś w górze słaby szelest.
Uniosła wzrok i zobaczy ła setki nieum arły ch ptaków opadaj ący ch ku nim po spirali.
— To bardzo iry tuj ące — stwierdził pan Jones. — Dorothy …
Dziewczy na złapała Dana za ty ł bluzy. Oboj e zniknęli. Zm aterializowali się w pobliżu Joey
i zakapturzony złapał j ą za rękę. Kobieta krzy knęła.
Ptaki nagle zaczęły latać bez ładu, zderzaj ąc się ze sobą.
Nagle Dan krzy knął. Twarz m u poczerwieniała. Na szy i uwy datniły się ży ły.
— Dan — rzekł ze spokoj em pan Jones. — Bardzo m nie rozczarowałeś.
Skrzy wił się i ponownie wy celował w chłopaka. Jeden spleśniały gołąb uderzy ł pana Jonesa
w twarz, a potem Dan i Joey westchnęli j ednocześnie.
Stado nieum arły ch ptaków odzy skało spoistość. Znowu zaczęło opadać na pana Jonesa
i chłopaka.
— Bawiłeś się m oim bólem , skurwy sy nu — oznaj m iła Joey. — To nieładnie.
Dan podźwignął się na kolana i skoczy ł na Michelle. Gdy dotknął j ej ram ienia, poczuła
w swy m wnętrzu straszliwe szarpnięcie. Świat przechy lił się i poszarzał na chwilę. Potem kontakt
przerwano i kobieta zatoczy ła się do ty łu. Czuła się pusta w środku, j akby ktoś wy rwał j akąś j ej
nieodłączną część. To by ło straszne.
Chłopak osunął się z j ękiem na kolana. Bańki wy pełniały j ego ręce i unosiły się ku atakuj ący m
go ptakom . Ale zam iast eksplodować, po prostu ulaty wały ku niebu, j akby zrobiono j e z wody
z m y dłem .
Następnie m oc Michelle wróciła do niej niczy m fala przy pły wu. Wy pełniła j ą i uczy niła
kom pletną. Kobieta poczuła doj m uj ącą ulgę. Znowu by ła Bańczarką.
Dan nadal leżał na ziem i. Michelle wy raźnie widziała, że j ego m oc się wy czerpała. Została
ty lko Dorothy i j ej teleportacj a oraz pan Jones i j ego glock.
— Dziewczy nko — odezwała się Joey zim ny m głosem . — Nazy wasz się Dorothy, tak?
Sugeruj ę, żeby ś zwiała do skurwy sy nów, którzy cię tu przy słali, i powiedziała im , że j esteśm y
niety kalne. Bo inaczej będzie więcej tego.
W m gnieniu oka stado skrzy dlaty ch zom bi opadło na pana Jonesa i Dana.
Chłopak leżał ty lko na ziem i, drżąc i łkaj ąc, gdy ptaki pokry ły go w całości. Michelle przeszy ło
krótkie ukłucie poczucia winy, ale potem przy pom niała sobie, j ak się czuła, kiedy ukradł j ej m oc,
i wy pełnił j ą zim ny gniew.
Pan Jones uniósł pistolet w górę, lecz kule by ły bezuży teczne w starciu ze stadem m artwy ch
ptaków. Opuścił broń i wy celował w Joey, ale by ło j uż za późno.
Ptaki spowiły go szczelnie. Krzy czał, gdy rozszarpy wały j ego ciało. Wy puścił pistolet i zaczął
j e zry wać ze swoj ej twarzy, rozdzieraj ąc j e na strzępy. By ło ich j ednak za wiele. A z góry wciąż
opadały nowe.
— Jestem Hoodoo Mam a, skurwy sy ny — oznaj m iła Joey lodowaty m , władczy m tonem .
— A to j est m oj a parafia.
Dorothy pisnęła, a potem zniknęła.
Zrobiło się ciem no. Michelle znowu uniosła wzrok. Ty siące m artwy ch ptaków wy pełniły
niebo, przesłaniaj ąc słońce. Nigdy dotąd nie widziała, by Joey wskrzesiła j ednocześnie tak wiele
stworzeń.
Gdy spoj rzała na przy j aciółkę, ogarnęła j ą boj aźń. Przerażona, nerwowa dziewczy na, którą
próbowała ochraniać, zniknęła. Oczy Joey przy brały nieprzenikniony czarny kolor, a j ej twarz
by ła pełna gniewu. Wy dawało się, że kobieta rośnie z każdą chwilą, j akby stała się siłą natury.
Nie, ona stała się siłą wy kraczaj ącą poza naturę.
Mocą potężniej szą niż śm ierć.
Hoodoo Mam ą.
I niech Bóg pom oże każdem u, kto spróbuj e j ą skrzy wdzić.
W następnej chwili pan Jones zniknął, przy kry ty przez m artwe stworzenia. Nie przestawał
krzy czeć. Pod stadem ptaków zbierała się kałuża krwi.
— O Jezu! — wrzeszczał. — Pom óż m i! Jezu, pom óż m i!
— Jezus cię nie uratuj e, skurwy sy nu — oznaj m iła zim ny m głosem Joey. — Nikt cię nie
uratuj e.
Potem chm ara ptaków upadła razem z panem Jonesem na ziem ię. Mężczy zna nie przestawał
wierzgać i krzy czeć.
— Mam o — wołał. — Mam o!
Jego głos przeszedł w wy sokie zawodzenie.
Wreszcie pan Jones um ilkł. Przez prawie m inutę j edna z j ego wy staj ący ch spod m asy ptaków
nóg wierzgała bezładnie.
Później przestał robić nawet to.
Dan um ilkł i znieruchom iał j uż j akiś czas tem u.
Joey odwróciła się i spoj rzała z błogim uśm iechem na Michelle.
— Chy ba m iałaś racj ę, Bańka — stwierdziła. — My ślę, że sobie poradzę.
Rozpostarła szeroko ręce i zakręciła się wkoło. Dziesięć ty sięcy nieum arły ch ptaków okrąży ło
j ą i uleciało pod niebo.
Przetłum aczy ł Michał Jakuszewski
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(THE PRINCESS AND THE QUEEN, OR, THE BLACK AND THE GREENS)
George’a R.R. Martina, zdoby wcę nagród Hugo, Nebula i World Fantasy, autora
sławnego cy klu fantasy Pieśń lodu i ognia, którego książki wielokrotnie trafiały na listę
bestsellerów „New York Tim esa”, często zwie się „am ery kańskim Tolkienem ”.
Martin urodził się w Bay onne, w stanie New Jersey. Pierwsze opowiadanie sprzedał
w roku 1971 i szy bko osiągnął pozy cj ę j ednego z naj popularniej szy ch pisarzy science
fiction lat siedem dziesiąty ch. Stał się j edny m z naj ważniej szy ch autorów „Analogu”
redagowanego przez Bena Bovę, dzięki takim opowiadaniom , j ak Mgły opadają o świcie,
Nie wolno zabijać człowieka, Drugi rodzaj samotności, Planeta burz (napisana wspólnie
z Lisą Tuttle i potem rozbudowana do powieści Przystań wiatrów) i inny m , choć
publikował też opowiadania w „Am azing”, „Fantastic”, „Galaxy ”, „Orbit”, a także
w inny ch czasopism ach i antologiach. Jeden z utworów, które ukazały się w „Analogu”,
zapadaj ąca w pam ięć nowela Pieśń dla Lyanny, zapewnił m u pierwszą nagrodę Hugo
w roku 1974.
Pod koniec lat siedem dziesiąty ch Martin osiągnął szczy towy punkt swej kariery
pisarza science fiction i wy dał naj lepsze utwory, j akie napisał w tej kategorii, j ak
Piaseczniki, j ego naj popularniej sze opowiadanie, które zdoby ło Nebulę i Hugo w roku
1980 (w roku 1985 Martin dodał do kolekcj i j eszcze Nebulę za opowiadanie Portrety
j ego dzieci), Droga krzyża i smoka, która otrzy m ała w ty m sam y m roku nagrodę Hugo
(Martin by ł pierwszy m autorem , który zdoby ł w j edny m roku dwie nagrody Hugo za
utwory literackie), Mroźne kwiaty, Kamienne miasto, Gwiezdna pani i inne. Te
opowiadania wy dano w zbiorze Piaseczniki, j edny m z naj lepszy ch opublikowany ch
w ty m okresie. W owy m czasie oddalił się j uż od „Analogu”, choć w latach
osiem dziesiąty ch m iał j eszcze wy dać w prowadzony m wówczas przez Stanley a
Schm idta piśm ie długą serię opowiadań o zabawny ch przy godach m iędzy gwiezdnego
podróżnika Havilanda Tufa (połączony ch potem w książkę Tuf Wędrowiec), a także
trochę dobry ch sam odzielny ch opowiadań, j ak nowela Żeglarze nocy. Większość j ego
naj ważniej szy ch utworów w późny ch latach siedem dziesiąty ch i wczesny ch
osiem dziesiąty ch ukazy wała się j ednak w „Om ni”. W ty m okresie ukazała się też j ego
j edy na sam odzielna powieść SF, zapadaj ące w pam ięć Światło się mroczy, opowiadania
zaś zebrano w kolekcj ach A Song for Lya, Piaseczniki, Songs of Stars and Shadows, Songs
the Dead Men Sings, Nightflyers oraz The Portraits of His Children. Z początkiem lat
osiem dziesiąty ch oddalił się od science fiction i zaj ął horrorem . Wy dał powieść Ostatni
rejs „Fevre Dream” i zdoby ł nagrodę Bram a Stokera za opowiadanie Człowiek
w kształcie gruszki, a także nagrodę World Fantasy za nowelę o wilkołakach Obrót skórą.
Pod koniec dziesięciolecia załam anie się ry nku horroru oraz kom ercy j ne niepowodzenie
j ego am bitnej powieści grozy Rockowy Armagedon skłoniło Martina do porzucenia
świata druku i rozpoczęcia udanej kariery w telewizj i. Przez ponad dziesięć lat pracował
j ako scenarzy sta albo producent seriali takich j ak nowe Twilight Zone oraz Piękna
i bestia.
Po wielu latach Martin powrócił trium falnie do świata drukowanej literatury w roku
1996. Jego powieść fantasy Gra o tron, pierwsza część cy klu Pieśń lodu i ognia, odniosła
ogrom ny sukces. Sam odzielna nowela z tego świata Krew smoka, zapewniła Martinowi
kolej ną nagrodę Hugo w roku 1997. Dalsze książki z cy klu: Starcie królów, Nawałnica
mieczy, Uczta dla wron i Taniec ze smokami uczy niły z Pieśni lodu i ognia j eden
z naj popularniej szy ch cy kli w całej współczesnej fantasy. Na podstawie ty ch książek
stacj a HBO wy produkowała serial Gra o tron, który stał się j edny m
z naj popularniej szy ch w całej telewizj i i uczy nił Martina postacią szeroko
rozpoznawalną poza granicam i gatunku, do tego stopnia, że doczekał się swej
saty ry cznej wersj i w Saturday Night Live. Naj nowsze książki Martina to kolej ny tom
Pieśni lodu i ognia, zaty tułowany Taniec ze smokami, obszerny zbiór opowiadań
Retrospektywa, obej m uj ący całą j ego karierę, zbiór nowel Gwiezdna pani/Szybki
pomocnik oraz powieść Wyprawa łowcy, napisana razem z Gardnerem Dozoisem
i Danielem Abraham em . Redagował też na spółkę z Dozoisem kilka antologii
— Warriors, Pieśni Umierającej Ziemi, Songs of Love and Death i Chodząc nędznymi
ulicami, a także kilka kolej ny ch ty tułów w długiej serii antologii Dzikie karty, j ak: Wild
Cards: Busted Flush oraz Wild Cards: Inside Straight. W roku 2012 otrzy m ał na
konwencie World Fantasy nagrodę za dorobek ży ciowy.
W niniej szej noweli Martin prowadzi nas do burzliwej krainy Westeros, dom u cy klu
Pieśń lodu i ognia. Ta krwawa opowieść m ówi o starciu m iędzy dwiem a nadzwy czaj
niebezpieczny m i kobietam i, który ch zawzięta ry walizacj a oraz am bicj a strąciły całe
Westeros w otchłań katastrofalnej woj ny.
KSIĘŻNICZKA I KRÓLOWA ALBO CZARNI I ZIELONI
czy li historia przy czy n, początków, bitew i zdrad
nadzwy czaj tragicznej rzezi znanej j ako Taniec Sm oków,
zrelacj onowana przez arcy m aestera Gy lday na
z Cy tadeli Starego Miasta
(PRZEPISANA PRZEZ GEORGE’A R.R. MARTINA)
„Taniec Sm oków” to górnolotna nazwa nadana gwałtownej bratobój czej woj nie o Żelazny Tron
Westeros, stoczonej m iędzy dwiem a konkurency j ny m i gałęziam i rodu Targary enów w latach
129 do 131 od Podboj u. Przezwanie m roczny ch, burzliwy ch i krwawy ch wy darzeń owego okresu
„tańcem ” wy daj e się nam groteskowo nieadekwatne. Z pewnością ową frazę ukuł j akiś m instrel.
Znacznie stosowniej sze by łoby określenie „Zagłada Sm oków”, ale trady cj a i czas wy paliły na
kartach historii owo bardziej poety ckie sform ułowanie, m usim y więc tańczy ć razem z resztą.
Po śm ierci króla Visery sa I Targary ena o j ego tron ubiegało się dwoj e główny ch
pretendentów: j ego córka Rhaeny ra, j edy ne ży j ące dziecko z pierwszego m ałżeństwa, oraz
Aegon, naj starszy z j ego sy nów poczęty ch z drugą żoną. Pośród chaosu i rzezi wy wołany ch ich
ry walizacj ą poj awili się też inni kandy daci na królów, paraduj ący niczy m kom edianci na scenie
przez dwa ty godnie albo cały cy kl księży ca, by potem upaść równie szy bko, j ak się poj awili.
Taniec podzielił Siedem Królestw na dwie części. Lordowie, ry cerze i prostaczkowie
opowiadali się po j ednej ze stron i chwy tali za broń, by stanąć do bratobój czej walki. Nawet sam
ród Targary enów nie uniknął rozłam u. Do walk przy łączy li się krewni, powinowaci i dzieci oboj ga
pretendentów. Dwa lata woj ny przy niosły wielkim lordom Westeros straszliwe straty, podobnie
j ak ich chorąży m , ry cerzom oraz prostaczkom . Aczkolwiek dy nastia przetrwała, po zakończeniu
walk potęga Targary enów by ła znacznie um niej szona, a liczebność ostatnich ży j ący ch na świecie
sm oków drasty cznie spadła.
Taniec by ł woj ną niepodobną do żadnej , j akie stoczono w długiej historii Siedm iu Królestw.
Choć arm ie m aszerowały i toczy ły zacięte boj e, znaczną część krwi przelano na wodzie
i — zwłaszcza — w powietrzu, gdzie sm oki walczy ły ze sobą na zęby, szpony oraz płom ienie.
Owa woj na pełna przy ty m by ła podstępów, m orderstw i zdrad, toczono j ą w cieniach i na
schodach, w salach obrad i na zam kowy ch dziedzińcach, posługuj ąc się szty letam i, kłam stwam i
oraz trucizną.
Konflikt tlił się przez długi czas, aż wreszcie wy szedł na światło trzeciego dnia trzeciego
księży ca roku 129 o.P., gdy schorowany, przy kuty do łoża król Visery s I Targary en zam knął oczy
w Czerwonej Twierdzy w Królewskiej Przy stani, by się zdrzem nąć, i zm arł we śnie. Jego ciało
odnalazł sługa o godzinie nietoperza, gdy król m iał w zwy czaj u wy pij ać kielich hipokrasu.
Mężczy zna pobiegł zawiadom ić królową Alicent, której kom naty znaj dowały się piętro niżej .
Przekazał owe straszliwe wieści sam ej ty lko królowej , nie chcąc wy woły wać ogólnego
alarm u. Królowa Alicent i j ej partia, tak zwani zieloni 1, wy dali wszy stkim strażnikom i służący m
Vise ry sa polecenia m ówiące, j ak m aj ą się zachować, gdy nadej dzie ów dzień.
Alicent naty chm iast udała się do królewskiej sy pialni. Towarzy szy ł j ej ser Criston Cole, lord
dowódca Gwardii Królewskiej . Gdy ty lko się upewnili, że Visery s naprawdę nie ży j e, Jej Miłość
nakazała zam knąć drzwi kom naty i ustawić pod nim i straże. Sługę, który znalazł ciało, uwięziono,
by się upewnić, że nic nikom u nie wy gada. Ser Criston wrócił zaś do Wieży Białego Miecza
i rozkazał swy m braciom z Gwardii Królewskiej wezwać członków m ałej rady. By ła godzina
sowy.
Wówczas, podobnie j ak obecnie, Zaprzy siężone Bractwo Gwardii Królewskiej składało się
z siedm iu ry cerzy, m ężczy zn, którzy dowiedli swej wierności i biegłości w boj u, a także solennie
poprzy sięgli poświęcić swe ży cie obronie osoby króla oraz j ego rodziny. W chwili śm ierci
Visery sa w Królewskiej Przy stani przeby wało ty lko pięć biały ch płaszczy : sam ser Criston, ser
Arry k Cargy ll, ser Rickard Thorne, ser Steffon Darkly n oraz ser Willis Fell. Ser Erry k Cargy ll
(bliźniaczy brat ser Arry ka) i ser Lorent Marbrand, przeby waj ący z księżniczką Rhaeny rą na
Sm oczej Skale, o niczy m nie wiedzieli i nie towarzy szy li swy m braciom , gdy ci wy ruszy li w noc,
by obudzić członków m ałej rady.
Gdy ciało pana m ęża królowej sty gło piętro wy żej , w j ej kom nacie zebrali się: sam a królowa
Alicent; j ej oj ciec ser Otto Hightower piastuj ący funkcj ę nam iestnika królewskiego; ser Criston
Cole, lord dowódca Gwardii Królewskiej ; wielki m aester Orwy le; osiem dziesięcioletni lord
Ly m an Beesbury, który by ł starszy m nad m onetą; ser Ty land Lannister, starszy nad okrętam i,
brat lorda Casterly Rock; Lary s Strong zwany Lary sem Szpotawą Stopą, lord Harrenhal i starszy
nad szeptaczam i; oraz lord Jasper Wy lde, zwany Żelazny m Prętem , starszy nad prawam i.
Wielki m aester Orwy le otworzy ł posiedzenie, wy m ieniaj ąc trady cy j ne czy nności
i procedury wiążące się ze śm iercią króla.
— Należy wezwać septona Eustace’a, by dokonał ostatnich obrządków i pom odlił się za duszę
króla — rzekł. — Trzeba bezzwłocznie wy słać kruka na Sm oczą Skałę, by zawiadom ić księżniczkę
Rhaeny rę o śm ierci oj ca. By ć m oże Jej Miłość królowa zechce napisać wiadom ość, by złagodzić
te sm utne wieści słowam i współczucia? Zawsze bij e się też w dzwony, by obwieścić śm ierć króla.
Ktoś powinien się ty m zaj ąć. Oczy wiście, m usim y też rozpocząć przy gotowania do koronacj i
królowej Rhaeny ry …
— Wszy stko to m usi zaczekać, aż rozstrzy gnie się kwestię sukcesj i — przerwał m u ser Otto
Hightower. Jako królewski nam iestnik m iał prawo przem awiać głosem króla, a nawet zasiadać na
Żelazny m Tronie pod j ego nieobecność. Visery s przy znał m u prawo sprawowania rządów
Siedm iom a Królestwam i i będzie nim i władał „dopóki nie ukoronuj em y nowego króla”.
— Dopóki nie ukoronuj em y nowej królowej — poprawił go lord Beesbury z iry tacj ą w głosie.
— Króla — nie ustępowała królowa Alicent. — Zgodnie z prawem Żelazny Tron m usi
przy paść naj starszem u prawowitem u sy nowi Jego Miłości.
Dy skusj a trwała niem alże do świtu. Lord Beesbury bronił praw królowej Rhaeny ry. Sędziwy
starszy nad m onetą, który służy ł Visery sowi przez cały czas j ego panowania, a przedtem j ego
oj cu, Jaehaery sowi zwanem u Stary m Królem , przy pom niał radzie, że Rhaeny ra j est starsza od
braci, w j ej ży łach pły nie więcej krwi Targary enów, zm arły król j ą wy brał na następczy nię
i wielokrotnie odm awiał zm iany kolej ności sukcesj i pom im o błagań królowej Alicent i j ej
zielony ch, a w roku 105 o.P. setki ry cerzy złoży ły hołd księżniczce i uroczy ście przy sięgły bronić
j ej praw.
Te słowa wpadały j ednak do uszu wy kuty ch z kam ienia. Ser Ty land zauważy ł, że wielu lordów,
którzy przy sięgali bronić praw królowej Rhaeny ry, dawno j uż nie ży j e.
— Minęły dwadzieścia cztery lata — m ówił. — Ja nie składałem takiej przy sięgi. By łem
w owy m czasie dzieckiem .
Żelazny Pręt, starszy nad prawam i, zacy tował uchwałę Wielkiej Rady z roku 101 i powołał się
na fakt, że Stary Król wy brał Baelona przed Rhaeny s w roku 92. Następnie długo rozwodził się
nad Aegonem i j ego siostram i oraz uświęconą andalską trady cj ą, zgodnie z którą prawowity sy n
m iał pierwszeństwo przed każdą córką. Ser Otto przy pom niał zebrany m , że m ężem Rhaeny ry
j est nie kto inny, j ak książę Daem on, a „wszy scy znam y j ego naturę. Nie oszukuj cie się, j eśli
Rhaeny ra kiedy kolwiek zasiądzie na Żelazny m Tronie, to on będzie nam i władał, j ako książę
m ałżonek równie okrutny i bezlitosny j ak sam Maegor. Moj a głowa z pewnością spadnie pierwsza,
ale głowa waszej królowej , a m oj ej córki, wkrótce podąży w j ej ślady ”.
Poparła go królowa Alicent.
— Nie oszczędzi też m oich dzieci — oznaj m iła. — Aegon i j ego bracia są prawowity m i
sy nam i króla i m aj ą lepsze prawa do tronu niż j ej bękarci pom iot. Daem on znaj dzie j akiś pretekst,
by skazać wszy stkich na śm ierć. Nawet Helaenę i j ej m aleństwa. Nie zapom inaj cie, że j eden
z ty ch Strongów wy bił oko Aem ondowi. By ł j eszcze chłopcem , to prawda, ale chłopiec to oj ciec
m ężczy zny, a bękarty z natury są m onstrualne.
Potem przem ówił ser Criston Cole. Przy pom niał zebrany m , że j eśli księżniczka zostanie
królową, władzę przej m ie po niej Jacaery s Velary on.
— Niech Siedm iu zbawi ten kraj , j eśli posadzim y bękarta na Żelazny m Tronie. — Opowiadał
o nierządny ch oby czaj ach Rhaeny ry i o niesławie j ej m ęża. — Zam ienią Czerwoną Twierdzę
w burdel. Niczy j a córka nie będzie bezpieczna ani niczy j a żona. Nawet chłopcy … wiem y, kim
by ł Laenor.
Zapiski nie wspom inaj ą, by lord Lary s Strong powiedział podczas debaty choć j edno słowo,
w ty m j ednak nie by ło nic nadzwy czaj nego. Choć starszy nad szeptaczam i w razie potrzeby
potrafił biegle obracać j ęzy kiem , oszczędzał słowa, j ak skąpiec ciuła m onety, woląc słuchać, niż
m ówić.
— Jeśli to uczy nim y — ostrzegł radę wielki m aester Orwy le — z pewnością wy wołam y
woj nę. Księżniczka nie podda się bez walki, a ona m a sm oki.
— I przy j aciół — oznaj m ił lord Beesbury. — Ludzi honoru, którzy nie zapom ną o przy sięgach,
j akie złoży li j ej i j ej oj cu. Jestem j uż stary, ale nie aż tak stary, by słuchać biernie, j ak tacy j ak
wy spiskuj ą, by skraść j ej koronę.
Wstał i zwrócił się ku wy j ściu.
Ale Ser Criston Cole pchnął go z powrotem na fotel i rozpłatał m u gardło szty letem .
Tak oto pierwsza krew przelana w Tańcu Sm oków należała do lorda Ly m ana Beesbury ’ego,
starszego nad m onetą i lorda skarbnika Siedm iu Królestw.
Po j ego śm ierci nie sły szano j uż dalszy ch głosów sprzeciwu. Resztę nocy spędzono na
planowaniu koronacj i nowego króla (wszy scy się zgadzali, że trzeba j ą przeprowadzić szy bko)
oraz sporządzaniu list potencj alny ch soj uszników i wrogów, na wy padek gdy by Rhaeny ra
odm ówiła uznania władzy króla Aegona. Ponieważ księżniczka przeby wała na Sm oczej Skale,
oczekuj ąc rozwiązania, przewaga leżała po stronie zielony ch królowej Alicent; im dłużej
Rhaeny ra pozostanie nieświadom a śm ierci króla, ty m później wy kona pierwszy ruch.
— Może ta kurwa zem rze w połogu — skwitowała królowa Alicent.
Tej nocy nie wy słano kruków. Nie zabito w dzwony. Ty ch spośród sług, którzy wiedzieli
o śm ierci króla, odesłano do lochów. Ser Cristonowi Cole’owi przy dzielono zadanie zatrzy m ania
nadal przeby waj ący ch na dworze „czarny ch”, ty ch lordów i ry cerzy, którzy m ogli by ć skłonni
poprzeć księżniczkę Rhaeny rę.
— Nie uciekaj się do przem ocy, chy ba że będą stawiać opór — rozkazał ser Otto Hightower.
— Ty m , którzy ugną kolan i poprzy sięgną wierność królowi Aegonowi, nie stanie się nic złego.
— A co z ty m i, którzy tego nie uczy nią? — zapy tał wielki m ae ster Orwy le.
— Są zdraj cam i — odparł Żelazny Pręt — i m uszą um rzeć śm iercią zdraj ców.
Wtedy po raz pierwszy i j edy ny odezwał się lord Lary s Strong, starszy nad szeptaczam i.
— Przy sięgnij m y pierwsi — zaproponował — na wy padek, gdy by zdraj cy kry li się wśród
nas. — Szpotawa Stopa wy ciągnął szty let i skaleczy ł się w wewnętrzną stronę dłoni. — Przy sięga
krwi — zażądał — by uczy niła z nas braci aż po śm ierć.
Pozostali spiskowcy również cięli się w dłonie i uścisnęli j e sobie nawzaj em , przy sięgaj ąc
braterstwo. Ty lko królową Alicent zwolniono z tego obowiązku, z uwagi na j ej płeć.
Nad m iastem wstawał j uż świt, gdy królowa wy słała swy ch gwardzistów, by przy prowadzili
przed oblicze rady j ej sy nów. Książę Daeron, naj łagodniej szy z j ej dzieci, płakał nad śm iercią
oj ca. Jednookiego księcia Aem onda, dziewiętnastolatka, znaleziono w zbroj owni, gdzie wdziewał
zbroj ę pły tową i kolczugę przed poranny m i ćwiczeniam i na dziedzińcu.
— Czy Aegon j est królem ? — zapy tał ser Willisa Fella. — Czy też m usim y klęknąć przed starą
kurwą i ucałować j ą w cipę?
Księżna Helaena j adła śniadanie z dziećm i, gdy znalazł j ą gwardzista… ale zapy tana
o m iej sce poby tu księcia Aegona, j ej brata i m ęża, odpowiedziała ty lko:
— Możesz by ć pewien, że w m oim łożu go nie m a. Jeśli prag niesz, m ożesz go poszukać pod
kocam i.
Księcia Aegona znaleziono z fawory tą. W pierwszej chwili odm ówił uczestnictwa w planach
m atki.
— Tron m a przy paść m oj ej siostrze, nie m nie — oznaj m ił. — Cóż to za brat, który kradnie
dziedzictwo siostry ?
Zawahał się dopiero wtedy, gdy ser Criston przekonał go, że j eśli księżniczka włoży na głowę
koronę, z pewnością każe stracić j ego i j ego braci.
— Dopóki ży j ą prawowicie zrodzeni Targary enowie, żaden Strong nie będzie m ógł zasiąść na
Żelazny m Tronie — zapewnił Cole. — Jeśli Rhaeny ra pragnie, by j ej bękarty władały po niej ,
nie m a innego wy boru, j ak ściąć was wszy stkich.
To i wy łącznie to przekonało Aegona do przy j ęcia korony, którą ofiarowała m u m ała rada.
Ser Ty land Lannister, m ianowany starszy m nad m onetą na m iej sce zam ordowanego lorda
Beesbury ’ego, naty chm iast przej ął królewski skarbiec. Złoto korony podzielono na cztery części.
Jedną oddano na przechowanie Żelaznem u Bankowi z Braavos, drugą wy słano pod silną strażą do
Casterly Rock, trzecią zaś do Starego Miasta. Resztę m iano wy korzy stać na wziątki i dary, a także
do opłacenia naj em ników, gdy by okazało się to konieczne. Poszukuj ąc nowego starszego nad
okrętam i na m iej sce ser Ty landa, ser Otto zwrócił wzrok na Żelazne Wy spy. Wy słał kruka do
Daltona Grey j oy a, Czerwonego Krakena. W zam ian za przy sięgę wierności ofiarował śm iałem u
i krwiożerczem u Lordowi Kosiarzowi Py ke adm iralski ty tuł i m iej sce w radzie, choć m iał on
dopiero szesnaście lat.
Minął dzień, a potem następny. Do kom naty, w której leżał obrzękły, gnij ący król Visery s, nie
wezwano septonów ani m ilczący ch sióstr. Nie uderzono w dzwony. Kruki poleciały, ale nie na
Sm oczą Skałę, lecz do Starego Miasta, Casterly Rock, Riverrun, Wy sogrodu oraz do wielu inny ch
lordów i ry cerzy, którzy zdaniem królowej Alicent m ogli poprzeć sprawę j ej sy na.
Poddano badaniom zapiski z Wielkiej Rady w roku 101, zwracaj ąc uwagę na to, którzy
lordowie opowiadali się za Visery sem , a którzy za Rhaeny s, Laeną albo Laenorem . Zgrom adzeni
na radzie lordowie poparli m ęskich pretendentów przeciwko kobietom w stosunku dwadzieścia do
j ednego, ale znalazły się wy j ątki i gdy by doszło do woj ny, by ło prawdopodobne, że te sam e rody
opowiedzą się za Rhaeny rą. Księżniczka będzie m iała Węża Morskiego i j ego floty, skonkludował
ser Otto, a naj pewniej również inny ch lordów ze wschodnich brzegów: Bar Em m ona, Massey a,
Celtigara i Crabba, by ć m oże nawet Gwiazdę Zaranną z Tarthu. Wszy scy oni — pom ij aj ąc
Velary onów — zaliczali się j ednak do pom niej szy ch potęg. Większy niepokój budzili ludzie
z północy : w Harrenhal lord Stark opowiedział się za Rhaeny s, podobnie j ak chorążowie
Winterfell — Dustin z Barrowton i Manderly z Białego Portu. Nie m ożna też by ło polegać na
rodzie Arry nów, j ako że Orlim Gniazdem władała obecnie kobieta, lady Jey ne, Dziewica
z Doliny, której prawa m ogły by również zostać podane w wątpliwość w przy padku pom inięcia
księżniczki Rhaeny ry.
Za naj większe niebezpieczeństwo uznano j ednak Koniec Burzy, ponieważ ród Baratheonów
zawsze udzielał zdecy dowanego poparcia pretensj om księżniczki Rhaeny s oraz j ej dzieci. Stary
lord Borem und um arł, ale j ego sy n Borros by ł j eszcze bardziej woj owniczy od oj ca, pom niej si
lordowie burzy z pewnością zaś podążą za j ego przewodnictwem .
— Zatem m usim y dopilnować, by doprowadził ich do naszego króla — zdecy dowała królowa
Alicent i wy słała po swego drugiego sy na.
Tak oto nie kruk odleciał owego dnia do Końca Burzy, ale Vhagar, naj starsza i naj większa ze
wszy stkich sm oków w Westeros. Na j ej grzbiecie siedział książę Aem ond Targary en, m aj ący
szafir w m iej scu brakuj ącego oka.
— Twoim zadaniem j est zdoby cie ręki j ednej z córek lorda Baratheona — oznaj m ił j ego
dziadek, ser Otto, nim Aem ond odleciał. — Dowolna z czterech się nada. Jeśli j ą uwiedziesz
i poślubisz, lord Borros odda krainy burzy twoj em u bratu. Jeśli ci się nie uda…
— Uda m i się — zapewnił śm iało książę Aem ond. — Aegon dostanie Koniec Burzy, a j a
zdobędę dziewczy nę.
Po j ego odlocie sm ród bij ący z kom naty wy pełnił j uż całą Warownię Maegora i na dworze
oraz w zam ku krąży ły naj dziksze plotki i opowieści. Lochy położone pod Czerwoną Twierdzą
połknęły tak wielu ludzi podej rzewany ch o brak loj alności, że nawet wielki septon zaczął się
zastanawiać nad ty m i zniknięciam i i przy słał z Gwiezdnego Septu w Stary m Mieście list
z zapy taniem o niektóry ch zaginiony ch. Ser Otto Hightower, naj bardziej m etody czny ze
wszy stkich ludzi, którzy kiedy kolwiek pełnili służbę nam iestnika, pragnął m ieć więcej czasu na
przy gotowania, ale królowa Alicent wiedziała, że nie m ogą zwlekać dłużej . Książę Aegon
zm ęczy ł się j uż dochowy waniem taj em nicy.
— Jestem królem czy nie? — zapy tał m atkę. — Jeśli nim j estem , ukoronuj cie m nie.
Dziesiątego dnia trzeciego m iesiąca roku 129 o.P. uderzono w dzwony, oznaj m iaj ąc koniec
panowania Visery sa. Wielkiem u m aesterowi Orwy le’owi pozwolono wreszcie wy słać kruki
i w powietrze wzbiły się setki czarny ch ptaków, niosąc wieści o wstąpieniu Aegona na tron do
wszy stkich naj dalszy ch zakątków krainy. Wy słano po m ilczące siostry, by przy gotowały zwłoki do
spalenia, a j eźdźcy na biały ch koniach zanieśli wiadom ość ludziom z Królewskiej Przy stani,
wołaj ąc:
— Król Visery s nie ży j e, niech ży j e król Aegon!
Sły sząc to, niektórzy płakali, inni krzy czeli radośnie, większość prostaczków j ednak gapiła się
ty lko bez słowa, nieufna i zbita z tropu. Sły szało się też głosy krzy czące:
— Niech ży j e nasza królowa!
Ty m czasem pośpiesznie przy gotowy wano koronacj ę. Na j ej m iej sce wy brano Sm oczą Jam ę.
Pod j ej potężną kopułą znaj dowały się kam ienne ławy, m ogące pom ieścić osiem dziesiąt ty sięcy
ludzi, a grube m ury, m ocny dach i wy sokie drzwi z brązu czy niły j ą łatwą do obrony, na wy padek
gdy by zdraj cy próbowali zakłócić cerem onię.
Wy znaczonego dnia ser Criston Cole włoży ł żelazną, wy sadzaną rubinam i koronę Aegona
Zdoby wcy na głowę naj starszego sy na króla Visery sa i królowej Alicent, ogłaszaj ąc go
Aegonem z rodu Targary enów, Drugim Tego Im ienia, królem Andalów, Rhoy narów i Pierwszy ch
Ludzi, władcą Siedm iu Królestw i Protektorem Królestwa. Jego m atka, królowa Alicent,
um iłowana przez prostaczków, włoży ła własną koronę na głowę swej córki Helaeny, żony i siostry
Aegona. Matka ucałowała policzki córki, a potem uklękła przed nią, pochy liła głowę i rzekła:
— Moj a królowo.
Ponieważ Wielki Septon ze Starego Miasta by ł zby t stary i słabowity na podróż do Królewskiej
Przy stani, zadanie nam aszczenia czoła króla Aegona święty m i olej kam i oraz pobłogosławienia go
siedm iom a im ionam i boga przy padło septonowi Eustace’owi. Nieliczni spośród obecny ch, ci,
który cieszy li się naj by strzej szy m wzrokiem , m ogli zauważy ć, że nowem u królowi towarzy szą
ty lko cztery białe płaszcze, a nie pięć, j ak dotąd. Poprzedniej nocy sprawę Aegona II porzucili
pierwsi stronnicy. Ser Steffon Darkly n z Gwardii Królewskiej wy m knął się z m iasta razem
z gierm kiem , dwom a zarządcam i i czterem a zbroj ny m i. Pod osłoną ciem ności wy kradli się przez
ty lną bram ę i dotarli do czekaj ącego na nich ry backiego skifu, który m popły nęli na Sm oczą Skałę.
Zabrali ze sobą ukradzioną koronę: taśm ę z żółtego złota ozdobioną siedm iom a klej notam i
w różny ch kolorach. Tę koronę nosił król Visery s, a przed nim stary król Jaehaery s. Gdy książę
Aegon zdecy dował, że włoży żelazną, wy sadzaną rubinam i koronę swego im iennika, Zdoby wcy,
królowa Alicent rozkazała zam knąć koronę Visery sa w bezpieczny m m iej scu, ale zarządca,
którem u zlecono to zadanie, uciekł z drogocenny m przedm iotem .
Po koronacj i pozostali w m ieście królewscy gwardziści odprowadzili Aegona do j ego
wierzchowca, wspaniałego stworzenia o lśniący ch złoty ch łuskach oraz bladoróżowy ch błonach
skrzy deł. Sm okowi złocistego świtu nadano im ię Sunfy re. Munkun opowiada nam , że król
trzy krotnie okrąży ł m iasto, nim wy lądował wewnątrz m urów Czerwonej Twierdzy. Ser Arry k
Cargy ll wprowadził Jego Miłość do oświetlonej pochodniam i sali tronowej . Tam Aegon II wstąpił
na schody Żelaznego Tronu na oczach ty siąca lordów i ry cerzy. Salę wy pełniły radosne okrzy ki.
Na Sm oczej Skale ich nie sły szano. W kom natach i klatkach schodowy ch Wieży Morskiego
Sm oka niosło się echem wy cie bólu, docieraj ące z kom nat przeznaczony ch dla królowej . Rhae
ny ra Targary en drżała i wy tężała m ięśnie podczas trwaj ącego j uż trzeci dzień porodu. Dziecko
m iało przy j ść na świat dopiero za cy kl księży ca, ale wieści z Królewskiej Przy stani wprawiły
księżniczkę w złowrogi szał i ów gniew naj wy raźniej przy śpieszy ł poród, j akby dziecko w j ej łonie
również się wściekło i pragnęło j ak naj szy bciej wy dostać się na zewnątrz. Księżniczka przez cały
czas porodu wy krzy kiwała przekleństwa, przy wołuj ąc gniew bogów na głowy swy ch przy rodnich
braci oraz ich m atki, królowej , a także szczegółowo opisuj ąc m ęczarnie, który m wszy stkich podda,
zanim pozwoli im um rzeć. Przeklinała również dziecko w swy m łonie.
— Wy łaź! — wrzeszczała, szarpiąc wielki brzuch, choć m ae ster i położna próbowali j ą
powstrzy m ać. — Potworze, potworze, wy łaź, wy łaź, WYŁAŹ!
Gdy dziecko wreszcie wy szło na świat, okazało się, że rzeczy wiście j est potworem , m artwo
urodzoną dziewczy nką, pokraczną i zniekształconą. Miała dziurę w piersi tam , gdzie powinno by ć
serce, oraz ogon, krótki, gruby i pokry ty łuskam i. Następnego dnia, gdy m akowe m leko złagodziło
j uż j ej ból, księżniczka Rhae ny ra oznaj m iła, że nadała m artwej dziewczy nce im ię Viseny a.
— By ła m oj ą j edy ną córką, a oni j ą zabili. Ukradli m i koronę i zam ordowali córkę.
Odpowiedzą za to.
Tak oto zaczął się taniec. Księżniczka zwołała własną radę. „Czarna rada” sprzeciwiała się
zielonej , która rezy dowała w Królewskiej Przy stani. Rhaeny ra przewodziła j ej osobiście, razem
ze swy m stry j em i m ężem , księciem Daem onem . Towarzy szy li j ej trzej sy nowie, m im o że
żaden z nich nie wkroczy ł j eszcze w wiek m ęski (Jace m iał piętnaście lat, Luke czternaście,
a Joffrey dwanaście). Strzegli ich dwaj królewscy gwardziści: ser Erry k Cargy ll, bliźniaczy brat
ser Arry ka, oraz człowiek z zachodu, ser Loren Marbrand. Na resztę garnizonu Sm oczej Skały
składało się trzy dziestu ry cerzy, stu kuszników oraz trzy stu zbroj ny ch. Zawsze uważano, że to
wy starczaj ąca obsada dla tak potężnej fortecy.
— Jako instrum ent służący do podboj u nasza arm ia pozostawia j ednak wiele do ży czenia
— zauważy ł kwaśno książę Daem on.
W czarnej radzie zasiadł również tuzin pom niej szy ch lordów, wasali i chorąży ch Sm oczej
Skały. By li wśród nich Celtigar ze Szczy pcowej Wy spy, Staunton z Gawroniego Gniazda, Massey
ze Stonedance, Bar Em m on z Ostrego Przy lądka oraz Darkly n z Duskendale. Naj potężniej szy m
z lordów, którzy poprzy sięgli oddać swe siły księżniczce, by ł j ednak Corly s Velary on
z Driftm arku. Choć Wąż Morski j uż się postarzał, lubił powtarzać, że trzy m a się ży cia j ak „tonący
m ary narz czepia się szczątków zatopionego statku. By ć m oże Siedm iu zachowało m nie na tę
ostatnią walkę”. Lordowi Corly sowi towarzy szy ła żona, księżniczka Rhaeny s. Miała pięćdziesiąt
pięć lat, j ej szczupłą twarz naznaczy ły zm arszczki, a srebrne włosy usiały białe nitki, pozostawała
j ednak równie gwałtowna i nieustraszona j ak w wieku dwudziestu dwóch lat… kobieta zwana
niekiedy przez prostaczków „Niedoszłą Królową”.
Ci, którzy zasiadali w czarnej radzie, uważali się za loj alistów, wiedzieli j ednak doskonale, że
król Aegon II nazwie ich zdraj cam i. Do każdego z nich dotarło j uż wezwanie z Królewskiej
Przy stani. Mieli się stawić w Czerwonej Twierdzy i poprzy siąc wierność królowi. Połączone
zastępy ich wszy stkich nie dorównały by woj skom , które m ogli wy stawić sam i ty lko
Hightowerowie. Stronnicy Aegona m ieli przewagę również na inny ch polach. Naj większy m i
i naj bogatszy m i m iastam i w królestwie by ły Stare Miasto, Królewska Przy stań oraz Lannisport;
wszy stkie trzy pozostawały w rękach zielony ch. Wszelkie dostrzegalne sy m bole prawowitej
władzy należały do Aegona. Zasiadał na Żelazny m Tronie. Mieszkał w Czerwonej Twierdzy.
Nosił koronę Zdoby wcy i dzierży ł j ego m iecz. Septon Wiary nam aścił go na oczach dziesiątków
ty sięcy świadków. W j ego radach zasiadał wielki m aester Orwy le, a koronę na j ego książęcą
głowę włoży ł lord dowódca Gwardii Królewskiej . By ł też m ężczy zną, co w oczach wielu czy niło
go prawowity m królem , a j ego przy rodnią siostrę uzurpatorką.
Przeciwko tem u wszy stkiem u Rhaeny ra m iała niewiele atutów. Niektórzy starsi lordowie m ogli
j eszcze pam iętać przy sięgi, które złoży li, gdy m ianowano j ą księżniczką Sm oczej Skały
i uczy niono dziedziczką oj ca. By ły czasy, gdy kochali j ą zarówno wy soko, j ak i nisko urodzeni,
i zwano j ą Radością Królestwa. Wielu m łody ch lordów i szlachetny ch ry cerzy ubiegało się
wówczas o j ej łaski… choć nikt nie potrafił odpowiedzieć na py tanie, ilu z ich zechce za nią
walczy ć teraz, gdy by ła j uż zam ężną kobietą, a j ej ciało postarzało się i przy brało na wadze po
sześciu porodach. Choć j ej przy rodni brat obrabował skarbiec ich oj ca, księżniczka m iała do
dy spozy cj i bogactwo rodu Velary onów, a floty Węża Morskiego zapewnią j ej przewagę na
m orzu. Co więcej , j ej m ąż, książę Dae m on, poddany próbom na Stopniach, m iał więcej
woj ennego doświadczenia niż wszy scy ich wrogowie razem wzięci. Co ostatnie, ale z pewnością
nie naj m niej ważne, Rhaeny ra m iała sm oki.
— Aegon również j e m a — zauważy ł lord Staunton.
— Ale naszy ch j est więcej — odparła księżniczka Rhaeny s, Niedoszła Królowa, która by ła
sm oczy m j eźdźcem naj dłużej ze wszy stkich obecny ch. — Do tego są większe i silniej sze od ty ch,
które należą do nich, pom ij aj ąc ty lko Vhagar. Sm oki naj lepiej się m aj ą tutaj , na Sm oczej Skale.
Wy liczy ła j e dla członków rady. Król Aegon m iał swoj ego Sunfy re’a. To by ła wspaniała
bestia, choć j eszcze m łoda. Aem ond Jednooki dosiadał Vhagar i nie sposób by ło przeczy ć
niebezpieczeństwu, j akie stanowi wierzchowiec Viseny i. Sm okiem królowej Helaeny by ła
Dream fy re, sm oczy ca, która ongiś unosiła w chm ury siostrę Starego Króla, Rhaenę.
Wierzchowcem księcia Daerona by ła Tessarion o skrzy dłach ciem ny ch j ak kobalt, a szponach,
grzebieniu i łuskach na brzuchu j asny ch niby kuta m iedź.
— To w sum ie cztery sm oki o rozm iarach czy niący ch j e zdolny m i do walki — ciągnęła
Rhaeny s. Bliźniaki królowej Helaeny również m iały własne sm oki, ale to by ły zaledwie pisklęta,
natom iast naj m łodszy sy n uzurpatora, Maelor, posiadał zaledwie j aj o.
Po drugiej stronie książę Daem on m iał Caraxes, a księżniczka Rhaeny ra Sy rax, dwie ogrom ne
i straszliwe bestie. Szczególnie groźna by ła Caraxes, która w dodatku posm akowała j uż krwi i ognia
na Stopniach. Trzej sy nowie Rhaeny ry z Laenorem Velary onem również by li sm oczy m i
j eźdźcam i; Verm ax, Arrax i Ty raxes m iały się świetnie i z każdy m rokiem stawały się coraz
większe. Aegonowi Młodszem u, starszem u z dwóch sy nów Rhaeny ry z księciem Daem onem ,
przy padł m łody sm ok zwany Chm urą, choć chłopak nigdy j eszcze go nie dosiadł. Jego m łodszy
brat, Visery s, wszędzie chodził ze swoim j aj em . Sm oczy ca Rhaeny s, Meley s Czerwona Królowa,
stała się leniwa, ale w gniewie nadal by ła straszna. Bliźniaki, które książę Daem on m iał z Laeną
Velary on, również m ogły j eszcze zostać sm oczy m i j eźdźcam i. Sm oczy ca Bae li, wy sm ukła,
j asnozielona Księży cowa Tancerka, wkrótce urośnie wy starczaj ąco, by unieść dziewczy nkę na
grzbiecie… a choć z j aj a j ej siostry Rhaeny wy kluło się kalekie stworzenie, które wy zionęło
ducha po kilku godzinach, Sy rax niedawno zniosła kolej ny lęg. Jedno z j aj dano Rhaenie
i księżniczka ponoć spała z nim co noc, m odląc się o sm oka dorównuj ącego tem u, który należał do
j ej siostry.
Co więcej , w wy pełniony ch dy m em j askiniach Sm oczej Góry powy żej zam ku m iało swe
leża sześć kolej ny ch sm oków. Srebrnoskrzy dła, dawny wierzchowiec Dobrej Królowej Aly sanne;
Morski Dy m , j asnoszara bestia będąca ongiś dum ą i pasj ą ser Laenora Velary ona; stary
Verm ithor, na który m nikt nie j eździł od czasu śm ierci króla Jaehaery sa. Za górą m ieszkały zaś
trzy dzikie sm oki, który ch nigdy nie dosiadł żaden człowiek, ży j ący do dziś ani um arły.
Prostaczkowie nazwali j e Owcokradem , Szary m Duchem i Kanibalem .
— Znaj dźcie j eźdźców, którzy zapanuj ą nad Srebrnoskrzy dłą, Verm ithorem i Morskim
Dy m em , a będziem y m ieli dziewięć sm oków przeciwko czterem Aegona. Dosiądźcie ich dzikich
kuzy nów i skłońcie ich do lotu, a będziem y m ieli dwanaście, nawet bez Chm ury — rzekła
księżniczka Rhaeny s. — To właśnie da nam zwy cięstwo w tej woj nie.
Lordowie Celtigar i Staunton zgodzili się z nią. Aegon Zdoby wca i j ego siostry dowiedli, że
ry cerze i arm ie nie są w stanie oprzeć się sm oczem u ogniowi. Celtigar nam awiał księżniczkę, by
naty chm iast polecieli do Królewskiej Przy stani, by obrócić m iasto w popioły i kości.
— I co to nam da, wasza lordowska m ość? — zapy tał Wąż Morski. — Chcem y władać
m iastem , a nie puścić j e z dy m em .
— Nie doj dzie do tego — zapewnił Celtigar. — Uzurpator nie będzie m iał innego wy boru, j ak
rzucić przeciwko nam własne sm oki. Dziewięć naszy ch z pewnością zwy cięży cztery należące do
niego.
— Za j aką cenę? — zapy tała księżniczka Rhaeny ra. — Przy pom inam ci, że trzech z ty ch
sm oków będą dosiadali m oi sy nowie. I to nie będzie dziewięć przeciwko czterem . Jeszcze przez
długi czas nie będę m iała sił, by latać. A kto m a dosiąść Srebrnoskrzy dłej , Verm ithora i Morskiego
Dy m u? Ty, wasza lordowska m ość? Nie sądzę. To będzie pięć przeciwko czterem , a j edną z ty ch
czterech będzie Vhagar. To nie j est korzy stny stosunek sił.
Książę Daem on niespodziewanie zgodził się z żoną.
— Na Stopniach nieprzy j aciele szy bko nauczy li się uciekać i ukry wać, gdy ty lko zobaczy li
skrzy dła Caraxes albo usły szeli j ej ry k. Ale oni nie m ieli własny ch sm oków. Człowiekowi niełatwo
j est zostać sm okobój cą, ale sm oki m ogą zabij ać inne sm oki i nieraz to robiły. Powie to wam każdy
m aester, który studiował historię Valy rii. Nie rzucę swoich sm oków przeciwko bestiom
uzurpatora, chy ba że nie będę m iał wy boru. Można j e wy korzy stać na inne, lepsze sposoby.
Książę przedstawił czarnej radzie swe plany strategiczne. Rhae ny rę trzeba ukoronować,
w odpowiedzi na koronacj ę Aegona. Potem wy śle się kruki, by wezwać lordów Siedm iu Królestw
do złożenia przy sięgi wierności prawowitej królowej .
— Musim y toczy ć woj nę na słowa, nim staniem y do boj u — oznaj m ił książę. Daem on
zapewniał, że klucz do zwy cięstwa trzy m aj ą w rękach lordowie z wielkich rodów. Ich chorążowie
i wasale podążą za nim i. Aegon Uzurpator zdoby ł j uż poparcie Lannisterów i Casterly Rock,
a lord Ty rell z Wy sogrodu by ł beczący m dzieckiem w powij akach. Jego m atka, która by ła
regentką, z pewnością sprzy m ierzy Wy sogród z j ego przesadnie potężny m i chorąży m i,
Hightoweram i. Reszta wielkich lordów królestwa nie opowiedziała się dotąd po żadnej ze stron.
— Koniec Burzy dołączy do nas — zapewniła księżniczka Rhae ny s. Sam a odziedziczy ła po
m atce krew Baratheonów, a zm arły lord Borem und zawsze by ł j ej wierny m przy j acielem .
Książę Daem on m iał poważne powody do nadziei, że Dziewica z Doliny m oże oddać ich
stronie Orle Gniazdo. By ł też przekonany, że Aegon będzie szukał poparcia Py ke, ponieważ ty lko
Żelazne Wy spy m ogły się m ierzy ć z m orską potęgą rodu Velary onów. Jednakże żelaźni ludzie
sły nęli z niestałości, a Dalton Grey j oy kochał krew i woj nę, z łatwością będzie więc m ożna
przeciągnąć go na stronę księżniczki.
Rada uznała, że północ j est zby t odległa, by m ogła odegrać poważną rolę w walkach. Nim
Starkowie zdążą zwołać chorągwie i pom aszerować na południe, woj na m oże się j uż skończy ć.
Zostali j eszcze ty lko lordowie dorzecza, sły nąca ze swarliwości zgraj a, którą władał
— przy naj m niej nom inalnie — ród Tully ch z Riverrun.
— Mam y w dorzeczu przy j aciół — oznaj m ił książę — choć nie wszy scy z nich odważy li się
dotąd zdj ąć m aski. Potrzebuj em y m iej sca, w który m będą się m ogli zebrać, przy czółka na lądzie
stały m , wy starczaj ąco wielkiego, by m ógł na niej stacj onować liczny zastęp, i na ty le
obronnego, by dał odpór siłom , j akie wy śle przeciwko nam uzurpator. — Pokazał lordom m apę.
— Tutaj . W Harrenhal.
Tak też zdecy dowano. Książę Daem on poprowadzi atak na Harrenhal, dosiadaj ąc Caraxes.
Księżniczka Rhaeny ra pozostanie na Sm oczej Skale, dopóki nie odzy ska sił. Flota Velary onów
zam knie Gardziel, wy ruszaj ąc ze Sm oczej Skały i Driftm arku, by zatrzy m ać wszy stkie statki
wy pły waj ące z Czarnej Zatoki bądź też wpły waj ące do niej .
— Mam y za m ało sił, by wziąć Królewską Przy stań szturm em — stwierdził książę Daem on.
— Podobnie j ak nasi wrogowie nie m aj ą szans zdoby cia Sm oczej Skały. Jednakże Aegon to
niedoświadczony chłopak, a niedoświadczony ch chłopaków łatwo m ożna sprowokować. By ć
m oże uda się nam skłonić go do nieprzem y ślanego ataku.
Wąż Morski m iał dowodzić flotą, natom iast księżniczka Rhae ny s będzie leciała nad nią, by nie
pozwolić nieprzy j acielskim sm okom atakować okrętów. Ty m czasem wy śle się kruki do Riverrun,
Orlego Gniazda, Py ke oraz Końca Burzy, by zdoby ć poparcie tam tej szy ch lordów.
Wtedy odezwał się naj starszy sy n królowej , Jacaery s.
— To m y powinniśm y zanieść te wiadom ości — oznaj m ił. — Sm oki przekonaj ą lordów
szy bciej niż kruki.
Jego brat Lucery s zgodził się z tą opinią, zapewniaj ąc, że on i Jace są j uż m ężczy znam i,
a przy naj m niej prawie m ożna ich za nich uważać.
— Wuj zwie nas Strongam i i utrzy m uj e, że j esteśm y bękartam i, ale kiedy lordowie zobaczą
nas na sm oczy m grzbiecie, zrozum iej ą, że to kłam stwo. Ty lko Targary enowie j eżdżą na sm okach.
Nawet m ały Joffrey włączy ł się do dy skusj i, proponuj ąc, że dołączy do braci na swy m
Ty raxesie.
Księżniczka Rhaeny ra nie pozwoliła na to: Joffrey m iał dopiero dwanaście lat. Jacaery s
ukończy ł j uż j ednak piętnaście, a Lucery s czternaście. Obaj by li silny m i, wy rośnięty m i
chłopakam i, biegle władali bronią i wiele lat służy li j ako gierm kowie.
— Jeśli polecicie, to ty lko j ako posłańcy, nie j ako ry cerze — ostrzegła ich. — Nie m ożecie
brać udziału w żadny ch walkach.
Dopiero gdy obaj solennie przy sięgli to na Siedm ioram ienną gwiazdę, Jej Miłość pozwoliła
wy korzy stać ich j ako em isariuszy. Postanowiono, że Jace, który by ł starszy, wy ruszy w dłuższą
i bardziej niebezpieczną podróż — naj pierw poleci do Orlego Gniazda, by pertraktować z panią
Doliny, potem do Białego Portu, aby pozy skać lorda Manderly ’ego, na koniec zaś do Winterfell,
gdzie spotka się z lordem Starkiem . Misj a Luke’a będzie krótsza i m niej ry zy kowna. Miał polecieć
do Końca Burzy i spodziewano się, że Borros Baratheon ciepło go tam przy wita.
Następnego dnia urządzono pośpieszną koronacj ę. Przy by cie ser Steffona Darkly na, do
niedawna członka Gwardii Królewskiej Aegona, wy wołało na Sm oczej Skale wielką radość,
zwłaszcza gdy się dowiedziano, że on i towarzy szący m u loj aliści (ser Otto nazwał ich
„sprzedawczy kam i” i wy znaczy ł nagrodę za ich poj m anie) przy wieźli ze sobą skradzioną koronę
króla Jaehaery sa Poj ednawcy. Trzy sta par oczu przy glądało się, j ak książę Daem on Targary en
wkłada koronę Starego Króla na głowę żony i ogłasza j ą Rhaeny rą z rodu Targary enów, Pierwszą
Tego Im ienia, królową Andalów, Rhoy narów i Pierwszy ch Ludzi. Sobie książę przy znał ty tuł
protektora królestwa, a Rhaeny ra m ianowała swego naj starszego sy na Jacaery sa księciem
Sm oczej Skały i dziedzicem Żelaznego Tronu.
Pierwszy m aktem , który wy dała j ako królowa, by ło uznanie ser Otto Hightowera oraz
królowej Alicent za zdraj ców i buntowników.
— Jeśli zaś chodzi o m oich przy rodnich braci i słodką siostrę Helaenę — oznaj m iła
— sprowadziły ich na m anowce rady zły ch ludzi. Niech przy będą na Sm oczą Skałę, ugną kolan
i poproszą m nie o wy baczenie, a z przy j em nością oszczędzę ich ży cie i przy j m ę z powrotem do
swego serca, albowiem są krwią z m oj ej krwi, a nikt nie j est przeklęty bardziej niż zabój ca
krewny ch.
Wieści o koronacj i Rhaeny ry dotarły do Królewskiej Przy stani następnego dnia, ku wielkiem u
niezadowoleniu Aegona II.
— Moj a przy rodnia siostra i stry j są winni zdrady stanu — oznaj m ił m łody król. — Chcę, by
wy j ęto ich spod prawa. Chcę, by ich aresztowano. Chcę, by ich zabito.
Chłodniej sze głowy w zielonej radzie pragnęły negocj ować.
— Księżniczka m usi zrozum ieć, że j ej pozy cj a j est beznadziej na — stwierdził wielki m aester
Orwy le. — Brat nie powinien woj ować z siostrą. Wy ślij cie m nie do niej , by śm y m ogli zawrzeć
pokoj owe porozum ienie.
Aegon nie chciał o ty m sły szeć. Septon Eustace m ówi nam , że Jego Miłość oskarży ł wielkiego
m aestera o nieloj alność i zagroził m u zam knięciem w ciem nicy „razem z twoim i czarny m i
przy j aciółm i”. Wtedy j ednak obie królowe — j ego m atka, królowa Alicent, i j ego żona, królowa
Helaena — zabrały głos w obronie propozy cj i Orwy le’a i król z niechęcią ustąpił. Tak oto
wielkiego m aestera Orwy le’a wy słano na drugi brzeg Czarnej Zatoki pod flagą pokoj u. W skład
towarzy szącej m u świty wchodzili ser Arry k Cargy ll z Gwardii Królewskiej oraz ser Gway ne
Hightower ze złoty ch płaszczy, wraz z około dwudziestom a skry bam i i septonam i.
Warunki zaoferowane przez króla by ły szczodre. Jeśli księżniczka uzna go za króla i złoży m u
hołd przed Żelazny m Tronem , Aegon uzna j ej prawa do Sm oczej Skały i pozwoli, by po śm ierci
Rhaeny ry zam ek przy padł j ej naj starszem u sy nowi, Jacaery sowi. Jej drugi sy n, Lucery s,
zostanie zatwierdzony j ako prawowity dziedzic Driftm arku oraz wszy stkich ziem i posiadłości rodu
Velary onów; j ej sy nowie z księciem Daem onem , Aegon Młodszy i Visery s, otrzy m aj ą
honorowe m iej sca na dworze, pierwszy j ako gierm ek króla, drugi zaś j ako j ego podczaszy.
Przy zna się też ułaskawienie wszy stkim lordom i ry cerzom , którzy uczestniczy li razem z nią
w zdradzieckim spisku przeciwko prawowitem u królowi.
Rhaeny ra wy słuchała ty ch warunków w głuchy m m ilczeniu, a potem zapy tała Orwy le’a, czy
pam ięta j ej oj ca, króla Visery sa.
— Oczy wiście, Wasza Miłość — potwierdził m aester.
— Może więc m ógłby ś nam przy pom nieć, kogo wy brał on na swego dziedzica i następcę?
— rzekła Rhaeny ra. Na głowie m iała koronę.
— Ciebie, Wasza Miłość — odparł Orwy le.
Rhaeny ra skinęła głową.
— Własny m j ęzy kiem przy znaj esz, że j estem twoj ą prawowitą królową — oznaj m iła.
— Czem u więc służy sz m oj em u przy rodniem u bratu, uzurpatorowi? Powiedz m u, że otrzy m am
swój tron albo pozbawię go głowy — zakończy ła i odesłała posłów.
Aegon II m iał dwadzieścia dwa lata i szy bko wpadał w gniew, ale wy baczał powoli.
Rozgniewał się, gdy Rhaeny ra odm ówiła uznania j ego ty tułu.
— Zaoferowałem j ej honorowy pokój , a ta kurwa splunęła m i w twarz — oznaj m ił. — To, co
się teraz wy darzy, spadnie na j ej głowę.
Gdy wy powiadał te słowa, Taniec j uż się zaczy nał. W Driftm arku okręty Węża Morskiego
wy pły nęły z Hull i Spicetown, by zam knąć Gardziel i odciąć Królewską Przy stań od szlaków hand
lowy ch. Wkrótce potem Jacaery s Velary on poleciał na północ na swy m sm oku, Verm axie, j ego
brat Lucery s udał się na południe na Arraxie, natom iast książę Daem on dosiadł Caraxes
i skierował się nad Trident.
Raz j uż się okazało, że Harrenhal j est odsłonięte przed atakiem z nieba, gdy zam ek zniszczy ł
Aegon Sm ok. Jego sędziwy kasztelan, ser Sim on Strong, pośpiesznie ściągnął swe chorągwie, gdy
Caraxes wy lądowała na szczy cie Królewskiego Stosu. Oprócz zam ku książę Daem on za j edny m
zam achem zdoby ł też znaczne bogactwa rodu Strongów oraz kilkunastu wartościowy ch
zakładników, m iędzy inny m i sam ego ser Sim ona i j ego wnuków.
Ty m czasem książę Jacaery s poleciał na swy m sm oku na północ, by złoży ć wizy tę lady Arry n
z Doliny, lordowi Manderly ’em u z Białego Portu, lordom Borrellowi i Sunderlandowi z Sisterton
oraz Creganowi Starkowi z Winterfell. Książę by ł tak czaruj ący, a j ego sm ok tak straszliwy, że
wszy scy, który ch odwiedził, przy sięg li poprzeć j ego m atkę.
Gdy by ty lko „krótsza i bardziej bezpieczna” podróż j ego brata zakończy ła się równie
pom y ślnie, m ożna by uniknąć wiele rozlewu krwi i żalu.
Wszy stkie źródła zgadzaj ą się co do tego, że nikt nie planował tragedii, j aka spotkała Lucery sa
Velary ona w Końcu Burzy. Pierwsze bitwy Tańca Sm oków toczono za pom ocą piór i kruków,
gróźb i obietnic, dekretów i pochlebstw. O zam ordowaniu lorda Beesbury ’ego na posiedzeniu
zielonej rady nie wiedziano j eszcze powszechnie. Większość sądziła, że j ego lordowska m ość
gnij e w j akim ś lochu. Choć na dworze nie widziało się wielu znaj om y ch twarzy, nad bram ą
zam ku nie zatknięto żadny ch głów i wielu wciąż m iało nadziej ę, że kwestię sukcesj i da się
rozstrzy gnąć pokoj owo.
Nieznaj om y m iał inne plany. Albowiem to z pewnością j ego straszliwa dłoń kry ła się za
pechem , który sprawił, że dwa książątka spotkały się w Końcu Burzy, gdy Arrax um knął przed
nadciągaj ący m sztorm em , by bezpiecznie zanieść Lucery sa Velary ona na zam kowy dziedziniec
i się przekonać, że Aem ond Targary en przy by ł tam przed nim i.
Potężna sm oczy ca Aem onda, Vhagar, pierwsza wy czuła, że się zbliżaj ą. Wartownicy
chodzący po szczy cie potężny ch m urów kurty nowy ch zam ku złapali za włócznie z nagły m
strachem , gdy przebudziła się z ry kiem , który wstrząsnął fundam entam i Wy zwania Durrana.
Nawet Arrax skulił się ponoć trwożnie, sły sząc ów dźwięk. Luke po wielekroć uderzał biczem ,
zm uszaj ąc sm oka do lądowania.
Gdy Lucery s zeskoczy ł z grzbietu sm oka, ściskaj ąc w dłoni list od m atki, na wschodzie szalały
bły skawice i lał ulewny deszcz. Z pewnością m usiał wiedzieć, co oznacza obecność Vhagar, nie
by ł więc zaskoczony, gdy Aem ond Targary en stawił m u czoło w Okrągłej Kom nacie, na oczach
lorda Borrosa, j ego czterech córek, septona, m aestera oraz czterdziestu ry cerzy, strażników
i służący ch.
— Spój rz na to żałosne stworzenie, wasza lordowska m ość — zawołał książę Aem ond. — To
m ały bękart, Luke Strong. Zm okłeś, bękarcie — rzekł do Luke’a. — Pada deszcz czy zlałeś się ze
strachu?
Lucery s Velary on zwracał się wy łącznie do lorda Baratheona.
— Lordzie Borrosie, przy noszę ci wiadom ość od m oj ej m atki, królowej .
— Ma na m y śli kurwę ze Sm oczej Skały — rzekł książę Aem ond i podszedł bliżej , chcąc
wy rwać list z ręki Lucery sa. Lord Borros wy krzy czał j ednak rozkaz i j ego ry cerze rozdzielili
książątka. Jeden z nich zaniósł list Rhaeny ry na podwy ższenie, gdzie j ego lordowska m ość zasiadał
na tronie dawny ch królów burzy.
Nikt nie wie, co naprawdę czuł w owej chwili Borros Baratheon. Relacj e ty ch, którzy tam by li,
różnią się od siebie znacznie. Niektórzy twierdzą, że j ego lordowska m ość poczerwieniał na
twarzy ze wsty du, j ak m ężczy zna przy łapany przez prawowitą żonę w łożu z inną kobietą. Inni
zapewniaj ą, że Borros napawał się ową chwilą, albowiem m y śl, że zarówno król, j ak i królowa
proszą go o poparcie, łechtała j ego próżność.
Wszy scy świadkowie zgadzaj ą się j ednak, co powiedział i zrobił lord Borros. Jako że nigdy nie
opanował sztuki czy tania, podał list swem u m aesterowi, który złam ał pieczęć i wy szeptał treść
przekazu do ucha j ego lordowskiej m ości. Na twarzy Borrosa poj awił się m ars. Lord Końca
Burzy pogłaskał się po brodzie i ły pnął spode łba na Lucery sa Velary ona.
— Którą z m oich córek poślubisz, j eśli spełnię prośbę twoj ej m atki, chłopcze? — zapy tał.
— Wy bierz, którą zechcesz.
Książę Lucery s m ógł ty lko się zaczerwienić.
— Wasza lordowska m ość, nie j estem wolny — odparł. — Zaręczy łem się ze swą kuzy nką
Rhaeną.
— Tak też m y ślałem — rzekł lord Borros. — Szczeniaku, wracaj do dom u i powiedz tej suce,
swoj ej m atce, że lord Końca Burzy nie j est psem , który przy biega na gwizdnięcie, by m ogła go
poszczuć na swy ch wrogów.
Książę Lucery s odwrócił się i ruszy ł ku wy j ściu z Okrągłej Kom naty.
— Stój , Strong! — zawołał j ednak książę Aem ond, wy ciągaj ąc m iecz.
— Nie będę z tobą walczy ł — odpowiedział książę Lucery s, przy pom inaj ąc sobie obietnicę
złożoną m atce. — Przy by łem tu j ako poseł, nie j ako ry cerz.
— Przy by łeś tu j ako tchórz i zdraj ca — skwitował książę Aem ond. — Odbiorę ci ży cie, Strong.
To zaniepokoiło lorda Borrosa.
— Nie tutaj — rozkazał. — Przy by ł j ako poseł. Nie chcę, by pod m oim dachem przelano
krew.
Jego strażnicy stanęli m iędzy książątkam i i wy prowadzili Lucery sa Velary ona z Okrągłej
Kom naty, zm ierzaj ąc na zam kowy dziedziniec, gdzie sm ok chłopaka, Arrax, kulił się na deszczu,
czekaj ąc na j ego powrót.
Aem ond Targary en wy krzy wił usta w gry m asie gniewu i ponownie zwrócił się ku lordowi
Borrosowi, prosząc go o pozwolenie. Lord Końca Burzy wzruszy ł ram ionam i.
— Nie do m nie należy m ówić ci, co m ożesz robić, gdy nie j esteś pod m oim dachem
— odrzekł. Jego ry cerze usunęli się na bok i książę Aem ond popędził ku drzwiom .
Na dworze szalała burza. Nad zam kiem grzm iały pioruny, deszcz lał oślepiaj ący m i strugam i.
Od czasu do czasu potężne, niebieskobiałe bły skawice przeszy wały niebo, aż robiło się j asno j ak
w dzień. To nie by ła dobra pogoda do latania, nawet dla sm oków, i Arrax z trudem utrzy m y wał
się w powietrzu, gdy książę Aem ond dosiadł Vhagar i ruszy ł w pościg. Gdy by niebo by ło czy ste,
książę Lucery s m iałby szansę um knąć ścigaj ącem u, j ako że Arrax by ł m łodszy i szy bszy … ale
dzień by ł czarny i stało się tak, że oba sm oki spotkały się ponad Zatoką Rozbitków. Obserwatorzy
na zam kowy ch m urach widzieli odległe rozbły ski płom ieni i usły szeli krzy k, przebij aj ący się przez
uderzenia grom ów. Potem dwie bestie zwarły się ze sobą. Wokół nich uderzały pioruny. Vhagar
by ła pięciokrotnie większa od przeciwnika i przeży ła j uż setkę bitew. Nawet j eśli doszło do walki,
nie m ogła ona trwać długo.
Rozszarpany Arrax runął w dół i pochłonęły go burzliwe wody zatoki. Po trzech dniach j ego
głowę i szy j ę wody wy rzuciły na brzeg u podstawy klifów pod Końcem Burzy, by stały się ucztą
dla krabów i m ew. Morze oddało również zwłoki księcia Lucery sa.
Z chwilą j ego śm ierci woj na kruków, posłów oraz paktów m ałżeńskich dobiegła końca i na
dobre zaczęła się woj na ognia i krwi.
Na Sm oczej Skale królowa Rhaeny ra zem dlała, gdy opowiedziano j ej o śm ierci Luke’a. Jego
m łodszy brat Joffrey (Jace nie wrócił j eszcze z m isj i na północy ) złoży ł straszliwą przy sięgę
zem sty na księciu Aem ondzie i lordzie Borrosie. Ty lko interwencj a Węża Morskiego i księżniczki
Rhaeny s nie pozwoliła chłopcu naty chm iast dosiąść swego sm oka. Gdy czarna rada zebrała się,
by rozważy ć m ożliwy odwet, przy leciał kruk z Harrenhal.
— Oko za oko, sy n za sy na — napisał książę Daem on. — Lucery s będzie pom szczony.
Gdy Daem on Targary en by ł m łody, j ego twarz i śm iech znały wszy stkie kurwy, rzezim ieszki
i hazardziści w Zapchlony m Ty łku. Książę nadal m iał przy j aciół w podej rzany ch zakam arkach
Królewskiej Przy stani i zwolenników wśród złoty ch płaszczy. Choć król Aegon, nam iestnik
i królowa wdowa o ty m nie wiedzieli, m iał też soj uszników na dworze, a nawet w zielonej
radzie… a także j edną łączniczkę, specj alną przy j aciółkę, której ufał bez zastrzeżeń. Znała ona
winne szy nki i szczurze areny kry j ące się w cieniu Czerwonej Twierdzy równie dobrze, j ak ongiś
sam Daem on, i swobodnie poruszała się w cienisty ch okolicach m iasta. Książę zwrócił się teraz
swy m i sekretny m i drogam i ku owej bladej nieznaj om ej , by przy gotować akt straszliwej zem sty.
W garkuchniach Zapchlonego Ty łka pośredniczka księcia Dae m ona znalazła odpowiednie
instrum enty. Jeden z m ężczy zn, wielki i brutalny, by ł ongiś sierżantem w Straży Miej skiej . Stracił
złoty płaszcz, gdy w pij ackim szale zatłukł kurwę na śm ierć. Drugi by ł szczurołapem w Czerwonej
Twierdzy. Ich prawdziwe im iona zaginęły w pom rokach dziej ów. Są znani j edy nie j ako Jucha
i Twaróg.
Szczurołap znał ukry te drzwi i taj ne tunele zbudowane przez Maegora Okrutnego równie
dobrze, j ak znały j e szczury, na które polował. Wy korzy stuj ąc zapom niany kory tarz, Twaróg
zaprowadził Juchę do sam ego serca zam ku, niepostrzeżenie dla wszy stkich strażników. Niektórzy
powiadaj ą, że ich celem by ł sam król, ale Aegonowi wszędzie towarzy szy li gwardziści królewscy,
a nawet Twaróg nie znał żadnego wej ścia do Warowni Maegora poza m ostem zwodzony m ,
przerzucony m nad suchą fosą z j ej straszliwy m i żelazny m i szpikulcam i.
Wieża Nam iestnika nie by ła aż tak bezpieczna. Dwaj m ężczy źni przem knęli się przez j ej m ury,
om ij aj ąc stoj ący ch u j ej drzwi włóczników. Kom naty ser Ottona ich nie interesowały. Zakradli
się do pokoj ów j ego córki, położony ch piętro niżej . Królowa Alicent zam ieszkała tu po śm ierci
króla Visery sa, podczas gdy j ej sy n Aegon przeniósł się ze swą królową do Warowni Maegora. Po
wej ściu do środka Twaróg związał i zakneblował królową wdowę, a Jucha udusił j ej pokoj ówkę.
Potem obaj usiedli i zaczęli czekać. Wiedzieli, że królowa Helaena m a w zwy czaj u co wieczór
przed snem przy prowadzać tu dzieci, żeby zobaczy ły się z babcią.
Nieświadom a niebezpieczeństwa królowa zj awiła się, gdy nad zam kiem zapadał zm ierzch.
Towarzy szy ło j ej troj e dzieci. Jaehae ry s i Jaehaera m ieli po sześć lat, Maelor zaś dwa. Gdy
weszli do środka, Helaena złapała go za rączkę i zawołała m atkę po im ieniu. Jucha zary glował
drzwi i zabił strażnika królowej , Twaróg zaś złapał w ręce Maelora.
— Jeśli krzy kniesz, wszy scy zginiecie — ostrzegł Jej Miłość Jucha.
— Kim j esteście? — zapy tała dwóch m ężczy zn królowa Helae na, zachowuj ąc spokój .
— Ściągam y długi — odpowiedział Twaróg. — Oko za oko, sy n za sy na. Chcem y ty lko
j ednego, żeby wy równać rachunek. Reszcie szlachetnie urodzony ch nie spadnie włos z głowy, bez
obaw. Którego chcesz utracić, Wasza Miłość?
Gdy królowa Helaena zrozum iała sens j ego słów, zaczęła błagać, żeby to j ą zabił.
— Żona to nie sy n — sprzeciwił się Jucha. — To m usi by ć chłopiec.
Twaróg ostrzegł królową, by decy dowała się szy bko, bo inaczej Jucha się znudzi i zgwałci j ej
córkę.
— Wy bieraj albo wy kończy m y wszy stkie — dodał.
Klęcząca, zalana łzam i Helaena wy m ieniła swe naj m łodsze dziecko, Maelora. By ć m oże
uważała, że chłopiec j est j eszcze za m ały, by m ógł cokolwiek zrozum ieć, a m oże chodziło o to, że
j ej pierwszy sy nek, Jaehaery s, by ł pierworodny m i dziedzicem Aegona, pierwszy m w linii
sukcesj i do Żelaznego Tronu.
— Sły szałeś, chłopcze? — wy szeptał do Maelora Twaróg. — Mam a chce, żeby ś um arł.
Potem uśm iechnął się do Juchy i potężnie zbudowany rębaj ło zabił księcia Jaehaery sa,
ścinaj ąc chłopcu głowę j edny m uderzeniem . Królowa zaczęła krzy czeć.
O dziwo, szczurołap i rzeźnik dotrzy m ali słowa. Nie skrzy wdzili j uż więcej królowej Helaeny
ani j ej ocalały ch dzieci, lecz uciek li z głową księcia.
Mim o że Jucha i Twaróg darowali j ej ży cie, nie m ożna powiedzieć, by królowa Helaena
przeży ła ów pam iętny wieczór. Nie chciała potem j eść ani się kąpać. Nie opuszczała kom naty
i nie m ogła znieść widoku swego sy nka Maelora, wiedząc, że wy dała go na śm ierć. Król nie m iał
innego wy j ścia, j ak zabrać j ej chłopca i oddać go ich m atce, królowej wdowie, by wy chowała
go j ak swego. Aegon i j ego żona od tej pory spali oddzielnie. Królowa Helaena zapadała coraz
głębiej w obłęd, podczas gdy król wściekał się, upij ał i znowu wściekał.
Rozlew krwi zaczął się na dobre.
Zdoby cie Harrenhal przez księcia Daem ona stało się wielkim szokiem dla Jego Miłości. Do tej
chwili Aegon II by ł przekonany, że sprawa j ego przy rodniej siostry j est beznadziej na. Po upadku
Harrenhal Jego Miłość po raz pierwszy poczuł się zagrożony. Dwie szy bkie porażki poniesione pod
Płonący m Mły nem i Kam ienny m Płotem stały się kolej ny m i ciosam i. Król uświadom ił sobie, że
sy tuacj a j est bardziej niebezpieczna, niż m u się zdawało. Te obawy pogłębiły się j eszcze, gdy
przy leciały kruki z Reach, gdzie zieloni uważali się za naj silniej szy ch. Ród Hightowerów i Stare
Miasto wiernie stały za królem Aegonem , a Arbor również należało do Jego Miłości… ale inni
południowi lordowie opowiedzieli się za Rhaeny rą, wśród nich lord Costay ne z Trzech Wież, lord
Mullendore z Wy ży n, lord Tarly z Horn Hill, lord Rowan z Goldengrove oraz lord Grim m z Szarej
Tarczy.
Potem nadeszły kolej ne ciosy : Dolina, Biały Port, Winterfell. Blackwoodowie i inni lordowie
dorzecza napły wali do Harrenhal pod chorągwie księcia Daem ona. Floty Węża Morskiego
zam knęły Czarną Zatokę i co rano król Aegon m usiał wy słuchiwać narzekań kupców. Jego Miłość
nie m iał na ich skargi innej odpowiedzi niż kolej ny kielich wzm ocnionego wina.
— Zrób coś — zażądał od ser Ottona. Nam iestnik zapewnił go, że coś robi. Stworzy ł plan
m aj ący przerwać blokadę Velary o na. Jedny m z naj ważniej szy ch filarów poparcia dla sprawy
Rhae ny ry by ł j ej m ałżonek, ale książę Daem on zaliczał się również do j ej naj słabszy ch punktów.
W ciągu swy ch liczny ch przy gód zrobił sobie więcej wrogów, niż pozy skał przy j aciół. Ser Otto
Hightower, który zaliczał się do j ego naj bardziej nieprzej ednany ch nieprzy j aciół, sięgnął na
drugi brzeg m orza, do innego z nich, Królestwa Trzech Sióstr, licząc na to, że przekona j e do
zaatakowania Węża Morskiego.
Zwlekanie nie przy padło do gustu m łodem u królowi. Aegon II m iał j uż dość kunktatorstwa
dziadka. Choć j ego m atka, królowa wdowa Alicent, przem awiała w obronie ser Ottona, Jego
Miłość pozostał głuchy na j ej błagania. Wezwał ser Ottona do sali tronowej , zerwał m u z szy i
łańcuch sy m bolizuj ący j ego urząd i cisnął go ser Cristonowi Cole’owi.
— Mój nowy nam iestnik j est stalową pięścią — pochwalił się. — Skończy liśm y z pisaniem
listów.
Ser Criston, nie tracąc czasu, dowiódł swej woj owniczości.
— Nie godzi się, by ś błagał swy ch lordów o poparcie j ak żebrak dom agaj ący się j ałm użny
— oznaj m ił Aegonowi. — Jesteś prawowity m królem Westeros, a ci, którzy tem u przeczą, to
zdraj cy. Pora j uż, by poznali cenę zdrady.
Starszy nad szeptaczam i króla Aegona, Lary s Strong Szpotawa Stopa, sporządził listę
wszy stkich lordów, którzy przy by li na Sm oczą Skałę, by uczestniczy ć w koronacj i królowej
Rhaeny ry i zasiadać w j ej czarnej radzie. Lordowie Celtigar i Velary on m ieli swe siedziby na
wy spach, a ponieważ Aegon II nie dy sponował m orskim i siłam i, znaj dowali się poza zasięgiem
j ego gniewu. Ci „czarni” lordowie, który ch ziem ie leżały na lądzie stały m , nie m ieli podobnej
ochrony.
Duskendale padło łatwo, wzięte z zaskoczenia przez królewskie siły. Miasteczko złupiono, stoj ące
w porcie okręty spalono, a lorda Darkly na ścięto. Następny m celem ser Cristona by ło Gawronie
Gniazdo. Lord Staunton wiedział, że wróg się zbliża, zam knął więc bram y i stawił opór
napastnikom . Jego lordowska m ość m ógł ty lko przy glądać się zza osłony m urów, j ak wrogowie
palą j ego pola, lasy i wioski, wy rzy naj ą owce, by dło oraz prostaczków. Kiedy zapasy w zam ku
zaczęły się wy czerpy wać, lord Staunton wy słał kruka na Sm oczą Skałę z prośbą o odsiecz.
Dziewięć dni później nad m orzem rozległ się łopot skórzasty ch skrzy deł i nad Gawronim
Gniazdem poj awiła się sm oczy ca Meley s, zwana Czerwoną Królową, ponieważ pokry wały j ą
szkarłatne łuski. Błony j ej skrzy deł by ły różowe, natom iast grzebień, rogi i szpony m iały barwę
bły szczącej m iedzi. Na j ej grzbiecie, obleczona w stalowo-m iedzianą zbroj ę lśniącą
w prom ieniach słońca, siedziała Rhaeny s Targary en, Niedoszła Królowa.
Ser Criston Cole nie czuł trwogi. Nam iestnik Aegona spodziewał się tego, a nawet na to liczy ł.
Na rozkaz uderzono w bębny i poj awili się łucznicy oraz kusznicy, wy pełniaj ąc powietrze
strzałam i oraz bełtam i. Przy gotowano skorpiony i wy strzelono z nich żelazne bełty, takie sam e j ak
te, które powaliły Meraxes w Dorne. Meley s trafiło m oże ze dwadzieścia pocisków, ale to ty lko
rozgniewało j ą bardziej . Pom knęła w dół, ziej ąc ogniem na prawo i lewo. Ry cerze palili się
w siodłach, płom ienie trawiły włosy, skóry i uprzęże ich koni. Zbroj ni porzucali włócznie i uciekali
na wszy stkie strony. Niektórzy próbowali kry ć się za tarczam i, ale ani dębina, ani żelazo nie by ły
w stanie się oprzeć sm oczem u tchnieniu.
— Celuj cie w j eźdźca! — wołał pośród dy m u i płom ieni ser Criston, dosiadaj ący białego
wierzchowca. Meley s ry czała, z j ej nozdrzy buchał dy m . W j ej paszczy wierzgał ogier,
trawiony j ęzy kam i płom ieni.
I nagle odpowiedziały j ej ry ki. Poj awiły się dwie inne skrzy dlate sy lwetki — król dosiadaj ący
Sunfy re’a Złotego oraz j ego brat Aem ond na Vhagar. Criston Cole zastawił pułapkę i Rhaeny s
połknęła przy nętę. A teraz zęby zam knęły się wokół niej .
Księżniczka Rhaeny s nie próbowała uciekać. Zakrzy knęła radośnie i strzeliła z bicza, zwracaj ąc
Meley s w stronę wrogów. Gdy by m iała do czy nienia z sam ą ty lko Vhagar, m ogłaby m ieć
szanse, Czerwona Królowa by ła bowiem stara, spry tna i dobrze poznała walkę. W walce
z Vhagar i Sunfy re’em j ednocześnie śm ierć by ła j ednak pewna. Sm oki starły się ze sobą
gwałtownie ty siąc stóp nad polem bitwy. Kule ognia eksplodowały gwałtownie, tak j asne, że
ludzie przy sięgali później , iż niebo by ło pełne słońc. Karm azy nowe szczęki Meley s zacisnęły się
na m om ent na złotej szy i Sunfy re’a. Następnie Vhagar runęła z góry na walczący ch. Wszy stkie
trzy bestie pom knęły ku ziem i i uderzy ły w nią tak m ocno, że z odległy ch o półtorej m ili m urów
Gawroniego Gniazda posy pały się kam ienie.
Ci, którzy by li naj bliżej sm oków, nie przeży li, by opowiedzieć, co się wy darzy ło. Ty m , którzy
by li dalej , widok zasłoniły płom ienie i dy m . Minęły godziny, nim ognie wy gasły całkowicie, ale
z popiołów wy łoniła się bez szkody j edy nie Vhagar. Meley s nie ży ła, zm iażdżona przez upadek
i rozdarta na strzępy na ziem i. Sunfy re’owi, wspaniałej , złotej bestii, w połowie urwano j edno ze
skrzy deł, natom iast j ego królewski j eździec m iał złam ane żebra i biodro, a połowę j ego ciała
pokry wały oparzenia. Naj bardziej j ednak ucierpiała lewa ręka. Spalił j ą sm oczy ogień, tak
gorący, że m etal zbroi stopił się i połączy ł z ciałem .
Zwłoki, które uznano za należące do Rhaeny s Targary en, znaleziono potem w pobliżu truchła
j ej sm oka, poczerniały j ednak tak bardzo, że nikt nie m ógł by ć pewien, czy to rzeczy wiście ona.
Um iłowana córka lady Jocely n Baratheon i księcia Aem ona Targary ena, wierna żona lorda
Corly sa Velary ona, m atka i babcia, Niedoszła Królowa, ży ła, nie znaj ąc strachu i zginęła pośród
krwi i ognia. Miała pięćdziesiąt pięć lat.
Owego dnia postradało też ży cie ośm iuset ry cerzy, gierm ków oraz nisko urodzony ch. Stu
następny ch zginęło wkrótce potem , gdy książę Aem ond oraz ser Criston Cole zdoby li Gawronie
Gniazdo i wy cięli garnizon w pień. Głowę lorda Stauntona zabrano do Królewskiej Przy stani
i zatknięto nad Starą Bram ą… ale to głowa sm oczy cy Meley s, przewieziona przez m iasto na
wozie, wprawiła prostaczków w osłupienie. Ty siące ludzi uciekły potem ze stolicy, aż wreszcie
królowa wdowa Alicent rozkazała zam knąć m iej skie bram y.
Król Aegon II nie um arł, choć oparzenia sprawiały m u ból tak wielki, że niektórzy m ówią, iż
m odlił się o śm ierć. Wrócił do Królewskiej Przy stani w zam kniętej lekty ce, by nikt nie zobaczy ł,
j ak ciężkich obrażeń doznał. Jego Miłość aż do końca roku nie wstawał z łoża. Septonowie m odlili
się za niego, a m aesterzy podawali m u eliksiry i m akowe m leko, lecz Aegon przesy piał dziewięć
godzin z dziesięciu, budził się ty lko na chwilę, by spoży ć skrom ny posiłek, i znowu zapadał w sen.
Jego spoczy nku nie pozwalano zakłócać nikom u poza m atką, królową wdową oraz nam iestnikiem ,
ser Cristonem Cole’em . Jego żona, Helaena, pogrąży ła się w żalu i szaleństwie tak głęboko, że
nawet nie próbowała go odwiedzać.
Sm ok króla, Sunfy re, by ł zby t wielki i ciężki, by m ożna go by ło ruszy ć z m iej sca, a zranione
skrzy dło nie pozwalało m u latać. Dlatego pozostawiono go na polach za Gawronim Gniazdem ,
gdzie pełzał przez popioły niby ogrom na złota żm ij a. Z początku ży wił się spalony m i ciałam i
poległy ch, a gdy ty ch zabrakło, ludzie, który m ser Criston rozkazał go strzec, przy nosili m u cielęta
i owce.
— Musisz władać królestwem do czasu, gdy twój brat odzy ska siły i będzie m ógł znowu
włoży ć koronę — oznaj m ił księciu Aem ondowi królewski nam iestnik. Ser Criston nie m usiał tego
powtarzać dwa razy. Tak oto j ednooki Aem ond Zabój ca Krewny ch włoży ł na głowę złotą,
wy sadzaną rubinam i koronę Aegona Zdoby wcy.
— Na m nie wy gląda lepiej niż na nim — oznaj m ił książę. Nie przy brał j ednak ty tułu króla
i kazał się zwać ty lko protektorem królestwa oraz księciem regentem . Ser Criston Cole pozostał
królewskim nam iestnikiem .
Ty m czasem nasiona zasiane przez Jacaery sa Velary ona podczas podróży na północ zaczęły
wy dawać owoce. Ludzie zbierali się w Biały m Porcie, Winterfell, Barrowton, Sisterton, Gulltown
oraz przy Księży cowy ch Bram ach. Ser Criston ostrzegł nowego księcia regenta, że gdy by
połączy li siły z lordam i dorzecza grom adzący m i się w Harrenhal u boku księcia Daem ona, nawet
m ocne m ury Królewskiej Przy stani m ogły by się im nie oprzeć.
Książę Aem ond niezachwianie wierzy ł w swą biegłość woj ownika oraz m oc Vhagar, pragnął
więc zanieść walkę do nieprzy j aciela.
— Kurwa ze Sm oczej Skały nie j est zagrożeniem — oznaj m ił. — Podobnie j ak Rowan i ci
zdraj cy z Reach. Groźbę stanowi m ój stry j . Gdy Daem on zginie, wszy scy głupcy, którzy wznieśli
chorągwie naszej siostry, uciekną do swy ch zam ków i przestaną nas kłopotać.
Na wschód od Czarnej Zatoki królowej Rhaeny rze również wiodło się źle. Śm ierć sy na,
Lucery sa, stała się m iażdżący m ciosem dla kobiety j uż przedtem zdruzgotanej przez ciążę, poród
i wy danie na świat m artwego dziecka. Gdy na Sm oczą Skałę dotarły wieści o śm ierci księżniczki
Rhaeny s, wy m ieniono ostre słowa m iędzy królową a lordem Velary onem , który winił j ą o los,
j aki spotkał j ego żonę.
— To powinnaś by ć ty — wy krzy czał do Jej Miłości Wąż Morski. — Staunton pisał do ciebie,
a ty wy słałaś do niego m oj ą żonę i zabroniłaś swy m sy nom polecieć z nią!
Wszy scy na zam ku wiedzieli, że książęta Jace i Joff gorąco prag nęli polecieć na swy ch
sm okach do Gawroniego Gniazda, razem z księżniczką Rhaeny s.
Pod koniec roku 129 o.P. to właśnie Jace wy sunął się na czoło. Naj pierw skłonił Lorda
Przy pły wów do powrotu do owczarni, m ianuj ąc go nam iestnikiem królowej . Razem z lordem
Corly sem zaczęli potem przy gotowy wać plany ataku na Królewską Przy stań.
Pam iętaj ąc o obietnicy złożonej Dziewicy z Doliny, Jace rozkazał księciu Joffrey owi polecieć
do Gulltown na Ty raxesie. Munkun sugeruj e, że główną rolę w tej decy zj i odegrało pragnienie
trzy m ania m łodszego brata j ak naj dalej od walk. To nie spodobało się Joffrey owi,
zdeterm inowanem u dowieść swej wartości w boj u. Dopiero gdy m u powiedziano, że j ego
zadaniem będzie obrona Doliny przed sm okam i króla Aegona, zgodził się z niechęcią polecieć. Na
j ego towarzy szkę wy brano Rhaenę, trzy nastoletnią córkę księcia Daem ona i Laeny s Velary on.
Znana j ako Rhaena z Pentos, od m iasta, w który m się urodziła, dziewczy na nie by ła sm oczy m
j eźdźcem , ponieważ j ej sm oczątko um arło przed kilkom a laty, zabrała j ednak ze sobą do Doliny
trzy sm ocze j aj a i co noc m odliła się o wy klucie się nowy ch sm oczątek. Książę Sm oczej Skały
obawiał się też o bezpieczeństwo swy ch przy rodnich braci, Aegona Młodszego oraz Visery sa.
Pierwszy z nich m iał dziewięć lat, drugi zaś siedem . Ich oj ciec, książę Daem on, pozy skał wielu
przy j aciół w Wolny m Mieście Pentos, które wielokrotnie odwiedzał, Jacaery s sięgnął więc na
drugi brzeg wąskiego m orza, do księcia tego m iasta, który zgodził się wziąć obu chłopców pod
opiekę na czas, nim Rhaeny ra nie zasiądzie bezpiecznie na Żelazny m Tronie. W ostatnich dniach
roku 129 m łodzi książęta wsiedli na pokład kogi „Beztroskie Zapam iętanie” — Aegon z Chm urą,
a Visery s ściskaj ący swe sm ocze j aj o — i pożeglowali do Essos. Wąż Morski dał im eskortę
złożoną z siedm iu okrętów, by się upewnić, że bezpiecznie dotrą na m iej sce.
Ponieważ Sunfy re leżał ranny w pobliżu Gawroniego Gniazda i nie by ł w stanie latać,
a Tessarion poleciała do Starego Miasta z księciem Daeronem , Królewskiej Przy stani broniły
ty lko dwa dorosłe sm oki… a królowa Helaena, która by ła j eźdźcem Dream fy re, spędzała swe
dni w ciem ności, nie przestaj ąc płakać, i z pewnością nie m ożna j ej by ło uważać za groźbę.
Zostawała ty lko Vhagar. Żaden z ży j ący ch sm oków nie m ógł się z nią równać rozm iaram i ani
gwałtownością, ale Jace doszedł do wniosku, że j eśli Verm ax, Sy rax i Caraxes zaatakuj ą
Królewską Przy stań j ednocześ nie, nawet „ta okropna stara suka” nie zdoła się im oprzeć. Sława
Vhagar by ła j ednak tak wielka, że książę się wahał, zastanawiaj ąc się, j ak wzm ocnić swój atak
dodatkowy m i bestiam i.
Ród Targary enów władał Sm oczą Skałą od z górą dwustu lat, odkąd lord Aenar Targary en
przy by ł tu z Valy rii ze swy m i sm okam i. Choć zwy czaj em Targary enów by ło zawieranie
m ałżeństw m iędzy rodzeństwem albo kuzy nam i, m łoda krew j est gorąca i zdarzało się, że
m ężczy źni z rodu szukali przy j em ności z córkam i (a nawet żonam i) swy ch poddany ch,
prostaczków m ieszkaj ący ch w wioskach pod Sm oczą Górą, oraczy albo ry baków. W gruncie
rzeczy aż do czasów panowania króla Jaehaery sa i Dobrej Królowej Aly sanne na Sm oczej Skale
utrzy m y wało się staroży tne prawo pierwszej nocy (podobnie j ak w cały m Westeros) i lord m iał
prawo spać z każdą dziewczy ną w swej dom enie w j ej noc poślubną.
Książę Jacaery s potrzebował więcej sm oczy ch j eźdźców i więcej sm oków, zwrócił się więc ku
zrodzony m ze sm oczego nasienia, przy sięgaj ąc, że każdy, kto zdoła zapanować nad sm okiem ,
otrzy m a ziem ie i bogactwa oraz zostanie pasowany na ry cerza. Jego sy nowie będą uważani za
szlachetnie urodzony ch, córki poślubią lordów, on sam będzie m iał zaś zaszczy t walczy ć u boku
księcia Sm oczej Skały przeciwko uzurpatorowi Aegonowi II Targary enowi i j ego zdradzieckim
stronnikom .
Nie wszy scy, którzy zgłosili się na żądanie księcia, by li nasionam i, czy nawet ich sy nam i albo
wnukam i. Sm oczy m i j eźdźcam i zapragnęło zostać dwudziestu dom owy ch ry cerzy Rhaeny ry,
m iędzy inny m i lord dowódca j ej Gwardii Królowej , ser Steffon Dark ly n, a także gierm kowie,
pom y wacze, m ary narze, zbroj ni, kom edianci, a nawet dwie służki.
Sm oki to nie konie. Niełatwo godzą się dźwigać ludzi na grzbiecie, a kiedy coś j e rozgniewa
albo przestraszy, atakuj ą. Szesnastu ludzi straciło ży cie, próbuj ąc zostać sm oczy m i j eźdźcam i.
Trzy krotnie więcej zostało poparzony ch lub okaleczony ch. Steffon Darkly n spłonął, próbuj ąc
dosiąść Morskiego Dy m u. Lorda Gorm ona Massey a spotkał ten sam los, gdy podchodził
Verm ithora. Mężczy źnie zwanem u Srebrny m Deny sem , którego włosy i oczy przy dawały
wiary godności j ego twierdzeniom , że by ł bękartem króla Maegora Okrutnego, urwał rękę
Owcokrad. Gdy sy nowie Deny sa próbowali zatam ować krwotok, Kanibal opadł na nich z góry,
przegonił Owcokrada i pożarł oj ca razem z sy nam i.
Jednakże Morski Dy m , Verm ithor i Srebrnoskrzy dła by ły przy zwy czaj one do ludzi
i tolerowały ich obecność. Kiedy ś j uż ich dosiadano, by ły więc bardziej skłonne zaakceptować
nowy ch j eźdźców. Verm ithor, bestia Starego Króla, ugiął szy i przed bękartem kowala, potężny m
drągalem znany m j ako Hugh Młot albo Twardy Hugh, natom iast j asnowłosy m ężczy zna zwany
Ulfem Biały m (z powodu włosów) albo Ulfem Pij anicą (z powodu zwy czaj ów) dosiadł
Srebrnoskrzy dłej , um iłowanej przez Dobrą Królową Aly sanne.
Natom iast Morski Dy m , który ongiś nosił Laenora Velary ona, przy j ął na grzbiet
piętnastoletniego chłopaka znanego j ako Addam z Hull. History cy po dziś dzień debatuj ą nad j ego
pochodzeniem . Wkrótce po ty m , j ak Addam z Hull dowiódł swej wartości, dosiadaj ąc sm oka,
lord Corly s posunął się do tego, że wy stąpił do królowej Rhaeny ry z pety cj ą o zdj ęcie bękarciej
skazy z chłopaka oraz j ego brata. Gdy książę Jacaery s poparł tę prośbę, królowa się zgodziła.
Addam z Hull, bękart i sm ocze nasienie, stał się Addam em Velary onem , dziedzicem Driftm arku.
Nad trzem a dzikim i sm okam i z wy spy trudniej by ło zapanować niż nad ty m i, które znały j uż
przedtem j eźdźców, ale i tak podej m owano próby. Owcokrad, wy j ątkowo brzy dki sm ok barwy
„błotnistego brązu”, który wy kluł się w czasach, gdy Stary Król by ł j eszcze m łody, lubił baraninę
i atakował stada owiec od Driftm arku aż po Wendwater. Rzadko robił krzy wdę pasterzom , chy ba
że próbowali m u przeszkodzić, ale zdarzało m u się pożreć owczarka. Szary Duch m ieszkał
w dy m iącej szczelinie wy soko na wschodnim stoku Sm oczej Góry, wolał ry by i naj częściej
widy wano go, gdy leciał nisko nad wąskim m orzem , szukaj ąc zdoby czy w wodzie. Ten szarobiały
sm ok barwy porannej m gły by ł szczególnie płochliwy i nieraz udawało m u się przez całe lata
unikać spotkania z ludźm i.
Naj większy m i naj starszy m z dzikich sm oków by ł Kanibal, nazwany tak, ponieważ pożerał
ciała m artwy ch pobraty m ców, a niekiedy atakował wy lęgarnie Sm oczej Skały, by nasy cić się
j aj am i oraz świeżo wy kluty m i sm oczątkam i. Kandy daci na sm oczy ch j eźdźców tuzin razy
próbowali nad nim zapanować. Jego leże by ło usłane ich kośćm i.
Nikt ze sm oczy ch nasion nie by ł na ty le głupi, by niepokoić Kanibala (a j eśli j acy ś by li, nie
wrócili, by o ty m opowiedzieć). Niektórzy szukali Szarego Ducha, lecz bez powodzenia, ponieważ
zawsze by ł nieuchwy tny m stworzeniem . Owcokrada łatwiej by ło wy płoszy ć, ale on również by ł
okrutną, złośliwą bestią i zabił więcej nasion niż trzy sm oki z zam ku razem wzięte. Jedny m z ty ch,
którzy m ieli nadziej ę go okiełznać (po ty m , j ak ich poszukiwania Szarego Ducha zakończy ły się
niepowodzeniem ) by ł Alĺy n z Hull. Owcokrad nie chciał m ieć z nim nic wspólnego. Gdy Aly n
wy szedł ze sm oczej j am y, j ego płaszcz płonął. Ty lko szy bka reakcj a brata uratowała m u ży cie.
Morski Dy m odpędził dzikiego sm oka, a Addam zgasił płom ienie własny m płaszczem . Aly n
Velary on m iał nosić blizny po ty m spotkaniu na plecach i nogach aż po kres swego długiego
ży cia. Uważał j ednak, że m u się poszczęściło, albowiem ocalił ży cie. Wiele inny ch nasion oraz
poszukiwaczy prag nący ch latać na grzbiecie Owcokrada skończy ło w j ego brzuchu.
Na koniec brązowego sm oka zm usiła do posłuszeństwa, dzięki spry towi i cierpliwości, „drobna,
sm agła dziewczy na” w wieku szesnastu lat, zwana Netty. Co rano przy nosiła m u świeżo zarżniętą
owcę, aż Owcokrad nauczy ł się j ą akceptować i spodziewać się j ej wizy t. Netty m iała czarne
włosy, brązowe oczy, sm agłą cerę i niewy parzony j ęzy k, by ła chuda, brudna, nieustraszona…
i j ako pierwsza i ostatnia została j eźdźcem sm oka zwanego Owcokradem .
Tak oto książę Jacaery s osiągnął swój cel. Za cenę wszy stkich ty ch śm ierci i całego bólu,
wdów pozostawiony ch przez ofiary oraz poparzony ch m ężczy zn, którzy m ieli nosić blizny aż do
końca ży cia, znalazł czworo nowy ch sm oczy ch j eźdźców. Gdy zbliżał się koniec roku 129, książę
przy gotował się do lotu do Królewskiej Przy stani. Datę ataku wy znaczy ł na pierwszą pełnię
księży ca nowego roku.
Ale plany ludzi są ty lko zabawką dla bogów. Gdy Jace planował akcj ę, ze wschodu nadciągało
j uż nowe zagrożenie. Spiski Ottona Hightowera wy dały owoce; na spotkaniu w Ty rosh Wielka
Rada Triarchii zaakceptowała j ego propozy cj ę soj uszu. Dziewięćdziesiąt okrętów wy pły nęło ze
Stopni pod chorągwiam i Trzech Córek, wiosłuj ąc ze wszy stkich sił ku Gardzieli… i zrządzeniem
przy padku albo bogów pentoshij ska koga „Beztroskie Zapam iętanie” wpły nęła prosto w ich
paszczę. Okręty składaj ące się na eskortę zatopiono albo zdoby to, a potem poj m ano sam ą kogę.
Wieści dotarły na Sm oczą Skałę dopiero wtedy, gdy przy by ł tam książę Aegon, rozpaczliwie
trzy m aj ący się szy i swego sm oka, Chm ury. Chłopak by ł biały z przerażenia, drżał j ak liść
i śm ierdział szczy nam i. Miał ty lko dziewięć lat, nigdy przedtem nie latał… i nie m iał polecieć j uż
nigdy więcej , ponieważ Chm ura odniósł straszliwe rany podczas ucieczki. W j ego brzuch wbiły
się niezliczone strzały, a szy j ę przeszy ł bełt wy strzelony ze skorpiona. Dokonał ży wota przed
upły wem godziny, sy cząc, gdy z j ego ran try snęła gorąca krew, czarna i dy m iąca. Młodszy brat
Aegona, książę Visery s, nie m iał szans ucieczki z kogi. By ł j ednak spry tny m chłopakiem i ukry ł
swe sm ocze j aj o, a potem przebrał się w podarty, brudny od soli strój , udaj ąc zwy kłego chłopca
okrętowego. Zdradził go j ednak j eden z prawdziwy ch chłopców okrętowy ch i Visery sa wzięto do
niewoli. Ty roshij ski kapitan pierwszy sobie uświadom ił, kto wpadł m u w ręce, ale adm irał floty,
Sharako Lohar z Ly s, szy bko pozbawił go łupu.
Gdy książę Jacaery s runął na szereg ly seńskich galer, dosiadaj ąc Verm axa, napotkał go deszcz
włóczni i strzał. Mary narze Triarchii walczy li j uż przedtem ze sm okam i, podczas woj ny
z księciem Daem onem na Stopniach. Nikt nie m ógłby ich oskarżać o brak odwagi. By li gotowi
stawić czoło sm oczem u ogniowi z taką bronią, j aką m ieli pod ręką.
— Zabij cie j eźdźca, a sm ok odleci — powtarzali im kapitanowie i dowódcy. Jeden z okrętów
stanął w płom ieniach, a po nim następny, ale ludzie z Wolny ch Miast walczy li dalej … aż wreszcie
zabrzm iał krzy k, a gdy unieśli wzrok, zobaczy li kolej ne skrzy dlate sy lwetki, które okrąży ły
Sm oczą Górę i skierowały się ku nim .
Co innego walczy ć z j edny m sm okiem , a co innego z pięciom a. Gdy opadły na nich
Srebrnoskrzy dła, Owcokrad, Morski Dy m oraz Verm ithor, ludzie z Triarchii poczuli, że odwaga
ich opuszcza. Linia okrętów się rozproszy ła. Galery zawracały j edna po drugiej . Sm oki uderzały
niczy m pioruny, m iotaj ąc kulam i ognia, niebieskim i i pom arańczowy m i, czerwony m i i złoty m i,
każda z nich j aśniej sza od poprzedniej . Kolej ne okręty rozpadały się na kawałki albo pochłaniały
j e płom ienie. Ludzie skakali z krzy kiem do m orza, spowici w ogień. Z wody wznosiły się ku niebu
kolum ny czarnego dy m u. Wszy stko wy dawało się stracone… wszy stko by ło stracone…
…aż nagle Verm ax zanadto obniży ł lot i runął do m orza.
O ty m , j ak i dlaczego upadł sm ok, powtarzało potem kilka sprzeczny ch ze sobą opowieści.
Niektórzy twierdzili, że j eden z kuszników trafił go w oko żelazny m bełtem , ale ta wersj a
podej rzanie przy pom ina okoliczności, w j akich Meraxes zginęła w Dorne, tak dawno tem u. Inna
relacj a m ówi nam , że m ary narz siedzący na bocianim gnieździe m y rij skiej galery rzucił drapak,
gdy Verm ax przelaty wał nad flotą. Jeden z haków znalazł punkt zaczepienia m iędzy dwiem a
łuskam i, a znaczna prędkość sm oka sprawiła, że wbił się głęboko. Mary narz owinął swój koniec
łańcucha wokół m asztu i ciężar okrętu w połączeniu z siłą skrzy deł Verm axa wy ry ły w sm oczy m
brzuchu długą, poszarpaną ranę. Pom im o zgiełku bitwy gniewny wrzask bestii usły szano aż
w Spicetown. Lot Verm axa zatrzy m ał się gwałtownie i sm ok runął w dół, ry cząc, buchaj ąc
dy m em i rozpry skuj ąc szponam i wodę. Ocalali opowiadali, że bestia próbowała się podźwignąć,
ale uderzy ła głową w płonącą galerę. Drewno pękło, m aszt się złam ał, a m iotaj ący się sm ok
zaplątał się w olinowanie. Gdy okręt odwrócił się do góry dnem i zatonął, sm ok podąży ł za nim na
dno.
Powiadaj ą, że Jacaery s Velary on zeskoczy ł z grzbietu Verm axa i przez kilka uderzeń serca
trzy m ał się dy m iącego fragm entu kadłuba, ale potem kusznicy z naj bliższego m y rij skiego okrętu
zaczęli go ostrzeliwać. Książę oberwał bełtem raz, a potem drugi. Do ostrzału przy łączali się
kolej ni nieprzy j aciele, aż wreszcie j eden z bełtów trafił w szy j ę i Jace’a pochłonęło m orze.
Bitwa w Gardzieli trwała nawet po zapadnięciu zm ierzchu, na północ i na południe od Sm oczej
Skały, i po dziś dzień pozostaj e j edną z naj krwawszy ch m orskich bitew w historii. Adm irał
Triarchii Sharako Lohar wy pły nął ze Stopni z flotą złożoną z dziewięćdziesięciu m y rij skich,
ly seńskich i ty roshij skich okrętów, a ty lko dwadzieścia osiem z nich zdołało się dowlec z powrotem
do portu.
Choć napastnicy om inęli Sm oczą Skałę, z pewnością sądząc, że staroży tna twierdza
Targary enów j est za silna, by m ogli j ą zdoby ć, spowodowali w Driftm arku straszliwe straty.
Spicetown okrutnie splądrowano. Ciała pom ordowany ch m ężczy zn, kobiet i dzieci porzucono na
ulicach j ako karm ę dla m ew, szczurów i czarny ch wron, a budy nki spalono. Miasteczka nigdy nie
odbudowano. Wy soką Wodę również puszczono z dy m em . Wszy stkie skarby przy wiezione przez
Węża Morskiego ze wschodu pochłonął ogień, a j ego służący ch wy cięto w pień, gdy próbowali
uciekać przed pożarem . Flota Velary onów utraciła niem al j edną trzecią swy ch sił. Zginęły
ty siące ludzi. Niem niej żadnej z ty ch strat nie przeży to tak ciężko j ak straty Jacaery sa Velary ona,
księcia Sm oczej Skały i dziedzica Żelaznego Tronu.
Dwa ty godnie później , w Reach, Orm und Hightower został uwięziony m iędzy dwiem a
arm iam i. Thaddeus Rowan, lord Goldengrove, i Tom Flowers, bękart z Gorzkiego Mostu,
nadciągali z północnego wschodu, wiodąc wielki zastęp konny ch ry cerzy, natom iast ser Alan
Beesbury, lord Alan Tarly i lord Owen Costay ne połączy li siły, by odciąć m u drogę odwrotu do
Starego Miasta. Gdy ich arm ie otoczy ły go na brzegach Miodowiny, atakuj ąc j ednocześnie od
przodu i od ty łu, lord Hightower zobaczy ł, że j ego linie zaczy naj ą się załam y wać. Klęska
wy dawała się nieunikniona… lecz nagle na pole bitwy padł cień i z góry dobiegł straszliwy ry k,
przebij aj ący się przez szczęk stali uderzaj ącej o stal. Przy by ł sm ok.
To by ła Tessarion, Niebieska Królowa, barwy kobaltu i m iedzi. Dosiadał j ej naj m łodszy
z trzech sy nów królowej Alicent, piętnastoletni Daeron Targary en, gierm ek lorda Orm unda.
Poj awienie się księcia Daerona i j ego sm oka odwróciło losy bit wy. Teraz to ludzie lorda
Orm unda ruszy li do ataku, wy krzy kuj ąc przekleństwa pod adresem wrogów, a stronnicy królowej
uciekali. Pod koniec dnia lord Rowan wy cofał się na północ z niedobitkam i swy ch sił, Tom
Flowers leżał m artwy i spalony pośród trzcin, obaj Alanowie dostali się do niewoli, a lord
Costay ne konał powoli od rany zadanej czarny m m ieczem Śm iałego Jona Roxtona, Twórcą
Sierot. Gdy wilki i kruki karm iły się ciałam i poległy ch, lord Hightower ugościł księcia Daerona
pieczenią z tura i wzm ocniony m winem , a także pasował go na ry cerza legendarny m
valy riańskim m ieczem zwany m Czuj nością, zwąc go „Daeronem Dzielny m ”.
— Wasza lordowska m ość j est bardzo uprzej m y — odparł skrom nie książę — ale zwy cięstwo
j est zasługą Tessarion.
Gdy na Sm oczą Skałę dotarły wieści o klęsce nad Miodowiną, nad czarny m dworem zawisł
całun klęski i przy gnębienia. Lord Bar Em m on posunął się nawet do zasugerowania, że by ć m oże
nadszedł czas, by ugiąć kolan przed Aegonem II. Królowa nie chciała j ednak o ty m sły szeć.
Ty lko bogowie naprawdę znaj ą serca m ężczy zn, a kobiety są równie niezwy kłe. Śm ierć j ednego
sy na złam ała Rhaeny rę Targary en, lecz utrata drugiego naj wy raźniej dała j ej nowe siły.
Uczy niła j ą twardszą, wy paliła j ej obawy, pozostawiaj ąc ty lko gniew i nienawiść. Jej Miłość
nadal m iała więcej sm oków od przy rodniego brata i postanowiła teraz ich uży ć, bez względu na
koszty. Oznaj m iła czarnej radzie, że spuści na Aegona oraz wszy stkich j ego stronników deszcz
ognia i śm ierci, i strąci go z Żelaznego Tronu albo zginie.
Podobna determ inacj a zakorzeniła się na drugim brzegu zatoki, w piersi Aem onda Targary ena,
który władał w im ieniu brata, gdy Aem on leżał złożony niem ocą. Aem ond Jednooki gardził
przy rodnią siostrą, uważaj ąc za poważniej szą groźbę stry j a, księcia Daem ona, oraz potężny
zastęp zgrom adzony przez niego w Harrenhal. Książę zwołał swy ch chorąży ch oraz radę
i oznaj m ił, że zam ierza zaatakować stry j a, a także ukarać zbuntowany ch lordów dorzecza.
Nie wszy stkim członkom zielonej rady przy padł do gustu śm iały plan księcia. Aem ond m iał
poparcie ser Cristona Cole’a, który by ł nam iestnikiem , oraz ser Ty landa Lannistera, ale wielki
m aester Orwy le nam awiał go, by wy słał wiadom ość do Końca Burzy, by dodać do swy ch sił
potęgę rodu Baratheonów, natom iast Żelazny Pręt, lord Jasper Wy lde, oznaj m ił, że powinno się
wezwać z południa lorda Hightowera i księcia Daerona, ponieważ „dwa sm oki są lepsze niż
j eden”. Królowa wdowa również zalecała ostrożność, przekonuj ąc sy na, by zaczekał, aż j ego
brat, król, i j ego sm ok Sunfy re Złoty wrócą do zdrowia, by przy łączy ć się do ataku.
Książę Aem ond nie lubił j ednak zwlekać. Oświadczy ł, że nie potrzebuj e braci ani ich sm oków:
Aegon by ł zby t ciężko ranny, a Daeron za m łody. To prawda, Caraxes by ła straszliwą bestią
— okrutną, spry tną i doświadczoną w walce, ale Vhagar by ła starsza, gwałtowniej sza
i dwukrotnie większa. Septon Eustace m ówi nam , że Zabój ca Krewny ch by ł zdeterm inowany
sam odzielnie osiągnąć zwy cięstwo. Nie chciał dzielić się chwałą z braćm i ani z nikim .
Nie sposób też by ło go powstrzy m ać, j ako że dopóki Aegon II nie wstanie z łoża, by znowu
uj ąć w dłoń m iecz, regencj a i władza należały do Aem onda. Wierny swem u postanowieniu
książę przed upły wem dwóch ty godni opuścił m iasto przez Bram ę Bogów, prowadząc ze sobą
cztery ty siące ludzi.
Daem on Targary en by ł zby t stary m i doświadczony m woj ownikiem , by czekać biernie, aż
zostanie uwięziony wewnątrz m urów, choćby nawet tak potężny ch j ak m ury Harrenhal. Książę
nadal m iał przy j aciół w Królewskiej Przy stani i wieści o planach bratanka dotarły do niego, nim
j eszcze ten wy ruszy ł w drogę. Gdy powiedziano m u, że Aem ond i ser Criston Cole opuścili
Królewską Przy stań, roześm iał się ty lko i rzekł: „Naj wy ższy czas” — albowiem od dawna j uż
czekał na tę chwilę. Z wy paczony ch wież Harrenhal do lotu poderwało się stado kruków.
W innej części królestwa lord Waly s Mooton wy ruszy ł z setką ry cerzy ze Stawu Dziewic, by
połączy ć siły z na wpół dzikim i Crabbam i oraz Brune’am i ze Szczy pcowego Przy lądka oraz
Celtigaram i ze Szczy pcowej Wy spy. Pom aszerowali pośpiesznie przez sosnowe lasy i spowite
m głą wzgórza do Gawroniego Gniazda. Ich nagłe przy by cie zaskoczy ło tam tej szy garnizon. Pod
odzy skaniu zam ku lord Mooton ruszy ł z naj odważniej szy m i ze swy ch ludzi na spopielone pole na
zachód od niego, by położy ć kres ży ciu Sunfy re’a.
Kandy daci na sm okobój ców z łatwością odpędzili kordon strażników, który m nakazano karm ić
bestię, opiekować się nią i dbać o j ej bezpieczeństwo, ale sam Sunfy re okazał się groźniej szy, niż
oczekiwali. Sm oki na ziem i poruszaj ą się niezgrabnie, a rozdarte skrzy dło nie pozwalało wielkiej
złotej bestii zerwać się do lotu. Napastnicy sądzili, że sm ok będzie j uż bliski śm ierci, ale on ty lko
spał. Szczęk m ieczy i tętent kopy t szy bko go obudziły, a pierwsza włócznia, która go uderzy ła,
zrodziła w nim furię. Śliski od błota, pełzaj ący m iędzy kośćm i niezliczony ch owiec Sunfy re wił
się j ak wąż, uderzaj ąc ogonem i wy sy łaj ąc ku napastnikom tchnienia złotego ognia. Próbował
zerwać się do lotu. Po trzy kroć się podnosił i po trzy kroć znowu opadał na ziem ię. Ludzie Mootona
rzucili się na sm oka z m ieczam i, włóczniam i i toporam i, zadaj ąc m u wiele straszliwy ch ran, ale
każdy cios rozj uszał go j eszcze bardziej . Liczba zabity ch sięg nęła sześćdziesięciu, nim pozostali
uciekli.
Wśród poległy ch by ł też Waly s Mooton, lord Stawu Dziewic. Odnalazł go po dwóch
ty godniach j ego brat, Manfry d. Nie pozostało nic poza zwęglony m , oblazły m czerwiam i ciałem
w stopionej zbroi. Jednakże nigdzie na polu popiołów, usiany m ciałam i odważny ch ludzi
i spalony m i, gnij ący m i szczątkam i setki koni lord Manfy rd nie odnalazł sm oka króla Aegona.
Sunfy re zniknął. Nie by ło też śladów, j akie z pewnością by pozostawił, gdy by gdzieś odpełznął.
Naj wy raźniej Sunfy re Złoty znowu zerwał się do lotu, ale nikt z ży j ący ch nie potrafił odgadnąć,
dokąd odleciał.
Ty m czasem książę Daem on Targary en pom knął na południe, dosiadaj ąc Caraxes. Poleciał
wzdłuż zachodniego brzegu Oka Boga, daleko od linii m arszu ser Cristona, om inął nieprzy j acielski
zastęp, przeleciał nad Czarny m Nurtem , po czy m zawrócił na wschód, kieruj ąc się wzdłuż rzeki
do Królewskiej Przy stani. W ty m sam y m czasie na Sm oczej Skale Rhaeny ra Targary en wdziała
zbroj ę łuskową barwy bły szczącej czerni, dosiadła Sy rax i poleciała w ulewę sm agaj ącą wody
Czarnej Zatoki. Wy soko nad m iastem królowa i j ej książę m ałżonek spotkali się, zataczaj ąc kręgi
nad Wielkim Wzgórzem Aegona.
Ich widok wzbudził grozę na ulicach m iasta. Prostaczkowie szy bko sobie uświadom ili, że atak,
którego się bali, wreszcie nadszedł. Książę Aem ond i ser Criston pozbawili m iasto obrońców,
wy ruszaj ąc na Harrenhal… a Zabój ca Krewny ch zabrał ze sobą Vhagar, pozostawiaj ąc
w Królewskiej Przy stani j edy nie Dream fy re oraz garstkę niedoj rzały ch sm oczątek. Na m łody ch
sm okach nikt nigdy nie latał, a j eźdźcem Dream fy re by ła królowa Helaena, złam ana kobieta.
Miasto równie dobrze m ogłoby nie m ieć sm oków.
Ty siące m ieszkańców uciekły przez bram y, dźwigaj ąc na plecach dzieci oraz doczesny
doby tek, by poszukać bezpieczeństwa poza m iastem . Inni kopali doły i tunele pod swy m i
nędzny m i dom ostwam i, m aj ąc nadziej ę ukry ć się w nich, gdy m iasto ogarnie pożar.
W Zapchlony m Ty łku wy buchły rozruchy. Gdy na wschodzie, w Czarnej Zatoce, zauważono
żagle okrętów Węża Morskiego, zm ierzaj ący ch ku rzece, we wszy stkich septach w m ieście
uderzono w dzwony, a na ulice wy pły nęły tłum y, plądruj ąc wszy stko po drodze. Zginęły dziesiątki
ludzi, nim złote płaszcze zdołały przy wrócić spokój .
Ponieważ lord protektor i królewski nam iestnik by li nieobecni, a sam król Aegon leżał w łożu,
trawiony gorączką i pogrążony w m akowy ch snach, odpowiedzialność za obronę Królewskiej
Przy stani spadła na j ego m atkę, królową wdowę. Królowa Alicent sprostała tem u wy zwaniu.
Kazała zam knąć bram y zam ku i m iasta, skierowała złote płaszcze na m ury i wy słała j eźdźców na
szy bkich koniach, by odnaleźli księcia Aem onda i sprowadzili go z powrotem .
Rozkazała też wielkiem u m aesterowi Orwy le’owi wy słać kruki do „wszy stkich naszy ch
wierny ch lordów”, by wezwać ich na odsiecz prawowitem u królowi. Gdy j ednak Orwy le wrócił
w pośpiechu do swy ch kom nat, czekały tam na niego cztery złote płaszcze. Jeden z m ężczy zn
stłum ił krzy ki wielkiego m aestera, pozostali zaś pobili go i związali. Potem założono m u worek na
głowę i odprowadzono do ciem nicy.
Jeźdźcy królowej Alicent dotarli ty lko do bram m iej skich, gdzie ich również aresztowały złote
płaszcze. Jej Miłość nie wiedziała, że siedm iu kapitanów bram , wy brany ch z uwagi na loj alność
wobec króla Aegona, uwięziono bądź zam ordowano, gdy ty lko na niebie nad Czerwoną Twierdzą
poj awiła się Caraxes… ponieważ szeregowi strażnicy m iej scy nadal kochali Daem ona
Targary ena, który dowodził nim i w dawny ch czasach.
Brat królowej , ser Gway ne Hightower, zastępca dowódcy złoty ch płaszczy, popędził do staj ni,
ale poj m ano go, rozbroj ono i zawleczono przed oblicze dowódcy, Luthora Largenta. Gdy
Hightower oskarży ł go, że zdradził swój złoty płaszcz, ser Luthor roześm iał się w głos.
— To Daem on dał nam te płaszcze — oznaj m ił. — Pozostaną one złote bez względu na to,
kom u będziem y służy ć.
Potem wbił m iecz w brzuch ser Gway ne’a i rozkazał otworzy ć bram y przed ludźm i
zsiadaj ący m i z okrętów Węża Morskiego.
Choć Królewska Przy stań sły nęła z potężny ch m urów, upadła w niespełna j eden dzień. Krótką,
krwawą walkę stoczono przy Rzecznej Bram ie, gdzie trzy nastu ry cerzy i stu zbroj ny ch służący ch
Hightowerom odparło złote płaszcze i broniło się przez niem al osiem godzin przed atakam i
z wewnątrz i z zewnątrz m iasta. Ich bohaterstwo na nic się j ednak nie zdało, albowiem żołnierze
Rhaeny ry bez przeszkód napły nęli do środka m iasta przez sześć pozostały ch bram . Widok sm oków
królowej unoszący ch się na niebie odebrał odwagę obrońcom i ci, którzy nadal pozostawali wierni
królowi Aegonowi, uciekli, ukry li się bądź też ugięli kolan.
Sm oki opadały na ziem ię j eden po drugim . Owcokrad wy lądował na wzgórzu Viseny i,
a Srebrnoskrzy dła i Verm ithor na wzgórzu Rhaeny s, pod Sm oczą Jam ą. Książę Daem on okrąży ł
wieże Czerwonej Twierdzy, a potem posadził Caraxes na zewnętrzny m dziedzińcu. Dopiero gdy
się upewnił, że obrońcy nie zrobią m u krzy wdy, dał swej żonie, królowej , sy gnał, by wy lądowała
na Sy rax. Addam Velary on pozostał w powietrzu, krążąc nad m uram i na Morskim Dy m ie. Łopot
wielkich skórzasty ch skrzy deł sm oka by ł dla ty ch na dole ostrzeżeniem , że odpowiedzią na próby
stawiania oporu będzie ogień.
Uj rzawszy, że opór j est bezcelowy, królowa wdowa Alicent wy szła z Warowni Maegora razem
ze swy m oj cem ser Ottonem Hightowerem , ser Ty landem Lannisterem oraz lordem Jasperem
Wy lde’em Żelazny m Prętem (lord Lary s Strong im nie towarzy szy ł. Starszem u nad szeptaczam i
udało się w j akiś sposób zniknąć). Królowa Alicent próbowała pertraktować z pasierbicą.
— Zwołaj m y wspólnie wielką radę, j ak Stary Król w dawny ch czasach — zaproponowała
królowa wdowa — i pozwólm y lordom królestwa rozstrzy gnąć sprawę sukcesj i.
Królowa Rhaeny ra odrzuciła j ednak ze wzgardą tę propozy cj ę.
— Obie wiem y, co zdecy dowałaby rada.
Potem dała m acosze wy bór: poddać się albo spłonąć.
Pokonana królowa Alicent pochy liła głowę, oddała klucze do zam ku i rozkazała swy m
ry cerzom oraz zbroj ny m odłoży ć m iecze.
— Miasto należy do ciebie, księżniczko — rzekła ponoć — ale nie utrzy m asz go długo. Szczury
tańcuj ą, kiedy kota nie m a, ale m ój sy n Aem ond wkrótce wróci z krwią i ogniem .
Trium f Rhaeny ry by naj m niej nie by ł j eszcze kom pletny. Zbroj ni znaleźli żonę j ej ry wala,
szaloną królową Helaenę, zam kniętą w sy pialni… ale gdy wy łam ali drzwi kom nat króla, odkry li
ty lko „puste łoże i pełen nocnik”. Król Aegon II uciekł, podobnie j ak j ego dzieci, sześcioletnia
księżniczka Jaehaera i dwuletni książę Maelor, razem z ry cerzam i Gwardii Królewskiej , Willisem
Fellem i Rickardem Thorne’em . Nawet królowa wdowa naj wy raźniej nie wiedziała, gdzie się
podziali, a Luthor Largent przy sięgał, że nie przeszli przez bram y m iej skie.
Żelaznego Tronu nie sposób by ło j ednak wy kraść. Królowa Rhaeny ra nie m ogłaby też zasnąć,
dopóki nie zasiądzie na stolcu oj ca. Dlatego w sali tronowej zapalono pochodnie, a królowa
wspięła się na żelazne stopnie i usiadła tam , gdzie przed nią siedział król Visery s, a przedtem Stary
Król, Maegor, Aeny s i Aegon Sm ok. Nie zdj ęła zbroi, a j ej twarz m iała srogi wy raz. Siedziała
wy soko, gdy wszy stkich m ężczy zn i kobiety w Czerwonej Twierdzy przy prowadzono tam i kazano
przed nią uklęknąć, błagać o przebaczenie i poprzy siąc swe ży cie, m iecze oraz honor służbie swej
królowej .
Cerem onia ciągnęła się przez całą noc. By ło j uż dobrze po świcie, kiedy Rhaeny ra Targary en
wreszcie wstała i zeszła na dół. Gdy j ej pan m ąż, książę Daem on, wy prowadzał j ą z kom naty, na
nogach i na wewnętrznej powierzchni lewej dłoni Jej Miłości zauważono skaleczenia. Kiedy szła,
na posadzkę skapy wały kropelki krwi. Mądrzy ludzie spoglądali na siebie nawzaj em , choć nikt nie
odważy ł się wy powiedzieć na głos prawdy : „Żelazny Tron nią wzgardził. Nie będzie zasiadała na
nim długo”.
Gdy wszy stko to się wy darzy ło, książę Aem ond i ser Criston Cole nadal m aszerowali ku
dorzeczu. Po dziewiętnastu dniach dotarli do Harrenhal… i przy witały ich otwarte bram y. Książę
Dae m on i wszy scy j ego ludzie odeszli.
Książę Aem ond przez całą drogę towarzy szy ł na Vhagar głównej kolum nie, sądząc, że j ego
stry j m oże spróbować zaatakować ich na Caraxes. Dotarł do Harrenhal dzień po Cole’u i nocą
wspólnie świętowali wielkie zwy cięstwo. Aem ond oznaj m ił, że Daem on i j ego „rzeczna hołota”
woleli uciec, niż stawić czoło j ego gniewowi. Nic dziwnego, że gdy dotarły do niego wieści
o upadku Królewskiej Przy stani, książę poczuł się po trzy kroć głupcem . Jego gniew wy glądał
straszliwie.
Na zachód od Harrenhal w dorzeczu trwały walki. Zastęp Lannisterów wlókł się naprzód. Wiek
i choroba j ego dowódcy, lorda Lefforda, skraj nie spowolniły m arsz, ale gdy Lannisterowie
wreszcie dotarli do zachodnich brzegów Oka Boga, zobaczy li, że drogę zagrodziła im nowa wielka
arm ia.
Wilki Zim y Roddy ’ego Burzy ciela połączy ły siły z Forrestem Frey em , lordem Przeprawy,
oraz Czerwony m Robbem Riversem , znany m j ako Łucznik z Raventree. Zastęp ludzi z północy
liczy ł dwa ty siące woj owników, Frey m iał dwustu ry cerzy i trzy krotnie więcej piechoty, Rivers
zaś przy prowadził ze sobą trzy stu łuczników. Gdy ty lko lord Lefford zdąży ł się zatrzy m ać, by
stawić czoło wrogom , który ch m iał przed sobą, na południe od niego poj awili się kolej ni
nieprzy j aciele. Do Longleafa Zabój cy Lwów i j ego obdartej zgrai niedobitków z poprzednich
bitew dołączy li lordowie Bigglestone, Cham bers i Perry n.
Uwięziony m iędzy dwom a przeciwnikam i Lefford nie m ógł się zdecy dować na zaatakowanie
żadnego z nich, z obawy, że drugi uderzy nań od ty łu. Wy cofał się więc nad j ezioro, okopał
i wy słał kruki do księcia Aem onda w Harrenhal, błagaj ąc go o odsiecz. Choć w drogę wy ruszy ł
tuzin ptaków, żaden nie dotarł do księcia. Czerwony Robb Rivers, ponoć naj lepszy łucznik w cały m
Westeros, strącił wszy stkie w locie.
Następnego dnia zj awili się kolej ni ludzie z dorzecza, prowadzeni przez ser Garibalda Grey a,
lorda Jona Charltona oraz nowego lorda Raventree, j edenastoletniego Benj icota Blackwooda.
Wzm ocnieni ty m i posiłkam i ludzie królowej zgodzili się, że nadszedł czas, by zaatakować.
— Lepiej skończm y z ty m i lwam i, zanim nadej dą sm oki — stwierdził Roddy Burzy ciel.
Naj krwawsza z lądowy ch bitew całego Tańca Sm oków zaczęła się następnego dnia, gdy ty lko
wzeszło słońce. W annałach Cy tadeli zwą j ą Bitwą nad Jeziorem , ale dla ty ch, którzy j ą przeży li,
zawsze by ła Karm ieniem Ry b.
Zaatakowany ch z trzech stron ludzi z zachodu zepchnięto krok po kroku w wody Oka Boga. Setki
zginęły, walcząc pośród trzcin, dalsze setki zaś utonęły, próbuj ąc ucieczki, Do zm ierzchu poległy
dwa ty siące ludzi, w ty m wielu notabli, takich j ak lord Frey, lord Lefford, lord Bigglestone, lord
Charlton, lord Swy ft, lord Rey ne, ser Clarent Crakehall oraz ser Ty ler Hill, bękart z Lannisportu.
Zastęp Lannisterów rozbito i wcięto w pień, ale kosztem tak wy sokim , że Ben Blackwood,
m łodociany lord Raventree, zapłakał na widok stosów trupów. Naj większe straty ponieśli ludzie
z północy, albowiem Wilki Zim y błagały o zaszczy t poprowadzenia ataku i pięciokrotnie
szarżowały prosto na włócznie Lannisterów. Z górą dwie trzecie ludzi, którzy ruszy li na południe
z lordem Dustinem , zginęło lub odniosło rany.
Ty m czasem w Harrenhal Aem ond Targary en i Criston Cole debatowali o ty m , j ak naj lepiej
odpowiedzieć na ataki królowej . Choć zam ek Harrena Czarnego by ł zby t potężny, by m ożna go
by ło wziąć szturm em , a lordowie dorzecza nie śm ieli rozpoczy nać oblężenia z obawy przed
Vhagar, oddziałom króla zaczy nało brakować ży wności i paszy. Co więcej , głód i choroby
odbierały im ludzi oraz konie. W zasięgu wzroku od potężny ch m urów Harrenhal pozostały ty lko
poczerniałe pola i spalone wioski, a oddziały furażerów, które wy sy łano dalej , nie wracały. Ser
Criston nalegał, by wy cofać się na południe, gdzie poparcie dla Aegona by ło naj silniej sze, książę
j ednak odm ówił.
— Ty lko tchórz ucieka przed zdraj cam i — oznaj m ił. Utrata Królewskiej Przy stani i Żelaznego
Tronu wprawiła go w gniew, a gdy do Harrenhal dotarły wieści o Karm ieniu Ry b, lord protektor
o m ało nie udusił gierm ka, który j e przy niósł. Ży cie chłopakowi uratowało wstawiennictwo Aly s
Rivers, kochanki księcia. Aem ond opowiadał się za naty chm iastowy m atakiem na Królewską
Przy stań, zapewniaj ąc, że żaden ze sm oków królowej nie m oże się m ierzy ć z Vhagar.
Ser Criston uważał j ednak, że to szaleństwo.
— Jeden przeciwko sześciu to walka dla głupców, m ości książę — oznaj m ił. Raz j eszcze
zaproponował, by pom aszerowali na południe i połączy li siły z lordem Hightowerem . Książę
Aem ond m ógłby się spotkać ze swy m bratem Daeronem i j ego sm okiem . Wiedzieli też, że
królowi Aegonowi udało się um knąć z rąk Rhae ny ry. Z pewnością odzy ska Sunfy re’a i dołączy
do braci. By ć m oże ich przy j aciołom w m ieście uda się również uwolnić królową Helaenę, by
m ogła poprowadzić do boj u Dream fy re. Cztery sm oki m ogły by m ieć szansę pokonania sześciu,
j eśli j edny m z ty ch czterech by ła Vhagar.
Książę Aem ond odm ówił wzięcia pod uwagę tego „godnego tchórzy rozwiązania”.
Ser Criston i książę Aem ond postanowili się rozstać. Cole obej m ie dowództwo nad ich
zastępem i pom aszeruj e na południe, by połączy ć się z Orm undem Hightowerem i księciem
Daeronem , ale książę regent nie będzie im towarzy szy ł. Zam ierzał toczy ć własną woj nę,
spuszczaj ąc na zdraj ców deszcz ognia z powietrza. Wkrótce „królowa suka” wy śle sm oka albo
i dwa, by go powstrzy m ać, a Vhagar się z nim i policzy.
— Nie odważy się wy słać wszy stkich sześciu — zapewniał Aem ond. — W ten sposób
odsłoniłaby Królewską Przy stań przed atakiem . Nie zary zy kuj e też Sy rax i ostatniego z j ej
słodkich sy nów. Rhaeny ra m oże zwać się królową, ale m a kobiece narządy, słabe, kobiece serce
i dręczą j ą m atczy ne obawy.
Tak oto Twórca Królów i Zabój ca Krewny ch rozstali się, ruszaj ąc każdy ku swem u losowi.
Ty m czasem w Czerwonej Twierdzy królowa Rhaeny ra Targary en przy stąpiła do nagradzania
przy j aciół oraz wy m ierzania straszliwy ch kar ty m , którzy służy li j ej przy rodniem u bratu.
Wy znaczono olbrzy m ie nagrody za inform acj e wiodące do poj m ania „uzurpatora każącego
się zwać Aegonem II”, j ego córki Jaehaery, j ego sy na Maelora, „fałszy wy ch ry cerzy ” Willisa
Fella i Rickarda Thorne’a oraz Lary sa Stronga Szpotawej Stopy. Gdy to nie przy niosło
pożądany ch rezultatów, Jej Miłość wy słała na łowy oddziały „ry cerzy inkwizy torów”,
poszukuj ący ch „zdraj ców i łotrów”, którzy zdołali j ej um knąć, a także karać wszy stkich, którzy
udzielali takim ludziom pom ocy.
Królową Alicent skuto w nadgarstkach i kostkach złoty m i łańcucham i, choć pasierbica
darowała j ej ży cie „z uwagi na naszego oj ca, który kiedy ś cię kochał”. Oj ciec Alicent m iał m niej
szczęścia. Ser Otto Hightower, służący trzem królom j ako nam iestnik, by ł pierwszy m zdraj cą,
którego ścięto. Po nim głowę na pieńku położy ł Żelazny Pręt, do końca upieraj ący się, że zgodnie
z prawem królewski sy n m usi m ieć pierwszeństwo przed córką. Natom iast ser Ty landa Lannistera
poddano torturom , w nadziei, że uda się dowiedzieć czegoś o królewskim skarbie.
Mieszkańcy Królewskiej Przy stani nigdy nie darzy li zby tnią m iłością Aegona ani j ego brata
Aem onda i wielu z nich ucieszy ło się z powrotu królowej … ale m iłość i nienawiść to dwie strony
tej sam ej m onety, a gdy na palikach nad m iej skim i bram am i zaczęły codziennie poj awiać się
nowe głowy, a do tego wprowadzono bardziej drakońskie podatki, ta m oneta się odwróciła.
Dziewczy na, którą kiedy ś zwali Radością Królestwa, wy rosła na chciwą i m ściwą kobietę,
powtarzali, królową nieustępuj ącą okrucieństwem żadnem u z królów, którzy władali przed nią.
Jakiś dowcipniś nazwał Rhaeny rę „królem Maegorem z cy ckam i” i na całe stulecie „cy cki
Maegora” stały się w Królewskiej Przy stani pospolity m przekleństwem .
Władaj ąc m iastem , zam kiem oraz tronem i m aj ąc na swą obronę aż sześć sm oków, Rhaeny ra
poczuła się na ty le bezpiecznie, że wy słała po swy ch sy nów. Ze Sm oczej Skały wy pły nął tuzin
statków, wiozący ch dam y dworu królowej oraz j ej sy na, Aegona Młodszego. Królowa uczy niła
chłopca swy m podczaszy m , by zawsze by ł blisko niej . Druga flota wy ruszy ła z Gulltown
z księciem Joffrey em , ostatnim z trzech sy nów Rhaeny ry z Laenorem Velary onem . Towarzy szy ł
m u j ego sm ok, Ty raxes. Jej Miłość zaczęła planować wspaniałą uroczy stość, na której oficj alnie
m ianuj e Joffrey a księciem Sm oczej Skały i dziedzicem Żelaznego Tronu.
W chwilach pełni swoj ego zwy cięstwa Rhaeny ra Targary en nie podej rzewała, j ak niewiele
dni j ej pozostało. Jednakże gdy ty lko zasiadała na Żelazny m Tronie, j ego okrutne ostrza zawsze
wy taczały świeżą krew z j ej dłoni, ram ion i nóg. Ten znak wszy scy potrafili odczy tać.
Poza m iastem w cały ch Siedm iu Królestwach trwały walki, w dorzeczu ser Criston Cole
opuścił Harrenhal i pom aszerował na południe wzdłuż zachodniego brzegu Oka Boga, prowadząc
trzy ty siące sześćset ludzi (śm ierć, choroby i dezercj e przerzedziły szeregi arm ii, która wy ruszy ła
z Królewskiej Przy stani). Aem ond j uż wcześniej odleciał na Vhagar. Jednookiego księcia nie
krępował j uż zam ek ani arm ia, m ógł więc latać, dokąd zechce. To by ła woj na taka, j aką ongiś
prowadził Aegon Zdoby wca i j ego siostry, woj na sm oczy ch płom ieni. Vhagar raz po raz opadała
z j esiennego nieba, pustosząc ziem ie, wioski i zam ki lordów dorzecza. Pierwszy sm ak książęcego
gniewu poczuł ród Darry ch. Trudzący się na polach ludzie płonęli bądź uciekali, sam e plony zaś
trawił ogień. Również zam ek Darry ch pochłonęła pożoga. Lady Darry i j ej m łodsze dzieci
ocaleli, kry j ąc się w kry ptach pod donżonem , ale j ej pan m ąż i j ego dziedzic zginęli na m urach,
razem z czterdziestom a zaprzy siężony m i m ieczam i oraz łucznikam i. Trzy dni później spłonęły
Miasteczko Lorda Harroway a, a po nim Mły n Lordowski, Czarna Sprzączka, Sprzączka, Glinianka,
Swy nford, Paj ęczy Las… furia Vhagar spadała na wszy stkie te osady po kolei, aż wreszcie
wy dawało się, że płonie połowa dorzecza,
Ser Criston Cole również m iał do czy nienia z pożaram i. Gdy gnał swy ch ludzi na południe
przez dorzecze, przed nim i za nim wznosiły się kłęby dy m u. Wszy stkie wioski, do który ch dotarł,
spalono i porzucono. Jego kolum na posuwała się przez lasy m artwy ch drzew, które j eszcze przed
kilkom a dniam i by ły ży we. Lordowie z dorzecza palili wszy stko na j ego drodze. W każdy m
strum ieniu, stawie i wioskowej studni również znaj dował śm ierć: m artwe konie, m artwe krowy,
m artwy ch ludzi. Obrzękłe, śm ierdzące ciała zanieczy szczały wodę. W inny ch m iej scach j ego
zwiadowcy natrafiali na upiorne sceny : zakute w zbroj e i obleczone w butwiej ące szaty trupy
siedziały pod drzewam i w groteskowej parodii uczty. Ucztuj ący by li ludźm i zabity m i w boj u. Pod
rdzewiej ący m i hełm am i uśm iechały się czaszki, a zielone gnij ące m ięso odpadało od kości.
Cztery dni drogi od Harrenhal zaczęły się ataki. Łucznicy kry li się wśród drzew, szy j ąc
z długich łuków do zwiadowców i m aruderów. Ludzie ginęli. Ludzie zostawali za ty lną strażą i j uż
nigdy więcej ich nie widziano. Ludzie uciekali, porzucaj ąc tarcze i włócznie, by zniknąć w lesie.
Ludzie przechodzili na stronę nieprzy j aciela. Na błoniach w wiosce Skrzy żowane Wiązy
znaleziono kolej ną m akabry czną ucztę. Oswoj eni j uż z takim i widokam i zwiadowcy ser Cristona
skrzy wili się ty lko i ruszy li dalej , nie zwracaj ąc uwagi na gnij ące trupy … aż nagle te oży ły
i rzuciły się do ataku. Zginął tuzin, nim zdąży li się zorientować, że to od początku by ł podstęp.
Wszy stko to j ednak by ło ty lko wstępem . Lordowie znad Tridentu grom adzili siły. Gdy ser
Criston zostawił za sobą j ezioro, zm ierzaj ąc ku Czarnem u Nurtowi, czekali na niego na łańcuchu
kam ienisty ch wzgórz; trzy stu konny ch ry cerzy w zbroj ach, ty luż ludzi z długim i łukam i, trzy
ty siące łuczników uzbroj ony ch w zwy kłe łuki, trzy ty siące obdarty ch m ieszkańców dorzecza
z włóczniam i oraz setki ludzi z północy dzierżący ch topory, m łoty, nabij ane kolcam i m aczugi oraz
staroży tne żelazne m iecze. Nad ich głowam i powiewały chorągwie królowej Rhaeny ry.
Bitwa, do której doszło, by ła chy ba naj bardziej j ednostronna w cały m Tańcu. Lord Roderick
Dustin uniósł róg i zagrał sy gnał do ataku. Ludzie królowej zbiegli z wrzaskiem ze wzgórz,
prowadzeni przez Wilki Zim y na ich kudłaty ch północny ch koniach oraz ry cerzy na
opancerzony ch rum akach. Gdy ser Criston został strącony z siodła i padł m artwy na ziem ię, ludzi
podążaj ący ch za nim z Harrenhal opuściła odwaga. Poszli w rozsy pkę, porzucaj ąc tarcze.
Nieprzy j aciel ruszy ł w pościg, zabij aj ąc ich setkam i.
W Dzień Dziewicy roku 130 o.P. z Cy tadeli Starego Miasta wy słano trzy sta biały ch kruków
oznaj m iaj ący ch nadej ście zim y. Dla królowej Rhaeny ry Targary en trwał j ednak środek lata.
Choć m ieszkańcy Królewskiej Przy stani by li niezadowoleni, m iasto i korona należały do niej . Na
drugim brzegu wąskiego m orza triarchia zaczęła rozdzierać się na strzępy. Nad odm ętem panował
ród Velary onów. Mim o że śniegi zam knęły przełęcze Gór Księży cowy ch, Dziewica z Doliny
dotrzy m ała słowa i wy słała ludzi drogą m orską, by dołączy li do zastępu królowej . Inne floty
przy wioz ły woj owników z Białego Portu pod dowództwem sy nów lorda Manderly ’ego, Medricka
i Torrhena. W całej krainie siły królowej Rhaeny ry rosły, natom iast siły króla Aegona topniały.
Żadnej woj ny nie m ożna j ednak uważać za wy graną, dopóki nie pokona się wszy stkich
wrogów. Twórcę Królów, ser Cristona Cole’a, zabito, ale król, którego stworzy ł, Aegon II, ży ł
i przeby wał na wolności gdzieś w królestwie. Córka Aegona, Jaehaera, również by ła wolna. Lary s
Strong Szpotawa Sztopa, naj spry tniej szy i naj bardziej enigm aty czny z członków zielonej rady,
zniknął bez śladu. Koniec Burzy pozostawał w rękach lorda Borrosa Baratheona, który nie by ł
przy j acielem królowej . Lannisterów również trzeba by ło uważać za j ej wrogów, choć lord Jason
nie ży ł, a większa część zachodniego ry cerstwa zginęła bądź rozpierzchła się na wszy stkie strony,
w Casterly Rock zapanował więc chaos.
Książę Aem ond stał się postrachem Tridentu. Opadał z nieba, spuszczaj ąc na dorzecze ogień
i śm ierć, a potem znikał, po to ty lko, by następnego dnia uderzy ć znowu, w m iej scu odległy m
o sto pięćdziesiąt m il. Płom ienie Vhagar obróciły Starą Wierzbę i Białą Wierzbę w popioły, Hogg
Hall zaś w poczerniałe kam ienie. W Merry down Dell od sm oczego ognia zginęło trzy dziestu ludzi
i trzy sta owiec. Potem Zabój ca Krewny ch wrócił nieoczekiwanie do Harrenhal i spalił wszy stkie
drewniane konstrukcj e w zam ku. Sześciu ry cerzy i czterdziestu zbroj ny ch zginęło, próbuj ąc zabić
sm oka. Gdy wieści o ty ch atakach się rozeszły, inni lordowie zaczęli spoglądać ze strachem na
niebo, zastanawiaj ąc się, kto będzie następny. Lord Mooton ze Stawu Dziewic, lady Darkly n
z Duskendale oraz lord Blackwood z Raventree wy słali do królowej pilne wiadom ości, błagaj ąc,
by wy słała swe sm oki dla obrony ich włości.
Naj poważniej szy m zagrożeniem dla władzy Rhaeny ry nie by ł j ednak Aem ond Jednooki, lecz
j ego m łodszy brat, książę Daem on Dzielny oraz wielka południowa arm ia pod dowództwem lorda
Orm unda Hightowera.
Jego oddziały przekroczy ły Mander i m aszerowały powoli na Królewską Przy stań, m iażdżąc
stronników królowej , gdziekolwiek i kiedy kolwiek próbowali j e powstrzy m ać, oraz zm uszaj ąc
wszy stkich lordów, którzy ugięli kolan, do wsparcia ich swoim i siłam i. Książę Daeron, który leciał
na Tessarion przed główną kolum ną, okazał się nieoceniony j ako zwiadowca, ostrzegaj ący lorda
Orm unda przed poruszeniam i i okopam i nieprzy j aciela. Stronnicy Rhaeny ry nierzadko pierzchali
na sam widok skrzy deł Niebieskiej Królowej , nie chcąc stawiać czoła w boj u sm oczem u ogniowi.
Świadom y wszy stkich ty ch zagrożeń nam iestnik królowej Rhaeny ry, stary lord Corly s
Velary on, zasugerował Jej Miłości, że nadszedł czas na rozm owy. Nam awiał królową, by
oferowała ułaskawienie lordom Baratheonowi, Hightowerowi i Lannisterowi, j eśli ty lko ugną
kolan, przy sięgną wierność i dadzą Żelaznem u Tronowi zakładników. Wąż Morski zaproponował
oddanie królowej Alicent i królowej Helaeny pod opiekę Wiary, by m ogły spędzić resztę ży cia na
m odlitwie i kontem placj i. Córka Helaeny, Jaehaera, zostałaby j ego podopieczną, a w swoim
czasie wy szłaby za księcia Aegona Młodszego, by na nowo połączy ć obie części rodu
Targary enów.
— A co z m oim i przy rodnim i braćm i? — zapy tała Rhaeny ra, gdy Wąż Morski przedstawił j ej
ten plan. — Co z fałszy wy m królem Aegonem i zabój cą krewny ch Aem ondem ? Czy ich również
m am ułaskawić, m im o że ukradli m i tron i zam ordowali sy nów?
— Oszczędź ich i wy ślij na Mur — zaproponował lord Corly s. — Niech przy wdziej ą czerń
i spędzą resztę ży cia j ako ludzie z Nocnej Straży, związani święty m i ślubam i.
— Cóż znaczą śluby dla wiarołom ców? — zapy tała w odpowiedzi Rhaeny ra. — Nie
przej m owali się nim i, kiedy sięgali po m ój tron.
Książę Daem on podzielał obawy królowej . Upierał się, że ułaskawienia dla buntowników
i zdraj ców zasiej ą ty lko ziarno nowy ch rebelii.
— Woj na się nie zakończy, dopóki nie zatkniem y głów zdraj ców na palach nad Królewską
Bram ą — zapewnił. Aegona II z czasem się odnaj dzie, „ukry tego pod j akim ś kam ieniem ”, ale
Aem onda i Daerona m ogli i powinni zaatakować. Lannisterów i Baratheonów również powinno
się zniszczy ć, by ich ziem ie oraz zam ki m ożna by ło oddać ty m , którzy okazali się bardziej loj alni.
Przy znaj m y Koniec Burzy Ulfowi Białem u, a Casterly Rock Twardem u Hugh Młotowi
zaproponował książę… ku przerażeniu Węża Morskiego.
— Połowa lordów Westeros zwróci się przeciwko nam , j eśli okażem y się aż tak okrutni, by
zniszczy ć dwa równie staroży tne i szlachetne rody — oznaj m ił lord Corly s.
Królowa by ła zm uszona wy bierać m iędzy swy m m ałżonkiem a nam iestnikiem . Zdecy dowała
się na kom prom isowe rozwiązanie. Wy śle posłańców do Końca Burzy i Casterly Rock,
proponuj ąc „uczciwe warunki” oraz ułaskawienia, ale naj pierw m usi się policzy ć z braćm i
uzurpatora, którzy stanęli do walki przeciwko niej .
— Gdy j uż będą m artwi, reszta ugnie kolan. Zabij cie ich sm oki, żeby m m ogła zatknąć ich
głowy na ścianach swej sali tronowej . Niech ludzie oglądaj ą j e w latach, które nadej dą, by
uświadom ili sobie cenę zdrady.
Królewskiej Przy stani z pewnością nie m ożna by ło zostawić bez obrony. Królowa Rhaeny ra
pozostanie w m ieście z Sy rax oraz swy m i sy nam i, Aegonem i Joffrey em , który ch nie m ożna
by ło narażać. Joffrey, niespełna trzy nastoletni, gorąco pragnął dowieść swej wartości j ako
woj ownik, ale gdy m u powiedziano, że Ty raxes będzie potrzebny, by pom óc j ego m atce bronić
Czerwonej Twierdzy, poprzy siągł solennie, że to uczy ni. Addam Velary on, dziedzic Węża
Morskiego, również został w m ieście. Trzy sm oki wy starczą, by bronić Królewskiej Przy stani,
reszta wy ruszy do boj u.
Książę Daem on poleci na Caraxes nad Trident, razem z m łodą Nettles na Owcokradzie, by
odnaleźć księcia Aem onda i Vhagar, a potem położy ć kres ich ży ciu. Ulf Biały i Twardy Hugh
Młot wy ruszą do Tum bleton, położnego j akieś sto pięćdziesiąt m il na południowy zachód od
Królewskiej Przy stani, ostatniej wiernej Rhaeny rze twierdzy m iędzy lordem Hightowerem
a m iastem , by pom óc w obronie m iasteczka i zam ku, a także zgładzić księcia Dae rona i Tessarion.
Książę Daem on Targary en i drobna sm agła dziewczy na znana j ako Nettles długo polowali na
Aem onda Jednookiego bez powodzenia. Ich bazą by ł Staw Dziewic, gdzie zaprosił ich lord
Manfry d Mooton, ży j ący w strachu przed ty m , że Vhagar opadnie na j ego m iasteczko. Książę
Aem ond uderzy ł j ednak na Stonehead, u podstaw Gór Księży cowy ch; na Słodką Wierzbę nad
Zielony m i Widłam i i Sally dance nad Czerwony m i Widłam i; obrócił Most Łuczników w węgielki,
spalił Stary Prom i Mły n Staruchy, po czy m zniszczy ł dom Matki w Bechester. Po ataku zawsze
znikał w przestworzach, nim zdąży li przy by ć łowcy. Vhagar nigdy nie zwlekała, a ocalali nie
potrafili się zgodzić, w który m kierunku odleciała.
Każdego świtu Caraxes i Owcokrad wy laty wały ze Stawu Dziewic, wspinały się wy soko nad
dorzecze i zataczały coraz szersze kręgi w nadziei, że wy patrzą na dole Vhagar… po to ty lko, by
o zm ierzchu wrócić pokonane. Lord Mooton posunął się nawet do śm iałej sugestii, by sm oczy
j eźdźcy rozdzielili się podczas poszukiwań, badaj ąc w ten sposób dwukrotnie większy teren. Książę
Daem on odm ówił. Przy pom niał j ego lordowskiej m ości, że Vhagar j est ostatnim z trzech
sm oków, które przy by ły do Westeros z Aegonem Zdoby wcą i j ego siostram i. Choć by ła
wolniej sza niż przed stuleciem , urosła prawie tak wielka j ak ongiś Czarny Strach. Jej ogień by ł tak
gorący, że topił kam ień, i ani Caraxes, ani Owcokrad nie m ogły się m ierzy ć z j ej gwałtownością.
Ty lko razem m ogli m ieć szansę się j ej oprzeć. Dlatego trzy m ał m łodą Nettles u swego boku, za
dnia i w nocy, pod niebem i w zam ku.
Ty m czasem na południu zaczęła się bitwa pod Tum bleton, kwitnący m m iasteczkiem
targowy m nad Manderem . Zam ek góruj ący nad osadą by ł m ocny, ale niewielki, j ego garnizon
składał się naj wy żej z czterdziestu ludzi. Ty m czasem z Gorzkiego Mostu, Długiego Stołu
i położony ch dalej na południe osad napły wały ty siące dalszy ch. Przy by cie silnego oddziału
z dorzecza dodatkowo zwiększy ło liczbę obrońców i wzm ocniło ich determ inacj ę. W sum ie pod
chorągwiam i Rhaeny ry zgrom adziło się w Tum bleton prawie dziewięć ty sięcy ludzi. Mim o to
siły lorda Hightowera m iały znaczną przewagę liczebną. Z pewnością obrońcy Tum bleton bardzo
się ucieszy li z widoku Verm ithora i Srebrnoskrzy dłej oraz ich j eźdźców. Nawet sobie nie
wy obrażali grozy, j aka ich czekała.
Jak, kiedy i dlaczego zaczęło się to, co potem nazwano Zdradą w Tum bleton, pozostaj e kwestią
oży wionej dy sputy. Zapewne nigdy nie poznam y całej prawdy o owy ch wy darzeniach.
Wy gląda na to, że niektórzy ludzie napły waj ący do m iasteczka w ucieczce przed arm ią lorda
Hightowera by li w rzeczy wistości żołnierzam i tej arm ii i zlecono im infiltracj ę szeregów
obrońców. Jednakże ich zdrada nie zdałaby się na wiele, gdy by ser Ulf Biały i ser Hugh Młot nie
wy brali tej sam ej chwili, by przej ść na drugą stronę.
Ponieważ żaden z nich nie um iał czy tać ani pisać, nigdy się nie dowiem y, co skłoniło Dwóch
Zdraj ców (j ak nazwała ich historia) do tego czy nu. O sam ej bitwie pod Tum bleton wiem y j ednak
bardzo wiele. Sześć ty sięcy ludzi królowej ustawiło się w szy k, by stawić czoło lordowi
Hightowerowi, i przez pewien czas walczy ło dzielnie, ale niszczy cielski deszcz strzał
wy puszczany ch przez łuczników lorda Orm unda przerzedził szeregi obrońców, a straszliwa szarża
ciężkiej j azdy rozbiła ich szeregi. Niedobitki um knęły w stronę m urów m iasteczka. Gdy większość
z nich by ła j uż bezpieczna za bram am i, Roddy Burzy ciel wy j echał ze swy m i Wilkam i Zim y
przez ty lną bram ę. Przy akom paniam encie swy ch straszliwy ch okrzy ków woj enny ch ludzie
z północy zaatakowali lewą flankę napastników. Zapanował chaos, podczas którego ludzie
Roddy ’ego przebili się przez dziesięciokrotnie liczniej sze szeregi nieprzy j aciela do m iej sca, gdzie
lord Orm und Hightower siedział na swy m rum aku pod sztandarem króla Aegona ze złoty m
sm okiem oraz chorągwiam i Starego Miasta i Hightowerów. Jak opowiadaj ą m instrele, lorda
Rodericka od stóp aż po głowę zbry z gała krew, tarczę m iał rozszczepioną, a hełm rozbity, lecz
w szale bitewny m , który go ogarnął, nawet nie czuł ran. Ser Bry ndon Hightower, kuzy n lorda
Orm unda, stanął m iędzy człowiekiem z północy a swy m seniorem i j edny m straszliwy m
uderzeniem uciął w barku lewą rękę Burzy ciela. Gwałtowny lord Barrowton nie zaprzestał j ednak
walki i przed śm iercią zdołał zabić zarówno ser Bry ndona, j ak i lorda Orm unda. Chorągwie
Hightowerów upadły i m ieszkańcy m iasteczka zakrzy knęli radośnie, sądząc, że losy starcia się
odwróciły. Nawet poj awienie się Teesarion nad polem bitwy nie zatrwoży ło ich, wiedzieli
bowiem , że m aj ą dwa sm oki… ale gdy Verm ithor i Srebrnoskrzy dła wzbiły się ku niebu, by
zesłać ogień na Tum bleton, ich radosne okrzy ki przerodziły się we wrzaski przerażenia.
Miasteczko stanęło w płom ieniach: sklepy, dom y, septy, m ieszkańcy, wszy stko. Ludzie spadali
z wieży bram nej i z m urów albo biegli z krzy kiem przez ulice niczy m tłum ży wy ch pochodni.
Dwaj Zdraj cy sm agali Tum bleton biczam i płom ienia od j ednego końca aż po drugi. Grabieże,
która nastąpiły potem , nie ustępuj ą brutalnością żadny m w historii Westeros. Tum bleton, bogate
m iasteczko targowe, obróciło się w popiół i węgle. Nigdy j uż go nie odbudowano. Ty siące ludzi
spłonęły i równie wielu utonęło, próbuj ąc przepły nąć rzekę. Niektórzy m ówili potem , że te ofiary
m iały szczęście, albowiem ocalały m nie okazano pardonu. Ludzie lorda Footly ’ego odrzucili
m iecze i poddali się, ty lko po to, by związano ich i ścięto. Ocalałe z pożaru kobiety wielokrotnie
gwałcono, nawet zaledwie osiem nastoletnie dziewczy ny. Stary ch m ężczy zn i chłopców wy rżnięto
do nogi, a sm oki karm iły się dy m iący m i ciałam i swy ch ofiar.
Mniej więcej w ty m sam y m czasie do portu pod Sm oczą Skałą dowlokła się sfaty gowana koga
kupiecka o nazwie „Nessaria”, by dokonać napraw i uzupełnić zapasy. Załoga m ówiła, że statek
pły nął z Pentos do Starego Volantis, gdy sztorm zepchnął go z kursu… ale do tej pospolitej
piosenki o niebezpieczeństwach zagrażaj ący ch żeglarzom Volanteńczy cy dodali nową nutę. Gdy
„Nessaria” zawróciła na zachód, uj rzeli przed sobą ogrom ną sy lwetkę Sm oczej Góry, m aj aczącą
na tle zachodzącego słońca… a także dwa walczące ze sobą sm oki. Ich ry ki odbij ały się echem od
strom y ch czarny ch klifów po wschodniej stronie dy m iącej góry. Tę opowieść opowiadano,
powtarzano i upiększano we wszy stkich tawernach, gospodach oraz burdelach w porcie, aż
wreszcie usły szeli j ą wszy scy na Sm oczej Skale.
Dla ludzi ze Starego Volantis sm oki by ły cudem i ludzie z „Nessarii” nigdy nie m ieli zapom nieć
widoku dwóch walczący ch bestii. Ci, którzy urodzili się i wy chowali na Sm oczej Skale, świetnie
znali te stworzenia… lecz m im o to opowieść m ary narzy wzbudziła zainteresowanie. Następnego
ranka niektórzy m iej scowi ry bacy opły nęli w swy ch łodziach Sm oczą Górę, a po powrocie
zam eldowali, że widzieli u podstawy szczy tu spalone szczątki sm oka. Sądząc po kolorze j ego
skrzy deł i łusek, by ł to Szary Duch. Ciało rozdarto na dwie części i częściowo pożarto.
Usły szawszy te wieści, ser Robert Quince, sy m paty czny, sły nący z oty łości ry cerz, którego
królowa, opuszczaj ąc wy spę, m ianowała kasztelanem Sm oczej Skały, szy bko doszedł do wniosku,
że zabój cą by ł Kanibal. Większość się z nim zgadzała, albowiem wiedziano, że w przeszłości
nieraz atakował on m niej sze sm oki, choć rzadko z taką gwałtownością. Niektórzy ry bacy, boj ąc
się, że zabój ca m oże się teraz zwrócić przeciwko nim , nalegali, by Quince wy słał do leża bestii
ry cerzy, którzy położą kres j ej ży ciu, ale kasztelan odm ówił.
— Jeśli nie będziem y niepokoić Kanibala, on nie będzie niepokoił nas — oznaj m ił. Dla
pewności zabronił j ednak łowienia ry b w wodach pod wschodnią ścianą Sm oczej Góry, gdzie
leżało gnij ące ścierwo sm oka.
Ty m czasem na zachodnim brzegu Czarnej Zatoki do Królewskiej Przy stani dotarły wieści
o bitwie i zdradzie pod Tum bleton. Powiadaj ą, że królowa wdowa Alicent roześm iała się w głos,
gdy o ty m usły szała.
— Wszy stko, co zasiali, teraz zbiorą — zapowiedziała. Zasiadaj ąca na Żelazny m Tronie
królowa Rhaeny ra pobladła i poczuła się słabo. Naty chm iast nakazała zam knąć m iej skie bram y.
Od tej pory nikt nie m ógł przy by wać do Królewskiej Przy stani ani j ej opuszczać.
— Nie pozwolę, by sprzedawczy cy zakradli się do m oj ego m iasta i otworzy li bram y
buntownikom — oznaj m iła. Woj ska lorda Orm unda m ogły się zj awić pod m uram i j uż rankiem
następnego dnia, dosiadaj ący sm oków zdraj cy by li zaś w stanie dotrzeć tu j eszcze szy bciej .
Ta perspekty wa podekscy towała księcia Joffrey a.
— Niech przy by waj ą — rzekł chłopak. — Stawię im czoło na Ty raxesie.
Te słowa zaniepokoiły j ego m atkę.
— Nie zrobisz tego — sprzeciwiła się. — Jesteś za m łody, by walczy ć.
Pozwoliła j ednak chłopcu zostać na posiedzeniu czarnej rady, debatuj ącej o ty m , j ak naj lepiej
powstrzy m ać nadciągaj ącego wroga.
W Królewskiej Przy stani pozostało sześć sm oków, ale ty lko j eden z nich przeby wał w obrębie
m urów Czerwonej Twierdzy — Sy rax, sm oczy ca sam ej królowej . Staj nię na zewnętrzny m
dziedzińcu opróżniono z koni i oddano bestii. Przy kuto j ą do ziem i ciężkim i łańcucham i. Choć by ły
wy starczaj ąco długie, by m og ła wy chodzić na dziedziniec, nie pozwalały j ej odlecieć bez
j eźdźca. Sy rax dawno j uż przy wy kła do łańcuchów. Karm iono j ą bardzo dobrze i nie polowała od
lat.
Inne sm oki przetrzy m y wano w Sm oczej Jam ie, kolosalnej budowli wzniesionej przez króla
Maegora Okrutnego w ty m właśnie celu. Pod j ej ogrom ną kopułą w kościach wzgórza Rhaeny s
wy kuto czterdzieści wielkich kry pt, tworzący ch szeroki pierścień. Na obu końcach ty ch
stworzony ch przez człowieka j askiń ulokowano m asy wne żelazne wrota. Wewnętrzne wy chodziły
na piasek sam ej j am y, zewnętrzne zaś na stok wzgórza. Caraxes, Verm ithor, Srebrnoskrzy dła
i Owcokrad m iały tam swoj e leża, nim odleciały na woj nę. W j am ie zostało pięć bestii: Ty raxes
księcia Joffrey a, j asnoszary Morski Dy m Addam a Velary ona, m łode sm oki Morghul i Shry kos,
połączone więzią z księżniczką Jaehaerą (która uciekła) i j ej bliźniaczy m bratem , księciem
Jaehaery sem (który nie ży ł)… oraz Dream fy re, ukochana przez królową Helaenę. Zwy czaj od
dawna nakazy wał, żeby w j am ie m ieszkał co naj m niej j eden sm oczy j eździec, który w razie
potrzeby m ógł wzbić się do lotu i bronić m iasta. Ponieważ królowa Rhaeny ra wolała trzy m ać
sy nów blisko siebie, ten obowiązek przy padł ser Addam owi Velary onowi.
Teraz j ednak w czarnej radzie poj awiły się głosy kwestionuj ące loj alność ser Addam a.
Sm ocze nasiona Ulf Biały i Hugh Młot przeszły na stronę nieprzy j aciela, czy j ednak by li to
j edy ni zdraj cy ukry waj ący się wśród nich? Co z Addam em z Hull i m łodą Nettles? Oni również
urodzili się j ako bękarty. Czy m ożna by ło im ufać?
Lord Bartim os Celtigar uważał, że nie m ożna.
— Bękarty są z natury zdradzieckie — oznaj m ił. — Maj ą to we krwi. Zdrada przy chodzi im
równie łatwo j ak loj alność ty m , którzy pochodzą z prawego łoża.
Nalegał, by Jej Miłość naty chm iast kazała zatrzy m ać dwoj e nieprawo urodzony ch sm oczy ch
j eźdźców, nim oni również przej dą na stronę nieprzy j aciela wraz ze swoim i sm okam i. Jego opinie
wspierali inni, m iędzy inny m i ser Luthor Largent, dowódca Straży Miej skiej , oraz ser Lorent
Marbrand, lord dowódca Gwardii Królowej . Nawet dwaj ludzie z Białego Portu, budzący strach
ry cerz ser Medrick Manderly i j ego spry tny, korpulentny brat, ser Torrhen, nakłaniali królową do
nieufności.
— Lepiej nie ry zy kować — stwierdził ser Torrhen. — Jeśli nieprzy j aciel zdobędzie dwa
dodatkowe sm oki, będziem y zgubieni.
Ty lko lord Corly s przem ówił w obronie sm oczy ch nasion, oznaj m iaj ąc, że ser Addam i j ego
brat Aly n są „prawdziwy m i Velary onam i”, godny m i dziedzicam i Driftm arku. Jeśli zaś chodzi
o dziewczy nę, m ogła by ć brudna i źle wy chowana, ale dzielnie walczy ła w bitwie w Gardzieli.
— Podobnie j ak dwaj zdraj cy — sprzeciwił się lord Celtigar.
Pełne pasj i sprzeciwy nam iestnika nie zdały się na nic. Obudziły się wszy stkie obawy
i podej rzenia królowej . Zdradzano j ą tak często i robiło to tak wielu, że by ła gotowa uwierzy ć
w naj gorsze o każdy m . Zdrada nie m ogła j uż j ej zaskoczy ć. Spodziewała się j ej , nawet od ty ch,
który ch kochała naj bardziej .
Królowa Rhaeny ra rozkazała ser Luthorowi Largentowi udać się z dwudziestom a złoty m i
płaszczam i do Sm oczej Jam y i aresztować ser Addam a Velary ona. Tak oto zdrada spłodziła
kolej ną zdradę, ku zgubie królowej . Gdy ser Luthor Largent i j ego złote płaszcze wj eżdżali na
wzgórze Rhaeny s z podpisany m przez królową nakazem , drzwi Sm oczej Jam y otworzy ły się nad
nim i. Morski Dy m rozpostarł j asnoszare skrzy dła i um knął, buchaj ąc dy m em z nozdrzy. Ser
Addam a Velary ona ostrzeżono na czas i zdąży ł uciec. Ser Luthor naty chm iast wrócił do Wieży
Nam iestnika i brutalnie pochwy cił wiekowego lorda Corly sa, oskarżaj ąc o zdradę. Stary lord
niczem u nie przeczy ł. Związany i pobity, zachował m ilczenie, gdy odprowadzono go do lochów
i zam knięto w ciem nicy, by oczekiwał na proces i egzekucj ę.
Ty m czasem w m ieście szerzy ły się wieści o rzezi w Tum bleton… a razem z nim i strach. Teraz
kolej na Królewską Przy stań, powtarzali sobie ludzie. Sm oki będą walczy ć ze sm okam i, a m iasto
z pewnością spłonie. Setki przerażony ch zbliżaniem się nieprzy j aciela ludzi próbowały uciekać,
ale u bram zatrzy m ały ich złote płaszcze. Niektórzy z uwięziony ch wewnątrz m iej skich m urów
m ieszkańców szukali w głębokich piwnicach schronienia przed burzą ognia, której nadej ścia się
obawiali, inni zaś zwracali się ku m odlitwie, trunkom bądź też przy j em nościom , j akie m ożna
znaleźć m iędzy kobiecy m i udam i. Gdy zapadł zm ierzch, gospody, tawerny i burdele m iasta
całkowicie wy pełnili ludzie szukaj ący pocieszenia albo ucieczki, a także wy m ieniaj ący się
przerażaj ący m i opowieściam i.
W odległy m o z górą sto pięćdziesiąt m il Tum bleton zapanował chaos innego rodzaj u.
Królewska Przy stań drżała z przerażenia, ale wzbudzaj ący ów strach wrogowie nie postawili
j eszcze ani kroku w stronę m iasta. Loj aliści wspieraj ący króla Aegona nie m ieli dowódcy,
dręczy ły ich podziały, konflikty oraz zwątpienie. Ser Orm und Hightower poległ, podobnie j ak j ego
kuzy n ser Bry ndon, naj lepszy ry cerz w Stary m Mieście. Jego sy nowie pozostali w odległej
o ty siąc m il siedzibie rodu, a poza ty m by li j eszcze zielony m i chłopcam i. Co prawda, lord
Orm und pasował Daerona Targary ena na ry cerza i nazwał go Daeronem Dzielny m ,
wy chwalaj ąc j ego odwagę w walce, ale książę również by ł j eszcze chłopcem . Naj m łodszy
z sy nów króla Visery sa wy chowy wał się w cieniu starszy ch braci i by ł przy zwy czaj ony raczej
do wy kony wania rozkazów niż do ich wy dawania. Naj starszy m rangą z nadal towarzy szący ch
zastępowi Hightowerów by ł ser Hobert, kolej ny kuzy n lorda Orm unda. Do tej pory powierzano
m u j ednak wy łącznie opiekę nad taboram i. „Równie tęgi, co powolny ” Hobert Hightower doży ł
sześćdziesiątki, nie wy różniaj ąc się w żaden sposób, a teraz m iał przej ąć dowództwo nad arm ią
z uwagi na pokrewieństwo z królową Alicent.
W całej historii Siedm iu Królestw rzadko się zdarzało, by j akieś m iasto albo m iasteczko
splądrowano równie brutalnie j ak Tum bleton po Zdradzie. Księciu Daeronowi zrobiło się
niedobrze od wszy stkiego, co uj rzał, i rozkazał ser Hobertowi naty chm iast to powstrzy m ać, ale
wy siłki Hightowera okazały się równie nieudolne j ak on sam .
Naj gorszy ch zbrodni dopuścili się Dwaj Zdraj cy, sm oczy j eźdźcy nieprawego pochodzenia
Hugh Młot i Ulf Biały. Ser Ulf całkowicie oddał się pij aństwu, utonął w winie i cielesny ch
przy j em nościach. Karą za nieuleganie j ego żądzom by ło oddanie sm okowi na pożarcie. Nie
wy starczał m u ty tuł ry cerski, który otrzy m ał od królowej Rhaeny ry. Nie poczuł się też
usaty sfakcj onowany, gdy książę Daem on m ianował go lordem Gorzkiego Mostu. Ulf m iał na oku
wspanialszy cel: pragnął sam ego Wy sogrodu. Oznaj m ił, że Ty rellowie nie uczestniczy li w Tańcu
i w związku z ty m powinni zostać pozbawieni praw za zdradę.
Am bicj e ser Ulfa trzeba j ednak uznać za skrom ne w porównaniu z ty m i, które ży wił drugi
zdraj ca, Hugh Młot. Ten sy n prostego kowala by ł ogrom ny m m ężczy zną, tak silny m w rękach, że
ponoć potrafił wy ginać stalowe sztaby w obręcze. Choć nie uczono go sztuki woj ny, dzięki
wielkiem u wzrostowi i sile by ł straszliwy m przeciwnikiem . Jego ulubioną bronią by ł m łot boj owy,
który m zadawał m iażdżące, zabój cze ciosy. Do walki ruszał na Verm ithorze, który by ł ongiś
wierzchowcem sam ego Starego Króla. Ze wszy stkich sm oków w Westeros ty lko Vhagar by ła
starsza i większa od niego. Z ty ch właśnie powodów lord Młot (j ak kazał się teraz ty tułować)
zaczął m arzy ć o koronie.
— Po co by ć lordem , kiedy m ożna zostać królem ? — oznaj m ił ludziom , którzy zaczęli się
grom adzić wokół niego.
Żaden z Dwóch Zdraj ców nie kwapił się z pom ocą księciu Dae ronowi w ataku na Królewską
Przy stań. Mieli potężny zastęp, a do tego trzy sm oki, ale królowa również posiadała trzy (o ile
wiedzieli), a po powrocie księcia Daem ona i Nettles będzie ich pięć. Lord Peake wolał zwlekać
z m arszem na m iasto, dopóki lord Baratheon nie przy będzie z Końca Burzy ze swoim i siłam i,
natom iast ser Hobert pragnął się wy cofać do Reach, by uzupełnić szy bko topniej ące zapasy. Nikt
nie przej m ował się faktem , że liczebność arm ii zm niej sza się z dnia na dzień na podobieństwo
paruj ącej rankiem rosy. Coraz więcej ludzi dezerterowało, by wrócić do dom u na żniwa
z wszy stkim i łupam i, j akie zdołali unieść.
Wiele m il na północ, w zam ku wzniesiony m nad Zatoką Krabów, inny lord również ześlizgiwał
się w dół po ostrzu m iecza. Z Królewskiej Przy stani przy leciał kruk niosący wiadom ość od
królowej , przeznaczoną dla Manfry da Mootona, lorda Stawu Dziewic. Miał on przy słać j ej głowę
bękarcicy Nettles, która ponoć została kochanką księcia Daem ona i w związku z ty m królowa
uznała j ą za winną zdrady stanu.
— Moj em u panu m ężowi, księciu Daem onowi z rodu Targary enów nie m oże się stać żadna
krzy wda — rozkazała Jej Miłość. — Gdy j uż uczy nisz, co ci nakazałam , przy ślij go z powrotem
do m nie, albowiem j est nam pilnie potrzebny.
Maester Norren, który prowadził Kroniki Stawu Dziewic, m ówi, że po przeczy taniu listu
królowej j ego lordowska m ość by ł tak wstrząśnięty, że aż odebrało m u m owę. Nie odzy skał j ej ,
dopóki nie wy pił trzech kielichów wina. Potem wy słał po kapitana swej straży, swego brata
i swego obrońcę, ser Floriana Grey steela. Rozkazał pozostać również m aesterowi. Gdy wszy scy
j uż się zebrali, przeczy tał na głos list i poprosił ich o radę.
— Łatwo będzie to zrobić — stwierdził kapitan straży. — Książę sy pia u j ej boku, ale j est j uż
stary. Trzech ludzi powinno wy starczy ć, by go poskrom ić, j eśli spróbuj e się sprzeciwiać, ale na
wszelki wy padek zabiorę sześciu. Czy wasza lordowska m ość chce, by uczy niono to dzisiaj ?
— Sześciu ludzi czy sześćdziesięciu, to nadal j est Daem on Targary en — sprzeciwił się brat
lorda Mootona. — Rozsądniej by łoby dodać m u do wina napoj u nasennego. Kiedy się obudzi,
będzie j uż m artwa.
— To j eszcze dziecko, choćby nawet dopuściła się plugawej zdrady — zauważy ł ser Florian,
stary ry cerz, posiwiały i poważny. — Stary Król nigdy nie zażądałby takiego czy nu od żadnego
człowieka honoru.
— Czasy są plugawe — odparł lord Mooton — i ta królowa postawiła nas przed plugawy m
wy borem . Dziewczy na j est gościem pod m oim dachem . Jeśli wy konam rozkaz, Staw Dziewic
będzie przeklęty na wielki. Jeśli odm ówię, czeka m nie pozbawienie praw i zagłada.
— Bardzo m ożliwe, że nie unikniem y zagłady, cokolwiek postanowim y — wtrącił j ego brat.
— Książę bardzo lubi to sm agłe dziecko, a j ego sm ok j est pod ręką. Rozsądny lord zabiłby oboj e,
by rozgniewany książę nie spalił m iasteczka.
— Królowa zabroniła go krzy wdzić — przy pom niał obecny m lord Mooton. — A poza ty m
zam ordowanie dwoj ga gości w sy pialni j est dwukrotnie bardziej plugawe niż zam ordowanie
j ednego. By łby m podwój nie przeklęty. — Westchnął. — Gdy by m ty lko nie przeczy tał tego listu.
— By ć m oże go nie przeczy tałeś — odezwał się m aester Norren.
Nie wiem y, co powiedziano później . Wiadom o nam ty lko, że m aester, m łody,
dwudziestodwuletni m ężczy zna, odnalazł księcia Daem ona oraz Nettles podczas kolacj i i pokazał
im list Rhaeny ry.
— Słowa królowej , ale czy n kurwy — stwierdził Daem on, przeczy tawszy go. Wy ciągnął
m iecz i zapy tał, czy ludzie lorda Moo tona czekaj ą za drzwiam i, by ich poj m ać. Gdy m aester
odpowiedział, że przy szedł tu sam i w taj em nicy, książę schował m iecz.
— Jesteś zły m m aesterem , ale dobry m człowiekiem — rzekł, a potem rozkazał m u odej ść
i „do rana nie wspom nieć o ty m ani słowem lordowi ni kochance”.
Nikt nie zapisał, j ak książę i j ego bękarcica spędzili ostatnią noc pod dachem lorda Mootona,
o świcie poj awili się j ednak na dziedzińcu i książę Daem on pom ógł Nettles po raz ostatni osiod łać
Owcokrada. Dziewczy na m iała w zwy czaj u karm ić go codziennie przed lotem , j ako że sm oki
łatwiej poddawały się woli j eźdźca, gdy by ły sy te. Tego ranka dała m u czarnego barana,
naj większego w cały m Stawie Dziewic. Sam a poderżnęła gardło zwierzęciu i gdy dosiadała
sm oka, j ej skórzany strój by ł splam iony krwią, pisze m aester Norren, „a policzki m okre od łez”.
Mężczy zna i dziewczy na nie wy m ienili żadny ch słów pożegnania, ale gdy Owcokrad załopotał
brązowy m i, skórzasty m i skrzy dłam i i wzbił się pod poranne niebo, Caraxes uniosła głowę
i wy dała z siebie krzy k, od którego pękły wszy stkie szy by w Wieży Jonquil. Wy soko nad
m iasteczkiem Nettles skierowała sm oka ku Zatoce Krabów i zniknęła w poranny ch m głach. Nigdy
j uż nie widziano j ej na żadny m zam ku ani na dworze.
Daem on Targary en wrócił na chwilę do zam ku, by zj eść śniadanie z lordem Mootonem .
— Widzisz m nie po raz ostatni — oznaj m ił j ego lordowskiej m ości. — Dziękuj ę za gościnność.
Niech wszy scy na twoich ziem iach się dowiedzą, że lecę do Harrenhal. Jeśli m ój bratanek
Aem ond m a odwagę stawić m i czoło, znaj dzie m nie tam . Sam ego.
Tak oto książę Daem on opuścił Staw Dziewic po raz ostatni. Po j ego odej ściu m aester Norren
podszedł do swego lorda.
— Zdej m ij m i łańcuch z szy i i zwiąż nim ręce — zażądał. — Musisz m nie wy dać królowej .
Ostrzegłem zdraj czy nię i pozwoliłem j ej uciec. W ten sposób sam stałem się zdraj cą.
Lord Mooton j ednak odm ówił.
— Zachowaj swój łańcuch — odrzekł. — Wszy scy tu j esteśm y zdraj cam i.
Nocą tego dnia znad bram Stawu Dziewic ściągnięto podzielone na cztery pola chorągwie
królowej Rhaeny ry, zastępuj ąc j e złoty m i sm okam i króla Aegona II.
Gdy książę Daem on opadł z nieba, by przej ąć władzę nad Harrenhal, nad poczerniały m i
wieżam i i zniszczony m i donżonam i zam ku nie powiewały żadne chorągwie. W głębokich
kry ptach i piwnicach znalazła schronienie garstka uchodźców, ale łopot skrzy deł Caraxes skłonił
ich do ucieczki. Gdy wszy scy j uż opuścili zam ek, Daem on Targary en spacerował po ogrom ny ch
kom natach siedziby Harrena, m aj ąc za towarzy stwo ty lko swego sm oka. Co dzień o zm ierzchu
wy cinał znak na drzewie sercu w boży m gaj u, by m ierzy ć upły waj ący czas. Na pniu do dziś
m ożna zobaczy ć trzy naście znaków. Choć głębokie rany są stare i ciem ne, lordowie, którzy
władali Harrenhal od czasów Daem ona, powiadaj ą, że każdej wiosny krwawią na nowo.
Czternastego dnia czuwania księcia nad zam kiem przem knął cień, czarniej szy niż wszelkie
chm ury. Wszy stkie ptaki w boży m gaj u zerwały się z przerażeniem do lotu, a gorący wiatr
poruszy ł spadły m i liśćm i na dziedzińcu. Vhagar wreszcie się zj awiła, a na j ej grzbiecie siedział
j ednooki książę Aem ond Targary en, zakuty w czarną j ak noc zbroj ę inkrustowaną złotem .
Nie by ł sam . Przy leciała z nim Aly s Rivers. Jej długie czarne włosy powiewały z ty łu,
a brzuch m iała wielki od dziecka, które nosiła. Książę Aem ond dwukrotnie okrąży ł wieże
Harrenhal, a potem posadził Vhagar na zewnętrzny m dziedzińcu, zaledwie sto j ardów od
Caraxes. Sm oki ły pnęły na siebie złowróżbnie. Caraxes rozpostarła skrzy dła i sy knęła, a na j ej
zębach zatańczy ły płom ienie.
Aem ond pom ógł swej kobiecie zsiąść ze sm oka, a potem zwrócił się ku Daem onowi.
— Stry j aszku, sły szałem , że nas szukałeś.
— Ty lko ciebie — odparł Daem on. — Kto ci powiedział, gdzie m nie znaleźć?
— Moj a pani — wy j aśnił Aem ond. — Widziała cię w burzowej chm urze, w górskim stawie
o zm ierzchu, w ogniu, na który m przy gotowy waliśm y kolacj ę. Moj a Aly s widzi bardzo wiele.
By łeś głupcem , przy latuj ąc tu sam .
— Gdy by m nie by ł sam , nie przy by łby ś — stwierdził Daem on.
— Ale j esteś tu i j a też. Ży łeś za długo, stry j aszku.
— W ty m się ze sobą zgadzam y — odparł Daem on. Potem stary książę kazał Caraxes
pochy lić szy j ę i wspiął się szty wno na j ej grzbiet. Młody książę pocałował swoj ą kobietę i skoczy ł
lekko na Vhagar, pam iętaj ąc, by zapiąć cztery krótkie łańcuchy łączące j ego pas z siodłem .
Daem on pozwolił swoim łańcuchom zwisać luźno. Caraxes sy knęła raz j eszcze, wy pełniaj ąc
powietrze płom ieniem , a Vhagar odpowiedziała j ej ry kiem . Obie bestie j ednocześnie zerwały się
do lotu.
Książę Daem on szy bko poprowadził Caraxes wy soko w górę, sm agaj ąc j ą biczem
o stalowy ch końcówkach, aż wreszcie sm ok i j eździec zniknęli w ławicy chm ur. Vhagar, starsza
i znacznie większa, by ła zarazem wolniej sza. Wielkie rozm iary sprawiały, że poruszała się
ociężale. Wznosiła się stopniowo nad wodam i Oka Boga, zataczaj ąc coraz to szersze kręgi.
Godzina by ła późna, słońce skłaniało się ku zachodowi, a spokoj na tafla j eziora lśniła w j ego
blasku niczy m kuta m iedź. Vhagar wzbij ała się coraz wy żej , wy patruj ąc Caraxes. Aly s Rivers
przy glądała się tem u ze szczy tu Królewskiego Stosu na dole.
Atak nadszedł niespodziewanie, j ak uderzenie grom u. Caraxes opadła na Vhagar
z przeszy waj ący m krzy kiem , który sły szano w odległości kilkunastu m il. Osłaniał j ą blask
zachodzącego słońca i nadleciała od ślepej strony księcia Aem onda. Krwawa Żm ij a uderzy ła
w starszą sm oczy cę ze straszliwy m im petem . Ry ki nios ły się echem nad cały m Okiem Boga,
gdy obie bestie zwarły się i szarpały ze sobą, ciem ne na tle krwawoczerwonego nieba. Ich
płom ienie by ły tak j asne, że ry bacy na dole obawiali się, że pożar ogarnął sam e chm ury na
niebie. Zwarte ze sobą sm oki runęły ku j ezioru. Szczęki Krwawej Żm ii zaciskały się na szy i
Vhagar, a j ej czarne zęby wnikały głęboko w ciało większej sm oczy cy. Mim o że szpony Vhagar
rozdarły j ej brzuch, a zęby urwały skrzy dło, Caraxes wgry zała się coraz głębiej , szarpiąc ranę.
Powierzchnia j eziora zbliżała się do nich straszliwie szy bko.
I właśnie wtedy, j ak m ówią nam opowieści, książę Daem on Targary en przełoży ł nogę nad
siodłem i przeskoczy ł z j ednego sm oka na drugiego. W ręce trzy m ał Mroczną Siostrę, m iecz
królowej Viseny i. Aem ond Jednooki uniósł przerażone spoj rzenie, próbuj ąc odpiąć łańcuchy
łączące go z siodłem . Daem on zerwał bratankowi hełm i wbił klingę w j ego ślepe oko, tak m ocno,
że szty ch wy szedł na zewnątrz z ty łu szy i m łodego księcia. Pół uderzenia serca później sm oki
uderzy ły o powierzchnię j eziora, wzbij aj ąc w górę fontannę dorównuj ącą ponoć wy sokością
Królewskiem u Stosowi.
Ry bacy, którzy to widzieli, zapewniali, że ani człowiek, ani sm ok nie m ogliby przeży ć takiego
upadku. Tak też się stało. Caraxes poży ła wy starczaj ąco długo, by wy pełznąć na piasek. Choć
m iała wy prute wnętrzności i oderwane j edno skrzy dło, a wokół niej z wód j eziora buchał dy m ,
Krwawa Żm ij a znalazła j eszcze siły, by wy j ść na brzeg i skonać pod m uram i Harrenhal. Ciało
Vhagar opadło na dno j eziora, woda wokół m iej sca j ej ostatniego spoczy nku wrzała od gorącej
krwi wy pły waj ącej z ziej ącej rany w szy i. Gdy odnaleziono j ą kilka lat później , po zakończeniu
Tańca Sm oków, zakuty w zbroj ę szkielet księcia Aem onda nadal pozostawał przy kuty do siodła,
a Mroczna Siostra by ła wbita w oczodół aż po rękoj eść.
Nie m ożna wątpić, że książę Daem on również zginął. Jego szczątków nigdy nie odnaleziono, ale
w j eziorze m ożna natrafić na osobliwe prądy, a także głodne ry by. Minstrele m ówią nam , że stary
książę przeży ł upadek i potem wrócił do m łodej Nettles, by przeży ć resztę swy ch dni u j ej boku.
Podobne opowiastki daj ą nam czaruj ące pieśni, ale kiepską historię.
Gdy sm oki zatańczy ły i zginęły ponad Okiem Boga, by ł dwudziesty drugi dzień piątego
księży ca roku 130 o.P. Daem on Targary en m iał w chwili śm ierci czterdzieści dziewięć lat; książę
Aem ond dopiero co ukończy ł dwadzieścia. Vhagar, naj większa ze sm oków Targary enów od
chwili śm ierci Baleriona Czarnego Strachu, przeży ła ich na ty m świecie sto osiem dziesiąt j eden.
Tak oto, gdy nadszedł zm ierzch i przeklętą siedzibę Harrena Czarnego pochłonął m rok, dokonało
ży wota ostatnie stworzenie pam iętaj ące dni Podboj u Aegona. Świadków by ło j ednak bardzo
niewielu i m iało m inąć trochę czasu, nim opowieść o ostatniej walce księcia Daem ona stała się
powszechnie znana.
Ty m czasem w Królewskiej Przy stani każda kolej na zdrada pogłębiała izolacj ę królowej
Rhaeny ry. Podej rzany o by cie sprzedawczy kiem Addam Velary on uciekł, nim zdołano go
poddać przesłuchaniu. Nakazuj ąc go aresztować, Rhaeny ra straciła nie ty lko sm oka i sm oczego
j eźdźca, lecz również swego nam iestnika królowej , a do tego ponad połowa arm ii, która
przy pły nęła ze Sm oczej Skały, by zdoby ć Żelazny Tron, składała się z ludzi zaprzy siężony ch
rodowi Velary onów. Gdy rozeszły się wieści, że lord Corly s gnij e w lochu pod Czerwoną
Twierdzą, zaczęli oni setkam i porzucać sprawę królowej Rhaeny ry. Niektórzy dotarli do Placu
Szewskiego i dołączy li do grom adzący ch się tam tłum ów, inni zaś wy m knęli się przez bram y albo
ponad m uram i, zdecy dowani dotrzeć do Driftm arku. Ty m , którzy pozostali, również nie m ożna
by ło ufać.
Tego sam ego dnia, wkrótce po zachodzie słońca, dwór królowej nawiedziła kolej na groza.
Helaena Targary en, siostra, żona i królowa Aegona II, m atka j ego dzieci, rzuciła się ze swego
okna w Twierdzy Maegora i zginęła nadziana na żelazne szpikulce na dnie suchej fosy. Miała
dopiero dwadzieścia j eden lat.
Po nadej ściu nocy na ulicach i w zaułkach Królewskiej Przy stani, w j ej gospodach, burdelach,
garkuchniach, a nawet święty ch septach zaczęto powtarzać m roczniej szą opowieść. Królową
Helaenę zam ordowano, szeptali ludzie, podobnie j ak j ej sy nów przed nią. Książę Daeron i j ego
sm oki wkrótce staną u bram , a wraz z nim i nadej dzie kres władztwa królowej Rhaeny ry. Stara
królowa nie chciała dopuścić, by m łodsza przy rodnia siostra doży ła j ej upadku, wy słała więc ser
Luthora Largenta, by złapał j ą w swe wielkie, twarde dłonie i cisnął na szpikulce na dole.
Wkrótce pogłoska o „zam ordowaniu” królowej Helaeny znalazła się na ustach połowy
Królewskiej Przy stani. Fakt, że uwierzono w nią tak szy bko, świadczy, j ak całkowicie m iasto
obróciło się przeciwko um iłowanej ongiś królowej . Rhaeny ry nienawidzono. Helaenę kochano.
Prości m ieszkańcy m iasta nie zapom nieli też o okrutny m zam ordowaniu księcia Jaehaery sa przez
Juchę i Twaroga. Śm ierć Helaeny na szczęście by ła szy bka. Jeden ze szpikulców przebił j ej
gardło i królowa skonała bezgłośnie. W chwili śm ierci Helaeny na szczy cie wzgórza Rhaeny s na
drugim końcu m iasta j ej sm oczy ca Dream fy re podniosła się nagle z ry kiem , który wstrząsnął
Sm oczą Jam ą, i zerwała dwa krępuj ące j ą łańcuchy. Gdy królową Alicent poinform owano
o śm ierci córki, rozdarła szaty i rzuciła na ry walkę straszliwą klątwę.
Nocą w Królewskiej Przy stani wy buchły krwawe rozruchy.
Zam ieszki rozpoczęły się w zaułkach i uliczkach Zapchlonego Ty łka, gdy m ężczy źni i kobiety
wy pły wali setkam i z winny ch szy nków, szczurzy ch aren oraz garkuchni, gniewni, pij ani
i przerażeni. Rozwścieczeni ludzie rozchodzili się po cały m m ieście, dom agaj ąc się krzy kiem
sprawiedliwości dla m artwy ch książąt i ich zam ordowanej m atki. Przewracano wozy, plądrowano
sklepy, okradano i podpalano dom y. Złote płaszcze próbuj ące powstrzy m ać zaburzenia łapano
i bito na kwaśne j abłko. Nie oszczędzano nikogo, wy soko ani nisko urodzonego. Lordów obrzucano
śm ieciam i, ry cerzy ściągano z siodeł. Lady Darla Deddings widziała, j ak j ej brata Davosa
pchnięto szty letem w oko, gdy próbował j ą ratować przed trzem a pij any m i staj enny m i
zam ierzaj ący m i j ą zgwałcić. Mary narze, który m uniem ożliwiono powrót na statki, zaatakowali
Rzeczną Bram ę i stoczy li walną bitwę ze Strażą Miej ską. Potrzeba by ło ser Luthora Largenta
i cztery stu włóczników, żeby ich rozproszy ć. Połowę bram y porąbano j uż wtedy na kawałki, a na
ziem i leżało stu m artwy ch i konaj ący ch m ężczy zn. Jedną czwartą z nich stanowiły złote płaszcze.
Na Placu Szewskim sły szano dobiegaj ące ze wszy stkich stron odgłosy rozruchów. Straż
Miej ska nadciągnęła wielkim i siłam i — pięciuset ludzi w czarny ch kolczugach, stalowy ch
hełm ach i długich złoty ch płaszczach, uzbroj ony ch w krótkie m iecze, włócznie oraz nabij ane
kolcam i pałki. Zgrom adzili się po południowej stronie placu, za ścianą z tarcz i włóczni. Na ich
czele j echał ser Luthor Largent na zakuty m w zbroj ę rum aku. W ręce dzierży ł długi m iecz. Sam
widok ser Luthora wy starczy ł, by setki ludzi skry ły się w zaułkach, zakam arkach i boczny ch
ulicach. Kolej ne setki um knęły, gdy Largent wy dał rozkaz ataku.
Ale dziesięć ty sięcy zostało. Ścisk by ł tak wielki, że wielu z ty ch, którzy z chęcią by uciekli, nie
by ło w stanie się poruszy ć. Popy chano ich, naciskano na nich i deptano im po nogach. Inni ruszy li
naprzód, wziąwszy się pod ręce. Zaczęli krzy czeć i przeklinać, gdy włócznicy zbliżali się w ry tm
powolny ch uderzeń bębna.
— Z drogi, cholerni głupcy ! — ry knął ser Luthor. — Wracaj cie do dom ów. Nic wam się nie
stanie. Wracaj cie do dom ów!
Niektórzy m ówią, że pierwszy m zabity m by ł piekarz, który chrząknął z zaskoczenia, gdy
włócznia przebiła j ego ciało i fartuch zabarwił się na czerwono. Inni twierdzą, że to by ła
dziewczy nka, stratowana przez rum aka ser Luthora. Z tłum u wy leciał pierwszy kam ień i uderzy ł
włócznika w czoło. Sły szano krzy ki i przekleństwa, z dachów sy pały się kawałki drewna, kam ienie
oraz nocniki, a j akiś łucznik na drugim końcu placu zaczął wy puszczać strzały. W j ednego
z m iej skich strażników ciśnięto pochodnią i j ego złoty płaszcz szy bko zaj ął się ogniem .
Złote płaszcze by ły rosły m i m ężczy znam i, silny m i i zdy scy plinowany m i, m ieli dobrą broń
i zbroj e. Przez j akieś dwadzieścia j ardów ich ściana tarcz się utrzy m y wała i torowali sobie
krwawą drogę przez tłum , zostawiaj ąc wokół m artwy ch i konaj ący ch. By ło ich j ednak ledwie
pięciuset, a przeciwko nim zgrom adził się z górą dziesięcioty sięczny tłum . Padł pierwszy strażnik,
a po nim następny. Nagle prostaczkowie zaczęli przenikać przez luki w ich szeregach, atakuj ąc
nożam i, kam ieniam i, a nawet zębam i. Tłum zalewał Straż Miej ską, otaczał j ej flanki, atakował od
ty łu, ciskał dachówki z dachów i balkonów.
Bitwa przerodziła się w chaos, a chaos w rzeź. Otoczone ze wszy stkich stron, ciasno ściśnięte
złote płaszcze nie m iały m iej sca, by zrobić uży tek z broni. Wielu zginęło, przeszy ty ch własny m i
m ieczam i. Inny ch rozerwano na strzępy, zabito kopniakam i, stratowano, porąbano na kawałki
m oty kam i i rzeźnickim i tasakam i. Nawet straszliwy ser Luthor Largent nie zdołał uj ść przez
rzezią. Wy rwano m u m iecz, ściągnięto go z siodła, pchnięto w brzuch i zatłuczono brukowcem .
Jego hełm i głowa by ły zm iażdżone tak doszczętnie, że gdy następnego dnia ładowano trupy na
wozy, udało się go rozpoznać ty lko dzięki wzrostowi.
Przez całą długą noc połową m iasta władał chaos. Dziwaczni lordowie i królowie zam ętu
walczy li ze sobą o władzę. Wędrowny ry cerz zwany ser Perkinem Pchłą ukoronował swego
gierm ka Try stane’a, szesnastoletniego chłopaka, zapewniaj ąc, że j est on naturalny m sy nem
nieży j ącego króla Visery sa. Każdy ry cerz m ógł pasować ry cerza, a gdy ser Perkin zaczął czy nić
ry cerzem każdego naj em nika, złodziej a i ucznia rzeźnickiego, który napły wał pod szm atławą
chorągiew Try stane’a, zebrały się setki m ężczy zn i chłopców przy sięgaj ący ch wierność j ego
sprawie.
O świcie w cały m m ieście szalały pożary. Plac Szewski pokry wały sterty trupów, a po
Zapchlony m Ty łku krąży ły bandy łotrów, włam uj ący ch się do sklepów i dom ów oraz
traktuj ący ch brutalnie wszy stkich uczciwy ch ludzi, który ch spotkały. Niedobitki złoty ch płaszczy
wy cofały się do koszar. Ulicam i władali ry nsztokowi ry cerze, ry cerze kom edianci oraz szaleni
prorocy. Niczy m karaluchy, który m by li podobni, naj gorsi z nich uciekali przed światłem , kry j ąc
się w swy ch norach bądź piwnicach, by odespać pij aństwo, podzielić się łupam i i zm y ć z rąk
krew.
Złote Płaszcze ze Starej Bram y i Sm oczej Bram y dokonały wy padów pod dowództwem
swy ch kapitanów, ser Balona By rcha i ser Gartha Zaj ęczej Wargi, i w południe udało im się
przy wrócić coś w rodzaj u porządku na ulicach położony ch na północ i na wschód od wzgórza
Rhaeny s. Ser Medrick Manderly, prowadzący setkę ludzi z Białego Portu, dokonał tego sam ego
w rej onie położny m na północ od Wielkiego Wzgórza Aegona aż po Żelazną Bram ę,
W pozostały ch dzielnicach Królewskiej Przy stani nadal panował chaos. Gdy ser Torrhen
Manderly poprowadził swy ch ludzi z północy wzdłuż Haka, przekonał się że na Targu Ry bny m
i w Nadrzeczny m Zaułku roi się od ry nsztokowy ch ry cerzy ser Perkina. Nad Rzeczną Bram ą
powiewała szm atława chorągiew „króla” Try stane’a, a z wieży bram nej zwisały ciała kapitana
i trzech sierżantów. Reszta garnizonu „błotniaków” przeszła na stronę ser Perkina. Ser Torrhen
stracił j edną czwartą ludzi, przebij aj ąc się z powrotem do Czerwonej Twierdzy, ale i tak m iał
szczęście w porównaniu ser Lorentem Marbrandem , który poprowadził setkę ry cerzy i zbroj ny ch
do Zapchlonego Ty łka. Wróciło szesnastu. Nie by ło wśród nich ser Lorenta, lorda dowódcy
Gwardii Królowej .
Z nastaniem wieczoru Rhaeny ra Targary en uświadom iła sobie, że wrogowie atakuj ą j ą ze
wszy stkich stron. Jej panowanie legło w gruzach. Królowa się wściekła, gdy usły szała, że Staw
Dziewic przeszedł na stronę wroga, Nettles uciekła i nawet ukochany m ałżonek j ą zdradził.
Zadrżała, gdy lady My saria ostrzegła j ą przed zapadnięciem ciem ności, że ta noc będzie gorsza
od poprzedniej . O świcie w j ej sali tronowej przeby wało stu ludzi, ale wy m y kali się oni j eden po
drugim .
Jej Miłość m iotała się m iędzy gniewem a rozpaczą, czepiaj ąc się Żelaznego Tronu tak
rozpaczliwie, że z chwilą zachodu słońca dłonie m iała zbrukane krwią. Oddała dowództwo nad
złoty m i płaszczam i ser Balonowi By rchowi, kapitanowi z Żelaznej Bram y, wy słała do Winterfell
i Orlego Gniazda kruki z błaganiem o dodatkową pom oc, nakazała przy gotować dekret
pozbawiaj ący praw Mootonów ze Stawu Dziewic oraz m ianowała m łodego ser Glendona
Goode’a lordem dowódcą Gwardii Królowej , choć m iał on dopiero dwadzieścia lat i by ł
członkiem Biały ch Mieczy od niespełna m iesiąca. Wcześniej tego dnia Goode wy różnił się
podczas walk w Zapchlony m Ty łku. To on przy niósł ciało ser Lorenta, by buntownicy nie m ogli
go splugawić.
Aegon Młodszy nie oddalał się od m atki ani o krok, lecz rzadko odzy wał się choć słowem .
Trzy nastoletni książę Joffrey wdział zbroj ę gierm ka i błagał m atkę, by pozwoliła m u poj echać do
Sm oczej Jam y, by dosiąść Ty raxesa.
— Chcę walczy ć za ciebie, m atko, tak sam o, j ak m oi bracia. Pozwól m i udowodnić, że j estem
równie odważny j ak oni.
Jednakże j ego słowa wzm ocniły ty lko determ inacj ę Rhaeny ry.
— Tak j est, by li odważni, a teraz obaj nie ży j ą. Moi słodcy chłopcy.
Jej Miłość ponownie zabroniła księciu opuszczania zam ku.
Po zachodzie słońca robactwo z Królewskiej Przy stani ponownie wy pełzło ze swy ch
szczurzy ch aren, nor i piwnic, j eszcze liczniej sze niż wczoraj szej nocy.
Przy Rzecznej Bram ie ser Perkin uraczy ł swy ch ry nsztokowy ch ry cerzy skradziony m
j edzeniem , a potem poprowadził ich wzdłuż rzeki, rabuj ąc nabrzeża, m agazy ny oraz wszy stkie
statki, które j eszcze nie wy pły nęły na m orze. Choć Królewska Przy stań m ogła się pochwalić
potężny m i m uram i i m ocny m i wieżam i, zbudowano j e z m y ślą o odpieraniu ataków
nadchodzący ch z zewnątrz, a nie z sam ego m iasta. Garnizon Bram y Bogów by ł szczególnie słaby,
ponieważ kapitan i j edna trzecia zbroj ny ch zginęli razem z ser Luthorem Largentem na Placu
Szewskim , a wśród ty ch, którzy pozostali, by ło wielu ranny ch. Hordy ser Perkina pokonały ich
bez trudu.
Przed upły wem godziny Królewska i Lwia Bram a również by ły otwarte. Przy pierwszej złote
płaszcze uciekły, natom iast „lwy ” służące przy drugiej przeszły na stronę tłuszczy. Trzy z siedm iu
bram Królewskiej Przy stani stały otworem przed wrogam i Rhae ny ry.
Okazało się j ednak, że naj poważniej sza groźba dla władzy królowej kry j e się wewnątrz m iasta.
Gdy zapadła noc, na Placu Szewskim znowu zebrał się tłum , dwukrotnie liczniej szy i trzy krotnie
straszliwszy niż poprzedniej nocy. Podobnie j ak królowa, której tak nienawidzili, buntownicy ze
strachem patrzy li na niebo, obawiaj ąc się, że sm oki króla Aegona zj awią się, nim nadej dzie świt,
a arm ia nadciągnie wkrótce po nich. Nie wierzy li j uż, że królowa potrafi ich obronić.
Gdy szalony, j ednoręki prorok zwany Pasterzem rozpoczął m owę potępiaj ącą sm oki, nie ty lko
te, które m iały ich zaatakować, lecz wszy stkie na cały m świecie, tłum , również na wpół oszalały,
słuchał go z uwagą.
— Kiedy nadej dą sm oki — wrzeszczał prorok — wasze ciała zapłoną, pokry j ą się pęcherzam i
i obrócą w popiół. Wasze żony zatańczą w sukniach z płom ieni, krzy cząc, gdy ogień będzie j e
trawił, nagie i lubieżne pod j ego zasłoną. I uj rzy cie, j ak wasze m ałe dzieci płaczą, aż ich oczy się
stopią i spły ną po policzkach niczy m galareta, a różowe m ięso zrobi się czarne i odpadnie od
kości. Nieznaj om y nadchodzi, nadchodzi, nadchodzi, by ukarać nas za grzechy. Modlitwy nie
powstrzy m aj ą j ego gniewu. Ty lko krew m oże tego dokonać. Wasza, m oj a i ich. — Uniósł kikut
prawej ręki i wskazał na czarną sy lwetkę wzgórza Rhaeny s, ry suj ącą się na tle gwiazd za ich
plecam i. — Tam m ieszkaj ą dem ony, tam , na górze. To j est ich m iasto. Jeśli chcecie uczy nić j e
swoim , naj pierw m usicie zniszczy ć potwory ! Jeśli pragniecie się oczy ścić od grzechu, naj pierw
m usicie się wy kąpać w sm oczej krwi! Albowiem ty lko krew m oże ugasić piekielny ogień!
— Zabić j e! Zabić j e! — popły nął krzy k z dziesięciu ty sięcy gardeł. Niby j akaś ogrom na
bestia o dwudziestu ty siącach nóg baranki Pasterza ruszy ły naprzód, przepy chaj ąc się
i wy m achuj ąc pochodniam i. W rękach dzierży li m iecze, noże oraz inną prostszą broń. Szli albo
biegli ulicam i i zaułkam i w stronę Sm oczej Jam y. Niektórzy by li rozsądniej si i wy m knęli się do
dom ów, ale na każdego, który się oddalił, do sm okobój ców przy łączało się trzech nowy ch. Nim
dotarli do wzgórza Rhaeny s, ich liczebność wzrosła dwukrotnie.
Wy soko na Wzgórzu Aegona, położony m na drugim końcu m iasta, królowa obserwowała atak
z dachu Warowni Maegora, razem z sy nam i i dworzanam i. Noc by ła ciem na i pochm urna,
a pochodnie tak liczne, że wy glądało to, j akby gwiazdy zstąpiły z nieba, by zaatakować Sm oczą
Jam ę. Gdy ty lko dotarły do niej wieści, że rozj uszony tłum ruszy ł naprzód, Rhaeny ra wy słała
j eźdźców do ser Balona przy Starej Bram ie i ser Gartha przy Sm oczej Bram ie, rozkazuj ąc im
rozproszy ć tłum i bronić królewskich sm oków… ale w m ieście panowało tak wielkie zam ieszanie,
że nie by ło by naj m niej pewne, czy posłańcy zdołali dotrzeć do celu. A nawet j eśli im się udało,
zby t m ało złoty ch płaszczy dochowało wierności, by m ogli m ieć j akąkolwiek nadziej ę na sukces.
Książę Joffrey błagał m atkę, by pozwoliła m u wy ruszy ć tam z ich ry cerzam i, a także ty m i
z Białego Portu, ale królowa odm ówiła.
— Jeśli zdobędą tam to wzgórze, potem przy j dzie kolej na to — stwierdziła. — Będziem y
potrzebowali wszy stkich m ieczy, by bronić zam ku.
— Zabij ą sm oki — zaprotestował książę Joffrey z bólem w głosie.
— Albo sm oki zabij ą ich — odparła ze spokoj em j ego m atka. — Niech spłoną. Królestwo nie
będzie długo po nich płakać.
— Matko, co j eśli zabij ą Ty raxesa? — zawołał m łody książę.
Królowa nie chciała w to uwierzy ć.
— To robactwo. Pij acy, głupcy i ry nsztokowe szczury. Uciekną, gdy ty lko posm akuj ą
sm oczego ognia.
I wtedy przem ówił nadworny błazen, Grzy b:
— Może i są pij akam i, ale pij ani nie znaj ą strachu. Głupcam i są z pewnością, ale nawet
głupiec m oże zabić króla. Szczuram i, ty m również, ale ty siąc szczurów potrafi powalić
niedźwiedzia. Widziałem to kiedy ś w Zapchlony m Ty łku.
Jej Miłość odwróciła się plecam i do blanków.
Dopiero gdy stoj ący na dachu obserwatorzy usły szeli ry k Sy rax, zorientowali się, że książę
wy m knął się niepostrzeżenie. Sły szano, j ak królowa rzekła:
— Nie. Zabraniam m u. Zabraniam !
Jednakże w tej sam ej chwili j ej sm oczy ca zerwała się z dziedzińca, zatrzy m ała na pół
uderzenia serca nad m uram i, a potem pom knęła w noc. Sy n królowej uczepił się grzbietu Sy rax,
trzy m aj ąc w ręce m iecz.
— Za nim ! — zawołał Rhaeny ra. — Wszy scy m ężczy źni, wszy scy chłopcy, na koń, na koń,
ścigaj cie go! Sprowadźcie go z powrotem , sprowadźcie, on nic nie wie. Mój sy n, m ój słodki, m ój
sy n…
By ło j uż j ednak za późno.
Nie będziem y udawać, że choć w naj m niej szy m stopniu rozum iem y więź, j aka istniej e
m iędzy sm okiem a sm oczy m j eźdźcem . Mądrzej sze głowy przez stulecia rozważały ten problem .
Wiem y j ednak, że sm oki nie są końm i, na który ch m oże j eździć każdy, kto włoży im siodło na
grzbiet. Sy rax by ła sm oczy cą królowej . Nigdy nie nosiła innego j eźdźca. Choć znała księcia
Joffrey a z wy glądu i zapachu, by ła przy zwy czaj ona do j ego bliskości i nie zaniepokoiła się, gdy
m anipulował j ej łańcucham i, wielka żółta bestia nie m iała naj m niej szej ochoty, by j ej dosiadał.
Pragnąc odlecieć j ak naj szy bciej , nim ktoś zdąży go powstrzy m ać, książę skoczy ł na j ej grzbiet
bez siodła i bicza. Musim y przy j ąć założenie, że zam ierzał polecieć na Sy rax do walki albo — co
bardziej prawdopodobne — pom knąć do Sm oczej Jam y i dosiąść swego Ty raxesa. By ć m oże
zam ierzał uwolnić też inne sm oki.
Joffrey nie dotarł do wzgórza Rhaeny s. Gdy ty lko Sy rax znalaz ła się w powietrzu, wy gięła się
pod nim , próbuj ąc się uwolnić od nieznaj om ego j eźdźca. Z tłum u na dole pom knęły zaś ku niej
kam ienie, włócznie i strzały, j eszcze bardziej rozj uszaj ąc sm oczy cę. Dwieście stóp nad
Zapchlony m Ty łkiem książę Joffrey ześliznął się z grzbietu bestii i runął na ziem ię.
W pobliżu m iej sca, gdzie łączy ło się ze sobą pięć zaułków, j ego upadek zakończy ł się krwawo.
Joffrey spadł na strom y dach, a potem stoczy ł się z niego i runął dalsze czterdzieści stóp w dół
wraz z deszczem rozbity ch dachówek. Powiadaj ą nam , że upadek złam ał m u kręgosłup, kawałki
łupka spadały nań niczy m noże, a j ego własny m iecz wy rwał m u się z ręki i wbił w brzuch.
W Zapchlony m Ty łku ludzie nadal m ówią o córce producenta świec zwanej Robin, która tuliła
konaj ącego księcia, próbuj ąc go pocieszy ć, ale ta opowieść m a w sobie więcej z legendy niż
z historii.
— Matko, wy bacz — rzekł ponoć Joffrey, wy daj ąc ostatnie tchnienie, choć ludzie do dziś
spieraj ą się o to, czy m ówił o królowej , czy też m odlił się do Matki na Górze.
Tak oto zginął Joffrey Velary on, książę Sm oczej Skały i dziedzic Żelaznego Tronu, ostatni
z sy nów królowej Rhaeny ry z Lae norem Velary onem … albo ostatni z j ej bękartów z ser
Harwinem Strongiem , zależnie od tego, w którą prawdę wolim y uwierzy ć.
Gdy j ego krew spły wała zaułkam i Zapchlonego Ty łka, wokół Sm oczej Jam y na szczy cie
wzgórza Rhaeny s trwała kolej na bitwa.
Grzy b się nie m y lił: stada wy głodniały ch szczurów zaiste potrafią powalić by ki, niedźwiedzie
i lwy, j eśli j est ich wy starczaj ąco wiele. Bez względu na to, ile zabij e by k albo niedźwiedź, wciąż
nadchodzą następne. Gry zą wielką bestię w nogi, czepiaj ą się j ej brzucha, wspinaj ą na grzbiet.
Tak właśnie wy glądało to owej nocy. Ludzkie szczury by ły uzbroj one we włócznie, topory,
nabij ane kolcam i m aczugi oraz pięćdziesiąt inny ch rodzaj ów broni, w ty m również łuki i kusze.
Złote płaszcze ze Sm oczej Bram y, posłuszne rozkazowi królowej , opuściły koszary, by bronić
wzgórza, ale nie by ły w stanie przebić się przez tłum i m usiały zawrócić. Natom iast j eździec
wy słany do Starej Bram y nie dotarł do celu. Sm ocza Jam a m iała włas ny konty ngent strażników,
ale by ło ich niewielu, tłum więc wkrótce ich zalał i wy m ordował, wdzieraj ąc się do środka przez
drzwi (wy soka bram a główna, pokry ta brązem i żelazem , by ła zby t m ocna, by m ożna j ą by ło
sforsować, ale gm ach m iał około dwudziestu m niej szy ch wej ść) albo włażąc przez okna.
By ć m oże napastnicy m ieli nadziej ę zaskoczy ć sm oki we śnie, j ednakże uniem ożliwił im to
zgiełk towarzy szący atakowi. Ci, którzy przeży li, by o ty m opowiedzieć, m ówią o krzy kach i wrzas
kach, woni krwi unoszącej się w powietrzu, trzasku dębowy ch, okuty ch żelazem drzwi pękaj ący ch
pod ciosam i prowizory czny ch taranów oraz ciosach niezliczony ch toporów.
— Rzadko się zdarza, by tak wielu ludzi z podobny m zapałem pędziło na własny stos — napisał
później wielki m aester Munkun. — Ich j ednak ogarnął obłęd.
W Sm oczej Jam ie m ieszkały cztery sm oki. Kiedy na piasek wpadli pierwsi napastnicy,
wszy stkie bestie obudziły się j uż w pełni i by ły wściekłe.
Żaden z kronikarzy nie zgadza się z pozostały m i co do tego, j ak wielu m ężczy zn i kobiet zginęło
owej nocy pod wielką kopułą Sm oczej Jam y. Podaj e się liczby od dwustu do dwóch ty sięcy. Na
każdego zabitego przy pada j ednak dziesięciu takich, którzy przeży li m im o poparzeń. Uwięzione
w j am ie, otoczone ścianam i oraz kopułą i przy kute łańcucham i sm oki nie m ogły odlecieć ani
zrobić uży tku ze skrzy deł, by wy m knąć się atakuj ący m , a potem uderzy ć na nich z góry. Zam iast
tego walczy ły rogam i, szponam i i zębam i, zwracaj ąc się to w tę, to w tam tą stronę, j ak by ki na
szczurzej arenie w Zapchlony m Ty łku… ale te by ki potrafiły ziać ogniem . Sm ocza Jam a
przerodziła się w gorej ące piekło. Płonący ludzie błądzili z krzy kiem w obłokach dy m u, ciało
odpadało z ich poczerniały ch kości, ale na m iej sce każdego, kto zginął, przy by wało dziesięciu
nowy ch, krzy czący ch, że sm oki m uszą zginąć. I zginęły, j eden po drugim .
Pierwsza padła Shry kos, zabita przez drwala znanego j ako Hobb Rębacz, który skoczy ł na szy j ę
bestii i zaczął walić toporem w j ej czaszkę. Shry kos wiła się z ry kiem , próbuj ąc go zrzucić. Hobb
zadał siedem ciosów, zaciskaj ąc nogi wokół sm oczej szy i, a za każdy m uderzeniem wy krzy kiwał
im ię j ednego z Siedm iu. Dopiero siódm y cios, cios Nieznaj om ego, zabił sm oczy cę, przebij aj ąc
się przez łuski i czaszkę, by dotrzeć do m ózgu.
Morghula, j ak piszą, zabił Płonący Ry cerz, ogrom ny m ężczy zna w ciężkiej zbroi, który wpadł
prosto w sm ocze płom ienie, trzy m aj ąc w ręce włócznię, i raz po raz wbij ał j ą w oko bestii, choć
ogień topił stalowe pły ty zbroi i pochłaniał osłonięte nim i ciało.
Ty raxes księcia Joffrey a wy cofał się, j ak powiadaj ą, do swego leża i upiekł tak wielu
próbuj ący ch go dopaść kandy datów na sm okobój ców, że ich trupy wkrótce zablokowały
przej ście. Nie m ożem y j ednak zapom inać, że te wy kute ludzką ręką j askinie m iały dwa wej ścia,
j edno wy chodzące na piaski j am y, drugie zaś na stok wzgórza. Wkrótce napastnicy wy łam ali
„ty lne drzwi” i wpadli z wy ciem do wy pełnionego dy m em pom ieszczenia, trzy m aj ąc w rękach
m iecze, włócznie i topory. Ty raxes próbował się odwrócić, ale łańcuchy się splątały, spowij aj ąc
sm oka stalową paj ęczy ną, fatalnie krępuj ącą j ego ruchy. Pół tuzina m ężczy zn (i j edna kobieta)
przechwalało się potem , że zadało bestii śm iertelny cios.
Ostatnia z czterech sm oków z j am y nie zginęła tak łatwo. Legenda m ówi, że Dream fy re
uwolniła się od dwóch łańcuchów z chwilą śm ierci królowej Helaeny. Teraz zerwała pozostałe,
wy ry waj ąc paliki ze ścian, gdy ty lko tłum j ą zaatakował. Potem rzuciła się na napastników
z zębam i i szponam i. Rozdzierała ludzi na strzępy i ury wała im kończy ny, ziej ąc j ednocześnie
swy m straszliwy m ogniem . Gdy wrogowie j ą okrąży li, zerwała się do lotu, krążąc po otchłanny m
wnętrzu Sm oczej Jam y i co chwila opadaj ąc na ludzi na dole. Nie sposób wątpić, że Ty raxes,
Shry kos i Morghul zabiły wiele dziesiątków ludzi, ale Dream fy re pozbawiła ży cia więcej
napastników niż trzy pozostałe sm oki razem wzięte.
Setki uciekały przed j ej płom ieniam i, lecz kolej ne setki — pij ane, szalone albo opętane odwagą
sam ego Woj ownika — przepy chały się naprzód. Nawet pod sam y m szczy tem kopuły sm oczy ca
by ła łatwy m celem dla łuczników i kuszników. Pociski ścigały j ą, dokądkolwiek się zwróciła,
a przy tak niewielkiej odległości niektóre przebij ały nawet j ej łuski. Gdziekolwiek próbowała
usiąść, ludzie rzucali się na nią hurm em i znowu m usiała wzlaty wać w górę. Dwukrotnie
podleciała do wielkiej bram y z brązu, ale by ła ona zam knięta i zary glowana, a do tego broniły j ej
szeregi włóczni.
Nie m ogąc uciec, Dream fy re ponownie ruszy ła do ataku. Paliła swy ch dręczy cieli, aż piasek
j am y usiały zwęglone trupy, a w powietrzu unosiły się gęste obłoki dy m u i odór spalonego m ięsa.
Nie położy ło to j ednak kresu włóczniom i strzałom . Koniec nadszedł, gdy bełt z kuszy wbił się
w j edno z oczu bestii. Na wpół oślepiona i rozj uszona kilkunastom a m niej szy m i ranam i
Dream fy re rozpostarła skrzy dła i poleciała pionowo w górę, ku wielkiej kopule, w ostatniej ,
desperackiej próbie wy rwania się pod otwarte niebo. Osłabiona j uż przez sm oczy ogień kopuła
pękła od wstrząsu i po chwili j ej połowa się zawaliła, m iażdżąc zarówno sm oka, j ak
i sm okobój ców pod tonam i skruszonego kam ienia i gruzu.
Szturm na Sm oczą Jam ę dobiegł końca. Cztery sm oki Targary enów zabito, choć straszliwy m
kosztem . Natom iast sm oczy ca królowej ży ła i przeby wała na wolności… a gdy poparzeni
i zakrwawieni ludzie ocalali z rzezi w j am ie wy gram olili się z dy m iący ch ruin, Sy rax opadła na
nich z góry.
Ty siąc krzy ków i wrzasków poniósł się echem nad m iastem , m ieszaj ąc się ze sm oczy m
ry kiem . Wzniesioną na szczy cie wzgórza Rhaeny s Sm oczą Jam ę zwieńczy ła korona żółtego
ognia, płonącego tak j asno, że wy dawało się, iż to słońce wschodzi. Nawet królowa zadrżała na ten
widok. Po j ej policzkach spły wały łzy. Wielu ludzi towarzy szący ch Rhaeny rze na dachu uciekło,
obawiaj ąc się, że pożar wkrótce ogarnie całe m iasto, nawet Czerwoną Twierdzę zbudowaną na
szczy cie Wielkiego Wzgórza Aegona. Inni udali się do zam kowego septu, by m odlić się
o wy bawienie. Rhaeny ra obj ęła ram ionam i ostatniego ży j ącego sy na, Aegona Młodszego, tuląc
go gwałtownie do piersi. Nie zwalniała uścisku… aż do straszliwej chwili upadku Sy rax.
Uwolniona od łańcuchów i pozbawiona j eźdźca sm oczy ca m ogłaby z łatwością uciec od tego
szaleństwa. Niebo należało do niej . Mogła wrócić do Czerwonej Twierdzy albo opuścić m iasto
i polecieć na Sm oczą Skałę. Czy to hałas i ogień zwabiły j ą do wzgórza Rhaeny s, ry ki i wrzaski
konaj ący ch sm oków, woń płonący ch ciał? Nie wiem y tego, podobnie j ak nie potrafim y
odgadnąć, dlaczego Sy rax postanowiła runąć na tłum , by rozszarpy wać ludzi zębam i i szponam i,
pożeraj ąc ich dziesiątkam i, choć z łatwością m ogłaby spuścić na nich z góry deszcz ognia,
a dopóki szy bowała pod niebem , nikt nie m ógł j ej zagrozić. Możem y j edy nie opisać, co się stało.
Istniej e wiele wzaj em nie sprzeczny ch relacj i o śm ierci sm oczy cy królowej . Niektórzy
przy znaj ą zasługę Hobbowi Rębaczowi, ale to niem al z pewnością fałsz. Czy to m ożliwe, by ten
sam człowiek zabił j ednej nocy dwa sm oki i to w identy czny sposób? Inni wspom inaj ą
o bezim ienny m włóczniku, „zbroczony m krwią olbrzy m ie”, który skoczy ł z rozbitej kopuły
Sm oczej Jam y prosto na grzbiet Sy rax. Jeszcze inni opowiadaj ą o ty m , j ak ry cerz zwany ser
Warrickiem Wheatonem uciął skrzy dło bestii m ieczem z valy riańskiej stali. Kusznik im ieniem
Bean przechwalał się później , że to on zabił sm oczy cę, opowiadaj ąc o ty m w wielu gospodach
i winny ch szy nkach, aż w końcu j eden z ludzi wierny ch królowej zm ęczy ł się j ego gadaniną
i uciął m u j ęzy k. Prawdy nikt nigdy nie pozna. Wiem y ty lko, że Sy rax zginęła owej nocy.
Utrata zarówno sm oka, j ak i sy na zdruzgotała Rhaeny rę i pogrąży ła j ą w rozpaczy. Królowa
wy cofała się do swy ch kom nat, podczas gdy j ej doradcy zaczęli debatować. Wszy scy się
zgadzali, że Królewska Przy stań j est stracona i m uszą opuścić m iasto. Jej Miłość z niechęcią dała
się przekonać, że m uszą wy ruszy ć o świcie. Błotnista Bram a by ła w rękach j ej wrogów,
a wszy stkie statki stoj ące nad rzeką spłonęły albo zatonęły, Rhaeny ra wy m knęła się więc z grupką
swy ch ludzi przez Sm oczą Bram ę, zam ierzaj ąc dotrzeć brzegiem do Duskendale. Towarzy szy li
j ej bracia Manderly, czterech ocalały ch ry cerzy Gwardii Królewskiej , ser Balon By rch
z dwudziestom a złoty m i płaszczam i, cztery dam y dworu królowej i j ej ostatni ży j ący sy n, Aegon
Młodszy.
* * *
Bardzo wiele działo się również w Tum bleton i tam właśnie m usim y teraz skierować spoj rzenie.
Gdy wieści o niepokoj ach w Królewskiej Przy stani dotarły do zastępu księcia Daerona, wielu
m łody ch lordów niecierpliwie zapragnęło naty chm iast wy ruszy ć na m iasto. Naj ważniej szy m i
wśród nich by li ser Jon Roxton, ser Roger Corne i lord Unwin Peake… ale ser Hobert Hightower
zalecał ostrożność, a Dwaj Zdraj cy nie chcieli się przy łączy ć do żadnego ataku, dopóki ich
żądania nie zostaną spełnione. Przy pom nij m y, że Ulf Biały pragnął, by przy znano m u wielki
zam ek Wy sogród ze wszy stkim i j ego ziem iam i i dochodam i, natom iast Twardy Hugh Młot nie
chciał się zadowolić niczy m m niej niż koroną.
Wszy stkie te konflikty osiągnęły stan wrzenia, gdy w Tum bleton z opóźnieniem dowiedziano
się o śm ierci Aem onda Targary ena w Harrenhal. Króla Aegona II nie widziano ani o nim nie
sły szano od chwili zdoby cia Królewskiej Przy stani przez j ego przy rodnią siostrę Rhaeny rę. Wielu
się obawiało, że królowa rozkazała go zabić w taj em nicy i ukry ła zwłoki, by nie uznano j ej za
zabój czy nię krewny ch. Ponieważ j ego brat Aem ond również poległ, zielony m zabrakło króla
i przy wódcy. Następny w linii sukcesj i by ł książę Daeron i lord Peake oznaj m ił, że chłopca
powinno się naty chm iast ogłosić księciem Sm oczej Skały. Inni, przekonani, że Aegon II nie ży j e,
chcieli go ukoronować.
Dwaj Zdraj cy również czuli potrzebę posiadania króla… ale ich kandy datem nie by ł Daeron
Targary en.
— Potrzebuj em y silnego m ężczy zny, który będzie nas prowadził, a nie chłopca — oznaj m ił
Twardy Hugh Młot. — Tron powinien przy paść m nie.
Gdy Śm iały Jon Roxton zapy tał, j akim prawem chce się zwać królem , lord Młot odpowiedział:
— Takim sam y m , co Zdoby wca. Mam sm oka.
W rzeczy sam ej , po śm ierci Vhagar naj starszy m i naj większy m ży j ący m sm okiem w cały m
Westeros by ł Verm ithor, ongiś wierzchowiec Starego Króla, a teraz Twardego Hugh Bękarta.
Verm ithor by ł trzy krotnie większy od sm oczy cy księcia Daerona, Tessarion. Nikt, kto widział oba
sm oki razem , nie m ógłby nie zauważy ć, że Verm ithor to znacznie straszliwsza bestia.
Choć am bicj e Młota nie przy stawały kom uś tak nisko urodzonem u, w ży łach bękarta
z pewnością pły nęło trochę krwi Targary enów, dowiódł też swej waleczności i hoj nie
wy nagradzał stronników, wy kazuj ąc się szczodrością, która przy ciąga ludzi do przy wódców, j ak
trup przy ciąga m uchy. Rzecz j asna, by li to ludzie naj gorszego rodzaj u: naj em nicy, ry cerze
rabusie i inna podobna hołota, m ężczy źni o skażonej krwi i niepewny m pochodzeniu, którzy
kochali walkę dla sam ej walki i ży li dla plądrowania i łupienia.
Lordowie i ry cerze ze Starego Miasta oraz z Reach poczuli się j ednak znieważeni aroganckim i
pretensj am i Zdraj cy. Nie kto inny, j ak sam książę Daeron Targary en wściekł się tak bardzo, że
cisnął pucharem pełny m wina w twarz Twardem u Hugh. Lord Biały zlekceważy ł to j ako
m arnotrawstwo dobrego trunku, lord Młot rzekł j ednak:
— Mali chłopcy powinni zachowy wać się uprzej m iej , gdy m ówią m ężczy źni. Widzę, że
oj ciec za m ało cię bił. Uważaj , by m nie nadrobił j ego zaniedbania.
Dwaj Zdraj cy oddalili się razem i rozpoczęli przy gotowania do koronacj i Młota. Następnego
dnia Twardy Hugh zj awił się z koroną z czarnego żelaza na głowie, ku wściekłości księcia Dae
rona oraz prawowity ch lordów i ry cerzy.
Jeden z nich, ser Roger Corne, ośm ielił się nawet strącić koronę z głowy Młota.
— Korona nie czy ni człowieka królem — oznaj m ił. — Powinieneś zam iast niej włoży ć
podkowę, kowalu.
To by ł głupi postępek. Lord Hugh nie by ł zadowolony. Na j ego rozkaz towarzy szący m u ludzie
obalili ser Rogera na ziem ię, a kowalski bękart przy bił m u do głowy nie j edną, lecz trzy podkowy.
Gdy przy j aciele Corne’a próbowali interweniować, wy ciągnięto szty lety i m iecze. Trzech ludzi
zginęło, a dwunastu odniosło rany.
Tego j uż by ło za wiele dla lordów wierny ch księciu Daeronowi. Lord Unwin Peake i Hobert
Hightower — choć ten drugi z lekkim i oporam i — wezwali j edenastu inny ch lordów i ry cerzy na
włościach na taj ną naradę w piwnicy gospody w Tum bleton, by przedy skutować sposoby
powstrzy m ania arogancj i sm oczy ch j eźdźców nieprawego pochodzenia. Spiskowcy zgodzili się,
że nie będzie trudno pozby ć się Białego, który częściej by ł pij any niż trzeźwy i nigdy nie władał
biegle bronią. Młot by ł bardziej niebezpieczny, ostatnio bowiem wciąż otaczały go lizusy,
m arkietanki i naj em nicy, pragnący wkupić się w j ego łaski. Lord Peake zauważy ł, że nie zda im
się to na wiele, j eśli zabij ą Białego, ale Młot pozostanie przy ży ciu. Twardy Hugh m usiał zginąć
pierwszy. Spory toczone w gospodzie „Pod Krwawy m i Kruczy m i Stopam i” by ły długie i głośne.
Lordowie debatowali o ty m , j ak naj lepiej osiągnąć cel.
— Każdego człowieka m ożna zabić — oznaj m ił ser Hobert Hightower — ale co ze sm okam i?
Ser Ty ler Norcross zapewnił, że biorąc pod uwagę chaos panuj ący w Królewskiej Przy stani,
sam a Tessarion powinna wy starczy ć do odzy skania Żelaznego Tronu, ale lord Peake odparł, że
z Verm ithorem i Srebrnoskrzy dłą zwy cięstwo będzie znacznie pewniej sze. Marq Am brose
zasugerował, by naj pierw zdoby li m iasto, a dopiero po zapewnieniu sobie zwy cięstwa pozby li się
Białego i Młota, Richard Rooden upierał się j ednak, że podobny postępek by łby niehonorowy.
— Nie m ożem y prosić ty ch ludzi, by przelewali za nas krew, a następnie odebrać im ży cie
— zakończy ł debatę Śm iały John Roxton. — Zabij em y bękartów teraz — skwitował. — Potem
niech naj odważniej si z nas zdobędą ich sm oki i polecą na nich do boj u.
Nikt w piwnicy nie wątpił, że Roxton m ówi o sobie.
Choć książę Daeron nie by ł obecny na radzie, Krucze Stopy (j ak nazwano potem spiskowców)
nie chciały przy stąpić do akcj i bez j ego zgody i błogosławieństwa. Owena Fossoway a, lorda
Cider Hall, wy słano pod osłoną ciem ności, by obudził księcia i przy prowadził go do piwnicy, by
konspiratorzy m ogli go poinform ować o swy ch planach. Łagodny ongiś książę nie zawahał się też,
gdy lord Unwin Peake przedstawił m u nakazy egzekucj i Twardego Hugh Młota i Ulfa Białego,
lecz skwapliwie przy stawił do nich swą pieczęć.
Ludzie m ogą tworzy ć plany, spiski i intry gi, ale lepiej , by również się m odlili, albowiem żaden
z planów stworzony ch przez człowieka nigdy nie przetrwał kapry sów bogów na górze. Dwa dni
później , tego sam ego dnia, gdy Krucze Stopy zam ierzały zaatakować, wszy stkich w Tum bleton
obudziły ciem ną nocą krzy ki i wrzaski. Obozy położone za m uram i m iasteczka płonęły. Z północy
i z zachodu napły wały kolum ny zakuty ch w zbroj e ry cerzy, przy nosząc ze sobą rzeź, z chm ur
sy pał się deszcz strzał, a wraz z nim z nieba opadał sm ok, straszliwy i gwałtowny.
Tak oto zaczęła się druga bitwa pod Tum bleton.
Sm okiem by ł Morski Dy m . Jego j eździec, ser Addam Velary on, by ł zdeterm inowany
dowieść, że nie wszy stkie bękarty m uszą by ć sprzedawczy kam i. Jak m ógłby dokonać tego
skuteczniej , niż odbieraj ąc Tum bleton Dwóm Zdraj com , który ch czy n splam ił również j ego?
Minstrele zapewniaj ą, że ser Addam poleciał z Królewskiej Przy stani do Oka Boga, gdzie
wy lądował na świętej Wy spie Bogów, by zaczerpnąć rady Zielony ch Ludzi. Uczony m usi j ednak
trzy m ać się znany ch faktów, a wiem y ty le, że ser Addam poleciał szy bko i daleko, ląduj ąc
w zam kach, wielkich i m ały ch, który ch lordowie dochowali wierności królowej , by w ten sposób
zebrać arm ię.
Na ziem iach nawadniany ch przez Trident stoczono j uż wiele bitew i niem al wszy stkie
tam tej sze twierdze i wioski zapłaciły daninę krwi… ale Addam Velary on by ł nieustępliwy,
zdeterm inowany i gładki w m owie. Lordowie z dorzecza wiedzieli też bardzo wiele
o okrucieństwach, do który ch doszło w Tum bleton. Gdy ser Addam by ł j uż gotowy zaatakować
m iasteczko, m iał za sobą prawie cztery ty siące ludzi.
Wielki zastęp obozuj ący pod m uram i Tum bleton m iał przewagę liczebną nad napastnikam i,
ale zby t wiele czasu spędził w ty m sam y m m iej scu. Dy scy plina osłabła, w obozach pleniły się
choroby, śm ierć lorda Orm unda Hightowera odebrała ludziom przy wódcę, a lordowie pragnący
zaj ąć j ego m iej sce by li skłóceni. Skupili się na wewnętrzny ch konfliktach i ry walizacj ach tak
bardzo, że zapom nieli o prawdziwy ch wrogach. Nocny atak ser Addam a zaskoczy ł ich
całkowicie. Nim ludzie księcia Daerona zdąży li się zorientować, że trwa bitwa, nieprzy j aciel by ł
j uż wśród nich, powalaj ąc ich, gdy wy łazili z nam iotów, dosiadali koni, próbowali włoży ć zbroj e
czy zapinali pasy.
Naj większe zniszczenia spowodował j ednak sm ok. Morski Dy m raz po raz opadał z góry na
wrogów, ziej ąc ogniem . Wkrótce w płom ieniach stanęło sto nam iotów, nawet wspaniałe
j edwabne pawilony ser Hobarta Hightowera, lorda Unwina Peake’a i sam ego księcia Daerona.
Miasteczko również nie uniknęło zniszczeń. Sklepy, dom y i septy, które ocalały za pierwszy m
razem , ogarnął sm oczy ogień.
Gdy zaczął się atak, Daeron Targary en spał w swy m nam iocie. Ulf Biały przeby wał
w Tum bleton, odsy piaj ąc wieczorne pij aństwo w gospodzie Pod Sprośny m Borsukiem , którą
zagarnął dla siebie. Twardy Hugh Młot również by ł w m iasteczku. Spał z wdową po ry cerzu
zabity m w pierwszej bitwie. Wszy stkie trzy sm oki znaj dowały się poza m iej skim i m uram i, na
polach położony ch za obozam i.
Choć podej m owano próby obudzenia Ulfa Białego z pij ackiego snu, okazało się to niem ożliwe.
Potoczy ł się haniebnie pod stół i chrapał przez całą bitwę. Twardy Hugh Młot zareagował
szy bciej . Na wpół ubrany, zbiegł ze schodów i wy padł na dziedziniec, rozkazuj ąc krzy kiem , by
przy niesiono m u m łot i przy prowadzono konia, żeby m ógł wy j echać z m iasteczka i dosiąść
Verm ithora. Jego ludzie popędzili wy konać rozkaz, choć w tej sam ej chwili Morski Dy m podpalił
staj nie. Na dziedzińcu by ł j uż j ednak lord Jon Roxton.
Uj rzawszy Twardego Hugh, Roxton poczuł swą szansę.
— Lordzie Młocie, m oj e kondolencj e — rzekł.
Młot odwrócił się, ły piąc spode łba na Roxtona.
— Z j akiego powodu? — zapy tał.
— Poległeś w bitwie — odparł Śm iały Jon. Wy ciągnął Twórcę Sierot, wbił m iecz w brzuch
bękarta i rozpruł go od pachwiny aż po gardło.
Kilkunastu ludzi Twardego Hugh przy biegło na dziedziniec akurat na czas, by uj rzeć śm ierć
swego wodza. Nawet m iecz z valy riańskiej stali, taki j ak Twórca Sierot, nie zda się człowiekowi na
wiele, gdy m usi walczy ć w poj edy nkę z dziesięciom a wrogam i. Śm iały Jon Roxton zdołał zabić
trzech, nim sam również padł. Powiadaj ą, że zginął, pośliznąwszy się na wnętrznościach Hugh
Młota, ale by ć m oże w ty m szczególe j est zby t wiele ironii, by m ógł by ć prawdą.
Istniej ą trzy sprzeczne ze sobą relacj e o śm ierci księcia Dae rona Targary ena. Naj lepiej
znana z nich podaj e, że książę wy padł z nam iotu w płonącej piżam ie i powalił go m y rij ski
naj em nik Czarny Trom bo, rozbij aj ąc twarz chłopaka ciosem kolczastego m orgenszterna. Tę
wersj ę preferował sam Trom bo, który powtarzał j ą wszem wobec. Druga wersj a przy pom ina
pierwszą, ale księcia zabito w niej m ieczem , nie m orgenszternem , a j ego zabój cą nie by ł Czarny
Trom bo, lecz j akiś nieznany zbroj ny, który zapewne nawet sobie nie uświadam iał, kogo powalił.
W trzeciej wersj i odważny chłopak znany j ako Daeron Dzielny nie zdołał się wy dostać na
zewnątrz, lecz zginął przy gnieciony płonący m nam iotem .
Krążący po niebie Addam Velary on obserwował bitwę, zm ieniaj ącą się na j ego oczach
w klęskę nieprzy j aciela. Dwóch z trzech sm oczy ch j eźdźców przeciwnika nie ży ło, ale on nie
m ógł o ty m wiedzieć. Z pewnością j ednak widział sam e sm oki. Nie skuto ich łańcucham i,
przeby wały poza m iej skim i m uram i, m ogły latać i polować do woli. Srebrnoskrzy dła i Verm ithor
często kładły się splecione ze sobą na polach, natom iast Tessarion spała i j adła w obozie księcia
Daerona położony m na zachód od m iasteczka, nie dalej niż sto j ardów od j ego obozu.
Sm oki są stworzeniam i zrodzony m i z ognia i krwi. Wszy stkie trzy podekscy towały się, gdy
wokół szalała bitwa. Ponoć j akiś kusznik wy puścił bełt do Srebrnoskrzy dłej , a czterdziestu konny ch
ry cerzy ruszy ło ku Verm ithorowi z m ieczam i, kopiam i i toporam i w rękach, licząc na to, że uda
się zabić bestię, nim obudzi się na dobre i odleci. Zapłacili za to szaleństwo ży ciem . Ty m czasem
Tessarion zerwała się do lotu, ry cząc i pluj ąc ogniem . Addam Velary on skierował się ku niej na
Morskim Dy m ie.
Sm ocza łuska j est w znacznej części (choć nie całkowicie) odporna na ogień: chroni bardziej
wrażliwe ciało i m ięśnie ukry te pod spodem . W m iarę starzenia się sm oka j ego łuski twardniej ą
i grubiej ą, zapewniaj ąc coraz lepszą ochronę, natom iast ogień staj e się coraz gorętszy
i straszliwszy (płom ienie sm oczątka m ogą podpalić słom ę, natom iast ogień Baleriona czy Vhagar
u szczy tu ich m ocy topił stal i kam ienie). Dlatego gdy sm oki toczą walkę na śm ierć i ży cie, często
uży waj ą broni innej niż ogień: szponów czarny ch niczy m żelazo, długich j ak m iecze i ostry ch
niby brzy twy ; paszcz tak potężny ch, że potrafią przegry źć nawet pły tową zbroj ę ry cerza;
podobny ch biczom ogonów, który ch ciosy nieraz rozbij ały kry te wozy na drobne kawałeczki,
łam ały kręgosłupy m asy wny m rum akom i ciskały ludźm i w powietrze na odległość
pięćdziesięciu stóp.
Walka m iędzy Tessarion a Morskim Dy m em wy glądała inaczej .
Historia zwie woj nę m iędzy królem Aegonem II a j ego siostrą Rhaeny rą Tańcem Sm oków,
ale ty lko nad Tum bleton sm oki zatańczy ły naprawdę. Tessarion i Morski Dy m by ły j eszcze
m łode i bardziej zwinne w powietrzu od starszego rodzeństwa. Raz po raz próbowały ataku po to
ty lko, by przeciwnik w ostatniej chwili zrobił unik. Szy bowały j ak orły, nurkowały niczy m
j astrzębie, zataczały kręgi, kłapały paszczam i i ry czały, pluły ogniem , ale nigdy nie zbliżały się do
siebie. W pewnej chwili Niebieska Królowa zniknęła w chm urze, ale zaraz poj awiła się znowu,
opadaj ąc na przeciwnika od ty łu, by osm alić m u ogon płom ieniem kobaltowej barwy.
Ty m czasem Morski Dy m przetaczał się, zakręcał i zataczał kręgi. W j ednej chwili by ł poniżej
przeciwniczki, w następnej zaś wy kony wał zwrot i znaj dował się za nią. Sm oki wzbij ały się coraz
wy żej , a setki ludzi przy glądały się im z dachów Tum bleton. Jeden z nich powiedział później , że
bardziej przy pom inało to taniec godowy niż bitwę. By ć m oże rzeczy wiście nim by ło.
Taniec j ednak się skończy ł, gdy do lotu wzbił się z ry kiem Verm ithor.
Miał j uż prawie sto lat i dorówny wał wielkością obu m łodszy m sm okom razem wzięty m .
Sm ok barwy spiżu o potężny ch j asnobrązowy ch skrzy dłach wzniósł się z furią nad ziem ię.
Z tuzina j ego ran buchała dy m iąca krew. Nie m iał j eźdźca i nie odróżniał przy j aciół od wrogów,
pluł ogniem na prawo i lewo, atakuj ąc z wściekłością każdego człowieka, który ośm ielił się cisnąć
w niego włócznią. Pewien ry cerz próbował ucieczki, ale bestia złapała go w paszczę i ściągnęła
z konia, który um knął cwałem . Lordowie Piper i Deddings, siedzący obok siebie na szczy cie
niskiego wzgórza, spłonęli razem ze swy m i gierm kam i, sługam i i zaprzy siężony m i tarczam i, gdy
Spiżowy Gniew przy padkiem ich zauważy ł. Chwilę później opadł na niego Morski Dy m .
On j eden z czterech sm oków, które znalazły się owego dnia na polu bitwy, m iał j eźdźca. Ser
Addam Velary on przy by ł tu po to, by dowieść swej loj alności, przy nosząc zgubę Dwóm
Zdraj com oraz ich sm okom , i nagle j eden z nich znalazł się poniżej niego i atakował ludzi, którzy
ruszy li do boj u u j ego boku. Z pewnością uważał, że obowiązek każe m u ich bronić, choć w głębi
serca m usiał wiedzieć, że Morski Dy m nie m oże się m ierzy ć z większą bestią.
To nie by ł taniec, lecz walka na śm ierć i ży cie. Verm ithor leciał naj wy żej dwadzieścia stóp
nad polem bitwy, gdy Morski Dy m uderzy ł w niego z góry i strącił z wrzaskiem w błoto.
Mężczy źni i chłopcy uciekali panicznie albo by li m iażdżeni, gdy dwa sm oki przetaczały się po
ziem i, próbuj ąc się nawzaj em rozszarpać. Ogony uderzały j ak bicze, skrzy dła łopotały
w powietrzu, lecz bestie splotły się ze sobą tak m ocno, że żadna z nich nie by ła w stanie się
uwolnić. Benj icot Blackwood obserwował walkę z grzbietu konia, odległy o pięćdziesiąt j ardów.
Po wielu latach opowiadał, że Verm ithor by ł zby t wielki i ciężki, by Morski Dy m m ógł z nim
walczy ć, i srebrnoszary sm ok z pewnością zostałby rozerwany na strzępy, gdy by Tessarion nie
opadła nagle z nieba, by przy łączy ć się do starcia.
Któż m oże znać serce sm oka? Czy to prosta żąda krwi skłoniła Niebieską Królową do ataku?
A m oże sm oczy ca chciała pom óc j ednem u z walczący ch? Jeśli tak, to którem u? Niektórzy będą
zapewniać, że więź m iędzy sm okiem a sm oczy m j eźdźcem sięga tak głęboko, że bestia dzieli
m iłości i nienawiści swego pana. Kto by ł tu soj usznikiem , a kto wrogiem ? Czy pozbawiona
j eźdźca Tessarion potrafiła ich od siebie odróżnić?
Odpowiedzi na te py tania nigdy nie poznam y. Historia m ówi nam ty lko, że trzy sm oki
walczy ły ze sobą pośród błota, krwi i dy m u podczas drugiej bitwy pod Tum bleton. Pierwszy
zginął Morski Dy m , gdy Verm ithor zacisnął zęby na j ego szy i i odgry zł m u głowę. Potem
spiżowa bestia spróbowała odlecieć, ściskaj ąc zdoby cz w paszczy, ale poszarpane skrzy dła nie
m ogły udźwignąć j ej ciężaru. Po chwili Verm ithor runął na ziem ię i zginął. Tessarion, Niebieska
Królowa, doży ła zachodu słońca. Trzy krotnie próbowała ulecieć w przestworza i trzy krotnie j ej
się nie udało. Późny m popołudniem zaczęła sprawiać wrażenie, że cierpi ból, lord Blackwood
wezwał więc swego naj lepszego łucznika, znanego j ako Billy Burley. Uzbroj ony w długi łuk
m ężczy zna zaj ął pozy cj ę w odległości stu j ardów (poza zasięgiem ognia konaj ącej bestii)
i wy puścił trzy strzały w oko leżącego bezradnie na ziem i stworzenia.
O zm ierzchu walki dobiegły końca. Choć lordowie dorzecza stracili ty lko niespełna stu ludzi
i powalili z górą ty siąc przeciwników ze Starego Miasta i z Reach, drugą bitwę pod Tum bleton
trudno uznać za całkowite zwy cięstwo atakuj ący ch, ponieważ nie udało się im zdoby ć m iasteczka.
Mury obronne nadal by ły nietknięte, zatem gdy ludzie króla wy cofali się za ich osłonę i zam knęli
za sobą bram y, siły królowej — pozbawione m achin oblężniczy ch i sm oków — nie by ły w stanie
wedrzeć się do środka. Niem niej napastnicy dokonali straszliwej rzezi rozbity ch
i zdezorganizowany ch wrogów, podpalili ich nam ioty, spalili bądź zdoby li prawie wszy stkie wozy,
zapasy i paszę nieprzy j aciół, zabrali trzy czwarte ich koni, zabili ich księcia i położy li kres ży ciu
dwóch sm oków króla.
Rankiem po bitwie obrońcy Tum bleton wy j rzeli za m ury i zobaczy li, że ich wrogowie odeszli.
Wszędzie wokół m iasteczka walały się ciała zabity ch. Leżały wśród nich trupy trzech sm oków.
Przy ży ciu pozostał ty lko j eden: Srebrnoskrzy dła, w dawny ch czasach nosząca na grzbiecie
Dobrą Królową Aly sanne. Gdy ty lko zaczęła się rzeź, sm oczy ca uleciała wy soko i długim i
godzinam i krąży ła nad polem bitwy, unosząc się na gorący ch wiatrach wy wołany ch przez
szalej ące w dole pożary. Dopiero po zm ierzchu obniży ła lot i wy lądowała obok zabity ch kuzy nów.
Później m instrele śpiewali o ty m , że trzy krotnie próbowała unieść nosem skrzy dło Verm ithora,
j akby chciała sprawić, by ten znowu poleciał, ale to zapewne ty lko baj ka. Gdy wzeszło słońce,
Srebrnoskrzy dła polaty wała apaty cznie nad polem bitwy, karm iąc się spalony m i szczątkam i koni,
ludzi i wołów.
Zginęło ośm iu z trzy nastu Kruczy ch Stóp, m iędzy inny m i lord Owen Fossoway, Marq
Am brose oraz Śm iały Jon Roxton. Richard Rodden oberwał strzałą w szy j ę i m iał skonać
następnego dnia. Jednakże czterech spiskowców ocalało, wśród nich ser Hobert Hightower i lord
Unwin Peake. A choć Twardy Hugh Młot nie ży ł, a j ego m arzenia o koronie zginęły razem z nim ,
drugi Zdraj ca pozostał przy ży ciu. Ulf Biały obudził się z pij ackiego snu j ako ostatni sm oczy
j eździec, posiadacz ostatniego sm oka.
— Młot nie ży j e i wasz chłopak również — oznaj m ił j akoby lordowi Peake’owi. — Zostałem
wam ty lko j a. — Gdy Peake zapy tał go, co zam ierza, Biały odparł: — Wy m aszeruj em y, tak j ak
chcieliście. Wy zdobędziecie m iasto, a j a otrzy m am cholerny tron. Co ty na to?
Następnego ranka Ulfa odwiedził ser Hobert Hightower, prag nąc om ówić szczegóły
planowanego szturm u na Królewską Przy stań. Przy niósł m u w darze dwie beczułki wina, j edną
czerwonego dornij skiego i j edną złotego arborskiego. Choć Ulf Pij anica nigdy nie spotkał wina,
które by m u nie sm akowało, wiedziano, że woli słodsze trunki. Ser Hobert z pewnością m iał
nadziej ę, że będzie sączy ł kwaśne czerwone, pozwalaj ąc lordowi Ulfowi żłopać słodkie złote.
Jednakże coś w zachowaniu Hightowera — gierm ek, który ich obsługiwał, zeznał później , że ser
Hobert pocił się, j ąkał i by ł stanowczo zby t serdeczny — wzbudziło podej rzliwość Białego.
Dlatego rozkazał zostawić czerwone dornij skie na później i zażądał, by Hightower pił wraz z nim
złote arborskie.
Historia m a niewiele dobrego do powiedzenia o ser Hobercie Hightowerze, ale nikt nie m oże
wątpić, że um arł dzielnie. Zam iast zdradzić współspiskowców, pozwolił, by gierm ek napełnił m u
kielich, wy pił do dna i poprosił o więcej . Gdy Ulf Pij anica zobaczy ł, że Hightower pij e wino bez
obaw, udowodnił, że zasłuży ł na swój przy dom ek. Wy chy lił trzy kielichy, zanim zaczął ziewać.
Trucizna w winie m iała łagodne działanie. Gdy lord Ulf zasnął, by j uż się nie obudzić, ser Hobert
wstał chwiej nie i spróbował wy m usić wy m ioty. By ło j uż j ednak za późno. Po godzinie serce
przestało m u bić.
Potem lord Unwin Peake zaoferował ty siąc złoty ch sm oków każdem u szlachetnie urodzonem u
ry cerzowi, który zdoła dosiąść Srebrnoskrzy dłej . Zgłosiło się trzech m ężczy zn. Gdy pierwszem u
sm oczy ca urwała rękę, a drugiego spaliła, trzeci zrezy gnował. W owej chwili arm ia Peake’a,
niedobitki potężnego zastępu, przy prowadzonego przez księcia Daerona i lorda Orm unda
Hightowera aż ze Starego Miasta, j uż się rozpadała. Dezerterzy wy m y kali się dziesiątkam i
z Tum bleton, dźwigaj ąc ty le łupów, ile ty lko zdołali unieść. Lord Unwin pogodził się z porażką.
Wezwał swy ch lordów oraz sierżantów i nakazał odwrót. Przeklęty j ako sprzedawczy k Addam
Velary on, urodzony j ako Addam z Hull, uratował Królewską Przy stań przed wrogam i królowej …
kosztem własnego ży cia.
Rhaeny ra nic j ednak nie wiedziała o j ego odwadze. Jej ucieczka z Królewskiej Przy stani by ła
pełna przeszkód. W Rosby zam knięto przed nią bram y zam ku. Kasztelan m łodego lorda
Stokewortha przy znał j ej gościnę, ale ty lko na j edną noc. Połowa j ej złoty ch płaszczy
zdezerterowała po drodze, a pewnej nocy obóz zaatakowali złam ani. Choć ludzie Rhaeny ry
odparli napastników, ser Balon By rch padł od strzały, a ser Ly onel Bentley, m łody ry cerz Gwardii
Królowej , otrzy m ał cios w głowę, od którego pękł m u hełm . Zm arł następnego dnia, bredząc od
rzeczy. Królowa szła dalej , w stronę Duskendale.
Ród Darkly nów zaliczał się do naj wierniej szy ch stronników Rhaeny ry, ale koszty tej wierności
okazały się wy sokie. Ty lko wstawiennictwo ser Harrolda Darke’a przekonało lady Meredy th Dark
ly n do wpuszczenia królowej w obręb swy ch m urów (Darke’owie by li odległy m i kuzy nam i
Darkly nów, a ser Harrold służy ł niegdy ś j ako gierm ek nieży j ącem u ser Steffonowi) i to pod
warunkiem , że nie zostanie na długo.
Królowa Rhaeny ra nie m iała złota ani okrętów. Zam knąwszy lorda Corly sa w lochu, utraciła
flotę, a gdy uciekała z Królewskiej Przy stani, boj ąc się o własne ży cie, nie m iała przy sobie ani
grosza. Zdesperowana, dręczona strachem Jej Miłość posiwiała i wy chudła. Nie m ogła spać i nie
chciała j eść. Nie rozstawała się też ani na m om ent z księciem Aegonem , swy m ostatnim
ży j ący m sy nem . Chłopiec dniem i nocą pozostawał u j ej boku „j ak m ały, blady cień”.
Rhaeny ra by ła zm uszona sprzedać koronę, by zebrać pieniądze na przej azd na braavoskim
statku kupieckim „Violande”. Ser Harrold Darke nakłaniał j ą, by poszukała azy lu u lady Arry n
w Dolinie, natom iast ser Medrick Manderly próbował j ą przekonać, by towarzy szy ła j em u i j ego
bratu ser Torrhenowi do Białego Portu, ale Jej Miłość odm ówiła obu. By ła niezachwianie
zdeterm inowana wrócić na Sm oczą Skałę. Tam znaj dzie sm ocze j aj a, powtarzała ty m , którzy
dochowali j ej wierności. Musi m ieć nowego sm oka, bo inaczej wszy stko będzie stracone.
Silne wiatry zaniosły „Violande” bliżej brzegów Driftm arku, niż m ogłaby tego pragnąć
królowa. Trzy krotnie przepły wali w zasięgu głosu od okrętów Węża Morskiego, ale Rhaeny ra
pilnowała, by nikt j ej nie zauważy ł. Wreszcie Braavosowie rzucili kotwicę w porcie pod Sm oczą
Górą. By ł wieczór. Królowa wy słała kruka z wiadom ością o swy m przy by ciu i gdy zeszła na ląd,
czekała na nią eskorta. Rhae ny rze towarzy szy ł j ej sy n Aegon, dam y dworu oraz trzech ry cerzy
Gwardii Królowej — wszy stko, co zostało z j ej świty.
Lał deszcz i w porcie nie widziało się prawie nikogo. Nawet portowe burdele robiły wrażenie
ciem ny ch i opustoszały ch. Jej Miłość nie zwracała j ednak na to uwagi. Chora na ciele i duchu,
złam ana przez zdrady, Rhaeny ra Targary en pragnęła ty lko wrócić do własnej siedziby, gdzie
— j ak sądziła — będzie z sy nem bezpieczna. Nawet się nie dom y ślała, że wkrótce spotka j ą
ostatnia i naj gorsza zdrada.
Złożoną z czterdziestu ludzi eskortą dowodził ser Alfred Broo m e, j eden z ludzi pozostawiony ch
na wy spie, gdy Rhaeny ra wy ruszy ła do ataku na Królewską Przy stań. Broom e by ł naj starszy m
z ry cerzy na Sm oczej Skale, dołączy ł do garnizonu j eszcze za panowania Starego Króla.
W związku z ty m oczekiwał, że zostanie m ianowany kasztelanem , gdy Rhaeny ra wy ruszy ła po
Żelazny Tron… ale ponure usposobienie i nieprzy j azne zachowanie ser Alfreda nie budziły
sy m patii ani zaufania. Dlatego królowa pom inęła go na rzecz m ilszego ser Roberta Quince’a.
Gdy Rhaeny ra zapy tała, dlaczego ser Robert nie wy szedł j ej na spotkanie, ser Alfred
odpowiedział, że królowa spotka „naszego grubego przy j aciela” w zam ku, Tak też się stało… choć
zwęglonego trupa Quince’a trudno by łoby rozpoznać. Ciało zwisało z blanków wieży bram nej ,
razem z ciałem zarządcy Sm oczej Skały, dowódcy zbroj ny ch oraz kapitana straży. Ty lko
olbrzy m ia tusza świadczy ła, że to rzeczy wiście ser Robert.
Powiadaj ą, że na widok trupów z policzków królowej odpły nęła krew, ale to m łody książę
Aegon pierwszy sobie uświadom ił, co one oznaczaj ą.
— Matko, uciekaj ! — zawołał. By ło j uż j ednak za późno. Ludzie ser Alfreda zaatakowali
obrońców królowej . Topór rozbił głowę ser Harrolda Darke’a, nim ry cerz zdąży ł wy doby ć m iecz
z pochwy, a ser Adrianowi Redfortowi wbito włócznię w plecy. Ty lko ser Loreth Lansdale
zareagował wy starczaj ąco szy bko, by zdąży ć zadać cios w obronie królowej . Zanim sam zginął,
powalił dwóch pierwszy ch ludzi, którzy go zaatakowali. By ł ostatnim z Gwardii Królowej . Kiedy
książę Aegon złapał m iecz ser Harrolda, ser Alfred pogardliwie odtrącił klingę na bok.
Chłopca, królową i j ej dam y zaprowadzono pod groźbą włóczni na położony za bram ą
dziedziniec. Tam stanęli twarzą w twarz z m artwy m m ężczy zną i konaj ący m sm okiem .
Łuski Sunfy re’a nadal lśniły w blasku słońca niczy m kute złoto, ale łatwo m ożna by ło
zauważy ć, że leżąca na czarny m , stopiony m valy riańskim ogniem , kam ieniu dziedzińca bestia
j est straszliwie okaleczona. Sunfy re by ł ongiś naj wspanialszy m sm okiem , j aki kiedy kolwiek
wzleciał pod niebo Westeros, teraz zaś skrzy dło, niem al całkowicie urwane przez Meley s,
odstawało do ciała pod nienaturalny m kątem , a świeże blizny na grzbiecie nadal dy m iły
i krwawiły, gdy się poruszał. Gdy królowa i j ej towarzy sze go uj rzeli, Sunfy re leżał zwinięty
w kłębek. Nagle się poruszy ł i uniósł głowę, odsłaniaj ąc straszliwe rany widoczne wzdłuż szy i,
gdzie inny sm ok wy rwał m u kawały ciała. W niektóry ch m iej scach na brzuchu łuski ustąpiły
m iej sca strupom , a tam , gdzie powinno by ć prawe oko, została ty lko pusta dziura, pokry ta czarną,
zakrzepłą krwią.
Trzeba zapy tać, j ak z pewnością uczy niła to Rhaeny ra, w j aki sposób do tego doszło.
Wiem y bardzo wiele rzeczy, o który ch królowa nie m iała poj ęcia. To lord Lary s Strong
Szpotawa Stopa wy kradł króla i j ego dzieci z m iasta, gdy na niebie nad Królewską Przy stanią
poj awiły się sm oki Rhaeny ry. Nie chcąc przechodzić przez m iej skie bram y, gdzie ktoś m ógłby
ich zauważy ć i zapam iętać, lord Lary s poprowadził zbiegów j akim ś taj ny m przej ściem Maegora
Okrutnego, znany m wy łącznie j em u.
Również on zdecy dował, że uciekinierzy powinni się rozstać, by nawet j eśli któreś z nich
zostanie poj m ane, reszta zachowała wolność. Ser Rickardowi Thorne’owi rozkazano odprowadzić
dwuletniego księcia Maelora do lorda Hightowera. Księżniczkę Jaehaerę, sześcioletnią
dziewczy nkę, prostą i słodką, powierzono opiece ser Willisa Fella, który przy siągł dostarczy ć j ą
bezpiecznie do Końca Burzy. Żadne z dzieci nie wiedziało, dokąd wy ruszy ło drugie, by nie m ogło
go zdradzić w razie poj m ania.
Ty lko sam Lary s wiedział, że król zdj ął piękne szaty, przebrał się w splam iony solą płaszcz
ry baka i ukry ł w stertach dorszy na skifie ry backim , pod opieką bękarciego ry cerza, który m iał
krewny ch na Sm oczej Skale. Szpotawa Stopa uważał, że gdy ty lko Rhae ny ra się dowie
o zniknięciu króla, wy śle ludzi w pościg za nim … ale łódź nie zostawia śladów na wodzie i niewielu
łowców wpadłoby na to, by szukać Aegona na wy spie j ego siostry, w sam y m cieniu j ej twierdzy.
Król m ógłby tam pozostać, ukry ty, lecz nieszkodliwy, uśm ierzaj ąc ból winem i ukry waj ąc
blizny po oparzeniach pod gruby m płaszczem , gdy by na Sm oczą Skałę nie przy by ł Sunfy re.
Możem y zapy tać, co skłoniło bestię do powrotu na wy spę. Wielu to robiło. Czy ranny m sm okiem
o złam any m , na wpół zagoj ony m skrzy dle kierował j akiś pierwotny insty nkt, nakazuj ący m u
powrót do m iej sca narodzin, dy m iącej góry, gdzie wy kluł się z j aj a? A m oże wy czuł w j akiś
sposób, za wielom a m ilam i burzliwy ch m órz, że na wy spie przeby wa król Aegon, i poleciał tam ,
by połączy ć się ze swy m j eźdźcem ? Niektórzy posuwaj ą się nawet do sugestii, że Sunfy re
wy czuł, iż Aegon rozpaczliwie go potrzebuj e. Któż j ednak m oże twierdzić, że zna serce sm oka?
Po ty m , j ak pechowy atak lorda Waly sa Mootona przegnał Sunfy re’a z pola popiołu i kości pod
Gawronim Gniazdem , historia straciła sm oka z oczu na ponad pół roku (pewne opowieści
powtarzane na dworach Crabbów i Brune’ów sugeruj ą, że przez pewien czas m ógł się on ukry wać
w m roczny ch sosnowy ch lasach i j askiniach na Szczy pcowy m Przy lądku). Choć rozdarte
skrzy dło zagoiło się na ty le, że m ógł latać, zrosło się pod paskudny m kątem i pozostało słabe.
Sunfy re nie m ógł j uż szy bować ani utrzy m y wać się długo w powietrzu. Nawet pokonanie
krótkiego odcinka sprawiało m u trudności. Zdołał j ednak j akoś przem knąć nad wodam i Czarnej
Zatoki… albowiem to właśnie on by ł bestią, która zaatakowała Szarego Ducha na oczach
m ary narzy z „Nessarii”. Ser Robert Quince oskarżał Kanibala… ale Tom Splątany Języ k, j ąkała,
który sły szał więcej , niż m ówił, napoił Volanteńczy ków piwem , zwracaj ąc uwagę na to, j ak
często wspom inali o złoty ch łuskach napastnika. Kanibal, o czy m Tom świetnie wiedział, by ł
czarny j ak węgiel. Dlatego Dwaj Tom owie i ich „kuzy ni” (to by ła półprawda, albowiem ty lko ser
Marstona łączy ły z nim i więzy krwi, j ako że by ł bękarcim sy nem siostry Tom a Splątanej Brody
z ry cerzem , który pozbawił j ą dziewictwa) wy ruszy li w swej m ałej łodzi na poszukiwania
zabój cy Szarego Ducha.
Poparzony król i kaleki sm ok dali sobie nawzaj em nowy cel. Aegon co dzień o świcie opuszczał
leże ukry te na opustoszały ch wschodnich zboczach Sm oczej Góry, wzlatuj ąc pod niebo po raz
pierwszy od Gawroniego Gniazda, podczas gdy Dwaj Tom owie i ich kuzy n Marston Waters
wrócili na drugi koniec wy spy, by znaleźć ludzi, którzy zgodzą się pom óc im w zdoby ciu zam ku.
Nawet na Sm oczej Skale, która od dawna by ła siedzibą i twierdzą Rhae ny ry, nie brakowało
takich, którzy nie lubili królowej , czy to z dobry ch, czy ze zły ch powodów. Niektórzy opłakiwali
braci, sy nów i oj ców zabity ch podczas Posiewu albo w bitwie w Gardzieli, inni liczy li na nagrody
bądź zaszczy ty, j eszcze inni by li zaś przekonani, że sy n m usi m ieć pierwszeństwo przed córką
i w związku z ty m prawa Aegona są lepsze.
Królowa zabrała swy ch naj lepszy ch ludzi do Królewskiej Przy stani. Sm ocza Skała, broniona
przez okręty Węża Morskiego oraz wy sokie valy riańskie m ury, wy dawała się niezdoby ta, Jej
Miłość pozostawiła więc tu ty lko nieliczny garnizon, złożony z ludzi, którzy nie zdaliby się j e na
wiele: staruszków i niedoświadczony ch chłopaków; chrom y ch, gapowaty ch i kalekich;
zdrowiej ący ch z ran, ty ch o niepewnej loj alności i podej rzewany ch o tchórzostwo. Ich dowódcą
Rhaeny ra m ianowała ser Roberta Quince’a, kom petentnego m ężczy znę, który j ednak zestarzał się
j uż i uty ł.
Wszy scy się zgadzaj ą, że Quince by ł wierny m stronnikiem królowej , j ednakże część ludzi,
który m i dowodził, nie cechowała się równie wielką loj alnością. Mieli żal i pretensj e za dawne
krzy wdy, czy to prawdziwe, czy wy im aginowane. Naj ważniej szy m z nich by ł ser Alfred
Broom e. Broom e okazał wielką chęć zdradzenia królowej w zam ian za ty tuł lordowski, ziem ie
i złoto, gdy by Aegon II odzy skał tron. Długa służba w garnizonie pozwoliła m u opowiedzieć
ludziom króla o siłach i słabościach Sm oczej Skały, o ty m , który ch strażników m ożna by ło
przekupić bądź pozy skać, który ch zaś trzeba będzie zabić albo uwięzić.
Gdy upadek Sm oczej Skały wreszcie nastąpił, trwał niespełna godzinę. Ludzie skłonieni do
zdrady przez Broom e’a otworzy li w godzinie duchów ty lną bram ę, by ser Marston Waters, Tom
Splątany Języ k oraz ich ludzie m ogli się wśliznąć do zam ku niepostrzeżenie. Jedna grupa zaj ęła
zbroj ownię, druga zaś uwięziła wierny ch królowej strażników oraz dowódcę zbroj ny ch. Ser
Marston zastał m aestera Hunnim ore’a w krukarni, kruki nie m ogły więc nikogo zawiadom ić
o ataku. Ser Alfred osobiście dowodził ludźm i, którzy wtargnęli do kom nat kasztelana, by
zaskoczy ć ser Roberta Quince’a. Gdy ten próbował dźwignąć się z łoża, Broom e wbił m u
włócznię w potężne, blade brzuszy sko z taką siłą, że broń wy szła plecam i, przebiła puchowy
m aterac i siennik, a potem wbiła się w podłogę.
Ty lko w j edny m punkcie plan się nie powiódł. Gdy Tom Splątany Języ k i j ego zbiry rozbili
drzwi sy pialni księżniczki Baeli, by wziąć j ą do niewoli, dziewczy nka wy m knęła się przez okno
i zeszła po dachach i m urach na dziedziniec. Ludzie króla wy stawili straże przed staj niam i,
w który ch trzy m ano sm oki, ale Baela wy chowy wała się na Sm oczej Skale i znała przej ścia,
o który ch oni nie wiedzieli. Gdy ścigaj ący j ą dopadli, zdąży ła j uż odpiąć łańcuchy Księży cowej
Tancerki i włoży ć siodło na j ej grzbiet.
Tak oto, gdy król Aegon II przeleciał na Sunfy rze nad dy m iący m szczy tem Sm oczej Góry
i zaczął opadać na dziedziniec, spodziewaj ąc się trium falnego przy witania w zam ku opanowany m
przez j ego ludzi, gdzie wszy stkich wierny ch stronników królowej zabito albo uwięziono, na
spotkanie wy leciała m u księżniczka Baela Targary en, córka księcia Daem ona, równie
nieustraszona j ak j ej oj ciec.
Księży cowa Tancerka by ła m łody m sm okiem j asnozielonej barwy, o perłowy ch rogach,
grzebieniu i kościach skrzy deł. Pom ij aj ąc te ostatnie, nie by ła większa od boj owego rum aka,
a waży ła m niej od niego. By ła j ednak bardzo szy bka, natom iast Sunfy re, choć znacznie większy,
m iał kłopoty ze świeżo zrośnięty m skrzy dłem , a niedawno Szary Duch zadał m u nowe rany.
Sm oki starły się w ciem ności, j aka nadchodzi przed świtem , cienie krążące na niebie
rozświetlały noc swy m ogniem . Księży cowa Tancerka uchy liła się przed płom ieniam i Sunfy re’a,
wy m knęła j ego szczękom , przem knęła pod wy ciągnięty m i szponam i, a potem zawróciła, by
zaatakować z góry większego sm oka. Jej szpony na nowo otworzy ły długą, dy m iącą ranę na
grzbiecie i rozszarpały zranione skrzy dło. Ludzie obserwuj ący walkę z dołu opowiadali, że
Sunfy re zachwiał się j ak pij any, z trudem utrzy m uj ąc się w powietrzu, Księży cowa Tancerka
natom iast swobodnie zatoczy ła krąg i ponowiła atak, pluj ąc ogniem . Sunfy re odpowiedział złoty m
płom ieniem , gorący m j ak żar z pieca, trafiaj ąc m łodą sm oczy cę prosto w oczy. Naj pewniej
Księży cowa Tancerka naty chm iast została oślepiona, nie zatrzy m ała się j ednak, lecz uderzy ła
prosto w przeciwnika, tworząc kłębowisko skrzy deł i pazurów. Kiedy sm oki spadały na ziem ię, raz
po raz kąsała szy j ę Sunfy re’a, wy ry waj ąc wielkie kawały m ięsa, podczas gdy starszy sm ok wbił
szpony w j ej podbrzusze. Spowita w ogień i dy m , oślepiona i krwawiąca, Księży cowa Tancerka
łopotała rozpaczliwie skrzy dłam i, próbuj ąc się uwolnić, ale zdołała j edy nie spowolnić upadek.
Obserwatorzy na dziedzińcu uciekli w bezpieczne m iej sce, nim sm oki runęły na twardy
kam ień. Na ziem i szy bkość Księży cowej Tancerki nie zdała się na wiele w starciu z rozm iaram i
i ciężarem Sunfy re’a. Zielona sm oczy ca wkrótce znieruchom iała. Złoty sm ok zakrzy knął
trium falnie i spróbował zerwać się do lotu, ale zwalił się na dziedziniec. Z j ego ran wy pły wała
gorąca krew.
Król Aegon zeskoczy ł z siodła, gdy sm oki by ły j eszcze dwadzieścia stóp nad ziem ią i połam ał
sobie obie nogi. Lady Baela została z Księży cową Tancerką aż do sam ego końca. Poparzona
i posiniaczona dziewczy nka zdołała j eszcze odpiąć łańcuchy siod ła i odczołgać się od targanej
śm iertelny m i konwulsj am i bestii. Gdy Alfred Broom e wy ciągnął m iecz, chcąc j ą zabić, Marston
Waters wy rwał m u broń z ręki. Tom Splątany Języ k zaniósł dziewczy nkę do m aestera.
Tak oto król Aegon II zdoby ł rodową siedzibę Targary enów, zapłacił j ednak za to straszliwą
cenę. Sunfy re nigdy j uż nie wzbił się w powietrze. Pozostał na dziedzińcu tam , gdzie upadł,
ży wiąc się ciałem Księży cowej Tancerki, a potem owcam i, zarzy nany m i dla niego przez
żołnierzy z garnizonu. Jego Miłość zaś aż do końca ży cia cierpiał wielki ból… choć ty m razem
odm ówił m akowego m leka, co przy nosi m u zaszczy t.
— Nie wej dę drugi raz na tę drogę — oznaj m ił.
Wkrótce potem , gdy król leżał w wielkiej kom nacie Kam iennego Bębna z obiem a nogam i
unieruchom iony m i bandażam i i łubkam i, z Duskendale przy leciał pierwszy z kruków królowej
Rhaeny ry. Kiedy Aegon usły szał, że j ego przy rodnia siostra wróci na „Violande”, rozkazał ser
Alfredowi Broom e’owi przy gotować dla niej „należy te powitanie”.
O ty m wszy stkim teraz wiem y, ale królowa nie dom y ślała się niczego, gdy zeszła ze statku
prosto w pułapkę zastawioną przez brata.
Rhaeny ra roześm iała się na widok okaleczonego Sunfy re’a Złotego.
— Czy j a to robota? — zapy tała. — Musim y m u podziękować.
— Siostro! — zawołał z balkonu król. Nie by ł w stanie chodzić ani nawet wstać, zatem
przy niesiono go tam na krześle. Biodro zdruzgotał sobie w Gawronim Gnieździe i od tego czasu
by ł zgarbiony i wy krzy wiony. Jego przy stoj na ongiś twarz zrobiła się obrzękła od m akowego
m leka, a połowę ciała pokry wały blizny po oparzeniach. Mim o to Rhaeny ra poznała go
naty chm iast.
— Drogi bracie — rzekła. — Miałam nadziej ę, że um arłeś.
— Ty pierwsza — odparł Aegon. — W końcu j esteś starsza.
— Cieszę się, że o ty m pam iętasz — stwierdziła Rhaeny ra. — Wy gląda na to, że j esteśm y
twoim i więźniam i… ale nie m y śl, że zatrzy m asz nas na długo. Wierni m i lordowie m nie znaj dą.
— By ć m oże, j eśli przeszukaj ą siedem piekieł — stwierdził król. Jego ludzie wy rwali Rhaeny rę
z obj ęć sy na. Niektórzy utrzy m uj ą, że to ser Alfred Broom e trzy m ał j ą za ram ię, inni
wy m ieniaj ą dwóch Tom ów — oj ca, Splątaną Brodę, i sy na, Splątanego Języ ka. Ser Marston
Waters również się tem u przy glądał, odziany w biały płaszcz, albowiem w nagrodę za odwagę
król Aegon m ianował go gwardzistą królewskim .
Jednakże ani Waters, ani żaden z inny ch ry cerzy i lordów nie sprzeciwił się ani słowem , gdy
król Aegon II oddał przy rodnią siostrę sm okowi. Powiadaj ą, że Sunfy re z początku nie by ł zby t
zainteresowany poczęstunkiem , ale potem Broom e skaleczy ł królową w pierś szty letem . Woń krwi
podekscy towała sm oka, który obwąchał Jej Miłość, a potem skąpał j ą w płom ieniach, tak nagle,
że płaszcz ser Alfreda zaj ął się ogniem , nim ten zdąży ł odskoczy ć. Rhaeny ra Targary en zdąży ła
j eszcze unieść głowę ku niebu i po raz ostatni przekląć krzy kiem przy rodniego brata, nim Sunfy re
zacisnął szczęki i urwał j ej rękę w barku.
Złoty sm ok pożarł królową w sześciu kęsach, pozostawiaj ąc ty lko lewą nogę poniżej kolana „dla
Nieznaj om ego”. Sy n Rhaeny ry patrzy ł na to z przerażeniem , nie m ogąc się ruszy ć. Rhaeny ra
Targary en, Radość Królestwa i Półroczna Królowa, opuściła ten padół łez dwudziestego drugiego
dnia dziesiątego księży ca 130 roku od Podboj u Aegona. Miała trzy dzieści trzy lata.
Ser Alfred Broom e dom agał się, by zabito również księcia Aegona, ale król tego zabronił,
oznaj m iaj ąc, że choć chłopiec m a dopiero dziesięć lat, m oże się okazać cenny m zakładnikiem ,
a choć przy rodnia siostra Aegona II nie ży ła, j ej stronnicy nie złoży li broni i trzeba się będzie
z nim i policzy ć, nim Jego Miłość będzie m ógł znowu zasiąść na Żelazny m Tronie. Księciu
założono więc okowy na szy j ę, nadgarstki i kostki, a potem poprowadzono go do lochów. Dam y
dworu nieży j ącej królowej j ako szlachetnie urodzone otrzy m ały cele w Wieży Morskiego Sm oka,
gdzie m iały czekać na wy płacenie okupu.
— Czas ukry wania się m inął — oznaj m ił król Aegon II. — Wy ślij cie kruki, by zawiadom ić
całe królestwo, że fałszy wa królowa nie ży j e, a prawowity m onarcha wkrótce odzy ska tron swego
oj ca.
Nawet prawowici m onarchowie m ogą się j ednak przekonać, że pewne rzeczy łatwiej j est
ogłosić, niż zrealizować.
W dniach, które nastąpiły po śm ierci j ego przy rodniej siostry, król nadal czepiał się nadziei, że
Sunfy re m oże odzy skać siły w stopniu wy starczaj ący m , by znowu polecieć. Sm ok j ednak
naj wy raźniej słabł coraz bardziej i wkrótce rany na j ego szy i zaczęły cuchnąć. Nawet dy m
buchaj ący m u z paszczy śm ierdział paskudnie. Pod koniec Sunfy re odm ówił j edzenia.
Dziewiątego dnia dwunastego księży ca roku 130 o.P. wspaniały złoty sm ok, który by ł chwałą króla
Aegona, skonał na dziedzińcu Sm oczej Skały tam , gdzie upadł. Jego Miłość płakał.
Kiedy żal m inął, król Aegon II wezwał wierny ch m u ludzi, by przy gotować plany powrotu do
Królewskiej Przy stani, odzy skania Żelaznego Tronu i połączenia się z panią m atką, królową
wdową, która w końcu zatrium fowała nad ry walką, choćby ty lko dzięki tem u, że j ą przeży ła.
— Rhaeny ra nigdy nie by ła królową — oznaj m ił król, nalegaj ąc, by od tej pory we
wszy stkich kronikach i zapiskach dworskich j ego przy rodnią siostrę ty tułowano ty lko „księżniczką”,
rezerwuj ąc ty tuł królowej dla j ego m atki, Alicent, oraz nieży j ącej żony, Helae ny, „prawdziwy ch
królowy ch”. Tak też zarządzono.
Jednakże trium f Aegona okazał się nie ty lko słodko-gorzki, lecz również krótkotrwały. Rhaeny ra
nie ży ła, ale j ej sprawa nie um arła razem z nią i gdy ty lko król wrócił do Czerwonej Twierdzy,
w pole wy ruszy ły nowe „czarne” arm ie. Aegon II zasiadł znowu na Żelazny m Tronie, ale nigdy
j uż nie wy zdrowiał z ran, nie zaznał radości ani pokoj u. Restauracj a j ego rządów trwała zaledwie
pół roku.
Opowieść o ty m , j ak Aegon Drugi upadł, ustępuj ąc m iej sca Trzeciem u, należy j ednak do
innego czasu. Woj na o tron trwała nadal, ale ry walizacj a, która zaczęła się na dworskim balu, gdy
księżniczka ubrała się na czarno, a królowa na zielono, dobiegła czerwonego od krwi końca, a wraz
z nią kończy się ta część naszej historii.
Przetłum aczy ł Michał Jakuszewski{: .right }
1. W roku 111 o.P. w Królewskiej Przy stani urządzono wielki turniej dla uczczenia piątej
rocznicy ślubu króla z królową Alicent. Na otwieraj ącą turniej ucztę królowa wdziała zieloną
suknię, podczas gdy księżniczka ostentacy j nie oblekła się w czerwień i czerń Targary enów.
Ów fakt zauważono i od tej pory zaczęto zwać partię królowej i stronników księżniczki
„zielony m i” oraz „czarny m i”. Na sam y m turniej u czarny m powiodło się znacznie lepiej ,
j ako że ser Criston Cole, noszący wstążkę księżniczki Rhaeny ry, wy sadził z siodła wszy stkich
ry cerzy królowej , w ty m również dwóch j ej kuzy nów oraz naj m łodszego brata, ser
Gway ne’a Hightowera (przy p. tłum .). [wróć]
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